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ROZPRA"WY 


Ustrój,  istota  i  stanowisko  agonu 

v^"  li:oiM.e<lyjacli  -A^rystofaiiesa. 

Napisał 

Gustaw  Lettner. 

>^Dg^-o 

Ev.  £te()ol . ,  £i<stv  ol<siv  BV)fonat  O  soi. 
Al,   1'Stol  ttpic  dOi;,   y.ófijiia  xatvijv, 

Arist.  Ran    889-90. 

Niniejsza  rozprawa  dotyczy  najwybitniejszego  w  Ary- 
stofanesowych  komedyjacli  dyjalogu  aktorów.  Sam  ten  przed- 
miot pozostaje  atoli  w  ścisłym  związku  z  innymi  wybitnymi 
ustępami  tychże  utworów.  Roztrząsając  szczegółowo  jego  na- 
turę, trzeba  było  rozszerzyć  badania  i  na  owę  resztę  wybit- 
niejszych ustępów.  Z  tego  to  powodu  musiałem  zarazem 
omówić  bardzo  wiele  różnorodnych  kwestyj,  dotyczących  ko- 
medyj.  Ilekroć  jaki  dział  pracy  lub  też  tok  rozumowań  zda- 
wał się  odbiegać  od  właściwego  przedmiotu,  starałem  się 
istniejącą  styczność  uwidocznić,  lub  jej  późniejsze  roztrząś- 
nienie  zapowiedzieć.  Co  na  tern  miejscu  zauważę,  będzie 
tylko  streszczeniem,  tylko  krótkim  poglądem  na  powstanie, 
układ,  główną  osnowę  i  ostateczne  rezultaty  pracy.  Winie- 
nem  się  też  z  niejednego  usprawiedliwić. 

Dzięki  zachętom  swego  Szanownego  Profesora,  Dok- 
tora Ludwika  Ćwiklińskiego,  zabrałem  się  przed  dwoma 
laty  do  uważnego  studyjowania   nowego   dzieła  Dra  T.  Zie- 
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lińskiego:  „D/e  Gliederung  der  alt-attischen  Komosdie'-^ ,  — 
Leipzig,  Teubner,  1885".  Samoistne  poglądy  autora,  jego  pew- 
ność siebie,  obfitość  materyjału,  styl  żywy  i  barwny,  w  wy- 
sokim stopniu  pociągnęły  mnie  ku  sobie.  Postanowiłem  szcze- 
gółowo zbadać,  o  ile  odpowiadają  prawdzie  jego  rozumowa- 
nia i  ostateczne  wypadki.  Recenzyje  i  artykuły,  które  się 
niebawem  ukazały,  nie  dawały  dostatecznej  odpowiedzi  na  to 
pytanie  i  nie  mog-ły  zadowolić;  były  bowiem  po  większej 
części  pobieżne  i  przedmiotu  nie  wyczerpywały.  Zagłębiłem 
się  więc  w  studyjum  komedyj  Arystofanesowych,  studyjowa- 
łem  je  dokładnie  we  wskazanym  kierunku,  a  część  rezulta- 
tów, do  którycłi  doszedłem  w  tej  pracy  badawczej,  składam 
w  rozprawie  niniejszej. 

Sprawdzając  szczegółowo  wszystkie  odnośne  wnioski 
Zielińskiego  bezpośrednio  na  Arystofanesowych  utworach, 
przekonywałem  się,  jak  nadzwyczajnie  jedne  wnioski  różniły 
się  od  drugich  pod  względem  swej  wiarygodności  i  warto- 
ści ;  niektóre  wprost  zachwycały  swą  genijalnością  i  trafno- 
ścią, wiele  innych  nie  wytrzymywało  ścisłej  krytyki. 

Najdouioślejszem  było  bez  wątpienia  szczegółowe  wyka- 
zanie związku,  zachodzącego  między  wielkimi  tetrame- 
trycznymi  ustępami  pierwszej  połowy  komedyi:  pierwszym 
działem  chórowym,  agonem  aktorów  i  parabazą.  Rzeczywiś- 
cie genijalnem  okazuje  się  też  spostrzeżenie  i  w  części  uza- 
sadnienie, iż  główna  parabazą  musiała  pierwotnie  stanowić 
zakończenie  staroattyckiej  komedyi.  Udowodnił  też  Zieliń- 
ski, zdaniem  mojem,  to,  czego  się  dotąd  więcej  domyślano, 
aniżeli  uzasadniono,  iż  tetrametryczne  dyjalogi  bądź  chóru 
z  aktorami,  bądź  aktorów  samych  ze  sobą  wyłącznie  pano- 
wały niegdyś  w  komedyi  przed  Arystofauesem,  że  zaś  dyja- 
logi trymetryczne  nastały  dopiero  później.  Takimi  późniejszymi 
dodatkami  były  trymetryczne  wtręty,  które  znajdujemy  obec- 
nie śród  pierwszego  działu  chórowego,  między  nim  a  ago- 
nem, między  agonem  a  główną  parabazą;  takimi  później- 
szymi dodatkami  są  złożone  głównie  z  trymetrów  jambicz- 
nych  prologi,  jako  też  okazały  szereg  dyjałogów  aktorów, 
zajmujący   zwykle   po  głównej    parabazie   niemal  całą  drugą 


polowe  utworu  i  przeplatany  dość  skąpo  śpiewami  chóro- 
wyrai. 

To  wszystko  jednak  jest  tylko  małą  cząstką  licznego 
zastępu  zagadnień,  odnoszących  się  do  agonu  aktorów.  Naj- 
większej uwagi  godną  jest  kwestyja  tak  zwanych  epirematycz- 
nych  syzygij.  Syzygiją  epirematyezną,  z  wyjątkiem  dwu  najpóź- 
niejszych agonów,  jest  każdy  agon  aktorów,  i  to  w  całej  swej 
rozciągłości.  Syzygiją  epirematyezną  jest  z  reguły  cała  wtóra, 
antystroficzna  część  parahazy  głównej  i  parałiaza  wtóra, 
o  ile  tylko  jest  zupełną.  Jedne  lub  więcej  syzygij  epirema- 
tycznych  niemal  zawsze  zawiera  pierwszy  dział  chórowy 
każdego  utworu  Arystofanesa.  Główna  właściwość  takowej 
syzygii  polega  na  tem,  iż  po  strofie  i  antystrotie  chóru,  albo 
przed  jedną  i  drugą,  albo  niekiedy  innym  porządkiem,  przy- 
pada po  jednej  przemowie  lub  opowieści  przodownika  pół- 
chórii  lub  po  jednym  dyjalogu  aktorów,  któreto  przemowy,  opo- 
wieści lub  dyjalogi  składają  się  bądź  z  tetrametrów  trocheicz- 
nych,  bądź  z  jambicznych  lub  anapestycznych,  bądź  też  je- 
den dyjalog  z  tetrametrów  jambicznych,  drugi  z  anapestycz- 
nych, bądź  wreszcie  oba  z  trymetrów  jambicznych. 

Syzygiją  epirematyezną  jest  odrębną  właściwością  ko- 
medyi.  Eóżni  się  od  niej  epejzodyczny  ustrój  tragedyi,  gdzie 
dyjalogiczne  ustępy  zazwyczaj  przegradzają  takie  śpiewy 
chórowe,  których  ody  i  antody  następują  po  sobie  bezpośred- 
nio. To  samo  dzieje  się  z  pewnj^ch  przyczyn  w  drugiej 
połowie  komedyi,  gdzie  syzygiją  epirematyezną  ogranicza 
się  w  ogóle  do  wtóry  eh  agonów  i  wtórych  para  baz. 

Właściwą  przyczyną  epirematycznej  syzygii  jest  od- 
mienne aniżeli  w  tragedyi  spółdziałanie  chóru  komicznego 
^'  pierwszej  połowie  utworu.  Na  tem  polu  doszedłem  do  wy- 
padków, które  przedewszystkiem  odnośnie  do  agonu  zupełnie 
>ie  różnią  od  zapatrywań  Zielińskiego.  Dotyczą  one  śpiewu 
borowego,  orchestyki,  odpowiedniości  epirematów  i  pnigów, 
spółudziału  instrumentów,  a  przedewszystkiem  odmiennej  na- 
tury rozmaitych  rodzajów  tetrametrów. 

Dr.  Zieliński  przysądza  epirematom  agonów  równoczesne 
cwolucyje  choreutów;  ja  szczegółowo    dowodzę,  iż  były  one 


niemożebne.  Zieliński  upatruje  w  odach  i  antodach  większej 
części  agonów  jakowyś  Kunstgesang  \  ja,  z  analogii  innych 
partyj  komedyi,  a  nawet  z  pewnych  analogicznych  pojawów 
w  tragedyi,  wywodzę  co  najwięcej  recytatyw.  Odmienne  ob- 
jawiam także  zapatrywania  pod  względem  istoty  i  znaczenia 
agonu  w  Arystofanesowych  komedyjach.  Uchylam  też  domy- 
sły Zielińskiego,  odnoszące  się  do  Acharnejczyków,  Pokoju 
i  Tesmoforyjacuz,  które  w  obecnym  swym  kształcie  nie  za- 
wierają agonu  aktorów. 

Wszystkie  swoje  wywody  oparłem  przedewszystkiem 
na  samym  tekście  Arystofanesa.  Z  literatury,  traktującej  o  tym 
przedmiocie,  czerpałem  to,  na  co  sam  poeta  nie  dawał  mi  dosta- 
tecznej odpowiedzi.  Powziąłem  wnet  przekonanie,  iż  co  ważniej- 
szym objawom  w  agonie  aktorów  odpowiadają  pokrewne  okolicz- 
ności w  pierwszym  dziale  chórowym  i  w  parabazach  komedyj, 
które  zarazem  najlepiej  je  wyjaśniają.  Co  się  tyczy  pierwszego 
działu  chórowego  i  parabaz,  również  nie  napotkałem  niestety 
jasnych  i  konsekwentnych  zapatrywań.  Trzeba  było  sa- 
memu je  dopiero  rozwinąć  i  uzasadnić.  Wskutek  tego  nie 
mogłem,  jak  to  pierwotnie  uczynić  zamierzałem,  spostrzeżeń, 
dotyczących  związku  agonu  z  innymi  działami  komedyi, 
wpleść  w  tekst  wywodów  o  agonie  lub  zamieścić  w  uwagach, 
lecz  byłem  zmuszony  podzielić  całą  pracę  na  dwie  połowy. 
W  pierwszej,  niejako  wstępnej  części  mówię:  «0  ustroju 
rozmaitych  działów  komedyi,  okalających  tak  zwany  agon 
aktorów",  w  części  drugiej,  ważniejszej:  „O  tak  zwanych 
agonach   aktorów,   zawartych   w  komedyjach    Arystofanesa". 

Niechaj  mi  będzie  wolno,  wyrazić  na  tem  miejscu  swoje 
żywą  wdzięczność  WWnym  IM  Profesorom  uniw.  PP.  Drom 
Ćwiklińskiemu,  Morawskiemu  i  Malinowskiemu  za  łaskawe 
poparcie,  a  nadto  Wmu  IM.  Profesorowi  uniw.  P.  Drowi  Ma- 
linowskiemu za  łaskawe  uwagi  i  poprawki,  dotyczące  sty- 
listycznej strony  tej  pracy. 

We  Lwowie,  w  Maju,  1889  r. 


I. 

o  ustroju  rozmaitych  działów  koniedyi,  okalających 
tak  zwany  agon  aktorów. 

§  1,  Pochop  do  napisania  niniejszej  pracy  dało  dzieło  dra     wstęp. 
T.  Zielińskiego:  „Die  Gliederutuj der  altattisclieyi  Komoedie"  ^), 
w  którem  znajdujemy   wprawdzie    nie    ze  wszystkiem  nowy, 
lecz  konsekwentny   i  wszechstronny  wywód  niezależnego  od 
tragedyi  ustroju  staroattyckiej  komedyi. 

Agonem  nazywa  Zieliński  w  rzeczonem  dziele '^j  pewne 
nader  charakterystyczne  e~v,::ćo<.ov,  pojawiające  się  w  swej 
osobliwej  formie  dwukrotnie  w  Rycerzach  i  Chmurach,  zre- 
sztą zaś  tylko  raz  jeden  w  Osach,  Ptakach,  Lizystracie,  Ża- 
bach, Sejmie  niewieścim  i  Plutosie.  Napotykamy  je  zatem 
w  największej  części  zachowanych    utworów  Arystofanesa. 

Jak  to  już  z  samej  nazwy  można  odgadnąć,  jest  to 
walka,  a  mianowicie  walka  na  słowa,  którą  staczają  ze  sobą 
aktorowie  w  obecności  chóru.  Tylko  w  Ptakach  i  Sejmie 
niewieścim  ów  agon  pod  względem  treści  ma  wcale  odmienny 
charakter. 

§  2.  W  ogóle  jednakże  pozostaje  to  e-ćisó5iov  w  tak 
wielorakim  związku  z  otaczającymi  go  chórowymi  częściami 
komedyi,  iż,  celem  należytego  wyświecenia  go,  wypada  ko- 
niecznie zestawić  wprzódy  w^ażniejsze  właściwości  owych 
części,  jakoteż  rzucić  okiem  na  ustrój  całości  wydołjytych 
z  pyłu  wieków  utworów.  Nastręcza  się  zaś  nader  liczny  po- 
czet szczegółów. 

Stosownie  do  materyjału,  który  do  nas  doszedł,  teore- 
tyczne badania  w  zakresie  attyckiej  komedyi  nnisiały  postę- 


^)    Lipsk,   1885,  u  B.  G.  Teubnera. 

^)    Na  innem  miejscu    wyłożo  obszerniej,    o  ile  ta  nazwa  jest 
uzasadniona. 


pować  torem  wcale  osobliwym.  Okaże  się  to  z  następującego 
wywodu. 

Jedenaście  komedyj  Arystofauesa,  a  oprócz  tego  wpraw- 
dzie liczne,  lecz  drobne  szczątki,  oto  wszystko,  co  się  prze- 
chowało z  dziedziny  staroattyckiej  komedyi.  Już  samo  ze- 
stawienie z  zachowanymi  tragedyjami  attyckimi  poucza  nas, 
o  ile  losy  mniej  były  tamtej  przyjazne.  Chociażbyśmy  mieli 
jeszcze  więcej  utworów  Arystofauesa,  nie  możnaby  z  nich 
samych  wysnuć  poglądu  na  rozwój  i  układ  staroattyckiej 
komedyi  w  ogólności. 

Niechby  przynajmniej  istniały  mnogie  a  szczegółowe 
wyciągi  z  dzieł  badaczy  aleksandryjskich  i  pergamejskich, 
którymi  się  cieszą  niektóre  inne  działy  greckiego  piśmien- 
nictwa !  Nieprzejrzany  zastęp  geuijalnych  filologów  nowszych 
czasów  byłby  z  nich  już  dawno  wywiódł  przynajmniej  god- 
ną wiary  teoryją  o  stopuiowem  kształtowaniu  się  i  rozwoju 
tej  arcyciekawej  gałęzi  dramatu  helleńskiego.  Cóż  wszelako 
pozostało?  Bardzo  skąpe  wzmianki  w  poetyce  i  kilku  in- 
nych dziełach  Arystotelesa,  pobieżne  i  bałamutne  często- 
kroć doniesienia  Platoniosa  i  anonimowych  gramatyków, 
zebrane  ponownie  przez  Bergka')  i  przez  Meinekego -),  prócz 
tego  niemniej  ogólnikowe  i  dorywcze  uwagi  Polluxa,  Hesy- 
chiosa,  Hefestyjona,  Atenajosa,  Suidasa,  Tzetzesa,  jakoteż 
luźne  vTyjaśnienia,  rozsiane  po  scholijach,  —  oto  najważniej- 
sze nasze  zdobycze  na  tern  polu. 

Jak  pobieżnie  owe  pozostałe  komentarze  przedstawiają 
układ  komedyi,  o  tern  świadczy  między  innymi  następujący 
przykład:  iJ.ipr,yM[i.idUixq  zlo\  -^śaaapa, 7:póXoYOc,  jj-śaoc  ^opou, ei:eicćSiov 


'j  ,^Frolc(jomena  de  comoedia^^  zawarte  w  I  tomie  sporządzo- 
nego przez  Bergka  wydania  dziel  Arystofanesa :  edilio  II 
correcłior,  Lipsiae,  sumptihus  et  typis  B.  G.  Tetibneri, 
MDCCCLKI. 

^j  W  znancm  j'ego  dzieło:  Fragmenta  comicorum  Graecorum, 
Berolini,  MDCCCXXXIX,  vol.  I,  s(r.  530—66,  vol.  II, 
str.  1234—66. 


y,v.  i;ooo;.  Również  ogólnikowe  i  niedokładne  jest  określenie 
tych  części  komedyi'). 

Z  takich  uwag;  niepodobna  oczywiście  powziąć  należy- 
tego wyobrażenia  o  budowie  całości.  Powyższe  części  skła- 
dowe znachodzą  się  także  w  tragedyjach ;  nie  dziw  więc,  iż 
rozpowszechniło  się  mniemanie,  jakoby  komedyje  w  ogóle 
kształtowały  się  na  modlę  tragedyj. 

§  8.  Nie  nszło  jednak  uwagi   uczonych,  iż  jedna  część    p»rai.aza 
składowa  właściwą   była   wyłącznie    komedyi,    a    mianowicie  ^[^^  J,aś!iwą 
parabaza    Spomina  wprawdzie  Pollux^),   że  z  pomiędzy  tra-    komedyi. 
gików  Eurypides  używał  parabazy  w  wielu  dramatach,  n.  p. 
w   Danaidach,    nawet    czasem'  i  Sofokles,    n.  p.    w  dramacie 
„Hippon",  a  to  celem  przemawiania  do  publiczności  we  włas- 
nej   sprawie.    Zarazem  jednak   przyznaje   tenże   leksykograf, 
iż  parabaza  jest    obcą   tragedyi  *),  a  z  nastę{)ujących  bezpo- 
średnio słów  wynika,  że  owa  rzekoma  parabaza  tragedyi  nie 
miała  rozwiniętego  kształtu  parabazy  komicznej  *). 

Co  ważniejsza:  gdy  w  zachowanych  tragedyjach  grec- 
kich nie  ma  ani  śladu  jakowejś  parabazy,  to  w  zachowanych 
komedyjach  Arystofanesa  odgrywa  ona  rolę  bardzo  wybitną. 
Ze  już  w  starożytności  badacze  poznali  się  na  tem,  dowodzą 
spomnione  powyżej  urywki  komentarzy  i  scholija,  które  oma- 
wiają tę  część  chórową  komedyi  w  różnych  miejscach  z  wy- 
jątkową dokładnością.  Wszystko  to  opracowali  w  bieżą- 
cym wieku    w    specyjalnych    rozprawach:    IColster,    lioester 


*)    Proleg.  de  com.:  w  przytocz,  wyd.  Bergka  Nr.  VIII,  par;ifrr. 
29   na  str.   XXXIX  i  Nr.  XI,  paragr.   8  na  str.  XF.IV. 

")    '()vo[.>,xjTiy.óv,  IV,  paragr.   111. 

^)    TpaYi7.bv  Se  ouz,  hxvf. 

*)  Po  rzeczonej  wzmiance  o  Eurypidesie  czytamy  bowiem 
(z  końcem  paragr.  111  i  na  pocz.  par.  112):  -/.al  loooY.\f,q 
ok  auTO  £7.  r^c  'Kpoc,  £y.£Tvov  d[).iX'KT,<;  C7:avia/,i;.  (ojzćs  h 
'lit-KÓ^oi  r^c  iŁ£VTCt  zxpo!,3x7£a)c  x'fic  /,a);j.'.y.73c  |--a  av  eir;  •^Apr„ 
•/.o[7-[ji,auov,  7..  -.  A.  Oprócz  tego  Pollux  zaznacza  wyraźnie 
już  na  początku  paragr.  111,  że  parabaza  należy  do  w  łaś 
ciwych  komedyi  śpiewów  chórowych  (tw'/  Ik  yopw.Ci^j  ąc[ji.aTWV 


K.  Kock,  HornuDg,  Genz  i  Agtlie  ').  Natomiast  treściwe  ze- 
stawienie i  wyłiiszczenie  głównych  właściwości  parabazy  za- 
wierają między  innymi  dzieła  o  metryce  Grelców  i  Kzymian 
Godfryda  Hermanna,  Rudolfa  Westpliala  i  Wilłielma  Cłirista, 
pewne  działy  w  innycti  pracach  Riclitera,  Westphala,  Muffa, 
Arnoldta,  W.  Christa  i  w  zacytowanem  dziele  Zielińskiego  '''). 
Nie  ma  jednak  zgody  w  wielu  ważnych  szczegółach. 

§  4.  Po  bliższem  rozpatrzeniu  się  w  główniejszych  ce- 
rabaLy  n"  chach  tcgo  ważucgo  działu  scenicznego  pokazuje  się  w  końcu, 
istiój  agonii,  iż  on  to  właśnie  z  pomiędzy  wszystkich  chórowych  ustępów 
kcmedyi  stanowił  początkowo  pierwowzór  t.  zw.  Arystofane- 
sowego  agonu;  on  też  najwięcej  rzuca  światła  na  różne  na- 
der doniosłe  zagadnienia  tegoż  agonu  dotyczące. 

Jaką  była  budowa  każdego  ustępu,  jak  każdą  z  nich  wy- 
głaszano, które  z  nich  śpiewano,  które  recytowano,  lub  też  de- 


^)  Hornun^  w  dysertacyi:  Commentałionis  de  partibus  co- 
moediarutn  Graecarum  parikula,  §  4.  str.  19 — 41,  zaś  re- 
szta wymienionych  autoróvv  w  rozprawach  o  parabazie  (Roz- 
prawy te  wymienia  Engelmann  w  bibliogr.  dziele:  (Biblio- 
theca  scriptorum   Gtaeconim  p.  w.   y^Arisiophanes'^ ). 

'-)  Godofrcdi  Hetnianni  Elementa  doctrinae  mcfncae,  Lipsiae, 
1816  str.  720—24.  Cap.  XXI:  De  parabasi  i  tegoż:  Epi- 
łome  doctr.  metr,,  ed.  terłia  recognifa,  Lipsiae  1!^52  Cap. 
XXI:  De  parabasi,  str.  277—80.  —  Wilh.  Christ:  3Ietrik 
der  Griechen  utul  Bomer,  71  Aufl.,  Leipsig,  1879:  De  pa- 
rabasi, na  str.  665 — 8.  —  Jul.  Richter:  Aristophanis  Yespae, 
BeroUni,  1858,  oh.praefatio  :  str.  83  i  nast.  —  Rud.  West- 
plial :  Prolegomena  su  AeschyluK  Tragoedien,  Leipz-ig,  1869, 
str.  31 — 54.  —  Christian  Mnff:  JJeher  den  Yortrag  der 
chorischen  Partien  bei  Arisfophanes,  Halle,  1872,  str.  86 — 95 
i  zestawienia  na  str.  134—  69.  —  Dr.  Richard  Arnoldt: 
Die  Chorpartieen  bei  Arisłophanes  scenisch  erldulert,  Leipz., 
1873,  str.  139—146  i  186—93.  —Wilh.  Christ:  „Thei- 
lung  des  Chors  im  attischen  Drama^,  w  wydawn. :  Ahhand- 
lungen  der  philos.-philol.  Classe  d.  kón.  bayer.  Akad.  d. 
Wissenschafłen,  XIV  Bandes  II  Abth.,  Mimchen,  1877, 
str.  160—175.  —  Dr.  Th.  Zieliński:  Die  Gliederung  der 
altułtischen  Komoedie,  Leipzig,  1885,  str.  175 — 87,  349 — 51, 
376  i  częściej. 


klamowano,  czy  towarzyszyły  temu  jakie  instrumenta,  czy 
chór  odbywał  równocześnie  jakie  poruszenia,  oto  pytania, 
na  które,  w  obec  nader  skąpych  uwag,  odnoszących  się  do 
najważniejszych  kwestyj  rzeczonego  agonu,  tylko  szczegóło- 
wy rozbiór  parabazy  należytą  umożebni  odpowiedź.  Najwię- 
cej zależy  na  roztrząśnieniu  tych  jej  właściwości,  które  da- 
dzą się  stwierdzić  na  utworach  wzmiankowanego  komedyjo- 
pisarza. 

§  5.  Całkowita  czyli  zupełna  parabaza,  Trapagaaic  ze\ei<x,  ^^^^^  p"* 
składa  się  z  siedmiu  części,  z  których  trzy  pierwsze,  t.  j.  peLej" 
xo[;.ij.a-ciov,  ava-ai(jTci  czyli  Tzapa^^tcic  W  ściślejszem  znaczeniu 
i  rMyoc,  czyli  pi.ay.póv,  są  t.  zw.  a7uXa,  zaś  cztery  ostatnie:  woi^ 
czyli  TTpos'/^'  eTzippT,iJ.3.,  avTtpBY^  czyli  oL^niGupot^oą  i  avT£Ti;tpprj[xa 
tworzą  jako  2t-Xa  tak  zwaną  TjJ^u/ia  £T:'.ppYj[j,aTixiQ.  Jak  to  już 
z  nazw  wypływa,  odpowiadają  sobie  zupełnie  pod  względem 
formy :  oda  i  antoda,  a  znów  epiremat  i  antepiremat^). 

Niezupełną  (-apajjast?  oixzXriq)  zwie  się  oczywiście  para-  Parabaia 
baza,  której  zbywa  na  jednym  lub  więcej  członkach*^).  mezupeina 


')  Trzy  pierwsze  członki  parabazy  odróżnia  Hefestyjon  także 
jako  a-oX£Au[;,śva  od  czterech  ostatnich,  antystroficznie  uło- 
żonych: Ta  y.aTa  <:yjGVf  ■^e'(poi[i.\>.e''/(x  (Ob.  Ke^.  B. :  Ilepl  7:a- 
pa|jas£oc,  str.  73  dzieła  :  Scriptores  metrici  Graeci,  eclidit 
R.    Wesłphal,  Lipsiae,  B.  G.    Teubner,  MDCCCLXVI). 

*)  Dla  ułatwienia  szybkiego  poglądu  w  dalszym  ciągu  pracy, 
gdzie  się  w  utworach  mieszczą  członki  Arystofanesowych 
parabaz,  podaję  na  tcm  miejscu  liczby  wierszy  według  V-go 
wydania  Dindorfa:  Poetarum  scenicorum  Graecorum, 
Aeschyli,  SophocUs,  Euripidis  et  Aristophanis  fahulae  su 
perstites  et  j^erdiłarum  fragmenła,  Lipsiae,  in  ed.  Tcu- 
bneri,  MDCCCLXVniL  (Według  tego  wydania  liczę  wiersze 
w  całej  niniejszej  pracy): 

I.  Członki  parabazy  głównej: 

Ko!J,[ji,a-'.ov  Acharnejczyków  mieści  się  w  wierszach 
626—27,  Ry<'erzy  498-506,  Chm.  510  —  17,  Ós  1009—14, 
Pok.  729—33,  Ptak.  676—84,  Tesm.   776—84. 

napx,3a7ic  Ach.  628—58,  Ryc.  507—46,  Chm.    518—62 

Rozprawy  Wydi.  6Iologicz.  T.  XV.  2 
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Prócz   powyższego,   stałego   po   sołwe    następstwa,   od- 
znaczają się  ustępy  parabazy  właściwą  sobie  metryczną   bu- 
dową wierszy,  z  Ictórycti  się  sliładają.  Na  razie  zwrócimy  uwa 
gę  wyłącznie  na  tę  budowę. 
Metryczna  §  (3,  KciJ-jjaTia  micwają  rozmaite  wiersze.  Są  to  bądź    1) 

ciioiiwt   anapestyczne  bypermetry,  bądź  2)  tetrametry,  bądź  3)  miesza- 
parubazy.  njna    wicrszy  anapestycznych    i   choryjambiczno-jambicznych 
lub  4)   anapestycznych,    jambicznycb    i    trocheicznych,    bądź 
wreszcie  5)  logaedy,  przeplatane  irocheiczuymi  wierszami  ^). 


Ós  1015-50,  Pok.  734—64,  Ptak.  685—724,  Tesmof. 
785—813. 

nvT-coc  Arb.  659—64,  Ryc.  547—50,  Ós  1051—59, 
Pok.  765—74,   Ptaków  725—36,  Tesm    814—29. 

Oioy;— avxą)B-r,  Ach.  665-75=^692—702,  Ryc.  551  — 
64=581—94,  Chmur  563—74=595—606,  Ós  1060— 
70=1091  —  1101,  Pok.  775—96=797—818,  Ptaków 
737—52=769—84,  Liz.  614—25=636—47  i  658—70= 
682—95.  Żab  674—85=706—17. 

'E7r{ppY)[Aazr:av'r£-{ppY5iJi,a  Ach.  676  —  9lrr:703 — 18,  Ryc. 
565—80=595—610,  Chm.  575—94  =  607  —  16,  Os  1071  — 
90=1102—21,  Ptak.  753—68=785  —  800,  Liz.  626  — 
35=648—57  i  671—81=696—705,  Tesmof.  830—45, 
Żab  686—705=718—37. 

IL  Członki     wtór  ej    parabazy. 

Ko[jLiJLaTiov  Ach.  w.   1143—49,  Chm.  1113—14. 

'fiiOY^=dvTO)aY5  Ach.  1150-60=1162—73,  Ryc.  1263— 
71=1290—99,  Ós  1265—74,  Pok.  1127—39=1156  — 
71,  Ptak.   1068—70=1088  —  1100. 

'ETrippr)i;.a^iavx£7uipp-r][j,a  Ryc.  1274 — 89  =  1300—  15,  Chm. 
1115—30,  Óś  1275—83=1284-91.  Pok.  1140—55= 
=1172—87,  Ptak.  1071— 87— 1101  — 17.  —  'Extpp.  Ek- 
klezyjacuz:  1155 — 62 

nvTYO(;:z:avTi7rviYoc  do  epirematu,  względnie  antepirematu: 
Pok.  1155  —  58=1188—90  (Jedyny  przykł.  w  pb.  zachow. 
kom.^ 

1)  Kom.  U.  parab.  Ach.,  I  pb.  Ryc.  i  zastępujący  komma- 
tyjon  monolog  Mnezylocha  w  Tesmof;  2)  kom.  1  pb.  Ach. 
(2  k.  tetram.  anap.)  kom.  I  pb.  Pok.  (4  kat.  tetr.  anap. 
kończy  1  kat.  tetram.  trocheiczny)  kom.  II  pb.  Chmur 
(1  dykat,  tetram  jarabiczny)  3)  kom.  1  pb.  Chm.,  4)  kom. 
I   pb.   Ós,   5)  kom.   I  pb    Ptaków. 


n 


w  ogóle  nikłego  będąc  rozmiaru,  obejmują  od  jednego  wier- 
sza do  dziewięciu. 

Natomiast  parabaza  w  ściślejszem  znaczeniu  przewyższa 
objętością  inne  członki.  Z  wyjątkiem  głównej  parabazy 
Chmur,  gdzie  znajdujemy  t.  zw.  metrum  Eupolldowe'),  ściślej- 
sza parabaza  zachowanych  komedjj  składa  się  ze  sty- 
chicznych  katalektycznych  tetrametrów  anapestycznych.  Liczy- 
my tych  wierszy  od  29  aż  do  40. 

[lv'.7c;  kończy  zawsze  owe  anapestyczne  tetrametry  pa- 
rabazy. Jak  w  ogóle  w  komedyi  szereg  tetrametrów  czyto 
anapestycznych,  czy  trocheicznych  lub  jambicznych  zamykać 
zwykło  UKŚcp-ć-ps;  tegoż  samego  co  one  rodzaju,  tak  też  i  owo 
7:vTyoc  parabazy  jest  anapestycznem  67:£p[j.ćTpov^). 

Najbardziej  meliczny  charakter  i  największa  w  ogóle  roz- 
maitość budowy  znajduje  się  oczywiście  w  odzie  i  anto- 
dzie  parabazy,  jak  to  z  góry  można  było  przypuścić.  Napo- 
tykamy więc  ody :  a)  peoniczne ,  b)  peoniczno-trocheiczne, 
c)  peoniczno-spondeiczne,  d)  logaedyczne,   e)choryjambiczno- 


^)   M£Tpov  EuicoX(Seiov    xoXu(JX)l[xaTiaTOv.    Parabazie    tej    braknie 

XV!;Y0C. 

*)  T.  j.  systemem  anapestycznycli  dymetrów,  z  pomiędzy  któ- 
rych ostatni  jest  zawsze  katalektyczny  (j:xpo'.[).',ay,óq).  Przed 
tym  i<atalektycznym  dymetrem  stoi  zwykle  monometr, 
który  zjawia  się  nieraz  i  w  pośrodku  systemu  raz 
lub  dwa  razy.  —  Pominąwszy  parabazy  i  wszystkie 
t.  zw.  agony,  gdzie  tetrametry  anapestyczne  i  jambiczne 
stale  kończy  7:7X70;;,  znajdujemy  hyperraetron  zamykające 
szereg  tetrametrów:  na  samym  końcu  Acharnejczyków 
(w,  1332 — 24,  hyperm.  jambiczne),  przy  końcu  parodosu 
Ryc.  (W.  284—30,  troch.).  Chmur  (439—56,  anap.),  śród 
parodosu  Ós  (358—64,  anap.),  a  dalej,  jako  zakończenie 
tetrametrów  modlitwy  (876 — 84,  anap.),  w  parodosie  Po- 
koju (339—45.  troch.),  dalej  w  w.  651  —  56  (troch.) 
i  w  esodosie,  jako  zakończenie  tetrametrów  modlitwy 
(1320—28,  anap.),  w  parodosie  Ptaków  (386—99),  na 
końcu  parodosu  Lizystraty  (382 — 86,  jamb.),  i  w  Tesmo- 
foryjacuzach  (w.  949 — 52,  anap.). 


\ 
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logaedyczne,  f)  daktyliczno-trocheiczne,  g)  jambiczno-troche- 
iczne,  h)  trocheiczue,  i)  daktyliczno-epitrytyczne  *). 

Epiremat  i  antepiremat  przypomina  znowu  ściślejszą 
parabazę  już  tern  samem,  że,  z  wyjątkiem  jednej  parabazy'-*), 
stale  składa  się  ze  stychicznych  tetrametrów  katalektycznych, 
jednakowoż  zawsze  trocheicznych.  Co  osobliwsza,  iż  tych 
tetrametrów  w  siedmiu  parach  i  jednym  pojedynczym  epire- 
macie  jest  zawsze  po  16,  zaś  w  trzech  parach  po  20.  Jak 
widzimy,  nie  mniej  ścisła  tu  odpowiedniość,  jak  w  odzie 
i  antodzie'),  W  parabazie  Ekklezyjacuz  jest  tetram.  8. 

Łącznie  z  budową  tych  wszystkich  ustępów  parabazy 
treść  ich  okazuje  rozliczne  a  ważne  dla  nas  szczegóły,  któ- 
re kolejno  zestawić  i  wyłuszczyć  jest  nieodzowna.  Względ- 
na  obfitość   uwag  w   scholijach  i  w  innej   wymienionej  spu- 


^)  a)  w  I  parab.  Ach.,  b)  w  II  pb.  Pokoju,  c)  w  II  pb.  Pta- 
ków, d)  w  I  pb.  Ryc.  i  I  pb.  Chmur  (pomiędzy:  pojedyn- 
cze wiersze  allojometryczne),  e)  w  II  pb.  Ach.,  f)  w  II 
.  pb.  Ryc,  I  pb.  Pok.  i  I  pb.  Ptaków,  g)  w  II  parab.  Os 
h)  w  I  pb.  Os,  i)  w  parabazie    Żab. 

^)  Epiremat  i  antepiremat  drugiej  parabazy  Os  zawierają  po 
8  tetrapodyj  peonicznych,  które  kończy  jeden  kata),  te- 
trametr  trocheiczny.  (W  texcie  braknie  pierwszego  wiersza 
antepir.)  Podobnego  ustroju  jest  pewien  antystroficzny  ustęp 
chórowy  w  Acharnejczykach,  obejmujący  wiersze  971 — 87= 
rr:988 — 99.  Dlatego  znajdujemy  go  w  zacytow.  dziełach 
Westphala  (Prolegom.  zu  Aescliylus  Trag.,  str.  47),  Mufta 
(str.  94  i  137)  i  Zielińskiego  (str.  176 — 7)  w  rzędzie 
parabaz.  Odmiennego  będąc  zdania,  przytoczyłem  powyżej 
jako  rzekomą  drugą  parabazę  Acharnejczyków  w.  1143 — 73 
Zależy  ta  kwestyja  od  pojmowania  istoty  parabazy  i  jej 
stosunku  do  innych  części  całości,  o  czem  dopiero  później 
wypadnie  mi  pomówić. 

')  Po  16  w  pierwszej  parabazie  Acham.,  I  i  II  parab.  Ryc, 
n  pb.  Pokoju,  I  i  II  pb.  Ptaków,  w  parabazie  Tesmofory- 
jacuz  i  samotnym  epiremacie  II  parab.  Chmur,  zaś  po  20 
w  I  pb.  Chmur,  I  pb.  Os  i  jedynej  parabazie  Żab.  —  Tyl- 
ko wtóra  parabaza  Pokoju  ma  cpirematy  zakończone  tak 
zwanymi :  tcvTyo<;  i  avxiTi:vtYoc  (ob.  uw.  na  str.  10). 
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ściźnie  po  starożytnych  uczonych  poprze  wysnuwające  się 
wywody. 

§  7.  Całą  parabazę,  acz  zupełnie  ogólnikowo,  najlepiej  „k^^Jieni. 
jeszcze  określa  seholijon  do  w.  733  Pokoju :  T:apa[3aaiv  £xaXo'jv  parab.-.7.> 

d-b  Tou  Trapa^awer/  Tbv  /opbv  ólizo  t^c  v£vo[j,[(7[;-£V^c  cracewc  elq 
'n]v  /,aTavTiy.pu  tou  3'ćaTpou  o'itv,  óttóts  e^o()\exo  6  "kCiyjtyjc  ciaXćy- 
^^-^at  Tl  £;a)  r^c  UTto^śaewc  av£u  tćov  uTroy.piTaiy  Trpbc  to  3£aTpov 
Bia  Toił  yicpoi).  i^Tpś^ETO  §£  6  y.opbc  "/.at  bfbowTO  Qxiyo\  V.  €\-ol  oi£a- 
3ćvT£t;  ty;v  •/.a).ou[/£VY;v  TC«pa[3auiv  £(7Tp£(povTO  7:aAiv  £tc  tv)v  TcpoT£pav 
OTaaiv.  c^Xov  Sł  i:oiouaiv  auTof  oI  -of^Tal,  to  cTpdęćT^ai  aY;ij-«tvovT£c 
Ttal  TO  ■;rapa.3aiv£iv ').  Lecz  przejdźmy  teraz  do  szczegółów. 

§  8.  Każdym  razem  widzimy  u  Arystofanesa  akcyją  kome-Ko/</(«r/, 
dyi  już  do  tyla  rozwiniętą,  iż  można  ją  przerwać,  zanim 
się  parabaza  poczyna.  Natenczas  chór  żegna  w  •/.o[j,|;-aTiov 
aktora  lub  aktorów  kilku  słowami  zachęty*^),  dokonywa 
zwrotu,  ku  widzom,  wzywa  ich  nieraz  wręcz  do  zwrócenia 
należytej  uwagi ^j,  a  zaciekawia  zazwyczaj  oznajmieniem, 
iż  rozpoczynają  się  anapesty,  czyli  druga  część  składowa 
parabazy*). 

Właściwem    przeto    zadaniem  tej  całej  wstępnej  części   ^^'^^ "' 
(zwanej  y.o[;,(ji.aTiov)  jest  nawiązanie  parabazy   do  poprzedniej    „d^^ 


góle  rol( 
wa 


')  Scholija  przytaczam  w  niniejszej  pracy  według  wydania 
Dindorfa:  Arhtophanis  Comoediae:  Accedunt  perditarum 
fahularum  fragmentu  ex  recensione  G.  Dindorfii,  Totni  IV 
p.  I — III:  SchoHa  Graeca  ex  codicibus  aucta  et  emendata. 
Oxonn,  MDCCCXXXVIII.  Wydanie  to  gdzieniegdzie 
inaczej   niż   inne  cytuje  w  scholijach  wiersze. 

^)  Ko[ji.[;.aT'.ov  rozpoczyna  się  zwykle  utartym  zwrotem ;  iW 
Dl  Xaipwv,  jakoto  w  Ryc.  (498),  Chm.  (510),  Pok.  (729), 
lub  w  liczbie  mnog.:  w  Ach.  (1143)  i  Osach  (1009):  rT£ 
§£  yaipovT£c,  i  t.  p. 

')  ^IIpóc7<7y£T£  Tbv  vouv'  W  /.oi^.ij,.  Ryc.  (w.  503),  na  początku 
T.apy.^.  Os  (1015)  i  Ptaków  (688).  Nazywa  ich  przy  tem 
rozmaicie :  3'£aTa{,  X£o'),  i):jpicBec  dvapi3[xr]T0i,  dvSpec  d[/,aupó- 
[5ioi,  i  t.  p. 

*)  W  komm.  Acharn.  (w.  627),  Rycerzy  (504),  Ptaków  (684), 
w  samej  zaś  TiapajSacii; :  w  Pokoju    (735). 
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kommaty-  części  komcdyl.  Z  powodu  żegnania  i  zachęcania  ustępiiją- 
■"""ar^r  cych  aktorów  do  wytrwania  w  walce  z  przeciwnościami  słusz- 
nie tę  część  określa  scholijon  do  w.  496  Rycerzy  wyrazem 
7:poz£iJi,-Ti/,Y].  Wezwanie  widzów  do  baczności  i  zapowiedź 
anapestów  znamionują  koramatyjon  zarazem  jako  istotne 
T.pcv.-fip'jy[j.oL  -r}q  -apaliacrsw;,  którem  to  mianem  charakteryzuje 
takowe  scholijon  do  w.  1003  Os. 

O  zwrocie    chóru    w  kommatyjonie    świadczą   najlepiej 
następujące  dwa  przykłady,  zaczerpnięte  bezpośrednio  z  teks- 
nikuwi-  t^^-    ^'  Acbarnejczykach    wiersz    627    wzywa    choreutów  do 
widzom,   odrzucenia  zwierzchniej  szaty,  a  prz)  stąpienia  do  anapestów. 
W    Pokoju    mówca    kommatyjonu     powierza     opiece    służby 
rozmaite  spizęty  teatralne,  żeby  ich  rzezimieszki  nie  sprząt- 
nęli   podczas  przemowy    do  widzów,  która  bezpośrednio  po 
tem  następuje.  Ze  się  zwracano  ku  widzom,  donoszą  w  ogól- 
ności gramatycy  i  zachowane  scholija'). 
ostąpienie  §•  9-  Chór    jcduak    nie  tylko    zwracał    się  ku  widzom 

chiSru  ku  vv  drugiej,  do  nich  zwróconej  części  kommatyjonu,  lecz  także 
.rze/r^-  wtcdy  postępował  ku  nim;  jeśli  zaś  kommatyjon  nie  zawie- 
oczęcien.    rało  przcffiowy  do  publiczności,  musiało   się  owo  postąpienie 


')  Ob.  Hefestyjona:    Ke^.  S',  Ilspl  Tuapa^acewc,  na  str.    73 — 4 
zacytow.    dziełka    Westphala :     Scriptores    metrici     Graeci : 

KaX£TTai  Zk  irapoć^aci;,  eTueicy)  e'.l^eA3óvT£c  eJc  to  3'£aTpov  y.al 
avTtTCpó(j(i)'iroi  aXXi^Xo'.c  aTavT£i;  o'.  /op£UTa\  7:ap£Jj«ivov,  y.al 
£1^  TO  3'£aTpov  a7roj3X£xovT£c  £A£YÓv  Ttva.  —  Polluxa  IV,  111: 
Tu)v  0£  /opixó)v  aaiJ.aT(ji)v  t(5v  /.a)[xi7.ó)v  £v  ti  xxt  y)  TuapajSa^ic, 
OTav  a  ó  TCOiYjTY);  Tupbc  to  3'£aTpov  ^ouArTai  Kiyert  ó  X,opbc 
zapiA^cy  A£Yf)  TauTa.  —  Schol.  do  w.  ,'j05  Rycerzy:  eoTact 
p.£v  y.aToc  a/£aiv  ot  Trpoc  ty)v  op/r(aTpav  (powinno  być:  a/,Yj- 
vY^v)  a-o(3X£-ovT£c  ć;T-av  $£  T:apaj3a)-'.v,  £9£^"^q  £(JTa)T£c  y.at  Tipbc  TOuc 
^eoLikę  pX£';rcvT£c  Tbv  Xóyov  TroiouvTat.  —  Schol  do  w.  518 
Chmur:  napapaaic  Be  £gtiv,  cTav  £/.  tyjc  TcpoTŚpac  aTacEWc 
ó  "/opb;  [j.£Ta5ac  outwc  a7uaYY£XXYi  zpbc  Tbv  By5i^.ov  aąoptov, 
tudzież  powyżej  zacytowane  scholijon  do  w.  733  Pokoju. 
Ten  sam  ustęp,  co  zacytow.  schol.  do  w.  505.  Ryc,  za- 
wiera też  Suidas  s.  v.  TrapajSacic.  Bardziej  pobieżne  objaśn. 
są  w  proleg.  Bergka:   I,   \2,  \l,  3,  Viii,  36. 
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odbyć  w  milczeniu  Okazuje  się  to  przedewszystkirm  z  wy-  ściślejszej 
rażenia:  tzooc  to  irśaTpo/  7:apa3v;va'.'),  użytego  na  początku 
ściślejszej  parabazy  Acharnejczyków,  Rycerzy  i  Pokoju*^). 
Nadto  pouczają  nas  te  ustępy,  a  szczególnie  jeden  wiersz 
w  Pokoju  i  Tesmoforyjacuzach  -),  iź  owo  postąpienie  chóru 
skończyło  się,  zanim  się  zaczęły  anapesty  ściślejszej  para- 
bazy. 

Dwa  bowiem  pierwsze  wiersze  ściślejszej  parabazy  Po- 
koju opiewają: 

XpY;V    [JL£V    TUZTćl';     TOllC     fift^SoU}(OUC, 

el'  T'.c    /.(ł)[JLwooTCO'.r,'nj<; 
a-jTsy     £7:y;v£i     r^poc    to   ^śaTpoY 

TcapaJSac  iv  tcTc  a^^aTuaiaTOic. 
zaś    wstępny    wiersz  parabazy   w  Tesmoforyjacuzach  (786): 
r,[).śXc,     To{v'jv     ri\).ćiq     aiJTa;     ćJ     /.£;u)[xsv 
Trapajiajai. 

Wszak  wyrazy  7iapa|3a<;  i  -apa^aca-.  wskazują  niedwu. 
znacznie,  iż  postąpienia  ku  widzom  już  poprzednio  dokona- 
no, zanim  przemowę  rozpoczęto'). 


^)  Na  str.  20  Hornung  przytacza  trafną  uwagę  Koestera,  iż 
temu  wyrazowi  odpowiada  słowo  T.xpipyo\j.X'.,  jakiego 
używa  Tucydydes  (ks.  IV,  28,  VI,  19,  i  częściej)  o  mów- 
cy, występującym  przed  publicznością:  IrJem  KoesUrus 
recłe  miki  vidttur  rocis  viin  demonstrasse  cum  verbo 
•::ap£p/o[j.ai  de  oratore  in  medium  progrediente  dieto  eam 
conferens,  ita  ul  nihil  aliud  signiftcet  7:oi.poi.^'xi^v//,  quam  in 
medium  progredi,  ad  speclutores  propius  aceedere  et  ver- 
ha  f a  cerę. 

'^)  W.  629  Acharn.,  508  Rycerzy,  734—5  Pokoju,  a  785 
Tesmoforyjacuz  (Ach.:  izoLpi^jr,  7:pbc  to  ^ixxpo'f  X£;wv.  Ryc, 
•/;vaY"/.3tC£v   Ae^ovTac  er^t]  izpoc  to  ^eaTpo'/  zapa^Y^yai). 

^)  Na  tenże  sam  wniosek  naprowadzają  następne  wyrazy 
zacytow.  ustępu  Polluxa  IV,  111.:  ó  /opb;  TtapsA^w'/  AsyTf) 
TaijTa,  scholijon  do  w.  505  Ryc. :  cTav  Sł    7:apajS(i)siv    efe^YJ; 

£7T(J1)T£;    7.X'.    TtpOC,    TO'JC    3'£aTi;     ^kilCi^mC     Tbv    AÓYOV     T:OlOJVTai, 

tudzież     zacyt.   schol.  do   w.    518  Chmur.:    ev.  rfjc   TcpoTŚpa; 
aTaa£a)c  6  /opb;  (ji-ETa^ac..  .  a-aYYŚAAY)  zpb;  Tbv  5^[xov  aoop(lliv. 
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Bardzo  dowcipnie  wykazał  to  Koester  z  powyższego 
wiersza  Tesmoforyjacuz: 

Ponieważ  forma  7capa|3a!jai  oznacza ,  jak  wspomniałem, 
iż  chór  już  przedtem  się  był  zwrócił  i  ku  widzom  był  po- 
stąpił, tedy  Koester*)  rzucił  okiem  wstecz  i  zauważył,  że 
ów  rucłi  chór  odbywał  podobno  wtedy,  gdy  Mnezyloch  wy- 
głaszał poprzedzające  bezpośrednio  parabazę  anapestyczne 
hypermetron.  I  rzeczywiście  ustęp  ten  nadaje  się  wybornie 
do  wtórowania  pochodowi^). 

Domysłowi  temu  przyklasnęli  Kock,  Hornung,  Agthe, 
Muflf,  Christ  'j  i  wielu  innych,  w  powyższych  wierszach  do- 
patrując się  trafnie  aluzyi  do  równoczesnych  poruszeń  chó- 
ru. Zadaniem  tedy  owego  hypermetron  było  zastąpić  tutaj 
kommatyjon,  którego  zresztą  żadnej  głównej  parabazie  w  za- 
chowanych komedyjach  nie  braknie.  Poznajemy  oraz  najle- 
piej z  tego  przykładu,  jakim  bywał  ów  zwrot  chóru  ku  wi- 
dzom: pospiesznem  krótkotrwałem  podążeniem  ku  nim*). 


*)   Obacz:  C.  Kock:  De  parabasi,  str.  13. 
»)      w.  776—74: 

iY/eipet'^  Xp'^v  epyw    'iiopi'[X(i). 

Se^ac^e  g[;liXyjc  óXxouc, 
y.v^puxac  £[xwv  [;.ó/3(ov.  oi'[xot, 

TOUtI    to    ptO    lA0/3(i)pÓV. 

X(i)p£i  X<i)p£i*  Tco(av  auXa%a; 

3ajx.£T ,  £i:etY£T£  icaja;  y.a^'  óoobę, 

y.£{vY].  TaUTY)"  Ta-/£wc  /p-/], 
')  Kock,  Hornung,  Agtłie,  Muff  na  str.  13,  30,  43,  88 
zacytowanych  dzieł,  Christ  na  str.  665—6  drugiego  wyd. 
swej  Metryki  Greków  i  Rzymian  z  r.  1879. 
*)  Porówn.  z  tem  zakończenie  kommatyjonu  I  parab.  Achar- 
nejczyków,  Rycerzy,  Óa  i  Pokoju.  —  Powyższy  trafny 
domysł  Koestera  zbywa  Zieliński  na  str.  182  następującą 
uwagą:  „GewóJmlich  wird  das  Hypermetron  des  Mnesilo'- 
chos  (V.  776  ff.)  ais  das  Kammation  aufgefasst,  ohne 
Grund.  Wenn  Ach.  6261  f.  Kommation  isł,'  so  ist  es  unser 
V.  785  ebenfaUs^'.  Dla   tego    też  powiada  on  na  tej  samej 
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Ze  koiiiiuatyjon     jest    dawnym  zabytkiem    komedyi,  to 
zaświadcza  wyraźnie  Hetestyjon^j. 

stronicy  u  góry:  ^Bas  Kommation  besłeht  nur  ans  einem 
anapasłischen  Teirameter" .  Orzeczenie  stanowcze,  ani  sło- 
wa. Porównajmyż  jednak  oba  miejsca,  jakie  zestawił  Zie- 
liński :  Koramatyjon    Acharnejczyków    (w.    626—7)  brzmi : 

av);p    •■ny.i     toTai    aóyc'.c7iv     -/.ai     Tbv    c^[;,ov     \).ti:oLT^dbv. 

r.ep:  twv  --;  vowv.  iW  azocuvT£c  toT;  ava7:aicT0'.c  £Tt(w[j-£v. 
zaś    rzekome    ■/.o[i.;j.aT'.ov    Tesmoforyjacuz    (w.     785): 

r,[).v.q  Toivuv  r,[j.xq  ah-ac  sO  \ezh)[).ey  icapKiSa^a-.. 
Pierwsze  wzywa  do  odbycia  pocłiodu,  'co  jest  właśnie 
cechą  wtórej  części  kommatyjonu,  drngie  zaznacza,  iż  ru- 
chu tego  już  dokonano.  W  tem  samem  znaczeniu  nżył 
Arystofanes  form  wyrazu  '::apaP^vai  jeszcze  w  trzech  in- 
nych parabazach ,  a  zawsze  dopiero  w  parabazie  właściwej, 
nie  zaś  w  kommatyjonie.  —  Czyżby  chór  miał  przysłuchi- 
wać się  całemu  monologowi  Mnezylocha,  aby  wreszcie  ni 
słowa  nie  rzec  od  siebie?  Miałby  bezpośrednio  po  tym 
monologu  jednym  wierszem  oświadczyć,  iż  jego  postąpię 
nie  ku  widzom  się  odbyło?  Kiedyż  się  ono  zaczęło  ?  O  ileż 
naturalniej  wygląda,  iż  odwróceniem  się  swojem  w  pośrod- 
ku owego  monologu  chór  kobiecy  zaznaczył,  jak  mało  go 
wzrusza  zasłużony  los  zuchwalca !  —  A  chociażbyśmy  na- 
wet powyższy  wiersz  Tesmoforyjacuz  zgodnie  z  Zielińskim 
wcielili  do  kommatyjonu,  głównej  rzeczy  tuby  nie  zmie- 
niło. Forma  7:apa|3ac7a'.  zbyt  wyraźnie  wskazuje,  iż  pochód 
odbył  się  poprzednio,  a  zatem  w  ciągu  rzeczonego  mo- 
nologu. Nikt  zresztą  nie  twierdził,  by  ten  monolog  był 
właściwem  y.o[j,[j,aTtov,  lecz  tylko,  że  je  zastępuje.  Jedyny 
szczegół,  na  którym  Zieliński  podobno  głównie  opiera 
swe  twierdzenie,  jest  wezwanie  chóru  (Xecw[;.£v),  ja- 
kiego w  samej  parabazie  nie  znajdujemy  gdzieindziej.  Mo- 
ment ten  nie  jest  jednak  roztrzygająrym ,  podobnie  jak 
nie  roztrzyga  o  kwestyi:  „Kommatyjon  czy  parabaza  wła- 
ściwa?" zapowiedź  anapestów  lub  wezwanie  słuchaczy  do 
zwrócenia  bacznej  uwagi.  W  Acharnejczykach,  Rycerzach 
i  Ptakach  wzmiankę  o  następujących  anapes.tach  zawiera 
/.o[j,[j.aTiov ,  w  Pokoju  dopiero  parabaza  ściślejsza,  a  znów 
7.0[x[j.dv.o'j  Rycerzy  wzywa  słuchaczy  do  uwagi  tymi  sa- 
mymi wyrazami:  Trpócro/STć  Tbv  voijv,  które  zastajemy 
dopiero  na  początku  właściwej  parabazy  Ós  i  Ptaków. 
^)   W  rzeczonym    rozdziale   o  parabazie   czytamy:    Ko\).\).dv.ov,'c 

Uozprawy    Wydz.  filologie/.  T.   XV.  o 
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Pollux  cbaiakteryziije  takowe  ogólnikowo  wyrazami: 
Ko[j-iJ.«Ttov  v,aTaiic"A-(;  Tic  scTt  [ipoLy^ioc  [tAhouc.  Sam  ten  wyraz 
pochodzi  widocznie  od  xÓTiT£tv  ^),  zaś  zdrobniała  końcówka 
oznacza  szczupły  rozmiar  ustępu.  Metra*)  i  pochód  chóru 
dowodzą;  iż  y.c[j.\jAi:io'j  rzeczywiście  śpiewano ,  lub  przynaj- 
mniej recytowano  z  towarzyszeniem  fletu,  na  którym  to  in- 
strumencie zwyczajnie  przygrywano  w  dramacie  recytacyi 
i  pochodom^). 

§  10.  Pozostaje  zapytanie,  komu  z  pomiędzy  chóru  należy 
przypisać  kommatyjon?  Ktokolwiek   godzi  się   na  to,  iż  wy- 
raźne odezwy  w  imieniu  chóru  i  wezwanie    do  pochodu  przy 
należą  przodownikowi    chóru,  zwanemu  y-opu^aTo;,  ten  i  kom- 
matyjon jemu  w  usta  włoży*). 

xal  Tcapa  ToTę  icaAatoTę  outwę  a)vo(ji,a73"Y)*   fqc\  yap  Eu7roXtc. 
Euo3bc  TO  •/.0[j,;j.aTiov  touto. 

')  Nie  zaś  od  ■/.ózT£73'at,  co  jest  oczywista  i  co  wielokrotnie 
też  zauważono. 

*)    Patrz  str    10 — 11,  uwaga. 

*)  W  wydawnictwie:  Abhandlungen  der  pJulos.-philoL  Clusse 
der  kón.-hayetischen  Akademie  der  Wissenschafien,  des 
Xin  Bandes  III  Ahtheihmg,  Munchen  1875,  mianowicie 
w  rozprawie:  Die  Parakataloge  im  griechischen  wid  ronii- 
schen  Drama  v.  Wilh.  Christ,  dowodzi  tenże  uczony  na  str.  169, 
na  podstawie  cytatów  z  Xenofonta  i  Arystotelesa  wtórowania 
fletu  przy  śpiewie  i  Trapa/.aTaAOYY^  w  dramacie,  zaś  na 
str.  203—4  wyłuszcza  w  przekonywający  sposób  potrzebę 
przygrywania  na  instrumencie  w  chwili,  gdy  chór  doko- 
nywał zwrotu  lub  odbywał  taniec.  Rzecz  jasna,  iż  wtóro- 
wanie fletu  o  wiele  skuteczniej  zapobiegało  pomieszaniu 
się  szyków  chóru,  aniżeliby  tego  dokazać  mogła  sama  tyl 
ko  recytacyja  przodownika  chóru.  —  Podobny  wywód 
mieści  dzieło  Christa:  Mełrik  der  G-riechen  und  Romer, 
2'te  Aufl.,  1879,  na  str.  673.  —  Odnośnie  do  tetrame- 
trów  trocheicznych,  jambicznych  i  anapestów  przy  pocho 
dach  dramatu  znajdujemy  takież  samo  zapatrywanie 
w  dziele:  Allgemeine  Theorie  der  griechischen  Metrik  von 
Rud.  Wesłphal  und  Hugo  Glediłsch  ais  dritte  Aufl.  der 
Rossbach-Wesłphalschen  Metrik,  Leipsig,  1887,  na  str.  240. 

*)  Przeciwne  w  części  zdania  zbija  Muff  wyczerpująco  na  str. 
89 — 90  zacytow.  dzieła.  Bez  należytej  podstawy  przeczy 
temu    Christ    w    zacytow.    rozpr. :    Theilimg    des   Chors    im 


19 

§  11.  Przystępuję  do    ściślejszej  parabazy    i  jej    pnigu.   ii:  ściślej 

Skoro  wynika  z  powyższych  wywodów,  iż  postąpienia  ''"g^"*' 
ku  widzom  dokonano  już  przed  wygłaszaniem  anapcstów,  w  niej  ni 
to  z  treści  ich  i  ze  wszystkich  towarzyszących  im  okolicz-  "^^^"^"^ 
ności  łatwo  wysnuć  wniosek,  iż  "w  ściślejszej  parabazie  chór  nych  po- 
w  ogóle  nie  odbywał  żadnych  poruszeń^).  Tmy.eń. 

Umyślny  ów  zwrot    ku  widzom,    zapowiedź  anapestów,   Dowody: 
wezwanie    do  należytej     uwagi    miały    niezawodnie    na   celu 
zaciekawienie  ich  do  najwyższego  stopnia,  co  też  to  za  spra- 
wy leżą  poecie    przedew.szystkiem    na    sercu,    i   jak    on  się 
z  nimi  w  tym  względzie  rozprawi? 

Samo  wezwanie  słuchaczy  do  uwagi  (Tipćaa/ćTs  •rbv  voijv) 
świadczy  najlepiej ,  jak  bardzo  zależało  poecie  na  tem, 
by  izeczy wiście  skupiono  uwagę,  by  zrozumiano  jak  najdo- 
kładniej wszystko,  czem  się  chciał  z  publicznością  ])odzielić. 
Oczywista    więc,    że    wszelkie    poruszenia    chóru    wśród  tej 


ottischen  Drama,  przyjmując  bez  względu  na  jednolitą  treść 
kommatyjonu,  w  niektórych  razach  podział  tegoż  między 
kilka  osób. 

^)  Hornung  na  str.  33  i  Agthe  na  str.  48  zbyt  wiele 
przypisują  temu  znaczenia,  iż  ten  właśnie  ustęp  nazwali 
gramatycy  -apa^a^ic  w  ściślejszem  znaczeniu.  napa(3acric — 
rozumują  —  ,  oznacza  pewne  poruszenie,  postąpienie,  a  tu 
mianoby  właśnie  stać  nieruchomie  na  miejscu?  Nie  jedyny 
to  jednak  przykład  niedokładnego  nazwania  rzeczy  po 
imieniu.  Drugie  miano  jest  avaT:a'.7T0'.,  a  Pollux  nadmienia 
wyraźnie  (IV,  111),  iż  zatrzymywano  je  nawet  wtedy, 
sdy  metrum  było  odmienne  (napa3a(Jtc  wc  to  tcoau  |ji,łv  £v 
ava'TCai7-:'./.o)  [j.£Tpo).  £-.  o'ouv  y.al  £v  a'AX(i),  dva-a'.aTa  tb  =-n:t/.X^v 
r/ći).  Rzecz  się  tak  przedstawia:  Od  postępowania  ku  wi- 
dzom (7uapxt3aiv£'.v)  cały  dział  chórowy  nazwano  zapadacie. 
Owo  odwrócenie  się  od  scen)  i  umyślne  a  charaktery- 
styczne postąpienie  ku  widzom  miało  zarazem  na  celu 
przedewszystkiem  wygłoszenie  anapestów;  one  były  naj- 
ważniejszą, największą  ozdobą  względnej  całości.  Cóż  więc 
dziwnego,  iż  z  czasem  właśnie  tutaj  zastosowywano  „To- 
tum  pro  parte"  ? 
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przemowy  musiałyby  uwagę  rozpraszać  i  osłabiać,  łitóra  tern 
bardziej  była  potrzebna,  im  dłuższą  była  przemowa 

Nie  dziw,  iż  parabaza  ściślejsza  przewyższała  objęto- 
ścią inne  ustępy  po  niej  następujące.  Jej  to  używał  mistrz 
do  wytoczenia  swoich  spraw  osobistych.  Świadom  swego 
wyższego  posłannictwa,  wylcazuje  ou  w  zachowanych  utwo 
rach  wymownymi  słowy ,  jal^  zbawienne  są  jego  szyderstwa 
dła  dobra  publicznego,  o  ile  wznioślejsze  od  błazeństw  in 
nych  komedyjopisarzy  a  jego  spółzawodników  o  palmę 
pierwszeństwa.  Nie  wdaje  się  on,  jak  sam  się  sławi,  w  plo- 
tki o  ludziach  zwykłego  pokroju,  lecz  ])rzeciwnie  porywa 
się  na  potężnych  łotrów ,  dzierżących  władzę  w  ręku  ku 
zgubie  narodu.  Naraża  się  na  niebezpieczeństwa,  przyznaje 
też  niekiedy,  iż  poniósł  za  swą  śmiałość  dotkliwą  karę. 
Poczytuje  sobie  wszelako  to  wszystko  za  tem  większą  za- 
sługę, zwraca  uwagę  na  świetność  swoich  wierszy,  na  wiel- 
kie znaczenie  zawartych  w  nich  myśli,  a  w  poczuciu  tych 
swoich  zasług  nie  szczędzi  publiczności  zarzutów  i  docinków, 
jeśli  mu  się  poprzednio  niewdzięczną  oi.azała. 

W  Ptakach  i  Tesmoforyjacuzach  zaprzestał  już  Ary- 
stofanes  odzywania  się  w  anapestach  parabazy  we  własnej 
sprawie.  I  tu  jednak  w  porównaniu  z  innymi  członkami  pa- 
rabazy treść  obok  znaczniejszej  objętości  celuje  także  więk- 
szym polotem  i  zakresem  myśli.  W  pierwszym  z  owych  póź- 
niejszych utworów  mówca  obszernie  wywodzi  pierwszeń- 
stwo ptaków  od  początku  świata,  zaś  w  drugim  wyższość 
zalet  kobiecych  nad  męskimi.  W  obu  tedy  jest  mowa  o  isto- 
tach, w  których  imieniu  chór  występuje. 

Nikt  nie  zaprzeczy  że  powyż  wzmiankowani  treść 
parabaz  świadczy  również  przeciw  równoczesnym  porusze- 
niom  chóru*). 

Domniemanie  swoje,  jakoby  chór  wciągu  wygłaszania 
ściślejszej  parabazy  odbywał  na  orchestrze  jakowyś  pochód, 


*)    Prócz  tego  poucza    zacytow.    w    pierwszej    uwadze   na  str. 
18  schol.  do  w.  505  Ryc.  nie  tylko  o  zakończeniu  w  kom- 
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popiera  Horuung-  (na  str.  33)  między  inny  mi  wzmianką, 
iż  przecie  tetrametry  anapestyczne  stanowiły  tak  zwane 
p.ŚTpsv  £[;,paTr,p'.cv.  U  Lacedemończyków  niezawodnie,  ale 
właśnie  idzie  przedewszystkiem  o  to,  czy  były  niem  tak 
powszechnie  owe  tetrametry  w  komedyi,  a  zwłaszcza  u  Ary- 
stofanesa  ? 

Powiadamia  nas  Hefestyjon,  iż  Epicharmiis  całe  dwa 
dramata  napisał  w  temże  metrum').  Wszak  zgoła  niepodob- 
na przypuścić,  by  przez  cały  taki  utwór  tam  i  sam  się 
przechadzano.  Co  się  tyczy  Arystofanesa,  to  pominąwszy 
wszystkie  t.  zw.  agony,  o  których  później,  nie  zbywa  u  nie- 
go na  ustępach,  gdzie  to  również  jest  niemożebne.  Uwydat- 
nia się  natomiast  w  tetrametrach  anapestycznych  szczegól- 
niejsze zacięcie  i  plastyczność  przemowy  i  dyskusyi. 

§.   12.  W  związku  z  osobliwszem  znaczeniem  ściślejszej   Parabazę 
parabazyjest  okoliczność,  iż  ją  wygłaszał  albo  sam  poeta,  albo  ^^^'^'jf^^^^^j 
zamiast    niego    przodownik    całego    chóru.    Rzecz   to  znana,   poeta  lub 
iż    pierwotnie    sami    poeci    uczestniczyli     w    przedstawianiu  p"°'|*'*'"'' 
swoich  utworów.  Z  pomiędzy  komedyj  Arystofanesa  dowodzi 
tego  ściślejsza  parabaza   Chmur,    gdzie  autor,  wykazując  za 
lety  wzgardzonego    pierwszym   razem  utworu,  jakoteż  swoje 


matyjonie  postąpienia  ku  widzom,  lecz  także  najwyraźniej 
zaznacza,  iż  cliór  stał  w  ciągu  wygłaszania  ściślejszej  pa- 
rabazy.  (To  samo  powtarza  Suidas  s.  v.  Trapa^asi:).  Nie 
brak  zresztą  i  w  tym  względzie  bałamutnych  doniesień: 
Prolegomena  Bergka  nadmieniają  w  ust.  VIII,  .SO  i  XII, 
14,  jakoby  chór  w  parabazie  siedm  razy  tańczył.  Wiadomo 
jednak,  iż  w  tycłi  prolegomenach  mnóstwo  jest  jeszcze 
bardziej  rażących  błędów, 

^)  W  zacyt.  dz.  Scriptores  metrici  Graeci  (ed.  R.  Westphul) 
czytamy  w  ust.  Hefestyjona:  Ks?.  r^'.  Ylty.  Tjy.-cf.>.zv:/.yy  (na 
str.  26):  Kai  Tcpb  KpaT(vob  -ap'  'ET:i/apt/.o),  ze  y.al  5Xa  §óo 
3pa|j,aTa  touiw  tw  [jiŚTpą)  (mowa  o  t.  z  w.  to  -£Tpa[jL£Tpov 
avaT:aiaT',xbv  /,aTaXr(/,Ti'/.bv  eic  <JUAXa|iY]v  -b  xaAou,u.£vov  'Aoł- 
aTO-iavć'.ov)  Y^TP^?^  "'^'-'C  '^-  Xcp£6ovTa;  xal  Tbv  'E7itvixiov. 
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własne  zasługi,    używa  w  niej    pierwszej    osoby  liczby  poje- 
dynczej '). 

W  specyjalnej  parabazie  Pokoju  ciekawszy  napotyka- 
my objaw.  Większą  jej  część  zapełnia  sławienie  poety  jako 
osoby  trzeciej,  aż  począwszy  od  w.  754,  widocznie  zagrza- 
ny niejako  własną  perorą,  identyfikuje  przodownik  chóru 
siebie  wprost  z  samym  poetą.  O  nim  prawiąc,  używa  tu 
bowiem  mówca  pierwszej  osoby  liczby  pojedynczej,  aż  po 
kąd  w  wierszu  773  znowu  się  nie  przekonywamy,  iż  to  wła- 
ściwie mowa  o  kimś  trzecim,  nie  o  przodowniku  właśnie 
przemawiającym  (o  autorze :  YewaioToćiou  twv  7:of/;Twv).  W  in- 
nych parabazach,  jaknto  Acharnejczyków,  Rycerzy  i  Os 
autor  figuruje  stale  jako  osoba  trzecia  (ó  TOtr^T-rjC,  M,p,  b  o-.oa- 
cr/.aAo;  y)[j,wv -),  Wreszcie  w  całej  s))ecyjalnej  parabazie  Pta- 
ków i  Tesmoforyjaeuz  przodownik  chóru  posługuje  się  oczy- 
wiście pierwszą  osobą  liczby  mnogiej,  skoro  już  tylko  głosi 
zalety  i  osobliwsze  znaczenie  istot,  które  chór  reprezentuje. 
§  13.  Jak  dalece  niedorzecznem  byłoby  przypuszczenie,  iż 
parabazę  ściślejszą  śpiewał  lub  recytował  cały  chór^)  lub 
kilku  choreutów  naraz,  pokazuje  się  najlepiej  ze  szczegółów 
niem  fletu,  osnowy   zachowanych   okazów.    Wykazywanie   zasług  poety, 


^)    Dlatego    też    powiada    scliolijon    do    w.    518     Chmur:    'H 

■KOLpd^aaią  ZoY.el  \).bf  e/.  loij  */cpou  Aśysa^ai,  dcd^^ei  be  to 
eauTOu  -pó(j(i)TCOv  5  TronrjTi^c. 

-)  Scliolijji,  prolegomena  BeigUa  i  gramatycy  rzeczeni  nie 
rozróżnlHią  tutaj,  jak  i  zazwyczaj  gdzieindziej,  przodownika 
od  całego  cliórii,  jakoto  schol.  do  w.  510  Climnr:  Oapoć- 
jSaaii;  bk  AŚYStai  touto  to  có^tyjij.oc,  cti  oi  zotv]Tal  wc  ey.  ctó- 
[j.aTOc  TO'j  y^opou  eE£(f  aivov  ~pbq  i6bq  3taTac, /,.  t  a.  — ''  zacytow. 
już  schol.  do  w.  518  Chmur,  —  tudzież  schol.  do  w.  733 
Pokoju:..  ::apapa(v£iv.  .  .  ótcóts  £t3o6}v£TO  5  zofrjTYji;  B'.aX£x3'-^vai 
Tl  ota  Tou  "/opoj,  niemniej  proleg,  Bcrgka:  nXaTov(ou  I,  12: 
Ol  xoiY)Tat  oia  tou  yopo\>  t)  'j~£p  £a'jTd)v  a7:£XoYouvTO  f,  x£pl 
3r(iJi,0!;ia)v  7cpaYpi.aT(i)v   £'.'jy;youvto. 

')  Że  ją  cały  chór  śpiewał,  dumniemywa  się  Richter  w  przed- 
mowie do  swego  wyd.  Os  z  r.  1858,  gdzie  o  parabazie 
mowa  na  str.   83  i  nast. 
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jego  rozsądnego,  bo  stopniowego  a  statecznego  zdobywania  » n"-''  śp'^- 
sobie  wziętości  i  sławy,  wyliczanie  i  ocena  działalności  sze-  **""  ""^^ 
regu  zasłużonycti  komedyjopisarzy,  których  nagrodzono  w  sta- 
rości niewdzięcznością,  omawianie  zalet  utworów  poety 
a  niedostatków  w  płodach  jego  spółzawodników  —  to,  mi- 
mo całe  zacięcie  i  energiją  dykcyi,  zbliża  bezsprzecznie  spe- 
cyjalną  parabazę  do  prozy.  To  są  raczej  odezwy,  wywody 
lub  wykłady  wymownego  rzecznika,  których  wybitne  mo- 
menta  doskonale  mógł  uwydatnić  jeden  dekiamator,  żadną 
jednak  miarą  ani  śpiew  zbiorowy ,  ani  pojedynczy,  ani  rów- 
noczesne wygłaszanie  przez  kilku  ludzi.  Zarazem  łączą  się 
te  wywód}  tak  ściśle  ze  sobą,  że  ich  między  kilku  po  sobie 
mówiących  rozdzielić  niepodobna.  Na  te  same  wnioski  na- 
prowadza zawarty  w  ściślejszej  parabazie  szczegółowy  wy- 
wód starszeństwa  ptaków  od  początku  świata. 

Słusznie  też  zauważono*),  że  nikomu  nie  starczyłoby 
tchu  do  tak  długiej  pieśni,  zwłaszcza  kiedy  ją  miał  jeszcze 
z  należytym  efektem  zakończyć  pnigiem. 

Dość  symptomatycznym  jest  też  fakt,  że  dla  określenia 
samego  wygłaszania  ściślejszej  parabazy  nie  tyłko  Arystofa- 
nes,  ale  także  scholijaści  i  gramatycy,  u  których  czerpiemy 
wiadomości  o  ściślejszej  parabazie,  używali  zawsze  wyrazów: 
Xi'{ev/,  /.aT£p£Tv,  el-eh,  \ó'{o:,  nigdy  zaś  ace'.v,  y.iKoc,  lub  czegoś 
podobnego ,  zdarzającego  się  we  właściwych  y^opr/.a .  coby 
na  śpiew  naprowadzało  -). 

Deklamacyja  ta  nie  była  atoli  zupełnie  pozbawioną 
muzyki.  Scholijon  do  w.  683  Ptaków  donosi  między  innymi 
TTiAAa/.'.;  TCpb;   x'jAbv   Ki'(0'jz'.  Tac  TrrupaiSaaeic. 

Ze  względu  na  szumną  zapowiedź  anapestów,  pewną 
w  ogóle  świetność,  jaką  sam  poeta  w  nich  upatrywał,  ze 
względu    na  tenże   sam  tou    ogólny    wszystkich    ściślejszych 


*)    Kock  na  str.   15   rozpr. :  De  parabasi. 

-)  Ob.  w.  629  Ach.,  508  Ryc,  518  Chmur,  1012  Ós,  73.3  Po- 
koju, 785  Tesmof.,  —  Schol.  do  w.  629  Acharn.,  do  w, 
.=)04  i  505  Ryc,  do  w.  518  Chmur,  —  Pollusa  IV,  111,— 
Suidasa    s.  v.   Ilapa^aaic. 
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parabaz  Arystofanesa,  jakie  nas  doszły,  zupełnie  , słusznie 
uczeni  rozciągnęli  owo  -ju.iy.ig  na  wszystlsie  zachowane  ści- 
ślejsze parabazy.  Zatem  wygłaszaniu  icti  wtórował  zawsze 
flet,  ów  szczególnie  ulubiony  instrument  greckich  drama- 
turgów 1). 

roc  jest  §•   ^^-  ^^  ^'C  rzekło    o    wygłaszaniu    tetrametrów    ana- 

zako.ic/.c-  pestycznych  parabazy,  to  się  w  zupełności  tyczy  i  ściśle  do 
niem  seisi'.i  ^jc|j  nalcżąccgo  pnigu. 

bazy.  Utwory  Arystofanesa  licznych  dostarczają  dowodów,  iż 

7uvtYoc;  nie  tworzy  odrębnej  całości,  lecz  zawsze  u  tego  poety 
jest  tylko  zakończeniem  poprzedzających  je  tetrametrów  tego 
samego  co  one  rodzaju.  Najlepiej  się  to  okazuje  ze  wszyst- 
kich tak  zwanych  agonów,  lecz  takiegoż  dowodu  dostarcza 
także  niejedna  ^apoocę   i  izoBoc. 

We  wszystkich  tych  przykładach'^)  zależność  ta  od  po- 
przednich tetrametrów  jest  tak  wielką,  iż,  kto  wygłaszał  te- 
trametry,  wygłaszał  także  TryT^o;  ■*). 

Ilekroć  w  parabazie  ściślejszej  mowa  jest  o  poecie, 
tylekroć  r.^n-^oz  wyraża  alł,'o  wprost  nadzieję  zwycięstwa  nad 
spółzawodnikami  lub  wichrzycielami,  których  on  zwalcza,  albo 


')  Ob.  Hornung  (str.  33),  Agthe  (str.  147),  Westphal  Pro- 
legom.  za  Aesrhylus  Trag.  (str.  51 — 52),  Muff  (dośó  wy- 
czerpująco, str.  90)  Christ  (Parakataloge,  str.  169,  dzieło 
zacytow,  powyżej  w  3  uw.  na  str.  18),  Zieliński  (str. 
376),  Dr.  Albert  Mtiller:  Lehrb.  d.  griech.  Buhnenalterthii- 
mer,  Freihurg  I.  B.,  1886.  (str.  218).  —  Bardzo  prawdo- 
podobnym jest  domysł  Mutła  (na  str.  90),  iż  Hesychios 
w  takowym   wykładzie  upatrywał  śpiew. 

-)  W  UW.  2  na  str.  1 1  zestawiłem  przykłady  takiego  pnigu, 
zachodzące  w  parodosie,  esodosie  i  innych  miejscach  po- 
szczególnych komedyj. 

*)  Jeśli  zaś  w  tetrametry  ujęty  był  dyjalog,  natenczas  w  pni- 
gu do  słów  głównego  mówcy  dopowiadała  nieraz  swoje 
własne  zdania  osoba  druga  i  trzecia  (Ob.  przedewszyst- 
kiem  agony). 
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upomina  słuchaczy,  aby  okazali  wdzięczność  autorowi  i  lepiej,    nviyoc 
mi  dolycbezas,  z  jeffo  utworów  korzystali.  wygiaszai 

J  '  J    o  j  przodownik 

Treść    pnigu  nie  nastręcza  zatem  najmniejszego  powo-    cii.jru. 
du,  by  w  parabazie    nie  przypisać  owego  zakończenia  prze- 
mowy wyrażonej  w  anapestycznych  tetrametrach  głosicielowi 
tychże    tetraraetrów,    t.  j.    przodowniliowi    chóru.    Uznali  też 
to  wszyscy    niemal  uczeni,  którzy  się  parabazą  zajmowali  ^). 

Jaśniejsze    poniekąd  rzuca   światło    na    sposób    wygła-  sposób  wy 
szania    pnigu    sama    osobliwa    nazwa    r.n-fcc  i    wyjaśnienie 
przez  gramatyków   bardziej  używanej  a  jeszcze  dziwniejszej 
nazwy:  i/a/.póv-) 

Hefestyjou  wyjaśnia  tę  •  drugą  nazwę  uwagą,  iż  krótki 
ten  ustęp  wydawał  się  dłuższym,  aniżeli  hy\  naprawdę,  po- 
nieważ wygłaszano  go  jednym  tchem  'j.  To  samo  wynika  ze 
słów  l*olluxa  :  e~\  rr,  Tiapaj^aać'.  (ipa/Jj  iJi.eAu5pŁÓv  £aTiv  a-v£ucTl 
acó;x£vov. 

Na  pozór  wydaje  się,  jakoby  w  bardzo  ważnym  punk- 
cie obaj  się  sobie  sprzeciwiali.  Pierwszy  powiada :  A£Y£73ai, 
drugi:  [;,£Xuiptov  aoó[;.£vov.  Lecz,  jeśli  Hesychios  nazwał  anape- 
styczne  tetrametry  parabazy  iaiJ.aTa,  czyż  ule  jest  rzeczą  bar- 


'■)  nvTYOc  głównej  parabazy  Acharnejczyków  czyni  nawet 
wrażenie  na  czytelniku  ,  jakoby  w  niem  sam  autor  bezpośred- 
nio wzywał  Kleona  do  zapasów  z  sobą.  A  to  tak  woła 
w  zapale  przodownik  chóru,  mówiąc  o  poecie  jako  jego 
istny  „alter  ego"  w  pierwszej  osobie  liczby  pojedynczej, 
zupełnie  jak  w  wymienionych  powyżej  dwu  przykładach  ści- 
ślejszej parabazy  (Chmur  i  Pokoju).  W  parab.  Rycerzy, 
Os,  Pokoju  wzywa  on  publiczność  do  życzliwego  ocenienia 
przedstawianego  utworu,  zaś  w  Ptakach  i  Tesmoforyjacu- 
zach  treść  pnigu  jest  wprost  tylko  dalszym  ciągiem  treści 
poprzednich  tetrametrów. 

'■*)  Ze  obie  nazwy  to  samo  oznaczają,  świadczą  ustępy:  -K^l-^oą 
y.at  TO  [ji,axpóv  w  schol.  do  w.  659  Acharn.,  do  w.  518 
Chmur,  Vita  Aristoph.,  paragr.   14. 

')  Ilepl  Tzapa^d^edię'  [;(.axpbv  7cpoaYop£uó[ji,£vov,  o  /,al  (p«[jLev  £tvai 
£TCi[j,OX£JT£pov  ou  [Ąv  ocWcc  7,0.1  Bioc  TO  a7;v£UCTl  'kśysG^ai 
£OÓX£t  £lvai  {;-a/,pÓT£pov. 

Uozprawy  Wyd/,.  filologicz.  T.  XV.  4 
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dzo  prawdopodobną,  że  i  Pollnx  z  tego  samego  powodu 
określa  '::yX-^cc  jako  śpiew  ?  Ściślejszej  parabazie  wtórował 
flet,  a  gdy  i  rytm  i  ton  ogólny  i  mówca  są  ci  sami  w  pnigii, 
zatem  i  tutaj  gra  na  flecie  towarzyszyła  deklamacyi  wierszy. 

W  bardzo  przekonywający  sposób  wykazał  Hornung 
(na  str.  34),  jak  należy  tutaj  pojmować  wyraz  a-v£U7T{.  Nie 
zaprzeczy  nikt,  iż  całkiem  dosłownie  rozumieć  go  tutaj  nie 
można.  Jednakowoż  wyraz  ten  świadczy  o  większem  niż 
poprzednio  natężeniu  głosu,  dobitniejszem,  głośniejszem  je- 
szcze uwydatnieniu  deklamacyją  tego  końcowego  ustępu.  Łat- 
wo to  pojąć,  jeśli  się  zważy,  co  już  nadmieniłem,  iż  zwy- 
czajną treścią  pnigu  parabazy  jest  już  wprost  apelacyja  do 
sumienia  niewdzięcznej  zwykle  zdaniem  poety  publiczności, 
by  tym  razem  spełniła  swój  obowiązek  względem  niego  po 
przedstawieniu   utworu. 

Takie  są  ważniejsze  właściwości  pierwszej  głównej 
części  parabazy,  tak  zwanych  a-Aa  czyli  a-cX£Xu;;.eva*). 

§.   15.  Rozpatrzmy    się  teraz   w  epirematycznej  syzygii 
czyli   t.   ZW.   TOC  xa-:a  oyirjiM  -(e^(py.^.\).vrj.. 
•  epirema-  W  zuauych    swych    dziełach  o  metryce  Greków  i  Rz}^- 

tycjinej    jj)iaQ  Godfryd  Hermann  z  obserwacyi  chórowych  partyj  dra- 

•zygii  wv-  '^  1   •    1  •  I 

tępowaiy  matu  wnioskujc,  iż  z  pomiędzy   wszystkich    części,    na  które 
heraicho-  gjg  ^j^^j.  2wykl    był  rozpadać,  najbardziej  używane  były  he- 
michoryja'^). 

Rozebrawszy  pokrótce  parabazę,  nie  przeoczył  podo- 
bieństwa między  nią,   a  tymi    ustępami    komedyi,    które   do- 


^)  Za  przykładem  Hermanna  w  Epit.  doctr.  metr.  na  str.  277 
przydzielają  przodownikowi  chóru  xoiJ.[j.aTLOv,  TiapoćiSaaic  i  TrvTYOc, 
a  zatem  wszystkie  aTrXa  parabazy  z  pomiędzy  ważniejszych 
jej  badaczy  Muff  (str.  88—90),  Arnoldt  (str.  140),  West- 
phal  (Prolegom.  zn  Aeschyl.  Trag.,  str.  49),  Rud.  West- 
phal  i  Hugon  Gleditsch  w  Allg.  Tlieorie  der  griech.  Metr., 
1887  (str.  249),  Dr.  Albert  Muller  w  Lehrh.  der  griech. 
Alterłhumer,  1886  (str.   218). 

^)  Elementa  doctr.  metricae  (str.  727),  Epitome  doctr.  rac- 
tricae,  ed.  HI,  (na  str.  282,  §  672). 
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piero  Zieliński  nazwał  agonami.  Wskazując  owszem  na  uderza- 
jącą zgodność  w  metrycznym  układzie  obudwu  działów  sce- 
nicznych, słynny  ten  uczony  wyraża  domysł,  iż  odpowiednio 
do  antystroficzneg'0  układu  każdej  części  tak  chór,  jalc  i  ak- 
torowie  musiełi  się  ustawiać  na  scenie  Oczyma  bowiem,  jali 
on  słusznie  rozumuje,  daleko  łatwiej,  aniżeli  samem  uchem 
można  było  tę  zgodność,  a  mówiąc  jaśniej,  symetryczność 
i  odpowiedniość  zauważyć  i  jej  zalety  ocenić,  zalety,  które 
nieraz  nasz  podziw  wywołując). 

Obaczymy,  czy  domysł,  dotyczący  antystroticznych 
ustępów,  sprawdza  się  w  parabazie. 

Ze  podział  na  hemichoryja  należał  do  częstych,  świad- 
czą choćby  owe  subtelne  różnice  w  terminologii,  jakich  we- 
dług PoIluxa  używano  '^). 

Ze  wzmianki  Hefestyjona  o  parabazie  wypływa,  iż  owo 
7:apa3a{v£iv  poprzedzał   rozdział    chóru  na  dwa  bemichoryja '). 

Chcącemu  wyjaśnić  tylko  kwestyje  zachodzące  w  ago- 
na<  h  rzeczonych,  obojętne  są  szczegóły  ustawienia  się  chóru 
na  przeciąg    ściślejszej    parabazy    i   jej  pnigu  *).    Przeciwnie 


^)  Ob.  Elem.  doctr.  metr.  cap.  XXI :  De  parabasi,  ntr.  723. — 
Epit.  doctr.  metr.  §  662,  str.  279:  Non  viclentur  haec 
łemere  insłituia,  sed  crecUbile  esł,  eadem  aeąualitate  etiam 
słationes  chori  aucłorumąue  in  orchestra  scenaąue  disponi 
soliłaś  fuisse.  Oculis  enim  mulło  facilius  animadverti  haec 
aeąualitas  potest,  quam  auribus  notari, . .  etc. 

'^)  W  ust,  IV,  paragr.  107  czytamy:  -/.al  i^iJ,t'/ópiov  §£  xal  St- 
'/o^i%,  xal  avTi/_opia.  £Otx£  ok  -auTbv  zv>cli  toc  Tp(a  ovóp.aTa. 
Ó7:ÓTav  yap  ó  /opbc  v.c,  Suo  oiatp£3'^,  to  [X£v  Tcpa^I^-a  •/,aX£TTai 
C'.-/opi'a"   £/.aT£p«  0£  \).6ici<x,  vi[j-i/ópiov  a  Bł  avTąSouciv,   avTixop(a. 

")  Ob.  cytat  w  1-ej  uw.  na  str.  14  (.  .  avTt7cpóaw7i:oi  aAAY^Xoic 
(jTavT£c  ot  y^opsutal  7cap£32civov,  .  .) 

*)  Tylko  dla  uzupełnienia  niejako  obrazu  dodaję,  iż  Hor- 
nung  wykazał  niezbicie  na  str.  21 — 22  uszykowanie  się 
chóru  do  ściślejszej  parabazy  w  kształcie  /.aToc  i^uY'^?  J^śli 
poprzednio  %oiik  aioi/ouc  zwrócony  był  ku  scenie  (t.  j.  szer- 
szą stroną  czworoboku).  Wynika  to  z  odnośnycli  uwag 
w  schol.    do   w.  508  Ryc,  do  w.   733  Pokoju,  ze  Suidasa 
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zaś,  wielce  zaciekawia  pytanie,  czy  istniał  rozdział  chóru  na 
hemichoryja  wśród  epirematycznej    syzygii? 

1'otwierdza  to  przedewszystlciera  ważna  okoliczność,  na 
którą  zwrócił  uwagę  Arnoldt^),  iż  w  najlepszych  rękopisach: 
Raweńskim  i  Weneckim  hemichoryjon  bywa  oznaczone  w  miej- 
scach :  Ach.  1150=  11 62,  Chm  .  563  r=:  595  Ós  1060  —  1091, 
Ptak.  737  =r  769,  1058  in  1088.  Dość  przykładów,  by  podział 
na  hemichoryja  uogólnić  i  rozciągnąć  także  na  resztę  epire- 
matycznych  syzygij  parabazy. 
•  Wciągu  g    1(5    Q  powrocie    na   poprzednie    stanowiska    po  wy- 

czn^yc^pół- głoszeniu  parabazy  powiadamia  nas  wyraźnie  schol.  do  w.  733 
lóry  odby-  Pokoju,  a  za  uicm  Suidas  s.  v.  7tapa^a7ic'-^j.  Uzupełnia  zaś  tę 
^.^T^r^T  uwagę  scholijon  do  w.  563  Chmur,  pouczając  nas,  iż  w  cią- 
ddzów  ku  gy  Śpiewania  ody  chór  się  zwracał ').  Równocześnie  wyjaśnia 
'  "^'"^'   nam  ta  uwaga,  dlaczego  w  scholijach  i  prolegomenach  Bergka 
spotykamy  wyrażenia:  wSy)    /.ai    arpocpT^,    avTO)OYj    /.al    avTi'aTpoffioc 
(lub  /,at  avTiaTpo(]5r^).  Chciano    przez   to  widocznie   wskazać,  iż 
śród   tych    śpiewów     odbywano    zarazem    zwrot    rzeczony  ^. 
Jeśli    więc    podług    świadectwa    Hefestyjona    oba    pół- 
chóry    zajmowały    przed    parabazą    stanowisko    av-:i7rpóaa)-o'. 
aAAT^Aotę,  zwracając  się  przytem  twarzą  ku  scenie,  to  powrót 


8.  V.  TcapajSaatc.  Aby  wyprowadzić  z  błędu,  jakoby  tak 
zawsze  bywało,  powołuje  się  Arnoldt  na  str.  186  na  Pol- 
luxa  IV,  109,  na  Acharnejczyków  i  na  mystów  w  Żabach, 
skąd  się  okazuje,  iż  w  niektórych  utworach  chór  wstępo- 
wał już  na  orchestrę  uszykowany  xaxa  J^dycć. 

*)    W  dziele:   Ghorpariien  bei  Aristophanes,  1873,  na  str.  144. 

^)  Słowami:  sTta  oteA^óytec  Tr]v  ><'«"^-ouij.£v*^v  irapa^aan  £aTp£ąiovTO 
7raXtv  eic  tv3v  7rpoT£pav  GTaciv. 

')  ut|ii[X£SovTa  \i.hr  Touto  wSy)  z.at  aipoj-Y^  ovoiJi.a^£Tai  §'.a  to  orpo- 
cY^v  xiva  TC0i£Tc3ai  Tbv  xopbv  aTcb  xoy  Trpbc  touc  3£iaTac  ópav 
xat  ąozv)  dc,  £T£pov  a^opa)VTa  |j.£poc. 

*)  Określenia  te  znajdujemy  także  w  schol.  do  w.  596  Chmur, 
w  schol.  do  w.  775,  1127  i  1159  Pokoju,  w  prolegome- 
nach Bergka:  ust.  Vni,  paragr,  30. 
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na  to  samo  stanowisko  odbyć  się  musiał  w  ciągu  epirema- 
tyczuej  syzygii.  Obok  tego  dowiadujemy  się  zkądiuąd,  że  ci.  co 
w  dramacie  strofę  śpiewali,  kierowali  się  na  prav^o,  śpiewa- 
jący zaś  antystrofę,  na  lewo  ^).  Wnet  się  okaże,  o  ile  to  do 
parabatycznej  syzygii  odnieść  wypada. 

Orchestyczne  metra  obu  ód  parabazy "),  a  jeszcze  wy- 
mowniej sam  ich  tekst  dowodzi,  że  równocześnie  chói  odby  • 
wał  istotne  tańce.  Często  bowiem  oda  i  antoda  wprost  wzy- 
wa Muzę,  lub  które  z  wyższych  bóstw  Olimpijskich  do 
uczestniczenia  w  chórze,  w  jego  tanach ;  naśladuje  Pindarow  e, 
Terpandrowe  i  inne  prozodyja,  o  których  wiemy,  iż  zawsze 
im  taniec  towarzyszył  ^). 


^j    Co   do  antystroficznych  pieśni  chórowych  u  Eurypidesa  za- 
znacza   podobne    luchy    Bchol.    do  w.    647  Hekaby:    iciśc; 

[J,£V    CT'.    TY]V    \J.V)    aTpC5Y;V      •/.lVc6[JLSV0'.      ZpOC     TOC     OŻzCoL      C'.     '/Cpć'J- 

-%<.  y;ccv  ,  rr)v  cł  avT'!aTpo5Cv  "pbc  -ra  ap'."ćpa.  Podobną 
wzmiankę  o  zwrotach  na  prawo  i  lewo  znajdujemy  w  pa- 
ragrafie 36  rozdz.  \"Iil  proleg.  Bergka:  £|£>v36vt(j)v  t(5v 
G7vcy.p'.x(i5v  -poc  to  tcu  S"/,[;,ou  p-ipsę  sa-pec-ćTO  v^  to   0£^tbv  y)  to 

apiJt£pÓV     y.al    %.£kV)     dvT£C-:f  £(p£TO    T,.C,Oq    to    £T£pCV    /.ac    £A£Y£    Tl 

r/.aTŚpo-.c  ToTę  ij,epć3t.  (]Sie  znać  stąd  jednak  podziału  na 
półchóry). 

")    Patrz  8tr.  11  i   12. 

^)  Wezwanie  lc  Xopbv  czytamy  w  559  w.  Ryc,  563  Chncur, 
y_opÓJv  l£p(]5v  i-i^jfi^i  675  Żab,  ai^.ci  (jlc.  auT£,  OoT^'  ava;  595 
Chmur,  Moij7x,..  [j.£t'  e[jioj  7Óp£U70v  776  Pokoju.  Naślado- 
wanie Pindarowego  -po7ÓB'.ov  stwierdza  scholijon  do  w.  1261 
Ryc,  Terpandrowego  :  soliol.  do  w.  596  Chmur,  i  t.  d.  - 
Taniec  w  strofach  parabazy  wykazał  szczegółowo  Kock  n;i 
str.  8 — 10.  Z  tekstu  i  z  okoliczności,  iż  poeta  zapożyczał 
się  u  Pindara  i  tragików,  również  trafnie  wywiódł  ten  uczo- 
ny, iż,  ogółem  rzecz  biorąc,  nie  aiógł  to  być  sprośny  xópoa;. 
(Możnaby  go  jednak  przypuścić  w  odach  II  parab.  Pokoju, 
tryskającej  uciechą  i  swawolą).  —  Wcale  prawdopodobnem 
jest,  co  wywnioskował  Westphal  z  powyższych  właściwo- 
ści, z  częstego  wzywania  bóstw,  drwinek  z  różnych  ludzi, 
a  szczególnie  z  metrów  ód  parabatycznycl).  Na  str.  41—44 
dz. :  Proleg.  zu  Aeschyl.  Trag.  wyłuszcza  on  mianowicie, 
że  ody  te  miały  w  ogóle  na  poły  poważny,  na  poły  żar- 
tobliwy, słowem  hyporchematyczny  charakter. 
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Owo  wzywanie  Muzy  lub  inuych  bogów  do  spółudziułu 
w  pieniach  i  pląsach  chóru  stanowi  treść  ody,  treść  antody 
zwłaszcza  głównej  parabazy  ^).  Niekiedy  znów  chór  w  odach 
parabaz  zaczyna  przynajmniej  śpiew  swój  wspomnieniem 
Muzy  lub  innego  boga,  zanim  przechodzi  do  szyderstw  z  osób, 
znanych  ogółowi  ?).  Przejawia  się  więc  już  w  tych  odach 
humorystyka,  tak  naturalna  w  komedyi.  Nic  przeto  dziwnego, 
iż  w  niektórych  odach  bardziej  już  żartobliwej  i  o  wiele  mniej 
poczytnej  wtórej  parabazy  wyparła  ona  do  szczętu  hymno- 
dyczny  pierwiastek  '),  szczególnie  parabatycznym  odom  wła- 
ściwy. 

Tento  właśnie  hymnodyczny  pierwiastek  ód  parabazy, 
owo  tak  częste  w  nich  wzywanie  lub  wspominanie  bogów 
utwierdza  mię  w  przekonaniu,  że  chór  odśpiewując  je,  zwra- 
cał się  zwykle  ku  ołtarzowi,  umieszczonemu  na  środku  or- 
chestry. 
\v  ciągu  o    j^y    Jeżeli  tak  było,  natenczas  na  epiremat  i  antepi- 

\glas7.aiiia  "  j       i  i  i 

jirematów  rcmat    przypadał    powrót    półchórów   z    tych  nowych    stano- 
rarab.i/y  ^j^j^  ^^  staHowlska,    którc    one   zajmowały  przed   parabazą. 
iiciKiry  na  Inaczcj  mówiąc :    półchóry   odbywały   pochód  na  swe  dawne 
l^uowliie  oai^jsca  w  ciągu  wygłaszania  epirematów  parabazy. 
zed  para-  Cóż  więccj  jednak  przemawia  za  tem  przypuszczeniem? 

baz%. 


^)  Jakoto:  treść  ody  parab.  I  Acharn.,  ody  i  antody  I  pb. 
Ryc.  i  I  pb.  Chmur,  ody  I  pb.  Ptaków,  tudzież  ody  parab. 
Żab.  —  W  Ptakach  sławią  obie  ody  I  i  II  parabazy  bos- 
kie pienia,  boską  istotę,  błogie  życie  tycli  szczęśliwych 
istot  skrzydlatych  i  dobrodziejstwa,  jakie  spłyną  na  ludzi, 
uznających  ich  boskość. 

^)    W  odzie  II  parab.    Ryc,    odzie  i  antodzie    I  pb.    Pokoju. 

**)  Z  pomiędzy  jaśniejących  ogółem  większym  polotem  i  głęb- 
szą myślą  głównych  parabaz  mieści  jedynie  parabazą  Żab 
takowy  przykład:  jej  całą  antodę  zapełniają  drwiny  z  nie- 
jakiego Klejgenesa.  Podobne  zaś  drwiny  tworzą  całą  treść 
obu  ód  II  parabazy  Ach.,  antody  II  pb.  Ryc.  i  samotnej 
ody  II  pb.  Os.  Wreszcie  antoda  I  pb.  Ach.  i  obie  ody 
I  pb  Ós  zawierają  treść  bardzo  pokrewną  osnowie  towa- 
rzyszących im   epirematów. 
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Przedewszystkiem  następujący  wymowny  objaw  ^):    staJe    D..wo(iein 
użycie  katalektycznych  tetranietrów  trocheicznych  w  epirema-    "j"^",!,,'."" 
tach  parabazy").  Najlepszych  i  obfitych    przykładów    dostar-  trochckz- 
cza    sam  Arystofanes,  iż  to  właśnie    metrum   zwyczajnie    to-  l"ll^^Xv 
warzyszyło  pochodom  chóru  komicznego. 

W  Pokoju  po  prologu  następuje  40  trocheicznych  te- 
trametrów  (w.  299—338).  Na  wezwanie  Trygajosa,  aby  wy- 
dobyć boginią  Pokoju,  wpada  chór  wieśniaków  i  pląsa  coraz 
swawolniej  z  radosnego  uniesienia,  że  wreszcie  skończy  się 
wojna,  Z  trudnością  tylko  udaje  się  pohamować  ten  zapał. 

To  znów  w  Acharnejczykach  i  Rycerzach  zjawia  się 
chór  i  porusza  z  końcem  prologu  prawie  w  biegu  (Ach.  w. 
204-7,  219—222,  234—36,  238-40,  Ryc.  247- 72j.  Tam 
ściga  on  zuchwalca,  który  ważył  się  zawrzeć  pokój  z  Lako- 
nami  i  szybko  też  znika,  by  tem  pewniej  dopaść  swej  ofiary, 
tu  spieszy  na  pomoc  i  sekunduje  przeciwnikom  znienawi- 
dzonego Paflagończyka. 

Takiż  wybitny  przykład  szybkich  poruszeń  chóru  śród 
trocheicznych  tetraraetrów  stanowi  czterowiersz  669  —  62 
w  Tesmoforyjacuzach.  Rozgniewane  niewiasty  pospiesznie  do 
koła  szukają  mężczyzny,  który  może  za  przykładem  Mne- 
zylocha  śmiał  się  zakraść  do  ich  grona. 

Znać  też  wyraźnie  istotne  poruszenia  chóru  z  wierszy 
268 — 309  Ptaków,  gdzie,  śród  podziwu  i  różnych  dowcip- 
nych uwag  Pejthetajra  i  Euelpidesa,  niby  nadlatują  choreuci 
zrazu  pojedynczo,  potem  w  kilku ,  dziwacznie  za  ptaki  po- 
przebierani. 

Trocheiczny  tetrametr  zdradza  także  swą  gorączkową 
naturę  jeszcze  w  dyjalogu  chóru  z  aktorami. 


1)    Patrz  str.  12. 

'^)  Niemniej  przemawia  za  tem  jedyny  wyjątek  (przytocz. 
w  2-ej  uwadze  na  str.  12),  jaki  znajdujemy  w  II  paraba- 
zie  Os,  albowiem  peony  nadawały  się  nawet  wybornie  do 
istotnych  ruchów  tanecznych. 
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W  ciągu  wierszy  284—346  Acharnejczyków  chór  z  gnie- 
wu i  oburzenia  o  mało  nie  ukamienował  sprawcy  pokoju 
Dykajopolisa.  Peony,  przeplatające  częściowo  trocheiczue  te- 
trametry  (jak  w  prologu  Ós),  tern  bardziej  świadczą  o  nie- 
spokojnych, tanecznych  ruchach  chóru.  Gwałtowną  jest  rów- 
nież kłótnia  chóru  i  jego  sojuszników  z  Paflagończykiem 
w  w.  273—83  Rycerzy,  walka  i  spór  chóru  z  Bdelikleonem 
i  jego  sługami  w  Osach,  gdzie  stychicznie  użył  poeta  tro- 
cheicznych  tetrametrów  w  w.  430—62  i  487-523.  Jakąż 
zawziętością  tchnie  również  szykowanie  się  ptaków  do  ataku 
na  Pejthetajra  i  jego  druha,  gdzie  trocheiczne  tetrametry  na- 
potykamy w  w.  336—42  i  362 — 85. 

Słowem:  istotna  walka  na  scenie,  cofanie  się  pobitych, 
przygotowania  do  bójki,  zawzięta  kłótnia  —  oto  ustępy  tek- 
stu, w  których  Arystofanes  używał  specyjalnie  tetrametrów 
trocheicznych.  Oczywista  rzecz,  że  wszędzie  tutaj  chór  od- 
bywał różnorakie  a  raźne  poruszenia  ').  Dodajmy  do  tego, 
iż  szybkie  stosunkowo  ruchy  wśród  trocheicznych  tetrame- 
tróv/  —  to  spoina  cecha  pochodów  tak  komicznego,  jak 
i  tragicznego  chóru.  Stwierdzają  to  pozostałe  tragedyje"), 
zaświadcza  też  scholijon  do  w.  203  Acharnejczyków  ^). 

^)  W  zupełnej  z  tem  zgodzie  określa  Arystoteles  metrum 
trocheiczne,  a  specyjalnie  tetrametry  troch.  w  4  paragr, 
8-go  ust.  III  ks.  retoryki,  jako  znamionujące  szybkie  ta- 
neczne poruszenia:  'O  ok  Tpo}(aToc  v.opoaxixti)T£poi;"  Syj^oT  ok 
Ta  T£xpd[;-£xpa.  '{'jti '(stp  ipoy^s.phc  p'j3"jxbc  -a  TeipafAStpa,  —  zaś 
w  19  paragr.  4  go  ustępu  poetyki  powiada:  to  [j.b/  -^kp 
TCpwtoy  TeTpajj.etpw  ey^pwno  oia  to  aaiupiy.Yjy  /,al  op/r,CiTix,a)T£- 
pav  ehai  ty]v  tioiy)C'.v,  poczem  dodaje :  )^£;£a)c  Ss  Y£vo[;,£vy]c 
auTY)  -1)  cucrtę  ~b  o(-/.£Tov  iJ.£Tpcv  £'Jp£V  iJ,a)a7'ua  Yap  A£XTty.bv 
T(ov  [j-£-pwv  TO  '.xiJ.p£Tóv  £GTiv.  [AristoteHs  Opera  oninia  Graece 
et  Latine.  .  .  ParisiVs,  ediłore  Ambrosio  Firmin  —  Didot, 
MDCCCLXXYIII). 
^)  Ob.  zwłaszcza:  'Emizdpoooc  Rezusa:  w.  676  i  nast.,  tu 
dzież  i^ooo;  Agamemnona:  w.  1649—73,  Edypa  króla  w. 
1524—30,  łona  w.  1619—22  (Wszystkie  wedł.  V  wyd. 
Dind.  Poet.  sc.  gr.), 
^j  YEYpaTTTfti  §£  TO  [;-£Tpov  Tpo^aaby ,  Ti;póff(popov  t^  tć6v  Si(ł)y.óv- 
Twv  YepśvT(«)v    ■jTcoucfj.    TauTa    ok    7:oi£Tv    £ja)3'aaiv    ol   Ta)v  Spa- 
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Wszystkie  te  przykłady  i  cytaty  niezawodnie  przema- 
wiają za  przyznaniem  i  epirematom  parabazy  równoczesnych, 
dość  szybkich  poruszeń  chóru,  tudzież  tańca  chórowego. 

§.   18.  Z  pewnością  przemawia  jeszcze  za  tymi  ruchami   ^*  p°"=''°- 

darni  pól- 

wspomniona  na  str.  13  stała  ilość  po  16  lub  po  20  trncheicz-    chórów 
nych  tetrametrów    w  obu    epirematach  parabazy.    Lecz  taka  wc^g^e- 

,  .  .  ,  pirematów 

Ścisła  1  charakterystyczna  odpowiedniość  epirematu  i  antepi-   parabazy 
rematu  parabatycznego  wskazuje  równocześnie  na  inny,  nader  pr^^awia 

,        .       ,        .  £  ,  .  '  także  ich 

doniosły  i  specynczny   objaw.  ^cisu  od- 

Na  razie  tyle  widzimy ,  źe  poctiód    półchórów  na  daw-    pow««<J- 
ne    miejsca    odbywać   się  musiał   w  obu    epirematach  w  ten 
sam  sposób  i  według  tej  samej  melodyi. 

Oprócz  głównych  i  pobocznych  parabaz,  o  których  już 
była  mowa,  niektórzy  uczeni  jak  Enger,  Agthe,  Christ,  Zie- 
liński, poczytują  wiersze  1155 — 62  Sejmu  niewieściego  za 
odosobniony  parabatyczny  epiremat  ^).  Ważne  względy  świad- 
czą, iż  to  zapatrywanie  jest  słuszne.  Ustęp  ten,  znajdujący 
się  już  w  exodosie  komedyi,  przypomina  epiremat  odezwą 
do  sędziów  scenicznych,  a  bardziej  jeszcze  tem,  iż  składa 
się  z  tetrametrów  trocheicznych.  Tych  tetrametrów  jest  właś- 
nie ośm. 

Uwzględnijmyż  jeszcze  i  to,  że  parodos  Acharnejczy- 
ków  zawiera  ustępy,  1'czące  2  razy  po  4,  a  parodos  Ryce- 
rzy 2  razy  po  8  tetrametrów  trocheicznych,  przynależnych 
chórowi  *j.  Cóż  nas  w  tych  przykładach  uderza  w  obec  co 
16  lub  co  20  takichźe  tetrametrów  w  epirematach  parabaz? 
Oczywiście  ilość  wierszy  podzielna  przez  4. 


lJ.axa)v   aOiYjTal  xa)[jLiy.oi  y.al  ■zpa-fiyi.ol,  £'a£t8av  Spo|J.a(o)(;  eicoĆYwct 

Tobę  y^opobą,  hoi.  b  k6'pq  auvxp£XYl    tw  Bpa[j.aTi. 

Enger    w   Rhein.    Mvs.,   N.  F.   X  Juhrgang,    na    str.   120 

ustępu:   ^Wer  recitirte  das  Epirrhenm? —   Agthe  str.   176, 

Christ  w  rozpr. :   y^Theilung  des  Chors  im  attischen  Drama, '■^ 

str.   169,  Zieliński  w:    ,jGliedening  der  altatt.  Konwedie,^^ 

str.   182. 

Ach.  204—07  =z  219—22.  —  Ryc.  247  —  54  =  258—65. 

Rozprawy.   Wydz.  filologicz.  T.  XV.  5 


34  - 

Wszelako  na  uwagę  jeszcze  zasługują  dwie  sprzężone, 
wprawdzie  nie  parabatyczne,  lecz  na  podobieństwo  parabaz 
utworzone  syzygije  w  Lizystracie,  objęte  wierszami  614 — 705. 
Obok  strof  i  antystrof  męscy  i  żeńscy  choreuci  wygłaszają 
tu  na  przemiany  4  razy  po   10  trocheicznych  tetrametrów. 

W  tych  więc  przykładach  i  w  epirematach  o  20-tu 
trocheicznych  tetrametrach  przejawia  się  podzielność  przez 
liczbę  5. 

Naturalnie  nie  jest  owa  podzielność  przez  4  lub  5  by- 
najmniej zjawiskiem  przypadkowem ;  owszem,  musi  ona  być 
w  ścisłym  przyczynowym  związku  z  naturą  rzeczonych  ustępów. 

Usprawiedliwione  były  w  obec  tego  usiłowania  podziału 

treści  epirematów  na  odpowiednią  ilość  zwrotek.   Sama  atoli 

treść  najlepiej    przekonywa,  iż  jest  to  po  największej  części 

rzeczą  niemożliwą  ^). 

Podobień-  Podobnie  bowiem^  jak   w  parabazie   ściślejszej,    przed- 

reiuatów  do  stawia  trcść  każdego    parabatycznego  epireniatu  sama  w  so- 

parabazy   \^\q  jeduolitą  całość.  W  ogólności  znać  tu  i  tam  co  do  treści 

ściślejszej  .    ,  i     i  '■     ^     i 

pod  wzgię-  Wiele  podobieństwa. 

dem  układu 
treści. 

*)  Najwię<'pj  trudu  w  tym  kierunku  zadał  sobie  Christ  w  za- 
cytowanej rozprawie:  T/ielluny  des  Chors  im  attischen 
Drania,  mianowicie  na  str,  165 — 75.  Upodobawszy  sobie 
raz  w  katalektycznycli  tetrametrach  anapestycznych  para- 
bazy  ilość  wierszy  stale  podzielną  przez  6 ,  poczynił  z  dy- 
metrów  pnigu  tyle  akatalektyoznych  tetrametrów,  ile  mu 
nie  dostawało  do  ściślejszej  parabazy.  Zupełnie  przy  tem 
przeoczył  fakt,  iż  u  Arystofanesa  wcale  nie  znajdujemy 
stychicznie  użytych  tetrametrów  anapestycznych  akatalek- 
tycznych.  —  Podzielność  wierszy  epirematów  przez  4  za- 
chęciła go  do  rozczłonkowania  treści  i  tych  ustępów. 
Wprawdzie  podział  na  4  równe  części  odnosi  on  do  cza 
sów  jeszcze  odleglejszych.  U  Arystofanesa  usiłował  roz- 
dzielić treść  epirematów  tylko  na  4  nierówne  części.  Sam 
Christ  jednak  wyraża  się  na  str.  170,  iż  jeden  tylko  epi- 
remat  Pokoju  (w.  1140  —  58)  zyskałby  na  takim  podziale. 
Rozłożywszy  według  swe}?o  pomysłu  całą  pierwszą  parabazę 
Chmur,  uczony  ów  przyznaje  nadto,  iż  na  innych  para- 
bazach  równic  przejrzystego  podziału  wykazać  niepodobna. 
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§.  19.  Jnż  nadmieniłem,  jak  w  ściślejszej  parabazie  sam 
autor  komedyi  lub  też  przez  usta  przodownika  chóru  prze- 
mawia do  publiczności  we  własnej  sprawie.  Coś  podobnego 
dzieje    się  w  epireniacie   i  antepiremacie   głównej    parabazy. 

Stosownie  do  tego,  kogo  chór  przedstawia,  starców  czy 
kobiety,  chmury,  ptaki  lub  osy  i  t.  p.,  mówca  epirematu 
lub  antepireraatu  wysławia  zasługi  lub  zalety  tych,  w  któ- 
rych imieniu  przemawia.  Zwykle  nawiązuje  do  tego  uwagi 
o  wadliwych  ówczesnych  stosunkach,  lecz  w  innym  sensie, 
aniżeli  w  anapestach  parabazy.  O  ile  bowiem  te  ostatnie  od- 
noszą się  do  spraw  samego  poety,  zaś  epirematy  do  całego 
chóru,  upomnienia  i  rady,  zawarte  w  epireraatach  głów- 
nej parabazy  są  zazwyczaj   ogólniejszej   natury. 

W  Chmurach,  Ptakach,  Tesmoforyjacuzach  przeważa 
humorystyka ;  choreuta  nawołuje  lub  zachęca  w  sposób  ko- 
micznie poważny,  aby  zadosyć  uczyniono  życzeniom  mgli- 
stych bóstw,  ptaków,  kobiet.  Donioślejsze  i  rzetelne  admo- 
nicyje  do  poprawy  istotnego  zła  są  tutaj  podrzędnej  wagi, 
lecz  w  innych  utworach,  gdzie  chór  występuje  w  roli  star- 
ców, epirematy  pierwszej  parabazy  przybierają  cechę  pod- 
niosłego patryjotyzmu. 

Wystarczy  zwrócić  uwagę  na  główną  parabazę  Achar- 
nejczyków.  Rycerzy,  Os  i  Żab.  W  jakże  jędrnych  wyrazach 
mówcy  epirematu  i  antepirematu  przypominają  podupad- 
łemu ludowi  waleczność  i  bezinteresowność  jego  przodków ! 
To  znów  iście  po  ojcowsku  karcą  i  zbawiennych  rad  udzie- 
lają. Szczytne  zwłaszcza  rady  i  upomnienia  zawierają  oba 
epirematy  parabazy  Żab.  Toż  wiadomo,  jak  niezwykłego  za- 
szczytu autor  za  nią  dostąpił '). 


*)  Wzmianka  jest  o  tera  w  'Yizó^eaic  do  Żab  (V.  wyd.  Pocł. 
scen.  Graec.  Diiidorfa),  na  samym  jej  końcu:  outw  Se 
e^au\).da^i]  10  opa[ji.a  Sia  ty]v  £v  auTw.  TrapaPaffiv  a)(7Te  /.al 
ccttlihi'/P-(\ ,  u)c  9-/)ai  Aixa(ap-/oc.  Jeśli  wierzyć  bezimiennemu 
bijografowi  mistrza,  ofiarowano  mu  nawet  z  tego  powodu 
wieniec  oliwny  ('ApiaTo^ayouc  ^toc  w  Bergka  proJeg.,  ust. 
XII,  p     8.j. 
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Większa  odmiana   widoczna  jest  w  epiremacie  i  antę- 
piremacie  drugiej  parabazy. 

Szyderstwa  ze  znanych  powszechnie  osób  zawiera  epi- 
remat  w  Rycerzach  i  Osach.  Inne  epireniaty  i  autepirematy 
bardziej  uwydatniają  właściwą  sobie  i  anapestom  cechę  opo- 
wieści hib  przemowy :  W  Rycerzach  dowiadujemy  się  o  na- 
radzie opornych  trójwiosłowców.  Orędownicy  Chmur  i  Pta 
ków  to  wdzięczą  się,  to  grożą  sędziom  scenicznym  (w  koń- 
cowych epirematach);  ptasi  choreuta  zapowiada  prócz  tego 
śmierć  niecnym  ptasznikom.  W  Osach  antepiremat  omawia 
nawet  osobisty  zatarg  Arystolanesa  z  Kleonem,  co  jest  spe- 
cyjalnie  rzeczą  anapestów  i  należącego  do  nich  pnigu.  Na- 
koniec  w  Pokoju  mówca  epirematu  wylicza  kolejno  szczegó- 
łowe przygotowania  do  wytwornej  biesiady,  a  mówca  ante- 
pirematu  określa  dosadnie  działalność  znienawidzonych  taxy- 
jarchów. 
Epirematpa-  Wyraziłcm   już   z    góry    przekonanie,    że    parabatyczny 

giaszIfpTL-  epii'emat  wygłaszał  jeden    mówca,   a  nikt  zaiste  nie  zaprze- 
dowuik  jed-  czy,  żc  tcuże  sam    prawie    tenor   i  ogólny    charakter  przyto- 
chóru,''an-  czoucj  osnowy  cpircmatów  i  anapestów  parabazy  stwierdzają 
tepiremat   to  przypuszczenic. 

przodownik 

drugiego.  Szczególnie  jawny  dowód,  jako  epiremat  parabazy  wy- 

głasza jedna  osoba,  stanowi  antepiremat  II  parabazy  Os. 
Zupełnie  jak  w  ściślejszej  parabazie  Chmur,  a  w  części 
i  Pokoju*)  i  w  pnigu  głównej  parabazy  Acharnejczyków";, 
udzi  czytelnika  ten  antepiremat,  jakoby  wygłaszał  go  bez- 
pośrednio sam  Arystofanes.  Poeta  szczegółowo  tu  omawia, 
jak  go  raz  Kleon  napadł  i  czynnie  znieważył,  jak  się  z  niego 
biedaka  naśmiewali  świadkowie  tego  zajścia.  Kończy  zapew- 
nieniem, iż  Kleon  zupełnie  się  zawiódł,  mniemając,  że  wskóra 
tern  wiele  na  przyszłość.  W  całym  tym  ustępie  używa  poeta, 
mówiąc  o  sobie,  pierwszej  osoby  liczby   pojedynczej. 


»)     Patrz   str.   22. 

^)    Patrz  8tr.  25,  u  w.   1. 
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§.  20.  Przypominam  stwierdzony  poprzednio*;  rozdział 
chóru  na  hemichoryja  z  nastaniem  epirematycznej  syzygii. 
W  obec  tego  cóż  naturalniejszego,  jak  wniosek  Godfryda 
Hermanna,  iż  epiremat  wygłaszał  przodownik  jednego  pół- 
cłióru,  zaś  antepiremat  przodownik  drugiego?*. 

Trafność  tego  zapatrywania  wykazali  R  Arnoldt  na 
stronie  144,  i  Zieliński  na  str.  349  i  351,  ka7dy  ze  swego 
stanowiska  ^).  Wszyscy  zaś  owi  uczeni,  którzy  upatrują  w  tycli 
ustępach  śpiew  kilku  choreutów  lub  całego  chóru,  opierają 
się  jednostronnie  na  samej  tylko  ścisłej  responzyi  i  wspo- 
mnionej  podzielności  liczby  wierszy  przez  4  lub  5.  Zanied- 
bali ściślejszego  zbadania  pbprzód  przytoczonych  powyżej 
właściwości  osnowy  epirematów  *). 

Nie  zmienia  to  rzeczy,  że  stawiano  w  pierwszym  rzę- 
dzie rozmaite  argumenta,  wszystkie  bowiem  wysunięto  ze 
względu  na  rzeczoną  odpowiedniość  i  podzielność.  Natomiast 
zaniedbano   wszędzie   powyższej,    o  tyle  ważniejszej    analizy 


'j    Str.   27 — 28,   porówn.  też  str.  30. 

'•*)  Epit.  doctr.  metr.:  De  parahusi:  str.  277,  §  653:  Et  pri- 
mae  ąuidem  tres  partes  a  corypluieo  recitanłur ;  e-ipprjj^a 
et  avTeTripp-/;[/,x  autem  a  clucibus  hemichoriorum. 

^)  Dr.  Albert  Miiller  domyśla  się  bez  powodu  {^^Lehrhuch 
der  griechischen  BuhnenaUerthuiner'''  ,  str.  220),  iż  oba 
epirematy  parabazy  wyjiłaszał  sam  koryfajos.  Kock  (na 
stronie  19)  i  Agthe  (na  str.  58)  przydzielają  je  choreuton), 
stojącym  u  skrzydła  pierwszego  szeregu  (tak  zwanym  xpx7- 
TreSTtai  tegoż  szeregu);  pierwszy  przeoczą  zatem  podział 
chóru  na  łiemichoryja,  drugi  wspomina  o  nim,  lecz  go  nie 
zastosowuje  jak  należy. 

*)  I  tak:  Enger  (w  artyk.:  „Wer  recltirte  das  Epirrhema?" 
Rh.  Mus.  z  r.  1856,  str.  119—20)  i  Christ  („Tlieil.  d. 
Chors  im  att.  Dr.",  str.  169)  obdzielają  epirematami  para- 
bazy po  czterech  choreutów  naraz  z  każdego  półchóru, 
Hornung  (str.  40j  każe  je  śpiewać  całym  półchórom,  West- 
phal  (Proleg.  zu  Aeschyl.  Trag.  na  str.  48)  i  Muflf  (str.  95) 
wszystkim    24  chureutom. 
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treści,  czyli  wewnętrznej  istoty  tekstu.  Dla  tego  też  nie  dziw. 

iż  rezultat  był  od  niniejszego  odmienny. 

Wykład  §.  21.   Nie  dość  jednak    na  tern.   Natychmiast  wyłania 

MbatYcr    ^^^  '^'  dotycliczasowego  rezultatu  nader  ważna  kwestyja :  Jak 

rychepi-   wygłaszali  przodownicy  półcliórów  przypadające  na  nich  epi- 

reraatów    j.gj^,,|  j  antcpircmat?    I  o  tern   nas  pouczy  zestawienie  z  te- 

musiał  byc  ^  '  ' 

podobny  do  tramctrami  anapestycznymi  parabazy. 

ai!7eltów  ^^*  j^*^  najgłówniejszem  i  ogólnem  znamieniem  osnowy 

parabatycznych  epirematów,  łacno  poznajemy  z  zestawienia 
na  str.  35 — 36.  I^rzekonywamy  się  mianowicie,  iż  zupełnie 
Dowody:  sjugznic  powiadają  scholija  o  epirematach  parabazy:...  ta 
[X£p-f]  TY);  -xpa3aa£(»)c, .  ,  ib  CTi(pprjixa,  iv  w  £3'oc  -ą  /pigaTa  o'j[/.^oy- 
Aeu£tv  TY]  -iiĆAei,  7^  c-/.a)TrTeiv  touc  -ov/)pouc.  ')  Czynią  to  zawsze, 
o  czem  już  nadmieniłem,  sposobem  przemowy  lub  opo- 
wieści. 

Bardzo  odpowiednie  są  zatem  nazwy  £7r(ppY;[jLa  i  avT£Titp- 
pr([jt.a.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  wyraz  edpp-rjfjia,  jak 
to  zauważył  Kock,  mieści  w  sobie  ten  sam  pierwiastek,  który 
tkwi  w  wyrazach  pi^Twp,  pYjaic;  i  t.  p.  Oznacza  on  dosłow- 
nie tyle,  co  domówienie  {das  Dasugesprochene),  a  w  dalszem 
już  znaczeniu  przemowę  (die  Anrede,   allorutio^). 

Prócz  tego  scholija  zawierają  inną  jeszcze  wymowną 
skazówkę,  jak  dalece  wykład  epirematów  parabazy  podob- 
nym się  wydać  musiał  do  wykładu  anapestycznych  tetrame- 
trów  komedyi. 

Przypominam,  co  już  przytoczyłem  na  str.  12  i  daw- 
no   zresztą    zauważono :    W    znanych    nam    utworach     Ary- 


*)  SHiol.  Dino.  do  w.  1113  Chmur,  podobnie  do  w.  576 
Chmur,  do  w.  357  Żab,  porówn.  też  schol.  do  w.  698 
Żab. 

-)  Ob.  Agthe,  str.  57,  das  JDazugtsprochene)  i  Kock  (str.  18 
(allccutio).  Zdaje  sic ,  iż  nie  potrzeba  dowodzić  niedorzecz- 
ności twierdzenia,  jakie  znajdujemy  w  schol.  do  w.  576 
Climur:  touto  eTrippYjj;-*  ovo[j.a!^£xat  Sia  to  i-ippeirso^  au3ic  Tbv 
Xcpbv  Tcpbc  Tobę  bt(xxa,c,.  Zauważyli  tę  niedorzeczność  już 
Horuuug  (str.  38)  i  Agthe  (str.   57). 
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stofanesa  epirematy  parabazy  składają  się  stale  z  tetrame- 
trów  trocheicznych;  a  w  jednym  przypadku  z  wierszy  pe- 
onicznych,  zakończonych  tetranietreni  trocheicznym. 

§.  22.  Mimo  to  scholijou  do  w.  357  Żab  określa  ustęp 
złożony    z     anapestycznych     tetrametrów    a    zawarty    w    w. 
354 — 71  wyrazami:   .  .  ^-zpcY^i  y-ai  eh^ea\c,  /opcii  e~f.ppr,i).oLX':/.-ri. 

Dodaje  zaraz  potem  charakterystykę  treści  epirematu  zu- 
pełnie równoznaczną  z  ustępem  scholijonu  do  w.  1113  Chmur  '), 
który  dotyczy  natury  epirematu  parabazy. 

Zapewne  scholijasta  uważa  rzeczon}  ustęp  anapestyczny, 
liczący  18  wierszy  wprost  za  epiremat  parabazy.  Mniema 
bowiem  scholijon  do  w.  1066  Ós,  jakoby  parabatyczny  epire- 
mat miewał  także  18  wierszyk). 

Tento  anapestyczny   ustęp   w  Żabach   poprzedzają  we 
sołe  pienia  mystów,  wzywające  Jakcha,  by  rałódż  ochoczą  do  ^"7"***' 
pląsów  zawiódł  na  wonne  łąki  Hadesu.  aiiapesty«- 

Nagle  koryfajos    nakazuje    w   anapestycznych    tetrame- "^  ^°"?^*^"" 
trach  pobożne  milczenie   i  wymienia  z  kolei   cały  poczet  lu-  sta  wprost 
dzi,  niegodnych  spółudziału  w  świątecznych  orgijach  muzycz-  ^^^p'^^®™** 
nych.     Kończy  trzykrotnem  wezwaniem,  aby  tacy  niegodziw- 
cy natychmiast   opuścili    czcigodny    chór    mystów,    tych    zaś 
ostatnich  zachęca  do  dalszych  radosnych  śpiewów. 

Przemowa  ta  skierowana  co  prawda  ku  choreutom,  lecz 
sami  to  przecie  wybrańcy  z  pomiędzy  nieł)OSzczyków.  Zwraca 


')    Patrz  str.  38.  uw     1 . 

^)  Według  V-go  wyd.  Poet.  scen.  Gr.  Dindorfa  nie  jest  to 
w.  1066,  lecz  1071:  wstępny  wiersz  epiiematu  głównej 
parabazy  Os.     Scliolijon  do  tego   wiersza  brzmi: 

TouTÓ    £aTiv  £TcippY5|ji.a.    to    0£    imppTiiJ.a.    wc  £7:t7uav  qy.iu)- 
■/.a(S£xa  (jTtxwv  ^  i3'  Vj   ic'.    £v3a§£  Siel^oai. 

Wszelako  my  przynajmniej  w  żadnym  epiremacie  parabazy 
18  wierszy  nie  znajdujemy,  która  to  ilość  nie  jest  też  podzielną 
ani  przez  4,  ani  przez  5;  także  do  12  wierszy  nie  ma 
żadnego  przykładu. 
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ją  zatem  poeta  pośrednio  ku  widzom,  przez  co  niezawodnie 
spotęgował  wrażenie.  Długi  poczet  grzeszników  niegodnych 
uciecliy  to  niejako  krytyka  podupadłego  społeczeństwa,  przy- 
pominająca treść  epirematów   parabazy  ^). 

Tylokrotnie  ujawniająca  się  analoglja  co  do  treści  te- 
trametrów  auapcstycznycłi  i  epirematów  parabazy  sama  przez 
się  podsuwa  wniosek,  że  w  jednaki  sposób  wygłaszano  sam 
tekst  owych  ustępów. 

Ogólnikowo  wypowiedział  to  już  Godfryd  Hermann  -). 
Nie  kuszę  się  1  tutaj  o  wyliczenie  wszystkich  głosów  za 
i  przeciw  powyższemu  twierdzeniu.  Za  przykładem  Her- 
manna a  z  uwzględnieniem  poniekąd  retorycznej  cechy  osno- 
wy uznali  recytacyją  czyli  deklamacyją  parabatycznych  epi- 
rematów Enger,  Kock,  Agthe,  Arnoldt,  Christ,  Albert  Muller  ^j. 

Z  tera  wszystklem  sposób  wygłaszania  tych  ustępów 
pozostał  kwestyją  sporną  i  nierozstrzygniętą,  gdyż  nie  mamy 
w  tym  względzie  żadnych  dokładniejszych  skazówek. 

Wspomniałem  wyżej  o  uczonych ,  którzy  dopatrują  się 
śpiewu    chórowego.     Lecz    nawet    nie    wszyscy    z    pomiędzy 


*)    Wynika   to  także    poniekąd    z    pobieżnej  uwagi    scholijasty 

do  w.  357:  ó  Se  aóy^?  a-b  toj  TrotYjiou,  x,x(-oi  §o/.a)v  e~v/ai 
'/ppo\).  Do  tego  dopisał:  iaT£Civ  Ss  on  et  y,ai  Bia  touc  ev 
"Aiocu  [JiusTac  cpa(ve"at  Aefer;,  a/Aa  tyj  aAr^^eia  Sia  touc  ev 
'EXeu3tvi.  Najwyraźniej  atoli  przemawia  i  tutaj  sam  przo- 
downik chóru,  czego  najlepszym  dowodem  są  ostatnie  trzy 
wiersze  odnośnego  ustępu  tekstu : 

"TOUTOtę  auiw  ^aO^ic  azauBw  y.au^ic  to  tpiioy  [xaA'  aTcauSoi 
e^(aTa33'at  [xuaTaiat  y^opol^'  u[j,eTc  §'aveYetp6Te  1x0X10)7 
x,al  T:avvu)(iSac    tac    -^[Aetepac,    ai  t^Sc    'jcpeTuouaiv  eopi^' 

2)    Patrz  8tr.  37  u  w.  2. 

")  Enger  1.  c.,  Kock  (str.  18),  Agthe  (57—58);  Arnoldt 
(143),  Christ  (178),  Alb.  MUller  (218.,  ob.  też  str.  191). 
Wymownem  świadectwem  tożsamości  wykładu  parab.  anap. 
i  epirem.  jest  też  parab.  Ekkl.  (ob.  wykaz  str.  10):  Składa 
się  z  troch.  tetram.,  zaś  treść  jej  zupełnie  identyczna 
z  anapest.  parab.:  jest  odezwą  do  sędziów  scenicznych 
w  imieniu  poety. 


Zar/jwno 
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zwolenników  recytacyi  epirematów  stanowcze  objawili  zda- 
nie. Christ  domyśla  się  niby  śpiewnej  recytacyi  *).  To  pew- 
na, iż  nie  może  tu  być  zgoła  mowy  o  tak  zwanej  (Łiay)  aś;ic, 
czyli  samej  tylko  deklamacyi ,  pozbawionej  wtórowania  in- 
strumentu,    I  owszem.     Jeśli  obchodzącym    się  bez  żadnych 

'  jak  para- 

pornszeń  chóru  anapestom  parabazy  wtórował  zawsze  flet,  bazęściśiej- 
a  więc  muzyczny  instrument-),  o  ileż  bardziej  był  on  nie  "^'p"^- 
zbędny  w  parabatycznych  epirematach?  Ws/ak  w  ciągu  ich  rematy  de- 
wygłaszania  odbywały  się  rzeczone  ewolucyje  i  pochody  pół-  ''''"^o"*"" 
chórów  na  dawne  ich  miejsca.  ką  fletu. 

§.  23.  Wiadomo  zresztą,  że  w  dramacie  greckim  flet 
zwykle  wtórował  pochodom  chóru  '),  stanowiąc  już  z  natury 
swojej  główną  do  nich  pobudkę.  Tak  i  dzisiaj  dęte  instru- 
menta  odgrywają  w  marszu  najważniejszą  rolę.  Przytem 
flet  odznacza  się  szczególną  łatwością  tworzenia  najróżniej- 
szych melodyj.  Wystarczy  przypomnieć ,  jak  przeróżne  me- 
lodyje  wygrywa  na  fujarce  nieuczony  chłopek. 

Ważnym  jest  prócz  tego  jeszcze  inny  moment.  Mniej 
ściśle  określoną  i  mniej  wybitną  bywa  z  natury  rzeczy  me- 
lodyja,  której  nie  towarzyszy  żaden  pochód,  aniżeli  ta,  która 
ma  być  właśnie  podnietą  do  niego.  Stosuje  się  ta  uwaga 
do  anapestów  i  epirematów    parabazy. 

Dlaczego  w  ciągu  wygłaszania  parabazy  ściślejszej  i  jej 
pnigu  nie  odbywał  chór  żadnych  poruszeń ,  była  już  mowa 
poprzednio.  Teraz  obaczmy ,  ile  wierszy  przypada  na  te 
dwie  składowe  części  parabazy  w  poszczególnych  utworach. 
Dla  krótkości  niecłiaj  łączy  odnośne  liczby   znak  -\-  ; 

^)  Powiada  on:  „Bei  diesem  Marsch  zogen  die  4  Yordermdn- 
ner  der  4,  Halhreihen  (a-rcT/oi)  roron,  und  das  16-zeiUge  Lied, 
das  Sie  dabei  sur  Begleititng  des  MarscJies  sangen  oder 
vklme.hr  recitirten ,  liiess:  EpiirJtemu  oder  Antepirrhema". 
(Obacz  moje  uwagę  4  na  str.  37).  Pokaże  się  nMStępnie, 
jak  tę  cliwicjność  i  niejasność  pojęcia  usuwa  pominięty 
u  Christa  a  niezbędny  czynnik,  t.  j.  przygrywka  instru- 
mentalna. 

'^)    Ob.  str.  23  i   24. 

')    Ob.  UW.  3  na  str.    18. 

Rozprawy  Wydz.  Blologicz.  T.  XV.  " 
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zmienna  Achamcjczycy   liczą   wierszy  31 -f- 6,  Rycerze  40 -)- 4, 

8zy  wana-  Climury  (^iiietrum  Eupolideum)  45,  Osy  ó6-\-  10,  Pokój  31  -f  10, 
pestachpa-  pj-^j^j  3^  ^  15    Tcsmoforyjacuzy  29-|- 16. 
pozbawić-  Oo  za  uderzająca  różnica  od  obudwii  epireniatów  para- 

nych  poru-  jjazy,  iTiających  stale  po  16  lub  po  20  wierszy  M !  Może 
więc  deklamacyja  tekstu  epirematów  na  podobieństwo  ana- 
pestów  j>arabazy  wydaje  się  w  obec  tego  wątpliwą? 

Ależ  przeciwDie.  Świadczy  to  tylko,  że  śród  dekla- 
macyi  parabatycznych  epirematów  flet  równoczesnym  poru- 
szeniom pólchórów  przygrywał  melodyją,  powtarzającą  się 
co  4  lub  co  5  wierszy.  Co  cztery  wiersze  wracała  ta  sama 
melodyją  lub  z  pewnymi  odmianami  w  epirematacb  szesnu- 
stowierszowycb,  co  pięć  wierszy  może  w  dwudziestowierszo- 
wych. 

Stosowała  się  ta  melodyją  instrumentu  zarazem   do  wła- 
ściwego epirematom  metrum  i  choćby  już  z  tego  powodu  mu- 
siała być  inną,  aniżeli    w  anapestach.     Atoli    tylko  rzeczone 
stałą  ilość  pochody    choreutów    mogły    spowodować    owo    jej  regularne 
TrblbircC^  ^^^    charakterystyczne    powtarzanie    się.     Jest  to  zarazem 
nych  epire- odpowiedzią,    dlaczcgo    nie  okazuje  podobnego  objawu  owa 
Todowar   dowolna  ilość  wierszy  w  nnapestach  parabazy. 
pochody  pól-  Takiego  to  charakterystycznego    powtarzania  się  melo- 

i  owtw    ^y^  ^'  parabatycznych  epirematacb  domyślano  się  wprawdzie 
ca  się  cztero-,  oddawna.     Eóżnica  na  tem  polega,  że  ją  upatrywano  w  śpie- 
wzgiędnie  j^  samcgo  tckstu,  a  nie  w  grze  instrumentalnej.  W  kon- 

pięciowier-  o  ;  o  ,i 

szowa  rae-  sckwcncyi  tekst  musiałby  koniecznie   wykazywać  same  czte- 
'""^^^^ "*'"  rowierszowe    lub    pięciowierszowe    zwrotki,    a   już    wyżej  ^} 
nadmieniono,  że  to  zgoła  nie  ma   miejsca. 


*)  W  wykazie  składowych  części  parabaz  na  str  10  przyto- 
czyłem jako  jedyny  w  swoim  rodzaju  przykład  parabazy 
wtóra  parabazę  Pokoju  Tam  opiremat  i  antepiremat  koń- 
czą się  pnigiem  i  antypnigiem.  I  te  ostatnie  ściśle  sobie 
odpowiadają  pod  względem  ilości  i  budowy  wierszy.  Oba 
liczą  po  dwa  akatałcktyczne  i  jeden  końcowy  katalektycz- 
ny  dymetr  trocheiczny. 

*)    na  str.  34. 
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§,  24.  Tern  bardziej  więc  wiarygodną  staje  się  dekla- 
macyja  tetrametrów  parabazy.  Po  pierwsze,  usuwa  zupełnie 
potrzebę  zwrotek  w  tekście;  powtóre,  ona  to  właśnie  naj- 
ski.teczniej  mogła  poprzeć  pobudzający  do  pochodów  instru- 
ment.    Dobitnie  wygłaszając  każdy  wyraz,  dekjamator  ulat-  P^yiatność 

.,.  ,,.  ,.  '  ••,1,  ,  deklaraacyi 

wiał  tutaj  publiczności  zrozumienie  t}cbże  wyrazów;  uwy-  do  gry  in- 
datniając  zaś  należycie  rytm,  zastępował  w  obec  fletu  i  oho-  strumentai- 
reutów  batutę  kapelmistrza.  Tego  z  pewnością  żaden  śpiew,  dów  chóru. 
żaden  recytatyw  nie  zdołałby  tutaj  dokazać. 

Stosuje  się  to  także  do  peonów  w  epirematacli  wtórej 
parabazy  Os.  Westphal  usiłował  wszelkimi  sposoby  udowod- 
nić gremijalne  śpiewanie  parabatycznych  epirematów  wespół 
z  odami  przez  wszystkich  24  choreutów  komedyi '). 

Użycie  peonów  w  powyższym  przykładzie  ma  być  jed- 
nym z  dowodów.    Jestże  to  istotnie   dowód?     Ono  świadc/y 
tylko  o  jeszcze  żywszych    ruchach    choreutów.    aniżeli  w  re- 
szcie  epirematów.     Sama   osnowa   nie    wyróżnia  się  niczem.   oekiamo- 
Czyż  więc  dobitna  deklamacyja  nie  była  tu  jeszcze  bardziej   peoniczne 
niezbędną   dla   utrzymania   rytmu    w  grze  flecisty  i  w  szyb-  epirematy. 
kich,  tanecznych  poruszeniach  chóru? 

Co  więcej?  Dla  wykazania  śpiewu  prawi  Westphal 
o  rozkiełznanycb  drwinach  chóru  w  epiremacie  i  antepire- 
macie  jako  antytezie  do  wzywania  bogów  w  odach.  Odwo- 
łuję się  do  mego  zestawienia  treści '^j,  aby  przekonać,  jalt 
nieznaczna  ilość  epirematów  w  istocie  zawiera  przedewszyst- 
kiem  drwiny.  Nie  drwiny  tworzą  główną  treść  epirematów, 
lecz  upomnienia  i  zarzuty,  bądź  to  sposobem  przemowy, 
bądź  leź  opowieści.  Zresztą,  częściej  jeszcze  napotykamy 
drwiny  w  parabatycznych  odach,  o  czem  każdy  łatwo  może 
się  przekonać, 

Ponieważ  przodownicy  półcbórów  występowali  z  po- 
między swoich    i  w  ich  też  imieniu,   więc  to,    co  wygłaszali, 


^)    Ob.  Proleg.  zu  Aeschyl.   Trag.  str.  44—49. 
')    Patrz  str.   34—36. 
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nie  potrzebowało  być  i  nie  było  w  ogólności  przeciwieństwem 

do  treści  ód.     Znowu  nas  tekst  o  tern  poucza. 

Nigdzie  uie-  ^[q  ^^^  nigdzic  w  epirematach  parabazy  hymnodycznego 

wnioskować  picrwiastka,  co  właśnie  charakteryzuje  ich  treść   bardziej  do 

z  treści  pa-  prozy  zbHżona,  ale  nieraz  rozprowadzają  one  właściwym  so- 

rabatycznych  ^         ''  '',  ^  J'  _  *' 

epirematów,  bic  trybcm  myśl  wylęgłą  w  odzie    lub  antodzie.     Przykłady 
jakoby  je    ^  ^gj  ujjerze    zawicrają :    główna    parabaza    Acharnejczyków 
i  Ós,  wtóra  parabaza  Pokoju  i  obie    parabazy  Ptaków. 

§.  25.  W}  tlomaczyć  z  kolei  wypada  pewien  szczególny 
objaw  we  wtórej  parabazie  Pokoju,  zwłaszcza  iż  go  West- 
phal  uważa  za  główny  argument  śpiewu  chórowego  także 
w  epirematach  parabazy  i).  Wyjątkowo  nie  oddziela  w  rze- 
czonej parabazie  antody    od   antepirematu    żadna   interpunk- 

Sprzeciwiając    się  Westphalowi,    nadmienił  już  Arnołdt 
(na  str.  142)  o  właściwem  znaczeniu  tego  krytycznego  ustępu. 
Pomimo  braku   interpunkcyi    kończy   się  zupełnie  wątek  an 
tody  w  jej  ostatnim  wierszu,  a  wstępny  wiersz  antepirematu 
rozpoczyna  temat  wcale  odmienny. 

Cała  oto  antoda  opiewa  mnogie  rozkosze  ziemianina 
w  czasie  pokoju,  z  których  poczciwiec  w  końcu  aż  tyje : 

zaś  wyrazami : 

[;.aXXcv    Y^  3eoTciv  £/3"pbv  Ta^{ap}(ov  7:poap/.e-wv 

zaczyna  antepiremat  odrazu  omawiać  rzecz  zupełnie  przeciw 
ną:  znienawidzoną  działalność  taksyjarcha  tego  odwiecznego 
ciemiężcy  włościan. 

Nic  to  szczególnego,  jeżeli  się  zważy,  że  antodę  śpie- 
wał przodownik  wraz  z  półchórem,  poczem  zaraz  sam  jeden 
ciągnął  dalej,  deklamując  poczynający  się  antepiremat. 
Powyższy  wstępny  jego    wiersz   doskonale  go  nawiązuje  do 


*)    Ob.  Prolegom.  su  Aeschyl.  Trag.,  str.  45. 
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antody,    która    też  hemichoryjon    zupełnie    odpowiednio    za-  '^""^  '"'"• 

'^  ■■  "  '  •  •  j  puiikcvi  nic 

kończyło    zacytowanymi    dwoma   wierszami.     Widać    zresztą    dowodzi 
z  dalszeffo  ciaffii,  że  możnabv    wcale   dobrze  po  wyrazie  tou  ^bioro«c}.'o 

°  '"-     '  "  »  t'  wygłaszania 

5epouc  umieścić  kroplię  z  prawej  strony  u  góry.  przez  taiy 

I\)miiam    inny    domysł    Westpłiala.    jakoby  cztero-  lub  ciiórepire- 

■'  -^  ''  l  ,      I  J  matów  para- 

pięciowierszowa  melodyja.  powtarzająca  się  wepirematacti,  miała  bazy  wespói 
jaką  styczność   z  cztero-    lub    pięciowierszowymi    zwrotkami    ^<"iaini. 
prastarych    śpiewek    ludowych  M.     Jest    to  bardzo    możliwe, 
ale  dla  melodyj  fletu  wcale  nie  konieczne. 

§.  26.  Dotychczasowy  rozbiór  mnogich  kwestyj,  nasu- 
wających się  w  parabazach,  wykazał  zarazem  wielkie  po- 
dobieństwo i  toż  samo  ogółem  stanowisko  epirematyc/.nych 
syzygij  w  pierwszej  i  wtórej  paiabazie  Arystofane.sowycb 
komedyj.  Ten  wypadek  pozwala  usunąć  niektóre  wątpliwo- 
ści, jakie  poprzednio  pozostawiłem  w  zawieszeniu. 

Nadmieniłem  wyżej  ^),  iż  każdym  razem  postąpienie 
chóru  ku  widzom  z  początkiem  parabazy  odbywało  się 
w  milczeniu,  jeżeli  samo  kommatyjon  nie  zawierało  przemo- 
wy do  publiczności.  Nie  zawierało  jej  kommatyjon  wtórej 
parabazy  Chmur,  zaś  reszta  wtórych  parabaz  obchodziła  się 
w  ogóle  bez  kommatyjów. 

Tern  więcej  znaczenia  nabiera  wspomniona  wyżej  ') 
odezwa  do  służby  teatralnej  w  kommatyjonie  głównej  para- 
bazy Pokoju.  Tam  wzywa  przodownik  służbę,  by  strzegła 
pozostawione  sprzęty  od  ukrywających  się  nieraz  w  kulisach 
złodziei.  Wprawdzie  uważają  niektórzy  uczeni  ten  ustęp 
jako  późniejszy  dodatek.  Umieszczenie  go  jednak  właśnie 
na  tem  miejscu  wskazuje  wyraźnie  na  opuszczanie  stanowiska 
zajętego  bliżej  sceny,  a  podejście  ku  widzom  przed  parabazą 
ściślejszą. 


*)  Ob.  str.  46  dzieła  Prolegom.  zit  Aeschyl.  Tiatj.  i  str.  250 
dzieła  AUgm.  Tluorie  der  griech.  3Ittrik  v.  Rudolf  West- 
phal  und  Hugo  Grlediłsch,  Leipzig,  1887. 

^)    na  str.   14  i   15. 

')    na  str.   14. 
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Postąpienie  Wyplywa  tcż  Z  poprzediiich  uwag,  że  już  w  kilku  głów- 

clioru  ku  ./  1     ^  II  '  • 

widzom  od-  nych  paiabazach  a  następnie   i  we   wszystkich    wtórych   pa- 
by«aio  dic  j-ahajjach  postąpienie  ciióru  ku  widzom  musiało  odbywać  się 

w  paraba-  r  ii 

za.ii  zazwy-  W  milczetiiu. 

czaj  w  mil-  Objaśnienia   wymaga   także  polecenie   przodownika,  by 

czcniu.  '  ./o 

cboreuci  zrzucili  szaty ,  zanim  przystąpią  do  anapestów. 
Znajdujemy  tę  odezwę  w  kommaty jonie  głównej  parabazy 
Acharnejczyków,  o  czera  wspomniałem  wyżej  '). 

Zrzucenie  zwierzchnich  szat  znamionuje,  rozumie  się, 
przygotowanie  do  swobodnych  poruszeń  i  pląsów.  Pozornie 
więc  wydaje  się,  jakoby  powyższa  odezwa  odnosiła  się  głów- 
nie do  anapestów  parabazy.  Lecz  już  wiemy ,  że  specyjal- 
iiie  do  tych  anapestów  trzeba  b,\  ło  tylko  poprzedniego  po 
stąpienia  ku  widzom.  One  same  wygłaszano  bez  żadnych 
poruszeń  chóru. 

Nie  tak  prostym  i  pozbawionym  szczególniejszych  ewo- 
lucyj  okazał  się  nam  powrót  półchórów  na  miejsca,  zajmo- 
wane przed  parabazą  pierwszą  i  wtóra.  Przypominam,  iż 
parabatyczne  ody  służyły  do  pląsów ,  jakoteż  zazwyczaj  do 
zwrotu  ku  ołtarzowi  bogów ,  umieszczonemu  na  środku  or- 
ciiestry.  Pochody  w  następujących  epirematach  zapewne 
także  nie  zmierzały  najprostszą  drogą  do  celu. 
Zrzucanie  Główuic  zatcm  dla  swobodnych  poruszeń  w  syzygijaeh 

parabaz-jści-  pożądauc    było    odrzucenie    szat.     Owa    odezwa  do  sług  te- 
siejszą  nie  ^tralnych  w  pierwszej  parabazie  Pokoju  świadczy  o  pozosta- 
po.hodów   waniu  ich  w  głębi  sceny.     Nie  wypadało  dopiero  na  nowem, 
chóru  wśród  j^  bliższcm  publiczDości  stanowisku  przyzywać  owe  sługi  ku 

anapestów,  '  r      j     j  o 

gdyż  odnosi  sobie,  a  to  jedynie  gwoli  powierzeniu    im    zwierzchnich   szat 
się  do  epire- j-|.j^  przcciąg  cwolucyj   chórowych    w    parabatycznych    syzygi- 
syzygii.    jach.     Dlatcgo  więc    zdejmowali   i  wręczali  je   choreuci  słu- 
gom już  przed  parabazą  ściślejszą. 

§    27.  Niestety,  w  żadnym  z  epirematów  parabazy  nie 
ma  zgoła   skazówki    co  do  sposobu  ,    w   jaki    odbywały    się 


*)    nastr.   14.   W  wierszu  627:  cCtCk'  dTio56vTei;  toTc   avaira(aToic 
eT:t'u)[jL4v. 
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równoczesne  poruszenia  ehórn.  Lecz  treść  najbardziej  na- 
wet szyderczych  epireniatów  wyłącza  wręcz  kor(lax,  który 
w  dziele:  „Prolrgonirii-i  zn  Aisiliylus  7ra(/oefiie.n"  pizysądził 
Westplial  ^)  wszystkim  pjirahatycznym  epirematom  z  wyjąt- 
kiem t}ch ,  co  się  znajdują  w  Chmurach.  A  cóż  dopiero, 
jeśli  uwzględnimy  owe  patryjotyczne,  poważne  odezwy  i  przy- 
pomnienia, o  których  wspomniałem  na  str.  35?  Zawierają 
oue  tylko  nieznaczną  domieszkę   komicznego  elementu. 

W  o.2:óle  dowodzi  treść  wszy.stkich  epirematów  i)aral)atycz-    Epirema- 
nych,  że  równoczesne  ruchy  chóru,  acz  szybkie  i  ochoc  ze,  jednak  'rus"enu 
owicie  umiarkowćińsze  być  musiały,  aniżeli  ów  taniec  rozpustny,  póichórów 
którego  charakter  zapewne  uwydatniają  szalone  skoki  i  obroty  ''^'JJa™'"" 
Filokleona    i    jego    spólzawodników    na    samym    końcu    Os     namry. 
(w.    1518-37),    niepohamowane    objawy    radości    przywoła 
nych  wieśniaków    w  Pokoju    iw.  301 — 36),    wielka    uciecha 
niewiast    na  wspomnienie  oczekujących  je  rozkoszy  biesiady 
z  końcem  Sejmu  niewieściego  (w.    1155—82). 

§.  28.  Rzućmy  teraz  okiem  na  całą  treść,  parabazy 
w  ogóle. 

Ozy  nie  jest  ona  pewnego  rodzaju  walką,  jaką  na  str. 
5-ej  nazYAałem  agon  aktorów?  Czemże  jest  owo  sławienie 
się  poety,  poniżanie  spólzawodników  i  wichrzycieli?  Gzem 
są  drwiny  z  różnych  łudzi,  wychwalanie  ))rzeszłości  lub  uro- 
jonej przez  poetę  przyszłości,  czem  pochwała  kobiet  a  przy- 


*)  Na  str.  47  i  48:  Cały  odnośny  wywód  jest  zarazem  na- 
der wybitnym  przykładem,  jak  dalece  rozbrat  biorą  z  rze 
czywistością  głośni  nawet  uczeni,  jeśli  niebacznie  uogól- 
niają jakieś  szczegółowe  (wierdzcnif.  Zacytowałem  w  uw.  1. 
na  str.  32  ustępy,  w  których  Arystoteles  określa  tirra- 
metr  Irocheiczny  jak(  /.5pox/.'.xwT£p2v,  op-/r33Ttxó)T£pov,  jako 
metrum,  znamionujące  w  (>^'óle  wielką  rucliliwość.  Kilk;i 
prócz  tego  przykładów,  którycli  trtść  nie  ma  wcale  nic 
spólnego  z  ticścią  epirem.itów ,  starczyło  Westplialowi,  by 
śmiało  i  bez  należytego  zbadania  tej  ostatniej  obdzielić  kor- 
daxem  wszystkie  epirematy  parabazy.  Taka  to  nieraz  war- 
tość zbyt  szerokich  poglądów! 
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jest  roz 
prawienie 
się  chóru 
z  niezdar- 
nem  spo- 
leczeń 
stwera. 


ganianie   męszczyznom?     Gzem  ogółem   dobitna   krytyka  te- 
raźniejszości i  owe  podniosłe  nieraz  rady  i  upomnienia? 
badaniem  Wszak  jest  to  tylko    bądź  obroną  ^^łasną,  bądź  walką 

parabazy  y  teni  wszystkiem,  co  się  poecie  wydaje  zdrożnem  i  do  zgu- 
by wiodącem;  jest  opozycyją  przeciw  istniejącej,  a  niezada- 
walającej  poetę  rzeczywistości,  z  którą  rad  wojuje  wszeli^ą 
bronią,  jakiej  humor,  dowcip,  złośliwość,  jakiej  ogółem  nie 
przebierająca  w  środkach  pomysłowość  dostarczyć  zdoła. 

Dokąd  sięga  obopólne  pokrewieństwo,  to  się  należycie 
uwydatni  ze  szczegółowego  rozbioru  agouów.  Tymczasem 
wystarczy  nadmienić,  że  agon  komedyi  Arystofanesowej  jest 
również  syzygiją  epirematyczną,  jeno  bardziej  jeszcze  roz- 
członkowaną, do  treści  zastosowaną  i  rozwiniętą,  aniżeli  ją 
w  parabazie  widzimy.  I^rzytem  tetrametry  epirematów  są 
anapestyczne  lub  jambiczue,  nie  zaś  trocheiczne. 

§.  29.  Agonistyczny  charakter  parabazy  zawiera  jed- 
nak zarazem  pewne,  sobie  tylko  właściwe,  znamiona. 

Z  poprzednią  osnową  komedyi  żadnej  nie  mają  łącz- 
ności te  składowe  części  parabazy,  które  dotyczą  osobistości 
samego  poety  i  wzywają  publiczność  do  przyznania  jego 
utworom  pierwszeństwa.  Przedewszystkiem  więc  odnosi  się 
to  do  anape -tycznych  tetrametrów  i  do  pnigu.  Parabatyczne 
syzygije,  a  zwłaszcza  epirematy  są  w  gruncie  rzeczy  rów- 
nież wyrazem  osobistych  zapatrywań,  wycieczek  i  pragnień 
Arystofiincsa  *).     Właśnie  dlatego  bywają  one  w  przeciwień- 


')  Dowodzi  tego  przytoczone  na  str.  .38  określenie  epirema- 
tu  przez  soholijastę,  tudzież  scholijon  Dind.^  do  w.  1257 
(wedł.  V  wyd.  Poet.   scen.   Gr.  do  w.  1265)   Os:   'O  ttoiyjty); 

TauTrt  AŚyst  aTO  TrpoawTTOu  tou  /^opou.  -izapa.^OLTiY.O!.  Bs  la  [/.śXuSpia — , 
wreszcie  scholijon  do  w,  1102  Ptaków  (antepir.  II  pb.) 
równające  treść  niektórych  epirematów  z  treścią  anapestów 
parabazy:  toTę  icpiiaTę:  rioAXay.ii;  ev  tatę  Tcapa^a-eat  x,al  ol 
■KOvi]xcd  X£Y0ut7(  T'.va  £ic  Ta  śauTa)v  /py^ai[ji.a^  3ia  toO  5(optxou 
TcposwTJOu ,  a)c  vuv  Tcpbc  Tob;  /.piTac  a-OT£(vei  Tbv  Xó")fov,  oucoc 
Sv  au-zCó  '}'/3fi(ao)v-:ai  ty)v  v(x*/]v. 
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stwie    do  reszty    chórowych    pieśni  komedyi    zawsze    tylko 
w  luźnym  i  ogólnikowym  związku  z  całością  utworu. 

§.  30.  Godzi  się  teraz  przypomnieć,  któryto  zewnętrzny 
ohjaw  już  z  góry  zwiastował  parabazę?  Czyż  nie  ten  właś- 
nie, któremu  parabaza  zawdzięcza  swą  nazwę,  to  jest:  po- 
stąpienie ku  widzom  po  odejściu  aktorów  i  po  odwróceniu 
się  chóru  od  sceny?  Samo  tylko  odejście  aktorów  poprze- 
dzało także  wiele  innych  ustępów  chórowych.  Z  powyższy- 
mi ruchami  chóru  doskonale  się  łączy  pojęcie  parabatycznej 
walki,  jaką  scharakteryzowałem  poprzednio'). 

Owo  odwrócenie  się  od  sceny  i  postąpienie  ku  widzom 
oznaczało  zarazem  oddalenie  się  treści  parabazy  od  dotych- 
czasowej osnowy  utworu.  Stawał  tu  chór  niejako  do  roz- 
prawienia się  z  całym  niezdarnym  ogółem  spółobywateli, 
reprezentowanym  przez  teatralną  publiczność,  lub  też  z  na- 
leżącymi do  niego  niecnymi  indywiduami. 

Ten  ścisły  związek  treści  parabazy  z  zapowiadającymi  w  ścisłym 
ją  ruchami  chóru  wyłania  się  przedewszystkiem  z  powyższe-  zTreTci." 
go  szczegółowego  rozbioru  parabaz.    Na  domiar  potwierdzają  parabazy 
go  także  szczegółowe  doniesienia  scholijastów  i  gramatyków,  ""ceu^elL 
jakkolwiek  nie  dosyć  dokładnie  go  określają '-*).  chóru  od 

sceny  i  po- 

st<}pieuic 

ku  widzom, 

najcharak- 

1)  Na    Str.    47—48.  terystyz- 

2)  Zacytowiine  na  str.    13  sclioliion   do   w.    733   Pokoju    łączy '"''^"*  "" 
\V3 raźnie    postąpienie    cnoiu    ku  widzom  z  następiiem   wy-      ^j^i^' 
glasz.aniein   tnści   parabazy,  ob(  ej  osnowie  utworu.      Podoh-    parabaz. 
nic  c/,yni    dotyczący  parabazy  ustęp  z   Platoniosa    zawarty 

w  Piohgora.  do  coiii.  Beigka  (I,  12).  Wspomniawszy  rów- 
nież o  pfisląpieniu  clióni  ku  widzom  powiada  (3 alej :  %ata 
ok  ~Ti'f  a-ća-posov  £X£ivr/>  cl  zoir^-ual  ota  tju  /opjJ  Vj  '^~h.p 
iauxa)v  i-£Aovcyv-o  7^  -£pl  0"r;[j.ss(ojv  -paYiJi.^~cov  £tar(Yo5vTO.  Po- 
niekąd dokładniej  rzecz  określa  scjiol.  do  w.  605  Ryce- 
rzy wyrazami :  Xi'^e-x\  ok  r.y.zó.^jy.c^.c.  rfzz:  £-£'.By]  arrjy.tai 
Tr^c  aWr^c,  •j-o3£!;£(j);  •/;  £-£iBy)  7:apa,3»''v£'-  ó  X^?'2c  Tbv  tÓ7C0v; 
A  Suidas  powtarza  szczegółowiej  s.  v. :  touto  \v^vz(x:  t^t.- 
pai3a7'.c  a~£p  £X£yov  £7:'.aTp£90VT£;  oi  ■/op£'jTal  r^poą  toIi;  3'£(i)- 
\j.vto\)^.  £3X1  SI  5  Tpó~cc  5Tav  /,aTaAi7:wv  toc  i^r^c,  toj  opa[j.xToc 
ó  lzov^^v^^^    sufA.Sou^eÓYj  toTc  3'£a)[jivo'.c.    v^   xiXo  ^i-i^(t}    v.   £/,Tbc 

Kozprawy.     Wydz.    6]oIoKicz.    T.  XV.  < 
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§.31  Zarazem  ważny  ten  objaw  objaśnia  kwestyją, 
czy  jakiś  ustęp  chórowy  należy  uważać  za  parabazę,  lub 
nie.  Dotyczy  to  przedewszystkieni  antystroficznego  śpiewu 
chórowego  Acharnejczyków,  obejmującego  wiersze  971— 87== 
—  988—99. 

Poprzedza  tę  partyją  chórową  ustąpienie  aktorów  ze 
sceny,  sam  zewnętrzny  układ  czyni  ją  zupełnie  podobną  do 
parabazy,  a  przecie   nią  nie  jest. 

Mimochodem  z\vracam  uwagę,  że  już  w  kilku  nnejscach 
przytoczyłem  niedokładności,  a  nawet  oczywiste  fałsze,  za- 
warte w  scholijach.  Jednakowoż  wszędzie  słusznie  powykazy- 
wały  one  wszystkie  parabazy  lub  parabatyczne  pieśni.  Wy- 
łuszczony  przeżeranie  pogląd  na  stosunek  wstępnych  ruchów 
i  następnej  treści  parabazy  popiera  nadto  scholijon  do  nad- 
mienionego ustępu  Acharnejczyków.  Między  innymi  czytamy 
w  niera :  eBsc  w :  .  .  ,  .  y.al  isTi  cui^'JY'!a  /.ara  -zpv/,o~T,'f  dvo[jLOio;j.e- 
pY);,  5avTaaiav  TZ7.pi'/oua3.  i%'.pp-qiJ.3.-zo;.  'żv.  rac  otv/j.v.xc  T:spióBojc 
Dowód:  i~iiy_  lyj,^  s/,  "oy  x'JToij  aT'//o'J.  aXX'  ou5'  £'.71  TtapeicPaTaat  TTpbc  "b 
3£aTpov,   al  \>.vi  ■:irpsrjYr,T'./.al  .  .  . 

Trzyznaje  scholijasta  podobieństwo  tego  ustępu  chóro- 
wego do  parabazy,  a  przecie  odmawia  jej  tego  miana,  bo 
dostrzegł,  iż  nie  postąpiono  tutaj  ku  widzom.  Przypatrzmy 
się  bliżej  samemu  ustępowi. 


T^c  uiro^śaswę.  liapaPastę  Be  AŚYcTai,  eTceiCY)  airi^prrjTai  t^c 
aA/z/jc  'jTio^easw;.  •?)  kizz'.  ■:rapa.ja{v£i  6  "/opbc  'rbv  tó-ov.  To 
są  najważniejsze  ustępy  dotyczące  ogólnej  charaUterystyki 
parabazy.  Dwa  ostatnie  z  zacytow.  ustępów  nie  zdają  ja- 
■  ano  sprawy,  co  z  czego  wypływa  i  wyłączają  niepotrzebnie 
wzajem  cechy  ściśle  łączące  się  ze  sobą.  Najlepiej  określa 
właściv\ą  naturę  i  samo  powstanie  nazwy  parabazy  cwo 
przekraczanie  naiejsca.  Należy  je  rozumieć  dosłownie. 
Właściweni  miejscem  chóru  jest  jego  stanowisko  w  pobli- 
żu sceny  w  ciągu  dramatycznej  akcyi.  Opuszczając  je 
i  postępując  ku  widzom,  cliór  oczywiście  przekracza  miej- 
sce zwykle  przez  się  y-ajmowane.  Pozbywa  się  przez  to 
zarazem  względÓA',  iHC/rącyrh  go  z  utworem,  Jakoż  treść 
jego  ópiewów  i   przemówień  staje  się  swobodniejszą. 


Strofę  i  antystrofę  rozpoczynają:  peonic-zna  bexapodyja, 
pentapodyja,    hexapodyja    i  tetrapodyja;    kropka  oddziela  je 
od  dalszych  ośmiu  wierszy,    samych  tetrapodyj,  a  zakończę 
nie  stanowi  jeden  katalektyczny  tetrametr  trocheiczny. 

Nasuwa  się  zaraz  porównanie  z  drugą  })araba«ą  Os. 
I  tutaj  ośm  pconicznych  tetrapodyj  epireniatu  kończy  1  katal. 
tetrametr  trocheiczny;  antepirematowi  nie  dostaje  do  ścisłej 
rcsponzyi  tylko  jednej  tetrapodyi  peonicznej,  która  widocznie 
wypadła.     Prócz  tego  brak  tej  syzygii  całej  antystrofy. 

W  uwadze  I-ej  na  str.  48  nadmieniłem,  iż  scholijon 
określa  ten  ustęp  jako  -ap«iiaTixa  ij.eAuof.a.  Zbadajmy,  o  ile 
to  jest  uzasadnionem. 

Początek  strofy  nawiązuje  nieco  tę  wtóra  parabazę  do 
poprzedzającej  ją  akcyi  scenicznej,  natomiast  oba  epirematy 
najzupełniej  nic  nie  mają  spóluego  z  resztą  całego  utworu. 
Strofa  i  epiremat  wyśmiewają  różne  osoby ,  zupełnie  obce 
akcyi  dramatycznej  utworu,  zaś  antepiremat  omawia  pewne 
zajście  Arystofauesa  z  Kleonem.  Ta  właśnie  tożsamość  treści 
antepirematu  z  anapestami  głównych  parabaz  zaświadcza  naj- 
lepiej odwrócenie  się  chóru  od  sceny  i  postąpienie  ku  wi- 
dzom. 

Zupełnie  inaczej  dzieje  się  w  powyższym  ustępie  Achar- 
nejczyków.  Cała  jego  treść  uzupełnia  tylko  poprzednią  osnowę 
komedyi,  wyrażając  niezadowolenie  cboreutów  z  wojny  i  za- 
miłowanie   do    pokoju.     Znać,    że  chór    odbywał  wprawdzie  fodobi.n 
I         1       .  .11         •  1  •     1-   1     stwo  ze- 

ro zmaite  ruchy,  ale  me  postąpił  ku  widzom,  zatem  nie  była  ^ynctrzne;:© 

to    parabaza,    co    słusznie    scholijon     zaznaczyło.     Westphal,  "^"""J"  "'« 

.     rr-     i'/i'i  !•  1  -J'  wystarcza. 

Mun  1  Zieliński  ^)  uznali    ten   ustęp    za   parabazę    jedynie  ze  ,.,,,y  j^^ą^ 


')  Westphal  w  dz.  Prolegom.  zii  Aeschyl.  Tray.  na  stronie 
47,  Muff  na  str.  137.  Gołosłownie  twierdzi  Muff  na  tera 
miejscu,  jakoby  właśnie  treść  dowodziła  jasno,  iż  je.st  to 
pieśń  parabatyczna.  Przytacza  nawet  dla  poparcia  wy- 
rwany ze  scłiolijonu  ustęp  o  ^a^iacia  £-ippr,[xaTOc  a  zamilczą 
zupełnie  o  reszcie,  zaprzeczającej  właśnie  wymownie,  jak 
to  widzieliśmy   powyżej,  istnienia    na  tem  miejscu   paraba- 
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,-)art>j,ci.ó-^,7g]g(ju  jja  jego  zewnętrzny  ustrój.  Nie  rozwa^.yli  braku 
^5!;  do'  postąpienia  ku  widzom  i  dlatego  pominęli  owo  tak  pouczające 
pnrai.az.    j  wiarjyodnc  scholijon. 

§.  32.  W  części  stanowiącej  syzygiją  epirematyczną  lub 
zajmującej  jej  miejsce  wspólny  jest  parabazom  i  innym  ustę- 
pom chórowym  komedyi  rozdział  chóru  na  heniichoryja.  Co  do 
tych  innych  partyj  chórowych  później  rzecz  uzasadnię. 

Czy  przyjmiemy  w  reszcie  komedyi    Hefestyjonowe  sta- 
nowisko obu  pólchórów  w  rodzaju  avxnrpÓ7a)-oi  aXX-^Xct.q,    więc 
frontem    naprzeciw    siebie,    a  tylko    twarzą    ku  scenie,  czyli 
także  i  frontem  ku  niej,  to  jest  dla  parabazy  rzeczą  obojętną. 
W  każdym  razie    za  postąpieniem    ku  widzom    i    następnem 
wygłoszeniem    anapestów    parabazy,    a    w  braku    tychże  po 
wygłoszeniu  każdej  ody  epirematycznej  syzygii  powracał  je- 
den półchór    na   swe    stanowisko,    znajdujące    się    po  jednej 
I  akie  dla  stronie  widzów,  zaś  drugi  półchór  na  stanowisko   przeciwne. 
nicziipci-  Działo    się    to  w  ciągu    wygłaszania    epirematów.     Tem  się 
'?Z'prle'  zarazem    wyjaśnia     pozostawienie    tej    samej    ilości    wierszy 
wodnitra  y^  epiremacie,  któremu  brakło  antepirematu. 
.iSsI-iir  Wtóra  parabaza  Chmur  ma  tylko  kommatyjon  i  16-wier 

uystępowa-  gzowy  cplrcmat,  parabaza  Tesmoforyjacuz  wszystkie  a.%XS. 
^hlryjól'  i  również  samotny  16- wierszowy  epiremat.  Jeżeli  uwzględ- 
XV  epireraa-  nimy,  żc  ua  epirematy  poprzednio  wsporanionej  wtórej  para- 

tycznych 
syzygijacli. 


tycznego  ustępu.  -^  Iście  zadziwiająca  jest  pobieżność, 
z  jaką  Zieliński  zbywa  ogólną  charakterystykę  parabazy 
na  8tr.  175 — 6  i  182—6.  Postąpienie  ku  widzom  pomija 
on  prawie  zupełnie.  Wyjątkowe  istnienie  pnigów  w  II 
parabazie  Pokoju  starczy  mu  do  wykreślenia  (na  str.  176) 
schematu  „idealnej  parabazy"  o  9  członkach,  jakiej  wcale 
nigdzie  nie  spotykamy.  Nie  zdając  sobie  sprawy  z  postą- 
pienia ku  widzom  i  powrotu  na  dawne  miejsca,  owego 
nieodłącznego  od  parabazy  zjawiska,  obiera  na  str.  17C 
jako  wtóra  parabazę  Acharnejczyków  ustęp  objęty  wier- 
szami 971  —  99.  Na  to  i  na  inne  nieuzasadnione^domnie- 
mania  szczegółową  jest  odpowiedzią  niniejszy  mój  rozbiór 
parabaz,  będący  w  ścisłym  związku  ze  sprawą  t.  zw.  agonu. 
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bazj  Ós  przypada  tylko  po  8  wierszy  peop.icznych  i  1  tetra- 
metr  troclieiczny,  więc  m;nny  niejaką   analogiją'). 

Potrzeba  tylko  przypuścić,  źe  w  wymienionych  para- 
bazacli  Chmur  i  Tesniofor^jacuz  dla  powrotu  każdego  pół- 
cbóru  na  dawne  jego  miejsce  przypadało  po  8  tetrametrów;  o  tyle 
więc  ewolucyje  półchórów  musiały  być  uproszczone.  Cały  sa- 
motny  epiremat    wygłaszał    oczywiście  przodownik  chóru  -). 

W  pierwszej  parabazie  I^okoju  są  ól-\S.  i  obie  strofy, 
nie  ma  obu  epireraatów.  Według  mego  przedstawienia  rze- 
czy przypada  jednak  właśnie  na  epirematy  powrót  półchó- 
rów na  dawne  miejsca,  a  tutaj  ich  nie  ma  wcale.  Jakże  to 
wytłomaczyć?  Postąpili  choreuci  w  tej  parabazie  ku  wi- 
dzom w  milczeniu  dla  wygłoszenia  anapestów;  wypada  za- 
tem przypuścić,  że  tym  razem  w  milczeniu  uskutecznili  także 
powrót.  Bardz)  prawdopodobnem  jest  jednakowoż,  iż  temu 
powrotowi  półchórów  towarzyszyła  sama  gra  na  flecie. 

Oto  wszystkie  już  parabazy. 

§.  33.  Jakże  wielka  w  nich  rozmaitość!  Jak  często  nie 
dostaje  niektórych  członków  I  Ta  okoliczność  zniewala  do  ze- 
stawienia kilku  szczególnie  ważnych  spostrzeżeń. 

Okazało  się  przedewszy.-tkiem .  że  ściślejsza  parabaza 
świadczy  zawsze  niezbicie  o  odwróceniu  się  od  sceny  i  po- 
stąpieniu ku  widzom.  W  innych ,  zwłaszcza  we  wszystkich 
wtórych  parabazach,  nie  ma  ściślejszej  parał»azy,  ani  pnigu. 
Odwrócenie  się  od  sceny  i  podejście  ku  widzom  musiało  za- 
razem spowodować  zerwanie  z  bieżącą  akc^^ją  dramatyczną. 

^)  Inny  podobny  prz3kład  raieści  parodos  Rycerzy.  Tekst 
wierszy  269 — 70  =  271  —  72  dowodzi,  że  występują  w  tej 
partyi  scenicznej  dwa  oddzielne  półchdry.  A  zatem  wier- 
sze 247 — 54  przyp.idMJą  na  jedno  łiemiclioryjon ,  zaś 
258 — 65  na  drug-ie.  Mówiąc  jaśniej,  w  ciągu  wygłaszania 
8  katalektycznych  tetrametrów  troclieicznych  odbywał  tu- 
taj pochód  kn  zwykłemu  swemu  stanowisi<u  jeden  pótcłiór, 
w  ciągu  drugich  ośmiu   półchór  drugi. 

'^)  W  Tesmofuryjacuzach  przodownik  drugiego  półchóru,  sikoro 
owe  oltCkol  wygłosił  już  był  /.opuipaToc  jako  przodownik  pół- 
chóru  pierwszego. 
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Samo  tylko  wygłaszanie  iiiewieln  wierszy  po  odejściu  ak- 
torów nie  potrzebowało  z  pewnością  takiego  zactiodu. 

Gdzie  zatem  obok  treści,  niezależnej  od  reszty  utworu, 
znajdujemy  oba  lub  choć  jeden  pełny  epiremat,  to  już  wiemy, 
co  on  oznacza.  W  ciągu  wygłaszania  obu  epirematów  lub 
jednego   odbywały  półchóry    powrót    na  swe  dawne  miejsca. 

A  cóż  począć  z  antystroficznymi  śpiewami  chóru,  nie 
mającymi  wprawdzie  ani  anapestów,  ani  epirematów,  lecz 
wykazującymi  mimo  to  treść  zupełnie  podobną  do  treści  nie- 
których parabatycznych  ód  i  epirematów?  I  je  poprzedza 
odejście  aktorów,  i  one  przerywają  bieżącą  akcyją  drama- 
tyczną, wyśmiewając  różne  osoby  z  pośród  ogółu  spółoby- 
wateli,  nie  objęte  akcyją  komedyi. 

Pytanie  to  dotyczy  zwłaszcza  ustępów:  (1148 — 49)  + 
(1150— (50=  ]10,2—13)  Acharnejczyków,  jakoteż  (1470- 
81=1482—93)  i  (1553-64=1694-1705)  w  Ptakach. 
W  powyższym  ustępie  Acharnejczyków  rozróżniamy  komma- 
tyjon,  strofę  i  antystrofę.  Kommatyjon  żegna  ustępujących 
aktorów,  strofa  i  anty  strofa  szła  szydercze  życzenia  niemiłym 
poecie  osobom,  znanym  publiczności.  W  obu  nadmienionych 
chórowych  pieśniach  Ptaków  znajdujemy  również  drwiny 
z  takich  osób.  Między  obiema  pieśniami  ta  tylko  zachodzi 
różnica,  że  strofę  i  antystrofę  drugiej  pieśni  przegradza  całe 

Diilczcgo  Treść  wszystkich  tych  strof  i  antystrof  wyraźnie  odbiega 

"',*stiliil!np-  0^  poprzedzającego  je  wątku  utworu,  jest  też  jak  najwyraź- 
i.stępy  chó- niej  skierowana    do    publiczności.     I  tutaj    więc  odwrócił  się 
To  par°a-  ^hór  od  sceuy,  ale  też  nic  po  nadto  !  Postąpienia  ku  widzom 
batycznei  flic  ulc  dowodzl  i  uic  o  uiem  nie  świadczy. 
s^parabl'-  §    ^4.  l^omiędzy    antystroficznymi    śpiewami  chóru,  po- 

zami.  zostającymi  w  ścisłym  związku  z  resztą  komedyi  a  właś- 
ciwymi parabazami  zajmują  zatem  rzeczone  ustępy  stano- 
wisko pośrednie.  Arnoldti)  poczytał  powyższy  ustęp  Achar- 
nejczyków za  wtóra  parabazę,  głównie  zapewne  z  tej  przy- 
czyny, iż  zawiera  koramatjjon,  żegnające   aktorów.     I  ja  to 

')    1.  c.  str.   144. 
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uczyolłeni  powyżej  w  wykazie  '),  lecz  ściśle  biorąc,  utwór 
ten  zawiera  tylko  jedne  pani  bazę.  Należy  on  do  najkrót- 
szych, równa  siy  objętością  Tesnioforyjaciizoni,  obchodzącyna 
się  także  bez  wtórej  parabazy,  a  przewyższa  tylko  Sejm 
niewieści  i  Plutosa,  z  pomiędzy  których  ostatni  nie  ma  wcale 
paral)az. 

Brak  postąpienia  chóru  ku  widzom ,  jakoteż  brak  od- 
powiedniej treści  nie  pozwala  zaliczyć  do  parabaz  ustępu 
Lizystraty,  zajmującego  wiersze:  614 — 25-35  =  636—47  — 
57  +  658—70-81  =  682     94—705. 

Mamy  tu  dwie  s}zygije;  wszystkie  cztery  epirematy 
obudwu,  jak  już  dawniej  nadmieniłem,  liczą  po  10  katal.  te- 
trametrów  trocheicznych.  Jeden  półchór  stanowią  starzy 
męszczyźni,  drugi  kobiety.  W  ciągu  całych  tych  dwu  syzygij, 
jak  i  w  poprzedniej  części  tego  utworu,  zwalczają  się  i  wy- 
myślają na  siebie  wzajem  oba  nienawidzące  się  półchóry 
i  wcale  nawet  nie  zwracają  się  do  publiczności. 

Samym  swym  ustrojem    obie  syzygije    żywo  przypomi- 
nają  parabazę    i  zapełniają   jej   miejsce.     I^rzodownicy,    wy-   ciiaratipr 
głaszający  tetrametry ,  przypominają  prócz  tego  zwalczających  żonycrsl- 
się  wzajem  aktorów  we  wspomnionych  już  kilkakrotnie  ago-    ^ysu  fi- 
nach.    Dla  tego    cały    ten    ustęp    stanowi    pośrednie    ogniwo  ^'"''• 
między  parabazami  i  agonami. 

Już  więc  i  te  ustępy  chórowe  we  właściwem  świetle 
się  ukazały,  które  dla  różnych  przytoczonych  względów  nie- 
kiedy do  parabaz  zaliczano. 

§.  35.  Jedno  wypada  jeszcze  raz  uprzytomnić.    Od  epi- 
rematyeznej  syzygii    lub    zajmującej   jej  miejsce  części    para- 
bazy nieodłączne  są  poruszenia   obu  półchórów.     Co  za  tem  o  istotnych 
idzie:    wszędzie    znajdujemy   jak  najściślejszą  odpowiedniość  *'^'''''''^^;^;'^^'' 
pod  względem    ilości    wierszy    przypadających    na    półchóry  w  parai.a- 
udziałów.     Będzie   to  niezawodną  skazówką    dla    należytego  ,''""p'^'',, 
wyjaśnienia  natury  epirematów  agonowych.  przekonała 


M    Na  -śtr.   10 
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nas  ścisLi  ^    3(5.  Dość  ciekawy  pogląd  zyskujemy  z  chronologicz- 

^7pow?ed-  nego  zestawienia  zachowanych  głównych  parabaz,  jeżeli 
niość  od-  uwzględnimy  także  parabazy  niezupełne,  zajmujące  miejsce 
„stępów    zupełnych. 

teksu..  Pokazuje    się,    iż  całkowitą    parabazę   zawierają    tylko 

wcześniejsze  utwory  Arystofanesa,  t.  j.  Aeharnejczycy,  Ry- 
cerze, Osy  i  Ptaki.  W  głównej  parabazie  Chmur  brakuje 
tylko  i)nii;u,  zaś  w  Pokoju  epirematu  i  antepirematu;  Lizy- 
strata  ma  na  jej  miejscu  dwie  sprzężone  syzygije  chórowe 
odrębnej  treści.  Tesmoforyjacuzy  nie  mają  obu  ód  i  antepire- 
matu, Żabom  nie  dostaje  trzech  pierwszych  części  składo- 
wych, wreszcie  Sejm  niewieści  zawiera  jedynie  ośniiowier- 
szowy  parabatyczny  epiremat  a  Plutos  obchodzi  się  zupeł- 
nie bez  parabazy. 

I  bez  wyraźnych  doniesień  nie  trudno  byłoby  wywnios- 
kować,   dla   jakich    przedewszystkiem     powodów    parabaza 
z  czasem  szczuplała ,   a  w  końcu  zaginęła. 
pow.idy  Tekst  świadczy,  ile  blasku  i  wziętości  zawdzięczała  ona 

stopniowe-  .  .     *        .  ,     •    •  i     . 

go  zamie-  poHtycznyni  swym  wycieczkom  przeciw  najpotężniejszym  włas- 
rania     j,jg  osobistościoDti,   a  nawet   przeciw   całemu  ogółowi,  ponie- 

nego  7.ivk-  waż  nie  występował  wskazanymi  przez  przodków  torami. 

nięchi  pa-  2a   dcmokracyl    cała    osnowa    utworów    podobnym  od- 

znaczała się  charakterem.  Upadek  Aten .  rządy  oligarchii 
ukróciły  tę  swobodę  ^). 

Bardzo  słusznie  rozróżnia  Westphal  w  zachowanych  pło- 
dach muzy  Arystofanesowej  trzy  różne  okresy,  odnoszące  się 
do  parabazy.  Pierwszy  okres  obejmuje  rozkwit  potęgi  Aten, 
aż  do  wyprawy  do  Sycylii.  Tu  należy  sześć  pierwszych  ko- 
medyj:  Aeharnejczycy,  Rycerze,  Chmury,  Osy,  Pokój  i  Ptaki. 
Jakież  poznaliśmy  spółne  ich  cechy?  W  parabazie  głównej 
z  reguły  o  siedmiu  członkach  nie  brak  najważniejszej  części 
składowej    t.  j.    anapcstów,    w   Chmurach   zastępuje    takowe 


1)    Proleg.  do  coni.  Bergka  I,  1  —  10,  14—20;  IV,  3-4,  VIII, 
6-9  IX,  6  —  8,    X. 
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metrum  Eupolideum.  Co  ważniejsza,  śmiało  i  ze  szczegól- 
niejszem  zacięciem  głoszą  one  osobiste  stanowisi^o  i  zapa- 
trywania poety, 

Tyli^o  z  głównej  parabazy  Ptaliów  znać,  iż  zanosi  się 
na  doniosłą  zmianę.  Zewnętrzny,  pełny  kształt  jeszcze  ten 
sam  co  przedtem,  lecz  parabatyezne  anapesty  postradały  jiiź 
najważniejszą  cechę:  ich  treść  nie  dotyczy  poety,  ale  całego 
chóru  wespół  z  innymi  członkami  parabazy,  Acharnejczycy, 
najkrótszy  utwór  z  wymienionych  sześciu,  ściśle  biorąc,  ma 
tylko  jedne,  lecz  zupełną  parabazę ;  pozostałe  utwory  mają 
po  dwie  parabazy. 

Okres  drugi  sięga  do  zdobycia  Aten  przez  Lacedemoń- 
czyków.  Na  ten  okres  przypadają  Lizystrata,  Tesraoforyja- 
cuzy  i  Żaby.  Dwa  ostatnie  utwory  liczą  tylko  po  jednej  pa- 
rabazie,  Lizystrata  ma  ua  jej  miejscu  co  innego.  Zupełnej 
parabazy  już  nie  ma  wcale.  W  parabazie  Tesmoforyjacuz 
zawierają  anapesty  za  przykładem  Ptaków,  a  podobnie, 
jak  reszta  członków,  treść  dotyczącą  reprezentowanego  przez 
chór  ogółu  pewnych  istot. 

Na  okres  trzeci  i  ostatni  przypada  zatrata  niepodległo- 
ści ateńskiej.  Do  tego  okresu  zaliczamy  Sejm  niewieści 
i  Plutosa.  Ostatni  pozbawiony  już  jest  parabazy  w  zupeł- 
ności. Tylko  8  tetrametrów  trocheicznych,  zawierających 
pod  koniec  pierwszego  z  tych  utworów  odezwę  do  sędziów 
scenicznych  przypomina  nam  parabazę. 

§.  37.  Natura  Arystofanesowych  parabaz  jakoteż  rzeczony  parabazy  są 
przebieg    ich    rozwoju    i   upadku    powszechnie   doprowadziły  "ajdawniej- 

,      -  ,  ,  szezewszyst- 

uczonych  do  przekonania,  że  są  one  najdawniejsze  ze  wszyst-  kkh,  jakie 
kich  działów   komedyi,   jakie   się    przechowały.     Szczególnie  ^"*'"'''  ^"''' 

,  '         .  łów  kome- 

wyczerpująco  i  przekonywająco  wywiódł  to  Genz    w  zacyto-   dyi  ittyc- 
wanej  rozprawie:   „De  parubasi^'  ^j.     Poprzestanę  na  przypo-      '''^^• 
umieniu  najwyraźniejszych  stwierdzających  momentów. 

Już  owo  pojawianie  się  parabazy  w  całej  pełni  w  utwo-   Dowody: 
rach  najwcześniejszych  a  zamieranie  w  późniejszych  dowodzi 


*)    Na  str.    6 — 24. 

Rozprawy.  Wydz.  filolog! cz.  T.  XV. 
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dawnego  jej  pochodzeoia.  Wymowniejszym  jest  jeszcze  brak 
ściślejszego  związliu  z  właściwą  osnową  utworu.  W  prze- 
ciwieństwie do  wszystkich  innych  ustępów  chórowych  znaj- 
dujemy tutaj  samodzielną  i  niezawisłą  akcyją  chóru.  Jako 
taka  musi  ona  wydawać  się  czemś  obceni  właściwej  osno- 
wie utworu,  negacyją  idei  dramatycznej.  Utrzymania  się 
w  komedyjach  Arystofauesa  takiego  ustępu  scenicznego  nie- 
podobna wytłomaczyć  specyjalną  i  osobistą  fantazyją  i  po- 
pędem tego  autora  do  wywnętrzania  się  przed  publicznością. 

W  obec  tak  wielkiej    rozmaitości    osnowy ,  jaką  szcze- 
gółowo wykazałem,    bardzo   wyraźną   skazówką  jest    to    sa 
mo  zawsze  następstwo    i  zadziwiająca  stałość  form  pojedyn 
czych    składowych    części    parabaz.     Spowodować  ją    mogły 
tylko  utarty  zwyczaj  i  tradycyja,  a  więc  długoletnie  poprze- 
dnie istnienie  parabazy.     Tem  więcej  nabiera  znaczenia  blis- 
ka jej  styczność  z  owynni  wygłaszaniami,  pieśniami  i  pocho 
dami,    z  jakich,    według    doniesień,    miała    ogółem    powstać 
starohelleńska  komedyja.     Czegóż  się  bowiem  dowiadujemy? 

W  dziele  zepl  TrotYju/.^;  Arystoteles  zastanawia  się  także 
nad  dramatem.  Głównie  uwzględnia  tragedyją;  sam  począ- 
tek o  wiele  mniej  poczytnej  komedyi  nie  jest  mu  szczegó- 
łowo znany.  Zaznacza  przytem,  że  w  późnym  stosunkowo 
czasie  archont  począł  także  jej  chór  przydzielać.  Ten  chór 
komiczny  tworzyli  początkowo  ochotnicy  *j. 

Zachodzi  kwestyja,  jak  wyglądała  komedyja  przedtem? 
Arystoteles  poucza  nas,  że  i  tragedyją  i  komedyja  powstały 
pierwiastkowo  z  ustępów  wygłaszanych  bez  przygotowania; 
komedyja  z  pieśni  falłicznych  ,  które  jeszcze  za  jego  czasów 
w  niektórych  miastach   się    utrzymały,    czyli,    w    obszerniej - 


*)  W  rozdz.  V  czytamy:  al  [ih  ouv  tyjc  Tpa^tootac  jjiSTapaasic, 
y.al  5t'  u)v  £Y£vovTO ,  ou  A£//r^.S'asiv ,  yj  ok  y.o)[j.iocia  cia  to  [j-yj 
a-oyoa^ea^ai  e;  ot.pyr}c  ek<x^v/  %al  -^ap  "/opbv  xo[ji.(pO(o.  o^i 
-ST£  5   3:pxci)v   £^a)y.ev,   aXX'   e3£XovTal  ^(jav. 
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szem  znaczeniu,  z  pieśni  szyderczych,  tak  zwanych  jam- 
bieżnych  '). 

§.  38.  Zkądinąd  dowiadujemy  się,  że  w  Attyce  dawnymi 
czasy  krzywdzeni  wieśniacy  udawali  się  nocą  do  miejsca,  wktó* 
rem  mieszkał  winowajca  i  tam  głośno  wywodzili  swe  żale, 
podając  zarazem  nazwisko  krzywdziciela.  Nazajutrz  oma- 
wiali sprawę  szczegółowo  ci  wszyscy,  co  owe  nocne  wykrzy- 
kiwania słyszeli.  Gdy  w  skutek  tego  niegodziwe  czyny 
rzadziej  się  zdarzały,  Ateńczycy  za  czasów  demokracyi  po- 
zwolili głośno  krytykować  i  wyśmiewać  w  teatrze,  kogokol- 
wiek chciano.  W  ten  sposób  miała  powstać  komedyja-)* 
Z  czasem  nastali  osobni  poeci  komiczni ;  pierwszy  Suzaryjon 
miał  ująć  osnowę  w  miary  metryczne  ^). 

Istotnie  wszystko  przemawia  za  tem,  iż  takowa  treść 
była  właściwym  zawiązkiem  staroattyckiej  komedyi.  Wcale 
dobrze  godzą  się  z  nim  szyderstwa  falliczne,  o  których 
wspomina  Atenajos,  iż  wygłaszali  je  uczestnicy,  przybiegłszy 
na  odpowiednie  miejsce  *). 

Nader  słusznie  wskazuje  Genz  ^)  na  tożsamość  treści  wyżej 
rzeczonych  ustępó'.v  z  treścią  epirematów  parabazy.     Na  tych 


*i  W  rozdz.  IV:...  Trapasr^eiTriC  Bs  tyjc  tp^YwStac  y,at  ^cojAwBiac 
ol  ec'  £y.aT£pxv  t/jv  t:oiV((j'.v  6p[j.a)vT£;  '/.aia  r/3v  oix£i'av  (p6aiv 
O'.   \j.h   avtt    Taiv    !a[j.|iwv  %o);/ą)00'::oiol    £Y£vovto,  o:  Ss   avTt  W'/ 

£-wv  TpaYwoicaa/aAo'., •^(^/c^j.t/r,;,    ouv   ćctt'   ap/-^;    auToa/£- 

Sia7Tix^c  -/.al  autr;  (t.  j.  -^  ipa^wciaj  xal  r,  7M\)Mo(.a-  7.a\  -^ 
[jiv  ÓL-KO  Ta)v  £;«p/ćv-cov  Tbv  ci3'upa(^.3ov^  -^  C£  a-b  Ta>v  ta 
oy.XMv.di,  a  Itt  -/.a'.  vyv  £v  zoXXaT<;  t(ov  7:óX£wv  oiapiv£'.  voij.'.- 
l^ó[x£va. 

^)  Ob.  Bergka:  ProJegom.  decom.  IV,  1—3;  VIII,  1—5;  IX, 
2-6;  XIII,  6—8.' 

')  Bfirfęka  Proley.  de  com.  VIII,  6;  IX,  6:  IIp(oTOv  ouv  ZoMzy.- 
piur/  Tic  xrjc,  e\j.\j.ezpou  x(0[ji.(|)oia;  y^T^''-''  a?X"1Y°C- 

■•)  Ob. :  Athenaeus  ex  recensione  Guil.  Dindorfii ,  vol.  III, 
Lipskie,  1827.  J,  A,  16,  d:..  dia.  -poczęeyo^zzę  (ot  (paXXo- 
cópo'.j    ETŁO^a^oy   oiic   i2v  7Cp0£lX0VT0   X.  T.   X. 

*)    1,   c    8tr-   17—18. 
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ustępach    nie    poprzestano;    przyłączył    się    do    nich  jeszcze 

pierwiastek  religijny,  t.  j.  hymnodyczne  pieśni    na  cześć  Dy- 

Bliskie  po-  JQuy5,Qsa    i   innych    bogów.     Sama    niejalio    kroi   sie   w   ten 

krewienstwo  »>       *'  ./o  j  c 

parabazy    sposób  syzygija  parabatyczna.     Snadnie   możemy    sobie  wy- 
'st^ltnT  obrazić,  jak  po  odśpiewaniu    ody  występował    ktoś  z  pośród 
kieł  korne-  całcj  uczestnicząccj  rzeszy,  aby,  przy  równoczesnych    ewolu- 
''^''      cyjach  towarzyszy,  wygłosić  jakiś  ciekawy   monolog. 

To  wszystko  czynili  jeszcze  sami  choreuci.     Odpowiada 

też  to  w  zupełności    całemu    charakterowi   zaczątków  kome- 

dyi,  że  dopiero    z    czasem   nastali   i  tutaj    osobni    aktorowie. 

Dochodzą   nas  wieści,    że   początkowo    występowała   ogółem 

z  czasem   bczładua    tylko   rzesza^).     Dopiero    Krates   z  pomiędzy   ko- 

reuti^  p).°e.  mików  miał    zaprowadzić    osobnego    aktora  "j    zaś    pierwszy 

dzierżgnęia  Kratyuos  miał  ich  używać  w  liczbie  trzech  ^). 

się  w  akto- 
rów. Zresztą  jeszcze    u   Arystofanesa   oprócz   parabaz    i  ko 

micznych  staży  mów  napotkać  można  wcale  obszerne  i  sa- 
moistne występy  chóru,  obchodzące  się  bez  aktorów.  Proszę 
obaczyć  wiersze:  254—386,  614—705,  781—828,  1014- 7 J= 
1189—215  Lizystraty,  w.  295-465,947—1000  i  1136-1159 
Tesmoforyjacuz ,  324-36=340—53,  354-413,  416—30, 
448—69  Żab  *). 

§.  39.  Z  pomiędzy  tych  oto  przytoczonych  wierszy 
zwłaszcza  tetrametry,  czyto  anapestyczne,  czy  jambiczne  lub 
trocheiczne  zawierają  zazwyczaj  odezwy  przodownika  chóru, 
lub  też  przodowników  półchórów. 


*)    Ob.  Prolegom.  de  com.  Bergka:   V,  2.  YIII,   16. 

^)    Prolegom.  de  com.  Bergka:  III,  8. 

')    Prolegom.  de  com.  Bergka:  V,  3,  VIII,   16. 

*)  Wiersze  295 — 466  Tesmoforyjacuz,  a  więc  całe  zainaugu- 
rowanie zgromadzenia,  mowa  pierwszej  i  drugiej  kobiety 
i  pochwalne  o  nich  wyrażenia  chóru,  aż  do  chwili,  gdy 
Mnezyloch  po  raz  pierwszy  przemawia  do  kobiet,  przypo- 
minają szczególnie  żywo  owo  stadyjum,  kiedyto  choreuci 
odgrywali  jeszcze  rolę  aktorów. 
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Szczególnie  pięknym  przykłackMii  jest  w  Żabacli  odezwa 
przodownika  do  choreutów ,  a  pośrednio  do  widzów^).  Tak 
ją,  jak  i  wszystkie  parabazy  przewyższają  jednak  o  wiele 
pod  względem  dramatycznej  akcyi  powyższe  ustępy  chórowe 
Lizystraty.  Występują  tutaj  półcbóry  męski  i  żeński  nie 
już  w  celu  wygłoszenia  przed  j)ub!iczno8cią  jakowychś  śpie- 
wek lub  upomnień;  lecz  stają  sobie  wzajem  oko  w  oko  do 
walki  na  słowa.  Przodownik  i  przodownica  wojują  tu  także 
głównie  tetrametrami ").  Zważmyż  teraz,  że  w  tak  zwanych 
agonach  również  w  tetrametrach  wiodą  ze  sobą  zapasy  właś- 
ciwi aktorowie.  Jakże  bliski  już  do  nich  krok  od  owej  obo- 
pólnej walki  przodowników   półchórów! 

Jeżeli  wszelkie  pozory  nie  mylą,  wypada  nam  istotnie 
poczytać  para  bazę  za  najdawniejszy  zabytek  prastarej  ko- 
medyi  attyckiej.  O  ileż  więcej  wagi  nabiera  dla  nas  cały 
jej  ustrój! 

§.  40.  l^)znaliśmy  już  przygodnie  "j,  jak  dalece  wpłynęła  wpiyw  ,. aia- 
ona  na  ukształtowanie  się  niektórych  innych  ustępów  chórowych  bs^^tll,^"!,. 
komedyi.     Najciekawszem   jest    pojawienie    się   i  tym  razem  nie  się  in- 
epirematycznej    syzygii.     A    pamiętajmy,    że    w    parabazach  p^^.\"^^^| 
składały    się  na  nią   kolejne    występowanie    półchórów   i  ich       <i)i 
przodowników. 

Na  owych  kilka  partyj  wyłącznie  chórowych  wpływ 
parabazy  się  nie  ograniczył.  Wspomniałem  ogólnikowo  na 
str.  48,  jak  podobnym  do  parabaz  jest  układ  t.  zw.  agonów. 
Należą  one  do  tych  ustępów,  gdzie  główną  rolę  odgrywają 
aktorowie,  a  chór  ma  już  tylko  znaczenie  drugorzędne. 

Nie  dosyć  na  tem.  W  III  dziale  pierwszej  części  za- 
cytowanego dzieła,  mianowicie  pod  nagłówkiem:  „S]/Z9jr/ien 
und  Epeisodia'^,  na  str.  191—245,  dr.  Zieliński  omawia  i  wy- 


')    Patrz  str.  39—40. 

^)    Obacz  przedewszystkiein   epiremMty  owych  sprzężonych    sy 
zygij,  o  których  wspomniałem  na  str.  55. 

")    Str.  50—51,   54-55. 
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liczą  kolcjuo  wszystkie  syzygije  epirematyczne,  które  w  oca- 
lonych od  zatraty  komedyjach  Arystofanesa  spotykamy. 
Syzygije  epi-  jgst    icli    tak    wieic,    ogarniają    one    swym    osobliwym 

Tematyczne  ,  ,  .....  ii.-  i  i- 

są  .haraktc- kształtem    tylc  najwybitniejszych  właśnie    ustępów    komedyi, 

rystyczną   ^c    Zicliński     slusznic     upatruje     w    epirematycznej    syz}gii 

rtyi       właściwe  i  odrębne  piętno    zewnętrznego    wyglądu  komedyi. 

Jemu  przeciwstawia  ów  uczony  epejzodyczne   uczłonkowanie 

Tragedyją  gję   greckicj    tragcdyi.     Swoją   dnjgą,  w  dziele  swem    aż  do 

znamionuje  ,  ,.  .  ...  ,.  ,.  i>i 

ko,„po2ycyja  przesady  wywodzi  z  tej  wybitnej    roznicy   zupełnie  udzielne, 
epcjzodycz-  niczalcźne  od  tej  ostatniej    gałęzi  dramatu    kształtowanie  się 

na.  ... 

wesołej  siostrzycy. 

Godząc  się  na  scharakteryzowanie  powyższej  różnicy 
wyrazami:  kompozycyja  epirematyczna  lub  epejzodyczna,  jak 
ją  bliżej  określimy?  Są  bowiem  także  epirematyczne  syzy- 
gije, których  epireraat  i  antepiremat  stanowią  jambiczne  dy- 
jalogi  trymetryczne  o  dowolnej  ilości  wierszy.  Prócz  tego 
i  objętość  odpowiadających  sobie  epirematów  tetraraetryez 
nych  bynajmniej  nie  zawsze  bywa  jednaką. 

W  przeciwieństwie  iednak  do  ód,  które  śpiewano,  epi- 
rematy  deklamowano,  i  to  tetrametrycznc  z  towarzyszeniem 
fletu,  zaś  komiczne  dyjalogi,  złożone  z  trymetrów,  wypowia- 
dano zwyczajnie  bez  żadnej  muzyki.  Co  do  tych  ostatnich 
zanatrywania  już  są  ustalone,  co  do  pierwszych  poucza  nas 
już  poniekąd  analogija  parabaz. 

§.  41.   Owóż    epirematyczna  syzygija  polega  na  tcm ,  iż 
po  odzie  nie  następuje  bezpośrednio  antoda,  lecz  po    każdej 
z  nich,  lub  też  przed  jedną  i  drugą,  czasem  tylko  pomiędzy 
obiema   lub   po    obu    występują    ustępy    albo  tetrametrycznc, 
albo    złożone    z    trymetrów    jambicznych,    których    nie    śpic- 
ie VTóżn^ca  ^^"^^  jak  ody,  lecz  je  deklamowano.     Epejzodyczna  zaś  jest 
oim  kompo- kompozycyja,  gdy  każde    epejzodyjon    rozgraniczają  od  dru- 
»ycyj?     giego  antystroficzne  śpiewy  tego  rodzaju,  iż  po  odzie  nastę- 
puje  bezpośrednio   antoda  ^j.      Ma  to   miejsce   przedewszyst- 


*}    Określając  ody  literą    a,    cpireraaty    literą    6,  otrzymujemy 
według    rozbioru    Zielińskiego,    zawartego    w    powyższym 
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kiem  w  tragedyi ,  ale  także  niekiedy  w  koniedyi.  Ze- 
wuętizne  to  podobieiistwo  ovv}(ii  kształtów  naprowad/a  prócz 
tego  na  głębiej  tkwiącą  analogiją. 

§  42.  Ze  oda  i  anloda,  czy  slrofa  i  anty  strofa  ściśle  sobie 
odpowiadają  pod  względem  budowy  i  ilości  wierszy,  to  jest 
spoiną  cechą  wszystkich  p;iityj  chórowych  autystroficznie 
zbudowanych.  Jest  też  i)rawdą  niezbitą  że  t.ikową  dokład 
ną  odpowiedni  liścia  przedcwszystkieni  powodować  się  musiały 
równoczesne  rucliy  taneczne  choreutów.  Ze  względu  na  tę 
okoliczność  pojmujemy  też  obecnie  stazyma  jako  śpiewy 
chórowe,  towarzyszące  poruszeniom  chóru  na  zajętem  już 
poprzednio  zwyczajnem  jego  stanowisku.  W  tern  rozumieniu 
dopatrzono  się  stazymów  i  w  komedyi. 


dziale:  y^Syzygien  und  Eptisodin^  następujące  główne  ro- 
dzaje syzygii:  abab,  baba,  abba,  aabb.  Ktokolwiek  uważ- 
nie przeczyta  ów  dział:  „Syzygien  ttnd  Epeisodiu^^ ,  porówna 
z  nim  IV  dział  drugiej  części  dzieła:  „Euryllimie  und 
Symnieftie"  (przedewszystkii  m  str.  352 — o77).  a  zwłaszcza 
zechce  jeszcze  sprawdzić  szczegóły  na  samym  tekście,  ten 
się  przekona  z  łat\V('ś''ią,  jak  często  poza  parabazą  epire- 
mat  i  antepiremat  różn<ą  wykazują  objętość.  Uznaje  to  na 
wielu  miejscacli  sam  Zieliński,  mimo  to  określa  na  str.  5 
różnicę  (>bu  kompozycyj  w  sposób  następujący :  „  Wenn 
auf  ein  lolles,  aus  Stioi'he  und  Anłisfrophe  hestrhendes 
Lied  eine  unbestimmte  Ansald  gusprochener  Yerse  fulgfj  dann 
wieder  ein  vol/es  Lied,  hicrauf  uOermnU  gcsprochene  Ftr.se, 
so  haben  wir  es  mit  der  epeisodischen  Contposition  su  łun; 
diese  int  der  Tragoedie  eigen.  Wenn  dagegen  uuf  die 
Strophe  des  Liedes  icnmitielbnr  einebcstimmte  Anzahl  gepro- 
cheuer  Yerse  fulgf,  n)id  dieselbe  AnZ'ihl  dtr  Ąnłishophe  ungc- 
hdngt  ist,  so  duss  der  gunzt  Absrhnitt  in  zweigleiche  Tlieile  zer- 
fd!U,  von  denen  jeder  aus  einem  yAhoc  und  einer  pYj^ic  bestehł, 
und  die  sieli  zu  einander  wie  Strophe  und  Anlisti ophe  rer- 
halten  —  dunn  haben  tvir  die  epirrhemalisc.he  Coinposiiion 
vor  uns\  ditse  komml  in  der  Komocdie  zur  Gelłung".  — 
Takie  określenie  eiiireinatycznej  syzygii  jest  wprost  nie- 
zgodne z  rzeczywistością,  jeśli  wszystkie  syzygije  uwzglę- 
diiimy. 
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Paiabazy  PizyjrzEwszy  się  dokładniej,  na  jakich   miejscach  poja- 

f,',/,|^^„st7py  wiają  się  stazyma    w  tragedyi,  łatwo   dojdziemy  do  konklu- 
ch/.rowe,    xyi^  jr,Q  oic  tylko    parabazy  zajmują  w  komedyi  ich  miejsce. 
m,t  Mrofa'  "^^  samę  funkcyją  spełniają  także  owe  antystroficzne  śpiewy 
i.e/pośrednio  chórowe  U  Al"}  stofancsa,  gdzie  strofy  i  antystrofy  bezpośrednio 
nir-mije,  P^'    sohic    następują.     Treść    ich    i  budowa    i  nadzwyczajna 
zajmuje    ogółem  ruchliwość  komicznego  chóru  świadczą  o  tanecznych 
liesre'^'!^-  ruchach    clióru   i    w   tych    antystroticznych    ustępach.     Jeżeli 
zyra.'.vv.     chór  odbywa    te   ruchy    na    zajętem  już    poprzednio    stałem 
swem  stanowisku,  nie  bez  słuszności  nazywają  takowe  ustępy 
chórowe  stazymami  komedyi  *). 
Ai.tystn.ficz-  w  ogóle  rozpowszechniło  się  zupełnie  słusznie  przekona- 

uoi"  .hóro- 'i^^,    że   ruchliwy    chór    komedyi    staroattyckiej    nie    śpiewał 
wyrn  stale  swych  autystroficzny ch  ustępów  bez  równoczesnych  poruszeń, 
TkomeZf  Ztąd    owa  ścisła    wszędzie    odpowiedniość   strof  i    antystrof, 
ewoiiicyje   dlatcgo  tak  rzadkie  i  nieznaczne    braki  pod    tym    względem. 
§.  43.  Z  kolei  nasuwa  się  pytanie  ,  jakie  też  właściwości, 
za  wyłączeniem  parabaz.  okazują  epirematy  ?  Pytanie  to  na- 
der ważne,    albowiem    w  agonacl:    epirematy   są  najważniej- 
szymi ustępami. 

Nadmieniłem  już"),  iż  w  ogóle  w  komedyi  epiremat 
i  antepircmat  różnią  się  częstokroć  pod  względem  ilości  wier- 
szy.    Zkądże  to  pochodzi? 

Odpowiedź  nie  trudna,  jeśli  przypomnimy  sobie  zmien- 
ną ilość  wierszy  w  anapestach    parabazy    obok   stałej  liczby 
,    tetrametrów   w  epirematach.     Tam  chór  stał  nieruchomie  na 
epiroraatów  micjscu,  tu  półchóry  zdążały  na  swoje  poprzednie  stanowiska 
'.'luwT'^  ciągu  kolejnych  deklamacyj  obu  przodowników.     Cóż  więc 
powiemy  o  epiremacie  i  antepiremacie,  zbudowanych  z  jam- 
bicznych  try metrów?     Tu    nawet   fiet   nie    przygrywał;  chór 


^)  Porówn.  Westphala  Proleg.  zu  Ącschyh  Trag.:  str.  SI — 32, 
Rud.  Westphala  i  Hugona  Gloditscha:  „Allgem.  Tkeorie 
der griech.  Mefrik,  Leipz.  1887",  str.  248  -49,  Zielińskiego: 
Gliederiing  der  allattischen  Komoedie,  str.   194, 

2)    Na  str.    62. 
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stal    oczywiście    spokojnie    na    miejscu   jako  pilny    słuchacz 
i  dlatego  to  ilość  wierszy  okazuje  się  dowolną  ^), 

§.  44.  Co  się  tyczy  epirematów  tetrametrycznyeh,  niemniej 
w  ich  układzie  odzwierciedlić  się  to  musiało,  czy  półchóry 
odbywały  równocześnie  jakie  odpowiadające  sobie  wzajem 
pochody,  czy  też  nie  czyniły  tego. 

Pierwszy  Zieliński  usiłował  wykazać  w  szczegółowym 
rozbiorze  wszystkie  epirematyczne  syzygije  w  Arystofaueso- 
wych  utworach.  Co  się  jednak  tyczy  budowy  epirematów 
tetrametrycznyeh,  do  których  należą  i  epirematy  agonów, 
poczynił  wnioski,  które  rzecz  całą  w  fałszywem  świetle 
przedstawiają.  Tem  bardziej  potrzebnem  jest  dokładniejsze 
jej  rozpatrzenie  dla  wykazania  w  końcu  właściwej  natury 
epirematów  ago  no  wy  eh. 

§.  45  Niezbędnem  jest  przede  wszy stkiem  zestawienie 
owych  rozmaicie  zbudowanych  ustępów,  poza  parabazami  sto- 
jących, których  wygłoszenie  bez  wątpienia  wtórowało  pocho- 
dom chóru  czyli  raczej  półchórów.  Mamy  bowiem  i  poza 
parabazami  rzeczywiste  dowody  w  samym  tekście,  że  w  kome- 
dyjach  występowały  istotnie  półchóry. 

Wiersze  557—71    Acharnejczyków,    wiersze   254-386,  ^^^^^^p^J*^^- 
467—75,  476-83  =  541—48,  614—705,  781-828  Lizy  straty  TJeTystT-' 
wprost  wyrażają  wzajemną  niechęć   wrogo    względem  siebie    p°''*"^* 
występujących  hemichoryjów.  Przeciwnie  w  wierszach  269 —    hemici.o- 
70=r271 — 72    Rycerzy    wyraźnie    sekunduje   jeden    półchór     ''''^"^'' 
drugiemu.     Przytoczę   później  jeszcze   inne  argumenta  celem 
stwierdzenia,    że  w  komedyi  staroattyckiej  rozdział  chóru  na 
hemichoryja  był  ustaloną  regułą. 


^)  Takowe  epirematy  zawierają  następujące  syzygije,  które 
rozróżnia  Zieliński:  I,  II,  III  syzygija  Acharnejczyków 
(Gliederung  der  altattischen  Kom.  na  str.  195 — 97),  I  sy- 
zygija Rycerzy  i  Chraur  (str.  198  i  199),  II  i  III  syz. 
Pokoju  (str.  205—206)  i  Ptaków  (str.  207  -  208),  I  syz. 
Żab  (str.  210).  Ob.:  Ach.  w.  347—92,  393  —  571,  lOOO— 
68,  Ryc.  611  —  755,  Chm.  627  —  813,  Pok.  459—507, 
819—921,   Ptak.  801—902,   1494—705,  Żab:   460—604. 

Rozprawy  Wydit.  blologicz.  T.  XV.  9 


66  , 

Najczęściej  i  naj regularniej  zarysowują  się  rzeczone 
pochody  oczywiście,  gdy  chór  po  raz  pierwszy  okazuje  się 
publiczności.  Zjawia  on  się  u  Arystofanesa  zwykle  w  p^dnie- 
conem  usposobieniu,  w  pospiechu,  pełen  jakoby  żądzy  jak 
największego  spółudziału  w  bieżącej  akcyi  dramatycznej. 

rych^^ustę  W  Achamcjczykach    służą  do  tego  celu   wstępne  syzy- 

pów  korne-  gije  (204— 18  =r  219— 33)  i  (234—37  =  238-41).  W  pierw- 
póichóry  naSzej  Znajdujemy  antystroficznie  powtarzający  się  czterowiersz 
swoje  miej-  g  katalcktycznych    tetrametrów   trocheiczuych,    w  drugiej  ta- 
kiż   trój  wiersz.     Peony  półchórów    również    ściśle    sobie    od- 
powiadają '). 

Podobne  zjawisko  powtarza  się  za  ukazaniem  się  chóru 
Rycerzy.  W  dokładnej  syzygii  epirematów  :  247 — 57=258 — 
68  i  w  dwuwierszach:  269—70=271 — 72  przypadają  na 
przodowników  obu  półchórów  po  8  i  po  dwa  katalektyczne 
tetrametry  trocheiczne;  na  Kłeona  po  trzy, 

W  Chmurach  pojawia  się  chór  zwolna  i  nieznacznie 
śród  dyjalogu  aktorów.  Wstępną  odę  i  antodę  (w.  27o  — 
90^299—313)  odśpiewują  półchóry  jeszcze   za  sceną. 

Znowu  co  innego  zawierają  Osy.  W  ciągu  wkraczania 
chóru  wygłasza  przodownik  18  katalektycznych  tetrametrów 
jambicznych.  Według  osnowy  tekstu  dzielą  się  te  wiersze 
na  pięciowierszowy  epiremat,  takiż  antepiremat  i  na  ośmio- 
wierszowe  arAoyy-).  (w.  230— 34  =235-39)  +  (240— 47). 

Cóż  okazuje  komedyja  Pokój  ?  Dwuwierszem  złożonym 
z  katalektycznych  tetrametrów  trocheicznych  (299  —  300) 
wzywa  Trygajos  spółziomków,  aby  pospieszyli  mu  z  pomocą, 
celem  wydobycia  na  jaw  bogini  pokoju.  Wpadającemu  na- 
głe chórowi  przodownik  dodaje  jeszcze  zapału  ośmiu  takimi 
samymi  tetrametrami  (301 — 8). 


*)  Ob.  Ziel.  str.  128.  Mój  przegląd  wstępnych  syzygij  różni 
się  po  największej  części  od  przeglądu  Zielińskiego;  z  ja- 
kich  przyczyn,   pokaże  się  w  dalszym  ciągu. 

^)    Ob.  Zielińskiego:  GUederuny  der  (dtnłt.  Komoedie,  str.  134. 
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Sposób,  w  jaki  na  widownię  występuje  cliór  Ptaków, 
przypomina  nieco  Chmury.  Uradowany  propozycyją  zało- 
żenia ptasiego  państwa,  obejmującego  cały  świat,  dudek 
przywołuje  ptaki  do  narady.  W  ciągu  całej  następnej  roz- 
mowy l*ejtbetajra,  Euelpidesa  i  dudka  zjawiają  się  to  poje- 
dynczo, to  grupami  chorcuci  poprzebierani  za  ptaki.  Roz- 
mowa o  nich  toczy  się  w  39  tetrametrach  trocheioznych, 
przerwanych  w  końcu  dwuwierszem  aktora,  złożonym  z  dwu 
dymetrów  jarabicznych.  Nie  przerywają  jej  jednak  oda  i  an- 
toda  chóru,  jak  się  to  dzieje  w  Chmurach,  Owszem,  poprze- 
dza jeszcze  obie  krótki,  ożywiony  dyjalog  dudka  i  ptaków, 
a  przegradza  od  siebie  (^327— 335  =r  343 — 61)  siedm  tetra- 
metrów  trocheicznych. 

Weźmy  z  kolei  Lizystratę.  Wspomniałem  już ,  że  od- 
miennie aniżeli  we  wszystkich  innych  zachowanych  kome- 
dyjach  występują  tu  przeciw  sobie  wrogo  usposobione  pół- 
chóry  męski  i  żeński.  Wszelako,  prócz  tego  liażdy  z  nich 
dzieli  się  znowu  na  dwie  połowy^). 

Najpierw  okazuje  się  oczom  widzów  półchór  męski. 
Głownem  metrum  jest  tetrametr  jambiczny.  Dwuwierszem 
przodownik  w-zywa  towarzyszy  do  ochoczego  podjęcia  cze- 
kającego ich  trudu,  poczem  nastają  dwie  dokładne  syzygije: 
(256—70  -  271—85)  jakoteż:  (286—95  —  296—305)  + 
+  (307—12=31:^—18)").  W  nich  starcy  zachęcają  się 
wzajem  do  rozniecenia  węgli  i  podpalenia  zamkniętych  bram 
grodu  ateńskiego.  W  pierwszej  syzygii  składa  się  na  epi- 
remat  i  antepiremat  (266— 70  =r  281 — 85)  po  pięć  tetrame- 
trów  jambicznych,  w  drugiej  syzygii  po  sześć  (w.  307 — 12  z=. 
=  313—18). 

Wtem  zjawia  się  półchór  żeński.  Podobnie  jak  starców 
przodownik,  tak  kobiety  wstępnym  dwuwierszem  zachęca  do 


*)    Ob.  Zieliński  str.  270—72. 

^)  abab+aabb;  ob.  uwagę  na  str.  100.  Wiersze :  (286 — 295 
=  296-305)  zawierają  tylko  ody  drugiej  syzygii,  zaś: 
(307—312=313—318')  epireraaty. 
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pospiecliu  przodownica.  W  następujących  bezpośrednio  odzie 
i  antodzie  (321— 34:=  325 — 49)  nawołują  się  kobiety  na- 
wzajem do  szybkiego  dostarczania  wody,  aby  ugasić  pło- 
mienie, ogarniające  bramy. 

Tesraoforyjacuzy  wyl^azują  w  swym  obecnym  slcładzic 
niejakie  podobieństwo  do  Chmur  i  Ptaków.  Już  w  ciągu 
trymetrów  prologu  musiał  się  chór  kobiecy  zjawić  i  ustawić, 
o  czem  świadczą  wyraźnie  ostatnie  słowa  odchodzącego  Eu- 
rypidesa (w.  277—78).  Wszelako  odmiennie  anisŁełi  we 
wszystkich  innych  komedyjach  chór  odbywa  tu  znacznie  póź- 
niej swoje  szybkie  ewolucyje.  Gdy  się  okazało,  że  męż- 
czyzna śmiał  się  zakraść  do  ich  grona,  przodownica  wzywa 
najpierw  czterema  anapestycznymi  tetrametrami,  aby  prze- 
trząść całą  ekklezyją  celem  przekonania  się,  czy  nie  ma  jesz- 
cze innych  śmiałków  (w.  655-58).  Wprost  już  wtóruje  szyb- 
kim zwrotom  następującymi  czterema  tetrametrami  trocheicz- 
nymi  (w.  659—62)  jakoteż  dalszymi  tanecznymi  metrami, 
sięgającymi  do  w.  685.  Dwuwiersz  złożony  z  tetrametrów 
trocheicznych  kończy  ten  ustęp  zapewnieniem,  że  zapewne 
już  nie  ma  śród  nich  żadnego  innego  zuchwalca.  Oda  i  an- 
toda  zajmują  tu  wiersze:  667 — 87=: 707— 27. 

Właściwe  jednak  pochody  i  pląsy  rzekomych  Tesmotb- 
ryjacuz  zawierają  dopiero  ustępy:  947 — 1000  i  1136  —  1158. 
Z  pomiędzy  nich  rozróżniamy  znów  następujące  strofy  i  an- 
tystrofyl  (959—61  =  962—65  =966— 68) +  (969 -76  =  977 
—  84)  i  (990—94  =  995— lOOOj.  Wzywa  zaś  do  tego  dwu- 
wiersz przodownicy   (947—48). 

Podobnie  zachowuje  się  chór  Żab.  Naśladując  uroczy- 
ste mysteryje,  urządzane  na  cześć  Dyjonyzosa  i  Demctery, 
pląsa  zwłaszcza  w  ciągu  wygłaszania  wierszy:  (324  36=: 
340-363),  (372— 76'=  377— 81),  (384—88=389—93)' 
394_447^  (448—53  =  454—59).  Stroty  i  antystrofy  ściśle 
sobie  odpowiadają. 

Akcyja  chóru  w  Sejmie  niewieścim  poczyna  się  wbrew 
zwyczajowi  nie  wejściem,  lecz  zejściem  z  oczu  publiczności. 
Kozpoczynają  je  cztery  jambiczne  tetrametry  (285 — 89),  któ- 


rymi  przodownica  napomina  do  roztropnego  wykonania  uchwa- 
lonego tajnie  przedsięwzięcia.  Samemu  wymarszowi  towa- 
rzyszy   antystroficzny    śpiew    chórowy    (289— 99  r=  300 — 10). 

Powrotowi  chóru  z  ekklezyi  wtóruje  przodownica  wier- 
szami jambicznymi ;  zrazu  na  przemiany  monometrem  i  te- 
trametrem  (478 — 81^,  następnie  ustępem  antystrofic/.nym, 
zawartym  we  wierszach:  483— 92r:r493  -  503.  Ustęp  ten 
składa  się  z  tetrametrów  i  dymetrów,  zaś  obie  strofy  kończy 
po  pięć  tetrametrów. 

Pozostaje  je-zcze  Plutos.  Tu  sługa  Karyjon  wzywa 
i  przynagla  chór  wieśniaczy  czterowierszem  złożonym  rów- 
nież z  tetrametrów  jambicznyeh.  Chór,  a  raczej  jego  przo- 
downik odpowiada  takimże  czterowierszem  (253— 56rz:257  — 
— 60),  poczem  wywiązuje  się  między  Karyjonem  a  nim  w  tern 
samem  metrum  ożywiony  dyjalog.  Występujący  zrazu  prze- 
ciw sobie  aktor  i  choreuci  łączą  się  wnet  do  ochoczych  plą- 
sów i  znowu  wraca  ścisła  antystroficzna  odpowiedniość 
(290—95  =  296—301)  +  (302  -  308  =  309-315j^  Kor'iczy  ją 
s-woćc,  objęte  wierszami  316  —  321. 

§.  46.  Oto  były  najważniejsze  przykłady  wyraźnych  po- 
chodów komicznego  chóru.  Czyliż  nic  znać  objawów  nader 
podobnych  do  tych ,  które  znajdujemy  w  parabatycznych 
syzygijach  ? 

Tu  i  tam  wvbornie  sie  uwydatnia  wpływ  pochodów  na  ^^'p*>'^  p°; 
ustrój    tekstu    antystroficznych    partyj;   tu    i  tam  znajdujemy  rowyci.  na 
ścisła    wszędzie    odpowiedniość.     Półchórv    odśpiewują    ody,  "^^'"'^^  *^''**" 
głosicielami  epirematów  są  przodownicy,  czasem  jednak  epi-  nycu  ustę- 
rematu  aktor,  antepireraatu  przodownik.     W  powyższych  przy    P'^"^J«p« 
kładach  przypada  na  tych    mówców    dokładnie   po  ośm,  lub 
po    sześć,    po  pięć,    po    cztery,    po    trzy  wiersze,    na  aktora 
Kleona,  który    w  Rycerzach    odzywa    się  z  osobna :    po    trzy 
wiersze.     Rozumie  się,    że  za  każdym    razem   melodyja  fletu 
również    ściśle    stosowała    się  do  ilości  wierszy.     Najczęściej 
zaraz  z  początku  spotykaliśmy    8  lub  4:=  4  tetrametry,  śród 
których  półchóry  widocznie  zdążały  na  właściwe  im  miejsca. 

§.  47.  Takowej  zadziwiającej  regularności  w  epirematach 
rzeczonych  ustępów  jakoteż  parabaz  wypadnie  obecnie  przeciw- 
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stawić  wcale  odmienne  objawy  większej  części  pozostałych  tetra- 
metrycznych  ustępów.  Tylko  żmudny  wywód  ważniejszych  róż- 
nic umoźebni  uzasadnienie  ostatecznych  doniosłych  rezultatów. 
Wszak  wiadomo,    że  do  anapestów  i  epirematów  para- 
baz,    do  epirematów    tak   zwanych  agonów,  jakoteż   powyżej 
zestawionych  ustępów  poeta  bynajmniej  nie  ograniczył  jesz- 
ciiór^odb -^^^^    użycia  tetrametrów.     Owszem,    zaraz    po  tych    ustępach 
ły  już  swe  na  ostatku  wymienionych,    lub  też  pomiędzy    nimi  toczy  się 
TłTsW  "m^^^^y^'®    w  tetrametrach    przydłuższy  dyjalog    bądź   aktorów, 
miejsca,  ro7.-  bądź  chóru  z  aktorem,  lub  też  z  aktorami.     Świadczą  o  tern 
JwykiMlt?  wiersze :   273—283    Rycerzy,    263-74,    291—97,  314—438 
TetryJny"  Chmur,    309—38,    553—70,     601—50    Pokoju,    268—309, 
dyjaio,.    3io_26,    336-42,    352—86    Ptaków,    350—81    Lizystraty, 
531—70  Tesmoforyjacuz,  261-89  Plutosa. 

W  razie  szczególniejszego  roznamiętnienia  chór  się  od- 
zywa zamiast  w  tetrametrach  także  w  wierszach  peonicznych, 
jakoto  w  ustępie  Acharnejczyków,  obejmującym  wiersze: 
284—346,  i  w  odach  drugiej  z  pomiędzy  niżej  wymienionych 
syzygij  Ós. 

Najczęściej  kończy  te  dyjalogi  hypermetron  czyli  iivT7oc. 
Mieści  się  ono  w  wierszach:  284—302  Rycerzy,  439—56 
Chmui,  339-45,  571-81,  651- 5iJ  Pokoju,  387-99  Pta- 
ków, 382-86  Lizystraty*). 

W  Osach  takowe  dyjalogi  chóru  z  aktorem,  lub  też 
z  aktorami  łączą  się  w  widoczne  syzygije.  Ody  pierwszej 
.  z  tych  syzygij  obejmują  wiersze:  334 — 45  =  365 — 78,  z  te- 
trametrów anapestycznych  złożony  epiremat:  w.  346 — 57, 
jego  -vqoc:  w.  358 — 64,  antepiremat:  w.  379—402.  Ody 
drugiej  syzygii  stanowią  wiersze:  403 — 29:^=461—87,  tro- 
cheiczny  epiremat :  w.  430 — 60,  antepiremat :  488 — 525. 
w  pr7.eci-  Pokaże  się  teraz,   jak  dalece    różnią   się  zazwyczaj  od 

do  ustępów,  siebie  owe  dyjalogi  pod  względem  stosunków  liczbowych  swo- 
wtórujących  ich   tctramctrów. 


pocliodom 


*)    Ob.   2  uwagę  na  str.   11. 
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Rzeczony  dyjaloij   w  wierszach  284—346  Acharnejczy- '^"''"J'*''^ 

"  ^  jałowi  zazwy- 

ków  dzieli  się  ua  autystroficzue  ustępy:  284—801=335 — 46, cz^j  rozmai- 
edzie    wzburzouy    chór    odpowiada    wierszami    peonicznynii  '*  ''°^'  "'' 

.      •  T^     I      ■  .•  .  .      ,  trametiów. 

na  IrocheiczDe  tetrametry  Dykajo|iolisa  i  na  zawarty  między 
tymi  partyjami  ustęp,  składający  się  z  32  tetrametróv/  tro- 
cheicznych.  Tę  ostatnią  część  można  zgodnie  z  dr.  Zieliń- 
skim rozdzielić  na  dwie  połowy,  W  skutek  tego  otrzymu- 
jemy i  tutaj  rodzaj  syzygiii),  Epiremat  i  antepiremat  liczą 
dokładnie  po  16  wierszy. 

W  wierszach:  273—83  Rycerzy  mamy  tetrametrów 
trocheicznych  jedenaście,  których  antystroficznie  rozdzielić 
niepodobna. 

Przystąpmy  do  Chmur.  Przerwy  pomiędzy  powyższy- 
mi trzema  ustępami  zapełniają  oda  i  antoda  chóru,  śpiewa- 
jącego za  sceną.  Stosunek  ilościowy  anapestycznych  tetra- 
metrów, z  których  składają  się  owe  ustępy,  uwydatniają 
liczby  :  12,  7,  125.  Ostatni  ten  ustęp  dzieli  się  jeszcze  na 
na  kilka  pomniejszych  części.  Po  44  i  po  48  tetrametrach 
dyjałogu  dwu  aktorów  następuje  za  każdym  razem  przemowa 
przodownika  chóru,  licząca  sześć  i  ośm  tetrametrów  (w. 
358 — 63,  412 — 19).  Do  drugiej  przemowy  przyłącza  się 
mieszany  dyjalog  chóru  i  aktorów  z  19  takich  samych  wier- 
szy. Zamyka  całość  wcale  długie  liypermetron  aktora  (w. 
439-66). 

Cóż  natrafiamy  w  Osach?  Z  ośmnastu  jambicznymi 
tetrametrami  przodownika,  o  których  była  mowa  na  str.  66. 
łączy  się  dyjalog  przodownika  z  chłopakiem,  przyświecają- 
cym pochodnią.  Dyjalog  ten  zawiera  25  jambicznych  tetra- 
metrów, ale  dykatalektyczuych  (w.  248 — 72).  Znacznie  póź- 
niej przypadają  syzygije  wzmiankowane  powyżej  na  str.  70. 
Poprzedzają  je  bowiem  ustępy  o  metrach  rozmaitych.  Zaraz 
po  owym  dyjałogu  z  chłopakiem  półchóry  wyrażają  śpie- 
wem   (w.  273 — 81=282-90)   swoje    zdziwienie   i   domysły, 


^)    Ob.  Ziel.  str.  352  —  2.   Kształt  tej  syzygii  jest  zatem :  abba. 
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czeiuuto  najgorlivvs/-y  spóltowarzysz  dotychczas  się  do  nich 
nie  przyłączył.  Po  wtórej,  tym  razem  antystroficznej,  roz- 
prawce przodownika  z  chłopakiem  (291—302  =  303 — 15) 
odzywa  się  wreszcie  z  wnętrza  domu  oczekiwany  helijasta 
ze  swymi  żalami  i  modłami,  aby  mógł  wydobyć  się  na  wol- 
ność (W.  317—333). 

Dopieroż  następują  po  sobie  rzeczone  syzygije.  Roz- 
mowa helijasty  z  chórem  kolegów,  próba  uwolnienia  się  za 
ich  poradą  i  udaremnienie  tego  zamiaru  stanowi  treść  syzy- 
gii  pierwszej.  Orężna  interwencyja  chóru,  głośny  spór  z  Bde- 
łikleonem  i  jego  sługami,  natarcie  chóru  na  nich,  odparcie 
go  i  wstęp  do  dysputy  ojca  i  syna  —  oto  temat  syzygii 
drugiej.  Epiremat  pierwszej .  syzygii  zawiera  anapestycz- 
nych  tetrametrów  12  (w.  346—57),  antepiremat  24  (379—402). 
Ilość  trocheicznych  tetrametrów  w  epirematach  drugiej  syzy- 
gii wyrażają  liczby  31  i  38  (w.  430—60  i  488-525). 

Z  kolei  przytoczyłem  trzy  tetranietrycznc  ustępy  Po- 
koju. Pierwszy  ustęp  zawiera  dyjalog  chóru  z  Trygajosem 
przed  rozpoczęciem  usiłowań  celem  uwolnienia  bogini  pokoju. 
Treścią  drugiego  jest  wezwanie  do  powrotu  na  wieś  po  do- 
konaniu przedsięwzięcia,  jakoteż  radość  Trygajosa  i  choreu- 
tów  z  pomyślnego  wyniku,  zaś  treścią  trzeciego  dyjalogu 
jest  długi  objaśniający  wykład  Hermesa,  dlaczego  bogini  Ejre- 
ne  znikła  z  powierzchni  ziemi.  Tetrametrów  liczymy  w  nich 
30,   18,  60.' 

W  Ptakach  rozróżniłem  powyżej  aż  cztery  dyjalogi, 
utworzone  z  trocheicznych  tetrametrów.  O  pierwszym  była 
mowa  na  str.  67.  Dyjalog  drugi  i  trzeci  można  właściwie 
wraz  z  odą  i  antodą  chóru  (327-35  =  343 — 51)  zespolić 
w  syzygiją;  malują  one  grozę  ptasiego  chóru  w  obec  nie- 
wczesnej gościnności  dudka  i  wrogie  ich  zamysły  względem 
przybyszów.  Wreszcie  czwarty  dyjalog  dotyczy  natarcia 
chóru  na  tych  ostatnich,  jakoteż  interwencyi  dudka.  Jeżeli 
odliczymy  z  drugiego  ustępu  trzy  jednowierszowe  wykrzyki 
chóru  odbiegające  od  tetrametrów,  otrzymamy  następujący 
stosunek  liczbowy  wszystkich  czterech  ustępów :  39,  10,  7,  35. 
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Zaraz  po  odśpiewaniu  obu  swych  ód,  o  których  wspo- 
mniałem na  str.  68,  kobiecy  chór  Lizystraty  w  tetrametrach 
jambicznych  rozpoczyna  gwałtowny  spór  z  chórem  męskim. 
Spór  ten  stanowi  osnowę  nadmienionego  na  str.  70  ustępu, 
zawierającego,  jak  widzimy,  32  wiersze. 

Głownem  zadaniem  zgromadzenia  rzekomych  Tesmofo- 
ryjacuz,  jak  nam  to  unaocznia  poeta,  jest  potępienie  i  zgła- 
dzenie ze  świata  Eurypidesa,  jako  osławionego  wroga  ko- 
biet. Rozkład  odnośnych  dyjalogów  jest  wcale  nieregularny. 
Rozdzielają  je  strofti  i  antystrofa  chóru  (w.  433 — 42  =:  520 — 
30).  Poprzedzające  antystrofę  dyjalogi  składają  się  z  try- 
metrów.  Zacytowany  zaś  na  str.  70  dyjalog  liczy  40  tetrame- 
trów  jambicznych,  poczem  następują  jeszcze  3  tetrametry 
przodownicy  (w.  571 — 73).  Już  poprzednio  rozdrażnił  słu- 
chaczki przebrany  za  niewiastę  obrońca  Eurypidesa  Mnezy- 
loch  wyliczeniem  mnogich  zbrodni,  jakich  się  zdaniem  jego 
kobiety  dopuszczają.  Niezrażony  głośnymi  protestami  towa- 
rzyszek wymienia  w  tetrametrach  coraz  dosadniejsze  przy- 
kłady. 

Wreszcie  zacytowany  na  str.  70.  ustęp  Plutosa  jest 
właśnie  owym  dyjalogiem,  nawiązującym  się  bezpośrednio  do 
obu  czterowierszów,  o  których  wspomniałem  na  str.  69.  Jest 
w  tym  dyjalogu  29  tetrametrów  jambicznych. 

Dlaczego  ustępy  wyliczone  w  §.  45  oddzieliłem  od  tych  Równica  mię 
wszystkich  tetrametrycznych  dyjalogów,  które  właśnie  omówi- gj^  Jj'^°i. 
łem,  nie  trudno  będzie  obecnie  wytłomaczyć.  Tara  chór  zdążałby™  » "^tę- 
dopiero    do    przynależnych    mu    miejsc,    tutaj    je   już  zajął.  ^^^  ^t!^„. 
Tam  pochody  półchórów  stanowiły  rzecz  główną;  śpiew,  de-  J?cy™  p«>- 
klamacyja  i  nielodyja    wtórującego  fletu  ściśle  stosowały  się*'"^^™^^ 
do  nich  *),  tu  dyjalog  występował  na  plan  pierwszy.     Różnica 
to  nader  doniosła  i  ważna. 

§.  48.  Ze  w  klasycznej  epoce  greckiego  dramatu  towarzy- 
szyła zawsze  deklamacyi  tetrametrów  muzyka  instrumentalna 


*)    Ob.  co  zauważyłem  na  str.  69. 

Kozprawy.     Wydz.    filologicz.    T.  XV.  1'' 
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a  z  reguły  flet,  to  jest  dziś  rzeczą  powszechnie  uznaną*). 
Inna  atoli  kwestyja,  jaką  była  melodyja  fletu  śród  rozmaitych 
tetrametrycznych  ustępów  komedyi. 

Powyżej  ^)  przeciwstawiłem  parabatyczne  epireraaty 
o  czterowierszowej  lub  też  pięciowierszowej  melodyi  ana- 
pestom,  pozbawionym  równoczesnych  poruszeń  chóru.  Cze- 
mu ta  właśnie  właściwość  parabatycznych  anapestów  oddzia- 
ływać musiała  na  muzykę  fletu,  również  tam;te  zaznaczyłem. 
Sama  dowolna  ilość  wierszy  w  parabazie  ściślejszej  nie  po- 
wala przypuścić,  by  jej  od  początku  do  końca  wtórowała  me- 
lodyja, powtarzająca  się  w  samych  równych  odstępach  trzy-, 
cztero-,  czy  pięciowierszowych.  Nie  koniec  na  tem. 
Tetrame-  Szczcgółowo  rozpatrując   ustrój    parabazy,    dostatecznie 

stępów  wtó-  może  uzasadniłem,  że  jej  anapesty  i  epirematy  deklamowano 
'h^d^^'^''  hó  ^  towarzyszeniem  fletu,  nie  zaś  śpiewano.     Owóż  wystarczy 
ru,  jakoteź  Z  ich  trcścią  porównać    treść    całej    reszty  rzeczonych  dotąd 
dyjaiogów  tetrametrycznych  ustępów,  aby  powziąć  przekonanie,  o  ile  im 

me  śpiewa-  %/  >/  «r7^r  i      r  7 

no,ieczjede- Śpiew  muicj  jcszczc   przysluża.     Cały   ich  tenor  daleko  bar- 
kiamowano  ^^j^-  yjjjjj^^^  jg  ^q  prozy.  A  coż  dalcj  powiemy? 

I  towarzysze-  »"  >>  ir         ^  o     r  ^ 

niem  fletu.  Jak   W  cpircmatach   parabaz,    tak  i  w  wymienionych  ') 

ustępach  tetrametrycznych  ustępy  antystroficzne  ściśle  sobie 
odpowiadały  pod  względem  ilości  wierszy.  Działo  się  to, 
jak  już  wiemy,  przedewszystkiem  z  tej  przyczyny,  że  wtedy 
półchóry  zdążały  na  swoje  miejsca. 


')  Wykazał  to  W.  Christ,  w  zacytow.  ro/pr. :  Die  Parakata- 
loge  im  griechischen  uad  rómischen  Drama ;  ob.  zwłasz- 
cza str.  165,  169—70.  Ob.  też  W.  Christa:  Blefrik  der 
Griechen  und  Romer,  2  Aufl.,  1879:  str.  673—4,  680, 
688.  —  Rud.  Westphal  sięgnął  jak  wiadomo,  jeszcze  dalej, 
usiłował  bowiem  wykazać  melodramatyczny  wykład  dyjało- 
gicznego  try metru  jambicznego  w  tragedyjach  (Ob.  grierh. 
Metrik  v.  A.  Eossbach  u.  R.  Westphal,  2  Aufl.  II  Bd  , 
str.  480  i  Prolegom.  su  Aeschyl.  Trag.  str.  200  i  206) 
i  wielu  znalazł  zwolenników. 

^)  Na  str.  41—43. 
')  Na  stn  66—69. 
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Przeciwnie  zaś,  bynajmniej  nie  widzimy  tego  w  ustępach, 
które  zestawiłem  i  omówiłem  na  str.  69—73.  Nadmieniłem 
już,  że  tutaj  dyjalog  jest  rzeczą  najważniejszą.  Wprawdzie 
w  Acliarnejczyli^acłi,  Osacli,  Pol^oju,  Ptaliach,  Lizystracie  nie 
stoi  cliór  i  tym  razem  spol^ojnie  na  miejscu.  W  Polioju  ctiór 
zrazu  pląsa,  w  innych  powyższych  przyŁ:ładach  udaje  natar- 
cie na  alitora,  litóry  zdaje  mu  się  być  wrogiem,  odparty  — 
cofa  się.  O  ileż  to  jednak  inaczej  już  wygląda,  aniżeli  istot- 
ne pochody  półchórów,  zdążających  dopiero  na  swoje  sta- 
nowiska! Sam  tekst,  jego  rozkład  między  mówców,  najlep- 
szem  jest  w  tym  względzie   świadectwem. 

Parabatycznym    anapestoiii    i    epirematom    spoiną  była  ^p*^^"* ''®*''** 

•    j  i  1  •  •••.  1-  •!.•  tetrametrów 

jedna    ważna    cecha    a  mianowicie,    iż    w    całej  rozciągłości  parabatycz- 
każdy  taki  ustęp  wygłaszał    jeden   mówca.     To  samo  doty- °y'='i  J^''''*^* 
czy  wszystkich  antystroficznych  części  ustępów,  zestawionych  ^c^gu  któ- 
na  str.  66 — 69,  których  wygłaszanie  towarzyszyło  pochodom  ^^^  p6ich6- 
wkraczającego  chóru.  W  środku  owych  antystroficznych,  tetra-  ZJ"  Zojl 
metrycznych    działów    dwu-,  trzy-,    cztero-,    pięcio-,  sześcio-,    miejsca, 
ośmiowierszowych     nie    spotykaliśmy    rozmaitych    mówców. 
Co  najwięcej   odpowiadające    sobie   działy   wygłaszały   dwie 
różne  osoby. 

Z  natury  to  rzeczy  wypływa,  iż  dziać  się  musiało  ina- 
czej w  dyjalogach  przytoczonych  na  str.  69 — 70. 

Do  tetrametrycznych  dyjalogów  chóru,  właściwiej  mó- 
wiąc, jego  przodowników  z  aktorami  zaliczyć  jeszcze  wypada 
niektóre  krótsze  ustępy:  w  exodosie  Acharnejczyków  (w. 
1226—31) »),  w  Rycerzach  (w.  1316-34),  w  Pokoju  (w.  383— 
— 88  i  426—30).  Rozróżniamy  w  nich  z  kolei:  6  jambicz- 
nych,    19  anapestycznych ,    po   o  trocheicznych    tetrametrów. 

W  ogóle  dotyczy  wszystkich  rzeczonych  dyjalogów  te- 
trametrycznych  zasadnicze   zagadnienie:   Czy  się  te  dyjalogi 


*)  Zamykające  tę  małą  całość  hypermetron  czyli  7cvTyoi;  two- 
rzą wiersze  1232 — 34,  które  wygłasza  chór,  odchodzący 
za  zwycięskim  Dykajopolisem. 
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stosowały   przedewszystkicm    do    muzyki    fletu,  czyli  też  na 
odwrót  melodyja  fletu  stosować  się  musiała  do  nich? 

§,  49.  Co  prawda,  nie  znamy  bliżej  muzyki,  która  według 
dotychczasowych  rezultatów  badań  zdobiła  w  epoce  klasycz- 
nej największą  część  dramatu  helleńskiego.  Wyjąwszy  try- 
metr  jambiczny  i  nieliczne  ustępy  prozaiczne,  wszędzie 
w  komedyi  stwierdzają  uczeni  bądź  sam  śpiew,  bądź  też 
śpiew  lub  choćby  tylko  deklamacyją  z  towarzyszeniem  in- 
strumentu. Wolno  nam  więc  z  tego  względu  porównać  dra- 
mat attycki  z  nowożytną  operą,  zwłaszcza  włoską  lub  tak 
zwaną  romantyczną'). 

Spostrzegamy  też  jednak  natychmiast  nadzwyczaj  do- 
niosłą różnicę.  Wszak  powszechnie  wiadomo,  jak  dalece 
w  naszych  operach  przeważa  pierwiastek  muzyczny,  jak  li- 
chom bywa  z  reguły   libretto,  wyjąwszy    chyba  utwory  Wa- 

Podrzędne  n.jjei.Q^gliie      Tckst  znauych  nam  dramatów  attyckich  dowo- 
muzyki     dzi,  Że  W  Helladzie   raczej    działo   się  odwrotnie.     Bez  wąt- 

w  greckim  pjgjjja  uie  wolno  było  muzyce    zacierać   w   dramacie  wygła- 

dramacie,     ^  ^l  %/  ... 

a  zwłaszcza  szanych  wyrazów,  które  przedostawszy  się  same  do  nas,  je 
w  dyiaiogu.  g^cze  podziw  i  nadzwyczajne  zajęcie  wywołują.  Co  za  tem 
idzie :  mogła  ona  mieć  w  ciągu  wygłaszania  tych  wszystkich 
wyrazów  zawsze  tylko  nader  drugorzędne  znaczenie.  O  ileż 
więc  mniejszą  jeszcze  musiała  mieć  doniosłość  we  wszyst- 
kich owych  do  prozy  zbliżonych  dyjalogach ! 

Zarzuty,  odpowiedzi,  wykrzyki  padają  tu  po  sobie  najczę- 
ściej nader  szybko.  Przeważają  dystychy ,  często  trafiają  się 
po  sobie  monostychy.  Gdy  zaś  rozdrażnienie  najwięl<sze 
lecą  słówka  po  słówkach,  niby  świst  pałaszy  walczących 
o  lepszą  szermierzy.  Czasem  znów  potok  słów  spokojniej- 
szy, mówcy  odpowiadają  sobie  dłuższymi  ustępami.  Czyżby 
melodyja  fletu  nie  miała  się  do  tego  dostrajać,  być  odpo- 
wiednio krótszą,  gdy  zaciętsza  walka  zawrzała,  zaś  więcej 
obejmować   wierszy,    jeśli    zatarg   łagodniał?    Nie  mniemam 


^)    Ob.    W.    Christa:    Bie    Parahałaloge    im    griech.    u.    rom. 
Drama,  uw.  4.  na  str.   159. 
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|)i/cz  to  wcale,  aby  urywała  się  i  poczynała,  ilekroć  jeden 
niowca  przestał  mówić  a  drugi  zaczynał. 

§.  50.  Omówienie  największych  i  najważniejszycli  tetrame- 
trycznycłi  dyjalogów  t.  j.  epiiematów  agonowy  cbzacłio\Miję  na 
sam  ostatek,  w  którym  z  osolma  rozbiorę  agony.  Tego  wy- 
maga osobliwa  natura  przedmiotu.  Mamy  wszelako  jeszcze 
małe  grupy  tetrametrów  pośród  odmiennie  zbudowanych 
ustępów.  Umieszczenie  odpowiada  ich  treści,  oboje  nadaje 
im  szczególniejsze  znaczenie. 

Wezwanie  do  pochodu ,  do  pląsów ,  do  zabrania  głosu, 
zwrócenie  uwagi  na  pojawienie  się  jakiejś  ważniejszej  oso- 
bistości obejmuje  zwykle  dwuwiersz,  najczęściej  anapestycz- 
ny,  czasem  jambiczny  lub  trocheiczny.  Przykłady  mamy 
w  Chmurach,  Osach,  Pokoju,  Lizystracie,  Tesraoforyjacuzach, 
Żabach,  Plutosie  ^). 

Niekiedy  jest  wezwaniem  także  trójwiersz,  n.  p.  w  Po- 
koju, I^takach,    Lizystracie^);    podobnie    też   jeszcze   cztero- 


^j  Takowe  anapestyczne  dwuwiersze  zawierają  n.  p.  w.  476 — 
77  Chmur,  1516—17  Ós,  1072—73  Lizystraty,  947-48 
Tesmoforyjacuz,  382—83  Żab,  1208—09  Plutosa;  poje- 
dynczy tetrametr  anapestyczny  mamy  na  samym  końcu 
Chmur  (w.  1510),  dwuwiersz  jambiczny  w  Tesmoforyja- 
cuzach  (w.   881  -82). 

'■*)  Anapestyczny  w  Ptakach  (w.  658 — 60),  jambiczny  na  sa- 
mym końcu  Lizystraty  (w.  1316 — 18)  —  Na  dwa  trój- 
wiersze  dzieli  się  złożony  z  anapestycznych  tetrametrów 
sześcio wiersz,  obejmujący  wiersze  514 — 19  Sejmu  niewie- 
ściego. Pierwszym  trójwierszem  wzywa  przodownica  aktora 
t  j.  Praxagorę,  by  pouczył  cliór^  co  dalej  czynić;  drugi 
trójwiersz  Jest  odpowiedzią:  mają  pozostać  i  popierać  dal- 
szą działalność  aktora.  Podobnie  dzieli  się  na  dwa  trój- 
wiersze  sześciowiersz:  1037 — 42  Lizystrj-ty,  koniec  dyja- 
logu  obu  półchórów,  złażonego  z  trocheicznych  tetrame- 
trów, a  obejmującego  wiersze:  1014 — 42.  Pierwszymi 
trzema  wierszami  wygłasza  półchór  męski  enuncyjacyją 
o  kobietach,  drugimi  trzema  wzywa  starców  półcl)ór  żeń- 
ski do  zgody  i  spólnego  odśpiewania  piosnki.  Takowe 
sprzężone  dwa  trójwiersze  określa  Zieliński  udatnie  wyra- 
zem „Epirrheraation"   (na  str.  238). 
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wiersz:  w  Pokoju,  Ptakach,  Lizystracie,   dwukrotnie  w  Te- 
sraoforyjacuzach  ^). 

Najczęściej  wypowiada  te  małe  grupy  tetrametrów  przo- 
downik, rzadziej  aktor.  Czterowierszem  wygłasza  przodo- 
wnik nieraz  orzeczenie  w  imieniu  clióru,  po  dłuższej  dyspu- 
cie aktorów,  jakoto  w  Rycerzach  i  Osach  '^).  Czterowierszem 
lub  pięciowierszem  obwieszcza  on  też  życzenia  chóru  *), 
ośmioma  odzywa  się  raz  do  sędziów  scenicznych,  by  spra- 
wiedliwie ocenili  sztukę  *).  Raz  w  czterech,  raz  w  sześciu 
tetrametrach  odmawia  aktor  modlitwę  w  Osach  *). 
w  (lyjaio-  Zestawmyż    te    ustępy    z  owymi,    antystroficznymi    za- 

m^trywnych  ^WJ^'^^.)?  którc  wlórowały  pochodom  okazującego  się  publicz- 
meiodyja   ności   chóru.     Przckonywamy    się,    że    dwuwiersze   i  cztero- 
mn^^z^-^it  wiersze    były    najczęstsze  ,  lecz  także  trój- ,  pięcio- ,    a  może 
raiabądź   \  gzcścio-,  i  ośmiowicrszowej  melodyi  fletu  Arystofaues  w  te- 
wicclj  Wier- ti*ametrach   używał.     Zważmy    nadto,  co   w  §.  23  powiedzia- 
szy,  stosów- lem  o  szczególnej    łatwości,   z  jaką  ten    instrument   dobywa 
"Leby^"'  najrozmaitszych  melodyj.    Czyliż  nie  jest  zupełnie  naturalnem 
przypuszczenie,  że  takowe  bądź  dłuższe,   bądź  krótsze  melo- 
dyje  stosowały    się   zawsze    do   natury   dyjalogu,  dokładniej 
mówiąc,  do  natury  jego  części  ? 

Poprzestałbym  na  tych  uwagach,  gdyby  nie  arcybłędna 
teoryja  Zielińskiego,  która  w  świecie  uczonych  zdołała  po- 
zyskać pewien  rozgłos.  Wykazać  te  błędy,  znaczy  poprzeć 
moje  twierdzenie,  tem  dla  mnie  ważniejsze,  że  je  zastosuję 
w  rozbiorze  agonów. 


*)  Anapestyczny  w  exodosie  Pokoju  (w.  1316 — 19),  w  Lizy- 
stracie  (1108--I1),  w  Tesmoforyjacuzacli  (655 — 58),  jam- 
biczny  dykatalektyczny  w  exodosie  Ptaków  (1757 — 60), 
trocheiczny  w  Tesmoforyjacuzach    (659 — 62), 

^)  W  Rycerzach  (457—60)  jambiczny;  w  Osach  (725 — 28) 
anapestyczny. 

*)  We  wierszach  467 — 70  Lizystr.  przodownik,  471 — 75 
przodownica. 

*)    W  cxodosie  Sejmu  niewieściego  (w.  1155 — 62) 

^)    W  anapestyczn.  tetram.  (w.  875  —  78,    389—94). 
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§.  51.  W  czwartym  dziale  drugiej  części  zacytowanego  dzieła 
rozwodzi  się  Zieliński  obszernie  nad  eurytrniją  i  symetryją 
Arystofanesowych  dyjalogów  tetrametrycznycli.  Rozpoczyna 
swój  wywód  od  parabazy,  ściślej  mówiąc,  od  jej  epirema- 
tów.  Cztery  cząstki  taktu  tworzą  tutaj  metrum ,  cztery 
metra  tetrametr,  cztery  tetrametry  strofę,  a  cztery  strofy  ca- 
łość szesuastowierszową.  Cz}ż  nie  zadziwiająca  to  konse- 
kwencyja  w  całej  strukturze?  Tę  całość  zwie  Zieliński  pe- 
rykopą^). Nic  nie  szkodzi,  że  bywają  i  dwudziestowierszo- 
we  epirematy,   16  jest  liczbą  zwykłą,    „kanoniczną". 

Stałe  pojawianie  się  w  parabatycznych  epirematach  ig^  ^efpofJ^taw- 
20  lub  8  tetrametrów  tłoma  zy  rzeczony  autor  również  po-wania  pery- 
cliodarai  półchórów  i  wtórująca  im    melodyią   fletu,     l^rzypi-  ^"^  ^'''  ***'"V 

I  j  ^     ^  ./  .t  i  ,/  r       metrycznych 

sując  atoli    z  góry  te    pochody  i    tal<ą    melodyją    wszystkim  dyjaiogach. 
tetrametrycznym    dyjalogom   komedyi    bez  żadnego  wyjątku, 
podjął  się  też  na  str    352 — 76  wykazania  w  nich  wszystkich 
perykop. 

W  dalszym  ciągu  swoich  dociekań  przekonywa  się 
autor,  iż  szesuastowierszową  perykopa  nie  wszędzie  dopisuje. 
Cóż  robi?  I^ozróżnia  przygodnie  na  str.  357  perykopy  przepo- 
łowione, perykopy  pełoe,  wielkie  i  małe  (licząc  8,  16,  20, 
lub  12  tetrametrów).  Zależy  mu  jednak  przedewszystkiem 
na  perykopie  pełnej,  t.  j.  szesnastowierszowej.  Gdzie  więc 
tylko  ilość  wierszy  sięga  do  szesnastki,  albo  ją  prze- 
wyższa, tam  usiłuje  wykazać  jedne  perykopę  pełną,  lub  też 
jej  wielokrotność.  Ten  właśnie  wywód  jedynie  nas  tutaj 
obchodzi. 

Wspomniony  na  str.  71  dyjalog  32  wierszowy  w  Achar- 
nejczykach  zawiera  2  pełne  perykopy;  tyleż  mieści  ustęp 
Lizystraty,  który  przytoczyłem  na  str.  73.  Epiremat  pierwszej 
z    wymienionych  na  str.  72.  syzygij  Os  wypełnia  jedne  t.  zw. 


')  Na  str.  350.  Ob.  trafne  uwagi  K.  Zachera  w  recenzyi 
zacytow.  dzieła  Zielińskiego  zaraieszcz.  w  Wochcnschrlfl 
fur  Mass,  Philólogie,  1886,  Nr.  49,  50,  51  (a  zwłaszcza 
dwa  ostatnie  nnraera). 
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małą  perykopę,  antepirernat  dwie,  Zieliński  sili  się  wyka- 
zać perykopy  na  każdym  cpiremacie  tetrametrycznym. 
Wszystkiego  mamy  jednak  z  22  dyjalogów  czy  epirematów 
przytoczonych  przezemnie  na  str.  70  i  75  tylko  powyższe  trzy, 
które  bez  czyjegokolwiek  przyczynienia  się  zawierają  po- 
trzebną ilość  wierszy.  Dowodzi  tego  całe  moje  zestawienie 
na  str.  70—73  i  75. 

Z  całą  okazałą  resztą  radzi  sobie  Zieliński  rozmaicie; 
dodaje  wiersze,  ujmuje,  przestawia;  rozerwane  zlicza  w  je- 
dne ogólną  sumę.  Tę  ostatnią  nianipulacyją  zastosowuje 
w  Chmurach,  Osach  i  Ptakach.  Ponieważ  jej  konsekwencyje 
uważa  on  sam  za  szczególnie  ważne  i  wysnuwa  z  nich  nader 
doniosłe  wnioski,  zniewolony  jestem  pokrótce  rzecz  wy- 
świecić. 

Wymieniłem  na  str.  70  trzy  ustępy -Chmur  złożone  z  ana- 
pestycznych  tetrametrów  a  przerwane  odpowiadającymi  sobie 
odami  półchórów.  Ilość  wierszy  tych  ustępów  przedstawia 
stosunek  12:  7:  125.  Dodajmy  te  liczby  do  siebie,  a  otrzy- 
mamy sumę  144,  tyle  właśnie,  ileby  przypadało  na  9  sze- 
snastowierszowych  perykop.  Zieliński  wyraża  się  na  str. 
355,  że  go  ten  rezultat  omal  nie  przestrasza.  O  to  mniej- 
sza; ciekawsza  rzecz,  jak  on  sobie  powyższy  fakt  tłumaczy  ? 

Przedewszystkiem  wierzy  święcie,  że  flecista  odgrywał 
tutaj  ustawicznie  tylko  czterowierszową  raelodyją.  Przed  an- 
todą  chóru  nie  mógł  strofy  dokończyć.  I  cóż  z  tego  ?  Uczy- 
nił to  po  antodzie,  poczem  odegrał  jeszcze  21  czterowierszo- 
wych  melodyj  aż  do  końca.     Tak  rozumuje  Zieliński. 

To  samo  miało  się  powtórzyć  w  Ptakach,  których  roz- 
dzielone tetrametryczne  ustępy  zawierają  według  mego  licze- 
nia na  str.  72  tetrametrów:  39,  10,  7,35.  Ponieważ  do  ogól- 
nej sumy  96  tetrametrów,  czyli  sześciu  pełnych  perykop, 
brakuje  kilku  wierszy,  dolicza  Zieliński  na  str.  360  bez  skru- 
pułu pojedyncze  wykrzyki  chóru.  I  tutaj  więc  miałby  fle- 
cista dwukrotnie  przerywać  swoje  sławetną  melodyją  czte- 
rowierszową, a  kończyć  dopiero  po  odzie  lub  po  antodzie. 
Z  jakiego  powodu?  Bo  musiał  24  razy  wydmuchiwać  stale 
czterowierszową  melodyją!? 
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Na  str.  355  sam  autor  pomysłu  piętnuje  taką  iście  ka- 
tarynkową mouotonność  wyrazem :  „barbarzyństwo";  pomimo 
to  obstaje  za  swoimi  perykopami !  Na  razie  o  nich  dosyć. 
Jeszcze  się  z  nimi  rozprawić   przyjdzie  przy  rozbiorze  agonów. 

§.52.  Uzupełnić  teraz  należy  dotycłiczasowe  uwagi  o  zesta  cimraktery- 
wionycli  powyżej  na  str.  70  dyjalogach  jednym  ważnym  *'gj!'^'ejry7'' 
szczegółem.  Jest  nim  kwestyja  ewolucyj  cłióru  w  ciągu  rze-  '"  ewoiucy- 
czonycłi  dyjalogów,  o  który cti  istnieniu  spomniałem  ogółui-  ^^'^l'^  ociby^- 
kowo    na  str.  74—82.  Rzecz    naturalna,   że    i  o  nicłi  jedynie  *^t  śród  te- 

.    1      ,  trametrycz- 

tekst  nas  poucza.  „^^^  .y]^,,,. 

W  odnośnych  dyjalogach  lub  dyjalogiczuych  syzygijach  :      g''>w- 
Ós,  Pokoju,  Ptaków,  Plutosa  początkowe  rozgorączkowanie  chóru 
ustępuje  miejsca  spokojniejszemu  usposobieniu;  namiętne  po- 
czątkowo ruchy  zwolna  ustają.     W  Lizystracie  dzieje  się  od- 
wrotnie, groźby  zamieniają  się  w  końcu  w  czyn  ^). 

W  ciągu  dyjalogu  aktorów  w  Chmurach  zjawiają  się 
choreuci  zwolna  i  zachowują  się  spokojnie;  to  samo  dzieje 
się  zrazu  w  Ptakach  ^). 

Zgodnie  z  naturą  nie  wymuszonego  dyjalogu  nigdzie  nie 
znać  w  tych  ustępach  jakowejś  symetryczności ,  systematycz- 
ności pod  względem  rozłożenia  i  następstwa  chórowych  po- 
ruszeń, która  znamionowała  ustępy  wtórujące  właściwym  po- 
chodom wkraczających  pólchórów.  Owszem,  one  zawierają 
tutaj  wszelkie  cechy  chwilowych  i  dorywczych  tylko  illustra- 
cyj  każdorazowego  usposobienia  tej  zbiorowej  jednostki.  Jako 
takie  mają  też  na  różnych  miejscach  i  w  różnych  utworach 
wcale  różny  przebieg.  W  dyjalogu  obejmującym  wiersze 
601 — 50  Pokoju  opowiada  Hermes  na  prośbę  chóru  losy 
bogini  Ejreny,  odkąd  znikła  z  widowni.  Uwagami  swymi 
okazuje  przodownik,  jak  bardzo  interesują  chór  nieznane  je- 
mu dotąd    wiadomości.     Cały   tok,  cała  natura    ustępu  nader 


^)  Ob.  syzygiją  Ós  objętą  wierszami:  40.3 — 525,  wiersze: 
309—38  Pokoju,  31o'— 26,  33C-42,  352— H5  Pt;»ków, 
2til— 89   Plutosa,  350—86  Lizystraty. 

'^)    Ob.  w.  314—438  Chmur,  268—309    Ptaków. 

Uozprawy.   Wydz.   filologicz.  T.  XV.  \  1 
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jest  spokojna.  Pomimo  trocheicznych  tetrametrów  wynika 
ze  wszystkiego,  iż  chór  jako  nwa'żny  słuchacz  stał  tutaj  spo- 
kojnie na  miejscu. 

§  53.  Czas  obecnie  zastanowić  się  dokładniej  nad  właściwą 
pr/.yczyną  stałeiro  używania  hemichoryjów  w  koniedyi. 

Śród  szczegółowego  rozbioru  parabaz,  w  ciągu  oma- 
wiania innych  ustępów  chórowych ,  jakoteż  epirematyczuych 
syzygij,  słowem  wszędzie,  gdzie  tylko  ukazywała  się  anty- 
stroficzna  budowa  ustępów,  polegałem  na  kolejnem  występo- 
waniu półchórów,  a  w  ustępach  tetrametrycznych :  przodow- 
ników półchórów. 

Sam    fakt  usiłowałem    stwierdzić    rozmaitymi    świadec- 

Świadectwa  •  -kt    •  •     •  i        i  i  •  ,     • 

stwierdzają-  twami.     Naj waźnicjszych   dostarczył    oczywiście   tekst   utwo- 
ce  stałe  wy- j.5^^  jakoto  U.  p.  Lizystraty,  Acharnejczyków,  Rycerzy,  który 

stępowanie  „ 

hemichory-  omówiłcm  ua  str.  bo. 

jów  w  korne-  Zacytowałem  na  str.  27.  wzmiankę  Hefestyjona,  iż  pr/.ed 

parabazą  chór  zajmował  pozycyją:  arm-póuw-ct  aWrfKoic.  Ozna- 
cza to  zapewne  nic  innego ,  jak  półchóry,  stojące  twarzą 
naprzeciw  siebie. 

Do  tego  przybywa  jeszcze  co  innego.  Omawiając  ob- 
szernie w  pierwszym  dziale  drugiej  części  zacytowanego 
dzieła  stałe  występowanie  półchórów  w  komedyi  '),  stwierdza 
je  Zieliński  jeszcze  kilku  ważnymi  argumentami. 

Odnośnie  do  parabazy  zwraca  on  uwagę  na  str.  265, 
z  jakiego  powodu  scholijaści  nazwali  antystroficzne  śpiewy 
chórowe  parabaz  wyrazami :  wotq  i  avrcpoY].  Wszak  avTąo£iv  zna- 
czy odpowiadać  śipiewem,  co  zdaje  się  wprost  dowodzić  ko- 
lejności  śpiewów  półchórów. 

O  wiele  wyraźniejsze  świadectwo  zawiera  jednak  na 
samym  wstępie  swoim  tak  zwana  „parodos"  Rycerzy,  jako- 
też  Ptaków.  Tam  uawolywa  aktor,  tu  choreuta,  aby  prawe 
skrzydło  chóru   odbyło    raźniej  swój   pochód'-^).     Słusznie  też 


')    Na  str.    249—77..   Cały   dział    (str.   249  —  287)   opatrzony 

nagł()wl<ifMn  :    „Die  Antichorie"' . 
'^)  Ob     Ziel.    str.    2G6 — G7.    Odnośne     wiersze    w   Rycerzach 

(242—43)  brzmią: 
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z:iziiac/u  ZioHiiski,  że  odnośnym  wierszem  Ptaków  widocznie 
przodownik  jednego  półchóru  nagabywa  przodownika  półchó- 
rii  drugiego.  Mniejszej  wagi  jest  reszta    argumentów. 

W  dalszym  ciągu  wykazuje  ten  uczony  ^),  że  tragedyja 
grecka,  w  przeciwieństwie  do  komedyi,  nie  posługiwała  się 
półchórami.     Wyjątek  stanowi  niekiedy  Ajschylos. 

Cóż  jednak  wreszcie  ztąd  wynika,  że  antystroficzne  śpię-  ^ak  w  ko- 
wy  komedyi  wygłaszały    półchóry    kolejno  po  sobie  ?    Odpo-  y,  trageuyi 
powiedź    łatwa.     Daje   ją  też  Zieliński  na  str.  274.     Choro-    śpiewało 
we  pieśni  tragedyi  śpiewało  wprawdzie  tylko    12  cłioreutów,  i^^  p^  jg.stu 
później    15,    lecz  z  reguły    wszyscy  razem,    zaś    w  komedyi  choreutów. 
z  reguły  tylko  po   12  z  kolei.  Pomimo  zatem  większej  ilości 
choreutów,    nie  słyszano   ich  zwykle  w  komedyi  więcej,  ani- 
żeli w  tragedyi. 

Takie  pojmowanie  rzeczy  wydaje  się  zupełnie  natural. 
nem  i  wiarygodnem.  Lecz  czemże  się  tłomaczy  ta  doniosła 
różnica  w  obu  gałęziach  greckiego  dramatu  ?  Zieliński  nie 
podjął  się  rozwiązania  tej  zagadki.  Zbywa  ją  na  str.  267 
uwagą,  że  jest  zbyt  zawiłą.  A  jednak  od  jej  wyświetlenia 
głównie  zależy  należyte  uzasadnienie  ustroju  komedyi.  w  szcze- 
gólności zaś  epirematycznych  syzygij,  które  nas  tutaj  prze- 
dewszystkiem  obchodzą. 

§.  54  Następujący  pogląd  na  rzecz  nie  mabyć  czemś  no- 
wem.  Będzie  tylko  zestawieniem  skąd  inąd  nam  wiado- 
mych rezultatów  uczonych  badań. 

Zaczynam  od  najoczywistszych  pewników.     I  komedyja  AntystroBc/.- 

1     .  .       ,  .  T  .  .     ,  ,  .  ne   ogółem 

1  tragedyja    rozwinęły    się    na  podstawie    wystąpień    z bioro- śpiewy cuóru 
wy  eh,  t.  i.  powstały  z  ewolucyj  i  śpiewów  chórowych.    Tra- p°''''"^°'^"*y 

,,  n  •!  tradycyja 

dycyja  przekazała  też  obydwom  antystroficzne  śpiewy  chóru;  i  upodobanie 

Hellenów. 


avopec     Ir.Tirię ,    TrapaY£v£cJ"ć'  vijv     ó    v.aip6q.     w    2([j.cov , 
O)  llava{Ti',    oijy,  £XaT£    -pbc  to  0£^iov    y.ipac ; 
zaś  w.  352 — 53   Ptaków: 

iX/.a.    [).r,    \).e/'/M[>.e'/  r^cr,  tcooe  tiaX£iv  '/.al    oay.v£iv. 
^ou'  0^'  b  TaĘ{ap/oc ;  śraYETO)  to  S£^iov  xepac. 

')    Na  str.    277 — 87  działu  poświeconego  antyrhorii. 
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czy  uastopuJHce  bezpośreduio  po  .sobie,  czy  przeplatane 
czem  innem,  czy  z  dodatkami  i  z  jakimi  —  o  to  tymczasem 
mniejsza.  Takowego  antystroficzuego  układa  domagać  się 
także  musiało  wielce  rozwinięte  u  Hellenów  upodobanie  w  sy- 
metrycznem  uczłonkowaniu  artystycznych  utworów.  Nic  prze- 
to dziwnego,  jeśli  stosował  się  do  tego  już  z  góry  tradycyją 
uświęconego  prawidła  i  zwyczaju  każdy  poeta  dramatyczny 
klasycznej  epoki,  zarówno  tragiczny,  jakoteż  komiczny.  Prócz 
tego  miano  jeszcze  na  oku  inne  ważne   względy. 

Napomknąłem  wyżej  na  str.  76  o  podrzędnej  roli  muzyki 
w  obec  tekstu  dramatu  greckiego.  Szczegółowiej  uzasadnił 
ten  fakt  G.  Bernhardy  w  słynnem  sweni  dziele:  ,,Grundriss 
der  griechischen  Litteratur^"-  na  str  216 — 17  II  tomu^).  Oto 
najważniejsze  szczegóły  tego  ustępu: 

^hón.Tm  ^^^  muzykantów  nawet  nie  było  w  teatrze  dosyć  miej- 

i  przygrywce  sca.     Zwyklc    wtórował    w    dramacie   flet,  niekiedy    z   poza 

instrimien    ggg,-,y      Tckst  Hozostał  W  dramacic  greckim  zawsze  i  wszc- 

lalncj  w  tra-  j  i  o  * 

gedyi,  dzie  rzeczą  główną,  a  muzyka  instrumentalna  ograniczała 
się  do  roli  pomocnicy  celem  uwydatnienia  rytmu.  Przytem 
wymawiano  jak  najdobitniej  każdą  zgłoskę  wyrazów,  aby 
umożebnić  dokładne  ich  zrozumienie  w  audytoryjum.  Bar- 
dziej więc  nadawał  się  do  tego  rytmiczny  wykład  sposobem 
recytatywu,  aniżeli  właściwy  śpiew   melodyjny. 

Gwoli  zrozumienia  tekstu  musiał  się  i  ten  recytatyw 
ograniczyć  do  śpiewu  unisouo.  Dotyczy  to  przedewszystkiem 
chórowych  pieśni  tragedyi,  albowiem  z  pomiędzy  wszystkich 
jej  ustępów  właśnie  te  pieśni  najtrudniej  zrozumieć. 

Poeta  zawierał  w  nich  najgłębsze  swe  myśli,  wyposa- 
żał najśmielszymi  obrazami  i  porównaniami ,  okraszał  je  naj- 
większym polotem  wyobraźni,  najwytworniejszą  ozdabiał  mo- 
wą. Każdy  czytelnik  przekonywa  się  dziś  jeszcze  najwyraź- 
niej, jakie   trudności  sprawia  ich   zrozumienie,     Istnem  nie 


! 


')  Driite  Bearbeitung :  Zweitcr  Theil:  Geschichte  der  griechi- 
schen Foesie :  Zweite  Ahtheiluny :  Dramatische  Poesie.  Ale- 
xandriner.  Bysantiner.  Fahel.-HuUe.  1880. 
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|i(j(lobici'i.stvvcin  byłoby  słuchaczowi  zrozumieć  w  tcalrzc  te 
pieśui,  jeżeliby  ich  chór  nie  wygłaszał  sj)osobem  recytatywu, 
polegającego  przedew.szystliiem  na  wyraźnej  i  dobitnej  de- 
klaraacyi,  przeciwnie  zaś  wcale  umiarlcowaneni  ubarwieniu 
muzyłialnem  'j, 

Specyjałnie  dla  nas  jest  to  nadzwyczaj  osobliwy  stosu- 
ncli:  Treść  na  wskroś  poetyczna,  a  jej  sposób  wygłaszania 
z  konieczności  niemal  zbliżony  do  wygłaszania  krasomówczej 
prozy!  Poetycznej  osnowie  tekstu  najwięcej  jeszcze  w  na- 
szem  nowoczesnem  rozumieniu  dorównywać  mógł  pod  wzglę- 
dem artystycznej  wartości  śpiew  tak  zwanych  monodyj,  l^tóre 
tu  i  owdzie  napotykamy  w  greckim  dramacie.  Te  jednak 
nas  tutaj  nie  obchodzą  -). 


*j  Pewna  część  rzeczonego  ustępu  zbyt  jest  ważna  i  wiary- 
godna, bym  jej  fu  nie  miał  podać  w  dosłownem  brzmie- 
niu: „Man  ueniulnn  cinen  syllabisdien  Gestmg  unter  Lti- 
lung  des  Chorfuhicrs,  dem  Ilevitutiv  enłt^piechcud;  altes 
Zusammensingen  heschia.nhte  nich  statt  der  vielsiimmigen 
Modu/aiion  uitf  den  Einklang,  und  denselhen  bczioeclite  wol 
die  NofemeIZKłig  der  Instrumente.  Ferner  Inssł  die  Lange 
der  Tragódien  ginuben,  dass  dort  ein  rhylmi^i  her  Yorłrug 
besser  ais  der  mehdische  Gesang  passłe;  vollends  wili  de 
das  Yerstdndniss  der  Chorlieder,  des  geleJutesten  und  urn 
ivenigsten  fassli<hen  Abschnittes  der  Tragoedie,  durch  An- 
toepdnng  einer  Melopóie  sehr  crschwert  uder  verdunkeU  tvor- 
dcn  sein.  In  eimn  so  gedankensclnoeren  '](xt  und  scincn 
Zusanimcnhdng  konnie  d'-r  Hórer ,  woron  der  philoJogi^che 
Leser  norli  jetst  srch  Irinidnglich  itberzcngt,  nur  durch  klarc 
gemessrne  Deklamałion  mit  schnrfer  Betonung  cindringen ; 
der  Musik  war  alsdann  ein  mdssiger  Antheil  gestultel'^. 
(str.  217). 

'■*)  01).  Westpliala  :  Metrik  der  Griechen  efc,  2-te  Aufl.,  ersier 
Band  (Rhytmik  und  Harmonik  nebst  der  Geschichłe  der 
drei  musischen  Disciplinen,  Leipzig  1807),  str.  19.  Co 
najdziwniejsza,  że  specyjalni  metrycy  zazwyczaj  nie  zdają 
sobie  dokładnie  sprawy  z  powyżej  rzeczonego  stosunku 
muzyki  do  tekstu  dramatów.  Westplial  n.  p.  powiada  na 
str.  XVII    wstępu    do  I-go    tumu:    Utberall   liabcn    wir    in 
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Dlaczego  «  55   pQv\Me  kto :  Alc^.  t(  wszystko  odnosi  sie  do  tracredyi , 

śpiewy    cli<)-  •  •       i  *  oj) 

ro»e  i  przy-  zaś  pieŚDi  ccórowe    komedyi    mają   zupełnie   odmienny  oha- 
grywka  in-  j-aktei' !     W  rzcczy    samej  tvlko  może  wstępna  oda  i  antoda 

struracntal-  ,  .        '       "  ' 

na  musiały  Cumur,  które    chór  śpiewa    za  sceną,  niektóre    hymnodyczne 
doznawać  ^^^]^y  \^^]^  antody    parabaz ,    śpiewy    Tesmoforyjhcuz   i  śpiewy 
podobnego  mystów  w  Żabach    przypominają   poniekąd    żywiej  chór  tra- 
ograniczenia, gjggny.     Co    do    ściślc    poctycznych     zalet:    polotu    fantazyi, 
gedyi?     świetności  dykcyi,  roztaczania    pięknych    obrazów,   możnaby 
zwłaszcza    porównać   z    chórami    tragedyi    ody  obu  parabaz 
I^koju  i  Ptaków,    opiewające    rozkosze   pokoju   lub  ptasiego 
życia.      Jednakowoż    zalety     największej    części    chórowych 
ustępów  komedyi  istotnie  zupełnie  na  czcmś  innem  polegają. 
O   treści    parabatycznych  ód  wspomniałem   na   str.    30. 
W  innych  l^omicznych  ustępach  chórowych  pojawia  się  rów- 
nież tu  i  owdzie  pierwiastek  hymnodyczny.     Zgodnie  z  całą 


lijriscJicr  tiiid  drama flscher  Musik  die  karze,  ścJuirf  rhi/lli- 
niisir/e  Licdform  vorauszuset3en,^^ ...  W  dalszym  ciąj;u,  nu 
str.  18  —  ly  speiyjalneg^o  wywoilii  uznaje  i  on  w  greckim 
(irama'ie  przewagę  tekstu  nad  miiz>ką  jal<o  wybitny  kon- 
trast do  naszych  oper.  Zdaniem  jego  ^-taroźytny  świat 
jrrecki  nie  znał  nawet  innego  śpiewu,  aniżeli  prostego  uni- 
sono  (o  czem  wątpić  się  godzi),  tylko  wtórujące  instrumen- 
ta  powodowały  polifoniją.  Owa  większa  prost(»ta  muzyki 
umożebniała  natomiast  zrozumienie  trudnyeli  nieraz  ustę- 
pów tekstu  (str.  17j.  Cóż  wszelako  czytamy  na  str.  21? 
„7)/e  antike  Instiumentahuusik  morliU  dem  YirtuoiCn  oft 
die  ertimnschte  Gthycnheił  gchen,  das  Ptihliriim  durch  Kioisł- 
fertigkeił  in  Erstuuuen  zu  si.tzcn,  itbcr  do  eigentlichii  Schwer- 
ptinkt  der  alten  nnisischeii  Kunst  int  die  Yocalmusik,  und 
liier  wiederum  die  chorische  Lyrik  und  Drnmatik''\  zaś  na 
str.  257:...  „w^r  in  der  Yocalmusik  entfaltet  sich  cin 
rcirhes  vielseitiges  Lebcn" .  — To  samo,  lecz  l)ardziej  ogól- 
nikowo głosi  Christ  w  'swej  metryie  {2-te  Aufl.,  1879)  na 
str,  672:  „Immerliiii  aher  spielte  in  der  classisehen  Zeit 
diirchwcg  der  Bichler  und  Sdnger  die  hervorragendere  liolle, 
weshalh  die  Flotenbldser.  .  .^'  Dodać  należy,  że,  w  przeci- 
wieństwie do  Westpliala  Christ  w  dramacie  greckim  ogra- 
nicza instrumentalny  akompaniament  prawie  wyłącznie  do 
przygrywki  flecisty. 
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naturą  komedyi  przewa^.a  jednak  wszędzie  skoptyczny  ele- 
ment. Szyderstwa,  bądź  z  całego  ogółu ,  t^ądź  z  różnycłi 
osób,  z  reguły  wymienianych  po  nazwisku .  nieprzebrany 
dowcip,  nieustanna  a  rozśmieszająca  gra  wyrazów,  nagłe 
wybucłiy  oburzenia  lub  ladośei,  udan}'  smutek  -  oto  główna 
w  ogóle  zawartość  chórowych  ustępów  komedii. 

Znać  to  wszędzie,  iż  ważueni  zadaniem  chóru  liomedyi 
było  spotęgować  komiczne  wrażenie.  Jego  szydercze  śpiew- 
ki i  uwagi  są  zazwyczaj  ciętymi  kupletami,  zaciekawiający- 
mi właśnie  nowością  pomysłu.  Czegóż  więc  to  wszystko 
razem  dowodzi  ? 

Dowodzi  niezbicie  ,  że  zarówno  i  chór  komedyi  wygła- 
szać musiał  swe  śpiewy  w  taki  sposób,  by  go  słuchiicze  jak 
najdokładniej  mogli  zrozumieć.  Jeżeli  treść  tych  śpiewów 
w  porównaniu  ze  śpiewami  tragicznego  chóru  jest  sama 
w  sobie  znacznie  więcej  przystępną,  nie  należy  spuszczać 
z  oka  innych,  specyjalnie  tutaj  zachodzących  trudności. 

Enuncyjacyje  komicznego  chóru  miały  niezawodnie  zna- 
cznie szybsze  tempo.  Odpowiednio  do  ich  treści  towarzy- 
szyły im  szybsze  ruchy.  Gwałtowne  zwroty  tu  i  tam,  żywa 
gestykulacyja  łączyły  się  z  bardziej  dobitnym  i  podniesio- 
nym tonem  wygłaszania  treści 

Wszystko  razem  uwzględniając,  łatwo  pojąć,  że,  zarówno    śpiewom 
w  komedyi.    jak    i    tragedyi,    ilość    dwunastu    równocześnie  ^^^"/"y^iTyi 
śpiewających  stanowiła  owo  maximum,  poza  które  tekst  sta- wJaściwy  co 
wał  się    w  teatrze   już   niezrozumiały.     Dla  podanych  powy- ""1.^^^^"^^^^]^^' 
żej  względów    mogły    więc    i    w  komedyi    rzeczone    śpiewy 
chórowe  odbywać  się  co  najwyżej  sposobem  recytatywu,   jak 
lo  stwierdza    Bernhardy    w  tragedyi.     Wręcz    natomiast  nie- 
możebny  był  właściwy    śpiew    melodyjny,    który    i  w  kome- 
dyi tylko  monodyjom  przyznać  można. 

Bardzo  jest    prawdopodobna,    że    pełna   ilość  dwunastu  Dogodność 

'         .  .  ,  1.1  dwunastki 

równocześnie    śpiewających    i    poruszającycli    się    choreutów  ^   eiionomii 
okazywała  się  z  reguły  niezl)ędną,  aby  w  ogromnym  stosun- ^•>'*^''"^'"' 'i™- 

I  '  i''/-i'VTii'  matyc/.neso 

kowo  teatrze    wywoj.ic    należyty     eiekt.     Nadawała    się  też     chóru. 
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szczególnie   dobrze   do    symetrycznego    rozkładu    orchestycz- 
nych  ewolucyj  na  pomniejsze  nzęści  chóru. 

Tli  i  owdzie  znajdujemy  u  Arystofanesa  nawet  wyraźne 
rozczłonkowanie  chórowych  pieśni  pomiędzy  mniejsze  grupy 
choreutów,  aniżeli  pólchóry,  a  mianowicie  pomiędzy  oddziel- 
ne aToT/oi.  Przemawia  bowiem  za  tern  prócz  podziału  na 
cztery  zwrotki  taliże  rozkład  tekstu  ^).  Tutaj  więc  śpiewało 
z  kolei  tylko  po  sześć  głosów  naraz.  Lecz  i  tym  razem 
gwoli  zrozumienia  tekstu  możliwy  był  co  najwyżej  recyta- 
tyw,  a  nie  właściwy  śpiew  melodyjny.  Wszystkie  inne  au- 
tystroficzne  pieśni  chórowe  śpiewały  półchóry. 

Nie  antystroficzne  pieśni  chórowe  są  u  Arystofanesa 
wyjątkiem ;  wymienia  je  Zieliński  wraz  z  innymi  na  str. 
276^).  Zważywszy,  że  i  tutaj,  jak  wszędzie  w  greckim  dra- 
macie, najważniejszem  wymaganiem  było  zrozumienie  tekstu, 
nie  przyznamy  ich  całemu  chórowi.  Wolno  przypuścić,  że, 
dla  odmiany,  wygłaszało  takowe  śpiewy  chórowe  równocześ- 
nie po  kilku  najlepszych  śpiewaków  z  obu  półchórów. 
spos™^""/-  §•  S6.  Zawróćmy  teraz  doepirematycznychsyzygij.  Jakaż 

gias/ania  M  więc  zuchodziła  różuica  w  sposobie  wygłaszania  każdej  z  ich 
tryL™i^h    części?     Według  powyż-szego    przedstawienia   rzeczy  właści- 
epiromat/.w  wym    odom    przysułgiwał    recytatyw    z    przygrywką    instru- 
mentalną, zaś  tetrametryczne   epireraata    deklamowano  tylko 
z    towarzyszeniem    fletu.     Ten    ostatni    rodzaj    wygłaszania 


*J  Przedcw.szystkifra  uwaga  ta  dotyczy  oczywiście  wszystkicli 
antystrofiiznych  pjpśni  półclióru  męskiego  i  od(iz'elnie  pól- 
chóiu  żeńskiego  Lizystr;itv,  jakoto :  w.  256 — 65n=271  — 
80,  28o  — 305,  321 — 49,  niemniej  też  stazyinonii  Achar- 
iiejczyków,  obejmującego  wiersze:  836 — 59  i  stazymonu 
^ab,  zawartego  we  wierszach  814—29.  Wiersze  973 — 96 
Rycerzy  obejmują  6  zwrotek,  ale  tekst  dozwala  tylko  roz- 
dzielenia na  półchóry,  nie  zaś  na  l,\>yd.  ITymnodyczne 
śpiewy  i  pochody  Tesmoforyjacuz ,  jakoteż  mystów  w  Ża- 
bach pomijam,  gdyż  ustrój  ich  widocznie  odbiega  od  ustro- 
ju  wła.ściwych  śpiewów  komicznego  chóru. 

2)    Numera:  2,  5,  6,  7,  8,   10,    11,   16,   17. 
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znamy  pod  nazwą  melodramatycznego  wykładu;  starożytni 
określali  go,  jak  wiadomo,  mianem  ■:capax.xTaAOYY^  *). 

§.  57.  Jestem  w  zupełności  świadom,  jak  dalece  tako- 
we pojmowanie  rzeczy  mija  się  z  całą  teoryją  Zielińskiego, 
(cz.  II.,  dział  2,,  str.  288—314)  wy  łuszczoną  przezeń  w  ustę- 
pie p.  i:  „Die  Vortragswi'ise'^.  Wywód  Zielińskiego  jest  zbyt 
doniosłym,  abym  go  mógł  zupełnie  pominąć  ;  wystarczy  jednak 
wykazać  jego  słabe  strony. 

Folgując  swej  skłonności  do  układania  stałycłi  sche- 
matów i  systemów,  ustanowił  on  dla  śpiewów  chórowych 
dramatu  dwie  kategoryje:  „Kunstgesang"  lub  co  najmniej: 
„Gesuugrnes  Jiecitufiu'^ ,  dla  tetrametrycznych  zaś  ustępów 
z  reguły:  ^^Recifiifi/-  mit  JJegleifung",  dla  epirematów  agonów: 
„MelodratnudicJier  Yorfiag"  ^).  Nad  kwestyją,  czy  też  tekst 
owego:    j^Kunstgeaung^^j    wygłaszanego  naiaz  przez  dwunastu 


*)  Ob.  zwłaszcza  zacytow.  rozpr.  Christa:  Die  Parakafaloge 
erc.  str.  If.S— 72,  Metrik,  2  Au  fi.,  str.  676—7,  Westphala 
Proleg.  zu  AeschyL  Trag.,  str.  194— 206^  Metrik,  I  Bund, 
2-te  Aufl.  str,  19.  —  Zwracam  uwagę  na  wzmiankę  Hliitar- 
cha  w  dziele:  Tcept  [Aouir/.^c,  28,  iż  tragiczni  poeci  zasto- 
sowywal:  także  T:apay,aTaXoYY/  w  swoich  utworach.  Jeszcze 
ważniejszym  Jest  ustęp  w  Arystotelesowych  problem  XIX, 
6:  ota  Tl  f,  zapay.aTaAoyY)  £v  laic  woalc  TpaYixóv|  y^  S-.a  Tr)v 
av(i)iJ,aA{av ;  7:«3'-^Tixbv  y*P  "cb  av{op.aA£<;  xal  £v  \t.v^^i^zK  tuj^-^c 
•()  AUTCYjc.  xc  Se  6[J.aAs;  £AaTTOv  Y^wcec.  Niezawodnie  recy- 
tatyw  odpowiadał  bardziej  poetycznej,  a  zwłaszcza  lirycz- 
nej osnowie  ód,  niezawodnie  był  też  dla  nich  regułą.  Na- 
tomiast ściśle  melodraniatyczny  wykład  czyli  właściwa  de- 
klam«cyja  z  p.^zygrywką  instrumentalną  przyczyniała  się 
do  lepszego  zrozumienia  tekstu.  Taki  wykład  mógł  być 
przedcwszystkiem  pożądany,  gdzie  zależało  na  szczegół 
niejszem  uwydatnieniu  wzburzonych  uczuć  choreutów.  Tyl- 
ko deklamacyja  zdoła  wywrzeć  właściwe  dramatyczne  wra- 
żenie, czy  to  smutku  i  zgrozy,  czyli  też  radości.  VV  tem 
ostatniem  rozumieniu  bairdzo  możliwa  też  była  icapa^araAc- 
X<]  w  niektórych  odach  komedyi ,  sz'zególnie  w  tych,  któ- 
rym Zieliński  przyznaje  na  str.  .365  t.  zw:  „Gesungenrs 
łiecitatw" , 

'^)    Ob.  zwłaszcza  schemat  na  str.  305. 

Rozprawy.     Wydz.    filologicz.  T.  XV.  12 
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choreutów,  mogła  w  ogóle  publiczność  teatralna  zrozumieć, 
nie  zastanawia  się  autor  ani  na  chwilę;  nie  znajdujemy 
o  teni  nigdzie  ani  słówka.  Nic  go  też  nie  obchodzi  proza- 
iczny charakter  osnowy  epirematów,  ich  wielka  nieraz  obję- 
tość. Podobnież  nie  zadowala  się  Zieliński  melodramatycz- 
nym  wykładem  trymetrów  tragedyi,  który  przyznaje  im  n.  p. 
Westphal  w  ,^  Prolegomena  zu  Aeschylus  Tragoedieii^^  (str.  200  — 
206)  i  „Mełiik^^  (I,  str.  18—19).  I  dla  tych  całych  setek  wier- 
szy autorów  wyznacza  recytatyw,  pomimo,  iż  takowy  ciągły 
śpiew  był  wręcz  niemożliwy. 

§.  58.  Dotychczasowe  pojmowanie  rzeczonej  -apa^araAo^-i^, 
jako  melodramatyczncgo  wykładu,  zawadza  Zielińskiemu,  wy- 
jaśnia ją  więc  na  poczekaniu  jako  recytatyw,  a  Y.xxcLho-^-Q  ja- 
ko wykład  melodramatyczny  'i. 

Co  najdziwniejsza,  to  rozumowanie  jego  co  do  xa-:aAo 
yf\.  Hesychijos  objaśnia:  7.oi.xo(.Koyi,-  to  toc  aa^-aTa  \):r,  b-o  [aśas-. 
A£Y£tv.  Każdy  nie  uprzedzony  pomyśli,  że  właśnie  to  samo 
oznacza  wyraz:  deklamacyja.  Rozumiemy  przezeń  także 
głównie  wygłaszanie  mowy  wiązanej  :  czy  pieśni,  czy  też 
w  ogóle  jakichś  poematów. 

Zieliński  przyznaje  wyraźnie,  iż  Hesychijos  w  swej  de 
finicyi  ani  słówkiem    nie   wspomina   o  instrumentalnej    przy- 
grywce, pomimo  tego  z  tej  defiiiicyi  wywodzi  na  seryjo  po- 
jęcie melodramatyczncgo  wykładu.     Zaiste  osobliwy  to  przy- 
kład uczonego  wnioskowania!'^) 


1)    Ob.  str.  313—314. 

'^)  Przy  tej  sposobności  Christ  okazał  znów  szczególniejszą 
cliwiejność  zapatrywań.  Na  str.  171  szczegółowej  swej 
rozprawy  o  irapay.aTaXoY"(^  (z  r.  1875)  nie  pojmuje  on  y,a- 
TaXoYv^  nawet  jako  deklamacji,  czyli  należytego  wygłasza- 
nia poematów,  lecz  domyśla  się  zwykłego  wygłasz.mia  mo- 
wy prozaicznej.  Natomiast  w  swej  metryce  (2  wyd.  z  r. 
1879,  str.  677)  identyfikuje  %(xx(xko-^-ł^i  i  wyrazem  Tcapaica- 
laAOYT^  Dlaczego?  Bo  Hesychijos  wyjaśnia  ją  przez  a'c[xa- 
Ta  \t{S.v/,  a  Kenofont  wspomina  o  TerpajASTpa  r.poq  Tbv  a'jAbv 
■/.aTaXeYeiv.    Ależ  właśnie    dodatek   Tzpoc,  Tbv  auAbv  wskazuje, 


91 

§.  59.  Jeden  n;ider  waićny  objaw  zashiguje  wszelako  zo 
wszech  miar  na  bliższą  rozwagę.  Jest  nim  wybitna  różnica  w  bu- 
dowie tetrametrów  jambicznych.  Zieliński  wykazuje  i  oma- 
wia ją  szczegółowo  na  str.  295—99,  rozróżniając  tetrametry 
chórowe,  liryczne  i  dyjalogiczne.  Tak  zwane  liryczne  tetra- 
metry jambiczce  są  w  komedyi  stosunkowo  rzadkie;  najbar- 
dziej nas  obchodzą  dwie  drugie  odmiany. 

Porównywając  z  chórowymi  tetraraetrami  dyjalogiczne  te- '*'^'"''=®  '""^ 
trametry  jambiczne,  spostrzegamy,  że  ich  budowę  przede-  dowy  jam- 
wszystkiem    znamionuje  znacznie  większa  swoboda:   .Arsis" ''*'''"'■''''/*' 

''  •  '  ,  trametrów 

występuje  nader  często  w  postaci  dwu  krótkich  zgłosek,  chórowych 
często  pojawiają  się  t.  zw.  kikliczne  anapesty,  często  cezura ' ''^^*'J|^^'"' 
jest  żeńska,  nie  rzadko  też  poeta  cezury  zaniedbywa. 

Na  podstawie  tak  jawnych  różnic  przyznaje  więc  Zie- 
liński na  str.  290  jambicznym  tetrametroni  chórowym  recy- 
tatyw,  zaś  dyjalogicznym  wykład  melodramatyczny. 

§.  60.  Ów  recytatyw,  którego  się  domyślamy  w  starożyt- 
nym dramacie  greckim,  był  śpiewem,  uwydatniającym  ile  moż- 
ności dokładnie  każdą  zgłoskę  wyrazów  tak  pod  względem  iloś- 
ciowym jak  i  jakościowym.  Bądź  co  bądź,  był  więc  zaw- 
sze śpiewem,  a  śpiewowi  odpowiadać  musi  mniej  lub  więcej 
[)oetyczna  osnowa,  którą  znajdujemy  we  wszystkich  właści- 
wych odach  Na  odwrót  zaś  ani  śladu  nie  ma  takowej  tre- 
ści w  żadnym  tetrametry cznym  dyjalogu  Arystofanesa.  Dla 
nich  wszystkich  jedynie  mógł  być  odpowiedni  wykład  me- 
lodramatyczny. Pod  tym  względem  dalszy  wywód  winien 
usunąć  resztę  wątpliwości. 

Nader  pouczającą  jest  niejaka  analogija,  którą  napoty- 
kaliśmy w  parabazach  zupełnych.  Tetrametry  parabatycz- 
nych  epirematów  wtórowały  równoczesnym  poruszeniom  pół- 
chórów;  podczas  wygłaszania  tetrametrów  parabazy  ściślej- 
szej stał  chór  spokojnie.     To  prawda,   że  tam    zastawaliśmy 


że  samo  tylko  xaTaX£Ysi''  "i*^  oznaczało  jeszcze  melodrama- 
tycznego  wykładu,  zaś  ac[xaTa  X£Y£iv  znaczy  widocznie  to 
samo,  co  w  naszej  potocznej  mowie:  deklamować. 
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trocheje,  a  tu  spokojne  stosunkowo  anapesty.  Bez  wzglc  i  u 
jednak  na  to  i  na  poruszenia  choreutów  lub  pozostanie  ich 
na  miejscu  *)  upatruje  Zieliński  tu  i  tam  recytatyw,  ja  zaś 
bacząc  zawsze  na  charakter  osnow^y,  tylko  wykład  melodra- 
matyczny. 

meulrrHltu  §'  ^^-  ^^  ^^^  ^jc^y  strouy  wyłącznie  muzykalnej  najw  iększą 

od  cwoiucyj  różnicę  stanowiła    odmienna    melodyja  wtórującego    fletu,  co 

"•**'"'"'   uwidoczniłem  dokładniej  na  str.   40-42   i    73—75.     Była  ta 

iiieruchorae-  •'  '> 

,t,'o  pozosta- melodyja  bardziej  wybitną,  wykazywała  wyrnźniejsze,  regu- 
waniajego  j^j-^j^jg^e  znauiiona,  g'dy  towarzyszyła  poruszcnioni  choreutów, 
zaś  kształtował  ją  flecista  swobodniej  i  dowolniej ,  jeśli  chór 
stał  nieruchomie  na  miejscu.  Przypatrzmy  się  teraz  tetra- 
metrom  jambicznym.  Tak  zwane  chórowe  tetrametry  jam- 
biczne  znajdujemy  zarówno  w  wypadkach  wyraźnych  pocho- 
dów półchórów,  które  omówiłem  na  str.  66—69,  jakoteż 
we  właściwych  dyjalogach,  o  których  była  mowa  na  str. 
70 — 76.  Spotykamy  je  mianowicie  za  pojawieniem  się 
chóru  w  Osach,  Lizystracie,  Sejmie    niewieścim  i  Plutosic. 

Wszędzie,  i  w  dyjalogach,  zaświadcza  tekst  owych  te- 
trametrów  chórowych  czy  to  wyraźną  wzmianką,  czyli  też 
gorączkowym  swym  charakterem,  jakoweś  raźne  ewolucyje 
choreutów^). 

Zupełnie  odmiennego  objawu  dostrzegamy  w  tak  zwa- 
nych dyjalogicznych  tetrametrach  jambicznych.  Znajdujemy 
je  przedewszystkiem  w  niektórych  ei)irematacli  agonowych  ^), 
które    przynależą   wyłącznie    prawie   aktorom.     Chór  im  się 


1)  Ob.  Zielińskiego   „Gliedenmg . ..,"  str.  376. 

*)  Swoją  drogą  we  właściwych  dyjalogacli  chóru  z  aktorem,  co 
już  usiłowałem  wj^kazać,  były  te  ewolucyje  dorywcze  i  nic 
mogły  mieć  tego  systematycznego  następstwa  i  układu,  cu 
w  cdach  i  antodach  właściwych  lub  w  ustepadi  tetramc- 
trycziiycli,  wtórująLycli  wlauciwym  pochodom  półchórów  na 
swe  stanowiska.  (Ob.  odnośne  dyjalogi  po  zjawieniu  sic 
chóru  w  Osach,   Lizystracie    i  Plutosie). 

*)  Ob.  zestawienie  epirematów  agonowych  w  drugiej  połowie 
pracy. 
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przedewszystkieni  uważnie  pr/ysłucliiwal,  stojąc  w  ciągu  ich 
wygłaszania  spoiiojnie  na  swych  stanowiskach.  Na  innem 
miejscu  szczegółowo  to  udowodnię. 

Pytani  teraz,  czy  ewolucyje  choreutów  mogły  wywrzeć 
jaki  wpływ  na  ustrój  wygłaszanych  w  ciągu  nich  tetrametrów 
jambicznych?  Niezawodnie  mogły,  a  nawet  musiały.  I^rze- 
dewszystkiem  wykluozał}^  owę  szczególniejszą  swobodę  w  bu- 
dowie, która  tak  wybitnie  charakteryzuje  tak  /wane  dyjało- 
giczne  tetrametry  jambiczue. 

Przypominam,  co  już  przytoczyłem  na  str.  42  i  43, 
jak  starożytny  dramat  grecki  obywał  się  bez  batuty  kapel- 
mistrza. Zastępowała  ją  wyrazista,  rytmiczna  deklamacyja 
odnośnych  ustępów .  nadając  takt  i  tempo  zarówno  ewoJucy- 
jom  choreutów  śród  wygłaszania  tetrametrów,  jak  i  melodyi 
przygrywającego  fletu ,  prawie  jak  bęben  wtórujący  na  mu- 
strze  najrozmaitszym  ewolucyjom  dzisiejszych  żołnierzy. 


Właściwy 


Aby    ewolucyje    choreutów    nie  popadły   w  bezład,  ko-       ,    ,  . 
niecznem  było  ująć  rytm  deklamacyi  w  ściślejsze  karby,  na-  śiejszei  im- 
dać  mu  cecłiy  regularuiejsze  i  wybitniejsze.  '^"'^'^  '''"^"" 

Pewne  światło  rzuca  na  rozmiary  owych  ewolucNJ  cho-  ™«"-ów  jam- 
reutów  rozkład  wierszy  we  właściwych  dyjalogach  półchó- 
rów,  czy  chóru  z  aktorem  lub  aktorami,  między  poszczegól- 
nych mov;ców.  Zwykle  rozprawiają  tamże  dystychami ,  dla 
odmiany  mouostychami  lub  ułamkami  wierszy;  większe  gru- 
py należą  do  rzadkich  wyjątków.  Choreuta  mówiący  zaw- 
sze musiał  być  tutaj  twarzą  zwrócony  do  swego  antagonisty. 

Przeciwnie  w  ustępach  wtórujących  istotnym  pochodom 
pólchórów  na  ich  stanowiska  wzgląd  ten  nie  zachodził. 
Choreuta  mówiący  i  kroczący  naprzód  miał  większe  pole 
przed  sobą  i  wygłaszał  z  reguły  większą  ilość  wierszy  ani- 
żeli tylko  dwa,  co  uwidoczniłem  po  szczególe  na  str.  b6 — 69. 

§.  62  Omówiwszy  w  ogólnych  zarysach  wzajemny  stosunek 
tekstu,  muzyki  i  orchestyki  w  odach  i  w  tetrametrycznych 
cpirematach  Arystofanesowyth  komedyj,  wypada  niniejszem 
zwrócić  nieco  uwagę    na    same    orchestykę.     Okaże  się  ona 


94. 

właściwym  kluczem  do  rozwiązania  zagadki  zapotrzebowania 
w  komedyi  aż  24  choreutów. 

W  tragedyi  zachowują  wszelkie  poruszenia  chóru  swój 
poważny  charakter,  odbywają  się  z  reguły  powolnie,  w  ro- 
dzaju procesyi  w  około  ołtarza  lub  też  innym  kształtem. 
Takie  ruchy  nie  mogły  zbyt  rychło  pozbawiać  tchu  do  rów- 
noczesnego wygłaszania  wierszy.  Nie  były  więc  w  tragedyi 
półchóry  rzeczą  konieczną  Jeśli  ich  gdzieniegdzie  używano, 
czyniono  to  dla  innych,  ubocznych  i  podrzędnych  względów. 
'^i.Tln^^  Zupełnie  inny,  jak  wiadomo,  jest  charakter  orchestyki 

właściwym  komiczncgo  chóru,  chociaż  w  większej  ilości  wypadków  kor- 
powodemza-^jj^^  nic  zachodził. 

potrzebowa- 
nia w  icome-  Za  najdawniejszy  zabytek  staroattycki ej  komedyi,  a  na- 

r^r^r  ^^^  ^'^  liierwowzór  wielu  innych  jej  ustępów  uznaliśmy  pa- 
rabazę.  W  pełnej  syzygii  parabatycznej  przypadają  na  odę 
i  epiremat  ewolucyje  jednego  półchóru,  zaś  na  antodę  i  ant- 
epiremat  ewolucyje  półchóru  drugiego  ^).  Epirematy  skła- 
dają się  tu  wszędzie  z  tetrametrów  trocheicznych,  niekiedy 
z  jeszcze  energiczniejszych  wierszy  peouicznych. 

§.  63  Im  bardziej  tedy  ochoczo  i  raźnie  odbywały  się  śpiew 
lub  deklamacyja  i  równoczesny  taniec  choreutów,  tern  prędzej 
musieli  się  zmęczyć.  Z  tekstu  staroaltyckiej  komedyi  prze- 
konywamy się  jednakowoż,  jak  wybitny  i  znaczny  bywał 
spółudział  chóru  w  przedstawianiu  utworu.  Wymagał  tego 
koniecznie  gorączkowy  i  hałaśliwy  charakter  całej  tej  gałęzi 
greckiego  dramatu.  Inaczej  zaś  tego  dokazać  nie  było  spo- 
sobu, jeno  musiano  się  posiłkować  zdwojoną  ilością  uczest- 
ników. 

Jakże  bowiem  wybitną  rolę  odgrywa  orchestyka  i  poza 
parabazami !  Jak  namiętne  i  żywe  ruchy  choreutów  zaświad 
cza  sam  tekst  za  ich  ukazaniem  się  w  Acharnejczykach,  Ry- 
cerzach ,  Osach ,  Pokoju ,  Ptakach ,  Lizystracie ,  Ekkle- 
zyjacuzach  i  Plutosie!  Jak  szybko  szukają  Tesmoforyjacuzy 
domniemanego  drugiego    zuchwalca!     Czyż  nie  wesoło  i  nie 


')    Ob.  str.  28—33. 
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ochoczo  pląsa  i  śpiewa  chór  z  końcem    exo(losii  Ós,  Pokoju, 
Ptaków,  Ekklezyjacuz?!) 

Gdzie  śród  ożywionego  tańca  napotykamy  przydłuższy 
tetrametryczny  dyjalog  choreutów  między  sobą  lub  chóru 
z  aktorem,  jakoto  przedewszystkiera  w  Pokoju ,  tam  niepo- 
dobna nawet  przypisać  chórowych  tetrameti ów  jednemu  tylko 
przodownikowi,  lecz  na  przemiany  obu  przodownikom  pół- 
chórów-).  To  samo  dotyczy  wstępnych  antystroficznych  te 
trametrów  chórowych,  wygłaszanych  w  ciągu  pochodu  ])ół- 
chórów  na  swe  stanowiska  ^). 

Niemniej  konieczne  było  kolejne  luzowanie  się  pew- 
nych partyj  chóru  w  wesołych  procesyjnych  pochodach  i  ewo- 
lucyjach  chóru  Tesmoforyjacuz  jakoteż  mystów  w  Żabach. 

O  tak  zwanych  stazyraach  komedyi  spomniałem  na 
str.  63-64.  Uzasadniłem  tamże  domniemanie,  iź  w  ciągu 
wygłaszania  tychże  stazymów  odbywał  ruchliwy  chór  kome- 
dyi również  pewne  ewolucyje  na  stanowiskach  zajętych  przez 
się  poprzednio  *).  Po  odzie  jednego  półchóru  następuje  tu 
wszędzie  bezpośrednio  antoda  półchóru  drugiego ;  mieniają 
się  zatem  oba  półchóry  podobnie,  jak  w  obudwu  połowach 
parabatycznej   syzygii. 


*j  Odnośne  śpiewy  exodosu  łączą  sic  antystroficznie  w  wier- 
szach:  1518— 22  =  1523— '27'Ós 'i  1731— 37  =:z  1738— 41 
Ptaków. 

^)  Za  przykładem  tekstu  w  wierszach  :  350 — 86  i  1014 — 42 
Lizystraty. 

^)    Omówiłem  je  z  kolei  na  str.   fi6  — 69. 

*)  U  Arystofaiicsa  rozróżniamy  następujące  stazyma:  Ach.: 
I:  w.  H36  47  =  848-59,  II:  971—87=988  -99,  III: 
1150  —  61  =1162—73,  Rycerzy:  w.  973-84  =  985—96, 
Ós:  w.  1450—61=1462—73,  Ptaków:  I:  1313—22  = 
=  1325—34,  II:  1470—81  =  1482  —  93,  Lizystraty:  w. 
781—804  =  805-28,  Żab:  I:  814— 21  =822— 29,  U  : 
1099—1108=1109—18. 
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We  wszystkich  /ateni  powyższych  wypadkach  zdwojo- 
ua  ilość  uczestników  była  dlatego  niezbędną,  aby  śpiewająca 
i  tańcząca  równocześnie  jedna  ich  połowa  mogła  odetchnąć 
w  ciągu  śpiewu  i  tańca  drugiej  połowy  '). 

§.  64.  Rozumie  się,  iż  początek  tego  zarządzenia  sięga  cza- 
sów znacznie  dawniejszych,  aniżeli  koniedyje  Ar^  stofanesa, 
kiedy  to  pląsający  i  śpiewający  chór  komiczny  zapełniał  jesz- 
cze cały  utwór,  lub  stanowił  prz;  najmniej  główną  jego  treść. 
Arystofaues  zastał  już  stałą  normę  w  tym  względzie  i  zasto- 
sował się  oczywiście  do  niej. 
^oiiiesieiiie  g  q^  Lucyjau,  jak  wiadomo,  donosi,  że  dawniejszymi  czasy 

o  luzowaiiiuci,  co  śpiewali,  zarazem  i  tańczyli,  w  późniejszych  zaś  cza- 
Tch  T?*.^^^'^  wygodniej  rzecz  urządzono.  I^onieważ  poruszającym 
sających  nie  się  brakło  tchu  do  równoczesnego  śpiewa  tedy  inni  im 
'''ArTstofl-'" '''^'^'^P^^^^'^^'' ''^  Arystofanesa  komedyje  zaliczają  się  wi- 
nesa       docznic  do  tych;  gdzie  jedno  i  drugie  zwykle  odbywali  ci  sami 


^)  .leszcze  Albert  Miiller  w  dziile:  Lehrhuch  der  griechistJien 
BUhnennJfeithumer,  (Fnibuig  I.  B.  1880,  na  s!r.  204) 
powtarz  i  Ijardzo  niejasne  i  sztuczne  tłoraaczenie  podwójnej 
ilości  clior^^^utów  komedii  w  porównaniu  do  zwjkłej  ich 
liczby  dwunastu  w  greckiej  tragcdyi.  Ponieważ  dla  tetra- 
bgii  tragicznej  wyznaezono  48  clioreutów,  po  12  począt- 
kowo na  jeden  utwór,  to  zdaniem  Mtillera  na  wszystkie 
3  po  Sobie  odgrywane  komedyje  przypadała  tylko  połowa 
tej  ilości.  T\cłi  samych  24  clioreutów  miałoby  dlatego 
występować  we  ws/,ystkicli  trzech  komedyjach,  ponieważ 
trzecia  ich  ezęść  byłaby  dla  jednego  utworu  za  szczupła. 
I  to  miałoby  stanowić  dostateczny  powód?  Czyż  może 
być  natomiast  przyczyna  bardziej  prosta,  niż  fizyczna  nie- 
możliwość ochoczego  pląsania  i  śpiewania  ciągle  tych  sa- 
mych dwunastu  uczestników?  Liczba  dwunastu  równocześ- 
nie czynnych  była  zapewne  ze  względów  powyżej  omówio- 
nych potrzebna,  aby  wywołać  należyty  efekt  i  aby  syme- 
trycznie rozłożyć  rozmaite  ewolucyje  chóru  między  oddzielne 
ox6i'/Q\.  i  LU-fcć. 

"•*)  De  aafliił.,  30:  -kółku  \).bf  -^ao  auiol  /.al  f(Oov  /.al  (i)pyouvTO" 
sTt'  £-ćiOY)  %tvoL»jA£v(i)v  10  as3(xa  ty;v  (|)orjv  £7:eTapaTT£v,  a|X£'.vov 
£Bo;£v  aXXouc  autoTę  u-ac£iv. 
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równocześnie.      Dowodzą  tego   przynajmniej   rozmaite  ustępy 

tekstu,  gdzie  tańczący  wyraźnie  mówią  o  sobie  samych  ^). 

Jak  to  już    wspomniałem,  najznaczniejsza  część  komę-  oczywiście 

dyi  przyjęła    od  parabazy    kształty    epirematycznej    syzygii.  jacii,  któ- 

Nadaje  to  odrębne  piętno  kształtowaniu  się  komedyi.  Stwier-  ^"'epire- 
,,.,,'  .         .  ',  ,,  ,  maty  obcho- 

dziłem jcdnak  zarazcni ,    IŻ    epirematy    owycti    przydłuższycli  ,iziiy  się  i,e/. 

syzygij  obywały  się  często  bez  poruszeń  chórowych.     Działo    po""*'*" 

.  ,  '-'li  •  cliórowycli, 

się  tak  zawsze   w  epirematach   złożonych    z  trymetrów  jam-śpiewaiyody 
bieżnych").     Choćby  dla  samej    już  analogii  do  reszty  gyzy. oi>a  póu-hóry 

.,..  '.  1     '.  ^  ....  t      •      -I  P*  kolei- 

gij  oczywiście   i   tutaj    wszędzie    odę    syzygii    śpiewał  jeden 
półchór,  zaś  jej  antodę  półchór  drugi. 

Biorąc  wszystko  razem/  cóż  wpływało  najbardziej  na 
ustrój  tekstn  epirematycznych  zwłaszcza  syzygij?  Charakter 
osnowy,  spóludział  chóru,  sposób  wygłaszania  tekstu,  przy- 
grywka instrumentalna,  równoczesne  ewolucyje  choreutów, 
lub  też  spokojne  ich  pozostawanie  na  miejscu. 

Zastrzegłem  sobie  osobne  omówienie  najwybitniejszego 
rodzaju  epirematycznych  syzygij,  t.j.tak  zwanych  agonów.  Po- 
nieważ dotychczasowe  uwagi  i  do  nich  się  w  zupełności  sto- 
sują, stanowić  też  będą  podstawę  dalszego  ciągu  moich  wy- 
wodów. 

Wprzódy  należy  jednak  rzucić  okiem  na  owe  wielkie 
działy  komedyi,  z  których  tak  zwane  agony  aktorów  niejako 
wyrastają. 

§.  66.  Wszystkie  zachowane  komedyje  Arystofanesa  poczy-    ^^'^^""^^ 
nają  się  od  prologu.  Tutaj  mieści  się  zwykle  właściwy  zawiązek  „ajwainiej- 
oałej    akcyi  utworu.     Już   bowiem    w   tym   wstępnym   dziale  ^'-^^  "^"^^ 
główna  osoba   zwykła  dokonywać  jakiegoś  śmiałego    czynu, 


Ob.  zwłaszcza  w.  319—35  1  775—76  Pokoju,  342—340 
Acharn.5  351  Ptaków;  28G— 95  =i296— 305,  321—34, 
541—48,  1245—71,  1277  — 94  Lizystraty;  w.  324— 36= 
=  340—53,  354,  372—413,  449—59  Żab,  288— 89-h 
-f  (290-95  =  296—301)  -f-  (302—08  =309— 15) -j- 
4-316-17  Plutosa. 

Ob.  str.  64—65. 

Rozprawy.     Wydz.    filologiem.    T.   XV.  i  O 
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którego  dalszy    ciąg    akcyi    zdaje    się  być  tylko  koniecznem 
następstwem. 

Tak  się  dzieje:  o)  w  Acharnejczykaeli,  *b)  Rycerzach, 
c)  Osach,  d)  Pokoju,  e)  Ptakach,  f)  Lizystracie,  g)  Tesmo- 
foryjacuzach,  h)  Ekklezyjaciizach,  ?)  Plutosie.  W  tym  samym 
porządku  przedstawia  się  j.'łówna  treść  prologów,  jak  na- 
stępuje: 

a)  Dykajopolis  zawiera  dla  siebie  i  rodziny  udzielny 
pokój  z  Lacedemouczykami  wbrew  opinii  spółziomków.  b) 
Jako  zbawca  stanu  rycerskiego  zjawia  się  kiełbaśnik  i  staje 
oko  w  oko  do  walki  z  nienawistnym  a  potężnym  Paflagoń- 
czykiem  (Kleonem).  c)  To  znów  Bdelikleon  więzi  swego  ojca 
Filokleona,  zagorzałego  helijastę.  d)  Trygajos  wzywa  wieś- 
niaków do  wydobycia  na  jaw  więzionej  bogini  pokoju,  e) 
Pomysłowy  Pejthetajrus  rzuca  mysi  założenia  ptasiego  pań- 
stwa, któreby  obejmowało  świat  cały.  f)  Pod  wodzą  Lizy- 
straty  kobiety  opanowują  gród  i  skarbiec  ateński,  g)  Nie 
baczny  Eurypides  lęka  się  zagniewanych  nań  niewiast:  krew- 
niak jego  Miezyloch  postanawia  tedy  stanąć  w  obronie  mi- 
strza, h)  Znowu  występują  kobiety  na  pierwszy  plan;  przed- 
siębiorcza Praksagora  wiedzie  je  poprzebierane  za  mężczyzn 
do  ekklezyi,  celem  odebrania  mężczyznom  steru  rządów 
w  Atenach. 

Prolog  Chmur,  Żab  i  Plutosa  wyróżnia  się,  albowiem 
właściwy  zawiązek  najważniejszej  akcyi  mieści  się  dopiero 
w  dalszym  ciągu  utworu. 

§.  67.  Oprócz  rzeczonego  zawiązku  prolog  każdej  komedyi 
zawiera  jednak  jeszcze  i  zapowiedź  wystąpienia  chóru. 
I^rzy  goto  wuj  ąc  do  niego  publiczność,  zaostrza  ciekawość  roz- 
maitymi środkami.  Nie  bez  umyślnego  celu  przebiegnę  ni- 
niejszem  odnośne  ustępy  wszystkich    utworów. 

Już  w  wierszach  176-85  Amfiteos  charakteryzuje  chór 
Acharnejczyków,  jako  zawziętych  wrogów  Spartan,  oraz  ich 
sojuszników.  Przezywali  go  i  częstowali  gradem  kamieni, 
podobnie  jak  potem  na  scenie  Dykajopolisa;  zaledwie  im 
ujść  zdołał.  Z  wierszem  203  zbiega  Amfiteos  przed  nimi  ze 
sceny. 
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Aby  dodać  kiełbaśnikowi  otuchy,  Demostencs  w  wier- 
szach 225— 2tj  przyrzeka  pomoc  dziehiych  rycerzy.  Zjawia 
się  na  to  groźny  Paflagończyk ;  już,  już  umyka  przed  nim  rywal. 
W  sam  czas  namowca  przynagla  chór  Rycerzy  osobnem  -po- 
oi\uo^/  (242—46)  do  ratowania  sytuacyi.  Zjawienie  się  chóru 
zniewala  też  obu  przeciwników  do  stawienia  sobie  czoła. 

Żądnego  nowej  nauki  Strepsyjadesa  pyta  Sokrates 
w  wierszach  262—53,  czy  pragnie  obcować  z  Chmurami, 
jako  opiekuńczem  bóstwem  tejże  nauki.  Następnie  sadza 
starowinę  na  rzekomo  uświęcone  miejsce,  wieńczy  go,  obsy- 
puje mąką.  W  końcu  śle  do  Chmur  modły  i  prośby,  aby 
spragnionemu  ich  widoku  uczniowi  zechciały  się  pokazać 
i  przyjąć  łaskawie  niesioną  im  ofiarę  (w  anap.  tetram.  263 — 
66,  269—74).  Po  owych  ceremonijach  chór  istotnie  nadciąga. 
W  odpowiedzi  śle  z  poza  sceny  antystroficzne  pienia  na  cześć 
świętej  ojczyzny  i  strzegących  jej  dobra  bogów  olimpijskich. 

Przemocą  więziony  Filokleon  wzywa  już  w  wierszu 
197  ulubionych  swych  w  sądzie  towarzyszy,  aby  go  wyba- 
wili z  niedoli.  Od  wiersza  214  aż  do  pojawienia  się  chóru 
Os  z  wierszem  2.30  Bdelikleon  zapowiada  przybycie  chóru 
helijastów.  Już  naprzód  opisuje,  jak  cudacznie  a  groźnie 
będą  wyglądali,  jak  się  zachowają,  czem  będą  wojować.  Słu- 
ga gromadzi  na  ich  przyjęcie  kupę  kamieni. 

Z  ustąpienia  uosobionego  boju  Trygajos  w  Pokoju  ob- 
jawia wielką  radość  w  wierszach  289 — 91  i  poznaje  oraz 
konieczność  natychmiastowego  spółdziałania  Hellenów,  celem 
zapobieżenia  dalszej  wojnie  (292 — 95).  Podobnie  jak  De- 
mostencs w  Rycerzach  wzywa  osobnem  7:pooi[j.'.ov  (296 — 300) 
swoich  rodaków.  Należy  im  się  szybko  zjawić  z  rozmaitymi 
przyrządami  gwoli  wydobycia  pogrążonej  w  czeluściach  bo- 
gini pokoju  Ejreny. 

Inaczej  przygotowują  widzów  aktorowie  na  zjawienie 
się  ptasich  choreutów.  Zaledwie  dudek  usłyszał  pomysł  za- 
łożenia światowładnego  państwa  ptaków,  aliści  postanawia 
zwołać  ptaki  do  narady.  Począwszy  od  wiersza  198  mowa 
jest  o  tem,  kto  i  jak  się  z  nimi  w  tym  względzie  rozmówi. 
Następnie  dudek  udaje   się    w  zarośla   i   budzi   żonkę  swoje 
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słowika  osobną  monodyją  (209 — 22).  Za  chwile  oboje,  1.  j. 
aktor  i  flecista  przywołują  spólnym  śpiewem  chór  Ptaków, 
uaśladując  przy  tern  najrozmaitsze  ptasie  odgłosy  (227— G2). 

Kilka  wierszy  przed  nadejściem  chóru  rozsrożonych 
starców  jedna  ze  spiskowych  niewiast  wyraża  obawę  (247 — 8) 
przed  ogólnera  natarciem  na  nie  zjednoczonych  męszczyzn 
Nie  dba  o  to  Lizystrata;  głosi,  że  ani  groźby,  ani  ogień 
podłożony  pod  bramy  nie  zdołają  kobiet  zniewolić  do  ich 
otworzenia. 

O  Tesmoforyjacuzach,  zamierzający  cli  ukarać  spotwa- 
rzającego je  Eurypidesa,  mowa  już  w  wierszach  81—85.  Od 
wiersza  277  aktorowie  zwracają  umyślnie  uwagę  na  groma- 
dzące się  na  obrady  niewiasty.  Przebrany  za  kobietę  Mne- 
zyloch  udaje  się  do  ich  grona.  Wskazuje  pokrótce  aż 
do  wiersza  294  na  ceremonije,  towarzyszące  rozpoczęciu 
obrad:  na  płonące  lampy,  na  ofiary  składane  opiekuńczym 
boginiom,  śle  sam  modły  do  Demetery  i  f^ersefony.  Szuka 
sobie  dogodnego  miejsca  i  odsyła  w  końcu  towarzyszącą  mu 
niewolnicę,  której  nie  wolno  przysłuchiwać  się  obradom  ko- 
biet wolnych. 

Dyjonyzosa,  dopytującego  się  szczegółowo  o  drogę  do 
podziemia,  uprzedza  Herakles  (w.  154 — 63),  że  ujrzy  u  kresu 
swej  podróży  brzask  słoneczny ,  zarazem  usłyszy  miłe  tony 
fletu  i  wesołe  pienia  błogosławionych  duchów  zmarłych  a  za- 
cnych mężów  i  niewiast.  Od  nich  dowie  się  wszystkiego, 
czego  zapragnie.  Po  różnych  przygodacli  rzeczywiście  poprze- 
dza samo  pojawienie  się  mystów  melodyja  fletu,  jasny  błysk 
pochodni  i  początek  śpiewów  za  sceną. 

Dla  odmiany  cały  prolog  aż  do  wiersza  284  zapowia- 
da wystąpienie  chóru  Ekklezyjacuz  i  wyjście  ich  na  ekkle- 
zyją,  celem  głosowania  za  oddaniem  niewiastom  steru  rzą- 
dów w  Atenach.  Przywdziały  strój  męski,  uzbroiły  się 
w  potężne  kije,  poprzypinały  wielkie  brody  i  wyćwiczyły  się 
dostatecznie  w  przemawianiu  sposobem  obradujących  mężów. 

Ślepy  Plutos  nie  wierzy  w  przywrócenie  mu  wzroku 
i  lęka  się  gniewu   zawistnych   bogów    i  ludzi.     Pociesza   go 
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wice  Clireinylos  zapcwnienieni,  że  użyczą  mii  poparcia  pocz- 
ciwi zieniiauic  a  dobrzy  jego  znajomi,  poczem  zaraz  wysyła 
shigę  Karyjona,  ażeby  icli  w  tym  celu  przywołał  (218 — 29). 
Karyjon  przynagla  cbór  do  pośpiechu  osobnem  Tzpooi[uo^i  (w. 
253-56). 

§.  68.  Obaczmy  teraz,  jali  się  zacliowuje  cliór  zaraz  w  piei  w- 
szem  swem  wystąpieniu.  Czyni  on  najczęściej  wrażenie  ja- 
kowejś  energicznej,  acz  zbiorowej  jednostki,  jakoł)y  żądnej 
pokierowania  dalszą  akcyją  według-  własnej  myśli  i  woli. 

Chór  Acharnejczyków,  Os  i  Ptaków  staje  groźnie,  niby 
aktor,  w  obec  śmiałka  działającego  wbrew  jego  intcncyjom. 
Obrzuca  go  kamieniami,  zabiera  się  do  uśmiercenia  go  wraz 
z  pomocnikami  za  pomocą  żądeł,  albo  dziobów  i  szponów. 

Gwałtownie  też  występują  przeciw  sobie  półchóry  Li- 
zystraty.  Męscy  choreuci  piętrzą  kłody  drzewa  i  podkładają 
pod  nie  naczynia  z  rozżarzonymi  węglami,  by  puścić  z  dy- 
mem zbuntowane  niewiasty ;  te  zaś,  przyniósłszy  wiadra  peł- 
ne wody,  oblewają  nią  w  końcu  nieporadnych  ])rzeeiwników. 

W  Rycerzach,  w  Pokoju  i  Ekklezyjacuzach  główny  ak- 
tor działa  po  myśli  chóru,  więc  głośnymi  odezwami  j)opic- 
rają  go  i  zachęcają  do  wytrwania  w  przedsięwzięciu. 

Chór  Tesmoforyjacuz  zapała  się  do  czynu  znacznie  póź- 
niej. Wystąpienie  zaś  chóru  w  PJutosie  świadczy  już  o  wi- 
docznem  zanikaniu  tego  dawniej  dominującego  w  komedyi 
pierwiastka. 

Oględnie  i  stosunkowo  spokojnie  uczestniczy  chór  w  ak- 
cyi  aktorów  tylko  w  Chmurach  i  Żabach.  Nie  zawiera  on 
też  jednak  w  tych  utworach  właściwych  cech  clióru  komicz- 
nego. 

Można  w  ogóle  powiedzieć,  że,  w  porównaniu  z  trage- 
dyją  pierwsze  wystąpienie  chóru  komicznego  zwykłe  zna- 
mionuje przedewszystkiem  daleko  bardziej  bezpośredni  i  da- 
leko drastyczniejszy  spółudział  chóru  w  bieżącej  akcyi  utworu. 
W  związku  z  tern  jest  szczególniejsza  swoboda,  z  jaką  chór 
w  pierwszej  części  utworu  tam  i  sam  się  porusza.  Gdy  mu 
potrzeba,  wstępuje  na  scenę,  w  dogodnej  dla  siebie  chwili 
powraca  na  orchestrę. 
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Tłikże  cały  ustrój  pierwszego  ustępu  chórowego  bywa 
u  Arystofanesa  nader  rozmaity.  Niepospolita  to  zasługa  Zie- 
lińskiego, iż  wykazał  niezbicie  na  str.  126 — 27  bezpodstaw- 
ność nakręcania  tego  ustępu  chórowego  do  Arystotelesowego 
określenia  tak  zwanej  i:dpoooc.  Zatrzymuje  on  jednak  i  w  ko- 
raedyi  ten  wyraz  techniczny,  ale  tylko  nadaje  mu  znaczenie 
daleko  rozleglejsze.  Zdaniem  jego  komiczna  parodos  obej- 
muje wszystkie  ewolucyje  chóru  od  ukazania  się  jego  w  tak 
zwanej  dcoooc  aż  do  zajęcia  na  orchestrze  stałego  stano- 
wiska *). 

W  dalszym  ciągu,  od  str.  128  do  173  rzeczony  badacz 
wyczerpująco  rozbiera  chórowe  -^apcooi  wszystkich  zachowa- 
nych komedyj  Arystofanesowych ;  podaje  też  dokładnie,  skąd 
dokąd,  do  którego  wiersza  sięga  jego  zdaniem  każda  paro- 
dos. Przytem  popada  jednak  często  w  wyraźną  sprzeczność 
z  własną  definicyją  owego  wstępnego  ustępu  chórowego. 
Aby  przekonać  się  o  tej  sprzeczności,  dosyć  przypatrzyć  się 
zakończeniu  rzekomych  -dpoooi  aż  do  owych  wierszy,  który- 
mi je  sam  Zieliński  zamyka  w  Rycerzach,  Chmurach,  Osach 
i  Pokoju.  Już  znacznie  przed  wierszem  302,  względnie  456,525 
lub  656  zajęli  byli  choreuci  swoje  stałe  stanowiska.  Przeciwnie 


')    MąJHC  zar.izem  na  oku  rozmaite  odmiany  powiada   Zieliński 
na  stn   127  : 

„  Unter  Parodos  sind  die  scmtliclien  Evohiłionen  des 
Cliors  su  verstehen,  von  seinein  ErscJieinen  an  der  Eisodos 
bis  sur  Einnahnie  eines  festen  Staitdpwictes  uuf  der  Or- 
chestra; im  wciteren  Sinne,  die  diese  Ecolutionen  heglei- 
icndc  Blusilc\  im  weitesfen  Sinne,  der  fur  uns  einzig  in 
Betrucht  komini;  die  dieser  Musik  zu  Grunde  geleyicri  Tcx- 
ł(!bivoric.  —  Ist  iiusser  dcm  Ilauptchor  ein  Nibcnchor  vor- 
hnnden,  oder  tritt  Antichoric  in  der  Weise  ein,  dass  der 
ei)ie  Halhchor  sieli  dcm  niideren  g>genilher  selbstdndig 
jilhU,  so  nennen  %oir  den  Eiiimarsch  des  Nebenchors  bezw. 
des  (inderen  Halbchors  Nebenparodos.  —  Hut  der  Chor  nach 
dem  Einzuge  in  die  Orchestra  dicsclbe  iciedcr  verlasscn 
und  kehrt  er  danit  zuriick,  so  nennen  loir  diese  Rilckkehr 
die  sioeite  Parodos. 
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kończą    sio    w  Ptakach    ewolucyje    choreutów    daleko    poza 
wierszem  391», 

Chór  Ekkiezyjacuz  nie  tylko  nie  odbywa  wstępnego 
pochodu  wraz  ze  swem  pierwszem  ukazaniem  się,  lecz  ow- 
szem opuszcza  teatr,  udając  się  niby  na  ekklezyją.  Dopiero 
l)óżniej  ukazuje  się  na  nowo,  osiągnąwszy  cel  zamierzony. 
Pomimo  tego  Zieliński  poczytuje  ów  wymarsz  chóru  i  jego 
ponowne  zjawienie  się  za  pierwszą  i  drugą  parodos. 

Tesmoforyjacuzom  Zieliński  słusznie  nie  przyznaje  pa- 
rodos, albowiem  już  przed  końcem  prologu  cały  chór  znaj- 
duje się  na  miejscu.  Cóż  więc  tutaj  począć?  Przecie  i  tym 
razem  ustęp  chórowy  istnieje  i  przegradza  prolog  od  dalszych 
dyjalogicznych  ustępów  aktorskich.  W  podobny  zaś  sposób  jak 
w  Tesmoforyjacuzach  pierwszy  ustęp  chórowy  ukazywał  się 
zapewne  i  częściej. 

§.69.  Utwory  poprzednio  już  wymienione  przekonywają    dlaczego 

,.,,,.  .  ■      1    ,  '  musimy  po- 

nas,  Że  na  samycli  ewolucyjach  określenie  wstępnej  partyi  chó    przestać  na 
rowej  także  polegać  nie  może,  a  Tesmoforyjacuzy  są  ponów-  «y"żeniu: 

"pierwszy 

nym  i  najwymowniejszym  tego  dowodem.  Wynika  stąd,  ,],.iai  chóro- 
że  niepodobna  zastosować  wyrazu  -apococ  do  wszystkich  ''■y"  ('"^'■^ 
wstępnych  ustępów  chórowycli  staroattyckiej  komedyi.  Mu- 
limy przeto  wyrzec  się  go  tutaj  i  poprzestać  na  ogólnem 
wyrażeniu:  „pierwszy  dział  chórowy"  [Erste  Chorparth).  Pa- 
rabaza  pierwsza,  druga,  dalej  stazyma  komedyi  stanowią 
więc  z  kolei  drugi  dział  chórowy,  trzeci,  czwarty,  i  t.  d. 

Pojmując  rzecz  najogólniej ,  także  i  w  tragedyi  działy 
aktorskie  i  działy  chórowe  następują  po  sobie  na  przemiany. 
Pomija  się  przy  tem  wypadki,  gdzie  albo  chór  nie  rozłącza 
w  zupełności  pozostających  ze  sobą  w  ściślejszym  związku 
dyjalogów  aktorów,  albo,  gdzie  odwrotnie  aktorowie  przery- 
wają na  chwilę  łączny  śpiew  i  ewolucyje  choreutów. 

Zbyt  wiele  zajęłoby  to  miejsca,  zanadto  bym  też  od- 
biegł od  właściwego  przedmiotu  niniejszej  rozprawy,  gdybym 
zechciał  wykazać  choćby  najpobieżniej  nadzwyczajną  roz- 
maitość kształtów  całego  pierwszego  działu  chórowego  ko- 
medyj   Arystofanesa.     Jeżeli   gdziekolwiek,   to  tutaj   okazuje 


rstc 
partif)  ? 
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się  dowodnie,  'Va  obfity  w  różue  pomysły  genijusz  poety  nie 
tworzył  swych  dzieł  według  prawideł,  Jałcie  nam  się  podo- 
dobało  z  nich  wysnuć,  łecz  na  odwrót  owe  prawidła  tyle 
tylko  są  warte,  o  ile  w  genijalnych  utworach  potwierdzenie 
ich  znajdujemy. 
ogAii.a  Ogólnikowo  można  tylko  powiedzieć,  iź  pierwszy  dział 

styka  punv-  chórowy  komedyi  zawiera  najczęściej  epirematyczne  syzygije. 
azego  dzni.i  Arystofaues    zwykle    wplata   weń  prócz  tego  dłuższe  mowy, 
komodyr    odezwy,  słowem  różne  przemowy  a  nawet  dyjalogi  aktorów 
w  trymetrach  jambicznych.  Zazwyczaj  jednak  aktorowie  oglą- 
dają się  tu  na  chór,  jako  na  pierwiastek  niby  to  dominujący 
jeszcze  w  tym  dziale  nad  nimi.  Zwracają  jeszcze  swoje  prze- 
mowy   do  choreutów,  pod    ich    niejako    egidą,  za  ich   zgodą 
i  zezwoleniem  wiodą  ze  sobą  przedwstępny  a  burzliwy  spór  '). 
§.  70.  W  drugiej  części  rzeczonego  działu  chórowego  zacho- 
wanie  się  chóru  stanowi    wyraźne   przejście   do    właściwego 
dyjalogu  aktorów.     Zrazu    zazwyczaj   hałaśliwy,  szybko  plą- 
sający, energiczny,  niemal  ogłuszający  i  tyranizujący   aktora 
lub  aktorów,  chór  z  końcem   pierwszej  swej  partyi  ustępuje 
zwykle  na  drugi  plan. 
Zakończenie  Właśulc    OWO    przejścic    zaslugujc    na    szczególniejszą 

dzi^irThr.  "^^^^Cj  8''b'^  przygotowuje   i  zapowiada    zwykle  najważniej- 
rowe-oprzej-szy  dział  całcj  komedyi,  ów  tylokrotnie  wzmiankowany  agou 

^■T"^-  1°-  głównych  aktorów. 
szego  w  ko-  I  zakończenie  pierwszego  działu  cliórowego  -bywa  bar- 

"io''a'  ak(T  *^'^^  rozmaite ;  lecz  za  każdym  razem  poznać  je  można  po 
rów.  wcale  wyraźnych  znamionach.  Wykaże  je  przegląd  odnoś- 
nych miejsc  w  Arystofanesowych  utworach,  tem  bardziej 
potrzebny,  iż  mijam  się  tu  najczęściej  z  zapatrywaniami  Zie- 
lińskiego. Dla  późniejszego  porównania  zestawiam  także 
utwory,  nie  zawierające  tak  zwanego  agonu  aktorów: 


*)    Takie  wplicione    ustępy    określa  Zieliński  mianem :   „Zwi- 
sche-nscenen" ,  jeśli  nie  składają  się  z  tctrametrów.  (Ob.  ze- 
stawienie na  str.  195 — 212  dzieła:  Gliedernng  der  ałlati. 
Komocdic). 
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W  Acharnejczykach  Dykajopolis  wyluszcza  wreszcie 
nagabującemu  go  chórowi ,  dlaczego  sprzyja  Lacedemończy- 
kom.  Jeden  półchór  potakuje  mu,  drugi  chce  nań  uderzyć; 
odparty,  przyzywa  ua  pomoc  Lamacha  i  kończy  tem  samem 
wstępny  dział  chórowy  wierszem  571. 

Podjudziwszy  wzajem  na  siebie  obu  głównych  aktorów, 
kiełbaśnika  i  Kleona,  chór  Rycerzy  słucha  z  rozkoszą,  jak 
obaj  sobie  odgrażają,  aż  do  wiersza  303,  zanim  przystąpią 
do  właściwej  dysputy. 

Wcale  co  innego  napotykamy  w  Chmurach.  Tutaj  pra- 
wie cały  pierwszy  dział  chórowy  zapełnia  wielki  tetrame- 
tryczny  dyjalog  aktorów,  dotyczący  bóstwa  i  posłannictwa 
chmur,  które  chór  reprezentuje.  Obok  pnigu,  zakończenie 
stanowi  tu  krótkie  a[i.oigaTov  chóru  i  adepta  nowej  nauki,  sę- 
dziwego Strepsyjadesa.  Udaje  się  chórowi  pozyskać  zaśle- 
pieńca  czczymi  ale  tem  świetniejszymi  obietnicami  (w.  457 — 75). 

Koniec  pierwszego  działu  chórowego  w  Osach  przy- 
pomina komedyją  Rycerzy.  I  w  Osach  jicisza  się  wreszcie 
rzesza  choreutów,  spowodowawszy  wystąpienie  obu  głównych 
aktorów  do  walki  na  słowa  Aż  do  wiersza  525  ci  ostatni 
rozgrzewają  się  i  gotują  dopiero  do  walnej  ze  sobą  rozprawy. 
Podobnie  jak  w  Rycerzach  ciągłość  treści,  jakoteż  budowy  me- 
trycznej zniewala  nas  do  przyznania  tego  przedwstępnego 
dyjalogu  aktorów    pierwszemu    działowi    chórowemu   utworu. 

Pokój  i  Ptaki  zawierają  podobne  przykłady.  Tam 
Trygajos  wierszami  551 — 55  wzywa  posłuszny  sobie  chór 
ziemian  do  powrotu  na  wieś,  tu  wiersze  448 — 50  również 
wyra7ają  odezwę,  aby  ptasi  hoplici  powrócili  do  domu. 
Zaraz  potem  wracający  na  orchestrę  choreuci  defilują  widocz- 
nie przed  Hermesem  i  Trygajosem  w  ciągu  wygłaszania 
trocheicznych  tetraraetrów.  W  tem  samem  metrum  obaj  akto- 
rowie    czynią    swoje    o    nich    uwagi    wierszami    564 — 70 '). 


1)  Dzieje  się  zupełnie  to  samo  również  w  trocheicznych  te- 
trametrach  Ptaków  w  ciągu  wierszy  268  —  808  I-go  działu 
chórowego. 

Rozprawy  Wydziału  61ologicz.  T.  XV.  14 
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Przybywszy  już  na  swoje  zwyczajne  miejsce,  chór  Pokoju 
wierszem  582  rozpoczyna  odę,  należącą  do  następnego  działu 
komedyi  Podobnież  uskutecznił  chór  Ptaków  swój  powrót 
na  orchestrę  zaraz  po  odezwie,  gdyż  z  wierszem  451  po- 
czyna już  odę  tak  zwanego  agonu  aktorów  na  stałem  swem 
stanowisku  *). 

Do  pierwszego  działu  chórowego  Lizystraty  należy  je- 
szcze zjawienie  się  probulosa  i  natarcie  jego  siepaczy  na 
zuchwałe  kobiety.  Jeszcze  bowiem  spółdziała  tutaj  bezpo 
średnio  sam  chór,  a  mianowicie  żeńskie  hemichoryjon  w  ak- 
cyi  dramatycznej  utworu.  Poniekąd  dzieje  się  to  na  podo- 
bieństwo działalności  chóru  w  pierwszym  dziale  chórowym 
Acharnejczyków,  Os,  Pokoju  i  Ptaków.  Dopiero  tetrametra- 
mi  468 — 70  i  471 — 75  stwierdzają  to  oba  półchóry :  męski  i  żeń- 
ski, że  użycie  fizycznej  siły  nic  nie  pomoże.  Dalszą  walkę,  już 
tylko  na  słowa,  zdają  następnie  na  głównych  aktorów:  Li- 
zy stratę  i  probulosa. 

Nadmieniłem  w  uw  4  na  str.  60,  czem  się  wyszczególnia 
chór  Tesmoforyjacuz.  Niektórzy  choreuci  odgrywają  ta  je- 
szcze rolę  udzielnych  aktorów.  Mając  tę  wyjątkową  cechę 
na  względzie,  nie  trudno  wynaleść  granicę  wstępnego  ustę- 
pu  chórowego.     Tworzą    go    błagalne    modły    chóru   aż   do 


*)    Trygajos  nawoł}  wa    w    Pokoju  do  powrotu  iia  wieś   wyra- 
zami : 

a/.cu£T£  Aeor  touc  YetopYOuc  aTrt£vat 

Ta  Y£(i)pYixa  a/.£6Y)  Xa^óvTac  £tc  aYpbv 

w;  ray^iai'  av£U  SopsiTiou  /.xl  ^i^ouc  xa'^ovTiou' 

we;  a7:avt'  t^oy)  'utI  [j-ecToc  Tav3a3'  eipY^vY]c  aaTcpac. 

dĆAAa  Tcac  ^''^P^'  '^P'°C  £pi'ov  £ic  aYpbv  xa[(ov((jac. 

Kzeczona  zaś  odezwa  w  Ptakach  brzmi : 

aX,OUĆT£    Aćtó'    TOUC    ÓTCAlTaC    V'JV[JLevt 

av£Ao[Aevouc  3wtcX'  d7ri£vai  xaA'.v  ©'aaSe, 
axo7i£Tv  o'  o  Tl  av  '3rpOYpaą'(.)[;-£v  £V  toTc  7rivax,ioi(;. 

Tak  w  Pokoju  jak  i  w  Ptakach  wezwani  nie  opuszczają 
teatru,  lecz  udając  się  niby  do  domów,  wracają  ze  sceny  na 
orchestrę. 
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wiersza  371.  Po  nich  woźuy  otwiera  już  obrady  i  udziela 
głosu,  następują  po  sobie  przemowy,  co  wszystko  tworzy  już 
następny  dział  komedyi. 

Dziwne  zrazu  stanowisko  zajmuje  w  utworze  pierwszy 
dział  chórowy  Żab.  Zapełniają  go  procesyjne  śpiewy  i  po- 
cłiody  mystów,  a,  kończąc  się  z  wierszem  459,  zdają  się  nie 
mieć  związku  z  dramatyczną  akcyją  utworu.  Dopiero  dal- 
szy   ciąg  komedyi   sprowadza    bliższą   styczność. 

Osobliwsza  właściwość  Sejmu  niewieściego  polega  na 
tern,  iż  drugi  dopiero  dział  chóru,  jego  powrót  z  ekklezyi 
zajmuje  owo  miejsce,  które  wypełnia  w  innych  utworach 
pierwszy  dział  chórowy.  Kresu  swego  dobiega  ów  dział 
drugi,  gdy  na  anapestyczny  trójwiersz  chóru  (w.  514—16) 
odpowiada  podobnym  trój  wierszem  główny  aktor,  Praxagora 
(517 — 19).  Pochwalają  i  zachęcają  się  nawzajem  do  dal- 
szego spółdziałania.  Chór  staje  się  odtąd  pilnym  słuchaczem, 
a  na  plan  pierwszy  występuje  dyjalog  aktorów. 

Stanowcze  zanikanie  chóru  komicznego,  a  natomiast 
rozrost  dyjalogicznych  ustępów  aktorów  najlej)iej  wykazuje, 
jak  wiadomo,  komedyja  Plutos.  W  pierwszym  dziale  chó- 
rowym chór  zaznacza  zaledwie  swą  działalność  krótką  sprzecz- 
ką ze  sługą  Karyjonem ,  która  zamienia  się  zaraz  na  spoi- 
nę z  nim  śpiewy  i  pląsy.  Zjawia  się  następnie  szczęśliwy 
znalazca  Plutosa  Chremylos.  Na  jego  prośbę  choreuci  obie- 
cują swą  pomoc  wierszami  328—31  gwoli  zatrzymania  pa- 
trona bogactw  w  swoim   ręku. 

Oto  cały  już  szereg.  Dlaczego  zakończenie  pierwszego 
działu  chórowego  dopiero  w  zacytowanych  z  kolei  wierszach 
upatrywać  należy,  poucza  powyższe  zestawienie.  Powtarzam, 
iż  w  tych  dopiero  miejscach  chór  ustępuje  w  istocie  z  do- 
minującego niejako  stanowiska  swego,  zdając  dalszą  akcyją 
dramatyczną  w  ręce  aktorów. 

§.  71.  Potrąciłem  też  o  to,  iż  pierwszy  dział  chórowy  nie- 
których utworów,  obok  ustępów  chóru,  obok  enuncyjacyj 
aktorów  do  chóru  zwróconych,  zawiera  także  przedwstępną 
i  przygotowawczą  niejako  akcyją  dyjalogiczną  samychże  ak- 
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torów.  Ta  oto  akcyja  odbywa  się  w  tetrametracli,  które 
w  Rycerzach,  Chmurach,  Pokoju,  Ptakach  i  Lizystracie  koń- 
czy osobne  hypermetron  czyli  pnigos  *). 

Gdzie  mie-  Tylko  picrwszy    dział   chórowy    Chmur,   Żab   i  Plutosu 

TciM  Ta-  nie    zapowiada   jeszcz'3    najgłówniejszego    dyjalogu    aktorów 

wiązek  naj-  cyyij    kulminacyJDCgo    ustępu    całego    utworu.     Winna   temu 

ważiiieiszej        •,       ,.  ,  ,  „  .  ,  i     .     •  •  i  •  ,      •     •  •         i 

akcyi     okohcznośc"),    iż    właściwy    zawiązek    najważniejsze)    akcyi 

« ciitmirach,  ujg  micści  się  jeszcze  w  prologu  owych  trzech  utworów,  lecz 

"  tosie?     dopiero  w  dalszym  ciągu  komedyi.   Wynikają  zaś  ztąd  nader 

wyłńtne  zmiany  w  układzie  całej  pierwszej  części  rzeczonych 

trzech  utworów. 

Pierwszy  dział  chórowy  Chmur  łączy  przodownik  z  dalszą 
częścią  utworu  wezwaniem,  iżby  Sokrates  poddał  Stre- 
psyjadesa  egzaminowi  wstępnemu.  Dzieje  się  to,  poczem 
obaj  udają  się  do  wnętrza  domu.  Nastaje  pierwsza,  czyli 
główna  parabaza.  Po  tym  drugim  już  dziale  chórowym 
znowu  następują  dyjalogi  w  trymetrach  jambicznych.  Stre- 
psyjades  pobiera  lekcyje,  napędzony  zniewala  swojego 
syna  do  odbycia  studyjów  u  Sokratesa  i  przyprowadza  go 
w  tym  celu  do  mistrza.  Teraz  dopiero  Sokrates  dla  zachęty 
urządza  tak  zwany  agon  reprezentantów  sprawiedliwości 
i  bezprawia,  najdonioślejszy  ustęp  całego   utworu. 

Coś  podobnego  dzieje  się  w  Żabach.  Skoro  przebrzmiał 
wstępny  ustęp  chóru,  następuje  dalszy  ciąg  przygód  Dyjo- 
nyzosa  i  jego  pachołka  Xantyjasa.  Doznają  na  przemian  to 
dobrego,  to  złego  przyjęcia  od  rozmaitych  sług  bóstw  pod- 
ziemnych i  zastosowują  się  do  nich.  Następuje  parabaza, 
a  więc  drugi  dział  chórowy.  Po  niej  znowu  zjawia  się  sługa 
Plutona  Ajakos,  lecz  nie  ponawia  poprzednich  zatargów. 
Opowiada  Xantyjasowi,  jak  się  wszczął  w  podziemiu  spór 
o  pierwszeństwo  Eurypidesa  i  Ajschyla.  Trzecim  działem 
chórowym  chór  mystów  zapowiada    zaciętą  i  ciekawą  walkę 


*)    Ob.  str.  70.;  w  Pokoju  jest   owcra    hypermetron   ustęp   za- 
warty w  wierszach    571 — 81. 
^)    Wspomniałem  o  niej  na  str.   98. 
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duchów  obudwu  dramaturgów.  Nareszcie  ukazują  się  obaj 
antagoniści  w  towarzystwie  Plutona  i  Dyjonyzosa.  Po  za- 
ciętym sporze  wstępnym  gotują  się  do  agonu,  dotyczącego 
zadań  i  celów  sztuki  dramatycznej. 

Jakże  wyglądają  odnośne  ustępy  Plutosa?  Przybywa 
niedowiarek,  dawny  sąsiad  Blepsydemos;  zarzuca  zrazu  przy- 
jacielowi przewrotność,  kradzież  i  oszustwo.  W  dalszym 
ciągu  godzą  się  jednak.  Nareszcie  uradzili,  iż  trzeba  pa- 
tronowi bogactw  wzrok  przywrócić,  by  odtąd  rozpo/;nawal, 
komu  winien  nieść  swoje  dary.  Dopieroż  zjawia  się  uoso- 
biona bieda.  Usiłując  unicestwić  ów  zamiar,  wszczyna  za- 
cięty spór,  z  którego  rozwija  się  następnie  odpowiedni  agon. 

§.72,  Gdzie  w  owych  trzech  utworach  tkwi  właściwy  za-  ^V'<^'>  p"^"- 
wiązek  najważniejszej  akcyi,  nie  trudno  teraz  rozpoznać.  Oto 
we  wtórym  niejako  prologu,  który  w  Chmurach  i  Żabach 
występuje  po  pierwszej  parabazic,  w  Plutosie  po  pierwszym 
dziale  chórowym^).  Zawiązek  ów  stanowi:  a)  wystawienie 
młodzieńca  na  zgubny  wpływ  fałszywej  nauki  względnie 
b)  doniesienie  o  sporze  mistrzów  w  podziemiu,  c)  pomysł 
przywrócenia  wzroku  Plutosowi. 

Dwa  zachowane  utwory  Arystofanesa :  Rycerze  i  Chmury 
nie  poprzestają  na  jednym  agonie  aktorów,  lecz  zawierają 
jeszcze  drugi  agon,  podobny  do  pierwszego.  I  w  tych  ra- 
zach znajdujemy  coś  nakształt   prologu. 

Wiersze  611 — 755  Rycerzy  przygotowują  niejako  walną 
dysputę  tych  samych  zapaśników,  którzy  już  w  pierwszym 
agonie  starli  się  ze  sobą.  Jedna  tylko  osobliwość  znacznie 
odróżnia  ten  ustęp  od  prologu.  Oto  aż  do  wiersza  690  aktor 
rozmawia  z  chórem.  Opowiada  kielbaśnik,  jak  ubiegł  i  po- 
konał Kleona  w  radzie  miejskiej.  Wnet  jednak  ten  ostatni 
wpada  rozsrożony.  Kłótnia  wre  na  dobre;  obaj  przyzywają 
uosobiony  demos  na  sędziego  swojej  sprawy  i  niebawem 
poczyna  się  wtóry  agon. 


*)    Wtóry    ten    prolog    obejmuje    wiersze:    627 — 888   CLmur, 
738-813  Żab,   335  —  414  Plutosa. 
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Zupełnie  podobny  do  prologu  jest  cały  dział  CI)mur, 
objęty  wierszami  1131 — 130^.  Nigdzie  tu  chór  nie  wtrąca 
się  do  alicyi  utworu.  Pomny  swych  nieszczęsnych  długów 
spieszy  Strepsyjades  do  Sokratesa,  z  podzięl^owaniem  od- 
biera od  niego  syna  już  wyćwiczonego  w  matactwach  wsze- 
lakiego rodzaju  i  cieszy  się  nim.  Ufny  w  jego  zdołności 
adwokackie,  wyśmiewa  i  wypędza  starowina  swoich  wierzy- 
cieli jednego  po  drugim. 

Stazymon  objęte  wierszami  1303—1310:=  1311  —  1320 
oddziela  ten  środkowy  prolog  utworu  od  krzyków  ojca  i  syna, 
którzy  wnet  rozpoczynają  agon  czyli  dysputę  o  to,  czy  wolno 
synowi  bić  ojca  i  matkę  swoje  i  z  jakiej   przyczyny. 

Oto  wszystko,  co  poczytywałem  za  konieczne  rozważyć 
pod  względem  ustroju  wielkich  działów  komedyi,  poprzedza- 
jących tak  zwane  agony  aktorów.  Odrębne  i  specyjalne  po- 
jęcie mieści  w  sobie  wyraz:  „proagon".  Jego  istota  tak  go 
ściśle  kojarzy  z  samymże  agonem,  iż  stosowniej  będzie  za- 
jąć się  nim  w  drugiej  części  rozprawy,  traktującej  o  agonie 
aktorów. 


II. 

O  tak  zwanych  agonach  aktorów, 

zawartych  w  koniedyjach  Arystofaiiesa. 


§.  73.  Zaraz  na  wstępie  pierwszej  części  spomnia- 
łem  mimochodem,  dlaczego  zacytowane  dzieło  Zielińskiego 
dało  główny  pochop  do  napisania  niniejszej  rozprawy. 

Wiele  wprawdzie  ważnych  zagadnień  rozpatrzyli  i  roz- 
trzygnęli  dawniejsi  badacze.  Ze  sposobu,  w  jaki  je  Zieliń- 
ski zamieścił  i  zużytkował,  nieświadomy  rzeczy  mógłby  po- 
wziąć mniemanie,  jakoby  on  je  wszystkie  pierwszy  należycie 
obrobił.  Prócz  tego  jednak  znajdujemy  rozliczne  spostrze- 
żenia i  wnioski  pierwszorzędnego  znaczenia,  które  są  ducho- 
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wą  własnością  Zielińskiego.  Większa  ich  część  nie  wytrzy- 
muje ścisłej  krytyki,  a  przeciec,  rzeczony  antor  posnuął  bada- 
nia ustroju  staroattyckiej  komedyi  o  znaczny    krok   naprzód. 

On  pierwszy    zerwał    stanowczo    z  dotyeliczasową  me-  Ksziaitowa 
todą  naginania   wszystkicti    działów  komedyi  mniej  lub  wię-j^^jj,  „„i^i^ 
cej  do  scłiematów    tragedyi,    on    pierwszy    podjął   się  konse-     p-^e-ie- 
kwentnego  i  wszecłistronnego  wywodu  kształtowania  się  sta-  "^^ywodzlć" 
roattyckiej    komedyi    przedewszystkiem    z  niej   samej.     Tem '  "'«J  ''■'""'i- 
samem    nadał    dalszym    dociekaniom    w  tym   względzie  naj- 
właściwszy kierunek. 

Powyższe  uwagi  <  otyczą  także  tak  zwanego  Arystofa- 
nesowego  agonu  aktorów.  Wielką  doniosłość  tego  d/!,iałn 
scenicznego  uznano  już  dawno;  jego  ustrój,  a  nawet  części 
składowe  spostrzegli ,  rozróżnili  i  opisali  niektórzy  poprze- 
dnicy wymienionego  uczonego,  ale  poczynili  to  ogólnikowo, 
niedokładnie,  tylko  mimochodem.    Swoim  zwyczajem  potrąca 

0  nich  Zieliński  zaledwie,  ale  leż  on  dopiero  poddał  wzmian- 
kowane agony  tak  obszernemu  i  dokładnemu  rozbiorowi,  na 
jaki  one  istotnie  ze  wszech  miar  zasługują  ^). 

Owa,  że  tak  powiem,   zupełna  nowość  przedmiotu  spra- 
wia, że  w  tej  wtórej  części  niniejszej  rozprawy  przyjdzie  mi   Materyjai 
ograniczyć    się  prawie  tylko    do  ścisłej    rewizyi    najważniej-  ^^'^g^e" ''^i. 
szych  domniemywań  i  wniosków    Zielińskiego  w  tym  przed- nego  rozuio- 
miocie.     Obok    mnóstwa    trafnych    i  ciekawych    spostrzeżeń/||^  *' ^  ^*"' 
dotyczących  agonu,  nie  brak  domysłów  zgoła  bezpodstawnych,    anorów 
które  wiele  doniosłych    kwestyj  na  błędne  sprowadziły  tory. 

1  tutaj  oczywiście  tekst  zachowanych  utworów  będzie  prze- 
dewszystkiem podstawą  dochodzeń;  umożebnią  je  zaś  wy- 
wody pierwszej  części  tej  pracy. 

Co  się  tyczy  szczegółów  i  wniosków,  już  przez  Zie- 
lińskiego należycie  stwierdzonych  i  popartych,  poprzestanę 
na  przytoczeniu  tylko  tych,  Ł:tóre  dla  całości  przedstawienia 
rzeczy  ol^ażą  się  niezbędne. 

*)  Głównie  na  str.  9 — 125  ale  i  na  innych  miejscach,  któ- 
rych ważniejsze  ustępy  dotyczące  agonu  mieszczą  się  na 
str.:  295—96,  299—300,  304  —  5,  309,  311—14,  337— 
—48,  366— 7G. 
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Poeta  zav»87e  g   74    Charaklerystycziiym   jest   powtarznjąoy    się  stale 

zapowiada  .  .    '       ,  .  .  f        n 

mający  na-  objaw,  IŻ  pocta  Tozmaity iDi  speeyjalnymi  środkami  przygotowywa 
stąpić- W) bit- py5|i(.2ność  do  mającego  nastąpić  wybitnego  ustępu  komedyi. 

ny  ustęp    ko-  t    1   •       •  '  i'         •  •      1  •  •  4.        '        ■ 

medyi.  Jakimi    sposobami    zapowiada  się  pierwsj^e  wystąpienie 

chóru,  znać  z  mego  zestawienia  w  §  66.  Zwykle  aktorowie  za- 
znaczają poprzednio,  że  będzie  ono  natarczywe,  gwałtowne 
i  hałaśliwe.  Gwar  choreutów  już  więc  zawisnął  niejako  po- 
przednio w  powietrzu. 

W  Chmurach,  Tesmoforyjacuzach  i  Żabach  znamionują 
jeszcze  owo  przejście  umyślne  przedwstępne  obrzędy.  Ak- 
torowie składają  ofiary,  wieńczą  się,  wznoszą  modły  i  prośby, 
ehoreuci  zaświecają  niekiedy  pochodnie.  Ptaki  zwołuje,  jak 
sporaniałem,  osobny  przydłuższy  śpiew  z  towarzyszeniem 
fletu.  W  Osach  i  Ekklezyjacuzach  słyszymy,  jak  dziwacznie 
będą  ehoreuci  wyglądali,  w  Pokoju  mają  przynieść  ze  sobą 
rozmaite  przyrządy. 

Przypominam  zarazem,  jaką  rolę  zapowiednią  odgrywa 
w  głównej  parabazie  y.o[j.jAaTiov  ^).  Stąd  owo  trafne  jego 
określenie  wyrazami  'Kpo-ziiT:x'.y.i,  i  7:poy.v^puYjx«  ri^c  zapai^aaswę. 
Zaznaczyłem  też  w  uwagach  na  str.  13,  jakoto  niektóre  za- 
powiednie  wyrażenia,  zazwyczaj  należące  do  owego  y.c\).\).i- 
Tiov,  ukazują  się  niekiedy  dopiero  na  początku  parabazy  ści- 
ślejszej. 

§.  75.  Owoż  jeszcze  osobliwszy  jest  tak  zwany  „proagon", 


Sam    a£OU 


"Towildr  ^^tóry  Zieliński  słusznie  wyróżnia  na  str.  119—120.  Obej- 
zawsze  tak  mujc  tcu  proagou  najczęściej  cały  ów  dział  komedyi,  który 
m*"!)^.".  poprzedzając  bezpośrednio  właściwy  agon  aktorów,  odznacza 
się  mniej  lub  więcej  gwałtowną  kłótnią  występujących  prze- 
ciw sobie  agonistów.  Tak  się  dzieje  w  obu  proagonach  Ry- 
cerzy i  Chmur,  w  proagonie  Os,  Lizystraty,  Żab  i  Plutosa. 
W  proagonie  Ptaków  uajgwałtowniej  występuje  sam  chór; 
tylko  proagon  Ekklezyjacuz  jest  spokojny   i  bez  życia. 

Mając  tę  główną  cechę  na  oku,  łatwo  rozpoznać,  gdzie 
się  każdy  proagon  zaczyna.     Naturalnie  dopiero  z  tym  wier- 


')    Ob.  §§.  8-9. 
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szem,  z  którym  agoniści  bezpośrednio  przed  agonem  poczy- 
nają występować  przeciw  sobie.  Pierwszy  proagon  Ryce- 
rzy (w.  275-  302)  przypada  więc  w  środek  pierwszego 
działu  chórowego,  drugi  proagon  (G91 — 755)  za  ponownem 
zjawieniem  się  paflagończyka. 

W  Chmurach  rozpoczynają  pierwszy  proagon  (880—948) 
reprezentanci  prawa  i  bezprawia  natychmiast  po  zjawieniu 
się  swojem  ua  scenie.  Drugi  proagon  (1321—44)  sprowa- 
dza nieszczęsny  ojciec,  skoro,  krzycząc  i  złorzecząc  postępu- 
jącemu za  nim  i  chłoszczącemu  go  synowi,  wybiega  z  wnę- 
trza domu. 

Z  podobnych  przyczyn  przypadają  na  proagon  Os 
wiersze:  503—25,  Li zy straty :  430—75,  Żab:  830—94,  Ek- 
klezyjacuz:  520—70,  Plutosa:  415—86. 

Proagon  Ptaków  odznacza  się  od  wszystkich  innych  tą 
osobliwością,  że  właściwym  w  nim  antagonistą  nie  jest  ak- 
tor, lecz  sam  chór  ptasi.  Wypada  zatem  liczyć  ten  proagon 
od  wiersza  337  do  450. 

Z  umysłu  omówiłem  poprzednio  oddzielnie  zarówno  za- 
kończenie pierwszego  działu  chórowego  każdej  koiriedyi 
(w  §.70.^,  jak  i  ukazujące  się  w  niektórych  utworach  wtóre  nie- 
jako prologi  (w  §.  72.).  Zwłaszcza,  co  się  tyczy  zakoń- 
czenia pierwszego  działu  chórowego,  należało  zastanowić  się 
z  osobna  nad  zachowaniem  się  samego  chóru.  I  w  dalszym 
jeszcze  ciągu,  t.  j.  w  agonach  aktorów,  wypadnie  odrębnie 
rozpatrzeć  się  w  działalności  chóru,  a  znów  odrębnie  w  dys- 
kusyi  głównych  aktorów. 

Pokazuje    się    z    zestawienia    proagonów,    że   pierwszy  rroagon  je<t 
proagon  aktorów    w  Rycerzach,    proagon    w  Osach,  Ptakacli ""!"  "^^"^ 

'  '-'  ,/  '      I  o  ;  pierwszego 

i    Lizystracie    zajmują    część    pierwszego    działu   chórowego  dziaiu  chóro- 
tych  utworów.     Natomiast   częścią    wtórego  już  niejako  pro-  ^^i°^^l^^°„ 
logu  komedyi  jest  drugi  proagon  aktorów  w  Rycerzach,  pierw- prologu  ko- 
szy  proagon    w  Chmurach,    proagon    w   Żabach    i  Plutosie.     '"*''^'' 
Wreszcie  4rugi  proagon  odgrywa  w  Chmurach  rolę  trzeciego 
prologu. 

Poucza  nas  tekst  każdego  proagonu,  że  przeważna  ich 
część  to  dyjalogi,  złożone  z  trymctrów  jambicznych.     Pierw- 

Rozprawy.   Wydz.  filologicz.    T.    XV.  J;"^ 


Charakter 
proagonu. 
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szy  proajcon  Rycerzy,  proagon  Os  i  Ptaków  składają  się 
głównie  z  tetrametrów,  zaś  pierwszy  proagon  Climiir  z  aiia- 
pestycznych  dymetrów. 

Słycłiać  więc  w  proagonie,  jak  napoiukuąleni,  głównie 
krzylii,  groźby,  najróżniejsze  przezwiska  i  szyderstwa.  Odnosi 
się  wrażenie,  jak  gdyby  agoniści  pragnęli  się  tutaj  teni  za- 
wzięciej  wykłócić,  aby  móc  następnie  ile  możności  prze- 
strzegać miary  we  właściwej  swej  walnej  dyspucie.  Zieliński 
domyśla  się,  że  zadaniem  proagonu  było  zadowolić  gawiedź, 
łaknącą  krzyku  i  szczęku.  Sam  agon  miał  mieć  natomiast 
na  względzie  doborową  publiczność, 
iiasiodowła-  o   -jg.  W  każdym  właściwym  agonie  jeden  agonista  odnosi 

ściwcj  walnej  "  ,  mi 

s/..rmierki  wrcszcic  mnicj  lub  więcej  wyraźne  zwycięstwo.  Ten  wla- 
na słowa,  ^jjjg  agonista  zwykł  z  końcem  proagonu  jakoby  rzucać 
w  oczy  przeciwnikowi  rękawicę  do  właściwej  szermierki  na 
słowa.  I  tak:  w  pierwszym  proagonie  Rycerzy  cbełpi  się 
kielbaśnik,  że  paflagończyka  przekrzyczy  i  przewyższy  war- 
cbolstwem.  W  drugim  gotów  tenże  kielbaśnik  udowodnić 
uosobionemu  ludowi,  iż  bardziej  o  niego  dba  i  troszczy  się, 
aniżeli  dotychczasowy  kierownik  rządów. 

Reprezentant  bezprawia  w  Chmurach  wie  dobrze,  że 
go  za  słabszego  poczytują,  za  silniejszego  zaś  jego  przeciw- 
nika; mimo  to  przepowiada  mu  śmiele  sromotną  klęskę  we 
właściwej  walnej  dyskusyi  We  wtórym  proagonie  ciekaw 
ojciec,  jak  mu  syn  udowodni,  iż  ma  prawo  i  obowiązek 
chłostać  rodziców.  Podobne  zdumienie  i  ciekawość  ojca  wy- 
woływa  w  Osach  twierdzenie  syna  jego  Bdelikleona,  że  be- 
lijasta  nie  jest  bynajmniej  potentatem,  lecz  przeciwnie  pro- 
stym niewolnikiem,  którego  oszukują  i  za  nos  wodzą  war- 
choły. 

Największe  zaciekawienie  i  najwyższą  radość  ptaków 
budzi  znów  pewność,  z  jaką  Pejthetajros  zapowiada  wywód 
starszeństwa  i  powołania  ptaków  do  owładnięcia  całego 
świata.  Podobnie  zapowiada  się  w  proagonie  Ekklezyjacuz 
jako  główny  temat  agonu  nadzwyczajna  korzyść  z  przyszłych 
rządów    kobiecych    w  Atenach  5    w  Plutosie   zaś  konieczność 
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biedy  dla  pomyślnego  rozwoju  i  szczęścia  Hellady.  Agon 
Żab  8])rowadza  zuchwałość  i  natarczywość,  z  jaką  l^urypi- 
des  pożąda  od  Ajschyla  odstąpienia  mu  pierwszego  miejsca 
w  sztuce  dramatycznej. 

Gdy  przeciwnicy  zbyt  się  rozsierdzili  i  zbyt  ciężkie 
miotają  na  siebie  obelgi,  sam  chór  pośredniczy  niekiedy  mię- 
dzy nimi.  Wzywa  ich  natenczas  do  zaprzestania  niegodnej 
kłótni,  do  miarkowania  się  i  rozpoczęcia  prawidłowej  dys- 
puty, jakoto  w  pierwszym  proagouie  Cbmur.  Podobne  po- 
niekąd zadanie  spełniają  odezwy  obu  pólchórów  z  końcem 
proagonu  Lizystraty  ').  W  Żabach  przestrzega  ładu  Dyjo- 
nyzos;  onto  wzywa  olmdwu  mistrzów,  aby  się  pohamowali. 
W  Osach  i  Ptakach  pożąda  tego  sam  agonista,  tam  Bde- 
likleon,  tu  dudek  ^j. 

§.  77.  Wreszcie  układają  się  agoniści  z  końcem  proagonu 
co  do  warunków  samegoż  agonu  i  odprawiają  niektóre  przed- 
wstępne ceremonije. 

Jako  wyrokującego  sędziego  obierają  sobie  kiełbaśnik  ^^  ^.^a^^,,','^ 
i  patlagończyk  dla  drugiego  agonu  S'.vojego  lud  ateński,  któ-  dia  wuści- 
rego  wyobraża  na  scenie  niedołężny  starzec.  Dla  pierwszego  ^^^,^°ktr°"". 
agonu  Chmur  wyznacza  chór  młodzieńca  Fejdyppidesa.  W  Za.  go  sędzic-o. 
bach  kieruje  całym  przebiegiem  sporu  mistrzów  Dyjonyzos 
we  własnej  osobie. 

Z  początkiem  wtórego  agonu  Chmur  obejmuje  sam 
chór  tę  rolę  z  własnego  popędu,  w  Osach  zaś  na  wezwanie 
obu  zapaśników.  W  ogóle  oda  chóru,  od  której  poczyna  się 
każdy  właściwy  agon,  świadczy,  że  chór  staje  obok  udziel- 
nego sędziego  lub  też  w  jego  zastępstwie  nibyto  na  straży, 
celem  przestrzegania  ładu  w  dyspucie  i  słusznego  uznania 
zwycięscy. 

W  pierwszym    proagouie    nie  zdobył    się  jeszcze  chór  ^^^|^"^^J  "^'^^ 
Rycerzy  na  bezstronność:    obiecuje    naprzód  wieniec  swemu  zwycięscy, 


^)    Ob.  Chm.   w.   034-39  i   Liz.   (w.  4G7 -70) -h  (171  — 75). 
'^)    Ob.  w.  471-2  1513—15  Ós,  tudzież  435—9  Ptaków. 


116 

^^^^"^^J'*.  protegowanemu,  jeśli  imi  siy  lula  zwyciężyć  znienawidzonego 
ccremonijo '  przez  wszystkich  przeciwnika.  W  drugim  proagonie  przy- 
ulTadlch!'  ^■'^yJu^ść  luda  zapowiada  się  jako  nagroda.  Uosobiony  lud 
stawia  jako  warunek,  iż  rozsądzi  agon  na  tak  zwanej  ^pnyx". 
Dysputa  reprezentantów  prawa  i  bezprawia  w  Chmurach  ma 
posłużyć  do  tego,  aby  Fejdyppides  wybrał  sobie  z  pomiędzy 
nich  swego  wychowawcę  i  nauczyciela. 

W  proagonie  Os,  Ptaków  i  Plutosa  agoniśei  tak  są 
pewni  swego,  że  skazują  sami  siebie  na  śmierć  lub  inną 
dotkliwą  karę,  jeśliby  mieli  klęskę   ponieść. 

Szczególnie  rozliczne  i  uroczyste  są  przygotowania  do 
agonu  aktorów  w  Zał)ach.  Dyjonyzos  każe  najpierw  przy- 
nieść kadzidło  i  rozniecić  płomień  ofiarny,  poczem  wzywa 
chór  do  zaśpiewania  pieśni  na  cześć  Muz.  Również  na  żą- 
danie Dyjonyzosa  obaj  agoniśei  składają  po  kolei  ofiary  swo- 
im bogom  opiekuńczym,  prosząc  ich  o  skuteczną  pomoc. 
Niektóre  §.  78.  Zakrcs  proagonu  i  właściwego  agonu  nie  wszędzie 

Ilia  odbywa-  bywa  CO  do  treści  ściśle  oddzielony.     Dopiero   z  początkiem 
jii  sif  czasem  wtórego  agonu  Rycerzy  agonista  paflagończyk   wygłasza  po- 
czątkiem sa.P>'^ednie  modły  do  bogini  Ateny.  W  odzie  agonu  Os,  a  właści- 
megoź  agomi.  ^ig  ^q  wj)lecionycli  tam  tetrametrach  Bdelikleon  każe  przynieść 
jeszcze  przybory  do  notowania  wy^v^odów  swego  antagonisty. 
Już    z    początkiem    agonowego    epirematu    I^taków    główny 
mówca    Pejthetajros    poleca,    aby    mu   przyniesiono    wieniec 
i  miednicę  z  wodą;  chce  niby  dopełnić  wszystkich  odpowied-- 
nich    do   doniosłej    chwili    obrzędów   symbolicznych.     Także 
w  Ekklezyjacuzach  główny  mówca  agonowego  epirematu  nie 
przystępuje  natychmiast   do  rzeczy;    zrazu  się  ociąga,  wyra- 
żając obawę,  czy  też    nie    narazi   sobie  puł)liczności  nowymi 
pomysłami.     Dopiero    drugi    agonista  uspokaja  go  zapewnie- 
niem,   iż    Ateńczycy    najbardziej    właśnie    pragną    nowości, 
a  gardzą  wszystkiera,  co  tradycyja  przekazała. 

§,  79.  Przypatrzywszy  się  tym  wszystkim  przygotowaniom, 
czyli  każdemu  proagonowi,  przekonaliśmy  się  najlepiej,  że 
głównym  jego  celem  było  uwydatnienie  doniosłości  agonu 
przez  osobliwsze  zaciekawienie  publiczności,  l^rzed  pierwszym 
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a^juncm  Chmur,  tiul/Jeż  w  Żabach  i  Pliitosic  /adaniciu  inoagomi 
jest  /aiazem  j)izcdsta\vić  luibliczności  występujących  dopiero 
teraz  agonistów. 

Przystępuję  nareszcie  do  szczegółowego   omówienia  sa- 
megoż  agonu  aktorów. 

Po  dwa  takowe  agony  zastajemy  w  Rycerzach  (w.  303-  '^"""/  '•'' 
-^■156  i  756—940)  i  w  Chmurach  (w.  949-1104  i  1346- 
—  1452),  w  innych  utworach  po  jednym.  Zawierają  go  wier- 
sze: 52G— 724  Ós,  451— 62G  Ptaków,  476-607  Lizyslraty, 
895-1098  Żab,  571—709  Sejmu  niewieściego,  487—626 
Plutosa.  Mamy  zatem  w  ośmiu  komedyjach  dziesięć  całko- 
witych okazów').  W  §  4  przytoczyłem,  iż  początkowym 
])ierwowzorcni  agonu  była  parabaza.  Niejakie  pokrewień- 
stwo okazuje  już  agonistyczny  charakter  jej  treści,  co  uwy- 
datniłem w  §.  28.  Głównie  jednak  owa  spólność  dotyczy 
zewnętrznego  układu.  Jak  już  bowiem  nadmieniłem  w  rze- 
czonym §.  28,  sam  agon  aktorów  jest  również  syzygiją  cpi- 
rcmatyczną,  tylko  bardziej  jeszcze,  aniżeli  parabaza,  rozczłon- 
kowaną i  rozwiniętą.  I  nastę{)Stwo  części  składowych  jest 
tu  i  tam  zawsze  to  samo. 

1^  odzie  następuje    epiremat,    po  antodzie  antei)iremat. ''^**'  ^'''" 

''     •'  '  '      '  '  _      ildwo    każde 

To  są  ustępy  najważniejsze.  Oprócz  nich  jednak  znajdują  go  agonu 
się  wagonie  zawsze  jeszcze  pewne  części  składowe  pomniejsze,  "■^i"'""- 
Dwuwiersz  przodownika  łączy  odę  z  epirematem,  antodę  zaś 
z  antepirematem.  Są  to  tetrametry  tego  samego  zawsze  ro- 
dzaju, co  wiersze  następującego  bezpośrednio  epirematu  czy 
antepireraatu.  Ponieważ  tym  dwuwierszem  przodownik  wzy- 
wa regularnie  agonistę  lub  w  ogóle  agonistów  do  zabrania 
głosu,  przeto  Zieliński  trafnie  nazwał  te  dwuwiersze  agonu 
xaTr/,£Aćys[;,óc  i  avT'./.a-axsAeu(j[;.ó;.  Nadto  epiremat  i  antej)ire- 
mat  agonu  przechodzi  za  każdym  razem  w  osobne  hyper- 
metron,  tak  zwane  -ń-(oq  i  avTi-viYoc  2). 

')  Ob  Zielińskiego:  Glieclerung  cl.  altatt.  Kom.,  str.  10 — 29. 
Dlaczego  mojem  zdaniem  niektóre  agony  kończą  się  (•  kilka 
wierdzy  wcześniej,  aniżeli  mniema  Zieliński,  to  wyliiszczc 
dopiero   w  dalszym   ciągu    tej   prncy. 

^)    Ob.  Zielińskiego:  Gliedcrung  str.   11—12. 
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Napr/...i«k,.  ^  yQ    Tciaz  zajuiic  nas  iony  szczegół.    Na  str.  26 — 27 

1c(liic^'o  a;{i>-  .  ^  .  -  -  ,  .  . 

iiisi)  stMi  jr  1  w  pierwszej  uwadze  na  str.  27  przytoczyłem  domniemanie 
(len  póuh.M,  Hermanna,  dotyczące    ustawienia   się    clióru    na    przeciąg  tej 

naprzeciwko  ,  .  '  .  .  .     .  .*      , 

dni^MP^'..  partyi  chórowej.  Przypuszczenie  to  najwyraźniej  stwierdza 
<*'"-'•     tekst  ody  i  antody,  zawartycłi  w  agonie  Lizystraty. 

Przed  tym  agonem  widocznie  spóldziałal  jeszcze  pół- 
chór  żeński  bezpośrednio  w  akcyi  utworu.  l-'od  wodzą  I^i- 
zystraty  zajął  był  gród  ateński  Z  wnętrza  tego  grodu  czyli 
drzwiami  samej  sceny  wychodzi  na  spotkanie  półchóru  męs- 
kiego. Gdy  starcy,  zapaleni  gniewem,  z  orchestry  postąpili 
ku  nim  zbyt  blisko,  kobiety  oblały  ich  wodą  Zjawia  się 
na  scenie  probulos  ze  swymi  siepaczami.  Na  jego  rozkaz 
rzucają  się  oni  na  kobiety,  czyli  na  żeński  półchór,  lecz  po- 
konani, zabierają  się  do  odwrotu.  Zarówno  odezwa  półchóru 
starców  jak  i  półchóru  żeńskiego*),  poprzedzające  bezpośred- 
nio agon  aktorów,  świadczą  o  tem,  że  oblanie  wodą  męskich 
choreutów  i  odparcie  siepaczy  były  dziełem  półchóru  żeń- 
skiego. 

Dopóki  więc  trzebn  było  odparcia  fizycznej  przemocy, 
dopóty  żeńscy  chorcuci  IJzistiniy  musieli  pozostać  na  scenie. 
Skoro  jednak  wystąpili  do  szermierki  na  słowa  główni 
aktorowic:  Lizystrata  i  probulos,  musiał  im  półchór  żeński 
ustąpić  miejsca,  to  jest:  przejść  na  orchestrę. 

Po  agonie  obadwa  półchóry  wałczą  ze  sobą  tylko  sło- 
wami Stojąc  oba  na  orchestrze,  musiały  zwrócić  się  prze- 
ciw sobie  Hefestyjonowym  sposobem:  avT'.7:picrw-oi  aA/Vr^Xci;  '^). 
Natomiast  na  przeciąg  samegoż  agonu  dysputowali  ze  sobą 
Lizystrata  i  probulos  w  imieniu  obu  półchórów. 

W  odzie  agonu  wyraźnie  wzywa  probulosa  półchór 
starców,  aby  wespół  z  nim,  to  jest,  z  półchórem  męskim, 
wybadał    kobiety,    co    spowodowało    owładnięcie    przez    nie 


*)  Wiersze:  (467— 70)  +  (471 — 75)  czyli  zakończenie  pierw- 
szego działu  iliórowego  tego  utworu,  które  oraówiłeiu  na 
Ptr.    106. 

'^)    Ob.   trzooią  uwagę  na  str.  27. 
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grodu.  Po  cpiremacie  następuje  antoda.  Owó^i  tutaj  zabiera 
glos  pólcliór  /(liski  i  ze  swej  strony  zachęca  swoje  orędow- 
niczki, a  zwłaszcza  Lizyslratę,  do  dzielnego  dotrzymania 
placu  w  dalszej  dyskusyi '). 

Jestto  rzecz  naturalna  i  powszechna,  ie  przemawiający 
zwraca  się  twarzą  do  tego,  do  kogo  mówi.  Odzywając  się 
w  odzie  do  probulosa,  stal  więc  półchór  starców  zwrócony 
twarzą  kii  niemu^  jak  w  ciągu  antody  pólehór  żeński  ku  Li- 
zystracie  Ponieważ  zaś  Lizy^trata  występowała  na  scenie 
w  imieniu  pólchóru  żeńskiego,  a  probulos  w  imieniu  pólchóru 
starców,  i  to  w  obecności  obu  pólchórów,  najprostszym  więc 
jest  wniosek,  że  każdy  półchór  stał  w  ciągu  agonu  naprze- 
ciw swego  niejako    pełnomocnika. 

Już  w  pierwszej  części  niniejszej  rozpiawy  starałem 
się  uzasadnić,  że  wszystkie  antystroficzne  ustępy  chórowe 
komedyi  należy  rozdzielić  pomiędzy  półchóry.  Oczywiście 
więc  także  oda  i  antoda  każdego  agonu  aktorów  przypadają 
na  półchóry. 

Na  podstawie  powyższego  przykładu  Lizystraty  można 
niemal  zupełnie  na  pewno  twierdzić,  iż  oba  półchóry  stały 
w  ogóle  w  ciągu  każdego  Arystofanesowego  agonu  aktorów 
zwrócone  twarzą  ku  agonistom.  To  znaczy,  iż  naprzeciwko 
jednego  agonisty  ustawił  się  był  jeden  półchór,  naprzeciw 
drugiego   drugi. 

§.81.  Jeszcze  jedna  atoli  kwestyja,  daleko  donioślejsza,   i'-««i"oje 
wyłania  się  również  z  ody  i  antody  jakoteż  z  następujących  po  ,,.  l^.„„aci,. 
nich:      y.a-a/.sAsjaiJ.óc     i     avTr/.aTa/.£>v£U3[j.óc      agonu     Lizystraty. 
Przyjrzyjmy  się  przedewszystkiem  dokładniej  odzie  i  owemu 
xaxr/.£A£U7[AÓ;  (476—83)  -j-  (484—85). 

Skoro  na  niczem  sliończyły  się  wszelkie  fizyczne  ataki, 
męscy  choreuci  wyznają  swoje  bezradność.  Pozostała  tylko  po- 
ciecha, że  się  mogą  przynajmniej  dowiedzieć,  z  jakiego  powo- 
du nie\yiasty  opanowały  ateńską  akropolis.  Dla  tego  to  pół- 
chór starców  przynagla  probulosa,  aby  wespół  z  nim  zagadnął 


*)    Oda  i  antoda  zajmują  wiersze:  476 — 83^541 — 48. 
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o  to  kobiety  i  aby  w  ogóle  ścisłe  przeprowadził  z  nimi 
śledztwo  w  tej  niesłychanej  sprawie  '). 

Wyra:^.enie:  aX/,a  j2a7aviat£cv  tó8e  czi  to  T.i2ro^  ;j.et'  e\j.o^ 
stwierdza  zarazem,  że  probulos  ma  odegrać  ttitaj  niejako 
rolę  rzecznika  pólclióru  starców  i  że  ten  półchór  zamierza 
śledzić  przebiegu  dyslcusyi  z  wytężoną  uwagą. 

Antoda  i  T/v.Ax-oL-AzKti>a[j.i^  I^izystraty  ( 539 —4H ) -j- {549 — 
— 50),  jak  już  nadmieniłem,  należą  do  półehóru  żeńskiego. 
Poczyna  się  zaś  antoda  wierszami: 

a-atpei',  w  ^('j'/x>.'/.eq,  óab  iG)'i  •/,aX-(Bcov,  czwę   av 
£v  Ttp  \j.ipei  '/•q[j.eXc,  v.  laTę  ^lAaiat  G'jWd^i>)\j.e'/. 

ouce  yĆ'''*t'   av  y.ó-oc  eAoi  [j.£  xa(Jiar/)pbc  av. 
e^i\oi  c'£7it  7:av   i£vai 

£vi   tu^ic,   £vi  "/apti;,  •/..  t.   A. 

Przodownica  wzywa  więc  towarzyszki,  aby  porzuciły 
tymczasem  dzbany  z  wodą,  a  dopomogły  swym  udziałem 
(iv  TO)  [j.ecei)  dzielnym  przyjaciółkom.  Głosi  też  jiółchór  żeń- 
ski, jako  nigdy,  tańcząc,  nie  uczuje  zmęczenia,  kolana  nie 
odmówią  posłuszeństwa.  Dzielność  bowiem,  spryt,  szczery 
patryjotyzm  zacnych  przyjaciółek  zagrzewa  je  skutecznie  do 
spółudziału  z  nimi  w  każdem  przedsięwzięciu. 

Jak  tekst  tutaj  pojmować,  to  kwestyja  nadzwyczajnie 
ważna.     Od    jej  rozwiązania    zawisło    należyte    zrozumienie 


ij    W.  476-81  : 

w  Zeu,  Tl  "KOze  X9'^i'^°l'-^^'^  toTcjBe  toTc  xv(oSaXotc; 
CU  yap  £t'  av£y.T£a  TaS',  olkIch  (Ea(7avtaT£0v 
TÓOć   coi  TO  7:a3oc  y.e-:'  £[;.ou 
o  Tl  Pou/.ó[j.£vai  -0T£  ty;v 
Kpav3iav  "/aT£Xa|3ov,  .... 
K(xxoL'/.e\eoa[i.óq  brzmi : 

ólW    av£p(i)Ta    /,«l    \).r]    tcei^^ou     /.at     Trpóo^epe     ■KavTa(; 

ó);    aiaxpbv    ax(o5wviaTOv    £av    to    toioutov    7rpaY[xa  jas- 

[3'£vTac. 
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budowy  i  zuaczenia  najważniejszych  części    wszystkich  Ary- 
stofanesowych  agonów,  t.  j.  ich  epirematu  i  antepirematu. 

Wyrazy :  £v  ■:m  [j.ścsi  słusznie  wyjaśnia  Zieliński  na  str. 
300  jako  przeciwstawienie  do  ody  tegoż  samego  agonu,  którą^ 
tańcząc,  wygłosił  był  półchór  starców.  Wszelako  sam  ów 
taniec  choreutów  upatruje  Zieliński  nie  w  odzie  i  antodzie, 
lecz  w  epłreraacie  i  antepiremacie.  Jego  zdaniem,  chór  za- 
wsze tańczył  w  ciągu  epirematu  i  antepirematu  wszystkich 
Arystofanesowych  agonów.  Na  czemże  jednak  opiera  rze- 
czony autor  takowe  twierdzenie  ?  Na  powyż  zacytowanych 
wierszach  antody  i  na  pewnem  schołijon,  którego  osnowę 
i  wiarogodność  na  stosowniejszem  miejscu  roztrząsnę.  Tym- 
czasem ograniczmy  się  do  omówienia   działów  chórowych. 

Zieliński  mniema,  że  wzmianka  o  tańcu,  o  zmęczeniu 
się,  nie  może  dotyczyć  antody,  gdyż  nie  jest  to  przecie  /.ó- 
7:0;  /.aij.arr^póc  przetańczyć  ze  dwadzieścia  taktów.  Przeoczył 
wszakże  uczony  autor,  jak  niezwykle  czynnym  był  półchór 
żeński  już  poprzednio.  Cały  prolog  do  w.  253  przeszedł  na 
przygotowaniu  i  wykonaniu  niesłychanego  dotąd  zamachu. 
Począwszy  od  wiersza  319  do  w.  475  odpierał  ów  półchór 
zamachy  i  groźby  półchóru  starców,  następnie  probulosa 
i  jego  siepaczy. 

§.  82.  Więcej  światła  na  działalność  chóru  w  ciągu  ago- 
nów rzuci  szczegółowy  przegląd  treści  ody  i  dwuwiersza  xa- 
ia'/.z\tu<y\ióq  a  następnie  odpowiadających  im :  antody  i  dvTi/.a- 
■:a.v.ekeuai).6q  całej  reszty  agonów. 

Pierwszy   agon  aktorów   inauguruje   chór   Rycerzy  na-.T^®*''.''^^ 
miętnymi   słowy  (w.  303— 32) -[- (333--34)  *).     Obrzuca   pa- x«TaxeAeD- 
flagończyka,    t.    j.    Kleona,   potokiem   najcięższych   zarzutów:     anó? 
zdzierstwa,  tyraństwa,  nieustannego  i  nieznośnego  prześlado-  "^  "gonsch. 
wania    zacnych   spółobywatełi.    Cieszy  się  rzesza  choreutów, 


')  Wprawdzie  odę  zwykle  wygłasza  półchór,  xaTax£Xeja|xó; 
zaś  jego  przodownik,  lecz  i  jedno  i  drugie  stanowi  pod 
względem  treści  pewną  całość.  Obie  części  wyrażają  nie- 
jako zapatrywania  komicznego  chóru,  czy  półchóru. 

Kozprawy.     Wydz.    61ologicz.   T.  XV.  16 
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że  znalazł  się  wreszcie  jeszcze  bezczelniejszy  mówca,  który 
pokona  i  usunie  tę  zmorę  całego  ogółu  V-  Przodownik 
wzywa  kiełbaśnika,  aby  udowodnił,  iż  nie  opłaci  siew  takich 
czasacłi  staranne  wychowanie. 

Z  podobnym  zapałem  chór  rozpoczyna  (w.  756  — ()0)-|- 
-f- (761 — 62)  wtóry  agon  tego  utworu.  Żarliwie  dogaduje 
kiełbaśnikowi,  aby  wytężył  wszystkie  siły,  jeśli  chce  obalić 
arcyprzebiegłego  i  zuchwałego  wroga.  Ostrzega  wybawcę 
rycerzy,  iżby  się  nie  dał  zbić  z  tropu,  lecz  owszem  sam 
nie  dozwolił  wytchnąć  przeciwnikowi.  Cały  ten  utwór  tchnie 
jeszcze  tak  głęboką  nienawiścią  ku  Kleonowi,  iż  poeta  nie 
zdołał  nawet  chórowi  nadać  choćby  pozoru  objektywności 
i  bezstronności. 

W  Chmurach  oda  pierwszego  agonu  (949 — 58 j  -|-  (959 — 
— 60)  zapowiada,  iż  następujące  walne  starcie  reprezentan- 
tów prawa  i  bezprawia  będzie  istnym  pościgiem  rozumu, 
sprytu  i  dowcipów.  W  końcu  dodaje,  że  najzaciętsza  walka 
rozegra  się  o  to,  po  czyjej  stronie  należy  upatrywać  najwyż- 
szą mądrość^).  Przodownica  chóru  zwraca  się  do  reprezen- 
tanta prawa,  aby  donośnie  i  dobitnie  przedstawił,  jakimi  to 
szczytnymi  sposoby  zasłużył  się  był  około  wychowania 
przodków,  którzy  jeszcze  zachowywali  piękne  obyczaje. 

Drugi  agon  tego  samego  utworu  rozpoczyna  chór  ode- 
zwą do  nieszczęsnego  ojca  (1345— 50) +  (1351 — 52).  Upo- 
mina go,  by  dobrze  obmyślił,  jakimby  sposobem  najpewniej 
mógł  pokonać  przeciwnika,  albowiem  tenże  zdaje  się  być  dość 


*)    Swój  osobisty  spółudział  chór  zaznacza  zwłaszcza  wiersza- 
mi   328—30: 

ak\'  e^avY)  -{ap  avr3p  stepoc  tcoXu 

aou  [Aiaptótepcę,  oiate  [).e  yoiipei^, 

oc  ae  Tiauaei  x,al  Tra^eiai,  8^Xóc  £aTtv  auTÓ5'ev, 

Y..    T.    X. 

^)    Chór  określa    swój    bliższy    stosunek  do   agonistów  osobli- 
wie wierszami  955 — 56: 

vuv  yap  axac   ev3aS£  x{vSuvO(;  av3tTai  ao(piac, 

•    ^C    TiŚpi    ToTę    Sji-oTę    9lXotC    £aTlV    Ol.'((s)V    [X£-)fl'3T0<;. 
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pewny  siebie.     Przedewszystkiem  niechaj  zda  chórowi  wier- 
nie sprawę,  od  czego  się  zatarg  z  synem  rozpoczął  ^). 

Jak  proagon  i  agon  Rycerzy,  tak  i  odnośne  ustępy  Os 
zpanilonnje  osobliwsza  żywość  nietylko  przemówień  aktorów, 
ale  także  chóru.  Chór  helijastów  zaklina  swego  kolegę 
(w.  526—45)  -f  (54:6 — 47),  aby  w  dyspucie  dobył  wszyst- 
kich sił  swoich.  Trzeba  bowiem  oiśnić  słuchaczy  nowymi 
pomysłami,  zaimponować  zuchwałej  młodzieży.  Gdyby  dys- 
puta zakończyła  się  niepomyślnie  dla  sędziów,  drwiono  by 
odtąd  z  nich  po  ulicach  i  placach,  jako  z  ludzi  bezużytecz- 
nych. Na  same  tę  myśl  przodownik  nagli  Filokleona,  aby 
w  obronie  majestatu  sędziowskiego  stanu  czem  prędzej  roz- 
winął całą  swą  rzekomo  nieprzepartą  potęgę  wymowy  -). 


*)    KaTax£X£ucr[AÓ(;   tego  wtórego  agonu  Climur  brzmi : 

akk'  e;  oxo-j  to  7rpćoTOv  ■op^a3''  "ó  [^'•ayC'')  T£vea3'ai 
v]OY)  X£Y£iv  ypT,  Tipbc  yop6'r  'Kdvx(iic   ck  toDto  opdaź.iq. 

I  rzeczywiście    przemawia    Strepsyjades    w    następującym 
epiremacie  wprost  do  chóru,  rozpoczynając  rzecz  wyrazami : 

xal  [j.Yjv  o3"£v  -^ź.  -pć5i:ov  -^p^at^.ss^a  AoioopETa^ai 
£^0)  <spd':(ii'  '''KV.'bri  ^ap  e-.^tuóijlć^',    wazćp  hie, 

7Up(J)T0V    [JL£V    au-bv    TY1V    X'jpXV    Aa.3.ÓVT'    £YW    'y.£A£U7X 

ącrai  Zi[J.(i)v(Bou  [}.ekoc,  •/..  t.   A. 

Dopiero    z    końcem     tego    epirematu    obaj  agoniści,    ojciec 
i  syn,  zwracają  się  znowu  wzajem    ku  sobie. 

-)  Jak  blisko  chór  ós  jako  niby  reprezentantów  stanu  sę- 
dziowskiego interesuje  się  przebiegiem  a^onu,  dowodzą 
wiersze : 

526—28: 

Xo.   vuv  Sy)  Tbv  £/.  3"/;[J.£T£pou 
YU[^-vaaiou  §tT  Tt  "kiytif 
•/,aivbv,  oTiwę  cpavi^ff£'  x.  t.  a. 
i  539—47: 

$'..  Tl  -fap  (fd^'  \j\).eiq,  •5^v  óoi  [jle    t(o  aó^o)  /.paTY^aY); 
Xo,   C'jy.£Ti  7:p£a3uT(ov  c/Aoc 

)^pi(^7i[ji.o;  £7t'  c'j5'  ói.Y.apr}' 

a>ca)Ti;TÓ[Ji£voi  S''  £v  laTę   bodli; 


124 

W  Ptakach  oda  agonu  (451—59)  -\-  (460-61)  jest  da- 
leko spokojniejsza.  Zrazu  przypomina,  jak  przewrotnym  bywa 
cały  ród  ludzki.  Zarazem  jednak  ciekawy  jest  chór  ptasi, 
jakito  pomysł  ma  ptakom  przywrócić  władzę  nad  światem; 
domaga  się  przeto  od  Pejthetajra,  by  rozpoczął  swój  wy- 
wód. Jeśli  dobry,  posłuży  ku  zbawieniu  wszystkich  w  obec. 
Aby  dodać  mówcy  otuchy,  przodownik  zapewnia  raz  jeszcze, 
iż  nie  zerwie  zawartego  układu  *). 

W  odzie  agonu  Żab  chór  (895—904)  +  (905-6)  wy- 
znaje nadzwyczajną  swą  ciekawość  *j,  jak  też  będą  wyglą- 
dały zapasy  słowne  obu  słynnych  mistrzów.  Usta  obudwu 
rozogniły  się,  zapał  ich  ogarnął,  a  drażliwe  to  umysły.  Na- 
leży się  spodziewać,  iż  jeden  odznaczy  się  zręcznymi  zwro- 
tami i  dowcipem,  drugiego  słowa  niby  orkan  rwący  drzewa 


ocaa',   w  Ttept  r^c;  r^dar,c  [X£AA(*)V    ^ctzO.elac    a.vxi\o-c/i(szv/ 
T>5c  YJiJLSTepac,  vuvt  3'appa)v  Trasa';  YX(3TTav  t^oiod^/i^e. 

*)  W  całej  swej  osnowie  świadczą  tu  oda  i  xaTaxs)v£us[xó;, 
o  tem,  że  agori  dotyczyć  będzie  jedynie  i  bezpośrednio 
ptaków : 

8o).£pbv  iJ.£v  a£l  xaTa  TtavTa  Syj  TpÓ7:ov 

■j:e9u/,£V  av3'po)':roc*  au  S'o[xo)(;  "hi-^e  \).oi. 

ia.yj/.  •{kp  Tu/oic  (2v 

5(pY)aTbv  £;£nr{ov  o  ti  [jloi  irapopą;,  y\ 

Buva[J.iv  Tiva  [J,e((^a) 

TcapaX£n:o[;.£vr(V  ui:'  e[).ffq  <^pe'ioq  a^uyitou, 

oh    §£    T0u3'    YjUpćC*     A£y'     £;;    7,QlvÓv. 

o  7ap  olv  ab  "u/y)^;  \).qi 

aYa3"bv  Tropiaac,  touto  -/.or/oy  EGiai. 

aAX'  £(j>'  3t(j)-£p   TcpoĆYi^-aTi    r)jv  av]v    -Ź^^Eic    Y''^W    °'''^" 

[izehctc, 
Xi'-{e  ^appi^aac*    wc  rac  ci7:ovSac    cu    [ay]  -jrpÓTepoi   iiapa- 

[(3(i)[X£V. 

^)   Zaczyna  się  oda  Żab  wyrazami : 

•/.al  iJ.r;v  •źjp.ETc  £'::t3'i>[JL0U[JL£v 

Tuapa  aofoTv   avopoTv  a/oyjai  Ti'va  XÓYWv 
•    eTCiTE   Ba'!av  65óv. 
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z  korzeniami  opadną  owe  harce  mnogich  słówek  i  rozprószą 
je.  Przodownik  przynagla  agonistów,  aby  co  rychlej  mó- 
wili i  to  zręcznie  a  dowcipnie,  nie  obrazowo  i  nie  tak,  jak 
pierwszy  lepszy  śmiertelnik. 

Chór  Ekklezyjacuz  przypomina  (w.  571 — 680) -f  (581 — 
— 82)  swej  przewodniczce  Lizystracie,  że,  skoro  wzięła  w  opie- 
kę towarzyszki^);,  jest  jej  obowiązkiem  okazać  teraz  cały 
swój  spryt  i  dbałość  o  dobro  ludu.  Nadeszła  chwila,  w  któ- 
rej przenikliwy  jej  umysł  ma  wyłuszczyć,  o  ile  tylko  zdoła, 
niezliczone  korzyści,  jakie  wynikną  z  nowego  porządku  rzeczy. 
Lud  czuje  wstręt  do  rzeczy  już  znanych  i  dawnych.  Nie- 
chaj więc  mówca  obwieści  projekt  dotąd  niebywały  i  nie- 
słychany. Tylko  raźnie  do  dzieła,  bo  tem  pewniejszy  po- 
klask publiczności,  im  szybciej  się  rzecz  rozwija. 

Agon  Plutosa  rozpoczyna  sam  tylko  Y.ot.T:a.Y.ekzua[).óc,  (487—8). 
Przodownik  chóru  upomina  nim  wieśniaków,  aby  mówcy  wy- 
stępujący w  ich  imieniu  roztropnie  mówili,  aby  na  wszystko 
znajdowali  trafną  odpowiedź,  inaczej  biedy  nie  pokonają. 

Taką  jest  mniej  więcej  treść  ód  i  tak  zwanych  y.a-ay,s- 
AeuajjLOi.     A  cóż  zawierają  antody  i  ■hv.-/,xxT/S/,ż'ji[).oi   agonów? 

§.  83.  W  pierwszym  agonie  chór  Rycerzy  (w.  382-406;  -|-  f'/j^_^°*°^J 
+  (407 — 8)  zdaje   sobie   niejako    sprawę   z   wrażenia,  jakie  drny-ata- 
odniósł  z  epirematu  i  pnigu  aktorów.     Oto   żar  walki  goręt-  x ?/.«••  aw o, - 
szy,  aniżeli  ognistych  płomieni,    od  bezczelnych  jeszcze  bez-     ■s°"<^'^- 
czelniejsze    mowy.     Zresztą    walka    idzie   nieźle.     Chór   za- 
grzewa tedy  kiełbaśnika,   aby  tylko   wytrwał  do  końca,  za- 
dawał cięgi  po  cięgach  aż  do  skutku.  W  odpowiedzi  na  bez- 
wstydną przechwałkę  paflagończyka  chór  w  oczy  wyraża  mu 


*)  O  ile  agon  dotyczy  niejako  bezpośrednio  samego  chóru, 
jako  przedstawiciela  sprzymierzonych  niewiast,  świadczą 
dwa  pierwsze  wiersze  : 

vijv  Iri  lei  ae  7:u-/.vy]v  yp£va  /.al  f'.XóSr([ji,cv   iyeipz^t 
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swoje  głęboką  nienawiść   i   ponownie   wyrzuca  mu  jego  po- 
dlą  żądyę  wzbogacenia  się  kosztem   innych'). 

W  antodzie  drugiego  agonu  (w.  836— 40)  +  (841— 42) 
obór  zwie  kiełbaśnika  zbawcą  całej  ludzkości.  Aż  zazdrości 
mu  tak  wprawnego  jęz3ka-)  i  prorokuje,  iż  jeszcze  zapanuje 
nad  Atenami  i  ich  sprzymierzeńcami.  Niech  jeno  nie  wy- 
puszcza z  rąk  swej  ofiary.  Trochę  jeszcze  walki,  a  powali 
ją  zupełnie. 

Wysłuchawszy  pięknego  wywodu  reprezentanta  prawa, 
chór  nimf  obłocznych  (1024— 33)  +  (1034-35)  wielbi  wznio- 
sie zasady  przodków  pod  względem  wychowania  młodzieży. 
Opiewa  szczęśliwą  młodość  tych,  litórzy  jeszcze  doznawali 
owego  błogiego  wpływu.  W  końcu  zwraca  się  do  mistrza 
nowej  nauki,  aby  wysilił  swój  spryt  i  zręczność,  jeśli  prag- 
nie zwalczyć  tak  znakomitego  przeciwnika. 

Po  przemowach  starego  ojca  chór  (1391 — 96) -f  (1397- 
— 98)  zauważa,  iż  serce  bije  zapewne  przewrotnemu  mło- 
dzieńcowi z  samego  pragnienia,  by  się  zręcznie  obronić. 
Jeśli  mu  się  uda  usprawiedliwić  swój  uczynek  przebiegłą 
mową,  to  skóry  starych  niedołęgów  nie  będą  odtąd  warte 
ni  szeląga. 

Chór  Ós  (631—47)  -f-  (648—49)  podziwia  wywód  swego 
kolegi.  Zbyt  ufny  w  jego  zwycięstwo,  już  grozi  jego  anta- 
goniście surową  karą  za  zuchwałość  stawienia  mu  czoła. 
Niechno  się  dobrze  pilnuje,  jeżeli  kary  ujść  pragnie  '). 


M    Cłiór  stwierdza   tutaj  swą  bliską    styczność  i  szczególniej- 
sze swe  znawstwo  stosunków  w  wyrazacli: 

wc  iav  v'jvl  {/.aAacfjc  au-bv  £v  ty]  Tupoaj^o).-?^, 
0£iAbv  eupT^asic-  eyu)  yap  tou;  Tpó-ouc  £TC(ai;a[J-at. 

")    Wyrazy  te  świadczą  również,  że  chór  się  szczególnie  bacz- 
nie przysłuchiwał : 

Z;qXGi  ce  t^;  euYAWTTiac.  ei  yap  u)B'  i-Koiceią,  v..  t.  'X. 

')    Wyraziwszy  już  odą  tego  agonu,  jak  dalece  zawisł  od  jego 
przebiegu    niemal    cały  byt    helijastów,    reprezentujący   ich 
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Dowiedziawszy  się,  jak  wielkiera  było  niegdyś  znacze- 
nie ptaków  na  świecie  i  słysząc  nadto,  jak  smutna  jest  te- 
raźniejszość, cłiór  ptasi  (OoO — 47)  +  {^-^^ — 49j  puszcza  wo- 
dze niezmiernemu  żalowi.  Tak  bo  świetne  stanowisko  za- 
przepaścili przodkowie !  Chór  zaklina  mówcę,  by  wybawił 
ptaki  z  niedoli  i  poniżenia  by  pouczył  je,  co  czynić  Nawet 
żyć  nie  warto,  jeśli  swego  królowania  nad  światem  nie  zdo- 
będą na  nowo  ^). 


chór  stwierdza    tu  jeszcze    dobitniej,  z  jak  wytężoną  przy- 
słuchiwał się  uwagą: 

(w.   631 — 33):  ou-w-o^'  o'jt(o  /.a^apói; 
ouoćvbc  ■qy,0'jzx\).vi  oh- 

(G36— 41):  ó);'c'id  tJm-'  eAr^^u^r; 

r/j^avć[j.r,v  ay.o6(i)v, 
x,av   [).T/.dp(jiV  0'.y.x^e'.v 
auTOc  scoca  v/^70'.c, 

(644—49):   csT  oi  g=  -y^noioLZ  r:Xv/.evf 
etc  a-Ó9'j|tv  za^af^ac. 
Tr;v  vap  £[xr;v  5p7r]v  Twćza- 
vai  )raA£TOV 

[JLY)    TCpbc    £[J.OU    X£YOVTt. 

Tzpbc   Tajia    [ji.'jXy]v    aYa^T)^/    wpa    i^r,T£Tv    croi    y.at 

[v£6y.0ZTGV, 

y)v  [).-łi  Tl  AŚYf);,  YjT-.c  C'jvaTY;  Tbv  £iji,bv  3'j[xbv  y.aT£p£T;x'.. 

*)  Jak  oda  i  •/.aTax£X£ua[j-óc,  tak  też  i  cała  antoda  i  avT'.y.axa- 
y.£A£U3[j-óc  tego  agonu  stwierdzają  uader  dobitnie,  iż  chór 
odgrywał  i  odgrywa  w  agonie  tym  i  nadal  rolę  uważnego 
słuchacza,  którego  jedynie  zresztą    cały  ten  agon  dotyczy: 

TtoAu  or,  T.o'/l}  CYJ  y^a A £7:(i)TaTCuc  AÓ^cu; 

Y;v£Yxai;,  av3pw^''  wc  ebdy-puzi  y'  £p.ćov 

■::aT£pa)v  Y.d-ATi^ł,  di 

liioe  tac  Ti[j.ac  7:poYÓva)v   7:apac6v:cov 

£7:'  £[;.ol  xax£X'jaav, 

d)   0£  |xo'.  y.aTa  3aii;,cva  y,a(  Tiva  cuvTU/iav 

a:YxS'Y)v  ■5^x£tc  £[Jiot  awTi^p. 

ava3'£tc  yap  £Ytii)  uót 

TOĆ  t£  voTT(a  x.a!Ji.a'Jtbv  oix,£tćuc(o. 
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Po  wycieczkach  Eurypidesa  przeciw  Ajschylowi  i  jego 
przechwałkach  chór  my  stów  (992—1003)  -|-  (1004—5)  wzywa 
Ajschyla,  by  ze  swej  strony  wygłosił  odpowiedź.  Nie  wypada 
mu  jednak  złiytnio  unosić  się  gniewem,  lecz  owszem  winien 
spokojnie  i  z  godnością  zwalczać  swego  rywala. 

Oto    więc  spółudział    chóru    w  drugiej    części  agonów; 
agony  Ekklezyjacuz  i  Plutosa  nie  mają  antystroficznych  ustę- 
chór  niekie-pów.     W  uicktórych  wszakże  utworach   chór    objawia    swoje 
s^/ojcop^uir^^P^^y^  ^^^^^  bezpośrednio  po  całym  agonie. 
także  bez-  §.  84.  Chór  Ryccrzy  mianuje  kiełba.śnika  zbawcą  spółoby- 

'^°''^'*^y^g  ""^  wateli  jambiczoymi  tetrametrami:  457—460.  Wyraźnie  orzeka, 
iż  on  odniósł  zwycięstwo  i  wielce  raduje  się  z  tego  powo- 
du *).  Pomyślny  wynik  drugiego  agonu  zaznacza  chór  jed- 
nowierszowym  okrzykiem  podziwu  i  uciechy   (w.  941). 

Niemniej  jawnie  przyznaje  chór  zwycięstwo  Bdelikleo- 
nowi  z  końcem  agonu  Os  -). 

Po  wysłuchaniu  wywodów  głównego  mówcy,  Pejthe- 
tajra,  chór  ptasi  (w.  627—638)  nagradza  go  oświadczeniem, 
iż,  jak  w  nim  przedtem  upatrywał  najgorszego  wroga,  tak 
go  poczytuje  teraz   za  swego    najlepszego  przyjaciela.     Jeśli 


Óćaa'    o    Tl    /pY)    opav    CU    oicaav.e    7:apwv     wc    J^?)v    ciux 

[a;iov  T^iAp; 
£1     p-Y)  v.O[Kio{ji).^^ Cl.  7cavcl  TpÓTTW   TY)v  -/jiASTipa'/  ^aaiAsiay. 

*)    Oto  jak  żywo  uczestniczy  chór    w  tryumfie  swego  sojusz- 
nika: 

O)  Y£vvix,ó)TaTOv  y.peac  (J^u"/^^  i'  apicte   'i:avT(«)v, 
■/.al  T^  TióXe'.  cwTYjp  cav£lc  •/;i;,Tv   ts  toTc  icoXiTaic, 
(ijc  eu  Toy  avopa  uoixtAo)c  T'sń;^X3£c  £v  XĆYOiaiv. 
TTWę  a'v  a'£-aiv£aai[X£v  ourwę  toz~ep  r^oóp.Ea^a; 
-)    Ob.   w.    725  —  28.     Są  to  cztery    katalektyczne    tetrametry 
anapestyczne.     Czwarty  wiersz  należy  już  jednak  swą  treś- 
cią do  następnych    wygłoszeń  chóru,  którymi  namawia  Fi- 
lokleona,    aby    usłuchał   rady    poczciwego    syna.    Owe  trzy 
pierwsze    wiersze    najwyraźniej    dowodzą,    że    mówiący  je 
odgrywał    w  ciągu    całego   agonu   aktorów   rolę   uważnego 
słuchacza: 
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on  istotnie  bez  żadnego  podstępu  sprzymierza  się  z  nim 
przeciw  bogom,  tedy  chór  przysięga  mu,  że  już  nie  długo 
bogowie  dzierżyć  będą  berła,  ptakom  należnego.  „O  ile  się 
okaże  potrzeba  przemocy  fizycznej,"  oświadcza  przodownik, 
„uszykujemy  się  do  boju;  twoja  tylko  w  tem  głowa,  abyś 
nam  mądrycb  rad  udzielił"  ^). 

liównież  w  Żabach    chór   wyraża   swoje   zdanie   o  wy- 
padku agonu,  mianowicie   wierszami:    1099--1 102*).     Spra- 
wa doniosła,  a  spór  zacięty  i  nieukończony.     Trudno  go  roz 
trzygnąć,    skoro   jeden    zapaśnik     wymierza    potężne    razy, 


[aX0U7Y)C, 

OUT.    av  oi^auatc.    cu  "^ap    ouv    vuv  [loi    v'.y,av   7uoXX(o  oe- 

toar'  'J^Sy]  "0)7  cipi'rjv  5(aXaffa<;  tou<;  t7%(-(i)va<;   xaTa^dXXa). 

*)  Jak  bardzo  cały  agonowy  wywód  Pejthetajra  zaciekawił 
niby  chór  ptaków,  dowodzi  właśnie  ów  niepodzielny  i  en- 
tuzyjastyczny  poklask : 

5>  <p(X'caT'  e[j.ol  TCoXu  7:ps.a^ux&'f  ic,  ey^^larco   |ji£TaTn'-Ta)v, 
ohy.    £(jxiv    OTCtóc  (5v  z-^6)  tuci3'  £xwv  r^c  syję   Yva)|x-/;c    It' 

izaoyjianą  oe  ToTct  aoT;  kó-(0'.c 

£ii"^7U£iX-/)aa  /.al  xaxió[j.05a, 

7)v  al)  Tiap'  £[X£  3'£[XEvoc  6[xćjppovac  X6'(Q'jq 

Saaiouc  aSoXoc  Izt  3£ouc  1'y)c, 

£[^,01  (ppov(i>v  ^uvo)Ba,  i^-rj 

Z0XuV    XpÓVOV      3£0bc    £Tl 
OX'^ZTpa    XOL\t.O(.   Tpi4'£iv 

(J;XX'    oca  tJL£v  oel  c(j>[j:fi   upaTTSiy,    izt    Tauta  T£Ta^óp.f3' 

cffa    Se    T^'**t''"fl    °^^    iiouX£U£iv,  etc    aol    laoE   TtaW    a^fói- 

[x£iTat. 

^)  Dopiero  w  dalszym  ciągu  utworu  Dyjonyzos  roztrzyga  spór 
mistrzów.     Sam  jednak  agon  chór  charakteryzuje  słowami: 

[j.e-^ot.  10  xpSj^[i.!x,  %Qhh  TO  v£r/,0(;,  aSpbc  6  tcóX£,u,oi;  ep^eTai. 

/aX£Tccv  ouv  £'pYov  otaip£Tv, 

OTav  6  |X£v  T£(vYj  ^tafwc, 

5  3'  £TravaoTp£f£tv  SuvY)Tai  xaA;£p£icea3'ai  Toptoc. 
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drugi  zaś  zręcznie  je  omija  i  żwawo  się  broni.  Zaczem  chór 
zachęca  obu  szermierzy,  aby  innych  jeszcze  sposobów  na 
siebie  użyli.  Światła  publiczność  potrafi  ocenić,  kto  co  po- 
wie godnego  pamięci  i  uznania. 

8.  85  Pytam  teraz,  czy  podobna,  aby  chór  tak  wybitnie 

IDOgli    Cho-  ■  /Ml  IM  M 

rcnci  tań-  zaznuczający    w   każdym  agonie  wytężoną  uwagę  gorliwego 
c/.yc  w  ciągu  gjygjjjj^c^a,  mógł    W  ciągu    epireraatu    i    pnigu,    antepiremalu 

agonowego  /  "j  tij  j  a       ij    /  i 

dyjaiogu    i  antypnigu,  to  jest,    w  ciągu  walnej    dyskusyi  aktoróvv,  od- 
aktorów?    i)yyvać     jakiekolwiek     tańce,    jakiekolwiek     pochody     tędy 
i  owędy  ?^) 

W  żadnym  zresztą  ustępie  Arystofanesowych  komedyj 
treść  ustępów  chórowych  nie  wnika  tak  głęboko  w  treść 
dyjaiogu  aktorów,  nigdzie  nie  pozostaje  w  tak  ścisłym  i  bez- 
pośrednim z  nim  związku,  jak  właśnie  oda  i  antoda  agonu 
i  opinija  chóru  zaraz  po  agonie  z  epirematem  agonu  i  pni- 
giem,  antepirematem  i  antypnigiem.  Nadzwyczajna  donios- 
łość kwestyi  zniewala  mię,  iż  jeszcze  z  osobna  wykażę  naj- 
wybitniejsze z  powyżej  przytoczonych  przykładów. 

Ze  w  ciągu  agonowej  dyskusyi  aktorów  choreuci,  jako 
słuchacze,  stali  spokojnie  na  swych  stanowiskach,  najoczy- 
wistszem  tego  świadectwem  jest  wtóry  agon  Chmur.  Przy- 
toczyłem na  str.  123,  jak  na  wyraźne  wezwanie  przodo- 
wnika chóru  agonista  opowiada  chórowi  w  epiremacie  tego 
agonu,  od  czego  spór  się  rozpoczął. 

A  jakże  się  rzecz  przedstawia  w  agonie  Os  i  Ptaków  ? 
W  odzie  i  antodzie  chór  zaznacza  najwyraźniej,  że  cały 
agon  aktorów  on  przcdewszystkiem  do  siebie  samego  odnosi, 
że  cała  dalsza  działalność  i  znaczenie  istot,  które  on,  to 
jest  chór,  reprezentuje,  zależy  od  wyniku  tej  walnej  dys- 
kusyi aktorów. 


Podobne  stanowisko  obserwatora  i  interesowanego  żywo 
słuchacza  zajmuje  chór  taiiże  w  syzygijach,  których  epi- 
reniaty  składają  się  ze  zwykłych  trymetrów  jambieznych, 
i  jako  takie  zawsze  pozbawione  są  spółczesnych  ewolucyj 
chórowych.     Wymieniłem   te  syzygije  w  u  w.   1   na  str.  65. 
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We    wszystkich     przytoczonych    powyżej    przykładach    '"'''  '"'C 
stale    napotykamy    przestrogi,   skazówki,  zachęty,  zapowiedź  M>r  w  a^o- 
nagrody    lub    kary,  krytyczne    uwagi.     Chór  więc  występuje  "'''''''""■"*' 
tutaj  istotnie  w  roli  agonotety.     Nawet  tam,  gdzie  uczestniczy 
osobny  sędzia,  jak  n.  p.  w  Żabach  Dyjonyzos,  jedynie    chór 
wygłasza    zapatrywanie    na    przebieg    i    wypadek    samegoż 
agonu.  Dyjonyzos  spełnia  w  agonie  zadanie  swoje  tylko  przy- 
godnie, śród  samej  rozprawy  aktorów. 

Każde  porównanie  utyka.  W  ogólności  jednak  agoni- 
ści  śród  samej  swej  walnej  dyskusyi  przypominają  nieco 
prokuratora  i  obrońcę,  zaś  półchóry  ze  swymi  przodownikami 
trybunał  i  ławę  przysięgłych  w  naszych  nowoczesnych  są- 
dach. 

§.  86.  Oda  i  antoda  agonu  różnią  się  oczywiście  od  reszty  Medyczna 
jego  części  składowych  także  odmienną  a  odpowiednią  so-  agonowych. 
bie  budową  metryczną  wierszy,  z  których  się  składają.  I  tak: 
pierwszy  agon  Rycerzy  w  tych  swoich  antystroficzn^^ch  ustę- 
pach chórowych  zawiera  głównie  wiersze  peoniczne  i  tro- 
cheiczne ;  drugi  agon  —  dykatalektyczne  i  katalektyczne  te- 
trametry  jambiczne,  pierwszy  agon  Chmur  —  wiersze  cho- 
ryjambiczno-jambiczne ;  drugi  agon  —  na  przemian  jambicz- 
ne i  logaedyczne;  agon  Ós  —  choryjambiczno-logaedyczne ; 
agon  Ptaków  —  daktyliczuo-trocheiczne  i  anapestyczne,  agon 
Lizystraty  --  wiersze  anapestyczne  luźnej  budowy;  agon 
Żab  —  trocheiczne ;  agon  Ekklezyjacuz  —  daktyliczno-epi- 
trytyczue. 

Spomniałem    na    str.    29 — 30,   dlaczego,    wygłaszając 
ody  parabaz,  choreuci  odbywali  rozmaite  tańce.  Odpowiednią 
też  była  budowa    metryczna  ich  wierszy,  o  której  nadmieni- 
łem na  str.  11  —  12.  Porównajmy ż  z  nią  powyższe  zestawienie   Podobień- 
metrycznego  układu  ód  i  antód  agonów,  a  spostrzeżemy,  że  Jy^^^^^go. 


niemal  wszystkie  rodzaje  wierszy,  przeważające  w  odach  "owych 
parabaz,  pojawiają  się  też  w  owych  ustępach  chórowych  ago- '  ^"ych|'* 
nów  Arystofanesa. 

Jeśli    zważymy   spomnioną  już   okoliczność,  iż    w    an- 
todzie   agonu    Lizystraty    chór   wyraźnie    spomina    o    swoim 
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w  ciągi,  wy-  taucii,  łatwy  stąd  wniosek,  iż  ogółem  wygłaszając  odę  i  an- 

agonowych  todę  agonii,  półclióry  odbywały  ua  swoich  stanowiskacłi  zara- 

ód  półchóry  ygj^j  odpowiednie  poruszenia  czyli  tańce.  Nasuwa  też  te  myśl 

odpowiednie  szczególniejsze    podniecenie    uczuć    i  myśli,  które   chór  tutaj 

tańce,     zwykle  objawia,  wysłuchawszy  z  uwagą  blisko  go  obchodzą 

cej  walnej  dysputy  aktorów. 

§.  87.  Zieliński  (str.  337—48)  na  ważniejszych  chóro- 
wych ustępach  Arystofanesowych  komedyj  usiłował  po  kolei 
wykazać  tak  zwaną  errytmiją,  czyli  jednaki  mniej  więcej  ro- 
dzaj metrycznej  ich  budowy  w  obrębie  każdego  utworu.  Ze- 
stawienie jest  niedokładne  *) ;  nawet  określenie  przeważa- 
jącego metrum  wprost  się  niekiedy  mija  z  prawdą,  wydaje 
się  tendencyjnem. 
o  errytmn  Najwyraźniejsza  jest  jeszcze  errytmija  ważniejszych  uste- 

agonowych  j      ^  j        ^  j         j  ,/  j  j      %i  ^  « 

ód  i  innych  pów    chórowych   w   Osach,    Ptakach,    Lizystracie   i   Żabach. 
partyj  chó-  ^^^  obchodzić  tu  może    jedynie    stosunek    do    nich   budowy 

rowychwob-  j        •/  ^  k/ 

rębie  po-  mctryczucj  agonowych  ód.  Ody  te  są  w  agonie  Os  chory- 
'^^^^^^^"r"jambiczno-jambiczne,  podobnie  jak  w  stazymonie,  objętem 
wierszami:  1450-61  =1462—73.  Agonowe  ody  Ptaków  za- 
wierają wiersze  daktyliczno-trocheiczue  i  auapestyczne,  jak 
w  ogóle  w  ustępach  chórowych  tego  utworu  przeważają  ana- 
pesty  i  daktylo  trocheje.  Antystroficzne  śpiewy  chórowe  Li- 
zystraty  okazują  budowę  trocheiczno-peoniczuą,  a  dwuwiersz 
peoniczny  przynajmniej  rozpoczyna  odę  agonu ;  reszta  jej 
wierszy  jest  anapestyczna.  Wreszcie  agonowym  odom  Żab, 
jakoteż  innym  ustępom  chórowym  tego  utworu  spoiny  jest 
ustrój  trocheiczny. 


*)  Ta  niedokładność  budzi  mimowoli  podejrzenie,  i^.  autor 
z  umysłu  pominął  ustępy  chórowe,  niedogodne  jego  teoryi, 
jakoto  na  str.  339:  ody  głównego  agonu  Rycerzy  (w,  756 — 

—  60=:  836— 40^  wiersze  jambiczne)  i  pierwsze  stazyraon 
(973 — 84  =  985 — 96,  logaedy);  a  dalej  w  Chmurach:  na- 
stępujące po  głównym  agonie  stazymon  (1303 — 10  :==.  131 1  — 

—  20,  wiersze  jambiczne)  i  ody  wtórego  agonu  (1345  — 
— 50 zz:  1391 — 96,  jambiczno  logaedyczne) ;  w  Ptakach: 
wtóre  stazymon  (1470 — 81  =  1482 — 93,  wiersze  troche- 
iczne)  i  ostatnią  syzygiją  (1553 — 64=1694—1705,  tro- 
cheiczne). 
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Niezawodnie  także  cnytmia  przemawia  za  przyznaniem 
agonowym  odom  orchestycznycli  poruszeń,  skoro  u  innych 
ustępów  chórowych  tego  samego  utworu,  a  przedewszystkiem 
w  odach  parabaz,  wykazujących  podobny  ustrój  metryczny, 
nie  można  takowych  równoczesnych  poruszeń  zaprzeczyć. 

§.  88.  Pod  względem  swego  ustroju  zasługują  na  szczegól- 
niejszą uwagę  oda  i  autoda  pierwszego  agonu  Rycerzy  (w. 
303-32  =  382  ^406)  jakoteż  agonii  Ós  (526 -45  =  631— 47). 
Części  składowe  tych  ód  przegradzają  bowiem  tetrametry 
aktorów,  które  z  tego  powodu    nazywa    Zieliński   na  str.  11    ^^'p'«<^"'"« 

>  a        i  o  w    ody    a;>o- 

i  27 :     mesodische  Tetrameier.     Przypatrzmy    się  tej  osobliwo-  nów  tetra- 

Ści    nieco    bliżej.  "  me.ryak.o- 

•'  _  _  rów. 

Rzeczony  agon  Rycerzy  wypływa  bezpośrednio  z  pierw- 
szego działu  chórowego ;  trocheiczne  tetrametry  tegoż  działu 
kończy  trocheiczne  hypermetrou.  Aż  po  same  odę  tego  agonu 
wrzała  zacięta  kłótnia  aktorów. 

Chór  poczyna  tę  odę  czterema  wierszami  peonicznymi, 
poczem  przechodzi  w  inne  metrum,  wygłaszając  dwa  tetra- 
metry trocheiczne.  Nie  łagodzi  on  tu ,  nie  wzywa  do  pra- 
widłowej, spokojniejszej  rozprawy,  lecz  owszem  jątrzy  za- 
targ. Zupełnie  więc  naturalna,  jeśli  rozuamietnieni  przeciw- 
nicy, nie  mogąc  się  powstrzymać,  przerywają  śpiew  chóro- 
wy i  ponownie  przeciw  sobie  bodaj  na  chwilę  wybuchają. 
Kleon  wygłasza  jeden  trocheiczuy  tetrametr,  kiełbaśnik  cztery, 
pierwszy  sługa  trzy.  Rozpoczętą  odę  kończy  chór  po  tem 
intermezzo  następnymi  dziewięciu   wierszami. 

Co  osobliwsza,  że  takie  same  dwie  części  antody  prze- 
gradza tylko  sześć  trocheicznych  tetrametrów  aktorów:  cztery 
kiełbaśnika,   dwa  Kleona. 

Już  nieco  inaczej  rzecz  się  przedstawia  w  Osach. 
Poeta  przestrzega  tutaj  dokładnej  odpowiedniości.  Dwukrot- 
nie przerywają  odę  i  antodę  po  dwa  tetrametry  jambiczne 
aktorów,  dzielące  owe  ustępy  chórowe  o  krótkich  wierszach 
na  trzy  części:  trójwierszowe,  pięciowierszowe  i  sześciowier- 
szowe.  W  odzie  pierwszy  dwuwiersz  przypada  na  Bdelikle- 
ona,  dalej :  po  jednym  tetrametrzje  na  Bdelikleona  i  Filokleona, 
w  antodzie  wygłasza  oba  dwuwiersze  Filokleon. 
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Podobnie  jak  w  Rycerzach,  i  w  tym  utworze  pierwszy 
dział  chórowy  sięga  aż  po  sam  agon :  tym  razem  nie  prze  - 
chodzą  troclieiczne  tetrametry  w  hypermetrou.  I  tutaj  chór 
nader  żywo  uczestniczy  w  sporze  obu  głównych  aktorów. 
Owymi  zaś  przerwami  śpiewu  chórowego  w  samym  agonie 
potęguje  poeta  w  iście  artystyczny  sposób  żywość  i  drama- 
tyczność  dyjalogu  i  zaciekawienie  publiczności,  jaisi  też  bę- 
dzie wypadek  sporu. 

Porównać  można  rzeczone  ody  pierwszego  agonu  Ry- 
cerzy i  agonu  Ós  z  pozornymi  odami:  403 — 29  =  461 — 87 
pierwszego  działu  chórowego  Os,  jakoteż  :  284 — 301  =335 — 
—  46  Acharnejczyków.  Tutaj  następują  po  sobie  na  prze- 
mian trocheiczne,  a  niekiedy  peoniczne  wiersze  chóru  i  tro- 
cheiczne  tetrametry  aktora. 

I  w  pierwszym  dziale  chórowym  obu  tych  utworów 
i  w  odach  obudwu  powyższych  agonów  powtarza  się  pe- 
wien wielce  charakterystyczny  objaw.  Ody  podział  tetra- 
metrów  między  przodownika  chóru  i  aktora,  lub  między  obu 
aktorów  bywa  swobodny  i  dowolny,  to  grupy  bardziej  me- 
licznych  wierszy  chóru,  jakoto  n.  p.  peonicznych,  właściwe 
półchórom,  ściśle  sobie  zawsze  odpowiadają  w  obu  antystro- 
ficznych  ustępach,  odzie  i  antodzie  ^). 
choreuci  W  związku    z    takowym    bardziej    nielicznym  ustrojem 

\v\ł;las7.ali       ,,  .  .  i.i-  ....  ri-i 

takż..  agoiio-  chórowych  ogniw  agonowych  od  jest  oczywiście  i  sposób  ich 
we  ody    wygłaszania.     Co    na    str.    87    wywiodłem    w    ogólności    dla 

sposobem        ,  i..  -i-  ■  i.. 

ytatywu.  chórowych  spiewow  Komedyj,  to  się  w  zupełności  stosuje 
i  do  wszystkich  ód  agonowych.  Dla  koniecznego  zrozumienia 
ich  tekstu  musiały  półchóry  i  tutaj  poprzestawać  na  śpie- 
waniu w  rodzaju  recytatywu  i  to  unisono;  nie  mógł  to  być 
żadną     miarą    właściwy    śpiew    melodyjny.     Swoje     zaś   te- 


rec 


*)  Gdzie  jaki  wiersz  chórowy  przypadkiem  nie  dopisuje  pod 
względem  ścisłej  oilpowiedniości,  jak  n.  p.  w.  386  Ryc. 
i  647  Ós,  tam  możemy  słusznie  dopatrywać  się  wypusz- 
czenia jednego  lub  kilku  krótkich  wyrazów,  co  się  niekiedy 
zdarza  i  w  innych  antystroficznych  ustępach  chórowych. 
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trametry,  wplecione  w  ody  i  antody  agonów,  wygłaszali 
aktorowie  prawdopodobnie  tylko  na  sposób  melodrama- 
tyczny,  czyli  na  sposób   tak  zwanej  ~y.^y:/,xixKojr,. 

§.  89.  Uznawszy  raz  jako  zasadę  ścisłą  odpowiedniość  an-^  anoiuaiu, 

,.  -i  ^       ^    •  .,.,   zachód zącej 

tystroiicznycn  ustępów  chórowych,  nie  trudno  będzie  wyjaśnić  ^  amcizie 
anomaliją,  zachodzącą  obecnie  w  agonie  Lizystraty.     Anoma-  ^^"""  ^'"y- 

1  -i-i-  straty. 

lija  ta  polega  na  tem,  że  antodę  rozpoczynają  dwa  jambiezne 
tetrametry  chóru,  których  oda  nie  zawiera  ani  śladu.  Po- 
nieważ w  żadnym  zresztą  agonie  takiej  dowolności  nie  na- 
potykamy, więc  najprościej  tem  się  rzecz  tłumaczy,  iż  tako- 
we dwa  jambiezne  tetrametry  chórowe  wypadły  na  początku 
agonowej  ody. 

Zupełnie  bezpodstawnym  i  dowolnym  jest  domysł  Zie- 
lińskiego (str.  14,  UW.  2.),  jakoby  wiersze  467 — 70  półchóru 
starców  należało  przenieść  na  początek  antody.  Nie  osiąg- 
nęlibyśmy przez  to  nawet  dokładnej  odpowiedniości  pod 
względem  metrycznym.  Zaliczając  bowiem  wiersze  471  —  75 
półchóru  żeńskiego  do  ody,  naliczylibyśmy  pięć  trocheicz- 
nych  tetrametrów,  zaś  w  antodzie  w  razie  powyższym  sześć, 
czyli  o  jeden  chórowy  tetrametr  więcej.  Coś  podobnego  nie 
przytrafia  się  w  żadnym  innym  agonie. 

Co  jednak  ważniejsza,  to  bezprzykładnem  w  antystro- 
ficznych  ustępach  komedyi  byłoby  powyższe  rozłożenie  tre- 
ści. Sam  Zieliński  stwierdził  rozdzielenie  antystroficznych 
ustępów  komedyj  między  półchóry,  a  tu  miałyby  i  na  odę 
i  na  antodę  składać    się  po  sobie  oba  półchóry  ?  ^). 


^)  Wyrazy  wiersza  467:  ćl)  rStCk''  avaA(óaac  stu*/)  odnoszą  się 
głównie  do  zarzutów,  jakie  czynił  męszczyznom  probulos 
wierszami  387 — 423  pod  względem  zbytniego  dogadzania 
niewiastom.  Także  wyrazy:  v,  ToTace  c7a'jTbv  iq  aóycv  toTc 
3-r)pio'.Q  C'jva-Tći;  ;  bynajmniej  nie  przemawiają  za  tera,  ja- 
koby je  gdzieindziej  umieścić  należało.  Już  z  wierszem 
430  Lizystrata  stawiła  czoło  probulosowi.  '  Odtąd  usiłuje 
ją  tenże  zwalczyć  fizyczną  przemocą,  a  od  w.  462  sprze- 
cza   się    wprost    z    nią    samą.     Treść    wierszy    467 — 70 
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Zaznaczyłem  powyżej  na  sti\  106  specyjalne  zadanie  obu 
sprzężonych  wygłoszeń  półctiórów:  467— 70~471 — 75.  Koń- 
czą one  pierwszy  dział  chórowy  sięgający  po  sam  agon  na 
podobieństwo  Acharnejczyliów ,  gdzie  spór  hemichoryjów: 
557 — 71  również  stanowi  przejście  z  pierwszego  działu  chó- 
rowego do  dyjalogu  alstorów.  Przypomina  się  też  jeszcze 
owo  zakończenie  rzeczonego  działu  chórowego  w  Ei^lilezyja- 
cuzach,  litóre  scharalsteryzowałem  na  str.  107.  Tutaj  przo- 
downica chóru  i  główny  alłtor  Praxagora  wygłaszają  po  trzy 
liataielityczne  tetramelry  anapestyczne,  zanim  nadszedł  drugi 
alitor  i  rozpoczął  proagon  czyli  poprzedzający  sam  agon  dy- 
jałog  alitorów  *). 

Dwuwiersze  o     ^/-v     /-\  •       j  •  ^  r       •     •> 

przodowni-  §•  ^'  ^  znaczeniu  dwuwierszy :  /.axax£A£uc[ji,oc  i  avTixaTa- 

ków  pól-  A£U(j[jićc  w  agonie  spomniałem  na  str.  117.  Naturalnie  wypada 
przyznać  je  z  liolei  przodownikom  półchórów,  slsoro  odę  wy- 
głaszał jeden  półchór,  antodę  zaś  drugi. 

Jako  zapowiedź  epirematu  i  antepirematu  alstorów, 
zawierającego  każdym  razem  ten  sam,  co  one,  rodzaj  tetra- 
metrów,  oba  dwuwiersze  składają  się  w  pierwszym  agonie 
Rycerzy  i  wtóry m  agonie  Chmur  z  Icatalelctycznych  te- 
trametrów  jambicznych.  Takież  tetrametry  zawierają  jeszcze 
avTiz.axa/.£Xeu(jiJLÓc  wtórego  agonu  Rycerzy  i  pierwszego  agonu 


i  476 — 85  świadczy  tylko  tera  bardziej  o  bezradności 
chóru  starców,  a  wzmianka  o  oblaniu  wodą  byłaby  w  an- 
todzie  bardzo  spóźnioną.  —  Przemowa  kobiet,  zawarta 
w  wierszach  471 — 75,  dotyczy  w  ogóle  męszczyzn,  którzy 
brutalną  siłą  chcieliby  je  zmusić  do  uległości.  Przede- 
wszystkiem  odnosi  się  ona  do  choreutów  męskich,  czego 
najlepszym  dowodem  jest  porównanie  z  dobieraniem  się  do 
ula  pszczół.  Wszak  właśnie  męscy  choreuci  podstąpili 
byli  z  rozżarzonymi  węglami  pod  bramy  grodu,  jeszcze 
zanim  się  zjawił  probulos. 
^j  Podobny  jest  nieco  rodzaj  zakończenia  pierwszego  działu 
chórowego  Chmur  i  Plutosa,  (por.  str.  105  i  107).  I  tutaj 
bowiem  .zastajemy  wymianę  słów  chóru  i  aktora,  jakkol- 
wiek odmiennego  kształtu.  Na  str.  lOG — 107  przytoczyłem 
jako  zakończenie  takowego  działu  chórowego  Tesmoforyja- 
cuz  i  Żab  przydłuższe  śpiewy  samego  chóru. 
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Chmur,  jakoteż  ■AxzT/S/.tJZ[xŁ<;  a^onu  Żab.  Wszystkie  pozo- 
stałe dwuwiersze  przodowników  w  agonach  składają  się 
stale  z  katalektycznych  tetrametrów   anapestycznycłi. 

Każdym  takim  dwuwierszem  przodownik  półcbóru  wzy-  i'"0'iownik 
w\'i  agonistę,  a  niekiedy  w  ogolę  agonistów,  do  zabrania  ,va  rt«u«ier- 
glosu     (por.  str.  117).     Wyjątek    stanowi   tylko  aM-z\y.y.xyy.€Kz'^- ^'""^  =»''t°" 

T-.  ,  ir^r^       1^        %  ,  .  ''"     zabrania 

c;j.:;  pierwszego    agonu   Kycerzy    (w.  407—8),   którego  tresc g,os..,  poc/.y- 
jest  dalszym  ciągiem  antody.  nHjąc  odezwę 

n      \  '  •        j  •  "^        1  •  1  -I  zwykle    par- 

(jrodna  uwagi,  ze  ow  dwuwiersz  przodownika  rozpo-  tyk.iia 
czyna  najczęściej  partykuła  yX/' ').  Zaczyna  się  mianowicie  ''''■'■■ 
od  tego  wyrazu  y.'x~T/.thvaz\).żq  obu  agonów  Eycerzy  i  Chmur 
jakoteż  agonu  Os,  inaczej  zaś  jeszcze  %'nv/,y.i!x/.e\z\)z\).żq.  Póź- 
niejsze utwory,  agon  zawierające,  okazują  o  tyle  większą 
prawidłowość,  że  owo  jćaa'  znajdujemy  już  na  czele  obudwu 
dwuwierszy,  jakoto:  w  Ptakach,  Lizystracie  i  Żabach,  zaś 
na  czele  katakeleusmosu  w  ostatnich  dwu  zachowanych  utwo- 
racli.  Agonowi  Ekklezyjacuz  i  Plutosa  dlatego  braknie  av- 
T'./.a-:a/.ćA£j7;j.ć;,  iż  teu  dział  obu  komedyj  obchodzi  się  w  ogóle 
bez  antystroficznych  części. 

Takowy  tetrametryczny  dwuwiersz  jako  odezwa  przo- 
downika nic  ogranicza  się  w^szelako  wyłącznie  do  agonów. 
Do  przykładów  z  innych  ustępów  komedyj,  które  przyto- 
czyłem na  str.  77,  załączyć  też  można  wiersze:  346—47:= 
=  379—80  Ós,  601—02  Pokoju,  381-82  i  726—27  Tesmo- 
foryjacuz. 

Odezwa  przodownika  objęta  wierszami  336 — 38  Pta- 
ków liczy  2  V2  tetramelra.  Pominąwszy  tę  okoliczność,  po- 
czytać ją  można  wraz  z  wierszami  352 — 63  za  'AOL-T/,t\t'jQ\).bq 
i  avT..y.:(-ay.£A£-jsixó;  syzygii :  (309— 26 +327-38) -(339-42+ 
+  343 — 53)  -j  mającej  kształt  ba  ^).  Dokładuie  już  antystro- 


^)    Ob.    Zielińskiego:     Gliederung    d.    allatt.    Kom.    str.    120. 

Od  całkowitego  cCkkb.  poczyna  sic  tylko  ■/.atr/.sAćjjij.óc  dni- 

giego  agonu  Rycerzy  fw.   761  —  2). 
-)    Ob.   str.   72. 
*)    Ob.  uwagę  na   str.  G2. 

Rozprawy.  Wydz.  filologicz.    T.   XV.  18 
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ficzne  dwuwiersze  jako  odezwy  przodowników  mieści  pierw- 
sza z  owych  syzygij  w  Osach  (por.  str.  70).  Potrzebaby 
tylko  wydzielić  dwa  pierwsze  wiersze  wymienionego  faniże 
epireraatu  i  antepirematu,  t.  j.  wiersze:  346— 47:=:  379  — 80. 

Co  więcej,  tak  ■Aax!X7.eXe\)G\).óc,  jak  avTty.aTa-/.£A£uaixó;  po- 
wyższych syzygij  Os  i  Ptaków  zaczynają  się,  zarówno  jak 
w  agonach,  od  partykuły  a/j.\  Jako  y.aTz/sAsucriji;  można 
nadto  uważać  zaczynający  się  w  Pokoju  od  tej  partykuły 
trocheiczny  dwuwiersz  przodownika:  601 — 02. 

Taką  dwuwierszową  odezwą  zwraca  się  przodownik  do 
aktora,  lub  też,  jak  n.  p.  we  wzmiankowanej  syzygii  Pta- 
ków, do  chóru.  Pobudza  zaś  albo  do  zabrania  głosu,  aU)o 
do  spełnienia  jakiegoś  niezwykłego  czynu. 

I  w  powyższych  przykładach  i  we  wszystkich  agonach 
odpowiadać  musiał  owej  do  prozy  zbliżonej  treści  dwuwiersza 
przodownika  także  sposób  jego  wygłaszania.  Jak  rodzaj 
jego  wierszy  jest  w  agonie  zawsze  identyczny  z  rodza- 
jem wierszy  następującego  epirematu,  tak  i  wykład  l>ył  naj- 
prawdopodobniej tu  i  tam   w  ogólności  jednaki. 

Podałem  wyżej  (str.  73—74)  przyczynę,  dla  której 
tetrametrycznym  ustępom  komcdyi,  wygłaszanym  przez  jed- 
ne osobę,  przypisuję  tylko  wykład  melodramaty czny  czyli 
tak  zwaną  -apax.aTaXoYv';.  Usiłowałem  ten  sposób  wygłasza- 
nia wykazać  zwłaszcza  w  takich  ustępach,  które  najwięcej 
budziły  jeszcze  wątpliwości.  Były  to  ustępy,  które  wygła- 
szał przodownik  chóru,  lub  półchóru,  jakoto  epirematy  i  ana 
pesty  parabaz.  Tern  bardziej  oczywiście  stosuje  się  takie 
ograniczenie  muzycznego  pierwiastku  do  epirematów  agonu, 
jako  dyjalogów  samych  tylko  aktorów.  Przyznając  zaś  epi- 
rematom  agonowym  zapa/.aTaACY^  przyznać  ją  zarazem  trzeba 
obu  dwuwierszom   przodownika:  ■/.!X':(XY.z'Ke'ja\).óq  i  avTiy.aTax£A£u ■ 

Że  na  ody  agonu  przypada  z  reguły  recytatyw,  o  tern 
spomniałem  na  stronie  134.  W  obec  tego  TCapay.aTaXoYr/ 
owych  dwuwierszy  przodowników  nadaje  się  szczególnie  do- 
brze  jako   ogniwo,  pośredniczące  pomiędzy  obu    najważniej- 
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szymi  działami  obiidwii  polów  agonii :  odą  i  epiremafem, 
antodą  i  antepirematein.  Wszak  jest  to  hasło  do  rozpoczę- 
cia nowych,  odmiennych,  aniżeli  ody,  ustępów  dramatycz- 
nych i  muzycznych. 

Ze  względu  na  stale  ograniczanie    się   w  agonach  tego  ^^  obryi.ie 

,1  •     1      "i  •     •!     •    •      1  '        1  •  •  '         dwuwierszy 

hasła  na  jednakowej  liosci  dwu  tetrametrów,  koniecznie  wy-  przodowni- 
pada  jjrzypuścić,  że  i  melodyja    wtórującego   fletu    stanowiła '"^'""^'*"*5^" 
tutaj  odrębną  całosc.     Kzecz    bardzo  nawet   prawdopodobna,  nowiu  pew- 
że   jako  zwyczajna    niby    pobudka,    powtarzała    się    w  tych  "*  udzielną 
dwuwierszach  ta  sama  zupełnie  muzyka  lub  z  małymi  tylko 
zmianami '). 

§.  92.  Z  powyższego  pojmowania  rzeczy  wypływa  natural- 
ny wniosek,  że  natomiast  w  epiremacie  i  antepiremacie  każdego 
agonu  flecista   z  pierwszym  wierszem  tychże  ustępów  poczy-  ^^H^^^^^l, 
nał  z  osobna  owe  melodyjC;  którymi  wtórował  tej  walnej  roz-  czynaiy  się 
prawie  aktorów.     Potwierdza  jeszcze  to  domniemanie  podob-  "''J"«*'fJ 

'  ■'  'od  wyrazów: 

ny  objaw,  który  już  co  do  dwuwierszy  przodowników   przyto-  x««  ,«/,'v, 
czyłem  na  str.   137.     Jak  owe  dwuwiersze  najczęściej  jjoczy- 
nają  się  od  partykuły    a/A',  tak  znów    na   czele  epirematów 
agonowych  zazwyczaj  stoją  wyrazy:  -/.al  [v.y;v -). 


*)  Zriowuż  wcale  inaczej  zapatruje  się  Zieliński,  Nadmieni- 
łem (str.  89 — 90),.  z  jakiego  powodu  przypisuje  on  ogółem 
cliórowym  odom  komcdyi  tak  zwany:  „Knnsfgesmig^  lub 
„gesuiigencs  liecitatw".  W  tym  względzie  postąpił  za  przy- 
kładem większej  części  uczonych,  którzy  nie  zastanowili 
się  nad  koniecznością  zrozumienia  wygłaszanego  tekstu, 
W  schemacie  umieszczonym  na  str.  305  dzieła:  Die  Glie- 
derung  d.  altatt.  Kom.  upatruje  wyraźnie  ów  ^^Kunstge- 
sang"  w  największej  części  agonowych  ód.  Na  str.  209 
przyznaje  epirematom  agonów  wykład  melodramatyczny, 
wreszcie  na  str,  312  w  recytatywie  dwuwierszy  /.a-xy.eX£'j- 
a'^.oi  upatiuje  przejście  od  śpiewu  chóru  w  rzeczonych  odach 
do  powyższego  wygłaszania  epirematów.  Rzecz  cała,  jak 
widzimy,  bardzo  misternie  obmyślona,  szkoda  tylko,  źe  ów 
^Kunsigesang"-'  chóru  wydaje  się  tak  wręcz  niemożebny, 

^)  Zieliński  przytacza  ten  ciekawy  szczegół  w  dopiskach 
{Nachtrcige  nnd  Berichtigimgen),  umieszczonych  na  końcu 
dzieła,  na   str.  399. 
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I  tak:  rozpoczyna  się  tymi  wyrazami  epiremat  pierw- 
szego agonu  Rycerzy  (w.  335),  antepiremat  drugiego  agoun 
•  Chmur  (1036),  epiremat  agonu  Ós  (548),  Ptaków  (462),  Li- 
zystraty  (486),  Żab  (907)  i  Ekklezyjacuz  (583).  Widocznie 
poeta,  tak  w  dwuwierszach  przodownika  jak  i  w  cpiremacie 
każdego   agonu,    przestrzegał  pewnej  ustalonej  już  praktyki. 

w  jaki  spo-  §  93.  W  związku  z  treścią  ód  i  antód  agonowych  poda- 

^61, przodów- j  ^^j.  ^^^ — -^2^  ti.(3§ć  dwuwierszy  przodowników  półchó- 

iiicy    wzy-  *'    i  '- 

wajij  agoni-  rów.  Porządck  i  sposób,  w  jaki  przodownicy  wzywają  tutaj 
brlnia'"iosu?  g^ównych  mowców,  jcst  w  istocie  charakterystyczny  i  znaczący. 

W  pierwszym  agonie  Rycerzy  oba  dwuwiersze  odnoszą 
się  do  kiełbaśnika,  we  wtóry m  zaś  agonie  pierwszy  dwu- 
wiersz; drugi  nie  jest  w  ogóle  źadnem  wezwaniem.  Nada 
jąc  chórowi  w  tyra  utworze  charakter  stronniczy,  poeta  przed- 
stawia też  przodowników  jego,  jako  zbyt  jeszcze  zajętych 
wystąpieniem  swego  pupila  i  spodziewanego  wybawcy. 

Pierwszy  i  wtóry  agon  Chmur,  agon  Os  i  Lizystraty 
okazują  pewien  stały  porządek.  Odezwy  dotyczą  w  tych 
utworach  kolejno:  rzecznika  prawa,  potem  rzecznika  bez- 
prawia, —  starego  Strepsyjadesa  i  syna  jego  Fejdyppidesa,  — 
starego  Filokleona  i  jego  syna  Bdelikleona,  —  probulosa  i  Li- 
zystraty. 

W  agonie  Ptaków  występuje  w  ogóle  tylko  jeden  mówca, 
dudek  jest  jego  interlokutorem,  Euelpides  dopowiada  krótkie 
uwagi;  obie  odezwy  odnoszą  się  zatem  do  Pejthetajra.  Ka- 
Txx£A£jc7[ji,óc  w  Żabach  pozostawia  mówcom  do  woli,  kto  z  nich 
chce  pierwszy  wystąpić.  W  epiremacie  przi^mawiał  głównie 
Eurypides,  więc  avTr/.aTa/.£X£usiJ,5;  wzywa  Ajschyla  do  zabrania 
głosu.  Wreszcie  dwuwiersz  agonu  w  Ekklezyjacuzach  doty- 
czy Praxagory,  w  Plutosie  Chremylosa  i  jego  towarzysza. 

.lakił  jpst  §•  94.  Do  skazówki,  danej  w  ten  sposób,  stosują  się  też 

j;iówna  treść  naprawdę    mówcy  epirematów  agonowych.     Jaki   w  proago- 

epiremaiów  "ic  zapowiadał  się  temat  tych  najwalniejszych  części  agonu, 
i  jak  jiMizic- napomknąłem  na  str.  114 — 116.     Niniejszem  scharakteryzuję 

1;(  iui^'dzy  sie-  '.,  ii..  -i-  i 

bic  mówcy?  pokrótce,  jak  poeta  rozłożył  tresc  samej  walnej  rozprawy  ak- 


i 
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torów  na  epiremat  i  antepiremat,  a  jak  w  ieb  obrębie  mię- 
dzy mówców  '). 

W  epiremacie  (335  — GG)  i  nntepiremacie  (409  —  40) 
pierwszego  agouu  Rycerzy  występują  jako  zapaśnicy  :  kicł- 
baśnik  czyli  Agorakrytos  i  paflagończyk  czyli  Klcon.  Prócz 
tego  uczestniczy  jeszcze  pierwszy  sługa  t.  j.  Dcmostenes, 
ten  sam,  który  wezwał  był  na  pomoc  chór  Rycerzy  wierszami 
242 — 4G  i  zniewolił  kiv.'łbaśnika  do  stawienia  Kłconowi  czoła. 
Rola  pierwszego  sługi  jest  jednak  bardzo  podrzędna.  Kiłku 
uwagami  swymi,  które  obejmują  po  jednym  lub  po  dwa 
tetrametry,  dodaje  on  kiełbaśnikowi  zacbęty  i  rozśmiesza 
słuchaczy. 

Rozpoczyna  się  epiremat  sporem  obu  zapaśników,  kto 
z  nich  ma  pierwszy  głos  zabrać.  Kiełbaśnik  stawia  na  swo- 
jem.  Zresztą  obaj  chełpią  się  na  przemiany,  jakie  niezrów- 
nane z  nich  warchoły.  Byłe  sobie  podjedli,  obiecują  zawsze 
wodzić  rej  w  zgromadzeniach.  Wnet  przechodzi  zatarg  w  co- 
raz potworniejsze  groźby. 

I  w  antepiremacie  krzyczą  obaj  na  przemiany.  Zaczyna 
paflagończyk.  Kiełbaśnik  wywodzi  z  tryjumfem  możliwie 
najpodlejsze  swe  pochodzenie  i  przeszłość.  Dlatego  zapowia- 
dano mu  już  kierownictwo  w  państwie.  Zaniepokojony  tern 
rywal  ucieka  się  znowu  do  grożb. 

Nieco  odmienny  jest  charakter  drugiego  agonu.  Agon 
ten  odbywa  się  w  obec  demosu,  występującego  w  roli  po- 
spolitego starowiny.  Niekiedy  wygłasza  ten  demos  dwa 
wiersze,  łub  jeden,  łub  ułamek  dwuwiersza,  raz  jedyny  trzy 
wiersze.  Potakuje  wtedy  lub  dziękuje  kiełbaśnikowi,  wi- 
docznie celem  rozśmieszenia  słuchaczy.  Agoniści  prawią  na 
przemiany;  t^lko  że  kiełbaśnik  jeszcze  mowuiejszy  i  obrot- 
niej szy. 

Epiremat  (7G3 — 823)  rozpoczyna  paflagończyk  modlitwą 
do  Ateny^  rywal  mu  się  przedrzeźnia    większą  jeszcze  prze- 


*)    Dobry    przegląd  treści  całych  u^iniów    ob.    u  Zicl.    n.i  str. 
10-30. 
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sndą.  Gdy  tamten  wylicza  swe  zasługi,  zdobywa  sobie  i^ieł- 
baśnik  podziękę  indu,  podkładając  mii  miękką  poduszkę. 
Paflagouczyk  obiecuje  z  wojen  korzyści;  przeciwnik  zarzuca 
mu  śmiele,  iż  pragnie  się  tylko  obłowić. 

Dotychczasowy  ulubieniec  ludu  nie  pokonany  jeszcze. 
Na  wstępie  antepirematu  (843 — 910)  spomina  o  trofeach, 
które  zdobył  pod  l^ylos.  Ich  nagromadzeniu  i  w  ogóle 
wszystkim  czynom,  jakimi  rywal  się  chełpią  podsuwa  jednak 
kiełbaśnik  jak  najgorsze  pobudki.  Zarazem  zaskarbia  subie 
przychylność  ludu  innymi  darami:  nowem  obuwiem,  kafta- 
nem. Naśladuje  go  paflagończyk,  ale  niezręcznie.  Wreszcie 
prześcigają  się  zapaśnicy,    ofiarując    ludowi    rozmaite  usługi. 

W  obu  agonach  Chmur  i  w  agonie  Os  rozprawiają 
wyłącznie  agoniści.  Stosownie  do  odezw  przodowników  pół- 
chórów  przypada  tutaj  na  jednego  mówcę  epiremat,  na  dru- 
giego  antepiremat. 

W  epireraacie  pierwszego  agonu  Chmur  (961  —  1008) 
rzecznik  prawa  roztacza  obraz  wychowania  młodzieży  try- 
bem dzielnych  przodków.  Następnie  przeciwstawia  jemu  no- 
woczesną rozpustę  i  wyuzdanie,  zbytnią  wprawę  języka,  pie- 
niactwo  i  demagogiją.  Raz  IV.,,  raz  dwoma  tetrametrami 
wtrąca  swe  uwagi  rzecznik  bezprawia.  Ośmiesza  przytacza- 
ne szczegóły,  jako  staroświecczyznę,  nieokrzesanie  i  ciemnotę. 

Rozpoczynając  antepiremat  (103(3 — 1088)  ten  drugi 
mówca  zapowiada  swoje  zwycięstwo.  Zamiast  ciągłego  wy.- 
kładu,  woli  obrzucać  antagonistę  dorywczymi  pytaniami  i  wy- 
kazywać niedostatki  jego  rozumowania.  Dlaczego  potępiać 
cieple  kąpiele?  Wszak  Herakles  ich  używał.  Jak  potrzeb- 
na wymowa,  przykładem  Nestor  i  inni  mędrcy  Homera. 
Na  nic  wszelkie  cnoty.  Nikczemnością  zdobywa  się  majątki. 
Należy  bez  wahania  zażywać  wszelkich  możliwych  rozkoszy, 
l^rzychwycony  na  gorącym  uczynku  mówca  umie  się  obronić. 
Obity  —pociesza  się.  —  Odpowiedzi  przeciwnika  są  tu  częst- 
sze, zawierają  zwykle  po  jednym  tetrametrze,  raz  2,  raz  2  ^j^ 
tetrametra. 

W  epiremacie  drugiego  agonu  (1353—1385)  przema- 
wia   Strepsyjades.     Na   życzenie    chóru   odpowiada,  jak   się 
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wszc/.ął  spór  jego  z  synem.  Zasiedli  do  uczty.  Zwyczajem 
przodiiów  wezwał  młodzieńca,  l)y  coś  zaśpiewał  ze  S}  moni- 
desa  lub  Ajschyla.  Nie  chciało  się  młokosowi,  nawet  wy- 
Aniial  obu  mistrzów.  Cóż  wreszcie  zaśpiewał?  Urywek 
z  Eurypidesa,  jak  brat  wdaje  się  w  miłostki  z  własną  sios 
trą.  Jako  ojciec  musiał  go  ofuknąć.  Od  przezwisk  przy- 
szło do  bitki.  Synal.  na  to,  że  słusznie  obił  rodzica,  gdyż 
Eurypides  to  najmędrszy  poeta.  Wypomina  niewdzięczni- 
kowi starowina,  jak  go  pielęgnował  troskliwie,  gdy  był  jesz- 
cze dzieckiem.  Antagonista  trzy  razy  tylko  się  odzywa  co 
najwięcej  dwoma  naraz  wierszami. 

Fejdyppidesowi  jako  przykład  przyświeca  widocznie 
i/ccznik  bezprawia.  Pozwoliwszy  się  wygadać  ojcu  w  epi- 
remacie,  popisuje  się  swym  sprytem  w  antepiremacie  (139i) — 
— 1445).  Zadaje  zapytania,  zagadnięty  dowcipnie  odpo- 
wiada. Bil  ojciec  z  miłości,  należy  z  miłości  biciem  się 
odpłacać.  Starcy  —  to  dzieci;  kary  winny  być  dla  nich 
tern  dotkliwsze ,  iż  są  doświadczeusi.  Niechaj  wszystkich 
obowiązują  równe  prawa.  Będziesz  miał  syna,  także  go 
obijesz,  przypomina  ojciec.  A  jeśli  go  mieć  nie  będę,  za- 
pytuje dowcipniś,  na  kim  cięgi  odbiję?  W  obec  tego  oj- 
ciec uznaje  się  zwyciężonym.  Lecz  synał  gotów  dowodzić, 
że  jak  ojca,  tak  i  matkę  bić  trzeba.  Tego  już  Strepsyjade- 
towi  za  wiełe.  -  -  Przeciwnik  odpowiada  tu  często,  zwykle 
jednym  całym  tetrametrem,  łub  dwoma,  raz  jeden  trzema. 

Najregułarniej  jeszcze  i  najskrupułatniej  Arystofancs 
rozdzielił  między  głównych  aktorów  całą  treść  ich  rozprawy 
w  agonie  Os.  1  tutaj,  jak  w  Chmurach,  w  epiremacie  roz- 
wodzi się  ojciec,  w  antepireaacie  —  syn.  Lecz  odezwy  i)czc- 
ciwuika  umyślnie  rozłożone  w  ten  sposób,  iż  uwydatniają 
różnicę  treści  dłuższych   ustępów  wywodu  głównego  mówcy. 

Przemawia  więc  w  epiremacie  (548 — 618)  Filołileou.  Na 
dowód,  jak  wielkim  jest  majestat  sędziowski,  jak  niezrównane 
przytem  rozkosze,  rozwodzi  się  raowca  szeroko:  Sędziego 
boją  się  wszyscy.  Zaledwie  łoże  opuścił,  garną  się  do  niego 
najznakomitsi  obywatele;    każdy,   łctóry   nadużył  publicznego 
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grosza,  łasi  się,  żebrze  miłosierdzia.  W  sądzie  silą  się  oskar- 
żeni wzbudzić  litość,  wiodą  kwilące  dzieci,  padają  na  kolana. 
Znów  inny  stara  się  sędziego  rozweselić.  Wszelakich  za- 
wodów oskarżeni  popisują  się  przed  swojem  uwolnieniem. 
Procesy  o  spadek  rozsądza  się  dowolnie,  sędziowie  nie  są 
nikomu  odpowiedzialni.  Roztrzygają  oni  nadto  zbrodnie  po- 
lityczne. Im  schlebia  nawet  taki  mówca  jak  Kleon,  jak  Teo- 
ros.  Za  powrotem  do  domu  przymila  sic  cała  rodzina,  gdyż 
przyniósł  trzy  obole.  —  Bdelikleon  odzywa  się  raz  jednym  wier- 
szem, trzy  razy  dwuwierszem.  Głosi,  iż  zapisuje  wzmiankę 
o  błagających  litości,  to  znów  o  wzgardzie  względem  bo- 
gactw; na  innem  miejscu  uznaje  doniosłość  faktu,  iż  sędzio- 
wie nie  są  odpowiedzialni,  nie  należy  jednak  nikomu  wyrzą- 
dzać krzywdy ;  wreszcie  zbyt  pewnemu  siebie  mówcy  odpo- 
wiada, że  to  wszystko  gadanina 

Antepiremat  (650 — 718)  rozpoczyna  Bdelikleon  uwagą, 
jak  trudno  złe  wyplenić,  gdy  się  już  zakorzeniło.  Zwraca 
się  do  ojca  z  uroczystą  odezwą.  Ten  go  jednak  szorstko 
przynagla,  hy  przystąpił  do  rzeczy.  Zaczyna  tedy  mówca 
wyliczać,  jak  ogromne  dochody  państwo  pobiera  rocznie,  jak 
małą  jest  stosunkowo  płaca  sędziów.  Lwią  część  zabierają 
chciwi  urzędnicy  i  krzykacze.  Za  trzy  obole  musi  spieszyć 
osiwiały  sędzia  na  zawołanie  młokosów.  On,  który  nił)y 
l)anuje,  jest  w  istocie  tylko  biednym  niewolnikiem;  szczują 
go  jak  psa,  na  kogo  zechcą.  Mógłby  opływać  w  dostatki, 
lecz  trzymają  go  umyślnie  w  ubóstwie  i  zależności.  —  Przy- 
słuchujący się  ojciec  odzywa  się  sześć  razy.  Do  rzeczy 
wzywa  2  72  tetrametrami.  Dziwi  się  szczupłości  swej  płacy 
i  sam  wini  o  to  krzykaczy  jednym  i  dwoma  wierszami; 
w  dłuższych  zaś  odstępach  trzy  razy  dwuwierszem  wyraża 
wzrastającą  coraz  boleść  na  wiadomość,  jak  srodze  go  oszu- 
kiwano. 

Spomniałetn    już     na     str.    140,     że    w    agonie     Pta 
ków  występuje    tylko   jeden  mówca,  l'ejthetajros.     Aby  jego 
wykład  ożywić  a  całość  urozmaicić,  poeta  posługuje  się  dud- 
kiem   i  Euelpidesem.     Pierwszy    z  nich,    ciekawy    i  naiwny, 
stawia  krótkie  zapytania,  wydaje  wykrzyki  zdumienia ;  drugi 
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jeszcze  częściej  się  odzywa  :  raz  j)!  zeszło  sześciu  wierszami,  dwa 
razy  wygłasza  po  trzy,  zresztą  jednak  inniej  wierszy  naraz. 
Eueipides  —  to  pobudzający  do  śmiechu  dowcipniś,  przytem 
niejako  przedstawiciel  zmiennego  ludu  ateńskiego,  czepiają- 
cego się  co  chwila  czegoś  innego. 

Pejthetajros  zaczyna  epiremat  (462 — 522)  wezwaniem, 
aby  mu  przyniesiono  wieniec  i  miednicę  z  wodą.  Chce  oto 
dojjelnić  najpierw  wszystkich  formalności,  aby  uwydatnić, 
jaka  to  doniosła  dla  niego  chwila.  Spomina  dalej  jak  on- 
gi ptaki  ludziom,  bogom,  ziemi  całej  królowały.  Starsze  są 
l)owiem  od  nich  wszystkich,  czego  już  Ezop  dowodzi.  Ich 
panowania  liczne  dotąd  ślady  :  Kogut  zwie  się  perskim  pta- 
kiem, gdyż  panował  w  Persyi ;  głos  jego  dotychczas  hasłem 
rannej  pracy.  Władczynią  Hellenów  była  kania;  na  jej 
widok  i  dziś  i)adają  na  kolana.  Gdy  w  Egipcie  i  Fenicyi 
królowała  kukułka,  rozpoczynano  tamże  żniwa  na  jej  we. 
zwanie.  Gdzie  jacy  byli  władcy,  siadały  ptaki  na  ich  ber- 
łach, spożywały  część  niesionych  darów.  Każdemu  też 
z  Olimpijczyków  przydzielono  jakiegoś  ptaka.  Nie  na  bo- 
gów, lecz  na  ptaki  ongi  przysięgano  i  przysięgają  do  dzi- 
siaj kłamcy  i  oszuści. 

Antepiremat  (550 — 610)  —  to  rady  udzielone  na  prośbę 
jitaków,  co  czynić,  by  stracone  stanowisko  odzyskać.  Nie- 
chaj założą  wielkie  miasto,  którego  mury  obejmowałyby 
świat  cały.  Następnie  trzeba  zażądać  od  Zeusa  zwrotu 
władzy  nad  światem.  W  razie  odmowy  —  wojna  z  bogami; 
zakazać  im  powietrznych  podróży  do  nadobnych  cór  ziem- 
skich, opornych  wsadzić  pod  klucz.  Inny  woźny  wezwie  lu- 
dzi do  składania  ofiar  ptakom  jako  władcom  wprzódy  jesz- 
cze, niż  bogom  olimpijskim.  Jeżeli  ludzie  nie  zechcą  po- 
słuchać, ptaki  zniszczą  im  wszystkie  zasiewy,  wydzióbią 
bydłu  oczy.  Jeżeli  zaś  poddadzą  się  nowemu  zwierzchnictwu, 
natenczas  nie  będzie  szkodliwych  owadów,  ludzie  posiądą 
skarby,  szczęście,  zdrowie  i  długi  żywot. 

Ściśle  rzecz  biorąc,  występuje  w  agonie  Lizystraty 
również  tylko  jeden  mówca,  właśnie  Lizystrata.     Probulos  — 
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to  nie  łatwowierny  dudek;  owszem  uparty  i  wrogo  usj)oso- 
biony  niedowiarek,  lecz  zadowala  się  zadawaniem  wielu 
krótkich  pytań  (co  najwyżej  dwuwierszowych),  okrzykami 
oburzenia  i  groźbami.  Raz  tylko  w  epiremacie  i  raz  w  an- 
tepiremacie  towarzyszka  sekunduje  Lizystracie  kilku  króciut- 
kimi słowy. 

Czyniąc  zadość  wezwaniu  przodownika,  probulos  zapy- 
tuje kobiet  w  epiremacie  (486 — 531) ,  dlaczego  zajęły  akro 
polis  i  zawarły  jej  bramy,  Śmiele  i  bez  zająknienia  odpo- 
wiada Lizystrata  na  wszystkie  zapytania.  Zagarnęły  zamek, 
aby  objąć  zarząd  skarbca  publicznego  i  przeszkodzić  dalszej 
niszczącej  wojnie.  Nie  dostawszy  pieniędzy,  męszczyżni  unik- 
ną własnej  zguby.  Napróżno  wścieka  się  i  grozi  probulos. 
Lizystrata  opowiada,  ile  kobiety  nacierpiały  się  dotychczas. 
Ledwie  westchnąć  było  im  wolno,  gdy  męszczyżni  coraz 
lekkomyślniej  postępowali.  Sprzysięgły  się  zatem  nareszcie, 
aby  ocalić  Helladę.  Odtąd  przeznaczeniem  mężów  będzie 
milczeć  i  słuchać.  Tego  probulosowi  już  za  wiele.  On  miał- 
by stulić  gębę  przed  czepkiem?     Raczej  śmierć! 

Autepiremat  (551 — 97)  rozpoczyna  Lizystrata  i  znowuż 
sama  rej  wodzi.  Niechno  tylko  użyją  swojej  potęgi  Afrodyta 
i  Eros,  a  kobiety  zasłyną  w  Helladzie,  jako  zwiastunki  po 
koju.  Męszczyznom  zabronią  ukazywać  się  w  zbroi  na  tar- 
gach i  wszczynać  tanim  kosztem  niepokoje.  Zamęt  poli- 
tyczny ukoją  podobnie,  jak  wełnę  czyszczą,  skłębiają  i  przędą. 
To  fałsz  wierutny,  iż  wojna  kcbiet  nie  obchodzi.  Toż  sy- 
nów swoich  na  nią  wysyłają;  gdy  młódź  męska  ginie,  sta- 
rzeją się  samotne  dziewice,  lub  wychodzą  za  starców. 

W  Żabach  układ  treści  agonowych  epirematów  żywo 
przypomina  oba  agony  Chmur,  jakoteż  agon  Os.  Nie  dość, 
że  jeden  mówca  głównie  przemawia  w  epiremacie,  w  antepiie- 
macie  zaś  drugi,  lecz  w  każdym  z  tych  działów  drugi  mówca 
odzywa  się  t^-lko  z  rzadka  i  zawsze  kilku  zaledwie  słowami. 
Ani  w  epiremacie  Ajschyl,  ani  w  antepiremacie  Eurypides 
nie  zdobywają  się  w  swych  odpowiedziach  na  całe  dwa  te- 
trametry. 
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Z  pewnego  względu  przypomina  się  agon  Ptaków. 
Jak  tu  bowiem  Euelpides,  tak  w  agonie  Żab  spółdziała 
trzecia  jeszcze  osoba:  zwykle  potakuje  ona  mówcy  i  roz- 
śmiesza dowcipnymi  uwagami  i  objaśnieniami.  Jako  rzeko- 
my sędzia,  Dyjonyzos  kilkakrotnie  wzywa  do  miarkowania 
się  i  przestrzegania  w  rozprawie  należytego  porządku.  W  ogól- 
ności jednak  jest  to  typ  zwykłego  Ateńczyka,  ruchliwy, 
zmienny,  łatwowierny,  łatwo  zapalny,  na  chwilę  gniewny, 
groźny,  to  znów  ucieszony,  przedewszystkiem  wrażliwy  na 
komizm  i  wiecznie  dowcipkujący.  Odzywa  się  często,  lecz 
krótko;  tylko  raz  jeden  całym  trójwierszem. 

Chełpliwy  Eurypides  korzysta  w  lot  ze  sposobności, 
zabierając  głos  w  epiremacie  (907 — 70).  Spieszno  mu  wy- 
kazać przedewszystkiem  wady  przeciwnika:  Bohaterowie  jego 
dramatów  są  to  prawdziwe  nieme  lalki.  Chór  śpiewa  i  śpiewa* 
oni  wciąż  milczą :  Skoro  utwór  już  dobiegł  połowy,  wyrzu- 
cają wreszcie  ze  siebie  z  jaki  tuzin  cudacznych  wyrazów. 
Gdy  mówca  odbierał  sztukę  z  rąk  poprzednika,  była  cala 
nastroszona  słowy  junackimi  i  ociężałymi.  Dopiero  on,  Eu- 
rypides, ulżył  tragedyi  ciężaru,  uczynił  jej  treść  przystępną 
dla  całego  ogółu.  Przypuścił  do  słowa  dzieci,  kobiety,  nie- 
wolników i  stare  baby.  Bynajmniej  nie  zasłużył  przez  to 
na  karę ;  wszak  postąpił  podług  zasad  demokracyi.  Nau- 
czył publiczność  dostrzegać  wszystkiego,  podpatrywać,  po- 
dejrzywać,  kochać  się,  rozważać,  biegle  rozprawiać  o  wszyst- 
kiem.  Nie  puszył  się,  nie  wprowadzał  cudacznych  postaci? 
lecz  odtwarzał  same  sceny  z  życia  powszedniego,  które  każdy 
rozumie.  Wiersze  jego  gładkie,  misterne,  utworzone  podług 
wszelkich  zasad  sztuki.  Dla  tego  też  i  uczniowie  jego  —  to 
nie  wąsale  i  zawalidrogi  Ajschyla,  lecz  ludzie  gładcy,  układ- 
ni i  zręczni. 

W  antepiremacie  (1006—76)  kolej,  na  Ajschyla.  Gar- 
dząc przeciwnikiem,  niechętnie  głos  zabiera.  Zniewala  Eu- 
rypidesa, iż  przyznaje,  jako  zadaniem  poety  jest  kształcić 
i  doskonalić.  Jeśli  zaś,  zamiast  tego,  swym  zgubnym  wpły- 
wem czyni    szlachetnych  nikczemnymi,  godzien  najsurowszej 
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kary.  On,  Ajschyl,  dziełami  swymi  przekazał  potomnym  mę- 
żów dzieluycłi  ciałem,  szczytnych  sercem  i  umysłem.  Tak 
i  dawniejsi  poeci  opiewali  tylko  wzniosłe  czyny,  tylko  go- 
dziwe sprawy,  uczyli  jedynie  rzeczy  zbawiennych  i  poży- 
tecznych, natomiast  pogardy  niecnych  czynów.  Mówca  zbija 
twierdzenia  przeciwnika,  jakoby  temat  miłosny  l)ył  w  dra- 
matach potrzebny,  jakoby  nie  szkodził  ogółowi  słucha- 
czy, lub  iżby  należało  w  sztuce  używać  języka  powsze- 
dniego. Przeciwnie,  wzniosłe  rzeczy  wymagają  podniosłej 
mowy.  Działalność  Eurypidesa  oparta  na  wprost  przeciw- 
nych zasadach,  wydała  właśnie  najzgubuiejsze  owoce.  Lu- 
dzie moralnie  znędznieli;  bogaci  udają  żebraków,  byle  nie 
zasłużyć  się  ojczyźnie.  Rozluźniła  się  karność,  zaprzestano 
ćwiczeń  ciała,  rozwielmożniły  się  rozpusta,  gadatliwość  i  nie- 
posłuszeństwo. 

Wspomniałem  już  na  str.  128,  że  agony  dwu  ostatnich 
utworów,  Ękklezyjacuz  i  Plutosa,  nie  mają  autystroficznych 
ustępów.  Pominąwszy  tę  okoliczność,  agon  aktorów  w  Ek- 
klezyjacuzach  przypomina  żywo  agon  Ptaków.  I  tu  nie  ma 
właściwie  sporu ;  jeden  tylko  mówca,  Praxagora,  wykłada 
swą  rzecz  w  epiremacie  (583 — 688).  Jej  małżonek,  Blepy- 
ros,  stawia  tylko  pytania,  ożywiając  i  urozmaicając  w  ten 
sposób  przebieg  całego  wykładu.  Rzadko  wypowiada  trzy 
tetrametry  naraz.  Jego  sąsiad  wtrąca  się  zaledwie  dwa 
razy. 

Na  str.  116  nadmieniłem,  jak  Praxagora  najpierw  upew- 
nia się,  czy  nowy  pomysł,  który  zamierza  obwieścić  i  obro- 
nić, zdoła  pozyskać  poklask  publiczności.  Jej  zdaniem  win 
no  być  wszystko  spoiną  wszystkich  własnością;  należałoby 
znieść  w  tym  celu  wszelką  własność  prywatną.  Na  zapy- 
tania swego  małżonka  Praxagora  odpowiada  zupełnym  pro- 
gramem przyszłego  pożycia  ludzi.  Zarządzając  skarbcem 
publicznym,  kobiety  opędzą  wszelkie  potrzeby  męszczyzn. 
Zniknie  różnica  między  bogatymi  a  ubogimi,  ustaną  wszelkie 
spory  i  procesy.  We  wzajemnych  stosunkach  obu  płci  uaj- 
brzydsi  mieć  będą  pierwszeństwo,  umożliwi  się  wszystkim 
w  ten    sjiosób  jednaki    spółudział    w   rozkoszach.     Uprawiać 
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ziemię  i  co  grubsze  roboty  wykonywać  będą  niewolnicy; 
odzienie  prząść  będą  kobiety.  Wszyscy  darmo  jeść  dostiin.ą. 
Kto  kogo  obije,  odpokiilnje  to  postem.  Wszelkie  urzędy  za- 
mienią się  na  jadalnie  Jedyuem  zajęciem  męszczyzn  będzie 
odtąd    spoinie  jeść,    pić,    zabawiać  się  i  rozkoszować. 

Agon  aktorów  w  Pliitosie  jest  znowiiż  na  odwrót  istot- 
ną walką  na  słowa  dwu  zapaśników.  Ponieważ  odl)ywa  sic 
ta  walka  tylko  w  jednym  rozległym  epiremacie,  tedy  oiiaj 
główni  mówcy,  Penija  i  Cliremylos  przemawiają  ciągle  na 
przemiany:  wygłaszają  swe  wywody,  sta\\iają  pytania,  od- 
powiadają, oburzają  się,  niekiedy  wykrzykują.  Z  tego  wzglę- 
du przypominają  się  oba  agony  aktorów  w  Rycerzacb.  Osoba 
trzecia,  Blepsydemos,  zaledwie  trzy  razy  dopowiada  słów 
kilka. 

Cliremylos  rozpoczyna  epiremat  (489 — 597).  Słuszny 
zamiar  powzięli  on  i  jego  przyjaciel  Blepsydemos.  Gdy  bo- 
wiem Plutos  wzrok  odzyska,  nawiedzać  będzie  odtąd  jedy- 
nie ludzi  zacnych  i  bogobojnych.  Teraz  dzieje  się  raczej  na 
odwrót:  oszuści  o])ływają  w  dostatkach,  poczciwcy  biedę 
klepią.  Darmo  dowodzi  Penija,  ie,  gdy  Plutosowi  wzrok 
przywrócą,  ludzie  przestaną  pracować.  A  niewolnicy?  I  nie- 
wolników nie  będzie,  na  nic  się  więc  nie  zda  wszelkie  bo- 
gactwo. Właśnie  bieda  tylko  zniewala  ludzi  do  czynnego 
życia  i  zapewnia  im  utrzymanie.  Zawzięty  antagonista  kreśli 
w  odpowiedzi  jaskrawy  obraz  nędzy  ludzkiej.  Ależ  to  ży- 
cie żebraka,  nie  człowieka  ubogiego,  zauważa  l^euija.  I^ieda 
dodaje  energii,  chroni  od  zepsucia.  Nawet  przeciwnik  po- 
takuje, gdy  mowa  o  teni,  jak  to  mnwcy  dopóty  tjlko  są 
uczciwi,  dopóki  trwają  w  ubóstwie.  Dlaczegóż  biedzie  nikt 
nie  rad?  Bo  ludzie,  jak  dzieci,  które  unikają  ojca,  kiedy 
skłania  do  dobrego.  Penija  zbija  nawet  twierdzenie  Cliremy- 
losa,  jakoby.  Zeus  był  bogatym;  owszem,  jest  on  jej  zda- 
niem również  ubog).  Tu  już  przebrała  się  Chremylosowi 
miarka  cier[)liwości ;  dość  mu  tej  całej  dysputy. 

§.  95.  Taka  jest  główna  treść  epirematów  agonowych  Lecz  tm-uos  i  au- 
każdy  z  nich    przechodzi,    jak   już  wiemy,  w  osobne  liyi^er- ^^^^__^^"^i|",'^, 
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S7.)m  cią-  metron  t.  j.  pnigos  i  antypnigos.     I  tych    więc  części  agonu 

picm  i  za-  ,.i  11  ,.  .-i  ., 

kończeniem  wypaua    trcsc  pokrótce  scharakteryzować  i  uwidoczuic. 

poprzedzają-  Puigos  picrwszcgo  agoDU  Rycerzy  ~  (367 — 381)  —  to  dal- 

remiitu  i  aa- szy  ciąg  coraz  straszliwszych  gróźb,  którymi  kończył  się  już 

lepirematu.  epircmat.     Na-  przemiany    i    tu    krzyczą    obaj    rozsierdzeni 

sób  uczestni-  mowcy.     Na  ostatku  pierwszy  sługa  rzuca  pomysł  ze  wszyst- 

czj  «  nich  j^icij  najdowcipniejszy.     Podobne    groźby    mieści    antypnigos 

(441—56).     Koniec  jego    o  tyle   jest  drastyczniejszy,    źe   na 

wezwanie  pierwszego  sługi  kiełbaśnlk  okłada  pięściami  swego 

rywala,  a  tak  skutecznie,  że  ten  głośno    wykrzykuje  z  bólu. 

Pnigos  drugiego  agonu  (824—35)  —  to  dalszy  ciąg 
poprzedzającej  je  dysputy.  Kiełbaśnik  zarzuca  paflagończy- 
kowi  bezwstydne  okradanie  kasy  rządowej.  Z  podobnej 
denuncyjacyi  antagonisty  drwi  sobie  i  odpowiada  na  nią  szcze- 
gółowem  jego  obwinieniera.  Spomniałem,  że  z  końcem 
antepirematu  obaj  zapaśnicy  równie  skwapliwie  ofiarują  lu- 
dowi swoje  usługi.  To  samo  dzieje  się  jeszcze  w  antypnigu. 
Obaj  proszą  lud  na  zawody,  aby  o  ich  głowy  nos  sobie  ucie- 
rał. Wreszcie  rozjątrzony  paflagończyk  znowu  ucieka  się 
do  gróźb   (911—40). 

W  pnigu  pierwszego  agonu  Chmur  (1009 — 23j  rzecznik 
prawa  streszcza  swój  poprzedni  wywód.  Kreśli  obraz  mło- 
dzieńca wychowanego  trybem  przodków  i  przeciwstawia  mu 
następnie  nędznego  wychowanka  swego  przeciwnika.  Z  koń- 
cem antepirematu  oświadcza  rzecznik  bezprawia,  że  gotów 
udowodnić,  iż  żaden  czyn,  choćby  najgorszy,  nie  hańbi  czło- 
wieka. W  antypnigu  (1089—1104)  raowca  dowodzi  też  ry- 
walowi, że  większość  ludzi  tegoż  samego  jest  zdania,  w  sku- 
tek czego  przyznaje  się  ten  ostatni  do  przegranej  i  ustępuje 
z  placu  boju. 

Nader  komiczne  jest  pnigos  drugiego  agonu  Chmur 
(1386—90).  0]iisawszy  poprzednio  swą  ojcowską  pieczoło- 
witość o  niemowlęciu,  przeciwstawia  jej  oburzony  ojciec 
w  śmieszny  sposób  teraźniejsze  niegodne  postępowanie  wy- 
rostka. 

Swe  twierdzenie,  jakoby  należało  bić  także  matkę,  go- 
tów syn  udowodnić,    wyraźnie    to  powiadając    w  antypnigu. 
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Ta  bezczelność    tak  ojca  przera^.a,  że   zrozpaczony  przeklina 
syna  wraz  z  Sokratesem  i  całą  ich  niecną  nauką  (1446—52). 

Wywiódłszy  wielkie  znaczenie  i  rozkosze  sędziego,  Fi- 
lokleon  przyrównywa  go  w  pnigii  (619 — 30)  do  samego  Ze- 
usa. Z  upodobaniem  zaznacza,  jaki  strach  ogarnia  obywa- 
teli, gdy  sędziowie  hałasują.  Kończąc,  wyraża  mówca  swą 
pewność,  iż  przeciwnik  jego  drży  przed  nim.  —  Dostatecznie 
wykazawszy  poniżającą  rolę  sędziego,  Bdelikleon  wygłasza 
antypuigos  (719—24).  Ów  smutny  właśnie  stan  rzeczy  znie- 
wala go,  iż  wstrzymuje  ojca  od  hańbiącej  czynności;  oprócz 
udziału  w  sądach,  gotów  zaspokoić  wszystkie  życzenia  ro- 
dzica. 

Stosownie  do  natury  całego  agonu  Ptaków  ten  sam 
mówca,  Pejthetajros,  wygłasza  pnigos  (523 — 38)  i  antypnigos 
(611—26).  Tam  wykazuje,  jak  ludzie  bezwzględnie  za- 
bijają ptaki,  jak  je  łowią,  kupują,  sprzedają,  dręczą,  pieką, 
spożywają.  Tu  przedstawia,  jak  nieporównanie  tańszym 
a  tern  samem  korzystniejszym  dla  ludzi  będzie  kult  ptaków 
zamiast  dotychczasowego  kultu  bogów  olimpijskich. 

W  epiremacie  agonu  Lizystraty  probulos  wpadł  w  złość 
na  same  myśl,  iż  miałby  zamilknąć  w  obec  czepka.  Lizystrata 
drwi  z  niego  na  swój  sposób.  W  pnigu  (532—538)  wręcza  mu 
swój  czepiec,  dodaje  koszyk,  przędzę  i  inne  przybory,  każąc 
mu  pełnić  czynności  niewieście,  gdyż  odtąd  kobiety  opieko- 
wać się  będą  wojną.  —  Antypnigos  (598— 610j  probulos  za- 
czyna uwagą,  iż  krzepki  starzec  stanie  za  młodego  męszczy- 
znę.  Niemiłosiernie  W3'śmiewa  go  za  tę  uwagę  Lizystrata 
wraz  ze  swą  towarzyszką  Jeżeli  on  śni  o  śmierci,  niecliaj 
się  zaraz  do  niej  ułoży.  Wszystko  mają  już  w  pogotowiu, 
aby  go  z  wszelkim  ceremoniałem  pogrzebać. 

Nieco  osobliwie  przedstawia  się  rzecz  w  Żabach.  Pni- 
gos (971 — 91)  dzielą  między  siebie  Eurypides  i  Dyjonyzos. 
Pierwszy  chełpi  się,  iż  nauczył  ludzi  rozmyślać  i  sprytnie 
sobie  poczynać.  Odtąd  wszyscy  zastanawiają  się,  jak,  co 
i  dlaczego  się  dzieje?  Wesoły  i  dowcipny  Dyjonyzos  do- 
daje szczegółowe  objaśnienia :  odtąd  zaraz  ludzie  spostrzegają 
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najmniejszy  ubytek  w  gospodarstwie  i  pytają,  g-dzie  się  gar- 
nek podział,  kto  porwał  główkę  śledzia  lub  czosnku,  resztki 
tig  i  t.  d.  —  Podobnie  uczestniczą  w  antypnigu  (1077—98) 
Ajschyl  i  Dyjonyzos.  Ajscbyl  wymienia  przykłady  szkodli- 
wej działalności  Eurypidesa,  Dyjonyzos  sekunduje  mu  roz- 
śmieszającym słuchaczy  dodatkiem. 

Całe  pnigos  agonu  w  Sejmie  niewieścim  (G89 — 709) 
zapełnia  Praxagora  szczegółowym  a  pociesznym  opisem  przy- 
szłego powrotu  męszczyzn  z  obfitej  biesiady.  Na  wyścigi 
będą  kobiety  zapraszać  i  wzywać  ich  do  siebie.  Na  zapy- 
tanie, jak  mu  się  cały  projekt  podoba,  małżonek  zgadza  się 
na  wszystko. 

Kończy  się  epiremat  agonu  w  Plutosie  oświadczeniem 
Chremylosa,  iż  nie  chce  dalszej  dysputy,  W  pnigu  (598 — 
—  618/  krzyczy,  aby  Peuija  raczej  przepadła.  Nie  przyzna 
ou  jej  nigdy  słuszności,  choćby  ją  miała.  Napróżuo  przeciw- 
niczka  żali  się  na  tak  samowolne  zakończenie  sporu  Chre- 
los  poty  na  nią  wymyśla,  poty  nastaje ,  aby  precz  odeszła, 
że  wreszcie  ustępuje.  Zapowiada  jednak,  że  ją  kiedyś  obaj 
towarzysze  sami  przywołają. 

§.  96.  Jak  widzimy,  wszędzie  treść  pnigu  lub  antypnigu 
jest  dalszym  ciągiem  i  zarazem  odpowiedniem  zakończeniem 
treści  epirematu,  lub  antepirematu.  Obok  euuncyjacyj  antago- 
nistów spotykaliśmy  także  tu  i  tam  uwagi  lub  krótkie  za- 
chęcające odezwy  trzeciej  uczestniczącej  osoby.  Słusznie 
zadaniem  okrcśla  ZicUński  na  str.  116 — 117,  jako  właściwe  zadanie 
trzeciej  oso- 1^^,:  trzccici    osoby,    rozśmieszanie    słuchaczy,    a    tem    samem 

by  asoiiii  jest       ^'  J  ./  '  . 

ro/.śmiesze-  {jrzypominanic   im    w  obec  wcale  poważnego  nieraz  nastroju 
nie  pubiicz-^^.^p^^ly^  ^g  wszystko   razem  jest  tylko    l^omedyją.     Jak  się 
zaś  ten  spółudział  ujawniał  w  różnych  przykładach,  uwidocz 
nilem  w  powyższera  zestawieniu  treści. 

§.  97.  Przedtem  jeszcze,  na  str,  118—39,  przedstawiłem 
szczegółowo,  gdzie  i  w  jaki  sposób  chór  brał  żywy  udział 
w  przebiegu  każdego  agonu.  Prócz  tego  jednak  w  rękopisach 
i  w  większej  części  wydań  utw(,rów  Arystofanesa  przydzie- 
lono chóro\yi  niektóre  wiersze  samych  epirematów  lub  j)nigów 
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obu  agonów  w  Rycerzach  jakoteż    obu  agonowych  epirema- 
tów  w  Ptakach. 

Ważna    to  rzecz,    iż  w  całej    przeważającej    części  po-  ^"'  '^"*'"' 
zostałych  agonów    czynne    uczestnictwo    chóru  ogranicza  się  downuy  nie 
jedynie   do    ustępów    specyficznie  chórowych.     W  obec  tego  ""e8"''"yii 
wmieszanie  się  chóru  powyższych  trzech  agonów  także  w  dys-   agonowym 
putę  aktorów  musi  się  wydać  zjawiskiem  osobliwszem,  a  na-    <>yj»'°«" 
wet  w  ogóle  wątpliwem. 

Tem  więcej  znaczenia  nabiera  w  Ptakach  pewien  cha- 
rakterystyczny szczegół.  Gdy  dwuwierszem  364 — 65  przo- 
downik dał  już  chórowi  ostateczne  hasło  do  natarcia  na 
Pejthetajra  i  Euelpidesa,  natenczas  dudek  występuje  nagle 
w  obronie  tychże  przybyszów.  Wywiązuje  się  stąd  ożywio- 
na dyskusyja.  Rezultatem  jej  jest,  iż  zachwycony  pomysłem 
założenia  światowładnego  państwa  ptaków  przodownik  wzy- 
wa dudka,  aby  zachęcił  pomysłowego  człowieka  do  zabrania 
głosu  *). 

Nasuwa  się  tutaj  pytanie,  dlaczego  dudek  ma  pośred- 
niczyć, kiedy  zaraz  potem  chór  zwraca  się  bezpośrednio 
do  Pejthetajra  odą  i  antodą  agonu,  a  przodownicy  półchó- 
rów  swymi  dwuwierszami?  Inaczej  tej  rzeczy  niepodobna 
wytłomaczyć,  jak  tylko  w  ten  sposób,  iż  powyższą  odezwą 
chór  wyznacza  dudka  jako  antagonistę,  mającego  w  przy- 
szłej dyspucie  z  Pejthetajrem  uczestniczyć  w  imieniu  pta- 
ków. Odnosi  się  to  zarówno  do  przeprowadzenia  przedwstęp- 
nego z  nim  układu,  obejmującego  wiersze  435 — 50,  jakoteż 
do  uczestnictwa  w  obu  epirematach  agonowych  ^}. 


*)    Czyni  to  wierszami  432 — 34: 

A£Y£iv  )v£Y£iv  y.śAeui  [xot. 
xXuwv  Y^p  5)v  76  {/.Ol  X£Y£ti; 
XÓYWv  dv£7:T£pa)[jLat. 

'^)  Rzecz  szczególna,  iż  Zieliński  zaniedbał  użyć  tego  wymow- 
nego argumentu,  dowodząc  na  str.  117 — 19,  że  chór  nie 
mógł  się  wtrącać  ani  do  cpirematów,  ani  też  do  puigów 
agonowych. 

Rozprawy  Wydziału  filologicz.  T,  XV.  20 
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Oprócz  Pejthetajra,  jako  głównego  mówcy,  także  i  Eiiel- 
pides,  jak  wiadomo,  dopowiada  swe  uwagi.  Wynika  zaś 
z  całego  mego  zestawieuia  treści  epirematów,  że  spóldzia- 
łają  w  nich  czynnie  co  najwyżej  trzy  osoby.  A  zatem  do 
uczestników  w  agonowych  epirematach  Ptaków,  oprócz  tani 
tych  dwu,  mogła  należeć  tylko  jedna  jeszcze  osoba,  t.  j.  du- 
dek. Trafnie  'rozumuje  Zieliński  na  str,  118,  że  jako  orę- 
downik ptaków,  mógł  dudek  wyrażać  się  o  nich  w  ])ierw- 
szej  osobie  liczby  mnogiej,  zaliczając  i  siebie  do  nich,  jako- 
to  w  wierszach:  467,  671—572,  592,  603.  Zwrócony  zaś 
do  niego  Pejthetajros,  spominając  o  ptakach,  mógł  równie 
dobrze  posługiwać  się  bądź  drugą  osobą  liczby  mnogiej 
(w.  466,  467,  483,  522,  525,  526,  537,  657,  577),  bądź  trze- 
cią (477,  478,  693,  594,  599).  Nigdzie  więc  w  agonowych 
epirematach  Ptaków  nie  ma  choćby  najmniejszej  potrzeby 
uczestniczenia  chóru  lub  jego  przodownika. 

W  pierwszym  agonie  Kycerzy,  jak  wiadomo,  trzecim 
spółdziałającym  aktorem  jest  pierwszy  sługa  czyli  Demoste- 
nes,  ten  sam,  który  przywołaniem  na  pomoc  chóru  Rycerzy 
zniewolił  kiełbaśnika  do  podjęcia  walki  na  słowa  z  Kleonem, 
czyli  paflagończykiem.  W  obec  tego  znowu  wcale  nie  ma 
potrzeby,  aby  przodownik  chóru  wtrącał  się  do  samej  dys- 
puty aktorów.  Owszem,  dopiero,  jeżeli  wiersze:  337,  341, 
359—60,  366  epirematu,  421—2,427—28,  440  antepirematu, 
441,  część  wiersza  451  jakoteż  w.  453—56  antypnigu  przy- 
znamy Demostenesowi,  natenczas  jego  obecność  będzie  do- 
statecznie usprawiedliwiona  i  pożądana.  Rzecz  to  zupełnie 
naturalna,  iż  treść  wszystkich  tych  ustępów  jest  kiełbaśni- 
kowi  przychylną,  albowiem  właśnie  Demostenes  namówił  go 
do  tej  walki  ^). 


*)  Na  dowód,  iż  owych  wierszy  nie  mógł  wygłaszać  chór, 
tylko  Demostenes,  Zieliński  przytacza  na  str.  119  nastę- 
pującą groźbę  Kleona  (wiersz  429): 

iytji  GB  xau3a)  tou  3paaouc,  oT|ji.a!,  Se  fjiaXXov  aiA^w. 

Zdaniem    Zielińskiego    groźba  ta  świadczy  najwyraźniej, 
iź   czynnym  tutaj    sprzymierzeńcem    kiełbaśnika    mógł   być 


155 


Z  podobnego  stanowiska  wypada  zapatrywać  się  na 
sporny  ustęp  antypnigu  wtórego  agonu  Rycerzy.  W  obu 
epireniatach  tego  agonu  uczestniczyło  również  trzech  akto- 
rów: kiełbaśnik,  paflagouczyk  i  demos;  w  pnigu  tylko  dwaj 
pierwsi.  W  antypnigu  usiłuje  zrazu  rozwścieczony  Kleon 
zastraszyć  przeciwnika  całą  wiązanką  gróźb,  poczem  czyta- 
my następujące  wiersze  (919—22): 

d^rip  'j:a(pXaC£i,  izcćJe,  tzcu, 
T(5v  caA((ov,  aTrapu<;T£Ov 

Któż  to  wygłosił  ten  cały  ustęp?  Zaczyna  się  on  uwa- 
gą o  irytacyi  paflagoiiczyka,  w  dalszym  ciągu  mieści  się 
widocznie  rada,  jak  należy  kiełbaśnikowi  postąpić.  Udzielić 
tej  rady  mógł  więc  tylko  trzeci  uczestniczący  aktor,  t.  j. 
demos. 

Podobne  odezwanie  się  demosu  znajdujemy  z  końcem 
epircmatu  tegoż  agonu.  Skoro  kiełbaśnik  rzucił  paflagouczy- 
kowi  w  oczy  najzjadliwsze  oszczerstwa,  natenczas  odzywa 
się  tenże  do  demosu  w  następujących  słowach  (w.  820 — 21): 

0'J-/.0'JV    TOtUTl  3£IVCV   ay.OU£lV,  w  A^|J,*,   £aTlV  [x'  UTCO    TOUTOU, 

poczem    demos    zwraca    się  do  jednego   i  drugiego  agonisty 
wyrazami : 

(do  kiełb.):  r.xj^  izoćj'  outoc,  y.al  [^.y;  7y.eppoXXs  -KOYripd. 

(do  pafiag.):  tioaAoj  Se  uoauv  [).z  /p6vov    /.al  vuv  elsAT^^-ir)?  sY^pu- 

W  całym  antepiremacie  tenże  demos  stanowczo  już 
staje    po    stronie    kiełbaśnika.     Ledwie    skończył    się    agon. 


tylko  jeden  mężczyzna,  nie  zaś  24  choreutów.  Któż 
o  tern  wątpi?  Lecz  zależało  na  tem,  aby  wykazać,  iż 
Kleon  nie  miał  tu  na  myśli  przodownika  całego  chóru 
i  że  wierszy  wymienionych  przezemnie  powyżej  nie  wygła- 
szał tenże  przodownik. 
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wzywa  już  swego  dotychczasowego  ulubieńca,  aby  zwrócił 
pierścień  mu  powierzony  '). 

Wynika  zatem  z  powyższego  przedstawienia  rzeczy, 
że  epirematy  i  pnigi  agonów  wygłaszali  w  rzeczy  samej 
wyłącznie  aktorowie;    chór  się  wcale  do  nich  nie  wtrącał";. 

§.  98.  Porównajmyż  z  agonami  owe  syzygije,  które  zesfa- 
wiłem  w  uwadze  na  str.  65.  Ich  epirematy  składają  się  z  jam- 
bicznych  trymetrów.  Po  największej  części  w  tych  syzy- 
gijach  następstwo  autystroficznych  części  jest  odmienne  ani- 
żeli w  agonach,  a  mianowicie  ma  formę:  baba.  To  znaczy, 
że  po  epiremacie  następuje  oda,  po  antepiremacie  autoda. 
Do  tryme-  Q^g^  j  autoda    są    tu  zwykle    ay.oiSaTa    chóru   i  aktora.     Tem 

trycznych  e-  <  ./  i 

pirematów  więc  clckawsza^  iż  pomimo  tylu  różnic  epirematy  wygłaszają 
aktorów  nie  j  jjjj^j  ^yjaczule  aktorowie  bez  spółudziału  chóru.  Jedyny 
również  ani  wyjątck  stauowi  śród  rzeczonych  przykładów  syzygija  Poko- 
chór,  ani  je- j      obcjmująca  wiersze  819—921  '). 

go    przodów-''    '  J        J^  ' 

nicy.  §.  99.  Która  część  składowa  agonu  zapowiada  naprzód 

rodzaj  tetrametrów  samychże  epirematów,  nadmieniłem  na  str. 
136—7.  Stosownie  do  tego,  siedm  w  ogóle  epirematów  agono- 
wych  składa  się  z  samych  jambicznych  tetrametrów  katalek- 
tycznych.  Są  to :  epiremat  i  antepiremat  pierwszego  agonu  Ry- 
cerzy i  drugiego  agonu  Chmur  *),  antepiremat  drugiego  agonu 


*)  Jeżeli  powyższe  rozumowanie  jest  słuszne,  to  zbija  ono 
stanowczo  zapatrywanie  największej  części  wydawców,  któ- 
re podziela  Zieliński  na  str.  117,  jakoby  we  wtórym 
agonie  Rycerzy  kiełbaśnik  wygłaszał  owe  cztery  wiersze 
antypnigu. 

'^)    Zdanie  to  wyraził  Zieliński  na  str.   119. 

*)    I  to  tylko  w  antepiremacie. 

*)    Jedyny    wyjątek    stanowi     wiersz    1415     Chmur,    zawarty 

w  antepiremacie    wtdrego    agonu,    któryto    wiersz   nie  jest 

tetrametrem  jambicznym ;    opiewa  on  : 

/.Aaouai  Traipei;,  icaTepa  8'  ou  y,/vaetv  Soz-eTc; 

Zieliński  wyjaśnia  tę  osobliwość  jako  dopuszczalną  w  pa- 
rodyi  dowolność  poetycką.  Przynajmniej  najprościej  się 
w  ten  sposób  ów  wyjątek  tlomaczy. 
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Rycerzy  i  pierwszego  agonu  Chmur  jakoteż    epiremat  agonu  T<;'"metry 
Żab.  Wszystkie  inne  epirematy  agonowe  w  liczbie  jedenastu  agónowydis^ 
charakteryzują  katalektyczne  tetrametry  anapestyczne.  anapestycz- 

T7-         1  *        j  1        •  1  •      1  iielulłjam- 

Każdym    tez  razem    rodzaj  (etrametrow  odpowiada  tre-  bi.zne.  Jak-a 
ści  epirematu.     Namiętną,  niezbyt  doniosłą,   pospieszną,  pra-  "■^'*^  "'"p"" 

'  ,  ,  '  1  .  T^'  wiada    każ- 

wie  dorywczą  jest  tresc    całego    pierwszego   agonu  Rycerzy  demu  z  tych 
i  wtórego  agonu  Cłimur.     Na  epiremat   drugiego   agonu  Ry-    "-odzaj^w 

,   ,      1     .  .  ...  .  wierszy? 

cerzy  składają  się  auapesty;  przynajmniej  rozpoczynają  go 
uroczyste  modły.  Natomiast  cały  antepiremat  zapełniają  po- 
spiesznie po  sobie  następujące  przechwałki,  drwiny  z  (ych 
przechwałek,  osobiste  sprzeczki  nienawidzących  się  wzajem 
przeciwników.  Przedewszystkiem  zaś  jamby  wybornie  uwy- 
datniają chełpłiwy  pospiech  rzecznika  bezprawia^)  w  antepi- 
remacie  drugiego  agonu  Chmur,  a  znów  Eurypidesa')  w  ago- 
nowym  epiremacie  Żab  w  obec  poważnych  anapestów  rzecz- 
nika prawa  i  Ajschyla. 

W  ogólności  jednak  można  powiedzieć,  że  od  agonów 
zawartych  w  dwu  wcześniejszych  utworach,  t.  j.  w  I\ycc- 
rzach  i  Chmurach,  różni  się  reszta  agonów,  które  napotyka- 
my w  utworach  późniejszych,  zwyczajnem  tworzeniem  epire- 
matów  z  tetrametrów  anapestycznych,  które  już  z  natury 
swojej  są  od  jambiczuych  poduioślejsze  i  świetniejsze. 

§.  100.  Pnigos  i  antypnigos  agonu  zawiera  oczywiście  ten  .  '^'*''^;'J^ 
sam  rodzaj  dymetrów  i  monometrów,  co  poprzedzający  je  epi-  c/enie  wier- 
remat  lub  antepiremat  tetrametrów.     Jak   w   ogóle  w  hyper-  ^'l  *  ^'"' 

'■  o  ./  r-  gach  agonów. 

metrach,  najczęstsze  są  w  pnigach  agonów  dymetry.  Także 
pod  względem  miejsca,  gdzie  się  zwykle  pojawiają  mono- 
metry  a  gdzie  katalektyczne  dymetry,  powtarza  się  tutaj  ten 
sam  objaw,  który  zaznaczyłem  w  uw.   2  na  str.   11. 


')    Na  ten  pospiech    wskazują  zwłaszcza    wstępne  wiersze  an- 
tepirematu  Chmur  (1036): 

aT:avTa  Taut'  £vavT(ai(;  Yva);j.atci  GUVTapa^ai. 

zaś  w  Żabach  ■/.aTaxeX£U(j[JLÓ(;  zaczynający  się  od  slow  (905): 
iW  ój;  TŹ/'.ciTx  ypTi  hi'{v.r  7,.  ~.   A. 
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Nikt  w  ogóle  nie  zaprzeczy,  że  pnigi  agonów  okazują 
zupełnie  podobną  budowę,  jak  owe  rozmaite  hypermetry  ak- 
torów, które  częstokroć  napotykamy  u  Arystofanesa  poza 
agonami.  Tem  bardziej  więc  wypada  właściwości  agono- 
wych  pnigów  zestawić  z  podobnymi  przykładami,  zdarzają- 
cymi się  w  innych  hypermetracb.  Dotyczy  ta  uwaga  także 
dość  ważnej  kwestyi,  w  którycli  razacli  u  Arystofanesa  dymetr 
katalektyczny  nie  tylko  kończy  pnigos,  lecz  także  się  zja- 
wia w  pośrodku  tegoż  ustępu. 

Pnigi  agonów  podzielić  można  pod  względem  rozkładu 
iizy  katcgo-^j.^ggj  na  trzy  odmienne   kategoryie: 

ryje    piiigow  •'  o      */  j 

agonów.  1).     Pnigi,   które   wygłasza   w  całej   rozciągłości  tylko 

jeden  aktor.  Takimi  są:  pnigos  pierwszego  i  wtórego  ago- 
nu  Chmur,  pnij;os  i  antypnigos  agonu  Os  i  Ptaków,  pnigos 
agonu  Lizystraty  i  Ekklezyjacuz. 

2.)  Pnigi,  zawierające  żywy  dyjalog  aktorów.  Tu  na- 
leżą wszystkie  inne  pnigi  agonów  z  wyjątkiem  pnigów  ago- 
nu Żab. 

3).  Pnigi,  dzielące  się  na  dwie  niezupełnie  równe  części. 
Pierwszą  część  wypowiada  główny  mówca,  drugą  owa  rozśmie- 
szająca słuchaczy  trzecia  osoba.  Tak  się  dzieje  w  agonie 
Żab.  Ogólne  i  poważniejsze  uwagi  poprzedniego  mówcy 
uzupełnia  Dyjonyzos  szczegółową   a  pocieszną  illustracyją. 

We  wszystkich  pnigach  agonów,  które  wygłasza  tylko 
jeden  mówca,  spostrzegamy  ten  sam  objaw,  co  w  pnigach 
głównych  parabaz  *).  Tenże  objaw  znajdujemy  jeszcze  w  wie- 
lu innych  komicznych  pnigach,  wygłaszanych  przez  jedne 
osobę,  skoro  tylko  takowe  pnigos  stanowi  pod  względem 
treści  jedne  nieprzerwaną  całość.  Oto  w  nich  wszystkich 
katalektyczny    dymetr    zjawia  się  jedynie   na  samym  końcu. 

Że  właśnie  tenże  dymetr  Icatalektyczny  regularnie  koń- 
zuaczenia  (.^y  każdc  hypcrmetrou,  ma  to  znaczenie  także  pod  wzglę- 
ntgo  dyme-  dcm  muzykalnym.     Oczywista  bowiem  rzecz,  że,  jeżeli  tylko 


*)    Ob.  wykaz  w  uw.  2.  str.  9. 
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takiemu  liypermetron  wtórował  flet,  natenczas  trwająca  w  cią-'"^'  ''^'ype'"- 

1     .     ■  •  1      1     •        t       /  1  ■  metrze  pod 

gu  tegoż  ustci)U  właściwa  jemu  melouyja  kończyła  się  wraz   wzgiy-iem 
z  owym  dymetrem  katalektycznym.  muzykai- 


Ożywiony  dyjalog  aktorów  nie  dopuszcza  z  reguły  również 


nym. 


Żadnej  y.x-aA£C'.;  w  pośrodku  pnigu.  Z  natury  swojej  takowy  *^"'y  "■'*^"'''" 

Vi  .     T     •    1  •  •     1  1     .  .  t  .  po(lol)ii!|  jest 

szybki  dyjalog  stanowi    znowu  jedne   tjlko  eałosc,  w  której  ^.„rfiżfs^,- 
pauza,  spowodowana  katalektycznym  dymetrem,  niczem  zre-  w  pośrodku 
sztą  nie  uzasadniona,   mogłaby  tylko    zawadzać.     Stosuje  się  *]||_'^^"'j^i''!*. 
ta  uwaga    do    anty  pnigu    agonu   Lizystraty.     Ustęp   ten    bo-     straty? 
wiem  jest  ożywionym  dyjalogiem,  którego  treść  podałem  na 
str.   151. 

Katalektyczny  dymetr  wiersza  602 :  Aa|5e  Tau-1  y.al  zze- 
(fd^ioGOLu,  oddziela  obecnie  swą  pauzą  pięć  pierwszych  wier- 
szy od  czterech  dalszych  bez  właściwego  powodu.  Bardzo 
słusznie  zwraca  Zieliński  uwagę  na  str.  124,  że  według  do- 
tychczasowego tekstu  wygłasza  tym  razem  w  agonie  jeszcze 
czwarty  aktor  t.  j.  yjvy)  [3  wiersz  604: 

•/.al  TOUTOVYt  Xa^k  Tbv  GT£cavov. 

Pominąwszy  już,  że  wiersz  ten  jednym  tylko  dymetrem 
od  tamtego  oddzielony,  stanowi  niefortunną  i  najzujicłniej 
zbędną  tautologiją,  byłby  to  rzeczywiście  jedyny  wyjątek, 
gdzie  w  agonowej  dyspucie  aktorów  uczestniczą  aż  czterej 
aktorowie.  Zważywszy,  że  na  tego  czwartego  aktora  przy- 
padałby tylko  powyższy  jeden  wiersz,  niezawodnie  przyklas- 
nąć  należy  rzeczonemu  uczonemu,  iż  wyrzuca  ten  wiersz  zu- 
pełnie, a  zarazem,  korzystając  z  niego,  usuwa  y.aiaAs;'.;  w  po- 
środku tego  antypnigu.  Wskutek  tego  rzeczone  autypuigos 
otrzymuje  następującą  postać: 

nco3.    aXX'    OST'.C    £Tl    CTTUTai    3uvaTbc..  Antypnigos 

a^onu  Li- 
Aud.    GU    Zk    CYj    ■:{    ZOS^WY    OUX    aZO^y-Z^d^SlC  ;  zystraty. 

/oipiov  eatai,  (jopbv  wvrjC£f 
[j.eAiTouTTay  syw  xal  oy)  [Aa^w. 
Xap£  touToyYi  y.al  JT£cav(oaai. 
KaX.  xal  TauTaaYl  Bi^ai  -op'  Ł[>.o^. 
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6  Xapo)v   ce  y.aAćt, 

cli  Łh  xwX'j£i(;  avaY€c3ai. 
Już  nie  tak  niezbicie  potrzebną  wydaje  się  zmiana 
tekstn  i  odmienne  rozdzielenie  go  między  mówców  w  puigii 
Lizystraty.  Dla  uzyskania  symetryi  z  antypnigiem  Meiuekc 
na  str.  126  dzieła:  „Yindiciarum  Aristophancurum  librr"'^) 
przekształca  ostatni  tetrametr  cpirematu  (w.  531)  na  dwa 
całkowite  dymetry.  Czyni  to  w  ten  sposób,  iż  zamienia  koń- 
cowy wyraz  goi  na  aous-tv.  Prócz  tego  przydziela  wiersz 
535  trzeciemu  aktorowi  agonu,  Kalenice.  W  skutek  tych 
zmian  zyskujemy  w  pnigu  istotnie  prawie  zupełną  symetryją 
z  antypnigiem,  gdyż  owo  pnigos  przedstawia  się  nam  w  ta- 
kim razie  w  następującej  postaci: 
Przypus7-  npo3.  Tzepl  rhf  y.£«aA-ńv;   u:n  vijv  ^oVfiv. 

czalne   piii-  '  '  '  i     j     i     i  -  ,    i 

gos  a-oiiu  Au5.  aW  el  TOU-'  ■e[j,'aóotóv  couj-riv, 

Lizyslraty.  ^  ,       ,  . 

Trap'  £(xoij  TOUTt  to  v.O!.'k\>\j.\).OL  Xapo)v 
i%e  Y.n\  zepOou 
TCSpl  TY)v  /,£(paX"/5v,  xaTa  cióra. 
KaX.  %x\  TOUToyyl  Tbv  %y.XoL^lrAo^K 

•Auap.ou;  TptlJYwv, 

'::ó7x£[j.oc  0£  Yuvai51  ix£A7^(y£i. 

Ze  względu  na  wcale  nieznaczną  stosunkowo  zmianę 
w  tekście,  jakoteż  w  rzeczy  samej  odpowiedniejsze  rozdzie- 
lenie treści  między  mówców,  wydaje  mi. się  i  ta  poprawka 
pożądana,  chociaż  znaczna  część  pnigów  i  antypnigów  ago- 
nów  obchodzi   się  bez  symetryi  '^). 

Jak  się  dzielą  między  mówców  oba  pnigi  Żat),  spo- 
mniałem  na  str.  151 — 2.  Pnigos  jest  jambiczne;  ostatniego 
wiersza  wykładu   Eurypidesa   nie  kończy   jamb,  jak  zresztą 


^)  Lipsiae,  1865.  p.  231.  Podzielając  to  zapatrywanie,  sto- 
suje je  Zieliński  na  str.   124 — 25. 

")  Pnig.  i  antypn.  agonu  Liz.  zestawił  Zieliński  w  powyższej 
formie  na  str.   125. 
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w  całym  ustępie  każdy  wiersz  (z  wyjątkiem  ostatniego),  lecz  ^^^y  *"'"'' 
trybrachys.  Antypnigos  jest  anapestyczne ;  tutaj  ostatni  wiersz  ^„^'"("Hf,^. 
wykładu  Ajscłiyla  kończy  się  dymetrem  katalektycznym,  po-  ^e  środka 
dobnie  jak  i  następujący  po  niej  ol)jaśniający  dodatek  Dy-  *"*>'"'■«" 
jonyzosa.  Czy  i  tym  razem  należy  w  pośrodku  antypnigu  żJi.? 
usunąć   y.aiaAe^K;  ? 

Bardzo  podobny  przykład,  gdzie  po  hypermetrze  jednego 
mówcy  następuje  hypermetron  mówcy  drugiego,  stanowią  w  tym 
samym  utworze  anapestyczne  wiersze:  (1500 — 14)  -f  (1516 — 
— 27).  Tutaj  na  odezwę  Plutona  odpowiada  Ajscliyl.  Prze- 
mowę każdego  z  uicli  kończy  również  dymetr  katalektyczny  *). 

Przypuścić  należy,  że  w  obu  powyższych  tak  do  siebie 
podobnych  przypadkach  do  przemowy  każdego  mówcy  od- 
nosi się  odrębna  melodyja  fletu.  Co  się  tyczy  specyjalnie 
pnigu  i  antypnigu  agonu  Żab,  wolno  się  domyślać,  że  jak 
uzupełniająca  uwaga  Dyjonyzosa  jest  rozśmieszającą  szcze- 
gółową illustracyją  poprzedniej  poważniejszej  i  ogólniejszej 
przemowy  głównego  mówcy,  tak  też  i  towarzysząca  tutaj  Dy- 
jouyzosowi  melodyja  fletu  była  zapewne  swobodną  i  swy- 
wolną  odmianą  melodyi  poprzedniego   ustępu. 

Bądź  co  bądź,  niema  żadnego  słusznego  powodu,  aby 
w  antypnigu  agonu  Żab  uchylać  y.y.xa\zć,<Ą  na  końcu  przemo- 
wy Ajschyla.  Co  Zieliński  przytoczył  na  str.  123,  celem 
usprawiedliwienia  w  tym  względzie  swojej  rzekomej  poprawki, 
bynajmniej  takowej  nie  uzasadnia  i  nie  czyni  pożądaną. 
Wynika  bowiem  z  powyższych  uwag,  iż  pod  względem  bu- 
dowy metrycznej    niepodobna   upatrywać  w  pnigach  agonów 


')  Gdzie  przypuszczać  się  godzi,  iż  nie  masz  akompaniameutu 
fletu,  tam  trafia  się  dymetr  katalektyczny  w  pośrodku  takiego 
nawet  ustępu  złożonego  z  dymetrów,  który  jeden  tylko 
mówca  wypowiada,  n.  p.  w  anapestycznym  kommatyjonie 
(w.  498—506)  głównej  parabazy  Rycerzy  (w.  502),  w  mo- 
nologu Filokleona,  obejmującym  wiersze  323 — 33  Ós  (w. 
326),  w  monologu  sługi  Agatona,  obejmującym  wiersze 
39 — 45  Tesmoforyjacuz  (w.  42). 

Rozprawy  Wydziału  filologicr.  T.  XV.  21 
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jakiejkolwiek  wyłączności  w  stosunku  do  innych  pnigów  Ary- 
stofauesa. 
Tryractry  na  g  jOl.  Wyjątkowcm  W  swoim  rodzaju  jest  obecne  zakuń- 

końcu  antę-  ...  .  i-^ll  ■»«■ 

pireraatui-goCzenie  antcpircniatu  pierwszego  agouu  Chmur.  Mam  tu  na  my- 
agomi  Chmur  j^lj    Q^g    cztcry .  trymctry  jambiczne,   które  obejmują   wiersze 

trzebił    prze-  v  %/  %t  *, 

vsziaici<-  na  1085 — 88.  ZiclIński  (str  121 — 22)  zwraca  uwagę  na  dowolność, 
(lymeiry.    ^  jaką  scliolija  nieraz  łączą  dymetry  i  monometry  w  tryme 
try.     Rzeczywiście  wybitnymi  przykładami  tej  dowolności  są 
przytoczone   przez   niego    metryczne  scholija  do   w.  739  Ry- 
cerzy, 1446  Chmur,  a  zwłaszcza   do  w.  1081  Chmur')- 

Zaprawdę,  łatwo  stać  się  mogło,  iż  w  podobny  sposób 
powstały  z  dynietrów  owe  cztery  trymetry,  które  obecnie 
znajdują  się  we  wszystkich  wydaniach  na  tern  tak  uieodpo- 
wiedniem  dla  trymetrów  miejscu.  Zieliński  (str.  122)  prze- 
kształca je  trafnie  na  następujące  dymetry^): 
•5^v  o'£up'jKpoy/.TOc  -f],  li  izzi- 
ceiai  /.a7.óv ;  —  ti  [).bf  ouv  av  si'. 

\J.ti'Co'/    Tzi^O<.    TCUTCJ     aOl'    «V  5   — 

t(  c'^t'  speTc,  v^v  TOUTO  vt- 

Tl  o'aXXo ;  —  ^epe   o-f,  [j.oi  opiacr 
c;uv/;Yopoija'.v  ey.  tiv(i)v|  — 
Godząc    się    na  tę  zmianę,    usuwamy    w   zadowalający 
sposób    powyższą    anoraaliją,    rzeczywiście    zbyt   w   agouach 
rażącą  i  nieprawdopodobną. 
Liczebny  g.  102-  Na  kwcstyją  ustroju  agonów  Arystofanesa  szcze- 

wierszy  aRo-  gćlnic  wiclc  światła  rzuca  liczebny  stosunek  wierszy  epirematów 
nowych  epj-j  antcpirematów,  pnigów   i   antypnigów.     Potrzeba  się    więc 

rematów  it-iiii--  .  i  t- 

i  pnigów.  W  tym  względzie  dokładniej  rozpatrzeć,  a  przedewszystkiem 
szczegółowo  ów  liczebny  stosunek  uwidocznić.  Do  tego  po- 
służy następujące  zestawienie^;: 


^)  Końcowe  wyrazy  tcot'  av  trzeciego  z  powyższych  dyraetrów 
utworzył  autor  na  miejscu  wyrazu  tiotś.  Zmianę  tę  uza- 
sadnił na  str.   122. 

^)  Jak  w  całej  rozprawie,  tak  i  tutaj  cytuje  wiersze  podług 
V.  wyd.  dzieł  Arystofanesa,  sporządź,  przez  W.  Dindorfa, 
chociaż  liczenie  jego  częstokroć  nie  odpowiada  ilości  wierszy. 
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I.  agoii  w  Rycerzach: 

Epiremat  (w.   335-66):  Antepiremat  (409—40): 

32  jamb.  tetram,,  32  jamb.  tetram., 

pnigos  (367 — 81):  autypuigos  (441 — 56): 
15  wierszy,  17  wierszy. 

II.  agon  w  Rycerzach: 

Epiremat  (763—823):  Antepiremat  (843—910): 

61  anap.  tetram.,  68  jamb.  tetr., 

pnigos  (824—35):  '     antypn.  (911—40): 

12  wierszy.  30  wierszy. 

I.  agoii  w  Chmurach: 

Epiremat  (961—1008):  Antepiremat  (1036— 84): 

47  anap.  tetram.,  49  jamb.  tetram., 

pnigos  (1009—23):  antypn.  (1085—1104): 

16  wierszy.  25  wierszyk). 

II.  agon  w  Chmurach ; 

Epiremat  (1353—85):  Antepiremat  (1399— 1445): 

33  jamb.  tetram.,  45  jb.  tetrm.  + 1  trym.  (1415), 

pnigos   (1386—90):  antypnigos   (1446—52); 

5  wierszy.  7  wierszy. 

Agou  w  Osach: 

Epiremat  (548—618):  A  ntepiremat  (650— 718): 

71  anap,  tetr.,  69  anap.  tetr,, 

pnigos  (619—30):  antypnigos  (719—24): 

13  wierszy,  6  wierszy. 


')   Licząc  wiersze  antypnigu  uwzględniam  tu  oczywiście  zmia- 
nę, o  której   mowa   na  str.    1G2. 
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Agoii  w  rtakacli: 

Epiremat  (462—522):  Antep.  (550—610): 

61  anap.  tetram.,  61  anap.  tetram, 

pnigos  (523—38):  antypn.  (611—26): 

16  wierszy.  16  wierszy, 

Agon  w  Lizystracie; 

Epiremat  (486—530):  Antep.  (551—97): 

46  anap.  tetram.,  47  auap.  tetram., 

pnigos  (531—38):     *  antypn.  (598-607): 

9  wierszy.  9  wierszyk). 

Agon  w  Żabach; 

Epiremat  (907—70):  Antep.  (1006-76): 

64  jamb.  tetram,,  71  anap,  tetr,, 

pnigos  (971—91):  antypn.  (1077-98): 

21  wierszy.  21  wierszy. 

Agon  w  Ekkiezyjacuzach : 

Epiremat  (583 — 688):  103  anap.  tetram,, 

pnigos  (689—709):  22  wierszy. 

Agon  Av  Plutosie: 

Epiremat  (489 — 597):  109  anap.  tetram., 

pnigos  (598 — 618):  22  wierszy, 

O  ileż  więc  odpowiadają  sobie  powyższe  ustępy  agono- 
wego  dyjalogu  aktorów  pod  względem  ilości  wierszy? 
.)ak  .laiece  W  obcc   antystroficzncgo   w   ogóle  układu   składowych 

przestrzega-  ,     .  ,     .  i  i      i        n  ,  . 

uo  symetryi  <5zęsci  agouów  zupełnic  uaturaluą  była  dążność  poety  do  za 
wdyjąiogici-ctiowania    w    nich    ile   możności   symetryi.     Jest    ona    prze- 
ciach  ago-  dewszystkiem  ścisłą  w  odzie  i  antodzie  agonu.  Niekiedy  też 

nów? 


')    Wiersze  pnigu  i  antypnigu  liczę  slosownio  do  zmian,  któ- 
re omówiłem  na  str.   159 — 60. 
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epireraat  i  antepiremat,  lub  pnigos  i  antypnigos  wykazują 
dokładną  i  zupełną  symetryją. 

Widzimy  z  powyższego  zestawienia,  iż  epiremat  i  an- 
tepiremat pierwszego  agonu  Rycerzy  liczą  po  32  tetramełry 
jambiczne,  agonu  Ptaków  po  61  tetrametrów  anapestycznychj 
pnigos  i  antypnigos  tegoż  utworu  zawierają  po  16  wierszy, 
Lizystraty  po  9,  Żab  po  21.  Ścisłej  symetryi  przestrzegają 
zatem  w  epirematach  tylko  dwa  agony  aktorów,  w  pnigach 
trzy  agony. 

Przekonywamy  się  następnie,  że  przynajmniej  w  przy- 
bliżeniu zachowują  jeszcze  symetryją  epiremat  i  antepirenuit 
pierwszego  agonu  Chmur  (47  anap.  i  49  jamb.  tetram.),  agonu 
Os  (71  i  69  anap.  tetram.),  agonu  Lizystraty  (45  i  47  anap. 
tetram.),  wreszcie  pnigos  i  antypnigos  pierwszego  agonu  Ryce- 
rzy (15  i  17  wierszy).  Niedokładną  odpowiedniość  zachowują 
tedy  w  epirematach  trzy  agony,  w  pnigach  —  jeden  agon. 

W  wyższym  stopniu  różni  się  ilość  wierszy  w  obu  epire- 
matach II  agonu  Rycerzy  (61  anap.  a  68  jamb.  tetram.),  II 
agonu  Chmur  (33  a  46  jamb.  tetram.),  i  agonu  Żab  i64 
jamb.  a  71  anap.  tetr.).  Podobny  brak  symetryi  wykazują 
też  oba  pnigi  II  agonu  Rycerzy  (12  anap.  a  30  jamb.  wier- 
szy), I  agonu  Chmur  (16  anap.  a  25  jamb.  wierszy),  II  ago- 
nu Chmur  (5  a  7  jamb.  wierszy;)^),  agonu  Ós  (13  a  6  anap. 
wierszy).  Trzy  zatem  agony  wykazują  brak  symetryi  w  epi- 
rematach, zaś  cztery  agony   w  pnigach. 

Nakoniec  poeta  w  ogóle  zaniechał  antystroficznego  ukła- 
du w  dwu  agonach  aktorów,  zawartych,  jak  wiadomo,  w  Sej- 
mie niewieścim  i  w  Plutosie. 

Przypominam  teraz,  co  już  wynikło  z  zestawienia  spół- 
udziału  chóru  w  agonach  (str.  1 19 — 30)  i  uwydatniłem  z  osobna 
(na  str.  130—1).  Najważniejsza  kwestyja  streszcza  się  w  teni, 
że  chór  odgrywał  rolę  uważnego   słuchacza  agonowego  dyja- 


^)  Zaliczyłem  tutaj  oba  pnigi  II  agonu  w  Chmurach  dlatego, 
iż  brak  symetryi  okazuje  się  w  nich  także  pod  wzgledeoi 
budowy  niektórych    wierszy. 
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logu  aktorów,  nie  mógł  więc  żadną  miarą  odbywać  jakich- 
kolwiek tańców  lub  ewolucyj  w  ciągu  tego  dyjalogu.  A  czyż 
owo  tak  częste  niedopisywanie  symetryi  lub  też  wyraźny 
brak  jej  w  epireniatach  i  pnigacb  agonów  nie  popiera  jesz- 
cze tego  twierdzenia? 
Pewne  znane  o    iQ^    Ltiiz  oto  kłam  zadafc  takowcmu    zapatrywaniu 

prawi  o  ta- scholijon  do  W.  1352  Chmur*),  które  opiewa  dosłownie:  r.po:; 

uecznych  ru-  ;,^  .  [|   V      ^.i^    CJTW;    EA£Yov    TZDOC    '/Oobv    '/.i-{eiv,    CT£    TOU    •J-OT.CITIU 

chach    chóru  '-  '  ,  \        ,  .        ,  -,  ,         ,     ,  ^   ,  ,        . 

wciągudyja-BiatlS^iljiyOU    TYJ'/    p'^SlV,    Ó    /OpOC    ii)p-/dxO.  b.O  7.7.1    eyAsY-''"*!    WC    £7^1X0- 

f       j     r./^Zf."0-j    £v   TO'.c    TotouTOic    Ta    -£Tpa[j.£Tca,    71    la    avx-x'.(jti/.a,    r,    la 

części    ago-  ■  i     i       i     /       • 

nów.  Ile     ia;j.,3r/.x,   o'.a  to   paBuo;  £[;,ki-t£'.v   £v  tcutsic    Tbv  tc3io5tov  pu3'[;.ćv. 
w  tem  praw-  Eoztrząśnijmy ż  teraz  każdy  jego  ustęp  po  kolei. 

Do  czego  przedewszystkiem  odnoszą  się  wyrazy:  rifoq 
yoob^,  nadmieniłem  na  str.  123.  Agonista  Strepsyjades  ma 
opowiedzieć  chórowi,  jak  przyszło  do  jego  zatargu  z  włas- 
nym synem.  Na  wezwanie  opowiada  on  też  w  epiremacie 
agonu,  co  właściwie  zaszło.  Naturalny  stąd  wniosek,  iż  słu- 
chacze stali  spokojnie  na  miejscu.     Cóż  natomiast  słyszymy? 

Scholijasta  domyśla  się,  iż  r^pq  Xopbv  \i-^z\M  oznacza 
przemowę  aktora,  śród    której  chór  wykonywał  tańce. 

Oczywiście  chór  Arystofanesa  nie  tańczył  nigdy,  ilekroć 
aktor  przemavAiał  jambicznymi  trymetrami.  Takie  tryme- 
tryczne  przemowy  aktora  do  chóru  napotykamy  dość  często, 
jakoto  n,  p.  przemowy  obejmujące  wiersze:  347 — 57,  366  — 
—  84,  496-556  Aeharnejczyków,  w.  624 — 82  Kycerzy,  w. 
1299-325  Ós,  w.  387—98,  413—30,  717—27  Lizy&traty, 
w.  383-432,443—68,  466-519,  574-81,  1160-63,  1165— 
—69  Tesmoforyjacuz,  504—513  Ekklezyjacuz,  w.  322—27, 
627—30,  633—36,  802-22  Płutosa. 

A  więc  uwagę  swoje  o  tańcach  chóru  śród  przemowy 
aktora  scholijasta  odnosi  przedewszystkiem  do  tetrametrów. 
Wprawdzie   nie  dość   wyraźnie,  jednak  widocznie  ma  tu  on 


')  Według  oxfordsklego  wyd.  scholijów  W.  Dindorfa  do  w. 
1355.  Jest  to  drugi  wiersz  dwuwiersza  7.aTaxeX£'ja|ji.ó;  wtó- 
rego  agonu,  który  zacytowałem  w  pierwszej  uw.  na  str.  123. 
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na  inyśli  epireinaty  agouów;  stwierdza,  ^.e  ich  tctranicfry  są 
anapestyczne  lub  janibiczne,  a  nawet  gotową  ma  odpowiedź, 
dlaczego  takie  właśnie  tctranictry  są  tutaj  potrzebne :  albo- 
wiem łatwo  godzi  się  z  nimi  rytm,  t.  j.  taneczne  poruszenia 
chorcutów. 

Poddajmy  tymczasem  przynajmniej  w  wątpliwość  owe  po- 
ruszenia chóru  w  epireniatach  i  pnigach  agonów.  Celem  doj 
ścia  prawdy  wypada   przyjrzeć  się  innym  działom   komcdyi, 
w  ciągu  których  odbywają  się  poruszenia  chóru,  a  o  których 
była  mowa  w  pierwszej  części  niniejszej  rozprawy. 

Najmniej  ze  wszystkich  podlegają  dyskusyi  rzeczywiste  odmienne 

111  ...  .  '  ,.  ,         "^  właściwości 

pochody   chóru ,    zjawiającego  się  z    początkiem    piersrszego  rozmaitych 
działu  chórowego    komedyi.     Zestawiłem  odnoszące  się  tułaj  t<^"-'™'»«-Aw 

'  ■    komedyi  pod 

ustępy  utworów  na  str.  66 — G9.  «7gicdemor- 

Widzieliśmy,  że  w  Acharnejczykach,  Rycerzach,  Pokoju  '^'',^^*^*^'' 
i  Ptakach,  a  zatem  w  czterech  utworach,  pochodom  wl<.ra- 
czającego  chóru  towarzyszą  tetrametry  trocheiczne ;  w  Osach, 
Lizystracie,  Ekklezyjacuzach  i  Plutosie.  czyli  w  czterech  in- 
nych utworach^  tetrametry  jambiczne.  Jedynie  w  Chmurach 
chór  zjawia  się  zwolna  śród  anapestycznych  tetrametrów 
aktorów  i  to  dopiero  w  dalszym  ich  ciągu. 

Na  str.  70 — 73  zestawiłem  ów  dalszy  ciąg  tetrame- 
trów, którymi  choreuci,  a  właściwie  ich  przodownicy,  wiodą 
zwykle  dyjalog  z  aktorem  lub  aktorami,  albo  też,  jak  na 
przykład  w  Lizystracie,  oba  półchóry  ze  sobą.  I  tutaj  na- 
potykamy z  reguły  bądź  tetrametry  trocheiczne,  bądź  jam- 
biczne. Ożywiony  bowiem  zwykle  dyjalog,  w  którym  chór 
uczestniczy,  zdaje  się  i  tu  świadczyć  o  pewnych,  acz  po- 
mniejszych i  dorywczych  poruszeniach  choreutów. 

W  Chmurach  ^j  dyjalog  aktorów  i  chóru  zbudowany 
jest  z  tetrametrów  anapestycznych.  Cała  jego  natura  wska- 
zuje, że  obecny  chór  stał  :?pokojnie  na  miejscu ;  potwierdza 
też  to  przypuszczenie  brak  odpowieduiości  w  obu  odezwach 


Ob.  str.  71. 
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chóru  do  aktorów   (6  tetraraetrów   do  Sokratesa,   8  do   Stre- 
psyjadesa). 

Szczególnie  cliarakterystyczuą  jest  rozmaitość  tetrame- 
trów  w  pierwszym  dziale  chórowym  Os  *).  Zjawia  się  chór 
śród  jaaibicznych  tetrametrów.  Następują  ustępy  w  róż- 
nych innych  metrach.  Sam  agon  aktorów  poprzedza  bez- 
l)OŚrednii)  epirematyczna  syzygija,  której  epiremat  i  antepi 
remat  jako  ożywiony  dyjalog  przodowników  chóru  z  aktora- 
mi, lub  samych  tylko  aktorów,  składa  się  z  tetrametrów 
trocheicznych.  Gdzie  więc  w  tym  utworze  odbywał  chór  o- 
czywisty  pochód  na  orchestrę,  lub  gdzie  ożywiony  dyjalog 
chóru  z  aktorami,  jego  natarcie  i  cofanie  się  znamionują 
ewolucyje  choreutów,  tam  pojawiały  się  tetrametry  jambiczne 
lub  trocheiczne. 

Pomiędzy  takimi  ustępami  Os  zamieścił  Arystofanes  sy- 
zygiją,  w  której  trzymany  na  uwięzi  Filokleon  naradza  się 
z  chórem,  jakby  się  najsnadniej  uwolnić.  Ta  narada  przy- 
pomina swym  zewnętrznym  kształtem  agon  aktorów.  Jest 
tam  oda  i  antoda";;  są  dwuwiersze  przodowników,  tak  zwa- 
ne: %aTaxćAeu7iJ.5c  i  avTr/.x-ay.£X£'j7ixćc  ^) ;  jest  epiremat  i  antepi- 
remat;  jest  pnigos.  Na  miejscu  antypnigu  umieścił  poeta 
modlitwę  Filokleona.  Tylko  treść  całego  dyjałogu  nie  jest 
agonistyczną.  Epiremat  i  antepiremat  stosownie  do  swej 
spokojnej  treści  składają  się  z  tetrametrów  anapestycznych, 
śród  Ictórych  wygłaszania  znowu  niepodobna  przypuścić 
równoczesnych  ewolucyj  choreutów. 

Co  się  więc  tyczy  tetrametrów  komedyi,  przekonaliśmy 
się,  iż  zwiastunami  i  towarzyszami  pochodów  i  ewolucyj 
choreutów  są  zwykłe  tetrametry  trocheiczne  łub  jambiczne. 
Lecz  nawet  w  tych  dwu  rodzajach  tetrametrów  napotykamy 
wcale  różne  objawy. 


')    Ob.  str.   71—72. 

^)    Przełknięte    tetraraetrami.     Porówn.   str.   133 — 34. 

')    Ob.  str.   137. 
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Pod  względem  ustroju  rozróżnić  można  troclieiczne  le- 
tramctry  liryczne  i  epiczuc,  których  właściwości  omawia  Zie- 
liński na  str.  298 — 99  zacytowanego  dzieła.  Różnice  nie  są 
złjyt  znaczne  i  nie  wiele  nas  tutaj  obcliodzą;  tetrametry  li- 
ryczne są  w  ogóle  rzadkie.  Inny  szczegół  jest  o  wiele  waż- 
niejszy. 

Spomniałera  na  str.  32,  iż  śród  tetrametrów  troche- 
iczne  tetrametry  stanowią  bez  wątpienia  [j,eTpov  cpy;r;aTixo)-aTov, 
Wszelako  znajduje  się  u  Arystofancsa  jeden  przykład,  gdzie 
mimo  użycie  tego  metrum,  poruszenia  nie  towarzyszą  mu 
wcale;  przytoczyłem  ten  przykład  na  str.  81 — 82.  Jeżeli  przyj- 
miemy: wiersze  582—600  Pokoju  za  odę,  troclieiczne  tetra- 
metry przodownika:  601 — 602  za  ■A'j.i3.y,€kvjz]j.żz,  dalsze  tetra- 
metry: 603 — 650  za  epiremat,  a  hypermetron :  651 — 656 
za  puigos,  cóż  spostrzeżemy?  Oto  właśnie  cały  ten  ustęp 
układem  swoim  przypomina  połowę  agonu  aktorów.  Naj- 
przód cłiór  wita  radośnie  pozyskaną  boginią  Ejreue;  następnie 
przodownik  chóru  wzywa  Hermesa,  by  opowiedział  jej  losy, 
odkąd  znikła  z  powierzchni  ziemi.  Hermes  czyni  zadość 
wezwaniu,  i^odobnie  też  jeszcze,  jak  w  agonie  aktorów,  tok 
wykładu  głównego  mówcy  przerywa  ktoś  z  biorących  udział 
w  dyjalogu.  W  rzeczonym  ustępie  Pokoju  czyni  to  Try- 
gajos  i  przodownik  chóru,  a  każdy  z  nich  odzywa  się  dwu- 
wierszem. Gdy  wreszcie  Hermes  wymienił  Kleona,  jako 
przyczynę  nieszczęść,  natenczas  Trygajos  przerywa  mu  po 
raz  trzeci,  kończąc  cały  ten  ustęp  uwagą,  iż  lepiej  będzie 
zamilczeć  o  nieboszczyku. 

Daleko  wybitniejsze  różnice,  aniżeli  tetrametry  tro- 
cheiczne,  wykazują  rozmaite  tetrametry  jambiczne  (Patrz  str. 
91— 93j.  Co  najdziwniejsza,  iż  Zielińskiego,  który  sam  do- 
strzegł i  szczegółowo  wykazał  doniosłą  różnicę  między  dy- 
jalogicznymi  a  chórowymi  tetrametrami  jambicznymi,  tak  łat- 
wo zwiódł  ów  domysł  scholijasty  pobieżny  i  bałamutny, 
a  w  głównej  swej  osnowie  najzupełniej  fałszywy  *). 


')    Ob.  str.   166  nin.  rozpr.,  tudzież  str.  299  zacyt.  dzieła  Zie- 
lińskiego. 
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Wszak  owa  szczególniejsza  swoboda,  przej-iwiająoa  sic 
w  ustroju  djjalogicznyoh  tetrametrów  jambicznych,  już  sama 
przez  się  jest  wcale  ważnym  argumentem  przeciw  równo- 
czesnym ewolucyjom  choreutów.  Takim  ewolucyjom  był 
właściwy  przecie  odrębny  rodzaj  tetrametrów  jambicznycb, 
mianowicie  tak  zwane  tetrametry  chórowe.  A  właśnie  tylko 
dyjalogiczne  tetrametry  są  właściwe  wszystkim  jambicznym 
epirematom  agonów,  które  wyliczyłem    na  str.  156 — 57. 

§.  104.  Cóż  wreszcie  powiemy  o  ustroju  anapestycznych 
tetrametrów  Arystofanesa?  Okazują  one  jeszcze  mniejszą  allo- 
tropiją,  aniżeli  poprzednio  wymienione  dwa  inne  rodzaje  te- 
trametrów. Nie  rozróżniamy  też  w  nicłi  wcale  udzielnych 
odmian  ^). 

Ile    jest    po-  ,  ,    .  .  - 

dobieństwa  Szczególnie    wiele    wskazówek    pod   "względem    natury 

międjcy  pa-  auapcstycznych    tetrametrów  przysparza    porównanie  agonów 

iagonnmiak-z  parabazami.     Zacznijmy  od  poglądu  na  całą  w  ogóle  ana- 

torów?     logiją^  jaka  zachodzi    między    obu  tymi   charakterystycznymi 

działami  komedyi. 

Na  str.  8  nazwałem  parabazę  pierwowzorem  agonu. 
Przedewszystkiem  okazało  się,  że  w  obu  działach  komedyi 
jest  takie  samo  zawsze  następstwo  odpowiadających  sobie 
części  składowych :  Po  odzie  następuje  epiremat,  po  antodzie 
antepiremat.  W  jednej  parabazie  napotykamy  nawet,  jak 
wiadomo,  pnigos  i  antypnigos  (Patrz  uw.  na  str.  10.  i  uw.  3 
na  str.  12). 

Ile  podobieństwa  bywa  w  metrycznej  budowie  ód  pa- 
rabatycznych  i  agouowych,  spomniałem  na  str.  132 — 83.  Ja- 
każ jednak  jest  styczność  między  obopólnymi  epirematami 
prócz  antystroficznego  ich  rozłożenia? 

Nietrudno  wykazać  pewne  powinowactwo  nawet  pod 
względem  treści.  Nadmieniłem  wyżej  -),  dlaczego  całą  w  ogóle 
parabazę  uważam  również  za  rodzaj  walki.  Na  str.  3G-  37 
była  mowa  o  tem,  iż  epiremat  parabazy  wypowiadał  przo- 
downik jednego  półchóru,  antepiremat  przodownik  drugiego. 
A  czyż  nie  analogiczny    to  objaw,  jeśli  w  najwybitniejszych 

*)    Spomina  o  tem  Zieliński  na  str,   299. 
'^i    Str.  47—48. 
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właśuie  agouacL  podobuież  calu  treść  antystroficznie  iilo^-o- 
nego  (lyjalogu  dzieli  .się  między  głównych  luoweówy  Tak 
się  dzieje,  jak  wiemy,  w  pierwszym  i  drugim  agonie  Chmur, 
w  agonie  Os  i  Zab. 

Oba  epirematy  agonu  w  Ptakach  i  Lizystracie  wypeł- 
nia głównie  wywód  jednego  mówcy :  tam  Pejthetajra,  tu  Li- 
zystraty;  podobnie  jak  w  antepiremacie  parabazy  Aeharnej- 
czyków  zastajemy  niejako  dalszy  ciąg  treści  epireraatu. 

Również  jeden  właściwy  mówca  występuje  w  agonie 
Ekklezyjacuz,  a  tylko  w  obu  agonach  Eycerzy  i  w  agonie 
Plutosa  słyszymy  co  chwila,  jakby  dla  odmiany,  to  jednego, 
to  drugiego  mówcę. 

Tvle    zatem    podobieństwa.     Zachodzą    jednak    zarazem    *^.''*"°.!'!. 
nader  wybitne    i    znaczące    różnice.     Z  rozbioru   parabatycz-różni.^  para- 
nych epirematów  (str.  30 — 33)  okazało  się,  iż  w  ciągu  ich  wy- ^j|^J^^'J^°°J 
głaszania  półchóry    odbywały    pewne   ewolucyje,    powracają)   w/giędem 
na    swe    dawne    stanowiska.     Odpowiadało    temu    wybornie    "*'"J"- 
stałe  używanie  trocheiczuych    tetrametrów.     Skoro  zaś  poru- 
szenia obu  półchórów  musiały  sobie  wzajem   odpowiadać,  te- 
dy   zarówno    nieodzowną   była  tu    ści>ła   odpowiedniość   pod. 
względem  ilości  tetrametrów,  jak  zazwyczaj  w  przytoczonych 
(str.    66 — 6'J)    ustępach    trochcicznych  lub  jambicznych,  śród 
których  wygłaszania  wkraczały  oba  półchóry.  Dlatego  to  oba 
epirematy  parabaz  liczyły  zgodnie  po  16,  lub  po  20  tetrametrów. 

Zobaczmy  teraz,  jak  wyglądają  w  obec  tego  epirematy 
agouów.  Żaden  z  nich  nie  jest  zbudowany  z  trochejów;  jeśli 
są  tetrametry  jambiczne,  to  odrębnego  gatunku:  tak  zwane 
tetrametry  dyjalogiczue.  Największa  jeduakże  część  epire- 
matów agonowych  utworzoną  jest,  jak  już  wiemy,  z  tetrame- 
trów auapestycznych. 

Jak  rozmaity  bywa  w  epirematach  i  pnigach  agono- 
wych stosunek  liczebny  wierszy,  okazuje  się  z  zestawienia 
na  str.  1(53—64.  Pominąwszy  niedokładną  częstokroć  od- 
powiedniość, bardzo  charakteryzuje  te  ngouowe  ustępy  już 
sama  zmienna  ilość  wierszy  w  różnych  agonach.  Fakt  ten 
odpowiada  zupełnie  podobnemu  objawowi    w  auapestach  pa- 
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labaz,  o  którym    mowa    na  str.  42.     A   cóż    się    prócz    tego 
okazało  w  j)arabazach? 
o  analogii  Uwyilatoiłem   na  str.  14— IG,    19—21,    że  w  ciągu  ca- 

aiiapestów  •     i        •  i  i         i  i      •     • 

parahaz     łcgo  wj powiadaDia    tych  anapestów    stał    chór  spokojnie  na 

i  opircraatów  nijejscu  ^).  O  bliższcj    analogii    między    epirematami    agonów 

1  anapestami  głównych    parabaz  świadczy  także  okoliczność, 

iż  tu    i    tam    bez  wyjątku    kończy    tetrametiy    bypermetrou 

w  kształcie  pnigu. 

Spomuiałem  o  pewnem  powinowactwie  epirematów  pa- 
rabatycznych  i  agonowych    pod    względem   ich  treści.     Jesz 
cze  większem    atoli   jest  ono  miedzy    anapestami    głównych 
parabaz  i  epirematami   agonów,    o  czem  przekonywa  choćby 
charakterystyka  ich  treści  na  str.   19 — 21  i   141  —  49. 

W  pierwszych  broni  i  wysławia  poeta  samego  siebie, 
wyliczając  przez  usta  przodownika  chóru  własne  zasługi 
i  zalety,  a  znów  wady  przeciwników  lub  spółzawodników 
swoich.  Pokrewną  temu  treść  spotykamy  w  agonie  akto- 
rów. Na  przykład:  rzecznik  prawa  wykazuje  wszelkie  za- 
lety wychowywania  młodzieży  trybem  przodków,  a  przeciw- 
stawia temu  wstrętne  demoralizowanie  tejże  młodzieży  przez 
swego  antagonistę.  Podobnym  sposobem  Filokleon  opiewa 
mniemaną  wielkość  i  rozkosze  sędziego,  Bdelikleon  zaś  prze- 
ciwnie jego  nędzne  stanowisko.  Jeszcze  bardziej  zbliżoną 
treść  do  treści  epirematów  agonów  zawierają  anapesty  głównej 
parabazy  Ptaków  i  Tesmoforyjacuz,  o  których  spomniałem 
na  str.  20. 

Na  9-ej  stronicy  zaznaczyłem,  jakim  sposobem  dzieli 
się  parabaza  na  dwie  główne  części :  1)  a-Xa  i  2)  t.  zw. 
cuCuTia  i~tppr(iJ,xTr/.Yi.  Z  powyższego  rozbioru  okazuje  się,  że, 
jak  cały  agon  aktorów  zawdzięcza  swój  zewnętrzny  ukłatf 
prastarej  parabatycznej  aui;uY(a  iz>.c>pr,\j.xv.y:q,  tak  znów  układ 
samego  dyjalogu  aktorów  każdej  połowy  agonu  ukształtował 


*)  Przyznał  to  także  wyraźnie  Zieliński  na  str.  376,  dodając 
jednak  zarazem,  iż  z  tego  faktu  nic  wywnioskować  nie 
można.  Dziwna  zaiste,  iż  tak  bystr)  zrosztą  sposŁizcgaoz 
nie  dostrzegł  jego  nadzwyczajnej  właśnie  doniosłości. 
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siy  wzorem  owych  iz/.i,   a  niezej,    mówiąc   dokładniej,    ana- 
pestycznej  części  głównej  pniabazy. 

Przeiioualiśmy  się  zarazem,  że,  w  przeciwieństwie  do 
przeważnej  części  tetrametrów  trochciczuych  i  jambicznycii, 
anapestyczne  tetrametry  Arystofauesa  pozbawione  są  zazwy- 
czaj równocze^3nych  poruszeń  cboreutów. 

§.   105.  Aby  bardziej  jeszcze  uzasadnić  poprzestawanie  °  ''"",^°'^' 
chóru  na  roli  uważnych  słuchaczy,  dopólci  trwały  agonowe  dy-  rykopad.  i- 
jalogi  alitorów,  wypada  mi  nadto  odeprzeć  błędne  zapatrywa-   '"j^^o"!'** 
nia    Zielińsliiego,  dotyczące  eurytmii  i  symetryi  tychże  dyjalo- 
gów.  Bezpodstawność  jego  teoryi  o  peryliopach  muzycznych, 
znajdujących  się  w  liomedyjach    Arystofanesa  wywiodłem    na 
str.  79 — 81  ze  wzgłędu  na  pierwszy  dział  chórowy.  Tę  sarnę 
jednali    teoiyją    zastosował  Zielińsł^i  do  agonów  aktorów  na 
str.  366 — 76  zacytowanego  dzieła. 

Ustęp  Chmur,  o  którym  spomniałem  na  stronie  80, 
wielce  przypomina  swą  treścią  i  zewnętrznym  wyglądem 
agonowy  dyjalog  aktorów.  Z  tego  wzgłędu  Zieliński  u|)a- 
truje  tutaj  epiremat  dawniejszego  agonu.,  który  jakoby  istniał 
w  całości  w  pierwszem  wydaniu  Chmur.  W  przytoczonem 
powyżej  miejscu  nadmieniłem,  jakim  sposobem  rzeczony  ba- 
dacz zyskuje  tutaj  9  pełnycłi  perykop. 

Z  tej  okoliczności,  iż  epiremaly  pierwszego  agonu  Ry- 
cerzy liczą  po  32  tetrametry,  korzysta  znowu  ów  teoretyk, 
upatrując  w  nich  po  dwie  perykopy.  Podobnież  tworzy  on 
z  64  tetrametrów  agonowego  epirematu  Żab  4  perykopy. 

Co  do  zewnętrznej  postaci  nie  można  rzeczonego  okazu, 
znajdującego  się  w  Chmuracli,  zestawiać  z  agonami.  Prze- 
konywają o  tern  uwagi  moje  w  powyżej  zacytowanem  miej- 
scu. A  więc  tylko  trzy  ostatnie  powyższe  przykłady  oka- 
zują w  agonaeh  liczby  podziclne  przez  16. 

AYszystkie  pozostałe  epirematy  agonów,  w  liczbie  pięt- 
nastu *)  (ob.  str.  163 — 64)  nie  mają  wcale  perykop.  Jakże  więc 
dziwnem  wydać  się  musi  każdemu  nieuprzedzonemu,  iż  Zie- 


*j    Wykaz  Zielińskieg'©    na    str.    367   zarytowanogo  dzieła  za- 
wiera w  trzech  miejscach  błędne  liczby. 
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liński  na  seryjo  narzucił  wszystkim  j)iętnastii  agouowym  epi- 
rematom  pełne  perykopy  po  16  wierszy!  Nie  mniej  zdu- 
miałby się  każdy,  spostrzegłszy,  w  jaki  sposól)  autor 
usuwa  nadliczbowe  wiersze  lub  też  uzupełnia  ])auzann  do- 
mniemane braki.  Rzecz  jest  zbyt  doni(»sła,  abym  ją  mógł 
zupełnie  pominąć. 
i..k  ..suwa  Epircmat   drugiego    agonu    Cłimur   liczy  33  tetrametry; 

Zieliński       ■     ,  ,       •  ^  i  .      ^  .     . 

.nadiiczbo-  Ji'k  na  dwie  pełne    perykopy,    u  jeden    tetrametr    za    wiele. 
^f  tetiaine- bieliński    przclstacza    tedy    na    sir.    368  ostatni    jego  wiersz 

iiy   agoiio- 

v^)oii  cpire-  (1385) : 

matów  ?  M-  -  „  >  ^         .  V     .s)  ~     ^       «        '      , 

ć;£'^£pov   av  7.7.1  'Kpc'jr/o[j.'/}v  ze'  gu  o  sp.s  v'jv  aza^f/M^/ 
na  następne  dymetry: 

£^£9£pov    3tv   y.al  Ttpouc7XÓ[r^v 

£^oi  a£'  ou  y aizdy/iii^  [j.e  vuv 
Poprawkę  tę  autor  uzasadnić  usiłuje  uwagą,  iż  w  ten 
sposób  osiągniemy  symetryją  pnigów,  co  do  której  jednak 
sam  przyznaje,  że  nie  jest  bynajmniej  konieczną.  Zresztą, 
pominąwszy  zupełny  brak  symetryi  w  obu  epirematach  tegoż 
agonu  i  rozmaitość  metrów  auapestycznego  i  jambicznego, 
mimo  jednaliową  ilość  wierszy  nie  uzyskalibyśmy  zupełnej 
symetryi  pnigów. 

Jeszcze  mniej  uzasadnionym  jest  sposób,  w  jaki  Zie- 
liński pozliywa  się  rzekomo  nadliczbowego  tetrametru  w  an- 
tepiremacie  pierwszego  agonu  Chmur.  Wyrzuca  on  miano- 
wicie na  str.  368  wiersz   1042: 

a'.pou[;.£vov  tcuc  •(^TTOvac   kó'[ouq  c.'ks'.tx  v'.y.av. 
kończąc  kropką  ostatni  wyraz  poprzedniego  tetrametru. 

Najzupełniej  słusznie  zauważył  już  Zacher  w  swej 
światłej  recenzyi  dzieła  Zielińskiego  ^),  dlaczego  wiersza  tego 
żadną  nnarą  wyeliminować  nie  wolno,  l^tokolwiek  go  prze- 
czyta w  związku  z  poprzedzającymi  wierszami,  spostrzeże, 
iż  zawarte  w  nim  ważne  pojęcie  viAav  nadaje  temu  wierszo- 
wi osobliwsza  doniosłość. 


')    Zacytowałem  roceiizyją  w  uw.   1   str.   79.     Ob.   zeszyt     lU. 
str.   1551  czasopisma. 
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Epirematy  odgrywają  w  agonafli  oczywiście  najwa^, 
niejszą  rolę.  Wynika  z  uwag  moich  na  str.  1()4— 05,  że  z  po- 
między dziesięcin  agonów  tylko  dwa.  mianowicie  pierwszy 
agon  w  Rycerzach  iagon  w  Ptakach,  wykazują  zupełną  synie- 
^'■yi^  P^'^  względem  ilości  epireniatyeznych  tetrametrów. 
W  obu  razach  zawierają  też  obydwa  epirematy  to  samo  me- 
Iruni.  Cóż  jednak  głosi  Zieliński  na  str.  375  swego 
dzieła  ? 

Twierdzi    śmiało,    źe    ilość    wierszy    w  obu  agonowych  eTm»'iiv 
epircmatach  była  zazwyczaj  jednaka.     Mogło  się  jednak  zda-  ni(kt.\r>cii 
rzyć,  dodaje,    że  jeden    epiremat    l)ył   większy    od    drugiego  J^";!^'^''!,."",^ 
o  całą    perykopę.     Zdaniem   jego  w  następujących  po  sobie  o^aii)  pcry- 
pełnycli    perykopach    powtarzała    się   ta  sama   muzyka;  czy       °^^' 
więc  było  o  jedne  perykopę  mniej,  czy  więcej,  nie  wiele  na 
tem  zależało  ^). 


')  Jak  scliematycznie  i  pobieżnie  przcdstjiwia  rzeczony  badicz 
niuzyczn.ą  kwestyją  cpireniatów  agonowych,  pouczy  najle- 
piej dosłowny  cytat  odnośnego  ustępu:  „Es  hcstallgt  skh 
d'ynnuch  die  liigrl,  dle  wir  hei  der  Bitruchtiing  der  Pa- 
rodoi  aufgesteUl  liahcn.  Furs  gewohnliclie  Wfiren  suk  die 
beiden  Epirrhcmen  yleich  ;  doch  konnie  es  rorkowmen,  dass 
das  eiiie  urn  eine  Ferikope  grćis^er  loar  aU  das  andere. 
Bas  hałte  seinen  Gruiul,  ivie  ich  glaube,  darin,  dass  hei 
jeder  folgenden  Pcrikope  die  Musik  der  rorhcrgehenden  sich 
toiederlioHe,  so  dass  es  auf  eine  Peri'cope  mehr  oder  iccni- 
ger  nicJit  nnkam.  Hóchst  eigentimlich  isł  der  Umsłmid, 
dass  in  Rttt.  II,  Wołk.  I  und  Fr.  das  eins  Epirrhemn 
iumbisch,  das  andere  anapaestisch  ist;  es  isf ,  ivie  wenn  jc- 
mand  bci  tins  uus  einer  Walzermelodie  eine  Marschmelo 
die  macJiłe,  nur  darch  Yerdndcrung  des  Tactes.  Abtr  wa- 
rum  soli  das  in  der  antiken  Musik  nicht  móglich  gctoesen 
seiu?''^  —  Co  16  wiervS?.y  miałaby  się  zatem  powtarzać  ta 
sama  ciągle  melodyjn  2,  3,  4,  5  lub  7  razy,  czyto  w  cią- 
gii  wygłaszania  anapcstycznycli,  czy  janibicznycli  tetrame- 
trów. Jeśli  już  mowa  o  walcu  i  marszu,  to  znana  jest 
rzecz,  że  każdą  ich  perykopę  szesnastotaktową  powtarzamy 
bezpośrednio  tylko  po  dwa  razy,  poczem  następuje  inna 
raelodyja  tej  samej  objętości. 
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o   pauzach 

rzekomo 

ziiHJdujjjcych 

się    w  epirc- 

iiiatnch    ago- 


§.  106.  W  największej  części  epirematów  agonnwych  ilość 
wierszy  nie  dosięga  wprawdzie  pełnej  ilości  peryicop.  Nie 
odstraszyło  to  jednak  Zielińskiego  bynajmniej.  Domyśla  się 
on  w  ciągu  tych  wszystkich  epirematów  istnienia  odpowied- 
niej ilości  i  objętości  przerw  czyli  pauz  w  dyjalogu  akto- 
rów. W  tyra  względzie  Zieliński  opiera  się  na  pewnym 
charakterystycznym  ustępie  agonowego  antepirematu  Żab 
(w.  1019  i  nast.),  który  opiewa: 

Eup.    v.x\    Tl    db  opaaac    outcoc      auTOuc    Yewaiouc    e^eoi- 

oa;a<;; 
Atov.    A'.T/J)Xs,    X£^ov,    [j.y;B'    au3'ao(Ii;    (7eiJ.vuvó[;.£V0(;  /a- 

[A£7:a'.v£. 
Al.    5pa,ui,a    7:oi'^aac    ''\p£a)c    ix£si;óv.    Ai.    tcoTo'^;  Ai.  tou; 

[etćt'  eTui  Q'f^t^'xq' 

Przypuścić  należy,  że  flecista  odgrywa  tu  dalej  swoje 
melodyją,  Ajschyl  zaś  w  istocie  ociąga  się  z  odpowiedzią, 
skoro  go  Dyjonyzos  wyraźnie  do  niej  przynagla.  A  zatem 
ma  tu  rzeczywiście  miejsce  pauza  w  dyjalogu  aktorów; 
szkoda  tylko,  iż  Zielińskiemu  nie  dostaje  w  całym  tym  an- 
tepiremacie  aż  dziewięciu  tetrametrów. 

Ile  wierszy  miałaby  zastąpić  jedna  pauza  lub  więcej 
w  każdym  epiremacie  agonowyra  okaże  się  najlepiej  z  następne- 
go zestawienia,  w  którem  liczba  stojąca  po  prawej  stronie 
znaku  +  oznacza  niedostającą  ilość  tetrametrów.  Gdzie  zaś 
ilość  wierszy  odpowiada  upragnionej  pełnej  ilości  perykop, 
tara  Zieliński  nie  przypuszcza  oczywiście  żadnej  przerwy  *) : 

Perykop, 
w  Ryc. :  32  jamb.  tetraraetrów:  12, 
11     »  32       „  „  2. 

w  Ryc:     61  -|-    3  anap.  tetrara:   l4, 

68  +  12  jarab.  „  ^5. 
w  Chra. :     47 -|-     1  anap.  tetrm. :    (3, 

49—1  jamb.      „        k. 


Epir.    I 

agonu 

antep.  „ 

)5 

Epir.   II 

agonu 

antep.  „ 

n 

Epir.    I 

agonu 

antep.  „ 

j) 

*)    Taki  wykaz  zamieścił    Zieliński  na  str.  370  swego  dzieła. 
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Perykop: 

Epir     II 

agonii 

w   Chm.: 

m  - 

1 

jamb. 

tetr. : 

|2, 
13. 

antep.  „ 

w 

»        « 

46  + 

2 

n 

;) 

Epir. 

agonu 

w  Osach: 

72 -h 

8 

anap. 

tctr, ; 

r^. 

antep. 

J7 

»       " 

69  + 

11 

>7 

n 

15. 

Epir. 

ag-onu 

w  Ptakach 

:61  + 

3 

anap. 

,  tetr. 

W^, 

antep. 

n 

n             n 

01  + 

3 

>j 

» 

U. 

Epir. 

agonu 

w  Lizystr.: 

:  45  + 

3 

anap. 

tetr. : 

li: 

antep. 

■n 

"    .      " 

47  -f 

1 

Y) 

j? 

Epir. 

agonu 

w  Żabach: 

64 

jamb. 

tetr. 

•  (4. 

antep. 

» 

"         ." 

71  + 

9 

anap. 

tetr. 

:15. 

Epir. 

agonu 

w  Ekklez.: 

106  + 

6 

anap. 

tetr. 

•  l'7, 

Epir. 

agonu 

w  Plutosie:  109  -f 

3 

anap. 

tetr. 

1      ' 

:  17. 

Czyż  nie  wymowna  to  illustracyja,  jak  bezpodstawną 
jest  cała  hipoteza  o  perykopach  agonowych,  skoro  aź  tylu 
by  potrzeba  uzupełnień  i  poprawek? 

Dziwacznie  uzasadnia  rzeczony  badacz  potrzebę  pauz 
w  epirematach  drugiego  agonu  Rycerzy.  Sam  przyznaje  na 
str.  371,  że  spór  agonistów  jest  tu  niezwykle  ożywiony,  na- 
leżałoby w  nim  zatem,  równie  jak  w  pierwszym  agonie, 
przypuścić  istnienie  nieprzerwanego  dyjalogu.  Brakowałoby 
jednak  w  takim  razie  do  pełnej  ilości  perykop  w  epirema- 
cie  trzech  tetranietrów,  w  antepiremacie  dwunastu.  Jakże 
więc  radzi  tu  sobie  żarliwy  orędownik  perykop? 

W  epiremacie  kiełbaśnik  podkłada  demosowi  poduszkę, 
w  antepiremacie  darzy  go  na  różnych  miejscach  dyjalogu 
j)arą  trzewików^,  kaftanem,  puszką  z  lekarstwem  na  bolączki, 
paflagończyk  zaś  ofiaruje  mu  swój  płaszcz.  Imając  się  tego, 
twierdzi  Zieliński,  że  każdym  razem  agonista  odchodził  na 
chwilę,  aby  przynieść  swój  dar,  przez  co  powstawały  trzy- 
wierszowe pauzy,  jedna  w  epiremacie,  cztery  zaś  w  antepi- 
remacie. 

Bardzo  trafnie  wykazał  Zacher  w  swojej  reeenzyi  ^) 
bezpodstawność     takiego    przypuszczenia.      Wszak     istotnie 


^)    Zacytowałem    w    uw.    1   na   str.    79 ,    ob.    zeszyt    49 ,  str. 
1551—52. 

Rozprawy  Wydz.  filologicz.  T.  XV.  23 


178 


wielce  jii:^.  przeciw  niemu  przemawia  niezwykłe  o:^.ywienic 
dyjalogu,  gdzie  przeciwnicy  zaledwie  siebie  wzajem  dopusz- 
czają do  głosu.  Czyż  to  możliwa  przypuścić,  że  każdy  z  nich 
wstrzymywał  się  ze  swoim  umizgiem  do  demosu,  do  chwili 
powrotu  swego  rywala? 

Na  wymowniejszy  jeszcze  szczegół  zwrócił  uwagę  Za- 
cher.  Każdy  ustęp,  w  którym  jest  wzmianka  o  wręczaniu 
demosowi  daru,  mówca  ściśle  łączy  z  poprzednimi  wiersza- 
mi partykułą  toar.ep  (w.  784),  oC/J.d  (871,  88.3),  yap  i890)  lul) 
oś  (906).  Wręcz  zatem  niepodobna  przyjąć  wyraźnej  przer- 
wy między  takimi  wierszami,  a  cóż  dopiero  takiej,  któraby 
zapełniała  aż  trzy  tetrametry.  Oto  n.  p.  ostatni  z  wymie- 
nionych przypadliów:     Na  słowa  kiełbaśnika  (w.  903): 

■i]  yap  3£Óc  [jl'   ey.iXź.\)ae.  yiY.riiy.i  ff'aXa!^ov£(atc. 
odpowiada  paflagouczyk : 

.  aXX'  ohy\  va*(^7£ic.  syw  ycćp  9Y][j.i  goi  7:ap£^£tv, 

(O   A^t;,£,   [X'/]3£v  opa)VTi  [j,ij3ou  Tpu[iXiov  pocp'^'jai. 
W  odpowiedzi  rzecze  kiełbaśnik : 

£Ycb  Bł  y,uXf*/vióv  yd  coi  y,o\  cpap[j,ax,ov    S(oa)[ji.' 

xav  ToTaiv  avTi/,vY][j.(oic  £XxuBpia  -£ptaX£is£iv. 
a  znów  paflagouczyk: 

ifo)  OŁ  rac  7roXiac  y^  aouxX£Ywv  v£ov  tcoit^^o). 
i  tak  dalej  obaj  prześcigają  się  na  przemiany.  Czyż  kiełbaśnik 
mógłby  tu  odbiec,  aby  powrócić  po  pauzie,  obejmującej  trzy 
wiersze  ? 

Zwracam  uwagę  na  przykłady ,  gdzie  śród  samych 
agonów  posługują  się  mow^cy  tak  zwanymi  /.wjia  Tipócto^a. 
Bdelikleon  liaże  w  Osacłi  (w.  529)  przynieść  skrzynkę 
z  przyborami  do  pisania,  ł^ejthetajros  zaś  w  Ptakach  (w. 
463 — 4)  wieniec  i  miednicę.  Gdyby  nie  okoliczność,  że 
i  w  dalszych  ustępach  Eycerzy  obaj  spółzawodnicy  prze- 
ścigają się  w  osobistej  i  bezpośredniej  obsłudze  demosu,  moż- 
naby  i  tutaj  domyśleć  się  pomocniczej  działalności  takiego 
y.o>9bv  -póa(o-ov.  Tym  jednak  razem  najlepszym  podobno  bę- 
dzie domysł  najprostszy,  iż  owe  dary  leżały  już  obok  mówcy, 
gotowe  dó  odpowiedniego  użytku. 
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Słusznie    Zaclier    zarziu-il    Zielińskiemu   uader   dowolne 
jW  o^^óle  wyznaczanie  rzekomych    pauz    w    cpireniatach  ago- 
lów.     Przytoczy!    zarazem    bardzo    wybitny    tego   przykład. 
Sarówno  w  wierszach  559  i  576  Os  głosi  Bdelikleon,  iż  za- 
)isiije    sobie    odnośny    ustęp    z    mowy    swego    przeciwnika. 
*ierwszyni    razem    Zieliński    w    swoim    wykazie    (str.    373j 
jaznacza    pauzę    czterech   tetrametrów,    drugim  razem   tylko 
jednego.     Ani  słowem  jednak  nie  uzasadnia  takiej  nierówno- 
ści   pauz.      Innych    również    niewyjaśuionycłi    i    dowolnych 
)rzyldadów    jest  jeszcze    więcej    w   tymże   wykazie.     Skoro 
jadto    Zieliński    wyraził    nadzieję,    iż    owej  metody,  według 
Ltórej    powyznaczał    pauzy,    nikt    niepewną   nie-  nazwie,    to 
)rzyklasuać  tylko    należy   Zacherowi.    który   na  to  odpowie- 
Iział,    iż    takiego    postępowania    wcale  metodą    nazwać    nie 
lożna  ^). 

§.  107.  Jak  w  epirematacb,  tak  i  w  pnigach  zdarza  się 

wprawdzie  symetryja;    że  jednak  i  tutaj    nie  jest  bynajmniej 

Lonieczną,  najlepiej  widać  z  wykazu,  zamieszczonego  na  str. 

163 — 64.  A  zatem  wypada  nam  postąpić  zupełnie  odwrotnie, 

jtniżeli  Zieliński :  nie  tylko  uznać  zmienną  w  ogóle  ilość  wierszy 

epirematacb    i  pnigach    agonów,    lecz    nawet   poczytać  ją 

^ako   jeden    z  najdobitniejszych    dowodów,    iż  chór   w  ciągu 

jtychże  dyjalogów  aktorów  stał  spokojnie  na  miejscu-).     We- 

iług    tego    zaś,    co    nadmieniłem    na    str.    41  —  42,  73—76, 

)2 — 93,  zmienna   ilość   wierszy    świadczy  zarazem  o  bardziej 

smienuej  i  dowolnej    melodyi   fletu  wtórującego  tetrametrom, 

miżeli  we  wszystkich    owych    razach,    kiedy    chór   odbywał 

istotnie  jakieś    pochody   lub  zwroty.     W  czemże  jednak  naj- 

nęcej  oł)jawiała  się  ta  zmienność  mełodyi? 

§.   108.    Owóż  melodyje    fletu  obejmowały  niezawodnie 
nększą  ilość  wierszy  tam,  gdzie  wtórowały  dłuższemu  ustępowi 
tóednego  mówcy,  aniżeli  tam,  gdzie  dyjalog  był  bardziej  oży- 


Czy  koniecz- 
ną   była   sy- 
metryja 
w    pnigach 
aiionów ': 


Związek 
zmiennej  ilo- 
ści wierszy 
ze    zmienny- 
mi    melody- 
j.imi     fletu 
śród    dyja- 
logicznych 
ustępów   a- 
i;onów. 


^j    Oli.  UW.    i   na  str.   7i)   i  na  str.   174. 

^)    Podobnie  jak  w  ciągu  wszystkich  tryrnetrycznych  epirema- 
tuA',  o  których  była  mowa    na  str.   Gl — 05,   15G. 
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wiony  i  iiiowey  krótko  po  sobie  się  odzywali.  Także  owe 
krótkie  uwagi  i  zagadnienia  reszty  uczestników,  tak  często 
l)rzegr{idzające  w  agonacli  dłuższe  ustępy  głównego  mówcy 
uwydatniała  niewątpliwie  krótsza  melodyja,  aniżeli  owe  nic- 
łodyje,  którymi  wtórował  flecista  tymże   dłuższym    ustępom. 

Na  str,  140—56  uwydatniłem,  w  jaki  sposób  mówcy 
dzielili  między  siebie  całą  treść  dyjałogów  agonowycb.  Sto- 
sunek muzyki  do  tekstu  agouów  pojmuję  zupełnie  w  tern 
znaczeniu,  jak  to  zaznaczyłem  na  str.  76-77  ze  względu  na 
dyjalog  cbóru  z  aktorami.  Jak  tam,  zastrzegam  się  wyrnż- 
uie  i  tutaj,  jakobym  mniemał,  iż  równoczesna  melodyja  fletu 
zawsze  się  kończyła,  ilel^roć  który  mówca  przestał  mówić, 
a  poczynała  się  zawsze  nowa,  gdy  drugi  zaczynał. 

Owszem,  stosunek  muzyki  do  telistu  musiał  tu  l)yć 
nieco  swobodniejszy  i  luźniejszy.  Zwłaszcza  niepodobna 
przypuścić  kończenia  się  jednej  melodyi  i  poczynania  zaw- 
sze- nowej,  gdzie  podnieceni  mówcy  rzucają  szybko  po  sobie 
pytania  i  odpowiedzi  ułamkami  wierszy.  Natomiast  jest  to 
rzecz  naturalna  i  jasna,  iż  melodyje  fletu  musiały  się  w  ogól- 
ności stosować  do  każdorazowej  natury  dyjalogu  aktorów 
w  tetrametrach  i  pnigach  i  przyczyniały  się  tem  samein  do 
uwydatnienia  i  uświetnienia  jego  plastyczności  i  dramatyczności. 
tstosunek  g  2Q9  Pi-^gnąc  ile  możności  wniknąć  w  istotę  Arystofane- 

agonowego  'i     •  .       i  i 

aiitepirematu  sowycu  agouów,  muszę  przcdcwszystkicm   uzupełnić    dotycn- 
(lo  epirematu  (jy^^gQ^yy  j-ozbiór  kilku  ważuymi  szczegółami.     Na  szczególną 

pod    wzglę- 
dem treści,  uwagę  zasługuje  stosuneli  całego  antepirematu  do  ejnrematu. 

Wywieść  go  zaś  można  w  znacznej  części  z  przeglądu  treści 
dyjalogicznych  ustępów  agonów,  który  podałem  na  str. 
140-561), 

Najmniejszą  różnicę  spotykamy  w  obu  najwcześniej- 
szych agonach,  t  j.  w  agonach  Rycerzy.  W  epiremaoic 
pierwszego    agonu    obaj  krzykacze    chełpią    się,  co    uczynić 


1)    Zieliński    tr;ifiiie     przedstawił    tg   kwcstyją    na    rozmaitych 
miejs:t'a(li:  str.   10 — 30  i  str.   115  zacytowanego  dzieła. 
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zdołają;  w  antepireniacie  kielbaśnik  dowodzi  już  swego 
uzdoiijienia  do  spólzawodnictwa  z  Kleoiiem,  albowiem  ma 
przeszłość  jeszcze  baniebnicjszą.  —  Epiremat  drugiego  agonu 
zawiera  znów  bardziej  ogólnikowe  przechwałki  Kłcona;  ant- 
epircmat  zaś  bardziej  szczegółowe  i  zrozumiałe  W  antepi- 
reniacie kielbaśnik  sili  się  jeszcze  bardziej  o  pozyskanie  sobie 
demosu  rozmaitymi  darami. 

Daleko  wyraźniej  zarysowywa  się  stosunek  obu  tych 
części  agouowego  dyjalogu  w  innych  utworach  zawierających 
agou.  W  Chmurach,  Osach  i  Żabach  przemawia  w  epire- 
macie  a^onu  głównie  mówca,. który  następnie  zostaje  pobity; 
w  antepiremacie  zaś  przemawia  głównie  jego  pogromca :  epi- 
remat rozpoczyna  słabszy  przeciwnik,  —  antepiremat  —  sil- 
niejszy. W  tym  samym  porządku  rozpoczynają  agoniści  swój 
najważniejszy  dyjalog   w  Lizystracie. 

Od  wszystkich  powyższych  agonów  różni  się  agon  ak- 
torów w  Ptakach.  Ponieważ  główny  mówca  nie  ma  w  ogóle 
przed  sobą  właściwego  antagonisty,  przeto  obaj  przodownicy 
półchórów  zwracają  swoje  dwuwiersze  ku  niemu;  on  też  roz- 
poczyna oba  epirematy.  —  Z  agonu  w  Ekklezyjacuzach  i  Plu- 
tosie  Praxagora  i  Chremylos  wychodzą  obronną  ręką  i  j)0- 
czynają  też  zaraz  epiremat 

§.  110.  Nadmieniłem  na  str.  141,  że  w  epiremacie  pierw- 
szego agonu  Rycerzy  spierają  się  obaj  zapaśnicy,  kto  z  nich 
ma  rozpocząć  dysputę.  Przyszły  zwycięzca  stawia  na  swojem. 
Zieliński  dopatruje  się  w  tym  sporze  potwierdzenia  swego 
poglądu ,  iż  porządek,  w  którym  spółzawodnicy  głos  za- 
bierali, był  w  agonacb  ustalonym  i  publiczności  teatralnej 
dokładnie  znanym.  Ustalonym  zaś  miał  być  ten  porządek 
o  tyle,  iż  w  ogóle  zabierał  głos  w  epiremacie  słabszy  prze- 
ciwnik, w  antepiremacie  zaś  jego  przyszły  zwycięsca.  Zda- 
niem Zielińskiego  M  upiera  się  Kleon  świadomie  o  swoje 
prawo,  jako  słabszego  przeciwnika;  publiczność  przewidywała 
jego   klęskę,    a  osobliwy    upór    kiełbaśnika    miałby    właśnie 


*)    Ob.  str.    115  zacytow.  dzieła. 
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potęgować  komizm  całej  sytuacyi.     Czy  rzeczywiście  uależy 
się  tak  zapatrywać  na  tę  sprawę? 

Tyle  tylko    pewna,    i.e  spór  o  pierwszy    głos  zdaje  się 
istotnie  świadczyć  o  tem,  iż  przypisywano  t?.kowenni  pierw- 
szeństwu szczególniejsze  znaczenie.    Przypatrzmy  sic  jednak, 
kto  w  tym  utworze  rozpoczyna  antepiremat  pierwszego  agonu 
i  oba  epirematy  drugiego  agonu.     Nikt  inny,  jak  tylko  pafla- 
gończyk.     To  najlepszy  dowód,  że,  jak  w  ogólności  w  dyja- 
logach  obu  agonów  tego  utworu,  tak  i  na  początku  ich  epi- 
rematów  o  jakimś   z  góry  obmyślanym  porządku   i  układzie 
jeszcze  nie  ma  mow3\  Istotnie  artystyczny  porządek  i  układ 
okazują  dopiero  następne  agony.  Mam  w  tym  względzie  na 
ies7.:.ją-  niyśli  przedewszystkiem    epirematy.    Co    się    tyczy    pnigów 
Jilniem Ti- ogonów,  to  już  Z  przcglądu  naszego  na  str.   160—52  wynika, 
lematów    iż  stauowią  one  zwykle  rozśmieszające    zakończenie  względ- 
"°°""'     nie  poważnego  dyjalogu  epirematów, 

W  ścisłym  związku  ze  sposobem,   w  jakim  uczestniczą 

w  agonie    zwyciężony    i  zwycięzca,    lub    też  główny  mówca 

i   reszta    aktorów,    pozostaje    też    odmienne    znaczenie    całej 

Ai.te  iremat  ^^"^^^^   odpowladających    sobie    dyjalogicznych    części    agonu. 

jest -lównym  Antepiremat  jest  zawsze  głównym  wyrazem  idei,  której  zwy- 

^r  xTsl^e-  cięstwo  i  jego  następstwa  poeta  postanowił  w  utworze  przed- 

i.i.i,  epire-  stawić.    Natomiast  epiremat  służy  głównie  do  tego,  aby  swem 

n,at  uxvy,iat-  pi-ygciwieństweni    uwydatnić    i    spotęgować    znaczenie    treści 

pizeciwieii-  antepirematu.     Mimo  wszelkie  różnice,  stosunek  ten  widoczny 

stwera.     jgg^  ^^^^  wszystkich  agonach,  antystroficznie    zbudowanych. 

Pomijam  oba  agony  aktorów  w  Rycerzach,  ponieważ 
powyżej  sp(Ainiałem  już  o  nich.  Lecz  nadaremnie  rzecznik 
l)rawa  w  epiremacie  pierwszego  agonu  Chmur  wysławia  błogi 
w  skutkach  dawny  a  czcigodny  system  wychowywania  mło- 
dzieży. Górą  łiasło  rzucone  w  antepiremacie  :  pozwalać  so- 
bie wszystkiego,  używać  wszelakich  możliwych  rozkoszy, 
a  bronić  się  od  złych  następstw  przewrotnym  językiem 
i  bezczelnością.  Cały  wtóry  agon  —  to  już  następstwo  pierw- 
szego,    l^ezskutecznie    przebrzmiał     epiremat    nieszczęsnego 
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ojca;  zwycięstwo  odnosi  wywód  syna,   iz  dzieci  winny  spła- 
cać dług  wdzięczności,  zadając  rodzicom  razy  cielesne. 

Czy;^v  Filoiileon  nie  sławił  napróżno  rzeltomej  potęgi 
sędziów  w  Osacli  Arystofanesa?  Znowu  syn  tryumfuje. 
Wszak  łielijaści  —  to  tyłiio  śłepe  narzędzia  w  ręłiu  dema- 
gogów. 

Agon  mistrzów  jn  Zał)acłi  nie  l^ończy  icli  walili  na 
słowa;  wszelalco  przewidujemy  już  ostateczną  lilęslię  Eury- 
pidesa, Główny  ceł  całego  utworu  jest  wyicazać  wyższość 
dramatycznej  sztuki  Ajscliylowej  nad  Eurypidesową.  Zarzu- 
tom, jakoby  u  Ajscłiyla  przeważały  cbóry,  styl  był  uapu- 
szysty,  postaci  dziwaczne  i  niezgrabne,  jakoteż  przechwał- 
kom Eurypidesa  co  do  uprzystępnienia  publiczności  sztuki 
dramatycznej,  antepiremat  zwycięsko  przeciwstawia  wzniosłe 
zadanie  poety,  polegające  na  doskonaleniu  spółobywatełi, 
unikaniu  zaś  lub  należytem  piętnowaniu  wszystkiego,  co 
zdoła  tylko  upodlić  społeczeństwo. 

Równie  artystycznie,  jakkolwiek  inaczej  rozłożoną  treść 
zaznacza  rzeczony  przegląd  agonowych  epirematów  i  pnigów 
w  Ptakach  i  Lizystracie.  W  epiremacie  Fejthetajros  rozta- 
cza obrazy  świetnej  przeszłości  ptasiego  rodu,  jal^o  uzna- 
nych niegdyś  władców  wszystkich  innych  istot  ziemskich; 
w  pnigu  kreśli  teraźniejszą  niedolę  ptaków.  Natomiast  an- 
tepiremat podaje  już  środki  zaradcze  ku  odzyskaniu  dawnej 
potęgi,  antypnigos  —  znaczne  korzyści    ze  czci  ptaków. 

W  podobny  sposób  postępuje  Lizy  strata ')  jako  główna 
rzeczniczka  agonu.  Jej  epiremat  —  to  właściwie  szereg  skarg 
i  zażaleń,  ile  zniosły  kobiety,  ile  cierpi  społeczeństwo  w  sku- 
tek nieudolnych  rządów  męszczyzn  i  ciągłych  wojen  z  są- 
siadami. Antepiremat  jest  już  programem  przyszłej  za- 
radczej działalności  kobiet,  obejmujących  zarząd  skarbu  pu- 
blicznego. 


*)    Ob.  str.  145—40    i   151, 
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Do  antepirematu  agonu  Lizystraty  podobny  jest  prócz 
tego  cały  agonowy  epiremat  Ekklezyjacuz.  Jest  to  jeszcze 
bardziej  szczegółowy  program  przyszłych  rządów  Icobiecycli. 
Oduosi  się  wrażenie,  jak  gdyby  i  to  l)ył  antepiremat,  które- 
mu tylko  brak  całkowitego  epirematu  z  treścią  przygotowaw- 
czą albo  przeciwstawną. 

Dlaczego  po-  §.111.  W  rzeczywistości  jednak  inny  musi  być  powód,  dla 

zbawił    poeta  •    i  i 

aiitystroficz-  którcgo    W  obudwu    ostatnich    zachowanych    utworach    agon 
ncgo  układu {^]^tQj.Qyv  utracił  autystroficzny  układaj. 

.•1^011  aktorńw 

w  Ekkiezy-  Już  samo  zniknięcie  parabaz   w  rzeczonych  dwu  utwo- 

i  w  riiitosie?  ^'^^ch  naprowadza  na  domysł,  że  chór  uległ  tutaj  znacznemu 
uszczui)leniu,  a  z  samotnej  ody  agonu  w  Ekklezyjacuzach 
wynika,  że  chór  składał  się  w  tym  utworze  tylko  z  dwu- 
nastu choreutów.  W  całym  tym  utworze  spotykamy  dwu 
tylko  antystroficzne  ustępy  chórowe,  które  poprzedzają  agon 
aktorów. 

Jest  rzeczą  bardzo  prawdopodobną,  że  w  Plutosie  chór  re- 
prezentował już  tylko  jeden  śpiewak  w  towarzystwie  milczących 
tancerzy.  Owo  aiJ.oi[3aTsv,  którem  poczyna  się  pierwszy  dział  chó- 
rowy, wiedzie  sługa  Karyjon  z  rzeczonym  jedynym  śpiewakiem. 
Według  wtórującej  im  zarazem  muzyki  pląsał  też  Karyjon  wraz 
z  obecnymi  tancerzami.  Zresztą  nie  spotykamy  w  całym 
utworze  żadnego  śpiewu  chórowego.  Chórowy  dział  agonu 
ogranicza  się  do  dwuwiersza  przodownika,  czyli  owego  je- 
dynego śpiewaka.  Jemu  też  jrzy pisać  wypada  nieliczne 
chórowe  trymetry  i  dochmije  w  innych  częściach  utworu,  ja- 
koteż  dwuwiersz,  złożony  z  anapestycznych  tetrametrów  a  za- 
mykający cały  utwór.  Obecne  przerwy  w  tekście  na  tych 
miejscach,  które  zajmowały  we  wcześniejszych  utworach 
śpiewy  chórowe,  zapełniała  zapewne  o  wiele  tańsza  gra  in- 
strumentalna. 


')  Powtarzam  w  tym  względzie  poniżej  odnośne  trafne  zapa- 
trywania Zielińskiego,  jednak  bez  tych  jego  objaśnień,  które 
niezupełnie  sie  wydają  uzasadnione. 


o   ilf     iraf- 
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Przekonaliśmy  się  zatem,  jak  zadziwiająco  stałym,  jak 
szczef^ólowo  obmyślanym  i  artystycznie  rozwiniętym  jest 
ustrój  Arystofanesowego  agonii  aktorów,  jak  różnorodne 
i  subtelne  dadzą  się  z  nich  wywieść  prawidła  i  względy, 
którymi  się  poeta  widocznie  kierował. 

Wyrazem  ói.yćyj  sam  Arystofanes  zapowiada  ten  cłiarak- 

,  1     .  .    1  1-1  iiiejszą  jest 

terystyczny  ustęp  komedyi  w  trzech    swoich  utworach,  jako-ow..   nr/«a: 
to :  w  Chmurach,  Osach  i  Żabach  ').     Nie  jest  to  oczywiście '""""  "'"'" 

•  rów"  aniżeli: 

W  ustach  poety  specyficzna  nazwa  ustępu,  lecz  ogólne  okre-  ,a„tysyi.ta^'- 
ślenie  walki  obu  przeciwników.  Wszelako  wiemy,  iż  wyraz  "•"♦y^^-^ę 
ten  służył  zarazem  do  określenia  szczegółowo  uregulowanych 
i  ustalonych  zapasów,  wyścigów  i  tyra  podobnych  narodo- 
wych igrzysk  Hellenów.  Tern  więc  trafniej  Zieliński  ochrzcił 
rzeczony  charakterystyczny  ustęp  mianem  agonu  komedyi  -). 
R.  Westphal,  w  swem  znanem  dziele  o  metryce  Greków^), 
nazywa  pierwszą  połowę  agonu:  „syntagma",  a  odpowiada- 
jącą jej  drugą  połowę:  „antisyntagma".  W  innej  pu- 
blikacyi:  „Frohgomena  zu  Aeschylus  Tragoedien^*)  obejmuje 
obie  te  części  nazwą:  „Antisyntagmatisclie  Partien'^.  Jest 
to  jednak  określenie  zanadto  ogółnił^owe.  Równie  dobrze 
możnaby  tak  nazwać  każdą  syzygiją  epirematyczną.  Prze- 
ciwnie wyraz:  „agon"  o  tyle  się  lepiej  nadaje,  iź  mieści 
w  sobie  zasadnicze   pojęcie    walki.     Wałka   słowną  jest  bo- 


*)    Ob.  w.  955 — 56   Chmur    (w  pośrodku  ody    I  agonu): 
vijv  Yap   jĆTra,;   biJÓLOz  xivouvcc  avćTTai  aosiac, 
•/;;  -epi  -roTę   eiAoTę  oiAotę  isTlv   a^wy   ^.i^(ioxoq,. 
w.  532 — 3  Ós  (w  pośrodku  ody  agonu): 
....  ópa;  Yot?  <5)(; 
col  iJ.£Yac  £jtIv  aYo)v  .  .  . 
w.  882  Żab  (chór  w  proagonie) : 

vijv  Y<^?  aYtóv  coc^iac  6   \>.i'^^q  '/J^r^^-  ~?'°C   'ic'^iO'>  W^t- 
'^)    Ob.  str.  9  dzieła  Ziel. :  Die  Gliederung  d.  altatt.  Kom. 
^)    Mętlik   d.    Griechen  .  .  .  v.    A.  Rossbach    u.    Rud.    West- 
phal,    2  Aufl.    in    zioei    Bdnden,    II  Bdy    Lcipzig,  B.  G. 
Teubner,  1868,  na  str.  402. 
*)    Na  str.  97.   Dokładniej    zacytowałem    dzieło    w    uw.    2  na 
str.  8. 
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wiem  każdy  z  zachowanych  dziesięciu  agoiiów  Arystofane- 
sowych  ^j. 

Nikt  tego  nie  zaprzeczy  ze  względu  na  oba  agouy  ak- 
torów w  Rycerzach  i  Chmurach,  na  agon  w  Osach,  Zahacii 
i  Plutosie.  Wszelako  nie  trudno  to  wykazać  także  na  in- 
nych agonach,  zawartych  w  Lizystracie,  Ptakach  i  Ekklezy- 
jacuzach. 

§.113.  Jaką  walką  jest  agon  aktorów  w  poprzednio 
aze  walki) na  wymienionych  pięciu  utworach?  Czyliż  nie  walką  przeciw 
słowa,     ówczesnemu  stanowi  rzeczy  ? 

W  pierwszym  agonie  Chmur  sam  rzecznik  bezprawia 
przyznaje,    że  go  uważają   za  słabszego  przeciwnika").  Tem 


A^on  akto- 


')  Po  niemiecku  należałoby  przecie  „aYwv"  określić  przez 
wyraz:  „Jfawp,^",  a  nie  ,^S(rcii".  Zieliński  jednak  po- 
wiada na  str.  31  zacytow.  dzieła:  „Den  Agon  dmchiocg 
ais  Sireit  za  hezcichneu  wiirde  verfehU  sein ;  nichl  immer 
sincl  die  beiden  Personen,  die  ich  der  Kurze  haJber  uberall 
Gegner  genannt  habe,  wirklich  Yertrełer  zweier  bestmmter, 
cinander  entgegengeselzen  Ansichtcn.  In  den  „Ekklcsiczu- 
zen"  ist  Blepyrus  zioar  eln  Zweifler^  abcr  seine  Einweii- 
diingen  zeugen  bloss  von  Wissbegler,  nicht  von  Wider- 
spruchsgeist,  und  er  Idsst  sich  voU  und  ganz  iibrrzeugeu] 
und  gar  in  den  „  fogeln''^  ist  der  Kuckuck  bereits  von  vorn- 
herein  von  dem  Gedanken  seines  Gustes  eingenotnmen..." . 
Już  z  tych  słów  poznać,  że  badacz  rzeczony  nie  uchwycił 
właściwej  istoty  Arystofanesowego  agonu.  Poniżej  wyłusz- 
czam  obszerniej,  z  jakiego  powodu  należy  go  zawsze  jako 
walkę  pojmować.  Westphal  jeszcze  pobieżniej  rztczony 
ustęp  charakteryzuje,  przyczem  używa  dla  odmiany  bądź 
wyrazu  „Słreit^'  bądź  znów:  „Kampf  streUfertigtr  Zungen^ . 
(Mefrik  d.  Griechen,  II  Bd.  1868,  str.  402). 

'^)  Odnośne  wiersze  na  początku  antepirematu  (1038 — 42) 
brzmią: 

£v  ToTat  c.povTic7TaTctv,   cti  -pwTia-rcę  e7:£vóry3a 
xat  ToTę  vó[j.ct;  */,al  -aTc  oizaic  TavavTi'  avTiX£Ha'.. 
•/.al  ToijTO  TiAeT'.   v^  [ji.'jpio)v  £3-'  a;icv  ;jTar/^p(ov, 
■  alpou[ji,£vov  TGuę  r{ixo^>ixc,  aóyouc  Ir^eno.   viy,av. 
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większą  będzie  jego  zasługa,  mniema,  jeśli  odniesie  zwy- 
cięstwo. Wraz  z  nim  tryumfuje  w  całym  utworze  nowomod- 
ny przewrotny  system  wychowania  młodzieży.  —  Podol)nie 
się  dzieje  w  drugim  agonie.  Syn  dowodzi  niesłuszności  do* 
tycliczasowej  zasady,  iż  dzieci  winny  szanować  rodziców; 
W  Osach  Bdelikleon  zwalcza  domniemaną  potęgę  i  donio- 
słość zawodu  sędziowskiego,  wykazując  całą  jego  nicość 
i  poniżenie. 

Jakże  się  wyjaśnia  cały  agon  aktorów  w  Żabach? 
Ówczesny  gust  publiczności  przenosił  nad  płody  Ajsohylowego 
genijuszu  dramata  Eurypidesa.  Ich  bowiem  temata,  z  dziedziny 
bardziej  zbliżonej  do  życia  powszedniego,  zaleca  Eurypides 
jako  bardziej  zrozumiałe.  Agon  mistrzów  ma  dopomóc  Ąj- 
scłiylowi  i  jego  uczniom  do  odwrócenia  sztuki  od  zgubnego 
kierunku  przez  zwalczenie  jego  głównego  reprezentanta. 

W  Plutosie  powiunaby  tryumfować  Peuija.  Chremylos 
i  Błepsydemos  krzykiem  i  groźbami  zmusili  ją  do  ustąpienia, 
bo  zabrakło  im  właściwych  argumentów.  Ten  zwrot  sprawy 
uwydatnia  właśnie  słabość  natury  ludzkiej,  która  przenosi 
zawsze  bogactwo  nad  ubóstwo,  chociażby  nawet  rozsądek 
wskazywał,  iż  to  ostatnie  jest  zbawienniejsze. 

Dlaczegóż  jednak  inne  agony  należą  do  rzędu  walk 
słownycli  ? 

Lizystrata  walczy  w  obronie  kobiecego  zarządu  gro- 
szem publicznym  i  przeciw  dalszemu  trwaniu  niszczącej  wojny 
domowej,  którą  wiodą  mężowie  helleńscy.  Walczy  ona,  cho- 
ciaż nie  występuje  przeciw  niej  właściwy  antagonista.  Pro- 
bulos  —  to  tylko  interlokutor,  ale  wrogo  usposobiony  i  nie 
przejednany.  Nie  daje  się  przekonać,  chociaż  nie  umie  bro- 
nić skutecznie  sprawy  męszczyzn  i  tylko  stawia  nieufne  za- 
pytania lub  wykrzykuje  i  grozi. 

Przyjrzyjmy  się  teraz  w  rzeczonym  speeyjalnyra  celu 
agonowi,  znajdującemu  się  w  Ptakach.  Aby  go  przedstawić 
w  należytem  świetle,  muszę  w  związku  przytoczyć  okolicz- 
ności, które  mu  towarzyszą:  Dotychczasowe  pożycie  ptaków 
w  cichych  zakątkach  wydało  im  się  największem  szczęściem; 
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niczego  więcej  nie  pragnęły.  Dotychczas  strzegły  się  t}lŁ:o 
piłnie  jalciegoliołwiels  zetl^nięcia  z  ludźmi,  jal^o  najniebez- 
pieczniejszymi swymi  wrogami.  Nagle,  o  zgrozo,  zjawili  się 
śród  nich  aż  dwaj  członltowio  nienawistnego  plemienia. 
Chór  ptaliów  grozi  im  śmiercią.  W  czas  jeszcze  dowiaduje 
się,  że  to  nie  wrogi,  lecz  stworzenia  spragnione  zgodnego 
z  rodem  ptasim  pożycia.  Wszak  i  dudek  ongi  był  człowiek, 
a  przestaje  z  nimi  oddawna.  Co  osobliwsza,  jednemu 
z  przybyszów  świta  niebywały  projekt.  Chce  on  ptakom 
zdobyć  wcale  inną,  nadzwyczaj  świetną  przyszłość.  Sangwi- 
uiczue  skrzydlaki  zachwyca  niezwykła  nowość.  Na  żądanie 
projektodawcy  jednak  przed  właściwym  jego  występem 
przychodzi  do  skutku  zawieszenie  broni  i  układ,  dotyczący 
bezpieczeństwa  jego  osoby. 

Ze  swej  strony  i  ptaki  nie  zaraz  wierzą  w  szczere  za- 
miary pomysłowego  człowieka.  Rozpoczynają  odę  agonu 
skargą  na  przewrotność  ludzką.  Przodownik  domyśla  się 
też  na  odwrót  nieufności  przybysza  i  zapewnia  go,  iż  może 
śmiało  mówić,  bo  ptaki  z  pewnością  pierwsze  nie  zerwą  za- 
wartego układu. 

Roztrząsając  w  dalszym  ciągu  agonu  plan  odzyskania 
władzy  nad  światem,  mówca  i  tutaj  staje  w  sprzeczności 
z  dotychczasowym  stanem  rzeczy.  Pejthetąjros  dopomaga 
ptakom,  wyzywa  swym  niesłychanym  planem  bogów  olim- 
pijskich i  ludzi  do  uległości  lub  podjęcia  nierównej  walki. 
W  tem  tkwi  jeszcze  inna  paralela  z  poprzednio  wymienio- 
nymi utworami.  Wszak  i  Lizystraty  celem  jest  uszczęśli- 
wienie,—  uszczęśliwienie  męszczyzn  przez  stawienie  zapory 
dalszym  wojnom  i  niesnaskom.  Celem  Bdelikleona  w  Osach 
jest  uszczęśliwienie  opornego  ojca. 

Jakież  wreszcie  zadanie  wytknęła  sobie  Praksagora  w  ago- 
nie Ekklezyjacuz?  Ni  mniej,  ni  więcej,  tylko  obronę  mającego 
nastąpić  nowego  porządku  rzeczy  w  społeczeństwie  ludzkiem. 
Męszczyźui  zbyt  niezdarni,  by  mogli  nadal  rządzić.  Przez  od- 
danie władzy  kobietom  zapewnią  sobie  jak  największe  rozko- 
sze.    Odą  agonu  chór  niewieści    wyraża  nadzieję,  iż  występ 
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ich  orędowniczki  będzie  obroDą  ich  samych,  szczęściem  spo- 
łeczeństwa i  pożądaną  przez  spólobywateli  nowością.  Zno- 
wu toczy  się  walka  z  istniejącym  stanem  rzeczy,  tym  razem 
nawet  z  całym  dotychczasowym  porządkiem  społecznym. 

Nazwijmy  mówcę,  który  w  agonie  odnosi  zwycięstwo, 
głównym  mówcą  agonu,  a  niewątpliwie  będzie  można  po- 
wiedzieć, iż  jego  przemowy  są  w  agonie  najważniejsze  ze 
względu  na  dalszy  ciąg  koraedyi.  Skoro  z  tego  punktu  za- 
patrywać się  będziemy  na  rzecz,  wtedy  mniejsza  o  zachowa- 
nie się  reszty  uczestników  agonu.  Jak  powyżej  przekonaliś- 
my się,  agon  pozostaje  agonem,. nawet  jeżeli  nie  nial<:onkretnego 
przeciwnika,  gdyż  jest  to  walka  wyższego  pokroju.  Chociaż 
zachowuje  zawsze  formę  dyjalogu,  nie  jest  to  jednak  zwy- 
czajna walka  słowna  osoby  z  osobą,  lecz  osoł)y  z  całym 
istniejącym  porządkiem  rzeczy. 

§.  114.  Na  podstawie  wszystkiego,  co  się  dotąd  '"^<^kło,  ^^J'"''^^^^^"!,'^^^^^ 
można  obecnie  Arystofanesowy  agon  aktorów  dokładniej  okre-  nic  Arystofa- 
ślić    kilku    zdaniami:  Jest  to  w  głównej  swej  części   <^b'j^l<>g  a-Tnu^kto 
aktorów,  który  kształtem  i  sposobem  najbardziej    rozwiniętej       rów. 
syzygii    epirematycznej  '),    czyli    w  obecności  i  za  spółudzia- 
łem  półchórów  komedyi    wyraża   walkę  na  słowa  dwu  prze- 
ciwników,   albo    jednego    głównego     mówcy.      Przedmiotem 
walki  jest  wyłuszczenie    i  obrona    projektu,    lub    objawienie 
zamiaru    wprowadzenia    nowego    porządku    rzeczy,    czy    to 
w  stosunl^ach    całego   społeczeństwa,    czy   tylko    owej   klasy 
istot,  które  chór   reprezentuje.     To   określenie   uzupełnia  do- 
datkowa uwaga,    iż  sam    ów   dyjalog    aktorów    odbywa    się 
bądź    w  tetrametrach    i    pnigach    anapestyczuych,    bądź    też 
w  jambicznycb. 


*)  Zob.  co  nadmieniłem  na  str.  117.  Główne  części  każdej 
syzygii  —  to  oda  i  antoda  {•lióni,  jakoteż  ejiiremat  i  an- 
tepiremat  raowców.  N.ijbardziej  rozwiniętą  nazywam  epi- 
reinatyezną  syzygiją  agotm  dlatego,  iż  zawiera  nadt":  zaw- 
sze: /,aTa/.EAEUT[x;;  i  aT.'y.y.ix/.{/,vj~\}.źz  przodowników  pół- 
chórów, jakuteż  pnigos  i  antypuigus,  bcdącii  zakończeniem 
epirematów. 
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opiuija  ciió-  o   ||5_  Przytoczyłem  na  str.  128  —  30,  w  jaki  sposób  chór 

ni    po  iikoń  .  1       r  1  T-. 

.zcniu  orzeka  O  dyspucie  aktorów  z  koncern  obu  agouów  Rycerzy, 
a-onu.  jakoteż  agoDu  aktorów  w  Osach,  Ptakach  i  Żabach.  Tetranie- 
try  wypowiada  przyteni  przodownik  chóru,  meliczne  zaś  wier- 
sze śpiewają  półchóry.  —  Przejście  od  wtórego  agonu  Chmur 
do  daltszego  ciągu  utworu  tworzy  dyjalog  pokonanego  agonisty 
z  chórem  (w.  1452  — G4).  Chórowi  bowiem  przypisuje  Strepsy- 
jades  nieszczęsny  wypadek  podjętych  usiłowań,  przodownica 
chóru  zaś  przekonywa  go  o  jego  własnej  winie.  I  tutaj  więc, 
ciiocia:?!;  w  nader  różnej  formie,  chór  i  jego  przodownik  wyra- 
żają opinije  swoje  o  dyspucie  aktorów  z  końcem  większej 
części  agonów. 

W  obecnym  tekście  Chmur  rzecznik  prawa  ustępuje 
z  łiońcem  pierwszego  agonu,  a  zbudowany  z  jambicznych 
trymetrów  następny  ustęp  komedyi  nie  łączy  się  z  nim  od- 
powiednio. Wyraźnie  znać,  iż  wypadła  jakaś  ilość  wierszy 
(po.  w.  1104j.  Prawdopodobnie  i  tutaj  chór  wypowiadał 
swoje  zapatrywanie. 

I^ozostałe  agony,  z  pomiędzy  których  po  jednym  napoty- 
kamy w  Lizystracie,  Ekklezyjacuzach  i  Plutosie,  przechodzą 
już  bezpośrednio  w  następujący  nader  krótki  dyjalog  tryine- 
tryczuy,  bez  żadnego  orzeczenia  obecnego  chóru. 

Ów  tetrametryczuy  czterowiersz,  z  którym  odzywa  się 
przodownik  chóru  w  Rycerzach  po  pierwszym  agonie,  jako- 
też  w  Osach  po  agonie  aktorów,  określa  Zieliński  na  str.  12 
specyjalną  nazwą  ^^pr.cic. 

Groźbę  swoje  po  szyderczym  antypnigu  niewiast  pro- 
bulos  wyraża  w  Lizystracie  trzema  jambicznymi  trymetrami. 
Jemu  odpowiada  Lizystrata  nowem  szyderstwem,  obejmują- 
cem  również  trójwiersz  jambiczny,  poczem  przeciwnicy  scho- 
dzą ze  sceny.  Tę  znów  formę  zakończenia  agonu  rzeczony 
l)adacz  zowie  iTj.pp-q[jAv.oy  (str.  16). 
Diaczej;o  ani  §,  llg,  Pouiimo  tcgo,  iż  W  przytoczouym  kształcie  i  na 

<j'/4"</''v  j.^i^jg„j  miejscu  znajduje  się  owa  accaY-!;  tylko  dwa  razy,  zaś 
"'\,citcol  iT^^?p'n[j.'xv.cv  raz  jeden,  Zieliński  przecie  zalicza  owe  cha- 
nie są  c/.ęś- rakterystyczne  ustępy  do  części  składowych  snmegoż  agonu, 
c-.am.  skia-  ■  ,^  j^j^  część  dzicwiata  i  ostatnią. 

dowymi  ago- ''  *  '    *  * 

uu  aktorów? 
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Że  £-'.ppr,y.a-'.cv  nie  może  w  ogóle  uchodzić  /a  jakoweś 
specyjalne  i  charakterystyczne  zakończenie  agonu,  świadczy 
o  tem  także  sposób  użycia  go  w  Rycerzach.  Po  rzeczonej 
75pxYic,  którą  chór  orzeka  o  pierwszym  agonie  aktorów,  kicl- 
baśnik  odpowiada  na  trójwiersz  trymetryczny  Kleona  lakimżc 
trój  wierszem ').  Tutaj  e-'.pcr,y,ŹT'.Gv.  jest  na  odwrót  początkiem 
dalszej,  acz  krótkiej  sprzeczki  obu  zapaśników,  toczącej  się 
w  tryraetrach  janibicznych.  W  Acharnejczykach,  które  wcale 
nie  mają  agonu,  rzeczony  ustęp  (w.  620  — 22  =  623--25)  sta- 
nowi zakończenie  zwyczajnego  tryraetrycznego  dyjalogu.  Li- 
zystrata  ma  go  w  końcowej  części  utworu,  jako  zakończenie 
waśni  półchórów,  w  Ekklezyjacuzach  zaś  nie  agon  kończy  się 
nim,  lecz  pierwszy  dział  chórowy,  o  czem  spomniałem  ob- 
szerniej na  str.   77    (uw.  2)  i  107. 

Tę  same  nazwę  iz'.oyrt'^.i-'.o^i  nadał  Zieliński  na  str.  30 
dość  odmiennemu  ustępowi  try metrycznemu  (w.  619  —  26), 
kończącemu  agon  aktorów  w  Plutosie.  Trójwiersz,  którym 
Chremylos  wyraża  radość  z  powodu  ustąpienia  Penii,  prze- 
gradza od  drugiego  trój  wiersza  tegoż  samego  mówcy  dwu- 
wiersz Blepsydema.  Towarzysz  wzywa  tu  mówcę  do  po- 
spiechu, poczem  Chremylos  przynagla  shigi,  aby  wszystko 
przygotowali,  czego  tr/.eba  gwoli  przejirowadzenia  ślepego 
Plutosa  do  świątyni  Asklepiosa. 

Niejaką  z  tem  aualogiją  pod  względem  ustroju  okazuje 
odezwa  chóru  Ptaków  z  końcem  agonu,  którą  zacytowałem 
w  UW.  1  na  str.  129.  Dwa  początkowe  i  dwa  końcowe  te- 
trametry  przodowników  półchórów  przegradza  meliczny  uslęj) 
chórowy  odmiennej  struktury.  Bez  ważniejszego  powodu  do- 


')  Dindorf  zachował  w  swcm  V  wyd.  Poeł.  scen.  Graec.  gorszą 
lekcyją.  Wiersz  464  powinien  nastąpić  dopiero  po  wier- 
szach 465 — 7.  Za  pierwszem  wejrzeniem  poznać,  iż  ta- 
kim porządkiem  pierwotny  tekst  musiał  być  ułożony. 
W  poprawnej  postaci  zamieścił  go  n.  p.  Bergk  w  sweni 
II  wyd.  lipsk,  dzieł  Arystof.  z  r.  1861  (w.  461—3  = 
=  464—6),  T.  Kock  w  III  beri.  wyd.  z  r.  1876  {Ausycw. 
Kom.  cl.   Arisłoph.,  I  Bdchn.) 
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patruje  się  tutaj  Zieliński  tetrametrycznego  czterowiersza, 
który  uważa  za  „kanoniczną"  formę  chórowej  azpy.';<'.z.  Trzeba 
ją  tu  jednak  dopiero  utworzyć.  W  tym  celu  autor  przestawia 
na  str.  19  wiersze  629 — 36  i  637—38,  pomimo,  iż  opiera  się 
temu  obecny  układ  tekstu  ^).  Zdaniem  Zielińskiego  aif^y.-^ic 
zdarza  się  także  w  formie  nie  kanonicznej,  gdyż  za  taką  po- 
czytuje jeduowierszowy  wykrzyk  chóru  z  końcem  wtórego  ago 
nu  Rycerzy  -). 

Co  się  tyczy  (j^pa^'';,  następującej  po  agonie  aktorów 
w  Osach,  spomniałera  już  obszerniej  w  uw.  2  na  str.  128,  iż 
tylko  treść  pierwszych  trzech  wierszy  dotyczy  agonu,  treść 
z  iś  ostatniego  rozpoczyna  dalszy  ciąg  komedyi.  Podobnym 
objawem  jesl  odnoszący  się  do  agonu  chórowy  ustęp  Żab, 
który  omówiłem  na  str.  129 — 30.  Jest  on  tylko  częścią  zwrotki 
antystroficznego  ustępu  chórowego  :  1099 — 1108:=]  109  —1118, 
który  w  pozostałych  częściach  inauguruje  już  dalszą  akcyją 
obu  mistrzów. 

Już  ta  wielka  rozmaitość  ustępów,  mogących  uchodzić 
za  zakończenie  agonu,  świadczy,  iż  poeta  z  umysłu  nie 
przestrzegał  w  tym  względzie  żadnej  stałej  normy.  Owszem, 
nawet  unika  z  reguły  zbyt  wyraźnego  oddzielania  agonu  od 
dalszego  ciągu  akcji  aktorów.  Można  wręcz  powiedzieć,  iż 
zmienny  kształt  i  sposób  zakończenia  agonu  stanowi  wyraźne 
przeciwieństwo  do  istotnych  członków  agonów,  następujących 
po  sobie  zawsze  w  tyra  samym  porządku  i  w  pełnej  liczbie, 
przy  czem  odpowiednie  członki  nader  podobny  okazują  ustrój. 
Dlatego  też  niepodobna  żadną  miarą  zaliczać  zakończenia 
agonu  do  jego  właściwych  części  składowych. 
Zwyczajne  o  j^Y,  Spomniałcm  kilkakrotnie  W  pierwszej  części  niniej- 

miejsce    ago-  o  r  r  j         «  j 

nu  aktorów  szcj  rozprawy,    co  zresztą  jest  rzeczą   zupełnie  naturalną,  iż 
iTestwe'  ko-  ^S<>^  aktorów  w  Arystofanesowej  komedyi  ukazuje  się  dopiero 

ińedyi. 

^)  Wystarczy  w  tej  mierze  wskazMĆ  na  rzeczony  mój  cytat 
Ciiłego  ustępu,  aby  przt-konać,  iż  wiersze  629 — 36  nie  mogą 
stać  po  w.'  637—38. 

^)  W.  941,  o  który nri  spomniałera  na  str.  128;  ob.  „Glie- 
derung  d.  aJłait.  Kom.  str.  24. 
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po  pierwszym  dziale  chórowym.  Zwyczajne  jego  miejsce 
przypada  między  pierwszym  działem  chórowym  a  główną  pa- 
rabazą.  Tylko  w  Żabach  i  Chmurach  napotykamy  go  po  pa- 
ral)azie  utworu.  W  Rycerzach  wtóry  agon  idzie  po  paraba- 
zie  głównej,  w  Chmurach  po  drugiej  parabazie,  już  blisko 
końca  utworu.  Nigdzie  jednak  agon  i  parabaza  nie  spoty- 
kają się  ze  sobą  bezpośrednio. 

Z  moich  uwag,  zawartych  na  str.  112 — 17  okazało 
się,  iż  Arystofanes  zawsze  czemś  zapowiada  i  przygotowuje 
każdą  wybitną  część  komedyi ;  nigdzie  nie  zjawia  się  ona 
zupełnie  niespodzianie.  Szczególnie  zaś  widoczna  jest  dążność 
do  ściślejszego  nawiązania  znaczniejszych  działów  akcyi  ak- 
torów działami  następującymi. 

Pod  względem  sposobu  nawiązywania  do  dalszego  ciągu 
komedyi  zachodzi  niejaka  analogija  między  pierwszym  dzia- 
łem chórowym  i  agonem  aktorów.  Także  pierwszy  dział 
chórowy  najbardziej  charakteryzują,  jak  wiemy,  tetrametry, 
ł)ądź  same,  bądź  kończące  się  pnigiem.  Jednak  tylko  w  dwu 
utworach  agon  aktorów  następuje  bezpośrednio  po  owych  te- 
trametrach  lub  ich  pnigu,  jakoto :  pierwszy  agon  aktorów 
w  Rycerzach  i  agon  w  Osach  ^).  W  innych  utworach  głów- 
ne tetrametryczne  ustępy  pierwszego  działu  chórowego 
przegradzane  bywają  od  agonu  przez  różne  przejściowe  ustępy, 
złożone  po  większej  części  z  trymetrów  jambicznych '^j, 

§.  118.  Cóż  się  dzieje  między  agonem  i  parabaza?  Przed-  przcjścio- 
samą  parabaza  aktorowie,  jak  wiadomo,  regularnie  ustępują  ze  gad,  uastc- 
sceny.  Aż  do  tej  zaś  chwili  trwa  dyjalog  pomimo  względnego  p"^'^^'^''  p° 

,,.  i'-i  •  I"!     agonacli    ak- 

zakouczenia  agonu.  Owoż,  podobnie  jak  w  pierwszym  dziale     tor** 
chórowym,  na  takowe  przejściowe  dyjalogi  składają  się  głównie  '  °  *"*'<=' 

...  '  pozostałej 

trymetry  jambiczne.    Przebiegnijmyż  teraz  zarówno  ich  treść,  reszty  utwo- 
rów. 


^)  Zob.  str.  105.  Przejście  stanowi  tutaj  przedwstępny  dy- 
jalog aktorów,  w  którym  chór  tylko  z  początku  uczest 
niczy. 

'^)    Ob.,    co    w  tym    względzie    spomniałera    iia    str.    113 — 14 
o  proagonie. 

Rozprawy  Wydziału  filologicz.   T.  XV.  ^^ 
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jakoteż  całej  następującej  po  nich  akcyi  dramatycznej  utwo 
rów.  Pauza  zaznaczy  miejscg,    gdzie  główna   parabaza    prze- 
gradza tę  pozostałą  akcyją  od  poprzednich  dyjalogów. 

Cały  pierwszy  agon  aktorów  w  Rycerzach  przedstawia 
się  tylko  jako  przedwstępna  szermierka  obudwu  zapaśników. 
Wysłuchawszy  go  chór  przyklasnął  kiełbaśnikowi.  Jeszcze 
grożą  sobie  obaj  przez  kilłcanaście  wierszy  (461  —  81).  Po 
odejściu  Kleóna  chór  zagrzewa  swego  sprzymierzeńca,  aby 
nie  dał  wytchnąć  wrogowi,  aby  zaraz  udał  się  za  nim 
i  zwalczał  go  dalej  w  ratuszu  (w.  482 — 502).  Przed  wtó- 
rym  agonem  kiełbaśnik  zdaje  chórowi  sprawę  z  wypadku 
zajść  w  ratuszu.  Wpada  rozsrożony  Kleon,  nowy  się  agon 
poczyna.  Skutek  jest  taki,  iż  demos  zamierza  kiełbaśnika 
zamianować  swym  rządcą  w  miejsce  Kleona.  Udaje  się  jed- 
nak Kłeonowi  uzyskać  niejaką  zwłokę.  Nastają  dalsze 
umizgi  rywali  do  demosu,  przerwane  dwukrotnie  odezwa- 
mi chóru:  obaj  prześcigają  się  w  odczytywaniu  pochlebnych 
wyroczni  (w.  997 — 1095),  następnie  w  dostarczaniu  smacz- 
nych kąsków  (1161 — 226).  Ostatecznie  kiełbaśnik  tryumfuje, 
odmładza  zgrzybiałego  demosa,  który  postanawia  zreformo- 
wać wszystko  na  modłę  przodków. 
,Epagon".  §^  X19.  Nazwawszy  przedwstępną  utarczkę  proagonem, 

możnaby  tym  zapasom,  następującym  po  wtórym  agonie,  dać 
miano  epagonu,  gdyby  ta  nazwa  była  w  ogóle  używana. 

W  Chmurach  zastajemy  po  pierwszym  agonie  wyraźną 
lukę,  o  czem  już  spomniałem.  Rzecznicy  prawa  i  bezprawia 
znikli.  Strepsyjades  oddaje  swego  syna  Sokratesowi  na 
naukę,  upraszając,  aby  go  wyćwiczył  we  wszystkich  matac- 
twach i  wykrętach  adwokackich  (w.  1105—1112).  —  Nieba- 
wem syn  powraca  już  arcybiegłym  sofistą  ku  wielkiej  rado- 
ści rodzica.  Wtóry  agon  —  to  zasłużona  kara  za  przewrot- 
ność ojcowską.  Koniec  utworu  zapełnia  rozpacz  biedaka 
i  zemsta  na  niecnym  nauczycielu  i  jego  szkole. 

Zagorzały  helijasta  pokonany  w  Osach,  lecz  nie  po- 
magają rady  chóru  i  syna,  aby  zaniechał  dalszego  uczestni- 
czenia w  sądach  (w.  728—63).    W  końcu  Bdelikleon  wpada 
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na  szczęśliwy  pomysł.  Urządza  zaraz  w  około  ojca  niby 
lokal  sądowy,  wprowadza  na  scenę  proces  psa  o  kradzież. 
1'rzez  omyłkę  uwalnia  go  Filokleon  i  mdleje  z  rozpaczy. 
Uspokoiwszy  się,  odchodzi  z  innymi  aktorami.  —  Wnet  sta- 
rzec objawia  coraz  większe  zadowolenie  z  nowego  trybu 
życia.  Kończą  komedyją  szalone  jego  pląsy  w  zawody  z  in- 
nymi tancerzami. 

Ptaki  zupełnie  się  zdają  na  rady  i  polecenia  pomysło- 
wego Pejthetajra.  Tymczasem  dudek  zaprasza  gości  do  swego 
zamieszkania.  Ci  się  przody  ubezpieczają  dalszymi  układami 
i  rozkoszują  się  widokiem  przywołanego  słowika  czyli  za- 
maskowanej a  nadobnej  flecistki.  Zjawiają  się  ponownie 
obaj  przybysze  na  scenie,  już  poprzebierani  za  ptaki  i  wszyst- 
ko się  spełnia  z  kolei,  co  Pejthetajros  zapowiedział  w  ago- 
nie. Zakładają  wielkie  miasto ;  ludzie  uznają  zwierzchnictwo 
ptaków;  nawet  zatarg  z  bogami  kończy  się  pomyślnie.  Zeus 
odstępuje  Pejthetajrowi,  przywódcy  ptaków,  uroczą  Bazyleję, 
symbol  władzy  nad  światem. 

Zupełnie  inaczej  wiedzie  się  zrazu  Lizystracie.  Probu- 
łos  odszedł  gniewny.  W  miejscu  parabazy  półchóry  męski 
i  żeński  wiodą  zawziętą  kłótnię.  Same  kobiety  stęskniły 
się  za  męszczyznami,  zaledwie  z  trudem  udaje  się  utrzymać 
je  w  karbach  posłuszeństwa  zamknięte  w  akropolii.  W  od- 
stępach jeszcze  dalej  oba  półchóry  sprzeczają  się  i  przeko- 
marzają. Wreszcie  nastają  dobre  skutki  niewieściej  wytrwa- 
łości. Mężczyźni,  nie  mogąc  pokonać  i  znieść  dłużej  ich 
oporu,  ulegają.  Ludy  helleńskie  zawierają  pokój,  powraca 
dawny  ład  i  porządek. 

Podobnież  agon  mistrzów  w  Żabach  nie  skończył  się 
pojednawczo.  Walka  trwa  dalej.  Nawzajem  jeden  wyśmiewa 
prologi  drugiego  (w.  1119 — 1247),  następnie  zaś  jego  pieśni 
chórowe  (1261 — 1364)  i  doniosłość  zawartej  w  nich  treści 
(1365 — 1410).  Ostatecznie  odnosi  zwycięstwo  wzniosły  pa- 
tryjotyzm  Ajschyla,  owe  zbawienne  rady,  których  swym  ro- 
dakom zamierza  udzielić^  powróciwszy  na  ziemię.  Opusz- 
czającemu w  tym  celu  krainę  cieniów  towarzyszy  uroczysty 
i  zarazem  radosny  śpiew  mystów. 
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Podobnie  jak  w  Rycerzach,  następuje  zatem  w  Żabach 
po  agonie  wielki  rozmiarami  „epagon"  zapaśników... 

W  Ekklezyjacuzach,    podobnie    jak  w  Ptakach,  główny 
mówca    agonu    zdobywa    sobie    ogólny    poklask;    Praxagora 
'  dopowiada  jeszcze   w  trymetrach  jambicznych   resztę  zamie- 

rzonych reform,  poczem  spieszy  w  towarzystwie  ucieszonego 
małżonka,  aby  natychmiast  dokonać  w  istocie  całego  prze- 
wrotu stosunków.  Z  kolei  występują  dwaj  obywatele  męsz- 
czyźni,  objawiają  różne  o  tem  zdania,  czy  się  zastosować  do 
rozporządzeń  władz  niewieścich  i  w  jaki  spos<')b.  Kobiety 
utrzymują  się  na  zajętem  stanowisku;  kolejno  spełnia  się 
wszystko,  co  w  agonie    zapowiedziano. 

Daremny  był  opór  Penii  w  Plutosie.  Po  jej  odejściu 
Chremylos  wraz  z  towarzyszem  przystępuje  zaraz  do  urze- 
czywistnienia powziętego  zamiaru.  Bożek  bogactwa  odzy- 
skuje wzrok,  obdarza  i  uszczęśliwia  poczciwców,  a  wprowa- 
dza- w  biedę  złych  ludzi,  którzy  dotąd  rozkoszowali. 

Agon  akto-  §•  120.  Cóż  tcdy  poznajemy  z  powyższego  zestawienia? 

rów  jest  wy- -yy-gijazuje  nam  ono,  czem  jest  Arystofanesowy  agon    aktorów 

tyc?.n%  i  kul-  .•n  i-  ••  •  .-i 

miiiacyjnyra  pod  względcm  trcsci  dla  całej  następującej  po  nim  części  kome- 
punktem    ^jy^    gtauowi  dla  niej  wytyczną  i  punkt  kulminacyjny  utworu, 

utworu.  .  '  ,  , 

po  którym  następuje  zawsze  przewrót  tegoezesnych  stosunków 
w  duchu  zapatrywań  i  planów  zwycięscy,  lub  głównego  mów- 
cy agonu.  Wprawdzie  pokazało  się,  iż  nieraz  walka  trwa  jesz- 
cze czas  dłuższy  poza  agonem,  zawsze  jednak  najwyraźniej 
poznajemy,  czyja  sprawa  w  końcu  zwycięży.  Zawsze  też 
odgrywa  się  w  agonie  najdonioślejsza  część  całej  walki. 

Następujące  po  agonie  aktorów  dyjalogi  najbardziej 
charakteryzuje  panujący  w  nich  już  z  reguły  trymetr  jam- 
biczny. 

Wypada  teraz  rozważyć,  jaki  ogólny  wniosek  nasuwa 
cały  powyższy  szczegółowy  rozbiór  Arystofanesowych  ago- 
nów  pod  względem  ich  użycia  i  zastosowania? 

§.121.  Największa  w  komedyi  doniosłość  agonu,  zdumie- 
wające przestrzeganie  w  nim  mnogich  artystycznych  prawideł, 
przeważająca  bardzo  ilość  utworów  agon  zawierających  wska- 
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żują  zgoduie,  iż  była  to  u  przełomu  draniatycznej  akcyi 
utworu  nadewszystko  przez  Arystofjiuesa  ulubiona  i  używana 
forma  dyjalogu  aktorów.  Sprowadza  zaś  ten  przełom,  jak 
już  wiemy,  zawarta  w  epiremataeh  i  pnigach  agonu  dysputa 
aktorów  lub  wykład  głównego  mówcy,  przerywany  pytania 
mi  i  uwagami  innych  uczestniczących  aktorów.  Należałoby 
ten  wykład  nazwać  wykładem  agonowym. 

Przypisując  agonowi  znaczenie  komicznej  katastrofy, 
Zieliński  wręcz  orzeka,  iż  niemożebną  była  staroattycka  ko- 
medyja  bez  agonu  aktorów  ^).  Zobaczymy  w  dalszym  ciągu, 
czy  takowe  zapatrywanie  jest. uzasadnione. 

S  122.  Zupełnie  słusznem  trzeba  nazwać  twierdzenie  tegoż  *^  «•;'"")"' 

"  i  <-'         agonie   akto- 

uczonego,  iż  dyjalog,  wywiązujący  się  w  anapestycznych  te-rówwcium. 
trametrach    po  zjawieniu  się  chóru    Chmur    zawiera  wyraźne      """''^ 
znamiona  agonowego  dyjalogu  aktorów;  zapewne  też  ów  agon 
w  całości  istniał  w  pierwszem  wydaniu  tegoż  utworu.  Nie  tu 
miejsce    na    szczegółowy    rozbiór    liwest}i.     Tylko  pokrótce 
zaznaczę  najważniejsze  szczegóły. 

W  dzisiejszym  kształcie  wstępne  śpiewy  i  odezwy  chó- 
rowe rzeczonego  utworu  wraz  z  dyjalogicznymi  ustępami, 
złożonymi  z  anapestycznych  tetrametrów  wiążą  się  w  dwie 
anapestyczne  syzygije,  mające  kształt:  baba'-,  l^ierwsza  sy- 
zygija  składa  się  z  ustępów:  (2o3— 74,  epir  )  +  (275 — 90, 
oda) +  (291-  97,  antep.)  +(298—313,  antoda),  druga  zaś  . 
syzygija,  zawierająca  już  same  anapestyczne  tetrametry, 
z  ustępów:  (314-57,  epir.)  -f-  (358—63,  oda)  -f  (364-411, 
antep.)  -f  (412 — 19,  antoda).  Zakończenie  całego  odnośnego 
działu  stanowi  ustęp,  przypominający  poniekąd  epodos,  mia- 
nowicie anapestyczne  tetrametry :  w.  420- — 38  i  pnigos : 
439—56. 


^)  Ob.  str.  33  zacyt.  dzieła.  Porównanie  katastrofy  korae- 
dyi  i  tragedyi  poucza  chyba  tylko,  iż  ustęp,  zawierający 
knt:!Sfr(ifę  tej  ostatniej,  nie  przybierał  jakowychś  stałycli 
kształtów.  Zatem  stałe  kształty  nie  były  bynajmniej  ko- 
nieczne. 

^)    Ob.  moje   iiw.  na  str.  62, 


198 


Niepodobna  zgodzić  się  na  sposób,  w  jaki  Zieliński 
przeprowadza  na  str.  51—  52  swą  domniemaną  rekonstruk- 
cyją  dawnego  agonu,  pomimo  całego  jego  wywodu  na  str. 
34—51.  Jego  zdaniem  zaginęły  oda  i  katakeleusmos,  epi- 
remat  zawierał  wiersze:  364 — 411  a  nadto  jeszcze  kilka 
wierszy,  pnigos:  439 — 56^),  antoda:  457 — 75,  antykatake- 
leusmos:  476 — 7,  antepiremat  zaczynał  się  od  wierszy:  423 — 
— 26;  anty  pnigos  zaś  zaginęło. 

Przypatrzywszy  się  dokładniej  całemu  ustępowi,  obej- 
mującemu wiersze:  314 — 456,  zauważymy,  iż  nawet  sfer  .sa- 
mego epirematu  i  antepirematu  dawnego  agonu  niepodobna 
w  obecnej  osnowie  tekstu  wyraźnie  oznaczyć  i  rozgraniczyć. 
Tyle  jednak  można  powiedzieć,  iż,  po  wyłączeniu  odezw 
chórowych  i  odezw  aktorów,  do  chóru  zwróconych,  nadaje 
się  on  cały  jako  część  składowa  agonowego  dyjałogu  ak- 
torów. • 

W  ustępie:  314 — 57  Sokrates,  w  odpowiedzi  na  zapy- 
tania i  uwagi  Strepsyjadesa,  wyłuszcza  mu  znaczenie  chmur 
jako  patronek  sofistów  i  innych  darmozjadów  wszelakiego 
rodzaju,  wskazuje  na  ukazujące  się  chmury,  wyjaśnia,  dlaczego 
one  tak  często  zmieniają  kształty.  W  następnym  dyjałogu: 
364 — 411  odbywa  się  dalszy  ciąg  tej  nauki;  Tylko  chmury 
należy  uważać  za  bogów,  nie  ma  Zeusa^  one  same  sprawiają 
deszcz,  grzmoty  i  błyskawice. 

Ustęp :  420 — 26  zdaje  się  być  jeszcze  częścią  składową 
agonowego  antepirematu.  Mowa  tu  nagle  o  chaosie,  chmu- 
rach i  języku  jako  boskiej  trójcy,  uznawanej  przez  sofistów. 
Wprawdzie  w  wierszach :  264 — 66  uchodziły  jeszcze  za  bos- 
kich władców:  powietrze,  eter  i  chmury,  zaś  w  wierszu  365 
jedynie  te  ostatnie. .  Jednakowoż  Arystofanesowi  nie  mogło 
zależeć  na  konsekwencyi  wyśmiewanej  przez  niego  Sokra- 
tcsowej  nauki;  im  więcej  niedorzecznych  sprzeczności,  tern 
komiczniejszy  był  efekt. 


^)  W  książce  czytamy  wprawdzie:  439 — 51,  lecz  jest  to  wi- 
docznie mimowolna  pomyłka. 


199 

Szczególnie  bliskim  i  ścisłym  wydaje  się  związek  mię- 
dzy ustępem :  420 — 26  a  437 — 8  i  całym  pnigiera :  439 — 56. 
Maloznacząca  zmiana  w  wierszu  437  mogłaby  je  złączyć 
w  jedne  całość^  jako  zakończenie  drugiej  połowy  antystro- 
ficznie  ułożonego  agonu. 

Niewątpliwy  ten  fakt  istnienia  w  Chmurach  pozostało- 
ści dawnego  agonu  skłonił  Zielińskiego  do  przypisywania  go 
także  pierwszemu  wydaniu  Acharnejczyków,  Pokoju  i  Te- 
smoforyjacuz. 

Sam  takowy  domysł  tem  mniej  będzie  miał  znaczenia, 
jeśli  sobie  przypomnimy,  jakich  niekiedy  zmian  pozwalał 
sobie  wielostronny  i  niewyczerpany  w  pomysłach  genijusz 
poety  w  innych  wybitnych  działach  komedyi. 

Wszak  w  największej  części  zachowanych  utworów 
Arystofanesowych  pierwszy  dział  chórowy  poczyna  się  w  ten 
sposób,  iż  chór  wkracza  na  scenę  z  końcem  prologu.  Na 
tomiast  w  Ekklezyjacuzach,  jałi  to  nadmieniłem  na  str.  103, 
okazuje  się  objaw  wręcz  przeciwny :  chór  wydala  się  ze  sceny, 
ał)y  później  powrócić.  W  Tesmoforyjacuzach  mamy  znów 
co  innego:  z  końcem  prologu  chór  stoi  już  na  swojem  sta- 
nowisku. 

Jakże  też  różne  i  doniosłe  zmiany  spotykaliśmy  na 
miejscu  parabaz!  Na  str.  56  wykazałem  brak  całych  kilku 
członków  w  głównej  parabazie  Pokoju,  Tesmoforyjacuz,  Żab 
i  Ekklezyjacuz,  jak  również  zupełny  jej  brak  w  Płutosie. 
Przytoczyłem,  iż  w  Lizystracie  mieszczą  się  na  miejscu  pa- 
r^bazy  dwie  sprzężone  syzygije  półchórów  treści  wcale  nie 
parabatycznej. 

Te  przeróżne  objawy  tem  bardziej  nakazują  być  oględ- 
nym w  domysłach  i  rekonstrukcyjach  działów  komedyi, 
których  braknie. 

§.  123.  W  obecnych  Tesmoforyjacuzach  jambiczne  tetrame-  czy  agcn  ak- 
try:  631— 32  +  533—70  tylko  swym  zewnętrznym  układem  J^'*"  ^>^ 

•'  '  j  j  i  j  koniecznym 

i  ustrojem  metrycznym  przypominają  dwuwiersz  przodownika  w  komedyi, 
i  agonowy  dyjalog  aktorów.  —  Zaledwie  zagajono  obrady,  ^.^'^^"'J.g^^^. 
gdy  jedna  kobieta  po  drugiej  występują  z  mową,  potępiającą  Achamej- 
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">■<■>' ^"'''^j  Eurypidesa,  jako  wroga   i  oszczercę   niewiast  (w.  383 — 432) 

i  'Pcsmofory- 

jacii7,yy  i  (443 — 58).  Niespodzianie  Mnezylochos  podjął  się  obrony 
dramaturga,  przy  czem  wykazał,  o  ile  niewiasty  są  gorsze,, 
aniżeli  on  je  prze<lstawił.  Taka  mowa  obrusza  cliór  do  ży^ 
wego  (w.  520-^30).  Następujące  po  tryraetracli  jambicznyi 
poprzednieb  mów  jambiczne  tetrametry  są  tylko  zaciętą  klot" 
nią  Eurypidesowego  rzecznika  i  jednej  ze  zgromadzonych 
Tesmoforyjacuz.  Cały  dalszy  ciąg  utworu  to  kara  za  zu- 
cbwalstwo  Mnezylocha  i  liczny  szereg  podstępów,  którymi 
Eurypides  usiłuje  uwolnić  swego  krewniaka.  Wszystko  nie 
pomaga-  Dopiero  wyraźne  przeprosiny  poety  w  końcu  tej 
komedyi  osiągają  zamierzony   skutek. 

Można  wprawdzie  domy.ślać  się,  że  w  innem  wydaniu 
rzeczonego  utworu  mógł  istnieć  rzeczywisty  całkowity  agon 
Mnezylocha  z  jakąś  orędowniczką  kobiecego  rodu.  Jeżeli 
jednak  przyznamy,  iż  dzisiejsze  Tesmoforyjacuzy  są  również 
dziełem  Arystofanesa,  to  czyż  bralc  w  nich  agonu  nie  jest 
dowodem,  iż  sam  poeta  nie  uważał  takiego  ustępu  za  rzecz 
niezbędną  w  komedyi?  Ta  sama  uwaga  dotyczy  także  Acbar- 
nejczyków  i  Pokoju,  które  w  dzisiejszym  kształcie  wcale  nic 
zawierają  agonu. 

Zieliński  brak  agonu  w  zachowanej  komedyi  Pokoju 
wyjaśnia  okolicznością,  iż  to  nie  jest  komedyja,  lecz  tylko 
igrzysko  sceniczne:  „«•/«  Weilwfcstspiel^^ .  Zadaniem  tegoż 
igrzyska  miałołjy  być  uczczenie  posągu  Ejreny  dłuta  Fidy- 
jasza  ^).  Ktokolwiek  uważnie  przeczyta  cały  utwór,  ten  sam 
dostrzeże,  jak  błahe  pozory  ten  pomysł  zrodziły.  Co  jednali 
wa'/niejsza,  iż  równocześnie  z  Ejreną  zjawiły  się  jako  y.wfa 
7:pdaw-a  Teoryja  i  Opora  (w.  520  —  26).  W  dalszym  ciągu 
utworu  Hermes  daje  Trygajosowi  Oporę  za  żonę,  zaś  Teoryją 
każe  mu  poprowadzić   przed  radnych  miasta  i  ofiarować  im 


')  Wywód  ten  mieści  się  na  str.  63 — 79  zacyt.  dzieła.  Rzecz 
szczególna,  iż  na  sti-.  71  sam  Zieliński  przytacza,  z  ja- 
kiego powodu  Ejrł^no  odwraca  głowę  (w.  682 — 4).  Czyż 
mógł  posąg  tego  dokonać? 
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(706) — 14).  Posłuszny  Trygajos  spełnia  zlecenie.  W  końcu 
utworu  radośnie  i  uroczyście  święci  swoje  z  Oporą  zaślubi- 
ny *).  Łatwo  sobie  wytłomaczyć,  dlaczego  poeta  samej  Ej- 
reny  nie  ośmieszył  i  nie  poniżył  żadnymi  sprośnymi  żartami. 
Pragnął  ją  w  istocie  przedstawić  publiczności  jako  niebiankę 
świętą,  upragnioną,  godną  szczególniejszej  czci  i  gorących 
modłów.  Niejaką  aualogiją  do  pojawienia  się  Ejreny  w  Po- 
koju stanowi  zstąpienie  z  Olimpu  Bazylei  Jz  końcem  kome- 
dyi  Ptaków.  1  ona  figuruje  jako  y.a)cpbv  ■Kpócw-ov,  sprowadza 
zaś  ptasiemu  rodowi  nową  erę  szczęścia  i  nadzwyczajnej 
świetności. 

Co  się  tyczy  Acharnejczyków,  sam  Zieliński  na  str.  52 
przyznaje,  iż  o  jakiejś  przeróbce  tego  utworu  nic  zgoła  nie 
wiadomo.  Główną  podnietę  do  dalszej  akcyi  dramatycznej 
przysparza  Dykajopolis  zawarciem  udzielnego  pokoju  z  La- 
cedemończykami  ^).  Oburzony  chór  acharnejskich  starców 
wpada  na  scenę  i  wadzi  się  z  aktorem  przez  cały  pierwszy 
dział  chórowy  aż  do  w.  571  *j.  Tylko  połowę  ich  wszyst- 
kich zdołał  winowajca  przekonać  o  słuszności  swego  postą- 
pienia; druga  rozgoryczona  wzywa  Lamachosa  na  pomoc 
przeciw  śmiałkowi.  Ten  jednak  nie  daje  za  wygraną,  drwi 
z  groźnego  rynsztunku  wodza,  nawet  zarzuca  mu  w  oczy 
gonienie  za  zyskownymi  urzędami.  Skąpe  i  niezręczne  od- 
powiedzi żołnierza  świadczą,  jak  mało  umie  wojować  języ- 
kiem. Odchodzi,  grożąc  wszystkim  peloponezyjczykom  nie- 
ustanną wojną.  Ta  pogróżka  obejmuje  trzy  trymetry  jambicz- 
ne.  Na  nią  odpowiada  Dykajopolis  takimże  trójwierszem, 
lecz  treści  wprost  przeciwnej :  zapowiada  swój  ożywiony  han- 


*)  Podobnymi  y.uys^a  ^pćawTra  posługuje  się  Arystofanes  także 
w  innych  utworach,  jakoto :  z  końcem  Acharnejczyków 
dwiema,  w  Osach  (w.  1341 — 87)  i  Ptakach  (66.5  —  75) 
jedną  młodą  najemną  dziewczyną,  w  Osach  także  dwoma 
psami  (891  — 1002).  Pomijam  mnóstwo  przykładów,  gdzie 
są  czynni  zwyczajni  słudzy  teatralni. 

2)    Zestawiłem  na  str.   98  z  innymi    odnośnymi     objawami. 

')    Ob.  str.   105. 

Rozprawy  Wydziału     filologicz.    T.  XV.  26 
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(lei  z  peloponezyjozykairii,  nieg'arejczykami  i  bojotami,  wyłą- 
cza zaś  Laniachosa.  Oba  trójwiersze  tworzą  spomnioue  na 
str.   191  e-tpcr,;;.zT'.ov,    po  którera    następuje   główna  parabaza. 

Cały  ów  spór  Dykajopolisa  z  Lamachosein  toczy  się 
w  trynietrach  janibicznych  :  572 — 625,  poczem  jeszcze  trzy- 
krotnie w  ntw(»rze  stykają  się  i  ścierają  ci  sami  przeciwnicy 
również  w  trymetrycznych  ustępach :  1078 — 84,  1095—1142, 
1190-1227. 

§  124.  Jak  w  Pokoju  główny  zwrot  akcyi  dramatycznej 
stanowi  pozyskanie  złotem  Hermesa,  tak  w  Acłiarnejczykach 
odgrywa  tę  sarnę  rolę  rzeczony  pierwszy  dyjalog  Dykajopo- 
lisa i  Lamachosa,  zakończony  powyżej  spomnionym  po 
dwójnym  trójwierszem.  Nie  ma  zgoła  ważnego  powodu,  dla 
któregoby  wypadało  domyślać  się  dawniejszego  wydania 
Co  poniekąd ^jj.^^j.^^  Z  agoucm    aktorów').     Jednakowoż    brak    agonu  po- 

wyuaąradza  ^  u  r 

brak  asonu  nickąd  wynagradza  w  obudwu  utworach  pewien  wybitny 
w  Pokoju  yg(^gp  jak  to  nader  trafnie  zauważył  Nesemann  w  rozprawie: 
czykMch?    ^,I)c  episodlis   Ari^foplioneii)^''") 


^)  Szczególnego  rodzaju  osobliwośfia  jost  wy  weki  rzekomego 
agonu  pierwszego  wyd;iiua  Acliaincjczyków,  który  zamie- 
ścił Zieliński  na  str.  63  -  79.  'Ex'.pprj;a.XT'.ov  powyżej  przy- 
toczone [jizypomina  kszt;tłtem  i  treścią  takiż  ustęp,  koń- 
czący agon  Lizystraty,  o  cz^in  spomniałem  na  str.  191. 
Służy  to  za  główny  powód,  dla  którego  uczony  ten  znawca 
Arystofanesowyt^h  iitwnrciw  odtwarza  całkowity  agon  obu 
przeciwników  na  obraz  i  podobień.stwo  agonu  Lizystraty. 
Orzeka  on  nawet  zupełnit^  na  seryjo,  iż  oba  epireraaty 
były  anape.styczne,  cjioć  z  całego  domniemanego  agonu 
wcale  nic  nie  pozostało.  Przypuszczenie  to  nie  mł  oczywiście 
najmniejszej  |)od8tawy.  Słusznie  możnahy  zapytać,  dlaczego 
Zieliński  nie  odmawia  zachowanym  Acliarnejczykom  miana 
komedyi,  skoro  nie  zawierają  agonu? 

^)  Diss.  inaug..  .,  (ituim  p/ibl.  dcfend.  Guil.  Ftanc.  Aem.  Ne- 
seuKiun,  Bcrolini,  MDCCCLXII,  łyp,  expr.  Gust.  Schnde, 
pag.  51 — 52,  Ustępy  komedyi,  które  Ziel.  nazwał  ago- 
nalni, omówił  Nesemann  w  tej  rozpr.  na  str.  41  —  61,  po- 
czyniwszy  wirle   slnsznyeli,    acz   pobieżnyłi    uwag. 


203 


"W  Pokoju  takim  ustępem  jest  <»b-zeriiy  wykład  Iler- 
iDesa  w  tctrametracli  trochcicznycli  (ob.  str.  KJOj,  przy- 
pominający swym  zewnętrznym  układem  ag-i^n  Ekklezy- 
jacuz.  Ze  wzrastającem  zdumieniem  dowiadują  się  chór 
i  Trygajos,  że  właściwym  powodem  zniknięcia  Ejreny  był 
proces  Fidyjasza.  W  jego  sprawę  zaplątał  się  był  Pery- 
kles.  Zląkł  się  i  postanowił  rzecz  całą  stłumić  szczękiem 
oręża.  W  tym  celu  wywołał  zatarg  z  Megarą,  a  od  tak 
małej  iskry  wszczął  się  ogromny  pożar.  Miasta  i  państwa, 
sprzymierzone  dotąd  z  Atenami ,  połączyły  się  z  Lace- 
demonem.  Ateńskie  floty  wypłynęły ,  aby  wywrzeć  sro- 
gą zemstę.  Poczęło  się  wszędy  zniszczenie,  zatem  bied- 
ny a  ciemny  lud  wie.śniaczy  schronił  się  do  miasta.  Ślepo 
wierz}ł  niecnym  krzykaczom,  którzy  z  zamieszek  wojennych 
najbardziej  skorzystali.  Aż  dotąd  wstrzymywali  Ejreuę  od 
zawitania  do  Hellady,  byle  łowić  ryby  w  mętnej  wodzie. 
Jako  najgorszego  ze  wszystkich  wymienia  Hermes  Kleona. 
Zaraz  jednak  przerywa  mu  Trygajos.  Przechodząc  z  epire- 
matu  do  pnigu,  ])rzyznaje  i  wylicza  wprawdzie  haniebne 
właściwości  tego  demagoga,  lecz  kończy  rzecz  uwagą,  iż 
wypada  o  nim  zamilczeć,  ponieważ  nie  należy  już  do  ży- 
jących. 

Trygajos  poczyna  następujący  trymetryczny  ustęp  za- 
pytaniem, dla  czego  Ejrene  milczy.  Bogini  sama  nic  nic  od- 
powiada. Herme.^^  po.średniczy,  nadstawia  jej  ucha  i  pyta 
w  jej  imieniu  o  [)izeróżne  zmiany,  które  były  zaszły  w  cza- 
sie jej  długiej  nieobecności  (w,  657—705).  Wszystkie  pozo- 
stałe dyjalogiczne  ustęjjy  utworu  wysławiają  powrót  Ejreny 
i  wynikłe  ztąd  błogie    skutki. 

Przed^^tawienie  błogich  skutków  pokoju  jest  także  głów- 
n}m  celem  Acharnejczyków.  Jemu  poświęca  Arystofanes 
całą  część  komedyi.  następującą  |»o  wspomiiionyni  pierwszym 
dyjalogu  ł)ykajoi)(disa    z  Lamaclioscm    i  głównej    paraltazie. 

Najważniejszem  jest  wszelako  w  utworze  uzasadnienie 
zawarcia  udzielnego  pokoju.  Aby  zaostrzyć  ciekawość,  po- 
przedza JO  szereg  przygotowtui.  Od  wiersza  280  do  346 
trwa  spór  Dykajopolisa    z  rozgniewanym  cliórem.     Daremnie 
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prosi  napadnięty,  aby  go  wprzód  wysłuchano,  z  jakiego  po- 
wodu zawarł  z  Spartą  udzielny  pokój.  Chór  wciąż  nań  wy- 
myśla, grożąc  ukamienowaniem.  Przedsiębiorczy  człek  za- 
ledwie uchodzi  śmierci,  używszy  fortelu.  Pomimo  tego  sta- 
wia głowę  w  zakład,  iż  zdoła  obronić  swego  postępku  (w. 
347 — 92).  Chór  domaga  się  tedy  coraz  natarczywiej  speł- 
nienia obietnicy.  Lecz  Dykajopolis  jest  tym  razem  szcze- 
gólnie przezorny.  Wpierw  udaje  się  do  Eurypidesa  z  prośbą 
o  dostarczenie  mu  różnych  łachmanów  i  innych  gratów,  któ- 
rymi posługuje  się  w  swoich  dramatach  (w.  393 — 479). 
Przyodziawszy  się,  jak  skazaniec  żebrzący  litości,  wyraża 
obawę  o  swoje  życie.  Tem  samem  wywołuje  jeszcze  więk- 
sze zniecierpliwienie  chóru  (480 — 95). 

Nareszcie  rozpoczyna  właściwą  obronę:  Wolno  mu 
tym  razem  głosić  prawdę,  gdyż  nie  ma  obcych  wśród  słu- 
chaczy. Niechby  8partanie  przepadli,  sam  mówca  ich  nie- 
nawidzi. Ale  nie  oui  to  są  właściwą  przyczyną  domowej 
wojny  Hellenów.  Owszem,  główną  winę  ponoszą  warchoły 
i  rozpustnicy,  których  pełno  w  Atenach.  W  niesłychany 
sposób  ateńczycy  dokuczali  niegarejczykom.  Same  walkę 
plemienną  wywołała  waśń  o  nierządnice.  Jacyś  młokosy 
ateńscy  porwali  wszetecznicę  megarską,,  megarejczycy  ujęli 
w  odwet  dwie  służebnice  Aspazyi.  Tem  rozgniewany  Pe- 
rykles  wypowiedział  megarejczykom  wojnę.  Biedacy  zwró- 
cili się  do  lacedemończyków  z  prośbą  o  pomoc  i  wszczęły 
się  krwawe  zapasy  na  wielkie  rozmiary.  Ateńczycy  to  głó 
wuie  zawinili,  albowiem  wszyscy  oni  zbyt  często  dopiekają 
innym  ludom  helleńskim.  Jaki  skutek  wywarła  ta  przemowa 
na  obudwu  półchórach,  wykazaliśmy  już  powyżej. 

§.  125.  Oto  wszystko,  co  uważałem  za  potrzebne  przy  toczyć 
co  do  istnienia,  ustroju  i  znaczenia  agonu  aktorów  lub  wy- 
kładu, zastępującego  poniekąd  ów  agon.  Okazało  się  przy- 
tcm,  w  jak  wielostronnym  i  szczególnym  stosunku  pozosta- 
wał UW  najwybitniejszy  ustęp  koraedyi  do  dwu  innych  ważnych 
jej  ustępów:  do  pierwszego  działu  cliórowego  i  głównej  ])a- 
rabazy.     Najdonioślejsze   cechy  rzeczonego  stosunku  wszyst- 
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kicb  trzech  dziulów  wypada  tu  jeszcze  z  osobna  i  w  związku 
uwydatnić.  Ostatecznie  dadzą  się  też  wysnuć  niektóre  wnio- 
ski o  stanowisku  utworów  Arystofanesa  wśród  attyckiej  ko- 
niedyi,  tak  pod  względem  ich  budowy  metrycznej,  jak  i  ogól- 
nego charakteru. 

Spomniałem  na  str.  26—27,  że  już  Godfryd  Hermann 
zauważył  podobieństwo,  zachodzące  między  parabazą,  a  tym 
ustępem  komedyi,  który  Zieliński  nazwał  agonem  Nie  prze- 
oczył też  już  Hermann,  iż  główna  część  pierwszego  działu 
chórowego  najczęściej  się  składa  z  tetrametrów.  .Atoli  do-'  {'wwszy 
piero  Zielijiski  jasno  i  wyraźnie  to  wypowiedział,  iż  pierw- .^y.,g,„ ak- 
szy  dział  chórowy,  agon    aktorów,  jakoteż   parabazą    stano- tor''*  '  p»- 

1  .  ,,.-,...  ....  .     rabaza   sta 

wią  łącznie  część  najgłowniejszą,  stanowią  niejako  owe  naj -„g^^,^^. 
ważniejsze  filary,  na  których  się  zwykł  był  wspierać  cały  "ie  uajsi**^ 
gmach  staroattyckiej  komedyi.  I^owiadara :  staroattyckiej  Arystofane- 
koiuedyi,  a  nie  w  ogóle  jońskiej,  jak  sie  wyraził  Zieliński  naso«ej  komę- 
str.  191. 

Wprawdzie  rzeczony  autor  rozwodzi  się  na  wielu  miej- 
scach swego  dzieła,  o  ile  na  ustrój  zasadniczo  jońskich  komedyj 
Arystofanesowyeh  wpłynęła  komedyja  dorycka.  Wejrzawszy  jed- 
nak bliżej  w  treść  tych  wywodów,  przekonywamy  się,  że  są  to 
po  największej  części  dowolne  kombinacyje,  pozbawione  na- 
leżytego uzasadnienia.  Co  najwięcej,  wolno  się  ogólnikowo 
wyrazić,  że  dorycka  komedyja  wywarła  zapewne  jakiś  wpływ 
na  kompozycyją  Arystofanesową.  Natomiast  znacznie  głę- 
biej i  doniosłej  musiało  się  uwydatnić  działanie  w  tym 
względzie  staroattyckiej  tragedyi,  tak  starannie  w  samych 
Atenach  ui)rawianej  i  iiielęgnowanej. 

Zieliński  wymienia  na  str.  190  epirematyczną  kompo- 
zycyją, jako  zasadniczą  cechę  ustroju  wyż  wymienionych 
trzech  działów  Arystofanesowej  komedyi.  Niezawodnie  oka- 
zało się  także  z  całego  powyższego  rozbioru,  że  taka  kom- 
pozycyją istotnie  przeważa  w  tych  działach.  Jeżeli  jednak 
uwzględnimy  dyjalogiczne  ustępy  pierwszego  działu  chórowego, 
jakoteż  a-Xa  głównej  parabazy,  właściwiej  będzie  wyrazić  się 
inaczej.  Najwidoczniejsza  cecha  owych  trzech  działów  pole- 
ga w  ogóle  na  tetrametrach,    z  których  się  składają  ich  naj- 


20G 

ważniejsze  części.  Ich  tetrametry,  bądź  same,  bądź  kończące 
się  pnigiem,  różnią  się  bardzo  wyraźnie  i  w  dyjalogach  pod 
względem  metrycznego  ustroju  od  zwyczajnych  tryinetrów 
jambicznych.  O  tych  ostatnich  już  wspomniałem,  gdzie  się 
głównie  rozwielmożnil}^:  Ogarniać  one  zwylsly  dyjalogiczne 
ustępy  komedyi,  następujące  po  parabazie  głównej  aż  do 
końca  utworu. 

Przytoczyłem  na  str.  J93,  iż  końcowe  pnigos  pierw- 
szego działu  chórowego  Rycerzy,  jakoteż  tetrametry  troche- 
iczne,  kończące  pierwszy  dział  chórowy  Os,  przypierają  l)ez- 
pośrednio  do  agonu  aktorów.  Nieznaczny  zaś  jest  stosun- 
kowo allojometryczny  ustęp  (w.  400—50),  który  w  Ptakach 
oddziela  od  agonu  aktorów  końcowe  hypermetron  trochejów 
pierwszego  działu  chórowego. 

Co  się  tyczy  agonu  i  parabazy,  sj)omniałem  wpraw- 
dzie na  str.  193,  że  się  nigdzie  u  Arystofanesa  nie  stykają 
bezpośrednio.  Lecz  jakże  nieznaczne  bywają  nieraz  ustępy, 
l)rzegradząiące  oba  wybitne  działy  komedyi !  Agon  Lizy- 
straty  od  zastępującej  parabazę  podwójnej  syzygii  oddziela 
zaledwie  G  trymetrów,  o  których  spomniałem  na  str.  191. 
W  porównaniu  z  obu  doniosłymi  i  rozległymi  działami 
komedyi  nieznaczne  są  też  ustępy,  przegradzające  w  Ry- 
cerzach (w.  457  —  97)  pierwszy  agon,  a  w  Chmurach  (457 
— 509)  dawny  agon  od  głównej  parabazy  utworu ;  podob- 
nież agon  aktorów  od  takiejże  parabazy  w  I^takach  [W. 
637— ■<  5). 
Paabaza  g  126.  W  obcc  tych  ftiktów  tern  więcej  nabiera  znaczenia 

,^!^t,ii/e"i.  iście  genijalne  spostrzeżenie  Zielińskiego,  że  główna  parabaza 
logiem  ko-  musiała  niegdyś  przed  Arystofanesem  stanowić  samo  zakoń- 
czenie czyli  epilog  komed}i.  Nader  trafnie  popiera  on  też 
na  str  186  swoje  twierdzenie  niektórymi  charakterystycz- 
nymi właściwościami  parabazy.  Jeśli  poeta  wysławia  tutaj 
w  anapestach  własne  zasługi,  jeśli  się  poleca  sędziom  sce- 
nicznym, to  niezawodnie  najwłaściwsze  do  tego  miejsce  l)ylo 
na  samym  końcu  utworu.  Tak  czyni  PI  aut,  podobnie  czyni 
nieraz  Szekspir    w    epilogach    swoich    utworów.     Podobnym 


medyi. 
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objawem  jest  niał;i  paral)a/a  Ekkiczyjacu/.  /iiajdująca  >sitj  na 
końcu.  Ze  pierwotnie  parabazą  kończył  się  utwór,  zdają  się  też 
wskazywać  modły  do  bogów,  zawarte  w  parabatyeziiycb 
odach.  Najwybitniejszym  zaś  argumentem  jest  owo  tak  cha- 
rakterystyczne 7:apxpa{v£'.v  chóru,  t.  j.  odwracanie  się  od  sce- 
ny i  postąpienie  ku  widzom.  Ustąpi w.>zy  zupełnie  ze  sceny 
przed  samą  parabazą ,  niewątpliwie  aktorowie  kończyli  nie- 
gdyś przed  Arystofanesera  całą  dramatyczną  akcyją  komedyi. 
Na  ouczas  owa  akcyja  musiała  też  Ijyć  odpowiednio  krótszą. 

Potwierdzenie  tego  przypuszczenia  znajdujemy  w  pew 
nym,  nieco  pobieżnym  ustępie  prolegomenów  Beryka,  mia- 
nowicie w  36  paragrafie  VIII-go  rozdziału.  Poprzednio  ano- 
nim omówił  l)ył  rozmaite  charaktery  aktorów  koniicznycłi. 
Ponieważ  ideiitytikuje  tamże  jeszcze  pojęcie  aktorów  i  cho- 
reutów,  prawdopod(»bnie  ma  on  na  myśii  komedyją  najdaw- 
niejszą, gdzie  jeszcze  pierwszych  od  drugich  nie  oddzielano. 
Nastęj)nie  czytamy,  co  następuje : 

(VIII,  16)  :  To'jTwv  ouv  7:p5sa)-a)v  tb  oAov  a^poi^i^a,  o  y.al 
•/3pb;  s/.a/.sT-o,  v.zz'kbz't  v.c  ty;v  h^yifj-.^-j.-),  yj^;  sjpacra';  y.al  /«OYćbv 
{i-/.xKv.xz  ok  T^  v.zi'Kvj-'.c,  eItoco;  ,  y.^l  e—/^X'j -'.c  y.zl  i-{ija''.c  y.al 
T.ic,zioc,  '/.%'.  -apapa^'.;),  dzzK^o-i  oOv  ■/.%<.  r.7.Ci-j.'{/y:i  v.q  Tr;v  op/r,sTpav 
TCpc;;  -ol»;  u-sy-pita;  Tbv  Xż'fO'i  7:o'.su[j.£vsv,  -cb  -pśso)-ov  {3a£7:ov  zlyz 
T^poz  TYjv  QY.rfVr,y.  łzeX3'6n(i)-/  ok  T(ov  uT:oxpiT(T)v.  -^pb?  to  tsu  o-q\).yj 
[tApoc,  iazpioeTO  y^  -b  c£;'.bv  •?,  -b  ap'.7T£pbv  y.jt  7:aXiv  dyTi^TpesETO 
~pbc  tb  £'T£psv  y.xl  iKsyi  ~<.  £y.aT£po'.;  TSic  [J!.£p£ff'."  tX-7.  iir,pye~o  y.v.  t£Acc 
Tb  opx[xa  £AxaIjr;£v.  -raj-y.  [j,£7  oOv  r^z^i  -pr/.-'./.a  T£~japa  p-śp"/;  tou 
opa[j.xxoc,  zapa^j^crię,  a-rpoc-r,,  avT(':Tpo90?  y.al  £^oos;.  Oczywiście  ba- 
łamutną tu  jest  nomenklatura  części  pierwotnej  komedyi.  Za- 
sadnicze jednakże  pojecie  odmiennej  natury  głównych  jej 
części  zawiera  wszelkie  cechy  prawdopodobieństwa. 

Zestawmy ż  z  tem  określeniem  to,  co  zacytowałem 
w  UW.  1  na  str.  32  z  Arystotelesa.  Najdonioślejsze  są  tu 
dla  nas  dwie  okoliczności:  Wyraźne  określenie  trocheicznego 
tetrametru  jako  wiersza  nadającego  się  do  orchestyki,  a  po- 
wtóre    niemniej     wyraźne    przeciwstawienie    orchestycznych 
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właściwości  tetrametrów  dyjalogicznemu  charakterowi  jambiez- 
nych  trymetrów.  Dowiadujemy  się  zarazem,  iż  dlatego 
dawniej  używano  tetrametrów,  ponieważ  orchestyka  większą 
wówczas  odgrywała  rolę.  Czegóż  więc  dowodzi  owo  bez- 
pośrednie lub  przynajmniej  dość  blizkie  nieraz  sąsiedztwo 
trzech  wielkich  tetrametrycznych  działów  koniedyi?  Odpo- 
wiedź teraz  łatwa. 

D.i\vnyrai  g.  127.  Niczawodnic  niegdyś  rzeczone  trzy  działy  komedyi 

"sty  dzLr  następowały  bezpośrednio  po  sobie,  owe  zaś  częste  u  Arysto- 
chńrowy,  a-  fancsa  trymctryczuc  wtręty  tem  używańsze  i  rozleglejsze  się 
i^  iiiówna  pa- stawały,  im  bardziej  właściwa  akcyja  dramatyczna  komedyją 
r.baza  na-  ogiimiała,    a    pierwiastel^    orchestyczuy    i    muzyczny     malał 
bezpośrednio  i  zaulkał.     Wszak  wiemy,  iż  w  ogóle  tetrametrom  wtórowała 
po  sobie,    muzyka  instrumentalna,    prócz    tego    zaś    chórowym  tetrame- 
trom trocheicznym   i  jambiczuym  towarzyszyły    orchestyczne 
rucłiy  choreutów.     Tego  wszystkiego  nie  było  w  komicznych 
trymetrach  jambicznych. 

czem  sięró-  §.  128.  Z  powyższycli  uwag  już  jasno  poznajemy,  dlaczego 

wieikr  Męść  ^1  Arystofanesa   tetrametry   aż  po  pierwszą    parabazę   odgry- 
komedyi  za-  wają  Daj ważoiejszą  rolę.    Wszak  wszystkie  owe  trzy  główne 
pierw-^y    działy  przedewszystkiem   znamionowała  walka  słowna,    czyli 
dział  cii-sro-  ujawniający    się    w    dyjaleklyce     zapał    do    stworzenia    ja- 
To^óC^i  pata-  kiejś  nowej,  odpowiedniej  dążeniom  sytuacyi.    W  pierwszym 
bazę,  od  ca-  (Izialc    chórowym    spółdziałał  w  akcyi    dramatycznej   jeszcze 
j^jcerrewty  ^am  chór.     W  agonie    aktorów    przygotowywała    się   przede- 
utworu?    wszystkiem    owa  oczekiwana    nowa  sytuacyja.     Przez    para- 
bazę chór  stawał  mniej    lub  więcej  w  opozycyi   do  spółczes- 
nych  wadliwych  w  całem  państwie  stosunków. 

We  wszystkich  tycli  razach  niezawodnie  podniosły  rytm 
i  tenor  tetrametrów  nadawał  się  daleko  lepiej  do  uroczystego 
dyjalogu  lub  wykładu,  aniżeli  pospolite  stosunkowo  brzmie- 
nie trymetru  jambicznego. 

IMzekonaliśmy  się  zarazem,  jak  dalece  epirematyczna 
syzygija  potęgowała  zaniierzonc  wrażenie,  jak  dobitnie  i  wy- 
raźnie uwydatniały  odezwy   i  śpiewy  odpowiadających  sobie 
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pólchórów  przegradzane  przez  nie,  atoli  jedne  całość  two- 
rzące (lyjalogiczne  ustępy. 

Cóż  natomiast  okazuje  następująca  po  agonie  i  pierw- 
szej parabazie  pozostała  część  komedyi?  Przegląd  jej  treś- 
ci zamieściłem  na  str.  193 — 196.  Owóż  są  to  już  tylko  na- 
turalne konsekwencyje  stworzonej  lul)  przygotowanej  agonem 
nowej  sytuacyi.  Tylko  w  Rycerzach  i  Chmurach  ponawia 
się  walna  utarczka  agonistów   na  słowa. 

Najczęściej  wyrażał  ł>ył  chór  swoje  zapatrywanie  zaraz 
po  agonie,  stając  stanowczo  po  stronie  zwycięzcy,  lub  też 
uznając  niemożność  rozstrzygnięcia  sprawy.  Tem  samem 
chór  nie  miał  już  potrzeby  tak  gorączkowego  jak  poprzednio 
spółdziałania  i  wyczekiwania.  Odtąd  poprzestawał  na 
przeplataniu  dalszych  scen  objektywnymi  uwagami.  Widzę 
w  tem  dałszera  działaniu  chóru  komicznego  tylko  naturalne 
odzwierciedlenie  trybu  życia  Hellenów.  Ponieważ  zwykli 
byli  kończyć  codzienne  zajęcia  śpiewami  i  tańcami,  więc 
i  dramat,  przedstawiający  w  skróceniu  niejako  ustęp  z  ży- 
cia swego  bohatera,  mu.siał  w  naturalnych  odstępach  i  przer- 
wach, zwłaszcza  po  odejściu  aktorów ,  zawierać  jakieś  towa- 
rzyskie śpiewy  i  pląsy,  chociażby  tego  sama  akcyja  nie  wy 
magała. 

Po  głównej  parabazie  chór  walczył  jeszcze  tylko  we 
wtórej  parabazie,  występując  znów  z  krytyką  społeczeństwa 
lub  jego  członków  w  odach  i  epirematach.  Zaraz  więc  wzna- 
wia się  tu  syzygija  epirematyczna.  W  następujących  po- 
głównej  parabazie  antystroficznych  śpiewach  chórowych  dru- 
giej części  utworu  znajdujemy  natomiast  zwykle  ustrój  epej- 
zodyczny.  Nadmieniłem  na  str.  62—63,  iż  taki  u.strój  cha- 
rakteryzował przedewszystkiem  tragedyją.  Czemże  on  się 
jednak  tłomaczy  po  głównej  parabazie  komedyi  ? 

Pewną  ogólną,  lecz  charakterystyczną  analogiją  co  do 
treści  i  co  do  formy.  Owe  konsekwencyje  spowodowanego 
przez  agon  aktorów  nowego  porządku  rzeczy  przedstawia 
komedyja  Arystofanesa  raczej  szeregiem  scen  akcyi  dramaty- 
cznej, aniżeli  dysputą  uczestników.  Najwłaściwszym  wyrazem 
tej  akcyi  tak  w  tragedyi,  jak  w  komedyi  był  trymetr  jambiczny. 

Rozprawy  Wyrtz.  filologie/..  T.  XV.  27 
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Muiejszcm  z  natury  rzeczy  było  T.ijzę,  lecz  na  lżejszym 
i  krótszym  wierszu  dyjalo^u  zyskiwała  energija  czynu  ak- 
torów. 

Co  sic  tyczy  przemówień  cłióru,  rzecz  miała  się  od- 
wrotnie. 1^0  głównej  parabazie  chór  zajmował  stanowisko 
więcej  ol)jelctywne.  Zaczem  poszło,  iż  jego  śpiewom  towa- 
rzyszyły ruchy  o  wiele  spokojniejsze,  aniżeli  przed  główną 
parabazą.  Ta  właściwość  zbliżała  je  do  śpiewów  chóru  tra- 
gicznego. Dlatego  też  uległy  one  tutaj  wpływowi  tragedyi, 
zarówno  jak  dyjalogiczne  ustępy.  Gdy  bowiem  w  dyjalogu 
miejsce  tetraraetru  zajął  trymetr  '),  to  epirematyczna  syzygija 
})rzedzierzgnęła  się  w  epejzodyczną  kompozycyją.  Znaczy  to, 
jak  wienjy,  iż  eTC£'.aóo'.a  rozdzielają  śpiewy  chórowe,  których 
antoda  następuje  bezpośrednio  po  odzie  '^). 

Jeżeli  przed  główną  parabazą  spotykałiśmy  tak  często 
syzygije  o  cpirematach  trymetrycznych,  to  wpłynął  na  to 
przedewszystkiem  ustrój  przeważających  i  górujących  tamże 
znaczeniem  ustępów  tetrametrycznych. 

Rozróżniając  w  Arystofanesowej  komedyi  powyższe 
dwie  wielkie  a  charakterystyczne  części,  możemy  tedy  w  ogó- 
le twierdzić,  że  na  ustrój  drugiej  części  widocznie  wpły- 
nęła tragedyja.  Dlatego  to  nazwałem  (str.  62)  przesadą 
wywód  zupełnej  od  niej  niezawisłości  komedyi. 

Owe  ogólne  uwagi  o  komedyi  wynikły  z  przeciwsta- 
wienia tetrametrom  jambicznych  trymetrów.  Specyjalnie  do 
Arystofanesa  odnoszą  się  pewne  wnioski,  na  które  naprowa- 
dzają odmienne  właściwości  rozmaitych  rodzajów  tetrametrów. 


*)  Swoją  drogą  komiczny  trymetr  różnił  się  od  tragicznego 
prócz  hiżniejszej  budowy  brakiem  przygrywki  instrumen- 
talnej, którą  temu  ostatniemu  przypisują  dla  jego  szcze- 
gólniejszego patosu.  Ob.  UW.   1   na  str.    74. 

^)  Są  to  właśnie  owe  tak  zwane  stazyma  komedyi,  o  których 
spomnlałem  na  str.  64. 
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Czegóż  bowiem  dowodzi  ów  przydługi  ustęp  u  Arysto- 
fanesa  M,  gdzie  nawet  tmcheiczne  tetraraetry  obchodziły  się 
bez  żadnych  poruszeń?  Cóż  wynilca  z  doniosłej  różnicy  mię- 
dzy jambicznymi  tetrametrami  chórowymi  i  dyjalogicznymi, 
iż  tamtym  towarzyszyły  ewołucyje  choreutów,  tym  zaś  nie^j? 
Cóż  wreszcie  znaczy  zwyczajny  brali  poruszeń  chórowych 
w  ciągu  tetrametrów  anapestycznych,  którymi  Arystofanes 
z  talciem  upodobaniem  się  posługiwał? 

§.  129.  To  wszystłio  świadczy  nader  wymownie, iż  Arysto-  Arystofanes 
fanes  stał  u  przełomu  między  ową  starodawną  liomedyją  o  wy-  \oj^^  między 
bitnie  orchestycznym  przebiegu,  a  l^omedyją  późniejszą,  gdzie  starodawną 
chór  niczem  nie  wpływał  na  bieżącą  alccyją  dramatyczną,  „ybuuie  or- 
w  dyjałogu  zaś  już  ogólnie  zapanował  trymetr  jambiczny.       chestyc^ną 

a    późniejszą 

Przejście  od  tamtej  do  następnej  epol^i  stanowiły  wła-  dyjaiogicmą. 
śnie  owe  rodzaje  tetrametrów,  któreby  specyjalnie  dyjalo- 
gicznymi wypadało  nazwać.  Są  to  tetrametry  anapestyczne 
i  dyjalogiczne  tetrametry  jambiczne.  Poeta,  pozbawiwszy  je 
orchestycznego  charakteru,  zastosował  je  głównie  w  swych 
agonach  aktorów. 

Jak  zaś  dalece  rozmiłował  się  Arystofanes  w  tetrame- 
trach  anapestycznych,  dowodzą  tego  agony  aktorów  w  Ek- 
klezyjacuzach  i  Plutosie :  Tetrametryczne  ustępy  pierwszego 
działu  chórowego  zostały  znacznie  skrócone.  Znikła  ze  swego 
zwykłego  miejsca  parabaza.  Agon  postradał  swą  antystroficzną 
budowę.  Spółudział  chóru  zmalał  w  agonie  Plutosa  do  dwu 
wiersza  katakeleusmosu.  Przeciwnie  zaś  epiremat  agonu  wzrósł 
w  obu  utworach  do  rozmiaru  dwu  epirematów.  Snąć  świa- 
dom był  Arystofanes  swiego  mistrzowstwa  w  kształtowaniu 
anapestycznych  tetrametrów,  z  powodu  którego  nazwano  je 
później  [A£Tpov  'Apiaxocav£'.ov. 


^)  Ob.  co  nadmieniłem  na  str.  81 — 82  o  wierszach  601 — 50 
Pokoju,  a  zwłaszcza  uwagę  o  nich  na  str.   169. 

-)  Zob.  wywody  na  str.  91 — 93,  169 — 70,  jakoteż  cały  do- 
wód na  str.  166 — 80,  iż  chór  w  ciągu  dyjalogicznych 
ustępów  agonu  stał  spokojnie  na  miejscu. 
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Metrum  to  naj wyborniej sze  do  uroczystej  dysputy.  Lecz 
dysputa  jest  właściwie  obcą  celom  i  zadaniom  dramatu.  Ciąg- 
ły rozrost  iście  dramatycznej  akcyi  dowodzi  rozwijania  się 
świadomości  tego  faktu  u  greckich  dramaturgów  starożytnycti. 
Musiał  więc  ostatecznie  i  ów  najwytworniejszy  rodzaj  tetra- 
metrów  ustępować  zwolna  lecz  stale   z  widowni. 

We  Lwowie,  w  Maju,  1889. 


LIRYKA  SARBIEWSKIEGO 


przez 

St.  Windakiewicza. 


Geneza  talentu. 
I. 

Bawiąc  w  Rzymie,  natrafiłem  w  biblijotece  XX.  Barbe- 
rinich  na  rękopisy  Sarbiewskiego ,  które  w  prosty  i  nama- 
calny sposób  tłomaczą  genezę  jego  talentu.  Następstwo  chro- 
nologiczne ich  jest  tak  jasne  i  naturalne,  że  bez  długich 
wywodów  mogę  przystąpić  wprost  do  rzeczy. 

Manuskrypt  barberyński  XXX.  178  jest  ładną  ksią- 
żeczką, w  wyborny  pergamin  oprawną.  Złote  litery  JHS  w  otoku 
promiennym  oznaczają  pochodzenie  jezuickie,  pismo  z  pod 
ręki  dobrego  kaligrafa  świadczy  o  staranności,  z  jaką  wy- 
gotowano manuskrypt.  Na  karcie  drugiej  wśród  pszczół 
herbowych  czytamy  tytuł:  Aureiim  Saecuhwi,  LJrbano  VIII 
i*  Pontificc  Opt.  Max.  Orhi  Lwectiim  Anno  162S;  poniżej  na- 
zwisko autora:  Matthias  Casimirus  Sarbieschi  e  Societate 
Jesti. 

Jeśli  pominiemy  list  do  Kmicica  z  grudnia  1622  roku, 
itwór  powyższy  będzie  uwerturą  do  liryki  Sarbiewskiego. 
?o  pięciomiesięcznej    podróży  na  Poznań,  Lipsk,  Monachium 
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ujrzał  Dasz  poeta  miasto,  ku  któremu  rozgorzał  płomieniem 
wyobraźni  jeszcze  na  Żmudzi.  Długą  tęsknotą  i  uciążliwą 
drogą  podsycony,  wybucłinął  na  widok  Rzymu  zachwytem, 
który  posiada  wszelkie  cechy  niekłamanej  prawdy: 

....  Salve  pulcherrima  mundi 

Roma,  Palatinis  ardua  iugis, 
Pulchraąue  tergemini,  salve,  domus  hospita  mundi, 

Divinae,  salye,  religionis  honos. 

Z  ciekawością  otworzymy  opisaną  książkę,  pragnąc 
poznać  pierwszy  owoc,  który  wydał  Sarbiewski  pod  niebem 
włoskiem.  Pobudek  do  kompozycyi  miał  mało,  zwłaszcza 
żywych  i  wewnętrznych.  We  wrześniu  1623  r.,  gdy  konklawe 
wybrało  na  stolicę  apostolską  uczonego  kardynała  Barberi- 
niego,  przełożeni  kazali  napisać  świeżo  przybyłemu  panegiryście 
odpowiedni  utwór  pochwalny,  i  tak  powstała  jego  fantazyja 
poetycka  p.  t.  Wiek  złoty. 

Owego  roku  jakoś  późno  skończyło  się  lato.  Poeta 
zmyśla,  że  się  zatrzymało,  czekając  wyniku  konklawe,  i  dzięki 
temu  spotkało  się  z  miesiącem  wrześniem.  Uradowane  nie- 
zwykłemi  zdarzeniami,  wyprawia  się  z  nowym  towarzyszem 
na  wyspy  szczęśliwe  i  z  nich  przywozi  do  Lacyjum  sto  lat 
złotych,  czyli  wiek  złoty.  Następuje  piękny  opis  skutków 
trwałego  pokoju.  To  będzie  treść,  jeśłi  zgodzimy  się  stre- 
szczać to,  co  właściwie  nie  ma  treści,  co  jest  budowlą  wy- 
obraźni, ze  słomek  i  siatek  pajęczych  skleconą. 

Kompozycyja  podobna  wydaje  nam  się  dzisiaj  psycho- 
logicznie niezrozumiałą  i  nienaturalną  w  genezie.  Mimo  to 
nie  jest  brzydką,  a  w  ramach  tuzinkowych  pomieścił  Sak- 
BiEWSKi  wcale  piękne  i  oryginalne  obrazki.  Na  samym  po- 
czątku mamy  doskonały  opis  lata,  który  plastyką  i  realizmem 
przypomina  opis  posuchy  u  Tassa.  Ponad  Lacyjum  przela- 
tują gorące  wiatry,  całując  po  drodze  chwiejące  się  kwiaty. 
Deszcze  ciepłe  padają,  a  pod  ich  wrażeniem  rozrasta  się  buj- 
na trawa.  Wtedy  i  ziarno  poczyna  wysypywać  się  z  kło- 
sów, a  czerwone  grona  winogradu  schylają  swe  główki  pod 
nóż  rolnika. 
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Opis  wysp  szczęśliwych  wyjęty  jakby  z  baśni  ludowej 
lub  z  romantycznego  rapsodu.  Kędyś  na  południu  znajduje 
się  ziemia,  otoczona  niedostępną  falą.  Tam  w  morzu  kwie- 
cia stoją  cztery  palące,  których  szczyty  śpią  w  chmurach. 
Wśród  urwisk  i  jaskiń  wznosi  się  paląc  z  żelaza,  gdzie 
uwięzione  dyszą  wszystkie  godziny  minionych  stuleci,  i  do- 
kąd się  zbiegły  wszystkie  boleści  i  westchnienia  ludzkości 
i  z  szyderstwem  wieją  ponad  trupami  królów.  Drugi  pałac 
miedziany  jest  stolicą  miesięcy,  trzeci  mieści  lata  szczęśliwe. 
Mury  w  tym  ostatnim  z  tablic  białych  i  błyszczących,  gwia- 
zdy na  nich  utkwione,  jak  kandelabry,  i  spokojnie  mieszkają 
tu  dobroczynni  bohaterowie   przeszłości. 

Nie  wiem,  czy  Sarbiewski  cierpiał  La  daltonizm,  czyli 
tak  szalenie  lubował  się  w  kolorach.  Czwarty  pałac  ma  hyć 
złoty.  Poeta  na  opis  jego  użył  najjaskrawszych  farb  swej 
palety  i  główny  nacisk  położył  na  wykonanie  tego  ustępu. 
Z  kryształów  i  klejnotów  pobudował  ściany,  belki  wykuł  ze 
złota,  a  posadzkę  z  cedru  afrykańskiego  ułożył.  Wewnątrz 
japoński  ogródek,  czy  coś  takiego,  pomyślał.  Pomiędzy  lau- 
rami przechadzają  się  w  purpurze  i  złotogłowiu  dnie  i  lata 
najdawniejszej  epoki  historycznej,  depcąc  po  różach  i  sza- 
franach i  kąpiąc  się  w  wiekuistem  słońcu.  Tu  właśnie  po 
długiej  wędrówce  zjawia  się  lato  i  za  pozwoleniem  królowej 
Cnoty  uwozi  sto  lat  złotych.  Opis  powrotu  nowych  bóstw 
na  ziemię  jest  fantazyją  mitologiczną  a  la  Rubens.  Zefiry 
zakładają  koła  do  tryumfalnego  wozu,  koniki  zaprzężono  gir- 
landami kwiatów,  wędzidła  dyjamentowe,  wóz  strojny  bukie- 
tami hyjacyntów. 

Czytając  te  rzeczy,  doznaje  się  dziwnego  wrażenia. 
Tyle  barw,  a  żadnej  sytuacyi  prawdziwej,  ani  jednego  typu 
ni  osoby.  Sarbiewski  niewątpliwie  urodził  się  poetą,  ale 
brakowało  mu  jak  dotąd  treści,  brakowało  pogłębienia  i  umiar- 
kowania nieunoszonej  wyobraźni. 

Niktby  nie  uwierzył,  że  już  w  utworze  niniejszym  tkwi 
świadectwo  pospiesznej  emancypacyi  duchowej  z  pod  haseł 
swawoli  i  bezkształtu.  R.  1618  pisał  Sarbiewski  panegi- 
ryk  na  wjazd    Kiszki    na    biskupstwo    wendeńskie,    Aurmm 
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saer.ulum  jest  jego  przeróbką.  Na  Żmudzi  również  jak 
w  Lacyjiim,  spotkały  się  lato  i  jesień,  aie  zanim  do  tego 
przyszło,  odbyło  się  dużo  spraw,  które  tylko  popsuły  jas- 
ność konceptu.  Lato  i  jesień  chwalą  nowych  dyguitarzów 
krajowycli,  poczem  wyjeżdżają.  Pochwały  owe  opuścił  na- 
stępnie Sakbiewski,  w  ogóle  skreślił  coś  100  wierszy  i  bez 
skrupułu  wyrzucił  pewną  ilość  zbytecznych  osób  i  sytuacyj, 
żeby  z  opisu  wysp  szczęśliwych  uczynić  punkt  centralny  no- 
wego utworu. 

Przewrót  ten  dokonał  się  w  nim  zaraz  we  Włoszech, 
i  to  z  pewną  surowością,  która  korzystnie  świadczy  o  Sar- 
BiEWSKiM.  Ofiarą  rygorystycznego  układu  padł  pyszny  opis 
ciszy  letniej,  którego  nam  żal: 

Charyty  biegną,  przecinając  chmury  lub  poddając  lot 
swój  ze  swobodą  łagodnym  wiatrom.  Ptak  goni  po  prze- 
strzeni powietrznej  z  zadowoleniem  i  bez  obawy,  iżłjy  go 
wicher  nie  porwał.  Powierzchnia  wody  cicho  szeleści, 
rozkochany  dąb  towarzyszkę  swą  konarami  obejmuje,  topola 
tuli  się  do  topoli,  a  wiązy  wiązom,  klony  klonom  opowia- 
dają wieczną  \i\^ioYy]2i  m\\ohc\:  .^Ef  plątani  platanis,  ornusąue 
rcinurmiirat  orno'^. 

Szkoda  doprawdy,  że  to  wszystko  wprawione  zostało 
w  ołowiany  pomysł  panegiryku.  Niemniej  widzimy,  że  Sar- 
BiiiwsKi  czuł  piękność  przyrody,  która  mu  miała  otworzyć 
najgłębsze  tajniki  liryki  i  uczynić  z  niego  kiedyś  wielkiego 
poetę.  Okres  panegiryczny  jest  u  Sarbiewskiego  podobnym 
objawem,  jak  okres  powieści  walterskottowskiej  u  Krasiń- 
skiego, jest  aberacyją  twórczą,  którą  przemóc  zdołała  jego 
naturalna  skłonność  i  jego  prawdziwy  talent  poetycki. 

II. 

Manuskrypt  barberyński  XXX.  14.  zawiera  utwory  roz- 
maitych poetów  do  Franciszka  Barberiniego,  bratanka  pa- 
pieża i  kardynała  od  października  1623  r.  Na  jednym  z  nich 
tytuł:  Porticus  Honoris,  Per  ąuam  Franciscus  Cardinalis 
Barherintis  ad  Dduhrum  Honoris,  Poetico  Operę  in  Romano 
Societatis  Jesu  Collegio  €xtructum ,  ingressus  est.  Pod  epigra- 
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mem  wstępnym  do  Urbana,  który  później  Tarkwinijuszowi 
(ralluccicmu  przypisał,  mieści  się  podpis  autora :  Matitias 
Cashnirus  Sarbieschi. 

Portyk  jest  panegirykiem  więcej  w  tytule,  aniżeli  w  tre- 
ści, lub,  lepiej  powiedzieć,  jest  panegirykiem  niewykonanym, 
zwłaszcza  w  porównaniu  z  Aurcnm  sacculum.  Sarbiewski, 
jak  gdyby  już  niezdolny  do  wielkiej  kompozycyi  panegiry- 
cznej,  tworzy  kilkanaście  liryków,  które  usiłuje  powiązać 
jakąś  fantastyczną  strukturą.  Widocznie  powoli  zamienia  się 
w  liryka,  nie  kapitulując  jeszcze  z  przeszłości. 

Portyk  posiada  trzy  bramy,  czyli  arkady  tryumfalne, 
poświęcone  w  imaginacyi  chwale  kardynała.  U  bramy  pierw- 
szej i  III.  11)  na  wspomnienie  kardynała  rodzi  się  w  Sar- 
BiEWSKiM  zapał  i  porywa  go  do  nieba,  gdzie  na  wieczne 
czasy  imię  kardynała  wypisuje.  Tendencyja  panegiryczna,  choć 
nie  brzydki  wierszyk.  U  bramy  drugiej  (III.  18)  wpływa  poeta 
na  ocean  chwały  kardynała,  gdzie  burze  świata  ustają  i  cisza 
szczęścia  panuje.  Przesada  straszna,  ale  jeden  z  typowych 
pomysłów  baroccowych.  Wiersz  u  bramy  trzeciej  (III.  10) 
jest  szerokim  frazesem  o  ogromnej  sławie  kardynała,  na  którą 
podobno  już  krąg  ziemski  nie  starczy." 

Zastanówmy  się  bliżej  nad  temi  odami,  a  przyznamy, 
że  one  nie  mogły  powstać  w  jednym  momencie  twórczym, 
czyli,  że  Sarbiewski  nie  wiele  przedtem  przestał  być  kom- 
pozytorem pauegirycznym,  lecz  przemienił  się,  źe  tak  powiem, 
w  improwizatora.  Może  być,  że  trzykrotny  pobyt  Barbe- 
riniego  w  kolegijum  rzymskiem  nastroił  poetę  tak  patetycznie, 
ale  pomyśleć  nie  podobna,  żeby  za  jednym  razem  powstały 
w  nim  trzy  odrębne  waryjacyje  panegiryczne  na  trzy  różne 
temata. 

Tymczasem  Sarbiewski  koniecznie  usiłuje  nas  przeko- 
nać, że,  nietylko  ów  portyk  istniał  od  samego  początku  w  je- 
go zamiarze,  ale  że  nawet  w  nim  spotkały  jego  mecenasa 
cztery  orszaki,  które  wygłosiły  cztery  ody  na  cześć  cnót  kar- 
dynała. Pierwsza  (III.  1)  zawiera  wcale  ładne  komplementa 
na  urodziny,  i  wskazuje,  jakiemi  drogami    dążył  nasz  poeta 

Rozprawy  Wydz.  filologici.  T.  XV.  28 
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w  celu  pozyskania  sobie  jjrotekcyi.  Franciszka  mamy  w  kwiet- 
niu i  październiku,  myślę  1624  roku.  Druga  (I.  23)  jest 
piękną  pochwałą  pracy  i  udała  się  może  dlatego,  że  sam 
j)octa  wiele  nad  sobą  w  tym  czasie  pracował.  Ostatnią  (III. 
14)  wypowiada  orszak  trębaczów,  powołujących  ludzkość  na 
rządy  barberyńskie.  Mieści  ona  właściwe  encomium  kardy- 
nała i  tylko  ona  ma  piętno  prawdziwej  a  nie  fantastycznej 
pochwały.  Dotychczas  więc  poznaliśmy  cztery  ody  treści 
panegirycznej  i  osobistej,  a  dwie,  można  powiedzieć,  treści 
ogólniejszej  i  rzeczowej. 

Sarbiewski  nie  mógł  ująć  liryków,  różnymi  czasami 
napisanych,  w  ów  Portyk  zaszczytny,  który  widocznie  póź- 
niej wymyślił.  Świadczą  o  tem  nietylko  poznane  ody,  któ- 
rych zawartość  zupełnie  etykiecie  nie  odpowiada,  ale  także 
innych  pięć  ód,  które  wsunął  w  omawianym  rękopisie  tuż 
poza  ody  orszaków.  Nie  chcę  wykończać  jego  kompozycyi, 
ale  one  miałyby  racyją  tylko  jako  podźwięki  lub  waryjanty 
pieśni,  przez  orszaki  odśpiewane.  Jedna  (III.  21)  mówi 
o  upodobanym  sposobie  życia  kardynała;  druga  (III.  16) 
jest  zręcznym  komplementem  na  pszczoły  herbowe  Barbe- 
rinich;  trzecia  (III.  17)  tyczy  się  właściwie  Tybru;  czwarta 
(III.  3)  i  piąta  (I.  11),  o  łaskawości  Barberinich,  niczem  się 
nie  odznacza.  Zagłębiwszy  się  w  istotę  ewolucyi  twórczej, 
może  przyznamy ,  że  to  są  ostatnie  pióra  z  dawnego  puchu 
u  wyrabiającego  się  w  tym  czasie  talentu  lirycznego. 

Rzeczywiście,  w  Portyku  nawet  znajdziemy  na  to  do- 
tykalny dowód.  Pieśń  orszaku  trzeciego,  niby  kamiilów  przy 
ofierze  śpiewających,  nie  ma  nic  wspólnego  z  Barberiuim. 
Muszę  objaśnić,  że  owe  orszaki  odbywają  jakieś  akta  sa- 
kralne, których  celu  nikt  się  domyślić  nie  może.  Trzeba 
sobie  wyobrazić,  że  u  krańców  tego  portyku  umieścił  Sar- 
biewski jakiś  imaginacyjny  ołtarz,  ku  któremu  zwracał 
wszystkie  kadzidła  swej  wyobraźni.  Ale  pomijając  to,  pieśń 
orszaku  trzeciego  jest  świadectwem  zupełnego  wydobycia  się 
naszego  poety  z  pod  jarzma  panegiryzmu^  które  gniotło 
okropnie  jego   wyobraźnią.     Sarbiewski   pracował   nad  tem 
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(Hugo  i  mozolnie,  a  skoro  raz  stanął  u  mety,  wydobyła  się 
z  jego  piersi  pieśń  gwałtowna,  która  odrazu  w  nim  znisz- 
czyła ])0czucie  kouwencyjonahie  i  ujawniła  się  tak  silnie, 
że  i)óźuiej  dała  treść  aż  trzem  lirykom  (II.  25,  I.  7,  I.  2), 
które  początkowo  jedne  całość  stanowiły.  Co  mu  otwarło 
oczy  na  ocenę  samego  siebie? 

Non  me  Democriti  sales,*) 

Non  me  Cecropii    porticus  atrii 
Non  percussa  docentium 

Delectat  calidis    pulpita  iurgiis. .. 
Me  pressae  tumulo-  laclirytoa  gloriae. 

Me  proiecta  iacentium 
Passim  per  populos  busta  Quiritium, 

Et  yilis  Zephyro  iocus 
Jactati  cineres,    et  procerura  rogi 

Fum;intumque  cadavera 
Regnorum  tacito,    Rufę,    silentio 

Moestum  multa  raonent... 

Trzeba  zauważyć,  że  owe  żarty  demokrytowe,  to  cbyba  po- 
mysły o  pszczołacb  barberyńskich  i  Tybrze;  portyk  dworu 
Cekropsa,  to  cbyba  ten,  o  którymśmy  dotąd  mówili.  Nędzę 
swoich  panegirycznych  fantazyj  zrozumiał  teraz  dopiero, 
a  wskazała  mu  ją  cisza  grobów  na  drodze  apijskiej.  Wszyst- 
ko tak  mija  marnie  i  bez  śladu,  miną  i  moje  pomysły,  które 
wykarmiłem  gorącą  wyobraźnią  swoją.  A  więc  —  a  więc 
trzeba  drogę  zmienić,  trzeba  pracować  i  przemocą  cały  żar 
ducha  skierować  na  inne  tory.  Była  to  decyzyja  stanowcza, 
choć  na  razie    rozpaczliwa,   i  opanował  go  dziwny   smutek. 


*)  Zwracam  uwagę,  że  cytaty,  które  podaje,  czerpie  z  wyd. 
z  1632  r.,  a  więc  po  zupełnem  zlioracyjanizowaniu  pier- 
wotnej redakcyi.  Ale  nie  chciałem  zbytnią  drobiazgowo- 
ścią  sprowadzić  konfuzyi,  a  wydanie  z  1632  r.  zwykle 
uważa  się  za  podstawowe.  Zresztą  i  to  prawda,  że  uczucia 
Sarbiewskiego  w  późniejszych  redakcyjach  są  bardziej  wy- 
klarowane i  jaśniej  wypowiedziane,  dlatego  nie  szkodzi 
w  imię  łatwiejszej  ekspozycyi  posłużyć  się  niemi  w  tak 
pobieżnej  charakterystyce,  jak  moja. 
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jaki  bywa  udziałem  dusz,  mocujących  się  z  trudnem  zagad- 
uieniem  filozoficznem : 

Eheu,  Telephe,  ludimur, 
Fortunne  yolucri  ludimur  impetu: 

Aeternum  nihil  est :  Cadet, 
Quod  surgit,  sed  adliuc  surget  et  occidit 

Ritu  praecipitis  pilae. . . . 
Eheu ,  quam  celeres  H'ora  ąuatit  Notos , 

Nec  gratan  strepitum  lyrae, 
Nec  CU  rat  miserae  carmina  tibiae, 

Et  ąuanąuam  canitur  leyis, 
Sese  tota  suis  laudibus  invidet . . . 

Ale  smutek  ten  przemogła  jego  rzeczywista  zdolność,  roz- 
wiązanie znalazł  niebawem,  i  zgromił  sam  siebie  za  chwilę 
zwątpienia : 

Indignas,  Lyce ,  naenias 

Et  moestum  gemitu  pectus  et  hispidis 
Frontem  nubibus  expedl, 

Cum  sol  non    solito  lumine  riserit, 
Et  fortuna  volubilis 

Fati  difficilem  iecerit    aleam. 
Quod  vexant  hodie  Noti , 

Cras  lambent  graciles    aeąuor  Etesiae. 

Słowa  powyższe  mają  coś  z  uczucia  orła,  który  podniósł 
się  z  gniazda  z  zupełną  ufnością  w  moc  swoich  skrzydeł. 

III. 

W  rękopisie  XXX.  178 ,  któryśmy  opisali  na  samym 
początku,  znajdują  się  wiersze  Sarbiewskiego,  zapowiedziane 
w  ten  8[i086h:  Lijn  co  rum  ad  SS.  I).  N.  Urbunum  VIII,  Pont. 
Opt.  Max.,  Liber.  Więc  już  tytuł  czysty,  przekonanie  jasne: 
jestem  lirykiem. 

Musimy  się  przenieść  w  sferę  innych  uczuć  naszego 
autora,  ażeby  pojąć  treść  tej  grupy  poematów.  Historyja  polska 
posiadała  trzy  doniosłe  epizody  historyczne,  które  dały  życie 
formującym  się,  lub  nawet  wykończonym  cyklom  epicznym: 
Grunwald,    Chocim    i  Napoleon.     W   pierwszym    skupiła  się 
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idea  samowiedzy  i  siły  narodowej ;  w  drugim  idea  katoli- 
cyzmu i  powołania  do  walki  z  islamem;  w  trzecim  idea 
wiary  w  świętą  i  niepokalaną  przeszłość  własną,  i  protest 
wyobraźni  przeciwko  faktom  bolesnym,  ale,  jak  ufamy,  prze- 
mijającym. Sakbiewski  żył  w  tej  drugiej  epoce,  w  piersiach 
jego  brzmiały,  nieskupione  jeszcze  na  sposób  epiczny,  eclia 
Chocimu.  Wyobraźmy  sobie  tę  wysoką  ekspansyją  psychicz- 
ną, w  czasie  której  napisał  niedawno  owe  piękną  odę 
o  mowie  ruin  i  grobów.  W  podobnem  usposobieniu  pisze 
on  teraz  całą  seryją  liryków  o  walce  ze  Wschodem,  a  na- 
przód wiersz :  De  paccandis  civilihus  Christianorum  hellis, 
w  czasie  pierwszej  przerwy  wojny  trzydziestoletniej. 

Zwrócił  się  z  nim  do  papieża,  bo  miał  do  tego  powód 
osobisty,  a  potem  weń  wierzył.  Szalona  radość,  powiada, 
ogarnia  mnie  na  tę  nowinę,  że  tyran,  co  przyszedł  od  gór 
lodowych,  zosta!  nad  Eenem  pobity  i  że  ty,  Ojcze  ludów, 
przyczyniłeś  się  do  uspokojenia  chrześciaństwa.  Imię  swe 
zapisałeś  na  kartach  historyi,  powtórzą  je  wieki  i  najdalsze 
narody.  Radość  z  tryumfem  miesza  się  w  jego  sercu,  try- 
skając w  kaskady  niezwykłych  porównań: 

Regna  Rhaeteis  resonant  triumphis, 
Rumor,  aurata  volitans  ąuadriga, 
Grata  demittit  bene  feriatis 

Ominą  terris. 
Oceidit  iustae  reus  hostia  irae, 
Hostis  hibernae  dominator  orae, 
Qua  coronatis  sinuantur  altae 

Turribus  Alpes. 

Potem  opowiada  o  błogich  skutkach,  które  sprawi  ten  spo- 
kój i  opisuje  je  z  widoczną  satysfakcyją,  czyniąc  aluzyją 
do  swych  przepowiedni  w  Aureum  Sacculum : 

Meąue  veraci  cecinisse  plectro 
•    Inter  Octobres  tua  festa  porapas, 
Prisca  Saturni   rediisse  saecla 
Approbat  orbis. 

W  tej  odzie  spotykamy  się  po  raz  pierwszy  u  Sarbiew- 
skiego  z  pełnią  uczucia,  uchwyconą  w  ton  liryczny  z  pewną 
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niezaprzeczoną  dojrzałością  autorską.  Uniesienie  jego  było 
tak  silne,  źe  później  wydało  aż  cztery  liryki  (I.  21,  II.  12, 
I.  1,  II.  21).  Autor  kończy  wezwaniem  do  walki  ze  wscho- 
dem, której  nadzieja  pobudziła  go  do  tak  żywego  odczucia 
pokoju. 

Druga  oda.  Ad  Principes  Christianos  de  recupe- 
rando  Orkntis  imperio  jest  dalszym  ciągiem  i  rozwinię- 
ciem poprzedniej,  a  zarazem  wyraźną  już  mauifestacyją  tego 
uczucia,  które  poetę  podnosiło  w  imię  posłannictwa  dziejowego 
Polski.  Do  papieża  nie  można  było  tak  otwarcie  mówić, 
jak  do  nienazwanych  władców  Europy.  Naturalnie,  siła  tej 
ody  musiała  się  stać  większą,  powiem  otwarcie,  stała  się 
potężną.  Ona  jest  najdoskonalszem  uniesieniem  lirycznem, 
na  jakie  stać  było  Sarbiewskiego  w  czasach  pierwszego  roz- 
kwitu. Pomyślmy  sobie  wielkiego  poetę,  gdy  w  imię  naro- 
dowej teudeucyi  ma  wypowiedzieć  pewną  prawdę  Europie; 
gdy  •  ogniem,  który  w  nim  krąży,  chce  przejąć,  przekonać, 
zapalić.  Ironija  dojmująca  podsyca  płomień  przekonania 
i  bucha  łuną  poezyi,  w  obec  której  wszystko,  co  dotąd  na- 
pisał, blednieje. 

Wypada  nam  zapoznać  się  dokładnie  z  treścią  tego 
poematu  (I.  6,  I.  8).  Patrzcie  nad  Bospor,  mówi  poeta, 
morze  ze  złością  gryzie  brzegi  lądu,  nie  mogąc  znieść  jarz- 
ma Turków.  Słuchajcie,  z  Cykladów  i  Achai  doleci  was 
jęk  boleści.  Czyż  stan  ten  ma  trwać  na  wieki?  Na  nic 
nam  się  nie  zda  książkowa  mądrość,  na  nic  babskie  wróżby, 
że  Turek  upadnie.  Czynu  nam  trzeba.  Lecz  czy  my  zdolni 
zdobyć  się  na  czyn?  Nie.  Szyk  miej sld  i  zniewieściałość  stała 
się  naszym  udziałem  i  potomkowie  dawnycłi  Rzymian  spo- 
dleli bezdennie.  Charakterystyka  ówczesnego  społeczeństwa 
jest  pyszna  i  gryząca  do  szpiku  i  kości:  Jesteśmy  wyrod- 
kami, powiada,  i  hańbą  natury.  Dary  przyrodzone  samochcąc 
gubimy,  imponują  nam  tylko  sofiści,  wykrętacze,  excelsi  in- 
f/mii  latrones,  jak  ich  na/ywa,  a  najbardziej    złoto: 

Iras  et  eiises  veiidimus  et  manus 
Hac,  iinde  nuramls  aura  refulseiit, 
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Sparsiąue  tinnitus  ad  auri 
Sollicita  vacat  aurę  vulgu9. 

Lecz  lilask  złota  jest  przelotny.  A  j3otem  co?  Co  nas  czeka? 
Kto  nas  obroni?  Żołnierz  najemny?  Nie,  i  opisuje  go  z  nic- 
skończonem  szyderstwem : 

Nescit  8evero  livida  bracLia 
Signare  ferro;  nescit  idoneis, 
Tiro,  reluctantem  hipatis 
Frangere  equum,   metuitąue  toryum 
Tranare  Tibrira  , . . 

Myśl  owa  napawa  go  ogromną  goryczą  i  z  indygnacyją  no- 
woczesnego Jeremijasza  wola: 

Frangite  barbita 
Nervo8quc,  dementemąue  buxura 
Femineo  prohibete  cantu.  — 
Auditis?  — 

Sarbiewski  docłiodził  powoli  do  mistrzostwa  w  wydoby- 
waniu lirycznych  tonów.  Grał  antytezami ,  zwracał  dowol- 
nie strumień  poezyi,  rozwijał  akord  zasadniczy  i  błyskał 
nim  stosownie  do  okoliczności,  piano  łub  forte.  T}'m  razem 
finał  swój  rozpoczął   myślą  i  efektem,    którym  zaczął: 

Auditis?  Istri  litora  personat 
Ferale  coriiu.  Jara  capita  Alpium 

Magnaeąue  respondere  montes 

Ausoniae Ibimus , 

Po  tym  pytajniku,  po  którym  należy  sobie  pomyśleć  ci- 
szę kilku  taktów,  podnosi  trzykrotny  okrzyk  bojowy :  po- 
wstańmy, siirgamus,  wykonany  z  precyzyją  wirtuoza  na  tle 
jak  gdyby  trwogi  i  przekonania,  że  się  to  na  nic  nie  zda. 

Odę  owę  moglibyśmy  uważać  za  doskonałą  i)od  każ- 
dym względem,  gdyby  autor  był  posiadał  już  natenczas  do- 
świadczenie artysty,  który  dokładnie  panuje  ponad  swą  wy- 
obraźnią i  umie  uniknąć  wszelkich  niejasności  w  uczuciu 
i  słowie. 

Następne  ody  w  tej  samej  materyi  są  o  wiele  słabsze. 
Jedne  o  odzyskaniu   Grecyi    zwrócił  Sarbiewski  do  książąt 
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włoskich ;  inne  dwie  o  zdobyciu  wschodu  do  żołnierzy,  i  to 
naprzód  europejskich,  a  potem  włoskich.  Poeta  widocznie 
pod  działaniem  reraiuiscencyj  paneglrycznych  obmyślił  so- 
bie plan  systematyczny,  od  papieża  do  królów,  od  królów  do 
książąt  i  t.  d.,  plan,  którego  nie  zdołał  należycie  wykonać. 
Oda  pierwsza,  pisana  jako  wtór  do  tej,  o  której  właśnie 
mówiliśmy,  zawiera  wiele  uczoności  i  frazeologii,  ale  jest  zim- 
ną. Później  rozłamał  ją  Sarbiewski  na  trzy  kawałki, 
i  utworzył  z  nich  dwa  odrębne  wiersze  (I.  12,  III.  11).  Oda 
druga,  w  powtórnem  opracowaniu  także  przepołowiona,  a  co 
główniejsza,  potem  do  prywatnych  osób  zaadresowana  (I. 
11,  III.  20),  jest  godną  uwagi  tylko  z  tego  względu,  że  woj- 
sku europejskiemu  stawia  za  przykład  dzielność  Polaków. 
Trzecia  z  nich,  najlepsza  (I.  20),  brzmi  w  pierwotnym  tytule : 
Ad  militem  Italum  de  heUo  contra  Turcas  susclpiendo.  Z  po- 
czątku parafrazuje  poeta  Horacego  (III.  2),  a  z  tego  lekko 
przechodzi  do  przypomnienia  świetnych  walk  Skanderbega 
i  Warneńczyka,  kończy  zaś  widzeniem  proroczem,  zbudowa- 
nem  na  zasaduiczem  przeświadczeniu,  z  którem  pisał  całą 
wiązankę  omówionych  poematów: 

Ebeu!  cicatricum  Hesperiam  pudet: 
Et  mollis  otii,  et  turpis  inertiae, 
Iraeąue,  quae  procudit  arraa 
Immeritis  inimica  regnis. 

Sarbiewskiemu  zdaje  się  widocznie,  że  coś  wskórał,  a  trze- 
ba pamiętać,  że  to  wszystko  dzieje  się  w  zaraniu  woj- 
ny trzydziestoletniej.  Oda  powyższa  zawiera  kilka  myśli, 
ujętych  w  nawiasy,  co  wskazuje,  z  jakim  trudem  i  zastano- 
wieniem została  napisaną. 

IV. 

Przejdziemy  do  ostatniej  grupy  ód  Sarbiewskieeo,  do 
do  której  w  biblijotekach  rzymskich  istnieją  niezużytkowaue 
jeszcze  źródła,  łiękopism  barberyński  XXX.  14  zawiera, 
jak  nam  wiadomo,  niiscellanea.  Na  karcie  37,  wśród  wieńca 
kwiatowego    i  pszczół,  unosi    się  ładuiutki    napis :    Matthiae 
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Casimiri  Sarhicschi  e  Soc.  Jesu,  Ad  Urbanum  VIII,  Pont. 
Opt.  Max.,  Li/ricorum  liher  II.  Więc  Saubiewski  powoli 
już  układa  księgi,  a  zawsze  myśl  swą  do  papieża  kieruje 
i  owoce  swych  natchnień  mu  poświęca. 

Rzeczywiście,  Urban  musiał  być  wyjątkowym  mecena- 
sem, i  ciekawi  jesteśmy  poznać  ich  wzajemny  stosunek.  Kil- 
ka ód  niniejszej  księgi  dostarczy  num  pożądanego  wyjaśnie- 
nia. Treść  jednej  (I.  3j  jest  w  wysokim  stopniu  panegi- 
ryczną,  ale  z  tern  wszystkiem  nie  brak  w  niej  prawdziwego 
ognia  i  polotu.  Saubiewski  w  ekspresyi  uczuć  osobistych 
nie  umiał  ustrzec  się  przesady.  Na  rydwanie  sławy  pod- 
nosi się  razem  z  Urbanem  aż  pod  niebo,  szczyty  najwyż- 
szych gór  im  się  kłaniają,  z  odległych  chmur  widzą  maleń- 
ką ziemię  i  sami  królują  w  przestworach  niebieskich. 

Urban,  jak  wiadomo,  był  autorem  dytyrambów  poboż- 
nych, więc  o  to  pokrewieństwo  duchowe  zaczepia  Saubiew- 
ski, i  dlatego  na  swój  rydwan  bierze  papieża,  a  w  inwokacyi 
powiada:  Urhane  vaium  maxime.  Z  poprzedniej  księgi  opu- 
ściliśmy na  razie  jeden  wiersz  naszego  poety,  który  z  nią 
w  żadnym  związku  nie  pozostawał  i  mieścił  pochwałę  dyty- 
rambów papiezkich  (I.  22).  Porównywa  on  je  do  szmeru  stru- 
myka, do  szumu  wezbranej  rzeki,  i  wątpić  nie  ma  powodu, 
że  mówi,  jak  czuje.  Było  to  jakieś  szczególne  oddanie  się 
osobie  duchowo  blizkiej ,  choć  hierarchicznie  nieskończenie 
wyższej,  a  Jezuici  antwerpscy,  dedykując  Urbanowi  edycyją 
z  1632  r.  powiedzieli:  Quid  ni  ergo  Tibi  consecrc.tar  libtr, 
a  quo  non  minus,  quain  af>  auctore^  vUam  ducit?  Lmno,  qui 
Tuus  est,  quia  Tuo  exeniplo,  Tua  in  urbe  et  Tuis  potissinium 
laudibus  nutus  est  et  crevit. 

Saubiewski  przyjmował  te  objawy  łaskawości  z  wiel- 
ką skromnością.  W  odzie,  która  jest  niejako  echem  Złotego 
wieku  (I.  5),  przyznaje  się  wprost  do  obowiązku  wdzięczno- 
ści, inuzę  swoje  mieni  powinna  (iurata  Miisa) ,  i  zamyka 
oświadczeniem : 

At  nos  recurvo  poplile  per  via8 
Patrem  colentes,  ter  niveuin  tibi 

Rozprawy  Wydziału  Biolog.  T    XV.  29 
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Nirabum    ligustri,  ter    rosariim 
Puniceura  iacieimis  imbrem. 

Gdyby  Sarbiewski  dhiżej  był  w  Rzymie  pozostał,  kto 
wie,  w  eoby  się  ta  sympatyja  była  przemieniła.  Tak  zaś 
zerwać  się  musiała.  W  ostatniej  odzie  tego  zbiorku  żegna 
się  poeta  z  Urbanem,  l^ełny  tytuł  wiersza  brzmi:  Sihi  rx 
Italia  revert€nfi  nullo  nnąuam  loco  ant  fempore  Urhaniiw 
VIII  carminibus  in  coelum  ferendi  studium  defuturuin. 
Tytuł  ten  jest  stanowczo  zadługi  i  może  posłużyć  za  świa- 
dectwo, że  Sakbiewski  ku  końcowi  nieco  się  zmienił,  i  jnk 
gdył)y  bojąc  się  prawdy  wyznać,  tuszował  stan  swojej  duszy. 
Drukując  tę  odę  (II.  22),  dedykował  ją  Zygmuntowi  III 
i  wyraźnie  dowiódł,  że  trzymał  się  swego  protektora,  póki 
było  potrzeba,  a  choć  rzeczywiście  do  niego  przylgnął,  to  jednalc 
nie  w  ten  sposób,  iżby  potem  zapomnieć  o  nim  nie  mógł. 
Jak  u  wielkich  liryków  miłość  kobieca  wywoływa  zazwyczaj 
pierwsze  silne  wstrząśnienia  duchowe,  tak  u  niego  to  plato- 
niczne,  może  z  Horacego  naśladowane,  przywiązanie  do  me- 
cenasa odegrało  podobną  rolę.  Z  pierwotnej  redakcyi  warto 
uchronić  tę  piękną  okoliczność,  że  mu  się  przykrzyło  za  Oj- 
czyzną. Z  utęsknieniem  czeka  chwili  powrotu,  pieszcząc 
w  wyobraźni  żywy  i  uśmiechnięty  obraz  Polski: 

O  cani  iuga     Carpathi ! 

O  formosa  meae  rura  Poloniae! 

Jak  już  może  kto  zauważył,  księga  druga  liryków  nie 
przedstawia  całości.  Jest  ona  zbieranką  wierszów ,  pisa- 
nych w  rozmaitych  czasach  i  dla  rozmaitych  celów.  Nasz 
poeta  zerwał  już  na  zawsze  więzy  sy  metry  i  panegirycznej, 
miasto  kompozycyi  i  układu  mamy  kolekcyją.  Pytanie  jaką? 

Oda  do  książąt  europejskich  o  powtórzenie  zwycięstw 
tureckich  pod  egidą  Urbana  (I.  15),  to  recitativo  z  poprzed- 
niej księgi.  Wcale  zręczną  odę  z  przyczyny  odjazdu  kar- 
dynała Franciszka  na  legacyją  (II.  14)  powinien  był  Sar- 
biewski dołączyć  do  l^rtyku.  Jednak  i  dźwięki  nowe  nas 
dolatują.     l*rośba   do  Matki  Bożej  (II.  24)  jest  wcale  ładna. 
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Podobnież  wiersz  jubileuszowy  na  procesyją  papieską  do 
S.  Maria  Maggiore  (II.  16),  który  naśladował  z  Carmen  sae- 
cuhire  Horacego. 

Nie  powiem  jednak,  żeby  którykolwiek  z  tych  utworów 
mógł  nam  bardzo  zaimponować.  Na  Sarbiewskim  znać  pew- 
ne wyczerpanie,  lot  skrzydeł  widocznie  opuścił,  co  jednak 
nie  stało  się  l)ez  ważnej  przyczyny.  Poeta  zagłębił  sic  na- 
tenczas w  studyjum  Horacego  i  wybrał  go  sobie  za  wzór 
i  przewodnika.  Cała  księga  niniejsza  jest  świadectwem 
usiłowania  nad  wyrównaniem  mistrzowi  starożytnemu  i  prze- 
jęciem się  jego  równowagą,  zarówno  artystyczną  jak  psychicz- 
ną, a  okoliczność  ta  stanowi  drugą  Jazonową  pracę,  którą 
podjął  nasz  rodak  w  Rzymie. 

Śledzić  jej  dokładnie  nie  będziemy.  To  jedno  na  ra- 
zie podnieść  warto.  Sarbiewski  odkrył  prawdę  psycholo- 
giczną co  do  krytyki  Horacego,  a  mianowicie,  że  jego  ody, 
o  ile  treścią  są  podobne,  a  rodzajem  wiersza  takie  same, 
o  tyle  powstały  w  jednym  momencie  twórczym  i  później  do- 
piero rozkrojone  i  odpowiednio  wygładzone  zostały.  To  pra- 
widło genetyczne  bardzo  mu  się  podobało  i  postanowił  je 
zastosować  do  swoich  płodów.  Pociął  więc  dawne  poemata 
na  drobne  i  smaczne  wierszyki  i,  jak  ogrodnik  w  grządki, 
począł  je  w  księgi  układać,  żeby  zyskać  miłą  rozmaitość, 
a  przecież  ton  jakiś  i  skład  utrzymać.  W  ogóle  biorąc, 
Turcyki  i  pochwały  Urbana  dostały  się  do  księgi  pierw- 
szej i  drugiej,  liryki  z  Portyku  wcielono  do  księgi  trzeciej. 
Okoliczność  owa  ukazuje  niewątpliwie  wielki  smak  autora, 
ale  niemniej  jest  dowodem,  że  on  powoli  dojrzewał,  że  w  gra 
nicach  małych  wierszyków  będzie  się  do  końca  życia  obra- 
cał, zadaniem  jego  będzie  wyszukiwanie  odpowiednich  mo- 
mentów lirycznych,  a  celem  jedynym  wykształcenie  się  naj- 
doskonalsze w  formie.  Nie  można  powiedzieć,  iżby  to  były 
przedsięwzięcia  małe,  równocześnie  jednak  widzimy,  iż,  o  ile 
Sarbiewski  był  wielkim  artystą,  o  tyle  nie  był  poetą  w  wiel- 
kim stylu.     Dziś,  gdyśmy  się  przyzwyczaili  smakować  w  pro- 
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duktach  natur  wulkanicznych  i  nerwowych,  niejednemu  Sau- 
BiEWSKi  nie  będzie  się  podobał. 

Przypomnijmy  sobie  teraz  autora  panegiryków.  Jak 
on  w  ciągu  dwu  lat  z  gruntu  się  przeobraził,  i  czego  na  nim 
nie  dokazał  ten  Rzym,  który  z  gór  Sabińskich  tak  entuzyja- 
stycznie  był  powitał.  Walczył  on  długo  z  ważnymi  dyle- 
matami artystycznymi.  Wyobrażam  sobie,  że  dawniej  Ho- 
racy budził  w  nim  pewien  niesmak,  niebawem  stał  się  jego 
najulubieńszą  księgą,  a  potem  —  potem  nawet  wspomnieniem. 
Saubiewski  w  własuem  przekonaniu  zrównał  się  z  nim  zu- 
pełnie, a  chwilę  tryumfu  ogłosił  w  odzie  (I.  10),  którą  znaj 
dujemy  w  omawianym  rękopisie,  a  która  powstała  jakgdyby 
na  przekor  Horacemu : 

Non  solus  olim  praepes  Horatius 
Ibit  biformis  per  liąuidum  aethera, 
Vates ,  olorinisYe  late 
Cantibus^  Aeoliove  terras 

Teninet  volatu:  me  quoque  desides 

Tranare  nimbos,   me     Zepbyri  super 

Impune  pendere  et  sereno 

Calliope  dedit  ire  coelo. 

Sarbiewski  był  w  owej  chwili  w  wielkiem  natchnieniu. 
Zdawało  mu  się,  że  morze  zagłuszy  i  uspokoi  swoją  pie- 
śnią, że  ona  przedrze  się  przez  obłoki  i  odpocznie  u  tronu 
bóstwa.  Uczucie  bardzo  potężne  go  owładnęło.  Tymczasem 
w  dziwny  sposób  zawrócił  i  panegirykiem  na  cześć  Urbana 
zakończył.  Jestto  charakterystyczna  dla  ich  obopólnego  sto- 
sunku, ale  ton  fałszywy  pomącił  czystość  natchnienia.  Sau- 
biewski spadł  ze  swej  wysokości  i  z  pewnem  zadziwieniem 
a  nawet  synn)atyczną   naiwnością   stwierdził  tę  okoliczność: 

Quo,  Musa,  vatem,  non  memor  Icari, 
ToUis  relap.surum  ?  His  potius  gravem 
Depoiie  ripis  et  d  o  1  o  s  a  s 
Deme  liumeris  digitisque  plnmas. 

V. 
Z    pieśni,    o    których    dotychczas    mówiłem,    utworzył 
Saubiewski  32  liryków  drobniejszych  i  wcielił  je  całkowicie 
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do  wydania  kolońskieyo  z  1625  r.  Porównywając  rękopisy 
7,  drukiem,  przekonywamy  się,  że  nam  brak  20-kilku  liryków, 
które,  rzecz  prosta,  złożyły  się  niegdyś  (istotnie  lub  nic,  to 
niniejsza)  na  Lyricorum  lihir  III.  Uzupełniają  one  to,  co 
wiemy,  i  przynoszą  kilka  nowycti  tonów,  dlatego  warto  je 
przerzucić. 

Przedewszystkiem  za  dalsze  ogniwo  dawnych  liryków 
należy  uważać  wiersz  1  i  7  późniejszej  księgi  drugiej.  Do- 
wiadujemy się,  że  po  rozruchach  czeskich  podobały  się  bar- 
dzo cesarzowi  Turcyki  Sariuewskiego  i  że  go  za  to  hojnie 
wynagrodził.  I^oeta  dziękuje  mu,  przerabiając  palcami  po 
tych  samych  strunach,  które  był  poruszył.  W  imię  znanego 
nam  prawidła,  możemy  uważać  oba  te  wiersze  za  jedną 
całość. 

Z  ody  do  Bzowskiego  (III.  28j  przekonywamy  się,  że 
autor  annałów  pobudzał  go  w  tym  samym  kierunku ;  z  ody 
zaś  do  Meuochijusa,  rektora  kolegijum  rzymskiego,  a  znako- 
mitego biblisty  (II.  10).  że  rozmawiali  ze  sobą  o  wojnie 
wschodniej.  Gdyby  bliżej  zbadać  bijografije  obu  Orsinich, 
do  których  posiadamy  także  jeden  utwór  (Ep.  i),  możeby 
się  dało  jeszcze  coś  więcej   powiedzieć. 

Nowością  u  Sakbikwskiego  są  liryki  argumentu  Ho- 
racyjańskiego,  których  już  w  Rzymie  pewną  ilość  naj)isał. 
IJez  wielkich  skrupułów  możnaby  killia  z  uicii  spoić  napo- 
wrót,  uważając  je  za  ciągłe  i  jednoczesne  emanacyje  ducho- 
we, zwłaszcza  o  ile  temat  ich  i  metra  są  te  same.  Poeta 
nasz  mówi  albo  o  używaniu  młodości  i  cnocie  (I.  4,  I.  14, 
III.  23,  III.  22),  albo  o  pogodzie  umysłu  i  znikomości  świata 
(I.  13,  II.  2,  III.  12).  W  porównaniu  do  Horacego  jest  na- 
turalnie co  do  pierwszego  punktu  surowszy,  co  do  drugiego 
mniej  otwarty,  nigdy  zaś  tak  prawdziwy,  jak  tamten,  bo,  co 
u  mistrza  stanowiło  treść  ducha  i  życia,  to  u  niego  jedynie 
było  dodatkiem.  W  każdym  razie  osobliwie  nam  się  przed- 
stawia 30-letni  autor,  dający  młodym  ludziom  wsktizówki, 
jak  należy  urządzić  sobie  życie.  Ale  fałszywa  poza  jest  istotą 
naśladownictwa,  i  przebaczyć  możemy  poecie,  że  się  zabrał 
przedwcześnie  do  takich  tematów. 
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Z  tego,  cośmy  powiedzieli,  sądzićby  można,  że  Sak 
B[EWSKiEMU  brakowało  w  czasach  rzymskich  głębszej  i  sa- 
moistnej refleksyi  nad  sobą.  Tymczasem  nie.  W  zbiorku, 
który  przerzucamy,  znajdujemy  wiersz  „Ad  se  ipsum'-^  (III. 
IG),  a  wiersz  ten  znów  jest  wcale  pięknym  lirykiem,  zapew- 
ne dlatego,  że  z  siebie  samego  dobytym.  Poeta  przeby- 
wał wtedy  na  willegiaturze  gdzieś  w  górach  Sabiuskich, 
i  trapił  się  jakąś  dojmującą  mu  troską.  Czas  niejasnej  sy- 
tuacyi  przeciągał  się  długo,  a  jedyne  ukojenie  poeta  znajdował 
w  swobodnem  obcowaniu  z  naturą.  W  miejscu  pobytu  był 
górski  taras,  z  którego  otwierał  się  pyszny  widok  na  skali- 
ste Tivoli,  Rzym  rozległy  i  senną  Kampaniją.  Sarbiewski 
rozkoszował  się  tym  pejzażem,  i  raz  w  przystępie  rzeczywi 
stego  natchnienia  napisał  wierszyk,  który  jest  dobrym  odbi- 
ciem innej  a  zajmującej  chwili  w  jego  pracy  nad  sobą  i  nad 
Horacym  : 

Q,ui(]   diu   yanas   feriente  nubes 

Vota  fallaci  iaculamur  arcu? 

Quid  loąuor  dudum,  mihi  eon  su  1   ipse 
Ipse  senatus? 

Ite  morduces,  procid  ite,  curae. 

Me  vocat  notis  Helicon  viretis, 

Me  sacrum   lauri   nemur  et  canorum 
Phocidos    antrum. 

To  prawda.  I^oeta  nasz  nie  był  stworzony  na  statystę, 
a  samowiedza  artysty  budziła  się  w  nim  stanowczo.  Opi- 
sawszy przyjacielowi  smutki  swoje  i  uciechy,  kończy  i)rośbą 
o  j)rzybycic  i  przywiezienie  ze  sobą  Horacego  „fw  primis 
niilii  grati  carminu   Flacci'-'. 

Drugą  seryją  poematów,  jednakowoż  już  nie  tak  liczną, 
wydały  uczucia  pobożne.  Sakbiewski  rozczytywał  się  na- 
tenczas w  biblii,  i  wyszukał  sobie  wiersz,  który  mu  niesły- 
chanie przypadł  do  gustu,  C<mticus  canticorum.  Z  owego 
okresu  mamy  tylko  dwa  motety,  utworzone  na  tle  tej  staro- 
hebrajskiej  sielanki  (II.  17,  II.  23),  później  będzie  ich  wię- 
cej, a  wszystkie  wykazują  ()ujną  wyobraźnię  i  wykwintny 
smak  artystyczny,  który  u))rzedził  krytykę  tekstów  biblij- 
nych.   Dziś  wiemy,  że  kantyk  jest  namiętną  pieśnią  miłosną, 
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w  której  się  odbił  cały  ^/.ar  i>czucia  południowego  ludu.  Na- 
tiMiczas,  przewidzieć  tnógł  to  tylko  wielki  liryk,  i  dla  8ar- 
BiKWSKiEGO  zaszczytem,  iż  tak  uczynił. 

Mniej  dobrze  można  się  wyrazić  o  dwu  innycb  poema- 
tach, które  są  odgłosem  lektury  biblijnej,  alł)0  rozmyślań 
przedświątecznych  w  celi  klasztornej.  Narzekanie  na  Heroda 
(II.  22)  czyni  wrażenie  nienaturalności ;  wiersz  znów  o  św. 
Magdalenie  pod  krzyżem  (III.  2)  jest  bardzo  wymuszony 
W  nich  obu  mamy  świadectwo,  że  Sakbiewski  nie  mógł  się 
oprzeć  pokusie  baroccowych  efektów,  jakkolwiek  faktycznie 
wyznawał  już  ideał  horacyjański. 

Wśród  oryginalnych  jednak  utworów  na  temat  religijny 
wyróżniają  się  korzystnie  dwa  wiersze,  które  dawniej  zapew- 
ne stanowiły  jedne  całość,  bo  ogniwa  ich  spajają  się  do 
skonale.  Pierwszy  jest  wezwaniem  do  oddania  czci  Bogu 
(II.  13),  drugi  zachwytem  ascety  (I.  19j.  Naśladując  pasterkę 
Sakiuewski  budzi  swego  towarzysza  ze  świtem,  i  wcale  ory- 
ginalnie z  pewnem  zacięciem  chłopskiem  pyta:  Qułd  Dinfi 
łrahimus  diu  segnes  czcnhias?  Powoli  ton  jego  się  zmienia, 
marzyć  poczyna,  a  potem  wpada  w  istotny  zapał  i  w  dru 
giej  części  podnosi  się  bardzo  wysoko.  Pali  mnie  piękność 
nieba,  wyznaje  i  w  uniesieniu  wyraża  życzenie  prędkiej 
śmierci,  żeby  pozagrobową  upoić  się  nieskończounością.  My- 
ślę, że  to  było  przejściowe  i  afektowane  pragnienie. 

W  tonie  poważnego  nastroju  religijnego  trzyma  się  do- 
skonale epoda  o  mądrości  Bożej,  która  przypomina  żywo 
hymn  Kochanowskiego  „Czego  chcesz  od  nas  Panie"  i  jest 
najlepszym  lirykiem  religijnym  z  czasów  rzymskich.  Napi- 
sana na  tak  błahą  przyczynę  jak  dysputa  filozoficzna  z  oko- 
liczności jubileuszu  1625  r.,  składa  świadectwo  o  łatwości 
poety  w  wyszukiwaniu  sobie  ogólnych  tematów  wśród  zda- 
rzeń codziennych.  Sarbiewski  pojmuje  tę  mądrość  w  tro- 
chę rażący  sposób,  mianowicie  jako  boginią,  ukochaną  córę 
Ojca  Stworzyciela,  dziwi  się  jej  działaniu  w  ewolucyi  świata, 
a  potem  w  obecnej  harmonii  sił  przyrody.  Zdziwienie  to 
przeradza  się  niebawem    w  hymn  uwielbienia  i  kończy  cha- 
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rakterystyczną  prośbą,    która   jest  refleksem  jego  przekonań 
politycznych  : 

Pelle  vesanas,  dea,  pelle  caedes , 
Quaeque  vicinis  agitata  pugnis 
Bella   diiravere. 

Tu  zakończymy  przegląd.  Poznaliśmy  poematów  wiele, 
nie  poznaliśmy  poety  i  tego,  że  się  tak  wyrażę,  właś- 
ciwego mn  dźwięku  duszy.  Ale  Sarbiewski  znajdował  się 
wtedy  w  chwili  przełomu.  Niewyrobiona  jeszcze  indywidu- 
alność poetycka  chwytała  pospiesznie  rozmaite  temata  i  naj- 
rozmaitsze kierunki,  których  nie  było  czasu  należycie  zogni- 
skować. Stąd  wynika,  iż  z  fragmentami,  nieraz  pysznymi, 
ale  zawsze  z  fragmentami,  mieliśmy  do  czynienia.  Raz  poeta 
puszczał  się  zadaleko,  drugi  raz  złym  torem,  i  widzieliśmy, 
ile  razy  rwał  się  naprzód  bezwiednie,  czasem  nawet  spada- 
jąc w  pół  drogi.  Ta  antyteza  dojrzałości  i  niewyrobienia 
rodzi  owoce  mniej  doskonałe,  które  wywołują  pewne  nieza- 
dowolenie w  ukształconym  czytelniku,  i  nie  dają  mu  tej, 
której  żąda,  pełnej  satysfakcyi   estetycznej. 

Mimo  to  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  tu  i  owdzie  błysnęło 
nam  oblicze  wielkiego  liryka.  Przypomnijmy  sobie  jeszcze 
raz,  jaką  on  szaloną  drogę  przebiegł  i  ile  wśród  tego  pysz- 
nych piór  uronił.  Wszakżeż  to  wszystko  dzieje  się  w  ciągu 
dwu  lat,  a  poeta  nasz  —  to  młodzik,  który  jeszcze  nad  książką 
ślęczy  i  do  egzaminów  uczyć  się  musi.  Wydawca  jego  po- 
ezyi  z  roku  1625  powiada:  Quod  ad  poematu  attinet,  leges 
tu  isthacc,  ut  credo,  perlihcntcr ;  ąuorum  nonnulla  gravissimo 
Urbani  VIII  kidicio  probata,  ąuueąue  ab  aiithore  ipso  bien- 
nio  non  tam  scriptą,  quam  poiius  scribcndi  quadam  voluptałe 
effusa  audłv'nnus.  Ze  effusa ,  to  prawda;  żeby  z  rozkoszą, 
to  wątpię,  bo  czas  rozkosznej  twórczości  jeszcze  nie  był 
nadszedł. 
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Liryków   księga  czwarta. 
I. 

Okres  dojrzałej  twórczości  u  Sarbiewskiego  przypada 
ua  jego  wiek  męski,  a  granice  jej  oznacza  wydanie  koloń- 
skie  z  r.  1630  i  antwerpskie  z  r.  1632.  W  tern  ostatniem 
pojawia  się  po  raz  pierwszy  Lyricoriim  liber  IV.  Pyszna 
winieta  Riibensa  zdobi  tę  edycyją,  a  nakład  na  nią  dał  naj- 
znakomitszy księgarz  ówczesny,  Morettus.  To  zainteresowa- 
nie się  wybranych  kół  literackich  dziełami  naszego  rodaka 
świadczy  wymownie  o  powszechnym  entuzyjazmie,  z  jakim 
je  przyjęto.  Doniosłość  faktu  zrozumiał  poeta,  z  niecierpli- 
wością czekał  pubiikacyi,  i  w  szczególnym  wierszyku  uczu- 
cia swe  wypowiedział : 

.  .  .  quid  uda  fluxit  arundine, 
Torrentis  aevi  corripit  impetus , 
Si —  non  recudentis  metalli 
Duxit  onus,  celeresąue  plumbo 
Tardavit  alas  .  .  . 

Sarbiewski  był  natenczas  profesorem  wileńskiej  aka- 
demii. Wykładając  tilozotiją,  napisał  dwa  traktaty :  dc  acuto 
i  de  perfecta  poesi,  czyli,  że  tworząc  księgę  czwartą,  tworzył 
już  z  pełną  świadomością  prawideł  artystycznych.  Niestety, 
jeden  i  drugi  traktat  zaginął,  i  nie  pozostaje  nam  nic  innego, 
jak  j)ilnem  przestudyjowaniem  liryków  wynagrodzić  sobie 
dotkliwą  stratę. 

Sarbiewskiego  suknia  zakonna  zmuszała  do  pewnej 
oględności  w  objawianiu  przekonań  politycznych.  Mimo  to 
nie  był  nigdy  tak  skrępowany,  żeby  coś  potrzebował  ukry- 
wać. Z  okoliczności  zamieszek  wojennych  na  zachodzie  pi- 
sze odę  28,  której  treść  jest  taka :  Pozwól  mi,  o  Boże,  śmiać 
się  razem  z  Tobą  z  komedyi  świata.  Poeta  nasz,  który  nie- 
gdyś wystąpił  jako  apostoł   krucyjaty,  nie  przyjął  naturalnie 

Rozprawy  Wydiialu  filologioz.  T.  XV.  30 
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tych  wieści  z  zadowoleniem.     Czy  jednak  ironija  była  tu  na 
miejscu,  tegobym  nie  sądził. 

Sarbiewski  w  polityce  był  teoretykiem,  a  potem  dziw- 
nie wiele  wymagającym  od  społeczeństwa,  pośród  którego 
żył.  W  odzie  33  opowiada  myt  o  Amfijonie,  chcąc  nakło- 
nić Polaków  i  Litwinów  do  zgodnego  działania.  Amfijon 
śpiewa  przeciw  wprowadzaniu  obyczaju  zagranicznego,  pio- 
runuje na  występki,  nakłania  do  płacenia  podatków  i  jedno- 
ści. Słysząc  to,  ruszają  się  okoliczne  skały,  a  z  ich  odła- 
mów powstają  Teby.  Poeta  chciał  tym  sposobem  uzmysło 
wić,  jak  potężnie  oddziaływa  słowo  na  wywołanie  czynu 
a  rolę  Amfijona  przyjął  na  siebie.  Była  to  jednak  zanadto 
zimna  i  sztuczna  alegoryja,  ażeby  na  kimkolwiek  głębsze 
wrażenie  wywrzeć  mogła. 

Zwykle  lirykom  dar  rady  nie  bywa  właściwym,  ale 
przecież  Sarbiewski  był  duszą  polską  i  współczuł  głęboko 
z  narodem.  W  odzie  38  pokazuje  się  z  poza  sukni  mniszej 
jego  prawdziwa,  szlachecka  natura,  podobniutka  do  innych, 
jakby  w  kontusz  i  żupan  przybrana.  Sarbiewski  apoteozuje 
akt  powszechnej  zgody,  z  którą  Władysław  IV  na  polu  elek- 
cyjnem  obrany  został.  Złota  wolność,  według  niego,  jest 
królową  serc,  córką  rozważnej  rady,  matką  pomyślności,  kar- 
micielką  pokoju,  zaszczytem  i  podporą  narodu.  Frazes  goni 
tu  za  frazesem,  predykat  za  predykatem.  Wolność  w  dal- 
szej apologii  jest  wyższą  od  królów,  większą  od  majestatu 
i  najlepszą  mistrzynią  szczęścia  Ojczyzny.  Naówczas  zapa- 
nował u  nas  pewien  prąd  historyjozoficzno-antykizujący 
i  w  imię  tego  powstał  filozofemat,  że  wolność  polska  jest 
odwieczną  i  że  ona  była  właściwym  motorem  naszej  prze- 
szłości. Skoro  tak  jest,  to  należy  jej  strzec,  jak  oka  w  gło- 
wie; przez  nią  Ojczyzna  nasza  powstała,  przez  nią  urosła 
i  trwać  będzie:  dzięki  niej  objawiła  się  swobodnie  cnota  pu 
bliczna,  istnieje  posłuszeństwo  dobrowolne  i  t.  d. 

To  wszystko  mniej  więcej  wypowiada  Sarbiewski 
w  tej  odzie,  a  jeszcze  dobitniej,  i  z  innego  punktu  widzenia, 
w  odzie  16,  zdradzając  jednak  przy  tej  sposobności  wszelkie 
słabe  strony   swego  poglądu.     Twierdz   nie  trzeba  budować, 
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bo  twierdzą  Polski  są  piersi  jej  obywateli.  Kilka  porównań 
o  orłach  i  lwach,  które  żyją  na  swobodzie  i  na  wolnera 
powietrzu  się  bronią,  ma  służyć  za  jedyny  dowód;  oświad- 
czenie, się  za  walką  polową  i  żądanie  do  okazania  dzielno- 
ści przyrodzonej  ma  być  wystarczającym  kordyjałem  na  ule- 
czenie serc  zaślepionych  w  imię  fałszywego  systematu.  IJyło 
to  po  napadzie  Szwedów  i  Tatarów,  i  niewiadomo ,  czy  za- 
palić, czy  też  ukoić  chciał  poeta. 

W  swoim  żywiole  jest  Sarbiewski,  gdy  się  puści  na 
fale  polityki  wschodniej.  Odę  5  na  spustoszenie  Podola 
przez  Tatarów  przetłomaczył  ż  Kochanowskiego.  Jeden  i  dru- 
gi powoływa  naród  do  odwetu,  Jan  z  Czarnolasu  w  ostrzej- 
szym tonie,  liryk  łaciński  w  grzeczniejszy  sposób,  ale  za  to 
żal  płyciej  czuje  i  słabiej  wyraża.  Oda  6  jest  palinodyją 
poprzedniej,  i  utworzoną  została  na  upamiętnienie  zwycięstwa 
Koniecpolskiego  u  kresów.  Cieszmy  się,  mówi  poeta,  pobi- 
liśmy Kozaków  i  Tatarów,  i  Szwed  się  przerazi.  Tylko 
w  radości  ostrożni  nie  lekceważmy  sobie  nieprzyjaciela.  Może 
on  dobyć  nieznanych  nam  czynników  na  nasze  zagładę. 
Jest  to  wszystko  słabe,  trwożliwe  i  bezbarwne.  W  każdym 
razie,  kończy,  idźmy  dalej  tą  drogą,  a  staniemy  niebawem 
u  bram   Konstantynopola. 

Ciekawą  jest  ta  palinodyją  dla  charakterystyki  talentu. 
Trawestując  Kochanowskiego,  dokazał  takiej  sztuczki,  że, 
gdzie  ten  mówi  o  sromocie,  to  on  kładzie  wykrzyknik  o  sła 
wie;  gdzie  ten  o  stratach,  to  on  o  zdobyczach.  Porównanie 
Tatarów  do  wilków  przekształca  w  ten  sposób,  że  Polacy 
odgrywają  rolę  psów  gończych.  Podobne  przedrzeźnianie 
trwa  do  samego  końca,  rodząc  pewien  niesmak  w  czy- 
telniku. 

Ale  pominąwszy  to,  ta  polityka  wschodnia  była  raole- 
kułem  krysztalnym,  około  którego  ugrupowały  się  wszelkie 
jego  późniejsze  przekonania  polityczne.  Oda  29,  zwrócona 
do  rycerstwa  polskiego,  mieści  pochwałę  herbów,  które  mają 
być  zachętą  do  czynów,  a  teraz  właśnie  spowodowały  zwy- 
cięstwo nad  Szwedami.     Następuje  anakoluton  logiczny,  t.  j, 
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panegiryk  na  cześć  starego  króla  i  wezwanie  do  chwycenia 
broni  na  Turków.  Sarkiewski  przepowiada  znowu  zdoby- 
cie Konstantynopola,  widzi  tę  chwilę  w  wyobraźni,  i  goniąc 
dalej  na  skrzydłach  fantazyi,  {)atrzy  na  owoce  tego  faktu. 
Wiersz  cały  jest  mdły,  ale  obrazek  przyszłego  szczęścia  jest 
śliczny  i  oryginalny: 

Sua  ąuietus  ąuisąue  sub  arbore 
Coenam  pudici  cum  socia  tori 
Gratique  prosternet  propinquo 
Pocula  praetereunte  rivo. 

Ja  nie  wiem,  czy  naówczas  była  powszechną  tak  silna 
ekspanzyja  umysłowa,  czy  też  jest  to  idee  fixe  Sarbiewskie- 
GO,  ale  posiadał  on  dziwną  wiarę  w  pewny  i  koniecznie  po- 
myślny wynik  wojny  tureckiej.  Odę  niniejszą  zaczyna  py- 
taniem :  Quos  sera  gignent  saecula  posteros,  narrabo  vałes 
a  podawszy  odpowiedź  .kończy:  „Haec  vera  dicar  dixissc 
vates.  Dziś,  gdy  wiemy,  co  się  stało,  z  pewnera  rozczarowaniem 
przebiegamy  te  słowa.  Poeta  spodziewa  się,  że  kiedyś  za 
jego  przepowiednie  zarzucą  potomni  wawrzynami  grób  jego, 
bluszcz  obejmie  płytę  marmurową,  a  fijołki  okolą  zapadającą 
się  trumnę.  Mój  Boże,  jak  te  wróżby  są  sprzeczne  z  obec- 
nym stanem  rzeczy  i  chyba  fałszywy  instynkt  był  im  ro- 
dzicem. 

Najwięcej  aktualnej  wartości  posiada  jego  pierwsza 
oda  o  jedności  wiary.  Przykładami,  które  do  nas  mało 
przemawiają,  chce  pouczyć  i  tezę  swego  przekonania  wyja- 
wia: póki  Boga  w  jedności  chwalić  będziemy,  poty  nikogo 
bać  się  nie  potrzebujemy.  To  owoc  długiej  refleksyi,  to  jego 
najdalsza  historyjozoficzna  abstrakcyja,  w  którą  wierzy  tak 
gorąco,  że  na  skałach  karpackich  chciałby  ją  wypisać  wie- 
kom na  znak:  Aeterna  magnis  camuna  Carpathi  inscriho, 
saxis,  discite  posterL  Miejsce  niniejsze  jest  patetyczne,  ale 
tak  pełne  treścią  i  uczuciem  i  tak  mistrzowskie  w  pomyśle,  że 
powinno  na  zawsze  jako  klejnot    w  liryce  polskiej    pozostać. 

Widzimy.  Miejsca  piękne  tu  i  owdzie  znajdziemy  w  tych 
patryjotycznych  czy  też  obywatelskich  odach,  całości  pięknej 
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m  razu.  Bywa,  że  Sarbiewski  pocznie  jakąś  odę  przepysz- 
iicin  porównaniem  lub  pomysłem.  Tonu  jednak  tego  za 
chować  do  końca  nic  potrafi.  Dlaczego?  Dlatego,  że  aspi- 
racyje  czysto  polskie  odczuwa  on  przecież  połowicznie,  że 
idee  apryjory styczne,  wrażenia  chwilowe  przemagają  w  jego 
sercu,  a  dusza  gości  chyba  w  zupełnie  innych  sferach.  lirak 
istotnego  natchnienia  zastępuje  on  wywodami  logicznemi, 
których  naturalnie  z  liryką  niepodobna  pogodzić. 

n. 

Zanim  pójdziemy  dalej,  uczynimy  kilka  przygodnych 
uwag.  Ze  zdziwieniem  przyjęliśmy  owę  alegoryją  o  Amfijouie. 
Saubiewski  poszedł  jeszcze  dalej  w  tym  kierunku.  Oda  8-ma 
na  pochwałę  Gdańska,  że  na  propozycyją  Plauena  zgodzić 
się  nie  chciało,  jest  właściwie  udramatyzowanym  epizodem 
o  tym  generale,  lub  lepiej  powiedzieć,  jest  niewykończoną 
balladą.  Czy  pomysłu  tego  dokonał  Sarbiewski  mocą  pod- 
stawienia faktu  bieżącego  w  miejsce  egzemplarycznego  do- 
wodzenia mitologiją  u  dawnych  mistrzów,  orzec  na  razie 
trudno.  Inna  oda  (4),  o  której  z  kolei  powiedzieć  należy, 
jest  znów  sielanką  na  tle  współczesnej  dekoracyi  i  wskazuje 
inny  moment  tego  samego  procesu  przerabiania  się  me- 
tody humanistycznej  poezyi  na  metodę  poezyi  nowoczesnej. 
Galesus,  kmieć  mołdawski,  orał  dzień  cały  i  pod  wieczór 
zarył  pługiem  w  kurhan  chocimski.  Kilka  szyszaków  i  ko- 
ści spróchniałych  przypomniało  mu  czasy  trwogi  wojennej 
i  pieśń  wyśpiewuje  o  bitwie  chocimskiej.  Opis  jej  jest  wcale 
plastyczny,  ton  ludowy,  zakończenie  pyszne, 

W  owej    odzie  mielibyśmy  dowód  powolnego  przemie- 
nienia się  wspomnień  chocimskich  na  epiczną  przędzę.     Jak 
przedmioty  realne,  owe  kości  wyorane,    na  wyobraźnią  ludu, 
tak  osad  wspólnych  remiuisceucyj  działał  na  wyobraźnią  na 
rodu.    Poeta  nasz  wskazuje  tę  okoliczność : 

Haec  tum  madenti  yespere,  Sarmatae 
Canenda  seris  bella  nepotibns 
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Bis,  terque  sub  noctem  lyraąue  et 
Nisoviis  iterate  nervis. 

A  więc  nietylko  świadomość  epieznej  doniosłości  Chocimu 
posiadał  Sarhiewski  ,  on  wsłucłiiwał  się  także  w  dumki 
ukniiuslcie  i  echa  uczuć  narodowych  w  nich  znajdował. 

Piękne  świadectwo  swych  tendencyj  polskicli  złożył 
on  w  tłomaczeniu  na  łacinę  naszego  hymnu  bojowego  Bo- 
garoihłca  i  kilku  wierszy  i  Fraszek  Kochanowskiego.  Ta  sa- 
ma pieśń,  którą  słyszały  poła  Grunwaldu,  nabyła  aktualności 
w  boju  z  półksiężycem.  Poeta  nasz  przerabia  ją  według  naj- 
dłuższego tekstu  i  zlepek  najrozmaitszych  zwrotek  usiłuje  zje- 
dnoczyć i  uszlachetnić.  Zadanie  swoje  pojął  on  po  swojemu, 
pragnąc  jednak  jak  najusilniej  zachować  tekst  drogiej  nam 
[)ieśni.  Słowa  :  Daj  na  świecie  zbożny  pobyt,  po  żywocie 
wieczny  przebyt,  tłomaczy:  Integram  nohis  sine  labę  vitam, 
Frosperam  nohis  sine  clade  mortem,  więc  prawie  dosłownie. 
Oju-ócz  tego  jednak  opuszcza,  przerzuca  lub  dodaje  całe 
zdania,  a  sztuka,  z  jaką  to  wykonywa,  i  cel  artystyczny,  do 
którego  zmierza,  ujawia  się  najlepiej  w  następnej  igraszce 
słów : 

Siderum  cive8;  facilem  precati 
Siderum  regem,  reserate  coelum 
Civibus  terrae,  socialis  olim 
Turba  futuri. 

i'o  polsku  brzmi  ta   zwrotka: 

Wszyscy  święci  proście , 
Nam  grzesznym  pomóżcie , 
Byśmy  z  Wami  bydlili , 
Wiecznie  Boga  chwalili. 

Porównawszy,  widzimy  tę  drobiazgową  pracę  autora,  który 
nutę  poważnej  pieśni  zaciera  dla  popisania  się  koloraturą 
tonu  i  kilku  tremolami. 

Podobny  stan  rzeczy  panuje  w  tłomaczeuiach  z  Kocha- 
nowskiego. W  pieśni  na  spustoszenie  Podola  Saubiewski 
usunął    niektóre    chropowatości    swego    wzoru    i    uczynił  ją 
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więcej  liryczną  i  bardziej  przejrzystą.  O  ile  jednak  ulep- 
szenie tej  pieśni  nie  przedstawiało  wiele  trudności,  bo  w  ory- 
ginale jest  óna  nie  dobrą,  o  tyle  inną  zepsuł  Sakiuewski 
dlatego,  że  w  oryginale  była  za  silną.  Przenośnie  ody  37 
zostały  osłabione  a  nawet  po  fałszowane.  Miejsce  przepyszne: 
w  śmiech  obróciwszy  nasze  płonne  rady,  pominął,  jak  gdyby 
nie  był  zdolny  je  przetłomaczyć.  Silne  zaś  wyrażenie:  precz 
krasomówcze  wywody  na  stronę  —  osłabia  na  frazes  krótki 
i  bezdźwięczny  :  ahsiste  viilgiis. 

Przykłady  te  dają  nam  sposobność  do  poznania  zarów- 
no jego  sztuki,  jak  niemniej  jego  wydelikaconego  smaku. 
Jako  były  pauegirysta  unika  Sakbiewski  w  tym  drugim 
okresie  swej  twórczości  dykcyi  prawdziwie  energicznej,  sku- 
piając całe  swe  mistrzostwo  w  pieścidełkach  uszu  i  robótkach 
filigranowych. 

III. 

Do  nuty  patryjotycznej  w  liryce  Sarbiewskiego  dodaj- 
my teraz  akord  uzupełniający.  Jak  wyglądają  pieśni,  gdy 
je  wysuwa  ze  swych  religijnych  uczuć?  o  ile  one  służą  do 
charakterystyki  duchowej  naszego  autora? 

Zaczniemy  od  ody  17,  w  której  Sarbiewski  poleca 
zbierać  fijołki  dla  Chrystusa  Pana  dlatego,  iż  są  brzaskiem 
wiosny,  a  natura  pierwsze  swe  westchnienia  powinna  Bogu 
przesyłać.  Czy  afekt  ten  jest  prawdziwy?  Nie,  i  trudno  wy- 
obrazić sobie  Chrystusa  w  kwiatach,  nie  cierniach.  W  odzie 
18  chce  Sarbiewski  ustroić  Matkę  Bożą  różami  dla  tego 
zapewne,  że  one  są  pełne  koloru  i  tak  płoną  ku  słońcu,  jak 
poeta  ku  Madonnie.  Czy  afekt  ten  jest  prawdziwy  ?  Także  nie. 

Uczucie  religijne  — to  jedno  z  dziwnie  szlachetnych  i  po- 
ważnych uczuć  człowieka,  łączących  jego  biedną  osobę  ze 
Stwórcą.  Naiwności  niezawodnie  posiada  ono  sporo,  ale  ta 
naiwność  musi  być  bezwiedną,  nieskalaną  i  bez  przymieszek 
jakichkolwiek  celów  ubocznych.  Tymczasem  poecie  chodziło 
w  tej  odzie  o  smaczny  wierszyk  na  różę,  który  w  imię  wsj)ół 
czesnej  dewocyi  ofiarował  Madonnie.  Jak  Marini  bawi  się 
kwiatkiem,  zapominając  wśród  tego  o  przedmiocie : 
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Jam  tibi  nubes  fugiunt  aąuosae, 
Quo8  fu^ant  albie  Zephyri  ąuadrigis, 
Jam  tibi  mulcet  Borream  iocantis 
Aura  Favoni. 

Mniej  wypieszczoną  a  więcej  poważną  będzie  oda  20. 
Stanowi  ona  zharmonizowanie  w  jednym  kawałku  czterech 
ró^.nych  tytułów  M.  Bożej,  a  mianowicie  :  Regina  coeJorum, 
Stella  maris,  Tarris  ehurnea  i  Stella  mcdidina.  Podobnie  jak 
Petrarka  w  sławnej  kanzonie  „Dziewico  śliczna**,  tak  Sar- 
BiEWSKi  około  czterech  pomienionych  tonów  omotał  historyją 
swojej  walki  duchowej,  która  skończyła  się  u  niego  pewnem 
wyczerpaniem  i  ofiarą  nieużytecznej  liry  Pocieszycielce  stra- 
pionych.    Hic  appcndo  functum  carmine  barbifum. 

Historyi  jego  zapasów  wewnętrznych  opowiadać  nie  po- 
trzeba. Ale  to  jasna,  że  jego  natura  nerwowa  popadała  nie- 
raz w  straszne  zwątpienia,  których  przeciwieństwa  działały 
w  rozprzęgający  sposób  na  wyobraźnią  artysty.  W  jednej 
z  takich  chwil  zwraca  się  do  Królowej  niebios  i  prosi,  żeby 
nań  spojrzała  łaskawie,  a  miotanemu  wściekłą  falą  burzy, 
żeby  zabłysła  niby  gwiazda  przewodnia.  Rzeczywiście  wiara 
jego  staje  mu  się  wieżą  obronną  i  niebawem  poeta  postrzega 
brzask  poranku. 

Na  drugą  seryją  religijnych  utworów  Sarbiewskiego 
składają  się  przeróbki  z  kantyku  nad  kantykami.  Rozwa- 
żymy je  łącznie  z  dawniejszemi.  Z  ustępu  pierwszego  wier- 
sza 6:  Indica  milii,  quem  diligit  anima  mea,  ubi  cubes  in 
meridie,  ne  vagari  incipiam  post  greges  sodalium  łuorum, 
powstała  oda  19.  Waryjacyja  ta  jest  westchnieniem  do  Chry- 
stusa, którego  przybycia  dusza  poety  doczekać  się  nie  może. 
Z  ustępu  drugiego  wiersza  10:  En  diledus  meus  loąuitur 
miki:  Surge,  proprra  aniica  mea,  columba  mea,  formosa  mea, 
et  veni,  powstała  oda  21.  Sarbiewski,  jak  wiemy,  był  mi- 
strzem w  opisywaniu  słonecznych  pejzażów,  a  fautazyja  jego, 
nie  znajdując  ukojenia  w  teraźniejszości,  gościła  chętnie 
w  urojeniach  o  złotym  wieku.  W  takich  razach  cały  żar 
pragnienia  przelewał  on  w  obrazki  jaśniutkie  i  tak  uczynił 
w  niniejszej  odzie. 
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Bardzo  pouczającą  z  pomiędzy  tych  przeróbek  kantyku 
jest  oda  23  księgi  dnij»:iej.  Sahbikwski  wybiera  nadzwyezMJ 
dra'Aliwy  monieiit,  a  mianowicie  zalecanek  i  uścisków  8ula- 
mitki  i  Salomona.  Wiersz,  który  jest  wyrazem  palącej  na- 
miętności :  Ftdcite  me  florihus,  stipate  me  malis,  quia  amorc 
lanyiuo,  przerabia  w  całej  zwrotce  i  naturalnie  osłabia.  Wiersz 
następny :  Laeva  eius  sub  capite  meo  et  dextera  illins  ample- 
xabiłur  mc  opuszcza^  a  następnie,  wszystko  razem  wziąwszy, 
przetwarza  w  myśl  egzegezy  kościelnej. 

Oda  25  księgi  czwartej ,  która  stanowi  dyjalog  pomię- 
dzy dziecięciem  Jezus  a  Najświętszą  Panną,  jest  dowolną 
waryjacyją  na  temat  całego  prawie  kantyku.  Na  myśl  dy- 
jalogu  naprowadziły  poetę  dwa  wiersze  pierwszego  ustępu, 
w  których  hebrajski  autor  pochwycił  na  gorącym  uczynku 
rozmowę  kochanków  podczas  wzajemnego  upojenia.  On 
szepce:  JiJcce  tu  pulckra  es,  amica  mea]  ona  mu  odpowiada 
to  samo:  Ecce  tu  pulcher  es,  dilecte  mi.  Jestto  miejsce  nie- 
słychanie miłe  i  psychologicznie  dziwnie  realne.  Otóż  Sar- 
BiEWSKi,  począwszy  u  tego  momentu,  wyraził  w  rozmowie 
upodobanie  wzajemne  Matki  IJożej  do  dziecięcia  Jezus, 
i  w  siedmiu  coraz  wyższycli  akordach  zdążył  do  słabego 
nieco  finału.  Z  kantyku  wybrał  najpiękniejsze  miejsca  dla 
wyrażenia  rozkoszy  Madonny  z  piękności,  oczek,  włosków, 
ustek  i  twarzyczki  Chrystusa.  Zakończenie  takie :  ktoby  się 
więc  w  Tobie  nie  zakochał  Jezu,  ten  dzikszy  jest  od  pantery, 
sroższy  od  tygrysa.  W  pomyśle  tym  tkwi  dużo  ckliwości, 
ale  Sarbiewski  dosiągł  tu  szczytu  harmonii  i  przesytu  po- 
równań : 

Ambit  pulchra  tuas  caesaries  genas, 
Quali8  frondifluis  palma  viret  comis, 

Qualis  corvu8  in  ipsis 

Plumarum   tenebris  nitet. 

W  kantyku   ta   zwrotka   brzmi:  Comae   eius  sicut  elatae  p(d- 
marum,  nigrae  quasi  corvus. 

Oda  22  także  do  Matki  Boskiej  jest  najśmielszym  utwo- 
rem Sarbiewskiego  na   tle  kantyku.     Gdy  widzi  same   Ma- 

Uozprawy  Wydz.  filologie*.  T.  XV.  31 
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donnę,  zdaje  mu  się,  że  widzi  jutrzenkę ;  gdy  przy  niej  Chry- 
stus stoi,  zdaje  się  być  księżycem;  gdy  jednak  Dziecię  na 
ręku  trzyma,  jest  słońcem,  co  króluje  gwiazd  tysiącom.  Po- 
ecie cliodziło  widocznie  o  efekt.  Z  trzech  stopniujących  pa- 
sażów chciał  złożyć  odurzającą  harmoniją  i  złożył.  Właści- 
we mistrzostwo  jego  wystąpi,  gdy  zobaczymy,  że  wiersz  je- 
go powstał  z  tych  kilku  słów  kantyku :  Qiiae  est  ista,  ąune 
progrcditur,  quasi  aurora  consurgens,  pulchra  ut  luna,  electa  ut 
sol?  Niezawodnie  mistyczne  tłoraaczenie  Ojców  kościoła  uła- 
twiło mu  koncepcyją  własną,  ale  doskonałe  spojenie  po- 
myślanych antytez  jest  jego  własnością,  nie  mówiąc  już  na- 
turalnie o  wspaniałej  formie. 

Leżało  to  w  duchu  czasu  i  Sarbiewski  lubował  się  bar- 
dzo w  starym  testamencie  i  z  chęcią  brał  z  niego  motywa 
do  swych  kompozycyj.  W  odzie  27  opracował  przekleństwo 
Noego,  ale  mu  się  ono  nienajlepiej  udało:  w  odzie  zaś  7 
opisał  wrażenie,  jakie  na  nim  sprawia  psałterz  Dawida.  I^yło 
ono  potężne,  jak  podnoszący  się  wał  morski;  straszne,  jak 
świst  piorunów;  było  miłe,  jak  cudna  sielanka,  i  upajające, 
jak  harmoniją  anielska.  Wszystko  prawda,  ale  trzeba  przy- 
znać, że  Sarbiewski  nie  odczuwał  tych  piękności  bardzo 
plastycznie,  Widząc  swą  niemoc,  zdobył  się  na  rezygnacyją 
i  dalszą  pracę  porzucił : 

Satis  daturl,  si  Salamonia, 
Utcunąue  leves,  tendere  barbita, 
Castam  Sunamitim  et  pudicos 
Carmine  soUicitemus  ignes. 

A  teraz  zapytamy  ostatecznie,  czy  nas  ta  liryka  zadowala? 
Bezsprzecznie  mieliśmy  do  czynienia  z  doskonałą  sztuką, 
wrażenia  prawdy  nie  otrzymaliśmy  przecież.  Oznaczyć  gra- 
nicę prawdy  i  przesady  jest  bardzo  trudno.  Ale  to  pewna, 
iż  prawda  tłomaczy  się  prosto  i  jasno,  kiedy  przesada  po- 
sługiwać się  musi  forsowaną  i  drobiazgową  sztuką,  ażeby 
zręcznym  szychem  pokryć  niedostatek  natchnienia. 
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IV. 

Dźwięk  właściwy  ducha  Sarbiewskiego  odbił  się 
w  odach,  które  nam  teraz  rozważyć  przychodzi.  Oda  do 
Tyszkiewicza  (80j  z  pocieszeniem  go  po  stracie  żony  jest 
zimna,  filozoficzna,  natkaua  frazesami,  które  nie  są  zdolne 
przemówić  do  zbolałego  człowieka.  Poeta  nasz  nie  lul)ił  wi- 
docznie płaczu.  Gniewać  się,  wyśmiać  kogoś  potrafił,  ale 
rozpacz  i  rozgoryczenie  głębokie  nie  leżało  w  jego  usposo- 
bieniu. W  odzie  13,  w  przepysznem  porównaniu,  wypowiada 
on  prawdę,  która  leżała  na  dnie  jego  ducha: 

At  ceu  rore  seges  viret, 

Sic  crescunt  riguis  tristia  fletibus , 

Urget  lacrlma  lacrimam 

Foecundusąue  sui  se  numerat  dolor. 

A  więc  trzeba  walczyć  z  opadającym  człeka  żalem,  drwić 
sobie  z  losu  i  przemóc  smutek  siłą  woli.  Durae  cedet  hehcs 
sors  pałientian,  pięknie  powiada  w  zakończeniu. 

Oda  15  jest  uogólnieniem  poprzedniej.  Trudno  to, 
oświadcza  poeta,  ale  tak  już  jest  na  świecie,  że  choroba 
kroczy  za  człowiekiem,  jak  pies  przywiązany  za  pauem,  i  nikt 
jej  uciec  nie  zdoła.  (Naturalnie  to  reminiscencyja  horacyjań- 
ska).  Zanurzysz  się  w  wir  zabawy,  cichy  smutek  znajdzie 
cię  za  maską  karnawałową  i  w  gondoli  wśród  kochanek  do- 
pędzi.  Więc  cóź  robić,  zapytamy;  zapewne  pogrążyć  się 
w  apatyi,  ręce  założyć  i  w  fatalizm  uwierzyć.  Nie.  U  Sar- 
biewskiego na  szczycie  jego  moralistyki  błyszczy  podniosłe 
hasło :  cnota. 

Niezawodnie,  przejął  on  to  pojęcie  od  starożytnych,  ale 
zastosowanie  jego  jest  nowe,  i  zupełną  oryginalność  mu  przy- 
znamy, skoro  okoliczności  zobaczymy.  Wiek  XVII  posiadał 
szczególne  i  właściwe  sobie  uczucie  nieogarnionej  i  wyłącz- 
nie ziemskiej  tęsknoty.  W  imię  jej  poczęto  odbywać  dalekie 
i  bezcelowe  podróże,  marzono  o  niepowrotnych  złotych  wie- 
kach ludzkości,  malowano  ogrodowo-rajskie  sielanki,  budząc 
czasem  okrutnemi  widziadłami  rozdrażnione  nerwy.    To  oso- 
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bliwe  przeciwieństwo  upodobań  rodzi  w  sztuce  XVII  wieku 
dziwotwory  ohydnego  realizmu  i  nieuchwytne  pędzlem,  pió- 
rem i  myślą  arkadyjskie  sielanki. 

W  Rzymie  na  kapitolu  jest  obraz  Rubensa,  gdzie  dzie- 
ci jasnowłose  bawią  się  wilkiem.  Siedzą  one  u  stóp  rozło- 
żystego drzewa,  do  ich  nóg  potoczyła  się  fala  owoców,  a  na 
uboczu  wśród  gęstwiny  błyszczą  oczy  myśliwego,  który  tra- 
fem się  zabłąkał  w  ten  las  dziewiczy  i  przez  szparę  na  owe 
dzieci  z  pożerającą  ciekawością  spogląda.  Otóż,  jak  ten  my- 
śliwy, tak  społeczeństwo  ówczesne  goniło  z  niewytlomaczo- 
uą  pożądliwością  mary  swych  nerwów.  Byłii  to  przedsmak 
l\ousseau'a,  albo  rewolucyi,  dość,  że  Sarbiewski  przeciw  temu 
właśnie  uczuciu  tęsknoty  podnosi  swe  hasło  cnoty,  tej  cnoty, 
co  się  bogatą  czuje  w  wiejskiej  samotności,  co  się  umie 
zamknąć  w  swoich  granicach,  a  dym  domowego  ogniska  jej 
nie  mierzi. 

Bliżej  jeszcze  określa  poeta  swoje  cnotę  w  odzie  31, 
zwąc  ją  umysłem  spokojnym.  Definicyja  znów  pozornie  ho- 
racyjańska,  ale  w  gruncie  rzeczy  różna.  Horacy  podnosi 
swe  hasło  jako  konkluzyją  systemu  epikurejskiego :  nie  trap 
się  i  nie  ciesz  zanadto,  abyś  nie  doznał  potem  zbytniego 
rozczarowania,  lub  nie  był  narażony  na  nagły  przeskok  z  jed- 
nego uczucia  do  drugiego.  Sarbiewski  podnosi  spokój, 
ale  dla  tego,  że  Bóg  i  natura  jest  tak  nieskończenie  spokoj- 
ną; dla  tego,  że  człowiek,  skoro  odczytać  umie  tę  prawdę^ 
w  naśladownictwie  Boga  powinien  szukać  wzoru  do  swego 
postępowania.  Według  Sarbiewskiego  trzeba  koniecznie 
patrzyć  na  ten  ideał  i  nałożyć  na  się  ostry  liodeks  życia. 
Umysł  mędrca  powinien  być  podobny  do  zwierciadła  wody, 
co  jednako  odbija  burze  i  pogody: 

Vides,  ut  altum  fluminis  otium 

Rerum  quieta  ludit  imagine, 

Solemąue  lunamąue  et  sereno 

Pieta  refert  simulacra  coelo. 

Talem  severae  legę  modestiae 
Compone  mentem :  seu  caput  horridis 
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Fortuna  circumsiiltat  undis, 
Seu  placida  libi  mulcet  aura. 

To  porównanie  jest  cudowne,  wykończone  doskonale,  peł- 
ne i  plastyczne,  tak,  że  przemocą  wraża  się  w  pamięć  czy- 
telnika i  mimowoli  rodzi  pragnienie  posiadania  czegoś  po- 
dobnego. Saubieayski  jednak  na  zyskanie  spokoju  podaje 
środek  negatywny,   który    nam  wcale    nie  będzie  smakował. 

Nie  ma  może  poety,  któryby  tak  silnie  akcentował  po- 
trzel)ę  samotności.  Leży  to  w  historyi  każdego  indywiduum, 
iż  pożąda  pola  do  działania,  lub  od  czynu  ucieka  i  samo 
w  sobie  się  zamyka.  Saruiewski  nadewszystko  umiłował 
samotność  i  trzy  doskonałe  ody  na  jej  cześć  napisał. 

W  pierwszej  (12)  tłomaczy  przyjacielowi,  dlaczego 
usuwa  się  od  zabaw  towarzyskich  i  na  co  mu  potrzeba  tej 
samotności : 

...Me  plenus,  quid  cupiaru?  mec 
In  memet  ipsum  clausus  ab  ostio 
In   se  recedentis,  revi8o 
Scenam  animi,  vacuumque   lustro 
Vitae  tlieatrum. 

To  ostatnie  wyrażenie:  scenam  in  se  recedentis  animi  va- 
ciiHOKpcc  lustro  vUae  theatrum  jest  niezrównane,  gdy  się  po- 
myśli o  walkach  duchowych.  Sarbiewski  w  mistrzowski 
sposób  kreśli  pozyskane  w  ten  sposób  poczucie  samowiedzy, 
które  jest  właściwe  wszelkim  samoistnym  talentom,  i  stano- 
wi ich  wolne  królestwo  z  królującą  tamże  krytyką  swobodną. 
W  nastęnej  odzie  (llj  radzi  wyniszczyć  w  sobie  żądzę 
sławy,  a  potem  (oda  10)  zidentyfikowawszy  ją  z  opiuiją, 
powiada,  że  każdy  powinien  w  sobie  szukać  sądu  na  swe 
czyny  i  na  uznaniu  własnem  poprzestać.  Niewątpliwie  jest 
to  piękna  i  praktyczna  zasada,  ale  co,  się  tyczy  Sarbiewsiś;ie- 
GO,  stanowi  ona  konkluzyją  jego  indywidualnych  i  artystycz- 
nych aspiracyj : 

Me  Parnassus  et  integer 

Plebeis  Helicon  coetibus  eripit 
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Sublimem:   unde  vagantium 

Errores  animorum  et  raale  desidis 

Vulg:J  damna  patent.     Juvat 

Ex  alto  intrepidum  colle  iacentia 
Despectare  perlenia  et 
Cautum  non   propriis  vivere  casibus. 

Zuów  przepyszne  miejsce,  ale  czy  prawdziwe?  Natura  sama 
ciągnęła  Sarciewskieeo  do  samotności,  której  owoce  były 
nieocenionej  wartości  dla  jego  indywidualizmu  artystycznego, 
wskazując  mu  oryginalne  szlaki  twórczości,  dając  możność 
skupienia  się  i  wyzyskania  wszelkich  poetycznych  natchnień. 
Poeta  uciekał  formalnie  od  towarzystwa,  a  każdy  moment 
cenił  tak  wysoko,  że  podobno  tabliczkę  woskową  nad  łóż- 
kiem sobie  wieszał,  żeby  w  razie  przebudzenia  po  ciemku 
swe  myśli  zapisać.  Jestto  piękny  rys  artysty,  dbałego  o  swą 
przyszłość,  ale  z  drugiej  strony  owo  unikanie  ludzi  nie  mo- 
gło mu  dać  najmniejszej  praktyki  życia,  poezyją  prowa- 
dziło na  oderwane  pola,  czyniło  z  niego  teoretyka  i  abstrakcyj- 
nego fantastę,  który  mógł  posiadać  bardzo  piękne  moralne 
zasady,  ale  na  otoczenie  musiał  pozostać  bez  wpływu,  dla- 
tego, że  go  nie  znał  i  nie  wiedział,  jak  się  do  serca  prze- 
mawia. Z  tych  przyczyn  słowa  powyżej  zacytowane,  że  ze 
swej  wysokości  widział  vagantiuni  errores  animorum  et  maJe 
desidis  vulgi  danina,  uznaję  za  nieprawdziwe.  Każdy  przy- 
zna, że,  chcąc  ocenić  przepaść  występku,  trzeba  samemu  głę- 
bie jego  zmierzyć,  nawet  samemu  goryczy  jego  pokoszto- 
wać.  Zasada  cautum  non  propriis  vivere  casibus  jest  pozor- 
nie śliczna,  ale  wobec  dzisiejszych  pojęć  utopijna,  a  potem, 
powiedzmy  szczerze,  egoistyczna.  Hasło  takie  jest  mamidłem 
biernych  natur,  i  słabe  samo  w  sobie,  bo  gdzież,  postępując 
w  imię  żądań  poety,  można  się  stać  doświadczonym,  me  ple- 
nus,  jeśli  się  żyje  tylko  książkową  mądrością? 

Swoją  drogą  są  to  oryginalne  rysy  osobistości  Sakbiew- 
SKiEGO ,  które  uczyniły  z  niego  takie  wyjątkowe  zjawisko  na 
polu  literatury  XVII  wieku.  W  odzie  3  rozpowiada  on  o  swo- 
jem  królestwie.  Napis  tej  ody:  Regnum  sapientis,  a  treść 
taka:   że  mędrzec   jest    sam    sobie    żołnierzem,    sam    bronią 
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i  wodzem,  że  nic  obawia  się  niczego  i  przeciw  stutysięcz- 
nemu tłumowi  nieprzyjaciół  gotów  do  walici  wystąpić  samot- 
ny. Mickiewicz  nazywa  tych  ludzi  samolubami.  Z  poza 
mgieł  sofisteryi  wysuwa  się  powoli  oblicze  Sakbiewskikoo. 
Zapoteozował  on  swe  własne  wady  i  z  niedostatl<:ów  ustroju 
społecznego  swych  czasów  utworzył  system,  ubierając  zimny 
i  wyniosły  typ  magnata-hipokryty  w  złotą  gloryją  mędrca, 
który 

Rerum  ruinas,  mentis  ab  ardua 
Sublimis  aula,  non  sine  gaudio 
Spectabit. 

My  dzisiaj  posiadamy  więcej  serca,  bo  nam  upadku  każdej 
dobrej  myśli  żal,  bo  nawet  dla  nieszczęśliwego  zbrodniarza 
czujemy  litość  i  pobłażanie.  Śmiać  się  zaś  z  ruin  świata, 
to  uczucie,  którego  tylko  szatan  zapragnąć  może. 

Badając  coraz  głębiej  oświadczenia  Sarbiewskiego, 
znajdziemy,  jak  zepsute  ziarna  tkwiły  naówczas  w  mózgach 
nawet  szlachetnych  ludzi,  i  jaka  przepaść  dzieliła  przed  re- 
wolucyją  tłum  pracujący  a  uprzywilejowany.  Sarbiewski 
staje  się  niesmacznym.  Przypuszczam  jednak,  że  niesmak 
budzi  w  nas  raczej  jego  teoryja,  postawiona  dla  teoryi,  i  źc 
jako  człowiek  był  on  przecież  trochę  odmiennym. 


Stajemy  już  u  kresu  swego  zadania,  pragnąc  odsło- 
nić istotę  i  tajemnice  liryki  Sarbiewskiego.  Przypominam, 
że  poprzednio  zauważyliśmy  tu  i  owdzie  wielki  artyzm  u  na- 
szego autora,  że  nieraz  smakowaliśmy  w  przepysznych  utwo- 
rach lirycznych.  Skąd  jednak  brał  Sarbiewski  owę  dosko- 
nałość formy,  skąd  owę  oryginalność  treści  i  przedziwną 
harmoniją  słowa?  Odpowiedź  —  że  studyjował  naturę  usilnie 
i  nie  bez  pożytku. 

Oda  23  jest  wezwaniem  poetyczuem  do  konika  polnego, 
żeby  używał  słońca,  póki  miły  czas  nie  minie.  Wrażenie 
obrazka    przypadkowo    zauważonego    łączy    tu    Sarbiewski 
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z  myślą  generalną  o  żnikomości  świata,  przedstawiając  w  po- 
staci konika  samego  siebie,  gdy  z  pelneni  przekonaniem 
o  zenicie  swojej  twórczości  pragnął  owę  błogą  cliwilę  jak 
najlepiej  wyzyskać.  Poeta  śpiewał,  bo  t)ył  swobodny,  bo 
żadna  troska  mu  nie  ciężyła  i  dzięki  swej  filozofii  pozyskał 
ów  niezamącony  umysł  (14): 

Quid  milii,  qui   nil  cupiam,    deesso 
Possit?  Umbrosi   placet  una  Pindi 
Vallis.     O  sacrum  nemus!  O  iocosae 
Rura  Camoenae. 

Sarbiewski  stał  się  królem  w  krainach  poezyi,  do  których 
od  dawna  zdążał.  Pagórki  delfickie,  powiada,  z  nim  chodzą 
i  udzielają  mu  cieniu,  gdy  zechce.  Może  wyobrazić  sobie, 
że  go  Szwed  okuł  w  kajdany,  lub  że  go  Tatar  porwał  na 
Ukrainie.  Szczególna  co  do  pomysłu  jest  ta  konfesyja,  nie 
mniej  tlomaczy  dobrze  satysfakcyją  artysty,  który  włada  sa- 
mym sobą  i  jest  z  tego  niewymownie   szczęśliwym. 

W  takiej  właśnie  chwili  komponuje  Sarbiewski  odę 
26.  Zefirze,  szepta  półsenny,  przybądź  tu  w  cień  gościnnej 
topoli,  poruszysz  gałęzie  i  liście,  i  błądząc  przez  pola,  mi- 
gniesz barwne  kwiaty  i  o  trawmy  swawolną  dłonią  uderzysz. 
Zefirze,  niech  tobie  wesoło  uśmiechnie  się  słonko,  a  rosa 
z  mokrą  swą  nóżką  niech  się  za  tobą  pojawi  i  u  cichych 
listków  się  uwiesi.  Ile  tu  realizmu  i  drobiazgowej  obserwa- 
cyi.  Zefirze,  tyś  bratem  i  towarzyszem  mej  pieśni,  oświad- 
cza Sarbiewski  w  upojeniu,  uwieszę  lirę  mą  na  drzewie, 
graj  ty  za  mnie : 

Sic  mec  chordas  ąuatiente  plectro 

Inter  admisso  digitos  acutum 

Sibilo  ludas,  lyrico  comes  poetria  vati. 

W  słowach  powyższych  odczuwamy  niemal  tę  słodką  grę 
słów,  naśladującą  łagodny  i  cichy  powiew  letniego  wiatru. 
W  znakomity  sposób  przerywa  potem  Sarbiewski  swoje 
zwierzenie,  kończąc  je  dopiero  w  odzie  32.  Gdy  zasnę, 
powiada,   skrzydła  lekkie   rosną  na  mych  barkach  (to  samo 
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i  Horacemu)  i  wesoło  szybuję  po  polacli,  ciesząc  się  krasą 
kwiatów.  Poeta  chciał  przedstawić  obrazowo  genezę  pieśni 
w  swej  duszy.  Czasem,  mówi,  zbłądzę  aż  do  lasu,  a  potem 
nagie  wzbijam  się  ponad  chmury,  żywe  jeziora  widzę  zawi- 
słe w  powietrzu  i  pieśnią  łagodną  ptaki  zawodzę.  W  pro- 
zie trudno  wyrazić  te  delikatne  odcienia,  którymi  Sarbiew- 
SKi  określa  rodzaj  swego  natchnienia.  Szelest  piorunów, 
objaśnia  w  końcu,  mam  w  odpowiedzi  i  więznę  w  różnowzo- 
rej  tęczy. 

Oda  niniejsza  była  odpowiedzią  na  zarzut,  jakoby 
w  zbyt  nieuchwytnych  obracał  się  sferach.  Z  nieporówna- 
nym więc  artyzmem  zrywa  nić  obloczną  swych  marzeń 
i  spada  jednym  rzutem,  jak  orzeł  z  chmur,  w  realizm  hei- 
nowski : 

Frustra :  nam  memor  Icari 
Addo  stultitiae  consilium  brevi: 
Nam,  sen  dorraio ;  me  torus, 
Seu  scribo,  stabili  sella,  tenet  sinu. 

Sarbiewski  stawał  już  na  granicach  muzyki,  piękności 
i  abstrakta  toniczne  mieszając  z  materyją  plastyki  słownej. 
Tonami  i  słowami  bawił  się  on  natenczas  jak  biegły  lino- 
skok  równowagą,  czasem  tuż,  tuż  granice  jasności  poetycznej 
przekraczając. 

Oda  35  zawiera  upomnienie  przyjaciela,  żeby  rzucił  książ- 
kę, a,  wyszedłszy  za  miasto,  odetchnął  świeżem  powietrzem. 
Pogoda  cudna,  powiada,  scandemus  viri(lis  terga  Lucisci,  qua 
celsn  trgitur  plunmus  ilice.  Poeta  Inbił  to  wzgórze,  jak 
Mickiewicz  dolinę  kowieńską.  Illinc,  prawi  dalej,  e  inedio 
łotfi  vidcbitur  nohis  Vilnn ,  iota  videhUur  V>ii.<i.  I  patrzy 
i  rozmawia  i  opisuje:  Dziś  lato,  rozkosznie,  ale  gdy  na 
dejdzie  zima,  to  rzeki  pomrozi  i  pola  białym  całunem  po- 
kryje. Musimy  nagle  wespół  z  poetą  zmienić  na  zimowy 
widziany  co  dopiero  pejzaż  letni : 

Ergo  rumpe  raoras  et  solidum  gravi 
Curae   deme  diem,  quem  tibi  candidus 
Spondet  vesper. 

Rozprawy  Wydz.  filologicz.  T.  XV.  32 
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Odę  powyższą  uważam  za  najlepszy,  a  przynajmniej  za  naj- 
doskonalszy objaw  twórczości  Sarbiewskiego.  Łączy  ona 
w  przedziwny  sposób  zasady  jego  filozofii  z  elementami  ob- 
serwacyi  natury,  opierając  jedne  o  drugie  i  splatając  razem. 
W  myśl  naszej  ekspozycyi  jest  ona  niejako  finałem  jego  po- 
ezyi  i  granicą  jego  zdolności. 

A  teraz  chwilka  ostatecznej  refleksyi.  Reasumując 
wszystko,  cośmy  powiedzieli,  widzimy,  że  Sarbiewski  miał 
duszę  polską,  ale  nie  stał  się  poetą  narodowym ;  był  reli- 
gijnym, ale  uczucie  to  nie  było  istotą  jego  twórczości.  Właś- 
ciwy nacisk  jego  natury  i  właściwa  jego  poezyja  spoczywa 
w  uogólnieniu  indywidualnych  rysów  psychologicznych.  Te- 
ren to  dosyć  ciasny,  zwła.szcza,  że  dusza  jego  nie  posiadała 
szerokiej  skali  uczuć  i  dobrowolnie  się  skazała  na  pewnego 
rodzaju  zasklepienie.  Niemniej  w  tych  warunkach  było  mu 
tern  łatwiej  rozwinąć  doskonały  artyzm,  który  zasadzał  się 
na  drobiazgowej  obserwacyi ,  sumiennem  wyzyskaniu  na- 
tchnień i  nad  wyraz  pracowitem  wykończeniu  formaluem. 
Podobno  Wirgilego  czytał  6  razy,  Horacego  10  razy  i  tak 
się  mozolił,  że  często  uczuwał  wycieńczenie  sił,  skarżył  się 
na  bezsenność  i  zawrót  głowy  i  w  końcu  na  przekrwienie 
mózgu  umarł. 

Sarbiewski  nie  jest  osobistością  bardzo  pociągającą, 
ale  niezawodnie  wielce  zajmującą.  Delikatny  i  łagodny  sa- 
motnik, ulubował  sobie  krainę  niewinnej  poezyi.  Gdyby  on 
był  kogoś  na  świecie  ukochał,  możeby  się  był  rozwinął 
w  bujny  talent,  i  błysnął  tysiącem  kolorów.  Przypuśćmy, 
żeby,  jak  Petrarka^  miał  był  swoje  Laurę.  Ale  tak  po- 
został on  kwiatem  oranżeryjnyra,  który  z  mozołem  dążył  ku 
słońcu,  a  szyby  inspektu  brał  za  błękit  nieba.  Myślę  o  sztuce. 

Sarbiewski  obudził  się  na  ziemi  włoskiej.  Do  pane- 
girysty  przemówiło  natenczas  piękno  starożytne  i  przeobra- 
ziwszy go,  formy  swoje  mu  narzuciło.  Tendencyja  narodo- 
wa i  historyja  własnej  duszy  uchroniły  go  od  czystego  na- 
śladownictwa Ale  uczucia  owe  za  słabe,  iżby  go  porwać 
poza  granice  liryki  horacyjańskiej  i  wskazać  krainy  szerszej 
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i  potężniejszej  twórczości.  Po  dwu  wulkanicznych  wybu- 
chach na  temat  mowy  grobów  i  wojny  wschodniej,  wraca  je- 
go natura  do  olimpijskiego  spokoju  i,  powiedzmy  szczerze, 
staje  się  nieco  monotonną,  bo  monotonnem  było  owo  prze- 
zrocze wody,  które  stan  jego  duszy  miało  wyobrażać. 

Raz,  stojąc  nad  brzegiem  Narwi,  przypomniał  sobie 
Sarbiew^ski  pierwsze  uniesienie  poetyckie.  Ex  illo  mihi  po- 
sleri  florent  soJe  cUes,  powiada,  i  doskonale  charakteryzuje 
swoje  poezyją  i  oznacza  jej  granice: 

.  .  .  nec  scuta  sonat,  nec  strepitura  trucia 
Gradivi,  sed  amabiles 

Ruris  delicias,  sive  rubentia 
Udo  rorc  rosaria, 

Seu   molles  violas,  8ive  volubilem 
Leni  flumine   Viliara, 

Seu  primo  graciles  vere  Favonios. 

Sarbiewski  ł)ył  muzykiem  co  do  słowa,  pejzażystą  co 
do  faktury^  Horacym  nowoczesnym  co  do  treści.  Z  mala- 
rzów  przypomina  najbardziej  Poussin'a,  a  w  historyi  będzie 
ogniwem,  łączącem  poezyją  humanistów  z  pseudoklasycyzmem 
francuskim. 

W  końcu  uwaga  osołjista.  Zadaniem  mojem  było  po- 
kazać prawdziwe  oblicze  Sarbiewskiego,  i  wydobywszy  na 
jaw  jego  psychologiczne  i  artystyczne  właściwości,  ułatwić 
dalszą  pracę  nad  jego  dziełami.  Tematów  nasuwa  się  wiele, 
naprzód  zapewne,  czem  był  panegiryzm  i  jaką  rolę  odegrał 
Horacy  w  literaturze  powszechnej.  Ale  są  to  studyja  osob- 
ne i  obszerne ,  bez  których  na  razie  obejść  się  można 
i  trzeba,  charakteryzując  grubszymi  rysami  Sarbiewskiego. 
Sarbiewski  jest  gienijalnym  lirykiem  i  stanowi  chlubę  na- 
szego narodu.  W  nim  i  łacina,  która  była  naszą  drugą  mo- 
wą ojczystą,  i  humanizm  zyskały  swój  doskonały  wyraz  i  za- 
kończenie. Dlatego  może  więcej  powinniśmy  się  nim  zaj- 
mować, częściej  go  czytać,  głębiej  rozważać.  Pomnik  w  War- 
szawie, rozprawy  Krystyniackiego,  Sasa  i  bezimiennego 
w  Przeglądzie  Powszechnym  świadczą  o  pomyślnym  zwrocie 
i  obiecują  piękne  owoce  w  przyszłości. 


ZBIÓR 

nieznanych  hiszpańskicli  ulotnych  druków 

znajdują,cych  sie 

W  Biblijotece  Jagiellońskiej  w  Krakowie 

podał 

Dr.  EDWAED  PORĘBOWICZ. 


I. 

W  r.  1850  profesor  wiedeński  Ferdynand  Wolf,  znany 
badacz  literatur  romańskich,  podał  wiadomość  o  egzemplarzu, 
zawierającym  zbiór  t.  zw.  ulotnych  druków,  (pliegos  sueltos, 
feuillcs  volantes,  fiiegende  Bldtter)  a  znajdującym  się  w  Pra- 
dze. ,,Biblijoteka  uniwersytecka  w  Pradze"  —  pisał,  wy- 
dając najważniejszą  ich  część:  ludowe  romanse'),  —  „może 
się  pochlubić  skarbem ,  jakiego  pozazdroszczą  jej  najbogatsze 
w  dziale  literatury  hiszpańskiej  biblijoteki  Europy  po  za  Hi- 
szpaniją:  Paryża,  Londynu,  Wiednia  i  Gettyngi;  ba  nawet 
żadna  biblijoteka  hiszpańska,  sądząc  z  dotychczasowych 
wzmianek  tamtejszych  biblijografów,  nie  może  w  tym  wzglę- 
dzie rywalizować  ze  zbiorem  praskim". 


')  tiber  eine  Sammlung  spnnischer  Romansen  in  fliegenclen 
Bldttern  auf  der  Uniocrsitats-  Bibliothek  za  Prag.  Wien, 
1850. 
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Wymieniwszy  kilka  drobnych  zbiorów  z  BiU.  Grenvil- 
lana  {British  Museum,),  z  Bibl.  Hehcriana  Vol.  VI.  Nr.  2818 
(59  sztuk)  i  V()l.  IX.  Nr.  2665  (12  sztuk),  Wolf  opisuje  ów 
egzemplarz,  zapisany  pod  sygnaturą  IX.  H.  231,  a  pocho- 
dzący z  dawnej    Bibl.    BP.  Hihern.  ad  S.  Amhros.    Pragae. 

Zawiera  on  80,  przeważnie  czterokartkowych  zeszytów 
in  4  o,  w  dwie  kolumny  gotykiem  ;  tylko  niektóre  z  nich  są 
datowane  (Nr.  II:  1550  r.,  Nr.  III:  1564  r.,  Nr.  XII:  1564 
r..  Nr.  XXXVI:  1563  r.,  Nr.  XLV:  1564  r.),  niemniej  jednak 
reszta,  bez  miejsca  druku  i  daty  —  co  jest  dość  pospolitą 
cechą  tych  dla  potrzeb  ludu  drukowanych  wydań  —  pochodzi 
niezawodnie  z  lat  1550 — 1570.  Mieszczą  się  w  nich  romanse 
(romances),  niektóre  w  dwu  i  trzech  egzemplarzach ,  prze- 
ważnie z  glosami;  miejsca  wolne  wypełniają  utwory  gminne, 
jak  canciones,  coplas,  viJlancicos  i  t.  d. 

Zbiór  praski  był  cenny,  ale  przeceniony;  Ferd.  Wolf, 
który  uśmiechał  się  na  entuzyjastyczne  twierdzenie  biblijo- 
grafa  Nodiera,  że  „zbiór  kompletny  pierwszego  wydania 
tych  pieśni  wartby  był  królewskiego  wiana",  —  musiał  sam 
zniżyć  jego  znaczenie  po  wyjściu  Romancero  generał  iHirana^), 
gdzie  na  czele  umieszczono  katalog  plicgos  sneHos  drukowa- 
nych od  XVI— XIX  wieku  ,  i  gdzie  prócz  tego  wypłynęło  na 
jaw  wiele  romansów,  ogłoszonych  u  Wolfa  za  nieznane. 

W  ostatnich  czasach  Salya  i  Gallakdo  sporządzili 
katalogi  kilku  wielkich  prywatnych  oraz  nabytych  przez  rząd 
bihlijotek  '),  gdzie  poświęcili  osobny  rozdział  ulotnym  dru- 
kom, notując  sicwapliwie  nie  tylko  wydania  sprawdzone  na- 
ocznie, ale  każdą  o  nich  ł)ibHjogr;ificzną  wzmiankę. 

Po  tem  wszystkiem  zdało  się  niepodobnem  odkrycie  dziś 
nie  już  nieznanego  ulotnego  druku    z  nieznanym    romansem. 


')  W  Biblioteca  dc  los  aułores  espanoles.   Vol,  X,  XVI,   1849 

—1851. 
^)  Salva:   Cataloyo  de  la  Biblioteca  de  Salcd.  Yuleucia  1872. 

2  vol.  —  GaLlardo  :  Ensayo  de  una  Bibl.  de  libros  raros  y 

ctiriosos,   1863—1889.  4  vol. 
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ale  choćby  egzemplarza  znanej  lecz  ukrytej  dotąd  edycyji. 
Tymczasem  cały  zbiór  podobny  znajduje  się  w  Biblijotece 
Jagiellońskiej,  nie  tak  bogaty  jak  praski ,  bo  zawierający 
tylko  26  zeszytów,  —  w  nich  47  romansów,  —  ale  bodaj 
czy  nie  ważniejszy  z  innych  względów.  Jest  to  kwadrant 
z  sygnaturą  Lit  hiszp.  Nr.  79 — 104,  oprawny  w  pergamin. 
Każdy  zeszyt  składa  się  z  4  kart  drukowanych  gotykiem 
w  dwie  kolumny,  każda  po  33  wierszy;  tylko  Nr.  100,  choć 
kompletny,  zawiera  jedynie  dwie  karty;  z  Nru  101  dwie 
zostały  wydarte.  Szczegół  osobliwy:  odrębnie  od  przeważ- 
nej liczby  pliegos ,  które  wychodziły  bez  miejsca  druku 
i  daty,  wszystkie  nasze  są  datowane  (z  wyjątkiem  Nru  94; 
w  Nrze  101  data  znajdowała  się  może  na  wydartej  karcie) 
i  wszystkie  pochodzą  z  jednej  drukarni,  —  a  tu  wykrywa 
się  rzecz  najosobliwsza:  Biblijografowie  wymieniają  pliegos 
z  wszystkich  drukarń  półwyspu,  z  miast:  Burgos,  Valencia, 
Sevilla,  Cordoba,  Salamanca,  Medina  del  Campo,  Bilbao, 
Toledo,  Yalladolid ,  Barcelona,  Logrofio,  Cuenca,  "w  pliegos 
tych  liczne  romanse;  —  zastanawia  za  to  rzadkość  ulotnych 
druków  w  ogóle,  a  zupełny  brak  romansów  z  Granady, 
tej  właściwej  kolebki  dwu  najważniejszych  rodzajów  ro- 
mansu ludowego:  romance  frontcrizo  (granicznego)  i  romance 
morisco  novellesco  ("uowelli  maurytańskiej)  ')•  Otóż  egzem- 
plarz krakowski  wypełnia  przedziwnie  tę  lukę:  wszystkie 
jego  ulotne  druki,  zebrane  widocznie  z  rozwagą  u  samego 
źródła,  drukowały  się  w  Gra  nad  zi  e,  w  „oficynie"  Hugona 
de  Mena  i  noszą  różne  daty:  1566 — 1573,   t.  j.  stosunkowo 


')  DuRAN  cytuje  tylko  jeden  druk  z  Granady  w  Roł)i.  gen. 
I.  pag.  LX1X;  Salya  nie  zna  żadneero ;  Gallardo  wymie- 
nia zaledwie  kilka;  p.  kustosz  Biblijoteki  narodo- 
wej w  Madrycie,  D.  Ant.  Paz  y  Melia  donosi  mi  uprzej- 
mie o  11  drukach  z  Granady,  z  drukarni  H.  cle  Mena, 
cytowanycli  w  Bibliografia  granudina  p.  Bonip.  Biańo, 
z  lat  1558 — 1592;  nie  ma  jednak  między  nimi  ani  je- 
nncKO  romansu. 
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dość  późne,  zważywszy,  ^,e  nąjwi*^ksza  ilość  pliegos  bez  daty 
zdradza  pochodzenie  starsze  niż  r.   1550. 

Zbiór  ułożony  systematycznie :  pierwsze  zeszyty  zawie- 
rają poezyje  religijne,  za  tein  idą  romanse  i  glosy  do 
romansów,  wypełnione  na  wolnych  kartach  (jak  zwyczajnie 
w  pliegos  sueltos)  utworami  świeckimi,  p.  t. :  canciones,  coplas, 
villancicos  i  t.  d.;  wreszcie  w  osobnych  zeszytach  zbiory 
żartów,  gawęd ,  dyjalogów  i  t.  p.,  p.  t. :  chistes,  preguntas, 
partłdas,  rdaciones,  dialogos,  disparates  i  t    d. 

Na  najwyższą  uwagę  zasługują  romanse,  zwłaszcza, 
że  spotyka  się  między  nimi  zupełnie  nieznane ;  nie  wszystkie 
równej  wartości,  ale  jeden :  „o  królu  dziecku,  który  utracił 
Granadę",  jest  bez  wątpienia  doniosły  dla  hiszpańskiego  Ro- 
man cera. 

Utwory  liryczne  przeważnie  są  znane ;  między  niezna- 
nymi najcenniejsze  te,  które  odznaczają  się  kolorytem  lo- 
kalnym. 

Oto  w  całości  tytuły  i  treść  owych  26  zeszytów  według 
porządkowych  liczb  katalogu : 

Nr.  79.  Aąuise  contiene  dos  mirabilissimos  y  dulcissi- 
mos  milagros  de  la  serenissima  sin  par  nascida  mądre  de 
Dios  y  seiiora  nuestra.  Acaecidos  a  dos  deuotos  suyos  los- 
quales  tenian  cuenta  eon  rezar  su  rosario  cada  dia.  Nueua- 
mente  compuestos  en  giacioso  metro  por  Gaspar  de  la  Cin- 
thera  priuado  de  la  vista,  natural  de  Ubeda  vezino  de  la 
ciudad  de  Granada.  Uistos  y  examinados  por  vn  theologo 
de  la  orden  de  los  predicadores.  Agora  nueuamete  im- 
pressos  eon  licencia  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ailo  de  MPLXVI.  (1566). 

In  4-0,  goth.  4  ff. 

Contiene :  Inuocacion. 

1-0  milagro:   Un  hombre  manceho  avia... 
2-0  milagro:  Otro  religioso  avia... 

Nr.  80.  Aqui  se  contiene  ąuatro  obras  muy  cotepłati- 
uas.  La  primera  vn  dialogo   de  la  Magdalena.     La   segunda 
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la  pauana  dc  ura  Senora.  La  tercera  el  chiste  de  la  moja. 
La  ąuarta  vn  chiste  de  la  Asumpcion.  Con  lioencia  Inipres- 
sas  eu  Granada   cu  casa  de  Hugo  de  Mena.     Ano  de  1568. 

In  4  o  goth.  4  ff. 

Contiene:   1.  Dialugo  de  la  Magdalena:  Digas  ortelano. 

2.  La    pavana    de    nuestra    senora:    A    Vos 
virgen  jmra  estrdla  qun  guia. 

3.  Chiste  de  la  mouja:  Yo  conozco  digo  y 
Client  o . 

4.  Otro  chiste :  Oy  Beyna  que  al  cielo. 

Nr.  81.  La  passion  de  nnestro  senor  Jesu  Christo  muy 
deuota.  Con  vn  ilanto  que  hizo  la  virgen  Maria  al  )»ie  de 
la  Cruz.  Con  licencia  Impressos  en  Granada  en  casa  de 
Hugo  de  Mena.     Ano  de  156-S. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  Estava  Christo  Ugado. 

Nr.  82.  Uillaneicos  o  cancionero  para  cantar  la  noehe 
de  Nauidad  ąuales  son  estos  qiie  se  siguen.  Nueuamente 
impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de 
mil  y  ąuinientos  y  sesenta  y  ocho.  (1568) 

In  4-0  goth.  4  if. 

Contiene:  L  Yillancico :  Todos  los  Christianos  aved 
allegria. 

2.  Yillancico  al  tono  de  nhras  me  tu  el  hcr- 
mitaho  Habla  el  autor  a  nuestra  seiiora 
come  huesped:  No  vayas  de  nqui  don- 
zella. 

3.  Chanconetas  de  los  pastores  por  modo 
corrido:  Pastores  si  aveys  oydo. 

4.  Otro  yillancico  al  tono  de  moricas  del 
morał  mądre,  las  moras  del  morał:  Pues 
Jesu  Xpo  es  nascido. 

5.  Otro  yillancico  al  tono  de  enemiga  le  soy 
mądre:  3fuy  amiga  le  soy  mądre 

6.  Otro  yillancico:  Que  mądre  y  donzeJla 
tan  helia. 
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Nr.  83.  Coplas  (juc  hizo  don  Jor;,^e  Manri("j  u  la  muerte 
del  Maestro  de  Santiago  Don  Rodrigo  Maiiricjue  su  padre. 
Con  cl  pater  nestor  y  el  Auc  niaria  becho  i)or  Juan  de  En- 
cina.  Impressas  eu  Grauada  en  casa  de  Hugo  de  Mena  1570. 

In  4-0  gnth.  4  ff. 

Nr.  84.  Glosa  de  los  romances  y  canciones  que  dizen 
Domingo  era  de  Ramos.  Y  entre  Torres  y  XiQiena.  Y  uiorir 
os  ąuereys  mi  padre.     Heelios  por  Goncalo  de  Montaluo. 

In  4-0,  goth  4  ff.  Al  fin:  Inipresso  en  Granada  en  casa 
de  Hugo  de  Mena.     Ano  de  1573. 

Nr.  85.  Aqui  comiecan  tres  Romances  el  primero  es 
sobre  la  pnderosa  armada  q  truxo  el  gran  Turco  Soliman 
sobre  la  ciudad  de  Uiena,  en  el  Arcbiducado  de  Austria, 
y  como  se  retiro  con  gran  perdida  de  su  armada.  Y  ha  se 
de  cantar  al  tono  que  tocan  alarma  Juana,  El  segundo  es 
de  quaudo  el  Rey  chico  perdio  a  Granada  y  de  lo  que  a  la 
salida  para  el  alpuxarra  se  subcedio.  El  tercero  es  el  Ro- 
mance que  dize  de  Antequera  partio  el  Moro.  Con  vn  vil- 
lancico  nueuo  al  cabo  que  trata  del  nueuo  traje  de  los  mo- 
riscos  de  Granada  Agora  nueuameute  impressos  en  Gra- 
nada en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de  mil  y  quinientos 
y  seseuta  y  ocho.  (1568) 

In  4-0  goth.  4  flf. 

Contiene:  1.  Romance:   En  el  templo   estava   el  Turco. 

2.  Romance:  El  ano   de  cuatrocientos  \   Que 
noventa  y  dos  corria. 

3.  Romance:  Be  Anteąuera  partio   el  moro, 

4.  Yillancioo:  Gozese  la  Christiandad. 

Nr.  86.  Aqui  comienca  el  Romance  de  don  Alonso  de 
Aguilar.  Ua  assi  mismo  un  Romance  que  dize  por  el  val  de 
las  estacas  |  yua  el  Cid  a  niedio  dia.  Agora  nueuameute 
impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Aiio  de 
MDLXVHI.  (1568) 

In  4-0  goth.  4  flf. 

Kozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV  33 
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Contieue:  1.  Romance:  Estando   el  rey   don  Fernando. 

2.  Glosa  del  Rom. :  Por  el  val  de  las  estacas. 

3.  Lamentaciones  de  una  monja;    Ya  no  ba- 
sta sufrimiento. 

Nr.  87.  Romace  de  do  Gayferos  q  trata  de  como  saco 
a  su  esposa  q  estaiia  captiiia  eu  tierra  de  nioros, 

Al  fin :  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  1573.     In  4- o  goth.  4  ff. 

Contieue  el  Romance:  Asentado  esta  Gayferos. 

Nr.  88.  Aqui  coraiencan  seys  Romances.  El  primero 
de  la  maiiana  de  San  Juan.  El  segundo  ay  dios  que  buen 
cauallero  el  maestre  de  Calatraua.  El  III.  de  Granada  parte 
el  Moro,  El  IIII.  moricos  los  mis  moricos.  El  V.  de  cocierto 
estan  los  Condes.  El  VI.  reynando  el  rey  don  Alonso.  Gon 
licencia.  Impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Auo  de  MDLXXni  (1573j. 

In  4-0  goth.  4  fif. 

Nr.  89.  Romance  de  don  Rolda  d'  como  el  Emperador 
Carlo  lo  desterro  de  Francia  porque  boluia  por  la  honru  de 
su  primo  don  Reynaldos.  Y  una  glosa  nueuamente  hecha 
por  Melchior  de  Llanes  sobre  el  romance  que  dize:  Desa- 
mada  siempre  seas  y  un  yillancico. 

Al  fin:  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  Mil  y  quinientos  y  setenta.  (1570). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene:  1.  Romance:  Dia  era  de  Sant  Jorge. 

2.  Glosa  sobre :  Besamada  siempre  seas,  que 
empieza:  PeHse  que  por  hien  amarte. 

3.  yillancico :  Que  por  mas  que  me  digays  \ 
Cada  hora. 

Nr.  90.  Romance  del  Cid.  Trata  del  Rey  moro  que 
perdio  a  Ualencia  glosado  por  Fr.  de  Lora.  Dirigido  a  vu 
hermano  suyo,  el  qual  comienca.    Helo  helo  por  do  viene  el 
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moro  por  la  calcada.     Al  fin :  Impresso  en  Granada  en  casa 
de  Hugo  de  Meua.     Ano  mil  y  ąiiinientos  y  setenta.    (1570). 

In  4-0  ^oth.  4  ff. 

La  Glosa  empieza:  Aquel  sol  cle  Castellanos. 

Nr.  91.  Romance  de  la  hermosa  Xarifa  y  Abindarraez 
que  comienca  La  mauana  de  San  Juan.  Con  las  coplas  del 
Uil  muy  sentidas  y  otras,  si  ganada  es  Anteąuera.  Y  des- 
picrta  Juan  por  tu  fe.  Ag-ora  nueuamenle  impressos.  Al  fin: 
Gon  licencia  impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  mil  y  ąuinientos  y  setenta  y  tres.  (1573). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene:  1,  Romance:  La  mahana  de  Sant  Juan. 

2.  Coplas:  Llamahalo  la  donzella. 

3.  otras:  Si  ganada  es  Anteąuera. 

4.  otras:  Despierta  Juan  por  tu  fe.  Compue- 
stas  por  Juan  Timoneda. 

Nr.  92.  Aqui  se  contiene  dozę  Romances  de  amores 
muy  sentidos.  El  I.  de  Pyramo  y  Tisbe.  El  II.  de  Policena. 
El  IIL  de  Eneas.  El  IIH.  del  Conde  Lonbardo.  El  V.  d'don 
Rodrigo.  y  del  infante  Troco.  y  de  Moriana.  y  de  Leandro, 
para  cantar  y  taner  con  vibuela.  En  Granada  en  casa  de 
Hugo  de  Mena.     Ano  de  Mil  y  ąuienientos  y  setenta  (1570j. 

In  4-0  gotb.  4  ff. 

Contiene  12  Romances: 

1.  Tysbe  y  Piramo  ąue  f ner  on. 

2.  A  la  ąue  el  sol  se  ponia. 

3.  Por  la  mar  navega  Eneas. 

4.  En  aąuellas  penas  pardas. 

5.  Amores  trata  Rodrigo. 

6.  Por  lin  valle  de  tristnra. 

7.  En  el  tiempo  ąue  Mercurio. 

8.  Si  se  esta  mi  coracon. 

9.  Mahanica  era  manana. 

10.  Por  los  campos  eliseos. 

11.  Moriana  en  un  castillo. 

12.  Por  el  hraco  de  Elesponto. 
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Nr.  93.  Romance  ciel  noble  yaliente  y  no  menos  esfor- 
cado  flor   de   las  cauallerias    don   Reynaldos    de  Montaluan. 

Y  trata  como  Carloraano  lo  tenia  preso  para  lo  ahorcar,  por 
los  falsos  cousejos  de  Galalon,  sino  fuera  por  el  coude  don 
Roldan,  y  como  fue  desterrado  de  la  christiandad,  y  como 
vino  a  ser  Emperador  de  Trapisonda  siedo  desterrado.  Hecho 
por  Francisco  de  Mederos,  natural  de  Benauente  co  vn  villa- 
cico.  Al  fin:  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de 
Mena.     Ano  de  mil  y  ąuinientos  y  setenta.  (1570). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene :   1 .  Romance :   Ya  ąiie  estcwa   don  Eeynaldos. 
2.  Yillancico    hecho     por    Juan    de    Encina: 
Dos  terribles  pensamientos. 

Nr.  94.  Aqui  se  contienen  dos  Romances  compuestos 
sobre  vn  caso  admirable.  El  primero  recuenta  vn  sueno  q 
el  gran  Turco  sono,  el  qual  paresee  mas  reuelacio  q  no  sueno. 

Y  el  segudo  es  la  declaracio  q  sus  sabios  le  dixero  del  di- 
cho  sueno.  Co  vn  dllacico  al  cabo.  Copuesto  por  Fraoisco 
de  Uelasco,  natural  de  Palma,  y  vezino  de  Granada.  Con 
licencia  Impressos.  (S.  1.  n.  d.). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

La  introducion  empieza:   Un  caso  muy  admirable. 
El  1-0  romance  empieza :  Estando  Selin  Soldan. 
El  2-do  empieza:  Cuando  el  Turco  despertó. 

Nr.  95.  Compendio  de  nueuos  chistes  en  el  qual  se 
contiene  vn  nueuo  y  sentido  Romace  de  Maymo,  alcayde  de 
Roda  el  qual  co  no  pocą  soberuia  y  ferosidad  va  en  busca 
de  don  Rodrigo  de  Soto  mayor,  al  antiquo  Castillo  de  Albur- 
querque.  Y  tres  duos,  vno  del  escandalito  de  la  casa ,  y  otro 
de  Juan  Garrido,  y  otro  Terezica  daca  mi  manto,  y  vna  can- 
cion  de  vno  que  tuuo  amores  de  vna  hornera.  Graciosa  y 
nueuamente  compuesta  por  Bartholome  de  Flores  natural  de 
Malaga  y  vezino  de  Cordoua.  Impresso  con  licencia  en  Gra- 
nada, en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de  mil  y  quinien- 
tos  y  setenta  y  vno.  (1671). 

In  4-0  goth.  4  fl: 
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Cnntiene:  I.  Romance:  De  Ronda  sale  el  alcayde. 

2.  Cancion :  Si   mi  padre    no    me    casa  \  Yo 
sere  escandnlo  de  su  casa. 

3.  Coplas :  Las  gracias  de  Juan  Garrido. 
4    Duo:   Teresica  daca  mi  manto. 

5.  Otras :  A  una  kermosa  hornera. 

Nr.  96.  Siąuense  miichas  j)reguntas  muy  graciosas  y 
siibtiles.  Uistas  por  el  inny  reuerendo  padre  Fray  Alonso 
de  Orosco  y  eon  licencia  Impressos  en  Granada  en  casa  de 
Hugo  de  Mena.  Ano  de  1570. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Coutiene  31  pregimtas.  La  primera  einpieza:  ^Que  es 
cl  cuerpo  sin  sentido  ? 

Kr.  97.  Las  partidas  de  la  muy  noble  nobrada  y  gran 
ciudad  de  Granada  en  metro  o  en  nianera  de  Perq  hecho 
por  Sebastian  Martiuez  vezino  d'las  Mesas  q  es  en  el  mar- 
ąuesado  de  Uilleua.  Gon  vu  villancico.  Con  licencia  Im- 
presso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Alio  de  MDLXXI 
(1571). 

In  4-0  goth.  4  tf. 

Erapieza :  Dezir  ąuiero  de  Granada. 

Nr.  98  Relacion  de  vna  carta  muy  dolorosa  embiada 
por  Lorencio  de  Paez ,  captiuo  en  Constantinopla  a  su  afli- 
gido  padre,  en  que  le  cuenta  el  camino  que  hizo  desde  que 
salio  de  Antequera,  hasta  ser  preso  de  los  Turcos  y  parte 
de  lo  que  alla  le  ha  subcedido.  Fecho  a  quatro  de  Enero. 
Aiio  de  mil  y  quinientos  y  sessenta  y  nueue.  Compuesta  en 
muy  sentido  metro  por  Juan  Ramirez.  Con  licencia  irapresso 
en  Granada.  A  fiu  de  mil.  quinientos  sessenta  y  nueue.  (1569). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  Padre,  que  el  nomhre  penetra. 

Nr,  99.  Relacion  agora  nueuamente  copuesta,  del  le- 
uantamiento  y  guerra  del  reyno  de  Granada.  Compuesta  en 
verso  Castillano   por   Bartholome   de   Flores   colchero  y  por 
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Alonso  Parejo  blanco  vezino   de  Granada.    Con  licencia  im- 
presso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena  1570. 
In  4-0  goth.  4  ff. 

Prologo:  Abismo  a  do  la  memoria. 
Comienca  la  obra:  Ano  de  miły  guinientos  j  Y sessenta 
si  hien  cuento  \  Y  oclio  corridos  essentos. 

Nr.  100.  Aqui  comienca  siete  obras  nmy  graciosas  y 
sentidas,  a  modo  de  dialog-o  pastoril.  Hechas  por  vn  getil- 
hobre,  Entre  muchos  conocido  el  qnal  calla  aqui  su  nobre. 
Si  el  metro  ha  de  ser  mordido. 

In  4  o  goth.  2  ff.  Al  fin:  Impresso  en  Granada,  en 
casa  de  Hugo  de  Mena.  Auo  de  1570. 

Contiene:  Coplas:  1.  El  pastor  ąue  tiene  aniores. 

2.  Otras  sobre :  Despierte  Juan  por  tu  fe. 

3.  Cancion:   Yeante  mis  ojos. 

4.  Cancion:  No  kallo  a  mis  males  culpa. 

5.  Cancion :  Aunąue  se~nora  me  muero. 

6.  Cancion:   Cuando  vos  vi,  en  mi  senti. 

7.  Otrą :  Tan  contenło  estoij  de  vos. 

Nr.  101.  Romance  de  Leaudro  compuesto  por  Juan  de 
Boraualias  Mayayo.  Con  dos  souetos  y  otras  siete  caciones 
a  modo  d'dialogo  pastoril  muy  sentidas. 

In  4-0  goth.  2  ff.  (Falta  de  dos  fi".) 

Contiene:  1.  Eomance:  Al  pie  del  mar  del  Esponto. 

2.  Soneto :  Las  furiosas  ondas  van  cubriendo. 

3.  Soneto :    Leandro   en   amoroso  fuego   todo 
ardia.  —  Faltan  las  canciones. 

Nr.  102.  Aqui  comiencan  vuos  disparates,  copuestos 
por  Gabriel  de  Sarauia  muy  graciosos  y  apacibłes.  Los  pri- 
meros  van  glosando  el  romace  de  Passeauase  el  Rey  Moro 
por  la  ciudad  dej  Granada,  nombrando  muchos  grandes  de 
Castilla.  Delaute  •,  van  otros  glosando  muchos  romances 
viejos.  Al  fiu:  Con  licencia.  Mil  y  quinientos  y  setenta  (1570). 

In  4-0  goth.  4  ff". 
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Contiene:   1.  Disparates  de  Saravia  (sobre  Paseavase .,) : 
El  conde  dc  Benavente. 

2.  Otras  del  mismo  autor  glosaudo  muebas 
maneras  de  Romances:  ISo  sahiendo  que 
hazer. 

3.  Otros  disparates :   En  unos  monłrs  espesos. 

Nr.  ]03.  Este  es  el  pleyto  de  los  Judios  eon  el  perro 
de  Alua  y  de  la  burla  que  les  liizo.  Nueuameute  trobado 
por  el  bacliiller  Juan  de  Trasmiera.  Residente  en  Salamanca, 
qiie  hizo  a  ruego  y  pedimieuto  de  vd  seiior.  Nueamente  im- 
presso  eu  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  loGS. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  En  Aha  estando  el  alcalde. 

Nr.  104.  La  Moriea  garrida.  Aqui  comienca  la  glosa 
de  la  moriea  garrida.  Muy  seutida  y  muy  graciosa  [  Ele- 
gante  y  copiosa  |  Y  en  el  Romance  eumplida  |  La  qual  fue 
recopilada  |  De  sylabas  y  razones  |  Corregida  y  emendada 
Deutro  en  Malaga  glosada  |  Del  autor  Christoual  Goniez. 
Al  lin :  Gon  liceueia  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
MDLXXm.  (1573). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene:  1.  La  glosa  (sobre  Si  ganada  es  Anteąuera) 
que  empieza:  Aąuel  venturoso  infante. 
2.  Villancico   hecho  por   Auaya:    A  la  justa 
justador. 


Niektóre  pUegos  w  tern  samem  brzmieniu  są  znane 
z  innych  przedruków;  i  tak  pliego  Nr.  80  cytuje  Duran  pod 
nazwiskiem :  Juan  Timoneda  {Bihl.  de  los  aut.  esp. 
Vol.  36)  jako  druk  z  Alcala  1611  r. —  Nr.  82  pod  nazwi- 
skiem: Lope  de  Sosa  z  r.  1603,  bez  miejsca  druku  cy- 
tuje Salva  {Cat.  I.  pag.  51);  Gallardo  (IV.  635). --Nr.  83 
znany  jest  z  licznych  pliegos  różniących   się  jedynie   ilością 
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glos  owego  bardzo  popularnego  utworu  Jkkzego  Manrique. — 
Nr.  84  w  teui  samem  brzmieniu  cytuje  Feru.  Wolf  w  zbio- 
rze praskim  pod  1.  LX.  ;bez  miejsca  i  roku)  i  Dukan  {Jlom. 
gen.  I).  -  Nr.  87  cytuje  Fekd.  Wolf  pod  1.  XXIII,  zbioru 
pr.  i  Salva  (I.  SI)  bez  daty.  —  Nr.  88  Wolf  pod  1.  LXVII 
bez  daty. —  Nr.  89  Duran  jako  druk  z  Burgos  (bez  daty). — 
Nr.  90  cytuje  Salva  (I.  23)  pod  nazwiskiem  Frań.  de 
Lora  (bez  miejsca  i  daty).  —  Nr.  93  Ferd.  Wolf  pod  1. 
XLIII  (bez  daty). —  Nr.  99  Salya  (I.  19)  bez  miejsca  druku 
z  roku  160i.  —  Nr.  103  cytuje  Duran  {Rom.  gen.  1).  Ten 
szczegół,  że  utwory  treścią  do  siebie  nie  należące  znajdują 
się  razem  w  kilku  odmiennych  wydaniach  świadczy,  że  od- 
bywały się  one  drogą  przedruków  ;  w  filijacyji  owej  nasze 
druki  z  Granady  zajmują  miejsce  pośrednie,  gdyż  są  młodsze 
od  druków  bez  miejsca  i  daty,  starsze  zaś  od  wydań  z  lat 
1603,  1604,  1611  etc. 

•  Pojedyncze  utwory  i  romanse  liryczne  rozrzucone  są  po 
różnych  pliegos ;  liczba  ich  nie  zadziwia ,  skoro  się  zważy, 
że  dla  tych  jarmarcznych  wydań  wybierano  utwory  najstarsze 
i  najpopularniejsze. 

Klasyfikując  nasz  cenny  materyjał  należy  rozróżnić: 

A)  Romanse  niezuaue. 

Bj  Romanse  znane,  ich  waryjanty  i  glosy. 

Cj  Utwory  opisowe  w  decymach. 

D)  Utwory  religijne. 

E)  Utwory  świeckie. 

Na  dosłowny  odpis  zasługują  przedewszystkiem  nieznane 
romanse  i  utwory  epickie ;  z  utworów  religijnych  prawie 
wszystkie  są  znane;  z  utworów  świeckich  godne  są  prze- 
druku jedynie  niektóre  z  kolorytem  lokalnym;  —  z  reszty: 
utwory  znane  a  dotąd  nie  drukowane  nie  zasługują  widocznie 
na  publikacyją;  nieznane  posiadają  tak  małą  wartość  lite- 
racką, że  wolno  pominąć  je,  jak  pomijali  Wolf  i  Duran 
podobne  płody  niedojrzałych  poetów  i  ludowych  wierszo- 
robców  XVI.  w. 
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A)    Romanse  nieznane. 

1.  Romance  del  Rey  chico  qiie  perdió  a  Granada  (Nr. 
85,  folio  III.  col.  1).  Należy  do  romances  fronterizos  (grani- 
cznych;. 

Jest  to  najważniejszy  utwór  naszego  zbioru,  nie  posia- 
dano bowiem  dotąd  romansu  z  niemylnie  ludowym  charakte- 
rem opisującego  ten  najważniejszy  moment  narodowego  eposu : 
ucieczkę  Boabdila  z  Granady.  Dukan  {Rom.  gen.  II)  cytuje 
dwa  romanse  z  tymże  tematem  ;  Nr.  1082  i  1083,  niestety 
już  przerobione  w  artystycznym  warsztacie  Sepulyedy  i  Fu- 
ENTESA.  Alonso  de  FuEiNTES,  który  wydał  swe  Quarenta 
Cantos  w  Granadzie  zbliża  się  widocznie  bardziej  niż  Se- 
pu lveda  do  romansu  zawartego  w  naszym  druku,  choćby 
tym  szczegółem,  że  idąc  za  trądy cyją  ludową  przedstawia 
Boabdila  uciekającego  nie  do  Afryki  (jak  Sepulyeda),  lecz 
w  góry  Alpujarry.  Bezimienność,  krótkość  i  prostota  przed- 
stawienia, nieudolność  assonancy  (i  — a):  niemylne  znamiona 
ludowego  pochodzenia,  do  tego  pochodzenie  z  Granady, 
wszystko  nadaje  temu  romansowi  ogromną  literacką  wartość. 

2  Romance  de  May  mon ,  alcayde  de  Ronda  (Nr.  95  fol. 
I.  verso  col.   1). 

Należy  do  Romances  fronterizos  (granicznych). 

Pochodzi  z  epoki,  gdy  Ronda  należała  do  Maurów; 
w  całym  jednak  Romancero  Durana  nie  znajdzie  się  alkada 
(gubernatora)  nazwiskiem  Maymon,  ani  rycerza  nazwiskiem 
don  Rodriyo  de  Sotomayor,  który  by  go  pokonał  w  poje- 
dynku. 

3.  Romance  de  la  hennosa  Jarifa  y  Ahindarraez.  (Nr. 
91  fol.  I.  col.  1).  Należy  do  romances  moriscos  novellescos  (ro- 
mansów powieściowych    maurytańskich). 

Niezmiernie  zajmujący  z  wielu  względów.  Naprzód 
zaczyna  się  formułą  wspólną  kilku  romansom :  La  mahana 
de  San  Juan,  a  zgadzając  się  w  kilkunastu  pierwszych  wier- 
szach z  romansem  Durana  Nr.  80   {Rom.   gen.   I.    pag.  39), 

Rozprawy  Wjdiialu  filologie/,.  T.  XV.  34 
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odbiega  nagle  odeń  treścią  i  zbliża  się  w  zamian  do  romansu 
Dukana  Nr.  81.  Pierwszy  wyjęty  z  dzieła  Pereza  deHiTA: 
Historia  de  los  hanclos  de  los  Cegries,  drugi  ze  zbioru  Ro- 
DRiGUEZA :  Romancero  lustoriador,  zatem  oba  są  obrobieniami 
już  artystycznenii  jakiegoś  pierwotnego  ludowego  romansu. 
DuRAN  sądzi,  że  Rodriguez  przerabiał  z  Pereza  de  Hita  ^) 
tymczasem  zestawiwszy  Nr.  81  z  naszą  wersyją  musi  się 
przyjść  do  przekonania,  że  źródło  obu  było  wspólne,  lub  co 
prawdopoilobniejsza,  —  że  nasz  romans  był  bezpośrednim 
wzorem  romansu  Rodrigueza. 

4.  Romance  de  Leandro  compuesło  por  Juan  de  Bora- 
valias  Mayayo.  (Nr.  101  fol.  I.  col.  1).  Należy  do  romances 
de  amores  (romansów  miłosnych). 

Odmienny  od  romansu  o  Leandrze  zaczynającego  się 
Por  el  hrazo  de  Elesponto  (Duran  Rom.  gen.  I.  313,  Nr. 
466);  posiada  nader  błahą  wartość  literacką;  autora  nazwi- 
skiem Mayayo  nie  zna  ani  Salya  ani  Gallardo. 

5.  Romance  del . . .  sueńo  que  el  gran  Turco  sohó  . . . 
Compuesto  por  Fr.  de  Yelasco.  (Nr.  94). 

Należy  do  romansów  nie  mających  przedstawiciela 
w  Romancero  Durana,  a  mogących  zwać  się  romances  de 
saehos  (romansami  o  snach).  Ważny  dla  tego,  że  jedyny 
w  swoim  rodzaju;  mniej  dla  swej  literackiej  wartości.  Autora 
nazwiskiem  Fr.  de  Yelasco  cytuje  Gallardo  IV.  984. 


')   „J5J.S  este  romance  una  imitacion  bastante  feliz  del  nnterior". 
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B)   Romanse  znane,  ich  waryjauty  i  glosy. 

Ponieważ  szczegółowe  wyliczanie  licznych  waryjantów 
zajęłoby  niazmiernie  wiele  miejsca,  streszczam  dochodzenia 
moje  w  tern  spostrzeżeniu ,  że  nasze  teksty  granadyjskie 
zbliżają  się  staSe  do  najstarszych ,  jako  to :  do  rozrzuconych 
po  różnych  miejscach  pliegos  suellos,  do  zbioru  Si2va  z  r. 
1550  i  Cancionero  de  Bom.  bez  daty.  Dlatego  też  Frima- 
vera  y  flor  Ferd.  Wolfa,  oraz  jego  egzemplarz  z  Biblijo- 
teki  w  Pradze  stoją  bliżej  naszych  tekstów,  niż  Bomancero 
generał  Durana  ,  który  nie  miał  przed  oczyma  cennego  ma- 
teryjału  Bibl.  cesarskiej  w  Wiedniu.  Że  przecież  pUegos 
sueltos  stanowią  dla  krytyki  (przynajmniej  w  zasadzie)  wyż- 
szą wartość,  niż  druki  zbiorowe,  zatem  waryjanty  krako- 
wskiego zbioru  romansów  godne  byłyby  —  bądź  co  bądź  — 
osobnej  pracy  dla  przekonania  się  czy  mogą  być  uważane 
za  wersyje  pierwotne,  czy  też  —  ze  względu  na  dość  późną 
datę  —  za  zepsute  odpisy  hancyjonarzy  i  romanceros'^  ta 
bowiem  okoliczność,  że  pochodzą  z  Granady,  gdzie  najżywiej 
musiała  się  przechowywać  tradycyja  walk  z  Maurami,  obu- 
dzona powstaniem  Morysków  1568  r.  znowu,  oraz  co  ró- 
wnie ważne,  że  są  —  jak  dotąd  —  jedynymi  szczątkami 
pewno  niegdyś  bogatego  granadyjskiego  r  o  m  a  n  c  e  r  a  w  tej 
najstarszej  formie  pliegos  stielto>!,  każe  w  naszym  szacownym 
zabytku  przypuszczać  wartość  wyjątkową. 

Nie  wszystkie  romanse  dochowały  czystej  formy; 
wielu  użyto  na  podkład  do  glos,  z  których  łatwo  wydzie- 
lić je  można.  Dla  ścisłości  podaję  początkowe  wiersze  glos: 

Nr.  84.  Rom.:  Domingo  era  de  Bamos.  Glosa:  Mi- 
rando la  gran  constancia. 

Nr.  86.  Rom.:  Por  el  val  de  las  estacas.  Glosa: 
Quando  en  castilla  y  Leon. 

Nr.  90.  Rom.:  Helo,  hela,  iJor  do  viene.  Glosa:  Aąuel 
sol  de  castellanos. 

Nr.  84.  Rom.:  Moriros  ąuereis  mi  padre.  Glosa: 
Por  mayor  y  menos  fuerte. 
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Nr.  89.  Rom.:  Desamada  siempre  seas.  Glosa:  Pense, 
que  por  hien  amarte. 

Kilka  słów  o  dwu  romansach  zasługujących  na  szcze- 
gólną uwagę : 

Nr.  84.  Romans:  Moriros  ąiiereis  mi  padre  (Duran 
Bom.  gen.  Nr.  763,  Wolf  Frim.  Nr.  36)  jest  krótszy  od 
najstarszego  nawet  tekstu  w  Silva  de  Bom.  z  1550  r.  o  10 
wierszy ;  brak  ten  nie  psuje  treści  romansu ,  tak ,  iż  budzi 
się  przypuszczenie,  że  raczej  teksty  dłuższe  są  rozszerzone 
za  pomocą  interpoiacyji.  Utwór  ten  wydzielony  z  glos  za- 
mieszczam w  całości. 

Nr.  85.  Romans:  En  el  templo  estaha  el  Turco  na- 
leżący do  romansów  historycznych,  a  opisujący  oblężenie  Wie- 
dnia 1529  r.,  wiele  krótszy  od  podobnie  zaczynającego  się 
romansu  w  Bow.  gen.  Durana  Nr.  1152  przedstawia  tyle 
waryjantów  (wymieniając  n.  p.  jedynie  nazwiska  głównych 
wodzów,  nie  zaś,  jak  tamten,  wszystkiego  rycerstwa  biorą- 
cego udział  w  owej  odsieczy)  i  pod  koniec  zwłaszcza  tak  bar- 
dzo odbiega  od  tamtej  redakcyi,  że  wypada  przedrukować 
go  w  całości. 

Co  się  tyczy  Nru  89  Rom.:  Desamada  siempre  seas, 
nie  zamieścił  go  wprawdzie  Duran  w  swem  Bomancero,  ale 
utwór  sam ,  oraz  jego  glosy  są  znane  skądinąd ;  Salya  cy- 
tuje dwie  glosy  do  Desamada  s.  s.  autorów:  Fr.  de  Lora 
oraz  Melchiora  Llanes,  {Cai.  I.  pag.  23,  pag.  39),  —  ta 
ostatnia  zapewne  identyczna  z  naszą.  Desamada  s.  s.  zwane 
tu  romansem  winno  właściwie  nosić  nazwę  coplas]  pod 
tym  tytułem  wspomina  je  Gallardo  (III.  538),  wymieniając 
glosę  Fr.  de  Lora:  Si  en  algun  tiempo  supiera. 

Odrębny  rodzaj  glos  stanowią  t.  zw.  d  i  s  p  a  r  a  t  e  s, 
utwory  żartobliwe,  biorące  nazwę  stąd ,  że  są  zlepkiem  nie- 
dorzeczności układanych  w  strofę  według  motywu  popular- 
nych romansów.  Mistrzem  w  tych  najgorszego  smaku  pło- 
dach poezyji  XVL  w.  był  Sarayia;  wspomina  go  TicknorI), 


*)   Gesch.  der    schónen    Lit.    in   Spanien ,    deutsch    y.    Julius 
Leipzig,   1867.  Tom  IL,  str.  536. 
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cytując  równocześnie  jeden  poemat;  nasz  pliego  Nr.  102  za- 
wiera aż  trzy:  pierwszy  na  temat  romansu  Paseavase  el  rey 
moro  brzmi  w  pierwszej  strofie : 

El  conde  de  Benavente 
eon  el  marąues  de  Agiiilar 
han  juntado  mucha  gente 
paza  hazer  nna  puentę 
de  Tunez  a  Gibraltar. 
Haziendo  el  gran  Turco  un  Horo 
por  ver  la  puentę  acabada 
pasecwnse  el  rey  moro 
por  la  cindad  de  Granada. 

Następne  disparates  według  odmiennej  zasady 
„glosują"  początkowo  wiersze  większej  liczby  romansów, 
między  którymi,  rzecz    zajmująca,    znajdują   się    i  nieznane. 

Dwie  pierwsze  strofy  są  wstępem;  następują  glosy  do 
romansów : 

1.  O  Belerma  o  Belerma, 

por  mi  mai  fuiste  engendrada  (Duran.  Rom.  gen.  Nr.  387). 

2.  Cata  Francia  Moutesinos, 

cata  Paris  la  ciudad  „  v       ■>■,      t,     383 

3.  Mała  la  hubistes  Franceses 
la  caza  de  Roncesvalles. 

Takie  brzmienie  pierwszego  wiersza  sławnego  romansu 
o  pogromie  Rolanda  zdaje  się  być  nadzwyczaj  ważne  dla 
krytyki  textu.     Wolf  w  Frimnvera  Nr.   186  czyta: 

Mała  la  vistes  Franceses; 
Duran    w    Kom.    gen.    Nr.    402   czyta:    visteis,    ale    przypo 
mina   Ceryantesa  D.    Qij.   II.    Cap.   IX.,    gdzie   wiersz   ów 
brzmi : 

Mała  la  huhisteis  franceses 
i  dodaje,  że  jest  to  zmodernizowana  forma  starej  lekcyji.  Na- 
sza huhisłes,    (w  druku   vnisfes)  jest  jeszcze   tą  starą  formą 
i  odmienia  tym  sposobem  znaczenie  wiersza:  huiistes  habui- 
stis,  nie  zaś  vistes  yidistis. 

4.  Nunca  fuera  caballero 
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De  damas  tan  bien  semdo  (Duran.  Rom.  gen.  Nr,  352) 

5.  Do  cautaya  un  ahorcado 
vive  leda  si  podras. 

Do  jakiego  romansu  może  należeć  ten  początek   —  nie 
wiadomo,  nie  znajduję  go  bowiem  w  żadnym  zbiorze. 

6.  Tiempo  es,  el  cavallero, 

Tiempo  es  de  andar  de  aqui  (Dukan.  Bom.  gen  Nr.  3U7) 

7.  Estayase  el  conde  Dirlos 

sobrino  de  don  Beltran  „  „         „      „    354 

8.  Durmiendo  esta  el  conde  Claros 

la  siesta  por  deseansar  „  „         „      „    363 

9.  Por  aąuel  postigo  yiejo 

que  nnnca  fuera  cerrado  „  „  {Suppl.)  „   1897 

10.  Durandarte,  Durandarte, 

buen  cayallero  probado  „  „         „       „    385 

11.  Paseayase  el  rey  moro 

por  la  ciudad  de  Granada  „  n         n      n  WóS 

12.  Gritos  daya  de  pasion 
aąuesa  rey na  Troyana 

Ten  nieznany  romans  jest  widocznie   romansem    o   He- 
kubie,  którój  treści  Duran  posiada  dwa :  Nr.  475  i  482. 

13.  Ribera  de  Duero  arriba 

cayalgan  dos  Camoranos  (Duran   Rum.  gen.  Suppl. 

14.  Tiempo  bueno,  tiempo  bueno,  [Nr.  1895) 
ąuien  te  me  apartó  de  mi? 

Nieznany. 

15.  Moriros  ąueredes  padre, 

san  Miguel  os  haya  el  alma  (Duran.  Rom.  gen.  Nr.  763) 

16.  Por  la  matanca  ya  el  yiejo, 

por  la  matanca  adelante  (Wolf  Frim.  Nr.   185) 

17.  Ya  cayalga  Calaynos 

a  la  sombra  de  una  oliya   (Duran.  Rom.  gen.  Nr.  373) 

18.  Retrayda  esta  la  infanta 

bien  asi  como  solia  „  ,,         „       „     365 

19.  En  los  campos  de  Alyentosa 

mataron  a  don  Beltran  -  „         „       „     393 


271 


20.  Eneas,  pues  que  te  vas 
y  me  dejas  tan  burlada. 

Nieznany :  należy  do  romansów  o  Eneaszu  i  Dydonie. 

21.  Qnieii  hubiese  tal  ventura 

sobre  aguas  de  la  mar.  (Dukan.  Bom,  gen.  Nr.  28G  nieco 
odmiennie:  sobre  las  aguas  dcl  mar). 

Trzecie  z  rzędu  diesparatcs  tego  pliego  są  dziwactwem 
równie  jak  popizednie  niedorzec/;nem,  a  ostatnie  wiersze 
strof  zdają  się  nienależeć  do  żadnego  znacznego  utworu. 

Brzmią  one: 

1.  Tarie  en  aąueste  pandero 
ias  tristes  lagriraas  mias. 

2.  Porąue  mis  golpes  tan  fuertes 
en  piedras  hazen  sehal. 

(Może  to  fragment  z  romansu  o  Rolandzie?)... 

3.  En  mi  caen  estos  desastres, 
Y  en  vos  nunca  por  mi  mai. 


C)    Utwory  opisowe  w  decymach. 

1.  Relacion...  del  I evantamiento  y  guerra  dcl  reyno  de 
Granada  Compnesta...  por  Barth.  de  Flores  colchero  y  por 
Alonso  Parejo  blanco  (Nr.  99). 

Ten  opis  powstania  Mo  rysko  w  r.  1568  istnieje  wpra- 
wdzie w  pliego  z  r.  1604  '),  ale  ponieważ  nie  był  nigdy  ogło- 
szony i  ponieważ  nasz  egzemplarz  zdaje  się  posiadać  większą 
wartość,  jako  że  drukowany  w  Granadzie  w  r.  1570  to  jest, 
jeszcze  w  czasie  trwania  owej  wojny  (1568 — 1571),  przeto 
godzien  by  był  ze  wszech  miar  ogłoszenia  drukiem.  Opo- 
wiada on  zaledwo  pierwsze  dni  powstania,  do  którego  porów.: 
Bibl.  de  los  Aut.  Esp.  vol.  21,  pag.  65:  Guerra  de  Granada 


')  Cf.  Salva  Cat.  I.  pag.  19. 
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heclia  por  el  rey  de  Espaha  don  Felipe  II.  contra  los  mo- 
riscos  de  aąuel  reino  sus  reheldes.  Historia  escrita  en  cuałro 
lihros  por  dom  Diego  de  Mendoza,  oraz  pag.  123:  Historia 
del  Bebelion  y  Castigo  de  los  moriscos  drl  reino  de  Granada... 
Hechu  por  Luis  del  Marmol  Carvaj(d.  (Libro  IV.  ss.,  pag.  18 1^. 

2.  Belacion  de  ima  carta  muy  dolorosa  enviada  por 
Lorencio  de  Paez,  captivo  en  Constantinopla.  (Nr.  98). 

Jest  to  list  jeńca  zabranego  przez  korsarzy  w  niewolą 
i  sprzedanego  w  Konstantynopolu ,  zresztą  zbyt  małą  przed- 
stawiający wartość  literacką ,  aby  go  kopiować  w  całości. 
Pierwsza  i  ostatnia  decyma  brzmią: 

La  Priuiera: 
Padre  que  el  nombre  penetra 
aąuestas  entrańas  puras, 
oye,  que  a  las  piedras  duras 
ablandare  aąuesta  letra 
llena  de  mis  desyenturas. 
Siente,  si  ya  no  has  sentido 
o  a  tu  noticia  ba  llegado, 
Hora,  si  ya  no  bas  llorado 
deste  tu  bijo  ąuerido 
su  tan  miserable  rstado. 

La  Ultima  : 

De  Constantinopla  boy  dia 
de  Enero  cuatro  han  contado 
mil  y  ąuinientos  passado 
sessenta  y  nueve  que  avia 

nuestro  buen  Dios  encarnado.  <f! 

Yuestro  Corencio  de  Paez 
que  eon  dolor  excessivo 
qaedó,  aunque  muriendo  vivo 
en  casa  de  Chalin  Arraez 
miseramente  captivo. 
Laus  Deo. 
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3.  Las  partidas  de  la  muy  noble,  nombrada  y  gran 
ciudad  de  Granada  por  Sebastian  Martinez  (Nr.  97). 

Jest  to  topograticzny  opis  Granady  z  r.  1671,  zawie- 
rający, być  może,  jaki  nieznany  szczegół  ważny  dla  historyji 
tego  miasta.  Nietylko  sam  utwór,  ale  nawet  nazwisko  autora 
sa  nieznane. 


D)   Utwory  religijne. 

a)  M  i  1  a  g  r  o  s.  Z  dwu  cudów  Matki  B.  w  decymach, 
których  autor  zwie  się  Gaspar  de  Cintheka,  pierwszy  jest 
uszkodzony,   podaję   zatem   drugi.    (Nr.  79,  folio  IV.  col.  2). 

b)  C  h  a  n  z  o  n  e  t  a  s :  Cli.  de  los  pastores  por  modo 
corrido:  Pastores  si  aveys  oydo.  (Nr.  82,  fol.  II.  Verso  col.  2), 
LoPEZA  de  Sosa.  Cf  Fliego  suelto  z  1603  r.   (Salva  I.  51). 

rj  Chistes:  1.  Chiste  de  la  monja;  To  conusco, 
digo  y  cuento.  2.  Chiste  de  la  Asumpcion:  Oy  Ueyna  ąue 
al  cięło  (Nr.  80,  fol.  III.)  oba  utwory  Timonedy ;  cf.  pliego  suelto 
z  1611  r.  (Bibl.  de  los  aut.  esp.  Vol.  35). 

cZj  Coplas:  De  don  Jorge  Manriąue :  Recuerde  el 
alwa  dormida  (Nr.  83).  Zawiera  nasz  druk  wszystkie  42 
strofy  tego  sławnego  poematu ;  szczegół  dość  rzadki ,  gdyż 
redakcyje  tak  w  pliegos  sueltos ,  jak  w  kancyjonarzacb  za- 
trzymują się  zazwyczaj  na  strofie  24. 

Cf :  Bibl.  de  los  aut.  esp.  Vol.  35,  Nr.  670,  671. 
Cancionero  de  Baena.  Nr.   156, 
Glosa    relig.    de    D.    Eodr.    de    Yaldepehas.    (Bibl. 
Jagieł).  Lit.  bisp.  Nr.  40). 

e)  Dialogos:  Dialogo  de  la  Magdalena:  Digas  orte- 
lano.  (Nr.  80,  fol.  I.  verso,  col.  1),  utwór  Juana  Timonedy, 
drukowany  z  pliego  .suelto  (1611  r.)  w  Bibl.  de  1.  aut.  esp. 
Vol.  36,  pag.  232. 

f)  Pasiones:  La  pasion  de  nuestro  seńor  Jesu 
Christo.  Estava  Christo  ligado  (^N»'.  81).  Utwór  nigdzie  dru- 
kiem nieogłoszony. 

Roiprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  35 
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g)  F  a  V  a  n  a  s.  La  payana  de  nuestra  Senora :  A  Vos 
virgen  pura  Nr.  80.  Utwór  Jana  Timonedy  cf.  pliego  z  1611 
r.  (Salva,  i.  pag.  37). 

h)  Pater  noster  i  Ave  Maria  hecho  por  Juan 
de  Encina.  (Nr:  83,  fol.  IV.  col.  2). 

cf.  Cancionero  de  todas  las  obras  de  Juan  dr  Encina 
Caragoca.  1516.  (Salva,  I.  115). 

i)  V  i  1 1  a  n  c  i  c  o  s.   I .  Todos  los  chrisłianos  aved  allegria. 

2.  No  vayas  de  aqui  donzella. 

3.  Fues  Jesu  Christo  es  nascido. 

4.  Muy  amiga  le  soy  mądre. 

5.  Que  mądre  y  donzella  tan  helia. 
Są    to    ,.,villancicos   de  Navidad^^    (kolędy),    w    naszym 

pliego  bez  nazwiska  autora,  którym  jest  Lope  de  Sosa.   Cf. 
pliego  suelto   z  1603  r.    (Salva,   I.  51,   Gallardo  IV.  635). 

Drukowane  były:  No  vais  de  aąui  donzella.  (Bohl  y 
Faber:  Floresta  de  rimus  anłiąuas  I.  22  i  Bibl.  de  1.  a. 
esp.  Vol.  35,  Nr.  535);  —  Muy  amiga  le  soy  mądre,  (tamże, 
II.  39);  —  Todos  los  Cliristianos  oraz  Que  mądre  y  don 
zella  tan  helia.  (Gallardo,  IV.  635). 

Ludowa  pieśń :  Enemiga  le  soy  mądre 
A  aąuel  cahallero  yo, 
Muy  enemiga  le  so, 
pierwowzór  niniejszej  kolędy,  jest  dziełem   Franciszka  Ar- 
GUELLO  i  znajduje  się  w  katalogu  Salvy  I.  pag.  2. 


E)   Poezyje  świeckie. 

a)  Canciones:  1.  Entre  Torres  y  Jimena  (Nr.  84) 
przedrukowana  ze  zbioru  praskiego  1  LXIII,  u  Ferd.  Wolfa: 
tfher  eine  Sammlung  span.  Rom.  pag.  66. 

2.  Si  mi  padre   no  me  casa.    Yo  sere  escandalo  de 
su  casa.  (Nr.  95,  fol.  II.  Verso  col.  2).  Nieznana. 

3.  Yeante  mis  ojos ;    —    4.    No   kallo   a  mis  males 
culpa ;  —   5.   Aunąue  senora  me  muero ;  —   6.    Cuando  vos 
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vi,  en  mi  senti;  —  7.  Tan  contento  estoy  de  vos.  (Nr.  100). 
Autor  tych  utworów  nie  podaje  w  tytule  swego  nazwiska, 
ila  wypadek;,  „si  el  metro  ha  de  ser  mordido"  (gdyby  rym 
miał  być  zganiony).  W  tymże  samym  pliego  jednak  znaj- 
dują się  coplas:  „Despierte  Juan  por  hi  fe^,  których  auto- 
rem, jak  widzimy  z  pliego  Nr.  91,  jest  Juan  Timoneda. 

Sławna  kancona: 

Yeante  mis  ojos 

y  mueranie  yo  luego 

dulce  amor  mio 

y  lo,  que  yo  mas  ąuiero, 
drukowana  w  Cancionero  Durana  z  1829  r.  (pag.  143)  oraz 
we  Floresta  de  rimas  antig.  (Bohl  y  Faber,  III.  213), 
jest  skopijowana  z  Cancionero  de  Jorge  de  Montemayor  1576, 
(fol.  69j.  Na  tej  ludowej  pieśni  miłosnej  osnuta  jest  reli- 
gijna  glosa   przypisywana  św.  Teresie  de  Jesus : 

Vean  os  mis  ojos 
Dulce  Jesu  bueno, 
Vean  os  mis  ojos 
Y  muera  me  luego. 

Of.  Devocionario  de  Amheres  (sin  portada  en  12-o); 
Bihl.  de  1.  aut.  esp.  Vol.  35,  Nr.  445;  oraz 

Obras  de  S-ta  Teresa.  Bibl.  de  1.  aut.  esp.  VoI.  63, 
pag.  510. 

Nasz  pliego  zawiera  całą  glosę  tej  kancony : 
A  trueąue  de  verte  .  .  .  etc. ;   autorem  jej  jest   Jorge 
de  Montemayor;   utworami  Montemayora    są    równie  kan- 
cony: Aunąue  senora  me  muero. 

Cf.  Cancionero  de  Montemayor.  1576,  (tol.  52). 
Gallardo  iii.  854;  —  oraz  glosa  kancony:  No  hallo  a  mis 
males  culpa. 

Cf.  Canc.  de  Montem.  1576,  fol.  58;  Gallardo  HI. 
864.  Same  4  wiersze  kancony  są  starsze  i  autor  ich  nie- 
znany. Widoczną  jest  rzeczą,  że  autor  kryjący  swoje  nazwi- 
sko nie  ma  prawa  do  wszystkich  utworów ;  czy  jest  nim 
Timoneda,  czy  Montemayor,  na  razie  wykryć  trudno. 
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h)  C  o  |)  1  a  s.  1 .  Coplas  del  vii :  Llamavulo  la  donzella 
(Nr.  91,  fol.  I.  verso,  col.  2).  Popularny  utwór  istniejący 
w  wielu  redakcyjach  z  glosami  i  bez  nich.  Salva  cytuje 
jedne  pod  nazwiskiem  Alonso  de  Alcaudete,  z  pliego  suelto. 
(I.  1),  drugie  innego  autora  z  pliego  bez  daty  (I.  10).  Du- 
RAN  cytuje  dwie  wersyje  w  swojim  Cancionero  pag,  1  i  103 ; 
BoHL  we  Floresta  I.  288.  Jest  to  glosa  Al.  de  Alcau- 
dete *).  Nasza  wersyja  jest  dłuższa  i  oryginalna:  każda 
strofo  kończy  się  przysłowiem  z  rodzaju  tych ,  jakie  usta- 
wicznie ma  na  ustach  Sancho  Panza  Cervantesa. 

2.  Coplas  de  la  morica  garrida :  Si  ganada  es  Ante- 
ąuera,  j  Ojala  Granada  fuera!  (Nr.  91,  fol.  III.  Verso,  col. 
2;  Nr.  104). 

Niepodobna  odszukać  w  kancyjonarzach  i  w  katalogach 
ulotnych  druków  tego  niezmiernie  zajmującego  utworu.  Musi 
być  nieznany  i  czysto  miejscowego  pochodzenia  a  datuje  się 
z  epoki  jeszcze  XV.  wieku,  z  chwili  między  wzięciem  Anteąuery 
a  Granady.  Krakowski  egzemplarz  posiada  te  coplas  w  dwu 
cokolwiek  odmiennych  wersyjach:  Nr.  91  zawiera  tylko  co- 
plas, Nr.  104:  glosę  na  nich  osnutą  i  zaczynającą  się:  Aquel 
venturoso  infanta.  Oddzielam  w  tej  ostatniej  tekst  oryginalny 
od  glos  i  zestawiam  go  z  pierwszym. 

3.  Coplas:  Despierła  Juan  por  tu  fe  (Nr.  91,  fol.  IV.  col. 
2  i  Nr.  100,  fol.  I.  Verso  col.  2).  W  Nrze  91  autorem  tych  coplas 
nazwany  jest  Juan  Timoneda;  rzecz  osobliwa,  że  nie  spo- 
tyka się  ich  nigdzie,  ani  w  pliegos  sueltos,  ani  między  poe- 
zyjami  Timonedy.  Egzemplarz  Nr.  104  jest  identyczny  (prócz 
drobnych  waryjantów)  z  Nrem  91,  ale  krótszy  o  dwie  strofy, 
na  które  widocznie  nie  wystarczyło  miejsca. 

4.  Coplas:  El  pastor  que  tiene  amores  (Nr.  100,  fol.  I. 
col.  1).  Nieznane.  Mieszczą  się  w  naszym  pliego  między 
utworami  Jerzego  de  Montemayor. 

5.  Coplas  de  Juan  Garrido:  Las  gracias  de  Juan  garrido. 
Las  mejores  son  que  han  sido  (Nr.  95,  fol.  III.  Yerso  col.  1). 


*)  Jedne  redakcyją  drukuje  Ticknor  w  swej  literaturze  II.  537. 
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6.  Coplas:  Teresica  daca  mi  manto.  (Nr.  95,  fol.  IV. 
col.   i). 

7.  Coplas:  A  unu  hermosa  hornera.  (Nr.  95,  fol.  IV.  Ver80 
col.   1). 

Wszystkie  nieznanej  są  to  raczej  dyjalogi  (w  tytule: 
duos),  które  jednak  należą  pod  ogólną  nazwę  coplas.  Auto- 
rem ostatnich  wymieniony  jest  w  tytule  Bart.  de  Flores, 
autor  pliego  Nr.  99.  Niewiadomo,  czy  można  mu  przypisać 
i  resztę  tych  dość  błahych  utworów. 

c)  P  r  e  g  u  n  t  a  s.  (Zagadki.  Nr.  96).  30  zagadek  w  ró- 
żnych rytmach,  z  odpowiedziami. 

d)  S  o  n  e  t  o  s.  (Nr.  101).  Dwa  sonety  Juana  de  Tbas- 
MiERA,  dodatek  do  jego  romansu  o  Leandrze. 

e)  Pleyto.  (Nr.  103).  Utwór  satyryczny  p.  t.  Proces 
Żydów  z  psem  Alby.  Duran  Bom.  gen.  I.  cytuje  dwa  p^fe^ros 
z  tym  utworem ,  nie  ogłoszonym  nigdzie  ze  względu  na  małą 
wartość  literacką.  Cytuje  podobne  pliego  Gallardo  IV.  796. 

/)Villancico8.  1.  Gozese  la  Christiandad.  (Nr. 
85,  fol  IV.  col,  2).  Utwór  nieznany,  wyrażający  radość  z  prze- 
chodzenia na  wiarę  chrześcijańską  Maurów  Granady. 

2.  Qiic  por  mas  que  me  digays.  (Nr.  89).  Nieznany. 

3.  Dos  terrihles  pensamientos.  (Nr.  9'-!,  fol.  IV.  Verso 
col.  1),  Juana  deENCiNA,  zuajdujący  się  w  jego  Cancionero 
z  1516  r.  fol.  69;  przedrukowany  wielekroć  z  ^Z2e^os  sweZ^os ; 
cf.  Duran  Bom.  gen.  I;  Salva  I.  pag.  29. 

4  A  la  justa  justador.  Pues  te  ha  hurlado.  Nr.  104. 
Autorem  jego  jest  nieznany  poeta  Anaya.  Sam  Yillancico 
niedrukowany  w  żadnym  zbiorze. 
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TEKSTY. 


Romance  del  rey  Chico  que  perdió  a  Granada. 

(Nr.  85.  folio  III,  col.  1). 

El  afio  de  cuatrocientos 

que  noyenta  y  dos  corria 

el  rey  Chico  de  Granada 

perdió  el  reyno  que  tenia. 

Salióse  de  la  ciudad 

un  lunes  a  medio  dia 

cercado  de  cavalleros, 

la  flor  de  la  Moreria. 

Su  mądre  lleva  consigo 

que  le  tiene  compania. 

Por  esse  Jenil  abajo 

el  rey  Chico  se  salia, 

passo  por  medio  del  agua 

lo  que  hazer  no  solia, 

los  estriyos  se  han  mojado 

que  eran  de  grandę  valia. 

Por  mostrar  mas  su  dolor 

que  en  el  coracon  tenia 

ya  que  essa  ')  aspera  Alpuharra 

era  su  jornada  y  via, 

desde  una  cuesta  muy  alta 

Granada  se  parecia. 


')  W  tekście  :  y  aąuessa. 
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Volvió  a  mirar  a  Granada, 
desta  manera  dezia : 
„O  Granada  la  famosa, 
mi  consuelo  y  alegria, 
o  mi  alte  Albayzin 
y  mi  rica  Alcayceria, 
o  mi  alhambra  y  alijares 
y  meząuita  de  valia, 
mis  bańos,  iiiiertas  y  rios 
donde  holgar  me  solia ; 
(^ąuien  os  ha  de  mi  apartado 
que  jamas  yo  vos  veria? 
Aora  te  estoy  mirando 
desde  lejos  ciudad  mia  ; 
mas  presto  no  te  ver6 
pues  ya  de  ti  me  partia. 
O  rueda  de  la  fortuna, 
loco  es  quien  en  ti  fia: 
qiie  ayer  era  rey  famoso 
y  hoy  no  tengo  cosa  mia". 
Sierapre  el  triste  coracon 
llorava  su  covardia 
y  estas  palabras  diziendo 
de  desmayo  se  caya. 
Yva  su  mądre  delante 
eon  otrą  cavalleria; 
yiendo  la  gente  parada 
la  reyna  se  detenia, 
y  la  causa  preguntava 
porąue  ella  no  lo  sabia. 
Respondióle  un  moro  viejo 
eon  honesta  eortesia: 
„Tu  hijo  mira  a  Granada 
y  la  pena  le  afligia". 
Respondido  avia  la  mądre, 
desta  manera  dezia: 
„Bień  es  que  como  muger 
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Uore  eon  grandę  agonia 
el  que  como  cavallero 
su  estado  no  defendia". 


Romance  de  Maymoii,  alcalde  de  Ronda. 
(Nr.  95.  fol.  I.  ver80,  col.  1). 

De  Ronda  sale  el  alcayde 
Maymon  por  nombre  llamado, 
cavallero  en  una  ^-egua, 
de  fuertes  armas  armado. 
Una  marlota  yestida 
de  terciopelo  encarnado, 
de  alto  abajo  guarnecida 
de  espigueta  y  gandujado, 
y  el  capillar  que  traya 
de  damasco  bandeado 
eon  mil  piedras  cristallinas 
por  todo  el  campo  sembrado  ; 
fluecos  de  oro  y  piata  fina 
por  guarnicion  lleva  echado, 
dos  lagartos  de  oro  fino 
eon  que  lo  lleva  abrochado; 
las  assiones  son  de  antę 
y  el  estribo  era  dorado, 
las  espuelas  sou  de  piata 
y  el  borzeguy  derribado 
de  cordovan  de  Turquia 
por  los  cantos  argentado ; 
las  rodillas  descubiertas 
mostrando  ser  esforcado  : 
la  barba  lleva  cortada, 
todo  el  rostro  demiidado ; 
en  su  mano  gruesa  lanca, 
todo  el  braco  arremaugado; 
una  toca  en  sn  cabeza, 
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todo  el  cabello  en  crespado ; 
en  el  adarga  traya 
un  Mahoma  figurado 
de  bordadura  de  piata, 
los  esciiros  de  morado ; 
en  sus  manos  iina  luna 
eon  un  sańudo  mirado; 
los  ojos  Yueltos  al  cielo 
eon  semblante  apassionado ; 
y  la  silla  de  la  yegua 
era  de  fino  brocado 
eon  alcarchofas  bordadas 
de  oro  fino  martillado. 
Diez  moros  lleva  consigo 
por  yr  a  mayor  recado, 
naturales  de  Moclin 
moros  diestros  de  a  eavallo. 
Camino  va  de  Alburquerque, 
esse  castillo  nombrado, 
en  busca  de  don  Rodrigo 
de  Soto-Mayor  llamado, 
a  demaudalle  la  muerte 
de  Celin  su  padre  amado 
que  lo  mato  en  Anteąuera 
siendo  del  desafiado. 
Caminando  juntamente 
Alburquerque  han  allegado, 
do  mando  a  sus  cavalleros 
de  quien  yva  acompauado, 
que  pongan  su  rica  tienda 
en  un  deleytoso  prado, 
que  junto  a  la  villa  estava 
de  guertas  acorapanado. 
do  pidió  papel  y  tiuta 
antes  de  averse  apeado. 
Lo  que  Maymon  escrivia 
dire  sino  estoy  olvidado: 

Uoipr»wy   Wydxia»u  filolog.  T.  XV.  gg 
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„DoD  Rodrigo,  don  Rodrigo, 

serńs  por  esta  arisado, 

que  tendras  campo  conmigo 

que  te  8oy  afficionado ; 

porąue  tu  gran  valentia 

y  tu  cuerpo  apersonado 

es  notorio  por  el  mundo 

y  en  Africa  eres  nombrado; 

mas  oltra  de  todo  aąuesto 

soy  .a  matarte  obligado, 

pues  te  atrevJ8te  a  matar 

aąuel  que  me  huvo  engendrado. 

Vista  mi  letra  saldras 

apercebido  y  armado : 

de  treynta  te  doy  licencia 

que  salgas  bien  rodeado, 

todos  eon  armas  deridas 

eon  que  cada  uno  es  armado, 

que  yo  barć  conocerte 

mi  grandeza  y  alto  estado, 

sacandote  el  coracon 

por  quedar  mejor  vengado; 

el  qual  llevaró  a  Antequera 

como  dejo  concertado, 

donde  mis  moros  le  vean 

de  quien  es  bien  deseado". 

La  carta  dió  a  mensajero 

y  del  moro  se  ha  apartado 

y  en  cantidad  de  una  hora 

dentro  en  Alburquerque  ha  entrado 

y  a  grandes  vozes  el  moro 

por  palacio  ha  preguntado. 

Don  Rodrigo  que  lo  vido 

al  mensajero  ha  llamado; 

el  moro  le  dió  la  carta, 

esta  respuesta  le  ha  dado: 

„Dile  a  May  mon  tu  senor 
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que  esta  mai  aconcejado, 
que  eon  sola  mi  persona 
dare  fin  a  su  ouydado; 
que  para  solo  once  moros 
basta  un  Christiano  ayisado 
eon  las  armas  de  la  fee 
de  Christo  crucificado, 
lleyando  cruz  por  eseudo 
eon  la  misma  fee  abracado, 
eon  espada  de  justicia 
en  caridad  enflamado, 
eon  la  lanza  de  fortaleza 
y  cavallo  regalado 
que  se  llama  temperanca ; 
y  el  espaldar  pavonado 
sera  el  coracon  de  Christo 
por  mi  roto  y  lestimado : 
digo  por  mi  redempcion 
rompido  y  ensangrentado ; 
y  la  sagrada  Maria 
de  quien  yo  soy  avogado 
sera  la  celada  fuerte 
eon  que  tengo  de  yr  tocado. 
Cod  estas  armas  Su  gente 
en  UD  punto  lo  han  armado 
y  eon  un  velloz  correr 
salió  todo  encarnicado. 
El  moro  quando  lo  vido 
de  la  yegua  se  ha  apeado 
y  en  lugar  de  seńorio 
a  don  Rodrigo  ha  abrasado ; 
y  assi  haziendo  lo  mismo 
don  Rodrigo  se  ha  apartado. 
El  moro  sube  en  la  yegua, 
don  Rodrigo  en  su  cavallo; 
el  moro  llama  a  Mahoma 
en  8U  esfuerco  confiado 
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y  don  Rodriffo  eu  su  pecho 

a  Dios  que  el  mundo  ha  criado. 

Van  se  el  uno  para  el  otro, 

rezios  eneuentros  se  han  dado: 

el  moro  eon  gallardia 

su  lanca  le  avia  arrojado 

pensando  de  aąueste  encuentro 

acabar  lo  comencado ; 

mas  fuó  vana  su  esperanca 

y  Eodrigo  libertado, 

que  cayó  la  lanca  en  tierra 

terciandose  en  el  costado. 

Don  Rodrigo  es  auimoso 

y  en  la  lanca  muy  usado, 

que  le  dió  un  encuentro  al  moro 

eon  el  qual  mai  de  su  grado 

le  hizo  perder  la  rienda 

en  un  muslo  lastimado. 

Los  diez  moros  que  esto  vieron 

prestamente  han  eavalgado 

y  el  alcayde  eon  sus  moros 

mai  herido  y  afrentado 

por  el  campo  van  buyendo 

y  en  un  soto  se  ban  entrado. 

Don  Rodrigo  que  lo  vido 

grandes  vozes  les  ha  dado: 

„jVenid  alcayde  por  lana 

y  volvereys  trasquilado!" 

y  ansi  se  volvió  a  Alburquerque 

eon  la  honra  que  ha  ganado. 
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Roinance  de  la  herinosa  Jarifa  y  Abiiularraez , 
(Nr.  91.  folio  I.  col.  1). 

La  manana  de  Sant  Juan 
al  tiempo  que  aIboreava 
hazen  gran  fiesta  los  moros 
por  la  vega  de  Granada; 
revolviendo  sus  cavaIlos 
jugando  vau  de  las  lancas, 
ricos  pendonesen  ellas 
labrados  por  sus  amadas, 
ricas  aljubas  yestidas 
de  seda  y  oro  labradas. 
El  moro  que  amores  tiene 
alli  bieii  se  seualaya 
y  el  que  amores  no  tenia 
alli  no  escaramucava. 
Miranlos  las  damas  moras 
de  las  torres  de  Alhambra ; 
entre  las  ąuales  los  miran 
dos  de  amor  mas  lastimadas: 
la  una  Haman  Jarifa 
la  otrą  Fatima  se  llama; 
la  una  tiene  bermosura, 
la  otrą  bermosura  y  gracia. 
Solian  ser  muy  amigas 
aunąue  agora  no  se  hablan. 
Jarifa  como  es  discreta 
a  Fatima  preguntava: 
„Ay  Fatima,  hermana  mia 
^como  estas  de  amor  llagada, 
que  agora  color  no  tienes 
y  otras  vezes  te  8obrava?" 
Fatima  no  le  responde, 
a  dissimular  provava, 
pero  eu  verse  assi  importuna 
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respondió  algo  turbada: 

„Importuna  eres  Jarifa, 

aunąue  discreta,  —  pesada, 

en  ąuerer  saber  de  mi 

lo  que  a  mi  mesma  negava; 

y  pues  que  saber  lo  ąuieres 

assomate  a  essa  veiitana, 

mira  el  moro  Abindarraez 

y  su  hermosura  y  gala 

y  su  linda  dispusicion 

y  donayre  que  llevava; 

que  de  damas  es  querido 

por  mereeello  su  fama, 

y  yo  mas  que  a  rai  lo  quiero 

y  mas  q«e  a  la  vida  y  alma. 

Y  eon  querelle  yo  a  el 

fuó  mi  fortuna  contraria 

en  poner  en  ti  los  ojos  :, 

y  tu  ser  coraigo  falsa". 

Jarifa  le  respondiera 

eon  la  voz  graciosa  y  baja: 

„I  O  Fatima,  cuan  en  vano 

vives  comigo  enganada  I  y 

Que  aunqne  el  moro  me  quisie8se  f 

como  tu  lo  demostravas,  - 

tarde  llegó  Abindarraez,  r 

tornada  esta  la  posada; 

si  celos  te  hazeu  la  guerra  j 

vive  de  mi  confiada,  i 

que  tu  amor  por  mi  parte  i 

no  acusara  essa  demanda".  i 
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Romance  de  Lcandro  conipiiesto  por  Juan  de 
l}(»ravalias  Mayayo. 

(Nr.  101.  fol.  1.   col.  1). 

Al  pie  del  mar  de  Elesponto 

estava  el  fuerte  Leandio 

sentado  en  la  fria  arena, 

la  escura  noche  aguardando; 

que  alla  en  el  terapio  de  Yenus 

Hero  y  el  han  concertado 

que  noche  seereta  escura 

passase  la  mar  a  nado, 

porąue  nadie  no  supiesse 

lo  que  ellos  han  concertado ; 

que  ella  poruia  una  lumbre 

por  donde  fuesse  guiado. 

Su  luz  el  dia  escondiendo, 

el  claro  sol  declinando, 

la  escuridad  todo  el  mundo  , 

de  tenebrura  sembrando 

y  las  estrellas  luzientes 

el  alto  cielo  adornando 

y  el  furioso  Favonino 

su  ńgor  algo  amansando, 

en  vivas  llamas  ardiendO; 

su  dulce  seua  esperando, 

desque  la  vió  relumbrar 

todo  temor  desechando 

se  desnudó  sus  vestidos 

el  animoso  Leandro, 

eon  osadia  muy  grandę 

a  nado  en  la  mar  se  ha  echado. 

Navegava  para  Sexto 

de  Abido  se  alejando; 

de  su  euerpo  haze  navio, 

el  solo  va  navegando; 
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sus  bracos  sirven  de  remos 
que  el  agua  van  desyiando; 
su  cabeca  es  la  guia 
que  el  norte  no  va  mirando  5 
sus  piernas  por  governalle 
sirven  y  el  va  governando; 
derecho  va  hazia  la  lumbre 
que  lej  os  esta  alumbrando. 
La  mar  se  muestra  contraria 
los  yientos  se  ban  levantado, 
soplando  eon  gran  rigor 
la  mar  han  ensoberyiscado ; 
grandes  sierras  hazia  el  agua 
brayosamente  tonando, 
tan  altas  que  parecia 
Uegar  al  ciel  o  estrellado. 
El  desdichado  mancebo 
de  tierra  muy  ^alongado 
yolyer  no  podia  a  Abido 
ni  passar  del  otro  yando ; 
la  mas  parte  de  la  noche 
estuyo  assi  peleando 
eon  la  mar  y  eon  la  muerte 
por  librarse  procurando ; 
mas  el  ayre  como  crece 
la  mar  mas  yya  alterando. 
Leandro  siendo  de  carne 
eon  las  ulas  lidiando 
de  cansado  y  congojoso 
aunque  fuerte  desmayado, 
a  los  dioses  conyocaya 
a  todos  el  suplicando, 
los  ayres  y  el  furor 
del  mar  fuessen  amansando; 
y  mucho  mas  a  Neptuno 
que  le  yaliesse,  rogando, 
dc  aqucl  trago  y  agonia 
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en  que  estava  batallaudo; 

tambien  a  la  diosa  Yenus 

desta  suerte  lamentando : 

„Valeme  diosa  y  seńora 

socorro  yo  a  ti  demando; 

no  me  dejes  perecer 

en  este  viaje  que  ando, 

pues  para  valer  nacistes 

los  que  de  amor   van  penando !" 

Al  cielo  alcava  sus  ojos 

algun  tanto  se  animando; 

eon  sospiros  y  gemidos 

comencó  de  nuevo  hablando 

a  llamar  su  dulce  Hero, 

su  ronca  voz  avivando : 

„O  Hero  seńora  mia, 

si  supiesses  tu  cual  ando 

dolerte  yyas  de  la  muerte 

de  tu  ąuerido  Leandro, 

que  en  medio  la  mar  salada 

continó  testamentando. 

Tu  memoria  me  es  alivio, 

por  te  ver  ando  llorando, 

por  ti  me  pesa  morir, 

por  ti  me  ando  ąuerellando 

a  las  espantosas  olas 

eon  ruegos  importunando, 

que  se  duelan  e  mi  muerte 

mi  desdicha  lamentando; 

si  aportar^be  a  tu'ribera 

por  merced  te  lo  demando, 

que  al  pie  de  tu  alta  torre 

sea  mi  cuerpo  sepultado". 

Estas  palabras  diziendo, 

en  su  Hero  trasportado, 

contemplando  su  hermosura, 

del  trabajo  quebrantado, 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  37 
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nombrando  el  nombre  de  Hero 
el  euerpo  se  ha  anegado. — 
Hero  que  estava  en  la  torre 
congojosa  esperando 
a  su  esposo  y  dulce  amigo 
y  su  desseado  Leandro, 
estando  en  esto  la  triste 
en  el  eontino  pensando, 
trasportada  en  su  tardanca 
adurmióse  de  cansancio ; 
poco  le  duró  el  reposo 
porąue  luego  en  despertando 
vió  muerto  al  pie  de  la  torre 
a  su  ąuerido  Leandro. 
Como  conoció  ser  el 
aunąue  estava  demudado 
y  mordido  de  los  peces 
en  su  euerpo  delicado, 
llorando  de  los  sus  ojos 
desta  suerte  le  ha  hablado. 
„Esperame  dulce  esposo, 
esperame  dulce  amado, 
pues  que  yo  tal  amor  pierdo 
mi  muerte  tomo  de  grado; 
no  es  justo  sin  ti  yo  quede 
pues  que  tanto  me  has  amado; 
en  mi  vivir  y  morir 
mi  querer  sera  mostrado. 
i  O  mis  dioses  dadme  esfuerco 
para  visitar  mi  amado, 
pues  que  perdi  mi  allegria 
y  mi  bien  tan  sublimado; 
en  el  tenia  mi  esperanca 
y  tambien  el  mi  cuydado. 
Recibeme  lindo  amor 
pues  a  ti  me  voy  de  grado !" 
Messandose  sus  cabellos 
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la  torre  abajo  se  ha  echado ; 
dió  encima  el  cuerpo  mnerto 
que  aun  no  avia  espirado ; 
y  assi  fenecieron  juntos 
por  amor  demasiado. 
Alhi  en  el  monte  Eliseo 
estan  ambos  sepultados; 
dentro  de  una  sepultura 
do  su  nombre  es  celebrado; 
si  se  amaron  mucho  en  vida 
su  muerte  esta  por  dechado. 
Un  retulo  en  su  sepultura 
pusó  el  padre  de  Leandro 
escripto  eon  letras  de  oro 
muy  subtil  y  entallado, 
que  dize:  „Sabed  amantes 
que  el  que  aqui  esta  sepultado 
eon  coroua  muy  preciosa 
del  amor  fuó  coronado, 
la  mas  rica  y  snmptuosa 
que  nunca  a  amador  ha  dado". 

Fin 
del  romance  de  Leandro  y  siguense  los  Sonetos: 

1-0  Soneto 
Las  furiosas  ondas  van  cubriendo. 

2-0  Soneto 
Leandro  en  amoroso  fuego  todo  ardia. 


Dos  romances  coiupuestos  sobre  un  caso  adiuirable. 

(Nr.  94.  folio  I.  col.  1). 

Un  caso  muy  admirable 
digno  de  ser  memorado 
cuento,  que  por  ser  sabido 
no  deve  ser  olvidado : 
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del  Papa  a  su  Magestad 

escriven  que  fue  enviado; 

por  lo  escripto  lo  compuse 

ansi  como  me  fu6  dado; 

y  aunąue  escriyen  que  fuó  sueiio, 

todo  bien  considerado 

parece  revelacion 

mas  que  no  sueno  pesado.  — 

—  Estando  Selin  Soldan, 

el  Turco  que  ansi  es  nombrado, 

de  Noviembre  la  quinzena 

nocbe  en  su  cama  acostado 

eon  la  mas  favorecida 

muger  de  quien  se  ha  pagado 

dijo  que  sońava  un  sueno 

del  cual  se  vido  apremiado. 

Sono  estar  en  su  jardin 

que  es  muy  fresco  y  delieado 

eon  dos  mocos  de  su  sala 

sono  estar  acompauado; 

donde  por  el  ayre  vidó 

de  lo  que  quedó  admirado 

gran  cantidad  de  Centauros 

que  gran  batalia  han  trayado; 

y  una  eometa  de  fuego 

que  sobre  ellos  ha  bajado 

y  entre  ellos  muy  grandes  vultos 

esta  eometa  avia  dado 

echando  rayos  y  truenos 

que  el  Turco  quedó  espantado; 

y  gran  numero  de  aves 

sońó  luego  aver  llegado 

en  una  nuve  de  fuego 

que  en  el  ayre  se  ha  mostrado 

del  ave  Fenis  guiadas ; 

y  a  grandes  golpes  que  han  dado 

derribaron  los  Centauros 
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y  los  han  desbaratado. 
Y  aqiii  se  despertó  Selin 
de  aąueste  sueńo  adrairado 
y  estando  pensando  en  el 
lin  rato  maravillado 
eon  esta  ymaginacion 
a  dormir  se  avia  tornado; 
y  en  su  silla  Imperial 
sońó  que  estava  sentado 
do  vió  yenir  un  dragon 
fiero,  humilde  śe  ha  mostrado; 
que  llego  andando  por  tierra 
hasta  los  pies  no  ha  parado, 
a  los  cuales  pareció 
aver  se  le  rodeado. 
Viendo  su  grandę  humildad 
el  gran  Turco  lo  ha  rairado 
y  mirava  cuan  humilde 
en  la  tierra  se  ha  inclinado, 
adonde  un  puno  de  arena 
vió  que  le  avian  eehado  ; 
y  en  muy  grandę  cantidad 
de  yiboras  se  ha  tornado, 
eon  las  cuales  el  dragon 
se  fuó  luego  acompauado ; 
y  caminando  eon  ellas 
por  nn  deleytoso  prado 
y  a  la  boca  de  una  euena 
muy  grandę  avia  llegado. 
Con  las  yiboras  entró 
el  dragon  determinado, 
de  adonde  una  culebra 
o  serpente  avia  eehado 
con  infinidad  de  hijos 
que  ninguno  no  ha  dejado. 
La  cual  corrió  prestamente 
huyendo  por  un  collado 
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y  llegó  a  ima  clara  fuente 
adonde  bien  se  ha  banado; 
y  cuando  deella  salió 
gran  compaiia  avia  llegado 
de  temerosos  leones 
eon  los  cuales  se  ha  holgado; 
y  fueron  para  la  cueva 
donde  el  dragon  han  ballado 
y  eon  gran  rigor  y  fuerca 
de  la  eueva  lo  han  sacado; 
de  uua  terrible  manera 
contra  el  han  peleado ; 
las  yiboras  qiie  alli  estavan 
muchas  han  despedacado. 
Y  el  gran  Tureo  como  vido 
de  tal  suerte  ser  tractado 
el  dragon,  hiivo  manzilla 
pensando  en  lo  qiie  ha  passado, 
de  caricias  que  le  ha  hecbo 
y  como  se  le  ha  humillado, 
movióse  a  favorecerle 
lleyando  un  pało  azerado; 
y  antes  que  lo  socorriesse 
le  pareció  aver  entrado 
en  una  miiy  grandę  tumba 
de  metal  muy  bien  labrado; 
saliendo  a  una  praderia 
donde  esto  fuć  rematado 
y  alli  viendo  a  la  culebra 
de  quien  fuó  tan  mai  tractado 
el  dragon  quisó  ayudarle 
y  ayiendo  su  pało  alcado 
le  pareció  que  un  leon 
de  alli  luego  lo  ha  tomado, 
asiendo  lo  reziamente 
dcl  cuello  lo  ha  levantado 
y  sin  offenderle  en  nada 
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de  alli  luego  lo  ha  llevado 

y  en  un  batel  miiy  pequeuo 

que  esta  en  un  lago  lo  ha  echado. 

Desapareció  el  leon 

y  luego  avia  navegado 

esta  peąueua  barąuete 

por  las  ondas,  do  ha  mirado 

que  sobre  ella  yva  una  nuve 

y  un  viejo  en  ella  asseutado 

eon  la  barva  larga  y  blanea 

que  ancianidad  ha  mostrado 

y  el  habito  de  propheta; 

el  cual  vió  que  ha  derramado 

de  un  vaso  agua  sobre  el 

y  el  Turco  muy  espantado 

arribaudo  a  una  ribera 

en  la  harena  se  ha  ballado, 

de  donde  el  viejo  y  la  nuve 

y  el  batel  que  os  hć  contado 

no  pudo  alcancar  a  ver 

y  aunque  muy  bien  ha  mirado; 

sin  saber  por  donde  iria 

se  vió  muy  descaminado; 

sin  saber  adonde  estava 

va  casi  desesperado. 

Vido  cerca  unas  montanas 

a  las  cuales  se  ha  llegado 

cercadas  por  todas  partes 

y  de  ellas  se  vió  atajado; 

y  las  montanas  se  abrieron 

por  do  facilmente  ha  entrado 

y  ansi  como  eutró  por  ellas 

qu6  poco  camino  ha  andado, 

cuando  eon  damas  hermosas 

siete  se  avia  encontrado 

vestidas  de  tafetan 

blanco,  muy  purificado, 
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las  cuales  eon  lindo  rostro 

y  allegria  se  han  llegado 

a  el,  y  una  hacanea 

blanca  le  han  presentado 

y  una  peąuena  perra 

de  aąuesta  color  le  han  dado 

y  partiendose  delaote 

eon  ellas  acompauado 

eon  tan  buena  compańia 

yva  muy  regozijado. 

Yendo  eon  tanta  alegria 

para  el  Cielo  avia  mirado 

y  en  ayre  muchas  gentes 

vió  quc  sobre  el  han  bajado 

de  habito  Sacerdotal 

eada  cual  bien  arreado ; 

a  los  euales  vió  y  oy  ó 

que  dulcemente  han  eantado 

y  letreros  y  yilletes 

muchos  sobre  el  han  echado 

y  tambien  diez  ramilletes 

sono  que  le  han  presentado 

y  unas  catorze  acucenas 

de  un  olor  sublimado 

muy  mas  blancas  que  la  nieye ; 

las  cuales  el  ha  tomado 

y  metiólas  en  su  seno 

y  oliendolas  se  ha  holgado 

y  al  momento  despertó, 

y  el  sueuo  aqui  fuó  acabado. 

Ruego  a  Dios  que  como  es  bueno 

sea  del  aprovechado. 
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Romance  de  como  el  Turco  quiso  saber  la  declaracion  de  aqueste 
sueńo,  y  como  le  fiie  dedarado  por  sus  sabios  y  letrados. 

Cuando  el  Turco  despertó 
despues  que  sońado  avia 
de  un  tan  admirable  sueno 
que  admiracion  le  ponia, 
levantóse  de  su  cama 
ya  que  era  cerca  del  dia 
y  en  su  palacio  real 
al  punto  se  recogia 
donde  esta  declaraciou 
eon  brevedad  pretendia 
saber,  y  luego  mandó 
al  consejo  que  tenia, 
fuesse  luego  convocado 
lo  cual  ansi  se  hazia. 
Teniendo  junto  el  consejo 
a  todos  luego  dezia 
contandoles  por  estenso 
esto  que  sońado  avia 
y  aquellas  grandas  visiones 
que  en  el  sueiio  yisto  avia; 
y  ansi  eon  el  parecer 
de  su  consejo  queria, 
que  se  juntassen  los  sabios 
de  quien  cuenta  se  hazia, 
que  professavan  el  arte 
y  ciencia  de  Astrologia. 
Y  fuesse  este  ayuntamiento 
dentro  de  tereero  dia, 
para  que  declarassen  (sic) 
lo  que  de  esto  se  entendia; 
a  lo  cual  muy  doctos  hombres 
en  ciencia  y  sabiduria 
fueron  juntos  al  efecto 
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de  aąuello  que  couvenia 
y  oyendo  aąuestas  yisiones 
cada  cual  lo  bien  entendia 
y  entre  todos  acordado 
determinado  se  avia 
que  hablen  todos  en  uno 
y  el  por  todos  hablaria. 
Y  ansi  que  im  docto  varon 
entre  todos  se  escogia 
el  cual  se  puso  antę  el  Turco 
hablando  eon  osadia 
estas  palabras  siguientes 
por  toda  su  compania: 
„Invencible  Emperador 
nuestro,  y  el  mayor  que  avia, 
tu  muy  eompłido  poder 
alto  seuor  te  pedia 
para  antę  tu  Magestad 
dezir  lo  que  pretendia, 
aviendo  eon  diligencia 
la  mejor  que  ser  podia 
juntamente  entre  nosotros 
visto,  y  cada  cual  leya 
en  aquesto  lo  que  entiende 
y  su  voto  dado  avia, 
las  seuales  celestiales 
que  en  tal  sueno  te  ponia, 
las  horribles  y  espantosas 
visiones,  eon  que  te  avia 
puesto  grandę  admiracion 
declaracion  te  daria, 
tomando  las  convenciones 
y  la  hora  en  aquel  dia, 
que  fuó  de  tu  nascimiento 
y  principio  de  tu  via. 
Lo  cual  hallamos  que  muestra 
que  los  Centauros  que  via 
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peleando  unos  eon  otros 
eon  tal  combate  y  porfia 
hallamos  ser  tus  vassallos, 
entre  los  cuales  vendria 
discordia  y  rebelion 
tal  que  yisto  no  se  avia, 
y  esto  por  la  fe  Christiana 
la  eual  Dios  eterno  envia; 
y  aąuello  grandę  Coraeta 
que  eon  resplundor  venia 
hallamos  ser  el  favor 
que  el  grandę  pastor  daria; 
los  grandes  rayos  y  truenos 
que  tu  Magestad  veya 
sera  la  terrible  guerra 
que  en  esto  se  te  daria; 
la  muchedumbre  de  aves 
tu  grandę  armada  seria 
la  eual  te  ha  de  opprimir 
el  gran  poder  que  yendria; 
la  hermosa  ave  Fenis 
que  de  las  aves  es  guia, 
que  sera  su  Magestad 
Imperial  que  pondria 
animo  a  todas  las  aves 
de  aquella  gran  compańia; 
y  el  fuego  que  los  Centauros 
tu  viste,  que  se  estendia 
sera  la  grandę  yictoria 
que  contra  ti  alcancaria; 
las  yiboras    —  las  galeras 
que  tu  Magestad  en  vi  a 
contra  la  gente  Christiana 
la  eual  bien  se  defendia; 
las  cuevas  segun  figuras 
de  la  nuestra  Astrologia 
hallamos  que  son  las  yslas 
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de  Chipre,  y  bien  se  entendia, 
que  sobre  ellas  perderas 
tu  ejercito  y  valentia; 
la  culebra  eon  sus  hijos 
un  rey  cercano  que  avria; 
y  aąueste  sera  pariente 
el  cual  muy  presto  cayria 
eon  el  cuerpo  y  eon  el  alma 
en  la  fueote  de  agua  viva 
teniendo  grandę  recurso 
y  al  baptismo  asistiria; 
los  leones  que  salieron 
en  muy  grandę  compania 
hallamos  ser  los  Christianos 
que  a  su  socorro  aeudia(n); 
el  tu  passar  a  la  tumba 
de  alambre  lo  que  sentia, 
esta  es  la  Christiandad 
la  cual  permaneeeria ; 
y  el  poderoso  leon 
que  arrebatado  te  avia 
hallamos  ser  el  poder 
grandę,  que  se  juntaria 
eon  todos  los  Yenecianos 
y  la  Christiandad  que  avia; 
que  ya  toda  aquesta  causa 
claro  vemos  que  se  unia 
y  ansi  en  muy  grandę  batalia 
toda  esta  gente  vendria, 
eon  la  cual  te  meteran 
en  su  yglesia  a  gran  porfia ; 
y  el  viejo  que  sobre  ti 
agua  derramado  avia 
leemos  sera  un  Vicario 
el  cual  su  yglesia  regia 
de  su  Dios;  serd  el  agua 
el  baptismo  que  vernia; 
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y  aquellas  grandes  raontańas 

y  circuito  que  se  ubria 

para  hazerte  Christiano 

claro  yeraos  que  seria; 

sicte  damas  qiie  de  blanco 

cada  cual  dellas  vestia 

seran  las  siete  virtiides 

contra  los  yicios  que  avia 

y  tambien  las  siete  obras 

de  Misericordia  pia, 

y  del  Spiritu  Sancto 

los  siete  dones  que  envia; 

qne  seras  instituydo 

tu,  y  toda  la  gran  Turquia. 

Y  ann  aquella  hacanea 

que  tan  blanca  parecia 

esta  es  la  ley  Christiana 

que  siempre  permanecia. 

La  mucbedumbre  de  hombres 

que  sobre  ti  parecia 

cantando  siiavemente 

cantares  eon  melodia 

son  los  mas  graudes  Propbetas 

de  la  Christiandad  que  avia, 

que  alli  se  regozijavan 

mostrando  grandę  allegria 

viendo  como  son  curaplidas 

cada  cual  su  prophecia; 

de  que  muchos  dias  ha 

que  prophetizado  avia 

que  tu  el  ultimo  seras 

Emperador  en  Turquia 

y  que  aquel  sancto  baptismo 

sobre  ti  descenderia. 

Y  aquellos  diez  ramilletes 

de  olores  que  tracendian 

seran  los  diez  mandamientos 
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que  Dios  dado  les  avia; 
y  las  catorze  aciiceaas 
hermosas  tambien  que  envia 
son  articiilos  de  F6 
catorze  que  se  entendia 
sin  los  ąuales  no  parece 
nadie  salvar  se  podria. 
Desta  suerte  has  de  creer 
esto  que  se  te  dezia; 
por  lo  eual  te  amonestamos 
mostrando  te  clara  via, 
seas  reconciliado 
y  confederes  de  hoy  dia 
eon  alianca  perdurable 
dejando  tu  gran  porfia; 
que  lo  contrario  haziendo 
por  nos  claro  se  entendia 
la  tu  total  destruycion, 
eual  Dunca  venido  avia 
por  tus  imperios  y  reynos 
seguu  la  gran  propbeeia. 
Y  aquesto  a  los  diez  y  nueve 
de  Noyiembre  se  escriyia. 

Villancico. 

Es  caso  de  adrairacion 

este,  y  de  virtudes  lleno 

porque  es  aunque  el  sueno  es  bueno, 

mejor  la  declaracion. 


Kom.  tle  Cid. 

(Nr.  84.  folio  IV.  col.  1). 

„Moriros  queredes  padre, 
San  Miguel  os  aya  el  alma; 
mandastes  las  Yuestras  tierras 
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a  qnien  bien  se  os  antojara: 
a  don  Sancho  a  Castilla, 
y  a  don  Alonso  a  Viscaya; 
y  a  mi,  porąue  soy  mujer 
dejays  me  deseredada. 
Yrme  hó  por  essas  tierras 
como  una  mujer  errada 
y  este  mi  cuerpo  daró 
a  quien  se  me  antojara: 
a  los  moros  por  dineros 
y  a  los  christianos  de  gracia", 
„Calledes  hija,  calledes, 
no  digades  tal  palabra, 
que  alla  en  Castilla  la  vieja 
lin  rincon  se  me  olvidava. 
Camora  avia  por  nombre, 
Camora  la  bien  cercada, 
quien  os  la  quitaró  hija, 
la  mi  maldicion  le  cayga". 
Todos  dizen :  Amen,  amen, 
sino  don  Sancho  que  calla. 


Romance  del  asiento  de  Viena. 

(Nr.  85.  Fol.  I,  ver80,  col.  1). 

En  el  templo  estava  el  Tiirco, 
el  Turco  en  el  templo  estava; 
haziendo  esta  sacrificio, 
a  Mahoma  suplicava 
que  le  quiera  dar  victoria 
contra  Carlos  rey  de  Espana; 
que  si  esta  vez  le  vence 
la  christiandad  es  ganada. 
Acabada  la  cala 
el  gran  Brite  que  llegara 
hijo  del  duque  de  Yenecia 
que  viene  eon  embajada. 
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Hinoado  se  ha  de  rodillas 
y  el  Turco  le  levantara. 
„Nora  buena  vengays  Brite, 
buena  sea  vaestra  llegada; 
pues  a  tau  buen  tiempo  llegas 
yo  te  hare  paje  de  lanca, 
yo  te  hare  conde  de  Ungria, 
aleayde  dentro  en  Yiana; 
(|ue  si  desta  vez  no  la  tomo 
yo  me  pelare  la  barba. 
Trezientos  carros  tengo  a  punto 
cargados  de  seda  y  grana ; 
y  mi  gente  ya  es  partida 
porąue  llegne  descansada; 
mi  yasallo  el  rey  Vayvoda 
me  envia  a  dezir  que  parta, 
y  mi  amigo  el  rey  Francisco 
de  la  guerra  por  Italia; 
esse  rey  de  Ingalterra 
eon  dineros  me  ayudava". 
Alli  hablara  iin  moro  yiejo,* 
amigo  de  nuestra  Espańa: 
„Lo  que  me  parece  gran  Turco 
es,  qiie  dej  es  la  batalia, 
que  Carlos  Emperador 
sangrienta  traya  la  espada, 
que  parece  que  la  veo 
contra  ti  muy  afilada". 
El  Turco  de  enojo  desto 
dadole  ha  una  bofetada, 
echado  le  avia  en  prisiones 
por  las  palabras  que  hablara; 
y  en  un  carro  de  marfil 
le  llevan  a  su  posada, 
diez  mil  genizaros  lleva 
que  todos  son  de  su  guarda. 
Las  mesas  hallaron  puestas 


305 


y  en  el  suelo  se  assentavan, 
porąiie  ansi  lo  hazen   los  Turcos 
y  aąuesta  es  su  usanca. 
Manda  llamar  sus  mujeres 
que  de  cinąuenta  passavan, 
que  ąuiere  coraer  eon  ellas 
y  vellas  antes  que  parta. 
Desąue  las  tuviera  juntas 
desta  manera  les  habla: 
„La  que  quisiere  yr  comigo 
hermanas  en  esta  jornada, 
la  que  passare  en  Ungria 
lleyalla  hó  bien  regalada". 
Todas  dizen  ser  contentas 
de  yr  eon  el  en  tal  jornada. 
El  Turco  de  plazer  desto 
j  o  que  de  cosas  les  manda ! 
A  unas  manda  Christianos, 
a  otras  manda  Christianas, 
a  otras  manda  castillos 
de  los  senores  de  Espana. 
Essa  noche  el  perro  Turco 
durmió  eon  su  mujer  Aja. 
Salió  de  Constantinopla 
un  lunes  despues  se  pascua; 
ribero  del  gran  Danubio 
lleva  grandę  eavalgada 
de  peones  y  cavalleros; 
la  vista  del  sol  quitavan. 
Van  a  dar  a  una  villa 
la  cual  Binje  se  llamava; 
puesto  le  avia  gran  cerco 
pensando  de  deriballa. 
Dentro  estava  Nicolize, 
i  o  cuan  bien  la  defensayal 
Por  ser  astuto  en  la  guerra 
a  los  suyos  animava: 
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„i A  ellos  christianos,  a  ellos, 
Turcos  que  no  valen  nada!" 
Hechos  les  ha  grandes  minas, 
henchido  se  las  avia  de  agua; 
los  Turcos  que  aąuesto  vieron, 
de  Mahoma  renegayan. 
Ellos  estando  en  aąuesto 
un  espia  que  allegara; 
siempre  la  tuviera  el  Turco 
donde  el  Emperador  estava. 
Passando  por  el  real 
a  grandes  vozes  hablava: 
„(iQue  hazeys  aqui  seuores  ? 
el  emperador  ya  marchava 
eon  la  mas  luzida  gente 
que  en  todo  el  mundo  se  balia. 
Los  capitanes  del  Turco 
a  el  espia  preguntavan, 
que  gente  traya  por  tierra, 
si  traya  grandę  cavalgada. 
„Lo  que  yo  hó  visto  seuores 
yo  dire  aqui  lo  que  passa: 
traya  treynta  mil  Tudescos  , 
escogidas  de  Alemańa; 
veynte  mil  Italianos 
que  es  gente  muy  esforcada; 
todos  son  arcabuzeros 
para  dar  la  rociada; 
traya  ąuinze  mil  Espańoles 
que  es  gente  muy  eudiablada, 
que  rovian  mas  por  la  guerra 
que  los  perros  por  la  caca. 
Pues  de  obispos  y  arcobispos 
de  aquesto  no  digo  nada; 
duąues,  condes  y  marque8es 
yienen  grandę  cavalgada; 
dejan  hijos  y  mujeres 
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por  hallarse  en  tal  jornada 
jurando  si  te  retiras 
tristes  se  volver  a  Espana. 
En  la  delantera  de  todos 
yiene  esse  gran  duąue  de  Alva 
eon  muy  mucho  cavalleros 
parientes  y  de  su  casa: 
el  marąues  de  Cogolludo, 
el  marąues  de  Ribadavia 
eon  el  conde  de  Almevara 
y  esse  marąues  de  los  Velez 
eon  el  marąues  de  Pescara 
y  esse  conde  de  Cifuentes 
eon  esse  marąues  de  Sarria; 
comendadores  mayores 
de  Leon  y  Calatrava; 
capitan  de  los  cavalIos 
el  buen  Andrea  Gonzaga 
y  el  buen  Antonio  de  Leyna 
que  toda  la  gente  manda: 
El  noble  rey  de  Romanos 
esse  yiene  en  la  vanguardia 
eon  Albauios  y  Carconios 
eon  los  de  la  Trassilvania. 
Carlos  ąuinto  Emperador 
esse  yiene  en  retaguardia 
eon  muchos  condes  de  Flandes, 
principes  de  toda  Italia.  — 
Ellos  estando  en  aąuesto 
un  capitan  ąue  llegava 
eon  una  marlota  yermeja 
y  la  cara  ensangrentada : 
Passando  por^el  real 
grandes  alaridos  dava: 
„Por  mi  podreys  yer  senores 
nueyas  de  lo  que  alla  passa; 
yeynte  y  dos  heridas  tengo 
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por  todas  me  sale  el  alma; 
diera  me  las  Vasqui  pardo 
Baltasar  de  Trassilyania 
y  un  cavallero  Espanol 
que  de  la  Pena  se  llama; 
eon  ąuinientos  Espanoles 
me  salió  de  un  emboscada; 
esse  mi  mato  mi  geute, 
esse  me  desbaratara". 
El  Turco  de  enojo  desto 
de  Mahoma  renegava. 
Unos  le  dizen  que  buya 
y  otros  que  espere  batalia, 
mas  el  consejo  de  Arpeyro 
por  muy  sano  le  tomara, 
porque  este  era  un  cavalIero 
generał  de  su  armada. 
Manda  ensillar  los  cavallos 
y  a  grandę  priesa  cavalgan; 
de  fuste  haze  una  puentę 
todos  por  ella  passayan; 
y  despues  de  aver  passado 
manda  luego  deriballa 
porque  no  vayan  tras  ellos 
ni  les  ganen  la  jornada. 
Alli  huyó  el  perro  Turco 
de  poder  del  rey  de  Espaua, 
dejando  aca  muchos  perros 
para  la  gente  Christiana. 


309 


Milagro  de  Nuestra  Sefiora. 
Comienca   el   segundo   milagro: 

(Nr.  1.    folio  IV.  col.  2). 

Otro  religioso  avia, 
que  segun  su  hystoria  y  fama 
ąuando  el  reloj  se  tania 
rezava  un  ave  Maria 
porque  infinito  la  amava. 

Y  por  milagro'  provado 
de  iufinitos  que  lo  vieron 
permitió  Christo  sagrado 
el  dla  que  fuó  finado 
cinco  flores  le  naeieron. 

Dos  en  los  ojos  nacian, 
tres  en  la  boca  y  narizes 
que  divino  olor  tenian; 
y  del  eoracon  salian 
todas  las  cinco  rayzes 

Y  cada  una  flor  tenian 
segun  qne  aqui  lo  decoro 
cinco  letras  de  alegria 
nombrando  el  nombre  Maria 
escriptas  eon  letros  de  oro. 

Y  las  cuatro  se  secaron 

por  el  gran  tiempo  que  avia; 
la  delia  boca  tomaron 
y  por  reliquia8  guardaron 
donde  esta  fresca  hoy  en  dia. 
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Coplas 

(de  la  Morica  Garrida). 

(Nr.  91.  fol.  III.  verso,  col.  1). 

i  Si  ganada  es  Anteąuera 
Ojala  Granada  fuera! 

Si  me  leyantara  un  dia 
por  mirar  bien  Anteąuera, 
vi  mora  eon  osadia 
passear  por  la  ribera; 
sola  va  y  sin  compauera 
en  granacha  de  un  contray. 
Yo  le  dije:  alay  xulay, 
Calema  me  respondiera. 
i  Si  ganada , . . 

Por  hablarle  mas  seguro 
puseme  tras  una  almena. 
Un  perro  tiró  del  muro, 
Dios  que  le  dć  mała  estrena. 
Dijo  la  mora  eon  pena: 
i  O  mai  ayas  Alcarran ! 
heristes  a  Licaran, 
por  el  mueras  en  cadena. 
Si  ganada . . . 


Glosa 

(de  la  Morica  Garrida). 

(Nr.  104.  fol.  I.  verso,  col.  1). 


Yo  me  sali  del  real 
por  mirar  bien  Anteąuera, 
vido  morrica  garrida 
passear  por  la  ribera; 
sola  va  y  sin  companera, 

Y  en  garnacba  de  un  contray. 
Yo  le  dije:  Azbay  xuay, 
Respondióme:  Ala  calema. 

Quando  le  habló  seguro 
paróse  tras  de  una  almena. 
No  se  ąuien  tiró  del  muro, 
ląue  le  dó  Dios  mała  estrena! 
Dijo  la  mora  eon  pena: 
i  O  mai  ayas  al  carran! 
pues  heristes  a  Licaran, 
por  el  mueras  en  cadena. 

Yo  me  yva  y  dijo:  tatę 
Cayallero,  no  vo8  vays, 
ąue  de  Anteąuera  el  combate*) 
para,  cuando  lo  guardays. 

Y  si  de  aąui  me  sacays**) 
Salva,  segura  y  en  paz, 


*)  Dwa  wiersze  przyjęte  do  glosy 
należało  sprostować.  W  tekście 
brzmią  one: 

el  combate  de  Anteąuera 

'):  Si  tu  de  aqui  me  sacasses. 


311 


Roguóle,  que  me  dijesse 
las  sefias  cle  su  posada, 
por  si  la  villa  se  diesse, 
su  casa  fuesse  guardada. 
Dijome:  en  el  alcacada 
hallaras  christiano  a  mi 
en  bracos  del  moro  Ali 
eon  quien  vivo  mai  casada. 
Si  Anteąuera  es  ganada 
Oxala . . . 

Si  a  la  mańana  yinieres 
hallarme  has  en  alcandora 
mas  Christiana  que  no  mora 
para  lo  que  tu  quisieres. 
Darte  yo  de  mis  averes 
mucho  bien  (eon  aceptallo) : 
lindas  armas  y  cavallo 
y  a  mi,  si  bien  me  quisieres 
Si  ganada  . . . 

Dijele  que  me  dijesse 
las  sefias  de  su  marido, 
porque  yo  se  lo  trujesse 
preso,  muerto,  o  mai  herido. 
Dijo  la  mora  eon  gemido: 
Yo  te  las  dirć  Muley; 
aunque  no  eres  de  mi  ley, 
no  me  pongas  en  olvido. 
Si  ganada . . . 


darte  armas  y  alfaraz 

eon  que  sigays  ')  la  frontera. 

Dijele,  que  me  dijesse 
la  casa  donde  morava 
que  si  la  villa  se  diesse, 
su  casa  fuesse  guardada. 
Dijome:  en  el  alcacada 
hallaras  christiano  a  mi 
en  bracos  del  moro  Ali 
por  ąuien  vivo  mai  penada. 


Si  vienes  de  madrugada 
hallaras  me  en  alcandora, 
no  eon  gana  de  ser  mora 
mas  de  ser  buena  Christiana. 


Dijele  que  me  dijesse 
las  seiias  de  su  marido, 
porque  yo  se  lo  trujesse 
preso,  muerto,  o  mai  herido. 
Eespondióme  eon  sentido: 
Yo  te  las  diró  Muley; 
pues  me  tienes  en  tu  ley, 
no  me  has  de  echar  en  olvido. 


*)  W  tekście:  sigas. 
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Es  lin  moro  barbicano 

cle  cuerpo  no  muy  peąueńo 

y  aunąue  vive  alg^o  mai  sano, 

el  gęsto  tiene  halagueno. 

]\ri  palabra  y  fe  te  empeiio 

qiie  aljuba  lleva  vestida, 

de  seda  y  oro  tejida, 

qual  aąuesta  que  te  enseon. 

Si  ganada . . . 


Porąue  no  coraprendas  yerros 
lleva,  mas  escucha  y  cata, 
una  lanca  eon  dos  herros 
qiie  al  que  hiere,  luego  mata. 
Caparacon  de  escarlata 
eon  el  ,cavallo  alazan, 
borzeguis  de  cordovan 
y  los  estribos  de  piata. 
Si  ganada . . . 

De  mańana  han  de  salir 
todos  a  la  escaranmca 
juntos  eon  moros  de  Muca 
segiin  he  oydo  dezir. 
No  dejes  tu  de  aeudir 
avuelta  de  los  Christianos, 
porque  creo,  que  en  tus  manos 
aquel  perro  ha  de  morir. 
Si  ganada. .. 

Ellos  en  aquesto  estando 
alirme  toca  la  yilla. 
Dijo  la  mora  gritando: 


Es  un  hombre  apersonado 
y  ha  por  nombre  Reduan 
barvi  espesso  y  alhenado, 
lleva  un  cavallo  alazan. 
A  su  persona  se  trata*) 
un  plumaje  de  galan; 
caparacon  de  un  zarzahan, 
las  estriberas  de  piata; 
lleva  capa  de  escarlata 
borzeguies  de  un  cordovan. 

Lleva  un  rico  capellar 
y  el  capacete  dorado, 
tocado  rico  almayzar, 
verde,  azul  y  colorado. 
Otras  seńas  de  buen  grado 
te  daró  del  que  mai  aya : 
en  su  mano  una  azagaya, 
cenido  alfanje  dorado. 


Y  mira  que  han  de  salir 
mauana  a  la  escaramuca 
eon  essos  moros  de  Yuza 
Benculema  el  alguazil. 
Por  esso  no  dejes  de  yr 
avuelta  de  estos  Christianos, 
porque  penso  que  a  tus  manos 
aquel  perro  ha  de  morir. 


Y  ellos  en  aquesto  estando 

auafil  sono  a  la  yilla. 

No  estoy  mas  aqui  aguardando 


*)  W  tekście :  tarta. 
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No  aguarderaos  la  renzilla. 
Echad  por  a(|iiella  orilla, 
meuester  es  qiie  os  niorays; 
de  los  moros  no  temays, 
amor,  vanios  a  Castilla. 
Si  Antequera  era  ganada 
Ojala  fnera  Granada. 


dijo  la  mora  garrida. 
Decendios  por  essa  orilla 
y  cubrios  de  un  paves, 
destas  hablas  no  ciireys, 
Con  bien  vanios  a  Castilla. 


Glosa  zaczyna  się : 

Aquel  yenturoso  infante 
don  Fernando  de  Castilla 
siendo  en  animo  gigante 
puso  ejercito  pujante 
en  Anteąuera  essa  villa. 
Dizen  que  no  tiene  ygual 
aquella  noble  frontera. 
Y  para  ver  si  era  tal 
Yo  me  sali  dcl  real 
por  mirar  hien  Anteąuera. 


Las  coplas  del  Vii. 

(Nr.  91.  fol.  I.  verso  col.  2). 

Llamayalo  la  donzella 

y  dijo  el  vii: 

„Al  ganado  tengo  de  yr". 

Llamalo  de  la  yentana, 
dizele:  „Pastor  espera, 
que  te  llama  una  galana 
que  por  ti  se  desespera". 
„Hablays  me  de  talanąuera". 
dijo . . . 

Rozprawy  Wydziału   filolog.  T.  XV. 
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Tiene  le  junto  consigo 
eon  palabras  amorosas, 
dizele:  „Pastor  amigo, 
no  huyas  de  las  herniosas". 
„Para  ąue  son  essas  cosas^^. 
dijo . . . 

„Oye,  sobras  mi  passion 
y  dolor  que  me  atormenta, 
que  es  descanso  al  coracon 
sentir  que  su  mai  se  sienta". 
„No  me  viene  desso  renta". 
dijo . . . 

No  huya  su  buena  andanca 
el  que  eon  ella  encontrare, 
de  mas  que  es  buena  crianca 
responder  a  quieii  llamare". 
,^? Donde  ira  el  huey  ąue  no  are?". 
dijo  . . . 

„Si  mi  mai  bien  conoeiesses, 
yo  te  certifico  hermauo, 
que  algun  remedio  pusiesses 
a  mi  mai  que  esta  en  tu  mano". 
„Teneys  el  mai  del  milano"-. 
dijo . . . 

Yerguenca  tengo  de  mi, 

pues  por  suyo  no  me  aeoge 

el  amor  que  puse  en  ti, 

mas  quedo  aunque  me  enoje". 

„Quien  bien   tiene  y  mai  escoge". 

dijo . . . 

„No  se,  eomo  amor  no  entiende 
ponerte  en  su  servidumbre, 
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ni  menos  como  no  premie    ' 
en  tus  entranas  mi  lumbre". 
„Es  muerte  mudar  costiimbre^. 
dijo . . . 

„No  me  tengas  descontenta 
eon  la  burla  que  en  ti  sieuto, 
no  me  hagas  mas  afrenta 
de  engaiiar  mi  pensamiento*. 
„Qiiien  haze  un  cesto  para  cienło". 
dijo ... 

„Pues  no  te  podras  culpar 
de  la  culpa  de  mi  yerro, 
dejate  de  mi  ablandar, 
no  seas  el  duro  hierro". 
,jEsso  es  el  sueho  del  perro'^. 
dijo ... 

„A  muger  tan  sin  ventura 
la  tierra  presto  la  trague, 
pues  no  basta  su  hermosura 
que  un  pastor  delia  se  llague". 
„Quien  tal  haze  que  tal  pague'-^. 
dijo . . . 

„No  seas  tan  yergoncoso 
que  es  enojo  ya  pensallo  ; 
y  lo  qne  te  dan  gracioso 
nuuca  dejas  de  tomallo". 
„Ciho  me  mi  perigallo^. 
dijo . . . 

„Acercate  aca  traydor, 
suelta  por  mi  vida  el  gancho ; 
dime:  piensas  que  mi  amor 
viene  a  tu  nierecer  ancbo?" 
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„4/  buen  callar  Uiimun  Su)tcho" 
dijo... 

„No  pienses  aun  que  te  ruego, 

que  galanes  me  faltavan : 

qiie  si  yo  ąuisiera,  luego 

mas  de  ciento  me  rogavan'^ 

„  Vos  soys  la    que   me  alahavan^^. 

dijo . . . 

„Muchos  son  enamorados, 
mas  no  como  tu  ąueridos; 
que  muchos  sou  los  llamados 
y  pocos  los  escogidos". 
,^Burlays  de.  los  mai  vcstidos'-'. 
dijo . . . 

„Solo  a  ti  quiero  si  quieres, 
porque  eres  fiel  y  discreto; 
y  aiiu  porque  uuestros  plazeres 
los  sabras  tener  secreto". 
5,^0  fieys  en  monge  prieto'-^. 
dijo . . . 

„No  me  quiei-as  responder 
muy  contra  de  lo  que  sientes; 
cata  qiie  me  yre  a  pender 
por  el  miindo  entre  las  gentes". 

,^Saludame  a  los  de  fitentes'^. 
dijo . . . 

„Pues  conoces  que  te  amo, 
no  me  hagas  vivir  muerta; 
mira  triste  que  te  llamo 
eon  Yoluntad  no  encubierta". 

„Alld  digo  a  essotra  puertu"". 
dijo . .  . 
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„Haz,  que  venga  ya  en  efeto 
lo  qiie  pido  eon  congoja, 
(|ue  si  por  mi  parte  ;iprieto 
por  la  tuya  luego  afloja". 
„Es  andar  de  mula  coja". 
dijo . . . 

„Sin  sembrar  cogeras  fruto 
si  mis  razoues  eseuchas 
y  harćte  que  a  pie  enjuto 
gozes  de  mis  gracias  muchas". 
„Luego  aąiii  tomar  se  licin  truchus'' . 
dijo . . . 

„Gran  verguenca  es  del  pastoi 
que  nna  donzella  lo  llame 
y  lo  requiera  de  amor 
y  lo  ame,  y  no  la  ame". 
^El  hiiey  suelto  bien  se  lamę". 
dijo . . . 

„Tengo  te  por  bien  sabido ; 
no  cumple  que  mas  te  aguze, 
que  el  bien   que  te  he  prometido 
bien  só,  que  se  te  trasluze". 

„No  es  oro  lo  ąue  reluze'-\ 
dijo . . . 

„Allega  te  aea,  no  creas 
enojar  me  si  me  tocas ; 
si  gozar  de  mi  desseas 
gastemos  palabras  pocas". 
,,A  la  fe  palabras  locas". 
dijo . . . 

„jO  quanto  nos  holgaremos 
desque  mas  nos  conozeamos 
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y  como  nos  reyremos 

de  lo  que  agora  lloramos". 

„Aun  no  assamos  ya  emprlngamos". 

dijo.. . 

„Escucha,  pues  te  lo  ruego, 
,que  en  verte  frio  me  pena: 
ven,  calientate  a  mi  fuego 
y  a7ras  una  noche  buena". 
„Assi  se  os  ąuise  la  cena". 
dijo... 

„Doblas  mi  pena    mortal, 
respondie  ndo  tan  aniesso  ; 
mas  ya  qae  respondes   mai, 
has  las  obras  de  traviesso". 
,,Ą  otro    perro  eon  esse  huesso'-', 
dijo . . . 

„La  razon  sola  te  obliga; 
no  me  seas  tan  ingrato, 
ni  me  nieges  por  amiga 
pues  te  cuesto  tan  barato". 
^Muy  hien  amigo  es  cl  gato". 
dijo  . . . 

„Cu al  caso  tal  pudo  ser 
oydo,   vi  sto,  ni  eserito, 
((ue  me  quiera  no  ([uerer 
por  quererte   a  ti  infinito". 
,,At  huen  bocado  buen  griło" . 
dijo... 

„Cual  fiera  tan  fiera  fuó, 
que  por  amor  no  se  do  ma! 
allega  aca  por  tu  fe, 
no  ayas  miedo  que  te  coma". 
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„Bień  se  estd  san  Pedro  rn  llom 
dijo... 

„Mira,  si  me  has  entendido, 
no  des  priesa  de  yr  al  hato; 
comeras  pues  te  conyido, 
y  de  mi  te  hago  el  plato" 
„No  ąuerria  pagar  el  pało'* 
dijo  el  vii ; 

„Al  ganado  tengo  de  yr^'. 
Fin. 


-o-<j3gv-o- 


Menandrea. 

Scripsit 

Dr.   Leo  Sternbach. 


In  Monostichis  Meuandreis  adhuc  ex  editione  Meine- 
kiana  ^)  pendemus,  quae  versus  758  coraplectitur  litterarum 
ordine  ita  dispositos,  ut  564  versuum  syllogen  ex  quinque 
codieibus  duetam  supplementa  excipiant  tria,  ąuoruni  primum 
(V.  565 — 593)  praebuit  codex  Yindobonensis  philos.  Gr.  n. 
CLXV  (Nessel),  secundum  (v.  594- 637)  snppeditaruut  codi- 
ces  Parisiui  Gr.  d.  1168  et  1630,  tertium  (v.  638—758)  prae- 
stiterunt  y'''^^''*^  [aov53ti/oi  st.  cia(i.ópwv  ~s\.r,~iii'/  /.aia  /.eęa^aia 
cuvT£T7YiJ.śvai ,  qnas  a.  1495  Aldus  Manutiiis  primus  foras 
dederat  '^). 


')  „Fragmenta  Comicorum  Graecorura"  ed,  mai.  vol.  IV  (1841) 
p.  340—362;  ed.  min.  vol.  U  (1847)  p.  1041-10(JG.  In  editione, 
quae  Menandri  et  Philemonis  reliquia8  continet  Meinekii  studio 
perpolitas  (1823),   supi)lcmenti   secundi   et   tertii   yersus   desant. 

*)  Libro  hic  index  praeniittitur  p.  1:  rn'')f  fani'  fV  zij  lUfih;).  &to- 
■/.(jltor  eidvkXca  Tovz^  tati  fity.(jd  notijfiHZa  xotaxo>>Ta.  Toil  avTor 
yivoc  y.ai  neiii  ei'(it<jeii)c  Twi'  jioi'xo).iy.oh'.  Kdzioyoc  foiftaion  yvb)/iai 
7Ta(j(tii'etiy.fi'i  iUqti/i)i,  rvo)aat  imd  ai)ą('iv.  llefji  ąiO-óvdv.  Oeóyytiioc 
Meyat^iiiDę  ^ly.tluńroii  yriHuai  tlfym/.ni.  Froi/tni  /loróatt/ot  y.arct 
xeq}d/.uiu  QVVXtxaynivat  tV.  t)i<:iąió(Jii)v  7T0ii]Xu)V.  X^<l'<J«  tnii  Xui'  IIvOa- 
yó()OV.  'l>(»/.v).iói)V  noiri/.ict  vox'Oexiy.ó%',  ^xtyoi  2^tftv).Xci(;  T/;c  EjjI'- 
Ofjalac  nf.(ji  xov  y.i'(jiuł'  ijftmr.  /itctęuud  ęoiyfji;.  Haióiioti  !heoyovta, 
Tov    avxov   aoTTię  '/-/^(ft/Afor?-,    Toi>    arror   t'(iya  xrt<   t'jiiti^icii.  MonO- 

stichorum  sylloge  legitnr  p.  162—182. 
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Rationern,  qiumi  Meinckins  in  verKibiis  illis  repcnsendfs 
sccutus  est,    niox  ad  iudiciuni  revocabiiniis  in  Analectis,  iihi 
et  niulti  loci  adcuratiii.s   tractabnnfur  et  nova  codicum  snbsi 
dia  in  lucern  proicrcutur;    nunc    syliogcs  Aldinae  solidarn  et 
cxpres.sam  imagiuera  proponere  placet. 

Sententiarum  opusoulam  ab  Aldo  editiim  integrum  ser- 
vat  eotIex  Yaticanus  Gr.  n.  63  (mcnibranaceus  in  4",  s.  XIV) 
f.  llC— 120'',  ubi  et  eadem  libelli  inscriptio  coraparet  et  ca- 
pitiini  ratio  eadem  deprelienditiir,  scilicet; 

1)  £'.;  aYa^bv  avSpa:  28,    112,   141,  192,   219. 

2)  £1;  aA-f^j^eiay:  2t?8. 

3)  elq  i\).apTia^r.  23^),   121,    148,  430. 

4)  e-.c  avaYX-^v:   733,   524. 

5)  £ic  apćr/,v:  644,  39,  75,  157,  (inc.  f.  116^)  1G2,  144, 
303,  298,   331,  350,  433,  485,  505,  551. 

6)  £?c  axap'.(7-(av :  10,  34,  645,  170,  295,  347,  746,  747, 
748,  749. 

7)  £i;  iiajtA£a:   44,   79. 

8)  elq  (3(07:  646,  65,  656,  66,  74,  89,  190,  419,  718, 
509  (=731),  756. 

9)  £'.c  po-/,.^£'.«v  29,   543. 

10)  ćic  (icuA^:  51,  15,  55,  68,  70,  150,  256,  714,  476, 
483,   715. 

11)  £?c  Y3Ć[7.ov:  56,  91,  102,  10.3,  132,  197,  211,  382,  437, 
468,  757. 

12)  £?;  YŚAWTa:  88,   108. 

1.3)  v.q  Y^fa;:  648,  113,  101,  154,  209,  283,  421,  (f.  WT) 
693,   705,  491,   745. 

')  Yereum  nostrnm  in  codice  perperani  ad  capiit  praecedens  tralii 
arsumentum  evincit:  uirs/Ąinr  <)f  /uii)n-  nf^ulrzt  (/T<<(t'rrf  Cod.)  ./(f/()f 
/icivO-ai'f.  Ceterum   legendnui   videtur:    nia/cnr   ók    fuj  z  e   TT^nizre 

iti]te    fiarOart   of.   Mon.   39   »<  ,"'/   n^tnętJY.ei^    /'fjt    aKOV£  /itjO-'    fy^jrt 
cli.   284  Kci).).iGta   TTftiio)    xni   Xiynv  y.ai,  /inrO-cipeir^  521   i^nkę   evae- 
[Jeinc    y.ai    laku    y.al    ndrOarf^    5()5   aya!)d   7T()0&i'if(ii)q  y.  a\    ).d).tt 
y.ut  ftdnOarf. 
Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  41 
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14)  dq  Yov£t;:   72,  105,  155,  238,  379,  451  (=701).  452. 

15)  elq  YuvaTy.a:  77,  83,  84,  92,  93,  94,  95,  97,  86,  87, 
99,  100,  85,  109,  161,  181,  195,  199,  198,  233,  248,  231, 
260,  261,  267,  675,  304,  324,  327,  334,  371,  413,  700,  469, 
493,   734,   735,  540,  56Ó. 

1 6)  się  By5[xov  :  265. 

17)  ei;  c':/.aicv:  27,  638,  639,  62,  67,  119,  114,  126, 
678,  464,  717. 

18)  eic  SóĘav:   187,  285,  289. 

19)  £?;  oo6Xouc:   133,  (f.   117")   168,  323,  556. 

20)  £ic  oucT'j/jav:  123,  125,  145,  184,  356,  irrioir.o-ce  gold-o^j 
ouoTuxa)v  dTU£X-i'aYjc  (aTueATiiGYji;  Cod.),  369,    696,  502. 

21)  c  £yxpaT£iav :  81,  226. 

22)  £tc  EATCiSac:  643,  42,  661. 
.    23)  eic  £7ratvcv:  516,  744. 

24)  dc  £UY£v^ :  30. 

25)  £ic  £UTu/jav:  118,  306,  681,  697,  447,  497,  716, 
510,   755. 

26)  £'.c;  £uc7£[3£tav:  243,  229,  521. 

27)  £i;  £u/y;v:   146. 

28)  £ic  £pwvTa :   90. 

29)  eic  £/3pav:  4,   152,    164,  325  (=683). 

30)  elc  Cw(^v:   194,  666,  236,  563. 

31)  elq  rfiOYĆ.-^r.   217,   532,   754. 

32)  £i;  3avaTCv:  69,  193,  202,  670,  291,  296,  425,  411, 
504. 

33)  £tc  0£Óv:  237,  671,  434.  698,  490. 

34)  dc,  latpoóc:  268,  699. 

35)  dq  y.atp6v:  7,  273,  676,  677,  281,  (f.  118")  449, 
446,   729,   720,   752,   753. 

36)  dq  xaXAoc:  333,  555. 

37)  £ic  x£pSoc:  63,  64,  59,  196,  204,  288,  301,  496, 
503,   586  (=  719). 
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38)  £•;  Y.pizvf  y.at  elq  r};v  ^£(xv  c{xr,v :  287,  17,  14,  179, 
251,  329,  695. 

39)  się  y.,ou9tx:    18,  225,   732. 

40)  się  AiiJ.óv  (\oi[j.6w  Cod.):  320,  321. 

41)  elq  AÓYov:  258,  315,  313,  311,  319,  314,  340,  674, 
466,   710,  550. 

42)  ek  luTzrrr.  3,  640,  58  (=599),  316,  318,  414,  to 
!^Y3v  aAÓzwc  £JTtv  -J^oi^TOc  |3(o;,   509   (=  731). 

43)  £'c  [X£^r,v:   680,  420. 

44)  £i;  TO  ij.£/;acv:   249,  -349,  366,  412. 

45)  elę  ix£Tavoiav:   667. 

46)  £?;  |j.£xptÓTr]-a :  16,  76,  173,  663,  243,  257,  478 
(=629),   730. 

47)  e-.c  iJ.TjTp'Ji3Ćv:   127. 

48)  (f.   118^)  £1?  v£ÓTY]T«'):  642,  354,  373,  375,  384. 

49)  elę  vó[).Qi)q :  iT/ypo^f  6  vÓ[aoi;  eaT'!v,  '?/V  cipyo^n  eyri,  368, 
372,  409,  709. 

50)  £?c  ^£vc'jc:  389,  391,  396,  390,  397,  392,  399,  686, 
401,   402,  400,  TZKÓirr,  i3bv  ti3-/)gi  7a)(ppoveffTspcv  ■^). 

51)  £ic  5pxov:  25,  253,  441. 

52)  elę  opyr,'/:  20,  yivoj  S'  ic  ipy<^v  y-^i  "^a/j;?  i/^^a  y.al  ^pacuc, 
71,   186,  254,  381,  429,  415,  410,   442,    534. 

53)  Eic-atsac:  641,  342,  [j.a-/,ap'.o;,  ccrię  £'jt'jxy;t£v  £!c  T£y.va, 
713,   736. 

54)  £i;  7:aiC£';av:  2,  41,  653,  651,  96,  657,  652,  275, 
308,  297,  721,  403,  404,  422,  438,  416,  475,  481,  487,  486, 
482,  546,  as'fO'.   ok  ''jyypj-TCUs'.';  oiy.£{ac  ^\x^aq,  557. 

55)  (f.   Il9')£ic  -apaiv£7'.v:  46,  47. 

56)  £'.;  zeviav:  227,  300,  682,  360,  463,  460,  455,  461, 
450,  512. 

57)  £ic  ztJT'//:  335. 

58)  £?c  TtX£;v£;{av :  672,   277. 


')  Lemma  deest. 

-)  Ad  sectionem  LI  {tic  u^aov)  lualo  refert  codes. 
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59)  eic  7:aouxov:  120,  G58,  165,  206,  348,  358,  702,  472, 
538. 

60)  elq    TOAu~paYiJ.os6r/)v :    583    (=    703),    704,    722,    723. 

61)  v.q  zoropou;:  19,  24,  50,  49,  31,  117,  131,  158,  203, 
255,  274,  292,  294,  302,  411,  453,   738,  737,   542,  564,  559. 

62)  elq  -po70xv^v :   172,  494. 

63)  etę  ffi{07:-óv:  80,  111,  659,  387,  167,  205,  208,  222, 
220,  v^  oeT  aicoTrav  y)  AŚyćiy  a[ji,£tvova,  221,  ohoh  atWTrYJę  ean '/pr;- 
crt[Ji.u)Tepov,  477,  oO  (ou  Cod.)  oel  ai(i)Trav  xal  XaA£Tv  stcou  ^P^^"'* 

64)  £'.c  auv£(o-/)aiv :  654. 

65)  (f.  119^')  £'q  T£xvov:  309,  495. 

66)  v.q  Ti[x-/^v:  513. 

67)  £'.c  TÓX[j.av:   153,   175,   706,  724. 

68}  £?c  TJ-/;/;v;   8,  655,   124,  660,  247,  428,  625,  462,  711, 
712,   725,   726,  489,   751,   758. 
'  69)  £i;  ui3p'.v:   117,  393,   689. 

70)  elę  uY£iav:  408,  519. 

71)  elą  U7r£pr(:pav{av :   21,  432. 

72)  £ic  u'::vov :  'Jiz^^cc  ^Tjd-cu  r^pciJ.e\ivr,aiq  -dAćt,  522,  'jrYCC 
Ta  |xixpa  Tcu  3'avaTC'j  parr^pu,  520,  li-voc  cł  K£tvav  --l^y  7.av.iT/x- 
Tov  Sa[xa  (8a[j.a  Cod.). 

73)  £i;  •j7ioiJ.2vr(V :  13,  151,  280,  685,  707,  471,480,  727, 
739,   740. 

74)  elc  s5óvov:  43. 

75)  dq  ciAsuc:  9,  38,  32,  61,  115,  143,  174,  147,  269, 
263  (=  673),  276,  279,  xaAbv  3£a[ji,a  o'  £aTlv  cO  7tpaxx(i)v  ^i'Koq, 
293,  322,  310,  341,  357,  343,  377,  (f.  120')  407,  418,  423, 
zeipo)  cpfAoici  [>:q  Y.ay.oq  elvai  'fiAoc;,  708,  500,  529,  741,  742, 
530,   526,  528,   743,  533. 

76)  v.q  (piAo-oviav:  177,  176,  338,  527,  wc  -/jSb  tcTc  ao- 
coTai  (J-SfA^^^a^at  ■::ćva)V  w;  zoAAa  3v/)tsT!;  (3vY3ToTaiv  Cod.)  y]  a)'^cXY; 
aotei  /.axa,   647. 

77)  £'c  9póvYiJtv:  12,  26,  33,  649,  650,  163,  169,  669, 
207,   332,   370,  398,  690,  424,  691,  728,  549,  557. 
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78)  dc  90717 :  GG8,  210,   213,   531. 

79)  £•;  ypó-ic^^r.  11,  351,  459,  479,  /pó^^w  (/póyou  Cod.) 
Ta  TravTa  '('^^"fez!Xi.  z,ai  y.piv£-a'.  •  Xp6voc  B{y.aiov  av3pa  o£'.y.vj£'.  [;.ó- 
voc,  545. 

80)  v.q  xp£oc:  317,  514. 

81)  £?c  il^euooc:  547,  553,  554. 

82)  £ic  ł]^ÓYOv:  214,  37G,  506. 

83)  £'.c  tl;uy>:  548.— 

Conlectionis  originem  detegit  alter  liber  manuscriptus, 
YaticaDO  paulo  yetustior.  ExtaDt  eoim  Monosticha  praeterea 
iii  codice  Marciano  n.  CDLXXXI  Zan.,  ubi  priorem  Antbo- 
b:)giae  Planudeae  partem,  qua  de  nuper  disserui  '),  exei- 
piimt  f.  77*' — SO''.  Quodsi  Monosticborum  syllogen  ad  easdem 
leges  atąue  Antbologiam  Planudeam  concinnatam  esse  per- 
peudimus  codicemąue  Marcianum  a.  1302  *)  ipsius  Plauudis 
manu  scriptuin  esse  reputamus,  sponte  eo  addueimur,  ut  Ma- 
ximimi  Planudem  corpusculi  nostri  coucinnatorem  fuisse  con- 
clndamus.  Ciił  sententiae  primo  adspectn  baud  leve  impe- 
dimentum  inde  opponi  videtur,  quod  in  codice  Marciano  Mo 
nosticborum  corpus  a  versu  656  initium  ducit,  qui  tertium 
locum  in  sectione  octava  {v.q  |5iov)  occiipat;  omnia  tameu  fa- 
cili  opera  removeri  possunt,  quae  obstant  et  impediunt,  si 
modo  quaternionum  ratiooem  babemus,  ąuibus  123  folia  eo- 
dicis  Marciani  continentur.     ]Slimiriim 

quaternio  primus       complectitur  f.     2^ —  y^" 
„  secundus  „  f.  10*" — 17' 

„  tertiiis  „  f.  18--— 25' 


')  Cf.  Authologiae  PUitiudeae  Appendix  Barberino-Vatican<a  (L- 
1890)  Praef.  p.  VIII  8(iq.  et  „Wiener  Studieu"  vol.  XII  (1890) 
p.  214  sqq. 

^)  Cf.  codicis  subscriptio  apud  A.  Scheiudlerutn  adn.  crit.  ad  Nonni 
raraphr.  EvaDf,^  XXI  143. 
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ąuaternio  quartus  complectitur   f.  20"^ — 33^ 

„  ąuintus  „  f.  34""— 41^ 

.,  sextus  „  f.  42^-49^ 

„  septimus  „  f.  50'" — 57' 

„  octavus  „  f.  ÓS""— 65" 

„  nonus  „  f.  66^—73' 

„  decimus  „  f.  74'"— 76' 

„  uadeciaius  deest 

„  duodecimus  complectitur  f.  77'  — 83" 

„  tortiiis  decimus       „  f.  84'^— 91' 

„  ąuartus       „  „  f.  92'-— 99' 

.    „  quintu8       „  „  f.  lOC— 107' 

„  sextus        „  „  f.  108'— 115' 

„  septimus    „  „  f.  116'— 123'. 

Quos  calculos  extra  omnem  dubitationis  aleam  nnmeri 
])onuDt,  quibus  autographi  Planudei  siuguli  ąuaterniones  et 
iu  prima  et  in  extrema  pagina  sunt  distincti :  scilicet  a'  com- 
paret  f.  2"^  et  9',  (5'  f.  lO""  et  17',  y'  f.  18''  et  25',  S'  f.  26' 
et  33',  e'  f.  34'-  et  41',  c'  f.  42'-  et  49',  C  f.  SO""  et  f.  57', 
■q'  f.  58'-  et  f.  65',  3'  f.  66'"  et  f.  73',  i'  tantummodo  f.  74'", 
u'  piane  oraittitur,  '.ę>'  habes  f.  83',  r/  f.  84--  et  f.  91',  iB'  f. 
92-^  et  99',  te'  f.  lOO""  et  107',  ic'  f.  108'  et  115',  deniąue 
i^'  adscribitur  folio  116',  cum  folium  123'  ipsum  codicem 
ilaudat.  ExcideruQt  igitur  ąuaternionis  decimi  folia  ąuinąue, 
tum  ąuaternio  undecimus,  deniąue  ąuaternionis  duodecimi 
f 'lium  primum,  neąue  dubitari  potest,  ąuin  codex  Marcianus 
(P)  antę  v.  656  (Sect.  VIII)  illos  ąuadraginta  yersus  primitus 
exbibuerit,  qui  nunc  in  codice  Yaticano  (V)  leguntur,  prae- 
sertim  cum  P  f.  77'  neąue  lemma  praebeat  neąue  sylloges 
inscriptionem  servarit.  Nec  tameu  in  rima  explenda  ad- 
(juiesco;  totam  yoraginem  implere  licet,  si  arctum  adfinitatis 
yinculum,  ąuo  codex  P  cum  V  coniunctus  sit,  consideramus. 
Monostichorum  conlectioni  in  P  subiciuntur:   1)  2iXevTiaptou  elę 
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Ta  £v  II'j5iotc  ^ep\J.y.  -/ji-i/.aiJ.j^ta  oi\).txpy.  x3!-a/,£/.Tr/.a  (vol.  III  p.  94 
sqq.  Brunck)');  2)  Euy.Aet5su  -;ew\j.z-:iv.ć^f  (Apprnd.  ii.  26  Ja- 
cobs;  ed.  crit.) ;  3)  si;  toIic  s—a  ićAay-r^-ac  xal  ikc  iv  •r,[j.Tv  cj7ć'.c 
/.at  tA^t,  (Append.  d.  40);  4)  ć-.c  Tbv  ITToX£[j.aTcv  (Append.  n 
39) ;  eadem  poemata  etiani  V  subiungit  f.  120''  sq,  Prae- 
niittiintur  in  V  Anthologiae  Planudeae  epigrammata  (f.  1—106) 
et  Theogoidea  (f.  107'  — 116');  certissimo  igitur  iudicio  in  P 
inter  priorem  Anthologiae  partem  (f.  2'"— 76')  et  Menandri 
Monosticha  (f.  77'" — 80')  Thcognidis  elegias  excidisse  con- 
cludo. 

Monostichornm  eonlectio  in  P  hac  ratione  disponitur: 

f.  77'  inc.  V.  656  (n.  VIII) 

f.  77^  „  V.  199  (n.  XV) 

f.  78'-  „  V.      4  (n.  XXIX) 

f.  78^  „  V.  550  (n.  XLIj 

f.  79'-  „  V.  652  (n.  LIV) 

f.  79^  „  V.  387  (n.  LXIII) 

f.  SO--  „  V.  310  (n.  LXXV). 

Quodsi  contentio  ąuaedam  et  comparatio  fit  inter  P  et  V, 
codicem  Marcianum  Vaticano  longe  praestare  intellegimus  cf. 
n.  XL  lemra.  XoiM.bv  V,  XiiJ.bv  P,  n,  XLVIII  lemma  omittit  V, 
seryat  P;  — 


')  Analecfa  veterum  poetarum  Graecorum  editore  Rich.  Fr.  Phil. 
Brunck  (Argentorati  1776). 

^)  F.  76-^  habes:  Anth.  Pal.  Xri  82  (inde  a  v.  5),  89,  103,  104, 
136,  172,  239,  V  11,  42,  48,  59,  79,  85,  91,  169.  304,  305,  51,  56; 
foliura  76  vacuum  est.  Alteram;  Anthologiae  partem  angu- 
stioribus  finibns  circumscriptam  P  oflfert  f.  81^ — 100'',  in  V 
antograpbi  appendix  cum  libris  I  —  IV  amplioris  sylloges  in 
unum  corpus  coaluit  cf.  Anthol.  Planud.  Append.  Barb.— Vat. 
p.  VIII. 
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Mon.  66  (itoc  Y.i/lrfXa'.  V  'ic  ^la  TiOpil^eTOi.  Yolgatara  lectio- 
nem  Sc  exhibet  V,  we  P,  qiiam  scripturam  eąuidem  genui- 
iiara  esse  puto;  de  sBntentia  cf.  Liicilius  v.  1079  (Lachmaon): 
Yisest  vita,  vides,  quae  nos  facere  omnia 
c  o  g  i  t. 

Mon.    158    £auTbv    ouBelc    ójji,cXoy£i    xaxoDpYoc  wv,    P    śa'jTÓv, 

V  T«UTÓV. 

Mon.  191  J^£u-/3e!i;  *j'a[j.otGiv  cu/.e-c'  sW  eAeu^epoc.  V  ou/. 
sAeu^epoc  ecty)  yiolato  metro,  M  oux  e\fo^tc>bq  y'  ejjy),  quae  lectio 
omnes  numeros  explet.  Sed  textum  editum  firmo  talo  stare 
docet  Stobaeus  Flor.  LXVII  13  et  LXVIII  14,  ubi  yersus 
noster  Hippothooati  yindicatur  (fr.  8,  1  p.  828  Nauck;  ed.  2). 

Mon.   236     ^eLo\j.e'j    -/.oO^-Sic   l^^v    ■7ravT£c,    aW  ob  cuva[ji,£3a. 

V  TZTneę  v.aXG>;,  i^^v  e^eko\iv^,  aXX'  ou  8uva[j.£3a,  P  metro  sa- 
nato :  TiayiEc  xaAa)c  ^-^7  3'£Xo[j.£v,  aXX'  ou  o'jva[Ji£3'a.  Meinekii 
ordinem  ex  Vind.  1.  2  petitum  commendat  Mnn.  64  j3ouXó[;.£3'a 
7iXo'jT£^v  TCa^^Tsc,  aXX'  ou  ouva[j.£^a.  Nihil  iuvat  Mon.  190  (sive 
Menander  fr.  50  Kock)  !^o)[j.£v  yap  o^^Z  wc  J'£Xo[j(,£v,  aXX'  wc  ouva- 

Jfow.  557  3£bc  cu/ćpYoc  TravTa  •houT  paotwc.  Eandem 
sententiam  codicis  P  scriptura:  auv£pYa)v  innuit,  ego  tamen 
yersum  corruptela  laborare  persuasum  habeo.  Immensam 
Dei  potentiam ,  cui  nihil  arduum  sit,  plures  auctores  cele- 
brant cf.  Linus  apud  Stob.  Flor.  CX  1  (et  Apostoł.  XV 
17'')  pąSia  7cavTa  ^sm  ie.Xioai  xal  av(^vuTOv  cuB£v,  Euiipidcs 
Phoeniss.  689  7:avTa  o' £U':r£TV3  ^'eoTę,  Tragicus  incertns  n.  11 
p.  841  (Nau(k)  7iav  ej\j.(x.pec  ^eola:  y.ol)^oLiJ.f,  ij.a%pdv,  Cicero  de 
diyin.  II  41,  86  nihil  est,  inąuiunt,  quod  Deus 
ef  fi  cerę  non  possit,  Livius  I  39,  4  evenit  facile, 
quod  diis  cordi  esset,  Ovidiu8  Metamorph.  VIII  619 


329 


quidqui(l  superi  yolnere  peractum  est,  Petro- 
nius  Sat.  76  p.  49,  39  (Buecheler;  ed.  2)  ci  to  fit,  quod 
di   Yolunt,  —  sed  nostro    loco    optimam    sententiam    vox 

c'jvćpYbc  (a'jvćpYf^v)  pessumdat.  Guelf.  et  Vind.  3  ^•eou  c7'jv£pYs^ 
pro  ^ehq  cj^/epyhc,  offerunt,  unde  rera  loci  scriptiira  evadit: 
5"£oj  TJv£pYoij  T:avTa  zo-.sT;  pastw;.  Eandem  'i'nz<.T/  celebratis- 
simus  (cf.  Nauckius  ad  Euripid.  fr.  397  p.  482)  MoDosticho- 
rum  yersus  671  exprimit:  3£cj  3śXcv-:oc;  y.av  Łtj.  pi-b;  -^ścic, 
adcuratius  perseąuitur  Bio  fr.  19  (Abrens) :  T^ayta  ^sw  y' £3=- 
Acv-o;  £va'!7'.[j.a  ^),  r.Tnc/.  JjpOTcT3iV  |  e/,  [j,a/.ap(j)v  pźis-a  y.al  ou/,  arś- 
AćcTa  Y^'vcvTo.  Corriiptelae  ansam  procul  dubio  rarior  genitiyi 
absoluti  U8U3  praebuit,  in  quo  quidem  i'v-o;  supplendum  erat 
cf.  tamen  Sophocles  O.  T.  966  Zn  urr,Y-^Twv  bfia  \  /,txv£Tv  ł'[;.£A- 
Acv  TiaTspa  Tbv  £[jiv,  1260  C£'.vbv  o'  aujac,  (ac,  'j'zr^-^rr{-.z\i  T'.voc,  j  -6- 
Aaic  ciTCAaTc  EWjAai',  O.  C.  82  £^£Cti  ca)V£Tv,  w;  £tj.0J  [AŚyr^c  TTŚAac, 
1588  £^0173',  ucY5Y'i^"'3p2;  ouc£vbc  9'!Xwv,  Thucydides  III  82,  1  -/.al 
£v  [j,£v  £'.pr(Vr,  2U/.  av  i/fy-wy  Tupó^a^r;  ouo'  łTO'![j.(i)v  7:apa/.aX£Tv  auTCj;, 
Xenophon  Anab.  VII  8,  11  cl  cł  Xoya.-(c\  a--r(Aauvov,  Tva  [j.y)  [;.£- 
TaooT£v  xb  [AŚpoc,  wc  śto{[jlo)v  Syj  xpy;[X£Źx(«)v.  Addantur  Homerus 
II.  1,  430  rf(V  pa  3''>'  aś/,ovxc;  i-r/jpwy,  19,  273  -^y-''  ^I^-^  a£7.ov- 
To;  diAY^/avoc,  Sophocles  Ai.  455  £[j(.oj  p,£v  gu/  £7.óvtoc,  Euripides 
Helen.  1640  su  /.-:£V£T;  •źi[;.wv  £y.óvt(ov,  Jon.  378  av  y^P  t^'-?  jtcsj- 
S(i)[;.£v  ayivTOJv  ^£0)7,  Ipbig.  Auł.  1361  o'j/.,  £;j.sj  y'  śy-ś^^Toc,  fr. 
366,  44  r/.ouTTj;  r^;  iiJ.-^;  <]'''^7;']?»  Plato  Crit.  p.  52  C  y.al  o-£p 
vuv  ay.ouoTjc  rr;  tS/.ź.(j)z  e7:',yeipziq,  t6t£  iy.oy^-r);;  -c.T^^a'.  (£^"^v),  Reip. 
VII  p.  520  B  a/.sjsY;;  r^;  £v  £y.x~Y;  rS/d-d^jiz.  Quae  exempla 
paulo  aliter  comparata  sunt,  siquidem  voces  ey.wv  et  a'x{«)v 
participiorum  vim  obtinent. 

Mon.  316    Aij7:a'.  y^^?  ay^pw-otcri  TixTOuaiv  vójsv.    V  Tiy.TSuai 
(et  AuTrai).    Ceterum  utriusque   codicis  yarietatem   vćcgj;   (pro 


')  civv<jifia  Orioiiis  codex  praebet   (Anthologn.   V  11  ^),  coniectura 
ivaiaifia  Hermanno  debetur ;  eąuidem  d).ijht,ua  praetulerim. 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  42 
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vóscv)  contirmat    Stob,    Flor.   XC1X    10,   ubi  versus    Euripidi 
adsignatur  (fr.  1071  N). 

Mon.  329  \riaevf  oia  TeXouc  (jly)  oó^ei  Ti:ov/)pbc  wv.  V  Soy.eTy, 
małe. 

Mon.  416  ouy.  saTi  ao^iac,  -/.r^iJ.a  Tiix'.a)T£pov.  V  perperam 
Ti[;.t(ÓTaxov,  fortasse  propter  Mon.  717  (=  Antiphan.  fr.  291  K.) 
T-pó-oc  o(y.aioc  y.T^[jL«  Ti[;.iwTaTov.  De  nostro  versu  ef.  Nauekius 
ad  Euripid.  fr.  1029,  1  p.  688. 

Mon.  419  ouy.  es-cr^  e'jpeTv  i3iov  aAu-ov  ou5£vóc.  V  cu/.  scrti 
Piov  £upeTv  a^uuoY  iv  ouo£v(,  P  tantiimmodo  in  scriptura  £v  cu- 
S£V'.  consentit,  quam  adgnoscunt  praeterea  Max)mus  28  p. 
615,  3  Comb:  et  Antonius  I  72  p.  73,  9  Gesn.  (sub  Euripi- 
dis.nomine),  tum  (auctoris  nomine  suppresso)  Hermogenes 
Progymn.  (Rhet.  Gr.)  vol.  I  p.  25,  6  (Walz),  Anonymus  ibid. 
p.  130,  33,  Scholiastes  Apbtbonii  ibid.  vol.  II  p.  592,  15, 
Tbeodorus  Metoebites  Misc.  28  p.  184.  195,  Manuel  Palaeo- 
logus  Prace,  ad  fil.  55  p.  82;  —  aXu7:cv  ouo£vl  exhibent  Aph- 
thonius  Próg.  vol.  I  p.  68,  1  (Monac.  2  £v  ohle^n)  eiusąue. 
Scholiastes  vol.  II  p.  593,  27  ac  praeterea  nonnulli  Hermo- 
genis  codices  (Med.  Ambr.),  —  izAu-ov  ol>Qv/oq  Orion  Antho- 
ogn.  VIII  5  (ubi  versus  ad  —  Menandri  —  nXó/.tov  revocatur : 
fr.  411  K.),  Georgides  (Anecd.  Boiss.  vol.  I)  p.  69,  (coddl 
Taur,  et  Par.  A  apud  Hermogenem),  nec  non  Priscianus 
Praeex.  p.  433,  1  K.  non  potestinveniri  vita  ho- 
minis  carensmolestia.  Nullo  tamen  testimonio 
yerborum  conloeatio:  ou/.  ecu  ^icv  £jp£Tv  confirmatur. 

Mon.  425  ov  yap  3'£ol  (piXóua[v,  o.T^o^Yrfly,t\.  v£c;.  V  c.r/v£T 
3£Óc,  P  3£cc  a^Ckd,  falso  uterąue,  sed  in  V  labes  amplius  grassata 
est.  Genuinam  yersus  (Menandrei :  fr.  125)  formam  fuisse 
ov  O'.  3£ol  ąiAcu-iy,  a-o3'vrjC/,£i  v£cc  docent  Stob.  Flor.  CXX  8, 
Clemens   Alexandrinus  Strom.  VI  2,  17,   Plutarchus   Mor.  p. 
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119  E,  Scholiastes  ad  Homeri  Od.  15,  246,  Enstathius  Thes- 
salonicensis  ad  eundem  locum  p.  1781,  2,  deniąue  Plautus 
Bacch.  796  sq.  (quem  di  diligunt  |  adulescens 
m  o  r  i  t  u  r). 

3Ion.  522  'j-^k;  ok  r^irr^c  h-zr/  jytsia  vś-o'j.  V  jy^ia  h.  e. 
'jyćia  falso,  siąuidera  trisyllaba  yocis  forma  et  metro  adver- 
satur  et  sermonis  Attiei  ^)  legibus  repugnat.  Nostro  loco  in- 
super  jytćia  pro  Cyieu  eoraparet,  quo  de  accentu  cf.  Etymo- 
log. Magn.  p.  774,  33  sqq.  et  Choeroboscus  in  Crameri  An. 
Oxon.  vol.  II  p.  270,  1 1  sqq.  (sive  Herodianus  vol.  II  p.  595, 
24  8q.)  c'.  c£  'A3r(VaTc'.  e/.T£'!voj7'.  tb  a  y.a;  7.y.-oi.^i^oi'Co'j':'.  -y/  tćvov 
•/.a-.  9'jAaTT:j7'.  r);v  Tjrr,'/  ypxs-/-v,  6  y  ■.  £  i  x.  Alterum  eiusdem  for- 
mae  exemplum  suppeditat  Aristophanes  Av.  731  cf.  praeterea 
::XGy3jy'.£ia  (Aristophanes  Av.  731),  ayvc(a  (Sophocles  Philoct. 
129,  Tracb.  350),  ava'.o£(a  (Aristophanes  fr.  226),  avo(a  (Ae- 
schylus  Sept.  402,  Sophocles  fr.  524,  5,  Euripides  Androm. 
519),  £'jy.A£ia  (Aeschylus  Sept.  685,  Incert.  fr.  1014  K.  vol. 
III  p.  578),  (lepeia  Euripides  Bacch.  1114  izpćirri  ok  [^.yjt^P  ^?-^'' 
U  p  £  '!  a  *)  cóvou),  T.yl-.cźoia.  (Sophocles  fr.  748),  -apavo{a  vel  r.pó- 
vo(a  (Aristophanes  fr.  226). 


')  Cf.  Pierson  ad  Moer.  p.  380,  Porson  ad  Euripid.  Orest.  229, 
Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  493,  Jacobsius  ad  Achill.  Tat.  p.  812, 
Meisterhans  Grammatik  d.  attischen  Inschriften  -  (1888)  p.  43 
n.  377. —  Mon.  408   orz   ii-^*  v  y  i  e  i  a  <;  /.(jtltToy  oićh  iv    (1.    ovó'e 

(v)  filio  ei  P  et  V  yydaii  exhibent ;   nulla   tamen   scripturae   di- 

versitas   COmparet  Mon.   519  vyieia,  /.ni  vovc  rlya&d  ruJ  flim  dyo. 

')  ii^eia  libri  praebent,  sed  le^tiu  Atticis  in  usu  fuisse  testantnr 
Aeliiis  Dionyaius  apud  Eustathium  ad  Homeri  Od.  7,  297  p.  1579, 
28,  Herodianus  vol.  I  p.  281,  2;  531,  2;  II  p.  12,  35;  451,  9; 
454,  23;  524,  8;  708,  19  (Lentz),  Arcadius  p.  194,  26,  Choero- 
boscus in  Bekkeri  Anecd.  Gr.  p.  1314,  Moeris  p.  191,  Reg-,  de 
pros.  p,  439  Herm.,  Etymologicum  Magnum  p.  462,  4  et  774,  35, 
neąue  Grammaticorum  praeceptum  infringit  Ps.  Herodianus  post 
Phrynich.  p.  456  (Lobeck)  małe  intellectus  a  Bergkio  ad  Pin- 
dar.  Pyth.   IV  5.  —  Formam  itotu  usurpat  Euripides  Orest.  261, 
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In  PV  praeterea  scripturae  varietas :  ■Kas'.v  pro  ridar,; 
occurrit,  sed  Trac7tv  optimum    sensum   praestat   cf.   Mon.   596 

avaTra'j7ic  hxi  twv  ■/.a.y.d^i  tt  a  v  t  w  v  utcvo;  1),  Diphilus  fr.  Il7 
Xu7:r,c  0£  X  a  a  T;  ;  y{v£T' latpbc  xpćvoc,  Menander  fr.  677  7:avT0)v 
laipbc  T(i5v  avayy.xiwv  y,axa)v  |  /póvc;  £aTtv,  Critias  fr.  2  p.  774 
Nauck  (sive  potius  Menander  cf.  Meinekius  Comic.  6r.  Fragm. 
Vol.  IV  p.  XIII)  6  Xpóvo;  a7ua'a*/]c  eaw  opyfjc  a>ap[xaxov,  Nice- 
tas  Eiigenianus  I  209  ^utit/C  yap  ejti  9ap[j,r/.ov  t:  a  a  r^  c  >vóyoc. 
Quibus  locis  nixus  izdcay  pro  7iavTbc  reponendum  esse  censeo 
Mon.  610  Auei  os  A67ir(V  t:  a  vr  b  ;  av3'p(i)TC0'j  Xćyo;. 

Mon.  529  '^i\óv  oi'  opyv3v  £v  xay>.oTc7'.  [;/};  Trpo^toc.  V  cpO.cu 
małe,  nec  tamen  meliorem  sensum  volgata  scriptura  praebet. 
Legendum  yidetur:  (piXov  o'  apwybv  £v  y.ay.oT?  [j.y)  7:£puoYjc,  ubi 
£v  xa/.oTc  [;.Y3  Tr£puoY];  ex  Brunckii  emendatione  edidi;  suffra- 
gatur  codicum  PV  varietas:  iv  y.axcTc  \Ą  7raptc-^c,  praesertim 
cum  Yoces  7:apw£Tv  et  T.zciv.oziv  a  librariis  saepissime  confun- 
dantur  cf  Jacobsius  ad  Achill.  Tat.  p.  709.  Neque  quid- 
quam  in  poetae  Comici  versu  decretum  Porsonianum  (ad 
Euripid.  Med.  284^  de  Trspl  antę  yocalem  apud  tragicos  non 
recepto  obstat  cf  Aristopbanes  Vesp.  439  et  Menander  fr. 
100,  3  TTEpiopac,  Aristopbanes  Acbarn.  167  -Kspió^I/sa^',  Ran. 
509  TieptótJ^otJi.ai,  Eccl.  1068  lispisTcsc,  369  et  1054  7:£pt%c,  Pac. 
10  TTepuB£Tv. 


Iphig.  Taur.  34.  1399,  eandemąue  reponendaui  piito  apud  So- 
phoclem  fr.  418  (cuin  Valckenaerio  ad  Euripid.  Phoen.  1475) 
T«c  ■9-eanni)óovq  I  e  (>  t  a  c  Jioóowlrhn;  et  Posidippum  CoinicUlU 
fr.  26,  21   (VOl.   III    p.   343   Kock)  rovxmv  ywaly.ec;  Iśctictt  tij   &ea 

&£ol,  ubi  genuina  scriptura  fuisse  videtur:  iesiiat  &£ą,  O-eul  (licet- 
nc  t9^6a,  Oi(o  coniecit  Wilamowitz  apud  Kaibelium  ad  Athen.  IX 
p.  377  B). 
')  Huic  ver8ui  in  PV  małe  substituitur  trimeter  dvan(iv(siq  ioti  roh 
>iuAO)v  dn^aiia.  (Mon.  644),  (jui  falso  ad  sectionem  ąuintara  (e/V 
a.cexi\v)  est  delatus. 
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Mo7l.  540  ■/z:[j.u)'J  /.a-'  C'.'y.sj;  yylpy.:;:'/  y.r/.r,  yjrr,.  P  /£'.(j.tov 
y,«T'  oly.ou;  esw  avBpa7iv  yjw],  quae  mulieris  definitio  piane 
sufficit  cf.  Mon.  77  |3toy  a<rxv.c  z£0'j7.£v  avopac'.v  yjv/^,  304  yjr/.oy 
z>'j7:o'f  7:£ą;u/.£v  ev  j3(w  yjvi„  324  Aj—/;  -apojsa  TCdvTC':'  £aTtv  r,  Y'jv^ 
334  fj.£7Tbv  /,a/,a)v  ';r£S'j/.£  c;opT{cv  y-'"*'''/ >  493  ~zp~yy/  y.7.y.bv  7:£5''jy.£v 
av3pu)TC:i;  ^)  Y'-^'-''*'  t*i'avae  mulieris  notio  saepius  a  magistellis 
semidoctis  falso  obtriiditur  ^),  nostro  tamen  loco  alia  ratio 
intercedit :  neque  enim  diibito,  quin  genuinam  versus  forniam 
sewarint  codex  Parisinus  1630  apud  Boissonad.  Anecd.  Gr. 
vol.  I  p.  160  et  codex  Vatie.  Gr.  127  f.  44'':  /£i[j.wv  [j.śy'-^'^:? 
oiy.ia;  y,3:y.v]  '."jyć^.  NiuiJrum  inproba  feuiina  ^)  feniinae  probae 
opponitur,  ąuare  eo  iuclino,  iit  hosce  tres  yersiis  coniuugeudos 
esse  putem: 

Mon.  85  Y"'^^  Y^?  "^ry-o)  'Kr;[>.oi.  y.ac  c(i)rr,pia, 
„  540  ■/£i[j.(ov  [)Ay'.':xcc  ob.hc  y.ay.Y;  yorq, 
„        99  yjyr,  0£  yzm-r^  -rjSaA'.6v  ici:'  o-a-lot;. 

Mon.  545  yzlp  y^.py.  v[~xzk,  Sr/,TuXoi  Bs  ooty.TuAouc.  V  pro 
Ba/.Tj)wt  C£  oay.-jAcję  offert :  ^al  cay.-uAc;  oay.rjXcv,  P  y.al  Ba-/.rjAC'. 
ciźxT'jXov,    unde   eliciendum :   caxTi)Ac{  ~=   or/.TjAsj;.     In   mendo 


')  Malim  nvó'Qd(siv^  quod  apud  Aldum  extare  falso  Meinekius  tradit; 

etiaia  PV  drO-^oinoic  offerunt. 
")  Cf.  Mon.  304,    ubi   codex   Parisinus  1168   in  Boissonadi    Anecd. 

Gr.  VOl.  I  p.  156  exhibet  :  /.ny.op  ąrrór  7Ttąv/.tv  iv  fjuo  ywrj  /.a/.)], 
et  Mon.  248    Oiiq(ov  H7Tcivto)v  ciy<jiotti()a  yvvti,    ubi  ywtj    pro   y.ay.tj 

ywij  Aldi  sylloge  (PV),  non  Brunckius  8uppeditavit.  Adde  Mon. 
327  Uovti  (J1C//1'  r]  ywaiy.t  <7i'nt^eoł'v,  ubi  codex  Vaticanu8  Gr. 
305  f.  208^  memorabilem  yarietatem  offert :  Uovrt  ai»^/j"v  y.ciTxxov 
rj  ywuiy.t  if).vdi,iii  {ą).v(io(o  cod.j,  cui  sententia  adsimulari  com- 
mode   potest,  quam  habes  Sirach.  XXV  16  ai^roey.ijiat  '/.iovtt  y.nl 

<)<jdy.nvxi    eróoy.iiCSii)    »]    ivo/y.ij(jr(t   utza   ywary.o.;  TTortjpn-. 
^}  Cf.  Mon.  233  i'J-riaai'^>6<;  iari  toir  y.ay.on'  y.ay.tj   yw/j,  261  loc  (1.  iaov 

cum  cod.  Paris.   1168   ap.   Boisson.    Anecd.   Gr.  vol.  I    p.  160) 

TTtęiiy.fp   afjTiióoc  y.ciy.ij  y}'v>;. 
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etiara  cubat  forma  v(7:Tei,  utpote  quae  tantummodo  posteriori- 
bus  in  usu  faerit*);  accedit,  qiiod  locus  noster  ex  celeberrimo 
Epicbarmi  versu  (Incert.  n.  63  p.  274  Lorenz  ')  est  depromptus: 
a  oł  yelp  Tav  '/eXza.  v  ( u  £  i.  oć;  x:  -/.al  Aa^:tc  Ti  /.a,  -  unde  yi^si  pro 
vi-Tet  reducendura  esse  elucet. 

3IoH.  709  pr^-wp  7:ovY;pbc  toTę  vó[j.cic  )vUiJ.a(veTaL  P  Tobę  vó- 
[jLouc,  quam  scripturam  adgnoscit  Gregorius  Nazianzenus,  qui 
yersiculnm  in  usum  suum  convertit  Carm.  I  2  n.  32,  61  (Patr. 
Gr.  vol.  XXXVII  p.  921),  confirmat  Euripidis  fragmentum 
597,,  unde  locus  noster  (a  Menandro?)  est  detortus : 

■zpó-oc  §£  /pr^cjTo;  aaca^śotepoc  vÓ[j,o'j" 

Tbv  \}.h  -(7.0  ouSslę  av  B'.aaTpś'1/a'.  "kOts 

Xóyoc  o'jvaiTO,  Tbv  §'  ayto  tć  7.al  -/.aTO) 

p  '/^  T  w  p  Gny.pdaioi^/  TioWa.Y.ic  X  u  [x  a  i  v  e  t  a  t. 
•  Omnino  sermonis  Euripidei  constructio  /o^iar^ea^ai  v.  est 
propria  cf.  Andromacb.  719  r^c  o'  £Xu[j-r(Va)  x£pac,  Baccb.  354 
'kiyjf]  Xuu.«{v£Tai,  632  toćB'  aXXa  BaV./toc  A'JiJi.xtv£Tai  cl.  Helen.  1099 
ylic  CS  Xjir/]c,  -r;'^  [j/  iAuir/^vw  zapoc.  De  pbrasi  Au[j,a{v£c;3'ai  vóij,ov  cf, 
praeterea  Demostbenes  XVIII  312  p.  329,  18  R.  £Xu[;,-(]v(o  xbv 
Tptr)papxty.bv  vŚ[jlsv  et  Libanius  vol.  IV  p.  630,  28  R.  [ayj  A'j!xaivcu 

Tbv    VĆ[JŁOV. 

Tres  versu8  insuper  P  suppeditat,  quos  quidem  in  V 
frustra  quaeras,  scilicet: 

Mon.  107  (ad  n.  XI  inter  Mon.  101  et  Mon.  154)  7va)iJ.r) 
Y£póvT(i)v  ac:<paXe!:x£pa    v£(»)v.    P  Yva)[j.ai  —  aatpa^Ea-cśpai,    recte   cf. 


')   Apud    Homerum    Od.     18,    179    /('wt'    dnor  inttrsOai    xai    iTti- 

•/(iltcOai  d).oi(ifi  reponeudum:  H7n>viZta&ai  cf.  11.  7,  425;  10,572; 
11,830.  84G;  Od.  1,  112;  G,  224;  19,  392;  23,  75.  Alexidis  fabuła 
huidata  ab  Antiatticista  Bekkeri  p.  98,  17  (fJ«oi'.  "A/.t^ic  '0<)vaatl 
<lnovt7Txoidv(f))  inscripta  erat:  OOidair?  d7iovi'^ótievoc  cf.  Kockius 
vol.  n  p.  353. 
*)  Editoris  testimoniia  accedat  Seneca  Apoc.  9,5  m  a  n  u  s  m  a- 
n  u  Ul  1  a  V  a  t. 
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Mon.  101  (=  Euripides    fr.  21)1,    2)  y/wi^a'.   V  ÓL[j.zbo'Jz  eWi  -w/ 
yspaiTŚpojy. 

31on.  270  (ad  n.  XIV  inter  238  et  379)  r/.avai;  [Suó^sic 
Y-r;po^ocy.(iiv  tcuc  yovsTc  cf.  Analecta. 

Mon.  507  xCi')  £'jtu-/o'jv:wv  7:avT£;  av3"p{o-;'.  ciAoi  (ad  n.  XXV 
intcr  510  et  755).  Simillimus  est  versu8  Mon.  510  tu)v  sutj- 
XO'jvTwv  -avT£;  etut  auyyeyeTc  '),  noster  tamen  procul  diibio  flu- 
xit  ex  Mon.  558  ó)c  twv  £/śvt())v  •:iavT£;  avJ'pw7:o'.  51X01,  quae 
verba  Euripidi  (fr.  462,  2  N.)  vindicat  Stobaeus  Flor.  XCI  7  et 
XCII  5.  Plenum  Euripidis  fragmeutum  (Stob.  Flor.  XCI  7)  £-{- 
CTa|j.a'.  §£  xat  7i£7:ćipa[xai  X(av,  j  wc  tć5v  £y_óvTa)v  7:avT£<;  av3pa>T:o'.  (p(Xoi 
recurrit  apud  Maximum  6  in  codice  Vatic.  Gr.  741  f.  23''  (et  385 
f.  17''  ^)  cf.  praeterea  Melissa  Augustana  XI  51  (apnd  Wachs- 
mnthium,  Studien  zu  den  griechischen  Florilegien  p.  161): 
eirbiai^ai  ok  /.at  7:£7:£'!pa[;.at  A(av,  |  w;  ta)v  eu"ux2'Jvxwv  7iavT£(;  ay^^po)- 
7:oŁ  ziKOK,  I  Taiv  S'  arj*/s6vTa)v  cuo'  autb;  5  y£vvr(T(op,  ubi  Euripidea 
misere  coalueruut  cum  Graeculi  cuiusdam  fetu,  quem  eadem 
Melissa  XXXI  45  sub  Demosthenis  nomine  yenditat :  Ta>v 
3uTu/c6vT(i)V  ~avT£;  av3'p(ł)7:ci  siAot,  |  Tojy  5'jCT'j/ouvTa)v  ouo'  auib; 
5  yEwfjTwp.  Quorum  versuum  alter  respicitur  ab  Apostolio 
XV  7  zTwycu  91X01  ouo'  o\  y£vvf,Top£;,  prior  inter  Monosticha 
Menandrea  inrepsit.  Simili  ratione  in  Mon.  431  (=  Dionys. 
fr.  10  vol.  II  p.  428  Kock  8ive  fr.  8  p.  795  Nauck)  auToc  T,vib- 
[;.£voc  ToT;  s/ojc.  [j,y]  s^^óyst  pro  i/óucji  vocem  £'j-:j-/oDa'.  substituit 
codex  Parisinus  1168   apud   Boissonadura   Anecd.   Gr.  vol.  I 


')  Cf.  praeterea  Mon.  502  rJ)v  órętryolPtmr  evrv/>li-  ordetc  ęi/.oc, 
ubi  evyevtl(;  pro  tvxv/)]c  reppcn  in  codice  Palatino  Gr.  122  f. 
87''  (et  Laurentiano  Plut.  X  n.  22  f.  SOO ;  eandem  scripturam 
innuit  Vit.  Aesopi  p.  48,  4  CWestermann)  ovóeiq  ydfj  y.ay.o'c  n(jda- 

uorti  ylypetcii  y.alóc   ąU.oc, 

^)  Cod.  385  V.  1  omittit  <Ił,  cod.  741  in  lemmate  habet:  ex'()i7Tni<iov. 
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p.  153:  sed  pbrasis  o\  £-/ovt£C  =  o\  o'jvai^,ćvoi,  o'.  T:Xouatoi  apud 
optimos  scriptores  recurrit  cf.  Sophocles  Ai.  157  r,pq  yap  Tbv 
£yov3'  b  c3óvo;  sp-et,  Euripides  Alcest.  57  -pbc  w/  e/óvT(riv, 
<J>o'iP£,  Tbv  vó[xov  Ti'3"^c,   Suppl.  240  sqq.  c'.  o'  oux  ixo'nec  xal  c-a- 

vfi^OVTSC    plOU,    I    0£lVOl,    V£1J.ÓVT£C    TOJ    2/3'ÓV0)  7:X£'{0V   |JI.£po;,    |    EC  TOUC   £y,OV- 

T5:c  •/.£VTp'  a'f'.aaiv  -/.ay-a,  fr.  322 ,  4  8q.  ouBetc  ';i:pocxiTÓ3v  ptoiov 
■qpd:!^-fl  j3poTaiv,  [  £V  ToTę  o'  syouar;  yJijYJty;?  tćeisu/'  oSe,  326,  8  xay,bc 
o'  5  \).ir]  £"/,wv,  Ol  o'  'iyo^neę  oA^ioi,  389,  3  tac  t(i)v  £yóvTtóv  -/p-^^i^a^' 
ap7ras£tv  jj(ą,  Aristophanes  Eqiiit.  1295  cpaac  yap  toutov  [).h  epe- 
TCTĆ[v.£vov  Ta  T03v  £/óvT(i)v,  Plut.  596  Tcbc  [;,£v  r/ovTac  x«t  7:Xc'jtouv- 
-rac  o£ravov  y.aTa  \Kr}v'  a-orĄj.Tzevf,  Isocrates  VII  21  p.  160  D 
a7:-<^).Xa;£  yap  tou;  [xb/  z,ir(\-zac,  t(5v  a-optd)v  laTę  ipyacitaic  y.a^^ 
TaTę  ■::apa  twv  iybuxisi'i  a)5£X{aic,  ibid.  38  p.  155  E  vuv  0£  iCkzi- 
ojc  £'.(j1v  ol  c7T:avti^ovT£c  Twv  £/_óvTa)v,  Xenophon  Anab,  VII  3,  28 
vó[ji.C(;  y.aAAicrTCi; ,  t&uc  [jiv  £yovxac  cic3vai  tw  (SasiAeT  itiJ.Yję  £V£y.a, 
ToTę  o£  iJ/)5  łysuai  8ioóvai  Tbv  jSaaiAda,  Demostbenes  XLV  73  p. 
1123,  25  toutÓu;  7r£piópav  £v  raic  £(;yaxai;  a';top(aic  ovTac,  lyo-na. 
y,al  TrXouxouvTa. 

Levioris  momenti  sunt  loci,  quibus  P  cum  V  comparatus 
scripturas  deteriores  oftert  cf. 

Mon.  108  ye\ą  o'  6  p.wpoc,  y>.av  -t  \iri  y£Aotov  fj.  P  [tMpóc,  cf. 
tamen  Herodianus  voi.  I  p.  192,  27  Lentz  (Arcadius  p.  69, 
13)  \}Mphc  y,al  [).Cdpcc  aTTty.wc ,  Eustatbius  ad  Horacri  11.  2,  401 

p.  245,  37  \).-f\opcc  [).&pcc  Tzap'  'AiTty-oTę,  6  :rapa  zolę,  uaT£pov  o^utó- 
vwc  t^.wpćc,  ad  Od.  2,  319  p.  1447,  56  sqq.  xb  Se  [xa)pbc  TcoćAai 
U0T£  op^oi;  ef/£  toO  Tupo-Epunraa^ai  ....  us-£pov  C£  Guv£;£Opa[j.e 
Tw  Ti:uXG)póc,  3upwpbc  y.at  toTc  b^.oioic  (quae  respiciuntur  ad  Od. 
14,  29  p.  1749,  39),  Suidas  vol.  II  1  p.  900,  15  .awpoc  r.yipÓL 
'ATTiy.oTę  7:po7C£p'.a7:aTat. 

Mon.  111  yAwcaY]  [;,aTa(ą  i^'^[JLia  Tipociptl^ETau  P  yAióacr^c 
ji-aTatac    i^Y;[;,ia    7:po£py £Tat,    V  yAwacTjc    [Ji,axaiac   !^Y)[A(a   TcpćcEp/Etai. 
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Yersus  recurrit  apud  Aeschylum  Prom.  329,  uode  text,iim  edi- 
tura  genuJDum  esse  discimus. 

Mon.  039  (avy;p  oiy.ató;  £CT'.v  o'jx  ś  \f-r,  aoiy.óiv),  aW  '6c,v.c 
xcix£Tv  ojva[J!.£vći;  \hr,  ^o-jKt-a<..  P  ob  ^ojkzzci.:,  neąue  aliter  (Phile- 
raonis:  fr.  94)  locum  laudant  Stobaei  codex  A  (B  a  m.  2)  ad 
Flor.  IX  22  et  Antonias  Mel.  1  13  p.  14,  29,  tum  Boissonadi 
Anecd.  vol.  III.  p.  407,  ubi  haec  leguntur  verba  a  Kockio 
neglecta :  ccrr^p  H-a-jlioc  /.ai  y.olkó;  £s-iv  ohy  b  |j.y;s£v  aSf/.(15v,  akK' 
'icv.c  a5r/.£iv  o'jva[;.£vo;  ou  ^jO'yKiz2i.  Phiiemonis  fragmentum  sup- 
peditat  etiam  Maximus  cap.  5  in  codice  Yatic.  Gr.  741  f.  17" 
(et  385  f.   13")  '),  ubi  ySr,  |SojX£Ta'.  distincte  scribitur. 

3Ion.  95  yj-/:d-/.0L  ^iiz-^e'.'/  y.pe>.Gaó'j  i7Tiv  r,  Ya[AćTv.  P  pro 
£cjT'.v  ■?t  '(!x\j.th  ia  rasura  oflfert  r,  'Cr^^/  a3>a'wc,  quae  verba  falso 
inrepserunt  ex  Mon.  296  xp£TTtov  xb  [f.r\  L,r}v  £7Ttv  -J^  C'^v  a^Aiwc. 

Praeterea  perperam  P  ad  caput  IX  (dc,  |3oY;3ćiav)  trąbit 
Mon.  756  wc  -/jobę  5  ?>ioc,  av  -ic  a'j-bv  (xy)  [^.o^y)  ,  ad  cap.  X 
(eic  Pou>vY)v)  Mon.  543  y^elp  y€lp(x  yi-^rret,  caxTuXot  ok  SaxTuXouc. 

Uberius  de  PV  disputaturus  primum  yersus  a  Meinekio 
inter  Monosticha  non  receptos  adponam  : 

Cap.  XX)  |x-^0£7tO-:£  (jauTbv  o'jaTjy^wv  hztkKior^c,. 

PV  aTteXT:iarj<;.  Sententia  Menandro  dignissima  est  cf. 
fr.  306  wcTe  [xy)0£lc  lupot;  3£wv  |  •::paTT(j)v  xaxw;  Xav  a3'upLY^cY) 
aOts"  i  "awc  Y*P  aya^ou  -ouio  -pósaaic  Yiv£xat,  813  a^^^pw-oc  atu- 
Xwv  ao)!;£3'  uTTo  T^c  i\%iloq.  Similiter  Apollodorus  fr.  9  (vol. 
III  p.  290  Kock)  ouBe-ot'  a3"utji,eTv  Tbv  xa)ttoc  ■::pxrcovTa  5£i,  |  av- 
§p£c,  Ta  !3£A-{o)  §£  -icpocBo^a-^  x£t'  et  Euripides  fr.  409  [ji.y^t'  eutu- 
Xouaa  7:ajav  -rjyiay  yaXx  |  y.ay.ri)c  -£  zpascoj-:'  £A7:too;  y,£5v^c  s/.cu, 
neąue   aliam    £vvcuv    involvit   Euripidis   fragmentum   408   iv 


')  In  cofi.  385  lemma  evanuit. 

Rozprawy  Wydziału  Molog.  T.  XV.  43 
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D-.izi  ypr,  -ohc,  -otpou;  oi'(źv/  ,'i(ov  cf.  Herc.  Flir.  101  .sq({.  ■/,a|i,v0'jst 
v3Ćp  TSi  y.al  3potwv  «'.  c'j[j.ospai ,  |  y.at  -n^/ćup-ai'  av£jj,a)v  cuy,  ićet  p(i)|j."r]v 
£/£t,  I  c't  t'  £UTUXOuvT£c  cioc  T£AO'jc  ouy.  £UTU/£tc'  |  i^tstaTa'.  Y^^p  ''T3Ćvt' 
«-'  aXAY(Awv  or/a.  |  OOioc  3'  av};p  api-TOc,  ć;;"ic  £A-(si  |  ■7:s7:gi3'£v 
a£i,  ib  5'  a~op£Tv  avopbc  /.ay.o'j.  Vox  a7r£A-'Z£iv  freąuentatur  iu- 
primis  recentioribus  inde  a  Polybio  (I  19,  12;  55,  2;  II  54, 
7;  III  63,  13;  09,  3;  VII  15,  3;  VIII  15,  3;  IX  5,  2 ;  X 
6,  10;  19,  19;  XV  10,  7;  XVI  30,  5;  XVIII  6,  4;  XXII 
11,  4;  XXIV  9,  5),  nec  tamen  ideo  Meuandro  abiudicari 
potest,  praesertim  cum  apud  Epiciirum,  Menandri  amicum 
et  aeąualem,  oecurrat  p.  62,  6  Usener  (Laert.  Diog.  X  1'27): 

[Jl.V/)[XOV£Ut£OV    O);    TO    [Jt£AAOV    OUT£    Y;[;.£T£pOV     S'JT£    7:avi{i)C    OU/  YJ[X£T£pOV, 

IV a  iiifis.  Travxa)c  ■:T;poc[;.£va)[JL£v  wc  £(7Ó[j.£vov  [x-/)t£  a7:£'X-(I^a)[ji.£v 
w;  ksć^tco;  ou/.  £c;Ó[jl£vov.  Quin  etiam  Soloni  verbum  adtribuunt 
Laertius  Diogenes  I  2,  59,  Gnomologium  Vaticanum  d.  506 
(„Wiener  Studien"  voI.  XI  p.  224),  cod.  Vatic.  Gr.  1144  f. 
231'"  et  742  f.  68"" :  >:ćA(ov  £pwT-/;3£tc  ota  tI  xaTa  (om.  Vat.  1144) 
7caTpoxTÓvou  (■:u7LTĆv'ia)v  xohq  itaczicac  Vat.  742)  vóiJi,ćv  ouy.  £3'r)y.£v 
eItce  (in  fine  conlocat  Laert.;  i^Y]  Vat.  742)-  §ia  to  a-£A-(aai 
(toioutouc  Tivac  £a£s3at  addit  Vat.  742),  lubrica  vero  sunt  Gno- 
mologiorum  testimonia,  nec  mirum,  si  apud  Arsenium  Viol. 
p.  434,  24  (Walz)  Solon  respondet:  ota  to  [^.yj  sKTziaon,  apud 
Antonium  Mel.  II  11  p.  92,  41  et  Maxim.  23  p.  604,  28 
8q.  OT'.  o'j/  u-£Aa/?ov  ToiouTouc  Ttva<;  £g£c;3ai,  apud  Sopatrum  in 
Hermog.  (Rhet.  Gr.)  vol.  IV  p.  50,  14  sq.  vol.  V  p.  20,  23 
et  Maximum  Planudem  ibid.  vol.  V  p.  234,  11  sq.  (Walz) 
[j.y]  'KiaT£U£iv  ouyaa^at  touto  TtoiYjaai  ty)v  cuatv. 

Cap.  XLII)  TO  i^^v  aAu-Jiwę   £aTiv  YjoiaTOc  (3ioc. 

Cf..  Euripides  fr.  196,  4  8q.  ti  o^t'  £v  ca,3w  (jly;  aa(fd  ^e- 
(iY)xÓT£c  I  ob  !^aiiJ,£v  wc  T^oisTa  [^yj  XuTuo'Jix£vot ;  Aliter  Sopbocles  Ai. 
554  £v  TO)  (fpov£tv  yap  ij.y)B£v  Y^StaToc  Pio;.  De  yersus  introitu 
cf.    Mon.    509    (=  731)    to  Cf,v  aXyza);  ivopó;  £7tiv  thxoyyjq,  — 
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adde  Platonem  Protagor.  p.  358  B  d  izl  tojtoj  zpoć^e-.c  azaaa-., 
iz\  Tou  y.\'j~ii)c  tf,'/  '/.ot.',  ^cśwc,  ip'  oj  •/.aXa{; 

Cup.  XLIX)   Ir/ypy/   z  vt]i.oc,  £7t(v,  r//   'Ipyyn    i/r^. 
Praestat  icr/jpb;  cum  codice  Laurentiano  Plut.  LX  n.  14 
f.   75"',  ubi   babes:   ?r/;jpó;  izv.  vó;j.c;,   av   -Ipyrn    ly-ff. 

Cap.  L)  7:AavY5  pisv  tCJt^c.  7W9piv£7-:£psv. 

Ad  cap,  LI  (ć-.c  5p/.ov)  falso  detrudunt  PV.  De  versu8 
seutentia  cf.  Democritus  apdd  Stob.  Flor.  XL  G  zvn-.v:r^  p{oy 
auTapx£'.av  oioasy.s'. ,  ubi  Jonica  forma  aj-ap/.ir,';  ropoucnda  est, 
qua  utitiir  Aretaeus  p.  73,  61  x'^'?-^  ^^  "^^C  au  Ty. py. (-r;;  y;  5j- 
vaij.'.?. 

Cap.  LII)  y(vou  c'  ec  cpYY)v  [ay)  xa/uc,  aXAa  x.al  jipaBję. 

Ex  Aldi  scriptura :  y;yvoj  o'  s;  spT')''  l^^/  '^aX''JC>  ^^^^^^^^  &?*- 
ouc  Brnnckius  cum  Grotio  trimetrum  elicuit:  y(yvoj  V  ic  opYY)v 
[j.r;  Ta/6;  y',  aAAa  |ipacj;,  Hermannus  apud  Erfurdtium  ad  So- 
pboclis  Ai.  p.  630  (adstipulante  Meinekio)  pentametrum  effiu- 
xit:  Yr'vvoj  o' £■.;  ipYY;/  jr);  Ta/6;,  a"/.Xa  ^pao6;.  Mihi  comici  poe- 
tae  versus  latere  videtur:  y(vvcj  ~po:^  ^^pTCi"'  V-^i  ~^7?-.i  ^^-^i',  w 
-aT,  iipaou;.  CoDStructioncm  Trpb;  ip7Y;v  Ta/li;  apud  Plutarchum 
Cat.  miu.  I  2  y.aT  ~poc,  ipYr,v  ou  Ta/j; ')  o6B'  oXi73'r(pb;  babes, 
^paou;  -pb;  hz-(\i  adgnoscit  Mon.  60  nf^^li;  r.p-^c  spYr;v  ^f-'-?^'^''/? 

Cp£p£lV   Y£vou. 

Cap.   LIII)  \).T/Ap'.oq,  ;;t'.;  S'JT6/Tjff£v  £•;  xi/.'rj.. 

Delitescere  videtur  Eiiripidis  versus  Orest.  542"  wt/awt;;, 
ocTię  £UT6/r,j£v  tlę  -iy.iT..  Qiiodsi  nostra  coniectiira  probatur, 
tradita  lectio  C^^AWTb;  magistello,  qui  de  metro  małe  sollicitus 
fuerit,  imputanda  est. 


')  Cf.  etiaua  Plato  Theat'tet.  p.  144  A  ^i<'>'<  rac  oityn-:  uh'(>(>»7Toi. 
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De  trimetri  nostri  structura  cf.  Euripides  fr.  1057,  1 
lj,ay.  apioc,  ocTic  ejtu/ćT  yx[j.ov  Xa(3a)v,  Dicaeogenes 
fr.  2  p.  775  Nauck:  tj.  a  y.  a  p  ;  o  c,  oc  t  t  ;  aurbę  ?axuwv  hi  |  iraT- 
Bac  7rapaa-t^ovTac  a\'M\Ko\j(;  l'/t\,  Mon.  340  (8ive  Menander  fr. 
114,  1)  [J,  a-^apioc,  ocTię  ou7iav  -/.al  vo'jv  s/si ,  350  \k  a  y.  i- 
p  i  o  c.,  o  c  T  I  c  [;,ay.ap(oic  uiuYjpSTeT ,  357  jj.  a  y.  «  p  i  o  c  octu; 
hT/j  yswatou  fOou  (ubi  Meinekius  recte  ynlgatam  scripturam 
\).oLv.dp\.óc  Łn-zi'/,  cc  li^tyj.  yćwatou  91X00  ex  Aldo  correxit  ef.  VJt. 
Aesopi  p.  48,  2  są.  Westerm.  [j.a/.aptoc,  'ócii;  sTuye  yvr;oiou  51- 
Xou),  614  [;.  a  y.  a  p  t  o  c ,  o  c  t  -.  c  e  u  t  u  ■/  e  T  yewatoc  a>v.  HIdc 
etiam  Mon.  342  [j,axap'.óv  eaTiv  u\o-/  £UTay,Tov  -rpścsty  legendum 
propono:  [j,  axiźpioc,  o  o  t  i  c  Jiby  ć'jTr/.Tov  Tpśiet  eademąue 
ratione  ex  Vit.  Aesopi  p.  48,  3  są.  (jLa/,apic; ,  Bc  /ap-.Tac  •f.cCka.c, 
£/.t{v£iv  otO£v  versum  [ji.axapto<;,  ocTi;  -/dpiTac  £xt''v£i  xaXac 
eruendum  esse  censeo.  Locutionem  £-/.t{v£iv  /apr-*  (/apiiac) 
usurpaut  Euripides  Orest.  453  /apiTac  7:«Tpą)xc  £xt(vwv,  £c  s'j; 
ae  S£i,  Plato  Menexen.  p.  242  C  ava;iav  idęn-^t  £xttvóvxa)v  ty; 
TróX£t,  Reip.  I  p.  338  B  ox\  ok  ou  ^.t  ci^c  xaptv  £y.T(v£iv,  tj/euoY)' 
£XTtvw  yap  caY]v  ouva[;,a'. ,  Lycophro  211  w  3"j[j,aTa)v  •::póc7:aiov 
£y.ttvo)v  /apiv,  Accedat  Constantinus  Psellus  Carm.  in  Scle- 
rinae  obitum  v.  70  £7-£l.0£v  -cjóiJ-sTpcy  i-Atljai  (£-/.Tiva'.  Cod.)  xap'.v, 
ąuod  opusculum  in  appendice  proferre  placet. 

Cap.   LIV)   cro^ol  0£  cruyxpuirTOuaiv  o[-/,£(a(;  j^Aa^ac. 
Euripidis   esse  versum    e  Seyriis   siimptum    (fr.  683  N) 
docent  Orion  Anthologn.  I  10  et  Stobaeus  Flor.  CIX  8. 

Cap.  LXIII)  ^  SeT  (7t(0TCav  v)  X£ysiv  aiJi.£(vova. 
Ex  Vind.   3  et  Aid.    memorat   Meinekius   ad  Mon.  221 
r^il)  ctw7:av  v)  XaXeTv   a  \>.t,  T.per.e'.,    qui    ver8us    recte    scriptus  ') 


')  Scilicet:  if<)eirTi)v  aionch'  >j  luAtlr  h  ////  nitinei.  Tradita  scriptura 
versu8  pessmmlatur,  itaąue  frustra  constrnctioiiem :  Ąihi — >]  exeui- 
plo  adstrnlt  II.  Jacobi   Fragm.    Comic    Gr.   vol.  V   p.  CCXCVI. 
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in  PV  nostro  subiungitur.  Nauekius  ad  Aescbyl.  fr.  208  p. 
70  temptabat:  v^  czl  (7'.o)-av  y)  /.£Y£-v  ta  y.aip-.a  cf.  tamen  Mon. 
208  7^  AŚyć  Tl  orff,c,  xp£TTTCv  r,  ai^Tj-/  e/e.  Huuc  ąuidem  locum 
Dionysio  (fr.  6  p.  795)  Nauekius  yindicayit  ex  Slobaei  Flor. 
XXXIV  1 ;  consentiunt  autem  Antonius  I  73  p.  73,  27 
et  Maximus  20  p.  596,  7  in  cod.  Vatic.  Gr.  741  f.  76^  (et 
385  f.  53''),  quae  testimonia  olim  indicayi  ad  simillimum 
Gnomologii  Yaticani  apopbtbegma  u.  459  („Wiener  Studien'' 
vol.  XI  p.  208)  IIj.^aYÓpa;  ć  ^lAÓao^cc  7:apY;v£i  aiYav  r,  y.psiT- 
Tóva  717^;  AŚY£'.v. 

Cap.  LXIII)   suo£v  CIO)?:?;?  iazt.  yprt^\.[).<j)Tepov. 

Menandro  tribuit  Stobaeus  Flor.  XXXIII  2  (fr.  783  K.). 

Cap.  LXIII)  OJ  oel  7i(i)7iav  -/.al  \%\eh  'ir.cj  y^pź^n. 

V  ou  5£'  pro  ou  c£t,  —  cf.  Gellius  N.  A.  XIII  19,  4 
id  quoqueanimadvertimus  apud  Aeschylum 
£VT(o  zupsópw  npo[j, yj^-sT  et  apud  Euripidem 
in  tragoedia  quae  inscripta  est  'Iv  w  eundem 
esse  yersum  absque  pa  u  cis  syllabis.  Aescby- 
1  u  S  sic  (fr.  208)  a  i^(  C)v  .J'  o  tc  o  u  o  £  T  /,  x  ;  X  £  y  w  v  ta 
y.  a  t  p  i  a ,  E  U  r  i  p  i  d  6  8  i  t  a  (fr.  413,  2)  er  -.  y  ić  v  3'  ć;  t:  o  j 
c  ć  T  7.  a  i  A  £  Y  £  i  V  t  V  '  a  3  9  a  A  £  c.  Similiter  Aeschylus  Cbo- 
ephor.  582  s'.yxv  3'  5-ou  csT  y.al  A£Ye'.v  tz  y.zip-.a,  Eumen.  277 
sq.  %al  /iy^i'^  c-ou  crz-r,  |  Giya^  3''  óiJ.ouoc ,  Julianus  p.  328  D 
Gosbc  C'.»ffi£pćvT(o<;  a-£,  ci[j.a'. ,  0'.aY'.vwT/.a)v  ' A£y£'.v  3''  c-ou  ypr;  y.ai 
c'.Yav  c-7)  7.aAóv'   (ubi    A£Y£'.v  et  7iyav  sedes    permutasse  viden- 


Cetenim  yersus  noster   ex  duobus    aliis   conflatus    esse  videtur : 
Mon.  290  (sive  Philonid.  fr.  17  vol.  I  p.  257  Kock)  x()iirTov  aio- 

7IHV   tarir   fj    laltir   /nuTrr   et    Mon.    484  aynf  c</.invov  /]'  lcUeiv  u   loj 
TToirze/.. 
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tur),    Incertus    Anth.  Pal.   XIV  10,  9    arcw?'  cTav   (pzoj    rectc 
Nauckius)  *)  oeT  y.ai  A«AoDa'  ;Tav  ości  (1.  or.ou  o(xt)). 

Cap.  LXXII)  Lnrvoc  3avaTou  ';tpoiJ,£X£rr,atc  iceAei. 

Yersum  ex  V  exhibui,  integrum  trimetrum  P  suppe- 
ditat:  uirycę  ^avaTOu  y^P  'Kpo\}.eken)ai.c  TUY/av£i.  Uno  ver8U  inter- 
posito  (Mon.  520)  in  PV  babes:  'jtivoc  ta  ixiy,pa  tou  3avaTou 
lxuaTY5pia,  ąuibus  yerbis  nostra  subicienda  esse  docet  Plutar- 
chus  Consol.  ad  Apollon.  12  p.  107  E  ou/.  a[j.ou3wc  o'  £co;ev 
aicocYjyac^ai  ouS'  6  £?'aa)v  Tbv  'jtcvov  la  iJ,iy.pa  loij  ^ayaiou  iJ-uan^^pia' 
TupoiAUYjaic  yap  GVTa)<;  eazl  tou  3avaTcu  ć  'jti;voc.  Legendum  igitur: 
■j7:vo(;  Tot  iJ.'.y.pa  tcu  ^avatOLi  [xij7TTQpia"  |  'jtcvoc  3avaT0'j  ^ap  -cię  "po- 
(JLUYjaic  Tuyyav£i. 

Mnesimachi  fragmentuui  lucraniur  uno  versu  plenius; 
priorem  enim  trimetium  ad  Mnesimachum  auctorem  (fr.  11 
vol.  II  p.  442  Kock)  diserte  referunt  Eustathius  ad  Homeri 
II.  14,  231  p.  981,  3,  Scboliastes  ad  eundem  locum  vol.  II 
p.  395"  27  (Bekker)  et  apud  Cramerum  Anecd.  Paris.  vol. 
III  p.  20,  3. 

Somnus  cum  morte  saepissime  componitur ;  cui  compa- 
ratiooi  viam  patefacit  mytbus,  quiquidem  Somnum  Mortis 
fratrem  fuisse  conteudat  cf.  Homerus  II.  14,  231  £v3'  "V-vw 
;jpi,^XT;TO,  -/.a^iYw^Tw  GavaTO'.o,  16,  072  Yr.yu)  xal  0avaT(|)  otO'j[ji,a- 
ĆCTiv  *),  Hesiodus  Theog.  756  r,  o'  V7rvov  [j,£Ta  "/spct,  vta(7iYvY)T:v 
6avaT0iG,  758  sq,  £v3a  ck  Nuatoc  r.oaztę  £p£iJ,v^c  oly.C  lyoucw  \ 
"Vt;voc  y.at  6oćvaToc,  Pausanias  Perieg.  V  18,  1  (Cypseli  arca 
describitur)  7i£7:cr^Tai  Be  yu-r})  zaTSa  X£uxbv  y.a3£6Sovxa  av£)rou(ja 
TTj  o£^ia  /£ip( ,  r^  §£  £T£pa  [j.£'Xava    £/£i   zaTSa    xa3£'j5ovTi    ecwÓTa, 


')  Brunckius  órf  ;^</»,  coniecit,  Jacobsins  (ed  crit.  vol.  III  p.  796) 
ot'  uKfitj,  Duebner  (vol.  II  p-  501)  (iaov  (hi.  In  altera  versu8 
parte  ot(xv  ()/>;  BriiDckius  edidit. 

*)  Hue  spectat  Pausanias  Perieg.  III  18,  1   rtA;.«  ói"Ynvov  xni  &u- 

vnrin''   xui  aq>di:   r\ih)q()VC  tirat   y.aza.  td  l'ni]   ta  tv    Ikmdt  riyrjvrae. 
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Ypa;j.[jLaTa  —  auv£Tvat  oe  -/.at  av£u  Toiv  £7C'.Ypa[j.[j.aT(ł)v  eoTt  —  (-)ava- 
TÓv  TS  £Tvai  (jca;  y.at  "Yt:vo'>  y,a:  6.[).^^iipz:q  N'jy,Ta  auTcTc  Tpooćv, 
Orpheus  Hymn.  LXXXV  8  (de  Somno)  auTo/.aa(Yvr,Toc  yap 
£»'jc  Ar.irr;  6avaT0j  -£,  Yergilius  Aen.  VI  278  t  u  m  c  onsa li- 
gnin e  u  s  L  e  t  i  8  o  p  o  r,  Seneca  Herc.  fur.  10G9  (Sonine) 
frater  durae  languide  Mortis.  Hinc  secundum 
Plutarchum  Consol.  ad  Apollon.  12  p.  107  F  7:avu  ao<fa);  y.al 
b  7.'jvi.v.bc  \izyvrr,c  y^a-fitypzlę  v.c  'jz^/C/  y.al  \)AWm'j  i'/XźiT.zv/  -o^ł 
iiiov,  oi£y£ipavToc  auTbv  tou  iatpoO  "/.al  r^\j^o\i.viz\j,  [x-<;  ti  Tzect  auTbv 
ć""^  yx\z~ó'fj  vuS£V,  icr;'  5  yap  aOile-b;  Tbv  ac£Asbv  ::coXa!.).i3av£i, 
b  jTrycę  Tbv  3avxTovi).  —  Pessima  apud  Secondura  (Philosoph. 
Gr.  Fragm.  ed.  Mullach  vol.  I  p.  515)  mortis  definitio  pro- 
ponitur:  'j-vcu  Tixvr,p.  Procul  dubio  aoeAąb;  pro  TMirip  corri- 
gendum  est;  suspicione  autem  caret  „Timario"  cap.  12  (No- 
tices  et  Extrait8  des  Manuscrits  de  la  Bibliotheąue  impćriale 
vol.  IX  2  —  1813  —  p.  190)  'j-vo;  -(xp  £VTau5a,  toj  3p'jAA0'j- 
[)A-/o'j  y.al  (1.  Tb  ^puAoujAEys'^  b  toj)  3avaT0u  ~yrĄp,  'AOL-ar/M^i  "^[J-a? 
d:;  a-oBr,[xixv,   gj/.  siBa  ttój;  ei-oj,  rr/V   £',c    Ai^ou   siTćfAaTO. 

Ad  communem  fontem  redeunt,    quae  praebent   Plutar- 
chus  Consol.  ad  Apollon.    12    p.  107  D    5  o£    ^wy-paTTi;   -apa- 

7:Krfl<.o-i  £X£Y£v  £ivxi  Tbv  ^Trx-.Z'j  'f]i:o{.  to)  ^tx^iizi~(ii  'jTr^/w  ?,  a~o- 
o-r,[ji.ia  jj-ay-pa  y.al  7:oXjypovu.)  et  Gnomol.  Vatic.  446  (=  cod.  Va- 


')  Extrema  verba:  o  i'nvo.;  zijr  &dvaxov  ex  mea  quidem  sententia 
emblematis  speciem  habent.  De  Gorgia  Leontino  eandem  nar- 
ratiunculam  tradit  Aelianus  Var.  Hist.  II  35  irt\  rionan  mv  roi' 

[liov  xal  yfy}j(jay.o)i;  fr  fi ala  vnu  Tivo^-  rtaO^frfinc  /.atah^ąi/tii;  y.ax' 
6).iyov  iic  vnvov  vno).i'^(}alvi))v  v/.tixo.  'Entl  di  T/c  arriii-  na(iti).&t 
roJv  tnizrjdelo)v  tniu-itonoii/ntpoc;  xai  ijętro,  o  xi  TCi>aZToi^  o  Pof)- 
yiftę  aney.«ivaxo'  ijór]  fit  o  i'7n'oc  ao/txai  na<^iaxaxaiiOiQ(Ja.i,  xa- 
dekęui . 
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tic.  Gr.  1144  f.  218^-  et  633  f.  120'-  cf.  „Wiener  Stndien'^ 
vol.  XI  p.  205)  IlAaT(ov  si-r^as  xb/  [j.h  'u7:vov  bk<.^(oy^p6'no'^  3a- 
vaTCv,  Tbv  c£  ^-hoL-co'/  -oAu/póv'.ov  ijkvov  cf.  Plato  Apol.  p.  40 
DE,  unde  hausisse  videtnr  Joannes  Chrysostomiis  Horn. 
de  statuis  5  ti  tcots  eżv.  3"a'vaToc;  auOOTiiJ.iy.  7:_oócxaipoC;  'jt;voc 
\iT/.pó-epoc  Toj  ^u^rr^^^cj;,  ąuena  locum  Theophylactus  Simocatta 
Epist.  25  p.  770  (Hercher)  u-^/oc  tic  £GTtv  ć  Trap'  -riij.r^  -£p'.3pu- 
As6[j,£voc  3avaTCi(;,  Tiu  ij.£v  au^^-fj^cuc  ioutou  [ji.ay.p6T£poc  antę  oculos 
habuit.  Ac  similem  imaginem  referunt  praeterea  Homerus 
II.  11,  241  coc  ó  iJ.£v  au3t  7U£G(ov  y.o:iJ:Q'7oi.io  yd'Ky.EO'i  u  tt  v  c  v, 
[Moschus]   III   115   eu^O[).ec  £u  [jLaXa  [jl  a  •/.  p  b  v    a  t  £  p  [j.  o  v  a    v  iq- 

Y  p  £  -  o  V  u  TC  V  o  V,  Orpheus  Hymn.  LXXXVII  5  (OavaToc)  Tbv 
[j,  a  X  p  b  V  ^wotst  cp£po)v  a  ?  u)  v  t  o  v  u  t:  v  o  v  ^),  Lucretius  III  465 
sq.  interdum  gravi  lethargo  fertur  in  altum 
aeternumąue  soporem,  Yergilius  Aen.  X  740  o  lii 
dura  quies  oculos  et  ferreus  iirguet  |  somnus, 
Horatiiis  Carm.  I  24,  5  Ergo  Quintilium  perpetuus 
s  o  p  o  r  I  u  r  g  u  e  t,  III  11,  38  8  u  r  g  e,  n  e  1  o  n  g  u  s  t  i  b  i 
somnus,  unde  |  non    times,    detur,    Silius  Italicus 

V  529  accipit  et  longo  componit  lumina  so- 
m  D  o. 

Corruptela  laborant  verba  xa.&r|[j.£p ivy3  [j,£XiTY3,  ąuibus  Se- 
cuodus  vol.  I  p.  514  (Mullach)  soranum  designat,  uec  dubito, 
quin  ToG  3avaTou  librariorum  culpa  exciderit  cf.  Orpheus 
Hymn,  LXXXV  7  (de  Somno)  /.al  3avaTou  [ji.£X£ty)v  eizi- 
v£ic,   'i/u/ac  oia!7a)Co)v,    Apollonidas    Anth.    Pal.    XI   25,    1  sq. 


')  EadeiD  mortis  definitio  recurrit  apud    Secundum  vol.   I   p.  b\^. 
Somnua  Secundo  est  Oavńtox<  er/tór   (p.  514).     Paulo   aliter  Xe- 

nophon    Cyrop.   VIII  7,   21    łVl'0^/aat«    de   on-   fyyvTl(jov   fdf   X(')V   <iv 

•'/fiMTriyiiii'  '/ai'(lto)  ov(Uv  tiTir  {'nroi^^  (juem  locum  in  Latinain 
linguam  convertit  Cicero  Cat.  Mai.  XXII  80  iam  vcro  vide- 
tisnihil  esse  morti  tam  8  i  m  i  1  e  quam  s  o  m  n  u  m 
cf.  etiam  Euenus  Anth.  Pal.  XI  49,  6  ftanri^et  ó'  vnvu)  ydroyi 
xov   &avcttor\ 
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uicv(óeii;,  w  'tatpć'  to  ok  c/,u^oc  auib  jboą  g£'  |  £Yp-®>  P'^  "śpTCCJ  [;.  ot- 
p  i  S  t  y)  [j,  e  X  £  T  Y)  cl.  Seneca  Hem.  fur.  1075  sq.  p  a  v  i  d  u  m 
leti  geniis  humanum  |  cogis  longam  discere') 
n  o  c  t  e  m.  Ad  eandem  cogitationem  deflexit  etiam  corrector 
małe  sedulus,  qni  Mnesimacho  pro  Tzpo\i.{)Ttziq  yocem  7cpo[ji.£X£r/]- 
Gic  obtrusit,  qua  oemo  usns  est  praeter  Cyrillum  Alexandri- 
mim  Patrol.  Gr.  vol.  LXIX  p.  :^3  D  et  LXXIII  p.  260  B»). 

Cap.  LXXII)  'j-voc  ok  ~zh-j.-)  ty)v  •/.'x%iz^ji^xzov  oy.\}.Ł 
PV  oy.\j.y..  —  In  mendo  cubat  vox  z.a/.e^/aTc;  aliunde  non 
cognita;  scripserim  ~Tiizyxio'>  cf.  Apollonius  Rhodius  Argon. 
IV  308  /.ÓA7:ov  £(jo)  t:óvtoio  TCav^(7xaT0v  ']cvtcio  ').  Verbum 
oa[xą  pro  futuii  forma  habco  (cf.  flomerus  II.  1,  61  d  Sy;  óixou 
'K.Qkz]},bq  xć  o  a  [JL  a  y,v.  't.oi\)^oq  'Ay^y,iohq  cll.  6,  368  et  22,  271), 
licet  apud  scriptores  Atticos  alterum  eiusdem  fnturi  Attici 
exeinpliim  non  compareat;  aeąne  enira  singulares  sunt  for- 
mae:  £;£Ta)  (Isocrates  IX  34),  yS/m  (Aristopbanes  E(iu.  456, 
Vesp.  244),  /.axar/,ito  (Snphocles  O.  C.  403),  {^zwyw  Aristopba- 
nes Lysistr.  768).  Nescio  tamen,  an  poeta  seripserit:  o-voc 
B£  7:£Tvav  caavaTai  y.xx£a/a-:ov  cf.  Euripides  fr.  27,  3  sqq.  B£tva 
\).h/  (fDAa  7róvTS'j  |  ■/3'2vi(i)v  -c'  a£puov  t£  |  o  a  [j.  v  a  t  a  i  •::ai§£U|xaxa, 
ubi  simili  ratione  Plutarcbns  de  solertia  auim.  1  p.  959  D 
ita  verba    inflectit :    S  a  [j.  v  a   <buXx   7:óvxou   x3ovi(i)v   t'    a£p{(Dv  t£ 


')  Cf.  Stobaeus  FJor.  CXX  19  \4vaSayó^uc  dvo  ileye  ó  tó  aay.  a),  lag 
eivai  0-ava.xov^  T<Ji>   xt  n(jo   xov  ■ytvi<sO-ai  /^ovov  y.al  xuv  V7Tvov. 

'')  Eiusdem  farinae  sunt  formae:  tieUx>i(jic  (pro  ntXitii  8ive  .utU- 
x>ina)  apud  Grammaticuin  in  Bekkeri  Anecd.  Gr.  p.  438,  1  (ubi 
/tW.iiaii  coniecit  Lobeckius  ad  Phrynicb.  p.  351)  et  Cyrillum 
Alexandrinura  Patr.  Gr.  yoI.  LXVin  p.  225  C,  tnitulUiioi^  in 
Scboliis  ad  Aristophan.  Thesm.  169,  qua  voce  caret  H.  Stephani 
Thesaurns  Didotianus. 

^)  Cogitabam  etiam  de  coniectura:  v7tvo<;  de  ntlrai',  xuvaxaxov  z«- 
y.ijv   {y.axolv),   ()aftr(   et.    Mon.   320    ).iiidc    itiyi<jxov    d).yog    ar&cdinoic 

l'((<\',  Synesius  Encom.  Calvit.  13  p.  78  A  x6  yovv  t<jxaxov  a.ntQXt 

xo)v  /.andJp  u  kifióc, 

Rozpr.  Wydz,  filolog.  T.  XV.  ^ 
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Tcai^euiJ.aTa.  Yersum  nostrurn  poetae  tragieo  ')  adsigno.  neąue 
coniecturae  vox  7cav£r/aToc  obstat,  Apollonii  Rhudii  exemplo 
comprobata :  iam  Hoaierus  usurpat  formas :  TCai^Trpwioc  (II.  9, 
93)  et  zaiAupa)Tov  (Od.  4,  577;  10,  403),  Tiayuzśp-aToc  (Od.  9, 
25)  et  7:av6jTaToc  (II.  23,  532.  547;  Od.  9,  452),  Hesiodus 
'n:avxptJToc  exhibet  (Opp.  291),  tragicis  autem  Tcav6aTaToc  in  de- 
liciis  yidetur  fuisse  cf.  Sophocles  Ai.  858,  Trach.  874,  Euri- 
płdes  Alcest.  164.  207,  Electr.  157,  Hecub.  367.  611,  Herc. 
far.  457.  513,  Med.  1041,  Orest.  1010.  1021,  locertas  (Euri- 
pides?)  fr.  45,  1  p.  847  (Nauck). 

Cap.  LXXV)  Y.ci.Xov  3£a[xa  S'  ia-zh  su  7ipaTTa)v  <ptAoc. 

Euripidi  yersum  vindicaverim ;    de  sententia  *)    cf.  Mon, 

38  a7ravxac  su  :rpaTTOVTec  y38oi;.£v  cp{Xcuc,  ubi  ex  PV  corrigendum : 
«TCaaiv  £u  7upaTT0uaiv  riOO[Kix^  (^iXoiq  cf.  Mon.  2 1 8  yjBu  y^  Bix.a(ouc 
avSpac  £UTU)^£Tc  6pav  et  501  Tbv  £U7:opouv3'  'iy.oi.axoq  -ą^iiii^  bpa. 

Cap.  LXXV)  TU£ipa)  (fiAoisi  [JLY]  v.ixy.oq  ehcti  cp(Xo(;. 

Recte  Y.ciY.oiq  corrigebat  Grotius  cf  Mon.  54  aoixotc  (piXoi- 
aiv  9i  (1.  (^{'Koici  xat)  xaxoTc  [t.y]  cru[XTCX£%ou,  sed  versum  illa  con- 
iectura  recepta  nondum  persanari  eąuidem  persuasum  babeo. 
Expecto :  Tićipw  otxa(oic  (TZEipw  ylw  ia^Koiq),  [j.y;  y,axoTi;  £Tvat  ytAoc 
cf  Gnom.  Paris.  23  („Wiener  Studien"  voI.  XIII  p.  58)  y(vou 
Si/.aiwv  (pfAoc  v^  xay.a)v  7:aX'.v  (ubi  delitescere  yidetur:  -fy^/ou  oi- 
xa(tóv  [j.aXXov  y)  y,axó)v  (fiXoc),  Mon.  631  au[ji.i3ouXoc  aya3wv,  [/.y; 
y.axŁ5v  £lvat  3'£X£,   715  au[A^ouXoc  rff3i  Ta)v  aYa3{ov,   [xy)  T(i5v  z,axa)v. 


')  ódfiyafiai  t.tmquam  medium  occurrit  etiiim  apud  Aesehylum  Prom. 
164;  apud  Homernra  unuai  certum  exemplum  extat  (Od.  11,  221), 
ex  coniectura  plura  invexit  Naiickius  Mólanges  Grćco-Romains 
vol.  IV  (1880)  p.  486. 

*j  De  locutione  y.aX6v  i!>£a^a  ex  Euripide  conferre  possumus:  x«Aoi' 
Oia/tH  (Huppl.  784),  óeiv6v  O-ia/m  (Med.  1167.  1202,  Baccli.  760), 
niK!Juv  Oiana  (Orest.  952),  Xvn(iuv  oLai-in  (Troad.  1157). 
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Similiter  Mon.  714  a6[/.[3o'jXo;  hd^loz  ir);  y.ay.bc  yr^ou  mXoiq  re- 
ponendum  esse:  au[x|jouAoc  es^Aou,  [;/)j  y.axoi>  yiYvou,  91X6  docet 
scriptura  codicis  Yaticani  Gr.  845  f.  ISB"":  aup-riouAoc  i^^Abę 
[XYj  y.axou  Yivou  ciAou.  Itaąue  nostro  loco  eonicere  noli :  iretpoi 
fi'Xoi7i  [XY]  xay.bc  ■7r£X£tv  91X05. 

Cap.  LXXVI)  ó)c  '^^u  ToTę  aocoTat  [j-£[xv^a3"at  7:óv(ov. 

In  Aldi  scriptura  toTc  aosoTai  delitescere  toTę  jw^elat  recte 
per!)pexit  Grotius:  Euripidis  enim  habes  versum  ex  Andro- 
meda suniptum  (ir.  133),  ubi  Nauckius  ex  Aristotele  Rhet. 
I  11  p.  1370^  4  et  Stobaeo  Flor.  XXIX  57  edidit:  aXX'  r^yó 
TO',  a(»)3'evTa  (j,£(j,v^a.3"ai  Tróvwv.  Yariant  alii  sententiae  testes : 
apud  Plutarchum  Quaest.  Conviv.  II  1,  3  p.  630  E  habes: 
wc  -^Bu  Tl  Tbv  co)3evTa  \).e\).vrja^ai  Tióv(ov,  in  Boissonadi  Anecdot. 
Gr.  vol.  I  p.  159  legitur:  wc  rjoh  tw  aM^tni  [A£[;.v^a3at  •:tóvojv, 
deniąue  Macrobius  Sat.  VII  2,  9  oifert :  wc  yjSu  toi  aw3£VTa 
[AEf^-Yria^^ai  7cóvtov  eandemąue  lectionem  innuere  videtur  Theo- 
phrastus  Charact.  20  -/.al  EpwT^uai  oł  o£ivbc  £vavT(ov  tw'/  ot/,£T(i)V 
'£iTU£,  [j.a[;,[j/rj,  ot'  &'Bv/eq  y,al  £Tiy,T£c  [X£,  tic  ("^7)  *^[j.£pa' ;  xa[  uTułp  au- 
TYję  Be  X£Y£iv  'wc  '^ou  Tot'.  Constructionem  wc  rjoii  toi  sermonis 
usus  repudiat  cf.  Euripides  Troad.  604  6  c  -^  3  b  Sa'x.pua  toTc 
y.ay.a)c  -ETcpaYÓci,  fr.  443,  2  w  c  •/;  B  u  X£uaG£iv  toTc  t£  irpaaaouaty 
%aXa)c,  529,  1  w  c  -^  o  u  oouXot(;  SeGTCÓ-ac  ypY]CTobc  Xa[3£Tv,  Archip- 
pus  fr.  43,  1  (vol.  I  p.  688  Kock)  ó)  c  r,  o  u  TYjy  3aXaTTav  ol-ko 
TVjc  Y^c  ópav,  Alexi8  fr.  216  w  c  tj  S  u  zoi^f  to  [i.ixpiov,  Menander 
fr.  466,   1   są.    ó)  q  'ąoh  tw   txt70uvTi  touc  9auXouc  Tpó^ouc  |  £p'^[jL(a, 

506     (1)  C     Y)  B  u     TO    ^Y3V,    ^)V    [J,£3'    U)V    XpiV£l    Tlę    ^  ^j,    749      O)  c     •/)  B  u 

TCpao;  xai  v£aC(i>v  tw  Tpó-(j)  |  xan^p,  785  w  c  i^  B  u  auv£a£i  xpY;crTÓTr,(; 
x£/,p3t[X£VY;,  Mon.  555  w  c  i^  B  b  y.aXXoc,  oray  r/Y)  voi5v  a(()9pova, 
556  w  ;  -^  B  b  oouX(p  BecrTiÓTOu  /pY)aTOu  tu}(£Tv  *),    563    w  c    -^  B  b    to 


')  De  versu8  textu  cf.  Analecta. 

*)  Menander  Euripidis  fraginentum  529   (wc  //du   óoylot?  ótanótac 
X()il<STov<;  X«.fielv  \  y.ai    ófjnótaifji    d'ovkov    svf.i€vij     óó/noic)    expres- 
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J^Tjy  [j-T,  c3"ovo6cY)!;  ttjc  t6-/y)c,  Incertus  fr.  637  (ex  Meiuekii  emen- 
datione:  Fragm.  Comic.  Gr.  vol.  IV  p.  599)  vol.  III  p.  606 
K.  ó)  c  •/)  o  u  10  i^Y5v,  av  Ti;  ĆK  osi  ^m  [Aa^yj.  Restat  igitur  scri- 
pturae  discrepaDtia:  (b;  r,yj  tw  ca)3£VTt  (tgTc  ::o)^£Tc;i  PV)  [X£- 
[j.r^j^^at  t:óv(i)v,  de  qua  coniecturam  in  aleam  dare  audeo.  Sub 
Epicteti  nomine  apud  Antonium  Melissam  I  44  p.  61,  4  Gesn. 
apophthegma  legitur  (fr.  121  vol.  III  p.  104  Schweighauser) 
manifesto  ex  Archippi  fr.  43  (wc  yjB-j  ty)v  3aXaTTav  ar/o  t^;  vv]c 
ópav  I  w  (JtYJTŚp  eaxi  (ayj  ■j:A£cvTa  |XY)ca[;.ou)  et  nostro  versn  con- 
flatum :  (bc  "^ob  t'}3v  3dXa'j!jav  octo  y^c  ópav,  cutwę  i^Su  tw  sw^eyTi 
(j.£[j,vv;a3ai  Ta)v  7:óv(i)v.  Quae  verba  ab  Epictetn  alienissima  ') 
eąuidem  poetae  tribuenda  csse  censeo,  qui  Archippi  et  Euri- 
pidis  versns  in  bunc  modum  coniiiuxerit:  6c  -rjob  Ty]v  3oćAaTTav 
(ZTib  zrjc  y^c  ópav,  |  &<;  *)  r^ou  xą»  cw^iyjt  iA£(jLv^a3'ai  -óv(i)v,    simul- 


sisse  putandus  est;  minus  recte  locum  in  Monostichis  obvium 
ab  Euripideo  non  diyersum  esse  .-irbitratur  Nauckius  praeeunte 
Brunckio  (Poetae  gnomici  Graeci-Argentor.  1784— p.  343).  Yersus 
clausula  (h(j7Tutov  yjjijotoy  rv);tlv  recurrlt  apud  Menandrum  fr. 
1093  w?  n^tlrzór  tGTt  ó  etin  ax  ov  /ctjGTori  rvy£iv\  tj  L^tjr  ta- 
7Teiv(i)c  y.al  y.ct/.olc  iXevO-e(iov, 

')  De  Epicteto  auctore  iam  Boissonade  ad  Choric.  p.  73  8q.  dubi- 
tabat.  Ceterum  Antonius  verba  illa  non  diserte  Epicteto  vindi- 
cat ;  praecedit  quidem  Epicteti  sententia  {idv  del  /ivti,aovnif]c,  ort 

mv  i^yal^fj  y.atd  xiiv/t]v  ij  joT/ta  ćyfoi,'  ncifjiuttjytr  tęofjoc^  iv  7Ta(j«cc 
(jov  talc  n^O(j£vxcih,  ov  foj  ctfut(jtt]c^  t^ei?  ^e  x6v  Oe6v  avvoiy.ov), 
sed  noster  locus  lemmate  omnino  est  destitutus.  Apopbthegma 
ipsum  sine  auctoris  nomine  exhibet  etiam  codex  Parisinus  Gr 
1168  f.  163^  cf.  Analecta. 
')  Locutio  epica:  w?— f"?  apud  Atticos  non  oflfendit  cf.  Sophocles 
O.  C.  1240  8qq.  7iHvroOtv  fio^jecoc  ok-  r<s'  |  dyrd  y.v/iato7TktjS  /ei- 
fiEfjia  y.XovtlTai,  \  ót  c  yeti  t<JV(h  yatdy.ijuś-  \  ótivcu  y.v/iaToaytli;  (  atai 
ylovtov(jiv  del  Irroi-oa*,  Plato  Reip.  VII  p.  530  D  yivóvvevet  mc 
Ttcoc  d(jTcovo/iuav  Ofi/iata  niniiyer,  iS g  n^ót;  ivaę/nuviov  ęoęar  wtm 
nay^vai  cli.  Protagor.  p.  326  D  aAA'  dreyyoH  o!  <;  n  e  ę  oi  yęaft' 
fiatKjTai  rolę  fii]7i(i)  óeivol<;  y(jdęetv  ToTv  naióo)V  V7ioy^dęavTec  y^au- 
^dc  Tf]  y(jaęlih  ovTO)  to  y()af<,,udtiov  (h^óaai  y.nl  avayydi^ovat  y(jU' 
ęetv  y.atd  tt]V  \'ię)iyt](jiv  toiv  y(jaf(fiolv,    oj  c    óe  y.al   //   /loAty    voixovc 
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que  testinionia  scriptiirae :  mc  r^łh  -m  ci,)^vjv.  {mc  -/jcj  tc.  zm- 
3£VTa ,  ójc  -źjoG  TOi  oa)3ev-i,  ó)c  "^30  t'.  Tbv  cro)»revTa)  ex  versibU8 
modo  recuperatis  ori^inem  traxisse  suspicor.  Euripidis  locum: 
aW  ^Bu  T2'.  a(i)3'£v:a  (iw  cw^śyt'.)  [/si^z/r^a^ai  r^i^m^f  antę  ociilos 
habuerunt  Cicero  de  fin.  II  32,  105  (nec  małe  Euri- 
pides  —  eon  cl  u  dam,  si  potero,  Latine;  Grae- 
c  n  ni  e  n  i  ni  h  u  n  c  v  e  r  s  u  m  n  o  s  t  i  s  o  ra  n  e  s  —  „s  u  a- 
vi8  lab  o  rum  est  praeteritorum  memori  a")  et 
Theraistius  p.  55  D  OA';ei  ttcj  t,  TpaYw^ia,  oti  cśpei  7:c;X/.y;v  r,oo- 
vy;v  -/.a'.  Tw  aM^h-i  \).e\j.'/r}a^aii.  7rćvo)v  Ti:apotxo[^-evo)v) ;  sententia  vero 
ipsa  multlfariam  celebiatur  cf.  Homeius  Od.  15,  399  sqq. 
•/.•r,0£Gtv  7.)."/>-/,/.o)V  ■:zpT.M[j.t^a  }.z\)'(xhioizvj,  [j.'/mo\j.v/m'  [j.ćTa  yap  t£ 
•/.al  y'K'(ezf.  T£p7:£Tai  avr,p,  [  5cTi;  or,  y.źAa  ~zWx  rra^Y]  xal  zó)/// 
£-aAY;3Yi,  Sophudes  fr.  345  tzó^/od  [;,£-aXAa-/3£VT0c  ol  ttóvci  (I. 
AÓYoi  cum  Dobraeo  ^)  yaux£Tc,  346  p.ó/3"o'j  yap  óuSeic  (1.  Yjouc) 
Tcu  -ap£A3óv-:oc  AÓYOc,  Euripides  Helen.  665  op.wc  Be  X£^ov  y)o6 
TO'.  [j.ó/.2r(i)v  7.Xu£iv,  Cicero  de  fin.  II  32,  105  quid?  si  etiam 
iucunda  memoria  est  praeteritorum  malo- 
rum?  ut  proverbia  uonnulla  veriora  sint, 
quamvestra  dugmata.  Vulgo  enim  dicitur: 
iucundi  acti  labo  r  es,  Epist.  ad  famil.  V  12,  4  h  a- 
bet  enim  praeteriti  ddloris  secura  recorda- 
tio  delectationem,  Yergilius  Aen.  I  202  .sq.  r  e  v  o- 
cate  animos  mae8tumque  timorem  |  mittite; 
forsan  et  haec  olim   meminisse  iuyabit"),  Va- 


vnoycd\pr((ja,  (X'/ad-(ov  xai  7t<x).aiMV  vouo&exo>v  eiictj/iata,  y.ata  ToV' 
tovc  arayncO^ei  y.al  ac'/eiv  y.al  cl^yeaO-ai  et  Euripide  Electr.  151 
sqq.  o  «  «  (5ś  T«v  y-vy.voc  tlyitai;  \  notafiioii;  7Ta()d  yep/naair  j  7Tnti(ta 
ąi).xatov  y.cO.al^  \  oXóft,tvov  óokioig  fi^ó/o)v  |  t^zta^r,  w  s"  Ot  t6v 
aOXiov  I  7raTłVj'  tyai   y.ataiclnioiTd, 

')  Cf.  etiam  Macrobius  Sat.  VII  2  pericula  praeterita  (jui 
eyasit  ut  referat  gratissime  proYocatur. 

*)  Contraria  sententia  comparet  Aen.  XI  280  nec  veterum  ine- 
mini  laeturve  malorum. 
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leiius  Flaccus  Argon.  I  248  sq.  d  u  b  i  i  s  q  e  e  v  i  n  c  i  t  e 
rebus,  jąuae  meminisse  iuvet,  Priscianus  Prae- 
exerc.  p.  432,  16  K.  maxima  enim  facto  rum  per 
laborem  perfici  solent,  perfecta  vero  affe- 
runt  iucunditatetn. 

Cap.  LXXVI)  wc  T^oWa  ^yy^ToTę  i]  oyo/o]  TroieT  xax,a. 

V  3vY)ToTaiv,  P  5'vY]-oTc.  De  sententia  ef.  Mod.  704  tco^aoi 
ayy/.ri^i  aYouatv  dc  Ta  -/zięto^a.  et  Sophocles  fr.  287  lif.ztK  yap 
choh  £C7.&Abv  eiy.aia  ayol.-ą.  Hinc  otium  {<T/oVr)  ab  Euripide 
(Hippol.  384)  Yocatnr  T£pTrvbv  xa/,óv,  ab  Alexide  (fr.  28,  4  vol. 
II  p.  308  Kock)  Tw  "C^ri-i  TcoX£[JLta)TaTOv  y.r/.óv.  Similiter  Mon. 
602  r^  o'  apyia  7:śsu/,£v  av3pa)iroi<;  xa/,óv,  ubi  legendum:  -^  o'  dp- 
Yia  [j,£Ytatov  dv3pwTrot;  xay.óv,  qui  versus  delitescit  praeterea  in 
Mon.  212  Yj  o'  ap-ayr)  [JL£YiaTOv  av3'pa)7coic  xax5v.  De  yerborum 
compositione  conferri  possunt:  Mon.  515  uTC£pYi®av(a  iJ.£YiaTov 
dv3pó)Trótc  /.axbv  et  Menander  fr.  557,  1  uA£ove;ia  [iA-^KCio^t  av- 
3p(»)7i0ic  /.axóv. 

Cap.  LXXIX)  /póv(;)  Ta  Ti;avTa  ^iri^z-za.'.  y.at  y.p{veTa'.. 

V  xpóvou,  P  '/póvo).  Sub  Philemonis  nomine  yersus  com- 
paret  (fr.  204)  apud  Stobaeum  Ecl.  I  8,  29  p.  98,  11,  ubi 
xpaiv£Tai  vel  ą>^£ip£Tat  Meinekius  pro  y.piveTai  coniecit,  quae 
scriptura  procul  dubio  e  similłimo  loco  Mon.  368  vó(ji(|>  toc  ■jcavTa 
YtYV£Tai  xal  xpi'v£Tai  fluxit.  Unice  yerum  esse  93£ip£Tai  docet 
Aristoteles  Phys.  Ausc.  IV  13  p.  222''  16  sq.  ev  11  tw  yj?ó^(^^ 
7cavTa  Yiv£Tat  /.al  a;.^£ip£Tat,  unde  simul  versum  Pbilemone  an- 
tiquiorem  esse  discimus.  Scd  potuerat  poeta  sentcntiam  com- 
muncm  in  usum  siuim  convertere,  sicuti  etiam  secundum  Pho- 
tiuni  s.  V.  Tipb  p.  332,  1  (Herm.),  Suidam  s.  v.  wpb  vol.  II  2 
p.  414,  1  et  Gramniaticum  Bekkeri  Aneedot.  Gr.  p.  112,  5 
in  Pancratiasta  versiculum:  BouXoc  ~pb  $ouXo'j,  C£a7:ór^c  irpb  Ssa-ó- 
Tou  nsurpavit,  quem  tanujuam  flosculum  proverbialem  orationi 
suae  iiitexit  Aristoteles  Pulit.   1  7  p.  1255,    27  sqq.    łaTi  yap 
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eiepa  e'r£p(i)v  Ta  [j.£v  vn<.\i.z,ztCi7.    spYa,    la  o    ayaY/.sc.iTćpa,   /.a'.  /.aTa 
TY)v  •::aosti;,iav  ocuAoc  -pb   oo'jX:u,   cej-ÓTr^;   -pb   0£a~ó-0'J. 

Cap.   LXXIX)  xpóvo(;  $(xa'.ov  av3ca  3£'./,vu£i  (j-óvo(;. 

Sophoclis  e=łt  yersus  O.  R.  614,  ubi  o£txvus'.v  recte  libri 
oflferunt  cf.  O.  R.  125=5,  Antig.  254,  Electr.  425  ').  Similli- 
mum  locum  babes  apud  Stobaenm  Ecl.  I  8,  28  p.  98,  9  xpó- 
vo;  oixatov  avcpa  [j.Y;vj£t  ttot£,  qui  versu8  olim  Chaeremoni  tri- 
buebatur  (fr.  21  Nauck.)  ed.  1 ;  cf.  ed.  2  p.  XXI),  nuper 
inter  dubia  Pbilemonis  fraginenta  (fr.  235)  a  Kockio  est  re- 
ceptus.  Qiiodsi  a  Stobaeo  Ecl.  1  8,  21  p.  97,  8  etiam  So- 
pboclis  O.  R.  614  laudari  consideraveris,  in  dubium  mecum 
yenies  de  Nauckii  et  Kockii  seutentia,  qui  etiam  Ecl.  I  8, 
28  eadem  Sophoclis  verba  adgnoscere  sibi  yidentur.  Omnino 
et  i;.Y)v'j£i  7coi£  et  o£{y.vuaiv  (j.óvóc  optimuiii  sensum  praestant  cf. 
a)  Euripides  Hipp<»l.  1051  sq.  oi]j.o\.,  x(opaa£ic;  ouBł  [j.  Tj  v  u  t  yj  v 
Xpóvov  IC-zi  xoe3'  1^1X0)7,  —  b)  Simonides  fr.  175  (Bergk)  ouy. 
eoTiv  [Ast^wY  Paaayoc  yj^óvyj  oijS£vbc  spyou,  |  oq  /.al  utco  o-:ipo\c,  avcpb; 
£S£i^£  vóov,  Euripides  Herc.  fur.  805  są.  Xa[A7cpav  o'  eSei;' 


')  Formis,  ubi  -vi»  pro  - 1'/"  in  fine  verbi  ponatur,  nuiBąnam  uti 
poetas  tragicos  monnit  Porson  ad  Euripid.  Med.  744  p.  80  ^ed. 
Lips.  1824).  Comicorum  harc  enotavi  exempla:  y.uxayvvii,  (Eu- 
bulus  fr.  1U7.  14  vol.  II  p.  20.  K.),  dtcAvvm  (Menander  fr.  562,  3), 
vnodeiAvvti^  (Nicomachus  fr.  1,  I  vol.  III  p.  386),  óer/.rilet  (Ale- 
xi8  fr.  98,  19,  Menander  fr.  83,  2),  óely.wt  (Menander  fr.  1113), 
dety.vveiv  (AIexis  fr.  110,  25),  tyxe(javvv<ii  (Eubulus  fr.  94,  1  vol. 
II  p.  19G  K),  y.tijuvvvei  (Theophiliis  fr.  2,  2  vol.  II  p.  47d),  y.e- 
(iavvvovoiv  (Alcaeus   fr.    15   vol.   I   p.   759),    avnna^,aiiiyvv(,)v   (Ari- 

stophanes  Piut.  719),  oAAJe^c  (Ineertus  fr.  508  vol.  III  p,  5i7  K.), 
anokkiiei  (Menander  fr.  536,  3),  dnoX).vu)v  (Menander  fr.  510,  3), 
o/łvv'w  (Menander  fr.  .569,  1),  ofuniti  i^Diphilus  fr.  101,  2),  (j,uvi>- 
ovai  (Pherecrates  fr.  143,  9),  v,i(vvij  (Aristophanes  Av.  1611), 
6nvv'o>v  (Alexis  fr.  128,  8,  Menander  fr.  687,  1),  tno/(.vvovan  (Epi- 
crates  tr.  9,  2  vol.  fi  p.  285),  o,(n'i'ovroc  (Antipbanes  fr.  241,  1), 
uftvvuvTt  (Ainphis  fr.  42,  1  vol.  II  p.  248),  oitvvuvai  CAIexis  fr. 
IflO,  1). 
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5  y^ctTioą  I  Tav  'Hpay.AŚoc  ah-zA/,  IV.  GO  xp3vo;  Zk  o  e  { ^  e  i  a'"  w 
T£y,[J,r3piw  [xa3o)v  |  v^  yp-qzT:ov  o^ncu.  '^yć)'jO[)M  i'  r|TCt  y.xy.óv,  Tragicus 
incertus  fr.  512  (Nauck)  aXXa  tauia  [X£v  xpóvoc  |  o  ć  (  ^e  f  jjiśyoc 
Yoćp  £c;tiv  ay^pwao)'^  /.ptr/jc. 

Meinekii  supplementum  ex  Aldo  depromptum  decem 
praeterea  versus  suppeditat,  (jiios  in  PV  frustra  ąuacras;  ac 
primo  obtutn  dubitari  potest,  nuni  codices  PV  syllogen  omni- 
bus partibns  expletam  praebeant,  re  autem  adcuratius  exa- 
minata  eosdem  versus  etiam  in  eonlectione  Aldina  deesse 
perspicies.  Interpolatoris  igitur  vestigia  tenemus ;  quae  per- 
secuti  Meinekiurii  haudquaquani  ex  puro  sylloges  Aldinae 
fonte,  sed  ex  Brunckii  „poetis  Gnomicis"  (Argentorati  1784) 
hau8isse  intellegimus,  ubi  multi  senani  ad  arbitrium  adiecti 
sunt,  plures  ad  arbitrium  eiecti.  Ac  revera  omnes  illi  ver- 
sus  in  PV  non  obvii  (Mon.  662,  664,  665,  679,  684,  687, 
688,  692,  694,  750)  apud  Brunckiutn  recurrunt  (v.  452,  322, 
262,  568,  76,  360,  423,  51,  136,  370),  e  Stobaeo  scilicet 
petiti  cf. 

1)  Mon.  662  d  jj.yj  y.a^e^etc  •^Kiiaaa'^,  eati  aoi  xay.a. 
Euripidis  est  fiagmentum  (n.  5  Nauck)  apud  Stobaeum 

Flor.  XXXIV  3,  ubi  librorum  scripturam  ^^a^e^Yję  in  x.a3'ś;£i; 
mutavit  Porson ;  £c;xi  omnes  dfferunt  codices,  IcjTai  ed.  P^ran- 
cof.,  quae  gennina  est  lectio  cf.  Mon.  172  £t  ij-y)  (fuXas7£ic 
lj,(xp',  a.~o\e1q  Ta  [j.£i!^ova ,  ubi  9uAa;£tc  corrigendum  est  cum 
Brunckio. 

2)  Mon.   664  h  yr]  7:£vea3ai  ■/.p£TTTOv  y)   ::A0UT0uvTa  zAsr/. 
Antiphani  vindicant  (fr.   101)  Stobaeus  Flor.  LIX  15  et 

Apostolius  VII  27,  quorum  prior  xp£tT-iov  exhibet  (sicuti  etiam 
Cramcri  Anecd.  Oxon.  vol.  I  p.  189,  4,  Etym.  Magn.  p;  415, 
29,  Suidas  s.  v.  v]  vol.  I  2  p.  800,  8),  bic  [jiaAXov  suppeditat 
(cum  Diogeniano  IV  83,    Diogeniano   Vind.    II  77,    Gregorio 
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Cyprio  Leid.  II  14,  Macario  111  7y,  Suida  vol.  1  2  p.  234, 
9);  cf.  omnino  Analecta. 

3)  Mon.  665  ei  \>:q  -rb  Xa^eTv  ^v,  ouS'  av  eic  Tiovr,pbc  ■^v. 
Ad  Dipliilum  auctorem  (fr.  94,  1)  refert  Stobaeus  Flor. 

X  5,  ubi  ouo£  elę  pro  ou5'  av  elę  extat. 

4)  Mon.  679  -/.cyb'/  tu/-/],  •^'I(Ś>\).'(]  0£  tw'/  •/,£-/.'n)[jivo)v. 
Aescbylo  tribuitur  (fr.  389)   apud   Stobaeum   Ecl.  II  8, 

10  p.  155,  2  Wacbsm. 

5)  Mon.  684  [j:qoiT^cxe  yv^[Ji.y)  \iT,de  się  euvo'jc  £[;.oi. 
Menandri   esse   versum  (fr.  799)  docet   Stobaeus   Flor. 

LXVIII  10. 

G)  3Ion.  687  oprf)  51  (pau^rj  tcóaa'  £V£5t'  v.zy-{]\).o')x. 

Ex  Euripide  (fr.  259)  profert  Stobaeus  Flor.  XX  12. 

7)  Mon.  688  ouoelc  sirAouTirjaey  ta/b  8txaioc  o)v. 

Ex  Menandro  (fr.  294,  1)  adfertur  apud  Stobaeum  Flor. 
X  21,  ubi  recte  -T/iuic,  scribitur^);    secuntur    ibidem   verba: 

b  ]xh)  Yccp  auTO)  auXX£Y£i  y.al  !p£io£Tai,  |  6  cł  Tbv  7:aXai  rr^pouyT'  £v- 
eSpEÓaac  KavT'  h/j.^,  quo8  cum  yersu  n ostro  non  cohaerere  vidit 
Grotius,  non  vidit  Kockius  vol.  III  p.  84. 

8)  Mon.  692  ou  "j-ap  ^ipiic  l^^v  xXy)v  3£oTc  a'v£u  xay.oij. 

Sopboclis  esse  fragmentu m  (n.  8(30)  ex  Stobaeo  disci- 
mus  (Flor.  XCVIII  43),  qui  simul  y.a/.w-;  pro  xa-/.o'j  corrigen- 
dum  esse  docet. 


')  Eodem    modo    Mon.    358    /u/    aneiióe    nlovtelv,   fitj   Ta/i'c  (ra^fi' 
Vind.  4)  7ibvti>;  yifij   cum  Meinekio  corrigendum   est:  /(^  ra/ioic 
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9j  3Ion.   094  ouou  ^(o^fodyAc  elai,  xavT'  Ły.ei  %!xv.Ł 
Menandro  adsignat  (fr.  804)  Stobaeiis  Flor.  LXXIII  68. 

Versus  recurrit  praeterea  Mon.  623,  ubi  perperam    %Tn'  £i(jtv 

pro  Ti:dvT'  £%£i  legitur. 

10)   Mon.  750  y^ccKeizi^f  y^  3uYar/)p  %T:ri\).ix  y.al  oucota^etoy. 
Menandrum  versus    esse  auctorem   (fr.    18)    docet   Sto- 
baeus  Flor.  LXXVII  6. 

Jam  restat,  ut  secundum  editionem  Meinekianam  yersus 
in  Planudis  syllogen  (S  =  PV)  receptos  una  cum  variis  lec- 
tionibus  adponamus : 


Mon.       2)  - 

^Scap.  LIV                 Mon.     26)  = 

S  cap.  LXXVII 

.       3) 

XLII 

27) 

XVII 

4) 

XXIX 

28) 

I(V) 

7) 

XXXV 

29) 

IX 

8) 

LXVIII 

30) 

XXIV 

^) 

LXXV 

31) 

LXI 

10) 

VI(V) 

32) 

LXXV 

11) 

LXXIX 

33) 

LXXVU 

12) 

LXXVII 

34) 

VI(V) 

13) 

LXXIII 

38) 

LXXV 

14) 

XXXVIII 

39) 

V(V) 

16) 

X 

41) 

LIV 

16) 

XLVI 

42) 

XXII 

17) 

XXXVIII 

43) 

LXXIV 

18) 

XXXIX 

44) 

VII(V) 

19) 

LXI 

46) 

LV 

20) 

LII 

47) 

LV 

21) 

LXXI 

49) 

LXI 

23) 

III(V) 

50) 

LXI 

24)  . 

LXI 

61) 

X 

25) 

LI 

55) 

X 
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m.     56)  = 

--  S  cap.  XI 

MoD.    95)  - 

--  S  cap.  XV 

68)8ive699)XLII 

96) 

LIV 

69) 

XXXVII 

97) 

XV 

61) 

LXXV 

99) 

XV 

62) 

XVII 

100) 

XV 

63) 

XXXVII 

101) 

XIII 

64) 

XXXVII 

102) 

XI 

65) 

VIII(V) 

103) 

XI 

66) 

vni 

105) 

XIV 

67) 

XVII 

107) 

XIII 

68) 

X 

(add.  P) 

69) 

XXXII 

108) 

XII 

70) 

X 

109) 

XV 

71) 

LII    . 

111) 

LXIII 

72) 

XIV 

112) 

I(V) 

74) 

vni 

113) 

XIII 

75) 

V(V) 

114) 

XVII 

76) 

XLVI 

115) 

LXXV 

77) 

XV 

117) 

LXI  et 

79) 

VII(V) 

LXIX 

80) 

LXIII 

118) 

XXV 

81) 

XXI 

119) 

XVII 

83) 

XV 

120) 

LIX 

84) 

XV 

121) 

in(V) 

85) 

XV 

123) 

XX 

86) 

XV 

124) 

LXVIII 

87) 

XV 

125) 

XX 

88) 

xn 

126) 

XVII 

89) 

VIII 

127) 

XLVII 

90) 

XXVIII 

131) 

LXI 

91) 

XI 

132) 

XI 

92) 

XV 

133) 

XIX 

93) 

XV 

141) 

I(V) 

94) 

XV 

143) 

LXXV 

356 


Mon.  144)  = 

:  S  cap.  V(V) 

Mon.  192j  = 

:  S  cap.  If  V) 

145) 

XX 

193) 

XXXII 

146) 

XXVII 

194) 

xxx 

147) 

LXXV 

195) 

XV 

148) 

III(V) 

196) 

XXXVII 

150) 

X 

197) 

XI 

151) 

LXXIII 

198) 

XV 

152) 

XXIX 

199) 

XV 

153) 

LXVII 

202) 

XXXII 

154) 

XIII 

203) 

LXI 

155) 

XIV 

204) 

XXXVII 

157) 

V(V) 

205) 

Lxni 

158) 

LXI 

206) 

LIX 

161) 

XV 

207) 

LXXVII 

162) 

V(V) 

208) 

LXIII 

163) 

LXXVII 

209) 

XIII 

164) 

XXIX 

210) 

LXXVIII 

165) 

LIX 

211) 

XI 

167) 

LXIII 

213) 

LXXVIII 

168) 

XIX 

214) 

LXXXII 

169) 

LXXVII 

217) 

XXXI 

170) 

VI(V) 

219) 

I(V) 

172) 

LXII 

220) 

LXIII 

173) 

XLVI 

221) 

LXIII 

174) 

LXXV 

222) 

LXIII 

175) 

LXVII 

225) 

XXXIX 

176) 

LXXVI 

226) 

XXI 

177) 

LXXVI 

227) 

LVI 

179) 

XXXVIII 

228) 

II(V) 

181) 

XV 

229) 

XXVI 

184) 

XX 

231) 

XV 

186) 

LII 

233) 

XV 

187) 

XVIII 

236) 

xxx 

190) 

VIII 

237) 

XXXIII 
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Mon.  238)  = 

S  cap.  XIV 

Mon.  289) 

=  S  cap.  XVIII 

243) 

XXV    et 

291] 

XXXII 

XLVI 

292] 

LXI 

■  247) 

LXVIII 

293) 

LXXV 

248) 

XV 

294] 

LXI 

249) 

XLIV 

295) 

VI(V) 

261) 

XXXVIII 

296] 

)                XXXII 

253) 

LI 

297] 

LIV 

254) 

LII 

298] 

V(V) 

255) 

LXI 

300] 

LVI 

256) 

X 

301) 

XXXVII 

257) 

XLVI 

302) 

LXI 

258) 

XLI 

303] 

V(V) 

260) 

XV 

304] 

XV 

261) 

XV 

306] 

xxv 

263)  sive  673)  LXXV 

308] 

LIV 

265) 

XVI 

309^ 

LXV 

267) 

XV 

310) 

LXXV 

268) 

XXXIV 

311] 

XLI 

269) 

LXXV 

313] 

XLI 

270) 

XIV 

314j 

XLI 

(add.  P) 

315 

XLI 

273) 

XXXV 

316] 

XLII 

274) 

LXI 

317] 

LXXX 

275) 

LIV 

318] 

XLII 

276) 

LXXV 

319 

XLI 

277) 

LVIII 

320] 

XL 

279) 

LXXV 

32r 

XL 

280) 

LXXIII 

322^ 

LXXV 

281) 

XXXV 

323] 

XIX 

283) 

XIII 

324] 

)                XV 

285) 

XVIII 

325] 

sive683)XXIXet 

287) 

XXXVIII 

LVII 

288) 

XXXVII 

327 

)                XV 
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Mon.  329)  = 

S  cap.  XXXVIII 

Mon.  384)  = 

=  S  cap.  XLVIII 

331) 

V(V) 

387) 

LXIII 

332) 

LXXVII 

389) 

LVI 

333) 

XXXVI 

390) 

L 

334) 

XV 

391) 

L 

335) 

LVII 

392) 

L 

338) 

LXXVI 

393) 

LXIX 

341) 

LXXV 

396) 

L 

342) 

LIII 

397) 

L 

343) 

LXXV 

398) 

LXXVII 

346) 

XLI 

399) 

L 

347) 

VI(V) 

400) 

L 

348) 

LIX 

401) 

L 

349) 

XLIV 

402) 

L 

350) 

V(V) 

403) 

LIV 

•  351) 

LXXIX 

404) 

LIV 

354) 

XLVIII 

407) 

LXXV 

356) 

XX 

408) 

LXX 

357) 

LXXV 

409) 

XLIX 

358) 

LIX 

410) 

LII 

360) 

LVI 

411) 

XXXII 

366) 

XLIV 

et  LXI 

368) 

XLIX 

412) 

XLIV 

369) 

XX 

413) 

XV 

370) 

LXXVII 

414) 

XLII 

371) 

XV 

415) 

LII 

372) 

XLIX 

416) 

LIV 

373) 

XLVIII 

418) 

LXXV 

375) 

XLVIII 

419) 

VIII 

376) 

LXXXII 

420) 

XLIII 

377) 

LXXV 

421) 

XIII 

379) 

XIV 

422) 

LIV 

381) 

LII 

423) 

LXXV 

382) 

XI 

424) 

LXXVII 
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425)  =  S 

cap.  XXXII 

Mon.  479)  = 

S  cap.  LXX1X 

428) 

LXVIII 

480) 

LXXIII 

429) 

LII 

481) 

LIV 

430) 

III(V) 

482) 

Lrv 

432) 

LXXI 

483) 

X 

433) 

V(V) 

485) 

V(V) 

434) 

XXXIII 

486) 

LIV 

437) 

XI 

487) 

LIV 

438) 

LIV 

489) 

LXVIII 

441) 

LI 

490) 

XXXIII 

442) 

LII 

491) 

XIII 

446) 

XXXV 

493) 

XV 

447) 

XXV 

494) 

LXII 

449) 

XXXV 

495) 

LXIV 

450) 

LVI 

496) 

XXXVII 

451)  sive 

701)  XIV 

497) 

XXV 

452) 

XIV 

500) 

LXXV 

453) 

TiXT 

502) 

XX 

455) 

LVI 

503) 

XXXVII 

459) 

LXXIX 

504) 

XXXII 

460) 

LVI 

505) 

V(V) 

461) 

LVI 

506) 

LXXXII 

462) 

LXVIII 

507) 

XXV 

463) 

LVI 

(add.  P) 

464) 

XVII 

509)  sive  731)  VIII  et 

466) 

XLI 

XLII 

468) 

XI 

510) 

XXV 

469) 

XV 

512) 

LVI 

471) 

LXXIII 

513) 

LXVI 

472) 

LIX 

514) 

LXXX 

475) 

L1V 

516) 

xxin 

476) 

X 

519) 

LXX 

477) 

LXIII 

520) 

LXXII 

478)  8ive 

629)  XLVI 

521) 

XXVI 
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Mon.  522)  =  S 

cap.  LXXII 

Mon.  .599) 

cf.  Moi 

1.  68 

524) 

IV(V) 

625) 

=  S  cap 

.  LXVIII 

526) 

LXXV 

629) 

cf;    Mot 

.  478 

527) 

LXXVI 

638) 

=  S  cap 

.XVII 

528) 

LXXV 

639) 

XVII 

529) 

LXXV 

640) 

XLII 

530) 

LXXV 

641) 

LIII 

531) 

LXXVIII 

642) 

XLVIII 

632) 

XXXI 

643) 

XXII 

533) 

LXXV 

644) 

V(V) 

534) 

LII 

645) 

VI(V) 

538) 

LIX 

646) 

VIII(V) 

540) 

XV 

647) 

LXXVI 

542) 

LXI 

648) 

XIII 

543) 

IX 

649) 

LXXVII 

545) 

LXXIX 

650) 

LXXVII 

546) 

LIV 

651) 

LIV 

547) 

LXXXI 

652) 

LIV 

548) 

LXXXIII 

653) 

LIV 

549) 

LXXVII 

654) 

LXIV 

550) 

XLI 

655) 

LXVIII 

551) 

V(V) 

656) 

VIII 

553) 

LXXXI 

657) 

LIV 

554) 

LXXXI 

658) 

LIX 

555) 

XXXVI 

659) 

LXIII 

556) 

XIX 

660) 

LXVIII 

557) 

LIV  et 

661) 

XXII 

LXXVII 

663) 

XLVI 

559) 

LXI 

666) 

XXX 

560j 

XV 

667) 

XLV 

563) 

XXX 

668) 

LXXVIII 

564) 

LXI 

669) 

LXXVII 

583)  sive 

703)  LX 

670) 

XXXII 

586)  sive 

719)  XXXVII 
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Mon.  67])  = 

=  S  cap.  XXXIII 

MoD.  712)  = 

=  S  cap.  LXVIII 

672) 

LVIII 

713) 

LIII 

674) 

XLI 

714) 

X 

675) 

XV 

715) 

X 

676) 

XXXV 

716) 

XXV 

677) 

XXXV 

717) 

xvn 

678) 

XVII 

718) 

Viii 

680) 

XLIII 

719)  ( 

:-f.  Mon.  586 

681) 

XXV 

720)  = 

=  S  cap.  XXXV 

682) 

LVI 

721) 

LIV 

683)  ( 

if.  MoD.  325 

.      722) 

LX 

685)  = 

=  S  cap.  LXXIII 

723) 

LX 

686) 

L 

724) 

LXVII 

689) 

LXIX 

725) 

LXVIII 

690) 

LXXVII 

726) 

LXVIII 

691) 

LXXVII 

727) 

LXXIII 

693) 

XIII 

728) 

LXXVII 

695) 

XXXVIII 

729) 

XXXV 

696) 

XX 

730) 

XLVI 

697) 

XXV 

731) 

cf.  Mon.  509 

698) 

XXXIII 

732)  = 

=  S  cap.  XXXIX 

699) 

XXXIV 

733) 

lViV) 

700) 

XV 

734) 

XV 

701) 

cf.  Mon.  451 

735) 

XV 

702)  -- 

=  S  cap.  LIX 

736) 

LIII 

703) 

cf.  Mon.  583 

737) 

LXI 

704)  = 

=  Scap  LX 

738) 

LXI 

705) 

XIII 

739) 

LXXIII 

706) 

Lxvn 

740) 

Lxxni 

707) 

LXXIII 

741) 

LXXV 

708) 

LXXV 

742) 

LXXV 

709) 

XLIX 

743) 

LXXV 

710) 

XLI 

744) 

XXIII 

711) 

LXVIII 

745) 

XIII 

Rozpraw 

y  Wydziału  Biolog.  T.  XV. 

46 

362 

Mon.  746)  =  S  cap.  VI(V)  Mon.  753)  =  S  cap.  XXXV 

747)  VI(V)  754)  XXXI 

748)  VI(V)  755)  XXV 

749)  VI(V)  756)  VIII 

751)  LXVIII  757)  XI 

752)  XXXV  758)  LXVIIL 

Variarum  lectłonum  farragini  hic  illic  adnotatiunculas 
adicere  placet. 

Mon.  15  Toc]  Yap  VY  \\  20  Yi^way.s]  -(vmT/.z  PV  cf.  47. 
742.  De  scribendi  ratione  cf.  Anthologiae  Planudeae  Appen- 
dix  Barberino-VaticaDa  (L.  1890)  p.  26  sq.  \\23  TcpaiTe]  Trpai-rs 
V  cf.  194  II  32  ey.TCoBa)v]  £/.xo3o)v  PV  cf.  Herodianus  vol.  I  p. 
509,  22  Lentz  (Arcadius  p.  182,  21)  ||  38  Sir.oiy-^^  el  TCparcov- 
Tec  'fibo\).v>  ą)iXouc]  azaaiv  eu  7upa'TT0uaiv  'qoo[>.:xi  ctAoic  PV  recte  cf. 
suprą  p.  346  1 1  41  (aTiavTac  r^  ■^aiBsacrię  r,[)Apouc)  t£X£T]  tcoisT  PV 
recte ;  cf.  e.  gr.  Mon.  22  aizm-zac  auTwy  xp£(asovac  avQĆY5<-"'3  ^  °  '•- 
eX,  120  (  —  Menander  fr.  19j  B6vaTai  to  xXout£Tv  y.ai  (fiXav- 
3pa)7uouc  TT  o  i  £  T  V,  227  Tr£v(a  8'  aYva)[;.ovac  y£  Tobę  "O^^ouc  TCOieT, 
455  •:r£via  B'  aTt[;,ov  y.al  Tbv  £uy£v^  tt  o  t  e  t,  514  xa  oav£ia  SouXou? 
Touc  EASu^śpouc  ■;:  O  t  £  T,  628  pą3uiJ.(a  -ra  -^óW  (1.  [ji.£YaA'  cf.  Mon. 
472  pa3"u[JLóc  av  ■^c  tcAoutioc/ ■iC£VY)?  Ear))  £XaTT0ua3at  zo  leT.  Adde 
Mon.  446  izoWohc  b  /.atpbc  oij/,  ovTac  -koieI  ctXouc,  ubi  ex  PV 
corrigendum:  tcoaXouc  5  xaipbc  a^^pac  ouy,  ovTac  7cot£T.  ||  43 
7l£vói;.£vo(;]  7C£voj3'£1c  PV  II  47  YtYvu)axo[A£v]  Yivó)axo[X£v  PV;  cf.  ad 
V.  20  1 1  49  (av(5u3£rr(TÓv  £aTiv  r])  7cappY)sta]  icowipia  PV  recte  ut 
yidetur;  scilicet:  av5pbc  ■;uovir)poy  <sT:Kdif/yov  oh  [j,aAoćcc7£-ai  (Mon. 
31,  quo  de  versu  idem  sentio  atąue  S.  A.  Naber  Mnemos. 
N.  S.  vol.  IX  —1881—  p.  242)  cf.  praeterea  Gnomol.  By- 
zant.  n.  269  (Wacbsmuth,  Studien  zn  den  griech.  Florilegien) 
p.  207  3'jc7uapa[ji,63-r)TĆi;  £cxiv  Trac  ó  aawiw;  i3ićóv  cł.  Mon.  50 
a7uXXÓYi'TÓv  £aT'.v  ^  Tzowr^pia ,  quem  yersum  Menandro  (fr.  768) 
adsignat  Stobaeus  Flor.  II  6,  imitatione  exprimit  Gregorius 
Nazianzenus  Carm.  II  1  n.  11,  991    (Patr.  Gr.  vol.  XXXVII 
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p.  1097)  cvT(i)c  aauAAÓYtcToy  -^  7:ovY)pta  ||  56  (a)^U7rov)  a^ei:  (Tbv 
iitov  X(i)plc  yaiJi.;u)]  £;£i(;  PV;  cf.  Antiphanes  fr.  330,  1  (sive 
Aristophanes  fr.  899,  1)  HŚ3a'.ov  e  ^  £ -.  ;  Tbv  ^io^  o(/.ato;  u)v,  sed 
genuinam  yersus  formam  seryat  Mon.  595  a^eic  aAj-wc  Tbv 
]iicv  "/wpi;  Ya[xou  II  62  (iiacti^e  ty;v  £u3"ćTav,)  ha.  (oaaioc  ^c)  ]  ^'' 
PV  optime;  idem  oflfert  Stnbaeus  IX  1,  ubi  ex  Gesneri  inter- 
polatione  łeguntur  dq  iixatov  avopa  Yvai[^.ai  (j,ovÓ3T'.y_o'.  scil.  Mon. 
27.  62.  67.  119.  114.  126.  678.  464.  717  (=  S  cap.  XVII 
praeter  Mon.  638.  639  cf.  ad  163  infra)  ||  66  Sc]  (bc  P,  non 
V;  cf.  8upra  p.  328  ||  69  f^ps^oTę)  a-a!jiv  a-o3'av£Tv  (ossO.s-cai)] 
cĆTcasi  xaTJ'av£Tv  PV  recte,  siąuidem  versus  3p2"oT;  a-airt  -/.at- 
3av£Tv  oc£iX£Tai  recurrit  apud  Euripidem  Alcest.  782  ||  70  a7cav- 
Tocj  '^«  KavTcc  P,  0£  zavTbc  V  ||  75  Px7rA£ia  o'  £i-/.a)v  £!Jtiv  l\)A/'jyoc, 
3£ou]  £'.y.a)v  o£  [Saai^eu;  £aT'.v  £[i.(|^uy_o;  3£oij  V,  quae  genuina  est 
loci  seriptura ;  in  Meinekii  editione  £5-/,wv  £c-iv  ex  editoris 
coniectura  pro  £3Ttv  £'./.wv  repositum  est  ||  85  Yuvai;c  ira^ai; 
(xóa|ji.ov  -^  (jiYYj  C'£p£i)]  Yuvai7.i  ^oćcy]  PV  ;  cf.  Schedae  Menandreae 
ad  n.  22  W  92  eh  -zol]  xou  PV  ||  95  egw  y)  Y^l^e^'']  ^  'Qf'C>  a3X{toc 
P  in  ras.  (non  V);  cf.  p.  337  ||  107  'rm\}:r^~i.czs^Kzz-ipa]  yvw- 
{Aai — aacpaAćJTEpai  P  recte  cf.  supra  p.  335  ||  108  [^.wpocj  [^wpbc 
P;  non  V;  cf.  p.  336  ||  111  yXÓ)3oy]  (JLatatą  CY]|xia  T:pc(;Tpi3£Tat] 
YAwacrjC  [j-aiaia;  !^r/[;,ia  -poc£p/£Tai  (Tupośp/ETai  P)  PV  cf.  supra 
p.  337  1 1  113  (Y'ópw?  2=  s^auAou  tic  y^''^^"')  av  i/.Tpo'::?;]  ava-:poTCYj 
PV ;  omnino  legendum :  av  £vxpo::ó  (YevsiTo  hn^ozJ^ą  exhibet 
Vind.  4)  II  117  S6c(ji,opcoc  dr^'i  ij,aXAov  v^  v,x/:(]\ó-^Qq\  SucpLopcoc  ćlr^y 
.V«.aXXov  ^  xaXb(;  xaxbc  PV  cap.  LXI,  ouci^opcoc  la^i  [j.aXXov  y)  xa- 
y.YjYÓpO(;  PV  cap.  LXIX.  Qui  duo  diversi  sunt  versus:  prio- 
rem  eodem  modo  sub  Euripidis  nomine  (fn  842,  2)  laudat 
Stobaeus  Flor.  LXVI  2,  posterior  delitescit  apud  Boisson. 
Anecd.  Gr.  vol.  I  p.  154  Bu<;[ji.op?oc  1'(j3i  tJi,aXXov  •})  -/.a-zbę  Xó- 
Yói;  II  il9  ct-Aaioc  l'a3i,  t';a  Bi-/.a''wv  t6/y]c]  oiy.aioc  "a3',  tva  xal  St- 
xa{(i)v  OY)  Tuyjjc  recte  V  (et  Stobaeus  Flor.  IX  1  cf.  ad  Mon. 
€2)  II  126  au[;.[Aa/ouc  i^sic  3eoui;  (au[x[xa/cv  £;£ic  3£bv  codd.  prae- 
ter  Vind.  4)]    auiJ.[j,axo'j  tsu^y;  ^-eóu  PV  (et  Stobaeus  Flor.  IX 
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1;  cf.  ad  Mon.  62)  ||  131  SóX'.ov  yap  ]  tgv  Bóaiov  PV,  quod 
praestat||  132  SaiV.u>v  £[ji,auToi  y^T^^*  T'/!-'-*?  7rXouai'av]  cai'[a.(DV  ae- 
auTW  (csauTĆó  V)  -^oujiay  Y^^pi-ac  ear;  PV  ||  143  ev  -aTc  avaYx,at(;J 
ev  ToTę  §£  B£ivoT;  PV;  cf.  147  ||  144  ^uAaTTs]  (puAasas  V;  cf.  32. 
95.  163.  172.  296.  485.  625.  682.  716,  sed  23  et  194  habes 
TipaTie,  38  7:paTT0uaiv,  221  et  387  xpeTTTCiv,  676  7.p£(TTa)v,  691 
ap[AÓTT£tv,  722  et  723  icpaiTEiy  ||  147  h  toTę  y,a/.cTa'.  (touc  ipiAouc 
euEpYETEt)]  £v  ToTę  ^a^oT;  o£  PV ;  cf.  147 ;  fortasse  lobę  c(Xou(; 
eu£pYe'^ei  inrepsit  ex  Mon.  105  yo''^^?  ^^  '^'V'*  '''■^'^  ©tAouc  euep- 
Y£X£i,  —  ąiiodsi  coniectura  firmo  stat  talo,  nostro  loco  scri- 
pserim :  £v  xo1c,  xaxoTc  BsT  touc  (p(Xouc  £U£pY£T£'iv,  siye  potius  £v  loTę 
xa/.oTc  xpY)  ToTę  (p(Xoi(jiv  wcp£A£Tv,  ąuemadmodum  legitur  apud 
Euripidem  Orest.  666  ||  152  omxou\  g^  PV||  155  7rpa;ai]  Tcpoć- 
^£tv  PV  recte  cf.  Mon.  142  ||  157  Ta/.AÓTptaj  TaAóipia  V  ||  15^ 
£auTbv]  TauTbv  V,  non  P  ||  162  iaii]  avopb(;  V  ||  163  :tpdTTOVT£;] 
Trpaaaovx£;  (cf.  ad  144)  PV  [et  Stobaeu8  Flor.  III  25,  ubi  ex 
Gesneri  inter()olatione  inrepserunt  Yvw[ji,ai  iJ.ovÓ3Tiyoi:  12.  26. 
33.  649.  650.  163.  169.  651.  669.  207.  332.  370.  398.  690. 
424.  691.  728.  549.  557.  Quae  sententiae  praeter  Mon.  651 
recurruut  omnes  in  PV  cap.  LXXVII,  neque  seripturae  dis- 
crepantia  comparet;  cf.  ad  Mon.  62  supra)  ||  167  £ux.aTa9póvY)- 
TÓc  (iati  aiYripbc  rpÓTTOc)]  £u/.aTa|)póvY]TĆv  PV  recte.  Praeterea 
nescio  an  sententiam  a  poeta  proisus  alienam  librarii  incul- 
carint;  expectatur  enim:  £UAaTa(fpóv/)TÓv  iai'  aarfl^cc  (iorw  6  tto- 
vY)póc,  icTi  xi^oY)Xoc)  Tpó-oc.  lotcrpolationis  yestigia  vel  forma 
aiYopoc  prodit,  quam  Atticis  recte  abiudicant  Moeris  p.  343 
GtYV^oc  e''  t^<p  '^  'ATTI/.01,  £v  Tw  p  ''EXXy)vec  et  Moschopulus  -. 
T/eo.  p.  54  GiY'^Xb(;  5  a(pa)voc  'Atti^w;  Bia  tou  X,  Tuapa  ok  lotę  aX- 
Xoi(;  "EXXY]ffi  Sia  toO  p.  Hinc  aiyY]Xb;,  non  atyr^pb?  adgnoscunt 
Nicophon  fr.  27  (vol.  1  p.  780  Kock),  Sophocles  Trach.  416, 
Philoct.  741,  Euripides  Suppl.  667,  Bacch.  1049,  Zenodotus 
fr.  1,  2  p.  831  (Nauck),  deniąae  Aristoteles  Hist.  An,  lip. 
488"  34,  qui  locus  ideo  notabilis  est,  qiiod  Thomae  Magistri 
praeceptum  redarguit  p.  792:   JiY^iAb;  y.ai  ct(»7:Y;Xbc  cu  pY]Topixa, 
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CU  ouv  c'.Ywv  lt(z.  Neąue  forma  7iwar,"Ab;  tantummodo  poeta- 
rum  est  propria  (cf.  Aristonymus  fr.  7  vol.  I  p.  669  Kock 
et  Euripides  Med.  320),  siąuidem  etiam  apud  Xenophontem 
comparet  Conviv.  I  9  o-  a£v  -(t  ciwTrrjpÓTepot  £yiyvovts,  ubi  ge- 
nui nam  scriptnram  ctw-YjAópepii  servavit  Athenaeus  V  p.  188 
A  II  175  £STiv]  £CTi  P  II  170  iJ.up[oia'.]  [^.'jpici;  PV  ||  187  ^zti  at- 
a'jTbv  xaA/a'7-r)v  £'joo^tav]  t,riTei.  CEauióó  có;av  Ł\'y,!XTxKn:eh  PV,  unde 
eliciendum  puto:  E^y^tć'.  sEauiw  oó;av  £u%X£a  Xa|3£tv  (vel  LY^T£t  g£- 
auTou  Só;av  ć-jy.Aća  /.iTcefy)  cf.  Plato  Conviv.  p.  208  D  aXX',  oT- 
p.(xi,  uTułp  ap£T^q  y3avaT0'j  /.al  .Tcuur/;;  oó^r/C  £uxA£oijc  ■iiia'^- 
T£c  -avTa  Tiotouar;,  Sophocles  Antig.  502  /.adoi  7:63£v  y.  X  £  o  c 
y'  av  £  u  •/.  A  £  £  j  T  £  p  o  V  I  y,aT£sxov  ;  Euripides  fr.  242,  2  avr3p 
cTparriYwv  £  u  ■/.  X  £  a  t'  £Xcov  o  a  t  i  v  cl.  Euripid.  fr.  659,  9  sq. 
£^0)  5£  tg6i:(i)v  0!jO£voc  7,pf/^(o  i\)-/_eX'),  |  S  ó  ^  a  v  Bł  (3o'jXo([;.-r)v  (3Jv  £  u- 
xX£iac  £X£t''',  ubi  aut  ego  fallor  aut  scribendum  est:  £uy.X£a 
Xx/£Tv  pro  £'jy.X£iac  £/£iv  cf.  Euripides  fr.  360,  33  tu[j.|3ov  t£ 
xoivbv  £Xaycv  £u%X£'.av  t'  hr^^j,  Troad.  638  sq.  r?;?  £uBo^ia?  '  Xa- 
7,ou7a  kX£Tov||  i^/^  ^p^^^c]  T,pi--e  V  (non  P) ;  cf.  23  ||  196  {^if 
lei)  c7uvayaY£Tv  (iy.  oizatwy  Tbv  ,3''=^)]  c7'jvaY£iv  PV;  corr.  Brunckius. 
Eąuidera  versum  uostrum  snbiunp:endum  esse  puto  verbis 
quae  in  PV  praeeedunt :  Mon.  59  (  =:  Menand.  fr.  854)  ^£X- 
-iJT£,  [J.Y]  Tb  -/.EpBo;  £v  7:a7'.v  c7y.ó-£i,  itaąue  sufifieit:  ^r,-e'.  U  a'jva- 

Y£IV    XtX.    II     187    CU/.£X'     £ax'    £X£u5£pOc]      CU/.    £X£U^£pĆC     '{'     {^     OUl. 

V)  łaY]  PV;  cf.  supra  [).  32sj|  210  tou]  ^ocp  PV;  sed  toD  ad- 
gnosfit  Stobaeus  Flor.  LXXXVII  10,  ubi  versus  Euripidi 
(fr,  1113)  adsignatiir||  213  a-avTU)v]  izauTwy  PV||  219  ^asa- 
v6;]  [3aay.avóc  V  ||  221  -/jBu]  xp£TTTOv  PV;  cf  supra  p.  340  n. 
1  II  222  r,  '(kp  <jiió~r,  tcT;  cssoTę  en'  a-óxpi!7ic]  t;oXXoTc  aTróy.p'.-ic 
•/]  CUO-);  rj7xav£'.  PV ;  illiid  cotifirmat  Plutarchus  Mor.  p.  532 
F  Tr,y  yap  siwTrr/;  5  [/■£v  Eupi-iOYję  (fr.  977)  (pr)at  w.c  co^oT;  auó- 
xpiaiv  £lva'.,  sed  in  PV  procul  duhio  diversus  extat  versus,  et 
ipse  fortasse  Euripidi  viiidicandus,  qui  etiam  alibi  oxymoron 
illud  usur[)at  cf  Orest.  1592  oti^.w  sico-d)-;,  Iphig.  Taur.  763 
ahx-ą   a;pic:£'.  aiy^ja ,    Ipbig.    Aul.    1142    au-rb    Bł   ib    Ji^ay    b[>.oko- 
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YouvTÓc  eaTi  aou.  Addatur  nota  ad  Mon.  659  infra.  ||557  y)  ite- 
v{a]  Trev(a  §'  PV  recte  ||  231  TpiTov  /,«xbv]  xaxa  ipta  PV;  cf.  Ana- 
lecta  II  236  3£Xop.£v  xaXwc  C^v  T:a:vT£c]  7iavT£<;  naAóic  ^f^^t  bi\o- 
tx£v  (e3£A0[A£v  V)  PV;  cf.  supra  p.  328  ||  237  auv£pYbc]  Guv£p- 
Ywv  P,  noD  V;  cf.  supra  p.  328  ||  243  3r^T0t  y^T'*^"^'?  H"-^  ?P<3' 
v£T3''  U7r£p  ^Eouc]  3vr]Tbc  T:£cuy.o)c  [AY)  ^pov^c  (??0''%  PV)  UTCśp^ea 
PV,  cui  scripturae  altera  non  recte  ex  Demonactis  fragmento 
(1  p.  827  Nauck)  apud  Stobaeum  Flor.  XXII  16  substituta 
est:  loci  ąuidem  similes  sunt  nec  tamen  gemelli  ||  255  ^td^ 
(ov£too(;  Tobę  y,a/,ouc  £uBai[ji,ov£Tv)J  3£ou  o'  PV ;  cf.  V.  1.  ad  695. 
Meinekius  3£a)v  coniecit,  qnem  seąuitur  Nauckius  ad  Tra^. 
inc.  313  p.  898.  Metri  damnum  etiam  3'£ou  W  oyeiBcc  cona- 
mode  sarcit,  nescio  tamen,  an  poeta  scripserit:  T6/;r)c  oveiSoc 
cf.  Menander  fr.  590  w  [AeTaPo^aTę  /aipouaa  7i;avToiatc  Tu/-/;,  ]  aóv 
eai'  ov£'.Boc  tout',  0Tav  Tic  tbv  ayrjp  ]  Baatoc  aoiy.o'.c  7:£pi7C£'c7Y)  guja- 
■^TÓp-aar^  II  J257  laoc  icr^i  Tcaai,  y.av  u^^spiScćA).?]?  (Jiw]  hoc  \i.bi  h^i 
TCÓćai,  X(Xv  Ttpou^Y);    gtw  PV  ||  56?0    latol]    taTol    PV  ||  568    tatpbc] 

lYJTpbc     PV     II     £TrC    V07ą)]    VOffOUVTt    TraXlV     PV    ||    288    1J.Y}0£1U0T£    flouAou 

laiSEw]  [JLY]  Aa3£Tv  |3o6Xou  tcotś  PV  ||  289  ok  postea  supplet  V 
(non  P)  II  295  (y.aAbv)  to  (3-^caupic7(Aa  x£i[X£vr]  /aptę)]  0£  FV. 
Adridet  Brunckii  coniectnra  yE,  quae  vocu!a  etiam  in  simili 
Euripidis  versu  reponi  debet  fr.  618,  3  sqq.  r.allez  ok  yjp-ązzoiy 
X(2v  ^aywai,  oa)(j,aaiv  |  xaXóv  Tt  ^YjaaópiaiJia  toTc  T£xouai  te  |  ava- 
3r([j.a  piÓTOu  (1.  xaXóv  ys  ^YjaaupiajjLa,  toT;  T£xouai,  os  y.TA. ;  apud 
Stobaeum  Flor.  LXXV  2  A  offert  xaAÓv  te,  SM  xa)vbv  tÓ, 
Nauckius  Wagneri  commentum:  xaAóv  ti  recepit)||  296  xp£TT- 
TOv]  xp£T(Jcov  PV;  cf.  144  II  297  (xaAbv  oe  xal  Y£povTt  [j,3£v3'av£iv) 
coca]  acóSpa  PV,  —  sed  aocpa  adgnoscit  Stobaeus  Flor.  XXIX 
24,  qui  Aeschylo  (fr.  396)  yersuni  adscribit  cf.  insuper  Anecd. 
Boisson,  vol.  III  p.  471  xaXbv  11  -(ioovi\.  (jLa3'£Tv  Tb  xaXbv, 
Vit.  Aesopi  p.  47,  7  sq.  xap-/;xixaxwc  iJ.av3'av£iv  [j,y)  OLbyy^ou  z  a. 
xpE(TTOva  II  298  yap  apET^c]  3'  aYa3b(;  V  ||  302  iat^S'  oXw;] 
lJ.YiBĆA(i)c  P,  (non  V)||  303  (xaAbv)  cEoouai  (xap-bv  oi  a£[JLvol  Tpó- 
xoi)j  (fuouai  V;    cf.  Herodotus  IX   122  ou  yap  tsi  "c^C  ah-zric,  y^Jc 
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elva'.  7.  X  p  ::  ś  V  ~z  3a)'JiJ.a7Tbv  c  6  £  '.  v  v.s(.\  yylpxq  ayot^obę  -ra  r.o- 
XilJMx,  Xenophon  Oec(m.  XVI  12  ■/.  a  p  -  b  v  5*  oj-w  y.atagaAeTy 
^CTS  9ueff3ai,  —  sed  cepso^t  longe  praestat  cf.  Diphilus 
fragm.  112  -/.aipoi  Ti^śj^-e^^o-y  y.śpBoc  wc  (1.  d^ćDsc;  t^cw;,  ubi  (]/£jooc 
Gesnero  debetnr)  ^ap-jrby  (pśpsi,  Mon.  140  "Epwc  Si'y.a'.cc 
(£pYov  o(xaiov  recte  Hirschi^  ad  Alexidis  Fragm.  p.  26)  y.  a  p- 
t:  b  V  eu^św;  9  £  p  e  i.  303  /.a/>bv  »  i  p  o  u  c  •.  y.  a  p  r:  b  v  c'.  (;£[j.vol 
TpÓTcoi,  293  y.a/.bv  9  £  p  o  u  7 '.  y.  a  p  t:  b  v  ot  y.a-Aol  oO^oi,  ubi  Mon. 
303  Tpó-ot  pro  ciXc'.  commendat,  al  -pac£ic  y.ay.a!  pro  ot  y.ay.ot 
(piAot  legendum  esse  ostendit  codicis  Palatini  Gr.  122  f.  83^^ 
scriptura:  y.a-/ov  5£pojct  y.ap7:bv  at  xaxai  ■3tpa;£t;  (eadem  recurrit 
in  codlce  Laurentiano  Plut.  X  n.  22  f.  34^  sed  in  margine 
adicitur:  ot  y.ay.ot  oiAct).  ||  304  y.axbvj  xaXbv  PV||  306  y.ara  r})v] 
y.ai''  PV||  313  (aóyw)  tfc£  "KEi^oy  (ę(xc[t.dy.(ń  oocwcaTw)]  [)'  ir^ziaoic 
PV  recte;  cf.  Tertullianus  de  pallio  c.  6  s  e  r  m  o  n  e,  i  n- 
quit,  me  suasisti  medicamine  sapientissimo 
(Ine.  trag.  fr.  317  p.  899  Nauck)  ||  314  aóyo;  ctoty.£T  Tbv  iSpo- 
Ttóv  j3tOv  [j.óvocj  AĆyw  (/.byw  PV)  5toty.£TTat  ppoT(I)v  ^bz  \i6^id  (iji.óva) 
PV)  PV||  313  XoYi7[Jióc  (e3-i  5ap[ji.axov  Aj-r^c  [/óvo;)]  aóyo;  (óyoc 
V)  Y*?  PV,  rectius  cf.  Menander  apud  Scholiastam  Mediceum 
(Laurent.  Plut.  XXXII  9)  ad  Aescbyli  Prom.  378 :  a  ó  y  s  ; 
Y  a  p  a^^^pw-otct'^  taiat  vÓ70'j;,  Euripides  fr.  1065,  2  \6  -^  o  \.  yoLp 
eo^Aot  yap[xay.ov  cpóiSou  (1.  vÓ70'j)  jSpoToTę;  Alia  dabunt  Analecta 
II  5Z^  AuTTatJ  AuTiat  V  (non  P)  ||  TtxT0j7tv]  -{-/.Toust  V  (non  P)  || 
vóacv]  vÓ70'j;  PV  recte  cf.  supra  p.  330  j  |  318  AtiJ,Y3v  T:Xotou  [j.£v, 
(aX'jzta  o'  cpiJ.oc  (^lou)]  T:Xoto'j  AtiJ.Y]v  [ih  PV.  Genuina  versus 
forn)a  fuisse  yidetur:  -Aotoj  Atij.r;v  £73'  op|j.o;,  aAu-i'a  jiiou  cf. 
Analecta  II  322  Au-oC)VTa  X.j-£t]  [j.t7oGvTa  ct^st  (non  [xt-ouvTa  [jt.t7£t) 
ad  Christianae  doctrinae  fidem  PV||  329  Sóx£i]  ooy.£Tv  V,  non 
P||  346  {X£Yi!JTOv  opY^jc  £7ti  (cap[j.axov  )vÓycc)]  (A£yiixtóv  £stiv  cpY"?;; 
PV;  correxit  Meinekius;  possiint  et  alia  excogitari  e.  gr. 
aóyo;  \i.t(irr:óv  £!;tiv  ópyy-c  c;ap[xaxov  sive  ópY^C  [j.£Y15XÓv  £(r:tv  cap- 
|ji.axov  Xóyoc,  sed  veruai  yidetur:  [X£Yt7Tov  cpY%  5ap(ji.axov  ypr,- 
GTOc  AÓYOc    cf.    Mon.   37   ap'  hv.  ^u[t.oi>  cap[ji,ay.ov  /^  p  y;  o  t  b  c  A  ó- 
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Y  o  c  et  quae  adnotavi  in  Analectis  ||  369  (■^6\)Ąe  y,ovth  r.i^nci) 
TdTu/-i^|xaTa]  luczMyfy^caci.  PV;  genuina  versus  forma  fuerat:  vó- 
\i\X,z  /,oiva  izÓM^cL  (la)  twv  9i'X(i)v  ay y)  ,  quamquam  ad  codicum 
apices  proprius  accedere  yidetur :  vb[j.(C,E  y.oiva  ik  Taiv  c(aqv 
atux'Ót"''^'^<''  cf.  Mon.  26B  (  =  673)  lolac,  ^o^iC^z  to)7  oJiAwy  tocc 
(ju[ji.(popa; ,  Gnomol.  Urbin.  (ed.  Mayer)  128  (N  2  p.  439): 
vb^iCe  ■Kd^^Tci.  xoiva  toc  (iwy)  <fiXa)v  iSapr, ,  Gnomol.  Paris.  91  (K 
6:  „Wiener  Studien"  vol.  XIII  p.  61)  xotva  T.pccfiy.zi  -m  ci'Xa)v 
ayri  '/Afer/  cl.  Euripide  Phoeniss.  243  y.otva  Y^p  ?tXa)v  axv]|| 
57,2  (vóiAOtc  £TC£G3ai)  ToTę  eyj^wpioic  ()taXbv)]  toTciv  i-^ytśipo^^  PV 
recte;  toicw  syz^^p^^i?  offert  Stobaeus  Flor.  XLIII  25,  ąui  So- 
phocli  yersum  adsignat;  ac  recte  tcTsiv  ey/wpoic  Nauckius  cum 
Grotio  (cf.  etiam  H.  Stephanus  Tbes.  vol.  III  p.  149  B  Di- 
dot.)  reposuit.  E  Monostichis  falsam  lectionem  tci;  b(yj))p(.ot.<; 
hausit  Apostolius  XII  14'',  qui  Menandri  nomen  verbis  adpo- 
nitjl  576'  aelj  alei  PV,  quae  forma  prave  in  Meinekii  textu 
remansit  Mon.  154  ||  382  Bta  [2iou]  tw  i^iw  PV;  sed  eodem 
modo  oia  (iiou  usurpant  Menander  fr.  532,  10,  Bato  fr.  .1,  2 
(vol.  III  ]).  326  Kock),  Plato  Pbileb.  p.  21  B.  22  B,  Phaed. 
p.  75  D,  Politic.  p.  295  B,  Legg.  YI  p.  759  E,  Plutarchus 
Vit.  Caes.  57,  Morał.  p.  237  C,  B'.a  |3(ou  -avTb;  Plato  Legg. 
II  p.  664  A,  cia  ^avxó;  l^tou  Plato  Conviv.  p.  203  D  ||  387 
v£Otc  TO  siYav  y.psTiTÓy  hxi  tcu  AaA£Tv]  hioic  to  cr/ay  egtł  y.pehro-'/ 
Tou  Aeysv/  PV;  at  cf  Mon.  375  v£w  oł  at^ay  [;(.aXXov  y^  AaX£Tv 
■7rp£7i£t  II  5P7  -/.aipóy  Xa3iov]  y.Mpou  Aa^tov  PV  małe  ||  558  Huv£tó;] 
ajv£TÓc  PV  (et  Stobaeus  Flor.  III  25;  cf  ad  163)  ||  ^avcupy':av] 
•/.ay.oupY{av  PV  (et  Stobaeus  Flor.  III  25)  \\  401  ^£vw]  ;£vov 
PV;  at  cf  Mon.  387  ||  402  ££vr,5ó-/ou;]  ;£vo5óxou;  PV  contra 
metrum;  expectatur:  ^£vriBóy.ou;  (cf  Moeris  p.  271  ^£vo8oxw 
'ATTiy.w;,  c£vcSo/a)  'EXXr(Viy.w;,  Thomas  Magister  p.  640  ;£vooó- 
y.oc,  oh  c£vosóyo;,  Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  307,  sod  nescio 
an  poeta  ;£v('CovTa;  sfripscrit,  quam  lectionem  servat  codex 
Laureutianus  Plut.  LX  u.  14  f.  75''  ||  407  autw  oiXoc]  auTÓv 
ctX£T  PV  cf.  Analecta  ||  408  \j^itiy.q]   Oyeikc   PV;    cf  supra  p. 
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331  n.  1  II  409  'irsyj  p{a  -aps^T'//,  (o'jO£v  byyti  vó|XO(;)]  nia:  r.x- 
pouJYję  PV  optime  cf.  Mon.  701  ?śy/2'.  ^rapouar;;  tt,c,  tj- 
7  Y]  c  Ta  zpaY[J^a-a.  Aliter  metro  succurrit  codex  Laurentianus 
Plut.  LX  n.  14  f.  TG"":  ctcou  g(x  zap£c;Tiv,  ou  G^vni  vó[j.oc,  aliter 
Meinekius:  ctou  li-la,  -xp'  oiJBb  '.s/jei  vÓ[j,o;.  De  locutione  oj- 
Sb  lay.ućt  cf.  Plato  Crit.  p.  50  B  lv  -^  av  (scil.  -6Xei)  al  y£vó- 
{X£vai  oiy.at  ij.r,B3v  '.r/jjw!jiv,  Grregorius  Nazianzenus  Carm.  I  2  n. 
32,  127  sq.  (Patn  Gr.  vol.  XXXVII  p.  926)  3£oO  ctoóvTo;  o  u- 
0  s  V  I  G  y  u  £  •  '^^ó-^c;,  |  /.al  [jly]  oio3vto;  o  u  o  £  v  t  s  y  j  £  i  /.ózoc  1 1 
410  (opYY))  cp-.^oij^^To;  ((i.'.xpbv  .layyz'.  /pśvovj]  '^'.Xsjvtwv  PV,  quod 
confirmat  Stobaeus  Flor.  LXIII  20  Menandro  (fr.  797)  fra- 
gmentum  yindicans;  ibidem  recte  oa(ycv  pro  [j.iy.pbv  habes  cf. 
ad  420  infra||  412  {ohotl^  ib  {j.i/Ic^j  a7'^aXwc)  £-i7Ta-:ai]  ^jo-j\fj- 
eiai  PV;  eadem  scriptura  delitescit  in  Giiomol.  Urbin.  146 
(O  13  p.  442  Meyer)  cIjosIc  tÓv  rSkf^j.o')  (sic)  arfaXd)c  CjcuAE-cai 
(sic)  ac  praeterea  recurrit  apnd  P.s.-Calli8thenem  II  16  p.  73 
Mueller:  aAr.dw;  t4  :j.£XA'jv  zhot\c,  a7'p.Xa);  g^^^AeusTai,  ubi  codex 
pessimus  C  (Pans.  Gr.  ii.  113  Suppl.)  e-isTarai  offert  receptum 
a  Nauckio  Trag.  luc.  102  p.  859.  De  yersiis  clau-^nla  as'fa- 
Xa)c  (jouX£6s-a'.  cf.  Mon.  415  zhońc,  ;j.£t'  0:775;  ^c^y^MC,  ^s'jX£6£-:aL, 
sed  eTCtffTa-uai  commodiorem  sensuin  yidetur  praestare  cf  Ae- 
scbylus  Proo).  101  sq.  -h-y.  7:  p  o  y  ;  £  -  i  s  t  a  ;j.  a  t  I  r/.e^poi;  la 
[jl£XXovt',  Pers.  373  ou  yap  to  [j.£XXov  £X  5£wv  y-  -  (  g  t  a-:  o,  Euri- 
pides  Hel.  14  -i  t'  ovTa  /.al  [j.£XXov:a  -avT'  ^ziataTO  ||  414 
av.^pa)7:oi;]   av3p(ór(p  PV|'   i:Z^  t',;j.io)-£:ov]    T'.:j.'.wTa-:ov   V,    non  P 

cf      p.     330    II    419      ryjy.    £ST'.V    £jp£Tv    3^'ovJ      0'jy.     £—1     ^10V     £jp£Tv    V, 

non  P  cf.  p.  330  ||  o'jC£vó;]  £v  o^vn  PV  cf.  ibidem  ||  420 
oX{y']  iJ.(y.p'  (cf  V.  I.  ad  410),  sed  cX'Y  adgnoscunt  Clemens 
Alexandrinus  Paedag.  II  2,  22,  Stobaeus  Flor.  XVIU  4, 
Antonius  Mel.  I  41  p.  50,  35,  xM9ximns  30  p.  617,  33,  Me- 
lissa  Augustana  XXXV  4,  ubi  Menandro  (fr.  779)  versus  tri- 
buitur;  lemmatum  rationem  npiid  Antonium  et  MaxiDium  ex- 
plicat  Wachsmntb,  Stmiien  zu  den  griecbischen  Florilegien 
p.  138  II  421  Y£pa'.T£p(ov]  Y£paiT£pa;  PV,  neąne  aliter  Stobaeus 
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Flor.  CXV  3  et  III  18  (altero  loco  -(epoLnipouc  librariorum 
eulpa  inrepsit),  qui  versum  Euripidi  yindicaodum  esse  docet; 
recte  tamen  Y£pa!.T£pwv  praetulit  Nauckius  ||  424  \ih  om.  PV 
(et  Stobaeus  Flor.  III  25  cf.  ad  163)  ||  425  3£ol  cpiXouaiv] 
3£Óc  cp-AeT  P,  '^CKel  ^só;  V;  cf.  supra  p,  330  sq.  ||  432  'fpóv£Ł 
[X£Ya]  neya  cppóv£t  PV  \\  433  ri  apstY)]  r,  'p£-Y)  V  ||  441  v.ix\  h- 
xatwc  xaoivca)c]  xav  St^taiwę  c[;,vjy]c  PV  cf.  Analecta  ||  446  (iroX- 
Xobc  ó  xaipóc)  ou/.  ovTac  7:otet  '^1X10?]  av3p3!C  ou/.  ovtac  ttouT  PV 
optime;  scilicet  necessitudo  etiani  timidos  for- 
tis  facit  (Catilina  apud  Sallustium  C<iniur.  Catil.  LYIII 
19}  cf.  etiam  Mon.  22  a7ravTac  a'jTĆjv  y.pEtsaoy^c  CLvi-^(Y.T^  7uoteT|| 
449  (7:oXXwv  5  -/.aipoc  yi-y^sTM)  c'.5aT/.aXoc]  Trapaiitoc  PV,  neque 
aliter  „Gnomae  Menandii  et  Philistionis"  v.  1  (Fragm.  Com. 
Gr.  vol.  IV  p,  335  Mein. ;  r^apenoc  in  codice  extare  docet 
Studemund,  Ind,  lect.  Yratisl.  aest.  a.  1887  p.  40),  ubi  tri- 
meter  Menandro  tribuitur;  at  cf.  Analecta  j|  450  ize^iac  [iacu- 
T£pov  ouo£v  £an  cpopTt'ov  (ex  Meinekii  emendatioue  pro:  ';r£viac 
ouS£v  £GTt  (3ap'jT£pov  cpopTiov)]  ou5£v  tte^hjc;  ^:xpiiT£póv  £ffn  cpopiioy 
PV  II  452  -a.~-fip  ou/^  ó  Y£vv/^c7ac,  aXX'  ó  ^pi<li(xc  ge]  TratYjp  5  3p£- 
t\iac,  ou/  6  Y£vvv^s3fc  TCaiYjp  PV  optime  cf.  quae  dixi  ad  Gnomol. 
Vatic.  n.  87  („Wiener  Studien"  vol.  X  —1888—  p.  8)||45^ 
7uavTa  ava-/.aX67tT(ovJ  T.dW  avx-/.aXuuTwv  PV  j|  464  av-£CTC£Tv]  avTŁ- 
7i£Tv  V,  non  P  jj  466  {pri\ia)  zapaxaipov  tÓv  cXov  (avaTp£'i:£t  [3tov)] 
zapa  y.aipóv  p-/]3£v  PV  cf.  Analecta  u  469  •r^pYupo)[ji£voc]  T^pYupw- 
[j.£VY]  PV;  at  cf.  Guoraol,  Vatic.  n.  546  („Wiener  Studien"  vol. 
XI  — 1889—  p.  234)  II  472  (pa^up.o;)  av  ffi  (7uXo6sto;,  tcew)? 
£(7Y])]  u)v  SU  PV  cf  e.  gr.  Mon.  135  (sive  Menander  fr.  772) 
oixatrjc  a  v  f^  c,  tw  tpó-w  xp-^aY]  vó[ji,(o  1 1  47tf  i^Bd/ou]  zpocod/ou 
PV,  quod  praestat.  Subiungendus  e^t  yersus  Mon.  483|N79 
auiA(3o'jXocJ  TuiJi,3ouXo<;  PV  ex  inepta  interpolatione  ||  480  (aT£p- 
pw;  (p£p£tv  -/pYj)  GU[^.rpop3tc  (Tbv  £UYev^)]  au[ji,cpopav  PV;  at  cf.  Euri- 
pides  fr.  98  aXX*  eu  (p£p£iv  /pyj  c  u  (ji  cp  o  p  ac  tov  £uy£v93  Ij  4(9/  a] 
c  PV||  4(9,5  <p6XaTTe]  cp6Xa{j!7e  V;  cf  ad  144  ||  486  (aocpó;  y»P 
ouoel;)  £tc  Ta  -avTa  ■xpoax07:£Tj  cc  xa  7ravTa  xpocy.Ó7UT£i  PV ;  legen- 
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dum  yidetur  :    go^^oG  yap   av3póc  i<n'.  -avTa   r,pOT/.rjT.Bh    cf.  Ana- 
lecta  II  487  zpaiTo;]  -pa)-.ov  PV  uielias  ||  490  to  oy)  Tpścpoy  p.e 

TOijt'    £^0)    X£YW    ^SO",*]    TO    7  a  p    TpŚcp 0V     IJ.e    TOJt'    £70)      7.  p  Ł  V  O)      3'S0V 

PV  recte;  coofirmant  Stobaeus  Flor.  LVI  3  et  Justinus  Mar- 
tyr  de  raonareh.  40  b  (p.  148  Otto),  iibi  Menandro  (fr.  13,  4) 
versus  adsignatur  ||  491  u[j.x  (to  7'?;pac*  ou  yap  'ipyjoToi.i  iJ.óvov)] 
(fo^ou  PV  optime  ||  495  rr/t]  iiyyTiv  a)p3t0!jev,  ou  ziyrr^  t'j-/-/]v] 
TÓ/Y)  ieyYqw  £'jpY]-/a;  (£'jpY;v.£v  Fam,  2),  ou  t£Xvy)  Tuy;/;v  PV  małe, 
DCC  tamen  tradita  scriptura  dtfensione  vacat  cf.  Analecta  || 
496  (toc  [HY-pÓL  x£pCY])  'Cti\j.Uc  [;.£YaXa;  (cp=p£'.)]  !J.£iJ^ovac  pXx3a;  PV 
hand  małe;  ^-fi^iiocę  \izyakoic  Meinekius  pro  \j.e'{xXy4  COiJ-^^C  repo- 
suit  (j  505  Ta[j.!,£tov  av3'pa)7i:otfft.  (s(o'^p07uv/;  [j.óvr]j]  Ta^JisTo';  aps- 
T^c  EaTt  V,  unde  genuinam  yersiis  formam:  Ta[xŁ£tov  ap£T^;  £aTt. 
(jwcpposuyir)  [j,óv7]  lucramur,  quae  delitescit  etiam  apud  Menao- 
drum  Stobaei  Flor.  V  9  (fr.  1109  Kock)  Ta[j.t£Tóv  £7tiv  apsTYję 
y;  3wcppo!juvY;  cf.  Analecta  ||  516  (u-ep  cEautou  [jly;  cppaarjc)  ey^-w- 
[ji,ov]  £Yy.a)ij,!.a  PV;  praestat  singularis  numerus  cf.  Mon.  744 
cpiX(j)v  £ '71  a '.  V  o  V  [xaXXov  t]  aauTOu  X£YS  ||  510  aYixS'al  £a3'Xa 
PV  Jl  520  (uTivoc  T:£cpu/.£)  (;w|j.aTCi)v  (cr{0TY)pŁa)J  (7(ó[j.aT0c  PV,  recte 
Ut  yidetur  II  522  iraar^c]  'xaaiv  PV  cf.  p.  332  ||  uytsb]  uyica  P, 
D(in  V  II  524  (uTTÓ  TY^c  avayx'r;c  xoXXa)  y^y^ST^*'-  (^a><.a)]  '7:o'.ouij.£v 
V  optime  cf  Analecta  ||  529  cptXov]  ciXou  V,  non  P  |1  £v  %a- 
/.oTat  1X7)  irpoSwc]  £v  %3(%oTc  [^.y;  -apiOY];  PV  cf.  p.  332  ||  531  \j.z- 
Ta3aXETv]  iji.£TaPaXX£'.v  PV  contra  uietruin  ||  540  av5pxc5!,v  vta%Y) 
yuvY]]  £aTtv  avopaaiv  yuvy)  P,  non  V  cf  supra  p.  333  ||  543  oa- 
XTuXoi  §£  SaXT'jXouc]  xai  oa>tTuXoo  oa'/CT'jXov  P,  xxi  oaXTuXoc  oaXTj- 
Xov  V  cf.  p.  333  II  545  (xpóvoc  S')  a[xaupoT  (7:avTa)  x£ic  (XY^3rjV 
ayE'.)]  avatc£T  et  xal  PV ;  illud  habet  Stobaeus  Flor.  CXXVI 
8,  qui  Sophoclem  (fr.  868)  yersus  auctorem  esse  refert  cf. 
tamen  Analecta  jj  546  yp-/)aTOu  {-ap'  avBpóc  ypYj  ao(póv  tl  ij.av- 
3av£iv)]  aorpou  PV  rectissime;  Euripidis  enim  habe.s  versum : 
Rhes.  206  ||  555  vouv  inter  lineas  8up[»let  V,  non  P  ||  557 
dv]  •?jv  P  (non  V)  cap.  LIV  (et  Stobaeus  Flor.  III  25  cf.  ad 
163)  II  zxpfi]  T^oipr,  PV  cap.  LXXVII  ||  559  Tpó-ou  xaxou]  xaxou 
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TpÓTOu  PV,  fortasse  rectius  ||  564  (ó)c)  alo'ipdv  (eu  ^r,v  ev  7:0- 
VY3poTc  v^3'satv)]  £pYov  PV  optime  |j  625  izpd^awTac]  7rpaaaovTai; 
PV;  cf.  Antiphanes  fr.  104,  1  sq.  5  \).kv  xaxw;  |  TrpaTT(ł)v 
TÓ  XuTOov  -r^YaY'  £tC  7T:apdaTaotv  ||  639  \).r^  ou  P,  non  V  cf.  su- 
pra  p.  337  ||  640  5p']  ap'  PV  ||  651  (i3X£7i(ov  7C£xaiBeu[x'  stc  toc 
Twv)  t:oXX(Sv  (xaxa)]  aXXwv  optime  PV  (et  Stobaeus  Flor.  III 
25  cf.  ad  163)  cf  Analecta  ||  659  (aa  Be  atw7:9jc  7:t%cÓTepov) 
%ixTr,yopeX\  v.y.rriyópBi  PV;  correxit  Brunckius.  Eąuidem  Euri- 
pidi  fragmentum  adtribuo  aliumąue  subiungo  yersum :  Mon. 
222  ri  Yocp  ot-wTrr)  toT;  aocpoT;  śot'  (aocpoTaiv  recte  Nauekius)  anó- 
%piaic,  quem  Enripidis  esse  fetum  constat  cf.  supra  ad222|| 

671  (^sou  3'£XovTOc  %av)  e-l  c,i~6c  (7:Xioic)]  euipptuTOc  PV  ex 
interpolatione  (cf  ptuTÓ;,  a-óppiuTo;,  ev.piT.Toc).  Scripturae  tra- 
ditae  testes  profert   iSIauckius    ad  Euripid.    fr.  397    p.  482  |1 

672  (taÓT-^iTa  o'  alpou)  v.x\  (7iXsov£;tav  cpu^s)]  om.  PV;  similis 
est  ratio  Mon.  2ó9  laÓTr^Ta  Ti[;,a  %at  7rX£ov£XTSt  ixY)3eva,  ubi  %al 
MeiDckius  supplevit  ||  674  ly.xp6c  b  Xóyoc  (tou  xaTa  tŁuxr3v  ■^a- 
3o'j;)]  ó  XÓYOc  laTpóc  eoti  PV.  Grotii  emendationem  cum  Brutic- 
kio  recepit  Meinekiiis,  sed  |)r()cnl  dubio  ex  PV  corrigendum: 
5  XÓYo;  '.aTpó;  toj  %aTa  J/u^yjy  7:a3ouc  cf.  Mon.  622  ó  Xóyo(;  la- 
Tpóc  Twv  %aTa  (j/J-/^  aocpoO,  ubi  Meinekius  ed,  min.  vol.  II  p. 
1062  ao'f6c  exbibet,  sed  ibid.  p.  XXII  ex  Mon.  674  corri- 
gendum esse  censet:  Ta)v  xaTa  '1u/y;v  '7ia3'a)v.  Ex  niea  scn- 
tentia  aut  vóao)v  lautet  aut  7róva)v  cf  Mon.  550  ^'jyjiC  v  o  a  o  6- 
GTiC  eoTl  cpapixxxov  X6yoc  (quem  yersum  uberius  iu  Analectis 
tractayil,  tum  Vit.  Aesopi  p.  48,  2  (Westermann)  5  a.yx^6c 
"kóyoc,  '-afpó;  eoti  t(ov  xaTa  (]^'jx')/V  -  ó  v  w  v  et  Philemo  fr.  207 
t\)U'^riq  7:óvo;  ^ap  u-ó  Xóyoi»  %0'j^iteTxi  \ j  6y6>  (xat,pó;  ydp  Łazi 
To)v  vó;j.(i)vj  xpsTTTov  (■::oXu)]  xp£LTTa)v  PV  recte  1 1  691  (ou)  ':rav- 
Ta/oO  (o*  ó  <ppóviiJ.oc  apiJ.ÓTT£i.v  cox£T)]  7cavTax^  PV  (et  Stobaeus 
Flor.  III  25  cf  ad  163).  Secundum  ClemeDtem  Alexandri- 
num  Strom.  VI  2,  12  et  Orionem  Anthologn.  I  12  Meuander 
£V  IIo)Xojij.£votc  (fr.  421,  1)  dixerat:  ou  ::avTr/oo  to  9póvi[^ov  ap- 
l^ÓTTói  T,-jipóv.     Quodsi  idem  est  versus,  scriptura  a  PV  oblata 


373 


fortasse    praeferri   debet  ||  695   (o^uc)   3sg)v   (h'^bak\i.oc,   ei;  Ta 
TCav3'  ćpav)]  3eoij  o'  PV,  recte  ut  videtur;  praeterea  scribendum 
ć;  Ta  7:av3''  ćpa   cum   Nauckio   ad    Trag.    incert.    491    p.  935 
(=  Stob.  Ecl.  13,   16  p.  55,  6  Wachsm.)  ó;uc  -7£ó>v  6cp3«XiJLÓ; 
stc  Ta  7:avT'    iS£Tv   ||  707    (-stpw    Tu/r^;)    a'voiav    (eu/spćó;    cśpsty)] 
aYvo'av  PV;    avo'.av   suppeditayit  Stobaeus   Flor.  CVIII  5,  ubi 
yersiis  Menandro  (fr.  812)  8ive  potius  Chaeremaii  (cf.  Nauc- 
kins  ad  Euripid.  174  p.  4U9  et  Chaerera.   37  p.  791)    tribu- 
itur.  Stobaeus  insuper  av3pEi(i)c  oflfert,  sed  eu/^spćSc  louge  prae- 
stat  cf.  Analecta  ||  709  toTc  vó;j.oi;]  tou;  vÓ[j,o'jc  P  (non  V)  re- 
cte; cf.  supra  f).  334  ||  713    aTu^o;    (yap  ot^ou  TatSe;    E'.atv  ap- 
p£v£c)]  c;tjXo;  PV.  Euripidis   est  yersus   Iphig.    Taiir.  57,    ubi 
libri  et  Suidas  s.  v.  Eupt,7:io£cov  s-oc  vol.  I  2    p.  639,  2  prae- 
bent:    aT'jXoo  Yap  ol^wy  £ial  iratSEc  apa£vć;,    sed    Ttatośc    dm  pro 
£'.al  Tzoalzę  praeter  PV  adgooscunt  Stobaeus    Flor.  LXXVII  3 
et  Artemidorus  Onirocr.  II  10.  21tDXo;  tantummodo  sylloge  no- 
stra  oflfert,  fortasse  propter  Iphig.  Taur.  50  sq.  {aóvo;  o'  £X£i- 
<p3y;   <zz\iXoq,  wc  sSo^ś  [;.ol    |   Só[j.a)v    7:aTpo')a)V  1 1  7i4    Ytvvo'j]    ••(b^O'^ 
V  cf.  ad  20  supra.    Scriptura  YiYvot/.a'.  in  PV  comparet  v.  150. 
176.  368.   390.   449  ||  718   (tu3)Xóv  oł  %al  ojaT73vov   dv3pu)-o'.?) 
Tu/^Y]]  ^wc  PV  optime.     Confirmat  St-baeus  Flor.  XCVIII  U, 
qui  sub  Menandri    nomine   versum   adfert:   tu'^Xóv  ^e  (cf.  ad 
295  supra;   tuc;Xóv  o£  nostro  loco  exhibet  P)  xal    o'jaTY)vov  av- 
^pwTiou    pioc.     Diyersum    est    alterum    Menandri    fragmentum 
(417''  in  Kockii    editione,    ubi   omnia   ad   communem   fontem 
falso   referuntur)    laudatum    a  Stobaeo    Ecl.   17,   3  p.  91,  2 
(Wacbsmuth)  tusXóv  ^ś  %y.i  cjaTr,vóv  Iotły  iq  tu/y;,  ubi  genuinam 
scripturam  fuisse  TucpXóv  y£  7(,avaĆG3Y]TÓv  £aTiv    r)  tu/y]    in  Ana- 
lectis  mouui  ||   723  (to  r.rj)Xy.  'KpaTT£iv)    %w5ivac    (■!:oXXa;    £-/£i)] 
%at  X67ca;  PV.     Grotianae  emendationi  xo)ouvac,    quam  Meine- 
kius  sine  haesitatione    recepit,  praestat,    ni   fallor,    %al  ojac. 
Voce  o6y)  post  Homerum  (Od.  14,  215.  338;  18,  53.  81)  sae- 
pius  poetae  tragiei  utuntur  (cf  Aeschylus  Agam.  1151.  1622, 
Cboepb.  443,  Eumen.  268.  562.  C843.  875),  Pers.  1010.  1047, 
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Prom.  179.  513.  525.  746,  Sept.  228,  Sophocles  Ai.  938, 
Antig.  1311),  unde  yersiculum  nostium  Tragici  incerti  fetum 
esse    suspicor  ||  725   Tuyr,   Ta    irvY)Twv    T,c,«^(\).3iT' ,  ou%    £ul3ouXix] 

TÓyr^c  Tx  3'vy;Td)v  -pa.Yij.aT''  [£'jT'.v  (sic)  P],  ou%  £uj3ouXia;  PV; 
at  cf.  alterius  sciipturae  testimonia  excitata  a  Nauckio  ad 
Chaeremon.  2  p.  782  sq.  ||  737  (cpaGlv  xaxiGTOjc  ol  7:ovY)pol  touc) 
%a%o\>c]  xaXo'jc  PV  optime  ||  742  f^iXou  TpÓTOuc)  7ri'va)a%£,  [f-io-Ą- 
or^c  C£  [j.r^]  Yivojax£  (cf.  ad  20j,  piast  oe  \j.r]  PV  cf.  535  cpiXa)v 
TpÓTOuc  YŁYV(j)ax£,  [JLY5  [Atasc  o'  okuic.  Genuinam  yersuura  formam 
ruonstrant  Appeud.  Proverb.  III  4  -i^rY]  <piXo)v  ^wwazs,  i^.'.iJi.r(!3Y) 
§£  1J.Y^-  on  ou  BeT  ~avTa  (pćXw  £T:£a3ai  et  Macarius  IV  40  Tj^y] 
<piXa)v  viv(ł)axe,  [AŁ[jLY^aY)  os  [j.r/  otl  ou  SeT  ■7uavTÓ;  (piXou  £TC£a3'at  tyj 
7vó)[jLY)  cf.  Nauckius  Mólaoges  Grćco-Romains  vol.  II  p.  338 
sqq.  et  III  p.  188  8qq.  |1  7'57  w  (Tptc%a/,ooat[;.(i)v  ccTię  g)v  -ś- 
v/]c  X'^]j.ti)]  0)?  PV.  Menandri  est  yersus  (fr.  404,  1),  ubi  rectam 
lectionem  w  (w)  servarunt  Gellius  N.  A.  II  23,  15  et  Sto- 
baeus  Flor.  LXVIII  4  cf.  fr.  626  &  TpŁ;%a%oBaŁ[xwv, 
o  CT  i  c  iv.  (p£ioioXta;  |  /.aTŚ^ETO   [j-Taoc  otTrXaa!.ov  tyj;  ouoiac. 

^x&^ 


Appeudix  ad  p.  340. 

Pselli  carmen  in  Scierinam,  Constantini  Monomacbi 
pellicem,  occasione  data  in  lucem  proferre  placet;  legitur 
illud  quidem  in  codice  Farisino  Gr.  n.  690  Suppl.  (M),  qui 
etiam  Georgii  Pisidae  yersus  suppeditayit,  nuper  editos  „Wie- 
ner Studien"  vol.  XIII  (1891)  p.  1  sqq. 
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v'jv  <7U[j/popac  aTTaucTTOc  •/jY^p-^''}  "/-^'Jf^w, 
v'jv  0'jpav£  i7T$v7.^ov  £c  'j'i/ou;  [-'-śy^'., 

5    N'jv   avTi  oojTo;  aiay.  7T£a'i/0v  oco;oóo£, 
vOv  "/.al  r:z):'f^Yr^   '/Sx  /oso;  twv   y.GTtM^ 

6lYV     y.-/.T<.VOJ-V    TTSa— OITÓ    X50'JV0'JC    Ó7."/.p'JCi)V, 

a'/]p  62  "/.al  ^yXxn'j7.  x,'j[j-y.TO'j[j(.£v/] 
a/X'jv  £t:£vó'j3'/]T£  xat  ,S5c3''jv  (^ó(pov 

10  ■/]  yip  2£(3acrT7]  -/.y.i  y£V£t  xal  t(o  [itw, 
TO  X5ctj— oov   aEiojaa  Ttov   av7.x,TÓocov, 
:^  [^a^pic,  -^  "TTpózpiTOc,  7]  -rrpojTT]  jSa^i;, 
Tj^wy  ó  xÓg[xo;,  Toiv  Tpó^rrojy  tj  laaTrpÓTYję, 
TO  ^cov   aya).aa,   Toiv   op£V{7jv  '/]  C£[xvÓt7];, 

15  TO  T£p77vov  av3"o;,  TTjC  Tpuor^c  TO  /(općov, 
r^  Twv  XapĆTa)v  e-j— p£7r/];  x7.T0i/.Ła, 
Tj  7i:av  TO  y.yXkrĄ  t(7jv  £v  iyJpcó-rroi;  fxóv/] 
iyo^joy.  -/.al  oiooucy.  y.yX  tw  oeijttÓt/] 
SEtcic^y.  "/>5cl  T£p'J/7.'7y.  \y.i^j.7zy'j^y.ny.  t£, 

2  0   o)c  Ś£vŚpov   iv3'ouv  £X,  voif]Ttov  -/.oi^-aowy, 
cp£0 !   ^£0 !   Tjpó   (ópy.;  łTp-j-j^fj^-zj   piJ^ó^Ey. 
*0  S£vSpov  oiov  £^£X.oii/a;,   o)   Xapa»v ! 
ii  pt^a  7]v  xaTco3£v  £'];u)rco(;iv>], 
ó  •/capTkóc  £yXuxa^£v  a.uT»]v  Y,y.phiy.v, 

2  5  TO  <p'j>.Xov,  oiov  p-Y]  [j,apaiv£'73ai  7póvco" 


Adnotatio  critica:  lemm.  IixXrjp{vrj;]  ay.X75ptva;  M  II  v.  7  av:axirivwv 
M  II  18  Tw  osTTwó-rr,  M  'i  19  Xa[jL;:puvaTa  te]  de  versus  clausula  cf.  ad  24:9 
infra  1 1  21ó)paa  M  1 1  23  fj  ptCa  ^vj  w  ptCa  ij.£v  M ;  in  hiatu  cum  nulla  sit  offen- 
sio  (cf.  V.  21,  118,  158,  165,  180),  ad  formam  ptCa;  (Nicander  Alesdpharm. 
531)  8ive  pCi;  (ibid.  403)  confugere  non  est  opus  II  25  c'JaXov]  ct3Xov  M  II  yjpó- 


376 


ouy,  się  £7-p  z2ry.Xkz  x.y.l  3epo;  [j-óvov, 

^O    TTOlOC    aiJTYJp    Cpti)T0Xy.[J.77"/]C    ez-pupT], 

(O  TTOio;  £i7^7j  y^c  a7ry.uya^wv  Xuyvoc ! 
3  0   Móv7]  ydcp  auTT)  y7];  ts  xal  ttóIou  [aśgov 
a(7Tpov  ipa£ivóv,   aySr^c  7]Sov/]c  y£[xov, 
TO  (jd)pt.a  Xa[j-7vpa,  TtajACpaT];  tv]v  /C7.pSiav, 
Toct;  ap£TaTc  (7TiXpouc:c  [Aapydćpou  TtlśoY, 
TaTę  7]SovocTi;  >.a[;-7rouca  [;.aXXov  ^puGiou, 

3  5    TO    3^Xu    (7y.pxÓc    !Zpp£V0'jr7y.    TOTę    TpÓTtOtC, 

TO  5<.ói7[j-iov  (pipouaa  [J-e^pt  x,al  3e5cc. 
'O  77y.vTy.  vtx,'i^(7acra  t"^  GauT^;  cpu(7£i 
■/.al  ';vavTa  'A.K^rpr/.riy.  Tcpoc  3p7]V(0(^iav, 
(6  7vy.vT7.  [X£v  ^ET^^y.aa  x.a>;};£t  xal  'p'j(j£i 

4  0   x.y.l  7vavTa.  TclTjpcÓTSCja  vijv  Trr/.poO  (^ócpou, 

co  y^v  xaT7.uyaGarry.  Ty.lc  aylafat; 

X7l  vijv  a[xy.upcijay.'7y.  TryV  7ra<7av  XTL<7tv, 

(i  7vy.vTy.  (7uyx.pu^|/y.(Ty.  Ty.Tc  £u[;.op'piaic 

T'^c  yr^c  Ta  x,a)^l7]  x.al  Ta  cpatSpa  tou  tÓXou, 

4  5   x,ai.  vuv  /.puPEicra  '7co[j.y.TO(p3óp(o  'Xu5'w. 

Ta  TavTa  TrlTjpoT;  GTuyvÓT7]Toc  £(7yaTy]c, 
Tcov  Sax.pucov  y£[xovTa,  tou  7r£v3ouc  Eevou, 
TO  'Xa[/.xpóv  oux,  £yovT7.  c-^c  3£ac  ipaoc, 
TO  ^■E^yoy  00  (p£povTa  g^c  Xóp7]c  (7TÓ[j-a. 

5  0   Tł;  [xoi  TrapiĘst  xpouvóv  7j[;-aT(otx£vov, 

Tic  Sax.pucov  aj3uc'70v  ou  x£vouf;iv7jv, 

OTcwc  a— ox.Xaijcai[xc  ty]v  xoiv7]v  '(aX7]v, 

T7]v  cp);£y[/.ov7]v  Ss  TO'j  7ta3"ouc  T'^c  /-apoiac 


vw  MII  26  ou/.'  MII  27  r]v^)a]  rj^a  M  j|  £uxaprao  M  II  29  y?];  a7iauyaCwv]  le- 
gendum  videtur:  yrjv  xftxauyaC(.)V  (e7i;auyaC(ov)  cf.  v.  4-1  U  85  appEvo'jaa  M  II  37 
Trj  MII  38  ■9'pr,v(ootav  M  II  39  [j.£v  bene  habet  cf.  v.  2091144  secluserim  II  45 
y.pufjEiaa]  cp^apśtda  M;  cf.  v.  58  II  a(0[j.a-:o'^^(^p(i)  XSui  M  II  47  twv]  x«\  M  II  C^- 
vou]  ?sva  M  II  50  fi|xaT(o[j.E'vov  M  II  63]   inc.    f.  70"^  II  cf'X£y[jiovr;v   oe   M;    cf.  v. 
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5  5    '12  y.'A  »j.aT'/]v  '(^'cfiy.ny.  Toórto  t(o  |i«o, 

(O  /.y.l  <j.y.-zr^v  oy/i/ti-ry.  ).7.y-pi  t'/jv  ^£7.v, 
•/.y.i  —y.y-y.c,  y.r;~-A'ly.r:7.  -AyjJ/j^ylę,  ^£V7.i;, 

CTUYV(0    /.OuJjctTy.    /.al    — Zp'    £/— '!Ó7.    X'w  (O  ! 

o  ^zn-^TCfi  bt  tjGi  —ó^oi  T£Tp'j;m£vo; 

6  0    "/.7.1    '7<:0V    V-£Yl'7T{0V    aO£TĆOV    !X£ii.Vri»JL£VO;, 

t       I  ł  i      I       ii  ' 

£ycov  T£  '7rjV  n'j^j.f:vjiyy  hi  ttj  •/tapóćz 

X.ai    T7]V    7//.p7.V    GO'J    'i/'jyr/<,'/]V    £'JOUl7.V, 

cp£po>v  T£  Tco  V(o  T'/jv  •:rtxpav  T'.aojpi7.V, 

yjV    EV    Ę£VV]    Y'^    Su;TUy^tOV    £X7.pT£p£'., 

6  5     -/.7.1    GÓV    7g7.pryYÓpr^[X7.,     <7y]V    3uir/]Ó'!7.V, 

o'-cj;  [jiv  aOroi  X7.Tpi;  rp^y.  To'ic  TpÓ7:oi:, 
o— co;  hi  /.7.1  ^yky.nGy.  tcov   ()ojp7]a7.Tcov, 
Tpuo-:^;  yy^rpfuc,  żtai  rpo^yj;  67T-/]p£Tic, 

TOÓTOJV    7.-7.VT0jV    Toiv     /C7.XoJV    a£[XV/j|A£VO; 

7  0     £'7-£Uf^£V    ic7Ó[7-£TpOV    E/.TTTai    //-p'-^) 

£(7— £UÓ£   vv/Srr;y.\   GZ   — AT^rói   yapĆTOJV, 
/£tpó;    T077.'JT-/JC    £'J770pr^C77.;    /.al    X,p7.T0'JC, 


37-i  II  54  oa/.p'jatj  in  oi/.pyaw  mutare  nolui,  eademąue  ratione  ductus  in 
textu  reliąui  v.  100  rjyaAAć,  154  T-p-aas,  157  £'<T|ićC7£,  24-5  f/aas,  246  ivTS-- 
r;vćY7.£,  257  woŁV£,  405  crap^t.  Saepissime  eniin  poeta  noster  syllabam  bre- 
vem  pro  longa  usurpat  cf.  12  ;:p'jv.p;To;,  16  et  71  yap -ojv,  26  £  <p,  33  ap£- 
Tai;,  41  ayAcuat;,  58  ikńot^  60  r<p£-wv,  62  £U9ifav,  (70  (VJa£-pov),  87  y^r- 
/.jTr,;,  89  -/ćn^i-Oi,  93  Torytoy,  98  Xi'Tr,pa,  l-?3  Ziriiy-rt),  126  T^AO/.ajAtoa,  136 
(JAsoupa,  114  'osac,  156  [iÓTprv,  165  fjtj.tS'  tw);,  169  et  182  ^uyct-sp,  174  ts- 
^«vat,  176  pi'-iowv,  182  ■/api-:fov,  203  cpi  at/ot;,  258  oi/.p;  aiv,  282  x:[xp^',  311 
t:t,  326  cruyy.£/ iasvo;,  329  S^iyaTo;,  330  ??'"/?'>  --^i^  "^'''"'"^  -"^^S  -^icny.o2,  402 
•/_rtpiT(ov,  416  .Moyoiii/E,  417  -iyyX;'-/.o;,  430  (-)£Oc;'ópxv,  444  [3nt7tA£'jć,  [420  tę, 
ubi  nota  nostra  videatur].  Coatrariam  rationem  ad  v.  249  inlustiatam 
habes  ||  fj[jLxy[jL£'vot;  M  ||  55  Tou-to  M  i|  56  w  M  |1  58  -ap£A-{oa.  M  |1  59 
■:£Tpu[i.[jL£'vo;]  x£/.p'j[jL[A£vo;  M ;  rectam  forraam  TErpuii-Eyo;  consulto  non  receptain 
esse  scito  ||  61  -£  M  j]  t?,  y.apoia  M  ||  63  Tfo  v(o  M  ||  64  yrj  M  ||  £xap-:£- 
pćc]  £V.ap"'p£'.;  M  |[  66  auTw  M  1|  70  iy.iirsM]  £V.Tivat  M  ||  71  vr/.f,aat  (jć  M  || 
Uozpr.   Wydi.   filulof.'.  T    XV.  48 
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7  5  Totę  fy-apyapoic  /.pó^Tct  tć,  toTc  AĆ3"oi;,  ySkioc 

ylazi  TTpóc  ut];oc  £vvoćov  (ia^j^ouc  TryAy.i, 

X,0tV7]V    TĆ37]'7l    TOO    [ilOU    T£    'TT^JOTTaTiy, 

Tiu/^  xy.Ta'7Tpa(]/y.c  ts  lyĄj.Tz^y.c  yĄiy.c, 

8  0    TUJ.y.    I]£[3y.i7T7]V    £/t    Y£VO'JC    Jty.l    TO'J    piou 

X7.i    TVjV    I]£[i7.'7TY]V    £X,    y£VOUC    X7.l    TOtę    Tpó-OlC. 
ZoJT^,    7rV01^,    Ta    7r7.VTX,    §017    X7.l    -/.oaToc, 

ó^3al|xo;  auToj,  (pwc  uTzr^^y/z;  yVjvov 
T7ap-7jv  yap  £v  (jOi  x7.XXoc,  7j3o;  X7.l  /apic, 

8  5   óp(0[X£v/],  \yXo\)Gy.  y.yX  xivou[jivy], 

/.al  TTaC   [il£7tWV   CE   [J.-fi    [jA£-cov   £a£ióia, 
xai  'fhr/Jnrfi  £[xóuyoc  7]v3£i  'j'?)  'P^j^jEi, 
x.al  yź^^y-  >ttvćov,   aXX'  ójj.ou  y.7.1  t/]v  -/i7pav, 
(o;7i;£p  Tovóc  j^apiTo;  £;/.'nr£Tlif]'j[7ivo;, 

9  0   atx£;A7rToc,  £l7i:£v,  o;  tco^ei  t7]v  cy]v  3'£av. 

1  auT7]V    £yatp£    Y'/]C    0pC0V    o    OSTTTOTTJC 

[a7wau'jTOV  £t/£  y'ap[7-ov7]v  T'^  -/.apma] 

[7,ÓV0C    T£    TÓv    }v£l[XC0V7.    TpuyC0V    TOU    [^tOU 
a~7.U'jT0V    £iy£    ^ap[X0V7]V    TT]    /.apoisc 
9  5    X7.V    7])aOU    OOJ;    '/]V    X.£X.piJ[m£VOV    V£'p£l, 

T7]v  cr*/]v   ścópa  \y.wli»  avTi,  "pto^^^ópou, 

X,aV    T7]V    GZkrp/tj^/    OUX,    £Ó£aVD    TO    (jZÓTOC, 

gŁ  T7]v  (7£XrjV7]v  £i/^£  }^uT'^pa  ^ócpou" 
ayySję  y.y.xtXyz  toOtov  £^  a^uijiac, 


73  Tijxa  M  II  74  x:aou-(o  M  |I  AatiTipw  M  ||  74  -ayy.aXrj  M  ||  75  -/.^so;]  7:X£' 
=  -AEov  M;  cf.  V.  79;  potest  tjimen  lej^i :  xou  XiO'ou  xX£ov  cf.  v.  33  ||  78 
T4J.ri  M  li  79  cjou]  (j£  M  II  80  t[jj.x  M  ||  ptou  M  ||  83  a\)-M  M  ||  rjO'JVOv]  non 
sine  ratione  reli(|ui  cf.  ad  v.  249  ||  87  a^  M  ||  89  wc:r£p  twó;  M  i|  90 
8q.]  ■:oiUT;rjV  s/atpa  yr,;  ópfTjv  ó  oscjTKiTTjC  •]  aij.£|ji--!:o;,  £t:c£v,  oi  no^ii  zr^^  ar^^^  d^ia^ 
M  II  92  (:=  94)  seclusi  ||  Tfj  zapoia  M  ||  93  te  M  ||    94  t^  xapoia  M   ||  99 
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100  y.y\  nr^  [i)i— {-jv  biy.r,-'^rts,  r^yy-AAć  ziyM' 
U7r'^pyc;  ły.TTEf^-TiroofTy.  7ty.y/(.7Aciv  a£).oc, 

/C7.1    7U7,VT0^ĆV    -TŚ^yOUGy,    X7.l    ZTJ^.oOtŹ    To 

x,y.l  xpo;  y  7.^7 1   ::':l—vjG7.  y.yX  b^Ąjsr^hiyy 

105   x.7.t  ^l^lscoy  ^'joijTa  Tac  TreptiTacrsi;, 

0'JT(i)C    Wl7.y.C    X7.l    7iaAlV    TOV    Ó£'77rÓT"/JV 

AaiJLTpy.i;  aaot^yJę  '|uyt>(.fov  y7.ot'7aaTojv, 
izy/rtf,  Ss  [j.yXLrjv  £x,paT7]f7ac  X7-pSi7.;, 
xal  — xvT£;  si;  '7£  ;7.3cA/.ov  '!^  — poc  'Op'p£7. 
1 1  o  •/JYOVTO  awz^iyrj^^z^  aT^Ar^GTco  -ó^w, 

Xal    TiaC    tótOV    £/47rA7]X.TOC    tcTTaTO    fi)v£7t{0V, 

xav  [xi^  Ti;  aiococ  7.vT£-/,płj— t£  '7"/]v  3£y.v, 
•/.aivóc  Tt;  y.Woc  avT£~or(^J-/j   AÓyo;, 

WC    7J    S£(37.(7T'/]    TOi    E£V<0    TVJC    i()£7.C 

115   7i^Yvu'7t  TÓv  ^A£-ovTa  >tai  -aOiEi  \ibov. 

'A'Aa'    */]V    3Ć3'£A-/vT0?    TTpÓc    TO    (707    [J.£AO;    Xap(0V, 
a>«A'    •/]V    aT£Y/.TOC    7]    T£/.£UT'/]    x.al    ;7,ÓV/^' 

tl^£'j !  (p£'j !  ó-;70L0v  vOv  TrapEŁcayto  AÓyov ; 
7:w;  /tal  x,ivo'j[xai  xal  AaAćS  x,ai  Guyypaooj ; 
120  TOTpat  ótappay7]T£  ■7r£vrt>c(o  xpÓTw, 

037]    §ia5"p'J,37]T£    3p7]V0K^£Ł    [ji^EŁ, 

(jT£vacov  7]  y/j  x.ai  [ióry'70v  £/»  fia3o'jc, 

•X.aV    [X7]    '7T£V7.(^£lV    CpUTlZO)     AÓyw    ^'JV/], 


e^a^ujjLiai;  M  ||  100  vjyaX/.£]  cf.  ad  v.  54  supra  |j  102  £V.-£[j.-(juaa]  £i;7:e[j.- 
rjouaa  M  ||  103  xTriXouaa  te  M ;  de  versus  clausula  cf.  ad  v.  21-9  j|  107]  in 
margine  a  librario  additus  est  j|  110  aTi^rJatw  t.6%^m  M  j  112  vox  av:i- 
y-puTiTo)  in  Thesauro  deest;  idem  cadit  in  verba:  ay.po!p£YYi'a  (284  et  4'32), 
av:ioa/.pu(o  (208),  TcayY^uy.oc  (417),  7:póXot7:oc  (231),  aLiYydvr;  (249),  'iu/.s;-^- 
7:voo;  (289)  Ij  114  ~M  ^£V(o  M  |[  to£a;]  cf.  ad  v.  54;  itaąue  recipere  nolui 
lectionem  ewsa;,  quae  vocis  forma  apud  scriptores  se<j[uioris  aevi  saepius 
occnrrit,  a  librariis  nonnumquam  etiam  probatis  auctoribus  obtrnditur  j| 
11'5J   ino.  f.   71'-   !|   120  ::£v5r/.rr-,  zpó-(o  M   [|   323  Y.h  |j.rj  M   |j   0'jvr(  M  ||   124 
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a.vJ'7]V    7— 7.'j7.V    X£ipOV    7.71    77 /,0-/.7|Xir)7" 

7]    yocp    il£[ii7.'jT"/j    y.7l    -JTpO    TTJC    TUy_^7]C   YŚvSŁ 

A£-TĆoc,   ajxu^p(o;,   £Ci/7.Tto;  av7.'M;v££r 

TO    U.O\)<jiy.dv    §£    ■/<.7.l    3"£7]YÓpOV    GTÓu.7. 
130    <7iy'/]    /.7.T£'7/£V    'J-TTaTTJC    a00JVl7.C* 

7.-7.V    TO    >taA/vO;,    7]    [J-£/.l/pa    T£p7rvÓT7]!;, 

7]  Twv  XÓYojv  £[X!Luyo;  lv  Yva3"oi;  y^-P'-?, 
v'jv  (hy^iy.mc,  v'jv  a'poćvi/tTo;  [j-óvov. 

'O    VO'JC    £X.£TV0C    £''p3"7.p7]    TTpO    TO'J    T£AOUC, 
135    7]    CrUTTpO^pT]    Si   T(OV    <pp£VCOV    a7:£ppu7], 

Ta    §£    pX£^^ap7.    TWV    <p7.£tVt7)V    Óa[7.aT0)V 
TjpO    TTJC    TpUO-^C    [X£a'JX£V    7]T0V/]yiv7, 

3'p7]voi  Sł  x,u/,Aco  x,7.l  TTEyayu.ol  /C7.1  yóot, 

^•pUfi/Eti;    7U7.p£W0V    X7.l    '7-7p7.YiXol    TTfi    XÓ[A7]C, 

140  T-^c  [J-v]Tpó;  7.'JT-?jc,  ToO  7roJ'r^ToO  aoyyó^jo^j^ 
YvtO'7T(ov,  auv'^3'(ov,  C)UYYSV(ov  -/.ai,  Y'^f'-*?^[-'-f'->^- 

Kai    — 7.VT7    X.W07.    T7UTa    T'?j    7rpOX.£l[-/.£V/], 

[y.-i^TTjp   f^£  "/.ai  7rplv  tw  ■rra^Ei  zpaTOuijiw] 

X7.l    T'^    ^UY^-Tpl    7taVT7.    'jUVV£X,pOU[7iv7], 
145     £X£l'Ar£p    £!§£    T7]V    X7.X7]V    ar^ÓÓV!X, 

T7]v  [7-ouc7ix7]v  acpfovov  ^'^'J//;)  ;vi'£'', 

«|/UyOppaYOU'j7V    ■/47.1    7TV£0'J'77.V    ET/aTWC, 
6pVŁC    /.y.^WCTCSp    TtOV    T£X.VOJV    T£J'U[A£Vti)V, 
Tpiy^OUTa    X7.l    pOW'77.    xal    [J-UX(0[7iv7] 
150     /<.7.i    T7]V    X.Ó[X"/]V    Tra.TTOiJTa    '7raVT03£V    X,ÓV£Ł 


V/CłV  Ttvx  M  II  128]  in  inargino  llbrarius  adiecit  ||  ti^Jcz^oc]  io/x-  M,  sed 
(o;Mynas  prorji;(p.  c.)  reposuit  ||  130]  iu  margine  a  librario  edt  suppletus  / 
y.a-£a/£v  M  ||  133  vuv  a^ow/.Toc  [j.óvov]  legendum  videtur:  "/.pw?  aoowy.-oc 
[jL(ivov  (v!jv  acpoivf/.T:oi;  y^pda)  |]  138  /m/Im  M  ||  140—1-44]  hoc  ordine  M  ex- 
hibet:  140.  142.  141.  143.  144;  verunitainen  in  margine  genuinus  yersuuin. 
ordo  litteris:  a.  y.  jB.  o.  e.  indicatur  ||   142  "rj  r.po-/M[xi^r^  M   \\   143  "(ó  M  || 
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(O  'viy.'jrjv  Y^'j,  Tix.vov  r^horrfi  yi[J.ov, 
Tic   'rip-y.GŹ  Tó  Tr^c  łar^;  V'jv   y.-^c/S.u-rf.^ 

155    TIC    (óc    niiy.pj^t    77pótopOV    £cŚ.~p£'-l'Ś    TS, 

TĆc  (óc  (jóxpijv   a(opov   £t:'jY'/]'jŚ  '^£, 
Tt;  stJjoCtŚ  aou  t7]v  ^vtc:r^i  'ł.y.[j~7.h7., 
ł[xwv   ó'   aTTTjaaópoiTS  owc,   OsO !  óaa7.T(ov  ; 

160  /cb,  oWa,  7.7.1  -oóc,  xal  -/,7.X-/;  [jy.y-TTjpia, 
'|'j/rj,  7rvo'^,  '(oji^  T£,  voOc,  /-al  x,7.pf)i7., 

co    X.U[7.7.    SłTUAOO^/    CU[7/p0pWV    7.[7//]/aV(i)V  ! 

'ifjzyy.y.  7rplv  (jT£p'/]'7tv  avf)po;  oi/.t7.to'j, 

165    T0[7//]V    [j£/-0'JC,    0£'J  !    7;u.'w7.V7]C    S'    •/]V    [ilW* 

£v  GOI  Ś'  £7r£(^ojv,   y.A^a  v'jv,  O)  ToO  7va3ooc ! 
■/,7.l  croO  '7T£po'j[7-7i,  TT^;  7vvo7Jc  xal  xapoi7.c, 
•/.7.1  v'jv  a~vo'jc,   yjluyóc  zbn  T(o  [iiw. 
£Yc-j  ij-£v,   (O  J^uyaTćp,   £'-/ov  £A':i:u)7; 
170   Y7]pct)x.oa7]J'rjVat  a£  Trpo;  toO,   oi7.t7.t"/], 
x,óX7V(o  T£  Toj  10)  -Ayj.  7:o.r-/jT7.Tc  iy/.a/^ai; 

7cV07]V    7/p£lV7.t    TOO    ptOO    TVjV    £'jyaT'/]V,    

T?j    /.al    T£3"vaV7.Ł    — pOCfVj/.(oa£V'/]    7:7.A7.r 
175    Tl    X.7.l    yap    0'J    T£3v/j/.7    TOO    7rp(LT0V,    T£/.VOV, 


146  i^W/o)  M  II  153  s;j.(ov  M  \\  154  TJ^i-aai  M;  cf.  ad  v.  54  ||  as  M  ||  155 
E^£^p£'l£  as  M;  cf.  ad  v.  249  H  155  ETo-Jyrjać'  aa  cf.  ad  v.  249  |1  157  iaPsas 
cf.  ad  V.  54  II  162  oL-Jry/j^  M  1|  14  a-sp  r^aty  M;  scilicet  inter  oTEp  et  r,aŁv 
erasa  est  littera  v  j|  165  [;{(»  M  ||  168  a-i/uyo;  aai  M  [|  pito  M  1]  170  yr,- 
p(.)xoarjx)-^vat  ;j.ć  M;  forniam  Yripfo/.o|XEtv  et  hic  et  v.  404  intactam  reli(|ui 
(cf.  Lobeckius  ad  Pliryuicli.  p.  692  sqq.),  quamquam  recta  verbi  forma 
YTjpoxorj.£lv  Pselli  legibus  metiicis  non  repugnat  cf.  ad  v.  54  supra  ||  171 
Y.óluM  -£  -w  aoi  M  II   173  fjj  Tj  M  II   174  Tri  M  II  7i:pocoo/'.(.)[jL£vri  M  ||   175  "( 
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y/jpaiy.,  7r7.vT7.A7.1vy.,   p'jTio(ov  o///] ; 
•/.7.v  sO^śco;  aiSocy.;  sOTo/STTaTY] 

77£0l(jT£p7.V    T£C7.'77.    X£/ p'J'7(0[7iv'/]V  ! 

180   cpoO  coSłv(ijv,  "psCi  TO'j  7:y.'J73'/So^j  tÓ/,0'j  ! 

7V0Ł0V    TO    77pa)TOV    y.k7.'JGr>[J.7.l    /t7.l    07./.p'jr7W, 
■7T017.V    S'    (/."p-^TOJ,    ^'JY7.T£p,     GWV    y7.pLTtOV 

a/'.XauGTOv,   a.3'pr^v'/]T0v,   s^co  O7xp'xov, 

T7^V    e[7-'pUT0V    (jGIJ    X.7./.A0V/]V    T/j?    X7.póc7.; ; 

185   T7]v   s/.TÓ;  £u-p£-£'-7.v,   a'jT7c  Ta?  op£vac, 

TO    GiJ[7-7ra^£;    TOU,    T0V    OIA£U'7-/.7.Y/VOV    TpÓ7rOV, 
T7]V    £i;    £[X£    7ipÓv0t7.V    7.X.pifj£'jT7.T'/]V  ; 
'A[Xy.pTtaV    7][X7.pT£C,     OJ    X7.pC!JV,    Ę£V7]V 

StJLOU    7rp07r£[X'J/7.C    £1?    "AuV/]V    T-/jV    <pŁAT7.T'/]V 

190    £i  yap  3£pr(£'.v  touc   ^ipoToO;   £-£Tp7.-7]:, 

£pYOV   3£pt'7TO0   7vpaTT£   Tac   A£ijxy.;   Tpi7__7.; ! 
TÓV    A£'JX.OV    £X.Ź£pi'(£    TOO    pWU    (7T7.y_^UV  ! 

Tt  ■/,7.l  Trpó  X7.tpo'j  TO'j;   7.cópo'j;  £-/.T£av£i;; 

ei    fV    £/.3£3r{;^£i;    7,AA-/jVaAAC!jC,    có;    i:£A£ic, 

195  xav  óćpTt  [X£  ':rpóppi'(ov  E/(,-/.ó'i7.c  X7.^i£, 
xai  Guyy.ó[uCz  t"^  3uyaTpi  Tirpóc  Ta''^ov, 

/.al    (jfOpÓc    ETTCO    GoO    [ip0T0/,TÓV0U    ^^śpouc, 

[AT^TTjp  óu.oO  /.al  T£/.vov,  a[7.|3poTo;  rjTay^uc. 
M-i^TTjp  [jiv  0'jT(oc  ar^Tpi-/Coj;  /,ivou[jiv7] 

200    aV{OAÓAu";^£V,    £'7T£Va*(£V    £/.    [^a^ou?, 


•/.ai  M  II  176  pu-:iO(ov  oArj]  offensione  caret ;  de  genitivo  cf.  Eustathius  Thes- 
salonicensis  apud  Tafelium  de  Thessalonica  eiusąue  agro  (Beroliiii  1839) 
p.  428  x%  Tou  [j.avva  rouTou  |3poyjji;  oXoi  ys^óyoLii  \\  180]  inc.  f.  71^  ||  181 
-o]  Tl  M  II  182  -oiavJ  7ioiov  M  [|  186  —  193]  in  M  Hbrarius  priniitus  hoc 
modo  dederat:  186.  188.  187.  190.  189.  192.  191.  193,  ipse  tanien  litte- 
ri.s  a.  y.  {j.  e.  o.  .-.  i^.  Tj  geiiuinum  ordinem  restituit  ||  189  aorjV  M  ||  191 
T.^k-zi  M  li  19.2  TovJ  .0;  M  I,  193  7:pox«tpo'J  M  j|  196  -%  M  |  198  i^ip'-)- 
-0;  M  II   199  ouTwcJ  recurrit  \.  2()2.  -iOl.  -ilO,  fonnain  ojtio    M  exhibet  v'. 
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TOt;  ouTiz-oI';  'kwjg7.  ao'jt:oi;  łv  tŚ/.si, 

205   yepouTty.c  tj  fV>;a,   Tuy/Ar^TO-j  /./io;, 
av7]p  Ty.  — y.vTy,  /.y.l  oóts'.  •/.y.i  /.ypóćz, 
v£o;  TO  cway.,  Ty.;  '^3£vy;  os  — Oc'j,i'JT"/j?, 

£/C2fj'3V    y.'J^'4    y.VT£Ó7.Xp'J'7o    7;"A£0V, 

pouy(óa£vo;  [j,£v   £/«  [ia-S^ou;  (óc77£3  A£Cijv, 
210  y.yX  Tot;  crT£vy.y[xot;  7j/ov  £[x— oiwv  [X£yy.v, 
ava7r^;£0'j'7'/j   — pr>;/.y/.(Lv  tt]  G'rfyrjvoy 
Ci  •:7avToc  y.oi,  $£'7-ołv7.,   óóĘy.  -/.y.l  /./io;, 
x,oivóv  yiyiju^  GTr^^i-pj.y.^  'A.oivr^  żcyl  /^-pi?, 
^(or^;  £ij/^;  £p£i'7ay,  toO  ptou  'jT'jA£, 

213     w    irŹo-TOC,     ix— ĆC,     T(OV    £[J-WV    0lx.OJV    KIO'/, 

O)  7ravTy  TyjTy  x.al  —  A£ov  7:0.5" ou^iw], 
£<>3'/"iC  ó   Aya-Tro  TT,;  iarc  ■Tzy.iir.oiy.t. 
ET^i/];  TO  /.y.AAoj— iTay.  tt^;  ołx.O'j[X£v/];, 
7]  Ta)v  7:£vYjTwv  apTi  ^£lp  aTTEppór^c, 

220  ó  /.oivoc  opao;  Twv  '(y./,y.i;  '7Tpo!3ou[X£V(i)v 
TTJ  T*7^;  T£A£'jTr^;  Trpoc^oA-^  Si£'p3'ap*/]c. 
"A— y.vTy.  opoOóy  tcov  £awv  Touor,aaTcov, 
a7ry.vTy.  Ta  7:pŁV  £'jt'j/7j  Ta  toO  (iwu 
•;7£:i'7Tooorv  -£— ovi:£  ^'jcT-jyćTTy.Tr/A 

225   aaTr^v  iyto  '^oj  'ToO   /.£/,£t[j-a£vo;  [j.óvo;* 
•/)  oaov.a"/.ov  tic  t,  cłooc  to'j.ov  ootco, 
tó;  av  'j'jv£x.7:v£'j'7ai;.;.'.  t-^  ■7:o.S'oua£V/j' 
—o^ój  Tov    '\t6rjV  y.vT!.  toOtou  to'j  [iiou, 

£X.£TV0    /,3£ITT0V    TO    T/.ÓtO;    TOO    OCOCOÓpOU" 


340.  3il.  368  II  201  aitiocpJpToy]  a'aox,Jp/.T(.)v  M  jj  206  x.apo(a  M  |!  208 
av-:£oiy.paE]  cf.  ad  v.  112  jl  211  ava-v£oyTT,  M  |!  ouyYÓYw  M  ||  214  otuT.e] 
cf.  ad  V.  249  ij  215  ylw]  cf.  ad  249  ||  221  ttj  M  ||  -pocfioATi  M  ||  226 
c.ip[j.a.-/.ov  Ti;  M   ||   227  -oO-o'j;x£vr,    M    ||     228  'ior,v  M    ||     281  ;:poAaiji-rj    M   ,i 
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215  0   zyzi  yy.p  ó)c  v'j;  t'/]v  r;z):r^vr^v  to'j  fi^ou, 

23  5    ~oXf y.c    ihóvTZC    7tp7.Y|XaTtOV    TptX.U[ji7.C, 
X7.l    '7'J'7Tp7/pŚvT£C    WC    XAUf)COVl    T(0    [^UO, 

to  oucTuyeic  7.— 7.vt£c,   a/>X'  ływ  — ),£ov, 

(pcOTÓc    CTSOTJ^slę    óafy.aTWV    /.y.l    x.7.pói7.c, 
(^co^c  o£  [xaX).ov  x,7.l  7rvor^c  óijysij-— vóo'j, 
240  /.al  oocTij/oJ;  (^oJv,  v£/Cpó;  aij/u/o;  7tiXcov ! 
el'  tł;  to[7//]v  ■^v£yx,£  /.upiou  [j.£/vOuc, 

TV]V    GUiJ/popdcy    7]V£YX,7.    [X£Tpi(0    TTa^Ef 

xav  oucria.c  TraTTjc  tłc  £^£V(0'j£  ij.£, 

2  45   x.av  się  ^£V7]v  y'^v  t^k^gz  ttjc  Tuy.TpiSo;, 
x,av  7ra(7av  aXX7]v  avT£7r'^v£yx£  ^iy.v 

[iu3co    X7.AUt|;7.C    "/C7.1    XaT7.X.A£l(77.C    CX.ÓT£1, 
T7]C    C^C    T£X£UT"^C    EUJ^Uj^-CO;    7rpO£'//.ó[J/f^V 

7i/.7]v  oCk/A  [X'/]  x,aXu-T£  yr^  t'/jv  '7ijyyóvrjV, 


7rpoXoi7:wv]  cf.  ad  v.  112  ||  232  axt5i  M  |j  tyj  cptX-a-:ri  M  ||  236  roi  [3wo  M  || 
239  •>X£[j.::v(5ou]  cf.  ad  v.  112  ||  242]  inc.  f.  72'-  ||  [j.£-rp(oj  M  ||  248  ti; 
M  II  iCevtoaE  [jle  M;  cf.  ad  v.  249  ||  245  rj^aas  cf.  ad  54  1 1  246  av:£T:rJv£yy.E 
cf.  ad  54  II  247  pu^w  M  ||  249  auyyóyrjy]  auyyovov  M;  vocis  formam  (cf. 
ad  V.  112)  certam  reddunt  formae:  pouy(ivrj,  £yy(jvrj,  otc£yy(jvrj,  ~p&£yy(jvrj, 
TpiT£yy(ivrj,  £xy(5v7],  7rpo£xy(jvri,  jAouvoy(^v/j,  7i:poy(jvri,  7i£(o';:oy'^v7).  Traditam  lectio- 
nem  metri  ratio  labefactat,  siquidem  in  versus  exitu  paroxytoiion  liagitatur ; 
cui  legi  non  repugnant  clausulae:  Xa|j.7:p'Jvaaa  -e  (19),  ■/.rjXouaa  -£  (103), 
ETpuyrjT^  ciE  (156),  E^EiSp&k'  a£  (155),  E^E^foiE  [J.E  (243),  7:aprjy(ipr,[JLa  [j.ot  (311), 
oxe';iovti  te  (443),  cum  ubi((ue  propter  voculas  enclitica.s  in  fine  conlocatas 
syllabae  pennltimae  acuantur.  Quae  cum  ita  sint,  non  sine  ratione  ad 
codicis  fidcin  relinquendas  esse  duxi  clau.sulas:  fjOuvov  (83),  x{ov(2l5),  Aa^E 
(195.  421).  7i:).rj[jL[j.upav  (255),  <ivjkz  (214),  nec  temere  v.  367  7zi'jtv  pro  -isw 
reposui.  Oranino  apud  Psellum  saepissime  syllaba  longa  comparct.  ubi 
brevis   expectatur   (cf.  v.  7    et   103  ay.T/v(.)v,    118  x<vo2[j.a.!,    180  (oo/v(ov,   181 
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0'j;  yap   uly.  ti;  okV-v2  '^y.nTr^z  — y./.at, 
£'-;  -/.al  'zyrjfĄ  y^y/jtiz  t(o  -/,0'-v(o  TŚ/.st. 

X,at    07./Cp'JWV    pO'JV    7.'7y£T0V    xy.T7.ppć(ov, 

25  5  Ty]v  T?];  ^aXy.TT-/j;  £ix.óvŁ'(£  7r"///j'jJ7.u:7.v, 

(^tóv/JV    T£    T'/]V    '7'plYY0'J'7aV    7'JT'/jV    AU/JÓSZ^J 

T7.Tc  /£p'7iv  (ó;  G-/.i7.Gu-y.  T7^;  fyy.^yAo;  ^^ź^coy 

ihjUGZ    TOt;    ÓŹjCp-JTiy    Ó£TOU    Ór/.7]V, 

óp(ov  T£  •:r'jx,v(oc  -/.al  Ti3£l;  Ty]v  y.y.jhiy.y, 

260     a'JTrjV    T£    •/.IV(0V    T7]V     7.vat'7r"/]T0V    0'J'7lV 
£ic    ^/7iVrjV.     £ic    7a£TJ7    p£r;707    Ó7/,;'J0JV. 
OuTOl    [7.£V    0'JT;>J>;    7.VT£^pT^V0UV    £V    |.;.£p£t 

x,7.l  ToTę  c7T£V7.y[7-oIc  avT£~rjyouv  £ix.ÓTtoc, 
ó  ^ETTTÓTTjc  §£,  yr^;  ó  X7[A':rpo;  'pcoccópo;, 

26  5     TT^C    CUjJ/^Opaś    TO    X,'J[7.7    T'/]    (j''-'/'/)    'pipoJY, 

T'/]V    aj'p6av    GT£p'/]'7tV    £V    VtO    T£    CTpe<pC(JV, 

c;Tpopou[X£vO(;  r^i  to'i;  loyi^jfy.ot;  T(o  •:ra3£t, 

TToic    £/(,    [ji'7(0V    7]p7r7.'7T0     T"<i)V     7.V7./.TÓptOV, 
7]V    £iy£V     £Vf^OV    TYJŚ    £7JJT0'J    X.7pOL7.;, 
2  T  O    TToi;    ł^a— £7tT'/J,    TiCOC    7.— rj/3£v    73póa, 

v]v  (ó;  v£0'j'70v  £iy£v  £v  T7.ti;  ay/.aX7.ic, 
eTTTEuos  [X£v  ^ppóv7][/,7.  y£vvaTov  'p£p<OV 
T'}]v  (7'j|7/popav  5Ć^;wT7.  x.apT£p£Tv  ;j.óvo:, 


oa/.pM'^^),  19-i  aAArjvaAA(o;,  202  y.\m^y,  20i  'l'(.)[j.  (vó;,  207  ;:p£ai'i<'Trp,  2H4 
7:pó;ia;:;:o/,  248  sod^i^iJ-fo;,  255  ;tXrj[i.|j.i''pav,  257  (oo  vs,  288  ::oi  <v,  306  ota^  <'vr];, 
320  xp'r/jjc,  334'  axp^[;w;,  372  p'[J-riV,  401  X£'j-/.'<vat  y.aTtT/f-si,  407  'l'toij.f<vóv, 
421  ava'ii'yjrjv),  neque  exemp]a  desunt,  quibus  illud  correptionis  genus  com- 
mode  explicari  possit  cf.  Excursus  |  250  QuXkk{irfi  M  251  Tt;  M  j|  wows 
cf.  ad  54  1 1  252  -/.orno  M  !|  255  7tXrj[i.;rJpav]  de  versus  cl;uisul<a  cf.  ad  249; 
liiigiiae  leges  formam  ::XTj|j.[j.upav  sive  potins  -XrJ[jLupav  (cf.  Melet.  Gr.  I  p. 
162  sq.)  reposcunt  \\  256  ts  M  |  264  o  oća;:ó-:r,;]  in  margine  glossa :  ó  [ia- 
(nX£i;;  additur  |  265  t^  •iuy/i  M  |i  266  vm  M  i|  267  tw  M  ||  270  if^-póa] 
a*póov  M  |]  272  saTcsuoć  M    |  274  fo  -jpocwwo  M  |'  276  te  M  j(    281  aiaTj 

Rozprawy  Wydziału  lilolog.  T.  XV.  49 
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27  5   >.S7rTwc   av£'7T£V74£v  £x.  'luyrfi  [J^iarfi, 

Ó0iijV    T£    T7.'JTrV    Ó7rTiaV    7rOOX£U7.£VTV, 

I  y  lii' 

7!-vo'jv,   xowioy,   ^j.r^hyjJM;,  yMOU[j.ivr^^^ 

a— ap/£T7.l,    <p£'J  !    7V£V^l/,C0TaT(tJV    Xóywv 

28  0   ócp^yAfAOc   £V(bov   ó  p>.£— cov  TTj;  '/.y.jhiy.^ 

yxyX\  T'jcpXo'jTai  "/.yi  X7X'jTCT£t  [7.£  (jKoto;, 
p£X7]  77ix.pa  x,evtoOot  T^c  a3'i>ijiac. 
"^il  7roiav  £to£c  7]Xi£  rzy.yoibiy.w ! 
co  Tcolo;  £C7[iirj;  'k^r/yoc  ax,oo'p£Yyty-c ! 
285   xo'j  y.rji  Ta  7io)Aa  T(i)v  vo'/][AaT(i)v  te^T], 

•/]    ''pvOVTtC,     7]    p,£pt[XVa,    TWV    £IJXOV    TTOYOjy, 

Si'  7]v  t/uy^TŹo-^ny.  7j:oXXac  cppovTiSac, 
Ol'  '/]v  'j— £'7Ty]v  ^Xi'|£cov  /.y.Taiyióac ; 
TToO  vuv   a—r^lj^c  rJjM'zy. ;  — ou  v'jv  £"/cpó[i7] ; 

29  0   aiy.l'!  Ta  Ó£iva  T'/jc  a£i'7Tpó'pou  tu/tj;  ! 

aiat !  Ta  pEUTTa  tou  7ioXij7rXavou  [jiou ! 
oi'[J!.ot !  Tl  Tupa^co ;  -atćoc  f^iaEw  tÓv  |iiiov, 
ail/uyo;,   aTirvouc,  7tavT£Awc  77ap£'.[j.£V0(; ; 
7roTov  7:ap7]YÓp7][7-a  to)V  T:óva»v  >.apw ; 
2  9  5  — oiai;  ETrwóatę  t7]v  airu[j.iav  cpś^rw  ; 

r^    [AT]    )CaX'J^]/'/]C    GOJiJl-a    TTJ;    770^0U[X£V7]C  ! 

/,av  Tuyy.a^ó-lrjC,   [7.r^   [j,apav'/jc  t7]v  'p'j'jiv, 
p-7]  Gto[j.a  /<.oivov  toOto  óeĘ'/;  x.a'i  xóviv, 

ip'jXaTT£    TO    7ćpóctO7C0V,     (ÓC    /.ŹXA0UC    £/_£l, 
300    TO    Xa[7-7rpOV    ai^E^j^^TJTl    T(OV    [X£AWV    oX(OV, 

ayaly.a  T7.'jTr^v  x.al  T£3'a[j-[7iv73v  9£p£, 


aT;  a~L  m.   \\x.\  mmc  c  adrasutn  evanuit  [|    288  7:otav]    7:oiav    M,    band  małe  \. 

cf.  Melet.  Gr.  I  p.  75;  sed  longa  syllaba  nihil  oflendit  cf.  ad  v.  2-49  sii- 
pra  I,  -payfooiaY  M  ||  28-4  aKpo-^syY^*?]  cf.  ad  v.  112  ||  290  oi  <xi  M;  cf.  v. 
281  II  291  a-?  ot  M;  cf.  v.  281  i|  295  E-ooat;  M  |  296  xaX%;]  x%}r,; 
M   II   297  TJY-/.aXu'ir-,c  M   II    [J.apavr,c  M    ||    298  0ćVi  M    ||    302  oiaaJiaor,;    M   || 
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T(ov  ó;m7.T(ijv  T7.   yjy/S/.y.  |r/j   }i'.y.n~y.<Tr.:; 

().7.f7-pa;    [ioAaC    V/yjr:iy    iy})rJ^,    7.-/.-7{v(0V), 

TO  [xo'jGr/.óv  T£  TT^c  y.r^h^jurjc,  nzw.y, 
305   Ti^cet  ij-S[j,'jx.ó;"   'Opoścoc  syou  [aŚatj, 

Twv  ^OTTp-j/ojY  TO  izi.b^^^j.y.  y/zj   $i7.cavyj;j 
(■)7]'77.'j:ov   ŻTys:,   0'jyl  vsx,:ov  'ny.y/J/j^i 

ÓX0V    X7.Xa);    (p'jX7.TT£    T(0    ^£^OJX,ÓTl. 

Oiaoi,   Tl  ©acT^oj ;  7:z—\xYr^u.y.i  "zolc,  lóyot;' 
310   '/]  TO'j  -a^o'j;  p'j;x7j  ;/,£  tt^o;  -/.souyo-/  ośoć'/ 

0'J/.    ŚTt    y,Ol    0(o;,     0'J    Tl'VO'/]     X.7.l    ■/.7i^l7/ 
'7'JV£pp'>/J    T7.    -7.VT7.    T"?]    -Oro-jaSY/J, 
TO    '7T£y,'7.7.    aOL    /OOc,    TO    /-SaTOC    /,£-T/j    •/.óvi?- 
£V    aoi    -or£lvóv,     £V    T:7.f7]yóp-/ja7    [J.Ol, 

3 1 5   ó  T'j[x[io?  ó  /.p'j-T(.jv  rrE-  to'jtov  av  [i>i-oj, 
TTaoTjyopoOaat,   'i^u/zyojyoOaai  T7./7.. 

Tt    |7-0l    Ta    Xat7-— 07.    TOJV    "/.7.T7.'7y.£'ja'7V.7.TCtJV  ; 
£tC    y7^V    7.-7.VT7.    TOJ    T7.y£Ł    '70;X-IXT£T0J  " 

ó  /p'J'70c  (óc  /o'jc,   Yj   y/^'JO-/j  T(ov  [xapy7.pcov. 
320    Ać^oj  Tpayjc  ao'.  v'jv  }.oyó''£T71  aóvov, 
£i;  [7.01  )iro;  -/taz-Ai-jToc,  (óp7.lo;  -av'j, 
ó  '7'jyx.7.A'j-Tojv  (707,   i;^£!i7.'7Tr^,   ny.ovJ.vr 
T7.   ó    x/>A7.  [/.Ol  yo'jc  X7.i  ;covi;  X7.i  Ta-iia. 
'h-i'7/£;,    (i   /'.27.Tt'7T£,    yY^c  oA'/];   av7.;, 

325     '7T?^'70V    TO    p£'J[7,7.    T(OV     7.i/.£T:<ijV    f~^7./.wU(0V, 
•777.000    '7T£Va";^0JV,    TT/j^^l    '7'jy/.£/ 'J[Z£VOC, 

•/.7.1  fi/i'I/ov,  (óc  ypY  yv(7)3i  Ty]v  -^[7,(7)7  "^0*717, 

<0C    0'jO£V     £'7[X£V    :7A7]V    X,OVi;    X£/pOJ'7[X£V/j, 

^0)7]   6£   x,7.l  .J7.V7.T0;  (ó;  rJjisj:.  ^óo, 


30J-]  inc.  f.  72^-  ;  805  Trjoćt]  T-Jpć-  M  i  eyoorr'iJXa~£  cf.  v.  308;  malini  t<a- 
men  :  i/a;  cf.  v.  307  ||  306  ;j.rjO(a^ivr,;  M  ||  307  ou/t  M  ||  308  -m  M  ||  312 
tf,  -o&ouaćw,  M  ;]  314-  zaprjyiprdJ.i  [j.ot]  de  versus  clausula  cf.  ad  v.  2i9  ]| 
318  T'o  M  Jl  322  TUY-z-aA-J—oy  M  |J  aspaTT^  M     328  ojob  £V[ji£v   M  '    334— 
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OC    0'J    Trap-^AJS    T7]V    7T'JA"/]V    T^C    £^ÓÓO'J" 

77a'7oJv  y'jv7.ix(t)v   ax.pt[iwc  OTićSTaT'/;, 

335     i).).'    0'J/l    rvr^TY     X,7.l    T£3'V/J-/.£    T'^     OÓTcI, 

(ó;   'Ajipy.aa  — piv,   coc  ó   Mcot'?^;  ó  yvÓ'^(o 

tScov  TO  3'£'iov  TYJ;   y.lTiSziy.c  'paoc, 

có;   KptiTÓ;  7.'jTÓ;,  tyj;  ~vory;  ó  6£'7-ót-/];, 

oj;    7J    T£X,0'J'7a    T0'JT0V    (0ÓIVC0V    ÓĆ/7.. 
3  40     O'JT0J    7i£'p'JX.£    T(JV    p£ÓvTti)V    '/]    ^UT^, 
0'JTtO    — £0'J/.£V    7]    —y.pr/JOT.    A7.JJ-7rpÓT'/]C. 
Tl    ■/.7.tvóv,     £1    T£^V/]-/.£V    '/]    5v7]T7]    ''^'JTtC  ; 
TO    '7(oa7.    ^OO;    — £OUX.£V    £ix.0Vl'7JX£V0;, 

7]  Y'^  ^£  [J'y'1'^'ri^,  "/-y-Ł  7:yyTy.  -/.y.ry.^pizi 

34  5    TCpó;    y7iv,    a/^'    Tj;    El^TJipE    —pb    T-/]V    0'J'717.V. 

Tć  Ta'JT7.  (pa'7/,{0 ;   [i/.£^ov  ax.pi|i(oc,   av7.^, 
£i;  Tzyicy.y   y/j-r^^j  t'/]v  ópto|7.£v/;v  -/.titp/ 

"/,7.i    YV(T).ri    "(OC    i'j(0\>Gl    'p'J'7ŁX.0'J    XÓY0'J, 
TTWC    (^WGl    K,7.l    ^^^T/.OUCri    7TaVT7.    /,UX.AÓ^£V 
3  50     [iiX£U£i;    Ta    ^£vSp7.    GTj[X£pOV    T£^75)vÓT7., 

y.lA'  7'j;tov  Ó£0'j'7tv  (o;  T£rv'/;x.ÓT7' 

7it-T£l    TO     9'JAA0V,    017    ^pl^    £/.    TO)V    /.A7.fVoV 

'(ojT-j;  £x.£iv7,  rySJTy.  to'j  xoivo'j  TeXouc. 
"^Pr^;   Aat7— pov   a3p£i  /.al  cpy-Eiyoy   0(OC''pópov, 

355    T(0;    {^Tj    TO    — ptOTOV,    (óc    aóf^OJO;    0'J'7£l 

l7.|;.— (ov   £foo;  }.y.y~y.()o'jyiy.ic  c£V7i; 


3i^l]  in  M  ita  se  excii)iunt:   ;};U'.   SHG.  837.  385.  H88.  389.    8iO,   sed  pri- 
stiiiiiiii  yersuuin  ordinem  librarius  litteris  a.  y.  o.  [5.  ć.   -.  C   reposuit  ji  335 
TTj  M  II    33P  a[3paa;;i  M  j;    yv'j-^(o  M  j    313  £iy.ovia[j.£'vo;  ]   £ixovia|j.evov  M  |     3-i5 
a-f  ^;  M  |:  34G  9aU.<..]  9iT/.-.)v  M;  cf.  309  !|  34-9  Z,oni  M  "  352  z,uXkcjv  M 
351  a  drjZi  M;    scilicet  intcr  a  et  0:.£'.  littera  i  radeiido  siil)lata  est        355 
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X,7.l    X.p'J77T£T7.'.,    02'J  !    /.al    /.7."/.Ó77T£':ai    /.XT(0 

TO   1. 7.1  j~vjv  0[m7.  yr^;  óaoO  ts  •/.7.1  -Tzuisyy 
aijo   '/]  fV  7.0  nzkr^r^  '(^uiiy.  — o^ajć/.',:  [-'-óvr^ 
TC/Tyjjri/.i:  77ŚO'j/,s  ^vr^'7/,3',v  •/,7.i.  óe£tv 

£•/.'/ £lÓ£(tJV    — 7.7/0'J'j7.    y-'j:'-7.    —y.SY^' 
'\ljjV    a'7T£S(tjv    £X.7.'7T0;    0'JTOJ    TUYy7.V£'., 
■/,7.l    y.7.i^/iJ'J    0'jÓ£V    0'jÓ£    tyj    0'JC7£'-    C£VOV, 

r^   T'/]  '7£),r^v/j   /.ai  '^'jtov   /.zl  O(o;oó:oc 

E'J£Oy£Ti;    77£'^'J>',£    /,OlV/j    TOi;    TTaCT'//, 

ay£t  7700;  -yi/oc  Tr^c  — a/.ata;   7.;Ć7;, 
ay£'.  —po;  7.uto  TTi;  'Eóśy.  to  y(o:'/jv, 

8  7  o     aO     oO— £0    £pÓior^|X£V    7.77po;£ĆlZ. 

1  0[7//]  — £0'j/,£v   ła— 7.j"o)V  •/.ivr^a7.T(ov, 
TrjV  Ta)v  •/v7.x,tov  in'ZTpzv  a'7y£T0v  p'J[^-''5V 

O-J    -7.VT£A7]C    7:£0'JX,£    TO'J    '(d)VTO;    AUTi;, 
OUrrTZT'-;    a'//.p7    0£    TOjV    '/]V0j|7,£V('JV 

•/.yl    IJ.XUSjV    dvJ"£l    *((0Cr7.    Xp£lTTOVl    TpÓTTCO. 

rć    X.7.l    T7.G7.TT'r,    X7.i    TTOEOr,    Tr/V    •/.7.0Ó'!7.V, 
1  li  k      i  li         i  I  ' 

tó;  T'/]v  — orr^T7^v  0'jx.   £y(ijv  o'jÓ£   [i/,£— (.jv  ; 
0'j/^  (ó;  7.y /.'!>;  £-r^/.J'£v,  oOó'  {"ó;7:£p  v£Oo;, 
380   0'jy_  w;  óul/hTi  -7.vT£/,a);   7.-£pp'r/;, 

aXX'  ETTi  -/.al  J^-^  -/.al  [i)i77£'.  tov  r^eT— ót-/;v,  , 
x.7.l  Tol  vo'/'^Toj;  nuWyJSi  /.7.i  n'j^vj.ivz<. 


Cr,  M  II  856  i'")o;  M  jj  'Myi  in  niargine  a  librario  est  adiectus  ;  "i:^  M  ['  865 
aćAr|vT,  M  ^  f,Xi(.)  M  I  8()GJ  inc.  f.  78"^  |  antę  867  laciinae  signa  addidi  | 
867  7:aa[v]  7:aacv  M;  cf.  ad  v.  21-9  [  870  x-f  o2;:£p  M  i::poc£^ia  ]\I  871 
-£-foy.ćv  s;j.-aa-tov  1\I  I  87i  aizoi  oć  M;  cf.  Ó8.  Addatur  R.  I.  F.  Henrich- 
sen,  liber  die  sogenauntcn  politischen  Yerse  bei  den  Griecheu  (aus  dem 
Diinisclien  iibersetzt  von  P.  Friedriclisen ;  L.  188i))  p.  58  r,v(.)as'vwv  M  | 
876  -vj-«)  M       877  zo.<A--r,  M  ;    TTos-ir,  M       871)  oO/'  M   i  88(»  oO/'  M   ] 


390 


/,7.l    T7.'JT7.    'pWV£V      lly.JS    Ta)V    0r)up|X7.T0)V 

385   0'j-/.  £'7X.£fW5'ryV  (ó;  •x.7-vo;  -:ó;  iśj^y-, 
aXX'  £i[xl  /cal  X7.j;£iai  yvco'7ti-/«(o  t;Ó-(o, 

aO£!.C    ^£    3p7]V£tv    T7]V    T^UCJiy    TOCi    '77.p/,lOU, 
fJMT.G.ZTiTl    '7.0'J    V'JV    T{j)V    'J~£p    TOU    OpOVTlO(OV, 

TToD^oW   a£3iavu)v  x.al  — óv(ov   a.v£vóÓT(ov, 
890   a;  £v  Ę£V'/]  y/j  c»u;j--apo'j'77.  toi  [xóv7] 

£/C7.pT£poi»v,  có;  -upyo;,  (óc  (STEppa  TrEirpoc* 
[7-v,^'737]Ti  So'jX-/]c,  aXXa  X7.l  Tirojouijiw]?, 
X7.i  Tac  aixot|^7.c  v'jv  i^r/.zyr/ji  \)sa  — A£ov 
^'y/r^  £[X7]v  Tw/r^'70v  eOt— XaY/voi;  Tpó— oic, 

395     E^lT^EOO    [J-Ot    S(0p£7.t;    TOV    ()£'77VÓt7]Vj 

ly.[j-po'jc  [j.ETiTy.;  £pYO[7.ó/.3"ouc  £icay(ov 

7iT(OytOV,    7r£VrjTtOV    yEfpy;    £'7T£V0J[7.£V7C" 

3v'/]T'/]  yap  oOtz  x.7i  pEO-jT'/;;  ouTiz; 

X,7.l    — póc    TO    'p7.'jX0V    £0/<.ÓX(OC    /aVOU[X£V/] 

4  00  '|u/Y]v  Y.y.^zznizikoiny.  t'/]v  £[r/jv  Trźla'-, 
Y]v  ouÓ£v  0'jToj;  7^£U/tav7i  y^y.Tinyjzi^ 
(óc  /£ip  '7z\y.xziy.  S(op£ojv  x.7l  /7.piTojv. 

"Ex£lT7.    Ty]V    Ypa'JV,    T"/]V    £[XY]V    -pEU  !    [r/]T£p7. 

Y'/]p(0"/46a'/]<70v  x,y.t  y^'^'^'^  [i7.XT"/]pt7. 
405   crapEt  piJEicrai;  £/.  ypó^Jio^j  T£  x.7.i  7róvojv, 

'jcjy^;  §'  sy/^c  'ppóvTi'7a7  T(iiv   — 7.vt(ijv  7rl£ov, 
tÓv  rs''jyyo'^óv  [M'j  'P(0[j.y.vóv  v£ov  /(,Xaóov 
T7lc    yspiTi    crotj   Tt^Tjy-l,    Gol   T^StTTtO    [XÓV0V 


:581  Cr^  M  II  882  -/.ai  aot  M  ||  884  ^AotTia]  X£'Xot;rć  M  ||  885  oo-/.'  M  ||  886 
yv(oa-:f/.'T')  Tp^Tito  M  ll  390  ^swj  yr^  M  ||  898  Tripacr/ć']  forraam  e-it/ć;  habes  v. 
824',  ij.E-iT/s;  •I'84',  imde  nostro  loco  ;TapaT/£c  reponendum  yidetur;  cf.  ta- 
inen  Jacobsius  ad  Acliill.  Tat.  p.  72V)  sq.,  Lobeckius  Pathol.  Elem.  vol. 
II  p.  208  sq.  j:  399  y.ivo'j[jL£'vr,  M,  sed  in  fine  erasa  est  litteia  c  ||  40-4  yr;- 
p(.)-/.(itj.rjCrov  cf.  ad  v.  170  |!  405   aapft  cf.  ad  v.  54   ||  x£  M  ||  407   [J-ou]  ;j.oi 
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Tov  — y.7r7rov  oióac  -/.al  to  ■7zy.~—o<j  ~y.'.()irjv, 

tÓv    0'JVT7.    TO0tOV,    £'jY£V£T;    -£0'J/.ÓT7.;. 

Tr^p'/]r70v  7.'jT(o  ToCi  Y£vo'j;  t-/]v   yĄiy.^j, 
4 1 5   'puX740v  a'jToj  Tac  £o'  •/]y,(ov  D.-ćóa.;. 

Nai    — aVT7.    [7.01    :7StV    X7.l    xxXiv    M0V0|/7.y'£, 

yj  /.l-^Ti;  7j  ■7zy.yy\'jy,'ji,  r^  tto Jo'jyiv/j , 

•/,7.l    y7.tp£    547.1    C»póvTt$^£    T(OV    £VT7.X[XaTa»V. 
'Oc    0'JV    £X.£LVr^C    •/,7."i    ).7.),0'J'77;;    TOt    T:a").'-v 

420  '^al  <7U(7.— 7.po'j(7r^;  £i;  ad  tyj  xapótaj 
ava'!''j/Y]v  żcpaTiTTó  ^uar^r/j  Xajj£, 
STTóiTa  p'i'i;ov  Ta;  [iiolac  Taiv  ótxa7Tojv, 
(jTp£(Lov  Ó£  TOv  vouv  TO'j  TTa^Tou;  có;  £■/,  *(aAV]; 
ei;  TOv  oa£ivov  twv   avax.TÓpcov   A'jyvov, 

425  TO  xotvov  £VTG'jO'/]aa  T'?^;  0'//,o'j;7.£vr^c, 
TO  ^a[A— póv  ay^awy-a  Tr^;  aloupy^óo;, 
TO  ToO  "/,oaTO'j;  'TTr^piyaa  t'^;  ct/.*/]— Touyćac, 
TO  ToO  ttŚoou;  iCówaa  Taiv   avax,TÓsojVj 
Tov  7:'jpyov  '^  to  zziyoz  tj  /.al  t7]v  ^a(7ŁV, 

4  30  Z(or^Vj  TO  x,7.XXtó— ŁCjy-a  yTJ;  t£  "/.al  Tzokow 
ióojv  Ó£  ~y.ny.-i  toO  TTpocojTTOu  t/jv  yapiv 
x.ai  TrjV  y—y.nzzy-'z^/jzy.v  ax,po(p£yyiav 
TtapTjyópTjroy  t-/]v  c£a'jTO'j  -/.y.^hiyy^ 
'jtt/ou  y.sTaij/iC  /-ai  tgootc,  sx.r,— TpoxoaTop" 

4  35   iiyći;  yap  ovtcoc  t-^;  Tpo^TJ;  •j--/jp£Tiv, 
T7jv  £•/.  ir£0'j  óo~ót'av  7^;7-iv  TOtr  /.aToj, 


M 


413  ciJVTa]  'i/Ov:a  M;  o^J^/ra  Psellus  ex  recentiorum  niore  pro  '^uaav:a 
usurpavjt  cf.  Thesauru.s  Didotianus  vol.  VIII  p.  1178  A  414  auTw  M  | 
415  auTw  M  II  7cayYXuy.o;]  cf.  ad  v.  112  ||  420-  si;]  £c  M  sine  probahilitatis 
specie  cf.  26.  27.  (v.  1.  ad  102).  109.  245.  331.  347.  39().  424  ||  t^  xapota 
M  II  422  pt'iov  M  ;|  423  (jTpeĄoy  M  !|   tov  M  ;|   428J  inc.  f.  73^^  li  432  a/.po- 
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TO  oau^pov  ayAKi-jj-y.  xr^q   1)'j{^7,vtć§o;, 
TO  c£avóv  av3o;,   t'/]v  Yovr^v  t'^;  TTOp^pupocc, 
('')£oS(ó:av^  TO  zaAlo;  auToO  toO   [iiou. 
4  40   "Av3'/]  Ta  7tavTy.  aol  yzyh^io  toj  xpaT£i, 
ó~"/]p£Ti;,  o£-~otv7.,  /.y.!,  T3ĆXiv  XaTpt;, 

/.7.1    /alp£    X£t[7.(óv,    a:TjiOV    £^j;U5(^C0[X£V0V, 

•/.al  ctjv  H£(o^   x,jaTi:T£,  T(o   ax,£~ovTĆ   c£ 
avaar£,   [iaaŁX£'j£  t'/]c  oix,ou[j.£V'/]:. 


o£yyiav]  cf.  ad  v.  284    ||    439    fortasse  post  v.  436  conlocari  debet   ||    -i^O 
aviHj]  'i-rj  M  II  TM  M  II  443  ^£w  M  ||   ayiTOv-(  as]  cf.  ad  v.  249. 


<$><$—- 


Exciirsiis  ad  v.  249. 

nasiv  eodem  accentu  instructuni  recunit  apud  Gregorium 
Naziaiizenum  Antb.  Pal.  VIII  109,  3  TauTot  ir  a  g  t  v  'Cmo:c,  e-i- 
-£AAO[j.xi,  ubi  citra  necessitatem  Morellns  cdidit  (Carni.  II  2 
n.  45,  3  Patrol.  Gr.  vol.  XXXVIII  p.  34):  zd-i  xdoe  r^ć^oic  e-i- 
TilloiJ.n  cf.  Carni.  12  n.  2,  26  (Patr.  Gr.  vol.  XXXVIT  p. 
580)  [xi/.pbv  ava3po)a/.ovT£c  £/,£i'^  oo^śouat  tc  a  v  'j'J;dc  et  II  2  n. 
14,  2  (V(>1.  XXXVIII  p.  18)  8ive  Antb.  Pal.  VIII  93,  2  a/.pa 
cp£povTa  Traa-^c,  Kat^apŁs,  ffo^ir;;.  Eiiam  in  V()ce  aiuAoc  apud 
Gregorinri)  penultiniani  correplam  reperies,  sicuti  oninino  pro- 
sodiae  leges  Theologns  snsąiie  deąne  babuit.  Speciminis 
causa  loco.s  adponam,  ąiiibiis  legcs  vioIantur  nnper  a  nobis 
expositae  Antobl.  Planud,  Append.  Barb.  Vat.  (L.  1890j  p. 
53  et  112  cf.  etiani  „Wiener  Studien"  vol.  XII  p.  208  są. 
Ac  priniiim    (piidenj    terminafioucs    -  u\j.i   tt    -  ujt(v)    verbornui 
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in  -  jp-i   desinentiuni  Gregorius   Nazlanzenus   contra   normam 
corripit: 

Carm.  I  1  n.  27,  44  (Patr.  Gr.  vol.  XXXVII  p.  501) 
et  I  2  D.  2,  390  (ibid.  p.  609): 

S  a  i  V  u  (j  i  /.ay/JtAśo)-;'  to'j   o'  avTtaa-ai|j.i  SYw^e, — 
II   1   n.  17,  4  (XXXVII  p.  1262):  AetiJ.o)va  7paTiTbv  0ć(y.vu7'.  v 

£/.  7:tvay.a)v, 

—  n.  45,    110    (ibid.    p.    1361)    ^z  oXobc    ;jat'vo)v    o  e  i /,  v  u  s  •. 

II  2  n.    1,  304  (ibid.  p.   1473j  srr,xz\);  a3av:ŹTw  [j.  (yvuoi  Xia- 
aó[J.£vo;,  — 

I  2  n.  2,  116    (ibid.    p.  687)  xal  Gxvni  yluv.Bpz>.::\  y.al    o  X  X  u  a  i 

/,su3'0[;.£voiat,  — 

II  2  n.  53,  2    (vol.   XXXVIII    p.   37)    sive    Anth.    Pal.  VIII 

117,  2: 

£pYOv  £'Y£Łpa"  Si7.T,v  o  [i.  V  u  [j,  t  y.al  <^^ii),viou^, 

—  n.  119,  5    (voI.   XXXVIII   p.   72)   sive   Anth.  Pal.  VIII 
2,5: 

[Lri  [/,£  Xi-Y)^,   [jL-(^,  TU[;,pov  £  z  ó  [a  v  u  [ji,  t ,  ouxoT£  a£To  j  X/jaop.ai. 

Quibus  locis  inniKus  Carm.  II  2  n.  50,  1  (vol.  XXXVIII 
p.  35)  8ive  Anth.  Pal.  VIII  114,  1  cij(.vu[j.  £v  a3ava-o'.o  0£ou 
y-paToc  u(}^i[ji,£52VToc  eąuidem  o|j.vu[jt,t  pro  5[j.vuiji,£v  reponendum  esse 
censeo. 

Secuutur  substantiva  oxytona  in  -u;  tern)inata,  quae  et 
nominatiyum  et  accusatiyum  yolgo  produciiut: 
Carm.  I  2  n.  29,  102    (vol.    XXXVII   p.  891)   T£p-ovTai  y.a/.iY) 

a  )^  X  b  V   £c£aaa[ji.£voi, 
II  1   n.   1,  92  (ibid.  p.  977)  -f^  a/.iav  £v  x£':psj3iv  £X£iv  y)  axXuv 

a^a(ja£iv, 

—  n.  34,  8    (ibid.    p.    1307)  vaŁ£T:aa)v,  a/£(j)v  d/Xuv  £c£7aa- 

1J.£V0C, 
Roiprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  50 
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II  1  n.  45,  82  (ibid.  p.  1359)  asposuwjc  ovo9£pr]v  (x*/Xuv  £'fć5- 

(7a[JL£V0C  '),    — 

II  2  n.  4,  31   (ibid.  p.  1508)  Aa-KTO)v  wc  tiv'  iS*^Tuv,   ottwc  [j-y] 

3r,pal  YŚ^oiTO,  — 
II  1   n.  58,  6  (ibid.  p.    1402)  ei    S'    •  a  /  u  c    sgti   [j.r/,pbv  £7*/piV'- 

(|;ai  Tioot, 

—  II.  44,   36     (ibid.    p.    1352)    oiy^(e\oq,    ouos    Tpr/ec    i  a //u  v 
e}(oua'  oXiYYjv,  — 

I  1  n.  8,  43  (ibid.  p.  450)  aisl  o'  I  y  3"  u  c  avauooc  uYpY3v  oiaw^- 

ysTat  aX[j/^v, 

—  n.  8,  39    (ibid.   p.   449)   3^pa,    5u-óv,    PpoTÓv,   opvtv,   oftv, 

x6va,     l  ■/  3  1)  V    £T£U^XV, 

II  1   n.  34,   196     (ibid.    p.    1321)    tbv    o'   u7:oB£;a[;.£vov    i/3uv 

£SY)(je    >vtVOV  *),    — 

II  2   n.   7,   188   (ibid.  p.   1565)  TOuv£xa  v  •/;  o  u  v  ap-st'!'^,  to  8' T^y-i- 
cu  t'ic£  •^tve^XriC,   — 

I  2  n.   16,  9  (ibid.  p.  779)    6  tiAoutoc  \ih  artatoc,   ó  Bł  3pćvoc 

o  (p  p  u  C    OV£ip(OV, 

II  1   D.  2,   16  (ibid.  p.   1018)  d  ok  Xa[3oi  ti[^.y]v    CKppuc    u-Ep^ 

5C7{0JV, 

II  2  D.  7,  287  (ibid.  p.  1573)  et  II  2  n.  70,  2  (vol.  XXXVIII 
p.  47)  8ive  Anth.  Pal.  VIII  29,  2: 
y.al  ou  y'  'ApiTtafou  x£V£au/£Oc  ó  9  p  u  c  dcTricTE, 

I  2   n.   29,    236    (Vol.    XXXVII    p.   901)    ou    Ypa''cwv    !3X£(papa)v 

6  <p  p  u  V    UTlEp^E    C£p£lV, 

II  1   D.  50,  82    (ibid.    p.    1391)    \j:łi  tr/  'Ó7:£p3e  cp£p£iv    o  9  p  u  v 

£:ioupavtou, 


')  Formas  «/^v'v,  d/h'v  ad  normam  usurpavit  Psellus  v.  9  et  378, 
ab  U8U  communi  praeter  Gregoriniu  Nazianzenum  deflexerunt 
Apollinaiius  Laodicenus  Paraphr.  Psalm.  CXVIII  32,  Proclus 
Hymn.  I  41,  Joannes  Gazaeus  Ecphr.  II  94. 

')  Eodem  pertinet  Carm.  I  1  n.  22,  11  (vol.  XXXVII  p.  493)  xul 
ót'o  lyOiióiwr  tv  łfjij/ni)  nkvtt  noz''  co'()^>wv  cf.  Append.  Barb.- 
Vat.  p.  112*. 
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II  2  D.   1,   7    (ibid.    p.    1452)    ou   -^e^ier^'/,    ouy.  cAiiov,    oc  aspoaiv 
6  c  p  b  V  av£Ay.ć'., 

—  D.  3,   204  (ibid.  p.   1494)  o  c  p  u  v  u-ep-ŚAAouaay    u-*   ap'(\i- 
^ŚY]?!  *)  TCapeiaTę, 

—  n.  6,  21   (ibid.  p.   1544)  jj.Yjce  y£vo(;  7:pocp£p£iv  [rr^o'  ^)  £t[;.aatv 
ó  c  p  b  V    a£i'p£iv, 

—  n.   6,  79  (ibid.  p.   1548)  c[j.[j.aTa  TCYjpa  £/ouja  y.al  ec  •/3'óva 
o  9  p  u  V  ayonaa, 

—  n.   126,   2   (vol.  XXXVIII  p.   78)  £7xyiv  ócpuv  a£ipa  y.£- 
vó|ipova"  ':ravTa  cvAca.jGe,-  — 

I  2  n.  29,  304  (vol.  XXXVII  p.  906)  7:X-o3uv  ^eXv,o[jArq  h 

[j.saaTW  7rT0Ai'a)v, 

II  2   u.   1,    28    (ibid.    p.    1454)    7rA-r)3uv    aYOuaty    avw    [j,uaTiv 

£TCOupav(a)v. 


')  Traditam  scripturam  d(>yri(/iijat  correxit  Wernickius  ad  Tryphio- 

dor.  73  p.  123  cf.  Append    Barb.-Vat.  p.  50  są. 
^)  ,«ff<^'  volgo. 


Studyja 

nad 


historyją  języka  bułgarskiego, 


Napisał 

Dr.  Antoni  Kalina. 


CZĘSC  II. 

B.   Tworzenie  wyrazów. 
I.  DEKLINACYJA. 

1.     Deklinacyj Cl  imienna. 
a)    Rzeczowniki. 

151.  W  dzisiejszym  języku  bulg.  nie  istnieje  deklina- 
cyja  iiuicnoa  na  ten  sposób,  na  który  używa  się  w  innych 
językach  slow.  Zamiast  odmiany  wyrazów  w  sposób  synte- 
tyczny, t.  j.  przez  dodawanie  prz}ro8tków  deklinacyjnych  do 
tematów,  opisuje  się  ją  w  sposób  aglutinacyjny  przez  doda- 
wanie przyimków  do  wyrazu,  który  otrzymuje  zwyczajnie 
pewną  stałą  formę.  Podobny  rodzaj  deklinacyi,  jak  w  języku 
bulg.,  znacbodzi  się  z  pomiędzy  języków  indoeur.  w  językach 
romańskicb.  Zachodzi  pytanie,  czy  ten  stan  języka  bulg.  ze 
względu  na  deklinacyję  jest  dziełem  jogo  własnem,  powsta- 
łem w  przebiegu  czasu  na  gruncie  rodzimym,    czyli  też,  jak 
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utrzymuje  np.  Miklusich  IU-,  178,  zavvdzi(jcza  on  swoje 
powstanie  wpływowi  obcego  języka,  op.  trako-illyryjskiego. 
Za  wpływem  obcym  przemawia  ta  okoliczność,  że  w  żadnym 
z  innych  języków  slow.  nie  zaszła  tali  radykalna  zmiana 
ustroju  formalnego  jak  właśnie  w  języku  bułg.,  co  tylko  stać 
się  mogło  pod  wpływem  bardzo  silnym  obcych  elementów, 
działających  w  rozkładowy  sposób  na  język  bułg.  I'^lcmentcm 
tym  rozkładowym,  który  wstrząsnął  ustrojem  deklinaoyjiiym 
języka  bułg.,  miał  l)yć,  według  zdania  Miklosicha,  język  tra- 
kijski,  który  zachował  się  do  dziśduia  w  pokrewnym  mn 
albańskim,  a  który  wpłynął  lak  samo  destrukcyjnie  na  język 
rumuński.  Przeciwko  temu  przypuszczeniu  przemawia  analo- 
gija  samych  języków  romańskich,  które  wszystkie  wytwo- 
rzyły w  równy  sposób  na  miejsce  pierwotnej  dcklinacyi  ję- 
zyka lać.  dekli nacyję  nową,  chociaż  na  zmianę  tę  we  Francyi, 
Hiszpanii  i  Włoszech  nie  mógł  oddziaływać  wpływ  trakijski, 
który  możnaby  przyjąć  jeszcze  przy  języku  rumuńsk.  Ró- 
wnież i  języki  germańskie  nie  oddziałały  w  ten  sposób  na 
języki  romańskie,  ponieważ  posiadały  one  deklinacyję  pier- 
wotną nie  poruszoną,  kiedy  się  zetknęli  Germanowie  z  lu- 
dami romańskiego  pochodzenia.  Jeżeli  mimo  to  zaszła  w  ję- 
zyku łać.  taka  zmiana  radykalna  pierwotnej  deklinacyi,  to 
przyczyna  tejże  leżała  nie  w  wpływach  zewnętrznych,  lecz 
w  samym  języku  łać.  i  jego  rozwoju  pod  względem  j^łosowym 
i  formalnym.  To  samo  też  można  przyjąć  o  bulg.  języku,  na 
który  w  pierwszym  rzędzie  mógł  lylko  wpłynąć  język  grecki, 
ponieważ  stosunki  Bułgarów  z  Grekami  były  przez  cały  ciąg 
historyi  politycznej  bardzo  ścisłe,  a  stanowisko  Greków,  nie- 
tylko  pod  względem  politycznym,  lecz  także  i  cywilizacyjnym, 
nadawało  się  w  wysokim  stopniu  do  tego  rodzaju  wpływu. 
Tymczasem  z  greek,  języka  dostało  się  bardzo  mało  pod 
względem  formalnym  do  języka  bułg.,  zob.  wyżej  Ilozpr. 
T.  XIV,  stT;  265,  a  z  języka  albańsk.,  ł)ędącego  reprezen- 
tantem   pierwotnego    trako-illyryjskiego,    nie    można    także 
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tego  wywuioskować.  Przeciwnie,  ze  stosunku,  zachodzącego 
pomiędzy  jeżykami  z  jednej  strony  albańskim,  z  drugiej  sło- 
wiańskimi, które  odbiły  się  na  nim,  można  na  pewno  twier- 
dzić, że  stosunek  ten  nie  był  tak  ścisłym,  żeby  mógł  tak 
dosadnie  oddziałać  na  język  bulg.  i  co  najważniejsza,  że  w  ró- 
wny sposób  musiałby  on  się  także  urzeczywistnić  w  języku 
serbskim.  T}*mczasem  o  tego  rodzaju  wpływie  języka  albańsk. 
na  język  serbski,  który  zresztą  począł  się,  jak  z  języka  sa- 
mego sądzić  można,  w  znacznie  późniejszym  czasie,  zob. 
Rozpr.  T.  XIV,  str.  206  n.,  nie  ma  mowy.  Właściwości  języ- 
kowe wskazują  na  to,  że  zetknięcie  się  Albańczyków  z  Buł- 
garami odbyło  się  w  czasie  znacznie  późniejszym,  aniżeli 
z  Grekami ,  kiedy  język  bułg.  uległ  już  ważnym  przemianom, 
zob.  wyżej  Rozpr.  T.  XIV,  str.  209,  jaką  np.  była  zatrata 
nosowycłi  samogłosek.  Fakt  ten  stoi  w  ścisłym  związku 
z  podaniem  historyi,  według  której  Albańczykowie  występują 
dopiero  na  widownię  w  XI  stuleciu,  zob.  Jirecek,  Gesch.  d. 
Bulg.  str.  216  n.  Względy  te  przemawiają  więc  przeciwko 
wpływowi  obcemu,  przyczem  i  to  zasługuje  na  uwagę,  że 
wpływ  ten  byłby  się  odbił  na  całej  deklinacyi,  a  nietylko 
na  rzeczownikach,  podczas  gdy  przymiotniki,  a  zwłaszcza 
zaimki,  zostały  nim  nie  dotknięte. 

Oprócz  powyższych  względów,  świadczących  przeciwko 
wpływowi  obcemu  na  zatratę  deklinacyi  języka  bułg.,  prze- 
mawia przeciwko  temu  sam  język  bułg.,  w  którym  zacho- 
wały się  liczne  ślady  pierwotnej  deklinacyi,  na  wzór  innych 
języków  słowiańskich.  Przykłady  te,  używane  po  dziś  dzień 
w  żywym  języku  bułg.,  umożebuiają  nam  odbudować  w  zu- 
pełności deklinacyję  bułg.  podobnie  jaką  jest  ona  w  innych 
językach  slow.  Pominąwszy  formy  mianownika,  biernika, 
wołacza  i  celownika,  które  zachodzą  całkowicie,  lub  czę- 
ściowo w  nieporuszonej  postaci,  zachowały  się  jeszcze  przy- 
kłady reszty  przypadków  w  takich  wyrażeniach  jak  nastę- 
pujące. 
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1.    ilesztki  pierwotnej  deklinacji. 

152.  N  a  r  z  ę  cl  n  i  k.  Tematy  -o  r.  m. :  s  b  o  g  o  m, 
garbom  ogólno-bułg.,  bregom,  redom  Tat.-Pazardż., 
g  1  a  s  o  m  cboka ,  tikom  tiće  Sof.,  Mil.  56 ;  ć  u  d  u  m  cudi 
sa,  zwyczajne  wyrażenie  w  narzeczu  rodop.,  Ved.  II,  270 
i  t.  d.;  po  brjagom,  instrum.  zam.  dat.  (loc  )  MTtrnoy,  Per.  S^). 
XI— XII,  168;  8  a  sokołem  Pirot,  Kaćan.  194;  redom 
po  redom  Paoag.,  Mil.  173 ;  s  k  o  k  u  m  da  skokame  Pri- 
lep,  Mil.  474 ;  mirom,  redom,  red  po  r  e  d  o  m ,  s  b  o- 
g u  m  ,  g  1  a  8  o  m  Mic,  zob.  Mil.  101,  102,  214,  326  i  z  wła- 
snych notatek;  vredom  Trtn,  Per.  Sp.  11,  132,  133,134, 
136;  strachom  Per.  Sp.  12,  111;  kriem  Per.  Sj).  11, 
131;  z  bogom,  s  kerstam  weg.  Czirb.  367;  r.  n.  s  li- 
tr o  m  Seres,  Verk.  11  ;  ć  e  s  t  o  m  ce8tiś,  1  j  u  t  o  m  Seres, 
Verk.  213,  253;  prolecem  -  srb.,  proleće,  Kopriśt. ; 
p  r  o  8  t  u  m  stoit  Struga,  Mil.  77 ;  t  i  c  h  o  m ,  e  h  i  t  r  o  m  Tat.- 
Pazar. ;  legniiya  n  i  c  k  u  ra  Mil.  269. 

Również  należy  do  tego  rzędu  forma  narzędnika,  który 
użyty  został  w  znaczeniu  celownika:  na  bogom  se  moli 
Seres,  Verk.  46.  W  Śiimeusk.:  S  t  u  j  a  n  u  ra  młogu  dubulja, 
mami  S  t  u  j  a  n  u  m  dumaśi ,  I  v  a  u  c  u  m  ljiil'kT.  pi  aveśi, 
G'erg'um  glavata  utseći,  Per.  &>.  VII— VIII,  107,  108, 
111,  112;  2,  str.  165. 

Tematy  -i  r.  ra.  mogą  być  utworzone  podług  dekli- 
nacyi  i ,  ale  także  podług  tematów  -o:  \>  -bte  m  ogólnobułg. 
d  e  ń  e  m  Svistov,  p  -b  t  e  m  Mac,  Mił.  21 ;  d  e  n  e  m  Kostend., 
Kaćan.  104.  Podług  tej  analogii  poszła  także  foiraa  r.  ż. : 
n  o  ś  t  e  m  Svistov,  n  o  k  '  e  m  Mac,  Mil.  437  ,  n  o  ś  t  e  m  ob. 
nosk'em  Kostend.,  Kacan.  104,  4.52,  prwn.  stsł.  di,  niją 
nośtiją,  gdzie  r.  m.  poszedł  za  analugiją   rod/aju   żeńsk. 

Tematy  -a  r.  ż.:  silom  zeme  Veles,  Per.  Sp.  IX— X, 
95;  s  duśom  Pirot,  Kacan.  195,  utworzone  podobnie  jak 
w  srb.  języku  podług  analogii  rodzaju  mę«!k. ;  s  v  ó  d  n  Pirot, 
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Per.  Sp.  18,  453,  zam.  stsł.  v  o  d  ą.  Jeżeli  weźmiemy  dź\vięk 
a,  juko  zastępczy  za  stsłow.  ą,  zob.  §.  55,  wówczas  należą 
dotąd  także  ogólnie  używane  formy:  den  ja,  n  o  ś  t  j  a, 
n  o  ś  c  j  a  Mac. 

153.  Miejscownik.  Tematy  -  o  r.  m. :  po  d  v  o  r  i 
chodiś,  dołu  obok  d  o  T  e,  na  k  1  a  d  e  n  c  i  Tat.-Pazardź., 
pu  dvori  chodeSi  Śumen ,  Per.  S}).  VII — VIII,  112;  po 
obrazi  Strumnica,  Mil.  26;  najav'e,  na  stńe  o^^ólno- 
biiłg. ;  V  sonę  Mac,  Mil.  24;  na  dole  Ead(!m.,  Kacan. 
152;  u  koYcadzi  Radom.,  Kacan.  511. 

Tematy  -o  (e)  r.  n.:  po  maiku  Tat.-Pazar.,  lete 
Mac,  Prilep,  Mil.  473;  na  Sbrci  Tat.-PazMr.,  na  strci  e, 
popoli,  n-Btre,  bladze  Mac,  Mil.  276,  306 ;  d  o  b  r '  e, 
zTe  ogólno-biiłg. ;  jutre  Radom.,  Kacan.  153;  po  s  e- 
1  u  -  8  u  rod')p.  Marica  1882,  Nr.  597,  str.  4. 

Tematy  -ar.  ź. :  ybY  kiśti,  na  kapii  Tat.-Pa- 
zardź. ;  g  o  r '  e  Kot.,  Per.  Sp.  I,  106 ;  zimę  (lete)  Mac, 
Mil.  189,  473;  v  majkini  pa  z  u  (v)  i  (1.  m,?)  Struga,  Mil. 
461;  nagor'e  ogólno-bułg. 

Tematy  -i:  nnśte-s  Sliven,  Per.  Sp.  V— VI,  207; 
na  p-Bti,  na  grtdi  Mac,  Mil.  306. 

Spółgłoskowe  tematy  :  na  v  r  '  e  m  e  n  i ,  Ikonomoy: 
EurapcKa  rpaMMariiKa,  Co*Ma  1882,  str.  13. 

Przykłady  powyższe,  które  zachodzą  w  żywym  języku 
bułg.,  niektóre  wprawdzie  wyłącznie  w  pieśniach  ludowycli, 
a!e  w  każdym  razie  są  zrozumiale  i  utwnrz(tne  prawidłowo, 
dowodzą,  że  przypadki  te  były  niegdyś  w  pełnem  użyciu, 
i  jeżeli  zaginęły  w  języku,  to  stało  się  to  dopiero  w  prze- 
ciąj^u  pewnego  czasu  i  na  polu  rodzimem,  a  zatem  przed- 
stawiają proces  historyczny  samego  jcz}ka  bułg.  Wytłóma- 
czenia  tego  zjawiska,  trzeba  zatem  szukać  w  rozwoju  histo- 
rycznym języka  bulg.,  mianowicie  w  procesach  jego  głoso- 
wych, które  oddział}  wały  w  wysokim  stopniu  na  uformo- 
wanie się  deklinacvi. 
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Z  inuycb  przypadków  zachowały  się  w  licznych  przy- 
kładach celownik,  a  w  zupełności  w  o  ł  a  c  z  1.  p. 

154.  Celownik.  Przypadek  ten  używa  się  w  pier- 
wotnej postaci,  przy  imionach  osobowych  i  istotach  ^.ywot- 
n}ch,  tak  rodzaju  m.  jako  też  ż. 

Tematy  -  o  r.  m. :  J  o  v  a  n  u  otgovori ,  na  sa  klauaj 
konju  do  griva-ta,  a  deveru  do  zlatni  zeugii,  a  s  v  e- 
keru  dnr  du  cerna  zemnja  Tat.-Pazar. ;  svekru  Panag., 
Per.  Sj).  XI — XII,  155;  majka  si  car  u  govori ,  rtće  carica 
car  u  Sof.,  Per.  Sp.  1,  166;  Kaćan.  216;  Bogu  se  mdi 
Radom.,  Kaćaa.  266;  kumu  izvadila,  Kratovo,  Per.  Sp. 
XI — XII,  174;  poklonue  konju  do  griva  ta,  a  deveru 
duri  do  ramena,  Veles,  Mil.  480;  konja  Marku  li  mu  go- 
Yoreśe  Prilep,  Mil.  9;  mu  ji  pre(s)ece  kralju  dobra  gla- 
(vja  Mac,  Mil.  59  i  t,  d.  Od  imion  osobowych  używa  się 
często  celownik  w  pierwotnej  formie,  zob.  Miklosich  III", 
8tr.  182 ;  s  v  o  i  m  u  p  o  b  r  a  t  i  m  u  Mil.  298. 

Niekiedy  używa  się  celownik  w  znaczeniu  dopełniacza 
(dativus  commodi) :  car  u  Kostadinu  sestra  zam.  cara 
Kostadina  Mil.  157;  Angelina  kral'  Bogdan  u  se- 
stra Md.  395;  izlja{z)la  majk'a  Stojanu  Mil.  116. 

Tematy  -u:  lice  sinu  8v'etnalo  Sof,  Kacan.  217. 

Tematy  -a  r.  ż. :  Todori  ti(ch)o  govori  Tat.Pazar. ; 
Kali  ni  dumase,  Tuicin  I  r  i  n  k  i  duaiasi,  car'  Mar  i  du- 
maśi  Kot.;  i  si  je  dade  maik'e  si  voda,  toj  gov<iri  (ch)uba{v)a 
J  a  u  e,  i  je  velit  stopank'e  si,  Prilep,  Mil.  14,  237,  254; 
Bojaua  m  a  j  k  '  e  je  velit  Struga,  Mil.  295;  je  zboruvat  Marko 
nevest'e  si  Mac,  Mil.  147 ;  n  e  v  '  e  s  t  i  govori  Mil.  192; 
Stojan  je  reće  s  e  s  t  r '  e  si  Mil.  1 97  ;  i  je  dade  m  a  j  k  '  e  si 
ne(v)esta  Mil.  234;  svojdźe  stara  majk'e  Mil.  298; 
kraliće  Mil  313;  azi  sim  ptrri  maj  ci  Kot.,  Per.  Sp. 
II,  106.  W  Macedonii  użycie  celownika  poj.  od  imion  wła- 
snych r.  ż.  jest  często;  oprócz  tego  zachodzą  jeszcze  w  tym 
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prz3'pa(lku  formy  od  majka:  majce,  s  e  s  t  r  a :  s  e  s  t  r ' e, 
teta:  tete. 

Według  analogii  rodzaju  ż.  tworzy  się  ten  przypadek 
także  niekiedy  od  tematów  r.  m.  Przyczyną  tego  jest  ta 
okoliczność,  że  wskutek  procesów  fonetycznych,  stoi  w  za- 
kończeniu mianownika  tematów  r.  m.,  zamiast  o  dźwięk  a, 
przez  co  nastało  pomięszanie  rodzajów,  n.  p,  k  r  a  1  j  a  S  i- 
śmanina,  onaa  stara  igumena  Mil.  53,  uw.,  54. 
Właściwość  ta  zachodzi  sporadycznie  tylko  w  narzeczach 
maced.:  Mar  koje,  Mar  ko  je  mu  śe  zdodealo,  mu  po- 
dade  Mar  koje  ostra  sabja  Mil.  9  (Prilep),  148,  155;  t  a- 
k  o  j  e  Struga,  Mil.  1;  brat'e,  negoje  mil'e  rod'e 
Mil.  53,  68;  podobnie  baboje  Mil.  332. 

Tematy  spółgłoskowe:  Pctre  P  a  v  1  e  t  u  govori,  od  Pa- 
V  1  e,  Yeles,  Verk.  311;  s  v  e  k  ^  r  v  i  Panag.,  Per.  Sp.  XI — 
XII,  155. 

155.  W  o  ł  a  c  z  1.  p.  używa  się  prawidłowo,  którego 
zakończeniem  przy  tematach  r.  m.  jest  c  i  analogiczne  u, 
zamiast  czego  niekiedy  używa  się  o,  zob.  §.  34;  przy  tema- 
tach r.  ż.  zaś  zakończeniem  jest  o:  v  e  t  r  e  Tat.-Pazardź., 
kniźoynice  Panag.,  kumce  Sakirdźi ,  I  s  u  s  e  C  h  r  i- 
stć  ob.  Isńs  Christóvi  Konopc.,  o.  m.  410;  Stojane 
.  Pavlovsk.,  Kratoyo,  Seres ;  brate  Prilep;  starce,  Marko 
k  r  a  1  e  V  i  ć  e  Radom.  W  niektórych  narzeczach  upodobnia 
się  przedostatnia  miękka  zgłoska  końcowemu  e,  i  zamiast  a 
używa  się  w  niej  e:  Stujene  Kot.,  Śumen,  Stojene 
Siroka  l^ka,  Panag.  Do  wołacza,  zakończonego  na  e,  do- 
daje się  niekiedy  partykuła  le:  Jovane-le,  Petre-le 
Tat.-Pazar.,  car'  M  u  r  a  d  i  - 1  e  Kot.,  Per.  S}).  I,  106,  zam. 
Mur  ad  6- 1  6;  zob.  §.  4. 

Z  zakończeniem  u,  które  przyjęte  od  tematów  -u,  do- 
daje się  zwyczajnie  do  tematów,  zakończonych  na  gardłową 
i  miękką  spółgłoskę  (tem.  -jo):  car'ku-ro  Kot.,  car  u 
Sof.,  d  '  e  V  e  r  c  j  u  Pavlovsk.,   MilośKobiliću   Samok., 
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K  -Ł  s  t  a  d  i  11  u-1  e  Tat.-Pazardż.,  S  t  o  j  a  u  n  Kratovo,  Pa  v  1  u 
Panag-. ,  Veles,  bratu  Strumnica,  Seres,  Stefan  banu 
Legeu.,  mazu  Prilep,  sinu-le  Sof.,  zetju  rodop  ,  ze  tu 
Sof  ja. 

Zamiast  u,  występuje  częściej  jako  zakończenie  o, 
w  czem  leży  proces  fonetyczny,  według  którego  dźwięk  ti 
w  zakończeniu,  przecbodzi  w  nieiitórych  narzeczach  w  o, 
zob,  §.  34.  Jednakże  w  formie  wołacza,  zakończonej  na  w, 
niemniej  i  tej  na  o,  może  tkwić  nowszy  proces,  polegający 
na  zatracie  deklinacji,  a  zakończenia  te  odpowiadałyby 
wówczas  tej  formie  przypadkowej,  która  używa  się  jako  za- 
kładowa dla  całej  deklinacyi  w  liczbie  poj.:  rodo  majcina 
Tat.-Pazardż.,  c  a  r  '  k  o  Kot.,  mlad  duchovniko,  Mi- 
1  u  ś  o,  z  e  t  j  o  Siroka  hka ,  k  o  n  j  o  Mac,  gospoda  r  o 
Eadom,  boże  -  le  mili  gospodjo  Pavlovsk.,  sino  rodop., 
s  i  n  k  o  Prilep. 

Tematy  -a  r.  ż.  mają  zwyczajnie  za  zakończenie  o: 
majko,  duśo,  goro-le,  vodo-le  Kustend.,  d  o  a  ś  t  e- 
r  j  o  Siroka  hka. 

Imiona  własne  r.  ż.  zakończone  na  -  Jca ,  -ca,  mają 
jako  zakończenie  dźwięk  e:  Stojanke  Tat.  -  Pazardż., 
Ilenke,  Stank'i-le  zam.  S  t  d  n  k  '  e  - 1  e  Kot.,  Z  a- 
górk'e,  Trujenk'e,  Milfce  Sumen ,  J  e  n  k  '  e  Sliv., 
Stójkę,  Bójkę  Konopc. ;  podobnie  także:  majcice^ 
mome,  karamfilke  Tat.-Pazar.,  r  u  ź  i  c  e  Sof.,  g  o  r  i  c  e 
Pavlovsk.,  mlada  bulkę  Siroka  hka,  kralice,  gospo- 
da r  i  c  e  Mac,  stara  b  a  b  i  e  e  Kostend.  Imiona  zaś,  zakoń- 
czone na  r/a,  mają  o  i  e:    Vórgo    ob.    Ver'ge  Konopcii. 

Imiona  własne  r.  m.  zakończone  na  a ,  mają  wołacz 
równy  mianownikowi:  sv'eti  Vasilija  Panag.,  sv'eti  Ilia 
Strumnica,  zetu  Ni  ko  la  Seres.  Podobnie  ma  wołacz  ró- 
wny mianownikowi  kuma  nom.  voc.  Konopcii,  o.  m.  409. 
Jeżeli  imiona  własne  r.  m.,  zamiast  a,  mają  z  powodu  braku 
akcentu,    w  zakończeniu    dźwięk    ■£,    wówczas    pozostaje    on 
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także  niezmienionym  w  wołaczu  :  N  i  k  ó  1  t.,  Kati,  i>nd  rejt, 
1 1  i  j  Ł  Konopc.,  podobnie  :  mam-b-le,  kadljt  Tat.-Pazar., 
d  r  u  ź  i  n  t  vjaruo  sgovorno  Kot.  Od  Isus  Christos 
brzmi  voc.  Isus-b  Cbristd  Konopc. 

156.  Dopełniacz.  Zakończenie  a  przy  tematach  r. 
m.  zachowało  się  w  niektórych  tylko  wyrażeniach,  jak:  do- 
ma:  do  di  do  ma  domum  Tat.-Pazardź.,  podobnie:  otide 
grada  Slankamena  Mil.  266 ;  u  d  o  m  a  otide  Sof. ; 
ot  davna  Mil.  275;  dosta  zam.  do  syta  ogólno-bułg., 
V  c  e  r  a ,  z  a  v  c  e  r  a ,  p  o  1  e  k  a  i  t.  p.  Częściej  używa  się 
dopełniacz  w  połączeniu  z  przyimkami:  ot  boga,  ot  car- 
daka,  ot  junaka,  i  z  Budina  gra  da,  ot  tyojego 
brata  Tat-Pazar. ,  i  z  gra  da  Kot.,  ot  konja  Veles, 
ot  boga  ednoga,  ot  rod  a  Christjanska  Strumn., 
ot  zdrayego  zdravca  Prilep,  otmoja-va  btrza 
konja,  ot  oraca  Struga,  nasred  dvora,  ottvo- 
ego  sina  Kostadina,  do  Sułtan  Murata,  ot 
Hilandara,  u  popa  tego  starego  Mil.  422;  od 
dobroga  konja,  u  konja  śarenoga  Trin ,  Kaćan. 
274,  289;  bez  brata  rodźenog  Pirot,  Kacan.  195; 
u  n  a  ś  a  g  o  z  e  t  k  a  Etropol ,  Per.  Sp.  13,  149 ;  gospod- 
skogu  roda,  okol  svog    korenka  węg.  Czirb.  388. 

Tematy  r.  ż. :  ot  t  e  m  n  i  c  i  Tat.  Pazardź.,  g  o  r  '  e  ot 
Z  agor  i  Kot.,  otłjute  rosę  Pirot,  Kacan.  135;  onoj 
g  o  d  i  n  i  Żerayna. 

Tematy  spółgłoskowe :  kljuceyi  otnebesiob.  otne- 
bese    Strumnica,  Mil.  27;    ot    nebesi  Bitol,  Mil.  345. 

Częściej  używa  się  dopełniacz  tematów  -o  r.  m.  z  za- 
kończeniem -  a  na  oznaczenie  biernika,  co  nie  tylko 
w  języku  bułg.,  lecz  także  we  wszystkich  słów.  w  równy 
powtarza  się  sposób:  moli  boga,  imam  j  e  d  n  o  g  o  boga, 
si  pozna  tvoj-ta  dobra  konja,  iskaj  kluca,  vikat 
I  y  a  n  a  Tat.-Pazardź.,  izyedi  konja,  najdę  baśtinoga 
konja,    car  J  a  s  e  n  j  a    ne  yanemo,   dade    sina,   jachna 
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dobra  k  o  d  j  a  Sof. ,  spravila  sam  konja  krilatoga 
Ti-ŁD  i  t.  p. ;  podobnie:  nuśtes  s-bm  s-buj-b  gledtl-B  Sliven, 
Fer.  Sj).  V—  VI,  207 ;  ne  vjeruvat  gospoda  Isusa  Chri- 
st o  s  a  Kiikuś.,  g  o  r  e  m  a  r  o  d  a  Deber,  s  v  i  1  e  u  a  p  o- 
j  a  s  a ,  siv  sokola,  g  r  o  b  a  S  e  k  u  1  o  (v)  a ,  Marka 
ź  i  V  a  Maced. 

Z  powyższych  przykładów  można  odbudować  następu- 
jące przypadki  dekliuacyi  bułg.  dla  liczby  poj. 

157.  Wołacz  ma  prawidłowe  zakończenie  r,  obok 
analogicznego  u  przy  tematach  -  o  (u)  r.  m.  Natomiast  za- 
kończenie o,  może  być  refleksem  procesu  fonetycznego  na 
miejsce  u,  ale  też  może  ono  przedstawiać  także  przy|)adek 
ogólny  w  zatraconej  dekli nacyi.  Przypuszczenie  to  drugie 
jest  prawdopodobniejsze  i  stoi  w  związku  z  kierunkiem, 
w  którym  postępowała  deklinacyja  bułg.,  od  pierwotnych 
przypadków  w  postaci  słowiańskiej,  do  zmienionych  w  po- 
staci bułg. 

Również  przy  tematach  -  a  r.  ż.  zakończenie  o  jest 
ogólno  slow.,  zamiast  którego  w  zgłoskach  niealicentowanych 
występuje  i.  Dźwięk  i  jednakże  nie  stoi  na  miejscu  o, 
tylko  na  miejscu  a,  ponieważ  dźwięk  o,  w  zgłoskach  nie- 
akceutowanych,  obniża  się  do  u,  zob.  §.  8,  a  zakończenie 
■h.  w  wolaezu  zachodzi  w  tych  narzeczach ,  w  których  dźwięk 
o  przechodzi  właśnie  w  n.  Zatem  i  w  tem  zal<ończeniu 
mamy  to  samo  zjawisko,  jak  przy  tematach  -  o  r.  m.,  że  pier- 
wotna firma  słów.  przypadku  zastąpioną  została  przez  formę 
czysto  bułgarską,  którą  w  tym  przypadku  jest  dźwięk  i 
na  miejsce  a,  t.  j.  wolacz  opiera  się  na  norainatiwie.  Zakon 
czenie  ■  e  tematów  r.  ż.  jest  analogicznem ,  przyjętera  od  te- 
matów -  o  r.  m.  Dla  tego  też  ujawnia  się  jego  obce  pocho- 
dzenie w  tem,  że  gardłowe  spółgłoski  pozostają  przed  nim 
niezmienione.  Początek  do  tej  wymiany  jednego  przypadku 
podług  wzoru  różnych  dekli nacyj  dla  odmiennych  rodzajów, 
dały  bez  wątpienia  tematy  -ja  r.  ż.  (-  ca),  w  l<tórych  dźwięk 
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(i  przeszedł  według'  prawidła  g-losowego  języka  bulg.  w  r, 
zob.  §.  4.  Za  niemi  poszły  tematy  zaliońezone  na  Im,  po- 
nieważ w  zalłończenin  tem  wymawiał  się  dźwicli  h  niieliko, 
zob.  §.  123,  e,  wskutek  czego  nastąpiło  zrównanie  ich  z  po- 
przedniemi. 

Na  podstawie  tych  procesów,  Ittóre  zaszły  w  tym  przy- 
padłiu,  możemy  powziąć  wyobrażenie  o  analogicznych  w  in- 
nych przypadkach.  Widzimy  bowiem  z  jednej  strony  formę 
pierwotną  ogólno-słowiańską,  z  drugiej  formę  przemienioną 
wśród  języka  bulg.,  która  musiała  naturalnie  zastosować  się 
do  całego  jego  ustroju.  Proces  przemiany  odliywał  się  we- 
dług tych  prawideł,  Ictóre  władały  w  języku  w  obrębie  jego 
głosowni,  a  które  były  powodem,  że  pierwotnie  różne  za- 
kończenia, wskutek  przemian  głosowych,  zrównały  się  ze 
sobą.  Tak  stało  się,  że  zaliończenie  u  przy  tematach  r.  m. 
przeszło  w  o,  ponieważ  proces  ten  był  znany  w  języliu, 
a  skutkiem  tego  przejścia  zrównał  się  wolacz  z  tym  przy- 
padkiem, który  stał  się  podstawą  całej  deklinacyi  1.  p.  dla 
rodzaju  raęsk.  To  samo  zaszło  przy  tematach  -  a  r.  ż.,  litó- 
rych  zakończenie  o  odpowiadało  zal^ończeniu  -  o  tematów  r. 
ra.  Kównież  zakończenie  i  r.  ż.  w  zgłoskach  nieakcentowa- 
nych  na  miejsce  a,  odpowiadało  w  wymowie  temuż  zalioń- 
czeniu  %,  jakie  tematy  fe  przyjęły  w  ogólnym  przypadku 
całej  deklinacyi  liczby  poj.  Wskutek  takiej  wymiany  głoso- 
wej, spływały  początkowo  różne  zakończenia  w  jedno,  przez 
co  wytwarzała  się  na  miejsce  różnych  form  przypadkowych 
nowa  forma,  która  zrównała  się  znów  z  innemi  przypadkami. 

Obok  tej  strony  zewnętrznej,  która  odgrywała  ważną 
rolę  w  procesie  zatraty  deklinacyi  bułg.,  a  która  opierała 
się  na  procesie  fizycznym ,  przychodził  drugi  moment  — 
psychiczny,  który  działał  również  na  niekorzyść  pierwotnego 
stanu  bulg.  deklinacyi.  Proces  ten  mamy  również  przedsta- 
wiony w  wokatiwie,  w  którym  pierwotnie  różne  deklinacyje 
spływają  w  jedne,    której  normę   podawał    rodzaj    tematu. 
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Tak  tematy  -  i  r.  m.  przeszły  do  deklinacyi  tematów  -  o, 
przyjmując  ich  zakończenie,  podobnie  stało  się  z  tematami  -  r 
r.  ż.,  które  przeszły  do  dekiinacyi  tematów  samogłoskowych. 
Przez  spłynięcie  róAnych  dekliuacyj  do  jednej,  tego  samego 
rodzaju,  w  której  następnie  działały  procesy  głosowe,  stało 
się  naturalnem ,  że  nastąpiła  zatrata  pierwotnej  dekłinacyi 
w  języku  ł)ułg. 

Co  w  tym  jednym  przypadku  —  wol^atiwie  zaszło, 
musiało  powtórzyć  się  także  w  innycli  prz\padkach,  z  któ- 
rych zaginęły  najpierw,  lub  największemu  uległy  zniszczeniu 
te,  które  były  najbardziej  wystawione  na  działanie  procesów 
fonetycznych.  Tak  narzędnik  poj.  przedstawia  na  r.  m. 
i  n.  w  resztkach  zakończenie  -  om  ,  które  właściwe  jest  ca- 
łej grupie  poludniowo-słow.  i  musi  się  uznać  za  pierwotne, 
nie  tylko  dla  tych  języków,  lecz  także  dia  języka  bułg. 
Według  analogii  rodzaju  m.  (n.)  poszły  także  tematy  r.  ż. 
i  przyjęły  na  sposób  języka  serb.  także  zakończenie  -  om, 
a  obok  tego  pierwotne  ą  zachowało  się  w  postaci  zastęp- 
czego a  lub  u.  Przy  tematach  -i,  występuje  jako  zakoń- 
czenie -  em,  które  z  rodzaju  m.  przeszło  także  ua  rodzaj  ż., 
podobnie  jak  przy  tematach  -  a.  Na  tej  podstawie  odbył  się 
dalszy  proces,  który  kierował  się  prawami  głosowemi.  Tak 
dźwięk  a  lub  ?«,  zam.  pierwotnego  ą,  przeszedł  w  i  przy 
tematach  r.  ż.,  przez  co  przypadek  ten  otrzymał  za  zakoń- 
czenie dźwięk  i,  zob.  §.  2,  35.  Przy  zakończeniach  -om, 
-em,  odpadło  końcowe  m,  który  to  proces  jest  tylko  dal- 
szym ciągiem  tego,  jaki  panował  w  jedności  wszysikicli  ję- 
zyków słów.  i  jaki  po  dziś  dzień  powtarza  się  na  szeroką 
skalę  w  języku  bułg.,  zob.  §.  149.  Dalsza  przemiana  do- 
tknęła dźwięków  o,  e,  z  których  o  pozostało,  lub  mogło  przy- 
jąć postać  dźwięku  u,  zob.  §.  8,  lub  też  %,  zob.  §.  10,  a  e 
odpadło,  zob.  §.  141;  W  ten  sposób  powstała  forma  przy- 
padku, zakończonego  przy  wszystkich  tematach  na  o,  i,  lub 
na  jakąkolwiek  spółgłoskę. 
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W  miejscowniku  poj.  występuje  jako  zakończenie 
pierwotne  dżwiek  e,  tak  przy  tematach  -  o  r.  m.  i  n.,  jako 
też  przy  tematach  -  a  r.  ż.,  zamiast  którego,  odpowiednio  do 
narzeczy  i  akcentu,  stoi  e  lub  i,  zob.  §.  20,  22.  To  samo 
zakończenie  e  {i),  okazują  tematy  -  i  r.  ż.,  w  czem  może 
tkwić  pierwotna  forma,  tylko  z  wymianą  dźwięku  i  w  e,  zob. 
§.  25,  lub  też  analogiczna  tematów  -  a.  To  samo  da  się 
powiedzieć  przy  tematach  spółgłoskowych  r.  n.  Obydwa 
dźwięki  e,  i,  mogły,  albo  to  przemienić  się  w  głuchy  dźwięk 
■Ł,  zob.  §.  16,  26,  albo  też  odpaść,  zob.  §.  141,  przez  co 
powstała  forma  przypadkowa  z  zakończeniem  i,  lub  też  bez 
zakończenia. 

W  celowniku  poj.  mają  tematy  r.  m.  zakończenie  ti, 
które  przyjęły  także  spółgłoskowe  tematy  r.  n.,  a  tematy 
r.  ż.  zakończenie  e  w  postaci  e  i,  które  przyjęły  także  spo- 
radycznie tematy  r.  ra.  Przez  przemianę  dźwięku  ^l  w  o 
i  wypadnięcie  e,  i,  powstała  forma  przypadku  z  zakończe- 
niem o,  lub  bez  zakończenia. 

W  ten  sposób  otrzymujemy  na  gruncie  bułg.,  odpowie- 
dnio do  prawideł  głosowni  języka  bułg.,  jako  zakończenia 
w  wokatiwie  o,  e,  %,  w  narzędniku  o,  -ł,  w  miej- 
scowniku "Ł,  w  celowniku  o,  dla  wszystkich  rodzajów, 
a  opiócz  tego  w  narzędniku ,  miejscowniku  i  celowniku, 
może  temat  kończyć  się  na  spółgłoskę.  Na  tej  drodze,  z  pier- 
wotnych zakończeń  czterech  przypadków,  dla  rozmaitych  ro- 
dzajów, wywinęły  się,  skutkiem  praw  głosowych,  trzy  roz- 
maito formy  zakończenia  w  postaci  o^  c,  i,  z  których  e, 
ograniczone  jest  na  wokatiw,  a  o,  i ,  zachodzą  w  reszcie 
przypadków,  skutkiem  czego  nastąpiło  zlanie  się  tych  przy- 
padków w  jeden  ,  którego  zakończeniem  było  o  lub  -ł. 

Oprófz  powyższych  resztek  pierwotnej  deklinacyi,  która 
na  gruncie  bułg.,  pod  wpływem  procesów  głosowych,  prze- 
mieniła się  w  ten  sposób,  że  wytworzyły  się  nowe  typy  de- 
klinacyjne  z  zakończeniem  o,  "ł,    lub  bez  wszelkiego  zakon- 
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czen'a,  zachował  się  jeszcze  jeden  przypadek  z  zakończeniem 
a  dla  genitiyu  r.  m.,  który  przy  tematach  żywotnych  objął 
funkcyję  akusatiyu.  Przy  tematach  r.  ż.  występuje  dźwięk 
/,  lub  e,  jako  zakończenie,  które  stoją  na  miejscu  pierwo- 
tnego y,  a  które  w  dalszym  ciągu  mogły  zaginąć.  Co  się 
tyczy  dźwięku  a  tematów  r.  m.,  ten  mógł  albo  to  pozostać, 
lub  też  przemienić  się  w  %,  co  zależało  od  pozycyi  akcentu. 
Przez  to  i  ten  przypadek  otrzymał  formę  deklinacyjoą  z  za- 
kończeniem a,  "Ł,  które  z  powyższemi  zakończeniami  przed- 
stawiają, obok  tożsamości  zakończenia  w  postaci  t.,  jeszcze 
jeden  rodzaj  przypadku  z  zakończeniem  -  a.  Pomijając  za- 
tem zakończenie  e,  jako  ograniczone  na  jeden  przypadek, 
widzimy,  że  wszystkie  zakończenia  przypadkowe  liczby  poj., 
wszystkich  rodzajów  i  wszystkich  kategoryj  deklinacyjnych, 
musiały  przyjąć  odpowiednio  do  praw  głosowych  języka  bułg. 
jedne  z  tych  postaci:  a,  o,  %,  które  stały  się  podkładem 
dla  formacyj  nowszej  deklinacyi.  Oprócz  tego  mógł  temat 
występować  także  bez  wszelkiego  zakończenia  w  postaci 
spółgłoskowej,  który  z  powyższemi,  zakończonemi  na  samo- 
głoskę, przedstawia  typ  spółgłoskowej  deklinacyi. 

Porównując  ten  stan  deklinacyi  przypadków  zależnych, 
który  na  podstawie  praw  głosowych  jako  konieczny  rezultat 
się  wywinął  i  dał  podkład  do  nowej  formacyi  deklinacyi, 
z  tym  stanem,  jaki  obecnie  w  języku  bułg.  faktycznie  się 
znachodzi,  przekonujemy  się,  że  zachodzi  w  tym  względzie 
zupełna  zgodność.  Zarazem  wynika  z  tego,  że  zgodność  ta 
rozciąga  się  jeszcze  dalej,  gdyż  obejmuje  ona  także  nomi- 
nativ  poj.,  który  okazuje  dla  wszystkich  rodzajów,  jako 
zakończenia:  a  ("ł)  r.  ż.,  o  r.  m.  i  n.  i  oprócz  tego  jeszcze 
tematy  bez  samogłoskowego  zakończenia,  czyli  zakończone 
na  spółgłoskę:  brat,  majka,  selo,  (Marko).  Nastą- 
piło zatem  zupełne  zrównanie  się  wszystkich  przypadków 
1.  p.,  które  spłynęły  w  jeden  ogólny  {casus  generalis),  na 
podstawie  którego  odbywa  się  dzisiejsza  deklinacyja  języka 
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bułg.  Ponieważ  jednak,  skutkiem  tych  przemian  zakończeń 
przypadkowych,  stało  się  niemożebnem  oznaczenie  pojedyn- 
czych form  przypadkowych  za  pomocą  osobnych  przyrostków, 
dla  tego  uciekł  się  język  do  środka  innego  i-  użył  do  tego 
cela  przyimków.  W  tem  mamy  powtórzony  tylko  ten  sam 
stosunek,  który  zaszedł  we  wszystkich  językach  słowiańsk. 
w  miejscowniku,  a  pod  pewnym  względem  także  w  na- 
rzędniku. 

2.    Przypadek   ogólny   {casus  generalia)  w  formie 
nieokreślonej. 

158.  Skutkiem  procesów  fonetycznych  zrównały  się  przy- 
padki 1.  p. ,  w  których  na  r.  m.  używa  się  temat  spółgłoskowy; 
brat;  na  r.  n.  temat  zakończony  na  o :  s  e  1  o,  lub  je:  1  o  z  j  e, 
podobnie  także  Marko,  Dimitrije;  na  r.  ż.  temat  zakoń- 
czony na  -a:  majka,  lub  Ja :  b  o  g  i  n  j  a ,  podobnie  także 
vojvoda,  sidija.  Tematy  -  i  otrzymały  zakończenie 
spółgłoskowe  na  oba  rodzaje :  p  1 1  :  stsł.  pątb,  kost: 
k  o  s  t  b.  Tematy  spółgłoskowe  przeszły  w  liczbie  poj.  do 
deklinacyi  tematów  samogłoskowych :  d-bśterja,  cudo: 
CU  des-,  dbFYO  :  dbrves-  ob.  dbrvet-,  ramo  :  ra- 
men-;  obok  tego  używają  się  także  w  formie  pierwotnej: 
ime  :  stsł.  i  me,  tele  :  stsł.  t  e  1  ę.  Formy  powyższe 
służą  syutaktycznie  na  oznaczenie  nominativu,  który  może 
w  nich  być  zawarty  także  pod  względem  formalnym  ze 
względu  na  formy  języka  stsłow!,  które  jako  najstarsze, 
można  przyjąć  dla  wszystkich  języków  slow.,  a  zatem  i  dla 
bułg.  Jednakże  przykłady  powyższe  używają  się  w  tej 
formie  dla  nominatiyu  tylko  wówczas,  jeżeli  są  nieokreślone, 
t.  j.  jeżeli  nie  mają  artykułu.  To  zachodzi  tylko  w  pieśniach 
ludowych,  zamiast  czego  w  książkowym  języku,  mianowicie 
przy  tematach  r.  m.,  używa  się  forma   złożona   z  artykułem. 

Różnica  pomiędzy  określonym,  a  nieokreślonym  przy- 
padkiem 1.  poj.,  polega  na  jego  zakończeniu,  które  przy  nie- 
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określonym,  czyli  niezłożonym  temacie,  jest  takiem,  jakiem 
powyżej  zostało  ozuaczone,  a  które  zawisło  od  prawideł 
głosowych  hińg.  języka.  Pominąwszy  takowe,  które  w  roz- 
dziale o  glosowni  języka  bułg.  wyłożone  zostały,  zasługują 
jeszcze  na  uwagę  następujące  właściwości. 

Rzeczowniki  zakończone  na  -  7^^/c  r.  n.,  przemieniają 
końcówkę  tę  zwyczajnie  w  ńe,  a  w  zgłosce  nieakcentowanej 
w  ńi:  b  1  a  g  u  ś  t  i  n  e,  k  1  a  ń  i  lub  k  1  i  n  e,  p  r  i  b  1  i  z  i  n  e, 
chódini,  edini  Konopć.,  Per.  Sp.  18,  408.  Ten  stosu- 
nek powtarza  się  w  obrębie"  całego  języka  bułg.,  zob.  §.  13, 
a;  on  był  znany  w  języku  bułg.  już  w  najdawniejszym 
czasie:  03^Himb-/KeHbe,  noHOuiCHŁe,  nooyiieHLe  Psłt.  słck.  156, 
157,  159;  óeaaKOHic,  noBejenie  Psłt.  Bolon.  130;  ciBopimte 
rkp.  Sof.,  Nr.  25  z  XIII  w.,  zob.  §.  13  aa),  28.  Na  tej 
przemianie  kombinacyi  ije  w  je,  polega  także  użycie  poje- 
dynczego i  zam,  ii  w  stbułg.  zabytkach,    zob.  niżej. 

Przyrostek  -  in  odrzuca  się  niekiedy  w  zachodnich  na- 
rzeczach w  liczbie  poj.,  podobnie  jak  w  obu  działach  języ- 
kowych w  liczbie  mn.:  seljan  zam.  seljanin,  bakal 
zam.  bakalin,  cifut  zam.  cifutin,  stopan  zam. 
s  t  o  p  a  n  i  n  ;  pozostaje  zaś  przy  :  B  u  g  a  r  i  n ,  S  ł  r  b  i  n, 
Turcin,  gospodin,  grag'anin,  podobnie  przy  przy- 
miotnikach rodowych :  BitoTcjanin,  PriTepcjanin 
i  t.  p. 

Podobnie  jak  tematy  rzeczowne,  tworzą  także  tematy 
przymiotne  w  ten  sam  sposób  formę  niezłożoną  tego  przy- 
padku :  sil  veter,  drug  siromach,  zelen  jarabur, 
jesen  mesec  Tat.-Pazar.,  mlad  duchovniko  Śiroka 
lika ,  star  s  v  '  e  t  i  Ilia  Panag.,  bel,  CBrn,  z^lI,  mil, 
zob.  Teodoroy:  3ana4HHTe  ói.irapcKii  roBopii  w  Per.  Sp.  19- 
20,  str.  158  n. 

Mianowicie  przy  tematach  przymiotnych  r.  n.,  forma 
rzeczowua  jest  częstą :  bilo  tebemilo,  drugo  cedo 
Tat.-Pazar.,  friśko  noże,  Kosinsko  nev'eśce  Ko- 
stur,  sk-Bpo   cenę-  to  Struga ,    desno    okce    Maced., 


412 


s  V  e  t  o  pole  Kostend.,  drobno  k  a  ra  e  n  j  o  Radom.,  b  o- 
źjo  nebcsje  Sof. 

Przy  tematach  przymiotnych  r.  ż.  wątpliwem  jest,  czy 
zakończenie  a  opiera  się  na  niezło^.onej,  czy  też  złożonej 
formie.  Formalnie  obydwa  przypuszczenia  są  uzasadnione, 
a  mniemanie,  które  wypowiedział  Miklosich  III  ^,  str.  184, 
że  dla  formy  niezłożonej  wlaściwszem  byłoby  zakończenie  i, 
ma  o  tyle  tylko  uzasadnienie  w  języku,  o  ile  końcowy 
dźwięk  przy  tematach  -a  r.  ż.  przechodzi  w  pewnjch  ra- 
zach w  dźwięk  i,  zob.  §.  2. 

Tematy  rzeczowne  na  -  a  r.  ż.  kończą  się  na  a,  które 
we  wschodnich  narzeczach,  w  zgłosce  nieakcentowanej,  prze- 
chodzi w  ^,  zob.  §.  2.  Jednakże  zachodzą  przykłady,  że 
i  w  akcentowanej  zgłosce  stoi  w  zakończeniu  dźwięk  i,  co 
trzeba  przypisać  tej  okoliczności ,  że  skutkiem  procesów  gło- 
sowych nastąpiło  zlanie  się  pierwotnej  formy  akusativu  na  ą 
z  oominativem:  v  o  d 'k  może  stać  zam.  voda  lub  zam. 
V  o  d  ^.  Dla  tego  też  w  książkowym  języku  nie  rozróżnia 
się  wcale  akusativu  od  nominativu,  lecz  w  obydwu  przy- 
padkach używa  się  dźwięk  a:  ze  na  nom.  i  akusat.,  podo- 
bnie majka  nom.  i  ak.  Tylko  w  tych  narzeczach,  w  któ- 
rych dźwięk  a  nie  przechodzi  w  ł,  a  zamiast  nosowego  ą, 
uż^wa  się  głuchy  dźwięk  -b,  zob.  §.  58,  możebnem  jest  po- 
znanie istotnej  formy  akusatiyu  i  nominatiyu.  Podobnie  rzecz 
się  ma  i  z  temi  narzeczami,  w  których  zamiast  nosowego 
ą  używa  się  czyste  o  lub  u,  zob.  §.  56,  57,  n.  p.  ispili  ti 
sme  vodo  studeno,  opasochme  ti  t  r  e  v  o  z  e  1  e  n  o  Si- 
roka  lika. 

Na  wytworzenie  formy  nominativu  z  zakończeniem  -b, 
wpłynął  obok  akusativu  r.  ż.  także  instriimentał  na  ą,  zam. 
oją ,  który  zachodzi  w  zabytkach  bułg.  od  najdawniejszych 
czasów,  a  którego  dźwięk  ą  przeszedł,  odpowiednio  do  na- 
rzeczy, w  a.  lub  x:  T<ftroT/T;,  tji-bctot/t;  Okt.  Strum.  176;  rop/Ti, 
4eciini;/-Y;  Psłt.  Bolon.  135;    nTopiiH/T;,    iparieS/T^    Psłt.    Pogod. 
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Luman.  43;  iLiainamm/A  Apost.  Mac.  488;  Pol.  127;  P.slt.  Dc- 
can.  146;  Homia  noctu,  cacb  B04a  rkp.  Odes.  147;  cłcl  4«Ma, 
c-bch  6aiua  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.,  Nr.  1  z  XVII  w. 

Formy  powyższe,  tak  r.  m.  i  n.  jako  też  ż.,  użyte  zo- 
stały jako  podkład  dla  ealej  deklinaeyi,  przez  wszystkie 
przypadki  I.  p.  i  dla  tego  otrzymały  nazwę  przypadku  ogól- 
nego:  da  ti  z  1 1  o  g  zaloźe  Śunien,  Per.  Sp.  VII — 'VIII, 
107  ;  ot  lep  niouastir,  kraj  belego  Dunav  Mac. ; 
za  naród,  pod  uoź,  bez  o  g  "b  n  Triin ,  Per.  S]).  19  — 
20,  str.  158  n.  Niekiedy  i  tematy  imion  żywotnych  idą  za 
przykładem  tym  i  pozostają  nieodmienne:  na  J  o  v  a  n  cbaz- 
natare  Legen ,  Verk.  293;  do  sułtan  Murata  Mil.  207, 
213,  217;  car  Jasenja  ob.  car  Jaseń  Sof.  Kaćan. 
215 ;  S  t  a  1  a  k  '  i  n  i  n  T  o  d  o  r  (acc),  c  o  v  e  k  (acc.)  Trtn, 
Per.  Sp.  11,  138;  12,  107;  caro  na  majka  govori  Sof., 
Per.  Sp.  1,  165;  mene  mi  moma  najdo(cb)a  Kratovo,  Per. 
Sp.  XI— XII,  171;  ot  mila  sestra  Seres ,  Verk.  266 ; 
dade  majk'e  si  voda  Prilep,  Mil.  14;  si  j-b  najdę  sirota 
zaspana,  nabrak'a  Struga ,  Mil.  44,  70 ;  pa  ji.  fatif 
moja  stara  majka  Mil.  67;  na  svoja  nevesta 
Mil.  147;  8  edna  k-brpa  Radom.,  Kaćan.  255. 

Wyjątek  od  tej  formy  przypadku  ogólnego,  stanowią 
resztki  pierwotnej  deklinaeyi ,  które  wyżej  zostały  przyto- 
czone, następnie  narzecza,  przytykające  do  języka  serbsk., 
jak:  Pirot,  Tr-bu ,  a  poniekąd  Sofja  i  węgiersk.,  w  których, 
za  przykładem  języka  serbsk.,  używa  się  forma  akusativu  od 
tematów  -ar.  ż.  zakończona  na  u,  która  posłuż}  ła  także 
za  podkład  jako  przyfiadek  ogólny  dla  całej  deklinaeyi  1. 
poj. :  z  a  r  u  ź  u ,  n)iśk'e-te  pasevośe  t  r  a  v  u ;  nana  mi  kupi 
jednu  barlu  od  bel  u  kożu  (kolpakj  Pirot ,  Kacan. 
131,  Per.  Sp.  16,  165,  166;  (v)8e  su  ednii  dumu  posluśali 
imali  edniijabuku;  od  ćerk'eskuveru,  nago- 
dinu,  s-bs  Yojsku  Trin ,  Per.  Sp.  11,  132,  1S6,  137, 
prwu.  Teodorov'  w  Per.  Sp.  19—20,  str.  158  u.;  nikakvu 
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V  '  e  r  u  nemase ,  će  zemem  c  e  r  k  u ,  dade  sina  na  ć  e  r  k  u 
Sof.,  Kacan,  217;  navećeru  krupnu  bogatu,  śi- 
rotu  polepu  zam.  s  i  r  o  t  n  wcg.  Czirb.  388. 

Również  stanowi  pewien  rodzaj  odmiennej  deklinacyi, 
ten  sposób  oznaczenia  przypadków,  za  pomocą  zaimków, 
który  jest  w  użyciu  w  maced.  narzeczach.  Na  oznaczenie 
bowiem  przypadku  od  tematu  imiennego,  używa  się  odnośny 
przypadek  od  zaimka  wskazującego,  który  kładzie  się  przed 
lub  po  imieniu  w  tym  rodzaju,  jakiego  jest  odnośne  imię, 
pozostające  nieodmienne:  Stojan  je  majka  velese  zam. 
m  a  j  k  '  e,  lub  na  ra  a  j  k  '  a ;  majka  P  a  v  e  1  mu  produmvit, 
kako  majka  k  e  je  kaźam ,  b'ela  Jana  je  pritekna, 
i  si  j  T)  venća  B  o  j  a  n  a  ,  zob.  Mil ,  str.  V  w\stępu ;  da  mi  j  -b 
ze(m)iś  tają  najmą  la- ti  ('zam.  ta)  Ochrid ,  Mil.  482; 
si  j  -b  najdę  sirota  zaspana,  go  daruva  s  v  '  e  t  i  Ilia 
sanctum  Iliam,  naśe  dęto  da  go  zagubiła  Struga,  Mil. 
44,  45,  69 ;  mu  j  -b  pre(s)eće  k  r  a  1  j  u  dobra  g  1  a  (v)  a, 
pa  j  t  fatif  moja  stara  majka,  mu  j  -b  zede  n  e  g  o  (v)  a 
g  1  a  V  a ,  je  zboruet  na  svoja  nevesta,  Janikaji 
popleDi(ch)e,  tają  moma  je  zede  Mil.  59,  67,  131,  135, 
147,  164,  445. 

W  stbułg.  języku  odbywa  się  deklinacyja  w  sposób, 
odpowiedni  innym  językom  slow.,  z  wyjątkiem  tych  przy- 
padków, które,  odnośnie  do  prawideł  głosowych  języka  bułg., 
przyjmują  odrębną  formę,  jemu  właściwą.  Ponieważ  właści- 
wości te  w  całości  poniżej  zostaną  podane,  dla  tego  zasłu- 
gują na  uwagę  tutaj  tylko  te  przykłady,  które  z  powyższemi 
dzisiejszego  języka  bułg.  stoją  w  związku. 

Tematy  imienne  pozostają  w  różnych  przypadkach  de- 
klinacyjnych  1.  poj,  nieodmienne,  tworząc  na  sposób  dzi- 
siejszego języka  bułg.  przypadek  ogólny,  r.  m. :  HJia.ib  ópaib 
Sborn.  Belgr.  41;  ffi  BiciOKb  40  sanaAb  ahih  T'fex,  ffi  KOimb 
Mócb  40  KOHbiłb  rkp.  Filip.,  Nr.  10  z  r.  1600;  B'B3Baxb  chb 
i\iOH  rkp.  Filip.,    Nr.   U    z  XVII   w.;    na    loa    cottb,    Ha  ohm 
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CB-feii,  (loc.)  ikp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.   1   z  XVII  w.;  MHTapii 

npOTHBHH    CCS     HU    saKOHT,     O/KH,     Iia     TOra     CTb     (CRtlTi),    BŁ    WII3II 

BGKi  rkp.  Sof.,  Nr.  14  /  XVII  w.;  cacb  CTpaxb,  Ha4  ciimkii 
cB-feib,  iia  KptcTfc  (loc.)  rkp.  Odes,  147;  iipii  ^apa  CyjbiaHb 
McxMC4a,  OT  Be^b,  or  By^uMb,  ot  liAnenb  Latop.  Petr.,  Per. 
Sfj.  3,  str.  8,  9;  n3'paH,  ffi  ornb  rkp.  Lublaa.  232,  329;  npTu 
i^pa  cs^TaHb  coemcHa,  podpis  w  rkp.  Sof.,  Nr.  10  z  XVI  w. 

r.  n. :  Hamero  corpeaieHie  Sborn.  Belgr.  58 ;  w  A«ui'MaH'- 
CTBO,  Ha  cpne  (dat.J  rkp,  Tow.  PN.  w  Sof  Nr.  1  z  XVn  w. ; 
(8  310  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w. ;  Ąy  TpcTie  hcóo  rkp. 
Odes.  146;  ffl  6jarto4HxaHHoi  ąBCTHiie  Abagar  519;  iic  tcjo) 
tamże. 

r.  ż.:  Tcóe  cjiaBa  4a  qHHiiMb,  nocTaparo  cjijra  (acc.) 
Sborn.  Belgr.  35,  37 ;    4a  noHHTauib  6ama  ch   h   MaiiKa    ch,  ffi 

Kpa}K4a,    33    TaKBłBa    JKCHI),    B'B    BtMHI)    iMlKa,    B'B  TŁMHHl^a,    Ha  Tpa- 

nesa,  b^  nscTbinra  (loc.)  rkp.  Tow;  PN.  w  Sof.  Nr.  1 ;  Brunre 
JIM  ncTpoBa  BCJiHKa  jiJOÓOBb,  w  HenpaB48  ob.  ort  HenpaB4a,  cbcb 

HenpaB4»,     Q     BCMHOK)    MHKS,      (O    HCTHHHS,     ©    MCTBa,     HC     TBOpHT-b 

MMOCTHHra,  no  npaB4»  u  icthhhh  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w.; 
OTb  cBora  Bo;ira,  c  jTpnna,  na  Tasii  4yiiia  Cdat.),  cacb  B04a,  Ha 
scMjiK)  (loc),  3eaoH)  (voc.)  rkp.  Odes.  145,  146,  147 ;  8  BjamK« 
(loc),  itacTiiTwra  MaTiie  B8toHB8co48  (geo;)  ob.  HapimaneBiaro) 
BacMHC  B«o>HBw4a,  sa  Bacena  norpeóa  (acC;)  Abagar  519; 
©  3bma,  BŁ  nscTbmra,  (S  0Hb3H  njiaHiiHb  rojtinaa  rkp.  Lu- 
blan.,  OTq.  232,  333;  ©  npaBe4Haro  coyĄiio  rkp.  Handźar. 
299;  coTł  npe4HCTaa  MaTcpb  Alex,  27;  ot.  6paTHa  rkp.  Chlu- 
dov.  473,  Arch.  III,  331;  6pHjKeH4a  acc.  Trój.  174;  xpaMiiHa 
Hep/^KOTBopena  B'feqHa  acc  Apost.  Mac,  Pol.  121,   zub.  §.  55. 

Zaimek  wskazujący  odmienia  się  zamiast  odnośnego 
imienia:  asb  ohoph-sh  l84a  CTopHXb  Sborn.  Belgr.  43. 

Powstanie  przypadku  ogólnego  i  co  za  tern  idzie,  za- 
trata deklinacyi  bulg.,  sięga  zatem  do  XIII  stulecia  w  ję- 
zyku książkowym,  który  znacznie  wyprzedzić  musiał  język 
żywy.     Na  zatratę  tę  wpłynął  niezawodnie   proces   głosowy, 
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jak  to  słusznie  twierdzi  Miklosicii  w  Starine  III,  150,  który 
wziął  początek  u  tematów  r.  ż.,  zamieniając  acc,  instrnm. 
i  nom.,  do  których  przychodzi  jeszcze  gen.  przy  tematach 
-ja,  na  jeden  przypadek,  l^ończący  się  na  -a  lub  t,  a  oprócz 
nominativu  w  niektórych  narzeczach  także  na  u. 

3.    Przypadek   ogólny    w   formie   określonej. 

159.  Przypadek  ogólny  w  formie  określonej ,  czyli 
złożony  z  artykułem ,  przyjmuje  w  różnj^ch  narzeczach  od- 
mienne zakończenie  na  r.  m.  i  ż. ,  podczas  gdy  na  r.  n. 
temat  pozostaje  we  wszystkich  narzeczach  jednaki:  selo-to, 
1  o  z  j  e  - 1  o. 

Co  się  tyczy  zakończenia  tematów  r.  m.,  to  jest 
ono  w  języku  książkowym  i.:  brati-t,  wymawiane  b  r  a- 
t-a,  bratat,  przy  miękkich  tematach  b  - 1,  wymawiane 
ja:ucitelbt=ucitelja,  uciteljat,  a  przy  te- 
matach samogłoskowych  j:  ratajt,  wymawiane  rataja, 
rataj  a  t.  Ten  stan  książkowego  języka  zachodzi  z  ludo- 
wych narzeczy  w  Gabrovo :  g-Brb-B-t,  y-blk-h-t,  w  K-Łzan- 
lik :  b  r  e  g  Ł  - 1,  g  t  r  b  i  - 1,  w  Kotel :  snjegt-t,  syett-t, 
duchi-t,  zob.  Fer.  Sp.  VII— VIII,  115,  uw,  17.  Zamiast 
tego  zakończenia  tematu  w  formie  określonej,  używają  się 
w  narzeczach  inne,  i  to: 

'h,  lub  j 'h  w  tematach  miękkich:  buli  go  z  ii  b -b  H 
kiicb,  i/vadi  li  si  t  r -k  n  ł  ut  krtkii,  mbpui  li  kónji)? 
tva  li  mu  j  kraj -i?  Konopćii,  o.  m.  409.  Podobnie  w  M. 
Tirnov. 

a  (ja),  co  niczem  innem  nie  jest,  jak  tylko  poprzedni 
dźwięk  t. ,  który  w  wymowie  brzmi  jak  a,  zob.  §.  39. 
W  ten  sposób  zakończony  jest  przypadek  ten  ze  wschodnich 
narzeczy  w  T-Lrnoysk.,  Sredua-Gora,  Saktrdźi:  car  ja  K  o- 
s  t  a  d  i  n  a ,  popa,  k  a  1  u  g  i  r  a,  Panag. ;  Etropol :  c  o  v  e  k  a ; 
z  rodopskich  w  Dospad  i  Neyrekop:  p  -k  t  j  a ,  ć  i  v  j  d  k  a, 
o  r  e  1  a  ,  p  r  a  z  n  i  k  a,  Per.  Sp.  8,  88  n.;  w  Tatar-Pazardźik : 
brata;  z  rodopsk.  w  Siroka  lijka. 
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n  - 1  oh.  %  - 1  panuje  w  miejscowościach  naddiinajskich, 
staroplaaiuskich,  a  z  macedońskich  w  okolicznych  wsiach 
Ścip,  podczas  ^dy  w   samem  mieście  jest  o. 

o  - 1  używa  się  ze  wschodnich  narzeczy  w  Mogliś  w  ob- 
wodzie K-Łzanlik.  :  ytlko-t,  bre^o-t,  a  z  zachodnich 
w  Zajćar:  viko-t  iw  całej  zachodniej  Macedonii:  p  1  o- 
to-t,  coveko-t,  rzadko,  częściej  o  w  KratoYO,  Fer.  Sp. 
5,  116  n.;  kralo-t,  kovćego-t,  pato-t,  caro-t 
Veles;  ormano-t,  o  g  n  o  -  n  Prilep;  konjo-t  Struga; 
joziko-v  Deber,  Ochrid,  Bitol;  z  rodopskich  w  Cepino: 
patót,maźó-t,d'Łbó-t. 

o  używa  się  ze  wschodnich  narzeczy  w  Rusensk.,  Śu- 
men  i  Odrin:  b  r  e  g  ó,  z  rodopskich  w  Cepino  :  pa  to;  z  za- 
chodnich zachodzi  w  północnej  części,  jak:  z  a  k  o  n  o,  k  o- 
n  j  o  Tl  -BU ;  car  o,  kraljo  Sof. ;  S  t  o  j  a  n  o,  k  r  a  1  j  o  Ea- 
dom. ;  domakino,  bobo,  konjo,  patniko  Dupnica ; 
knezo  Samak.;  p  r  a  (c  h)  o  Kdstend. ;  z  macedońskich  na- 
rzeczy używa  się  w  Seres,  Vodeu,  Kostur:  sanduko, 
p  o  j  a  s  o,  s  t  r  i  k  0^  c  a  r  j  o,  j  a  c  m  e  n  o,  d  v  o  r  o. 

Zamiast  o,  stoi  w  zgłoskach  nieakcentowauych  dźwięk 
u,  który  z  tego  względu,  z  poprzedniem  o,  do  jednego  na- 
leży rzędu:  sachatu,  komin  j  u  Zerovna  w  Kotel. ;  k  o- 
n  j  u  Sof.  i  t.  p. 

Tematy  r.  ż.  na  a,  kończą  się  w  formie  określonej  ró- 
wnież na  a:  zen  a -ta,  co  stano\^i  zwykły  wzór  książko- 
wego języka.  Atoli  w  żywym  języku  działu  wschodniego, 
używa  się,  na  miejsce  tego  zakończenia,  t  w  zgłoskach  nie- 
akcentowanych ,  a  pod  wpływem  tego  typu,  jako  też  wsku- 
tek zrównania  się  akusativu  z  nomiuativem,  także  w  zgło- 
skach akcentowanych :  majk-L-ti,  źeniY-ti.  Natomiast 
w  zachodniej  części  i  w  Macedonii,  zachodzi  ten  sam  stosu- 
nek, jak  w  języku  książkowym,  z  tego  względu,  że  dźwięk 
a  nie  przechodzi  w  tym  dziale  w  t.:  motika-ta,  łopa- 
ta - 1  a  Veles  i  t.  p. 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  53 
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Zamiast  formy  nominatiyu  na  a,  używa  się  w  niektó- 
rych narzeczach  rodop.  dla  uominativu  akusativ  tematu,  do 
którego  przystępuje  artykuł  w  nominat. :  k  o  z  o  - 1  a  od  acc. 
kozo,  vodo-ta,  mucho-ta,  źeno-ta,  svinjo-ta 
Slavejkov  w  Nauka  II,  str.  559,  u  w.,  podobnie  we  wsi 
UstoYO  w  Acli-bcelebijsk.  :  guroa-na,  zob.  Teodoroy 
w  Fer.  Sp.  6,  158. 

Tematy  -  i  r.  ż ,  kończą  się  w  obecuym  języku  bułg. 
na  spółgłoskę,  które  w  formie  określonej  przyjmują  artykuł 
ta,  a  w  żywym  języku  także  H:  vlastbta  wymawiane: 
V  1  a  s  t  a,  m  i  1  u  s  t  -i^,  s  m  Tj  r  t  'k  zam.  milostt  ta,  sm^rit 
ta  Konopćii.  Pod  wpływem  tematów  r.  m.,  opuszcza  się 
przy  tematach  -i  r.  ź.  niekiedy  artykuł,  a  temat  przyjmuje 
za  zakończenie  dźwięk  a:  p  '  e  s  n  j  a  Dozon  55,  m  i  s  1  j  a 
Mil.  142,  edna  reća  Mil,  65,  prwn.  takvi  rećovi  pi. 
Mil.  41. 

Tematy  zakończone  na  a  r.  m.,  przyjmują  również 
w  formie  określonej  zakończenie  a  (t),  a  artykuł  stoi  w  ro- 
dzaju ż.:  vojvoda-ta,  kechaja-ta  Seres,  Verk.  67, 
235;  sam  vojvoda-ta  Mil.  168. 

160.  Jako  artykuł  używa  się  w  książkowym  języku 
na  r.  m.  t,  r.  n.  to,  w  ż.  ta,  które  tę  samą  pełnią  funkcyję 
także  w  narzeczach  ludowych  wschodniego  i  północno  za- 
chodniego działu.  Zamiast  i  obok  tego,  zachodzą  w  narze- 
czach rodopskich,  a  z  macedońskich  w  Prilep,  Bitol,  Ochrid, 
Struga  i  Deber,  jeszcze  dwa  inne  rodzaje  artykułu  w  formie 
V,  w,  a  w  Siroka  l'Lka  jeszcze  s,  które  utworzone  zostały,  po- 
dobnie jak  t,  od  zaimków  wskazujących  ov'b,  oni,,  Sb.  Z  tych 
używa  się  v  (na  r.  m,  -  v,  -t,  -n^  r.  n.  -vo.  -to,  -no\  r.  ż. 
-va,  -ta,  -na)  na  oznaczenie  przedmiotu  (lub  osoby)  obe- 
cnego, t  na  oznaczenie  przedmiotu,  który  znajduje  się  we 
większem  oddaleniu  ale  jest  także  obecny,  n  zaś  oznacza 
przedmiot  nieobecny,  zob.  Per.  Sp.  XI— XII,  162,  uw.  I; 
Archw  f.  slav.  Phil.  III,  522 :  j  u  n  a  k  a  -  n ,  k  a  1  p  a  k  a  -  n, 
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carja-n;  stad  o -no,  pole-no,  djete-no,  konce- 
Do;  moma-ua,  góra- na;  desna-ta  bisk'a ;  popas, 
Siroka  lT,ka ;  orniano-t,  ogo-n,  vrerae-to,  dedo- 
V  o  Prilep;  j  o  z  i  k  o  -  v  Deber,  c  o  v  e  k  o  -  v  Oclirida. 

161.  Użycie  formy  przypadku  od  tematów  imiennych, 
określonych  przez  artykuł ,  dodany  na  sposób  dzisiejszego 
języka  bułg.  do  odpowiedniego  tematu,  sięga  w  najdawniej- 
szą przeszłość  stbulg.  języka :  ncajoMo-CB,  b-b  nnno-ch  zam. 
B-B  U/TiTb-cb  Pslt.  Bolon.  132;  40iMo-Tb,  po40-cŁ  Evang.  Belgr. 
4;  nosopt-c^  Triod  Grig.  343;  CB-feTO-cb  Okt.  Mihan.  148; 
rjiaco-cŁ,  xjit6o-c^  Apost.  Ochrid.  97;  CTpaxo-Tb  Jefrem 
Syrin.  402;  nptcTOio  (nom.)  Stieh.  Par.  67;  cop/timie-TO  Trój. 
178;  cejo-TO  Sborn.  Bulg.  45;  Bb  BptMA-TO  Jan  Bogosł. 
409;  KpmtM"}^!^-!^  Sborn.  Sevast.  222;  sMeHiiKt-Tb  Evang. 
Zograph.  349;  oyqeHnKb-Tb  rkp.  Sof.,  Nr.  8  z  XVI  w.;  sa- 
KOHa-Tb,  CB-feib-Tb,  KopeRia-T  rkp.  Lublan.  232,  329.  W  rę- 
kopisie Odes.  użycie  artykułu  jest  zwyczajne:  oBtib-Tb,  czę- 
ściej w  formie :  rpa4a-Tb,  rptAa-Tb,  aitceiła-Tb,  n.iaMaKa-ib, 
rasHKra-i'  My  z  miękkiem  Jc\  co  nie  jest  błędem ,  jak  sądzi 
Jagić  tamże  str.  144,  ale  własnością  języka  bułg.,  miano- 
wicie wschodniego  jego  działu  ,  zob.  §.  123,  e)  ;  na  r.  ż. : 
Ayuia-ia,  CHara-ia,  CBa46a-Ta ;  r.  n. :  lijo-io,  noBtjeiiic-TO, 
Hcóe-To  ob.  Hcót-To  i  t.  d.,  zob.  Jagić  143,  144;  cBiit-Tb, 
KopcMa-Tb  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof,  Nr.  1  z  XVII  w.;  cuTo-cb, 
yiyia-Tb,  hcóo-tb,  jiiiąe-TO,  i^apa-ib  ob.  zwyczajnego  i^apL-Tb 
i  i^ape-Tb,  KaMiiKa  (nom.),  poraia-ib,  .iiicto  Sborn.  Belgr.  32, 
33,  42,  43,  45,  47,  48,  51;  caxaTo,  zapis  z  r.  1816;  Per.  Sp. 
8,  127;  xpaMo,  zapis  z  Sofii,  Per.  Sp.  10.  94. 

4.    Tworzenie  deki  i  n  acyl  od  tematów  w  formie 
określonej. 

162.  Tworzenie  deklinacyi  od  tematów  w  formie  okre- 
ślonej, odbywa  się  przy  tematach  r.  n.,  na  zakładzie  przy- 
padku określonego,    przez  dodanie  do  niego  przyimków :    o  t 


420 


1  o  z  e  - 1  o,  na  d  -l  r  v  o  - 1  o  Verk.  18 ;  na  p  o  1  e  -  n  o,  v  m  o- 
r  e  - 1  o  Siroka  hka ;  podid-Bryo-to,  namomce-to, 
p  r  i  ni  o  r  e  - 1  o  Trin. 

Ten  sam  stosunek  zachodzi  także  przy  tematach  r.  ż,, 
które  w  ksią^.kowym  języku  tworzą  inne  przypadki  1.  poj. 
na  zakładzie  przypadka  ogóluego  z  przyimkanii :  ź  e  n  a  - 
ta  :  na  źena-ta,  radostb-ta  :  na  radostb-ta 
i  t.  p.  Ten  stan  książkowego  języka,  powtarza  się  także 
w  tych  z  narzeczy,  w  których  dźwięk  końcowy  a  nie  ulega 
w  zgłosce  uieakcentowanej  żadnej  przemianie:  do  griva- 
t  a  Veles ;  za  r  -b  k  a  - 1  a  Legen.  Jeżeli  zaś  dźwięk  a  prze- 
chodzi w  %,  wówczas  podstawą  deklinacyi  jest  przypadek 
ogólny  w  tej  formie,  jaką  podają  prawidła  odnośnego  na- 
rzecza :  majkt-titna  majki-t-b,  źen-k-tt  :  na 
źen-k-tt.  Kwestyja  zaś  ta,  cz,y  powinno  pisać  się  maj- 
kT>-tai,  czy  majk-B-ta,  ponieważ  n.  p.  w  Siroka  Itka 
mówi  się  kozo-ta,  vodo-ta,  a  nie  kozo-to,  vodo- 
t  o,  podobnie  w  Achicelebijsk.  guroa-na,  a  nie  guroa- 
noa,  i  czy  druga  z  nich  jest  więcej  prawdopodobną,  jak 
utrzymuje  Teodoroy  w  Per.  Sp.  6,  158,  należy  do  rzędu 
tych  rozumowań  filologicznych ,  które  mając  na  uwadze 
teoryję,  tracą  z  oczu  właściwą  podstawę  t.  j.  żywy  język. 
Formy  takie,  jak  maj  k -b  - 1 1,  przedstawiają  proces  czysto 
fonetyczny  i  stoją  w  ścisłym  związku  z  całym  ustrojem  od- 
nośnych narzeczy,  gdy  tymczasem  forma  kozo-ta,  jest 
morfologicznym  przykładem,  który  na  drodze  składniowej 
przyszedł  do  funkcyi  tej,  jaką  w  odnośnem  narzeczu  pełni. 
Zamiast  kozo-ta,  w  funkcyi  akusatiyu,  mogłaby  istnieć 
w  odnośnem  narzeczu  tak  samo  forma  k  o  z  o  - 1  o,  jak  istnieją 
takie  formy  w  narzeczach  północno-zachodnich  na  u:  u  vo- 
d  u  - 1  u  Pirot ,  Per.  Sp.  1 6,  165 ;  c  "ł  r  k  v  u  - 1  u ,  z  m  i  j  u  - 1  u, 
j  a  b  u  k  u  - 1  u ,  n  o  c  - 1  u  Tn,n ,  Per.  Sp.  1 1,  133,  137 ;  12, 
121,  122;  momu-tu  Sof,  Kaćan.  217. 
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Tworzenie  przypadków  deklinacyjnych  od  tematów  r, 
m.,  odbywa  się  w  języku  biiłg.  na  rozmaity  sposób.  W  ję- 
zyku książkowym,  służy  za  podkład  przypadek  (tg^ólny,  w  for- 
mie określonej,  przy  tematach  nieżywotnych  tylko  dla  norai- 
nativu :  s  t  o  1 1  - 1  i  akusativu  :  s  t  o  1 1  - 1,  obok  niezłożonej : 
stoi,  podczas  gdy  iuue  przypadki  tworzą  się,  albo  to  na  za- 
kładzie tego  samego  przypadku  ogólnego :  na  stoli. -t,  albo 
też  na  zakładzie  biernika  z  zakończeniem  -  a,  jakie  przyjmują 
imiona  żywotne:  na  stola.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się 
u  tematów  żywotnych,  z  wyjątkiem  imion  osobowych,  które  nie 
mają  artykułu  :  b  r  a  t  ^  - 1 :  na  b  r  a  t  x  - 1,  lub  na  brata, 
ale  tylko  Stojan:  na  Stojana,  W  użyciu  form  tych, 
jako  obowiązującego  prawidła ,  rozchodzą  się  jednakże  gra- 
nuitykarze  bułg.  i  to  tem  bardziej,  im  więcej  trzymają  się 
jako  normy,  czystej  teotyi,  a  nie  żywego  języka. 

W  żywym  języku  tworzy  podkład  deklinacyi  zwyczajnie 
forma  biernika  na  a,  tak  przy  żywotnych,  jako  też  nieży- 
wotnych tematach.  Sposób  ten  deklinacyi  stanowi  właściwość 
narzeczy  wschodnich ,  a  z  zachodnich  używają  go  narzecza 
południowo- maced. :  docarjt,  doguspudarji,  po 
syetij,  prid  kumt^  na  sindźirJŁ,  na  kraji 
T^rnoY,  Per.  Sp.  III,  110,  112;  IV,  74,  75;  ot  c  a  r  d  a  k  a, 
na  sveta,  na  sokaka,  najunaka  Tat.-f^azardź. ;  n  a 
sred  dvora,  vo  grad  a  Soluna,  na  sveta  Mil.  133, 
143,  144.  Niekiedy  przypadek  taki  otrzymuje  jeszcze  arty- 
kuł: na  r  a  z  b  o  j  a  - 1  (stan)  MTi,rnov,  Per.  Sp.  XI — XII, 
168,  pod  odtra-t.  Oprócz  teg:o  sprsobu  deklinacyi,  za- 
chodzi także  i  taki,  że  tak  u  żywotnych,  jako  też  nieżywo- 
tnych tematów,  przypadek  ogólny  w  formie  złożonej,  pozostaje 
niezmieniony :  na  p  -b  k  '  e  - 1  Kotel,  Per.  Sp.  II,  107 ;  n  a 
d  u  c  h  t  - 1  Jeni  Mahale.  Wyjątek  od  tego  typu  deklinacyi 
stanowi  narzecze  Sunaensk.,  w  którem,  na  wzór  niektórych 
narzeczy  macedońsk.  i  rodopsk.,  odmienia  się  artykuł  w  po- 
łączeniu z  tematem  osobowym :  ciljeka-t-Bgu,  zob.  Per. 
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SjJ-  1,  174.  Formy  zaś  takie  jak:  prtz  pazarju,  utvi.n 
gradó,  które  zachodzą  w  Sumen.,  zob.  Fer.  Sp.  1,  172, 
stoją  na  równi  z  temi,  których  temat  w  formie  złożonej  po- 
zostaje niezmieniony. 

W  zachodnim  dziale  przypadek  ogólny,  w  formie  zło- 
żonej niezmienionej,  służy  za  podstawę  deklinacyi  przy  tema- 
tach nieżywotnych :  po  syett-t,  po  grad^-t,  na 
dorat-t  Trtn:  przy  żywotnych  zaś,  u^-ywa  się  forma  aku- 
satiyu  na  a,  do  wyrażenia  tejże:  na  k  o  n  j  a ,  s  cara.  Obok 
tej  formy,  zachodzi  także  tak  u  żywotnych,  jako  też  i  nieży- 
wotnych tematów,  typ  deklinacyi,  oparty  na  ogólnym  przy- 
padku w  formie  określonej :  n  a  c  a  r  o  Sof. ;  na  k  o  n  j  o, 
u  b  a  r  d  a  k  o  Kratoy ;  na  bunaro  Seres ;  na  sobór  o 
Kostend.  Wreszcie  przy  tematach  żywotnych,  w  formie  zło- 
żonej, odmienia  się  w  niektórych  macedońskich  i  rodop.  na- 
rzeczach artykuł  razem  z  imieniem  :  z  m  e  (c  h)  o  - 1  o  m  u, 
coveko-tomu,  coveka-togo  Mil.  258 ;  u  p  o  p  a  - 
tego  Mil.  422 ;  k  u  m  o  - 1  o  m  u  Mil.  469.  To  samo  zachodzi 
w  TrijU :  pri  starca-toga,  nasrednja-toga,  na 
bela- toga,  Fer.  Sp.  11,  137,  138;  12,  122;  s  rataje- 
t  o  g  o  Mil.  506 ;  s  chajdutina-nog'  Milina,  ĆolakoY 
str.  256;  komo-nomu  Vestn.  filol.  I,  469,  zob.  Teodorov 
w  Per.  Sp.  6,  153  n.;  19—20,  str.  158  n. 

Niektóre  tematy  nieżywotne,  w  formie  nieokreślonej, 
przyjmują  w  zachodnim  dziale  w  przypadku  ogólnym,  jako 
podstawie  deklinacyi,  formę  akusativu  na  -a,  jaką  tematy 
żywotne  mieć  zwykły :  źivotati  tvojga,  nagrada 
Stalaka,  podBudimagrada,  ubelaDunava, 
na  s  u  va  pestka,  s-Bsyesa  Trtn,  Per.  Sp.  11,  136; 
12,  str.  104,  111,  107,  109;  golema  reda  Deber;  u  B  u- 
d  i  n  g  r  a  d  a  Sof. 

W  niektórych  narzeczacli  przyjmują  artykuł  także  imiona 
własne :  V  a  n  i  - 1  u ,  D  ó  b  r  u  d  ź  T)  - 1  t,  ,  T  i  k  j  d  - 1  ii  od  te- 
ko,   podobnie    jak    siftja    od   sefte,    infjd  odenfe 
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w  Stara-Zagora ,  T  ó  d  n  r  c  i  - 1  u  Konopc. ;    k  i  r  D  i  nii  t  r  ó- 
tu  St.  Zagora;  Mark  o- to  Radom.,  Kaćan.  261. 

163.  W  języku  stbułg.  formacyja  przypadków  deklina- 
cyjnych  1.  ]),,  na  podstawie  przypadku  ogólnego  w  formie 
złożonej,  sięga  w  przechowanych  nam  zabjtkach  do  XIV 
wieku,  która  w  języku  żywym  poczęła  się  naturalnie  znacznie 
wcześniej:  Koyiiii  cejio  to  Sborn.  Bułg.  45;  bi  BptjiA  to  Jan 
Bogosł.  409;  npiii  i^pa  c«j'TaHb  cs.ieMena,  podpis  w  rkp.  Sof. 
Nr.  10  z  XVI  w.  W  rkp.  Lublan.:  tematy  r.  m.:  b' Kopeiia-T, 
3apa4  4bVK4a-Tb  232,  na  OBtr-b-i-B,  3h  aHTH.\pncTa-T'b,  oyMt-Tb 
(acc.)  329,  (O  cpt4a  331;  S^  co  ar  i^pbCKa  336,  w  a4a  iiccbiToro 
351,  ®  CHa,  ffi  ópaTa,  to  4p»ra  357.  Tematy  r.  ż.:  r.iaBb-Ta  (acc.) 
232,  330,  3a  yepnoBb-Ta  331,  no  aeMira-ra  340.;  r.  n. :  ociaBn 
cp4qe-T0  331,  Ha  Mope-io  333;  npn  sjo^bCiMBaro  i^apa  Cyjb- 
laHb  MexMe4a,  npn  itapa  MexMe4a,  Latop.  Petr.  Per.  Sp.  3,  str. 
8,  10;  Ha4  ówJHHKa,  aa  CBCsana  aisaca,  Abagar.  519.  W  rkp.  Odes. 
tematy  r.  m. :  ciapa  moh-hua  (acc.) ,  npe4b  rocno4a  6ora ,  sa 
e4Hiioro  rpiiiuiniKa ,  Ha  oparu,  rocno4a  óora  h  cnaca  nauiero, 
CBeiaro  anocio.ia,  nb  óora,  oib  Kopena-ib,  bb  rpa4a-TL,  qjio- 
B-feKO-TOMy,  cTapi^o-TOMy ;  r.  n. :  npii  tcjo-to  ;  r.  ż. :  43^iua-Ta 
(acc),  pa6oTa-Ta  (acc),  n04L  semjia-rn  147;  na  xca,  clcb  ópaia 
rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w.;  4i»  Kpaii  CBtiTi-Tb,  na  CHtT-B-rt, 
oy  Kopewa-Tb,  ctcb  naBja,  CŁCb  4iaB0jia,  '.KCHi-Ta  (acc),  CbCb 
B04X-Ta  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w.  W  Sborn. 
Belgr.  r.  m. :  cenuro  ijjioBeKa  34,  bb  Piimb  rpa4ii  35,  My- 
jK4HHeiła  37,  na  tohbh  CHpoMaxa  38,  na  aipbTBbna  laro  43, 
IIiLiara  ro  nero  npH4a4e  45. 

5.    Liczba   mnoga. 

164.  Tematy  -o  r.  m.  tworzą  1.  nin.  prawidłowo,  przyj- 
mując zakończenie  i,  przed  którem  gardłowe  dźwięki  k,  g, 
eh  przechodzą  w  c,  z  {dz),  s:  vojnici  Sof.,  vi  lei  Knkuś., 
a  j  d  u  c  i    Mac. ,    d  r  u  g  :    d  r  u  z  i    Gabroyo,     k  o  v  c  e  d  z  i : 
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k  o  V  ć  e  g  KratoY.,  yradzi:  vrag  Mac,  zob.  §.  106,  s  i  r  o- 
raasi:  sir  omach,  or'ech:  orasi  Tf-bd,  o  r  e  s  i  Skop. 

Przyrostek  -  in  odpada  w  liczbie  mn.,  podobnie  jak 
w  innych  językach  słoyr. :  T  u  r  c  i ,  S  x  r  b  i  i  t.  p.  Przy  te- 
matach na  -anin,  może  być  zakończenie  e  (cme)  pierwotnem, 
które  odpowiadałoby  stsłow.  formie:  ri  mijane,  ale  może 
być  ono  także  przemianą  dźwięku  i,  zob.  §.  25,  które  używa 
się  w  narzeczach  zachodnich:  seljani,  duśmaui  Seres, 
c  h  r  i  s  t  j  a  n  i  Stramn.,  Kukuś.  Ze  względu  jednakże  na 
kierunek  historyczny  języka  biiłg.,  trzeba  zakończenie  -i  uznać 
za  analogiczne,  przejęte  od  tematów  -o,  gdy  tymczasem  -c 
wschodniego  narzecza  jest  pierwotnem. 

Zakończenie  -e,  przysługujące  pierwotnie  tematom  -i 
r.  m.  i  spółgłoskowym,  może  na  gruncie  bułg.  być  jeszcze 
wymianą  pierwotnego  -i,  zob.  §.  25,  lub  też  stać  za  bier- 
nik -§  przy  tematach  -jo,  zob.  §.  63.  Tylko  w  tych  razach, 
w  których  nie  zachodzi  wymiana  dźwięków  pierwotnych  i  ę 
w  e  w  odnośnem  narzeczu,  można  wiedzieć,  czy  zakończe- 
nie -e  jest  pierwotne,  czy  też  zastępuje  inne.  To  ma 
miejsce  w  narzeczach  zachodnich,  w  których  jednakże  prze- 
waża zakończenie  i,  podczas  gdy  znów  w  narzeczach  wscho- 
dnich częstszem  jest  -  e.  Wpływ  analogii  rozszerzył  więc 
swe  granice  tak  po  stronie  i,  jako  też  e,  z  których  pierwsze 
od  tematów  -  o  przechodziło  na  tematy  -  i  i  spółgłoskowe, 
a  drugie  postępowało  w  przeciwnym  kierunku  od  tematów 
spółgłoskowych  na  samogłoskowe,  przyc/.em  także  proces 
fonetyczny  przemiany  ^  w  e  odgrywał  ważną  rolę.  Miano- 
wicie tematy  -jo,  przyjmują  przeważnie  zakończenie  -e  we 
wschodnich  narzeczach,  które  w  zachodnich  częściej  zastępuje 
się  przez  i,  a  tylko  przy  pewnych  spółgłoskach  w  zakoń- 
czeniach tematów,  jak  np.  r,  utrzymuje  się  e:  care,  Ta- 
ta r  e  Mac. ;  bugar'e,  ucitel'e,  Cerk'eźe,  tope  Triu. 

Zakończenie  -ove  jest  bardzo  rozpowszechnionem  w  ję- 
zyku bułg.,  które  otrzymują  nietylko  jednozgłoskowe  wyrazy 
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i  te,  które  oznaczają  gatunek,  ale  także  wielka  część  takich, 
które  uie  dają  się  ująć  w  pewną  regułę:  dvorove,  nu- 
ź  o  V  e  Tat.-Pazardż. ;  d  "b  b  o  v  e  GabroY ;  ognjove,dru- 
m  o  V  e  Panag. ;  k  r  a  1  j  o  v  e  Palauk. ;  d  v  o  r  e  v  e ,  k  1  j  u  c  e- 
V  e  Kostend. ;  koneve,  ruckove  Eadom. ;  o  r  1  o  v  e ,  to 
p  o  V  e  Tr-Bn  ;  mostove,  noźove  Pirdon. 

W  narzeczach  macedońsk.,  pod  wpływem  przeważają- 
cego zakończenia  -  /,  używa  się  przeważnie  -  ovi,  w  którem 
często  wypada  dźwięk  v,  zob.  §.  144,  a  końcowe  i  prze- 
chodzi w  j,  zob.  §.  28,  118:  svatoi  Kratov. ;  vetroj 
Ochrid;  bratoj,  dvoroj  Strug.;  kralej,  popoj, 
groboj,  zetoj,  patoj,  drumoj,  daroj,  kljucej 
i  t.  p.  Mac. 

Tematy  r.  ż.  mają  zakończenie  i,  które  zastępuje 
pierwotne  y,  dla  tego  nie  przemieniają  się  pr/.ed  nicm  dźwięki 
gardłowe :  majki,  kitki  MT^rn ;  d  r  u  ś  k  i  Kukus  i  t.  p. 
Przykłady  więc  takie,  jak  następujące:  plovci  ob.  p  1  o  v- 
k"e,  gusci  ob.  gusk'e,  misci  ob.  misk'e  Pirot, 
zob.  Per.  Sp.  16,  165,  r  u  c  i,  nodzi  Śćip.,  są  formami 
analogicznemi,  z  których  pierwsze  zawdzięczają  swe  pocho- 
dzenie tematom  r.  m.  na  -nt,  drugie  liczbie  podwójnej:  ruce, 
nodze. 

Zamiast  i  używa  się  jako  zakończeuie  dźwięk  e,  który 
zachodzi  zwyczajnie  w  narzeczach  zachodnich.  Pochodzenie 
jego  opiera  się  na  tematach  -ja,  których  pierwotne  zakoń- 
czenie §  zastąpione  zostało  przez  e,  zob.  §.63:  d  e  v  o  k  '  e, 
vojsk'e,  godine  Tr-ŁU. ;  d  u  n  j  e  MT^rn. ;  z  v  e  z  d  e  Seres. 

Pierwotne  zakończenie  -y  tematów  -a  r.  ż.,  zachowało 
się  tylko  w  okręgu  Soluńskim ,  które  mylnie  zestawia  się 
z  dźwiękiem  głuchym  i  (.^) :  o  v  c  y,  pary,  ź  e  n  y,  ryb  y, 
k  i  t  k  y^,  o  k  y,  nivy,  zob.  Sapkarey  w  Fer.  Sp.  19—20, 
str.  258,  prwn.  Per.  Sp.  15,  403,  408;  17,  str.  322. 

Tematy  -i  i  zakończone  na  spółgłoskę,  poszły  za  ana- 
logiją  tematów  samogłoskowych :    ctrkoYiob.  Cbrkove 

Rozprawy  Wydziału  filologie/..  T.  XV.  54. 
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Tat.  Pazardź. ;  kirri,  ctrkvi  Trin,  Per.  Sp.  19—20, 
str.  174. 

Tematy  r.  n.  mają  zakończenie  -a:  sela,  lozja 
i  t.  p.  Tematy  spółgłoskowe  odmieniają  się  w  prawidłowy 
sposób:  ramena,  imena;  pileta,  sokoleta;  cu- 
desa,  dbwesa  i  t.  p.  Tematy  -  nt  otrzymują,  obok  pra- 
widłowego zakończenia,  także  analogiczne  podług  r.  m.  -  ci: 
pil  ci,  telei  i  t.  p.,  zamiast  czego,  w  języku  ludowym 
używa  się  -enca,  -ancarjaganca  Veles,  Seres ;  m  e- 
cenea,  jagnenca  Radom. ;  j  a  g  -b  n  c  t  Timoy ;  d  e  k  '- 
a  n  c  i  Siroka  Itka.  W  podobny  sposób,  za  pomocą  przyrostka 
■  ca,  tworzy  liczbę  mn.  dęte:  deca,  dića  Gabrovo, 
d  '  e  c  a  Sumen,  d  '  e  c  a  rodop. ,  d  e  c  i  c  a  Radom. ,  deca 
Maced. 

Wiele  z  tematów  samogłoskowych ,  mianowicie  zakoń- 
czonych na  e,  tworzy  liczbę  mn.  podług  wzoru  tematów  -nt, 
przyjmując  zakończenie  -eta:  m  o  r  e  t  a ,  p  o  1  e  t  a  :  pole, 
puleta:  pule,  jastieta  i  t.  p.  W  Macedonii  zaś  przyj- 
mują, tego  rodzaju  tematy,  zakończenie  -inja:  pole:  p  o- 
linja,  morę:  morinja,  magare:  maga  r  inja  Pri- 
lep;  OYćarinja,  momcinja  i  t.  p. 

Własnością  jest  bułg.  języka,  że  od  tematów  r.  m.  i  ż. 
może  tworzyć  tematy  r.  n.,  dodając  do  ich  liczby  mn.  arty- 
kuł to.  Formacyja  ta  zastępuje  liczbę  mn,  od  tych  tematów, 
która  powstała  pod  wpływem  przyrostka  -ije,  na  wyrażenie 
pojęcia  zbiorowości.  Wskutek  podobieństwa  formalnego,  zlały 
się  te  utwory,  które  zbliżały  się  do  siebie  także  pod  wzglę- 
dem znaczenia,  wyrażającego  pojęcie  liczebne:  t-Brnije, 
listije,  cv'etje,  dbrvje  od  ttrn,  list,  cv'et 
i  t.  d. ;  podobnie :junaće-to:  junak,  noźe-to:  noź, 
nev'eś6e:  nev'esta  Kostur,  nivje:  niva,  livag'e: 
livada,  cene-to:  cena  Struga;  b'elo  kniźe:  kniga, 
bulce:  bulka,  vog'e-to:  voda  Mac. ;  s  i  r  a  c  e  - 1  o  : 
sirak,  siromacb,  ćifutće:  ćifutin  Mac.  Pod  wpły- 
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wem  takich  utworów,  powstały  na  zakładzie  liczby  ran.  na- 
stępujące: svatove-to,  kumove-to,  ovcare-to, 
jacmene-to,  podare-to,  negovobrate,  klju- 
ćove-to,  ćobani-to  (Seres) ;  zob.  Mil.  37,  86,  162,  165, 
282,  286,  326,  345,  356,  387,  460,  508;  Marica  1884,  Nr. 
593,  str.  6.  Takie  utwory  powtarzają  się  wogóle  w  obrębie 
całego  języka  bułg. :  końetO;  Ijude-to,  Bugare-to, 
Turce-to,  Sirbe-to,  seijane-to,  goste-to, 
cobane-to,  ergeue-to,  Jirećek  w  Fer.  Sp.  8,  88  n. 
W  podobny  sposób  utworzone  zostały  od  liczby  poclw.  n  o- 
dze-to,  r-Bce-to  Mil.  109 ;  desno  u  s  e  :  u  ś  i ,  desuo 
o  k  c  e  :  o  c  i  Mil.  370. 

Przejście  od  rodzaju  m.  do  nijakiego  powtarza  się  w  bułg. 
języku,  podobnie  jak  w  innycli  slow.,  w  ten  sposób,  że  wiele 
tematów  r.  m.  i  ż.  przyjmuje  w  liczbie  mn.  zamiast  właści- 
wego zakończenia,  zakończenie  a,  lub  ista:  rog:  roga-ta 
Pavlovsk.;  k  r  a  k  :  kraka  Tat.-Pazardź. ;  pop:  popa  rod., 
p  -b  t :  p  :&  t  i  ś  t  a  Struga ;  grób:  grobiśta  Tat.-Pazardź. ; 
(c  h)  a  1  i  ś  ć  a  Prilep. ;  i  g  r  a  1  i  ś  t  a  Razlog  i  t.  p. 

Jeszcze  zasługuje  na  uwagę  przyrostek  -ija,  który  do 
powyższego  -  ije  jest  właściwie  liczbą  mn. :  devojćetija- 
t a  Pirot,  orletija-ta  Trtn. 

6.    Liczba  podwójna. 

165.  Liczba  podwójna  zachowała  się  tylko  w  sła 
bych  śladach :  uodze,  race  Maced.,  noże,  rtee  wsch., 
obok  których  używają  się  następujące  waryjacyje :  nodze 
GabroYO,  noże  Prilep,  Sof.,  ruci,  nodzi  Śćip,  Deber, 
race  Kostend.,  noże,  roce  rodop.  Na  miejsce  liczby 
podw.  zachodzi  ,także  liczba  nin. :  nogi,  riki  wsch., 
n  o  g  '  i ,  r  o  k  '  i  Cepelare  w  Rodop.,  n  o  g '  e  Tr:bQ. 

Na  r.  n.  zachowała  się  1.  podw.  od  k  r  i  1  o  :  k  r  i  1 '  e  - 
te,  koleno:  koleue  Mil.  191,  115,  389 ;  potem  od  oko. 


428 


ucho:  oci,  uśi;  sto:  st'e  w  połączeniu  z  d  v  a  :  d  v '  e 
st'e,  dve  stj-B  Konopc. 

Na  r.  m.  używa  się  1.  podw.  z  zakończeniem  -  u  przy 
liczebnikach  od  dwa  począwszy  i  liczebnikowych  przymiotni- 
kach :  dva  cyjata,  dva  bora,  mnogo  roda  Tat.- 
Pazardź. ;  d  v  a  d  o  m  a  Sof. ;  tri  sirpa,  tri  svata  Pav- 
lovsk. ;  dva  vola,  dva  konja  i  t.  p.  Maced. ;  d  v  a  m  a 
sokola,  sedum  kralja,  śest  junaka  Maced. ;  d  e- 
V  e  t  reda  Kostend. ;  d  v  a  s  i  v  a  j  u  n  c  a  Radom. ;  tri 
drama,  troica  sina,  devet  mila  sinaTr^n.  Obok 
tego  używa  się  także  imię  w  liczbie  mn. :  trite  sinovo 
Panag. ;  t  r  i  d  e  n  i  Pavlovsk. ;  devet  kralevi  Yeles ; 
dva  devere,  tri  oycere  Paoag. ;  ćetiriognevi 
Kostur. ;  devet  popoj,  tri  zetoj  Maced. ;  d  e  v  e  t  k  o- 
n  e  y  e  Radom. 

Przy  tematach  r.  ż.  stoi  genit.  po  liczebnikach:  deyet 
godin,  pbryagodin,  ytoragodin  Tat.-  Pazardź. ; 
dev'et  goden  Sak^rdź. ;  deyet  godin  Payloysk. :  t  r  i 
godin  Mac,  Radom.;  tuja  godin,  syaku  godin  Pirot; 
drugu  godin,  deyet  godin  dtna,  za  nadelju 
d  -B  n  a  Tr^n,  Fer.  Sp.  19 — 20,  str.  169 :  ć  e  t  i  r  i  s  t  o  t  j  -b  n 
Konopc.  Oprócz  tego  stoi  także  nominat. :  za  mnogu  go- 
din i  Maced. 

Niekiedy  używa  się  genitiy  także  od  tematów  r.  m. 
pod  wpływem  analogii  tematów  r.  ż. :  (c  h)  i  1  j  a  d  a  d  u  k  a  d 
zach.  Mac;  deyet  ar  sin  Trtn,  Per.  Sp.  12,113;  cetiri 
dus,  deyedese  (ch)iljad  tamże. 

Oprócz  tych  przykładów  pierwotnej  deklinacyi  w  liczbie 
mn.  i  podw.,  zachowały  się  jeszcze  sporadycznie  iuiie  resztki 
jak  np.  T  a  t  a  r  j  a  m  dat.  Śiroka  l^ka ;  sejmenem,  dru- 
ź  i  n  a  m  MT^rnoy,  Per.  Sp.  XI — XII,  168;  pogradama 
Pirot,  Kacan.  69. 
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7.    Artykuł    liczby    mnogiej. 

166.  Artykuł  1.  m  n.  jest  na  r.  m.  i  ż.  te,  pisane 
te,  r.  n.  ta.  Zamiast  te  ua  r.  m.  używa  się  w  l'irot  ti,  zob. 
Fer.  Sp.  18,  452,  uw.  1.  Podobnie  od  -v,  -n,  -  s,  brzmi 
1.  mn.  -  ve,  -  ne,  -  se  r.  m.  i  z.,  -va,  -na,  -aa  r.  n. :  m  o  m- 
ci-te,  maj  k  i-te,  deca-ta  Tat.-Pazar.  Zamiast  -  ne 
na  r.  m.  i  ż.,  używa  się  w  Siroka  Itka  -ni^  ■  si:  sestri- 
n  i ,  r  o  k  i  -  c  h  i.  Przy  tematach  -  nt,  ściągają  się  zwykle 
schodzące  się  obie  zgłoski  ta  -  ta  w  jedne:  m  o  m  c  a  t  a  zam. 
m  om  ca  ta  ta,  z  czego  w  Sumen  wskutek  dysimilacyi 
staje  się:  momcafta,  zob.  §.  97. 

Stan  ten  dekiinacyi  języka  bułg.  jest  rezultatem,  jak 
wyżej  rzeczono,  procesów,  które  zaszły  w  nim,  tak  pod 
względem  fouetycznym,  jako  też  morfologicznym.  W  jaki 
sposób  zmieniał  się  język  bułg.  pod  względem  głosowym, 
widocznem  to  jest  z  działu,  traktującego  o  jego  głosowni; 
jaki  wpływ  zmiany  te  wywierały  na  jego  ustrój  morfolo- 
giczny, to  wykazać  może  historyja  jego  morfologii.  Zmiany 
te,  pochodziły  atoli  nie  tylko  z  zewnątrz,  płynące  z  proce- 
sów fonetycznych ,  lecz  także  z  wewnątrz ,  czyli  z  tego 
wpływu,  jaki  jedna  kategoryja  dekiinacyi  wywierała  na 
drugą.  W  tym  względzie  najważniejszym  czynnikiem  była 
analogija,  która  wyrównywała  różne  kategoryje  deklinacyjne 
i  tworzyła  na  ich  miejsce  nowe. 

8.    Deklinacyja    starobułgarska 
rzeczowników. 

Za  podstawę,  na  której  odbywały  się  wszystkie  prze- 
miany dekiinacyi  bulg.,  trzeba  przyjąć  taki  stan  języka  bułg., 
jakim  nam  się  przedstawia  w  najdawniejszych  pisanych  za- 
bytkach, w  których  to  trzeba  uznać  za  jego  wyłączną  wła- 
sność, co  się  oddala  od  stsłow.  języka,  zob.  Scholyin:  Bei- 
trdge  mr  Declination  in  den  pannonisch-slovenisch€n  iJenk- 
malern  des  AUJcirchenslavischen  w  Arch.  II,  482—569. 
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167.     Mianownik  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Połączone  tematy  r.  m.  z  artyku- 
łem, otrzymują  w  zakończeniu  o,  obok  którego  rzadziej  za- 
cłiodzi  i.  Ten  proces,  który  znany  jest  także  w  stsłow.  ję- 
zyku, zob.  ScHOLYiN  str.  485,  Leskien:  Handbuch  der  alt- 
huJg.  Sprache,  2-gie  wyd.,  Weimar  1886,  §.  62,  poczyna  się 
w  XII  wieku:  ncajiOMO-cŁ  Psłt.  Bolon.  132,  zob.  §.  161, 
w  którym  zacłiodzi  w  czterech  zabytkach :  Psłt.  Bolon., 
Evang.  Belgr.,  Triod  Grig.,  Apost.  Ochrid,;  w  XIII  w.  używa 
się  w  trzech  zabytkach :  Okt.  Mihan.,  Jefrem  Syrin.,  Stich. 
Par.;  w  XIV  w.  w  pięciu:  Trój.,  Sborn.  Bułg.,  Jan  Bogosł., 
Sborn.  Sevast.,  Evang.  Zograph.;  w  XV  w.  nie  zachodzi,  co 
przypisać  nałeży  małej  łiczbie  znanych  zabytków ;  w  XVI  w. 
w  jednym:  rkp.  Sof,  Nr.  8,  a  w  XVII  w.  jest  już  zwyczajną 
formą,  jak  w  rkp.  Odes.  i  t.  d.  Obok  połączenia  z  artyku- 
łem, zachodzi  przypadek  ten  także  w  formie  określonej  bez 
artykułu  w  postaci  -  o.  co  pierwszy  raz  pojawia  się  na 
przejściu  od  XIII  do  XIV  stulecia  w  Stich.  Par.,  następnie 
nie  zachodzi  wcale  aż  do  XVIII  wieku ,  wskutek  czego,  mo- 
żna przykład  ten  poczytać  za  błąd  prosty.  Zwyczajną  formą 
więc  języka  bułg.  jest  temat  złożony  z  artykułem,  zakoń- 
czony na  o,  zamiast  czego  zachodzi  także  %.,  Triod  Grig., 
Sborn.  Sevast.,  Evang.  Zograph.,  lub  b^i  w  rkp.  Sof.  Nr. 
8,  rkp.  Odes.,  Inb  a:  rkp.  Lublan.,  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1,  Sborn.  Belgr.  Dźwięk  a,  zachodzi  także  przy  tema- 
tach -jo:  iłapa-Tb,  zamiast  czego  częściej  używa  się  i^apŁ-rt 
i  ąape-Tb  Sborn.  Belgr. 

Przejście  od  tematów  -  i  r.  m.  do  samogłoskowych  na 
o,  nastąpiło  już  w  XII  wieku,  jak  się  pokazuje  z  przykładu 
n.f^TO-CB  Psłt,  Bolon.  132,  który  wymawiał  się  zatem  pat. 
W  tym  wieku  nastało  więc  wyrównanie  nominativu  od  tema- 
tów r.  m.,  które  ze  wszystkich  kategoryj  deklinacyjnych 
przeszły  do  jednego  typu ,  t.  j.  tematów  -  o,  kończących  się 
w  nominatiyie  na  twardą  lub  miękką  spółgłoskę. 
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Tematy  obcego  pocbodzeoia  na  -  ijo  ■ :  stsł.  iji  (uh)  i  te 
na  -ija,  które  w  nomiaatiyie  kończą  się  w  stsl.  języku  na 
iji,  ściągają  dźwięki  ii  w  jeduo  ^,  wskutek  czego  kończą 
się  na  i  w  noiiiinativie,  a  podobnie  i  w  innycb  przypadkacb 
przed  zakończeniami  przypadkowemi.  Proces  ten  poczyna 
się  już  w  XI  wieku,  w  którym  jednakże  słabo  jest  jeszcze 
rozwinięty,  więcej  natomiast  w  XII ,  a  począwszy  od  XIII, 
należy  do  reguły,  podczas  gdy  dwa  ii  stanowią  mniejszość, 
lub  też  wyjątek  od  reguły:  C/Ti4ii,  Kiinir^mi,  3Ioiicii  Apost. 
slepc.  116,  Zakończenie  -jo  {-ju)  dzisiejszego  języka  bułg. 
zachodzi  pierwszy  raz  w  rkp.  Filip.  Nr.  17,  z  r.  1697: 
KptCTio,  podpis  na  końcu  pisarza,  zamiast  czego  zachodzi 
i€:  apxe.iai€,  iioyHiie,  loyjie  rkp.  Curz.  171. 

h)  Tematy  r,  n.  na  -  ije,  mianowicie  z  poprzedzającą 
spółgłoską  (m),  skracają  niezawodnie  z  powodu  braku  akcentu 
dźwięk  i,  który  w  piśmie  oznaczał  się  przez  b,  a  w  ż}wej 
wymowie  spłynął  z  następnem  j,  tworząc  z  niem  jedną 
zgłoskę  'je.  Proces  teu  poczyna  się  w  XI  wieku,  chociaż 
pełne  zakończenie  -  ije  stanowi  jeszcze  większość  nie  tylko 
w  tym ,  ale  jeszcze  w  następnych  wiekach  aż  do  XIV,  a  od 
XV  począwszy,  mianowicie  w  XVI,  krótka  forma  -je  wzięła 
przewagę  nad  dłuższą  -ije:  noHomenbe,  nooyueHŁe  Pslt.  słck. 
óesaKOiiie,  noBe.ieHie  i  t.  d.  Psłt.  Bolon.;  oj^ienife  Apost.  Ma- 
nujł. ;  cTBopente  rkp.  Sof.,  Nr.  25  z  XIII  w.;  npnmecTBie  rkp. 
Decan. ;  ąpciBKS  rkp.  Oncevsk.;  noKaanie  rkp.  Sof.,  Nr.  8 
z  XVI  w.;  w  XVII  w.  tylko  zakończenie  -ni€,  zob.  §.  14, 
aa)]  Bce  nMeHii  (nom.),  zam.  Hiienbe  Apost.  Mac.  488. 

Za  pomocą  przyrostka  -je,  często  w  połączeniu  z  arty- 
kułem ,  tworzą  tematy  r.  m.  i  ż.  wyrazy  pochodne  na  wyra- 
żenie pojęcia  zbiorowego.  Właściwość  ta,  rozszerzona  w  wy- 
sokim stopniu  w  dzisiejszym  języku  bułg.,  poczyna  się  już 
W  XVII  w. :  .losife,  HiiBie,  poóife-TO  :  poói,  rcn^apJe-To,  i^a- 
piie-TO,  ropife-TO,  ujiannHie-To,  cTtnife-TO,  4«6paBii€,  KaManie, 
Kb^iie-TO,   1.  mn.   cBUHiie-Ta  rkp.  Lublan.  331,  330,  340^  343, 
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345,  348;  no  ropiri-io  (2  r.),  no  ctchc-to  (2  r,),  no  n.ia- 
iiHue-To  rkp.  Odes.  143;  KHiOBe-TO,  nono  sBcpie  Sboro.  Belgr. 
48,  51. 

Co  się  tyczy  użycia  artykułu  na  wyrażenie  furmy  okre- 
ślonej przypadku  ogólnego,  nie  zachodzi  w  tej  mierze  żadna 
różnica  od  dzisiejszego  języka.  Pierwszy  raz  pojawia  się 
artykuł  w  XIV  wieku:  cop/ł^/Kne-io  Tioj.  178;  cejo-To  Sborn. 
Bułg.  45;  BptM/ft-TO  Jan  Bogosł.  409  i  t.  d.,  zob.  §.  IGI. 

c)  Tematy  r.  ż.  Zamiast  zakończenia  -yłii  używa  się 
-yńja:  paÓHHra  Apost.  Mac.  Pol.    127. 

Tematy  -  u  przeszły  od  najdawniejszych  czasów  do  ka- 
tegoryi  deklinacyi  -i:  i^płkob-b  często  Okt.  Strum.  175;  .iio 
ÓOBL  Apost.  Mac.  Pol.  127 ;  i^ptKEt,  JKbJOBb  Sborn.  Berlin. 
54,  59 ;  następnie  do  tematów  -  a :  wepKOBa-ia  rkp.  Lublan. 
330.  Obok  tego  zachodzi  także  pierwotne  zakończenie  -  y: 
mdu  Apost.  Mac,  Pol.  127,  rkp.  Filip.,  Nr.  13  z  r.  1698 
(nora.). 

Tematy  -  i  przyjmują  w  nominatiyie  jako  zakończenie 
dźwięk  i:  i^p-BKBU  Okt.  Strum.  175;  CB/ftra  up-bKBu  Psłt.  Bo- 
lon.,  Kacan.  5;  HenpiitsHH  Apost.  Mac.  Pol.  112,  co  nie  jest 
błędem,  jak  sądzi  PolIyka.  To  samo  zakończenie  okazuje 
także  wyraz,  należący  do  deklinacyi  spółgłoskowej:  Ah\a,\i 
CitóiioBa  rkp.  Lublan.  330  i  t'jih  Okt.  Strum.  175,  które  zwy- 
czajnie używa  się  jako  Tjr<i :  w  tjii€  rkp.  Sof.,  Nr.  13  z  XVII 
wieku. 

Zamiana  rodzaju  ż.  na  m.  nastąpiła  przy  neiiaBiiCTi: 
ópar-B  HMUTT)  na  leóe  hckoh  HenaBMOTTi  rkp.  Sof.,  Nr.  14 
z  XVII  w.,  potem  w  no  óacin  3anoB'fe4b  rkp.  To  w.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1  z  XVII  w.,  w  czem  tkwi  raczej  zatrata  formy  dekli- 
uacyjnej,  jeżeli  nie  błąd  prosty.  Natomiast  wyraźnie  ozna- 
czony r.  m.  mamy  w  wyrazie  n.ibib :  HCKoero  nuLiaro  njibTHii 
Sborn.  Berlin.  54,  z  czem  można  porównać  słowien.  połt  Mi- 
KLosiCH  lex.,  pol.  połeć;    óiicTpwii   naMeruM  (instr.)    od  na- 
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mctł;  przeciwnie  r.  ż.  zam.  m.  i  u.  cwtwhc  i^appiie  Abagar 
619;  sjiaiA  aóJUK/T.  Trój.  IGO,  Latop.  Petr.  Per.  Sp.  8,  9, 

Tematy  spółgłoskowe  na  r,  przeszły  do  samogłosko- 
wych na  i:  Marepb  Alex.  27;  A^mept  riip!  Lublan.  357. 

Tematy  w  formie  złożonej  na  oznaczenie  przypadliu' 
określonego,  przyjmują  artykuł  ta,  który  pojawia  się  naj- 
pierw w  XIV  w.  w  połączeniu  z  przymiotnikiem:  poyMtnaa- 
Ta  JitB/T^A  p/i^K/^  Sborn.  Bułg.  45;  r.iaBŁ-ia  (acc),  HcpnoBb- 
ra  ob.  MepKOBa-ia,  óa^a-ia,  aeMjra-ia  rkp.  Lublan.  232,  330, 
331,  340.  W  riip.  Odes.  użycie  artykułu  jest  zwyczajne: 
seaura-ia,  ro4HHa-Ta  i  t.  p.  143,  144;  5KeHX-Ta  rlsp.  Tow.  PN. 
w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. 

168.    Dopełniacz  I.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Przymiotniki  w  formie  niezłożonej 
przyjmują  tyłko  zakończenie  -a:  naTpiapxa  PHMCKa  Triph. 
Zograpb.  421;  3  po4a  i^ptcKa,  caMoro  Siaycia  IwanHa  rkp. 
Lubłan.  232,  336  i  t.  d. 

Od  wyrazu  ofhb,  używa  się  genitiyus  podług  deklinacyi 
-i:  OFHH  ob.  częstszego  orn-fe  Okt.  Strum.  175;  podobnie  od 
n/TiTb  brzmi:  (6  U/^T/ft  t.  i.  O/iiTra ,  zob.  8.  66. 

Zamiast  dopełniacza  w  znaczeniu  biernika  stoiwołacz: 
30Be  M  PO  Cie^aHe  Sborn.  Belgr.  41. 

Użycie  dopełniacza  zostało  poruszone  w  połączeniu 
z  przyimkami  pri,  na,  nadiy,  s'b,  z  któremi  używa  się  tenże 
przypadeli  zamiast  odpowiedniego  innego.  W  tern  leży  za- 
trata deklinacyi,  w  której  dopełniacz,  we  funkcyi  przypadku 
ogólnego,  zastępuje  dawniejszy  właściwy  przypadek:  npn  sjo- 
MbCTHBaro  i^apa  Cy;ibTaHb  MexMe4a ,  npn  napa  MexMe4a  Latop. 
Petr.  8,  10;  Ha4  ócojHHKa  Abagar  519.  W  rkp.  Odes.  używa 
się  genit.  od  imion  żywotnych  prawidłowo:  rocno4a  óora 
H  cnaca  Hamero,  ale  też  obok  tego  stoi  przyimek  na  ozna- 
czenie jego:  OTb  KopcHa-Tb,  lub  w  połączeniu  z  przyimkami, 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  55 
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rządzącymi  innym  przypadkiem:  Kb  6ora  146;  cbcb  ópaia 
rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w. ;  Bb  PiiMb  rpa4a,  łia  toh3h  ciipo- 
Maxa  Sborn,  Belgr.  35,  38. 

Przy  tematach  nie:?.ywotnych,  stoi  zamiast  genitivn  w  po- 
łączeniu z  przyimkami,  przypadek  ogólny  w  aknsativie:  H3' 
paH,  ffi  6rHb  rkp,  Lublan.  232,  329;  ot  Ee^ib,  ot  By4HMb  La- 
top.  Petr.  8,  9 ;  ^o  Kpaft  CBisTij-Tb,  ffi  ctKbi  rptKb  rkp.  Tow. 
PN.  w  Sof,  Nr.  1 ;  (3  B-BCTOKb  4*^  3ana4b ,  ©  KOHu,b  hócb  40 
KoubUb  rkp.  Filip.  Nr.  10  z  XVII  w. 

Podobnie  i  temat  żywotny  stoi  w  akusat.  zam.  genit. 
(acc):  iiMajib  ópaTb  Sborn.  Belgr.  41. 

Zamiast  odnośnego  przypadku  imienia  używa  się  genit. 
(acc.)  od  zaimka:  asb  OHorn-3n  l84a  CTopHXb;  zaimek  i  po- 
łączony z  nim  temat  imienny  odmieniają  się  razem:  4a  hh 
ro  KM«Ba  nauiero  ciiHa  Sborn.  Belgr.  36,  43. 

b)  Tematy  r.  n.  Zamiast  pojedynczego  a  w  zakoń- 
czeniu używa  się  podwójne:  6pbB'Haa  rkp.  Sof.,  Nr.  11  z  XVI 
w.,  zob.  §.  2,  5,  Rozpr.  XIV,  str.  301. 

Tematy  spółgłoskowe  zachowują  jeszcze  pierwotne  za- 
kończenie -  e:  Tijiece  Apost,  Mac,  Pol,  127,  rkp.  Curz.  179. 
Obok  tego  zachodzi  także  i,  które  jest  wymianą  pierwo- 
tnego f,  zob.  §.  14:  naieHn  tbocfo  Psłt.  Bolon.  134;  cb  hc- 
6ecn,  iiMenii  TBoero  pa4H  Sborn.  Berlin.  54;  rkp.  Curz.  179; 
rfejecii  Apost,  Ochr.,  Pol.  Arch.  X,  127. 

Zamiast  a,  używa  się  z  powodu  miękkiej  zgłoski 
dźwięk  e  (jf),  zob  §.  4 :  TaKoro  4o6jie  Sborn.  Beri.  54,  Do 
tej  kategoryi  trzeba  także  zaliczyć  przykład  w  tymże  za- 
bytku: AMBHwro  3Btpe  zam.  zbiorowego  sBepra,  prwn,  koiio 
anepie  Sborn.  Belgr.  51,  chociaż  z  drugiej  strony  może 
w  tem  tkwić  genit.  ni  i,  z  wymianą  dźwięku  i  na  e,  zob. 
§.  25. 

Na  oznaczenie  genifivu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  nieodmiennej :  (o  iiieroBO-TO  iime  rkp.  Lublan,  331 ; 
Hc  Tc;i(o,  (©)  6jiarco4HxanHto  i\BCTiiiie    Abagar  519;    4y  TpcTie 
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iieóo  rkp.  Odes.  146;    ffi  3.10  rkp.  Sof.,    Nr.  14;    S  4»iu'MaH' 
CTBO  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1 ;  Hauiero  corpcmeiiie  Sboru. 
Belgr.  58. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy,  mające  w  zakończeniu  c, 
z,  (dz),  mają  w  genit.,  jak  tematy  z  twardą  spółgłoską  koń- 
cową, zakończeuie  -y  cTbSbi  Okt.  Strum.  175;  Bwropoufiuii 
Abagar  520;  S  CMOKOBHimii  rkp.  Filip.,  Nr.  10  z  XVII  w.; 
cBCTeii  6oropu4iiuii  Sborn.  Berlin.  53. 

To  samo  zakończenie  otrzymują  także  przymiotniki 
niezłożone:  ffi  ropu  iiapiii^a-eMii  Apost.  Mac.  465;  na  mocto 
ciLiHii  Moinii  Abagar  519. 

Tematy  -ja,  mają  na  miejsce  pierwotnego  zakończenia 
- /^  czystą  samogłoskę  e:  iponąe  Sborn.  Berlin.  52;  noy- 
cTime  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.,  Nr.  17  z  XV  w.;  004  bciiikc 
EK.irapiie,  Manie,  Hapnąanejiaro)  Bacii.iiie  Abagar  519  i  t.  d., 
zob.  §.  63.  Za  tym  przykładem  poszły  także  tematy  -  a : 
OT  3.iaTe  ra6.TbKe  Latop.  Petr.  9;  iieroBe  4ap6e  pa4n  Abagar 
520;  B-bcaKoe  H8-<K4e  rkp.  Filip.,  Nr.  15  z  XVII  w.  Zamiast 
e,  stoi  i:  S  Marin  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof,  Nr.  1  z  XVII  w.; 
dźwięk  a  zam'  /i\:  otl  bccm  4uia,  ©  seM^ira  Jefrem  Sy- 
rin.  135. 

Tematy  -i,  przyjmują  pogłos  j  do  zakończenia  -  i  :  ij : 
<a  HenpiirasHHn  Evang.  Dećan.  388;  błcca  iBapnii  Jan  Bogosł. 
185;  njibTmi  (r.  m.)  Sborn.  Berlin.  54. 

Tematy  -u,  zachowują  jeszcze  pierwotne  zakończenie 
-c:  Kp-bBC  ob.  KpbBC  reg.  Okt.  Sfrum.  175;  Evang.  Uudol. 
190,  zamiast  czego  stoi  i:  KpxBii  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII 
wieku. 

Tematy  spółgłoskowe  na  r,  mają  rówuież  zakończeuie 
-e:  Maiepe  Jefrem  Syrin.  148;  rkp.  Sof.,  Nr.  16  z  XVI  w.; 
rkp.  Handźar.  230;  zamiast  e  stoi  i:  4biMepn  Apost.  Mac. 
Pol.  127. 

Na  wyrażenie  genitivu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  akusativu:  ©  npaBe4Haro  coy4TH)  rkp.  Handźar.  299; 
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i^acTiiTwra  Marne  B«(ohb8(,)4»  Abagar  519;  ffi  iienpaB48,  ®  bg- 
'iiioio  M«K8,  6)  ncTHHH«  ikp.  Suf.,  Nf.  14;  albo  w  formie  nie- 
odmiennej :  O)  3bMia,  (5  onb3ii  njanmib,  S  poAinina,  npt4  npa- 
Be4Haro  c«4ia  rkp.  Lublan.  Orii.  232,  333,  351,  357;  B»oiH- 
Bco4a  Abagar  519;  otł  CBora  bojm  rkp.  Odes.  14G;  ort  ne- 
npaB4a,  ffi  MeiBa,  HCTBopur-B  MioocTiiHra  rkp.  Sof.,  14;  St  npa- 
>K4a  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  przy  tematach  -u:  >Kb;ibiH  ot  tO/t; 
jioóbiM  Sborn.  Berlin.  54;  przy  tematach  spółgłoskowych  -r: 
coTL  nptiiHCTaa  Maiepb  Alex.  27 ;  ©  4bmept  rkp.  Lublan.  357. 

169.    Celownik  1.  p  o  j. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  tematów  -o  do  deklina- 
cyi  tematów  -u,  poczyna  się  od  XI  wieku:  KpbCTOBH,  mh- 
poBH,  wrneBM,  po4HTejeBn  Okt.  Strum.  175;  sanoHOBM  Apost. 
slepć.  116;  6bh  rkp.  Decan.  264;  óofobh  cBOCwy  rocno4eBH 
Sborn.  Berlin.  54,  61 ;  KiecapeBH  rkp.  Sof.,  Nr.  21  z  XVI 
w.;  rocno4eBH  Sborn.  Bukar.  91.  Do  końcowego  « ,  dodaje 
się  jeszcze  pogłos  ;;  nonoBHH  Sborn.  Berlin.  54. 

Tematy  -jo,  przechodzą  do  deklinacyi  tematów  -i: 
M/tiWH  Apost.  slepc.  328. 

Tematy  -i,  przeszły  do  deklinacyi  tematów  -o:  H/T^tb 
Apost.  Mac,  Pol.  127;  TaieBii,  rkp.  serbski  ma:  Taiy,  Alex. 
24.  To  samo  zakończenie  przyjmują  tematy  zakończone  na 
-iji:  cipaHcoy  TŁuiHim^LiiOMoy  rkp.  Filip.,  Nr.  3  z  XIII  w.;  Kb 
Mcovceio  rkp.  Sof.,  Nr.  9  z  XVI  w. 

Dativ  został  fałszywie  użyty  w  połączeniu  z  przyim- 
kiem:  otb  oti^h  h  chhs  ii  cBeT0M«  4«x8  Sborn.  Belgr.  35,  co 
jest  niezawodnie  błędem  zam.  otu,v  i  t.  d.;  leóe  cjaBa  4a 
'iHHHMb  OTąa  i  t.  d. 

Na  wyrażenie  dativu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  nieodmiennej,  prostej  lub  złożonej  z  przyimkiem: 
iia  CBOW-Tb  Tpy4b  rkp.  Odes.  147;  na  saKOHŁ  óatii  rkp.  Sof, 
Nr.  14  z  XVII  w.;   iia  CB-hr-b-Th   rkp.  Tow.  PN.  w  Sof,  Nr. 
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1;  rkp.  Lublan.  329;  imiesłów  pozostaje  nieodmienny  w  po- 
łączeniu z  imieniem:  TjbKHOjBJKe  neips  rkp.  Sof,  Nr.  16 
z  XVI  w. 

Oznaczenie  deklinacyi  lematu  imiennego,  odbywa  się 
nie  n:i  temacie,  tylko  na  zaimku:  MJiOBtKO  loiiy,  ciapi^o  TOMy 
rkp.  Odes.  147. 

b)  Tematy  r.  n.  Przymiotniki  uiezlożone,  odmie- 
niają się  na  sposób  tematów  imiennych :  uo4HOH<iH)  óojKiro 
rkp.  Odes.  147. 

Tematy  spółgłoskowe  mają  zakończenie  pierwotne  -  i: 
T'fe;iecH  Apost.  Mac,  Pol.  127,  obok  analogicznego  tematów 
-o:  MM4oy  4tTeToy  Sborn.  Berlin.  54. 

Dativ  wyraża  się  przez  przypadek  ogólny  w  połączę- 
niu  z  przyimkiem :  Ha  Mope-TO  rkp.  Lublan.  334;  na  cpi^e 
rkp.  Tow.    PN.  Nr.  1 ;  na  ohobr  MtcTO  Sborn.  Belgr.  44. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  na  -ija,  mają  w  dativie 
jedno  i,  które  powstało  przez  ściągnięcie  z  it:  ópaiii  cBOÓii 
Psłt.  Bolon.  134;  Jefrem  Syrin.  405.  To  samo  zakończenie 
przyjmują  tematy  zakończone  na  c,  z  (eh) :  ipoHi^n  Hepacaa- 
i^CHe  Abagar  519. 

Tematy  -u,  mają  pierwotne  zakończenie  -i:  ipoHCKon 
Kp^BBH  Troj.  168. 

Nieodmiennym  pozostaje  temat,  który  na  wyrażenie 
dativu  łączy  się  z  przyirakami :  na  lasu  4yma  rkp.  Odes.  147. 

170.     Biernik  1.  p  o  j. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  spółgłoskowe  na  w,  mają 
zakończenie  -y:  naM-Ki  Sticb.  Par.  68. 

Na  wyrażenie  akusativu  używa  się  przypadek  ogólny, 
zakończony  przy  tematach  żywotnych  na  -a,  zob.  §.  156, 
za  którymi  poszły  często  także  tematy  nieżywotne,  jak 
znów  z  drugiej  strony  żywotne  stoją  za  analogiją  tema- 
tów  nieżywotnych   w   akusatiyie    nieodmienne :    uaia.ib    ópaib 
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Sborn.  Belgr.  41  ;  BŁ3BaxL  chb  moh  rkp.  Filip.  Nr.  11  z  XVII 
w.;  podobcie:  Icona  npopoKa  rkp.  Lublan.  232. 

h)  Tematy  r.  n.  Pod  w])l}wcm  ścisłego  połączenia 
z  następnym  wyrazem,  a  zatem  jako  prosty  błąd,  powstała 
forma  cJOBa  zam.  cjobo  :  cJiOBa  ii  óora  gr.  \6-(ow  y.cd  3£Ćv, 
Okt.  Strum.  175. 

c)  Tematy  r.  i.  Wskutek  procesu  fonetycznego,  wy- 
stępuje począwszy  od  XII  wieku,  jako  zakończenie  biernika 
zamiast  i  obok  /i^,  także  /A,  zob.  §.  69.  To  dotyczy  nie 
tylko  tematów  rzeczowoików,  lecz  także  i  przymiotników 
w  formie  niezłożonej. 

Po  ulotnieniu  się  rynezmu  w  języku  bułg.,  zakończenie 
/li  (/fi)  przyjęło  czystą  naturę  fi zyjoiogiczną,  która  w  różnych 
narzeczach  bułg.  była  różną.  Narzecza,  w  których  nosowy 
dźwięk  .y.  przemienił  się  w  u,  zob.  §.  57,  co  poczyna  się 
już  w  XI  wieku,  zachowały  różnicę  deklioacyjną  pomiędzy 
akusatiyem  i  nomiuativem.  Różnica  ta  ostała  się  w  zacho- 
dnich narzeczach,  przytykających  do  języka  serbsk ,  aż  do 
dzisiaj,  zob.  §.  158,  w  czem  niezawodnie  czynny  był  wpływ 
sąsiedoiego  języka  serbsk.,  ale  proces  ten  miał  równocześnie 
podstawę  historyczną  w  samym  języku  bułg.  Jednakże  po 
zatracie  deklinacyi  w  języku  bułg.,  poszły  i  te  narzecza  za 
ogólną  normą  języka,  używając  biernika  z  zakończeniem  - 
?a  ogólny  przypadek,  stanowiący  podkład  deklinacyi,  zob. 
§.  168:  ©  upase/iHaro  coyAiio  rkp.  Handźar.  299;  sa  irli- 
KOK)  paóoTS  rkp.  Lublan.  332;  xapii38eM  capue  n  48ui8 
M8(i)H8,  3a  jKeii8  Henji(0AH8  Abagar  519;  wóiws  rkp.  Sof.,  14; 
rocnoacoy  EjCHoy  Pogan.  Per.  Sp.  7,  72. 

Narzecza,  w  których  dźwięk  nosowy  ą  przeszedł  w  a, 
okazują  w  akusatiyie  zamiast  ;k,  czystą  samogłoskę  «,  zob. 
§.  55.  Proces  ten  poczyna  się,  pomijając  Okt.  Strum.,  za- 
bytek, który  whiściwośei  językowe  przenoszą  do  XII  wieku, 
w  XIII  wieku,  i  ciągnie  się  przez  cały  przeciąg  czasu  pi- 
śmiennictwa bułg.  aż  do  obecnej  chwili.  Z  powodu  tej  prze- 
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miany  głosowej,  zrównał  się  aliusatiy  z  nominatiyem,  co  było 
jednym  z  tycłi  czynnij^ów,  litóry  wpłynął  na  zatrute  delili- 
nacyi  bnłg. :  MaHbiia  Olit.  Strum.  352;  Btpa,  xpaMHiia  nep/Y^KO- 
TBopeiia  B-biiiiii,  CKpbBCHa  Apost.  Mac,  Poł,  121 ;  pana  Triph. 
Zograpli.  410;  6pn/KeHAa  Trój.  174;  b-b  naroyóa  Georg.  Ha- 
mart.  Vostokov,  <I>iuoj.  naói.  97;  bb  Ep^iejuicKa  aejira  rlip. 
Lublau.  330;  aa  Bacena  noipeóa  Abagar  520.  W  Odes.  wy- 
stępuje prawie  reg.  a:  4pyra  4yuia,  B04a  iicKaxb,  cimKa 
3eMJira  145;  tbophtl  MioocTiinra  rlip.  Sof.,  Nr.  14;  4a  Jiioóiiui 
6ama  CH  ft  Manna  cii,  óaiąa  CBoero  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1;  Te6e  cjiasa  4a  'uihuml,  nociaparo  cjyra  Sboro.  Belgr. 
35,  37. 

Zamiast  a,  występuje  e,  co  przy  tematach  -ja  jest 
zwyliłym  procesem  fonetycznym,  według  litórego  w  miękliicb 
zgłoskach  przechodzi  a  w  e,  zob.  §.  4.  W  tern  możnaby 
upatrywać  także  wpływ  zamiany  zakończenia  j;  w  /ft,  za- 
miast czego  stoi  czysta  samogłoska  e,  zob.  §.  63:  Co<i>iie; 
podobnie  także  tematy  -a:  na  bohckc,  Latop.  Petr.  10; 
Bb  cpe^e  ob.  Bb  csóots  Sborn.  Belgr.  47. 

Temat  rzeczownika  w  formie  nieodmiennej,  używa  się 
jako  przypadek  ogólny  w  połączeniu  z  artykułem  na  wyra- 
żenie akusatiyu:  3a  wepKOBb-ia ,  oaBb-ia  rkp.  Lublan.  330, 
331;  4yuia-Tii,  paóoia-Ta  rkp.  Odes.  145;  ^KCHi-Ta  rkp.  Tow. 
PN.  w  Sof.  Nr.  1. 

171.     Miejscownik  1.  p  o  j. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -u,  przejęte  od  tema- 
tów -M,  występuje  bardzo  często  obok  pierwotnego  -e:  no 
©6pa3oy,  co  jednakowoż  jest  dativem,  jak  wynika  z  przy- 
miotnika  dodanego:  ójkikoms,  Parem.  Gng.  218;  przymiotnik 
w  formie  niezłożonej:  no  noyin  iicnopwiiiis  rkp.  Filip  ,  Nr.  14 
Z  XVII  w.  Zamiast  e,  stoi  •  i:  npii  ]\\)\\  Acenn  Psłt.  Bolon. 
128,  223.     Z  pogłosowem  j:   b-b  (o.TŁTapnii  Jan  Bo^josł.  185. 
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Temat}'  spółgłoskowe  mają  pierwotne  zakoiiozenie  -ei 
B-b  KaMcue  Hilaiid.  frgin.  189. 

Użycie  miejscownika  zostało  poruszone  w  połączeniu 
z  przyimkami:  cl  B-Bctiwb  miipt  rł<p.  Handźar.  297;  na  npo- 
CTOMt  esiiKOMt  rkp.  Sof.,  Nr.  14. 

Forma  nieodmienna  tematu,  używa  się  jako  przypadek 
ogólny  na  wyrażenie  miejscownilia  w  połączeniu  z  przyim- 
kami:  iia  KpbCTb  ob.  Bb  rpa4a-Tb  rkp.  Odes.  147:  na  Tora 
CTh,  BI  fi)H3ii  BCKb  rkp.  Sof.,  Nf.  14;  na  Toa  CBiib,  Ha  OHta 
CBiib  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Tematy  żywotne  używają  się 
w  formie  biernika,  którą  za  icłi  wpływem  przyjmują  także 
nieżywotne :  npm  i^apa  c«i'TaHb  csjeMena,  podpis  pisarza  w  rkp. 
Sof.,  Nr.  10  z  XVI  w.;  oy  Kopeiwa-Tb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
Bb  PHiib  rpa4a  Sborn.  Belgr.  35. 

b)  Tematy  r.  n.  Zakończenie  -  ii,  przejęte  zostało  od 
tematów  r.  m.:  h  3jis  ii  a  4(o6p»  Abagar  520. 

Tematy  z  przyrostkiem  -  ije  ściągają  zakończenie  -  ii 
w  i,  co  poczyna  się  w  XII  wieku  i  odtąd  stanowi  przewagę 
we  wszystkich  zabytkach  nad  podwójnem  -ii:  bł  Becejii, 
B'b  cwtpeHii  Psłt.  Bolon,  134,  b-l  i^cpiBii  Triod  Grig.  120, 
Bb  TpbntHH  rkp.  Filip.  2  z  XIII  w.,  no  qi.TeHH  rkp.  Filip.  3 
z  XIII  w ,  Bb  »iicH0,  no  sMpbTBH  Apost.  Mac.  Pol.  127,  (o  no- 
KaraHH  Sborn.  Berlin.  64,  B-b  óesaKOHH,  bt.  nponwMii  Okt.  Mih. 
135,  144,  B;b  CKasaHH,  bł  ójaroBtpii,  w  cnceHii  Apost.  Ochrid. 
99.  ()  jKHTH,  Bb  npiiuiecTBH  Jefrem  Syrin.  148,  Bb  upciBH, 
Bb  ^-/ibCTBH  Evang.  Decan.  143,  385,  bb  óuth  Stich.  Par.  216. 
Podobnie  ma  się  rzecz  w  rkp.  Curz.,  w  którym  ii  używa  się 
bardzo  rzadko,  zob.  str.  168  n  ,  Trój.,  Jan  Bogosł.,  rkp.  De- 
can., Evang.  Zograph.,  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.,  Nr. 
3  z  XV  w.,  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.  Przykłady  z  po- 
dwójnem -ii  są  w  tym  okresie  znacznie  rzadsze,  lub  całkiem 
nieznane:  bi  hpctbhi  Evang.  Trnov.  179,  bb  cp-ŁienHi  Je- 
frem Syrin.  399,  Bb  jkhthh  rkp.  Decan.  282,  bb  MbriiOBennH 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w. 
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Tematy  spółgłoskowe  mają  zwyczajnie  zakończenie  -  i, 
rzadziej  -  e:  b^l  BeiiiiH  iiiicmchc  Apost.  slepć.  329,  zamiast 
cze^o  stoi  w  rkp.  Synodaln.  z  r.  1220:  b-b  BCT-Bct  nHCMeHii ; 
o  6>Kiii  ciOBecH  Sborn.  Biilg.  52 ;  b-b  o^ecii  (reg.)  rkp.  Sof. 
Nr.  11  z  XVI  w.;  w  ceMciiH  iBoeiwb  rkp.  Sof.  Nr.  19  z  XVI 
w.;  w  4HBHiMb  moAectt  rkp.  Sof.  Nr.  29  z  XVII  w. 

W  formie  nieodmiennej,  jako  przypadek  ogólny,  używa 
się  temat  w  funkcyi  miejscownika  z  artykułem,  lub  bez  niego: 
npH  le.io-TO  rkp.  Odes.  147,  Ha  onoBa  nitcTO  Sborn.  Belgr.  44. 

c)  Tematy  r.  ź.  Tematy  na  ■  ija,  mają  za  zakou- 
czenie  jedno  -  i:  ópaiii,  b-b  nptiM/TwApocTH  óacii  Apost,  Ochrid. 
99;  Bb  ópaiH,  Bb  <i)p8rH  Apost.  Mac.  488,  bb  nptyHCTu  psiit  cboh 
rkp.  Sof  Nr.  23  z  XVI  w.,  obok  no  ópafin  rkp.  Filip.  Nr. 
13  z  XVII  w. 

Tematy  -u  mają  zakończenie  -i:  Bt  ;iio6bh  óojkch 
Sticb.  Par.  68. 

Na  wyrażenie  miejscownika, używa  się  temat  w  formie 
nieodmiennej  z  funkcyją  przypadku  ogólnego,  zamiast  czego 
występuje  także  biernik  w  połączeniu  z  przyimkami:  no  se- 
Bura-ra  rkp.  Lublan.  340,  b^b  TtMHima,  na  rpanesa,  bx  nBCTbiHm, 
ob.  Ha  aejie  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1,  na  scmik)  ob.  na  scmjih 
rkp.  Odes.  147,  no  npaB48  n  ictiihh«  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

172.    Narzędnik    1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -  om  stanowi  regułę 
tematów  -  o,  tak  rzeczownych,  jako  też  przymiotników  uiezło- 
żonych:  AoyxoM'B  Apost.  slepć.  323,  Aoy.KOB-BHOiM-B  Psłt.  Bolon. 
204,  T-fejiecHOMŁ  spaKOM-B,  nacoMi  BejiiiKOM-B  Evaug.  Belgr.  4, 
cbBpbuicHOMb  oyjioMb,  wópasoMb  Sborn.  Berlin.  54,  rp'fcxoM'B 
Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346;  cbhom-b  t/JN/K-bkomI)  Apost.  Ocłirid. 
276,  AX0Mb  Apost.  MaDUJl.  200,  CTpaxoML,  r.iacoji'B  rkp.  De- 
ćan.  275,  276;  rja40Mb,  cb  cipncoiMb  Sinaks.  belgr.  24,  25; 
KapcTwM  Abag.  520;  4yxoMb,  cb  uiyMOMB,  CTpaxoMb  rkp.  Odes. 
147,   co  nie  jest  dziełem  serbskiego   wzoru ,   jak   utrzymuje 
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tamże  JagiĆ,  lecz  własnością  wspólną  całej  grupie  polu- 
dniowo-słow.,  zob.  Leskien,  Haudh.  d.  althulg.  Spr.  §.  63; 
V.  Oblak  :  Zur  Gcschichfe  der  nominalen  Dedinaiion  im 
Slovenisclien ,  Arch.  XI,  str.  54S  n. ;  npeAt  toji'TapoMb  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  oacoMb  rkp.  Filip.  Nr.  10;  npopoKwM  riemeM 
rkp.  Filip.  Nr.  11;  esMKcoM  rkp.  Filip.  Nr,  13,  wszystkie 
z  XVII  w. 

Tematy  -i  mają  -  em :  cophcmi  Psłt.  Bolon.  354.  To 
samo  zakończenie  występuje  przy  temacie  -  o,  gdzie  zastę- 
puje niezawodnie  pierwotne  i :  cb  rjia4eMb  (2  r.),  zam.  rjia- 
^-BMb,  Sinaks.  belgr.  24.  Zamiast  -  em  ma  -im  wyraz  jelej: 
ejituMb  Okt.  Strum.  176. 

Od  4bHb,  zachodzi  narzędnik  zakończony  na  -e:  ahc 
H  HOuiTHł?^  Psłt.  Noroy.  174;  oprócz  tego,  wyraz  ten  przyjął 
także  zakończenie  r.  ż. :  ahLt;  h  hoiuLt;  rkp.  Dećan.  280; 
ACHiA  Homia  ob.  ACHia  rkp.  L'iblan.  345;  ACHra  ii  Homira  ob. 
AHM  HOuiTA  Sborn.  Belgr.  58. 

Konstrukcyja  narzędnika  została  poruszoną  w  połącze- 
niu z  przyimkiem :  cjiobo  na  opocroMt  esnKOMt  rkp.  Sof. 
Nr.  14. 

Temat  pozostaje  nieodmienny,  jako  przypadek  ogólny 
z  funkcyją  narzędnika  w  połączeniu  z  przyimkami:  cacb 
CTpaxb,  HaAb  CHiiKii  CB-feib  rkp,  Odes.  147;  clc"'  neroBti'  cii 
HOJKb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Opróez  tego,  używa  się  przy 
tematach  żywotnych  także  forma  biernika  na  wyrażenie  przy- 
padku ogólnego:  cbct,  ópaia  rkp.  Sof  Nr.  14,  cicb  nasjia, 
cxcb  /uaBo.ia  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

6)  Tematy  r.  n.  Tematy  na  -ije  mają  zwyczajnie 
-  ijem,  (-jem)j  obok  którego  rzadziej  używa  się  -im:  3JiOMb 
oyMCHiueMb  Jefrem  Syrin.  404;  cb  He40«MtHieM  rkp  Dccan. 
276 ;  cŁMOTpiHieMb  rkp.  Sof.  Nr.  5  z  XVII  w.  obok :  noyMe- 
HiiwB  Psłt.  Bolon.  354;  cnaceiiMMŁ  Apost.  slepć.  116. 
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Konstrukcyja  narzędnika  została  w  połączeniu  z  przy- 
imkiem  poruszoną:  w  Biopinib  npiiuJbCTBieMb  rkp.  Handźar. 
284. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  -  a  mają  zakończenie  -  a, 
które  od  najdawniejszych  czasów  ciągnie  się  pnez  całe  pi- 
śmiennictwo bułg. :  Trt\roT/Tw,  t.tbctot.t;  (?)  Okt.  Strum.  170; 
rop/^R,  Aecmiu,jfx  Pslt.  Bolou.  135;  BTopim/T;,  iparies/^  Fsłt.  Po- 
god.  Laman.  43 ;  k,1/?\tb/T.,  ópaiii/fi,  n.iamaHim/T;  Be.ni/ii  Apost. 
Mac.  488,  Pol.  127;  oyóiiiicTBbH/T;  p/T^Ko;?;  Okt.  Mihan.  Arch. 
III,  346;  eroB/Tt  4poy-/KiiH/T;  Trój.  174;  Pslt.  Decan.  146. 

Wskutek  pr/ejścia  nosowego  dźwięku  ą  w  n,  wystę- 
puje jako  zakończenie  narzędnika  dźwięk  u,  zob.  §.  57. 
W  tych  narzeczach  zaś,  w  których  nosówka  ą,  zamienioną 
została  przez  czysty  dźwięk  a,  zob.  §.  55,  zrównany  został 
narzędnik  z  końcówką  -ą  z  mianownikiem  na  -a:  ch  ópaiiia 
rkp.  Chludoy.  473,  Arch.  III,  331;  Hoiąia  rkp.  Lublan.  345; 
Homia,  cacb  B04a  rkp.  Odes.  147;  cbcb  A^m\  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1 ;  4eHra  ii  Homira  Sborn.  Belgr.  58. 

Temat  -i  r.  ż.  przyjął  zakończenie  -  im  r.  m. :  iłii- 
CTO.M  capueM  H  ÓHcipwM  naMeiuM  Abag.  519. 

Temat  pozostaje  w  formie  nieodmiennej,  jako  przypa- 
dek ogólny,  lub  przyjmuje  formę  biernika  i  łączy  się  z  przy- 
imkami  na  wyrażenie  funkcyi  narzędnika  w  połączeniu  z  ar- 
tykułeai ,  lub  bez  niego :  no4b  seiLira-ia  rkp.  Odes.  147, 
CBCb  B04'B-Ta,  CBCb  óccKpauHUM  Hi€roBb  óau^a  rkp.  Tow.  P]S. 
Nr.  1,  etc  HenpaB48  rkp.  Sof  Nr.  14. 

173.    Wołać  z  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  -o,  rzeczowue  i  pizymio- 
tne  w  formie  niezłożonej,  mają  zakończenie  -  e:  6.ia>Ke,  e4iiHc 
óecŁMpi.THe,  4.ixroTp'Łne  rocno4n  Okt.  Strum.  175,  o  npp'ie 
ó.iajKiiłe,  4o6pii  no4Bn>KeHiłe  Okt.  Mihan.  133,  134;  ciacHe  Ji-b- 
M-bHHMe  rkp.  Sof  Nr.  23  z  XVI  w.;  .iimcjiept  rkp.  Sof.  Nr. 
11  z  XVI  w. 
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To  samo  zakończenie  przyjmują  także  tematy  imion 
osobowych  na  -ij:  npoKoniie  ciasHe  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII 
w.,  obok  -u:  KopHiuiiio  Apost.  Mac.  Pol.  126. 

Zakończenie  -o  przy  tematach  -o:  chhko  Sborn.  Belgr.  31. 

h)  Tematy  r.  n.  Pod  wpływem  greek,  języka,  two- 
rzy wyraz  cjobo  vokativ  na  -  e:  cjiobc  aóys  Okt.  Strum.  175, 
podobnie  jak  w  bierniku  cjOBa,  zob.  §.  170. 

c)  Tematy  r.  ź.  Tematy  na  -ja,  -ija,  mają  prawi- 
dlowo  zakończenie  -e:  ópaiiie  Apost.  Mac.  Pol.  127;  4bo 
Mapne  Okt.  Mihan.  137;  ópaibie  Jefrem  Syrin.  137;  ópaiie 
rkp.  Sof.  Nr.  27  z  XV  w.;  rocnoa?4e  Alex.  Drin.  611;  ipo- 
ime  rkp.  Filip.  Nr.  14  z  XVII  w.  Obok  tego  występuje  ta- 
kże zakończenie  -o:  IIcKce  ii  Mapiico  Abag.  519,  lub  -u,  zob. 
§.  8:  senuK)  rkp.  Odes.  147. 

Temat  pozostaje  nieodmienny:  4yuia  ob.  4yuie  rkp. 
Odes.  147. 

174.    Mianownik  1.  m  n. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -  e  zam.  i,  które  używa 
się  przy  tematach  -  o,  może  być  przejęte  od  tematów  -  i  lub 
spółgłoskowych,  ale  ono  może  też  być  wymianą  głosową 
pierwotn  :go  -  ^,  zob.  §.  25 :  rapBane  iiTiimi  rkp.  Lublan.  232 ; 
arre.ie  rkp.  Odes.  144;  ciipOMace  Sborn.  Belgr.  34.  To  samo 
zakończenie  przyjmują  tematy  z  przyrostkiem  -in:  xpiCTiaHe 
Sborn.  Bułg.  45 ;  óo^tpe,  xaH48Te  rkp.  Lublan.  329,  348 ; 
Taiape,  KaiajaHe  Latop.  Petr.  9;  xpTiaHe  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Tematy  -  o,  przechodzą  od  najdawniejszych  czasów  do 
dekliuacyi  tematów  -u,  przyjmując  tychże  zakończeuie  -  ove: 
cT;TŁnoBe,  4X0Be,  ^apoBe,  ótcoBC,  BOJiOBe,  4BopoBe  Pslt,  Pogod. 
Lamansk.  46  n. ;  B0/K4eBe,  nonoBC  jiswcbIj,  4tH;4CBe  Sborn. 
Berlin.  54;  rpixoBe,  KiweioBe,  rpa40Be,  portoBe,  nŁTi€Be,  6o- 
(OBO  (óoii)  rkp.  Lublan.  232,  329,  330,  334,  335;  CTpaxoBe 
Latop.  Petr.  11;  ótcoBC,  43'X0Be  rkp.  Odes.  144;  ap'xarrej[bc- 
i^iH  UHiiOBC    rkp.  Sof    Nr.  4  z  XVII  w.;    rptxoBe   rkp.  Tow. 
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PN.  Nr.  1.  Pod  wpływem  zakończenia  ■«',  lub  też  na  dro- 
dze fonetycznej,  zob.  §.  14,  występuje  zamiast  -  ove,  zakoń- 
czenie -ovi:  óoroBii,  AHeBii,  rptxoBbi  Apost.  Mac.  Pol.  126; 
MCieBU,  rkp.  serb.  ma  jie^e,  Alex.  24;  cmiiobh  rkp.  Odes. 
144. 

Tematy  jo  przyjmują  od  najdawniejszych  czasów  po- 
dług wzoru  tematów  -  i,  zakończenie  -je,  -  ije  :  HJAie.ie  Evang. 
Undol.  195;  cnacHTejinie,  ojimiejnie,  i^t-iiiTe-iiiic,  iłftr;ini€,  iifo- 
^eiie  Okt,  Strum.  175;  M/Tise  Apost,  slepc.  303;  M/V/Kiie, 
CB'b4'feTe.nie,  opijaie-ie,  iiK)4eHe,  apxnpee  Apost.  Mac.  Pol.  126; 
SiTrKiiTa.iiie,  oyuiTCiiie,  xpiiCTiiaHiie,  nacTiipiie  Sborn.  Berlin, 
54;  M-hiTapnie  ob.  M'KiTapbi  Eyaog.  Deean.  387;  M/T^--Kiił€,  B,ia- 
cie.ie  rkp.  Curz.  170;  Biiieaiie  Trój.  160;  At-iarejie  rkp.  De- 
ćan.  281 ;  cBtAtTe.iiie  Psłt.  Dećan.  396 ;  Moy/Ke  Jan  Bogosł. 
413;  oymnejim  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.;  *apiiceiii€, 
iiK)4'feiii€  rkp.  Tuw.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  <i>apncei€  rkp.  Sof. 
Nr.  21  z  XVI  w.;  jiuiapie  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.;  B-fe- 
H'i^e,  i\i\\ne  rkp.  Handz.  296,  297 ;  jib>Kie  rkp.  Lublan.  348, 
rkp.  Odes.  144. 

Przeciwnie  tematy  -  i  przyjmują  od  tematów  -  o  za- 
kończenie  -i:  SBepii  rkp.  Sof.  Nr.  14,  obok  4Hie  3.ih,  SB-fepe 
Be.iiiąiii  rkp.  Dećan.  267,  276 ;  hoktc  rkp.  Decan.  268. 

Do  zakończenia  -i  dodaje  się  jeszcze  pogłos  J:  napo^nn, 
EJbi^iH,  CTap'iłiii,  3b6iii  rkp.  Lublan.  331,  333;  ijepBiii  rkp. 
Odes.  144. 

Temat  imienny  pozostaje  nieodmienny  na  wyrażenie 
przypadku  ogólnego,  przyjmując  zakończenia  zwykłe  nomi- 
nativu  w  połączeniu  z  przyimkami  z  artykułem  lub  bez  niego: 
OT  CTpaxoBe  Latop.  Petr.  11.  Z  artykułem:  4pyM0Be-Te  La- 
top.  Petr.  11;  npaBe4HHi](H-T0,  rptuiHimii-ie,  Espee-Te,  rpa- 
40Be-Te,  .iK)4ie-Tt,  <i>apncee-Te  ii  ca48Kee-Te,  óo.Tfepe-ie,  bo- 
4eHnMape-Te  rkp.  Lublan.  329,  330,  331,  349;  arre.in-Te, 
KpoTKii-ie,  3b6ii-Te,  luoBtąii-Te  rkp.  Odes.  144;  M.imi-ie  rkp. 
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Tow.  PN.  Nr.  1;  Eepeii-ie  Sborn.  Belgr.  45;  /i8K/i\HC-Te  za- 
pis z  Sof.,  Fer.  Sp.  10,  94. 

&j  Te  m  a  t  y  r.  n.  Od  tematów  r.  m.  i  ż.  tworzą  się 
za  pomocą  przyrostka  -ja,  -  ija  tematy  r.  n.  z  pojęciem  zbio- 
rowości:  ca^OBia,  KaiiCHia  rkp.  Handź.  296;  OBomia  rkp.  Lu- 
blan.  345,  zob.  §.  167. 

Tematy  spółgłoskowe  tworzą  prawidłowo  miauownik 
I.  mo.  z  zakończeniem  -a:  coBq;i\Ta  Sinai^s.  belgr.  25;  dera 
rlvp.  Lublan.  332;  natomiast  od  d  e  t  ę,  formuje  się  liczba 
mn.  deti:  4'feTiie  Evang.  Hiland.  351. 

Liczba  mn.  używa  się  zamiast  liczby  poj. :  pa^ocib 
H  Bece;iia  (2  r.),  xpiicTOBO  npiiuiecTBia,  Ka^iwBO  npHuiecTBia, 
CBCToe  eyarrejiia,  cacb  Konia  rkp.  Odes    142. 

Tematy  w  połączeniu  z  artykułem  ■  ła,  tworzą  przy- 
padek ogólny,  na  którym  opiera  się  formacyja  przypadków 
deklinacyjnycL  liczby  mn. :  Mtcia-ia  rkp.  Lublan.  330;  auu,^- 
Ta  rkp.  Odes.  144. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  z  zakończeniem  c,  z  (dz), 
przyjmują  podług  analogii  tematów  -a,  zakończenie  ki  (ii): 
mimu  rkp.  Filip.  Nr.  2  z  XIII  w. ;  obi^u  ob.  oBą/ft  Evang. 
Dećan.  143;  mimn  rkp.  Lublan.  232;  podobnie:  4yuin  ob. 
4yme  rkp.  Odes.  144. 

Tematy  r,  mają  zamiast  -  i,  zakończenie  -  §,  które  przy- 
jęte zostało  od  tematów  -ja:  Ahu\e\i/!i,  Apost.  Mac.  Pol.  127, 
podobnie  Apost.  Ochrid.  Atu^cp/ft  acc. 

Jako  artykuł  na  wyrażenie  przypadku  ogólnego  używa 
sic  -te:  Miicypn-Te  Latop.  Petr.  II;  SBliSAH-Te  rkp.  Odes. 
144;  4UJ1I-T0  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  peuu-Te  Sborn.  Belgr. 
45;  04aTaii-Te  zapis  z  Sof.  Per.  Sj).  10,  94. 

175.    D  o  p  e  ł  n  i  a  c  z  1.  m  n. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  tematów  -  o  do  deklina- 
cyi  tematów  -  u,  z  zakończeniem  -  ov,  poczyna  się  od  naj- 
dawniejszych czasów   i  jest  zwyczaj  nem  przez  cały  ciąg  pi- 
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śniiennietwa  bułg. :  ca40Bb,  rptxoB'B,  po40Bb  Psłt.  Pogod.  Lam. 
47  n.;  rpo340Bb  Sbrrn.  Berlin.  75.  Obf>k  tego  utrzymuje  się 
pierwotne  zakfiuczenie  - 1.  (b)  przez  cały  czas:  rpo34b  Sborn. 
Berlin.  75;  ffi  Bctxb  rpt>:b  Jefrem  Syrin.  401 ;  (orpoKb  Stich. 
Par.  215;  (S  MeTbipexb  CTiciaBb  rkp.  Dećan.  282;  ntnesb  rkp. 
Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  podobnie  przymiotu,  ot-b  MHort 
Apost.  slepć.  307. 

Tematy  -jo  przyjmują  podług  wzoru  tematów  -i,  za- 
kończenie  -ij,  lub  -i:  oyón  BI.  i^apH  xaHaHCKbixb  Sborn.  Bu- 
kar.  81;  M/Ti>KYii  rkp.  Curz.  171  n. ;  MH0'/Kaiimiix  4t.1aTt.11u  rkp. 
Sof.  Nr.  5  z  XVII  w.  Kombinacyja  -ij,  przechodzi  wskutek 
dysymilacyi  w  -ej,  zob.  §.  25:  a\oaq\\,  4HeH  Pslt.  Bolon.  133; 
jLTi/Keii,  cAJKeneH  Apost.  Mac.  Pol.  12G;  .iK)4en,  jneii  Okt. 
Mihan.  Arcb.  III,  350  n.;  SBtpeii,  Tpex  itapeii  Siuaks. 
Belgr.  24. 

Podług  analogii  deklinacyi  zaimkowej,  utworzone  zostały 
formy:  torb  noraHHXb  Ust.  penitenc.  121;  oiib  po4HTeJiexb 
Sborn.  Belgr.  31. 

Konstriikcyja  dopełniacza  została  poruszoną,  który 
zrównał  się  z  nomiuatiyem.  W  tern  można  upatrywać  za- 
tratę deklinacyi,  w  której  nominativ,  jako  przypadek  ogólny, 
objął  na  siebie  funkcyją  genitiyUj  ale  też  może  w  tem  tkwić 
proces  fonetyczny,  według  którego  dźwięk  i,  stanowiący  za- 
kończenie genitiyu,  przeszedł  w  ?/,  zob.  §.  44;  mho^kcctbo 
rptxu  (-TX'.aiJ.a-:wv),  nOKpbiBaejiŁ  3Jit  T/ftatecTiiM  rptxbi  (zapa- 
T:-tÓ!7iwv),  initift  rptxbi  MHO'/KecTBO  Okt.  Mihan.  prwn.  Jagić 
w  Arcb.  III,  346. 

Zamiast  genitiyu  używa  się  przypadek  ogólny  z  przy- 
imkicm  w  połączeniu  z  artykułem,  lub  bez  niego:  ot  CTpa- 
xoBe  Latop.  Petr.  11;  OTb  rptxoBe-Te  rkp.  Odes.  146;  S  4p«- 
ni-TC  3Bepn  rkp.  Sof  Nr.  14;  co  npt4peiieHii-Te  rptxoBe,  na 
M.mn-Te  rkp.  Tow.  PN.  1. 

h)  Tematy  r.  n.  Zakończenie  -ii  (ij)  tematów  na 
■  ije,    ściąga  się    w  jedno  -i:  noMbiui.iCHii  Hamnxb  Triph.  Zo- 
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graph.  122,  zob.  rkp.  Curz.  168  n.,  lub  też  przechodzi  w  -ej: 
siiaiMCHcfl  cHXb  Evang.  Belgr.  7;  4tmiien  Sinaks.  belgr.  24; 
nHcaHcii  MOHx  (reg.  eft  zam.  iiPi)  rkp.  Decaa.  282. 

O  zakończeniu  -  i,  zam.  'ki  przy  teniatach  -  s,  służy  ta 
sama  uwaga,  co  o  nvi  zam.  %.  przy  tematach  -  o  r.  m.,  zob. 
wyżej :  Ms^ecii  (3au[ji.aTa)v),  Ątjieca  3jibixb  Okt.  Mihan. ,  zob. 
Jagić  w  Arch.  III,  346. 

Zaimkową  deklinacyję  napotykamy  w  przykładzie:  wt 
BpiMCHUK  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w. 

c)  Tematy  r.  ż. 

Zamiast  liczby  podw.,  używa  się  liczba  mn.  od  p;f;Ka, 
Hora:  p/'RKb  ii  iiofl  rkp.  Decan.  279. 

Tematy  -  ja  (-  ija),  podobnie  jak  i  tematy  -  i,  ściągają 
zakończenie  -ii  (jj^  w  jedno  -i:  C/T^ah,  ©  koctm  mohx'l  Pa- 
rem.  Grig.  69;  3  nenaTH  Jan  Bogosh  188,  lub  przemieniają 
kombiuacyję  -  ij  w  -ej:  cbhhch  Evang.  Belgr.  4;  ópaieii 
Apost.  Mac.  488;  sanoB-feAeii  Monxb  rkp.  Filip.  Nr.  1  z  XIII 
w.;  CKpbóen,  Hanacieii,  saiiOBtACH  Psłt.  Decan.  145;  sanost- 
Aen  MOiix,  Mpia^eii,  (S  óapeii  rkp.  Decan.  276,  282;  Mptaceii, 
©  cŁÓjiasHeH,  4BepeH,  HomcH,  smch,  KpbBeri,  ópaien  Sinaks. 
belgr.  24;  ópaneH  rkp.  Curz.  177;  Bemeii  Jefrem  Syrin.  401; 
w  cipacTefi  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w. 

Pod  wpływem    dekliuacyi    zaimkowej    powstały   nastę- 
pujące przykłady:  wt  ce4Miixb  Apost.  Mac.  Pol.  127;  C/T;uVixb 
ce4bMiixb  toipoKb  Stich.  Par.  215;  ffl  CBOHXb  Jii04exb  rkp.  Hand 
źar.  297. 

Zakończenie  -  y,  zam.  ^,,  lub  też  oznaczające  przypadek 
ogólny,  zob.  wyżej  pod  temat.  r.  m.  i  n.,  występuje  w  przy- 
kładzie noToirw  cjx3bi  Okt.  Mihan.,  prwn.  Jagić  w  Arch. 
III,  346. 

Konstrukcyja  została  poruszoną  w  przykładzie:  Bb  ópt- 
H{4axb  ?KeHb  zam.  5Keiiaxb  Sboin.  Berlin.  54. 

Przypadek    ogólny   używa  się   z  funkcyją  dopełniacza. 
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na  4iiin-TC  Hauiii,  ©  na  petieH*Hu1-Te  aanoBt^ii  OżKie  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1. 

176.  Celownik  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  do  deklinacji  tematów 
-u,  jest  również  i  w  tym  przypadku  używane:  cwHOBOMb, 
HacoBOMb,  BOHHOBOMb  Apost.  Mac  Pol.  126,  127. 

h)  Tematy  r.  n.  Zamiast  -c/«,  przy  tematach  -jo, 
zachodzi  pod  wpływem  tematów  -  o,  zakończenie  -  om:  kt,  3a- 
KOjeHiwMb  rkp.  Dećan.  273;  -  am  od  tematów  -a:  no  MtciaMb 
Eyang.  Belgr.   4;  ójiaroBtcTiaMb  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w. 

c)  Tematy  r.  ż.  Obok  zakończenia  -  am,  występuje 
też,  choć  rzadziej,  od  najdawniejszych  czasów  analogiczne 
-om:  ABpeMCB  saiBopeHOMŁ  Okt.  Strum.  175. 

Tematy  -i,  mają  zwyczajnie  zakończenie  -eni:  4BpeMT> 
Okt.  Strum,  175;  sanoBtACMi.  Psłt.  BoIod.  356;  ki  r.i^cjieMJ., 
KI  n-fecHeMt  rkp.  Decan.  282.  Oprócz  tego  7achoflzi  także 
analogiczne  zakończenie  -  am,  przejęte  od  tematów  -  a,  pr/y 
tematach  r:  ^biąep-feMt  Trój.  174. 

Podług  deklinacyi  zaimkowej  odmieniają  się  tematy 
liczebne:  n^ftiuMb  BonnoMb,  4eB^TiiMb  Sinaks.  belgr.  25. 

177.  Biernik  1.  m  n. 

Tematy  r.  m.  Te  same  właściwości,  które  zachodzą 
w  mianowniku  od  tematów  nieżywotnych,  lub  w  dopełniaczu 
tematów  żywotnych,  powtarzają  się  także  w  bierniku,  który 
zastąpiony  został  przez  te  przypadki. 

Wskutek  zatraty  deklinacyi,  zastąpił  mianownik,  jako 
przypadek  ogólny,  biernik:  ctuo  npasmmiii  rkp.  Haudż.  298; 
npaBe^HHHH-ie,  rpimiiiii^H-Te  rkp.  Lublan.  330;  q;iOBti^ii-To 
rkp.  Odes.  145.  To  samo  trzeba  upatrywać  w  przykładach : 
BliHmtBa/ft  BC/ft  no6i4HTejine,  CTpaa<nc  iiocTaniiume  Okt.  Mi- 
han.,  zob.  Arch.  III,  345. 

Rozpr.  Wydz.  filolo?.  T.  XV.  57 
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To  samo  służy  takżo  o  tematach  r.  L,  które  zrównaJy 
się  we  wszystkich  językach  slow.  w  obydwu  tych  przy- 
padkach. 

178.    Miejscownik  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  -o,  przechodzą  do  dekli- 
nacyi  tematów  -m,  od  których  przyjmują  zakończenie  -och: 
iubXBOX'b,  caMaptH0xi)  rkp.  Curz.  173;  no  Bctx  rpa40x  Trój. 
174;  O)  PiiM.itHoxb  Sinaks.  belgr.  25;  o  l«4eoiXb,  to  mjikcon, 
B-B  xpiCTiaHcox,  BI  rpa40x,  Bt  Bp'LTonox  rkp.  Decao.  264,  265, 
276,  277 ;  bi  40M(ox  rkp.  Handź.  292.  Od  tematów  -  u  przy- 
jęte zostało  tylko  przyrostkowe  ov,  które  połączone  zostało 
z  zakończeniem  tematów  -o:  bi  40M0Btxb  Sboru.  Bukar.  86; 
i!0J0B'bxb,  rpa40Btxb  Apost.  Mac.  Pol.  126. 

Tematy  -i,  mają  regularnie  zakończenie  -ech',  no  4Hexb 
(Miixt  Apost.  Mac.  464;  na  nbTexb  rkp.  Handź.  292.  To  samo 
zakończenie  przyjmują  także  tematy  -jo:  iMtc/ftiłexb  Apost. 
Mac.  Pol.  126;  Mjia4eiiuex'B  rkp.' Curz.  171;  nawet  tematy  -o: 
Bb  B0HHcx  rkp.  Sof.  Nr.  16  z  XVI  w. 

Podług  deklinacyi  zaimkowej  powstała  forma;  Bb  arre- 
jibixb  Sborn.  Berlin.  76. 

Konstrukcyja  poius^zoną  została  w  połączeniu  z  przy- 
imkami:  ci  Boexb  rkp.  Handźar.  296. 

Przypadek  ogólny  objął  funkcyję  miejscownika  w  po- 
łączeniu z  przyimkiem:  na  óptroBe-io  rkp.  Odes.  147;  b-l  rpa- 
40BC  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

h)  Tematy  r.  n.  Podług  wzoru  tematów  ■  a,  po- 
wstało zakończenie  -  ach^  które  dość  często  przyjmują  te- 
maty r.  n. :  lib  M-fecTaxb  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w. ;  Bi  ctx- 
riia.\x,  iia  pacn/T;TnraxT>  Evang.  Dećan.  \^^l,  388 ;  Bb  racviex 
cKOTnu.\b  Sinaks.  belgr.  25;  na  iiptn.i4'njCTBaxb  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  3  z  XV  w.;  bi  cc.ii.i\b  rkp.  IJandź.  296. 
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Podług  analogii  tematów  -  u,  powstało  zakończenie 
-och:  Bt  ce.iox,  b-l  ubTcnTo-K  rkp.  Dećan.  278,  282;  na  ii.ie- 
mox  rkp.  Handź.  290. 

Tematy  na  -  ijc,  ścią^^ają  zakoiiczenie  -  ijich  w  -  ich, 
l)odobnie  jak  w  innych  pr/.ypadkach :  nx  no.M'Kiiii.ieHii\t  Psłt. 
Bolon.   134;  bi  onpaBb4aHH.\  Pslt.  słck.  160. 

Tematy  -jo,  mają  zam.  -ich  także  zakończenie  -ech, 
w  czem  może  być  czynną  analogija  innych  tematów,  n.  p.  -i, 
ale  też  w  tem  może  tkwić  proces  fonetyczny  zamiany  dźwięku 
i  w  e,  zob.  §.  25:  Bb  cHHMHii;e.\b  Apost.  Mac.  Pol.  126;  b-ł 
CBHHMiimeM  Evang,  Dećan.  388.  To  samo  zakończenie  po- 
dług tematów  -o,  występuje  przy  tematach  -n;  iio  BptMCA-B 
Jan  Bogosł.  186. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy -j/a,  mają  zakończenie  -  (;c/«, 
które  mogło  się  wymawiać  jak  -jach,  zob.  §.  18,  lub  też 
jak  -jech,  zob.  §.  20:  bx  noycTbiHtx'b  Apost.  slepc.  317; 
B-B  noycTiiHcw  rkp.  Handź.  292.  To  samo  zakończenie  wy- 
stępuje przy  tematach  -  i :  npH  4Beptxb  rkp.  Sof.  Nr.  15 
z  XVII  w. 

Tematy  -  i,  mają  zakończenie  -  ech:  ht,  ntcneAT}  anobiiiia-ł 
ob.  B-B  n-fecHHM  Apost.  slepc.  311,  327;  6o.Tt3ne.\b  Apost.  Ma- 
nujł.  199,  które  przechodzi  także  na  tematy  -a:  b-l  .inBa4e\'B 
Alex.  Drin.  611. 

Konstrukcyja  została  poruszoną  w  połączeniu  z  przy- 
imkami:  npii  iic.\o.uiunnx'L  B04aM'i.  Pslt.  Bolon.  354;  co4  t»boiix 
4ejiGax  Abag.  520,  błąd  zam.  w  tbohx  i  t.  d. 

179-    N  a  r  z  ę  d  n  i  k  1.  m  n. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -mi,  podług  deklina- 
cyi  tematów  -u,  w  połączeniu  z  tematami  -i,  występuje 
przy  tematach  -  o  od  najdawniejszych  czasów :  rptMMii,  4api)- 
MH,  •.i,jx6byui,  qnH'Mii  Okt.  Strum.  176;  4ap'bMn,  ;hii4Mii  Psłt. 
Pogod.  Lamansk.  48  n. ;  i^apbMii  rkp.  Curz.  173. 
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Zamiast  -  bmi,  występuje  -  imi,  w  czem  może  być  za- 
warty proces  fonetyczny,  zob.  §.  52,  ale  też  wpływ  analogii 
deklinacyi  zaimkowej :  rB034HMii  Okt,  Mihan.  Arcb,  III,  346 ; 
KpbMciiiiMH  Okt.  Strum.-  176;  -ymi:  rptxbiMH  Okt.  Mihan. 
Arch.  III,  346. 

Tematy  -  i,  idą  za  analogiją  tematów  -  o,  przyjmując 
ich  zakończenie  -?/:  hok'th  Okt.  Strum.  176. 

Do  zakończenia  -  y,  dodaje  się  pogłos  j :  mklih  rkp. 
Sof.  Nr.  11  z  XVI  w. 

Przypadek  ogólny  w  formie  nominativu  pełni  funkcyję 
narzędnika:  npe4'B  siieniii^H  cbohmii,  cbcb  ^psni-ie  iJiBąn  rkp. 
Sof.  Nr.  14. 

W  przykładzie :  ch  noAOÓHUMH  xftcap/fk  Alex.  24 ,  koń- 
cowe A  stoi  zam.  ?k  w  znaczeniu  t\I,  zob.  §.  44. 

&)  Tematy  r.  n.  Tematy  z  przyrostkiem  -ije,  przyj- 
mują podług  analogii  tematów  -i,  zakończenie  -mi:  6mi- 
CTaH'MH,  cirptmeubMH  Okt.  Strum.  176;  ntnbMH  rkp.  Dećan. 
226;  ciaii'iviH  rkp.  Sof.  Nr.  9,  10  z  XVI  w.;  noMUuiJiHiHMH 
rkp.  Sof.  Nr.  23  z  XVI  w. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  -a,  przyjmują  zakończenie 
tematów  -i:  ciiH^iin  Okt.  Strum.  176.  Przeciwnie  tematy  - ^■, 
odmieniają  się  podług  wzoru  tematów  -a:  pa^omaMii  zam. 
paAOCTbMii  Psłt.  Bolon.  243. 

Tematy  -i,  otrzymują  zakończenie  -imi,  do  czego 
służy  ta  sama  uwaga,  jak  przy  tematach  -i  r.  m. :  cTpacTiiMH, 
MOiąHMH  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346;  cb  iiHtani  meciHMH  ob. 
uiecTHhft  Sinaks.  belgr.  25;  podobnie  tematy  -ja:  04c>K4iiMbiii 
rkp,  Handźar.  296. 

Do  końcowego  dźwięku  -i  w  zakończeniu,  dodaje  się 
pogłos  J:  nptmiCTaMii  3anoB'fe4MMH  Sborn.  Berlin.  59;  paHaMUH, 
Cb  BTictMUH  cjioyraMUH  rkp.  Handź.  291,  292. 

Przypadek  ogólny  w  formie  nominatiyu  objął  funkcyję 
narzędnika:  Tt;iecHLi  noótw^enb  ecMb  cjiacTii  Okt.  Mihan.  Arch. 
III,  346;  CŁCł  M84pH-Te  4BrmH  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1. 
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180.    Liczba    podwójna. 

a)  Tematy  r.  m. :  pora-ia  Jan  Bogosł.  408;  po4HTejia 
(ojciec  i  matka)  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  Kpana,  po 
liczebnikach :  ipw  pora  rkp.  Lublan.  334,  356 ;  Kpaua-ia,  Ast 
Kep'nHiia  sjaiii  rkp.  Odes.  145  ;  4Ba  cj-feni^a  c'Ł4eina  c.ibiiuaBiija 
rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w.;  MbMt  o6o  oy^oy  rkp.  Sof.  Nr.  2 

z  xvin  w. 

6)  Tematy  r.  n.:  npo3op'jiHBOMa  wMiiMa  Okt.  Strum. 
175;  KpiiJit  neTbipii  niiiiiT/ft  ob.  iieiupn  Kpiua  nTH4ia  rkp.  De- 
can.  268,  rkp.  Rumjaocoy.  ma:  nriiMaa;  Kpujit  op.iii,  Meriipu 
Kpbi.it  nTimt  rkp.  Handźar.  287,  290;  Kpujrfe  op'jiOBbi,  pame- 
nt-Tc,  Ko.itHe-ie  rkp.  Lublan.  332,  333;  omi-ie,  ao  koji^hh 
rkp.  Odes.  145;  omio  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. 

c)  Tematy  r.  ż. :  cb  ^B-feMa  4ec/ftTbMa  Tbic^meMa  Evang. 
Belgr.  16 ;  naMi^rb  cruMa  MH)40TBopi^aMa  (r.  m.)  Triph.  Zo- 
graph.  424;  Btm^Ma  Henp-fejojKHOMa  Apost.  Ocbrid.  100;  cboii- 
Ma  óocama  Horaiwa  Trój.  172;  pbi^t-ie,  Host-ie  rkp.  Lublan. 
332;  pbi:(t-Te  ob.  pai^e-ie  rkp.  Odes.  144. 


b)   Przymiotniki. 

181.  Przymiotniki  w  formie  niezlożonej, 
używają  się  w  całej  pełni  w  języku  bułg.  na  wyrażenie  zna- 
czenia predykaty wnego,  od  czego  w  języku  ludowym  liczne 
zachodzą  wyjątki,  w  którym  przymiotnik  w  formie  niezlo- 
żonej ma  znaczenie  atrybutywne. 

Zakończenia  przymiotników  niezłożonych  stosują  się  do 
rodzaju  odnośnego  rzeczownika,  z  którym  się  zgadzają  pod 
względem  formalnym. 

a)  Rodzaj  męski:  silyeter,  drngsiromacb, 
zelen  jambur,  jesen  mesec  Tat.  -Pazardź. ;  eden 
star  coek  Prilep ;  leźit  bolen,  teźok  tumruk  Mac, 
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W  liczbie  mn.  kończą  się  przymiotniki  niezłożone,  po- 
dobnie jak  złożone  na  i,  wskutek  czego  znika  pomiędzy 
niemi  różoica  formalna,  a  pozostaje  tylko  pod  względem 
składniowym  :  mladikovaće  Tat.-Pazar. ;  tri  s  -b  r  p  a 
pozlateni,  dva  oorni  garvana  rodop. ;  d  o  b  r  i  j  u- 
naci  Kratov. ;  mali  voli-ne  Skopje;  sinji  ognjove 
Panag:;  dve  temni  oblaka,  bratoj  voloj  zam. 
brato(v)i  v  o  1  o  (v)  i  Struga;  carjovi  ravni  dvori, 
dvama  sivi  sokola,  sest  dóbr  i  kralja,  tri  ki- 
teni  zetoj,  mladi  mladenei  Mac;  tija  dóbr  i 
gosti  Pirot;  dva  bozi  angeli  Radom,;  vrani  k  o- 
n  j  e  Zajcar, 

Deklinacyja  odbywa  się  w  ten  sam  sposób,  jak  przy 
tematach  rzeczownych ,  na  zakładzie  przypadku  ogólnego, 
który  pozostaje  nieoduiienny  przy  tematach  nieżywotnych, 
a  niekiedy  i  przy  żywotnych,  lub  przyjmuje  zakończenie 
biernika  -a,  zob.  §.  158,  1G2:  mlad  duchovniko  voc. 
rodop. ;  s  i  v  sokola,  ź  i  v  n  e  g  o  da  donese,  Marka 
ź  i  V  da  fatam ,  ot  lep  monastir  Maced. ;  svetJovana 
aec.  Radom. ;  pr^y  liboyniku  voc.  Pirdon.  Ten  sposób 
deklinacyi  jest  atoli  rzadkim,  na  miejsce  którego  występuje 
w  formie  akusatiyu:  dobra  konja  Tat.-Pazardź. ;  u  Budin 
grada  golema  Sof. ;  ot  roda  christjanska  Stru- 
mnica;  goTema  roda  Deber;  svilena  pojasa,  od 
ovego  teśka  pijanica,  groba  Sekuło  (?)  a,  Mar- 
ka źiva,  CŁrna  Arapina,  ctrna  kaług  ei- a, 
SYOja  stara  koTija,  kirstetna  orela  Maced. 

h)  Rodzaj  nijaki:  drugo  ćedo  Tat.-Pazardź.; 
p  b  r  V  o  1  i  b  e  rodop. ;  boźjo  nebesje  Sof ;  jagnence 
m  1  a  d  o  Seres  ;fr'BŚkonoże,  kosinsko  nev'eśce 
Kostur;  sk^po  cene-to  Struga ;  belo  k  n  i  ź  e,  s  v  e- 
k-ŁryoCYjo  oruźje,  desno  okce,  desno  uśe  ]\la- 
ced. ;  t  (»  V  a  sveto  pole  Kostend.;    drobno  kamen  jo. 

W  liczbie  mu.  zakończenie   jest  to  samo  jak  u  rzeczo- 
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wników,  t.  j.  a:  golema  ćudesa  Maced. ;  ż  i  v  a ,  mu- 
ska, ruska  Ti-łd,  Per.  Sp.  19—20,  str.  158  n. 

Zakończenie  -  o  na  r.  n.,  może  być  jednakże  także 
użyte  zamiast  złożonego  przymiotnika ,  którego  pierwotna 
forma  -  oje,  ściągnęła  się  w  o,  wskutek  czego  zniknęła  ró- 
żnica pomiędzy  formą  niezłożoną  i  złożoną  przymiotnika. 
Jednakże  różnica  ta,  była  pierwotnie  niezawodnie  uwyda- 
tnioną przez  odmienną  akcentuacyją,  która  padała  na  zakou- 
czenie  -  o  tematu  w  formie  złożonej,  a  na  zgłoskę  rdzenną 
w  formie  niezłożonej.  To  zachowało  8'ę  jeszcze  w  niektó- 
rycłi  narzcczacłi,  n.  p.  sinjó  sedlo  Panagj.  Per.  Sp. 
2,  163 ,  obok  s  i  n  j  e,  t  e  ź  k  ó  mi  ob.  t  e  ż  k  o,  Per.  Sp. 
14,  268  n. 

c)  Rodzaj  żeński!  Zakończenie  -a  tematów  przy- 
niiotnycb,  może  być  pierwotne,  lub  powstałe  przez  kontra- 
kcyję  z  formy  złożonej  -  aja.  Dla  tego  i  o  niem  służy  ta 
sama  uwagi,  co  o  zakończeniu  -  o  r.  n.  Niekiedy  akcent 
uwydatnia  pierwotną  różnicę  obydwócłi  form,  jak  u.  p. 
tanka  Stojno,  Panag.  Per.  Sp.  XI — XII,  148,  ob.  t-knka, 
ale  wogóle  różnica  ta  została  całkiem  zatartą.  To  samo,  co 
o  liczbie  poj.,  można  powiedzieć  i  o  liczbie  mn.,  w  której 
zakończenie  -  i  może  przedstawiać  obydwie  formy,  tak  nie- 
złożoną jako  też  złożoną. 

Deklinacyja  opiera  się,  jak  przy  tematach  r.  m.,  na 
przypadku  ogólnym,  który  przedstawia  formę  z  zakończe- 
niem -  rt,  a  t}lko  w  tych  z  narzeczy,  które  rozróżniają  aku- 
satiy,  okazuje  w  akusativie  zakończenie  odmienne  {-u): 
mila  sestra,  sirota  z  a  s  p  a  n  a  Maced.;  moja  stara 
majka,  góra  zelena,  voda  studena  Kostend.;  1. 
mn. :  sit  ni  dzvezdi,  novi  ć  l  r  k  o  v  e  Tat.-Pazardź. ; 
tri  mladi  żeni  Sakxrdźi;  junaśki  noże  S>f. ;  v  i- 
t  n  i  kitki  MTtrnoy. ;  nevesti  m-BŹeni  Kostur. ;  m  a  j- 
kini  pazu(v)i  Struga;  źalti  dzvezdi  węg. ;  maik  a 
m  o  m  e  voc.  Tat.-Pazardź. ;  drużin-L  vjarno  sguvor- 
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no  voc.  Kot.,  Fer.  Sp.  VII — VIII,  114;  góro  zelena 
voc.,  mlada  bulkę  voc.  rodop. ;  do  ćerna  zemnja 
Tat.-Pazardź. ;  ot  mila  sestra  Seres,  obok :  od  b  e  1  ii 
k  o  ź  u  Pirot ;  ednu  dumu  acc,  od  ćerk'esku  veru, 
drugu  godin  Trtn ;  navećeru  krapnu  bogatu 
węg. 

182.  Użycie  przymiotników  w  formie  niezłożonej,  jest 
bardzo  rozpowszechnione  w  stbułg.  zabytkach,  które  ciągnie 
się  przez  wszystkie  epoki  piśmiennictwa  bułg. 

r.  m. :  6mme.  voc.  od  ójiari,  e^Hiie  óecLMptTHe,  4J'Bro- 
ip^ne  rocno4M  Okt.  Strum.  175;  (ophciwb  4oyxoBHOM'L  P^łt. 
Bolon.  204;  ot-b  mhof-b,  jkubcmł  4oyxoMł  Apost.  slepc.  307, 
323 ;  TtjecHOMt  spaKOMb,  rjiacoMb  BejiHKOMb  Evang.  Belgr.  A ; 
npoKoniie  cjiaBHe  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w.;  ^id/teaii  H34paii- 
jiCBOMi  rkp.  Filip,  z  XIII  w. ;  naTpiapxa  PHMCKa  Triph.  Zo- 
graph.  421;  rpoóoMt  noBanncHOMt  (dat.  pi.)  Evang.  Trnoy. 
179;  cbBpbuiCHOMb  oyMOMb  Sborn.  Berlin.  54;  c^hom-ł  i^-^-h- 
KOMt  (instr.)  Apost.  Ochrid.  276 ;  >KiiBeMb  4x0Mb  (instr.)  Apost. 
Manujł.  200;  bb  MopcKOMt  oioi^t  Trój.  172;  HC4/^roMb  4ibroMb 
Sinaks.  belgr.  25;  cjaBHe  MyHime  rkp.  Sof  Nr.  23  z  XVI  w.; 
Ha  BHCoąi  npicTOJit  rkp.  Sof  Nr.  10  z  XVI  w. ;  cipauiHb 
H  BejiHKb,  e4HHb  Maj'Kb  popb,  ffi  po4a  i^pbcna  rkp.  Lublan.  330, 
334,  336;  o6jiai(b  ro.itMb,  ciapa  qjiOBtKa  rkp.  Odcs.  145;  na 
npocTOMŁ  esiiKOM-B  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w. ;  npopoKwM 
rjieineM  rkp.  Filip.  Nr.  11  z  XVII  w.;  4Ba  cjitnąa  C'fe4emu 
cibimaBuia  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w.;  oyniepuioy  ipto403^ 
rkp.  Filip.  Nr.  11;  Bt  noyiii  Henopcomili  rkp.  Filip,  Nr.  14, 
ob.  no  noyrn  iionopcoims,  3Jib  paób  rkp.  Sof  Nr.  2  z  XVIII  w. 

r.  n.:  npo3op'jiHBOMa  wuHiwa  Okt.  Strum.  175;  b^b  BeTuiii 
UHCMeHC,  zam.  tego  stoi  w  rkp.  Synodaln.  z  r.  1220:  bł  BeiŁct 
nncaieHii,  Apost,  slepć.  329;  flua4oy  4'ŁreT03^,  w  noKaraiin  ÓMst 
Sborn.  Berlin.  54;  bb  HeiicnHcaHt  W4P'fe  Okt.  Mihan.  152; 
MHCTOMb  cp4i^eMB,  xcBOMb  rap'MOMB,  3JioMb  oyiieHiii€Mb  Jcfrcm 
Syrin,   402,  403,  404;    bł  itcpiBH   6>Kin   Evang.  Dećan.  385; 
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Bb  riic;iexb  cKOTHraxb  Sinaks.  bel^T.  25;  cl  Ben.ieMt  h-ptoKOAit 
rkp.  Dec.iD.  275;  o  6<kih  cjiobcch  Sborn.  Bułg.  52;  i<pbirb 
niHi^b  rkp.  Ha  tdźar.  290;  «  3ioe  ocrpo  4'iaDOJicKo  op»>Kie 
rkp.  Lublaa.  232;  dictom  capącM,  8  3,i8  ii  «  4fi)6p«  Abagar 
519,  620;  no4HOżKiK)  óo^kIjo,  cpb4i^e  Moe  e  4o6po  rkp.  Odes. 
144;  xpncTOBO  npiiuiecTBia,  Ka/iiioBo  npniuecTBia  rkp.  Odes. 
142;  rp^AcoMb  OKOMb  h  necbiTOMb  cpjąeMb  rkp.  Filip.  Nr.  14 
z  XVII  w. 

r.  ż. :  4BpeM'B  saiBopenoMt  Okt.  Strum.  175;  bł  04e"/K- 
4ax'B  OBbMax'L  Hi  land.  frgra.  190;  3anoB'fe4eM'B  6>KHaM  (dat.  pi.) 
Psłt.  Bolon.  356;  3anoB'fe4'Mii  ÓJKuaani  Pslt.  Pogod.  210;  bł 
ntcHexi  4X0BHax'L  Apost.  slepc.  311;  neiajiMH  /KHieHCKaMH 
Evang.  Belgr.  4;  ffl  ropu  napni^aeMii  Apost.  Mac.  465;  npt- 
iHCTaiiH  3anoB'fc4Mbm,  na  poyct  6pa4'fe  Sborn.  Berlin.  54,  61 ; 
Bb  naMiftTb   b^mh/t;   Apost.  Zagreb.  187 ;    ipicB-feuiaMH   3ap'feMH, 

BJbHaMH    aCHTCHCKaMU,    panaMb  MHOraMb,  OyÓHHCTBbH/Ti  p/^KOA  Okt. 

Mihan.  134,  138,  153;  Arch.  III,  346;  Btm-BMa  Henptjo-KnoMa 
Apost.  Ochrid.  100;  6oji'fe3Hexb  MHoraxb  Apost.  Manujl.  199; 
Bb  a)4e'«4axb  coeiia.Kt  Evang.  Dećan.  391;  bł  6'fejiaxb  pbi3axb 
rkp.  Filip.  Nr.  6  z  XIV  w.;  3jaT/T;  aóiiK/^  (acc.),  óocaMa  ho- 
raMa,  Bb  TpoHCKax'B  cTpaHax  Trój.  160,  162,  172,  174;  ob  cipa- 
Hax  HHK0MH4HncKaxb,  Bb  6'fejiax  pH3ax,  5KiiJiaMii  coypoBaMH  Si- 
naks. belgr.  25;  ne  MOKp^HaMii  CTonaum  rkp.  Decau.  273; 
Bb  BJiaKax'B  ioy40Bax'B  rkp.  Sof.  Nr.  6  z  XV  w.;  aapa)Hi€io 
046*4610  rkp.  Sof.  Nr.  9  z  XVI  w.;  cipanaMb  MHcoraMb,  cipa- 
HaMH  MHOoraMH  Testam.  Vet.  z  r.  1537  w  Vostokov  ^haoji. 
Haói.  98 ;  cd4  BeiiiKC  Bs^irapne,  na  mocto  chihh  mouith,  Tpoimii 
Hepacjai^ene  (dat.)  Abagar  519;  ot  sjiaie  raóJ^Ke  Latop.  Petr. 
9 ;  4yma-Ta  npaBe4Ha,  4pjra  4yma  (acc.)  rkp.  Odes.  143,  145 ; 
niiii^A  nepHai/^  (acc),  B04'f;  T0j>K4/Ti  rkp.  Sof.  Nr.  15  z  XVII 
w. ;  neipoBa  BejiiKa  jhoóobb  (acc.)  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w. ; 
B-B  BtMHt  MŁKa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  rjaBOiMb  4eBniH0Mb  rkp. 
Filip.  Nr.  32  z  XVIII  w. 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XV.  58 
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183.  Przymiotnikiwformie  złożonej. 

Obok  tematów  prz}miotniko\vyc'li,  z  zakończeDicni  vzc- 
czowneni,  używają  się  w  języku  bulg.  przyoiintuiki  złocone 
z  zaimkiem,  co  stanowi  wyłączną  własność  języków  słów. 
W  dzisiejszym  języku  bulg.  używa  się  pełna  forma  przymio- 
tnika, w  sposób  odpowiedni  stsłow.  językowi ,  tylko  na  rodzaj 
m.  w  całym  jego  obrębie,  a  na  rodzaj  ż.  także  w  niektórych 
narzeczach  maced.,  podczas  gdy  w  reszcie  języka  bulg.  za- 
chodzi zakończenie  -a,  a  na  rodzaj  n.  -o,  które  mogą  za- 
stępować tak  formę  złożoną,  jako  też  uiezłożoną,  zob.  §. 
181,  b),  c). 

a)  Rodzaj  m.  Zakończenie  pełne  na  r.  m.  jest  -  ij, 
które  w  ten  sposób  używa  się  w  języku  książkowym,  za- 
miast czego  w  wymowie  ludowej  panuje  zwyczajne  -i: 
svitf  Pet-kr,  Bozi  grop,  yiśni  góspudi  Konopc. 
o.  m.  str.  410;  caru  ćestiti,  car  o  ruski  Sof.;  mili 
g  o  s  p  o  d  j  o  rodop. ;  pomali  bratu,  mili  bratec 
Veles ;  sveti  Va8ilija  Panagj. ;  bratu  mili,  syeti 
Ilia  Strumnica ;  z  1  a  t  n  i  s  a  n  d  u  k  o,  z  1  a  t  e  n  i  p  o  j  a  s  o 
Seres ;  s  v  e  t  i  Ilia  Struga ;  m  o  i  m  i  1  i  bratu  Mac. ;  m  i  li 
sine,  mladi  Stojana  Radom. 

Ta  sama  forma,  która  panuje  w  dzisiejszym  języku 
żywym,  pocz}na  się  w  stbulg.  zabytkach  już  w  XII  wieku 
i  ciągnie  przez  cały  c/as  piśmiennictwa  bułg.  W  XII  wieku 
używa  się  obok  form  nominttiya  przymiotnika  na  -"łi,  -  h, 
jeszcze  na  -tah,  -uh,  z  których  krótsze  przeważają  w  nie- 
których tylko  zabytkach,  jak  Psit.  Bolon.,  podczas  gdy  dłuż- 
sze są  jeszcze  w  większości,  jak  w  Apost.  slepć.,  Psłt.  Po- 
god.  Ten  stosunek  pozostaje  także  na  przejściu  z  XII  do 
XIII  wieku,  w  którym  już  górują  krótsze  formy,  stanowiące 
regułę  w  większej  części  zabytków,  podczas  gdy  dłuższe  są 
w  znacznej  mniejszości.  W  następnych  wiekach  ginie  coraz 
bardziej  dłuższe  zakończenie,  którego  miejsce  zajmuje  krótsze. 
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a  jeżeli  zachodzi  jeszcze  w  zabytkach,   to  tylko  jako    pozo- 
stałość piśmienna,  przejęta  z  dawniejszego  oryginału. 

Deklinacyja  formuje  się  od  tematów  złożonych  w  do- 
pełniaczu (akusat.)  na  czworaki  sposób  za  pomocą  zakoń- 
czenia -  ogo,  -  oga,  -  ego,  -  ago,  z  których  -  ogo  używa  się  we 
wschodniem  narzeczu  i  w  języku  książkowym,  ■  oga  w  na- 
rzeczach północno-zachodnich,  przytykających  do  języka 
serbsk.,  jak  Trtn  i  Pirot,  -  ego  w  południowo-maced.,  -  ago 
w  zachodnio-  i  północno- maced.  Wskutek  procesów  fone- 
tycznych wytwarzają  się  na  powyższych  formach  drugorzę- 
dne, jak  n.  p.  przez  odpadnięcie  końcowego  o,  łub  a\  -  og 
MTirnoY,  Pirot,  węg.,  łub  przez  zamianę  dźwięku  o  w  w, 
zob.  §.  8 :  -  ogu,  -  ugu :  węg. 

Cełownik  ł.  poj.  ma  stosownie  do  dopełniacza  zakon 
czenie  -  omii,  lub  -emu,  który  jednakże  rzadko  się  używa, 
podobnie  jak  i  reszta  przypadków,  z  których  jeszcze  zachodzi 
miejsc,  na  -  eni  w  MT-BruoY :  zasvetogoJovana  Sof. ; 
drugogo  mi)  za  Tat.-Pazardź. ;  Stojana  yjarnog 
MT-BrnoY ;primilago  Boga  Kostend. ;  otdobrago 
konja  Veles;  pred  cesnago  kuma  Priłep;  8v'eta- 
go  Georgia,  boga  edinago  Struga ;  u  n  a  ś  a  g  o 
z  e  t  k  a  Etrop.  ;sv'etego  Georgia,  na  konja  bxrze- 
go,  konjasarenego,  krajbelegoDunay,  kraj 
belegoYardara,  edniokegobrata  Mil.  67,  118, 
141,  179,  232,  238,  443;  pomładoga  brata,  sina 
jednoga,  brata  rodźenog  Pirot ;  od  dobroga 
konja,  u  konja  saren  oga  Trtn;  gospodskogu 
rod  a,  okol  svog  koronka  węg.;  sv'etugu,  dru- 
g  u  g  u  Ving.  MiKLOSiCH  III  ^,  str.  184.  Celown.:  s  v  e  t  o  m  u 
Jovanu  wsch.,  ob.  zach.  sv'etemu  Nikolu  Mil.  55. 
Miejscown. :  na  Petkaniuem  razboja-t  MTsrnoy, 
Per.  Sp.  XI-XII,  168. 

W  liczbie  mn.  występuje  jako  zakończenie  prosty  dźwięk 
-i,    który    może    zastępować    tak    złożoną   formę,    powstałą 
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przez  kontrakcyją  z  -ii,  ale  też  być  pierwotnym  zastępują- 
cym formę  rzeczowną  przymiotnika:  mladi  junaci  i  t.  p. 
W  innycli  przypadkach  1.  mn.  używa  się  tylko  nominatiy, 
jako  przypadek  ogólny,  który  w  połączeniu  z  przyimkami, 
służy  na  wyrażenie  przypadków  deklinacyjnycb :  na  śest 
dobri  kraija  Mac. ;  odmladi  ovćere  Sakirdżi  i  t.  p, 
h)  Rod  z  aj  n.  Jak  wyżej  rzeczone,  forma  przymio- 
tnika na  r.  n.  niezłożona,  równa  się  całkiem  formie  złożonej, 
których  zakończeniem  w  obu  razach  jest  -  o.  Czy  zakoń- 
czenie -  o,  w  formie  złożonej,  jest  rezultatem  kontrakcyi 
z  oje,  czy  też,  jak  jest  prawdopodobniejszem,  tkwi  w  niem 
analogija  zaimków  rodzajowych,  trudno  na  razie  rozstrzygnąć. 
Formy  z  zakończeniem  -  ego,  -  emu  w  genit.  i  dat.  przema- 
wiają za  tem,  że  kombinacyja  głosowa  oje  ściągała  się 
w  języku  bułg.  w  e,  podobnie  jak  w  języku  polsk.,  czesk., 
obydwu  łużyck.  i  słowieńsk.,  podczas  gdy  w  języku  serbsk. 
i  obydwu  rusk.  przewagę  nad  deklinacyją  złożoną  przymio- 
tników, wzięła  analogija  zaimków  rodzajowych.  Wobec  #tego 
trzeba   tak  zakończenie    -  o    w  nominativie,    jako   też    -  ogo^ 

-  oniu,  uznać  za  utwory  analogiczne  deklinacyi  zaimkowej, 
które  obok  złożonych  na  -  ego,  -  emu,  z  o  -jego,  o  -jemu,  za- 
panowały nad  pewną  częścią  języka  bułg.  W  nominativie, 
zakończenie  -  o,  wzięło  przewagę  nad  -  e,  które  zachodzi 
tylko  sporadycznie,  n.  p.  pr-Bke  s  m  r  e  k  o  (v)  i  zam.  s  m  r  e- 
k  o  V  e  Mil.  370,  a  to  z  tego  względu ,  że  nominatiy,  jako 
przypadek  ogólny,  tworzył  podkład  deklinacyi,  podczas  gdy 
inne  przypadki  ostały  się  tylko  jako  zabytki  archaistyczne, 
które  też  pod  osłoną  tą  zachowały  pierwotny  charakter.  To 
potwierdza  także  i  ta  okoliczność,  że  w  zachodnich  narze- 
czach używa  się  przy  tematach  na  -jo,  z  poprzedzającem  ?i 
(-  njo),  zakończenie  -  o,  zamiast  czego  we  wschodnich  narze- 
czach występuje  -  e:  sino-,  sine.     Tematy  zakończone  na 

-  ije,  mają  w  Konopc.  zakończenie  -i:  b  o  ź  i  d  t  r  v  o  o.  m. 
str.  395. 
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W  liczbie  nin.  używa  się  jako  zakończenie  w  formie 
złożonej  dźwięk  -  ^■,  w  czem  tkwi  niezawodnie  pierwotna 
forma  r.  ż.  na  y,  która  używa  się  w  połączeniu  z  tematami 
r.  n.,  zob.  Miklosich,  Gr.  IV,  §.  34:  no  vi  gro  bi  sta 
Tat.-Pazar. ;  dve  deca  paśli  Sof.;  rudi  jaganca 
Yeles;  selski  (ch)aliśca  Pnlep;  tri  mtśki  deca 
Mac. ;  tri  maiki  decica  Radom. 

c)  Rodzaj  ż.  Zakończenie  -a  na- r.  ż.,  może  po- 
chodzić tak  z  kontrakcyi  podwójnego  aa  z  aja,  jako  też  być 
prostą  formą  zaimkową,  która  została  przelaną  na  tematy 
przymiotne.  W  niektórych  narzeczach  maced.  używa  się 
jeszcze  zakończenie  pełne  -  o/a,  -aa:  m  a  1  k  a  j  a  m  o  m  a 
Seres,  Verk.  42,  46 ;  sv'etaa  Petka  Kostur,  Mil.  35, 
w  czem  może  tkwić  wpływ  takich  form  zaimkowych,  jak: 
onaa  rudina  Struga,  Mil.  33;  onaast-Brna  Mil.  35 ; 
o  va  a  k  i  s  (t)  k  a  Mil.  91;  prwu.  tają,  onajaw  języku 
książkowym.  Również  zakończenie  biernika  -m,  które  używa 
się  w  narzeczach  północno-zachodnich,  może  przedstawiać 
pełne  qją  i  krótkie  ą  stsłow.  języka,  na  miejsce  których 
w  narzeczach  tych  powstało  u,  zob.  §.  57. 

W  liczbie  mn.  używa  się  zakończenie  -  ^,  na  miejsce 
pierwotnego  -  y,  które  spłynęło  w  formie  złożonej  z  tem, 
jakie  używa  się  w  niezłożonej  i  zaimkowej  deklinacyi:  vi- 
t  n  i  kitki  MT-BrnoY ;  sitni  dzyezdi  Tat.-Pazar.;  b '  e  1  i 
race  Kostend. 

Jak  w  rzeczywistości  przedstawia  się  ta  kwestyja,  na  to 
może  dać  należytą  odpowiedź  historyja  samego  języka  bułg. 

184.    Mianownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  przedstawia  od  najdawniejszych  cza- 
sów, obok  pełnej,  krótką  formę  zakończenia,  która,  po- 
cząwszy od  XIII  wieku,  znaczną  stanowi  większość.  Ten 
stan  mianownika,  odnośnie  pełnego  i  krótkiego  zakończe- 
nia,   powtarza    się    także    w    innych    przypadkach:    Apiau, 
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npaBeA^Hw  Psłt.  Bolon.  52,  134.  Dłuższe  zakończenie 
przeważa  jeszcze    w   XI    wieku,   a  w  XII  w   Psłt.    Pogod. 

i  Apost.  slepć;,  podczas  gdy  w  Pslt.  Bolon.  krótkie  sta- 
nowi większość.  Na  przejściu  do  XIII  wieku,  używa  się 
dłuższa  forma  obok  krótszej  w  Min.  Grig.,  Parem.  Grig., 
Triod  Grig.,  w  których  pełna  jednakże  jest  częstszą,  gdy 
znów  krótka  jest  w  przewadze  w  EvaQg.  Undoł.  W  XIII 
wieku  krótka  forma  przeważa  w  Triph.  Zograph.,  Apost. 
Mac,  rkp.  Fiłip.  2,  3  i  Jefrem  Syrin.,  w  innycłi  zaś  stoi  na 
równi  z  pełną.  Przechodząc  do  XIV  wieku,  staje  się  krótka 
forma  coraz  bardziej  wyłączną,  jak  w  Parem.  Lobkov., 
Eyang.  Decan. ,  Jefrem  Syrin.,  podobnie  w  XIV  wieku 
w  Sborn.  Sevast.,  Jan  Bogosł.,  Psłt.  Decan.,  rkp.  Decan., 
Sborn.  Bułg.,  Trój.,  podczas  gdy  w  rkp.  Curz.  przeważa 
jeszcze  forma  pełna,  co  wskazuje  na  starszy  wzór  tego  za- 
bytku. W  następnych  wiekach  krótkie  zakończenie  jest  re- 
gułą, a  tylko  wówczas  odstępuje  od  niej  jaki  zabytek,  jeżeli 
jest  wierną  kopiją  starszego  oryginału. 

Zamiast  pełnej  formy  ■lii,  zachodzi  niekiedy  zakończe- 
nie -on,  łub  -eh,  które  nie  jest  niczem  innem,  jak  narze- 
czową  własnością  zastępowania  dźwięku  %  przez  o,  zob.  §. 
40:  6eqecTH0H,  ójkch  Parem.  Grig.  69;  bcich  Apost.  słepc. 
114;  ó/KCH,  BCJieii  Apost.  Ochrid.  99,  Apost.  Mac.  488,  Psłt. 
Decan.  145,  Sinaks.  bełgr.  Kombinacyja  zaś  -ej  zam.  -  ij 
w  zakończeniu,  polega  na  procesie  dysymilacyjnym,  który 
począwszy  od  XII  wieku,  włada  w  języku  bułg.  aż  do  XIV, 
zob.  §.  25. 

h)  Kodzaj  n.  Zakończenie  pełne  -  oje  jest  regułą 
przez  wszystkie  wieki,  od  której  tylko  w  tych  razach  zna- 
chodzą  się  w} jatki,  jeżeli  użytą  jest  forma  rzeczowna,  zob. 
§.  181  h).  Od  tretij  używa  się  na  r.  n.  forma  ipeiie, 
rkp.  Odes.  146,  co  mogło  się  wymawiać  t  r  e  t  i  j  e  lub  t  r  e- 
tje;  podobnie  rocno^ne  Sborn.  Belgr.  48.  Zakończenie  -  ia 
zam.  -  ie,    które  zachodzi    w  rkp.  Odes. :    iperia  iieóo  (2  r.), 
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SHaMCHie  6o>Kia  142,  polega  niezawodoie  na  narzeczowej  wła- 
ściwości wymowy  dźwięku  e=je  w  zakończeniu  jako  ca, 
zob.  §.  19,  która  wpłynęła  także  i  na  takie  przypadki,  w  któ- 
rych kombinacyja  je  nalała  odmienne  pocłiodzenie. 

c)  Rodzaj  ż.  Zakończeniem  rodzaju  ż.  jest  prze- 
ważnie pełna  forma  -  aja,  jednakże  już  w  najdawniejszym 
c/.asie  zachodzi  także  krótka:  cBMia  up-BKBii  Psłt.  Bolon.  Ka- 
ćan.  o.  Formy  z  zakończeniem  -  aa ,  które  się  czyta  zwy- 
czajnie •  aja^  wymawiały  się,  podobnie  jak  w  dzisiejszym 
języku,  z  roz7.iev\em  aa:  Heapoxo4nMaa  Okt.  Mihan.  136.  To 
wynika  nietylko  z  natury  dzisiejszego  języka  bułg.,  w  któ- 
rym użycie  rozziewu  jest  zwyczajnem  zjawiskiem,  zob.  §. 
142 — 148,  lecz  także  i  samej  ortografii  stbułg.,  zob.  §.  119. 

185.    Dopełniacz  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zakończeniem  przypadku  tego  na 
r.  m.  i  n.  w  najdawniejszych  zabytkach  stsłow.  jest  •  ajego, 
które  stanowi  także  podstawę  deklinacyi  zaimkowej  przy- 
miotników wogóle  w  językach  slow.  Forma  ta  zachodzi 
także  w  stbułg.  zabytkach,  ale  nie  najstarszych,  tylko  do- 
piero  na  pr/.ejściu  z  XII  do  XIII  wieku:  ciaero,  TBp'B4aero 
Parem.  Grig.  69;  następnie  w  XIII:  C/ftu^aero,  co  wyjątkowo 
użytem  zostało  zam.  zakończenia  ściągniętego  -  ago,  Apost. 
Mac.  Pol.  128;  xoTW\mai€ro,  ó.iiiJKHticro  Evang.  Stamav.  49; 
CHJibHaero,  BeTxaero,  Bipnacro,  ó.iaraero  Stich.  Par.  68.  Na 
tych  przykładach  ogranicza  się  zakończenie  •  ajego,  które 
tem  samem  zdradza  swoje  źródło,  mające  w  dawniejszych 
oryginałach  swój  początek. 

Zakończenie  -aago,  które  powstało  z  poprzedniego -a;>5fo, 
istnieje  w  XI  wieku:  yjOB-feubCKaaro  Evang.  Noyogrod.  26; 
przechodzi  do  XII:  nptBbicnpbHtaaro  Psłt.  Pogod.  Lam.  50, 
istnieje  jeszcze  w  XIII:  HHOM/ftjaaro  Evang.  198;  Bbiuinaaro, 
Tt.iecHaaro  Sboru.  Berlin.  54  i  ginie  całkiem  w  XIV:  craaro 
ójraaro,    M.ip4aaro    Jefrem  Syrin.   400;   BeTxaaro,  sejeHaaro, 


464 

BbiuitH-fearo  Siuaks.  belgr.  25.  We  wszystkich  przywiedzio- 
nych zabytkach,  w  których  używa  się  pełna  forma  -  aago, 
używa  się  także  krótka  -  ago,  która  począwszy  od  XII  wieku, 
stanowi  przewagę  nad  pełną,  aż  jej  nie  wycisnęła  całkiem 
w  XIV  wieku. 

Zakończenie  -  ago^  istnieje  w  stbułg*.  zabytkach,  po- 
cząwszy od  XI  aż  do  XVIII  wieku,  początkowo  do  XII  w. 
w  mniejszości,  następnie  do  XIV  w  więłcszości,  a  odtąd 
jako  wyłączna  własność  językowa. 

Powyższe  formy  zakończenia  tego  w  jego  trojakiej  po- 
staci, opierają  się  na  złożonej  dekłinacyi  przymiotnika  i  po- 
twierdzają jej  istnienie  od  najdawniejszych  czasów  aż  do 
najnowszych.  Oprócz  tego  zachodzą  jeszcze  inne  zakończe- 
nia, które  nie.  mogą  z  poprzedniemi  do  jednego  należeć  źró- 
dła.    Do  tych  nałeży: 

-  ogo,  które  w  postaci  -  aogo  pojawia  się  najpierw  na 
przejściu  z  XIII  do  XIV  wieku:  rpiuiHaoro  Parem.  Lobk'iv. 
224,  a  poprzednio  jeszcze  w  przykładzie  4poyroro  Sborn. 
Berłin,  54,  który  powtarza  się  także  1  raz  w  rkp.  Curz. 
193,  potem  częściej  w  Trój.:  ótjoro,  BUCWKoro,  no4o6poro, 
SMToro,  npaBorpiiBtcTOro,  npocrpaHHoro  151,  ^hbofo  170; 
HecMToro  rkp.  Lubłan.  351 ;  nociaporo  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 
Również  pod  tę  samą  rubrykę  należy  zakończenie  -  ego,  które 
używa  się  w  miękkich  zgłoskach:  Menuiero  Trój.  184;  ipe- 
Tiero  rkp.  Dećan.  268;  BHuinero  Sborn.  Belgr.  40.  Zakoń- 
czenie to,  jak  z  przytoczonych  przykładów  wynika,  nie  za- 
jęło w  książkowym  języku  stbułg.  szerokich  grauic,  a  to 
z  tego  względu,  że  literatura  stbułg.  wyszła  od  narzecza  uży- 
wającego zakończenia  -ago,  która  nabrała  z  czasem  ogólno- 
bułgarskiego  charakteru.  Inne  narzecza  z  natury  rzeczy  po- 
woli wciskały  swój  wpływ  do  tego  języka  książkowego  i  dla 
tego  ślady  ich  nieznacznie  się  na  nim  odbijały.  Jednakże 
sam  fakt  użycia  takich  narzeczowych  właściwości  w  za- 
bytkach stbułg.,   dowodzi   ich  egzystencyi   w  żywym  języku 
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danego  nuzecza,  które  w  dzisiejszym  języku  znajdują  swojo 
poparcie. 

-  oga,  zacli(  dzi  rówuii-ż  sporadycznie  począwszy  od  XVI 
wieku:  nptiworora  Alt-x.  24,  gdyż  przykład  z  XIII  wieku: 
HCTiiHara  rkp,  Filip.  Nr.  2,  jest  niezawodnie  błędnym  zam. 
-ctgo\  Ltaciniwra,  ÓJiaroMiipiicora  Abagar  519. 

■  igo,  używa  się  uaj[)ierw  w  XVII  wieku:  4p«rLiro,  K.ie- 
Tiiro  rkp.  Lublan.  330,  346;  4pyriiro  rkp.  Odes.  145;  4py- 
niro,  coKuro  Sborn.  Berlin.  34,  39.  Jaki  początek  zakf  u- 
czeuie  to  ma,  pokazuje  przykład  4iiBiiraro  Sborn.  Berlin.  54^ 
który  oparł  się  na  uominatiyie,  przyjmując  zakończenie  -  ago^ 
podczas  gdy  w  -  igo,  do  tego  samego  przypadku  dodanera 
70stał )  tylko  samo  -go. 

h)  Rodzaj  ż.  Zakończenie  r.  ż.  w  formie  złożonej 
jest  -yj§,  które  z  poprzedniem  -ajego,  stanowi  podstawę 
złożonej  dcAlinacyi  przymiotników  w  stsłow.  języku.  To  samo 
z. kończenie  panuje  także  w  stbułg.  zabytkach  od  najdą- 
wniejsz3cb  c/.asów:  ctli/a  Evang.  NoYogrod.  172.  Zamiast 
-biiift,  zachodzi  wskutek  zamiany  dźwięku  /i\  w  /^,  forma 
zakończenia  tego  -li/T^,  klóra  poczyna  się  w  XII  wieku, 
a  w  XIII  i  następnych  staje  się  prawie  regułą ,  zob.  §.  69. 
Przy  tematach  -ja,  występuje  zamiast  pierwotnego  -  bftWk, 
z  powodu  tejże  zamiany  dźwięków  ą  ę,  forma  -  .^hh:  rae.ib- 
m7h^,  norbióui/T^/ft  rkp.  Curz.  193. 

Wskutek  zatraty  rynezmu,  zachodzi  na  miejsce  dźwięku 
ift,  odpowiednio  do  narzeczy,  czysta  samogłoska  a  lub  e, 
zob.  §.  63,  66.  To  samo  zakończenie  używa  się  i  wówczas, 
gdy  na  miejsce  a^,  wstąpił  dźwięk  /^,  który  również  zastą- 
piony został  w  pewnych  narzeczach  przez  czystą  samogłoskę 
a,  zob.  §.  55.  W  ten  sposób  pierwotna  iorms^yje,  przetwo- 
rzyła się  w  -  yja,  lub  -  yje,  a  w  zgłoskach  miękkich  w  -aja 
lub  -eje:  4o6poTU  pafiCKura  Triph.  Zograph.  410;  coti  npt- 
MHcraa  inarepL  Alex.  27 ;  fB  onb3ii  n-ianniib  ro.itMaa  rkp.  Lu- 
blan. 333;  AecHbie  cipaiiu  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w. 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  59 
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Z  powodu  kontrakcyi  końcowej  kombinacji^e  (zam.  jg) 
w  ji,  i,  i  zamiany  dźwięku  i  po  samogłoskach  w  j,  powitało 
/;ikou("/,eiiie  -ej:  CBOieH  6oropo4imii  Sborn.  Bcilin.  53. 

-oj,  stoi  podobnie  jak  popr/.ednie  -ej  na  miejscu   -oji, 

-  oi,  z  oje,  oje:  npucBeTtoii  Abag.  520. 

186.    Celownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zakończenie  w  formie  złożonej 
na  r.  n-.  i  n.  jest  w  stsłow.  języku  -ujemu,  z  którego  w  dal- 
szem  następstwie  powstało  -uumu,  ■  umu.  Z  tych  zakoń- 
czeń pierv\sze  -ujemu  nie  zachodzi  w  stbułg.  zabytkach, 
tylko  drugie  dwa. 

-  uumu,  ograniczone  jest  tylko  na  jeden  zabytek  Ma- 
ccd.  frgni. :  rp/-ii4oyoyMoy  192. 

-umu,  zachodzi  również  sporadycznie  od  XI  wieku  do 
XIII:  nji^LT-BHoyMoy  Hiland.  frgm.  188;  noAUHrtimoMoy  Jtfrem 
Syriu.  137;  nonaaaHKMS  Apo^t.  Mac.  Pol.  128. 

-  omu.  Obok  powyższych  przykładów  zakończenia  -uumu, 

-  umu,  które  opiera  się  na  złożonej  deklinacyi  przymiotni- 
ków, regułą  jest  w  tejże  deklinacyi  zakończenie  -  omu.  Ta- 
kT)we  poczyna  się  w  XI  wieku,  w  którym  jednakże  używa 
się  jeszcze  dość  rzadlio,  obok  częstszego  -uumu,  -umu, 
w  XII  poczyna  cz'.ściej  wchodzić  w  użycie,  a  od  XIII,  staje 
się  regułą  aż  do  najnowszego  czasu.  Zakończenie  to  op:era 
się  na  zaimkowej  deklinacyi  i  to  wprost  przejętej  bez  wszel- 
kiego pośrednictwa  procesów  głosowych,  opartych  na  kon- 
trakcyi form}  ojemu.  Zakończenie  -  ojemu,  zachodzi  bowiem 
sporadycznie  tylko  i  to  od  Xłl  wieku,  aż  do  przejścia  do 
XIV:  B-KiujŁHeHiMoy  Pslt,  Bulon.  364;  BtpHoeMoy^,  6jiaroc;io- 
BCHoeMoy  Stich.  par.  68. 

-  oomu,   powstało  podług  analogii    pełnych  form   -  aago, 
uumu  i  formalnie  stoi  na  równi  z  poprzcdniem  -  omu.   Ono 

się  ciągnie  w  zabytkach  od  XII  wieku  aż  do  końca  XIII, 
lub  początku  XIV  wieku:  qecTuoc!>Moy  1  r.  Okt.  Strum.  175; 
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WHB/TimocoMoy,  6/'f;4/T;mo(i)Moy,  6.iaro4aB'BuiotoMoy,  cntAuiTOwsioy 
ob.  -()M03'  Pslt.  Bolon.  131;  B-fep/T;mocoMoy  ob.  -  OMoy  Evang. 
Belgr.  4;  bo.ihocomo}^  Triod  Grig.  334;  xoT/?\moa)Moy,  npo- 
Ci«MiłO(0Moy  EvaDg.  Dccan.  387;  Evang.  Stamav.  202.  We 
wszystkich  tych  zabytkach  używa  się  także  prosta  f  rma 
'Omu,  z  którą  identyczną  jest  forma  -emu,  zachodząca" 
rzadko  w  miękkich  zgh)skach ,  zamiast  przeważnie  używa- 
nego w  tych  razach  -omu:  jiert^/ftmeMoy  ob.  BiyKer'uiOMoy 
Okt.  Strum.  175. 

■  imu,  zachodzi  sporadj^cznie  od  XVII  wieku:  cbmusiy, 
4pyrHMy  rkp.  Odes.  146,  147. 

h)  Eodzaj  ż.  ma  w  stsłow.  języku  zakończenie  -■fen 
(-  eji,  ej),  które  w  tej  formie  używa  się  także  w  stbułg.  za- 
bytkach: A^BeH  od  4'feBara  Okt.  Strum.  175;  Okt.  Mihan. 
132;  HCTiiHHtH  Apost.  Ochrid.  99;  np-ferp-femeHcii  Evang.  Sta- 
mav.  49. 

Tematy  z  kombinacyją  sh  w  zakończeniu,  przemieniają 
kombinacyję  tę  w  5C  i  st,  zob.  §.  129:  cncoHŁci^-feii  Evang. 
Dećan.  142;  .11041  ci^tii  Pslt.  Decan.  146;  McopbCTtii  rkp.  Sof. 
Nr.  *8  z  XVI  w.;  ciiHaiiCTtii  rkp.  Odes.  147. 

-  oj,  z  -  oi,  ■  oji,  przejęte  z  deklinacyi  zaimkovyej,  za- 
chodzi tylko  sporadycznie  od  XIV  wieku  począwszy:  ipoii- 
CKOH,  ąapbCKOii  ob.  lunpoątn  Tr<»j.  174. 

187.    Biernik  1.  poj. 

R  o  d  z  a  j  ż.  ma  w  złożonej  formie  zakończenie  -  ąją 
w  stsłow.  języku ,  które  stanowi  w  języku  stbułg.  również 
podkład  złożonej  deklinacyi  przymiotników  na  r.  ż.:  cLiBopt- 
lU/Ti/T;  Evang.  Undol.  196. 

Wskuteli  zamiany  dźwięku  a,  'w  §,  przyjęło  zakończenie 
to  postać  -  /T^bft,  względnie  -  ^\rti  (-  /Y^/ft,  -  /?\/i\),  łitóre  poczyna 
się  w  XII  wieku  i  ciągnie  jako  zwyczajne  zjawi.^ko  przez 
następne  wieki:  ciua  BpażKiu/A,  C/T;m.^wv  Pslt.  Pogod.  La- 
mansk,  37. 
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Zamiast  ,r.,Y^  (/Tibft  i  t.  p.),  występuje  krótka  forma  -  ,j^, 
względnie  -  Oi ,    która,  sądząc    z  całego   kierunku,    w  jakim 
rozwinęła  się  ta  deklinacyja,  jest  pocłiodzenia  zaimkowego 
toFH^H/Ti    Evang.  Undol.  195;    npocipbTOhft    Ołit,  Struni.    175 
)KH40BHH/ft  żKCH^ft  cbCTap-feBbiuA  C/ft  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w. 
Bb  naaiiftTb  B-feMH/ii  Apost.  Zagreb.  187. 

Z  zatratą  rjnezmu,  używa  się,  jako  zakończenie  aku- 
sativu  czysta  samogłoska  w  postaci  aa  zam.  /T»/T^;  łub  a  zam. 
/T^,  wskutek  czego  akusatiy  zrównał  się  z  nominativem,  zob. 
§.  55:  ójcHaa  Okt,  Strum,  352;  xpaMHHa  nep/i^KOTBopena  BtuHa, 
CKpbBCHa  Apost.  Mac.  Pol.  121;  Aui.Yi.  noiipaieHa  Okt.  Miłian. 
335,  OKaanaa  aui/t;  ibd. ;  poysitnaa  la  Ji-feB/i^/ft  pA^K/"!;  Sborn. 
Biiłg.  45]  4p3Ta  4yuia  rkp.  Odes.  145.  Zamiast  a,  na  miej- 
sce nosówki,  iiż}wa  się  dźwięk  u,  co  jest  własnością  oso- 
bnego narzecza,  zob.  §.  57:  SHaMCHaHoy  Aoyui:h  Sborn.  Ber- 
lin. 51;  BT)  MoyKH  B'feM'HOio  rkp.  Haudźar.  296;  Bt  BtiHSio 
MSKH  rkp.  Lubłan.  346;  3a  jkchs  nenjito4H«  Abagar  619;  6o- 
TKecTBHym,  CBCTyfo,  oPHtHyio  rkp.  Odes.  145.  Dźwięk  e,  który 
zachodzi  tylko  w  Okt.  Strum.  na  miejsce  /ft,  zob.  §.  63, 
przedstawia  proces  zamiany  końcowego  /t;  przez  <ft.  W  tem 
leży  dowód ,  że  zabytek  ten  był  przepisywany  przez  pisarza, 
mówiącego  narzeczem,  w  którem  nosowy  dźwięk  ^  brzmiał 
jak  e.  Pisarz  ten  oddał  wiernie  zakończenie  /ft  zam.  /^ 
przez  czysty  dźwięk  e,  zamiast,  jakby  to  być  powinno,  przez  a, 
gdyby  był  brał  wzgląd  na  pochodzenie  dźwięku  ift,  stojącego 
na  miejscu  pierwotnego  *:  ABcpb  sp^ftiąe,  óji/T^ahhi^/t;  npiina- 
4a/T^u^e,  nptcBti.i/Twi/ft  sapA  np^jiTCK/Tiine  Okt.  Strum.  175. 

188.    Miejscownik  1.  poj. 

Kod  z  aj  m.  i  n.  tworzy  miejscownik  w  formie  złożo- 
nej w  języku  stsłow.  na  -  ćjentb,  -  eemb,  z  czego  powstaje 
-  eemb,  a  wreszcie  -  emh.  W  stbułg.  zabytkach  od  najda- 
wniejszych czasów  aż  do  najpóźniejszych,  t.  j.  do  XVII  w., 
używa  się    przeważnie   zakończenie    -  enib,    względnie   -  imb, 
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zamiast  czego  pisze  się  niekiedy  także  -  etnb,  zob.  §.  20. 
Na  miejsce  stsłow.  formy  -  ćómb,  zachodzi  w  kilku  zabytk'ich 
forma  -  eamb,  w  czem  mamy  oznaczoną  fonetyczną  wartość 
znaku  e  jako  a,  zoh.  §.  19:  b^ł  i^pcTBni  HÓcntajii,  Evang. 
Trn*  V.  179;  HeóHta.M^B,  HenpaBe4H'feaM'Ł  Evaug.  Norov.  176; 
HÓcnta)i  rkp.  Curz.  41,  195;  z  pojedyńczem  a  zam.  e:  npu 
BcmąaMb  i^apii  Sinaks.  belgr.  25. 

-  pnb,  pojawia  się  w  XII  wieku  i  ciągnie  się  aż  do 
XIV,  zamiast  czego    używa  się   niekiedy    pelua    jego    forma 

-  yinib.  Zakończenie  to  przejęte  zostało  z  instrumentalu, 
który  pomieszał  się  z  lokalem :  npn  i;pii  Acchu  ó.iirapi.CKbiMi, 
B-B  ce.Tb  peKOM-KiM-b  PaBHe  Psłt.  Bolon.  128  (2  r.),  223  (2  r.); 
6ect4Hbi5ib,  o  e^HHtjib  ójruMb  hl  ii  nocjoyuwiiBUMb  Jefrem 
Syrin.  148;  Bb  M/Ti5K"cKbiHMb  nopit  ob.  Bb  )Keii"cK'feMb  nopit 
Ust.  penit.  121. 

-  onib,  przejęte  zostało  z  deklinacji  zaimkowej  i  wystę- 
puje najpierw  w  XIV  wieku,  poza  który  nie  przechodzi 
wcale:  w  rkp.  Curz.  zachod/i  6  r.,  zob.  str.  195;  Bb  MopcKOM-B 
OToi^t  Trój.  172. 

189.    Narzędnik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  ma  w  stsłow.  języku  zakończenie 

-  yinib,  w  czem  zwichniętą  została  zasada  złożonej  deklina- 
cyi.  To  samo  zakończenie  używa  się  w  stbułg.  zabytkach 
najstarszych,  zamiast  czego  częściej  występuje  krótka  forma 

-  2/mb,  która  zachodzi  w  tych  samych  zabytkach ,  w  których 
zachodzi  nomiaat.  na  -ki.  zob.  §.  183  a):  Tp.T^ó^BHKiiiMb  Evang. 
NoYOgr.  171;  khii^khum-l  Psłt.  Pogod.  207;  cBCTiiMb  rkp. 
Odes.  147. 

-  enib,  przejęte  z  deklinacyi  zaimkowej,  pojawia  się 
w  XII  wieku  w  formie  -  enib,  {e  zam.  e,  zob.  §.  20) :  >kii- 
BBMt  AoyxoM'b  Apost.  slepć.  323;  xpiiCT0BtMb  Apost,  Mac. 
Pol.  128;  iipiBCiitMb  Trój.  164;  óojitaHbH-feiiŁ,  MHostjib  rkp. 
Decan.  275,  276;  TeuiKneji  (serbizm!)  Abag.  520. 
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h)  Rodzaj  ż.  ma  w  stsłow.  języku,  obok  zakończenia 
-ąją,  także  zaimkową  formę  -oją,  która  częściej  zachodzi, 
aniżeli  złożona  -  ąją.  W  stbulg.  zabytkach  torma  -  ąją  jest 
również  rzadką,  zamiast  której  używa  sic  przeważnie  -oją: 
pOH<A'bUI^^'?v  Okt.  Strum.  176;  óesKpbBH/i^ift  rkp.  Sof.  Nr.  34 
z  XVII  w.;  KpoTTjKOKCw  Hiland.  frgm.  190;  Be;iiiK0łiCw  Evang. 
NoYogr.  171;  prwn.  rkp.  Curz.  194  n. 

Krótka  forma  ą,  wchodzi  w  użycie  w  XII  wieku  i  cią 
gnie  się  obok  dłuższej    przez    następne    wieki:    npocT/-i;  Pslt, 
Bolon.  204;  bcjh/T^  Apost.  Mac.  488;  oyóimcrsbihY^,  OMpaneH/t; 
Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346. 

Wskutek  zatraty  rynezmu  zrównała  się  forma  narzę- 
dnika  z  mianownikiem :  dótjiaa  4ecHHi^e/T;  wX/'!inHTb  t^  Sborn. 
Bułg.  45. 

190.    Liczba    mnoga. 

a)  Tematy  r.  m.  Użycie  pełnego  zakończenia  -iji 
(ii),  lub  krótkiego  i,  stosuje  się  do  mianownika  1.  poj.  i  ta 
sama  uwaga  dotyczy  także  wogóle  całej  liczby  nin.,  w  któ- 
rej pełne  zakoń3zenia  w  formie  -iji  {-yjich,  -yjimh,  -yjimi) 
zachodzą  w  tych  zabytkach,  w  których  używa  się  także 
w  nominatiyie  1.  poj.  pełne  zakończenie  -  tjh  (-  mii),  jak  znów 
z  drugiej  strony  krótkie  zakończenia  - «',  -  ycli,  -  ym,  -  ymi, 
stosują  się  do  krótkiej  formy  -  y  nominatiyu  1.  poj.  Krótkie 
f  trmy  wchodzą  w  użycie  już  w  XI  wieku  i  począwszy  od 
XIII  wieku,  stanowią  większość  w  stbułg.  zab}'tkach:  6o- 
/i\u;HMC3,  rp-BAnuM^B  Pslt.  słck.  24,  156;  hcxo4iiuithx'b  Pf^lt. 
Bolon.  354;  ra;iHiencKbix  rkp.  Sof  Nr.  25  z  XIII  w.;  ce4- 
MHXb  Apost.  Mac.  Pol.  127;  cjitnu  Sborn.  Berlin.  54;  3.ibixb, 
MHorbiMH  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346;  HeqecTHBbix'Ł,  rptuinbix'Ł 
Pslt.  NoroY.  174;  C/T»mixb,  ceAMiixb  Stich.  par.  215;  n/ftTHXb, 
iuccTiix  rkp.  Curz.  188  n.  W  tym  zabytku  formy  krótsze 
są  częstsze  an'żcli  pcłae,  w  uarzcdniku  zachodzą  tylko 
krótkie,    zob.    195,  196;    uiccthmii  Siuaks.   belgr.  25;   M-bAHii, 
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3JIH  rkp.  Decan.  267,  268;  no  neib  na  4eceTiixb  ;itT'fex  rkp. 
S"f.  Nr.  11  z  XVI  w.;  ciapu,  Mja4bi  (żywotn.  r.  m.)  rkp. 
Lublan.  .330;  c.ieniiM,  rji8xiiiM  Abag.  520;  KpoTKii,  4pyrii  ob. 
4pyrie,  jifoth  rkp.  Odes.  144;  noropii,  nojFOTii  rkp.  Sof.  14; 
MH0H<ammix  rkp.  Sof.  Nr.  5  z  XVII  w.;  óM/KGiih  Sborn. 
Belgr.  34. 

Biernik  r.  ra.  jest  -  yje ,  zamiast  którego  po  zatra- 
cie nosowego  dźwięku  występuje  forma  z  czystą  samogłoską 
-yje:  cibie  rkp.  Handź.  298;  MpbiBue  rkp.  Lublan.  232. 

W  XIII  wieku  używają  się  formy  przymiotników  ana- 
logiczne, podług  dekiiuacyi  zaimkowej  utworzone:  MH03-fcx'b 
Tripb.  Zograph,  412;  WHtMb  Sborn.  Berlin.  64;  w  rkp.  Cur/. 
zachodzi  forma  zaimkowa  3  r.,  prwn.  str.  195,  196;  chwho- 
BtiiH  Sborn.  Bukar.  87;  nji:bHtx'B  Alex.  25. 

h)  Tematy  r.  n.  mają  pełną  formę  -  aja,  -aa:  scMb- 
CKara  Evang.  Novogr.  171;  sjaa  rkp.  Filip.  Nr.  19  z  XVII 
w.,  zamiast  której  używa  się  krótka  -a:  cjia4ŁKa  Psłt.  słck. 
161;  OTimi/ft  KppLTfe  ob.  niuMia,  rkp.  Decan.  268,  rkp.  Ru- 
mjancoy.  ma  niinaa. 

Na  miejsce  zakończenia  r.  n.,  występuje  w  XVII  w. 
zakończenie  -  i,  przejęte  od  formy  żeńskiej :  KpbLit  op.iii  ob. 
Kpbuli  uTHąt  rkp.  Handźar.  287;  Kpujit  op'jiOBbi  rkp.  Lublan. 
333;  HMCHa  r(ocnto4HH  Abag.  519;  HanHcanii  iiiweHa  rkp.  Odes. 
144;  rojitMH  aapi.HaHia  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

c)  Tematy  r.  ż.  mają  zakończenie  -yje:  nriimi  hóchum 
rkp.  Filip.  Nr.  2  z  XIII  w.  Z  powodu  przemiany  nosowych 
samogłosek,  uit>wa  się  forma  zakończenia  -  u:h,  względnie 
-  /T^A,  /s\/ft  u  tematów  -ja,  zob.  rkp.  Curz.  50,  195.  Krótkie 
zakończeuie  -y  (i):  iicT-bucbbi  48Mbi  rkp.  Lubłan.  329;  ro4nHn 
3JIH  Latop.  Petr.  10;  4yuin  rptuiHii  (acc.)  ob.  CBeriii  khhfh 
rkp.  Odes.  145,  148;  3Jbi  ptiin  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 
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191.    Przymiotniki  złożone  z  artykułem. 

a)  Rodzaj  m.  Przymiotniki  łączą  się  z  artykułem, 
albo  to  w  formie  niezłożonej,  lub  złożonej.  W  pierwszym 
razie  otrzymuje  temat  przymiotnika  niezłożonego  artykuł, 
który  we  wschodnicłi  narzeczach  brzmi  t.,  w  innych  narze- 
czacłi  zaś,  stosownie  do  tego,  jak  dźwięk  i  ma  swoje  odpo- 
wiednie zastępcze  pełne  samogłoski,  a  lub  o,'  zob,  §  39,  40: 
mila  zetju,  stara  km  eta,  gulema  kr  ale  rodop. ; 
dobro  moź  Voden;  deseto  red  Kostend.;  milo  bra- 
t  e  Maced. ;  DrxganuvŁ  sin  Konopo,  o.  m.  410.  ^. 

W  formie  pełnej  łączy  się  przymiotoik  z  artykułem 
w  ten  sposób,  że  do  tematu  przymiotnika  w  formie  złożonej 
na  -  ij;  dodaje  się  artykuł  t  (v,  n) :  ij  - 1,  zamiast  czego  pi- 
sze się  także  -  ija  ■  t,  w  czem  zastosowaną  jest  pisownia  do 
wymowy  żywej.  Na  miejsce  tego  ksią'kowego  utworu,  uży- 
wają się  inne  waryjacyje  w  narzeczach  ludowych,  z  których 
jedne  okazują  w  zakończeniu  artykuł  t  {v,  w),  drugie  nato- 
miast mają  na  końcu  dźwięk  ł,  lub  jemu  odpowiedni  pełay : 
izgureliJŁ  djukjan,  drugijt,  sestrinijt  mi 
sin,  tćchnijt  kon  Konopcii,  o.  m.  410.  W  ten  sposób 
uAywa  się  ta  forma  przymiotnika  we  wschodniej  części  bułg. 
języka,  zamiast  czego  w  zachodniej  częściej  na  miejscu  7,  stoi 
dźwięk  o ,  w  Eodopach  a:  drugijo  junak  Kratovo ; 
ednio  brat  postario  Prilep ;  b'elia  Dunav,  si- 
V  i  a  s  o  k  o  1  rodop. 

Oprócz  tego,  w  zachodniej  części  języka  bułg.,  łączy 
się  przymiotnik  w  formie  złożonej  z  jednym  z  artykułów  t, 
V,  n,  który  dodaje  się  do  przymiotnika  zakończonego  na  -  ij-hj 
lub  jemu  odpowiednie  pełne  samogłoski  -ija,  -ijo:  jednio-t 
Yeles ;  strednio-v  brat,  stario-v  ćoek,  drugio-v 
Prilep ;  preźiltio-n  oves  Struga ;  CLruio-t  Ara- 
p  i  u  Mac. ;  pomladijo-t  bratok  Kadom. ;  tatarski- 
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j  a  -  t  V  i  1  a  j  e  t  rod. ;  m  1  a  d  i  j  a  -  t  Ving.  Per.  Sp.  6,  159, 
UW.    1. 

Deklinacyja  tworzy  się  na  zakładzie  przypadku  ogól- 
nego, który  od  tematów  w  formie  niezłożonej  pozostaje  albo 
niezmieniony,  albo  też  przy  imionach  żywotnych  używa  się 
forma  biernika  na  a.  Oprócz  tego  używa  się  także  przy 
tematach  żywotnych  artykuł  na  ta,  który  się  łączy  z  po- 
przednim przymiotnikiem  z  takimże  zakończeniem:  maj- 
cina  rod  o,  dobra  konja,  mila-ta  brata,  za 
V  ran  a -ta  konja  Tat.-Pazar.  Przymiotniki  zaś  w  for- 
mie złożonej  z  artykułem,  tworzą  deklinacyja  na  zakładzie 
przypadku  ogólnego,  który  kończy  się  na  a:  m  lad  i  ja, 
z  zatratą  artykułu,  który  tylko  w  niektórych  gramatykach 
wbrew  użyciu  żywego  języka  figuruje:  mladija-t. 

W  zachodnich  narzeczach  odmienia  się  niekiedy  także 
artykuł :  konja  krila-toga,  CBrno-toga,  na  belo- 
toga  Trin,  obok:  na  srednja-toga  Tr-BO,  Per.  Sp. 
19—20,  str.  158  n. 

W  liczbie  mn.  przymiotnik  ma  zakończenie  -  ^,  a  arty- 
kuł e  :  te,  vy  książkowym  języku  te,  co  także  zachodzi 
w  niektórych  narzeczach,  n.  p.  Panag.  tri-tja  sinove 
Per.  Sp.  XI— XII,  148;  begliśki-te  charmane  Tat.- 
Pazar.  ;  silni-ne  ognevi  Struga ;  studeni-ne  kla- 
denci,  ctrni-ne  Arapi  Maced. ;  m^rsni-te  Evrei 
Kostend. ;  dtlboki-tedoloye  Pirdon ;  s  t  a  r  i  j  •  t  e 
Vinga. 

b)  Rodzaj  n.,  przyjmuje  artykuł  to,  {vo,  no),  do  za- 
kończenia -  o  tematu  przymiotnika,  który  w  tej  formie  równa 
się  niezlożonym  utworom,  zob.  §.  181  b),  183  b).  Niekiedy 
w  maced.  narzeczach,  używa  się  na  miejsce  o,  dźwięk  e, 
który  powstał  z  kontrakcyi  oje,  a  który  używa  się  także 
przeważnie  w  tematach  -jo:  s  i  ń  e  - 1  o  ob.  m  1  a  d  o  -  t  o, 
blago-no  vinoob.  śarene-no  Yeles ;  c  x  r  n  o  -  n  o 
g  r  o  z  j  e  Prilep ;  jesne-no  stnce  Struga ;  p  o  s  r  e  d  n  j  o- 

Roiprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  60 
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to  (I  e  t  e  Radom.    W  Yioga    z  zatratą   końcowego    dźwięku 
przymiotnika:  zlój-tu  Fer.  Sp.  6,  159,  uw.  1. 
Liczba  mo.  jest  ta  sarna  jak  w  r.  m. 

c)  Rodzaj  ź.  Tematy  przymiotnika,  przyjmują  do 
zakończenia  -  a,  artykuł  ta  (va,  na) :  mlada-ta,  sinja- 
ta,  temna-na  ztndana  Maced. ;  m  1  a  d  a  j  - 1  a  Yinga. 

Deklinacyja  tworzy  się  na  zakładzie  przypadku  ogól- 
nego, w  formie  niezmienionej :  v  uzunska-na  machała 
rodop.,  a  tyłko  w  narzeczach  północno  -  zachodnich,  na  za- 
kładzie biernika  z  zakończeniem  -  ii:  n  a  ś  u  -  t  u  p  r  a  v- 
dinu,  zlatnu-tujabuku,  na  trekju-tu  godin 
Trtn. 

Liczba  mn.  na  wszystkie  trzy  rodzaje  jest  jednakowa : 
tonki-te  nogi,  zełeni-ne  livad'e  Mac. 

W  stbułg.  zabytkach  artykuł  w  połączeniu  z  przymio- 
tnikami poczyna  się  używać  w  XIV  wieku:  ł€4HH0  nacTupb 
Jan  Rogosł.  416;  poyMtHaa-ia  jtB/Ti/A  p/^KA  (acc.)  Sborn. 
Bułg.  45.  W  następnych  wiekach  nie  zachodzą  tego  ro- 
dzaju utwory,  aż  dopiero  w  XVII  wieku  wchodzą  na  dobre 
w  użycie: 

r.  m.  ł.  poi.:  CHiKHaib  CBliib,  ropemiaib  ntipb,  ciwKiaib 
cutTb  (acc),  4Hb  rojitMiaib  u  ropemiaib  rkp.  Lublan,  329, 
330,  331 ;  orn-fenra-Tb,  i^apcBa-Tb  rpa^b,  npbsia-Tb,  jiyĄin-Tb 
rkp,  Odes.  144;  nocTapiaT'cn  ópaib  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
CojKiira,  MCTbapriim-Tb  4eHb  Sborn.  Belgr.  36,  45;  mauapcKio 
Kpajib  zapis  z  Sof.  Per.  Sp.  10,  str.  96. 

Deklinacyja  odbywa  się  na  sposób  dzisiejszego  języka 
na  zakładzie  przypadku  ogólnego  w  formie  nieodmiennej, 
lub  też  przymiotnik  odmienia  się  z  artykułem:  cniiKiaib 
cutrb  (acc),  ccams-toms  ch  cbiH«  ci3oeM«,  /tpbPbiro  npopona, 
S  ToroBa  npoMeTiiro  aHTHxpiCTa  rkp.  Lublan.  329,  331,  336, 
346;  Bb  uapcBa-Tb  rpa^b  rkp.  Odes.  145;  mi  MerBapTHiaTb 
4enb  Sborn,  Belgr.  45. 
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1.  mn. :  chiikii-tc  esŁmii  ob.  ciiiKU-Tt,  CHqKH-Te  nŁTi€Bc, 
x«6aBM-Te  cTO.ioBe,  3jli-tc  4KuiMane,  /Tparbi-ie  nptcro.ic  rkp. 
Lublan.  232,  330,  340,  351 ;  npaBC4Hii-Te,  rp-fciuiiii-Tc  n.io- 
BtKH,  KpoTKH-Te  arrcJiH  rkp,  Odes.  144;  clcl  4p«rii-Tc  mjibi^ii 
rkp.  Sof.  Nr.  14;  &  nptAp-feMeini-Te  rptxoBe  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1 :  na  ciipnii-Te  noKJia4n  zapis  z  r.  1816,  Per.  5/j,  8,  127. 

r.  n. :  mecio-TO  sapmanie  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

1.  mn. :  ro.i-feMn-Te  sapt^ania  rkp,  Tow.  PN.  Nr.  1. 

n  ż.:    OFHtHa-Ta  ptna,    4pyra-Ta  4yiiia   rkp.  Odes.  143. 

1.  mn. :  M84pii-Te  4bh4ii,  ©  iTa  peqeH'Hiii-TO  3anoB'fe4ii 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 


-o-cj3f^- 


2.    Dehlinacyj a    zalmhoiva. 
a)    Zaimki  rodzajowe. 

192.   Mianownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  Zaimki  rodzajowe,  kończą  się  podo- 
bnie jak  przymiotniki  w  formie  prostej,  lub  złożonej :  stsł. 
H,  brzmi  w  bułg.  języku  t  o-(z  i),  t  o  -  s  Kot.,  lub  t  o  j,  z  przy- 
rostkiem -  zi:  t  o  j  z  i ;  on,  o  n  z  i,  o  n  z  i  c  a  Mac. ;  o  v  a  j 
Prilep ;  sam,  samsi,8amicek,  samninićek;  je- 
din,  jed^n,  idin  Sumen,  e  d  'l  n  Kratovo,  Tr-Lu,  e  d  i  n 
Tat.-Pazar.,  Bitol,  Deber. 

stsł.  k-BJ,  brzmi  w  języku  bułg. :  koj,  koj -to,  u  e- 
koj  ob.  nekoj,  neki  Trin ,  nekoj-si,  niko  Mac, 
nikoj,  nikoj-si,  kojko  de,  vsekoj,  sekoj  Bitol, 
s  V  e  k  o  j  Mac. ,  e  d  i  -  k  o  j ; 

stsł.  kito,  zachowało  się  w  Solunsk. :  kto,  kotryj 
zam.  stsł.  ko  to  ryj,  Per.  Sp.  17,  322. 
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moj,  tvoj,  svoj,  uas,  vaś,  zamiast  czego  używa 
się  także  celownik  od  zaimków  osobistych  w  enklitycznej 
formie :  mi,  t  i,  s  i,  ni,  vi;  n  e  g  o  v,  n  e  j  i  n ,  n  o  j  e  n  Ra- 
dom; ;  nichen,  techen,  zamiast  czego  używa  sie  celo- 
wnik:  mu,  j  i,  im;  6ij,  cij-to. 

stsh  V  b  s  fc  brzmi:  v  e  s,  siv  Tr-Bn,  vsekoj,  vsja- 
koj,  Ysekakay;  stsł.  s  b,  brzmi  soj  wsojden  zam. 
dnes  Dospad,   od   saja   strana   Cepino,   o.  m.,   str.  88  n. 

kakxv,  takiY,  onakiy,  nekak-LY,  nika- 
k  Ł  V  i  t.  p. 

W  formie  złożonej,  przyjmują  z  zaimków  tych,  zakoń- 
czenie -ij,  w  narzeczach  -i,  zaimki  dzierżawcze:  naśij, 
vasij,  negoyij,  nejnij,  neni  Tat.-Pazar. ;  nichnij, 
technij,  podobnie  także:  samij,  vsjakij,  sekij, 
sićkij,  drugij;  w  zachodniem  narzeczu  używa  się  zam. 
sekij,  sęki,  forma  s  e  k  o  j. 

Jeżeli  łączą  się  zaimki  dzierżawcze  i  te,  które  używają 
się  w  formie  złożonej,  z  artykułem,  wówczas  temat  ich  może 
na  sposób  przymiotników  stać  w  formie  pełnej,  lub  też  krót- 
kiej, a  artykuł  jest  w  książkowym  języku  - 1,  w  narzeczach 
zaś  tylko  i,  lub  zastępcze  czyste  samogłoski:  i-v,  -n:  na- 
si j  - 1,  wymawiane  n  a  ś  y  j  a  - 1,  n  a  s  y  j  a ,  v  a  ś  i  j  - 1  i  t.  d., 
moj-t,  tvoj-t,  svoj-t,  wymawiane  :moja-t,  moja 
i  t.  d.:  moj  o  sin  Radom.,  Seres,  moja  rodop. ,  mojo-t 
Voles;  nas  jo  Sakirdźi;  nejnio  Radom;;  naśij  o,  v  a- 
śijo  Diipn. ;  sio-t,  śickio-t,  se-t  Mil.  271;  soja  od 
stsł.  s  Ł  rodop. ;  n  e  j  i  n  o  Seres ;  nego(v)o  milo  brate 
Mac.  i  t.  p.  Za  przykładem  tym  poszły  także  t o j ,  on, 
które  brzmią  to  ja,  w  Trin:  tija,  onja,  Trin  :  onija 
i  o  vi  ja,  podobnie  także  soja  rodop, 

b)  Rodzaj  n.  Zakończeniem  rodzaju  n,,  jest,  tak 
w  formie  niezłożonej,  jako  też  złożonej  -  o,  względnie  -  e,  do 
którego  przy  zaimkach  dzierżawczych  dodaje  się  artykuł  to. 
Od  toj,  brzmi  r.  n.  tuj,  tova,  podobnie  od  o  n :  onuj, 
onova;    forma  zaś   to,    używa  się  jako  artykuł;    w  Trtu 
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używa  się  zaś  toj,  które  może  stać  za  powyższe  tuj,  lub 
też  za  t  oj  e,  t  o  e  rodop. 

samo,  samicko,  saminko,  samninićko,  je- 
d  n  o  i  t.  p. 

Od  stsl.  j  i ,  r.  n.  j  e,  brzmi  forma  ta  w  języku  bułg. 
również  j  e  na  r.  n.  Kot.,  Sum.,  e  Tat.-Pazar.,  je- tu  Sliv. ; 
koje,  koje- to  i  t.  p.,  zamiast  czego  używa  się  kotro 
w  Jeni  Mahale,  Solun,  Per.  Sp.  17,  322. 

mojeit.  d,,  naśe,  negovo,  nejno,  techno, 
ci  je. 

V  s  e  wsch.,  s  V  e  zach.,  s  y  o  Radom.,  s  o  v  a  rodop,, 
s  e  Tr-Bn. 

k  a  k  V  o,  zamiast  czego  używa  się  także  k  e  n  o  Jeni 
Mahale. 

W  połączeniu  z  artykułem :  moje-to,  naśe-to, 
negovo-to,  nejno-to,  nichno-to,  samo-to,  ko- 
je - 1  o,  c  i  j  e  - 1  o,  d  r  u  g  o  - 1  o. 

stsł.  c  Ł  t  o,  brzmi  sto  wsch.,  ścjo  zach.,  śo  rodop., 
MTtrn.,  Prilep.,  c  o  Strumn.,  podobnie  u  e  ś  t  o  i  t.  d. 

c)  Rodzaj  ż.  Zakończeniem  r.  ż.  jest  a,  tak  w  for- 
mie złożonej  jako  też  niezłożonej,  a  tylko  w  maced.  narze- 
czach używa  się  niekiedy  forma  złożona  na  sposób  stsłow. 
języka. 

Od  stsł.  t  -h,  brzmi  r.  ż.  t  a,  tylko  jako  artykuł,  zresztą 
tają  wsch.,  zach.,  ob.  taa  Mac,  tja  wsch.,  tija  Radom., 
S(»f.,  tea  Seres,  Verk.  28,  t-B-zi  wsch.,  ona  wsch.,  zach., 
obok  onaja,  onazi,  om.-zi  Kot.,  onaja  i  onaa 
Maced.,  o  v  a  a  Mac,  sama^  samićka,  jedna  i  t.  d. 

Od  k  oj,  jest  r.  ż.  koja,  obok  tego  także  k j  a  MTtrn., 
T-Brn.,  k  o  j  a  -  t  o  obok  k  o  t  r  a  Solun.,  kutra  rodop. 

moja,  nas  a,  negova,  nichna  it.  d.,  niojna 
Radom.,  nivna  zob.  §.  93,  ci  ja  ob.  ej  a,  cija-to. 

vsja  wsch.,  sva  zach,,  saje  zam.  saja  rodop. 

kakva,  kakya-to,  druga  i  t.  p. 
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W  połączeniu  z  artykułem :  moja-ta,  naśa-ta, 
negova-ta,  nejna-taj  sama-ta,  kolka-ta,  dru- 
ga - 1  a  i  t.  p. 

Z  deklinacyi  zacliowały  się  dopełniacz,  który  przy 
tematach  żywotnych  r.  m.  zastępuje  także  biernik,  ce- 
lownik i  sporadycznie  n  a  r  z  ę  d  n  i  k. 

193.    Biernik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  Pierwotna  fjrma  przj^padku  tego  od 
zaimka  j  i  zachowała  się  w  Sumen.,  litóra  tylko  pozornie, 
wskutek  przemiany  e  w  i,  równa  się  rodzajowi  n.  je,  j  i 
Per.  5^9.  19 — 20,  str.  177.  Zresztą  używa  się  dopełniacz 
jego,  zamiast  którego  w  bułg.  języku  zachodzi  tylko  nego, 
u  e  g  o,  a  w  północno-zachodu,  ńega,  obok  go,  g  a.  Formy 
enklityczne,  ulegają  z  powodu  braku  akcentu  zwykłym  prze- 
mianom, przechodząc  lub  to  w  gu,  zob.  §.  8,  Seres,  lub  też 
w  ga,  zob.  §.  9,  które  się  używa  w  takich  narzeczach, 
w  których  zakończenie  to  jest  zresztą  -go:  Kratovo,  Legen, 
ń  e  g  u  Tal.-Pazar.  Pod  wpływem  rodzaju  m.,  używa  się 
także  dla  rodzaju  n.  w  bierniku  zaimek  ten  w  formie  nego, 
go,  togo- z  i,  etego  :  eto  Mac,  onogo-zi,  onega 
Mil.  41,  o  n  o  g  a  Trtn,  j  e  d  n  o  g  o  wsch.,  e  d  n  o  g  a  Trtn, 
Strnmnica,  edinago  ob.  e  d  i  n  e  g  a  (?)  Struga,  Mil.  41, 
o  V  e  g  o  Mil.  141. 

kogo,  kogok  MTłrnoY,  koga  Trtn,  u  e  k  o  g  o, 
nikogo,  ni  koga  Trtn. 

mojego,  tvojego  Tat.  -  Pazardź.,  m  o  g  o  Palauk., 
s  V  o  g  węg.,  n  a  s  a  g  o  Etrop.  Fer.  Sp.  13,  149. 

vsego,  Ysekigo  wsch.,  d  r  u  g  i  g  o  wsch.,  k  i  k  v  ó- 
ga,  ttkyóga  Trta,  śekogo,  drugogo  zach. 

b)  Rodzaj  ż.  Po  zamianie  zakończenia  -  ą  w  a, 
przypadek  ten  zrównał  się  z  mianownildem,  ale  tylko  co  się 
tyczy  końcowego  a.  Jednakże  przy  zaimku  stsł.  ji,  r.  ż.  ja, 
zachowała  się  jeszcze  deklinacyja  pierwotna  w  formie  j-b  — 
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stsł.  ją  Ochr.,  Struga,  a  po  zatracie  nagłosowego  j  :  -h,  Vo- 
den.  W  formie  ja,  występuje  ten  przypadek  w  tych  narze- 
czach, w  których  dźwięk  ą  przemienił  się  w  a,  zob.  §.  55, 
co  stało  się  także  własnością  książkowego  języka.  Zamiast 
ja,  używa  się,  wskutek  zamiany  dźwięku  a  w  miękkiej 
zgłosce  w  e,  zob.  §.  4,  forma  je,  lub  bez  nagłosowego  j  :  e, 
w  niektórych  maced.  narzeczach.  Md.  164,  445.  W  północno- 
zachodnich  narzeczach  używa  się  ju,  ńii  Tr^n.  W  niektó- 
rych z  maced.  narzeczy  dźwięk  j  wymawia  się  mocno,  w  spo- 
sób zbliżony  do  g\  zob.  §.  119,  dla  tego  zaimek  ten  brzmi 
w  nich  g'a,  Kostur,  Mil.  386.  Zamiast  tego  sposobu  tworze- 
nia biernika  od  tego  zaimka,  używa  się,  zwyczajnie  pod 
wpływem  analogii  innych  przypadków  tak  rodzaju  ra.  i  n. 
jako  też  żeńskiego,  forma  z  nagłosowem  n,  w  postaci  neja 
ogólnobnłg.,  nea  Mac,  łub  neje,  nee  rodop.,  ńu  Trin, 
n  e  g '  a  Mac.  Mil.  362.  W  maced.  narzeczach  łączy  się  nie- 
kiedy forma  pierwotna  j  ł  z  analogiczną  nea:  neg'jaj'B 
płacit  Mil.  362,  da  nea  ke  j -b  zemam  Mil.  431. 

Wreszcie  użytą  została  na  oznaczenie  rodzaju  ż.  forma 
rodzaju  m.  go,  która  przyjęła  zakończenie  a  r.  ż.  :  ga  ro- 
dop., Seres,  lub  w  zachodnich  narzeczach  zakończenie  -u'. 
gu  KratoYo,  g '  u,  podobnie  jak  srb.  ł),  Pirot. 

Inne  zaimki  mają  formę  biernika  równą  mianownikowi, 
z  wyjątkiem  tych  narzeczy,  w  których  procesy  głosowe  umo- 
żebniają  rozróżnienie  obydwuch  przypadków,  z  powodu  prze- 
miany w  nich  nosowego  ą  w  ii:  kju  zam.  koja,  tuja 
zam.  tają,  jednu,  svaku  godin  Pirot,  e  d  n  u  ,  d  r  u- 
g  u ,  tuja,  o  n  u  j  a  Ti  tn,  n  i  k  a  k  v  u  Sof. 

W  połączeniu  z  artykułem,  pozostaje  biernik  formalnie 
równy  mianownikowi  we  wszystkich  narzeczach,  z  wyjątkiem 
północno-zachodnich ,  w  których  temat  zaimkowy  i  artykuł 
przyjmują  zakończenie  -u:  m  o  j  a  - 1  a,  n  a  ś  a  - 1  a  i  t.  d.  ob. 
na  su- tu  Pirot,  ńojnu-tu,  moju-tu,  naśu-tu  Trtn. 
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194.  Celownik  1.  poj. 

a)  Ro  d  z  a  j  m.  i  n.  Od  zaimka  stsł.  ji,  zachowała 
się  forma  r.  m.  i  n.  enklitjczna  m  u  obok  nemu  ogólno- 
bułg.  i  nemu.  W  narzeczach  maced.,  łączą  się  często  oby- 
dwie formy,  tak  enklityczna  jako  też  dłuższa,  z  nagłosowem 
n:  nemu  k'e  mu  dait  Prilep,  Areh.  XII,  87;  taka  mu  sto- 
rie  nemu  Mil.  165;  mu  nemu  duma  Radom.,  Kacan.  298; 
8  V  o  i  m  u. 

Od  t  o  V  a,  tworzy  się  t  o  v  o  m  u  zam.  t  o  m  u  v  a  Trin, 
Ter.  Sp.  12,  107 ;  mojemu,  naśemu,  komu,  ono  mu, 
sekimu,  drugimu,  samomu;  ćumu  od  co  Mil.  368. 

h)  Rodzaj  ż.  Zamiast  stsł.  jej,  używa  się  z  nagło- 
sowem  n:  nej,  obok  enklitycznego  ji,  które  po  wyrazie 
zakończonym  na  samogłoskę  przechodzi  w;,  zob.  §.  28,  118. 
Często  dodaje  się  przyrostek  si,  zamiast  czego  w  zachodnich 
narzeczach,  szczególnie  maced.,  używa  się  d^e,  dh:  nej  ze 
Veles,  Kacan.  508 ;  n  e  j  d  z  e  Struga,  Mil.  339.  Zamiast 
formy  ji,  i,  używa  się  w  zgłosce  nieakcentowanej  je  lub  e, 
zob.  §.  25:  je  Kukuś,  Prilep,  Struga  i  t.  d.  wogóle  Maced. 
Niekiedy  łączy  się  w  maced.  narzeczach  forma  enklityczna 
z  dłuższą,  z  nagłosowem  n:  nejdże  je  padną  altano-t 
Mil.  339.  W  narzeczach  rodop.,  dodaje  się  jako  nagłos, 
dźwięk  eh  zam.  j,  zob.  §.  104,  133 :  c  h  i  Śiroka  Iika.  W  pół- 
nocno-zachodnieh  narzeczach,  używa  się  podobnie  jak  w  ję- 
zyku serbsk.  forma  njoj  Radom.,  Pirot,  lub  enklityczna 
joj,  tylko  z  nagłosowem  v,  które  może  także  odpaść:  voj 
Pirot,  vu  KratoYO,  zam.  v  o,  voj,  Fer.  Sp.  5,  122,  uw. 
15  ;  o  j  ob.  j  o  j  Trtn. 

195.  Mianowniki,  mn. 

Od  toj,  on,  ov,  brzmi  w  zachodnich  narzeczach  1.  mu. 
tija,  onija,  ovija,  zamiast  czego  używa  się  także, 
z  powodu    przemiany  dźwięku   a   w   miękkiej  zgłosce    w  e: 
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t  i  j  e,  o  n  i  j  e,  o  v  i  j  e  Ochrid.  i  t.  d.  We  wschodnich  na- 
rzeczach panującą  formą  wogóle  jest:  tiji,  oniji,  oviji, 
z  czego  bywa  tij,  onij,  ovij  Śumen,  lub  wskutek  dysy- 
milacyi:  tej  i  t.  d.  Sak^rdźi.  Wyjątki  od  tych  utworów  za- 
chodzą jednakże  niekiedy  po  jednej  i  drugiej  stronie:  tije 
Tat.-Pazar.,  oni  Seres,  Tr-Bo,  tij  a  Panag.,  tej  a  Ty-lu, 
t  e  z  i ,  t '  e  V  a,  s  a  na  i  i  t.  d.,  j  e  d  n  i  i  t.  d. 

koji,  koj  i  to,  ńekoji,  ni  koji,  kutri  rodop. 

moji,  nasi,  negovi,  nichni,  techni  i  t.  d. 
Zamiast  moji,  tvoji,  svbji,  negovi  używa  się  zwy- 
czajnie moj,  tvoj,  svoj,  negoj,  zob.  §.  118;  podobnie 
zam.  koji,  c  i  j  i,  tiji  i  t.  p.,  mówi  się  koj,  c  i  j,  t  i  j  i  t.  p. 

V  s  i  wsch.,  s  i  zach.  ob.  s  v  i  Mac,  s  e  k  i  k  v  i  Sof., 
Ysićki,  sicki  i  t.  p. 

Zamiast  zakończenia  -  i,  używa  się  niekiedy  w  półno- 
cno-zachód, narzeczach,  pod  wpływem  języka  serbsk.,  na  ro- 
dzaj ż.  zakończenie  -  e,  które  przedstawia  rzeczowną  dekli- 
nac3'ję:  Pirocanke  same  Pirot,  Per.  Sp.  18 ,  453 ; 
nojne  race  Kostend.,  Kacan.  183,  moje,  s  v  e,  nawet 
o  n  a  j  e  Tr-Ln. 

To  samo  powtarza  się  także  niekiedy  przy  rodzaju  n.: 
n  a  ś  e  Trtn. 

Utwory  powyższe  używają  się  na  wszystkie  rodzaje 
i  mogą  z  nich  zaimki  dzierżawcze,  podobnie  jak  sam,  drug, 
V  e  s,  e  d  i  D,  łączyć  się  z  artykułem  -te:  moj  i- te  ob. 
moj-te,  vaśi-8e  rodop.  ob.  n  a  ś  •  t  e  węg.,  n  i  c  h  n  i  •  t  e, 
t  a  k  V  i  - 1 '  e  Mac,  sine  k  u  k  '  i  Struga. 

196.    Biernik  1.  m  n. 

Zamiast  stsł.  jg,  używa  się  je,  z  nagłosowem  w:  no 
Krat.,  lub  eh:  eh  je  rodop.,  zamiast  czego  zwyczajnie  za- 
chodzi g  i ,  co  jest  euklityczną  formą  -go,  użytą  w  bierniku 
1.  mn.  Na  miejsce  tych  resztek  zachodzi  zv\yczajnie  dopełn. 
1.  mn.  z  funkcyją  biernika  od  ji,    z  nagłosowem    n:   nich, 

Rozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  61 
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a  od  foj:  t'ech,  tech,  którego  zakończenie  posłużyło  za 
podkład  dla  formy  c  łi '  i  MT^rn.,  podobnie  jak  -go  liczby 
poj.  dla  -(/i,  YŚecb,  vsecb,  secb. 

197.  Celownik  1.  m  n. 

Od  ji,  brzmi  celownik  1.  mn.  j  i  m,  łub  z  nagłosowem 
n:  nim,  które  w  maced.  narzeczach  łączą  się  niełdedy  ze 
sobą:  junace  nim  im  velese  Mil.  431.  Od  toj,  ves,  używa 
się  celown.  prawidłowo  na  sposób  stsł.  języka :  t '  e  m,  t  e  m, 
V  s  e  m,  s  e  m. 

Oprócz  tych  form  prawidłowych,  zaginęły  inne  przy- 
padki, gdyż  narzędn.  nimi  Mil.  6Q,  jest  niezawodnie  błę- 
dem, lub  celownikiem,  podobnie  jak  n.  p.  w  połączeniu  od 
n  i  m  Mil.  148.  Jednakże  na  miejsce  tej  deklinacyi  zaimko- 
wej, używa  się  zwyczajnie  przypadek  ogólny  z  przyiml<ami 
w  takiej  formie,  jak  przy  przymiotnikach:  tvoj-ta  dobra 
k  o  n  j  a  (acc.)  Tat-Pazar. ;  svoja  stara  konja  Prilep, 
ot  moja-va  konja  Struga,  vo  tają  grada  Mac,  i  z 
svoje-to  oko  i  t.  p. 

198.  Liczba  pod  w.  zachowała  się  w  resztkach 
przy  dv  a,  które  na  rodzaj  u.  iż.  brzmi:  dv'e,  dve:  dve 
deca  Sof. ;  podobnie :  o  b  '  e  -  v  a  o  ć  i  Pirot. 

Z  innych  przypadków,  zachował  się  celown.  d  v  a  ra  a, 
który  użyty  został  na  wyrażenie  pojęcia  zbiorowego  przy 
tematach  osobowych  z  fiiukcyją  mianownika.  Za  przykładem 
tym  poszły :  t  r  i  m  a,  c  e  t  i  r  m  a,  p  e  t  i  m  a,  ś  e  s  t  i  m  a,  d  e- 
s  e  t  i  ra  a  i  t.  p.,  które  mogą  łączyć  się  z  artykułem  1.  podw. 
ta:  dvama-ta,  trima-ta  i  t.  d.  Temat  przypadku  tego 
został  przy  d  v  a,  t  r  i,  użyty  za  podkład ,  na  którym  powstały 
utwory  pochodne,  utworzone  za  pomocą  przyrostka  -ina,  -ca: 
d  V  a  m  -  i  n  a,  t  r  i  m  -  c  a. 

Dekłinacyja  zaimków  rodzajowycli  w 
stbułg.  języku  tworzy  się   w  prawidłowy  sposób,  uży- 
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wany  w  stsłow.  i  innych  językach  słów.  Przy  tem  zachodzą 
następujące  właściwości  języka  biiłg. 

199.    Mianownik  I.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  tT),  użyte  jako  artykuł:  40mo-tl  Evang. 
Belgr.,  podołjnie  cł  :  uato-cb,  nca-Bio-cB  Psłt.  Bolon.  132, 
zob.  §.  158,  161;  toh  Apost.  Ochr.  97;  cii  Jan  Bogosł;  187; 
Ti>H,  ctH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  toh,  tohsmh,  toh- 
3H,  TbH  rkp.  Lublan.  329,  331,  335;  toh,  tohsh,  oh3h  rkp, 
Odes.  148;  WII3H  rkp.  Sof.  14 

Zamiast  h,  używa  się  z  przyrostkiem :  hjkg,  co  stanowi 
zwyczajną  formę  w  stbułg.  zabytkach,  obok  której  używa 
się  HJKŁ  Evang.  Decan.  391.  W  połączeniu  z  tematami  r.  m. 
używa  się  r.  n.  leate:  4apL  eace  Evang.  Belgr.  8;  o)qe  Haui^ 
i€5Ke  Evang;  Stamav.  202.  Oprócz  tego  dodaje  się  do  za- 
imka rodzaju  n.  jeszcze  zaimek  3  osób.:  rocno4a  óora  moTo 
HH  e  CTBopH.iŁ,  p^Ka  4t-T0  fluvius  qui,  McovceH  saKOHO^aBCi^b 
4'fe-TO  My  4a4e  6orb  rkp.  Odes.  149. 

Zamiast  kij,  używa  się  koh  Trój.  178,  koh>K40  rkp. 
Handźar.  299,  koh-to  rkp,  Odes,  149,  iieKbi  rkp.  Sof.  Nr.  32 
z  XVn  w.;  BbcliKbi  Apost.  Mac.  Pol!  128. 

Zaimki  przyjmują  zakończenie  przymiotników  złożo- 
nych :  641111x1  Triph.  Zograph.  122 ;  4poyrbi  Evang.  Dećan. 
142,  obok  4p8rb  rkp.  Lubłan.  357. 

HcroBb  rkp.  Odes.  146,  HieroBb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
óama  M»  HeroBb  Sborn.  Belgr.  38. 

Zaimki  przyjmują  formę  złożoną  przymiotników  z  arty- 
kułem:  i€4HH0  nacTbipb  Jan  Bogosł.  415;  Moa-Tb  óaiąa  rkp. 
Lublan.  335 ;  OTb  Mora  40Mb  Sborn.  Belgr.  37 ;  CBora-Tb  Tpy4b 
(2  r.),  iieroBa-T  ch  ype4b  rkp.  Odes.  144;  cHinn-aTb  CBiTb, 
CHMKia-Tb  rkp.  Lublan.  329,  331;  na  Tora  CBiTb  rkp.  Sof. 
Nr.  14;  Ha  Toa  CBijTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr,  1;  na  onra  CB^Tb 
i  t,  d. 
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h)  Rodzaj  n.  Zamiast  formy  r.  n.,  używa  się  r.  m. 
H5Ke  rkp.  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w.;  koho  sBepie  Sborn.  Belgr. 
51;  TOBa  rkp.  Lublan.  329;  tosh,  neroBo;  z  artykułem:  tbog- 
To  HMe  rkp.  Odes.  144. 

c)  Ro  d  zaj  ź. :  OHbsii,  lia  rkp.  Lublan.  232,  333;  OHasn, 
lasii  ob.  TŁ3H,  Ta  ob.  lia  rkp.  Odes.  148;  Tae  ob.  loa  rkp. 
Tow.  PN.  Nr.  1;  itra,  OHira,  laKB-BBa  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  r. 
1698. 

Kara  ob.  Kaa,  ale  mmoraJKe  rkp.  Curz.  200;  Ka  Sborn. 
Belgr.  36. 

Zaimki  w  połączeniu  z  artvkulem :  HeroBa-ia  paóoia, 
4pyra-Ta  4yma,  Bama-ia  bii  paóora,  no  Hama-ia  BOjt,  ciiMKa- 
la  HanpaBa  rkp.  Odes.  144;  TtxHa-Ta  Mvpii3Ma  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1. 

,    200.    Dopełniacz  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Kombinacyja  głosowa  oje  -  go, 
ściąga  się  niekiedy  w  o-go:  iBoro  rkp.  Sof.  Nr.  47  z  XIII 
w.;  BbctKoro  Apost.  Mac.  Pol.  128;  laKoro  Sborn.  Berlin.  54, 
obok:  HtKoero  Sborn.  Berlin.  54;  neKoero  rkp.  Scf.  Nr.  14; 
HHiibcoro  Trój.  184;  Apoyroro  rkp.  Curz.  193;  ł€4nHoro  ob. 
i€4HHOo)ro  Evang.  Decan.  386,  389;  e/tnoro  rkp.  Lublan.  331 ; 
e^HHoro  rkp.  Odes.  145. 

oHoro3H,  ToroBa  rkp.  Lublan.  333,  346;  tofo-bh,  OHoro- 
311  Sborn.  Belgr.  42,  43. 

HUKiTO  w  połączeniu  z  przyimkiem ,  przyjmuje  przy- 
imek  w  środek:  iiii  ffl  Koro  rkp.  Lublan.  232;  hu  otb  kopo 
Sborn.  Belgr.  39. 

Zaimki  przechodzą  do  deklinacyi  przymiotników  zło- 
żonych: i€4HH<iaro  Evang.  Decan.  389,  prwn.  rkp.  Curz.  197; 
cBoraro  Sinaks.  belgr.  32;  Koioparo,  MHaro  Sborn.  Bułg.  47, 
61;  Taro  Sborn.  Belgr.  43.  Zamiast  -ago,  używa  się  za- 
kończenie -igo,  przy  drugy,  seky:  noro  ^paruro  rkp. 
Lublan.  329 ;  4pyriiro  rkp.  Odes.  145 ;  ccKiiro  Sborn.  Belgr.  34. 
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Zamiast  zakończenia  -  go,  występuje  -  (ja :  iiamera  Aba  . 
519;  HiiKOra  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem  pozostaje  nieod- 
mienny: ffl  ni€r0B0-T0  HMe  rkp.  Lublan^  331;  w4  cbc  xK4a 
Abag.  520. 

h)  Rodzaj  ż.  Zaimki  moj,  tvoj,  svoj  i  od  k^ŁJ 
utworzone,  mają  od  najdawniejszych  czasów  w  bułg.  języku 
częściej  krótszą  formę  na  miejsce  dłuższej  stsłow.  języka: 
TBO/Ti  noMoimi,  Okt.  Strum.  175;  r  p-Ki  cbo;^  Psłt.  Bolon. 
134  n.  Na  przejściu  z  XII  do  XIII  wieku  dłuższe  formy 
były  już  niezrozumiałe,  jak  się  pokazuje  z  Evang.  Belgr., 
którego  pisarz  dłuższą  formę  dopełniacza  BCC/Yi  zam.  boba, 
wziął  za  narzędnik  i  pomieszał  skutkiem  tego  konstrukcyją : 
3  Bcero  cp4iła  TBoero  ii  Bce/Ti  4me/T;  tboi^  ii  ®  Bce/T^  Kptno- 
CTH/fi  tboc/t;  15;  oii  MOi^,  iBOift  Okt.  Mihan.  Arcłi.  III,  351; 
4ui/?\  BiOi?k,  Jiaiepe  m0/«\  Jefrem  Syrin.  405;  c.iaBU  tbO/T^  Jan 
Bogosł.  188;  otb  cBora  BO.ira  rkp.  Odes.  146;  BLcfeKO/^  ob. 
BŁcinii/ft  Apost.  Mac.  Pol.  128;  B-BcaKoe  rkp,  Filip.  Nr.  15 
z  XVII  w.  Zamiast  jeję,  używa  się  z  nagłosowem  n: 
&  Hica  rkp.  Lublan.  333;  Hera  ob.  enklitycznego  ra,  rkp.  Odes. 
149;  TOii  zam.  Tcra,  lub  toi€  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Formy  z  zakończeniem  -  e,  mogą  opierać  się  na  dekli- 
nacyi  zaimkowej,  w  której  ę  przeszło  w  e,  zob.  §.  63,  ale 
też  mogły  pójść  za  analogiją  deklinacyi  imiennej :  npnoAOÓHie 
MTpe  Hame  rkp.  Handź.  230;  HeroBC  ^apóe  pa4H,  ^coópcoie 
HcrOBo  pa4ii  Abag.  520.  Podług  imiennej  deklinacyi  utwo- 
rzone zostało:  ctKaKBii  KpoiocTii  rkp.  Odes.  147. 

201.    Celownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Obok  pełnej  formy  od  zaimka 
ji,  używa  się  od  najdawniejszych  czasów  także  enklityczna 
mu.  Z  nagłosowem  w:  hicms  rkp.  Lublan.  331;  iiejiy  ob.  jiy 
rkp.  Odes.  149;  Hesijt  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Celownik  mu, 
może  zastępować  także  zaimek  dzierżawczy,  który  dodaje  się 
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niekiedy  do  ciego:  6ama  m8  nerOBb  Sborn.  Belgr.  38.  Od 
k  1 1  o,  formuje  się  przypadek  ten  na  zakładzie  tematu  kto-: 
KTOMoy  rkp.  Filip.  Nr.  2  z  XIII  w. ,  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w. ; 
KaTOM«  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Pochodne  utwory  od  kij, 
mają  nierozszerzony  t6mat:  blcŁkoms  Apost.  Mae.  Pol.  128; 
HtKOMs  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  Aporoyjioy  błąd,  zam.  4poy- 
roMoy  Okt.  Strum.  175;  ohomssh,  0]ioM»Ba  rkp.  Lublan.  333, 
334.  Od  A^ojT-h,  używa  się  forma:  ApsruMS  rkp.  Lublan. 
332;  4pyrnMy  rkp.  Odes.  147. 

h)  Kod  z  aj  ż.  Zamiast  zaimkowej,  używa  się  dekli- 
nacyja  imienna:  Bauin,  miii  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  351; 
K  4UII1  Moii  (reg.)  Jefrem  Syrin.  148;  ii  ob.  iieii  zam.  jej 
rkp.  Odes.  149 ,  Sborn.  Berlin.  41 ;  tou  rkp.  Odes.  149. 
Zaimek  używa  się  jako  przypadek  ogólny,  w  formie  nieod- 
miennej z  przyimkiem :  Ha  tlsh  4yma  rkp.  Odes.  147. 

202.    Biernik  I.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  Przy  żywotnych  używa  się  dopełniacz 
z  funkcyją  biernika.  Zamiast  jego,  zachodzi  od  najda- 
wniejszych czasów  euklityczna  forma  -  g  o,  obok  której  zacho- 
dzi także  ra  Sborn.  Belgr.  35.  Z  nagłosowem  n:  nero 
Sborn.  Belgr.  38.  Do  biernika  tematu  imiennego,  dodaje  się 
biernik  zaimka:  4a  hii  (nobis)  ro  «M«Ba  namero  cima  Sborn. 
Belgr.  36.  Forma  biernika  nb,  używana  z  przyimkami,  użytą 
została  w  połączeniu  z  rzeczownikiem,  zamiast  zaimka  wska- 
zującego: BŁ  iib  qacb  Jefrem  Syrin.  402.  Od  kij,  używa 
się  ściągnięta  forma:  KOroHUO  ob.  Koero>K40  rkp.  Haudż. 
299;  iiHKOra  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  rorosii  Sborn.  Belgr.  41. 

h)  Rodzaj  ź.  Znmiast  krótkiej  formy,  używa  się  od 
ji,  pod  wpływem  innych  przypadków,  długa  już  w  najda- 
wniejszych czasach:  e^^ace  Okt.  Strum.  175;  C/ft,  iBOC/ft  Okt. 
Mihan.  Arch.  III,  351;  sa  hicm  ob.  rd  rkp.  Lublan.  330,  333 ; 
nera  rkp.  Odes.  149;  eroB.T;  Trój.  174.  Od  kij,  tworzy  się 
biernik,  obok  prawidłowej  formy  k«h)  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  r. 
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1698,  także  na  zakładzie  tematu  koja:  sa  nora  paóoia  rkp. 
Odes.  145;  oii-bm,  laKBiBa  rkp.  Filip.  Nr.  lo.  W  połączeniu 
z  aitykułera:  cc-ie  boiick.^  Latop.  Petr.  10. 

203.  Miejscownik  1.  p  o  j. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zamiast  -cm,  używa  się  zakoń- 
czenie -im:  MOiDit,  CBOHiM'  Psłt.  Bolon.;  oi  kohmł  Apost.  Mac. 
Pol.  127.  Od  c  b  t  0,  używa  się  jako  temat  forma  ces  o-: 
Hn  Ha  iiecoML  Okt.  Strum.  176,  mccomł  Psłt.  Pogod.  Laman. 
50,  o  iiecoM/Ke  Apost.  Mac.  Pol.  127.  Od  i€4iih'b  kłh(40,  od- 
mieniają się  obydwie  części ,  lub  tylko  pierwsza :  Ha  e4HH0Mb 
K0M8JK4H  Apost.  Mac.  Pol.  127,  na  e^HnoMt  Koav4e  Apost. 
Ochrid.  276. 

Zamiast  miejscownika,  występuje  biernik  (dopełniacz), 
w  połączeniu  z  przyimkiem  v'h^  w  czem  tkwi  przypadeli 
ogólny,  użyty  pod  wpływem  deklinacyi  imiennej,  posługu- 
jącej się  biernikiem  ku  temu  celowi ,  jako  podkład  deklina- 
cyi: B  Hiero  (in  eo)  rkp.  Lublan.  330.  Zaimek  w  formie 
nieodmiennej,  jako  przypadek  ogólny,  służy  z  przyimkiem 
na  wyrażenie  miejscownika:  Ha  loa  CB-feib  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1;  Ha  onra  CB-feib  ibd. 

204.  Narzędnik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Podług  deklinacyi  zaimkewej  od- 
mieniają się:  e4HtM'B  Evang.  Trn.  179;  i€4nHtMi  Jan  Bo- 
gosł.  186;  iie4HHeM  ob.  iie4HHiieM  (srb.)  Abag.  520:  KOTop-fesib 
Sborn.  Berlin.  54;  MHO.otji-B  rkp.  Decan.  275,  276.  Formy 
zaś  takie,  jak:  hhkiim  zapis  Prochor.  Fer.  Sp.  3,  135;  cb  cbim 
rkp.  Filip.  Nr.  14  z  XVII  w.,  przedstawiają  proces  zamiany 
dźwięków  łii  w  ii,  lub  naodwrót  ii  w  -ki,  zob.  §.  24. 

Przypadek  ogólny  zaimka,  w  formie  nieodmiennej,  służy 
w  połączeniu  z  przyimkiem  na  wyrażenie  narzęduika:  Ha4b 
CHiKH  cBtib  rkp.  Odes.  147;  cŁCb  nicrOBb  óama,  clc' nerOBŁi' 
CH  H0>KL  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 
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h)  Rodzaj  ż.  W  najdawniejszych  czasach  pełne 
formy  stanowią  regułę:  iBOćh;^  Psłt.  słck.  157.  Jednakże 
obok  tych  zachodzą,  chociaż  rzadziej,  także  krótkie  formy, 
które  od  XIII  wieku  stają  się  coraz  częstszemi.  rapociii/i; 
TBO/f;,  4ecHHiH/Ti  TBOiiR  Psłt.  BoIoD.  135. 

205.    Mianowniki,  mn. 

a)  Rodzaj  m.:  eroen  Okt.  Strum.  176;  T'fexHH  rkp. 
Odes.  149;  mhosii  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.;  laKBH  rkp. 
Odes.  149. 

Zaimek  przyjmuje  formę  przymiotnika  złożonego:  thh 
]:^vang.  Decin.  384;  mhosl;/.  rkp.  Sof.  Kr.  11  z  XVI  w.  Za- 
miast w  mianowniku,  stoją  zaimki  w  bieraiku  w  formie  za- 
imkowej, lub  też  przymiotników  złożonych.  Właściwość  ta 
poczyna  się  od  XVII  wieku  i  stanowi  odtąd  prawie  regułę 
w  języku  bułg. :  Btuu^e  nmcorbiii  rkp.  Hacdź.  296;  ctKbiH  rkp. 
Lublan.  330;  iie  ob.  ria  rkp.  Lublan.  232,  330;  nie,  Bie,  lie 
ob.  lia,  TeH3ii  rkp.  Odes.  148;  thc  rkp.  Sof  Nr.  14;  iie  rkp. 
Tow.  PN.  Nr.  1;  wHiia  rkp.  Sof  Nr.  14;  wHua  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1 ;  oiinra  Sborn.  Belgr.  37 ;  Kie  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ; 
ApyrH,  4pyrie,  4pyria  rkp.  Odes.  148  ;  4p8rie  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1;  TaKie,  lannia  rkp.  Odes.  148;  ch^kh  rkp.  Odes.  144; 
cimKbi  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  4HH-Te  CBoe  rkp.  Odes.  144. 

Zaimki  łączą  się  z  artykułem:  ciiiiKn-ie  esui^ii,  ciimku- 
le  nbTicBe,  4p«rbi-Te  nptcToie  rkp.  Lubłan.  232,  330,  351 ; 
CBOH-ie  CH  MyjKH  rkp.  Odes.  144;  cHqKH-Te  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1. 

Zaimek  przyjmuje  formę  przypadku  ogólnego,  który 
w  połączeniu  z  przyimkiem ,  wyraża  przypadek  dekłina- 
cyjny:  cLCb  Aparn-ie  iubi^h,  S  Aparn-ie  SBepH  rkp.  Sof. 
Nr.  14. 

h)  Rodzaj  n.  Zaimek  s  b,  przyjął  formę  przymio- 
tnika   złożonego:    cmi    Bct,  t.    j.   Bcra    Evang.    Dedan.    390; 
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Bcra,  z  miękkiem  zakończeniem  zam.  twardego:  B-Lca,  rkp. 
Sof.  Nr.  U. 

W  XVII  wieku  zastępuje  sic  rodzaj  n.  przez  żeński, 
wskutek  czego  wszystkie  rodzaje  zlały  się  w  jeden:  MtcTa- 
Ta  Bamn,  chiikh  ApfcBia  rkp.  Lublan.  329,  345 ;  HMena  TexeH, 
Teii3H  xopa  obok  epiMCHa-Ta  Banie,  gdzie  e  może  jednakże 
zastępować  i,  zobi  §.  25;  na  lia  M-fecia  rkp.  Odes.  145; 
Tie  sapŁwaHia  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1  obok:  Mc^i^a  Mora  rkp. 
Filip.  Nr.  13  z  XVII  w. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem :  HeroBii-ie  3apxqaHi"a 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

c)  Rodzaj  ż.  Zaimek  przyjmuje  formę  przymiotnika 
złożonego  już  w  XIII  wieku  i  występuje  w  niej  aż  do  naj- 
nowszego czasu :  MHorWift  Apost.  Mac.  Pol.  128 ;  tm/t;  Okt. 
Mihan.  Arch.  III,  351  ;  Tia  ob.  itiisbi  4»Mbi  rkp.  Lublan.  329; 
Tia  3anoBt4H,  iia  moii-tc  4»mli  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  leiisn 
ptKii  rkp.  Odes.  145;  TaKbBiict  poahhii  Latop.  Petr.  10;  4uih- 
Te  HauiH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  peim-ie  moii,  to-3ii  h  tch-sh 
TBOn  4H51H  Sborn.  Belgr.  41,  45. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem:  TtxHiJ-Te  4»mli  rkp. 
Lublan.  329;  moii-tc  4HMbi  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  ł. 

206.  Dopełniacz- Miejscownik  1.  mn. 

Zaimek  s  b,  przyjmuje  zakrńczenie  przymiotników  zło- 
żonych: cnixb  Apost.  Mac.  464;  ciiix  rkp.  Filip.  Nr.  28 
z  XVIII  w.;  BbcaMbCKbixb  rkp.  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. 

Konstrukcyja  zaimka,  w  połączeniu  z  przyimkiem,  zo 
stała  zwichniętą:  Hn4b  naMbiH  B'bC'fexb  rkp.  Handżar.  290. 

Ttxb  ob.  Tiaxb  rkp.  Odes.  149,  w  czem  oznaczoną  jest 
wartość  znaku  piśmiennego  t  jako  ra,  zob.  §.  18,  19. 

207.  Celowniki,  mn. 

Pod  wpływem  przypadków,  utworzonych  na  podstawie 
pełnych    tematów,    powstała   także    forma    pełna    celownika: 

Rozprawy  Wydziału  filologicz.  T.  XV.  62 
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CBoeiiMb    SboiD.    Bukar.    84;    BbcaiiŁCKWMb    rkp.    S"f.    Nr.    1 
z  XVII  w. 

W  przykładzie  liaiib  ob.  itiib  rkp.  Odes.  149,  zawartą 
jest  fonetyczna  własność  znaku  t,  zob.  §.  19.  Od  ji,  używa 
się  forma  z  nagłosowem  n:  nmib  Sborn.  Belgr.  58. 

208.  Biernik  1.  m  n. 

Zamiast  i  chi,,  lub  j  ę,  używa  się  forma  gi,  która  po- 
czyna się  w  XVII  w.  i  służy  na  wszystkie  rodzaje:  ni  (eos) 
Latop.   Petr.  9;  rkp.  Odes.  149;  (ea)  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

209.  N  a  r  z  ę  d  n  i  k  1.  m  n. 

iiHtMu  Sinaks  belgr.  25;  HHOstMii  ob.  mhosiimh  Alex. 
2G,  w  czem  może  zawarty  być  proces  przemiany  dźwięku  e 
w  i,  zob.  §.  22;  KOMi^tiuH  KpaiH  rkp.  Handżar.  295. 

Niekiedy  dodaje  się  do  końcowego  i  pogłos  j :  BictiwbiH 
rkp.  Handźar.  292. 

W  liczbie  pod  w.  zachod/J  niekiedy  forma  dekli- 
nacyi  imiennej:  wóaMa  rkp.  Sof.  2G  z  XVII  w.  obok:  HJia, 
toHa>Ke  i  t.  p.  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. 


bj  Zaimki  osobiste. 

Deklinacyja  zaimków  osobistych  zachowała  się  dotych- 
c/.as  w  bułg.  języku  w  pierwotnej  postaci ,  która  uległa  tylko 
różnym  przeobrażeniom,  stosownie  do  prawideł  bułg.  języka 
i  właściwości  narzeczowych. 

210.    Mianownik  1.  poj. 

los.  as,  książkowe  a  z,  we  wschodnich  narzeczach; 
azy  Tetev.,  Kot.;  z  nagłosowem  j:  jas  Kalof,  ja  Jeni 
Mahale,  Saktrdźi ,  jazy  ŚLimcii.  W  narzeczach  rodop. 
używa  się  naglosowe  i:  jas  Pavlov.  i  w  formie   ja   Fojna, 
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Siroka  hka,  Cepino.  Zachodnie  narzecza,  mianowicie  pół- 
nocno-zachód, i  środkowo-maced.,  używają  formy  ja,  zacho- 
dnio-maced,  zaś  j  a  s,  jaska. 

W  stbułg.  zabytkach  przeważa  forma  a  z  -l,  a  z  b ;  nie- 
kiedy stoi  zamiast  tego  aae  rkp.  Lublan.  332,  rkp.  Odes.  148 ; 
asii  rkp.  Odes.  148. 

2  os.  ti  wsch.,  zach.,  tizeka  Dupn.,  ty  okręg 
Sohin. 

W  stbulg.  zabytkach  używa  się  forma  t-ki  ,  lub  ru, 
zob.  §.  32;  z  zamianą  dźwięku  y  w  i,  pisze  się  także  często 
TH,  zob.  §.  30. 

211.  Dopełniacz  ł.  p  o  j. 

1  0  8.  m  e  ń  e  Kot.,  Sum.  i  zach.,  zob.  §.  13  d),  zamiast 
czego,  używa  się  w  języku  książkowym  m  e  n  e,  lub  czę- 
ściej z  przyimkami  n  a  -,  o  t  m  e  n  e.  W  niektórych  grama- 
tykach przytacza  się  także  forma  JieHa,  co  jest  utworem 
analogicznym,  zam.  biernika  men  ja,  prwn.  ros.  menja, 
zam.  m  e  n  ę.  Często  w  Maced.  dodaje  się  przyrostek  -ka: 
ot  meneka. 

W  stbułg.  zabytkach  zachodzi  tylko  forma  MCHe,  łub 
też  waryjacyje  jej  na  oznaczenie  miękkości  dźwięku  e : 
@  MCH-b  rkp.  Sof.  Nr.  13  z  XVII  w.;  rkp.  Odes.  149. 

2  o  s.  t  e  b  e,  z  miękkiem  końcowem  e:  t  e  b  '  e,  w  nie- 
których narzeczach  wsch.  n.  p.  Jeni  Mahale.  Z  przyrostkiem 
-  k  a:  t  e  b  e  k  a. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  wyłącznie  tcóc. 
Zaimek    zwrotny    sebe,    który    jednakże    rzadko   się 
używa. 

212.  C  e  ł  o  w  n  i  k  1.  p  o  j. 

los.  meńe  zach.  i  w  niektórych  narzeczach  wscho- 
dnich obok  regularnego  wsch.  m  e  n  e.  Zamiast  meńe, 
używa  się  także  m  e  u  i  Pirot,  Seres,  w  czem  może  być  pro- 
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ces  fouetyczny  przemiany  dźwięku  e  w  i,  zob.  §.  14,  lub  też 
zabytek  pierwotnej  formy  z  zakończeniem  e,  które  w  wy- 
mowie zrównało  się  z  i,  zob.  §.  22.  Ale  i  analogija  cnkli- 
tycznej  formy  m  i ,  w  całym  obrębie  języka  bułg.  używanej, 
mogła  oddziałać  na  dłuższą  formę  m  e  n  e,  która  przyjęła 
zakończenie  -  i.  Oprócz  tego,  używa  się  także  bez  zakoń- 
czenia men,  lub  m  e  n  t,  co  jest  form**,  wziętą  z  biernika. 
Enkłityczna  forma  m  i  zachodzi ,  jak  rzeczono^  na  całym 
obszarze  języka  bułg.,  zamiast  której,  z  powodu  braku  ak- 
centu, zachodzi  me,  zob.  §.  25.  Z  przyrostkiem  -ka:  m  e- 
n  e  k  a  Mae. 

W  książkowym  języku  pisze  się  zwyczajnie  mch-Ł,  za- 
miast czego  używa  się  najczęściej  z  przyimkiem  na  m  e n e, 
i  enklityczne  m  i. 

Często  łączy  się  dłuższa  forma  z  enkłityczna  w  za- 
chodnich, mianowicie  maced.  narzeczach,  co  zachodzi  także 
niekiedy  we  wschodnich:  meńe  mi  kazacha  żeni- te  rodop. 
Marica  1884,  Nr.  597,  str.  4 ;  m  e  n  e  mi  se  ćini  KratoYO, 
Kostend.,  meńe  mi  śe  voda  spiło  Struga,  Mil.  6;  namene 
m  i  ręce  Mil.  259. 

Celownik  m  i,  używa  się  często  w  połączeniu  z  rzeczo- 
wnikiem, po  którym  następuje,  w  znaczeniu  zaimka  dzier- 
żawczego :  basta  mi  =  moj  basta. 

W  stbiiłg.  zabytkach  zachodzi  forma  wh\A  ob.  jimt; 
MCH-fe  rkp.  Odes.  148;  mii  przez  cały  czas  piśnjienuictwa  bułg. 

2  o  s.  t  e  b  e  ogólno-bułg.,  zamiast  czego  wymawia  się 
w  niektórych  narzeczach  zach.  t  e  b  '  e  Struga,  Mac, ;  t  e  b  i 
rodop.,  o  czem  służy  ta  sama  uwaga,  jak  o  m  e  n  i.  Często, 
mianowicie  w  połączeniach  nieakcentowanych  w  zdaniu, 
używa  się  krótsza  forma  t  e  b  ',  lub  t  e  b  obok  t  e  b  -ł,  która 
(t  e  b  Tb)  równego  jest  pochodzenia  jak  m  e  n  ł!  Z  przyrost- 
kiem -ka:  tebeka  Mac. 

W  książkowym  jęzj  ku  pisze  się  t  e  b  e,  zamiast  czego 
używa  się  zwyczajnie   na  t  e  b  e. 
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p]nklitycziia  forma  ti,  zachodzi  wśród  obrębu  całego 
języka  bułg.,  tak  żywego,  jako  też  książkowego.  Forma  ta 
zastępuje,  podoboie  jak  m  i,  w  tych  samych  waruokach  ta- 
kże zaimek  dzierżawczy  tvoj.  Często  łączą  się  obydwie 
forniy  ze  sobą :kako  titeb'e  nartca  Struga,  Mil.  29G, 
ja  ti  tebe  voda  prinosich  Eadom.,  Kaćan.  312. 

W  stbułg.  zabytkach,  używa  się  leót  ob.  tu,  z  waryja- 
cyjami  na  oznaczenie  miękkiego  e,  zob.  §.  13,  86;  leót,  tii 
rkp.  Odes.  148;  ffinoyu^aiOT'  tu  ce  leót  rpicn  rkp.  Sof.  Nr. 
5  z  XVII  w. ;  4a  tu  npo4aMaMŁ  peimie  Jion  leót  Sborn. 
Belgr.  45;  eace  ecib  i^apciBoy  tu  Ha  norptój;  Sborn.  Bu- 
kar.  97. 

3  o  s.  Zaimek  zwrotny,  używa  się  tylko  w  połączeniu 
krótkiej  formy  si  z  dłuższą  sebe  i  przyimkiem:  na  sebe 
s  i ,  zamiast  czego  może  się  używać  także  enklityczna  forma 
s  i.  Sposób  ten  mówienia  jest  ogólno-bułg.,  podobnie  i  en- 
klityczna forma  si,  która  może  także  zastępować  zaimek 
dzierżawczy  s  v  o  j. 

W  książkowym  języku  pisze  się  s  e  b  e,  które  też  po- 
dane jest  w  niektórych  gramatykach,  jako  używane  samo 
przez  siebie  w  ję/.yku ,  obok  krótkiego  s  i. 

W  stbulg.  języku  używa  się  ceót  ob.  en.  Połączone 
obydwie  formy,  zachodzą  pierwszy  raz  w  XVII  w.:  b  ceót 
CII,  4a  CII  ocTaBii  cp4ue-T0  6ama-Ta  ch8  cii  rkp.  Lublan.  329, 
331 ;  4a  .iioóhiu  óama  cii  u  JiauKa  cii  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ; 
cacb  ceót  en  Sborn.  Belgr.  47. 

213.    Biernik  1.  p  oj. 

1  o  s.  m  e  n  e  wsch.-zach.,  meń  lodop.,  menj-B  Aitos 
jest  formą  biernika,  opartą  na  temacie  men-  wziętym  z  in- 
nych przypadków,  podobnie  jak  rus.  m  e  n  j  a.  Z  przyrost- 
kiem: menika  Sak^rdźi  zam.  m  e  n  e  k  a.  Forma  enkli- 
tyczna brzmi,  odpowiednio  do  przemiany  dźwięku  nosowego 
g  w  a  lub  e:  ma,  lub  me,  zob.  §.  63,  ^^.    Forma  m  a^  za- 
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chodzi  przeważnie  we  wschodnich  narzeczach  i  w  rodop.,  w  któ- 
rem,  mianowicie  w  Siroka  Itka,  zachowało  jeszcze  miękką 
naturę:  m '  a.  W  zachodnich  narzeczach  panuje  me,  chociaż 
w  niektórych,  jak  Zajcar,  wymawia  się  także  m  a.  Również 
i  w  niektórych  narzeczach  maced.,  jak  n.  p.  Prilep,  używa 
się  także  forma  m  '  a. 

W  książkowym  języku  pisze  się  m  e  n  e  ob.  m  e,  a  w  nie- 
których gramatykach  także  m  a. 

W  stbułg.  zabytkach  zachodzi  mene,  m;^,  a  wskutek 
przemiany  dźwięku  m  w  /i;  także  blt;.  Wskutek  zatraty  ry- 
nezmu^  zachodzi  mu  lub  Bie:  Ma  Jan  Bogosł.  185;  Mene,  Ment 
i  Ma  rkp.  Odes.  148. 

2  o  s.  t  e  b  e  ob.  t  e  b  wsch.  i  zach.,  t  e  b  '  e  Jeni  Ma- 
hale;  enklityczna  forma  te,  lub  t  a  we  wschodnich  i  rodop. 
nar?;eczach,  a  pierwsza  z  nich  w  zach.  W  zachodnich  na- 
rzeczach łączą  się  niekiedy  obydwie  formy,  dłuższa  i  krótsza : 
pożali  te  pak  te  be  ^eres,  Verk.  156;  te  be  mi  te  cekat 
Kukus,  Mil.  8;  kako  te  te  be  puśtila  Struga,  Mil.  296;  da 
te  Yirźem  te  be  TfŁU,  Per.  Sp.  11,  137. 

W  książkowym  języku  używa  się  t  e  b  e,  t  e,  a  niekiedy 
także  t  a. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  reóe  ob.  ta  lub  t.t;, 
a  po  zatracie  rynezmu  la,  lub  tc:  ra  rkp.  Odes.  148;  le 
Sborn.  Belgr.  45. 

Sos.  Zaimek  zwrotny  jest  s  e  b  e  s  i  i  enklityczna 
forma  s  e,  która  w  maced.  narzeczach  wymawia  się  niekiedy 
miękko  ś  e,  lub  sa  wsch. 

W  książkowym  języku  używa  się  sebe  si,  ale  też 
samo  s  e  b  e  i  enklityczna  forma  s  e,  zamiast  której  niekiedy 
stoi  8  a. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  ceóo  i  cm,  lub  c.'^  a  nie- 
kiedy z  dźwiękiem  miękkim  cwh  Apost.  Mac.  489.  Po  zatra- 
cie rynezmu  używa  się    ce,    niekiedy  z  miękkiem  e:   ce   Je- 
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frem  Syrin.  399;  ce  ob.  ca  rkp.  Lublan.  329;  ca  rkp.  Odes. 
141 ;  Sborn.  Belgr.  55. 

Inne  przypadki  nie  używają  sie  w  sposób  pierwotny, 
tylko  na  oznaczenie  ich  służy  biernik  w  połączeniu  z  przy- 
imkami :  sts  mene,  po  mene,  na  tebe,  u  teb  Tr^n, 
sos  meueka  Seres  i  t.  p. 

214.  Mianownik  1.  m  n. 

los.  Pierwotna  forma  m  i  zam.  stsł.  m  y,  używa  się 
niekiedy  w  zach.  narzeczacb  n.  p.  Pirot,  zob.  Per.  Sp.  19-20, 
str.  208.  Obok  tego  używa  się  w  zachodnich  narzeczach 
mije,  które  powstało  pod  wpływem  zaimków  rodzajowych 
i  jest  biernikiem  utworzonym  na  sposób  przymiotników  zło- 
żonych. Na  miejsce  powyższych  form  występuje  n  i ,  które 
odpowiada  stsłow.  biernikowi  n  y  i  zachodzi  tak  w  zachod- 
nich jako  też  wschodnich  narzeczach.  Obok  tego  służy  jako 
przeważnie  używana  forma  ni  je,  będąca  na  podstawie  te- 
matu n  i,  podobnie  jak  mije,  analogicznym  utworem  podług 
przymiotników  złożonych.  Forma  nije  zachodzi  na  całym 
obszarze  bułg.  języka,  której  skróconym  wytworem  jest  nij, 
używane  przeważnie  w  języku  książkowym  i  w  rodop.  na- 
rzeczu. Zamiast  nije  zachodzi  także  neje  ob.  nee  rodop., 
w  ozem  zwykła  jest  wymiana  głosowa  ^  w  e,  zob.  §.  25, 
a  w  Soluńsk.  n  y  j ,  gdzie  zachował  się  dźwięk  y. 

W  książkowym  języku  używa  się  nije  ob.  nij;  forma 
zaś  m  i,  podawana  przez  niektóro  gramatyki,  ma  na  celu 
oprzeć  bułg.  język  jak  najwięcej  na  tej  podstawie,  jaką 
przedstawia  stsłow.  język. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  forma  m-ki,  mi.i,  lub 
wskutek  wymiany  dźwięków  y  i  także  mii,  zob.  §.  24.  30. 
Niekiedy  dodaje  się  pogłos  j ;  m-kiii  Evang.  Dccan.  388.  Forma 
biernika  w  fankcyi  mianownika,  występuje  pierwszy  raz 
w  14-ym  wieku :   hu  ob.  mm  ,  które  oznacza  1.  os.  1.  podw. : 
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Mbi  ecB'fe  CTBopH.ia,  Trój.  162.  172.  nue  rkp.  Lublan.  331. 
Hbie  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  nic  Sborn.  Belgr.  41. 

2  o  s.  V  i,  odpowiada  stslow.  vy,  i  używa  się  tak 
w  wschodDich  jako  też  zachodnich  narzeczach.  Obok  tego 
zachodzi  vi  j  e,  które  powstało  w  ten  sam  sposób,  jak  mi  je, 
i  zachodzi  w  obrębie  całego  języka  bulg.  Forma  książkowa 
vij  zachodzi  z  narzeczy  ludowych  w  postaci  vyj  tylko 
w  okręgu  Suluńsk. ,  zamiast  której  wymawia  się  w  języku 
ludowym  v  i.  Z  przyrostkiem:  vieka  Radom.,  Dupn. 

W  książkowym  języku  panuje  forma  vije  ob.  vij. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  b-ki,  lub  bm,  a  z  powodu 
przemiany  dźwięku  y  w  i  także  bh,  zob.  §.  30.  Do  zakoń- 
czenia u  dodaje  się  niekiedy  pogłos  j:  buii  Sborn.  Ber- 
lin. 55. 

215.  Dopełniacz  1.  m  n. 

1  os.  nas,  w  obrębie  całego  języka  bułg.  tak  żywego 
jako  też  książkowego,  w  którym  dodaje  się  jeszcze  przy- 
imek  n  a.  Ta  sama  forma  służy  także  na  wyrażenie  biernika. 

Ten  sam  stan  rzeczy,  co  w  dzisiejszym  języku  bułg., 
panuje  także  w  nim  przez  cały  czas  jego  piśmiennictwa. 

2  os.  V  a  s,  dzieli  te  same  losy,  jak  nas,  przez  całą 
historyją  piśmieuuictwa  bułg. 

216.  Celowniki,  mn. 

los.  Z  wyjątkiem  formy  nam  o,  która  zachodzi 
w  Trin,  zob.  Per.  Sp.  11,  133,  używa  się  we  wszystkich  na- 
rzeczach wyłącznie  ni,  a  w  książkowym  języku  także  nam. 
Forma  ni  odpowiada  stsłuw.  ny,  która  oznacza  także  celo- 
wnik ,  i  jest  przejętą  z  biernika.  Również  w  połączeniu 
z  rzeczownikiem  może  ona  zastępować  zaimek  dzierżawczy 
n  a  S :  brat  ni  Prilep  i  t,  d. 

W  książkowym  języku  służy  jeszcze  biernik  na  s,  z  przy- 
imkiem :  na  nas,  na  wyrażenie  celownika. 
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W  stbułg.  języku  zachodzą  formy  najiT.  ob.  irw :  hu 
Apost.  Mac.  Pol.  127,  hu  rkp.  Liiblan.  329;  rkp.  Odes.  ob. 
nanib  148,  rkp.  Tow.  PN.  nr.  1;  Sborn,  Belgr.  36.  Zamiast 
tych  form  zachodzi  na  Trój.  162,  które  przejęte  zostało  z  bier- 
nika liczby  podw.,  jak  z  drugiej  strony  liczba  mn.  służy  nie- 
kiedy dla  liczby  podw. 

2  os.  vi,  dzieli  te  same  koleje,  jak  ni  1  os.  W  książ- 
kowym języku  używa  się  oprócz  niego  jeszcze  vam  ob. 
na  va  s. 

W  stbułg.  języku:  Baw-B  ob.  bm  Trój,  162;  rkp.  Lublan. 
329.  Celownik  pomieszany  został  z  narzędnikiem:  BaMii 
Abag.  519. 

217.  Biernik  1.  m  n. 

1  os.  na,  używane  we  wschód,  i  rodop.  narzeczach,  za- 
miast czego  w  Ttrnow.  wymawia  się  n  t ,  a  niekiedy  z  po- 
głosem^': uaj  Sakibrdź.  W  zachodoich  narzeczach,  miano- 
wicie maced.,  forma  ta  występuje  w  postaci  ne,  w  czem 
może  zawarty  być  pierwotny  akusat.  v  y,  z  wymianą  dźwięku 
i  zam.  y  na  e,  zob.  §.  25,  ale  forma  ta  mogła  powstać  także 
na  inny  sposób.  Tymczasem  forma  n  a,  jest  stsłow.  bierni- 
kiem liczby  podw.,  który  objął  na  siebie  funkcyją  liczby  mn. 

W  książkowym  języku  używa  się  nas  ob.  ni,  które 
w  tej  postaci:  nact,  hivI,  wyrażały  ten  przypadek  przez  całą 
historyją  piśmiennictwa  biiłg. :  nu  rkp.  Lublan.  229;  rkp. 
Odes.  148. 

2  os.  va  ob.  V 1  i  v  e,  stosują  się  zupełnie  do  odpo- 
wiednich im  form  na  1  os. 

W  języku  książkowym  używa  się  na  miejsce  ich  vas, 
V  i ,  które  także  stanowią  wyłączną  własność  stbułg.  zabyt- 
ków: BU  rkp.  Lublan.  329,  bii  rkp.  Odes.  148;  Sborn.  Belgr.  41. 

Inne  przypadki  nie  mają  w  dzisiejszym  języku  bułg. 
osobnej  formy,  lecz  wyrażają  się  za  pomocą  biernika  nas, 
vas  i  przyimka:  s  nazi  Tat.-Pazar.  so  vas  Mac. 

Rozprawy  Wydziału  61olog.  T.  XV.  ga 
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W  stbułg.  zabytkach  oznaczał  się  narzędnik,  podobnie 
jak  miejscownik,  na  sposób  stslow.  języka;  na4  HaMŁiii  rkp* 
Handź.  290.  Bawii  Abag.  519. 

218.  Liczba  p  o  d  w.  zachowała  tylko  formy  dawne 
biernika,  które  w  postaci  na,  va,  lub  z  przyrostkami: 
n  a  -  z  i  k  a  Saktr.,  v  a  -  z  e  Panag.,  s  n  a  -  z  i  Tat.-Pazar.,  służą 
jako  przypadek  ogólny  na  oznaczenie  biernika  1.  mn.,  lub 
też  w  połączeniu  z  przyimkami,  wyrażają  zatracone  w  dzi- 
siejszym języku  przypadki. 

Pomięszanie  liczby  ma.  i  podw.  nastąpiło  w  języku 
bułg.  już  w  najdawniejszych  czasach ;  ono  znane  jest  już 
w  stsłow.  języku,  zob.  Miklosich  IIP,  str.  46.  Tak  zam. 
liczby  podw.,  używa  się  zaimek  1.  nm. :  mo  no^oÓHa  Bamt,  ccbIj 
Apost.  slepć.  116;  ait  ecot  ciBopujia  Trój.  162;  hm  acc.  dual 
ob.  iiaio,  Bawa  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  17  w. 

219.  Uwagi  nad  deklinacyją. 

Przy  1  adaniu  języka  bułg.,  jakim  się  przedstawia  w  naj- 
dawniejszym czasie  w  piśmiennych  zabytkach,  i  historycznego 
rozwoju  jego,  trzeba  wziąć  za  puokt  wyjścia  język  stsłow., 
z  którym  porównując  bułg.  język,  poznamy  ich  różnice  i  po- 
dobieństwa. Wychodząc  więc  od  tego  założenia,  które  sta- 
nowi stsłow,  język,  widzimy,  że  w  najstarszych  zaliytkach 
bułg.,  sięgających  jedenastego  stulecia,  panuje  zupełna  zgoda 
pomiędzy  obydwoma  w  zakresie  deklinacyi.  To  dotyczy  nie- 
tylko  form  deklinacyjnych,  ale  także  i  natury  tematów  sa- 
mych, które  w  obydwu  językach  w  równej  występują  szacie, 
tak  w  deklinacyi  rzeczowników,  jako  też  przymiotniliów 
prostych  i  złożonych,  oraz  i  zaimków.  Te  same  katcgoryje  te- 
matów, które  zachodzą  w  stsłow.  języku,  zachodzą  w  stbułg., 
jak  n.  p.  zakończone  na  -t>  dla  tematów  -o  i  -u,  potem 
zakończone  na  -t  dla  tematów  -i.  Kategoryja  tematów 
spółgłoskowych  przedstawia  w  mianowniku  zakończenia  te- 
matów samogłosliowych,  w  innych   przypadkach    zaś  wystę- 
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puje  jeszcze  pierwotny  stan  deklioacyi  spółgłoskowej ,  ale 
zarazem  i  formy  analogiczne,  podobnie  j;ik  w  stslow.  języku, 
utworzone  podług;  wzorów  samogłoskowej  deklinaeyi. 

Tematy  przymiotników  mają  w  obydwa  językach  formę 
rzeczowną,  lub  złożoną  z  zaimkiem,  która  w  obydwu  języ- 
kach w  równy  tworzy  się  sposób,  na  r.  m.  z  zakończeniem 
-ij,  Y.  ż.  -aja,  r.  n.  -  oje.  Podobnie  i  zaimki  rodzajowe 
przedstawiają  w  stbułg.  ję^-yku  ten  sam  obraz,  jak  w  języku 
stsłowiań. 

Ten  stosunek  pomiędzy  obiema  językami,  który  w  XI 
wieku  jest  zupełny,  uległ  naturalnym  przebiegiem  rzeczy, 
w  miarę  postępu  czasu,  rozmaitym  przemianom.  Przemiany 
te  mogą  odbywać  się  tylko  w  języku  bułg.,  ponieważ  język 
stsłow.  miał  zaginąć  i  jako  martwy,  przerwał  nić  swojego 
rozwoju.  W  języku  bułg.  zaś  uległy  jedne  formy  zmianom, 
inne  przetrwały  przez  wszystkie  czasy  do  obecnej  chwili. 
Do  zachowanych  form  należy  deklinacyja  przymiotników  zło- 
żonych, która  w  r.  ż.  1.  poj.  brzmi  po  dziś  dzień  w  niektó- 
rych narzeczach  maced.  na  -aja,  aa,  a  w  liczbie  mn.  zaś, 
stała  się  wzorem  dla  zaimków  rodzajowych,  które  w  dzi- 
siejszym języku  żywym  okazują  zakończenie  -  ije,  ija  zam. 
stsł.  i  stbułg.  -  yję. 

Jako  odrębna  własność  bułg.  języka,  okazują  się  nato- 
miast w  deklinaeyi  imiennej  rozmaite  przejścia,  jakie  zacho- 
dziły z  jednej  kategoryi  deklinaeyi  do  drugiej.  Podczas  gdy 
bowiem  w  stsłow.  języku  tematy  -  n,  po  większej  części 
przeszły  do  tematów  -  o,  skutkiem  czego  zaginęła  ich  dekli- 
nacyja aż  do  słabych  resztek,  zachowanych  w  deklinaeyi  lema- 
tów -o:  w  języku  bułg.  przeciwny  występuje  kierunek,  gdyż 
już  w  XI  wieku  poczynają  tematy  -  o  przechodzić  do  dekli- 
naeyi -  u.  To  zaszło  w  celowniku  poj.,  zob.  §.  169  a), 
w  miejscowniku  poj.,  zob.  §.  171  a),  w  mianowniku,  dopełn., 
celown.  liczby  mn.,  zob.  §.  174  a),  175  a),  176  a).  Wobec 
tego  ogólnego  prądu    przechodzenia    tematów    -  o    r.  m.,    do 
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deklinacyi  -u,  trzeba  uznać  zachodzące  przykłady  z  zakoń- 
czeniem -  enih  w  narzęeniku  poj.,  zob.  §.  172  a),  potem  z  za- 
kończeniem -  och-h  w  miejscowniku  1.  mn.,  zob.  §,  178  a), 
z  zakończeniem  -  'hmi  (-  wni)  w  narzędniku  1.  mn.,  zob  §. 
179  a),  za  analogiczne  formy  podług  deklinacyi  -  w,  w  któ- 
rych zakończenia  z  pełną  samogłoską  -  emh,  -  oclvh,  powstały 
skutkiem  zatraty  wartości  fonetycznej  końcowych  b,  i,  a  na- 
tomiast z  pełnem  końcowem  i  w  -  'bmi  (-  hmi),  zachowały 
krótką  stopę  dźwięku  u  w  postaci  t,  lub  b.  Ten  kierunek 
formowania  deklinacyi  -o,  na  zakładzie  tematów  -u,  postę- 
pował w  bułg.  języku  coraz  bardziej  i  osiągnął  w  XIII  w. 
takie  rozmiary,  że  przyrostek  -  ov  w  liczbie  mn.,  uważany 
b}ł  za  równoznaczący  innym  przyrostkom  tematowym  i  sta- 
nowił nierozdzielną  całość  tematir.  W  ten  sposób  powstały 
formy  w  celown.  1.  mn.  z  zakończeniem  -  ovom'b,  zob.  §.  176 
a),  w  miejscowniku  1.  mn.  z  zakończeniem  -  ovćch'b,  zob.  §. 
178  a),  które  są  tak  utworzone  na  zakładzie  tematu  dekli- 
nacyjnego  z  zakończeniem  -  ov,  podług  deklinacyi  -  o,  jak 
wszystkie  inne  tematy  z  jakimkolwiek  przyrostkiem.  Jako 
rezultat  tego  kierunku  zamiany  deklinacyi  -o  przez  -u,  po- 
została do  dziś  dnia  ta  właściwość  bułg.  języka,  że  zakoń- 
czenie -  ove  1.  mn.  stało  się  bardzo  używanem,  które  otrzy- 
mują tematy  r.  m.  nie  tylko  żywotne,  ale  także  nieżywotne 
na  wysoką  skalę,  zob.  §.  164,  str.  348. 

Przejście  tematów  -  i  r.  m.  do  deklinacyi  -  o,  które  za- 
puściło korzenie  już  w  stsłow.  języku,  nastąpiło  dość  wcze- 
śnie w  bułg.  języku,  gdyż  już  w  XII  wieku  używa  się  forma 
ri/YvTO-CŁ  Psłt.  Bolon.  132,  utworzona  według  wzoru  tematów 
-  o,  zob.  §.  167  a).  Proces  ten  stoi  w  ścisłym  związku 
z  przemianą  głosową  dźwięku  b  w  -ł  i  co  za  tern  idzie,  za- 
traty miękkich  zgłosek ,  na  miejsce  których  nastąpiły  twarde, 
zob.  §.  48,  który  w  XI  wieku  był  w  bułg.  języku  na  wielką 
rozszerzony  stopę,  a  w  XII,  lub  następnym  XIłI,  osiąguął 
pod  względem   zamiany  dźwięku  b  w  i.   swoje   zakończenie. 
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Skutkiem  tej  przemiany  miękkiego  b  w  twarde  t.,  zrównał 
się  mianownik  tematów  -i,  kończący  się  na  ł,  z  mianowni- 
kiem tematów  -  o,  zakończonym  na  i.,  i  w  następstwie  tego, 
zaginęła  deklinacyja  -^  w  tych  przypadkach,  w  których 
procesa  głosowe  rozstrzygały  o  jej  istnieniu.  Zamiana  ta, 
postąpiła  do  końca  XIII  wieku  tak  dalece,  że  w  XIV  w. 
nie  miał  już  język  zrozumienia  natury  deklinacyi  -  i  r.  m. 
i  uważał  ją  za  współrzędną  z  deklinacyja  tematów  -  i  r.  ż., 
która  ostała  sie  w  języku.  Dla  tego  też  powstała  forma 
4hLt;  od  4bHb,  która  pod  wpływem  połączonej  z  nią  stale 
formy  r.  ż.  houi,1/y;,  ostała  się  wprawdzie,  ale  zatraciła  cał- 
kiem pierwotne  swe  pochodzenie,  nie  tylko  pod  względem 
formalnym,  ale  także  i  rodzajowym,  zob.  §.  172  a). 

Jednakże  deklinacyja  -i  r.  m.  ocalała,  ale  tylko  po- 
zornie, dzięki  procesom  głosowym,  które  zaszły  w  zakresie 
miękkich  zgłosek  jo,  je,  je  i  t.  p.  Tematy  bowiem  zakoń- 
czone na  -  ijo:-  iji  r.  m.,  ściągały  zakończenie  swe  w  prosty 
dźwięk  -i  już  w  XI  wieku,  co  w  XIII  stało  się  regułą  ję- 
zyka. Otóż  na  podstawie  tej  formy  uominatiyu  z  zakończe- 
niem -  i  i  pod  wpływem  procesów  głosowych,  tworzyły  się 
niektóre  przypadki  od  tematów  -jo,  -ijo  na  sposób  deklina- 
cyi -  i,  jak  celown.  1.  poj.,  zob.  §.  169  a),  miejscown.  1.  poj. 
§.  171  a),  dopełu,  1.  mn.  175  a).  Wobec  tego,  trzeba  zali- 
czyć do  tej  kategoryi  także  i  te  przypadki,  w  których  za- 
kończenia mogły  powstać  także  na  inny  sposób,  jak  mian. 
1.  mn.  §.  174  a),  miejscown.  1.  mn.  178  a),  których  końcówki 
-je,  -ech,  są  pochodzenia  obcego,  przejętego  z  deklinacyi -*. 
Ponieważ  skutkiem  procesów  głosowych,  otrzymał  mianown. 
1.  poj.  od  tematów  -  ijo,  zakończenie  -  i,  które  wystęj^uje 
także  w  celown.  1.  poj.  przy  tematach  -jo,  potem  w  miejsc. 
1.  poj.  obok  -ij,  w  dopełn.  1.  mu.  obok  -ej  zani.  y  — zakoń- 
czenie, wchodzące  w  życie  języka  już  w  XI  wieku  i  ciągnie 
się  aż  do  XIV,  stąd  nic  dziwnego,  że  język,  mając  w  liczbie 
poj.  trzy  przypadki,    albo   z    biernikiem   cztery,    zakończone 
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na  -  i,  w  liczbie  mn.  również  trzy  z  mianowniiiieiii  i  bierui- 
kiem,  nie  mógł  się  ostać  temu  wpływowi,  jaki  wywierały 
na  tę  kategoryją  przymiotniki  i  zaimki  rodzajowe,  kończące 
się  przeważnie  na  -  i.  Dlatego  też  poczęły  juź  w  XIII  wieku 
przechodzić  tematy  imienne  do  deklinacyi  zaimkowej  i  two- 
rzyły na  ich  sposób  dopełn.  1.  mn.,  zob.  §.  175,  miejscown. 
1.  mn.  178  a),  narzędn.  1.  nn.  179  a),  c).  W  ten  sposób 
został  rzucony  pomost  do  wytworzenia  z  jednej  strony  ogól- 
nego przypadku,  który  wywinął  się  skutkiem  działania 
procesów  głosowych,  tworzących  w  jednej  kategoryi  tema- 
tów w  obydwu  liczbach  ośm  przypadków  w  równy  sposób 
(mian.,  cel.,  biern.,  miejsc.  I.  poj.,  mian.,  biern.,  dopełn.,  woł. 
1.  mn.),  z  drugiej  strony,  do  zaopatrzenia  tego  przypadku 
ogólnego,  za  j)rzykładem  przymiotników  złożonych  z  zaim- 
kiem -ji,  w  takiż  element  zaimkowy  H,  Sb.  Pierwsze  przy- 
kłady tego,  pojawiają  się  w  języku  bułg.  w  XII  wieku  i  są- 
dząc z  liczby  użycia  artykułu,  który  w  tym  czasie  w  ró- 
żnych równocześnie  występuje  czterech  zabytkach,  podobnie 
jak  w  następnych  wiekach,  trzeba  nabrać  przekonania,  że 
początki  jego  sięgają  starszych  czasów.  Otóż  zawiązki  tego 
stanu,  odnośnie  artykułu,  znachodzimy  już  w  stsłow.  języku, 
zob.  ScHOLYiN  o.  m.  str,  485  n.,  który  w  bułg.  musiał  być 
także  w  użyciu  w  XI  wieku,  skoro  w  XII  jest  już  tak  roz- 
szerzonym. Artykuł  ten  występuje  odtąd  stale  w  stbułg. 
zabytkach  i  to  coraz  szersze  przybiera  granice,  gdyż  w  XIV 
wieku  zachodzi  w  pięciu  zabytkach  a  odtąd  przetrwał  aż  do 
dzisiaj  jako  własność  językowa. 

Do  tego  przystępują  jeszcze  tematy  r.  u.,  które  skut- 
kiem tychże  procesów  głosowych^  pr^-yjęły  w  miejscowniku 
1.  poj.  zakończone  na  przyrostek  -  ije,  -je,  zakończenie  -i 
w  XII  w.,  zob.  §.  171  b),  potem  to  samo  zakończenie  -i, 
lub  -ej  zam.  -ij,  w  dopełn.  1.  mn.,  zob.  §.  175  h),  a  pod 
wpływem  deklinacyi   przymiotników  złożonych ,   zakończenia 


zaimkowe    w  dopeloiaczu   I.  mn,  175  1)    i  miejscowo.  1.  mn. 
178  h). 

Również  i  tematy  r.  ż.  zakończone  na  -ija,  -ja,  wy- 
równały się  w  niektórych  przypadkach  i  przyjęły  w  zakoń- 
czeniu i,  jak  w  mian.  1.  poj.  z  przyrostkiem  -^jni,  -iji, 
i  zakończone  na  -u,  zob.  §.  167  c),  w  celown.  1.  poj.  169 
c)  w  XII  w,,  w  miejscown.  I.  poj.  w  XII  w.  171  c),  w  mian. 
1.  mn.  z  przyrostkiem  -ca,  -m  w  XIII  w.,  174  c),  dopełn. 
1.  mn.  z  przyrostkiem  -ija,  175  c),  ol)ok  którego  występuje 
także  zakończenie  -  ej  zam.  -  ij,  na  przejściu  od  XII  do  XIII 
wieku.  Liczbę  tę  równych  przypadków  tematów  r.  ż.,  po- 
mnaża jeszcze  proces  fonetyczny,  według  którego  nastała 
przemiana  dźwięku  y  w  i,  której  początki  przypadają  na 
przejście  od  XI  do  XII  wieku,  zob.  §.  30.  W  ten  sposób 
otrzymały  zakończenie  -  i  u  tematów  -  a  dopełn.  1.  poj.,  mian., 
biero.,  woł,  1.  mn.  Również  na  podstawie  tego  samego  pro- 
cesu, wyrównały  się  u  tematów  -  o  r.  m.  biern.  i  narzędn. 
1.  mn.,  których  zakończenie  -  y  przeszło  w  i.  W  ten  sposób 
na  podstawie  tych  dwu  prawideł  głosowych,  otrzymały  za- 
kończenie -  i,  przy  tematach  -  o  r.  m.,  cztery  przypadki  1. 
mn.  :  mian.,  biern.,  narzędn.  woł.;  przy  tematach  -  ijo,  -jo^ 
trzy  przypadki  1.  poj.:  mian.,  cel.,  miejsc;  cztery  przypadki 
I.  mn. :  mian.,  dopełn.,  biern.  (warunkowo)  i  woł. ;  przy  te- 
matach -jo  r.  n. :  miejsc,  ł.  poj.  i  dopełn.  ł.  mn. ;  przy  tema- 
tach -a  r.  ż. :  dopełn.  ł.  poj.,  mian.,  biern.  i  woł.  1.  mn.; 
przy  tematach  -ija,  -ja  r.  ż. :  mian.,  celown.,  miejsc.  1.  poj., 
dopełn.  1.  mn.  Zatem  liczba  przypadków,  która  otrzymała 
już  w  najdawniejszym  czasie  istnienia  bułg.  języka,  jedno 
i  to  samo  zakończenie  -i,  wynosiła  w  deklinacyi  samogło- 
skowej wszystkich  trzech  rodzajów  pokaźną  sumę  21,  t.  j. 
w  rodzaju  m.  11  przypadków:  3  1.  poj.  przy  tematach  -jo, 
4  1.  mn.  teniatów  -o,  4  1.  mn.  tematów  -jo]  w  rodzaju  n. 
2  przypadki,  po  jednym  w  każdej  liczbie;  w  rodzaju  ż. 
8  przypadków,  z  tych  1  przypadek  liczby  poj.  tematów  -  a, 
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a  3  tematów    -ija,    -ja,    3  przypadki    1.  ran.    tematów    -a, 
1  tematów  -  ija ,  -  ja. 

Jeżeli  powyższy  obraz  deklinacyi  stbułg-.  języka,  oparty 
na  faktycznym  stanie,  t.  j.  na  pisanych  jego  zabytkach  i  na 
procesach  zaszłych  w  jego  ustroju ,  a  które  oddziaływały 
rozkładowo  na  organizm  deklinacyjny,  przedstawia  się  już 
w  wysokim  stopniu  w  wąskich  ramach ,  to  ramy  jego  mu- 
siały się  o  wiełe  więcej  jeszcze  zwężyć,  kiedy  nastała  za- 
trata rynezmu  w  języku  bulg.  Proces  ten  sięga  do  XI  wieku, 
ale  w  XIII  dopiero  został  stanowczo  załatwiony,  skutkiem 
czego,  pierwotne  zakończenia  deklinacyjne  z  zakończeniem 
nosowem  przyjęły  nową  formę  z  czystą  samogłoską,  której 
natura  zależną  była  od  narzecza.  Jeżeli  więc  dźwięk  no- 
sowy ą  przeszedł  w  ą,  wówczas  zrównały  się  mian,,  biern, 
i  narzędn.  ł.  poj.  tematów  -  a  r.  ż.,  podobnie  także  tematów 
-ja,  a  oprócz  tego  jeszcze,  skutkiem  przemiany  g  w  e,  zró- 
wnały się  dopeln.  1.  poj.,  mian.  i  biern.  1.  mn.  tematów  -ja 
r.  ż.,  do  których  przystępuje  jeszcze  biern.  1.  mn.  tematów 
-  jo  V.  m.  Na  ten  sposób  przeważały  w  deklinacyi  tematów 
r.  ż,  w  liczbie  poj.  dwa  zakończenia:  a,  i  a  w  liczbie  mn. 
i,  e,  które  były  także  licznie  zastąpione  przy  tematach  -  o 
r.  m.,  n.  p.  a  w  dopełn.  i  biern.  1.  poj.,  a  «  w  liczbie  poj. 
tematów  -jo  i  w  liczbie  mn.  tak  jednej  jako  też  drugiej  ka- 
tegoryi.  To  samo  zakończenie  a,  powtarzało  się  również 
często  u  tematów  r.  n.,  tak  w  liczbie  poj.  jako  też  mu.  To 
zrównanie  różnych  przypadków  w  różnych  deklinacyjacb, 
które  było  koniecznem  następstwem  zaszłych  procesów  gło- 
sowych w  języku  bulg.,  było  powodem ,  że  i  w  reszcie  przy- 
padków, których  nie  dotknął  cios  tej  przemiany,  nastąpił 
ścisły  związek  pomiędzy  różnemi  kategoryjami  deklinacyj. 
Tak  poszły  tematy  r.  n.  za  analogiją  tematów  r.  ż.  w  ce- 
lown.  1.  mn.,  przyjmując  na  przejściu  od  XII  do  XIII  wieku 
ich  zakończenie  -am,  zob.  §.  176  h),  potem  w  miejscown. 
1.  mn.  zakończenie  -  ach  w  XIII  w.    Przeciwnie  tematy  r.  ż. 
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poszły  za  tematami  r.  m.  w  celowo.  1.  mn.,  od  których  przy- 
jęły zaliończenie  -  om  w  XII  w.,  w  miejscowo.  1.  mn.  zakoń- 
czenie -  ćch  XII  w.,  które  może  być  także  przy  tematach  -  i 
prawidłowem  na  miejscu  b,  z  oznaczoną  miękką  wymową 
dźwięku  e,  zob.  §.  13  aa—ff)^  podług  których  analogii  utwo- 
rzone zostało  zakończenie  -ech  tematów  -a,  w  narzedn.  I. 
mn.  zakończenie  -  i^mi  XII  w.  To  samo  zakończenie  r.  m. 
-  hmi  w  narzędniku  1.  mn.  przyjęły  także  tematy  rodzaju  n. 
w  XII  w. 

Oprócz  tej  analogii,  którą  wywierały  na  siebie  tematy 
w  obrębie  deklinacyi  jeduej  kategoryi  t.  j.  rzeczowników, 
działała  jeszcze  analogija  przymiotników.  Powodem  tego  było 
zakończenie  -«,  które  w  obydwu  kategoryjach  tak  licznie 
było  zastąpione.  Temu  wpływowi  deklinacyi  przymiotników 
uległy  tematy  r.  m.,  jak  wyżej  rzeczono,  w  dopełn,,  miejsc, 
narzędn.  1,  mn. ;  temu  samemu  wpływowi  zawdzięczają  te- 
maty r.  ż.  w  dopełn.  1.  mn.  zakończenie  -  icli  {ech)  w  XIII 
w.,  w  narzędn.  ł.  mn.  -  imi  XIII  w. 

Taki  stan  przedstawia  nam  stbułg.  deklioacyja  w  naj- 
dawniejszym czasie  od  XI  do  XIII  stulecia.  Widzimy  w  niej 
wyrównanie  różnych  przypadków,  które,  skutkiem  procesów 
głosowych,  przyjęły  równe  zal^ończenia ,  co  dało  powód  do 
zredukowania  pierwotnej  ich  liczby  do  znacznie  mniejszej. 
To  zbliżenie  pomiędzy  pojedyńczemi  przypadkami  różnych 
deklinacyj,  pociągnęło  za  sobą  rozmaite  przejścia  tematów 
w  różnych  przypadkach  z  jednej  deklinacyi  do  drugiej. 
Zmiana  taka  pierwotnego  stanu  deklinacyi  wywołała  pewien 
zamęt  w  niej,  który  był  nieunikniony,  ponieważ  pojedyncze 
przypadki  i  połączone  z  niemi  pojęcia  straciły  właściwe 
znamiona  formalne.  Zabytki  stbułg.  okazują  wyraźne  ślady 
tego  przejściowego  procesu,  który  z  jednej  strony  stoi  jeszcze 
na  gruncie  starszym  językowym,  z  drugiej  przedstawia  już 
fazę  nowszego  rozwoju.  Do  tych  należy  użycie  mianownika 
ł.  mn.  zamiast  dopełniacza  w  Okt.  Mihan.,   zob.   §.  175  a), 

R^-zprawy  Wydz.  filologie/..  T.  XV.  64 
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w  przykładach :  Miio>KecTBO  ri)'fcxbi,  iiOKptiBaeMt  sjt  TA>KecTHA 
rp'lixhi,  iiarliA  rpiiXH  mho^kcctbo,  noTOK-hi  ciiaw;  narzcdoika 
zam.  dopeln. :  ^}iĄecu,  ^-fejecu  3JitixŁ  Okt.  Milian.;  mianownika 
zam.  biern. :  BtntitBaift  BC/ft  no6t4HTeine,  CTpaacHe  nociaBUBUie 
Okt.  Mihan. ,  zob.  §.  175  a),  h),  c),  177.  Taki  sam  przewrót 
napotykamy  w  poruszeniu  właściwej  konstrnkcyi  w  takich 
przykładach  jak :  bł  6p'fe>K4axb  JKBHb  zam.  >KeHaxb  Sborn.  Ber- 
lin. 54;  npii  iicxo4hiuthx'ł  BO/tajit  Psłt.  Bolon.  354;  iliJiecHM 
noót-KACHL  ecMb  cjacTH  Okt.  Mihan.  Ze  to  pomięszanie  star- 
szych form  językowych  z  nowszemi  zachodzi  także,  i  to 
o  wiele  częściej,  w  nowszych  zabytkach  bulg.,  jest  natural- 
nem ;  ono  dowodzi  tylko  tego,  że  pisarz,  przepisując  wiernie 
starszy  oryginał,  poszedł  niekiedy  za  wpływem  żywego  ję- 
zyka i  pokazuje  zarazem,  iż  obok  języka  literackiego,  bę- 
dącego wierną  kopiją  dawnych  wzorów,  żył  równocześnie 
w  ustach  narodu  język,  różniący  się  od  niego  pod  względem 
formy  i  składniowego  połączenia  wyrazów. 

To  pomięszanie  w  języku  bulg.,  nie  tylko  pod  wzglę- 
dem deklinacyjnym,  ale  także  i  składniowym,  pojawia  się 
w  wieku  XII  i  XIII,  t.  j.  tym  samym,  na  który  przypada 
zakończenie  procesów  głosowych,  odnoszących  się  do  za- 
traty rynezmu ,  przemiany  dźwięku  y  w  i  i  odwrotnie  i  w  y, 
zob.  §.  24,  ściągania  pełnych  zakończeń  -  ii  w  krótkie  -  i 
i  t.  p.  innych  objawów  językowych.  Wiek  trzynasty  stanowi 
zatem  nowy  okres  w  przemianie  języka  bułg.,  który  skutkiem 
procesów  głosowych  zagubił  dawniejszy  charakter,  a  wszedł 
na  nową  drogę,  na  której  doszedł  do  obecnego  stauu.  W  tym 
czasie  pojawia  się  też  artyliuł  stosunkowo  dość  często  przy 
tematach  r.  m.,  a  w  XIV  wieku  przy  tematach  r.  n.  iż.; 
w  tym  czasie  mieszają  się  przypadki,  a  skutkiem  tego,  de- 
klinacyja  podpada  powolnej  zatracie,  która  przez  powstanie 
przypadku  ogólnego  w  XIV  wieku  została  pogrzebaną  w  bułg. 
języku,  zob.  §.  163. 


507 

Śledzić  za  pojedyńczemi  fazami  tej  zatraty  deklinacji 
bulg.,  nie  pozwalają  nam  zabytki  tego  języka,  które  posia- 
damy z  XV  wieku  w  niewielkiej  ilości,  a  do  tego  sporzą- 
dzone podług  starszych  kopij,  których  język  wiernie  zacho- 
wały. Jednakże  w  XVI  wieku,  proces  zagłady  deklioacyi 
w  żywym  języku  musiał  już  być  skończony,  co  odbiło  się 
także  na  tych  zabytkach,  które  najwięcej  zbliżały  się  z  po- 
wodu swej  treści  świeckiej  do  języka  żywego.  Zabytki  zaś 
te,  które  przedstawiają  język  książkowy  w  nieporuszonej  po- 
staci w  wieku  XV  i  następnych,  aż  do  XVII,  nie  mają  nic 
wspólnego  z  językiem  żywym  ,  podobnie  jak  dzisiaj,  język 
używany  w  kościele  bułgarsliim  nic  nie  ma  wspólnego  z  tymże 
językiem. 

220.  W  deklinacyi  przymiotników  złożonych,  powtarza 
się  ten  sam  stan  rzeczy,  który  poznaliśmy  w  deklinacyi  rze- 
czownej.  Na  miejsce  form,  które  równają  się  całkiem  pod 
względem  zakończenia  formom  stslow.  języka ,  występują 
nowe,  które  stanowią  własność  bułg.  języka.  Do  tych  należy 
skrócenie  pełnych  zakończeń,  polegających  na  kombinacy- 
jach  głosowych  -  ij,  -  aja  w  mian.  1.  poj.,  -  ajego^  -  aago^ 
uumu  i  t.  p.  w  proste  -i,  -a,  -ago,  -  umu  i  t.  p.  Proces 
ten  sięga  do  XI  wieku  i  ciągnie  się  przez  XII  do  Xni, 
w  którym  biorą  górę  formy  krótkie. 

Oprócz  tego  zachodzi  także  wymiana  pomiędzy  dekli- 
nacyją  złożoną  przymiotników  i  zaimków,  która  w  celown. 
I.  poj.  poczyna  się  dla  tematów  r.  m.  i  n.  w  XI  wieku,  w  in- 
nych przypadkach  zaś  w  Xn  i  XIII  i  ciągnie  się  przez  na- 
stępne wieki.  W  tej  mierze  język  bułg.  nie  szedł  jednakową 
drogą,  lecz  odpowiednio  do  narzeczy,  obierał  jedno  z  tych 
zakończeń.  To  pokazuje  się  w  dopeln.  1.  poj.,  w  którym 
zakończenie  -  ago,  ciągnie  się  przez  wszystkie  wieki ,  obok 
którego  rzadziej  występuje  -  ogo,  podobnie  w  celown.  1.  poj. 
-umu  obok  -omw;  w  rodzaju  ż.  celown. -miejsc,  -ej  (e/)  obok 
-  oj,  które  sporadycznie  występuje  w  XIV  wieku. 
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Również  zaszła  i  tutaj  zamiana  przypadków,  mianowi- 
cie pomiędzy  miejscownikiem  i  narzędnikiem  1.  poj.,  z  któ- 
rych miejscownik  zastępuje  się  przez  narzcdnik  w  formie 
zaimkowej  już  w  XI  wieku,  a  w  formie  złożonej  w  XII 
i  pozostaje  w  tej  formie   aż  do  XIV  wieku   i  dalej  jeszcze. 

Również  i  w  deklinacyi  przymiotników,  procesy  głosowe 
zrządziły  wielkie  spustoszenie  i  położyły  podwaliny  do  za- 
traty deklinacyi.  Początek  wyszedł  od  kontrakcyi  form  te- 
matowych pełnych  w  krótkie  i  zatraty  rynezmu,  oraz  prze- 
miany dźwięków  i,  y.  Skutkiem  pierwszego,  zrównał  się 
w  rodzaju  m.  mian.  1.  poj.  i  biernik  z  mianownikiem  1.  mu., 
podobnie,  jak  zrównany  już  był  narzędn.  1.  poj.  z  celowni- 
kiem 1.  mn.,  albo  w  formie  analogicznej  miejscown.  1.  poj. 
z  celownikiem  1.  mn.,  pomijając  dopełn.  i  miejsc.  1.  mn. 
Przez  zatratę  rynezmu,  otrzymały  tematy  r.  ż.  jedno  zakoń- 
czenie w  mian.,  biern.,  narzędn.  1.  poj.,  podobnie  w  dopełn. 
1.  poj.  i  mian.  (biern.)  1.  mn.  Procesy  te  działały  w  pierw- 
szych trzech  stuleciach  od  XI— XIII  i  w  połączeniu  z  tema- 
tami rzeczowników,  deklinacyja  przymiotników  chyliła  się 
w  wieku  XIII  ku  upadkowi.  W  XIV  wieku  występuje  już 
przymiotnik  z  artykułem ,  przez  co  zaczęła  się  nowa  faza 
deklinacyjna  przymiotników   na  sposób   dzisiejszego  języka. 

221.  W  deklinacyi  zaimków  rodzajowych,  napotykamy 
w  XIII  wieku  ogólny  wpływ  przymiotników  złożonych  na 
ich  formowanie  się,  jak  n.  p.  w  mian.  1.  poj.  z  zakończe- 
niem --KI,  zob.  §.  199  a),  w  dopełn.  1.  poj.  -  aago,  -ago, 
w  mian.  1.  mn,  -  u',  w  dopełn.  1.  mn.  -  Uch.  Z  drugiej  strony, 
zaimki  rodzajowe  pociągnęły  za  sobą  zaimki  osobiste,  udzie- 
lając im  w  mian.  1.  mn.  zakończenie  -  ij,  co  dało  później 
powód  do  zrównania  ich  z  przymiotnikami  w  formie  złożonej 
-  ija ,  -  ije. 

Tematy  r.  ż.  opierając  się  na  krótkiej  formie  już  od 
XI  wieku,  zrównały  się  w  wielu  przypadkach  z  powodu  za- 
traty rynezmu,  jak  w  mian.,  dopełn.,  biern.,  narzędn.  1.  poj. 
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i  mian,,  biern.  1.  mn.  Jak  takie  przem'any  strony  formalnej 
języka  wpływały  w  wysokim  stopniu  na  jego  zrozumienie, 
znajdujemy  pouczający  przykład  w  zdaniu:  &  nccro  cpAi^a 
TBoero  II  Bce^  ^uic.t;  icoh;!;  ii  ©  Bce/T;  KptnocTH/T;  TBoe/i; 
Evang.  Belgr.  15,  w  którem  niezrozumiałą  już  była  dła 
przepisującego  dłuższa  forma  dopełniacza  bcC/Y*  zam.  bcca. 
Ścisły  związek,  jaki  począwszy  od  XIII  wieku  panował 
pomiędzy  zaimkami  i  przymiotnikami  złożonemi ,  ł)ył  powo- 
dem, że  podobnie  jak  u  przymiotników,  tak  też  u  zaimków, 
pojawia  się  artykuł  w  tym  samym  czasie,  t.  j.  w  XIV  wieku. 
Fakt  ten  zaznacza  tern  samem  ,  że  w  żywym  języku  bułg. 
musiał  w  tym  czasie  nastąpić  przewrót  w  jego  deklinacyi, 
która  opierała  się  już  całkiem  na  nowych  zasadach. 


n.    KONJUGACYJA. 


1.    Z  ahończenia   o  sobótce. 

222.  1  os.  poj.  Zakończenie  -m,  które  pier\Yotnie 
dodawało  się  do  słów  pierwiastkowych  w  stsłow.  koDJugacyi, 
przeszło  od  niej,  w  nowszych  językach  słów.,  na  inne  słowa, 
odmieniające  się  według  innych  wzorów  konjugacyjnych. 

Język  bułg.  bierze  w  tem  również  udział  i  to  taki, 
który  rozdziela  jego  narzecza  pod  względem  doboru  tego 
zakończenia  na  pewne  grupy.  Zakończenie  -  m,  przyjmują 
wszystkie  narzecza  bez  wyjątku  tylko  w  I.  klasie,  t.  j. 
w  pierwiastkowej  l^oujugacyi ')  pierwszego  działu ,  podczas 
gdy  dział  drugi  uległ  zwyczajnie  przemianie,  przechodząc 
do  konjugacyi  tematycznej.  Również  i  słowa  pochodne  tak 
od  słów,  jako  też  od  imion  (ki.  IV  h),  przyjmują  prawie  we 
wszystkich  narzeczach  toź  samo  zakończenie  -  m.  Natomiast 
rozchodzą  się  narzecza  w  innych  klasach,  w  których  narzecza 
zachodnie  posługują  się  prawie  zawsze  tem  zal^ończeniem, 
gdy  tymczasem  narzecza  wschodnie  bardzo  rzadko.  Jednakże 


')  Co  się  tyczy  podziału  czasowników  bułg.  na  pojedyncze 
klasy,  trzymać  się  będę  w  tej  pracy  tego  systemu,  który 
podałem  w  swej  pracy:  „Przyczynek  do  historyi  konju- 
gacyi słów."   YYarszawa,  1889. 
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tak  po  jednej,  jako  też  drugiej  stronie,  zachodzą  w  pewnych 
klisacli  uchylenia  od  tej  reguły,  które  opierają  się  na  nastę- 
pujących momentach.  Najszersze  granice  zajęło  zakończenie 
-  m  w  narzeczach  zachodnio-maccdońskich ,  t.  j.  tych,  które 
poczynając  od  Skopje  leżą  na  prawym  brzegu  Yardaru. 
W  narzeczach  tych  bowiem  zakończenie  to  przyjęły  wszyst- 
kie słowa,  należące  do  wszystkich  klas  konjugacyjnych. 
Po  tym  dziale,  następują  narzecza  północno-zachodnie,  w  któ- 
rych przyjmują  m,  słowa  wszystkich  klas  z  wyjątkiem  dru- 
giej, a  tylko  narzecza,  leżące  na  przejściu  od  północno-za- 
chodnich do  macedońskich,  nie  mają  tego  zakończenia  je- 
szcze w  klasie  IV  o),  a  niekiedy  także  IV  h).  Narzecza  zas^ 
południowo-  i  wschodnio-maced.  należą  do  tej  grupy,  w  któ- 
rej, jak  w  narzeczach  wschodnich ,  zakończenie  -  m  porusza 
się  w  nader  ciasnych  granicach,  gdyż  często  bywa  ono  wy- 
ciskane nawet  z  klasy  I.  a),  przeważnie  także  z  klasy  IV.  b). 
Narzecza  rodopskie  przechylają  się  na  stronę  narzeczy  wscho- 
dnich, chociaż  w  niektórych  z  nich  zakończenie  -  m  nie  ogra- 
nicza się,  jak  we  wschodnich,  na  klasę  I.  i  IV.  h),  ale  prze- 
chodzi chętnie  do  klasy  V.  nawet  i  II. 

Język  stbułg.  stoi  na  tem  samem  stanowisku,  odnośnie 

użycia  zakończenia  -m,  jak  stslow.     Również   co  się   tyczy 

samej  formy  tego    zakończenia,    nie   rozchodzą   się    obydwa 

języki,    gdyż    tak,   jak    w  języku    stslow.,    pisze    się    także 

w  jęz}ku    bułg.    zakończenie    to    przeważnie    z    końcowym 

dźwiękiem    i,  :  m-b,    zob.    §.  46,    63;    Wiedemann:    Beitrage 

sur  altbidgarischen  Conjiigatiou.  St.  Petersburg,  1886,  str.  6. 

W  XIV  wieku  poczyna  się  proces  analogii,   która  rozszerza 

granice  użycia  zakończenia  -  m   także   na  inne  klasy  oprócz 

■      pierwiastkowej.     Początek    robią    słowa    klasy  IV  h),    które 

Bji  przyjmują  w,  zamiast  pierwotnego  •  ą:  -  ają:  ocraB.itM^B,  npo- 

R    jHBaMŁ  Trój.  151.     W  XVII  wieku  opanowało  ono  już  słowa 

B    klasy  IV.  a)  i  V.:  ct4nMŁ,  /Kubumł,  c^rpiuiiiii,  naaini,  Ka3«BaM, 

H^  KażKCM ,    meji    ob.    mo.iu  ce    i  t.  d.    rkp.    Lublan.    329,    331 ; 

I 
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niuieMb  a3Ł  Latop.  Petr.  Per.  Sp.  3,  8 ;  4aMb,  AyMaiib,  pa^BaMb 
rkp.  Ocles.  149;  nosiiHMb,  noewb,  ciaraMb,  HSjiasaMb,  SHaeiMb 
Sborn.  Belgr.  32,  35,  37,  52. 

Niekiedy  zaimek  osobisty  zastępuje  zakończeoie  słowa, 
które  się  opuszcza:  asb  ecb  (ego  sum)  rkp.  Sof.  Nr.  31 
z  XVII  w. 

Drugiem  zakończeniem  w  stsłow.  języku  jest  -<j,  które 
występuje  u  słów  tematycznych  i  odgrywa  analogiczną  rolę 
w  językach  słów.,  jak  zakończenie  -  o  w  innych  językach 
indopejskich.  Na  miejsce  tego  zakończenia,  występuje  w  ję- 
zyku bułg.,  podobnie  jak  w  innych  językach  slow.,  czysta 
samogłoska,  która  stosuje  się  do  narzecza,  w  jaki  czysty 
dźwięk  zamienia  ono  pierwotną  nosówlsę  ą.  W  tej  mierze 
rozpadają  się  narzecza  bułg.  na  te  same  grupy,  które  przy 
zamianie  nosowego  ą  na  czyste  samogłoslii  wyżej  poznaliśmy, 
zob.  §.  55 — 60.  Tak  dźwięk  i  występuje  we  wschodnim 
działe,  mianowicie  w  narzeczach  bardziej  na  wschód  położo- 
nych, jak  Svist.,  Ttrn.,  Gabrovo,  K-Bzanł.,  St.-Zagora,  MTtrn. 
i  tych,  które  łeżą  od  nich  ku  wschodowi.  Narzecza  zaś, 
które  ciągną  się  ku  zachodowi  od  Jantry,  używają  dźwięku 
a  w  zakończeniu.  Podobnie  w  Rodopach  zachodzi  prze- 
ważnie a,  a  z  narzeczy  zachodnich,  należy  do  tego  działu 
Zajcar  w  tych  razach ,  w  których  zaliończenie  a,  używa  się 
w  niektórych  klasach  konjugacyjnych.  Z  macedońskich  na- 
rzeczy, zachodzi  zakończenie  a  w  Sołun.  i  Seres,  wogóle  na 
wschód  od  Yardaru,  a  na  zachód  używają  go  okoliczne  wsi 
Velesa  u  słów  klasy  II.,  IV.  a),  V.  a),  podczas  gdy  w  sa- 
mym Velesie  używa  się  zakończenie  -m,  a  u  słów  klasy  IV. 
b)  także  i  po  wsiach.  Zakończenie  -  a,  używa  się  w  na- 
rzeczach tych,  tak  w  twardych,  jak  w  miękkich  zakończe- 
niach tematowych,  w  czem  język  dzisiejszy  bułg.  okazuje 
analogiczny  stosunek,  jak  stsłowiański ,  w  którem  zakończe- 
nie ą,  stało  się  również  ogólnem.  Jednakże  w  niektórych 
narzeczach    występuje    u    tematów    z    przyrostkiem    -jo,    na 
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miejsce  a  dźwięk  e,  który  może  zastępować  pierwotne  ę, 
zam.  ą  języka  stsłow.,  ale  też  być  przemianą  dźwięku  a, 
który  w  miękkiej  zgłosce  przechodzi  w  e,  zob.  §.  4.  Wia- 
ŚL,iwość  ta  językowa  zachodzi  w  Svistov,  Śumen,  Jeni  Ma- 
hale,  Sak^rdźi  i  w  słowie  s  t  e,  lub  ś  e^  zam.  stsh  c  h  o- 
śtą,  iitóre  używa  się  w  narzeczach  rodop.  na  wschód  od 
Mesty  położonych,  zob.  Jirecek  w^  Per.  Sp.  8,  84  n.,  potem 
w  MTibrn.,  zob.  Per.  Sp.  15,  436,  ź  e  St.-Zagora,  a  z  maced. 
narzeczy  w  Bitol :  j  a  s  p  i  ś  e,  z  rodop.  zaś  tylko  u  słów 
z  przyrostkiem  jo  :  i   (k\.  V),  zob.  §.  60. 

Wreszcie  w  narzeczach,  przytykających  do  srbsk.  ję- 
zyka, jak  Tr-hn,  Pirot  i  oprócz  tego  jeszcze  w  Krat.,  używa 
się  tak  w  twardych,  jako  też  miękkich  zgłoskach,  zakoń- 
czenie -U',  ono  zachodzi  także  niekiedy  obok  a,  w  narze- 
czu węg. 

Zakończenie  to  zapanowało  w  jednej  z  przytoczonej  po- 
staci we  wschodnich  narzeczach  we  wszystkich  klasach  kon- 
jugac}juych,  z  wyjątkiem  I.  i  IV.  6),  w  kfórych  zwyczajnie 
uż}  wa  się  -  m.  Jednakże  wpływ  analogii  oddziałał  także 
i  na  te  klasy,  w  których,  za  przykładem  innych,  używa  się 
zakończenie  z  czystą  samogłoską ,  n.  p.  t  k  a  j  -b  MT^rn., 
znają  rodop.,  głedaju  Trtn.,  dadu  utworzone  na  za- 
kładzie tematu,  jakim  występuje  w  3  mn.  Tiłu;  jada, 
dada  Seres,  rabott  St.  Zagora.  Przeciwnie  słowa  z  za- 
kończeniem -  m,  oddziaływają  na  inne  klasy,  które  pr/yjmują 
to  zakończenie,  chociaż  zwyczajnie  jego  miejsce  zastępuje 
czysta  samogłoska:  jam  zam.  i  d  a  Konopc.,  p  i  j  e  m  Tat.- 
Pazar.,  govjam,  Ijam,  sjam  zam.  goveja,  leja, 
seja  Śameu,  zub.  Per.  Sp.  VII— VIII,  111  uw.  5;  p  i  ś  i  m, 
V  i  d  i  m  ,  s  t  o  i  m  rodop.  Ćepelare ;  v  i  d  e  m  ,  p  i  ś  e  m ,  s  e- 
d  e  m ,  m  i  j  e  m  Cukurkoi,  Siroka  lika. 

W  stbulg.  zabytkach  używa  się  regularnie  u  słów  te- 
matycznych zakończenie  -  .^,  które  dzieli  równe  losy  z  dźwię- 

Uozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV.  65 
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kieni  nosowym  /T^.  Dla  tego  też  obok  niego  występuje  jako 
zakończenie,  dźwięk  /n,  który  ntywa  się,  począws/.y  od  XII 
wieku  w  miękkich  zgłoskaeii  tematu,  zob.  §.  61,  Jagić 
w  Areb.  III,  349,  i  ciągnie  odtąd  przez  następne  wieki ,  aż 
nie  został  zastąpiony  przez  czysty  dźwięk  e,  stanowiący  za- 
kończenie po  dziś  dzień  w  niektórych  narzeczach  bulg. 

Zamiast  miękkiego  zakończenia  -  lic^  (- bft),  używa  .się 
począwszy  od  XIV  wieku,  bardzo  często  twarde,  które  przed- 
stawia proces  zatraty  miękldch  zgłosek  w  języku  bnłg.,  zob. 
§.  124.  Zjawisko  to,  które  po  dziś  dzień  szerokie  zajęło 
pole  w  języku  bułg.,  rozszerza  się  stopniowo  coraz  bardziej 
w  slbułg.  języku,  chociaż  w  wielu  razach  stan  ortografii 
uniemożebnia  oznaczenie  natury  fizyjologicznej  odnośnego 
znaku.  Zatem  tylko  w  tych  razach  można  na  pewno  sądzić 
o  twardej  naturze  dźwięku  w  tern  zakończeniu,  jeżeli  prze- 
mawiają za  tem  ione  względy,  stojące  w  ścisłym  zwązku 
z  tym  procesem:  jkuba  asb  Jefrem  Syrin.  401;  cbbta  rkp. 
Curz.  37 ;  Jiioó/ft,  wciaB^ft,  biiam,  roBop^,  mojim  ob.  noroj^ó.iM 
Trój.  162,  164,  166,  172,  178,  180;  mo6a  Evang.  Zograph. 
348;  Ka^A  Sborn.  Sevast.  222;  noroyó.T;  Alex.  Driu.  611. 
Z  czystą  samogłoską:  «4apa  rkp.  Lublan.  342;  3aBH4a  rkp. 
Odes.  149;  crop^  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  xo4a,  Haciiia  Sborn. 
Belgr.  35,  37.  Ale  oprócz  twardego,  zachodzi  często  miękkie 
zakończenie,  co  przemawia  za  tem,  że  zabytek  odnośny 
należy  do  grupy  tj^ch  narzeczy,  w  których  miękkie  zgłoski 
były  podówczas  jeszcze  w  użyciu ,  lub  przepisany  jest  z  ta- 
kiego oryginału,  którego  pisarz  mówił  takiem  narzeczem: 
noroyóji^  Trój.  180;  a3b  mbjiu)  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV 
w.;  MOjiu  ce  rkp.  Lublan.  329;  mo.im,  ii34aBra,  ipLnu  rkp. 
Odes.  149;  ó.iaro/iapio  Sborn.  Belgr.  36;  nocjiio  rkp.  Filip. 
Nr.  9  z  XVIII  w. 

Zamiast  nosowego  dźwięku,  lub  znaku  dla  tegoż 
dźwięku ,  u>ywa  się  jako  zakończenie  czysta  samogłoska  a, 
zob.  §.  55,  lub  i,  zob.  §.  58,  albo  m,  zob.  §.  67^   z  których 
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t(,  pojawia  się  najwcześniej,  gdyż  w  XII  wieku,  i.  w  XIV, 
a  dopiero  w  XVII  wieku.  Oprócz  tego  u;:ywa  się  także 
dźwięk  e  w  tej  funkcyi,  przeważnie  u  słów  z  przyrostkiem 
-jo,  od  których  przeszedł  także  na  słowa  z  twardem  zakoń- 
czeniem, /ob.  §.  60:  niiuic  zapis  Proclior.  134;  KiivKe,  4a  uiue 
Sborn.  Belgr.  42,  45. 

Pod  w})ływem  słów  tematycznych  przechodziło  zakoń- 
czenie ą,  łub  odpowiednie  jemu  w  postaci  czystej  samo- 
głoski, także  na  słowa  pierwiastkowe:  B-bA^f^  Apost.  Mac.  Poł. 
128,  gdzie  zakończenie  ,y^,  nie  jest  błędem  pisarskim,  jak 
utrzymuje  tamże  PolIyka,  na  miejsce  t,  ale  formą  analo- 
giczną, podubnie  jak  Bt4/ft  rkp.  Curz.  210,  rkp.  Decan.  281, 
283;  Bt48  rkp.  Handźar.  303;  ncnoBt4a  ca  ii^a  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.   1. 

223.  2  o  s.  poj.  U  słów  pierwiastkowych  ki.  I.  a), 
używa  się  na  całym  obszarze  bułg.  języka  jako  zakończenie 
-  si,  podobnie  jak  u  słów  tematycznych  wszystkich  klas  kon- 
jugacyjnych  ś. 

W  stbułg.  zabytkach  zakończenie  -cii,  stanowi  regułę 
przez  wszystkie  czasy,  podobnie  jak  -uiii  w  najdawniejszym 
czasie.  W  XIII  wieku  poczyna  się  krótsza  forma  m>:  mo- 
4nmb  Sborn.  Berlin.  55,  która  używa  się  jednak  sporadycznie 
jeszcze  w  XIV  w.,  podobnie  i  w  następnych  zabytkach, 
które  pisane  są  cerkiewnym  językiem,  zachodzi  tylko  -  si. 
Jednakże  sądząc  ze  sporadycznych  tycli  przykładów  XIII 
wieku  i  częst<5zych  w  XIV,  Trój.  151,  trzeba  nabrać  prze- 
konania, że  w  żywym  języku  formą  panującą  było  śb,  które 
też  występuje  w  tych  zabytkach,  które  pisane  pą  językiem 
zbliżonym  do  narodowego, 

224.  3  o  s.  poj.  Zakończenie  - 1,  odpada  w  całym 
dziale  wschodnich  narzeczy,  a  z  zachodnich  w  północnej  ich 
grupie  i  z  macedońskich  w  tych,    które  na  wschód  od  Var- 

|l     daru  leżą   i  ciągną    się    aż   ku    morzu    egejskiemu    z  jednej 
^fcstrony,  z  drugiej  strony  na  zachodnim  brzegu  Vardaru  w  gór- 
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nej  jego  części  aż  po  za  Veles.  W  reszcie  narzeczy  zacho- 
dnio macedońskich  używa  się  zakończenie  - 1,  mianowicie 
u  słów  ki.  V,  ale  i  u  innych  ,  chociaż  w  każdem  narzeczu 
zachodzą  formy  hei  t,  mianowicie  u  słów  1<1.  II.  i  IV.  a). 
Formy  bez  t,  są  jednakże  rzadsze  i  znachodzą  się  one  w  ta- 
kich połączeniach  zdaniowych,  w  których  następny  wyraz 
zaczyna  się  od  spółgłoski  mianowicie  zębowej. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  zakończenie  - 1  w  for- 
mie -  Tb,  obok  którego  już  w  XI  wieku  zachodzi  -  t^l.  Co 
się  tyczy  użycia  jednej  z  obu  form ,  powtarza  się  pomiędzy 
niemi  ten  sam  stosunek  jak  pomiędzy  dźwiękami  b,  i,  a  który 
polega  na  procesie  czysto  fonetycznym  bułg.  języka ,  a  nie 
jest  wypływem  żadnych  zmian  morf )logicznych,  zob.  §. 
46,  63. 

Jednakowoż  już  w  XI  wieku  poczyna  ?anikać  zakon 
czenie  -t:  Evang.  Undol.  44;  w  XII  wieku  proces  zatraty 
jego  powtarza  się  częściej :  Pslt.  Bolon.,  Psłt.  Pogod.  (e  est), 
Apost.  slepc.,  Triod  Grig. ;  w  XIII  w.  bierze  w  nim  udział 
każdy  zabytek,  z  których  niejeden,  jak  Sborn.  Beri.,  używa 
zwyczajnie  form  bez  zakończenia,  co  także  powtarza  się 
w  następnych  wiekach.  Jednakże  trzeba  dodać,  że  obok 
form  bez  zakończenia,  zachodzą  także  w  tych  samych  za- 
bytkach, aż  do  późniejszego  czasu,  formy  z  zakończeniom  -t, 
co  z  jednej  strony  może  polegać  na  starszych  wzorach  ,  ale 
też  być  narzeczową  właściwością  żywego  języka. 

Niekiedy  zachodzi  zam.  głuchego  dźwięku  b  (t.),  pełny 
i,  w  zakończeniu  t:  -th,  zob.  PolIyka  Apost.  Mac.  129. 

225.  1  os.  m  u.  Na  całym  obszarze  bułg.  języka 
używa  się  zakończenie  -  7)ie,  zamiast  którego  zachodzi  także 
-m  u  słów  z  przyrostkiem  -  o  :  e,  lub  -jo  :  Je;  u  słów  zaś 
ki.  IV  h)  i  V,  nie  używa  się  krótka  forma  -  m,  tylko  -  me, 
w  celu  odróżnienia  1  os.  mn.  od  1  os.  poj.  w  tych  narze- 
czach, które  tworzą  1  os.  poj.  z  zakończeniem  -  in.  W  na- 
rzeczach zaś  północno-zachodnich,  jak  Tr-bii,  Vranja,  Kostend., 
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KratoYO,   niemniej    i  w  narzeczu    węg.    zachodzi    na    miejsce 
poprzednich  obydwuch  form  zakończenie  •  mo. 

W  stbulg.  zabytkach  zachodzi  w  najdawniejszym  czasie 
zakończenie  -  mt.  Zakończenie  to  przetrwało  a'/,  do  obecnej 
chwili  w  formie  m,  które  w  tej  postaci  i  w  tych  samych 
warunkach  występuje  już  w  XVII  wieku:  4a  KażKCM,  meai 
rkp.  Lublan.  331 ;  cinma.YWM  Abag.  520.  W  rkp.  Odes.  używa 
się  -  m  u  słów,  które  w  1  os.  poj.  nie  mają  zakończenia  -  w, 
sir.  149,  150.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  w  rkp. 
Sof.  Nr.  14  i  Filip.  Nr.  13  ż  XVII  w.  To,  co  w  tych  za- 
bytkach i  po  dziś  dzień  zachodzi,  j jst  tylko  wypływem  zh- 
traty  głuchego  dźwięku  %  na  końcu  wyrazu,  co  zaszło  już 
w  XII  wieku,  zob.  §.  45.  We  wszystkich  więc  słowach 
tematycznych  zakończenie  -  mii,  (-  mh),  wymawiało  się  od 
XII  wieku  jak  proste  w,  które  miało  oparcie  na  poprzedniej 
samogłosce  e,  (o),  należącej  do  zakończenia  tematu  słownego: 
beremŁ  •=  bere-m  Proces  ten,  dotyczący  zatraty  głu- 
chych dźwięków  w  zakończeniu ,  był  powodem ,  że  u  słów 
pierwiastkowych,  których  temat  kończył  się  na  spółgłoskę, 
otrzymało  zakończenie  -m,  na  końcu  pełną  samogłoskę, 
ażeby  umożebnić  wymowę  schodzących  się  dwu  spółgłosek: 
s  -  m  w  j  e  s  -,  f?  -  m  w  V  e  d  -,  e  d  -,  d  a  d  -.  Tak  też  znaj- 
dujemy rzeczywiście  w  XII  wielai  zakończenie  to  w  postaci 
-me,  występują'^e  u  słów  pierwiastkowych:  cBt.Me  (ved -), 
podobnie  także:  loiaMC  Okt.  Strum.  175;  ecjie  i  6nvixoMe  Psłt. 
Bolon.  131;  podobnie  w  Apost.  Mac:  eciie,  nMame  488,  zob. 
PoLiYKA  128;  fcjr,  HMane  Okt.  Mihan.  138,  l48;  Apost. 
Ochrid.  98;  a  według  ich  analogii  także  u  słów  innych  klas: 
Btpyeaie,  mmc  Apost.  Ocbrid.  98.  W  następnych  wiekach 
nie  zachodzi  -me,  dopiero  w  XVII  w  rkp.  Lublaa.:  noc.i8- 
majie,  Btpnuajie  329;  tak  samo  w  rkp.  Odes.:  cne,  r.ie^asie, 
iiojiii.i'BaMe  str.  149,  150;  npa3ii»CM9,  43  ce  pa4«BaMe  rkp.  Sof. 
Nr.  14;  inoBame  obok:  Kalemę,  mcjie  i  peycMb,  mojkcm'  rkp. 
Tow.  PN.    Nr.  1;   niiTajie    Sborn.  Belgr.    41.     Na  podstawie 
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tycb  przykładów,  możemy  wysnuć  ten  wniosek,  że  słowa 
kł.  IV.  h)  musiały  w  tycłi  zabytkach  brzmieć  w  1  os.  poj. 
z  zakończeniem  -  m  już  wcześniej,  aoiżeli  w  XIV  wieku 
(Trój.),  przynajmniej  w  XIII  i  dla  odróżnienia  jej  od  1  os. 
1.  nin.,   używano  w  1.  mn.  pełnej  formy  -  me. 

Oboli  -me,  występuje  zakończenie  to  w  pełnej  również 
formie  w  postaci  -  my,  równocześnie  z  poprzedniem  -  me^ 
t.  j.  w  XII  wieku.  Warunki  jego  użycia  są  te  same,  jak 
poprzedniego  -  me,  t.  j.  najpierw  względy  fonetyczne,  a  na- 
stępnie dążność  do  rozróżnienia  równych  form  konjugacyj- 
uycb.  Tak  też  jest  rzeczywiście,  jak  się  przekonywamy 
z  następnych  przykładów:  luiaMbi  Okt.  Strum.  175;  ecji-Ki  ale 
tN^Atwh  Pslt.  Pogod.  257;  ecMun  (z  pogłosem  j),  ©noyinasiu 
Evang.  Belgr.  5,  14;  ecsibi,  CB-feMbiii  (ved -)  Sborn.  Berlin.  55; 
ecM.Tvi,  ;no6iiM'Ki  Apost.  Ochrid.  98;  ^anibi  Evang.  198;  HMaMu 
Apost.  Mac,  zob.  POLivKA,  str.  128;  ecMU,  ó.T^AeMU  Jefrem 
Syrin.  148;  mmii  ob.  nwmwh  Evang.  Decan.  390;  BtMbi,  iiaiaMU 
rkp.  Curz.  205  n. ;  oóptiOAMbi,  npoiibTOXMbi  i  t.  d.  ob.  MOJKCMt 
Trój.  151 ;  B-bMbiii  rkp.  Handźar.  288  ;  b^mu  rkp.  Filip.  Nr. 
13  z  XVII  w.  Wskutek  przejścia  dźwięku  y  w  i,  zachodzi 
także  -mi:  ecmii,  BtpoyeMH  Sborn.  Berlin.  55;  biiahmh  Apost. 
Manujł.  48;  iiMaMu,  ocraBUMii,  cmhcjihmh  rkp.  Odes.  150;  xo- 
lącMH  rkp.  Sof.  Nr.   14  z  XVII  w. 

Wreszcie  i  zakończenie  -  mo  używa  się  w  stbułg.  za- 
bytkach ,  chociaż  użycie  jego  jest  znacznie  ograniczone :  m)- 
5KeM0  Apost.  Mac.  488;  opiuemo  Apost.  Ochrid.  97;  mii  i€cmo 
rkp.  Tow.  PN.  N^r.  17  z  XV  w.;   cjiiuiaxMO  Abag.  520. 

226.  2  OS,  m  n.  Przez  cały  ciąg  piśmiennictwa  bulg., 
od  najdawniejszych  czasów  aż  do  obecnej  chwili,  używa  się 
we  wszystkich  zabytkach,  podobnie,  jak  dziś  na  całym  ob- 
szarze języka  bułg.,  zakończenie  -te.  W  narzeczach,  w  któ- 
rych wymawia  s'ę  dźwięk  e  miękko,  używa  się  na  t^  miej- 
sce fe,   co  zachodzi   także    w  niektórych   stbułg.    zabytkach: 
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BH4HTt  Psłt.  slck.  23;  n04BHa{acT'fecM,  noxBa;incTt,  Hinesocit 
Psłt.  Bolou.  132;  Mepnrb  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.,  zob. 
§    13. 

Z  powodu  przemiany  w  nieakcentowan}  eh  zgłoskach 
dźwięku  e  w  i,  zob.  §.  14,  używa  sic  w  tych  warunkach 
w  odpowiednich  narzeczach  zakończenie  -U,  które  zachodzi 
także  w  stbułg.  zabytisach:  B-Lniiaciii  Okt.  Mihan.  350;  tbo- 
piiTH  Eyang.  Stamav.  201  ;  nHCTCTii  Sborn.  Belgr.  42. 

227.  3  o  s.  ni  n.  W  stslow.  języku  używa  się  zakoń- 
czenie -  ąth,  u  wszystkich  słów  z  wyjątkiem  zakończonych 
na  przyrostek  -jo  :  i,  u  których  używa  się  -  §łb.  Te  formy 
stanowią  podstawę  dla  zakończeń  dzisiejszego  języka  bułg., 
które  odpowiednio  do  przemiany  nosówek  ą  §  ^f  czyste  sa- 
mogłoski ,  w  różnych  narzeczach  są  różne.  Narzecza  zatem, 
w  których  nosowy  dźwięk  ą,  przechodzi  w  czyste  a,  mają 
zakończenie  -  at.  To  zachodzi  w  całym  dziale  południowo- 
zachodnim  czyli  w  macedoń.  narzeczach,  z  wyjątkiem  soluń- 
skiego  ol^ręgu,  w  którym  używa  się  --bt.  Oprócz  tego,  za- 
kończenie -  at,  stanowi  także  zwjkłą  formę  rcdopskich  na- 
rzeczy, a  ze  wschodnich  w  tych,  w  których  w  zgłosce  nie- 
akcentowanej  używa  się  a  zam.  i.  Natomiast  zaś  narzecza 
wschodniego  działu,  w  których  dźwięk  ą  regularnie  prze- 
chodzi w  T,,  bez  względu  na  akcent,  mają  zakończenie  - 1,1. 
Do  tych  należą  te  narzecza,  które  położone  są  najbardziej  , 
na  wschód,  począwszy  od  rzeki  Jantry  i  dalej  na  południe 
w  przedłużonym  jej  kierunku.  Zakończenie  -  at,  zapanowało 
także  nad  pierwotucm  -  etb,  którego  dźwięk  nosowy  e,  zwy- 
czajnie zamieniony  został  w  dzisiejszym  języku  bułg.  przez 
e,  zob.  §.  63.  Zamiast  zakończenia  -  et,  jakby  podług  tego 
procesu  forma  jego  brzmieć  powinna,  używa  się  u  słów 
z  przyrostkiem  -jo  :  i  w  narzeczach  maced.  zwyczajnie  za- 
kończenie -  ut.  W  tern  może  być  zawarty,  jak  wyżej  rze- 
czouo,  wpływ  zakończenia  -  at  zam.  -  ąth,  ale  może  ono  też 
być  prawidlowem,  którego  a  opiera  się   na   zamianie   noso- 
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wcgo  e,  zob,  §.  66.  Przypuszczenie  pierwsze  jest  prawdo- 
pjdobuicjszem,  a  to  dla  tego,  że  w  narzeczach  maced.  zua- 
uem  jeiit  także  zakończenie  -  et,  Velcs,  Prilep,  Struga,  Deber, 
które  używa  się  wprawdzie  nie  u  słów  na  jo  :  i,  jakby  po- 
dług reguły  stsłow.  języka  być  powinno,  ale  u  tych,  które 
mają  przyrostek  -o  :  -  e,  lub  -jo  :  -je.  Zaszło  więc  tu  fa- 
ktycznie „pomięszanie"  zakończeń  -  a.t  i  -  et,  podobnie  jak 
w  stbułg.  temuż  losowi  uległy  dźwięki  ą    i    §.     Zakończenie 

-  et,  zachodzi  także  we  wschodnich  narzeczach ,  mianowicie 
w  Sumen,  Kotel,  Gabrovo,  St.-Zagora  i  w  rodop.  u  słów 
z  przyrostkiem  -jo  :  -  i,  a  rzadziej  pod  ich  wpływem  u  innych. 

We  wszystkich  powyżej  przytoczonych  zakończeuiach 
używa  się  na  końcu  dźwięk  t,  który  odpada  w  narzeczach, 
ciągnących  się  na  zachód  od  Sofii ,  potem  także  w  Dupnick. 
To  samo  powtarza  się  w  narzeczach  tych,  które  używają 
dźwięku  u  zam.  ą,  w  których  firaią  zakończenia  i^o  jest 
więc  zwyczajne  -u:  Pirot,  Triin,  Vrauja,  a  z  dźwiękiem 
t  :  tit  w  Skopje.  Zakończenie  -  u,  -  iił,  łączy  się  ze  słowami 
wszystkich  klas  z  wyjątkiem  -jo  :  i,  które  zwyczajnie  przyj- 
mują zakończenie  -  e,  -et,  a  niekiedy  tylko  analogiczne 
-u,  -  lit. 

Z  pomiędzy  różnych  form  tego  zakończenia,  wyróżnia 
się  zakończenie,  które  się  używa  w  Kratovo  w  postaci  -  av, 
lub    -  ev:    igrav,    p  i  ś  e  v,    obok    którego    rzadko  zachodzi 

-  Tit ,  -at,  zob.  Per.  S}).  5,  122.  Również  zasługuje  na 
uwagę  wymowa  dźwięku,  zastępującego  stsh  ą,  który  w  Te- 
teven  się  używa  w  postaci  szerokiego   -d  :  -  dt,   zob.  §.  59. 

W  słbułg.  zabytkach,  panuje  odnośnie  do  użycia  jednego 
z  obu  zakończeń  -  ąth  (-  ąt-b),  -  eth  (-  et-h)  ten  sam  stosunek, 
co  w  stsłow.  języku.  Przemiany,  jakie  zaszły  w  przebiegu 
czasu  w  tych  zakończeuiacli ,  odnoszą  się  nie  tylko  do  głu- 
chych dźwięków  b,  %,  lecz  także  do  nosowych  ą,  ę.  Jedne 
i  drugie  uległy  temu  samemu  procesowi,  któiy  zaszedł  w  hi- 
storycznym   rozwoju   bulg.   języka,    zob.    §.  44,   48,  68,  69. 
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Z  zatratą  rynezmu  w  języku  bulg.,  używają  się  czyste  sa- 
mogłoski na  miejsce  nosowych  dawniejszej  epoki.  Najwcze- 
śoiej  występuje  zakończenie  -et:  ABn^Keib  c/a,  ob.  nptjaerb, 
paA03''eT  c/ft  Okt.  Mihan.  Arcb.  III,  349;  upneMCTb,  CHH4eTb, 
CB/9k'/KeTL,  iienociBuiaeTŁ  Apost.  Mac.  Pol.  121 ;  upiireiueTb  rkp. 
Curz.  53,  W  rkp.  Ltibian.  zakońi  zenie  -  et,  zachodzi  tylko 
u  słów  na  -jo:  i:  Biueib  ob.  BiuMib  351  i  t.  d.,  podobnie 
rkp.  Handźar.,  rkp.  Odes.  150,  w  którym  pisze  się  -  -feTL. 
Oprócz  tego  zachodzi  zakończenie  -  et  w  tym  ostatnim  za- 
bytku u  słów  z  przyrostkiem"  -  ajo,  -  ejo,  a  rzadziej  -jo :  -je. 
W  Latop.  Petr.  zakończenie  -  et  występuje  obok  słów  na 
•jo  :  i,  także  i  u  tych  na,  o  :  e,  co  się  powtarza  także  w  Sborn. 
Berlin.  To  samo  znaczenie  może  mieć  także  -  et,  które  za- 
chodzi u  tych  samych  słów  z  przyrostkiem  -jo  :  -i:  .ypastiŁ 
rkp.  Lublan.  331,  ale  też  i  tych,  które  mają  inne  zakoń- 
czenie w  temacie,  a  wówczas  może  oznaczać  -jat:  Hapimir 
rkp.  Lublan.  336;  Bn4tTb  ob.  HaroBap-feib  ca  Sborn.  Belgr. 
40,  44. 

Drugiem  co  do  wieku,  jest  zakończenie  w  formie  -Tit, 
które  pojawia  się  pierwszy  raz  w  XIV  wieku :  BbcnjaiiŁib 
Jan  Bogosł.  185,  414;  ctib  Alex.  Drin.  611;  ra^Łit,  mbTŁ 
rkp.  Odes.  150;  sobłib,  npoKJbHiT,  peKbib,  ce4H'BTb  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1.  Młodszem  od  niego  jest  -  at,  które  używa  się 
u  słów  na  -ajo:  KassBaTb  rkp,  Lublan.  331,  ale  też  na  -o, 
i  jo  :  i:  H4aTb,  XBajiraTb  rkp.  Odes.  150;  Mo>KaT,  rpadart  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  r.ia48BaTb,  iicier.iaTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  iipu- 
nj«BaTb,  miHaib,  hMCBeiaib  Sborn.  Belgr.  39,  40. 

Jednakże  najczęstszem  jest  zakończenie  -  m^,  które  wy- 
stępuje najprzód  w  XIV  wieku  i  ciągnie  się  bardzo  często 
przez  wielką  cześć  zabytków  do  najnowszego  czasu:  iiMoyi- 
CM  Jan  Bogosł.  188;  iiapn^iOTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV 
w.  i  t.  d.,  zob.  §.  57.  Zakończenie  to  używa  się  u  słów  na 
-o:e,    łub    -jo: je,    rkp.  Sof.  Nr.  21    z  XVI  w.,    rkp.  Ilan- 

Rozprawy  Wydziału  filolog.     T.  XV.  66 
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dźar ,  rkp.  Sof.  Nr.  14  ob.  TBopar-B  rkp.  Filip.  Nr.  10  z  XVII 
w.;  BepSTL  Sburn.  Belgr.  41. 

Knucowy  dźwięk  ginie  jnż  w  XII  w,  Pslt,  Pcgod,, 
Apost.  slepć.,  Triod  Grig. ;  w  XIII  w.  właściwość  ta  jest 
JM'/.  zwyezajnem  zjawiskiem  w  niektórych  zabytkach,  jak 
Sborn.  Berlin.,  która  powtarza  się  także  w  zakończeniu  tem 
z  czystą  samogłoską:  coy,  ecoy  Sborn.  Berlin.  .54;  ec«  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  cł  rkp.  Lublan.  341;  ca  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
ope  Sborn.  Belgr.  49. 

228.  Zakończenia  w  liczbie  podw.,  która  w  konjuga- 
cyi  w  dzisiejszym  języku  bułg.  zaginęła,  ale  w  dawniejszym 
czasie  używała  się  w  całej  pełni ,  były  na : 

1  os.-  va  Sborn.  Berlin,  ob  ve  Sborn.  Berlin.,  rkp.  Curz. 

2  os.  -te   Psłt.  Pogod.,    Evang.   Norov. ;    -  ta   Apost.    Mac, 

rkp.  Curz. ;  -  te  (r.  ż.)  rl^p.  Curz, 

3  os.  -te    Evang.    Novogrd.,    Psłt.    slck.  (r.  ż.  i  n.),    Apost. 

Mac,  Evang.  Norov.,  Psłt.  Decan.  (r.  n.),  Jan  Bogosł. ; 

-  ta  Sborn.  Berlin.,  Apost.  Mac,  Jan  Bogosł.,  rkp.   Curz. 

(r.  m.),  Trój.,  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  W:;  -te  Apost. 

Mac  (rzadko),  rkp.  Curz.  (r.  ż.),  rkp.  Sof.  Nr.  9  z  XVI 

w.  (r.  ż.). 

Co  się  tyczy  formy  zakończeń,  to  zachodzi  zupełna 
zgoda  pomiędzy  stbułg.  i  stsłow.  językiem  w  1  os.,  w  któ- 
rych równocześnie  używa  się  va  ob.  ve.  To  samo  pov\  tarza 
się  w  3  os.,  w  której  w  najstarszych  zabytkach  bułg,  od 
XI— XIV  wieku  używa  się,  podobnie  jak  w  stsłow.  języku, 
zakończenie  -  te,  bez  oznaczenia  rodzajów.  Zakończenie  -  ta, 
które  pojawia  się  także  w  stsłow.  języku,  występuje  naj- 
pierw w  stbułg.  w  XIII  wieku  bez  różnicy  rodzaju;  nastę- 
pnie od  XIV  wieku  używa  się  na  r.  m.  zakończenie  -  ta, 
a  na  r.  ż.  i  n.  -  te.  Ten  stan  przetrwał  aż  do  XVII  wieku. 
Różnica  zachodzi  tylko,  odnośnie  zakończenia  2  os.,  pomię- 
dzy językiem  stsłow.  i  stbułg.,  z  których  pierwszy,  w  naj- 
starszych zabytkach  używa  formy  -  ta  bez  różnicy  rodzajów, 
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zob.  MiKLOSiCH,  Vrgl.  Gr.  IW^,  sir.  CA  n.,  st])ulgarski  zaś 
przeciwnie,  w  zabytkach  XI  wieku  -  te,  a  w  późniejszych 
od  XIII  wieku  począwszy  -ta,  które  następnie  za  przykła- 
dem innych  osób  rozróżniało  rodzaje  i  to  -  ta  r.  m.,  -  ta  r. 
ż.  i  n. 


— ^<S-- 


3.    System  form  shivnych  teraźniejszości. 
aj  Formy  czasu  teraźniejszego. 

229.    Klasa  I.    Słowa   pierwiastkowe. 

Ze  słów,  tworzących  na  sposób  pierwiastkowy  formy 
konjugacyjne  w  czasie  teraźn.,  zachodzą  w  jeżyku  bułg-. 
tyłko  tC;  które  opierają  się  na  pierwiastkach  es,  słów.  jcs, 
ed  i  do,  w  formie  zdwojonej  dod,  słów.  dlid.  Słowa  te  je- 
dnakże uległy  w  dzisiejszym  języku  bułg.  rozmaitym  prze- 
mianom, nie  tylko  co  do  formy  tematowej,  ale  i  san;ej  kon- 
jugacyi.  Z  tych  zachodzi  es  tylko  na  stopie  słabej  -  s,  tak 
w  liczbie  poj.  jako  też  mn.,  z  wyjątkiem  liczby  poj.,  która 
zatrzymała  ze  stopy  pełnej  -  es,  tylko  dźwięk  samogłoskowy 
e,  a  pierwiastkowe  s  zaginęło.  Na  tej  podstawie  powstały 
formy,  które  się  używają  w  całym  obrębie  języka  bułg.: 
s  -i  2  os.  poj.,  s  -  me  lub  s  ■  mo  1  os.  1.  mn.,  s  -te  2  os.  mn. 
W  3  os.  1.  mu.,  odpowiednio  do  zamiany  nosowego  ą,  używa 
się  forma  tematyczna  na  miejsce  stsłow.  sąth  z  so-nti,  albo 
to  s-h  wseb.;  sa  wsch.  i  rod.,  su  półn.zach.,  sjo  Veles,  zob. 
Per.  S}).  3,  181 ;  se  ob.  set  Mac.  W  3  os.  1.  poj.  je  i  zło- 
żone z  negacyją  neje  lub  nee  ogólno-bułg.,  jet  Piilep  i  nie- 
których miejscowości  mac,  njaj  (non  est)  Soluo.  W  1  os. 
1.  poj.  występuje  jako  temat  s,  który  łączy  'się  we  wszystkich 
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narzeczach  z  zakończeniem  -  m  za  pomocą  samogłoskowego 
dźwięku,  który  brzmi  we  wsch.  narzeczach  t, :  si>m,  w  ro- 
dop.  a:  sam,  tak  samo  w  maced.,  lub  u:  sum  Prilep,  Veles. 
Z  tego  wynika,  że  1  os.  1.  poj.  i  3  1.  mn.  przeszły  do  kon- 
jugacyi  tematycznej,  a  inne  pozostały  jeszcze  w  pierwiast- 
kowej. 

W  stbulg.  zabytkach  używa  się  konjugacyja  pierwiast- 
kowa we  wszystkich  osobach  z  wyjątkiem  3  1.  mn.,  utwo- 
rzona na  zakładzie  pełnej  stopy  -jes,  -es  we  wszystkich 
osobach  oprócz  3  1.  mn.,  w  której  w  najdawniejszym  czasie 
używa  się  stopa  krótka  s-:  recre  Evang.  Novogr.  168  (3  os. 
podw.  r.  ż.);  ecMC  Pslt.  Bolon.  13];  ecMw  Pslt.  Pogod.  257; 
ecMbiH  Evang.  Belgr.  14;  mh  i6cmo  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17 
z  XV  w.  W  połączeniu  z  negacyją  ne,  brzmi  forma  ta: 
H^cMb,  iitcie  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.;  hhcml  rkp.  Odes. 
149;  HecMb  rkp.  Filip.  Nr.  9  z  XVIII  w. 

W  3  os.  1.  poj.  używa  się  w  najdawniejszym  czasie 
regularnie  lecTb  ob.  icct^ł,  ale  już  w  XII  wieku  używa  się 
je:  e  Psłt.  Pogod.  Lamansk.  52;  Apost.  Ochrid.  277  (2  r.) ; 
6  Evang.  Zograph.  123;  e  Alex.  Drin.  611;  iite  rkp.  Lu- 
blan.  232. 

3  os.  1.  mn.  C/T^ib  ob.  C/T^t^  w  najdawniejszym  czasie, 
z  negacyją:  ntC/f^Tb  rkp.  Curz.  210;  po  zatracie  końcowego 
t:  cTi.  Sborn.  Berlin.  54.  Na  miejsce  nosówki,  występuje 
jako  zakończenie  czysta  samogłoska:  coy  Sborn.  Berlin.; 
ca  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  cb  rkp.  Lublau.  341.  Pod  wpły- 
wem innych  osób,  przeszła  pełna  forma  tematu  taliźe  do  3 
os.  1.  mn.:  ecoy  Sborn.  Berlin.  54;  ec8  rkp.  Sof.  Nr.  8 
z  XV]I  w.  Przeciwnie,  z  3  os.  1.  mn.  dostała  się  krótka 
stopa  tematowa  innym  osobom,  przez  có  powstały  formy 
enklityczne,  ale  także  pełniące  fuukcyją  dawniejszych  peł- 
nych. Proces  ten  pojawia  się  najpierw  w  XIV  w.  i  trwa 
odtąd  w  bułg.  języku  aż  do  najnowszego  czasu :  cbo  cm.  aai 
caMa,  asT)  CMb  cawa,  en  (es),  noycra.ia  M/ft  cia  o6a  iłapt  Trój. 
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151,  178;  CMb,  CMC  rkp.  Odes.  149.  Pod  wpływem  zakoń- 
czenia słów  tematycznych,  przyjęła  1  os.  ł.  poj.  na  stopie 
krótkiej  lub  pełnej  formę  tematu  z  samogłoską  w  zakoń- 
czeniu, co  od  XV  wieku  stanowi  wyłączną  własność  języka 
bułg.  aż  do  dzisiaj :  cc/T^mł,  Htc/TiMt  Apost.  Norov.,  Vosto- 
KOV,  $ioo;i.  móji.  180;  ase  cbm  rkp.  Lublan.  340;  caMb  rkp. 
Odes.  149;  CLMb  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1;  lecbMb  rkp.  Sof.  Nr. 
1  z  XVII  w. 

Z  innych  słów  pierwiastkowych  zacłiowały  się  w  1  os. 
1.  poj.  tylko  jam  i  dam,  które  w  tej  formie  używają  się 
we  wsch.  narzeczu  i  po  części  w  północno-zachodniem;  na- 
tomiast we  wszystkich  innych  osobach  słowa  te  przeszły  do 
tematycznej  konjugacyi  na  zakładzie  3  os.  1.  mn.  jad  -, 
d  a  d  -,  która  w  maced.  a  często  także  w  północno-zachód, 
tworzy  podkład  także  dla  1.  poj. :  d  a  d  e  m ,  lub  d  a  d  a  m, 
jadam,  jedem,  edem,  lub  z  zakończeniem  a  zam.  ą 
we  wschodnio-maced. ;  jada,  dada  Seres;  dadem  Dupn. 

2  os.  1.  poj.  brzmi  regularnie  we  wszystkich  narzeczach, 
dadeś,  jades,  jedeś,  podobnie  3  1.  poj,  d  a  d  e,  j  a  d  e, 
j  e  d  e,  lub  z  końcowem  t:  j  a  d  e  t,  zamiast  czego  w  Struga 
mówi  się  j  a  d  e  e  t  pod  wpływem  słów  na  -  ajo,  -  ejo.  W  tych 
narzeczach,  w  których  akcent  stoi  na  rdzennej  zgłosce,  prze- 
mienia się  końcowy  dźwięk  e  w  k  j  a  d  i  rodop.  Ved.  I,  164, 
j  a  d  i  t  Mil.  425. 

1  os.  1.  mn.  reg.  d  a  de  me,  jadem  e,  prodademo 
Tr-ŁH.  Częściej  używają  się  formy  z  krótkiem  zakończeniem: 
dadem,  jadem,  jedem.  W  póluocno-zacłiod.  zachodzi 
jeszcze  krótka  stopa  tematowa  da,  która  może  być  analo- 
giczną według  1.  poj.  utworzoną,  ale  też  może  odpowiadać 
stsł.  damt  zam.  ^dadniŁ:  damo  Trin.  W  maced.  wy- 
pada zwyczajnie  dźwięk  cl  w  temacie  dad,  zob.  §.  145,  co 
zachodzi  także  w  innych  osobach;  daamo  Struga,  dait 
3  poj.  Prilep. 
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2  i  3  os.  1.  mn.  tworzą  się  prawidłowo,  przyczem  zaslu 
guje  na  uwagę  3  1.  mn.  dadev,  izedev  Krat. 

W  stbułg.  zabytkach  do  tej  liczby  słów  pierwiastłto- 
wych  przystępuje  jeszcze  ved-:  cB-feme  Okt.  Strum.  175; 
CBtMbiH  Sborn.  Berlin.  55;  ranie  Apost.  Ochrid.  98;  4aMbi 
Evang.  198;  b-Łmu  rkp.  Curz.  205,  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  XVII 
w.;  BHMb  (1.  poj.)  rkp.  Lublaa.  46. 

Obok  B-feMb,  zactiodzi  w  najdawniejszych  zabytkach  b^a-Ł, 
co  jest  zabytkiem  jedynym  w  słów,  języku  medyjałnej  formy, 
zob.  „Przyczynek",  str.  294  n.  Forma  ta  używa  się  spora- 
dycznie w  stbułg.  zabytkach  aż  do  XV  wieku :  B^At  ob.  b^mb 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.  i  w  połączeniu  z  3  os.  1. 
mn.  BtAATb,  dała  powód  do  przejścia  słowa  tego  już  w  XIII 
wieku  do  konjugacyi  tematycznej :  BtA/i;  Apost.  Mac,  zob. 
§.  222.  Za  przykładem  tym,  poszły  inne  słowa  pierwiast- 
kowe, które  na  zakład/Je  3  os.  1.  mn.  tworzą  inne  osoby 
podług  tematycznej  konjugacyi:  ą&a^  Latop.  Petr.  9;  rkp. 
Odes. ;  ra^aib  ob.  ra4bTb  rkp.  Odes.  pas^aACii  rkp.  Sof.  14, 
co  może  odpowiadać  także  pierwotnemu  dadętb,  e  -  ę, 
zob.  §.  63.  Przeciwnie  pod  wpływem  1  os.  1.  poj.  v  e  m  b, 
powstały  inne  osoby  jakby  na  zakładzie  tematu  v  e  -  utwo- 
rzone: cbBtib  3  os.  1.  poj.  rkp.  Odes.  149. 

Jeszcze  do  kategoryi  utworów  słownych  pierwiastko- 
wych należy  słowo,  zachodzące  w  3  os.  1.  poj.  w  stsłow. 
języku  w  postaci  c/smh,  zob.  „Przyczynek"  str.  60,  które 
używa  się  także  niekiedy  w  stbułg.  zabytkach,  n.  p.  C/S\Tb 
Apost.  Mac.  489. 

230.  Klasa  II.  Słowa  tematyczne  zakoń- 
czone na  przyrostek  -  o  :  -  e. 

Narzecza  zachodniego  działu,  które  przyjmują  w  1  os. 
1.  poj.  zwyczajnie  zakończenie  -m,  rozpadają  się  na  dwie 
grupy^  według  tego,  w  jakiej  formie  temat  przyjmuje  to  za- 
kończenie.    Narzecza    maced.    mają    w    zakończeniu    tematu 
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dźwięk  a,  do  którego  dodaje  się  m,  na  miejsce  którego  na- 
rzecza północnp-zachodnie  aż  poza  Kostend.,  okazują  e:  be- 
ra-m  Maced.,  b  e  r  e  -  m  pólu.-zacb.  We  wscboduim  zaś 
dziale,  jak  rzeczono  wyżej,  §.  222,  używa  się  jako  zakoń- 
czenie dźwięk  a,  lub  i. 

Tematy  z  dźwiękami  pelnemi  a,  o  w  temacie,  pozostają 
niezmieoione,  podobnie  i  z  e,  jeżeli  stoi  w  zgłosce  akcento- 
wanej, w  nieakcentowanej  zaś  przechodzi  w  tych  narzeczach, 
które  temu  ulegają  procesowi ,  w  i,  zob.  §,  14 :  motam 
Mac,  1  i  t  Tv  1.  poj.  Sak-Brdźi  i  wsch.  Zamiast  przemiany  na- 
stępuje przy  tematach  z  płynnem  r  całkowita  zatrata  dźwięku 
e,  w  czem  mamy  zawarty  slaby  stopień  samogłoskowy  na 
miejsce  stsłow.  b:  udram:  der,  umram:  mer,  stsł. 
dbra-ti  ob.  der- a,  mbr-ą,'zob.  „Przyczynek"  str,  84 
n,,  ale:  beram,  isperam  i  t.  p. 

Zamiast  tego  sposobu  formowania  na  stopie  słabej 
czasu  teraźn.,  używa  się  od  niektórych  forma  analogiczna, 
na  podstawie  tematu  bezokolicznika  utworzona,  przez  co 
słowa  te  przechodzą  do  konjugacyi  tematów  -jo:  zre-jo, 
-je,  prwn.  srb.  3  os.  mn.  z  r  -  u.  Na  tej  zasadzie  powstała 
forma  mriem  Kost.  zam.  mre-jem  od  bezokol.  mre-ti, 
podobnie  także  m  i  r  i  -  m  Sof,  tylko  na  stopie  pełnej  m  e  r  e  - 
oparta ,  u  -  m  r  e  Sumen. 

Do  rzędu  samogłoskowego  a,  przeszły  także  tematy, 
które  w  środku  miały  pierwotnie  samogłoskę  nosową  i  na- 
leżały do  ki.  III  h),  jak  n.  p.    sedam,    stsł.  sędą  i  t.  p. 

W  rzędzie  i,  przechodzi  w  temacie  id-  dźwięk  «' w  zło- 
żeniu z  przyimkami,  na  samogłoskę  zakończonemi,  zwy- 
czajnie w  y.*  i  d  a:  dojdą,  n  aj  d  a  i  t.  p.  Niekiedy  wy- 
pada on  całkiem  w  tych  połączeniach:  d  o  d  t  Sumen,  po  di 
3  poj.  Solun.,  a  w  narzeczach  maced.  jeszcze  dźwięk  d: 
p  o  '  i  ś  Kuk.,  k  '  e  i '  e  Seres,  s  j  a  n  a  '  e  Struga,  p  o '  e  m  e 
Solun.,  nęka  doj  węg.,  podobnie  i  we  wsch.  jam  1  os. 
Konopćii. 
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Od  pierwiastku  nm,  słów.  bm,  w  połączeniu  z  przyim- 
kami  stsł.  v  ■£  z  Tj,  bułg.  V0,  ^  i  t.  p ,  używa  się  albo  to  pełna 
stopa  im,  z  przemianą  dźwięku  i  na,  e:  z  e  m  a  Tat.-Pazar., 
Kostend.,  v  z  e  m  a  m  Yeles,  u  z  e  m  e  Cepino,  albo  też  słaba, 
na  której  dźwięk  i  przez  pośreduictwo  j  ginie:  ot-m-eś 
Radoui.  W  narzeczach  maced.  ginie  zwyczajnie  dźwięk  m: 
ze'am  Prilep,  z  e '  i  m  e  Struga.  Zamiast  m,  używa  się 
w  niektórych  oarzeczach  n:  u  z  n  e  Pirot.  Do  tematu  ze, 
dodaje  się  często  w  narzeczach  zachodnio-macedońskich  dźwięk 
d:  zede  Prilep,  Ochrid,  Struga,  Deber,  w  czem  analogiczny 
mamy  objaw,  jak  w  serbsk.  i  m  a  d  e,  s  t  a  d  e  i  t.  p.,  bułg. 
s  t  a  d  e  Yranja. 

W  rzędzie  u  samogłoskowym  używa  się  stopa  tematy- 
czna pełna  ov  w  zakończeniu:  kovera  Kostend..  Radom;, 
Pijan.,  Dźnmal.,  Seres;  otrova  rodop.  ob.  pljuyam 
Kukuś. 

Na  miejsce  bidt  wsch.  narzecza,  używa  się  w  Mac. 
forma  bida-,  która  opiera  się  na  średniej  stopie  tematu 
h^  ■  z  przyrostkiem  do,  obok  którego  zachodzi  także  stopa 
pełna  z  u:  budo:budit  Struga. 

Tematy  zakończone  na  gardłowe  spółgłoski,  tworzą  tak 
we  wschodnich,  jako  też  zachodnich  narzeczach  1  os.  1.  poj. 
i  3  1.  mn.  pod  wpływem  innych  osób,  jakby  podług  analogii 
tematów  -jo:  moźjam  zam.  mogą-,  striźjam,  te- 
ćjam,  peejam  i  t.  p.  Maced.,  moźa  Teteven,  rodop. 
m  o  ź  a  t  węg.  (3  mn.),  ylić-k,  d%  s-Bublić-B,  pić-k, 
8  i  c  'k  Konopcii ;  s  t  r  i  ź  t  wsch. ;  m  o  ź  e  (3  pi.)  Tr^n.,  m  o  j  ś 
zam.  m  o  ź  e  ś  Filipop. 

Tematy,  które  w  stsłow.  języku  występują  na  stopie 
słabej  z  dźwiękami  b,  t.,  przyjęły  w  bułg.  języku  stopę  mo- 
cną, z  wyjątkiem  tych,  które  mają  w  środku  spółgłoski 
płynne,  n.  p.  k  1 1  n  a  -,  u  -  m  r  a  i  t.  p.  Tak  na  miejsce 
stsł.  ć  b  t  o,  występuje  c  e  t  o  -  Mac,  ć  a  t  o  -  Kostend. ;  na 
miejsce  cvbto:  bułg.  cevto-  Tat.-Pazar.,  Yranja,  cavto- 
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Kostcnd.  Natomiast  przy  lemacie  stsł.  źbn-:  źbnjo-  na- 
stąpił albo  ten  sam  stosunek,  co  u  poprzednich:  z  e  n  o -, 
tylko  podług  konjiigaoyi  ■  o  -.  e,  lub  też  stopa  słaba  z  dźwię- 
kiem b  poz'>stała  w  postaci  dźwięku  i.,  lub  też  odjiowiedniego 
jeszcze  innego  pełnego:  ziu-em  Zajćar,  z  zam.  z,  zob.  §. 
114,  Zana  Pirdon.  Oprócz  tego,  stopa  tematowa  (briiżyła 
się  do  zera  samogłoskowego  dźwięku,  wskutek  wypadnięcia 
głuchego  b  {^:  ź  n  - :  ź  n  -  e  t  Tat.-Pazar.  W  narzeczach 
maced.  została  wprawdzie  zachowaną  stopa  słaba  tema'u  źn-, 
ale  formy  czasu  teraźu.  twori^ą  się  na  zakładzie  tematu  iri- 
tinit ,  ź  e  -  t  i  zam.  stsłow.  ź  ę  - 1  i ,  który  oparł  się  znów  o  czas 
teraźn.  i  z  spółgłoskowego  stał  się  samogłoskowym  ,  odmie- 
niającym się  podług  konjugacyi  -jo:  ź  u  i  -  j  o:  je,  Vel.,  Pril., 
Seres.  Na  temacie  zaś  pierwotnym  infinit,  w  postaci  samo- 
głoskowej, bez  ponownego  przejścia  dt)  czasu  teraźa.,  utwo- 
rzoną została  forma  ź  i  j  o,  która  używa  się  w  niektórych 
narzeczach  maced.:  źijam  1'rilep.  W  tym  utworze  mamy 
podobne  zjawisko  jak  przy  mre-jo,  zre-jo  tylko,  że 
zam.  e  {—  e)  występuje  i:  ź  n  i  -  j  o. 

3  fs.  1.  mn.  w  Kratovo  kończy  się  na  -ev:  dojdev, 
w  niektór3ch  zaś  narzeczach  maced.,  jak  Prilep,  Struga,  na 
wzór  słów  s  przyrostkiem  -  ajo,  -  ejo,  pod  wpływem  innych 
osób  z  zakończeniem  tematowem  -  e,  na  -  ejet,  ■  eet:  źnije- 
e  t  Prilep,  ob.  ź  n  i  a  e  t  Ml.  448 ;  i  d  e  e  t  Struga. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  zakończenie  analogiczne 
-m,  na  pierwszą  osobę  1.  poj.,  które  dodaje  się  do  tematu 
zakończonego  na  -  e:  moh^c.mł  Trój.  151.  Jednakże  formy 
takie  są  sporadyczne,  zamiast  których  zachodzą  z  czystą  sa- 
mogłoską na  miejsce  nosowej.  W  1.  mn,  używa  się,  z  po- 
wodu przejścia  e  w  i  w  zgłosce  nieakceniowanej :  MOJKiiMb, 
H4HMb,  6b4HMb  zam.  MÓ/KCMb  i  t.  d.,  rkp.  Odes.  150,  a  pod 
wpływem  innych  osób,  także  w  1  os.  1.  poj.  i  3  1.  mn.  forma 
analogiczna  podług  konjut:aC3i  jo:  ót/KCTb  (pi.)  rkp.  Handź. 
295;  M0>KaT-M  rkp.  Scf.  14;    Mo;Ka  (1.  poj.)   ob.  Mora    Sborn. 

Ro7.orawy  Wydz.  filologicz.  T.  XV.  67 
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Be^gr.  36.  2  os.  1.  poj.  (ipt.  ?)  moiub  zain.  Mo-/Keiub,  Sborn.  Belgr. ; 
32  :  Hc  iMOiLb  A&  4ocerHeiub  Również  na  zakładzie  teniatii,  wzię- 
tego z  innych  osób,  i  to  w  tym  przyp  idku  3  os.  1.  mn.,  opiera 
się  forma  3  os.  1.  poj.  Ó/T^tl  zam.  ó,¥.4eTb  Eyaui;.  Belgr.  5. 
Od  pierwiastku  hhu,  używa  się  średnia  stopa  samogłoskowa 
hij  z  jtrzyr(.stkiem  do:  b  y  d  o -,  zamiast  nosowej  samogłoski 
b  ą  d  o  -,  począwszy  od  XIII  stulecia :  n36u4eMi  Okt.  Milian., 
Arcłi.  III,  352.  Ta  sama  stopa  zawartą  jest  w  6'łimi,  które 
pr/ejęło  z  czasu  terażn.  zakoiic/.enio  -  mt>,  podobnie  jak  w  3 
ł.  poj.  óucT-B  Psłt".  Bołon.  359  i  t.  d.,  i  służy  razem  z  aory- 
stem  ó-hiK-b,  na  wyrażenie  trybu  warunkowego  od  XI  wieku : 
nor-Kió.Tb  ón\iMx  Psłt.  słck.  24.  Obok  6'kimx,  zachodzi  także 
óHMTi.  które  ze  względu  na  przemianę  dźwięku  y  w  «',  z  »b. 
§.  30,  muże  być  także  identycznem  pierwszem ,  ale  też  pier- 
wotnem,  iw  tym  razie  jest  zawarty  w  niem  pierwitny  o[)ta- 
tiv,  zob.  „Przyczynek",  str.  253  n.:  ómn,  Psłt.  Bolon.  134; 
4a.ibóiiMTj  P.słt.  Pogod.  Laman.  69;  Apost.  Ochrid.  100. 

Od  i/ftin  :  HM-zi;,  brzmi  3  os.  1.  mn.  iiM/^^ib  i  pisze  się 
przez  znak  ,y^,  przeciwnie  od  iiMtni,  brzmi  ta  sama  osoba 
iiM/ftib  ze  znakiem  /i\,  zob.  Scholyin  rkp.  Curz.  44,  204; 
HMoyrb  rkp.  Handż.  284;  rkp.  Sof.  Nr.   14. 

Z  powodu  istnienia  głucliycb  dźwięków  b,  -ł  w  sibulg. 
języku,  zachodzą  tematy  w  nim  na  słabej  stopie  samogło- 
skowej: wmBbTCTb  Sborn.  Berlin.  75;  WBpbr/i;  cm  (3  pi.)  Si- 
naks.  bclgr.  26,  łub  z  zatratą  głuchego  dźwięku :  sanoMHa 
rkp.  Lubłan.  329;  nptBbSMcrb  (pi.)  La^op.  Piotr.  11.  Jednakże 
na  miejsce  słabej  stopy,  występuje  |)ełnajaż  od  XIII  wieku 
i  pozostała  nią  przy  niektórych  słowach  aż  do  dzisiaj.  Wsku- 
tek tego,  wyiównaly  się  obydwa  działy  tej  konjugacyi  ze 
słabą  i  mocną  st<.pą  tematową,  tworząc  utwory  słowne  prze- 
ważnie na  podstawie  tematu  mocnego,  a  tylko  w  tych  razach, 
w  których  natura  dźwięku  spółgłoskowego,  jak  płynnych 
i  nosowjch  na  to  pozwala,  także  słabego:  ubseMC,  ace^e 
Sborn.  Berlin.  49,  54;    aab   4a    scMa  rkp.    Lublan.   344;    36- 
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MeiJib  rkj).  Tow.  PN.  Xr.  1;  'leie  Latop.  Piotr.  9;  ueie  /.ara. 
•lere  Abay.  519. 

231.      K  I  a  s  a    III.      Słowa     z     przyrostkiem 

-  no  :  -  ne. 

Słowa  tej  klasy  tworzą  się  w  prawidłowy  sposób,  przyj- 
mując za  zakończenie  I  os.  1.  poj.  w  zwykły  sposób  czyste 
samogłoski  i.,  a,  lub  też  -  am,  -  em:  staut,  staną  wsch., 
rodop.,  wscłi.-mac. ;  stanem  półn.-zach. ;  s  t  a  n  a  m  Mac. 

Charakferystycznem  jest  języka  bułg.,  że  konjug-if^yja 
ta  zapu-zcza  w  niem  szerokie  korzenie,  podług  której  tworzą 
się  temat\',  należące  do  innych  klas  konjugacyjnycb,  w  spo- 
sób (fbfitszy,  aniżeli  to  w  innych  językach  slow.  ma  miejsce. 
Tylko  serl)ski  język  zbliża  się  pod  tym  względem  najbardziej 
ze  wszystkich  innych  slow.  do  bułi^arskiego.  Ta  właściwość 
zachodzi  także  w  pewnej  mierze  w  jjolsk.  języku,  w  którym 
wiele  słów  z  ki.  II  przechodzi  do  III,  zob.  Historyja  języka 
l)olsk.  str.  349,  395,  403,  410  i  t.  d.:  but-  :  butno- 
bego-  :  begno-;  de-,  deti  :  deno-  Pirdon;  d  ą  - 1  i, 
d  "B  m  o  :  d  u  -  n  o,  na  zakładzie  tematu  infinit. ;  c  h  v  a  t  -, 
c  h  y  t  -  :  f  a  n  o  -  zam.  c  h  v  a  t  -  n  n^  g  ł  e  d  o  -  zam.  g  1  ę  d  o- : 
głedno,  gl-Bta-  :  giltuo-,  gre-jo  :  grejno- 
rodop. ;  i  m  o  -  :  i  ni  n  o  -,  o  t  e  m  n  a  rod.,  z  e  m  n  e  Siimen , 
j  e  m  u  i  Tr-Łn. ,  najemna  sa  rod.,  u  z  n  e  m  o  Tr^n ,  pre- 
juznu  (3  1.  mn.)  tamże;  kid-  zam.  kyd-  :  kino-,  lego- 
zam.  lego-  :  1  e  g  u  o  ,  1  e  z  o  -  zam.  1  e  z  o  -  :  1  e  z  n  o, 
m  o  g  o  -  :  ra  o  g  n  o ;  m  b  n  -,  m  b  n  e  -  :  meno-  ob.  ui  j  a- 
n  o  -,  stsł.  meno-,  m  i  j  o  -  :  mino-,  n  i  k  a  -  :  n  i  k  n  o  -, 
pad-  :  p  a  d  n  o,  pyta-  :  p  i  t  n  o  -  Sof. ;  p  1  j  n  -  ■•  p  1  i- 
V  n  o -,  pljuno-  Mac;  pust-  :  pustno;  ryg-  :  r -ł- 
g  u  o -,  sed-  zam.  sędo-  :  sedno,  svbt-  :  svano- 
zam.  s  V  a  t  n  o  -  Triłi. ;  -  v  o  r  ,  o  t  v  o  r  -  :  v  o  r  n  o  -,  j  o- 
t  V  o  r  n  a  Cepino ,  porr^na  sa  Pleven ;  v  e  d  -  zam.  v  ę  d  - 
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yedno-;  z  i-,  źe-jo  :  ziuo-,  zro-,  z  rej  o  :  zrcj- 
n  o  rod, ;  źbgo-  :  źno-,  zam.  źbgno,  zezna  PriI . 

W  połączeniu  z  dźwiękiem  n,  z  przyrostka  no,  wyrzu- 
cają się  w  niektórych  narzeczach  spółgłoski  zębowe,  zob.  §. 
145,  gardłowe,  zob.  §,  146,  syczące  §.  147.  W  narzeczach 
wschodnich  używa  się  niekiedy  w  ł.  poj.  miękki  dźwięk  n, 
zamiast  twardego  zachodnich  narzeczy.  W  tern  występuje 
analogiczne  zjawisko  do  tego,  które  przy  dźwiękach  h,  g 
poznaliśmy  :  k  i  s  n  j  -b  wsch.,  k  i  s  n  a  m  Mac  ,  k  i  I  n  j  ^  wsch., 
łc  -b  ł  u  a  m  Mac. 

Proces  przejścia  do  tej  kla^^y  z  innych,  zachodzi  już 
w  dawniejszych  zabytkach:  opicMiiiiTe  rkp.  Lubłan.  357; 
ce4H'BTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr,  1;  pasuna  ca  aeM.ira-Ta  Sborn. 
Bełgn  43.  Przeciwny  temu  przykład  mamy  w  rkp.  Decan. 
277:  «B<ft4/i^T,  zam.  zwyczajnego  oyB/^H/^^TH,  prwn.  HeoyBA- 
Aoym,\\\i  BtHbub  w  MiKLOSiCHA  Iex. 

232.  Klasa  IV.  Słowa  z  przyrostkiem  -jo  :  -je. 

Osobną  grupę  tego  działu  konjugacyi,  stanowią  słowa 
pierwotne  z  przyrostkiem  -jo  :  -je,  które  kończą  się  tali  na 
spółgłoskę,  jako  też  na  samogłoskę,  zob,  „Przyczynek",  str. 
159  n.  Zakończenie  1.  poj.  jest  to  samo  jak  u  przeszłych 
kategoryj  słownych:  kaźa  ob.  k  a  ź  "l  wsch,,  r(td.,  wscb.- 
mąc,  kaźem  półn.-zach.,  kaźam  Mac.  Wskutek  prze- 
miany dźwięku  a  w  miękkiej  zgłosce  w  e,  zob.  §.  4,  wy- 
mawia się  niekiedy,  zamiast  zakończenia  -a,  dźwięk  e:  ka- 
że Jeni  Mahale,  Sakirdźi.  Mianowicie  w  3  os.  1.  mn.  u  te- 
matów samogłoskowych  proces  ten  ma  częste  zastosowanie, 
szczególnie  "w  narzeczach  rodop.  i  zachodnio-maced.,  w  któ- 
rych (maced.)  używa  się  oprócz  tego  jeszcze  w  postaci  ana- 
logicznej -  ejet,  ■  eeł:  biet,  seet,  kolet  rod.,  p  i  j  e  e  t 
Struga,  p  i  ś  e  e  t  Deber.  W  północno-zachodnich  narzeczach 
używa  się  w  3  os.  1,  mn.  zakończenie  -  u,  które  w  I.  poj. 
tylko  bard/.o  rzadko  zachodzi. 
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Przemiana  końcowych  spółg^losek  tematu  z  następnem^, 
odbywa  się  w  odpowiedni  językowi  bulg.  spos(')b.  Zasługuje 
na  uwagę  słowo  stsł.  cbttjo-,  które  w  narzeczach  dzisiej- 
szych bujg.  przedstawia  prawdziwą  mozaikę  formacyi.  We 
wschodnich  narzeczach  przechodzi  kombinacyja  głosowa  łj 
w  st,  przez  co  słowo  to  brzmi  sZ-b  i  sta,  odpowiednio  do  na- 
rzeczy bardziej  na  wschód  pah)żonych,  lub  przytykających 
do  zachodnich,  zob.  §.  222.  Ta  sama  przemiana  używa  się 
w  niektórych  uarzeczich  rod'>p.,  mianowicie  północno-wscho- 
dniego krańca,  jak  n,  p.  w  Cepino,  gdzie  się  mówi  ś  t  e  m. 
Na  wyrażenie  cza^^u  przyszłego  (futur.),  używa  się  we  wscho- 
dniej części  Runiel'ji  sa  lub  sa,  podobnie  u  Pomaków  służy 
na  ten  cel  sa,  a  na  wschód  od  Mesty  se.  W  powiecie  Fili- 
popolskim  mówi  się  zja,  co  także  używa  się  w  pólnocno- 
rodop.  narzeczach,  jak  w  Śiroka  l-bka,  w  sposób  twardszy, 
wymawiane  jako  za,  w  St.  Zagora  zaś  ze.  Zamiast  z  w  za, 
zja,  wymawia  się  0  :  za,  w  niektórych  wschodnich  miejsco- 
wościach obrębu  Filipopolskiego,  jak  w  Jeni  Mahale,  Sa- 
kirdźi.  W  północno-zachodnich  narzeczach  przemienia  się 
kombinacyja  tj  w  c  i  tak  mówi  się  c  h  o  c  e  m ,  n  e  ć  e  ni  od 
Dunaju  ku  poiudniowi  do  Orechawskiego  powiau.  Ta  sama 
forma  panuje  także  w  zachodniej  stronie  Sofijskiego  powiatu, 
ponad  górnym  biegiem  Stromy  w  Dupnick.,  Kostem!.,  Ra- 
domir., aż  do  granicy  języka  serbsk.  Natomiast  okolice  po- 
nad brzegami  Iskru,  od  Vracy  począwszy,  przez  pewną  część 
Orechowskiego  powiatu  idąc  do  Samakova,  używają  dźwięku 
Je'  na  miejsce  fj:  k'em,  kem,  które  ciągnie  się  przez  Ril 
i  Razlog,  obejmując  narzecze  mirwackie  do  Macedonii, 
którą  opanowuje  w  całej  rozciągłości.  Również  i  w  narze- 
czu węg.  zachodzi  ta  sama  przemiana,  wymawiana  tylko 
w  sposób  zbliżony  do  języka  serbsk.,  co  także  jest  właści- 
wością tych  narzeczy  maced.,  które  leżą  na  obydwu  brze- 
gach   górnego  Yardaru. 
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Od  kazjo-  używa  sic  2  os.  1.  poj.  w  Filip,  kajś, 
3  kaj  zam.  kaźeś,  każe. 

Tematy  cd  pierwiastków  z  dźwiękami  samogłoskowerai 
i  u  w  zakończeniu,  mają  stopę  tematową  mocną:  p  i  j  o -, 
trujo-,  kujo-,  ob.  koam,  koit  Mil.  82,  243,  zamiast 
kov-am,  kov-et  podług  klasy  II.  Słowa  te  opierają  się 
na  temacie  infinit.,  podobnie  jak  i  te,  które  kończą  się  na 
długą  samogłoskę  d  e:  1  a  j  o  -,  d  a  j  o  -,  lejo-,  s  e  j  o  -, 
pejo-,  u  mej  o-  i  t.  p.  Jednakże  obok  tych  regularnych 
utworów,  zachodzą  także  i  takie,  których  stopa  tematowa 
przedstawia  inny  o%az.  Do  tych  należy  t  r  i  j  o  -  zani;  t  r  y- 
jo-  (trujo -)  Cepino,  które  opiera  się  na  średniej  stopie 
samogłoskowego  rzędu  u,  równającego  się  przed  spółgłoskami 
dźwiękowi  y.  Ten  sam  stopień  przedstawia  forma  1  i  j  o  -, 
smijo-,  używana  w  maced.  i  zachód,  narzeczach  obok  i  na 
miejsce  lejo-,  s  m  ej  o  -  wschód,  narzecza.  Przeciwnie  zaś 
w  formie  p  o  j  o  -,  która  używa  się  przeważnie  we  wschód. 
i  północno-zachód,  narzeczach,  mamy  wyższy  sfopieu,  ani- 
żeli w  pejo-,  będącej  w  używaniu  przeważnie  w  narze- 
czach maced.  Jednakże  dźwięki  oj  i  e,  są  tylko  przemia- 
nami różnemi  jednego  stopnia,  które  zależne  są  od  na- 
stępnego dźwięku  ,  czy  jest  on  samogłoskowy,  czy  też  spół- 
głoskowy. Dla  tego  obie  formy  nie  mogą  być  utworzone 
według  jednego  typu,  gdyż  wówczas  byłaby  możebną  tylko 
jedna  z  nich  albo  poj  o-,  albo  pejo.  Forma  poj  o-  na- 
leży zatem  do  konjugacyi  tematów  -o  i  równa  się  kovo- 
w  rzędzie  m,  podczas  gdy  forma  pejo-  należy,  podobnie 
jak  kujo-,  do  konjugacyi  -jo  i  opiera  się  na  temacie  in- 
finit., zob.  Przyczynek,  str.  82,  315. 

Słowa  z  zakończeniem  -  e  w  temafach ,  używają  się 
w  pełnej  formie  ■  ejo  :  -  eje  -  na  całym  obszarze  języka  bulg. 
Wyjątki  od  tego  zachodzą  tylko  w  niektórych  narzeczach 
i  to  w  ograniczonej  mierze,  w  których  następuje  kontrakcyja. 
Tak  w  Sumen.  mówi  się   w  1.  poj.    Ijam,    sjam    zamiast 
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7,  v\  3  kiego  leji,  sejx,  podobnie  w  3  1.  mn.  ćnt  /am.  ć  u- 
'}  %  t  GabroYo;  w  3  1.  poj.  s  m' e  zani.  sineje  Tiin. 

W  stbiilg-.  zał)ylkacb  u^ywa  się  od  czasu  poniięszania 
nosowych  dźwięków  ą,  ę,  jako  zakończenie  1.  poj.  pr/.e- 
wa^jiie  a^,  zob.  Jagić  Arcb.  III.  349.  Takiwe  zachodzi  także 
przeważnie  i  w  tych  czasach,  kiedy  zakończenie  1.  poj.  ule- 
gło, podobnie  jak  j^zyk  bu!g.,  procesowi  zatraty  miękkicli 
zgłosek,  zob.  §.  222.  Na  podstawie  dźwięku  /j\.  powstało 
po  zatracie  rynezu^u,  zakończenie  odpowiednio  do  naizczy 
z  czystą  simogłoską  <?,  lub  a,  zob.  §.  63,  06,  222.  Ten  sam 
stosunek  powtarza  sic  także  w  3  o,s.  1.  mn.,  zob.  §.  227. 

Od  słowa  chotjo-,  używa  się  już  w  XIII  w.  forma 
skrócona  ii^e  aa  wyrażenie  czasu  przyszłego:  to  Kawo  ce  u^e 
siauTii  BpażKeÓHiiKb  Sborn.  Berlin.  55.  Tak  sam<»  w  Truj. 
\}i,!(x  ob.  \om/T;,  ii^e  ob.  xomeT'Ł,  Aou^euib  151,  152 5  u;t  1.  poj. 
rkp.  Lublan.  329;  maTb  ob.  mbib  rkp.  Odes.  150 j  ma  I.  i)0j., 
meuib  rk|).  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  asii  mia,  luieui,  mim  (3  pfj.). 
luiaib  3  I.  nin.  Sborn.  Berlin.  .35^  37.  42,  47.  Pod  wpływem 
1,  2  os.  1.  poj.  i  mn.,  powstała  także  3  I.  mn.  Aoii^yrb  ob. 
xoTeTb  rkp.  Haudzar.  284,  291;  xom«Ti.  rkp.  S^ff.  Nr.  14. 

Drugi  dział  tej  klasy  stauowią  słowa  poch'  due  tak 
od  słów  {verha  dcverbałiva) ,  jako  też  od  imion  (dmo- 
minativa).  Formacyja  tychże  odbywa  się  w  podobny  jak 
w  innych  językach  słnw.  spisób,  zob.  Pr/.yczynek,  str. 
183 — 209,  228-244.  Prz}tem  trzeba  mieć  na  uwadze  przy 
formowaniu  czasowników  od  słów,  czy  foimacyja  odbywa 
się  w  warstwie  pierwsej,  czy  też  drugiej.  W  pierwszej 
formują  się  czasowniki  pochodne  w  prawidłowy  sposób, 
przez  przedłużenie  dźwięków  samogłoskowych  w  temacie 
pierwotnika  i  końcowego  zakończenia  o  w  a:  b  e  g  o  -  : 
b  e  g  a  -  j  o,  i  H)  o  -  :  i  m  a  -  j  o,  p  a  d  o  -  :  p  a  d  a  -  j  o  i  t.  p. 
U  słów,  których  temat  równa  się  pierwiastkowi,  zaliończo- 
neniu  na  długą  samogłoskę,  n.  p.  da  -,  de  -,  zamienia  się 
dźwięk  j  z  przyrostka-  jo'.  d  a  -  j  o,   w  pochodniku  w  v:  da 


536 


V  a  -  j  O;  deva-jo  i  t.  p.;  podobnie  tak^.e  u  t}cli,  które 
kouczą  się  na  i  lub  u:  pi-jo:  piva-jo,  obu-jo:obu- 

V  a  j  o,  c  u  -  j  o  :  c  u  v  a  -  j  o,  b  1  j  u  -  j  o  :  b  1  j  u  v  a  -  j  o  i  t,  p. 
Zamiast  tego  8pos"bu  .formowania,  używa  się  od  czasowni- 
ków, którjcb  temat  kou''zy  się  na  u,  także  formacyja  na 
zakładzie  konjugicyi  -o:  zovo-;  zova-jo,  kovo-: 
kova-jo,  a  od  pi  u  na  stopie  średniej  w  zacbodnieb  na- 
rzeczach :  p  1  i  V  a  -  j  o  zani.  p  1  y  v  a  -  j  o,  zamiast  cz'go  we 
wschodnich  używa  się  stopa  mocna:  plava-jo,  w  Kopriśt. 
pluvajo-.  W  formie  kleva-jo  :  zaklevam  rodop. 
od  k  1  u  -,  jest  temat  infinir.  kia-,  lub  też  forma  ta  stoi  zam. 
k  1  a  V  -,  t.  j.  stopa  mocna.  Taka  sama  odmienna  stopa  te- 
matowa zachidzi  w  pochodniku  n  i  s  a j  o  -,  d  o  n  i  s  a  Siroka 
Itka,  od  n  e  s  o,  która  stoi  na  miejscu  nesajo  za  zwy- 
czajnie używane  nasajo.  To  samo  powtirza  się  w  za- 
chodu, ylizajo-  od  1  e  z  o,  zamiast  czego  we  wscb.  na- 
rzeczadi  używa  się  v  1  a  z  a  j  o  -,  v  1  a  z  j  a  m  ;  p  'tem  w  o  bl  i- 
cajo  od  obleko  (vleko)  zach.,  zamiast  czego  używa  się 
wscb.  o  b  1  a  6  aj  o,  o  b  1  a  ć  a  m. 

Pochodniki  od  tematów  -jo  :  je,  lub  jo  :  i,  tw  -rzą  się 
na  zakładzie  tematu  z  temże  zakończeniem  -jo,  przyczem 
poprzedzające  spółgbski  ulegają  zwykłym  przemianom:  v  i- 
djo  :  viżda-jo,  viźdam,  redjo  rreźda-jo,  na- 
r  e  ź  d  a  ni ,  t  v  o  r  j  o  :  t  v  a  r  j  a  -  j  o,  z  a  t  v  a  r  j  a  ra ,  lub  też 
przy  spółgłoskach,  które  ulegają  tylko  zwykłemu  zmiękcze- 
niu, występuje  temat  z  powodu  zatraty  miękkich  zgłosek 
z  Iwardcm  zakończeniem :  g  r  o  d  j  o  -  :  z  a  g  r  a  d  a  m ,  t  u- 
rjo:turam,  cbodjo  :  dochodam,  cinjo-  :ći- 
n  a  m  i  t.  p.  Proces  ten  przeważa  szczególnie  w  zachodnich 
narzeczach :  u  d  a  v  a  m  zach.,  u  d  a  v  j  a  m  wscb, 

Poch:dniki  od  tematów  imiennych  otrzymują  zakoń- 
czenie e  jo:  ż-blt-  :  ź  1 1 1  e  -  j  o,  bTedne-jo  i  t.  p.,  lub 
też  -  ajo :  v  '  e  n  ć  a  -  j  o,  v  e  n  c  a  m  ,  v  e  c  e  r  a  m  ,  r  a  b  o- 
t  a  m  i  t.  p.,   -  łijo:   sługa  :  s  1  u  g  u  j  o  -,    s  1  u  g  u  '  a  m  ob. 
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slugiiyam,    poturćujam   Veles ,  razladujam    od 
c  h  1  a  d  zach. 

Kombinacyja  głosowa  ajo  :  aje  ulega  zwyczajnie  ścią- 
gnięciu w  a,  które  stanowi  zwyczajną  formę  tych  czasowni- 
ków, tak  we  wschodnich,  jako  też  w  rodopskich  narzeczach : 
duma-m,  vika-ni  it.  p.,  igraś,  pitaś,  igra,  vi- 
k  a  t  połudn.  i  zach.-maced.,  i  g  r  a  m  o  (Krat.),  v  i  k  a  m  e, 
i  g  r  a  t  3  1.  mn.  lub  v  i  k  -5  t.  Właściwość  ta  posuniętą  zo- 
stała w  niektórych  wschód,  narzeczach  nawet  na  te  słowa, 
które  zwyczajnie  używają  się  w  formie  nieściągniętej  n.  p. 
Sumen,  Ijuljam,  Ijuljeś,  znas  zam.  Ijułjej-B,  łju- 
Ijejeś,  znajeś,  podobnie  w  Seres  Ijulja  ob.  Ijuljae; 
goyjam  Sumen  zam.  gov'ej'Ł,  rabot-B  1.  poj.,  pod 
wpływem  takich  słów  jak  a  e  s  ^,  St.-Zagora,  dumt  3  poj. 
Kot.  Natomiast  w  zachodnich  narzeczach,  szczególnie  w  za- 
chodnio-maced.  po  prawej  stronie  Yardaru,  zwyczajnie  używa 
się  forma  nieściągnięta,  co  zachodzi  szczególnie  w  3  os.  1. 
poj.,  a  jako  reguła  w  3  os.  1.  mn.  Tak  się  mówi  w  1  os. 
1.  poj.  nabizaja,  neznaja  Seres,  z  n  a  j  a  m  Kukuś, 
z  n  a  a  m  Struga ,  igrają  Zajcar,  i  g  r  a  e  m  Vidin ,  t  k  a- 
j  e  ś,  tkajeYeles,  kuśajet,  pusćajet  Samak.,  d  o- 
tkae  Sof,  Pijan.,  ora  et  zach.-maced.;  w  3  1.  mn.  igra- 
j  a  t,  częściej  i  g  r  a  t  Krat.,  igrajat,  yecerajat,  ima- 
jat  ob.  yenćaat,  ftrlaat  Veles,  idajat,  yikajat, 
p  i  ś  a  j  a  t  Prilep,  yikaat,  valjaat  Kjesen.,  p  u  k  a  a  t 
Ochr.  Zamiast  ajat,  -aat,  używa  się  zakończenie  3  1.  mn. 
ajet,  aet  w  Ljerin. :  v  i  k  a  et,  yaljaet,  Struga :  z  o- 
baet,  davaet,  kopaet,  Deber:  davaet,  vikeet. 
W  północno-zachodniej  części  używa  się,  z  powodu  zamiany 
nosówki  w  u,  jako  zakończenie  ■  aju:  davaju  Pirot,  gle- 
daju,  zima  j  u  Trtn,  p  '  e  v  a  u  Yranja.  W  narzeczach 
zaś  tego  działu,  w  których  używa  się  dźwięk  a  zam.  ą, 
występuje  jako  zakończenie  -  aja,  -  aa :  p  u  k  a  j  a,  t  r  e  s  k  a  j  a, 
Suf.  i  na  południe ;  sluśaa,  yeceraa  Dupnica. 

Rozprawy  Wydziału  filolog,  T.  XV.  68 
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Pełna  forma  zachodzi  także  we  wschodnich  narzeczach, 
mianowicie  więcej  południowo- wschód.,  jak  n.  p.  tkaj^, 
t  k  a  e  ś  MT^rn.,  potem  w  rodop. :  vikaje,  im*aje  Pa- 
vlovsk.,  znajaś  Siroka  Itka. 

Przy  czasownikach ,  których  tematy  opierają  się  na  pier- 
wiastkach zakończonych  na  samogłoskę ,  przez  co  przyrostek 
ich  pierwotnika  brzmi  jo:  daj  o,  zachodzi  w  1  os.  1.  poj. 
w  maced.  narzeczach  zrównanie  słów  tych  ze  słowami  po- 
chodnemi  z  powodu  użycia  zakończenia  -am:  dajam,  zua- 
jam  od  da-jo,  znajo  i  daja-jo,  dava-jo.  Dwu- 
znaczność ta  usuwa  się  w  ten  sposób,  że  słowa  pochodne 
tworzą  osobę  tę  przez  wyrzucenie  dźwięku  v:  d  a  a  m,  zna- 
a  m  zam.  davam,  znavam,  zob.  §.  144,  ob.  z  n  a  j  -  a  m 
i  t.  p.  W  innych  osobach  dwuznaczność  ta  nie  zachodzi : 
d  a  j  e  -  ś  ob.  d  a '  a  -  ś,  z  n  a  j  e  -  s  ob.  z  n  a  j  a  -  ś  i  t.  p., 
z  wyjątkiem  3  os.  ł.  poj.  i  mn.,  które  w  narzeczach,  uży- 
wających w  3  08.  1.  mn.  zakończenia  -  ajet,  schodzą  się  for- 
malnie: kopaje-t  3  poj.  i  kopaj-et  zam.  -ąt^  -  §t, 
6  os.  1.  mn,  W  tych  razach  zwyczajnie  3  os.  1.  poj.  odrzuca 
zakończenie  t:  kopaje,  ale  kopajet  1.  mn.  Jednakże 
środek  ten  rozróżniania  równych  form  jest  za  mechanicznym, 
ażeby  mógł  wniknąć  w  naturę  języka,  którego  życie  za- 
warte jest  w  użyciu  składniowem  wyrazów,  gdzie  takie  po- 
mięszanie równobrzmiących  wyrazów  jest  niemożebne.  W  3 
os.  1.  mn.  wyrzuca  się  dźwięk  j,  częściej  w  narzeczach  za- 
chodnich, mianowicie  maced.,  aniżeli  wschodnich,  w  których 
w  tych  razach  pozostaje  on  nietkniętym  :  1  a  a  t  maced.,  1  a- 
j  a  t  wsch.  i  t.  p. 

Pochoduiki  od  słów  i  imion,  utworzone  na  powyższy 
sposób,  przedstawiają  pierwszą  warstwę  słów  pochodnych, 
w  których  przyrostek  -jo  dodaje  się  do  tematów  słownych 
na  stopie  mocnej,  zakończonych  na  -a,  -ja  z  -  o,  -jo,  wsku- 
tek czego  powstaje  zakończenie  -  ojo,  -jajo,  z  tego  -  vajo, 
podobnie    -  ivajo    zam.    -  ijajo,    -  uvajo    zam.    -  ujajo    i   t.  p. 
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Słowa  w  ten  sposób  utworzone,  mogą  powtórnie  rozszerzyć 
swój  temat  przez  przyrostek  -jo,  przez  co  powstaje  druga 
warstwa  formacyi  słów  pochodnych.  Tak  od  rozszerzonego 
tematu  staj  o,  przez  przyrostek  -jo,  bywa  staja -jo, 
z  tego  stava-jo,  odven6a-jo:  vencaja-jo,  ven- 
ć  a  V  a  j  o  i  t.  p. 

W  tej  warstwie  drugiej,  zachodzą  jednakże  tylko  pewne 
przyrostki,  jako  zakończenia  słów  pochodnych,  które  nie  we 
wszystkich  zarówno  używają  się  narzeczach.  Jako  zakoń- 
czenia używane  w  tej  warstwie,  występują  -  avąjo,  -  uvajo, 
z  których  -  avnjo  używa  się  w  narzeczach  wschód,  i  rodop., 
a  -  uvajo  w  obydwu  działach.  Zamiast  -  uvajo  (uvam),  używa 
się  zakończenie  -  ujo  w  narzeczach  północno-maced.,  po- 
cząwszy od  Yelesu,  przez  Skopje,  Kratovo,  a  z  północno- 
zachodnich  te,  które  na  wschód  od  Sofii  ciągną  się  ku  gra- 
nicom języka  serbsk.,  jak  Dupn.,  Radom.,  Trxn.,  Pirot  i  Ber- 
kov.:  kupuyam  wsch.  rodop.,  iiachranjavam  wsch., 
pisuem,  zborne  m,  kaźuem  Veł.,  r  a  z  d  u  u  j  u,  i  z  b  e- 
guju,  i  z  g  o  r  u  j  u  KratoY.,  p  r  a  ś  u  e  m  Dupn.,  prosja- 
V  u  j  e  m  Radom.,  poveruem  Tr:Bn.  Zamiast  pełnego  za- 
kończenia -  avajo,  -uvajo,  używa  się  we  wschodniem  narze- 
czu zwyczajnie  krótka  jego  forma  -vajo,  łub  proste  -vo  :  ve: 
pisvam,  kazvam  i  t.  p,,  a  w  zgłoskach  miękkich  prze- 
chodzi dźwięk  a  w  ■  avajo  i-javajo)  w  e  :  evam:  p  r  i  s  v  o- 
j  e  V  a  m ,  -  e  v  a  m ,  p  o  k  a  ś  1  e'v  a  m  i  t.  p.  Wskutek  wy- 
padnięcia dźwięku  v,  w  zachodniem  narzeczu,  zastępuje 
formę  zakończenia  -  uvam  często  -  u'a7n :  pominu'am,  co 
może  uważać  się  także  za  równoznaczące  z  -ujam,  -ujem. 
Zakończenie  to  używa  się  szczegółnie  w  Yeles  i  Prilep: 
prenocuam  Prił.,  z  b  o  r  u  a  m  Vel. 

Od  tematu  v  ł  z  b  m  o  -,  bułg.  z  e  m  o  -,  używa  się  po- 
chodna^forma  od  tematu  infinit.  0e-  zam.  g§-:  zevam  ob. 
otemnuyam  rod. 
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Zakończenia  -  yvajo,  -  ovajo  zachodzą  sporadycznie 
wśród  narzeczy  obydwu  działów :ogledova-,  preme- 
nova-,  pogovorova-  Seres,  celivam  ob.  c  e  1  u- 
V  a  m  Pirot. 

W  stbułg.  zabytkach  najdawniejszych  czasów  zachodzą 
jako  zakończenia  -  ajo,  -  ejo,  -  ujo :  -  aje,  -  eje,  -  uje  i  t.  d. : 
cBBtToy/i;  Psłt.  Pogod.  63 ;  cKOHqae  Apost.  Mac.  489 ;  Bbsópa- 
Htei  Apost.  Mac.  Pol.  129;  BtpoyeMH  Sborn.  Berlin.  66; 
Ha3HaMeHoy/i\,  oynasoy/T;  Evang.  Norov.  176;  ypŁniai,  cpaM- 
jteice  3  poj.  rkp.  Lublan.  329,  368;  noiłHBans  Abag.  619; 
npejaraeib,  nporHtBaeiŁ,  noiwHayaib,  pasyM-feei'  rkp.  Odes.  160; 
npa3H«eMe,  w6oraTaK)T'ce  rkp.  Sof.  Nr.  14;  saipiirarb  3  mn., 
ciaraMb  ob.  3Hai€Mb  1  1.  poj.  Sborn  Belgr.  37,  62 ;  HBB-fe- 
CTBseTb  rkp.  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w. ;  BtacHraeib  rkp.  Filip. 
Nr:  28  z  XVIII  w. 

Jednakże  już  od  XI  wieku  zachodzą  formy  z  zakoń- 
czeniem w  2  i  3  08.  1.  poj.  -aa,  które  przedstawia  proces 
morfologiczny  a  nie  fonetyczny,  jak  się  powszechnie  utrzy- 
muje, t.  j.  formy  te  są  pochoduemi  i  odpowiadają  takim  sa- 
mym dzisiejszego  języka  bułg. :  no/io5aaTb  (3  poj.)  Okt. 
Strum.  176;  BŁcraamn  Hiland.  frgm.  189;  oyM-bii)  3  poj., 
ociaBjrfeMt,  npoiHBaMi  Trój.  151,  184;  ^aib,  uptóbiBaib  (2  r.) 
Eyang.  Zograph.  123.  W  XVII  w.  krótkie  formy  stanowią 
regułę:  cpaiM-fe  ce,  noMHia,  npieiyia,  nocjrsmaMe,  KassBaM  (1.  poj.), 
4«MaMe,  KasHBaib  1.  mn.  rkp.  Lublan.  329,  331 ;  ^yiwaMb,  snaMb, 
BHKa,  H3jra3a,  rje4aMe  rkp.  Odes.  149;  BRKari  3  poj.  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  48Ma  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  H3Jia3aMb  1.  poj., 
MCBCTaib  1.  mn.,  nuTame  Sborn.  Belgr.  37,  39,  41.  Słowo 
zaś  HMaMb,  które  w  tej  formie  zachodzi  przez  wszystkie  czasy 
piśmiennictwa  bułg.,  opiera  się  na  temacie  preteryt.  i  jest 
zabytkiem  pierwiastkowej  konjugacyi,  podobnie  jak  by -mb, 
a  nie  powstało  ze  ściągnięcia  z  HwaKR,  zob.  Przyczynek, 
8tr.  247. 
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Pochodne  słowa,  utworzone  na  sposób  drugiej  warstwy, 
zachodzą  w  zabytkach  bułg.,  począwszy  od  XVII  wieku : 
ah-portBa  ce,  oótcoBa  ce,  MH;i«Bamb,  stpseaMC,  noMii.isBa,  ita- 
3«BaM  1.  poj.,  KasHBaib  3  1  mn.,  BtpoBa  3  poj.,  cbinoBaib  od 
cn^inaTH,  oipoBroBaib  3  mn.,  onnBaTb  ce  3  mn.,  HCHacbiTiOBaTb 
ce  rkp.  Lublan.,  rtócnc«)4CT(B)«Ba,  BacKapmH«iiem  Abag.  520, 
521;  pa4BaMb,  pa^Ba  ca,  noMiujsa,  nOiMM'BaMe,  MeTHysarb  3  os. 
1.  mo.  rkp.  Odei<.  149,  150;  pa4«BaMe  ce  rkp.  Sof.  14;  r.ia- 
/iSBaib,  "/Kb4»BaTb  3  mn.  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  iiabKopeHCBa, 
MH;i«Ba,  Kasseauib,  Ha»qBa,  oóecsBa  ca,  npim.i»BaTb  1.  ran.  Sborn. 
Belgr.  31,  32,  40. 

233.  Klasa  V.   Słowa  z  p  r  z  y  r  o  s  t  k  i  e  m  Jo  :  i. 

Pierwotna  różnica,  jaka  zachodziła  pomiędzy  słowami 
tej  klasy,  odnośnie  do  znaczenia  i  stopy  tematowej,  która 
u  słów  przyczynowych  była  mocna,  a  u  nijakich  słaba,  za- 
tarła się  z  biegiem  czasu,  a  została  się  tylko  pod  względem 
znaczenia,  które  u  jednych  jest  przechodnie,  u  drugich  nie- 
przechodnie,  zob.  Przyezjnek,  str.  209 — 228.  Zakończenia 
rozkładają  się  we  wschodnich  narzeczach  w  1  os.  1.  poj.  po- 
między e  i  t,  lub  a,  z  których  pierwsze  zastępnje  pierwotne 
ę,  drugie  zaś  jest  analogiczne,  przejęte  od  tematów  -  o.  Co 
się  tyczy  rozkładu  ich  na  pojedyncze  narzecza,  to  nie  ma 
ścisłego  rozgraniczenia  w  tej  mierze  pomiędzy  niemi ,  ale 
w  jednem  i  tem  samem  narzeczu  zachodzi  e,  obok  ł,  lub  a. 
W  Śumen  jednakże,  przeważnie  używa  się  e,  przeciwnie 
w  Ktzanl.  znów  wyłącznie  t.  W  narzeczach  rodop.  przeważa 
e,  a  tylko  w  niektórych  z  nich,  jak  w  Sr.  Hk.,  Cepino  -  a. 
W  północno-zachodnich  narzeczach  zachodzi  prawie  wy- 
łącznie -  im,  tyilso  w  Zajćar  przeważa  znów  a,  co  zdaje  się 
być  raczej  winą  przepisywacza.  W  narzeczach  maced.  rywa- 
lizują również  zakończenia  obydwu  kategoryj  tematów,  tak  -jo, 
jako  też  -  o,  w  postaci  em  i  am.  Pierwsze  może  zastępować 
formę  zakończenia  -  im,  które  przeszło  w  zgłosce  nieakcento- 


642 


wanej  w  -em,  lub  też  stać  na  miejsce  e  z  ^,  podobnie  jak 
-am  zastępuje  a  z  ą.  W  narzeczach  północno -maced.,  jak 
Krat.,  Vel.,  Skop.,  przeważa  -  em,  w  zachodnio  -  maced. 
znów  -am',  we  wschodniomaced.  zaś  jak  Seres,  używa  się 
em  obok  a,  a  w  Krat!  u,  które  zastępuje  a  wschodnio-maced. 
narzecza. 

Zakończenie  3  os;  1.  mn.  rozkłada  się  w  wschodnich 
narzeczach  pomiędzy  -et,  ■'bt,  -at,  z  których  -et  zachodzi 
w  tych  narzeczach,  w  których  używa  się  -  e  w  1  os.  1.  poj., 
jak  Sum.,  Gabrovo,  -  ł^  zaś,  lub  -  at ,  odpowiada  -  t,,  lub  -a, 
1.  poj.  W  narzeczach  rodop.,  również  i  w  tej  osobie  stanowi 
regułę  zakończenie  -et,  a  -  at  jest  bardzo  ograniczonem. 
W  północno-zachodnich  narzeczach  przeważa  -  at,  lub  -  a,  jak 
np.  w  yiadaja  na  południe  i  zachód  od  Sofii ,  w  narzeczach 
zaś,  przy t}  kających  do  granicy  języka  serbskiego,  używa  się 
obok  -  e,  także  -u  (Pirot,  Vranja,  Tri.n).  W  narzeczach 
macedońskich,  panuje  prawie  wyłącznie  -at,  z  wyjątkiem 
tych,  które  zajmują  krańce,  wysunięte  tak  na  najdalszy  za- 
chód (Deber),  jako  też  wschód  (Seres),  w  których ,  przynaj- 
mniej w  Deber,  wyłączną  własnością  jest  -  et,  -  eet  (Deber), 
KratoYO  zaś  wyłącza  się  i  w  tym  względzie,  w  którym  używa 
się  -  ev:  u  d  a  v  e  v. 

Jeszcze  zasługuje  na  uwagę  natura  tych  zakończeń  pod 
względem  miękkości  lub  twardości.  Zakończenie  miękkie, 
czy  to  w  postaci  'e,  'et  (je),  czy  też  h  {j%),  'a  {ja),  \t,  'at, 
używa  się  we  wschodnich  narzeczach,  np.  n  i  k  i  rm  j  e,  z  a- 
Iłbje,  pomolje]s:B  Sum.,  chodjt,  molJŁ,  nosJŁ 
Ktzanl. ;  1  u  b  j  ł  t  Gabrov.,  otvorjet  Sura.,  c  h  v  a  1  j  x  t 
MTtrn. ;  to  samo  powtarza  się  w  narzeczach  rodop.,  w  któ- 
rych jednakże  miękkie  zakończenie  przywiązane  jest  prze- 
ważnie do  poprzedzających  płynnnych,  lub  nosowych  spół- 
głosek. W  zachodnich  zaś  narzeczach ,  nie  mniej  i  maced., 
twarde  zakończenia  stanowią  regułę,  od  której  uchylenia  są 
bardzo  nieznaczne. 
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Z  poszczególnych  slow,  zasługuje  na  uwzględnienie  sło- 
wo, odpowiadające  stsłow.  stpati,  które  w  1  os.  1.  poj. 
brzmi:  spj-B,  puspji  Suną.,  zaspim  Soi,  oprócz  tego 
także  od  samogłoskowego  tematu  s  p  i  -  :  spija,  Seres. 
Drugie  osoby  tworzą  się  na  zakładzie  samogłoskowego  te- 
matu s  p  i  -,  podług  konjugacyi  jo  :  je  w  narzeczach  maced., 
a  niekiedy  także  rodop.  :  s  p  i  e  s  Kratovo,  Veles  i  t.  d., 
8  p  i  e  t,  3  os.  ł.  mn.  rod. 

W  stbułg.  zabytkach  konjugacyja  słów  tych  odpowiada 
zupełnie  stsł.  językowi.  W  1  os.  1.  mn.  używa  się  zakoń- 
czenie -MU  już  w  XII  wieku:  .iroóiiMu  Apost.  Ochrid.  98; 
sanpiTiiMhi  Apost.  Mac.  Pol.  128;  podobnie  krótkie  zakoń- 
czenie 2  08.  1.  poj.  -  uib  w  XIII  w. :  mo4Hiub  ISborn.  Berlin. 
55;  3  os.  1.  poj.  bez  t:  nocin  ce  Sborn.  Berlin.  54;  cbbta, 
CBBTHT,  npocBBTAT  rkp.  Curz.  37.  W  1  os.  1.  poj.  występuje 
z  powodu  przemiany  dźwięków  ą,  §,  przeważnie  zakończenie 
A,  które  następnie  przeszło  w  czysty  dźwięk  e  lub  a,  a  w  3 
1.  mn.  -et,  -  at:  opocBbiei  cża,  BŁSBecejeT  cm  3  mn.  Sborn. 
Berlin.  78;  oy^eib  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.;  noK.io- 
Hł€Tce  rkp.  Handźar.  289 ;  ci^HMb,  whbhmb  (1.  poj.),  cbrpt- 
mnsi,  nasHM  (1.  mn.),  nopoóeib,  xoAeTb,  BO^eib,  c»4eTb,  BH4eTb 
ob;  Bn4;!\Tb,  «4apa  ł.  poj.  rkp,  Lublan.,  nycieib  Latop.  Piotr. 
11;  MOiiHs  ł.  poj.  ob.  noBCieiiesi,  mojct  ce  1.  mn.  Abagar.  519, 
520;  Moira,  H34aBra,  npe4CTora,  ipbnra,  a3b  BH4t  (2  r.),  ciopt 
1.  poj.,  4pb/KH,  BH4n,  TpbniiMb  ob.  ocTaBiiMii;  3  mn. :  B04'feTb, 
CToptib,  Hocfeib,  c.iaB-Łib,  Biutib  ob.  xBajiraTb,  opneocrarb, 
MOjiraTca,  oyjiasMTb  rkp.  Odes.  149,  150;  norsóni-b,  npnHO- 
cmvb  1.  mn.,  rpaóaiŁ  3  mn.  ob.  iBopHi^  rkp.  Sof.  14;  cropi 
1.  poj.,  xopoTH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  noHuioib  I.  poj.  ob. 
xo4a,  ójarocjOBHMb  ob.  6jiaro4apio,  Hacnia,  Bii4e  1.  poj.,  Hoceib 
3  mn.  ob.  Bepyib,  Brutib  Sborn.  Belgr.,  npociaBeib,  BH4eTb 
1.  mn.  rkp.  Filip.  Nr.  28  z  XVIII  w. 
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b)    Formy  czasu  przeszłego. 

234.  Aoryst  pierwiastkowy  zaginął  w  języku 
bułg.  w  historycznym  jego  stanie,  zamiast  którego  używa  się 
aoryst  sygmatyczny.  Jednakże  formy  te  istniały  niegdyś 
w  języku  bułg.  i  to  nie  tylko  aorjst  tematyczny,  jak  nieba- 
wem zobaczymy,  ale  także  pierwiastkowy.  Na  zakładzie 
aorystu  pierwiastkowego,  opiera  się  forma  b  y  m  b,  która 
istnieje  w  języku  bułg.  od  XI  wieku  obok  6'hix'B,  na  wyra- 
żenie trybu  warunkowego  aż  do  XIII  wieku,  w  którym  gi- 
nie, a  miejsce  jego  zajęło  6'kix'b  ,  które  ostało  się  w  języku 
aż  do  obecnej  chwili.  Podobnym  utworem,  opartym  na  tej 
samej  podstawie,  jest  HMaiwb,  które  pojawia  się  w  stbułg.  ję- 
zyku już  w  najdawniejszym  czasie  i  pozostało  jego  własnością 
aż  dotychczas.  Liczba  ta  rosła  powoli  w  tego  rodzaju  utwory, 
do  których  już  wcześnie  przyszło  ^naaiŁ,  i  dała  powód  na- 
stępnie do  powstania  analogicznego  typu  konjugacyi,  zakoń- 
czonej na  -  ąm,  od  tematów  słownych  na  -  ajo  :  aje.  Forma- 
cyja  ta,  której  wzorem  był  właśnie  aoryst  pierwiastkowy 
słów,  zakończonych  na  długą  samogłoskę,  pociągnęła  za  sobą 
inne  i  to  najpierw  te,  które  opierają  się  na  temacie  prete- 
rytalnym,  jak  -  e,  -  i,  a  następnie  w  narzeczach  zachodnich, 
zwłaszcza  macedońskich,  słowa  innych  kategoryj.  Słowa 
pierwiastkowe,  tworzące  czas  terażn.  z  zakończeniem  -  m, 
odgrywały  w  t}  m  akcie  podrzędną  rolę,  bo  w  przeciwnym 
razie  byłyby  słowa  tematyczne  na  o  :  e  przyjęły  najpierw 
zakończenie  m,  pouiewaii  słowa  pierwiastkowe,  przeszedłszy 
do  tego  działu,  powinny  konsekwentnie  oddziałać  także  na 
tę  kategoryj  ę. 

235.  Aoryst    tematyczny. 

Na  tym  samym  temacie,  jak  czas  teraźn.,  opiera  się 
aoryst  na  wyrażenie  czynności  dokonanej ,  która  jako  fakt 
skończony,  wyrażoną  została  formalnie  w  odpowiedni  sposób, 
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różoiący  się  pierwotnie  od  czasu  teraźi.  tylko  nierówną  po- 
zycyją  akcentu  i  krótszemi  zakończeniami  osobowemi,  zob. 
Przyczynek  str.  250  n.  Czas  ten  był  w  pełneoi  użyciu  w  ję- 
zyku stbułg.,  jak  się  pokazuje  z  jego  użycia  w  następujących 
zabytkach:  Pslt  słck.,  Okt.  Strum.,  Psłt.  Bolon.,  Apost.  slepć., 
Evang.  Belgr.,  Triod  Grig.,  rkp.  Sof.  47  z  XIII  w.,  Apost. 
Mac,  Evang.  Trn.,  Apost.  Ocbrid.,  Evang.  Noroy.,  Apost. 
Manujł.,  Eyang,,  Jefrem  Syrin.,  Evang.  DeĆan.,  Pslt.  Decan,, 
Sborn.  Sevast.  Zabytki  te  ciągną  się  od  XI  wieku  aż  do 
XIV,  z  których  od  XI  do  XII  częściej  używają  tego  czasu, 
podczas  gdy  należące  do  XIII  i  XIV  o  wiele  rzadziej. 

Formacyja  czasu  tego  równa  się  zupełnie  tejże  stsłow. 
języka,  nie  tylko  co  się  tyczy  zakończeń,  ale  także  i  te- 
matów, które  w  jednym  i  drugim  języku  kończą  się  na 
spółgłoski. 

1  os.  1.  poj.  coóptib  Okt.  Strum.  176;  błsaufł  Psłt. 
słck.  24;  npH4b  Apost.  slepc.  116;  npHA'Ł  Evang.  Belgr.  4; 
oópti-B  Triod  Grig.  120,  Apost.  Mac.  Pol.  129;  BbSHeci.  Je- 
frem Syrin.  148;  npnH4'b  Evang.  Decan.  385  ^  Evang.  Norov. ; 
udUĄT)  Evang.  Norov.  176;  BbSHecb,  npuótrb,  cipACb  c<ft  Pslt. 
Decan.  146. 

2  i  3  os.  1.  poj.  brzmią,  po  odrzuceniu  zakończenia 
krótkiego  -5,  -t,  od  vedo  ;  vede  zam.  vede-8,  v  e- 
de-t,  które  w  tej  formie  zachowały  się  aż  dotychczas. 

2  os.  1.  pod  w.  Hsbueie,  H^eie  Evang.  Norov.  176. 

3  os.  1.  podw.  HSMACie  Psłt.  Norov.  176. 

1  os.  1.  mn.:  coóptioJiŁ  Okt.  Strum.  176;  BbC'fe40Mb, 
oóptTOMb  Apost.  Mac.  489;  oóptioMŁ  Evang.  Norov.  175; 
BuecoMb  Apost.  Manujł.  48. 

2  1.  mn.  równa  się  zupełnie  czasowi  terażn. 

S  1.  mn. :  c-hĄ.-K  Pslt.  słck.  24;  up-feii4'ii  Okt.  Strum.  176; 
©na4'ii,  nAih  Apost.  slepć.  116;  wth4/^,  Bb3"Mor/^  Evang. 
Belgr.  4;  npHHA.1^  Triod  Grig.  120;  Hana/iA,  noBpbr^ft  rkp, 
Filip.  Nr.  1  z  XIII  w.;   ubneA^^,  H/I^i^,   BbSMor.Ti  Apost.  Mac. 
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489;  npii4'ii,  wóptiA  Evang;,:  Trn.  180;  BtBpir/^,  oyH(ac/'R 
C/fi,  B-BHiM/Ti,  n^HĄ/h,  Bt3Mor/ii  i  t.  (J.  Apost.  Ochrid.  99  d.  ; 
BbHHA/T;  Jefrem  Syria.  405;  BbHHA/ii,  npHH4/Ti  Eyang.  Deóan. 
143;  H4/Ti,  Hana4/^,  Hec/i;  EvaDg.  Norov.  176;  H3HeMor/ii, 
coóptT/fk,  naA/^,  wepbr/^  Cift,  o6u4«  Pslt.  Decan.  146 ;  wópti/ii, 
ct4/Ti  Sborn.  Sevast.  73. 

Niekiedy  przyjmuje  3  os.  1.  mn.,  na  wzór  3  os.  1.  mn. 
czasu  teraźn.,  zakończenie  -  ^b :  na^/T^Tt,  npH4/T\Tt  Psłt.  Bolon. 
J34;  c&Bpi3/"i;Ti  ca  Apost.  slepć.  116;  Mor/iiTb  Apost.  Manujł. 
48;  4ona4/TiT,  nptH4/TiTb;  npHfU/T^ib  Psłt.  Dećau.  146. 

Eównież  i  bą,  co  jest  prawidłowym  aorystem  tematy- 
cznym ,  zob.  Przyczynek ,  254  n.,  przyjmuje  także  to  samo 
zakończenie:  6/^Tb  Eyang.  Belgr.  5. 


c)   Tryby. 

236.  Tryb  rozkazujący.  Z  wyjątkiem  jedynego 
b  i  m  b,  które  jest  pierwotnym  optativem  z  zakończeniem, 
przyjętem  z  indikativu,  zob.  Przyczynek  str.  252  n.,  zaginął 
ten  tryb  w  języku  stbułg.  w  swojej  fiierwotnej  funkcyi, 
a  pr/yjął  na  miejsce  tego  znaczenie  rozkaźnika  (imperativu). 
Przyrostkiem  trybowym  jest  ^e,  w  zgłosce  akcentowanej, 
a  *  w  zgłosce  nieakcentowanej.  Przy  słowacłi  tematycznycli 
używa  się  we  wszystkich  językach  słów.,  podobnie  i  w  bułg., 
jako  przyrostek  dźwięk  i,  z  tego  względu,  że  akcent  padał 
u  nich  na  inną  zgłoskę  a  nie  na  przyrostek.  Przez  połącze- 
nie jego  z  zakończeniem  o  tematu,  powstaje  e  z  oi ,  które 
pozostaje  w  tej  postaci  przed  zakończeniami  osobowemi  peł- 
nemi  (1.  mn.),  a  przechodzi  w  i,  na  końcu  tematu  w  2  os. 
1.  poj.  Wskutek  wpływów  analogicznych,  przechodzi  zakoń- 
czenie -  i  często  do  liczby  mn.,  a  po  tematach  samogłosko- 
wych przemienia  się  w  j.  Przy  tematach  z  przyrostkiem  jo, 
przemienia  się  dźwięk  e  z  jo-i,  je,  po  podniebieunem  j  w  i. 
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przez  co  słowa  tej  kategoryi  okazują  w  całym  imperatiyie 
jako  przyrostek  dźwięk  i.  Dalszy  rozwój  polegał  Da  tem,  że 
dźwięk  i  w  zakończeniu  2  I.  poj.,  zwłaszcza,  jeżeli  stał 
w  zgłosce  nieakcentowanej,  skrócił  się  w  b,  a  następnie 
zaginął. 

Ten  stan  trybu  rozk.  został  w  języku  bułg.  w  niejednej 
mierze  poruszony.  Dźwięk  *  pozostał  nietkniętym  w  2  os.  1. 
poj.  tylko  w  tych  razach,  w  których  akcent  stoi  na  zakon 
ezeniu,  np.  nigutyi  ipt.,  ale  nigótyi  31.  poj.  indik. 
Sum. ;  f  n  i  s  1  ob.  f  n  e  s,  zam.  v  n  e  s,  1  i  ź  i,  obok  I  e  s,  m  i- 
ź  1,  ob.  miś,  Konopc.  Mianowicie,  jeżeli  w  zakończeniu  te- 
matu stoją  dwie  spółgłoski,  jak  w  ki.  III,  używa  się  również 
regularnie  zakończenie  -t:  vikni,  z  bor  vi,  cavti,  vezmi, 
Solun  i  t.  p.  Zakończenie  to  używa  się  częściej  w  maced* 
narzeczach,  aniżeli  w  innych,  mianowicie  we  wschodnich, 
w  których  zwyczajnie  ginie :  i  z  1  j  a  z,  Pan.,  f  1  e  s  -  v  1  e  z, 
Konopc. 

Tematy  z  przyrostkiem  -  no,  (ki.  III),  z  poprzedzającą 
spółgłoską  przed  tymże,  odrzucają  niekiedy  przyrostek  -no 
w  rozkażniku,  a  jako  podkład  forraacyi  używają  tematu  bez 
tego  przyrostka:  dig  s  e,  zam.  dvigni,  Pirot,  Vranj., 
Tr-Bn  i  t.  d. 

Przy  tematach,  zakończonych  na  samogłoskę,  przechodzi 
końcowy  dźwięk  *  w  ^*  i  pozostaje  przez  wszystkie  osoby: 
o  s  t  a  j,  o  s  t  a  j  t  e ;  pij,  p  i  j  t  e ;  v  i  k  a  j,  v  i  k  a  j  t  e  i  t.  p., 
kazuj,  naredovaj,  zemaj,  povej  :  ve  -  i  t.  p.  Te- 
maty na  i  ściągają  zwykle  zakończenie  trybowe  i  z  koń- 
cówką tematu:  napi  se,  orni  se,  nali;  podobnie  także 
p  o  k  r  i,  zam.  p  o  k  r  y  -  j  i  t.  p.,  bite,  Krat.  Pod  wpływem 
form  tematów  samogłoskowych,  przyjmują  także  tematy  spół- 
głoskowe dźwięk  ;  w  2  os.  ł.  mn.  w  niektórych  narzeczach 
rodop. :  p  1  a  c  e  j  t  e  zam.  p  1  a  c  e  t  e,  potem  z  macedońskich 
w  Seres:  i  dej  te  zam.  i  dęte,  pobodejte,  o  grad  ej  te, 
rasedejte,  pustnejte,  recejte,  pasejte,  także 
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ćinejte,  wKukus. :  donesejte,  w  Voden  i  Mogleo.: 
pisejte,  (eh)  od  ej  te  i  t.  p. 

Znamię  trybowe  w  liczbie  mn.  jest  e,  które  zastępuje 
się  w  bułg.  języku  przez  e:  donesete,  ostań  ete  it.  p. 
W  połączeniu  z  przyrostkiem  -jo  stoi  i:  izgorite,  mo- 
lite  se,  falite  zam.  chvalite  i  t.  p.  Jednakże  pod 
wpływem  zakończenia  trybowego  e,  używa  się  zwyczajnie 
dźwięk  e  we  wszystkich  liategoryjach  słownych  :  1  e  ź  e  t  e, 
kole  te,  k  a  ź  e  t  e,  ci  netę,  zaletę,  z  a  s  v  i  r  e  t  e,  Trin 
i  t.  d.,  p  r  a  t  e  t  e,  Tat.-Pazar.  Zamiast  tego  używają  się  także 
formy  krótkie  bez  trybowego  zakończenia:  stańte,  neste, 
Jeni  Mahale  i  t.  d. 

W  tematach,  w  których  mieści  się  dźwięk  d,  jak  ido-, 
chód-,  V  e  d  0-,  g  I  e  d  o  -  i  t.  p.,  wypada  dźwięk  ten  w  liczbie 
mn.,  wskutek  czego  tematy  te  stają  się  ze  spółgłoskowych 
samogłoskowemi :  pojte  zam,  pojdete,  (ch)ojte  zam. 
eh  o  d  et  e,  zob.  §,  145. 

Przed  zakończeniem  trybowem  ^,  przechodzą  gardłowe 
spółgłoski  w  zębowe  c,  s,  dz:  s  e  c  i ,  p  o  m  o  z  i  wsch.,  p  o- 
m  o  d  z  i  Trtn,  Mac,  zob.  §.  106.  Zamiast  c,  z,  {dz),  używa 
się  w  niektórych  narzeczach,  szczególnie  zachodniego  działu, 
podniebiennych  S,  z,  (dz) :  preseci,  pomoźi,  pomoź, 
zob.  §.  108. 

W  konjugacyi  pierwiastkowej  używa  się  jako  znamię 
trybowe  przyrostek  ie,  slow.  ie,  przed  którym  poprzedzające 
dźwięki  spółgłoskowe  muszą  uledz  zwyczajnej  przemianie. 
W  dzisiejszym  języku  bułg.,  tworzy  rozkaźuik  na  ten  sposób 
temat  ed-,  którego  d  ulega  zwykłej  przemianie  w  zd,  zamiast 
czego  wymawia  się  zwyczajnie  z,  tak  w  wschodnich,  jako 
też  zachodnich  narzeczach:  jeż,  es,  K^onopc.,  eśte  rodop., 
j  a  ś  t  e,  póln.-zach.  W  ten  sam  sposób  tworzą  także  tematy 
z  przyrostkiem  -jo  :  i  i  poprzedzająccm  d  ten  tryb  jak: 
V  i  d  j  o  -  :  V  i  ź  zam.  v  i  ź  d  i  t.  p.  Temat  zas  dad-  od  prw. 
do,  formuje  rozkażnik   na  zakładzie  samogłoskowego  tematu 


549 


da:  daj,  d  a  j  t  e.  Zamiast  tego  bierze  się  także  temat  d  a  d  -, 
podobnie  jak  w  czasie  teraźn.  indik,  i  tworzy  tryb  ten  w  zwy- 
kły innym  tematom  spółgłoskowym  sposób:  dadi  Mil.  440, 
d  a  d  e  j  t  e,  Seres. 

Dla  wyrażenia  rozkaźnika  na  3  os.  1.  poj.  i  1  1.  mn., 
używa  się  zwykle  odpowiednich  form  indikat.  z  partykułą 
da:  da  cete,  da  cetem;  dla  3  os.  1.  mn.  służy  zwyczaj- 
nie nęka,  od  necba-ti:  nechaj:  nęka  ćet-Bt  ob.  da 
cetit,  nekadoj  zam.  dojdę  węg.  Dla  wyrażenia  przeczenia 
(pri>hibitiv),  używa  się  obok  ne,  także  imperatiy  od  m  o  g  o  - :  n  e 
moj  zam.  m  o  ź,  mozi,  z  którym  odnośne  słowo  łączy  się 
w  imperatiyie:  nemoj  vrevi  noli  dicere,  ni  moj  vre- 
vejte  Seres,  zamiast  czego  używa  się  także  rozkażnik  od 
eh  o  t  j  o  -,  w  połączeniu  z  indikatiyem  słowa  i  partykułą  da: 
nejkate  da  pi  jęte  Mil.  274. 

W  stbułg.  zabytkach  używają  się  formy  imperativu 
odpowiednie  tym,  jakie  zachodzą  w  języku  stsłow.,  a  które 
po  dziś  dzień  są  w  głównych  zarysach  także  w  używaniu: 
K.ibHtre  c/ft  Apost.  Mac.  Pol.  130;  KiMCie  rkp.  Curz.  37; 
lutMŁ  Sborn.  Sevast.  222;  ii3'mii  {im  -)  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI 
w.;  noMOSH  rkp.  Sof.  Nr.  13  z  XVII  w.;  oyMii  ce,  uptieMu, 
cfeAH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  sscmh  Sborn.  Belgr.  35.  Przy 
tematach  z  przyrostkiem  jo  :  i,  używa  się  jako  znamię  try- 
bowe dźwięk  i  w  1.  ran.,  a  w  1.  poj.  końcowe  dźwięki  spół- 
głoskowe ulegają  odpowiednim  przemianom.  W  ten  sam 
sposób  tworzą  także  słowa  pierwiastkowe  liczbę  p(»j.  impt., 
podczas  gdy  w  liczbie  mn.,  występuje  jako  przyrostek, 
dźwięk  i:  BnvK4'B,  noBt-/K4'B  Evanu-.  Belgr.  8;  tak  samo  w  rkp. 
Curz.,  w  którym  słowa  pierwiastkowe  kończą  się  na  -  zdb 
37  r.,  a  na  zd-L  3  r.,  zob.  Scholyin  o.  m.  44.  To  samo 
zakończenie  -  zdb  dostało  się  także  słowu  k  a  z  a  - :  cKa>K4b 
1  r.,  obok  CKa>Kii,  a  to  na  zasadzie  asocyjacyi,  jaka  zachodzi 
pomiędzy  dźwiękiem  z  \  zd  =  dj  w  niektórych  narzeczach, 
zob.  §.  9S;  Bi>4iiTe  rkp.  Filip.  N'-.   10  z  XVII  w.;  Mniiie  rkp. 
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Filip.  Nr.  28  z  XVIII  w. ;  iBopnie  rkp.  Filip.  Nr.  9  z  XVIII 
wieku. 

Za  przykładem  tematów  -jo  :  i  i  słów  pierwiastko- 
wych ,  przyjmiłją  Diekiedy  także  tematy  -  o  :  e  zakończenie 
*  w  liczbie  mn.  zam.  e:  obHHie  c;s\  Apost.  Mac.  Pol.  130; 
HMHie  rkp.  Curz.  37,  prwn.  str.  210  n. ;  4a  npiesiHHTe  rkp. 
Lublaa.  357.  Przeciwnie  tematy  -jo  :  i  przyjmują  za  przy- 
kładem tematów  -  o  :  e  ich  zakończenie  e,  zam,  właściwego 
sobie  *.  Proces  teu  poczyna  się  już  na  przejściu  od  XII 
do  XIII  stulecia  i  stał  się  w  wieku  XVII  już  ogólną  wła- 
snością języka:  ;iio6'feTe  Evang.  Belgr.  13;  BbaBpartBic/ft 
Apost.  Mac.  Pol.  130;  yKpacere,  npeKa4eTe,  ocTaBem  Sborn. 
Belgr.  38,  46. 

Tematy  z  przyrostkiem  -jo  :  je  mają  w  niektórych 
zabytkach  w  liczbie  mn.,  jako  znamię  trybowe,  dźwięk  ra  (a), 
w  czem  wyrażony  jest  stosunek,  jaki  okazuje  się  pomiędzy 
e  i  ^a  w  dzisiejszych  narzeczach  bułg.,  a  nie  żaden  proces 
morfologiczny:  ónraie  rkp.  Curz,  zob,  str.  210  n.;  nmaie, 
oycp/ftmaiMb  Sinaks.  belgr.  25,  33;  nuaMŁ  Sborn.  Sevast.  222; 
Hsóiare,  Hii^aTe  Test.  Vet.  z  r.  1537,  Vostokov,  ^h.i.  naóji.  98. 

Przy  tematach  samogłoskowych,  zamienia  się  znamię 
trybowe  i  w  j,  które  pozostaje  przez  wszystkie  osoby.  Nie- 
kiedy przyjmują  tematy  spółgłoskowe,  za  analogiją  samogło- 
skowych, tenże  dźwięk  /  do  zakończenia  -i:  cjumuH  Jan 
Bogosł.  407;  hsmih  rkp.  Sof.  11  z  XVI  w.;  4a  cb4iH  rkp. 
Lublan;  332,  zob.  §.  138.  Kombi nacyja  -  ij  przechodzi  nie- 
kiedy w  -ej:  ocTaBCH,  nptTHMen  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1,  zob. 
§.  25.  Przeciwnie  zamiast  -  ij,  używa  się  przy  tematach 
samogłoskowych  na  i,  niekiedy  ściągnięta  forma  z  jednem 
i:  oyMn  ce  (my-ti)  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  nu 
rkp.  Sof.  Nr.  12  z  XVI  w. 

Na  oznaczenie  rozkaźnika,  używają  się  formy  opisowe 
z  de  -:  He  4tiiTe  CŁóupa  zam.  int.  cŁÓupaTH,  jiioóhi  ne  Atnie, 
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He  4^1116  npar.ii  u  Kpw  rkp.  Lnblan.  339;  z  mngo    :    hc  mouib 
4a  Aocerneuib  Sborn.  Belgr.  32. 

dj  Imiesłów. 

237.  Imiesłów  czynny  zaginął  po  większej  części 
w  dzisiejszym  języku  hn\g.,  do  czego  dała  powód  niezawodnie 
zmiana  szyku  zdania,  które  zatraciło  dawniejszy  układ,  zamie- 
niając go  na  nowy.  Jednakże  utwór  ten  nie  wyszedł  całkiem 
z  użycia  w  języku  bułg.,  ale  zacłiował  się  w  niektórych  na- 
rzeczach w  postaci  przysłówka,  który  formalnie  opiera  się 
na  tym  imiesłowie.  Z  narzeczy,  które  używają  tej  formacyi, 
wyszczególnia  się  we  wschodnim  dziale  Sumeńskie,  a  z  za- 
chodniego działu  narzecza  północno-zachodnie,  iak  Sof.,  Trin, 
a  z  macedońskich  te,  które  leżą  po  prawym  brzegu  Yardaru, 
a  na  lewym  niektóre  tylko,  jak  Kostend.,  Strumick.  i  Kukuś. 
Formacyja  jego  zasadza  się  na  formie  złożonej  imiesłowu 
w  tej  postaci ,  jaką  przedstawia  język  stsłow.,  przyczem  za- 
chodzą przemiany  kombinacyi  tj  w  st  i  odpowiednie  jej  w  na- 
rzeczach zachodnich  c  łub  F,  zob.  §.  96.  Co  się  tyczy  dźwię- 
ku samogłoskowego  na  miejsce  stsłowiańskiej  nosówki  ą,  lub 
§,  w  przypadkach  załeżnych,  występuje  on  jako  e,  które  od- 
powiada pierwotnemu  nosowemu  §.  Zaszedł  więc  w  dzisiej- 
szym języku  bułg.  przeciwny  proces,  jak  w  stsłow.,  w  któ- 
rym tematy  -  o  wywarły  wpływ  na  tematy  jo  :  je,  udzielając 
im  swego  zakończenia  ą  :  berąśta-głagoljąśta,  gdy 
tymczasem  w  języku  dzisiejszym  bułg.  dźwięk  ę  zapanował 
nad  ^,  a  w  następstwie  tego  także  e  stało  się  ogółnem :  b  e- 
reśti  Sum.  z  berętj-i  zam.  beront-ji;  plakajeci, 
pevaeći  Trin  zam,  p  1  a  k  aj  ę  s  t  i,  peyajęśti;  ceka- 
e  k  i,  Kukus,  Deber. 

Na  tym  typie  opierają  się  utwory  te,  używane  w  przy- 
toczonych narzeczach,  które  pod  względem  formacyi  odpo- 
wiadają całkiem  tymże  języka  stsłow.  Jednakże  obok  nich  za- 
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chodzą  iii  c,  które  polegają  na  zatracie  dźwięku  e  przy 
tematach  -  ajo\  d  a  j  k  i  zam.  dajek'i,  z  dajęśti,  rabo- 
tajki,  otiyajki  Skop.,  Vel.  Inna  właściwość  tego  imie- 
słowu polega  na  tem ,  że  tematy  -  o  Inb  -jo,  pod  wpływem 
słów  pochodnych  na  -  ą/o,  przyjmują  ich  przyrostek ,  który 
dodają  do  tematu  słownego  w  tej  formie,  jaką  okazuje  pier- 
wolnik:  pećeeki  Strum.,  zam.  peceki;  bideik'i, 
m  i  s  1  e  i  k  '  i  zam.  bidejęśti,  bideeśti,  Pril.,  p  i  ś  e- 
j  e  ś  ć  i  Ochr.,  p  1  a  c  e  j  k  i  zam.  p  1  a  c  e  j  e  k  i  Vel.  Na  tym 
typie  opierają  się  następujące  formacyje:  meteeśti,  yBrze- 
eśti,  gotyeeśti,  placeeśti,  piśteeśti,  Mil.  126, 
128,  m  e  t  e  e  k  i,  p  1  a  ć  e  e  k  i,  Mil.  242,  243. 

Oprócz  form,  zakończonych  na  «,  używają  się  także 
i  takie,  które  mają  w  zakończeniu  m.  Jest  to  niezawodnie 
narzędnik  1.  poj.,  który  odpowiada  gerundium  łać.  języka, 
zob.  MiKLOSiCH  IV,  str.  157.  Formaoyja  jest  ta  sama,  jak 
u  poprzednich  na  -  *:  o  d  e  i  k  '  u  m  zam.  -  om.  Pril.;  o  t  i  v  a  - 
j  e  ś  ć  e  m  Si)lun. ;  dajeścem,  pisejeścem,  Ocbrid;  Po- 
dobnie utworzone  zostały  także  następujące  przykłady:  se 
deek'um,  pijeek'um  Mil.  148,  syireeśtem  Mil. 
337,  odeestem,  plaćeeśtem,  k-Blneeśtem  Mil.  345, 
skokaestem,  igraeśtem,  letaestem  Mil.  368. 

Wreszcie  od  imiesłowu  tego  tworzy  się  za  pomocą 
przyrostka  -  lio  nowy  utwór,  który  stoi  w  narzędniku  i  za- 
stępuje gerundium  języka  łać.  Podobne  formacyje,  za  pomocą 
tego  samego  przyrostka  i  w  tym  samym  przypadku,  znacho- 
dzą  się  w  niektórych  narzeczach  slowieńsk.  języka,  zob.  Mi- 
KOLSICH  IIP,  str.  162.  W  ten  sposób  powstały  bułg.  formy, 
stojeśkom,  yideśkom,  sedeśkom  it.  p.  zam.  s  t  o- 
j  e  ć  k  o  m  i  t.  d.,  z  s  t  o  j  e  c  -  k  i.  Formy  te  używają  się 
w  zachodnio  maced.  narzeczach,  jak  u.  p.  w  Struga. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  imiesłów  ten  w  podo- 
bny jak  w  stsłow.  języku  sposób.  Imiesłów  zakoucz'^ny  na 
ę  {ą),  u  tematów  -  o,   zachodzi  również    w  tychże   od  najdą- 
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wniejszych  czasów:  mbiaii  Maced.  frgm.  192;  C/t;h,  6/Ti4;?iii, 
rp/T;4/T;ii,  iiatneMor/TiH ,  naC/iiii,  /KiiBAin  Psłt.  Bolon.  61^  132; 
BceMor/YkH  Psłt.  Pogod.  56;  ci^agu,  nptxo4e  Apost.  Ocbrid. 
98;  op/i^n,  BptX/'RH,  Mor/'RH5  C/-rii  Apost.  slepc.  115;  żkhb/I^h 
Psłt.  Decan.  145;  njib3/?\H  Jan  Bogosł.  188.  Oprócz  tego 
zwyczajnem  jest  taliże  zakończenie  -  y,  ]?tóre  otrzymuje,  po- 
dobnie jali  przymiotniki  złożone,  zaimek  h  :  rp/ft4u,  rp;ftAŁiH, 
cbii  Apost.  Zagreb.  187.  Kołeje  zakończenia  -  -hiii  przy 
imiesłowie  tym  są  te  same,  jak  u  przymiotników  złożonych^ 
zob.  §.  184.  To  dotyczy  także  zamiany  dźwięku  tj  przez 
II,  zob.  §.  30:  ncKHii  od  tematu  i  s  k  o -,  prwn.  iicK/TwmeaiŁ 
Apost.  Mac.  Pol.  131.  Zamiast  i,  zachodzi  jako  zakończenie 
na  r.  ż.  1.  poj.  niekiedy  dźwięk  e,  w  czem  zwyczajna  jest 
przemiana  dźwięku  i  w  e,  zob.  §.  25 :  cp'B4Ame  C/ft  Sborn. 
Bukar.  93. 

238.  Imiesłów  bierny  zaginął  obecnie  całkiem 
w  języku  bułg.,  podobnie  jak  w  innycłi  słów.  W  stbułg. 
języku  natomiast  był  on  jeszcze  w  użyciu,  jako  żywa  forma 
językowa,  podobnie  jak  to  zachodzi  także  w  stsłow.  języku: 
noHMi.  Evang.  Novogrd.  166 ;  ©óaBaieMa  Psłt.  Pogod.  Laman. 
59;  oóoypeBaesiH  ecie  Alex.  26,  rkp.  serbski  ma:  oóopcHa; 
HeoTeMjł6M8  (acc.  od  ot-jęti)  Zapis  Procłior.  135;  coy- 
4113111  6oy4eTe  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.;  mumhml  6oy4eTb 
obok  formy  złożonej :  B-iamiMuii  6oy4«TŁ  rkp.  Handźar.  297, 
300;  erojKe  spe  cjHi^e  pacnuHaeMa,  Kp-fenocib  Heno6'fe4iiM8łO, 
oyMpbmBiteaia  spemn  xa,  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w.; 
w4pŁ/KHMb  lecjiŁ,  cjHąe  He3axo4HMoe,  ©  cipacTeii  6e3M'fepHHXi> 
cb4pb>KnMb  ecbMb  rkp.  Sof  Nr.  1  z  XVII  w. ;  6a  ee  BiMtciii- 
Jiaro,  fa)6bi4iiMbi3ib  (dat.  pi.),  toóspeBaeMŁiJi,  no6'fe/K4aeMtiM  rkp. 
Filip.  Nr.  15  z  XVII  w. 
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3.    System  form  słownych  przeszłości  (preterytalnych). 

a)   Aoryst  sygmatyczny. 

239.  Aoryst  utworzony  za  pomocą  przyrostka  s,  skąd 
jego  nazwa  sygmatycznego,  istnieje  w  dzisiejszym  języku 
w  pełnej  mierze.  Formacyja  jego  opiera  się  na  aoryście 
tematycznym  u  słów,  których  temat  kończy  się  na  spółgłoski, 
zob.  Przyczynek,  str.  280  n.  Temat  pozostaje  w  postaci 
V  e  d  o -,  t.  j.  z  zakończeniem  -o,  przez  wszystkie  osoby, 
z  wyjątkiem  2  i  3  1,  poj.,  w  których  kończy  się  na  e:  v  e- 
d  e  -.  Natomiast  tematy  samogłoskowe  i  rozszerzone  przez 
przyrostki  a,  e,  i  (ejo),  przyjmują  znamię  aorystu  s  w  pier- 
wotny sposób,  t,  j..  nie  za  pośrednictwem  aorystu  tematy- 
cznego, ale  bezpośrednio  do  zakończenia :  bi-s-,  vika-s-, 
bele-s-,  chodi-s-.  Dźwięk  s  przeszedł  pomiędzy  sa- 
mogłoskami w  c^  i  w  tej  postaci  występuje  nie  tylko  w  ję- 
zyku bułg.,  ale  także  we  wszystkich  słów. :  v  e  d  o  -  c  h  -, 
bi-ch-,  vika-ch-,  bele-ch-,  chodi-ch-. 

Zakończenia  osobowe  są  krótkie,  ale  tylko  w  liczbie 
poj.,  z  których  dla  1.  poj.,  w  postaci  stbułg.  -ł,  w  dzisiejszym 
języku  zaginęło.  To  samo  służy  o  2  os.  -  s  i  3  os.  -t, 
które  również  zaginęły  już  w  najdawniejszym  czasie  języ- 
ków słów.  Natomiast  w  liczbie  mn.  występują  te  same  za- 
kończenia, jak  w  czasie  terażn.  dla  1  1.  mn.  -  me,  lub  -  mo, 
dla  2  -  te,  dla  3  krótkie  -  nt.  Zakończenie  -  nt,  dodane  do 
tematu  aorystycznego,  zakończonego  na  spółgłoskę  eh:  ve- 
doch-,  przeszło  w  -  §t,  którego  dźwięk  nosowy  w,  pomię- 
dzy dwiema  spółgłoskami,  przechodzi  w  samogłoskę  nosową 
{nasalis  sonans).  W  ten  sposób  służy  jako  zakończenie  w  ję- 
zyku stsłow.  dla  3  os.  1.  mn.  -§,  którego  końcowe  t  odpa- 
dło. To  samo  zakończenie  zachowało  się  w  postaci  czystej 
samogłoski  e  z  dzisiejszych  narzeczy  bułg.  tylko  w  północno- 
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zachodniej  grupie :  padose,  zavedo§e,  bi§e,  usi- 
pase,  preźaleśe,  ostayise  Ti-bd.  ;  i  m  a  ś  e  Radom. 
We  wszystkich  iunych  narzeczach  zaś  używa  się  jako  zakoń- 
czenie -ą,  które  przejęte  zostało  z  imperfektu,  a  przed 
którem  poprzedzające  eh  nie  przemienia  się  w  s.  Na  miej- 
sce dźwięku  ą,  występuje,  odpowiednio  do  narzeczy,  czysta 
samogłoska  w  postaci  -ł,  lub  a:  yedoch^  wsch.  od  Jantry 
począwszy,  v  e  d  o  c  h  a  zach.,  rodop. 

Zamiast  a,  używa  się  .w  zakończeniu  e  w  narzeczach 
maced.,  które  wysunięte  są  najbardziej  ku  zachodowi ,  jak 
Struga  i  Deber.  Zakończenie  to  powstało  z  a,  które  prze- 
szło, z  powodu  wypadnięcia  dźwięku  eh  i  zastąpienia  go 
przez-"  w  zgłosce  miękkiej  {ja),  w  e,  zob.  §.  4:,dojdoje, 
storije,   zedoje  Struga ;   oblekoe,   pojdoe   Deber. 

Oprócz  zakończenia,  ulega  także  przyrostek  czasowy 
eh  różnym  przemianom.  Tak  przechodzi  on  w  niektórych 
ze  wschodnich  narzeczy,  i  we  wszystkich  zachodnio-maced. 
w  f,  które  w  środku  wyrazu,  szczególnie  między  samogło- 
skami, wymawia  się  w  rzeczonych  maced.  narzeczach  jaki;, 
zob.  §.  103:  rekof  Svistov;  dovedof,  dumaft  pi. 
Sumen ;  f  o  d  i  f  zam.  c  h  o  d  i  c  h  St.-Zagora ;  d  a  d  o  v  a  zam. 
d  a  d  o  c  h  a  Kostend. ;  d  o  j  d  o  f  Skopje ;  dadof,  dadova 
Yeles ;  gledaf,  zedof,  venćavne  zam.  yencachme 
Prilep  i  t.  d. 

Wreszcie  dźwięk  eh  ginie  nie  tylko  w  zakończeniu, 
lecz  także  w  środku  wyrazów,  co  szczególnie  zachodzi  w  ca- 
łym dziale  zachodnim,  zob.  §.  146:  dojdo,  dado,  mogo 
Trtn. ;  p  o  j  d  o  Pirot ;  v  i  d  o  Voden  i  t.  d. ;  o  t  i  d  o  m  e,  n  a- 
merime  zam.  otidochme,  namerichme  Dupnica 
i  t.  d.  W  3  os.  1.  mn.  proces  ten  jest  zwyczajnym  w  za- 
chodnio-maced. narzeczach,  które  na  miejsce  jego  używają 
dźwięku  j,  lub  też  na  miejscu  tera  zachodzi  rozziew:  dove- 
doja  Ochr.;  stan  a  a  Prilep  i  t.  d. ;  rodie  Struga. 
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Jeszcze  zasługuje  na  uwagę  połączenie  tematu  aory- 
stycznego  z  zakończeniami  osobowemi  łiczby  mn.,  które  łą- 
czą się  z  nim  bezpośrednio  w  tej  formie,  jaką  okazuje  w  1 
osobie  1.  poj. :  otidoch,  otidoch-me,  otidoch-te, 
otidoch-a,  (otidos-e).  Typ  ten  zachodzi  z  wyż  przy- 
toczonemi  przemianami,  tal^  zakończeń,  jako  też  tematu  sa- 
mego, we  wszystkich  narzeczach,  z  wyjątkiem  północno- 
zachodnich  ,  w  których  w  2  os.  ł.  ran.  zamiast  eh  stoi  s : 
ulezos-te,  uzóste,  yidóste  Trtn . 

Z  pojedynczych  słów,  zasługują  tylko  niektóre  na  bliż- 
szą uwagę.  Tak  słowa  z  nosowym  dźwiękiem  w  temacie 
okazują  obecnie  czystą  samogłoskę,  na  miejsce  nosowej 
stsłow.  języka:  z  e  c  h  zam.  stsł.'  v  t  z  ę  c  h  -B.^^Oprócz  tego, 
przyjmuje  temat  im-  przyrostek  do  w  tym  czasie:  z  e  d  e, 
podobnie  także  stade:  sta,  stano-.  Podobnie  jak  z  e- 
d  e,  stade,  tworzy  czas  ten  także  słowo  od  prw.  do,  na 
podstawie  zdwojonego  tematu  dad  -:  dado-ch,  dade. 
Tematy  z  płynną  spółgłoską  przyjmują  przyrostek  a:  der-  : 
o  dra -eh,  per-j^]p>a-,  por-,  porjo-  :  pra,  r  a  s- 
p  r  a  -  c  h  Sof. ;  podobnie  także  kol-  :  kia-.  Tematy  za- 
kończone na  długą  samogłoskę  e,  równające  się  pierwiast- 
kowi, tworzą  w  Ljerinsk.  czas  ten  na  podstawie  rozszerzo- 
nego tematu  przez  przyrostek  a:  -eja:  pe-  :"peja-v, 
V  e  -  :  V  e  j  a  -  V,  s  m  e  -  :  s  m  §  j  a  -  v  i  t.  p.  ob.  1  i  j  a  Seres. 
W  temacie  id  -,  wypada  w  maced.  narzeczach  niekiedy 
dźwięk  d:  doje  zam.  dojdę  Vel.  Tematy  z  przyrostkiem 
-  no  :  ne  (ki.  III)  tworzą  aoryst  we  wszystkich  narzeczach 
na  podstawie  pełnego  tematu  z  tymże  przyrostkiem :  m  r  -b- 
z  n  Ł  a  c  h ,  tylko  w  narzeczach  północno-zachodnich  (Trin), 
może  tworzyć  się  także  i  bez  niego :  u  j  a  (c  h)  n  u,  o  b  i  r  n  u 
ob.  d  i  g  o  ś  e,  z  a  m  -b  r  k  o  ś  e  i  t,  p.  Trtn. 

W  stbułg.  języku  używa  się  aoryst  sygmatyczny  pier- 
wotny, utworzony  w  ten  sposób,  że  znamię  czasowe  s  do- 
daje się    bezpośrednio    do   tematu   słownego,    którego   stopa 
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samogłoskowa  jest  mocną:  yesi  z  ved-s-m,  zob.  Przy- 
czynek, str.  274  u.  Przy  tematach  zakończonych  na  spół- 
głoskę, nie  przechodzi  dźwięk  s  w  eh,  z  powodu  zetknięcia 
się  bezpośredniego  z  temiź  zakończeniami  spółgłoskowemi 
tematu ,  które  go  chronią  przed  takową  przemianą.  Wyjątek 
stanowią  tematy  zakończone  na  Je,  g,  które  mają  w  I.  poj.  eh 
zam.  5  i  w  3  1.  mn.  s:  it.Kt  -  tek-,  Psłt.  słck.  24;  ptxŁ, 
ptui/fi  Evang.  47 ;  BbB,itxb,  iisb-tŁuia  :  v  1  e  k  -,  b^-zkIjui/J^  -  zbg  - 
Ha.i/ftm/i\  -lęk-,  p'fexb  -rek-,  pactuiA  -  s  e  k  -,  t-hui/ii  -tek-, 
Psłt.  Pogod.  59;  ptuij;  Triod  Grig.  120;  ptxb  Psłt.  Dećan. 
77  i  t.  d. ;  ptuie  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.  To  samo  zakoń- 
czenie eh,  przyjmują  tematy  samogłoskowe,  w  których 
dźwięk  s,  przeszedł  pomiędzy  samogłoskami  w  eh:  6'kix'l  = 
gr .  £  -  (pu  -  (j  -  a. 

2  i  3  os.  1.  poj.  tworzą  się  u  tematów  spółgłoskowych 
na  zakładzie  aorystu  tematycznego :  v  e  d  e.  Wyjątek  stano- 
wią tematy  samogłoskowe,  które  formują  te  osoby  prawi- 
dłowo: by  zam.  b  y  -  s  -  s,  b  y  -  s  - 1.  W  ten  sam  sposób 
tworzą  się  także  osoby  te  od  tematów,  zakończonych  na  no- 
sowe i  płynne  spółgłoski,  które  przyjmują  bardzo  często, 
podobnie  jak  i  od  tematów  samogłoskowych,  zakończenie 
-^"ł:  npii/ftTt  Psłt.  słck.  24;  mu-b  Apost.  Ochrid.  270;  ó/fiib 
Evang.  Belgr.  5;  npocTp-feii),  oyMpti-b,  noa^m^b  Psłt.  Pogod. 
Laman.  68;  oópti-B  Triod  Grig.  120;  upociptib,  ^tl  rkp. 
Filip.  Nr.  2  z  XIII  w. ;  sMptni,  nmii,  -  in  zam.  ib,  Apost. 
Mac.  Pol.  129;  rkp.  Curz.,  prwn.  Scholyin,  str.  208  n. ; 
Bb3AT'B  Sborn.  Sevast.  221;  npteib  Alex.  Drin.  610;  noieib 
rkp.  Sof.  Nr.  24  z  XVI  w. ;  npiiiCTb  rkp.  Filip.  Nr.  25 
z  XVII  w. 

To  samo  zakończenie,  oprócz  tego  jeszcze  znamię  aory- 
styczne  s,  przyjmują  słowa  by,  da,  jad  i  bi:  a^ctb,  ó-kictł 
Psłt.  Bołon.  134,  359;  tern,  sóiicTb  Apost.  Mac.  Pol.  129; 
racTł  Apust.  Ochrid.  270;  acTh,  óuctb,  4acTb  rkp.  Curz.  209; 
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oyÓHCT  Trój.  172;  npt4acTb  Psłt.  Decan.  146;  ó-kict  Prochor, 
135;    ÓHCTŁ   rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w.;   Sborn.  Belgr.  50. 

2  i  3  os.  1.  mn.  i  podw.  tworzą  się  prawidłowo,  przyj- 
mując zakończenia  -tą,  -te,  -nł:  nocBJiacTt  3  podw.  r.  ż. 
Evang.  Noygrd.  168;  c^TBopHCie,  ci34acTe,  c^KOHtMacTe  3 
podw.  Psłt.  słck.  160;  ptcie,  8TBpb4ncTt  ca  Apost.  Mac. 
Pol.  1 29 ;  npHBtcie  Evang.  47 ;  HSBtcie  -  v  e  d ,  BbSHtcTt 
-nes,  Psłt.  Dećan.  146;  BŁcnJiaKacTe  c/ft  ii  B-BSbOHCia  3  podw. 
Jau  Bogosł.  185;  EŁniacia,  nosptcTa  3  podw.,  H40CTa  rkp. 
Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. 

3  os.  1.  mn.  -  nt  przecliodzi  w  §,  którego  końcowe  t 
odpada.  Poprzedzające  zaś  eh  przechodzi  przed  dźwiękiem 
§  w  s  pomiędzy  samogłoskami,  przy  tematach  zaś  spółgło- 
skowych pozostaje  niezmieuione  w  postaci  5:  npHbftCA  Okt. 
Strum.  176;  Btca  Apost.  slepć.  115;  npHBtc/ft  Evang.  Belgr. 
4;  ptm;i;  Triod  Grig.  120;  Btc/?\,  npH/j\c/ft  Apost.  Mac.  Pol. 
129,130;  npH/TiC/Ti,  B^>^/^c/^,  pacn/ftc<ft,  Btc/T.  -ved,  ptm;łi 
Apost.  Ochrid.  99  n. ;  ptui/i;  Evang.  47 ;  npiiTtui/ft,  npHB-fecĄ, 
p-feui/ft  Evang.  Norov.  176;  p-feui^,  racM  Evang.  Dećan.  143: 
rkp.  Curz.  ma  -  ui/t;,  prwn.  Scholyin,  str.  206;  ptui/ii,  laCift, 
norac/5v  Psłt.  Dećan.  146.  Zamiast  a  występuje  czysta  sa- 
mogłoska a  lub  e:  jKb4ame  Psłt.  słck.  23;  ojcHbyniue  Apost. 
Mac.  Pol.  122;  n3braBHuit  rkp.  Decan.  263;  ptuie  rkp.  Sof. 
Nr.  8  z  XVI  w. ;  fficMiue  rkp.  Handź.  230;  HMame  rkp.  Lu- 
blan.  332.  Z  dźwiękiem  a  zam.  a  :  BH4'feuia ,  cBÓpama  c/ft 
Psłt.  Bolon.  242,  366;  3a4'bma  Triod  Grig.  342;  ÓMUia  rkp. 
Dećan.  226 ;  oyroTOBauia,  cdCKBpbHHuia,  cŁTBopimia  Jan  Bogosł. 
185,  413,  414;  noMOHHuia  C/!\  Alex.  Drin.  610;  CBiBopuma  C/ft 
Sborn.  Bukar.  87,  zob.  §.  63,  66. 

1  os.  1.  podw.  i  mn.  odstępują  od  tego  sposobu  two- 
rzenia aorystu,  w  których  zakończenia  osobowe  dodają  się 
do  tematu  aorystyeznego  za  pomocą  dźwięku  o :  -  ove, 
■  omi, :  npHbftcoMi,  c'macom  c^  Psłt.  Pogod.  57,  68 ;  tcoMi 
Apost.  Ochrid.  99.     Dźwięk   ten   dostał  się  z  aorystu   tema- 
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tycznego:  v  e  d  o  -  m  t,  przyczem  temat  aorystu  z  jrzyrost- 
kiem  czasowym  s  był  wzięty  jako  jednolita  całość:  yeso- 
z  V  e  d  -  s  -  o.  To  zaszło  najpierw  w  1.  mn.  z  tej  przyczyny, 
ponieważ  zakończenie  -  m-B  musiało  się  wjmawiać  jako  pro- 
ste m,  przez  co  schodziły  się  dwie  spółgłoski:  v  e  s  -  m  x, 
dla  których  wymówienia  wsunięto  pomiędzy  temat  i  zakoń- 
czenie osobowe  dźwięk  o,  do  czego  aoryst  tematyczny  był 
wzorem.  Od  1  osoby  1.  mn.  przeszło  o  do  1  podw.,  cho- 
ciaż tam  zakończenie  w  pełnej  formie  nie  potrzebowało  tego 
pomocniczego  środka,  podobnie  jak  nie  potrzebowały  2  i  3 
1.  mn.  Jeżeli  mimo  to  tak  się  stało,  to  wpłynęła  na  to  aso- 
cyacyja  psychologiczna,  która  obydwie  te  osoby  w  równy 
traktowała  sposób.  Zresztą  osoba  ta  1.  podw.  jest  tylko  od- 
tworzoną przez  MiKLOSiCHA  III  ^,  80;  w  rzeczywistości  zdaje 
się  ona  nie  zachodzić. 

Wpływ  aorystu  tematycznego  poszedł  jeszcze  dalej, 
gdyż  na  jego  zakładzie  powstał  nowy  rodzaj  aorystu  sygma- 
tycznego,  który  ma  za  podstawę  temat  taki ,  jaki  w  aoryście 
tym  faktycznie  się  zoachodzi:  v  e  d  o -.  Do  tego  tematu  do- 
daje się  znamię  czasowe  s  i  zakończenia  osobowe  w  sposób 
podobny  jak  w  pierwotnym  aoryście  sygmatycznym :  vedo- 
8-ta,  vedo-s-te,  vedo-ś-ę  z*vedo-s-nt.  Wyją- 
tek stanowią  tutaj  również  1  os.  1.  podw.  i  ma.,  które ,  jak 
w  poprzednim  pierwotnym  aoryście  sygmatycznym,  przyjmują 
pomiędzy  temat  i  zakończenie  osobowe  dźwięk  o:  vedo- 
c  h  -  o  -  m-B.  Powodem  była  również  tutaj  zatrata  końcowego 
■Ł  w  mii,  przez  co  schodzące  się  dwie  sj>ółgłoski  s  -m,  zo- 
stały połączone  przez  pełny  dźwięk  o.  Jednakże  już  w  XI 
wieku  występuje  1.  mn.  w  stbułg.  zabytkach  bez  tego  łączą- 
cego o,  na  miejsce  którego  używa  się  głuchy  dźwięk  i  (b): 
(A)bBH3axbMb,  6bixbMb,  no.iO/KHXbMb  Maccd.  figm.  42  ob.  ói^- 
xoMe  Psłt.  Bolon.  131;  6bixOBl>  Sborn.  Berlin.  57;  o6p'feTOXMbi, 
npoybTOXMbi,  40iiA0XMbi  Troj.  151 ;  CMinaxM(D  ob.  cjiimaxwM 
Abag.  520;  no3HaxoMb  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  XVn  w. 
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Zamiast  pierwotnego  zakończenia  3  os.  1.  mo.  g  z  -nt, 
występuje  w  XII  wieka  w  tym  charakterze  ą,  które  z  im- 
perfektu  dostało  się  do  aorystu.  To  dowodzi ,  że  nastąpiło 
pomięszanie  obydwu  czasów,  które  ciągnie  się  odtąd  przez 
język  bułg.  i  po  dziś  dzień  powtarza  się  we  wszystkich  na- 
rzeczach na  szeroką  skalę.  Brak  ścisłego  zrozumienia  ró- 
żnicy pomiędzy  aorystem  i  iraperfektem,  który  w  XIII  w. 
musiał  postąpić  jeszcze  dalej,  pokazuje  się  także  z  tego,  że 
w  Apost.  Mac.  oddaje  się  grecki  aoryst  i  futur  przez  imper- 
fekt,  a  grecki  czas  terażn.  a  z  nim  i  futur  przez  aoryst, 
zob.  o.  m.  PoLiVKA,  str.  433  n.,  448:  jihuihx.t;  ca,  cirpt- 
miiX/T»,  Nx\^,  nojio>Knx/T;  i  t.  d.  Psłt.  Bołou.  134;  Hepasj/Tiii^ft, 
npii3Bax.^  Okt,  Mihan.  Arch.  III,  34.'>,  uw.  ]  ;  6hx/t;,  noBe- 
30X/t;,  no3Bax/'!i  Trój.  151;  »KpoTHxa  ce  rkp.  Lublan.  329; 
peK0xa,  MOroxa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Zamiast  a,  używa  się 
niekiedy  e  w  zakończeniu  che,  które  może  być  przypomnie- 
niem pierwotnego  zakończenia  ę,  ałe  też  przemianą  głosową 
dźwięku  a  w  e:  iicTpoBHxe  ce,  3aTBopiixe,  40A0xe,  npe3exe 
Latop.  Piotr.  11. 

Pod  wpływem  3  os.  1.  mn.  chą  {cha),  nie  mniej  1.  poj. 
chiiy  1.  mn.  cho-iWb,  przeszedł  dźwięk  eh  także  do  2  os. 
1.  mn. :  chte.  Przykłady  tego  '  procesu  pojawiają  się  do- 
piero w  XVIII  w.:  r;ie4axTe,  cTopiixTe  Sborn.  Bełgr.  40,  41. 

Co  się  tyczy  użycia  aorystu  w  rozmaitych  formach,  to 
zachodzi  w  stbułg.  zabytkach  następujący  pomiędzy  niemi 
stosunek.  Jako  najstarsza  formacyja,  występują  obok  siebie 
aoryst  tematyczny  i  sygmatyczny  pierwotny,  które  w  równy 
używają  się  sposób.  W  XII  wieku  stosunek  ten  nie  zmienia 
się,  dopiero  w  XIII  poczyna  sygmatyczny  brać  przewagę 
nad  tematycznym.  W  XIV  wieku  ginie  tematyczny  a  sygma- 
tyczny w  dwojakiej  swojej  postaci  przeszedł  do  następnych 
wieków.  W  wieku  XI  i  XII  używa  się  aoryst  sygmatyczny 
analogiczny  rzadziej,  aniżełi  aoryst  sygmatyczny  pierwotny, 
dopiero   w  miarę   ustępowania   aorystu  tematycznego,   przy- 
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biera  także  aoryst  analogiczny  na  rozmiarach.  Od  XIV  w. 
panowanie  jego  w  języku  staje  się  przeważającem  a  w  na- 
stępnym wieku  wyłącznem. 

h)  Imperfectum. 

240.  Słowiańskie  imperfektum  nie  jest  żadnym  utwo- 
rem wyłącznie  słowiańskim,  ale  odpowiada  aorystowi  sa-, 
który  nie  jest  znów  niczem  innem ,  jak  aorystem  sygma- 
tycznym ,  który  przeszedł  do  analogii  tematów  -  o  :  e,  zob. 
Przyczynek,  str.  299  n.  Ten  analogiczny  utwór  aorystu  sy- 
gicatycznego  zachował  się  wiernie  w  slow.  języku  w  1  os. 
1.  mn.  i  podw.  -cho-m-b  ■=  skr.  sii-ma,  który  pociągnął 
za  sobą  dalsze  przemiany  pierwotnej  formacyi  tego  czasu. 
Przemiany  te  odbyły  się  na  zasadzie  istniejącej  formy  w  ję- 
zyku aorystu  sygmatycznego,  który  uległ  już  wpływowi  ao- 
rystu tematycznego,  wytwarzając  nowy  typ :  v  e  d  o  -  s  -  m.  Je- 

o 

dnakże  formacyja  imperfektu,  biorąc  za  punkt  wyjścia  też 
samą  analogiczną  formę  aorystu  sygmatycznego,  musiała  się 
oprzeć  na  takim  utworze,  który  wyrażał  podobną  funkcyją, 
jaka  miała  być  w  tym  nowym  czasie  zawarta.  Do  tego  użył 
język  aorystu  na  -  achi,  i  -  ec/ił,  z  których  pierwszy  opiera 
się  prawdopodobnie  na  temacie  trybu  łączącego  (conjunct), 
a  drugi  jest  medyjalnym  utworem,  który  formalnie  schodzi 
się  z  optativem.  Obydwa  te  podkłady  aorystu  w  formie  aso  -, 
eso  -,  przedstawiają  pierwotny  typ  imperfektu  slow.,  na  któ- 
rym powstała  nowsza  warstwa  przez  połączenie  obydwóch: 
a  -  ech  -  —  a  -  ach  -,  e  -  ach  -  —  ech  -. 

W  dzisiejszym  jeżyku  bulg.  występuje  jako  znamię 
imperfektu  przyrostek  -  e  :  -  ech-  obok  -  a  :  -  ach  -,  który 
w  połączeniu  z  tematem  słownym  tworzy  podkład  dla  tego 
czasu  na  stopie  pełnej  -  echo  -,  -  acho  -,  na  stopie  słabej 
-  eśe  -,  -  ase  -  zam.  -  eche  -,  -  ache  -.  Z  tych  stopa  pełna  używa 
się  w  1  os.  1.  poj.  i  3  1.  mn.,  słaba  zaś  w  2  i  3  os.  1.  poj., 
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natomiast  w  1  i  2  os.  1.  mn.  używa  się  temat  analogiczny, 
przejęty  z  aorystu  sygmatycznego.  Zakończenia  są  te  same 
jak  w  aoryście,  t.  j.  w  liczbie  poj.  krótkie,  które  w  2  i  3 
os.  odpadły,  a  w  pierwszej  występuje  w  stsłow.  i  stbułg. 
języku  w  postaci  -ł,  które  obecnie  zaginęło;  w  liczbie  mn. 
zaś  używają  się  zakończenia  pełne:  1  os.  -me,  -  mo,  2  os. 
-  te,  3  os.  -  nt,  które  z  poprzedniem  cho  -  zlało  się  w  chą, 
zamiast  czego  używa  się  dzisiaj  czysta  samogłoska,  odpo- 
wiednio do  narzeczy  w  postaci  i,  łub  a.  W  3  os.  1.  mn. 
powtarzają  się  tutaj  te  same  przemiany  jak  w  aoryście, 
które  polegają  na  tem,  że  dźwięk  eh  ginie,  a  schodzące  się 
samogłoski  aa,  e-a  łączą  się  za  pomocą  j:  strój  aja 
Ochr.,  albo  że  końcowe  a  w  miękkiej  zgłosce  (ja)  przecho- 
dzi w  e:  pasee,  zobee,  znaee,  davae,  kopae  zam. 
paseje  z  pasecha  i  t.  d.  Struga ;  odee,  poodee 
zam.  chodeje,  sedee  Deber.  To  samo  powtarza  się  także 
w  samym  temacie  u  słów  pochodnych ,  w  których  jako  zna- 
mię imperfektu  występuje  a -ja,  e-je,  e-ja,  gdzie  dźwięk  a 
w  przyrostku  Ja  przechodzi  również  w  e:  nejteje  1.  poj., 
imaje  1.  poj.  Trin.,  zam.  nechte-jach,  imajach; 
podobnie  znajef  Mil.  64,  stojef  449  i  t.  p.  Przemiana 
dźwięku  eh  w  /,  zamiast  czego  wymawia  się  w  środku  wy- 
razów V,  powtarza  się  w  tych  samych  narzeczach,  jak  w  ao- 
ryście sygmatycznym  ,  zob.  §.  239:  d  o  n  e  s  e  f,  najdef 
Sumen;  bevne  zam.  be  eh  me  Prilep  i  t.  p. ;  podobnie 
ma  się  rzecz  z  zatratą  jego  :  j  a  b  e  Cepiuo ;  b  e  m  e  Vel. 

Z  powodu  wymowy  dźwięku  e  jak  ja,  a  w  niektórych 
narzeczach ,  zob.  §.  18,  występuje  w  nich  czas  ten  w  po- 
staci -jaehj  -ach,  który  zrównał  się  w  ten  sposób  z  pier- 
wotnym typem  -  ach.  Różnica  ich  pochodzenia  uwydatnia  się 
jednakże  w  nierównym  wpływie  na  poprzedzające  spółgłoski, 
z  których  te,  które  ulegają  przemianie,  jak  n,  p.  gardłowe, 
występują  w  zmienionej  postaci  przed  -  ach  zam.  -jach  = 
ech,    podczas  gdy   przed    -ach    pierwotnem,   pozostają   nie- 
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zmienione:  moźach,  leżach  wsch. ;  może  eh,  1  e- 
ź  e  c  h  zach.,  w  2  i  3  os,  1.  poj.  występuje  zawsze  jako  za- 
kończenie -  ese  zam.  -  ese. 

Słowa  z  przyrostkiem  -jo  :  i  mają  również  w  imper- 
fektum  to  samo  znamię  czasowe  -ech,  podczas  g:dy  w  aory- 
ście  występują  w  formie  -ich:  ć  i  n  e  c  h  ob.  c  i  n  i  c  h.  Z  po- 
wodu przemiany  dźwięku  «  w  e  i  naodwrót  dźwięku  e  w  i, 
zlewają  się  niekiedy  te  czasy  ze  sobą.  Równość  ta  formalna 
niektórych  kategoryj  słownych  była  powodem,  że  we  wszyst- 
kich narzeczach  zachodzi  bardzo  często  pomięszanie  obydwu 
czasów,  z  których  jeden  kładzie  się  za  druąi :  m  o  ź  i  c  h 
Mil.  146,  zam.  moźech;  roniśe  Seres,  Verk.  263,  zam. 
roneśeit.  p. 

W  stbułg.  zabytkach  najstarszych  formacyja  imper- 
fektu  odpowiada  zupełnie  tejże  stslow.  języka,  nie  tylko  co 
się  tyczy  sposobu  tworzenia  jego  od  różnych  kategoryj  sło- 
wnych, ale  także  co  się  tyczy  użycia  pełnych  lub  krótkich 
form  {aa,  ee)  samego  tematu.  Dłuższe  formy  tematu  zacho- 
dzą w  zabytkach  bułg.  aż  do  XVI  wieku ,  co  się  tem  tłó- 
maczy,  że  zabytki  te  są  kopijami  wiernemi  starszych  orygi- 
nałów. Jednakże  już  w  najdawniejszym  czasie  używają  się 
także  krótsze  formy  tematu  i  ciągną  się  przez  cały  ciąg  pi- 
śmiennictwa bułg.  Stosunek  odnośnie  ich  użycia  jest  nie- 
równy w  zabytkach  bułg.;  jedne  z  nich,  jak  n.  p.  Psłt.  słck., 
przenoszą  krótsze  formy,  przeciwnie  późniejsze,  n.  p.  rkp. 
Curz.,  używają  przeważnie  dłuższych,  zob.  Scholyin,  o.  m. 
str.  211. 

Co  się  tyczy  zakończenia  1  i  2  os.  ł.  podw.  i  mn.,  to 
zachodzi  w  języku  odnośnie  1  os.  cho  -  m'h  (oho  •  ve),  ten 
sam  stosunek  jak  w  aoryśeie  sygmatycznym.  Natomiast  2 
os.  1.  podw.  i  mn.  ma  zakończenie  -  seta^  -  setę,  ale  tylko 
w  zabytkach  pochodzących  z  XI  i  XII  wieku;  w  XIII  w. 
używa  się  już  zakończenie  analogiczne,  przejęte  z  aorystu 
-  sta,  -  ste,  które  w  XIV  wieku  jest  już  wyłącznie  używanem. 
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Inne  zakończenia  są  te  same,  jak  języka  stsłow.,  w  których 
zachodzą  tylko  niektóre  przemiany,  wywołane  procesami, 
właściwemi  językowi  bułg. 

Zamiast  zakończenia  -  ese  2  i  3  os.  1.  poj.,  używa  się 
wskutek  przemiany  dźwięku  e  w  i  forma  jego  -  esi:  niieuiH, 
CToeuiii  ob,  cjiaatme,  CB-feituie  rkp.  Odes.  150. 

3  os.  1.  mn.  -  chą  przyjmuje  niekiedy  ^b,  lub  pełne  U, 
pod  wpływem  aorystu  tematycznego:  MOjirax/TiTbi  Evang.  De- 
can.  143;  MHtx/T>Tt  Sborn.  Sevast.  221. 

Zamiast  czystej  samogłoski  a  na  miejsce  nosówki  ą, 
używa  się  sporadycznie  e:  4pbJKexe,  H3rHHexe,  ce4exe,  onpexe 
Latop.  Piotr.  8,  10,  11,  lub  u:  B'Ł3jeHcaax8  rkp.  Sof.  Nr.  8 
z  XVI  w. 

Pomięszanie  imperfektu  z  aorystem  zachodzi  tylko 
w  słowie  b  e  c  b  'B,  które  tworzy  2  i  3  os.  1.  poj.  obok  ótiue 
także  ót,  3  os.  1.  mn.  obok  6'fex/T;  rkp.  Filip.  Nr.  1  z  XIII 
w.,  także  ótuiA,  ótcra  Evang.  Trn.  180;  6t  ótijib  Jefrem 
Syrin.  402 ;  ó^fe,  rzadziej  6tme,  3  mn.  6'bx.T^,  rzadziej  ótui/T; 
rkp.  Curz.  211;  ótiue  Trój.  158;  6U  Sinaks.  belgr.  33;  6t 
2  os.  Evang.  Zograpb.  348;  óeuie  Latop.  Piotr.  9;  ó-fe  rkp. 
Filip.  Nr.  13  z  XVII  w.;  6txa,  óbuie  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
6e,  óeiue  o6.  óhctl  Sborn.  Belgr.  35,  40,  50;  ótuie  rkp.  Fi- 
lip. Nr.  9  z  XVIII  w. 

ej  Imiona  słowne. 

241.  Bezokolicznik  nie  używa  się  obecnie  w  ję- 
zyku bułg.  jako  samodzielny  utwór  konjugacyjny  z  odpowie- 
dniem  znaczeniem,  podobnie  jak  to  w  innych  językach  słów. 
ma  miejsce.  Resztki  jego  zachowały  się  tylko  w  niektórych 
stałych  zwrotach  mowy,  potem  w  połączeniu  ze  słowem 
chotjo-:śtx,  śteś  it.  d.  na  wyrażenie  czasu  przy- 
szłego, w  którym  to  razie  używa  się  bez  przyrostka  -  U. 
Jednakże   bezokolicznik   używa  się   tylko   wówczas   w  połą- 
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czeniu  ze  słowem  ś  t  ■ł,  jeżeli  słowo  to  następuje  po  nim : 
p  r  o  d  a  ś  t  -B,  p  r  o  d  a  ś  t  e  ś  i  t.  d.  W  ten  sposób  mówi 
się  w  calem  wschodniem  i  rodop.  narzeczu  i  wę.i^iersk. : 
ćasti  tu  Czirb.,  a  z  zachodnich  w  Zajćar;  podobnie  także 
w  książkowym  języku,  w  którym  to  razie  nazywa  się  przez 
gramatyków  bułg.  czasem  przyszłym  nieokreślonym.  Z  mace- 
dońskich narzeczy  należą  do  tej  grupy^  narzecza  północne, 
jak  KratoYo :  z  e  ra  a  k  '  e  ś.  Rzadziej  używa  się  bezoko- 
licznik w  połączeniu  z  temże  słowem ,  jeżeli  słowo  posiłkowe 
poprzedza  bezokolicznik:  stt  pita,  śteś  pita.  Ten  spo- 
sób mówienia  jest  rzadszy  i  zachodzi  w  niektórych  narze- 
czach maced.  n.  p.  Deber.  Formy  zaś  takie  jak  k '  e  m 
biti,  k'em  primirati  Kratovo,  Fer.  Sp.  XI— XII,  177 ; 
ce  se  nasmejati,  stade  b'egat  Vranja,  Kaean.  316, 
zdają  się  polegać  na  mylnem  źródle. 

W  stbułg.  języku  używa  się  bezokolicznik  w  sposób 
odpowiedni  innym  językom  slow.:  noMii.ioyBaTU  Okt.  Strum, 
175;  Hapemii,  C/^4hti  Psłt.  Pogod.  Laman.  72;  norpecTH 
Eyang.  Belgr.  16  i  t.  p.  Oprócz  bezokolicznika  używa  się 
także  supinum ,  które  jednakże  od  najdawniejszych  czasów 
nieprzerwanie  miesza  się  z  bezokolicznikiem,  już  to  zastę- 
pując go,  lub  też  nawzajem  przez  niego  będąc  zastępowa- 
nym :  H3Tvi4e  cncTii  Psłt.  Bolon.  134;  noiiiąHTca  ii36aBiiTŁ 
jitoĄii,  Kano  MOJKei-B  Amótm,  Apost.  slepc.  116;  mo  BLSópanti 
MH  Kpcini  c/ft  Apost.  Mac.  Pol.  129.  W  XIV  wieku  bezoko- 
licznik zapanował  już  całkiem  nad  supinum,  jak  n.  p. 
w  Evang.  Norov.,  rkp.  Curz.,  Evang.  Decan. 

Podobnie  jak  w  dzisiejszym  języku,  używa  się  bezoko- 
licznik w  połączeniu  ze  słowem  chotjo-,  na  wyrażenie 
czasu  przyszłego :  koko  ce  u^e  BianTii  BpajKCÓHHKb  Sborn.  Ber- 
lin. 55;  xou\,-K  T/A  cTBopiiT-B,  Ko^łina  C/i;  ląe  KpiBL  upojnaiH 
i  t.  d.  obok:  nonecT  m,;^  Trój.  152,  178;  w  połączeniu  ze 
słowem  posiłkowem  by-:  68AeT'L  nojismiTii  rkp.  Sof.  Nr.  14 
z  XVII   w.     W  XVII   wieku   poczyna   używać   się   w  połą- 
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czeniu  ze  słowem  m^i^   i  t.  d.   bezokolicznik   bez  przyrostka 

-  TH :  noMHj«Ba  hh  me  n  npociH  hh  ii^e,  w,em  Kasa,  ase  mb  40b§ 
zam.  40BecTH,  podobnie  w  połączeniu  z  He4'fen:  ne  Atiiie  ch- 
óupa,  He  4tHTe  npaBii  h  Kpbi  rkp.  Liiblan.  329,  331,  339; 
6wHe  mie  ce  Abag.  519;  asŁ  ii^a  40  zam.  aohth,  maib  npie, 
He  maifc  ca  srpera ;  podobnie  przy  mof/T^  :  ne  Morarb  BJit  (in- 
trare),  ne  mo«  noMorna  non  potest  succurrere,  hc  MOJKeMb  ipbne 
rkp.  Odes,  151;  asn  mia  noBCJie,  pacKona  mreinb,  uiieiu-CTora 
Sborn.  Belgr.  42,  47. 

242.  Imiesłów  przezły  II  formy  czynnej 
ma  za  przyrostek  I,  który  brzmi  na  r.  m.  I,  r.  n.  Jo,  r.  ż.  la 
i  dodaje  się  do  tematów  słownycb  w  tej  formie,  jaką  mają 
w  przeszłości.  Zamiast  I  na  r.  m.,  używa  się  dźwięk  o 
w  niektórych  narzeczach  północno-zachodnich  jak  Vranja, 
Dupnica  i  Kostend.,  zamiast  cze^o  w  Kratovo  wymawia  się 
krótkie  ii.  Obok  tegro  zachodzi  jeszcze  w  Kratoyo  na  r.  m. 
obok  zwyczajnego  zakończenia  I  także  ^a:  mogal,  vikal, 
cicafl,  rekaft  ob.  cicaja,  rekaja,  zob.  Per.  Sp.  5, 
122,  UW.  10  i  §.  74. 

Przy  tematach  rozszerzonych  przez  przyrostek  a,  e,  i, 
używa  się  przyrostek  ten  w  sposób  zwyczajny,  łącząc  się 
z  tematem  rozszerzonym  bezpośrednio.  Natomiast  u  tematów 

-  o,  które  w  przeszłości  występują  bez  tego  zakończenia, 
a  więc  są  zakończone  na  spółgłoskę,  wsuwa  się  pomiędzy 
zakończenie  tematu  i  przyrostek  /  dźwięk  samogłoskowy, 
który  we  wschodnich  narzeczach  jest  i,  a  w  innych  odpo- 
wiedni mu  dźwięk  pełny  :izlezT&l,  rektl  wsch. ;  p  o  s  e- 
k  a  1 ,  s  1  e  z  a  ł  rod. ;  d  i  g  o  1  Radom ;  v  e  z  e  1  Sof  ;  r  e  k  o  1 
Prilep  i  t.  p.  Temat  mog  -  używa  się  w  niektórych  narze- 
czach rodop.,  a  z  zachodnich  w  Dupn.  i  Berkor.,  jakby  po- 
dług konjugacyi  -jo:  moźel  rod.,  Dupn.,  Berkov.,  podo- 
bnie od  selc  -  utworzonem  zostało  na  r.  ż.  p  o  s  e  6  e  1  a 
Mil.  259. 
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Od  tematu  id-  nie  używa  się  imiesłów  ten,  śylk'  na 
miejsce  jego  występuje  inny  temat:  śbd ,  którego  d  wypada 
przed  1:  dośel  wsch.  i  zach.,  do  sol  Prilep,  otisal 
Mac.  Jednakże  wpływ  analogii  terażoiejszości  sprawił,  że 
temat  id  -  przeszedł  do  przeszłości  i  utworzył  imiesłów  ten 
w  sposób  jak  inne  tematy  -o:  o  t  i  d  e  1  Kratovo,  Kukus, 
Zajdel  rod.,  o  d  e  1  Pril. 

Tematy  zakończone  na  spółgłoski  zębowe  i  syczące, 
wyrzucają  takowe  zwyczajnie  przed  przyrostkiem  Z,  zob.  §. 
145,  147.  Dźwięki  te  jednakże  pozostają  niewyrzucone,  mia- 
nowicie jeżeli  pomiędzy  nie  a  przyrostek  został  wsunięty 
dźwięk  samogłoskowy:  slezal  rod.,  zajdel  rod.  i  t.  d., 
r  a  s  m  e  t  e  1  Seres,  raspletela  Mil.  250,  v  e  z  e  1  Sof. 

Tematy  z  płynną  spółgłoską  przyjmują  w  przeszłości 
przyrostek  a,  a  temat  otrzymuje  najsłabszy  stopień  samo- 
głoskowy :  der-  :  dra-,  sidral  Tr-Bu,  por-  :  p  r  a  j 
i  t.  p.  Na  miejsce  tego  używa  się  także  temat  teraźniej- 
szości ,  który  tworzy  formę  tę  słowną  w  sposób  jak  inne  te- 
maty spółgłoskowe :  kolei  rod.  <j  b.  z  a  k  1  a  1 ,  z  a  k  o  1  e  1 
BerkoY.  Podobnie  tworzą  formę  tę  od  tematu  terażn.  słowa 
następujące :  zaznał  rod.,  ź  n  a  1  a  Vel.,  Pril.,  d  a  d  e  1  Se- 
ires,  z  e  m  a  1  Radom.,  z  a  p  o  j  a  1  Trtn. 

Tematy  z  przyrostkiem  -  no  (ki.  III),  tworzą  imiesłów 
ten  na  podstawie  pełnej  formy  z  tymże  przyrostkiem :  p  o- 
begn^l,  mirzutl  i  t.  p.,  ustanal  rod.,  grejnalo 
i  rod.,  poyenala  Sof,  i  z  1  e  z  n  ■£  1  Trtn.  Tylko  w  półno- 
cno-zachodnich narzeczach,  mianowicie  w  Trtn,  tworzy  się 
imiesłów  II  także  od  krótszego  tematu  bez  przyrostka  no: 
ist-brgai,  digal,  zamirkal  Tr:bn. 

Tematy  zakończone  na  sam^^głoskę  niemniej  i  te,  które 
otrzymują  w  przeszłości  przyrostek,  tworzą  formę  tę  w  spo- 
sób prawidłowy,  przyjmując  bezpośrednio  zakończenie  1: 
pil,  znal,  zacul,  vikal,  budil,videl  it.  p.  Je- 
dnakże  za  przykładem   tematów   spółgłoskowych,  przyjmują 
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one  takż  często  przed  zakończeniem  I  dźwięk  samogłoskowy: 
piel  zam.  pil,  peel  :  pe-,  zuael  :  zna-,  cuelrću- 
rod.,  z  n  a  j  e  1  Pril.  Mianowicie  tematy  zakończone  na  -  e, 
przyjmują  w  narzeczach  zachodnich  przeważnie  taki  przy- 
rostek w  postaci  a,  przez  co  zakończenie  ich  otrzymuje 
formę  -  eja.  To  samo  zachodzi  niekiedy  także  u  tematów, 
równających  się  pierwiastkom  na  a:  -aja:  smejal  Trin, 
Sof.,  Mac;  pop  ej  al,  źelejal  Sof.,  zapejal  Prilep, 
Veles;naleal  Kukuś,  sejal  Seres,  izgrejal  Pirot; 
neśtejalo  Etropol;  ź  i  v  e  a  1  o  Kostend.;  razblejalo 
Seres;  ze  wschodnich  w  Kotel:  Ijuljeala;  grejal  Pa- 
nag. ;  p  o  p  e  j  a  1  i  Jeni  Mahale.  Przy  tematach  na  a  zakoń- 
czonych, przechodzi  dźwięk  a  w  ają  zwyczajnie  we:  zna- 
j  e  1  Prilep ;  z  a  s  t  o  e  1  o  Struga ;  t  r  a  e  1  rod.  ob.  z  n  a  j  a  1  a 
Śiroka  l^ka ;  s  t  o  j  a  1  o  Pan  ag. 

Tematy  z  płynnem  r  i  średnią  stopą  w  czasie  teraźn.: 
me?',  mają  w  stsłow.  języku  słabą  stopę  samogłoskową: 
umrtl^,  zamiast  której  używa  się  w  bulg.  temat  z  przy- 
rostkiem e:  u  m  r  e  1  Vel. ;  z  a  p  r  e  I  Trin ;  i  z  v  r  e  1  Kost. 

Od  tematu  spjo  -  i,  który  w  przeszłości  otrzymuje  roz- 
szerzenie w  postaci  a  :  spa,  tworzy  się  imiesłów  ten  na  za- 
kładzie spi  :  spiel  rod. 

Rodzaj  n.  i  ż.  tworzy  się,  przyjmując  zakończenia  -  o,  -a, 
przyczem  dźwięk  wsuwny  pomiędzy  zakończeniem  spólgło- 
skowem  tematu  a  przyrostkiem  I  wypada:  r  e  k  1 1  :  re  kl-o, 
r  e  k  1  -  a.  Jednakże  bardzo  często  pozostaje  on  niewyrzu- 
cony,  mianowicie  w  narzeczach  rodop.  i  w  całej  grupie  za- 
chodniej :  zajdelo,  otidela  rod..  Kuk. ;  d  a  d  e  1  o  Seres ; 
r  a  z  m  e  t  e  1  a  Seres ;  o  ś  e  1  a  Berkov. ;  podobnie  w  liczbie 
mn. :  m  o  ź  e  1  i  rod. 

W  liczbie  mn.  dodaje  się  jako  zakończenie  na  wszyst- 
kie rodzaje  dźwięk  i,  który  szczególnie  w  narzeczach  mace- 
dońsk.,  ale  także  i  we  wschodnich,  w  zgłoskach  nieakcento- 
wanych   przechodzi   w  e,   zob.    §.  25 :    v  i  k  a  1  e,    m  o  g  a  1  e 
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KratOYo;  postanale  Yeles  i  t.  d.  Tylko  w  narzeczu 
Tr^n.  zachowała  się  różoica  rodzajowa  w  liczbie  mn.,  w  któ- 
rej imiesłów  ten  otrzymuje  zakończenia  rzeczowne,  t.  j.  na 
r.  m.  dźwięk  i,  na  r.  n.  o,  na  r.  ż.  e:  padli,  ośli,  sta- 
nu 1  i ;  r  e  k  1  a ;  piele,  p  r  a  1  e,  u  1  e  t  e  I  e  i  t.  p. 

W  języku  stbułg.  zachodzi  zupełnie  ten  sam  stosunek 
odnośnie  do  formacyi  i  użycia  tego  imiesłowu  jak  w  stsłow. ; 
nor-Kió.Tb  Psłt.  słcli.  24;  BXCxoTt.TB  Psłt.  Po^od.  Laman.  69; 
oyra>h-4a.i'L  Apost.  Ochrid.  100;  óbub  Jefrem  Syrin.  402; 
noycTii.ia  1.  podw.  Trój.  151;  óora.ie  ca  rl<p.  Lublan.  331; 
noueLib  ob.  ra.ib  (ed-)  rltp.  Sof.  Nr.  32  z  XVII  w.;  «3e<iŁ, 
Bnipci-B  rkp.  Sof.  Nr.  14;  npiiime-ib  rkp.  Sof  Nr.  4  z  XVII 
wieku;  3e,ib,  Ha^ejb,  cToejt  1.  mn.  r.  m.  Sborn.  Belgr.  32, 
40,   43. 

243.  Imiesłów  czasu  przeszł.  czyn.  za- 
kończony na  przyrostek  -  v'bs,  -  -bs,  zob.  Przyczynek,  str, 
309  n.,  nie  istnieje  dzisiaj  w  języku  bułg.  jako  samodzielny 
utwór  słowny,  lecz  zrównał  się  przymiotnikom  pod  wzgłędena 
formy  i  znaczenia:  óiiBmiin.  W  stbułg.  języliu  atoli  imiesłów 
ten  był  w  całej  pełni  w  użyciu ,  którego  formacyja  polegała 
na  tem ,  że  tematy  spółgłoskowe  otrzymały  słabą  stopę  przy- 
ros-tka  w  postaci  -  us,  z  czego  pozostało  -b,  a  samogłoskowe 
stopę  mocną  -  v'bs,  z  czego  pozostało  -^b:  pek-^  z*pek- 
u  s,   p  i  V  "B  z  *p  i  -  V  "B  s. 

Tematy  z  przyrostkiem  jo  :  i  występują  na  obu  sto- 
pniach ,  t.  j.  jako  mocny  w  postaci  chyali-y-B  z  *chval- 
eje-vis  i  jako  słaby  chyaljb  z  *chvał-eje-U8, 
zob.  Przyczynek,  str.  310.  Podczas  gdy  stopa  mocna  cią- 
gnie się  przez  cały  czas  piśmiennictwa  bułg.,  stopa  słaba 
natomiast  zaginęła  w  języku.  Jednakże  istniała  ona  w  ję- 
zyku stbułg.  w  całej  pełni ,  jak  się  z  użycia  jej  poł^azuje 
w  następujących  zat)ytłiach:  01<t.  Strum.  często,  zob.  str.  173; 

Kozprawy  Wydziału  filolog.  T.   XV.  72 
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npiicT.Tinjiiuie,  toópam-BC/ft,  c'LTBop'Bui/i;/'ł;  Evang.  Undol.  195, 
196;  BX3Jio>Ki.iua  ob.  ctBtcHBTjiiie,  (CBtm^uie),  o6paiąxca  Apost. 
slepc  307,  308,  310;  HacT/T.njibuie,  wcTaBjf^uie  rkp.  Filip.  Nr. 
1  z  XIII  w.;  noMOJbuie  c/ft  i  t.  d.  Apost.  Mac.  Pol.  130,  131; 
BtnibmeH  c;i\,  nptKJOHuiaro,  Tpoy/K4Łiua  cm,  paaMum.i',  (ocraB.ib^ 
cbTBopb  Sborn.  Berlin.  54;  wciaBib,  usAaBJime  ca,  Bin.iTjiąbuia 
C/ft  Okt.  Mihan.  139,  141;  nptKJOHb  Jetrem  Syrin.  400; 
w  rkp.  Curz.  krótsza  forma  przeważa  nad  dłuższą,  zob. 
ScHOLYiN,  str.  217;  oópau^b,  Bpamb  cm  Trój.  176,  178; 
toópamb,  wóoraiąb  Sinaks.  belgr.  26;  fflci/iinjb,  (ocTaBjb  Sborn. 
Bułg.  49;  pa34P'Łiub  Sboro.  Sevast.  220;  npiicioynjibuiH  rkp. 
Sof.  Nr.  24  z  XVI  w.;  CMOipb  rkp.  Sof.  Nr.  16  z  XVI  w.; 
npocB-femb  rkp.  Sof  Nr.  12;  oyKpaiub  ce  rkp.  Sof  Nr.  9; 
npHCTOj^nJb,  ociaBJb  rkp  Sof.  Nr.  8,  wszystkie  z  XVI  wieku; 
po>K4buiia  (r.  ż.),  rasjibuiH  rkp.  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. ;  h-but- 
m'iiiia  rkp.  Filip.  Nr.  15  z  XVII  w.;  noKJOu  ce  rkp.  Filip. 
Nr.  9  z  XVIII  w.  Z  tego  pokazuje  się,  że  forma  krótsza 
tego  imiesłowu  ciągnie  się  aż  do  XVIII  wieku,  w  którym, 
chociaż  z  dawniejszych  rękopisów  przejęta,  przecież  musiała 
b|ć  rozumianą. 

Forma  imiesłowu  tego  od  innych  kategoryj  tematów 
słownych,  używa  się  prawidłowo  w  sposób,  odpowiedni  języ- 
kowi stsłow. :  OTbp^uiii  r.  ż.  Evang.  Noyogrd.  167;  OTtBpist, 
HaiibHŁ,  OTLBtmaBTj,  uaATi  Apost  slofio.  305,  306;  npociepb 
Evin^.  Belgr  8;  6114*38^  Triod  Grig.  332;  coójibKb  rkp.  Sof 
Nr.  47  z  XIII  w.;  Bb34BiirHA;Buie  Apost.  Mac.  Pol.  130; 
BbseMb,  HaijeHbiuoy  Sborn.  Berlin.  49;  sayenuiH  Okt.  Mihan. 
134;  peifB,  Bbsejib  Sborn.  Sevast.  220;  pacnpaBb  Alex.  26; 
na4b,  uiicTBOBaBuiH  rkp.  Sof.  Nr.  24  z  XVI  w.;  oyjiepuie, 
npiieiwB  rkp.  Sof.  Nr.  26  z  XVII  w. ;  pacnenuiaro,  jjmpltbli- 
Buiaro  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w.;  cjbiuiaBuia,  craBb  rkp.  Filip. 
Nr.  7  z  XVII  w. 
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244.  Imiesłów  przeszły  bierny  ma  za  przy- 
rostek -to,  -no,  zol).  Przyczynels,  str.  311  n.,  z  których 
pierwszy  używa  się  w  stslow.  języku  u  tematów  z  dźwię- 
kiem nosowym  i  płynnym  r,  a  z  samogłosko wycti  tylko  u  te- 
matu vi:  p  o  -  V  i  -  t  "B,  drugi  /aś  u  wszystkicłi  innycti  słów. 
W  dzisiejszym  języku  książkowym  został  przyrostek  -to 
rozszerzony  prawie  na  wszystkie  tematy  samogłoskowe, 
równające  się  pierwiastkom,  które  kończą  się  na  i,  u,  a, 
a  z  innycli  przyjmują  go  te,  które  łączą  się    z  przyrostkiem 

-  no  (ki.  III):  bit,  vit,  mit,  is-pit,  sit,  pijut,  po- 
znat   it.  p. ;    migntt,    ugasn-Bt    i    t.    p.     Przyrostek 

-  no  stał  się  własnością  wszystkich  innych  tematów,  z  któ- 
rych zakończone  na  -o,  przyjmują  go  na  stopie  pełnej  -en, 
wszystkie  i  one  zaś  z  przyrostkiem  a,  e,  jo  :  i,  na  stopie  sła- 
bej -  n.  Język  ludowy  odstąpił  od  tej  reguły,  nie  tylko  co 
się  tyczy  częstszego  użycia  przyrostka  -  no,  aniżeli  -  to,  lecz 
także  i  samego   użycia  tego  imiesłowu   od  tematów    ze  zna- 

I  czeniem  nieprzechodniem.  Przyrostek  -  to  został  ograni- 
czony prawie  wyłącznie  na  tematy  z  dźwiękiem  nosowym 
w  zakończeniu,  lub  z  przyrostkiem  -no,  a  wszystkie  inne 
przyjmują    przyrostek    drugi    -  no.     Stopa   jego  jest    mocną 

-  en  tak  u  tematów  spółgłoskowych ,  jako  też  samogłosko- 
wych, które  łączą  się  z  nim  za  pomocą  dźwięku  j:  p  r  o- 
d  a  d  e  n  o  Koteł ;  zaklan,  pokrijen,  usijen  rodop. ; 
srebren,  pozlak'en,  lejan  Veles;  tkajan,  s  o- 
b  o  j  e  n  :  o  b  u  -  t  i ,  u  b  o  d  e  n ,  u  m  r  e  n ,  r  a  s  c  a  v  t  e  n, 
zavijen,  poklonjen  Seres;  sug'en,  piśan  Pri- 
lep ;  k  o  V  a  n  Kostend  ,  Radom. ;  nepoznajen,  dotka. 
en,  śien,  udren  :  u  dar  i-,  doskuben,  dovran  : 
vari-,  i  z  mi  jen,  najaden  :  jad-,  napie  n,  otru- 
en,  zayien,  blen  :  ble-,  potpren  :  pbro-  Mil. ; 
ućinet,  oplenet,  źenet  :  żeni-  Seres,  Radom. 

W  stbułgarsk.  zabytkach  znchodzi  ten  sam  stan  rzeczy 
jak  w  stsłowiańsk.  języku:  Hóca  OTŁBp-bCTa,  oystAtHO  Apost. 
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slepć.  303,  310;  toih-piiBCHOMb  Apost.  Mac.  Pol.  130;  (OTBpb- 
CTO  He6o  Sborn.  Berlin.  74;  Jan  Bogosł.  40G;  KpoieHb  : 
KparaiH  Sinaks.  belgr.  33;  ciiłuiaHbHO  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17 
z  XV  wieku;  pe^eHua  Prochor.  135;  niicaHia  KHirH  rkp.  Lu- 
blan.  349;  o6'rpa4eHbj  sacpaMenii  rkp.  Odes.  151;  sanptHb 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  no^eienb  Sborn.  Belgr.  35. 


ZAKOŃCZENIE. 


Praca  niniejsza  obejmuje  język  bułjr.  w  historycznym 
rozwoju  od  XI  wieku  aż  do  obecnej  chwili.  Pokazało  się, 
że  te  właściwości  głosowe,  które  po  dziś  dzień  zachodzą 
wśród  jego  narzeczy,  występują  na  jaw  już  w  najdawniej- 
szych czasach  i  tworzą  jedno  pasmo  ściśle  związanych  pro- 
cesów językowych,   które    podległe   są   pewnym    prawidłom. 

Również  i  morfologiczna  strona  ję/yka  bułg.,  która  ule- 
gła największemu  zniszczeniu  w  obrębie  deklinacyi,  ma  w  hi- 
storycznym rozwoju  swoje  uzasadnienie  i  wytłomaczenie. 
Zatrata  deklinacyi  bowiem  jest  koniecznym  rezultatem  pro- 
cesów językowych,  jakie  zaszły  wśród  jego  głosowni.  Język 
bułg.  w  dzisiejszym  ustroju  przedstawia  najnowszą  warstwę 
przeobrażeń,  która  pokrywa  starsze  warstwy,  przedstawiające 
różne  epoki  jego  rozwoju.  Epoki  te  sięgają  tak  daleko,  jak 
daleko  sięgają  jego  pisane  zabytki,  które  mieszczą  w  sobie 
nie  tylko  materyjal  językowy,  ale  ujęte  w  pewną  całość, 
umożebniają  zrozumienie  jego  rozwoju  i  przedstawiają  obraz 
jego  historyi. 

Jednakże  życie  języka  bułg.  sięga  dalszych  czasów, 
aniżeli  wieku  XI,  gdyż  jego  losy  związane  są  ściśle  z  ży- 
ciem politycznem  nan  du  bułg.  Ten  zaś  w}stępuje  na  wido- 
wnią polityczną  o  wiele  wcześniej ;  nawet  wcześniej,  aniżeli 
w  XI  wieku,  poczynają  się   pierwsze  płody  literatury  bułg., 
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zob.  Jos.  ŚAFAfiK :  Iłozkvet  slovanshe  literatury  v  Bulharsku 
w  Sebrane  spisy,  III,  Praha  1865,  str.  163  n.  Pod  koniec 
IX  i  na  początku  X  stulecia,  rozwinęli  uczniowie  ŚŚ.  Oyxy\Q> 
i  Metodego  w  liczbie  siedmiu  (Sedmipocainici) ,  pa  wyda- 
leniu ich  z  Morawii ,  w  Bułgaryi  wielką  działalność  nie  tylko 
na  polu  kościelnem,  lecz  także  i  literackiem.  Praca  ich  mi- 
syjna i  literacka  doznawała  wielkiego  poparcia  ze  strony 
panujących  bułg.,  którzy  w  tem  dziele  apostolskiem  widzieli 
silne  podwaliny  państwa.  Nawet  jeden  z  nich ,  Symeon 
Wielki,  wystąpił  w  tym  rzędzie  jako  godny  pracownik  na 
polu  literatury,  która  za  jego  panowania  osiągnęła  wysoki 
stopień  rozwoju,  zasłużywszy  sobie  tem  samem  na  miano 
złotego  okresu. 

Nasuwa  się  pytanie,  w  jakim  języku  pisane  były  te 
płody  literatury  bułg  ?  Pytanie  to  może  wydawać  się  zby- 
tecznem  dla  tego,  kto  szuka  ścisłego  związku  pomiędzy  na- 
rodem a  jego  literaturą,  będącą  lub  mającą  być  zwiercia- 
dłem ducha  narodowego  i  objawem  na  zewnątrz  jego  życia. 
Jednakże  historyja  nas  poucza,  że  związek  ten  nie  potrze- 
buje odbywać  się  w  języku  narodu,  lecz  może  jako  środek 
użyty  być  język  obcy,  którym  nie  mówi  naród,  ale  którego 
się  uczy.  Literatura  taka  będzie  naukową,  przystępną  dla 
pewnej  tylko  klasy  narodu,  t.  j.  oświeconej.  Jednakże  mimo 
tej  szaty  obcej,  może  literatura  taka  odzwierciedlać  ducha 
narodu,  jak  to  czyniła  n.  p.  literatura  w  Polsce,  chociaż 
pisana  była  w  języku  łacińskim.  Takie  przypuszczenie  może 
mieć  nawet  pewien  pozór  słuszności  i  prawdy  ze  względu 
na  literaturę  bułg.,  której  zawiązki  przypadają  na  ziemię  nie 
bułgarską,  gdyż  morawską,  lub  panońską.  Z  tamtąd  mogła 
się  przenieść  literatura  do  Bułgaryi  z  uczniami  ŚŚ.  Cyryla 
i  Metodrgo,  szukającymi  na  ziemi  tej  schronienia ,  gdzie  je 
też  znaleźli  i  gd/ie  odtąd  stale  pracował:.  Przyf)uszczenie 
żattMTi  o  niebiiłgarskim  charakterze  języka  w  pierwszych 
płodach  literatury  bułg.,  pochodzących  od  uczniów  pierwszych 
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apostołów  słów.,  pracujących  na  ziemi  bułg.,  może  mieć  swoje 
uzasadnienie  w  analogicznych  stosunkach,  znanych  w  bisto- 
ryi,  Ale  nauka  stara  się  przekroczyć  granice  prawdopodo- 
bieństwa i  zbliżyć  się  przez  krainę  przypuszczeń  choćby  naj- 
prawdopodobniejszych  do  —  prawdy. 

Kwestyja  ta,  odnosząca  się  do  języka  pierwszych  pło- 
dów literatury  slow.,  której  podwaliny  założyli  w  Panonii 
ŚŚ.  Cyryl  i  Metody,  a  uczniowie  ich  dalej  ją  uprawiali  na 
ziemi  bułgarskiej  i  do  wysokiego  rozwoju  podnieśli,  nałeży, 
jak  wiadomo,  do  nierozwiązanych  jeszcze  w  filologii  slow. 
Ponieważ  kwestyja  ta  jest  ściśle  filologiczną,  dla  tego  może 
być  rozwiązaną  tylko  za  pomocą  filologii.  Historyja,  na 
którą  dotychczas  zbyt  y^ielki  kładziono  przycisk ,  nie  tylko 
nie  jest  w  stanie  rozwiązać  tego  pytania,  ale  przeciwnie  ona 
utrudnia  w  wysokim  stopniu  naukowe  badanie,  podejmowane 
nad  tym  przedmiotem. 

Ze  wstępu,  poprzedzającego  niniejszą  pracę,  wynika, 
zdaniem  mojem,  że  język  panoński,  który  według  zdania 
MiKLOSiCHA  miał  być  użyty  do  literatury  przez  Cyryla  i  Me- 
todego i  który  zachował  się  w  najdawniejszych  zabytkach 
piśmiennych  stsłow.,  jak  Zograph.,  Assem.,  Cloz.  i  t.  p.,  był 
innym,  aniżeli  jest  ten,  który  znamy  z  tych  zabytków,  zob. 
Rozprawy,  T.  XIV,  str.  236  —  253,  osobnej  odbitki  str. 
74  —  91.  Nasuwa  się  więc  pytanie,  jakim  jest  język 
w  tych  zabytkach  i  jakiemu  z  dziś  żyjących  narodów  słów. 
przypisać  go  można?  Ponieważ  język  tych  zabytków,  na- 
zwany przez  MiKLOSiCHA  „panońskim",  stanowi  podstawę, 
na  której  opiera  się  blisko  pół  wiekowa  praca  tego  zasłu- 
żonego nestora  słów.  filologii  i  który  w  jeg)  dziełach  został 
gruntownie  opracowany,  dla  tego  nie  wchod/.ąc  w  szczegó- 
łowy rozbiór  tego  j(,'zyka  „panońskiego"  wysiarczy,  jeżeli 
porównamy  jego  najważniejsze  wł.iściwości  z  tiuii,  jakie  wy- 
kazuje język  bułg.  w  swoim  historycznym  rozwju.  Jeżeli 
charakterystyczne  znamiona  języka  „panońskiego"    powtórzą 
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się  w  języku  bułg.  i  co  najważniejsza,  jeżeli  okażą  się  jako 
konieczne  założenie,  z  którego  wywinęły  się  wszystkie  te 
przemiany,  jakie  począwszy  od  XI  wieku  w  języku  liulg. 
poznaliśmy,  a  które  w  dzisiejszym  jego  stanie  mają  swoje 
uzasadnienie :  wówczas  naturalnie  język  bułg.  będzie  dalszym 
ciągiem  tego  języka  „panońskiego".  Język  „panoński"  bę- 
dzie więc  przedstawiał  starszą  warstwę,  na  której  opiera  się 
język  bulg.  XI  i  następnych  wieków,  w  istocie  swej  będzie 
zatem  jeden  i  ten  sam  język  bulg. 

Jako  charakterystyczne  znamiona,  właściwe  wyłącznie 
temu  językowi  „panońskiemu",  które  go  wyróżniają  z  po- 
między innych  slow.  języków,  a  tem  samem  nadają  mu  cha- 
rakter samodzielnego  języka,  podaje  Miklosich  w  Altslo- 
vemsche  Formenlehre  in  Paradigmen,  Wien  1874,  str.  XV 
n.,  XXXir  n.  następujące  momenta;  prwn.  Jagić  w  Arch.  I, 
str.  5  n. 

a)  Użycie  prawidłowe  nosowych  samogłosek  ą,  §,  które 
stanowiły  jego  wyłączną  własność.  Punkt  ten,  jako  najwa- 
żniejszy, upada  całkowicie  ze  względu  na  ten  fakt,  że  w  dzi- 
siejszym języku  bułg.  zachodzą  dźwięki  te  w  całej  pełni  jako 
ą,  §.  Przeciwko  ich  egzysteucyi  w  języku  bułg.  nie  zaprotesto- 
wałby dziś  z  pewnością  sam  Miklosich,  nazywając  podanie 
o  tem  „mistyfikacyją  patryjotyczuą",  ponieważ  fakt  ten  na- 
leży do  rzędu  takich  pewników,  o  których  powątpiewać  nie 
wolno.  Dodać  należy,  że  dźwięki  nosowe  żyją  po  dziś  dzień 
właśnie  w  tera  z  narzeczy  bułg.,  które  graniczy  z  miejscem 
urodzenia  ŚŚ.  Cyryla  i  Metodego  i  one  istnie ;ą  także  w  tych 
miejscowościach,  na  które  przypadała  działalność  apostolska 
uczniów  tychże  apostołów,  t.  j.  na  południową  Macedoniją. 
Na  tych  miejscach,  przez  założenie  podwalin  do  bułg.  ko- 
ścioła chrześcijańskiego,  powstała  także  i  rozwijała  się  [)ier- 
wotna  literatura  bułg.,  której  język  pod  względem  użycia  no- 
sowych dźwięków  był  językiem  miejscowym ,  który  wła- 
ściwość tę  zachował  do  tego  czasu. 
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Jeżeli  zatem  fakt,  dotyczący  istnienia  nosówek  w  ję- 
zyku „panońsk/',  ma  swój  równoważnik  w  takimże  fakcie, 
który  podaje  język  bułg.  w  postaci  tych  narzeczy,  które  po- 
siadają te  same  nosowe  dźwięki,  i  co  za  tem  idzie,  że  w  tym 
względzie  nie  zachodzi  żadna  różnica  pomiędzy  temi  języ- 
kami: to  z  drugiej  strony  prawidłowe,  według  przepisów 
gramatyki  wymagane  użycie  nosówek  w  języku  „pauousk.", 
ma  swoje  zastosowanie  również  w  języku  bułg.  Użycie  bo- 
wiem prawidłowe  dźwięków  ą,  ę,  było  zależne  od  każdora- 
zowego stanu  języka  i  panujących  w  nim  prawideł  głoso- 
wych. W  miarę  jak  język  z  biegiem  czasu  się  zmieniał, 
musiał  się  zmieniać  także  jego  ustrój  głosowy.  Co  więc 
w  dawniejszej  epoce  języka  uważa  się  za  prawidłowe,  to 
w  następnej  epoce,  młodszej,  wskutek  zaszłych  zmian  gło- 
sowych, może  okazać  się  nieprawidłowem,  naturalnie  o  ile 
to  ściąga  się  do  starszej  epoki,  gdyż  w  nowszej  będzie 
w  nim  również  panowała  prawidłowość.  W  wieku ,  z  któ- 
rego pochodzą  najstarsze  zab}'tki  stsłow.,  jak  Zogiaph.  i  t.  p., 
panował  we  względzie  nosowych  dźwięków  taki  stosunek, 
że  dźwięki  §  ą,  j§  ją  rozróżniają  się  według  wymagań  ety- 
mologii i  prawideł  ówczesnej  gramatyki  slow.  Następnie 
zaszła  w  użyciu  tych  dźwięków  taka  zmiana,  że  dźwięk  ą 
w  zgłoskach  miękkich  przeszedł  vt  §,  co  stoi  w  ścisłym 
związku  z  procesem  podobnym,  który  odbjł  się  wśród  ustroju 
całego  języka  bułg.,  zob.  §.  69.  Jeżeli  mimo  tej  przemiany 
zachodzą  jeszcze  niekiedy  przykłady,  pokazujące  dawniejszy 
stan  rzeczy,  to  w  tem  trzeba  upatrywać  wpływ  przepisywa- 
nych starszych  wzorów,  podobnie  jak  w  zabytkach  z  XV 
i  XVI  wieku  mogą  zachodzić,  jak  też  zachodzą  w  istocie, 
wiernie  przepisane  kopije,  które  przedstawiają  język  n.  p. 
z  XI  wieku.  Początki  przemiany  dźwięków  nosowych  przy- 
padają na  XI  wiek,  nawet  pierwociny  jego  można  odnałeść 
jeszcze  w  starszych  zabytkach,  gdyż  przypadających  na 
wiek  X.     Tak  Zograph.  pokazuje  już  przykłady,  wprawdzie 
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rzadkie  jeszcze,  takiej  przemiany,  zob.  JagiĆ,  str.  XX,  to 
samo  powtarza  się  w  Asseman.,  zob.  Jagić  we  wstępie  do 
wydania  Evang.  Assem.  przez  ^iAĆKiEGO,  str.  XX  n.  i  Ćern- 
ćić  Assernan.  str.  LIV,  podobnie  w  Glagolit.  CIoz.,  zob.  Mi- 
klosich:  Zum  Glagolita  Clozianus  w  Denhschrift.  d.  h. 
Akad.  d.  Wiss.  phil.  Ust.  Cl  Wien  1860,  t.  X,  str.  197, 
co  nie  potrzebuje  być  błędem  pisarskim,  lub  drukarskim, 
jak  sądzi  tamże  Miklosich,  zob.  także  Formenlehre  in  Fa- 
radigm.  str.  XV  n.,  lecz  w  tem  są  zawarte  właśnie  okazy 
tej  przemiany,  które  zastąpione  również  są  sporadycznie 
w  Cod.  Marian.,  zob.  Jagić,  str.  424;  Evang.  Sav.,  zob.  Sre- 
ZNEYSKiJ  4peBH.  naji.  iocob.  nucŁMa  str.  17;  Cod.  supr.,  zob. 
Lamanskij:  o  HtKOi.  ciaB.  pyKon.  str.  36;  w  Euehol.  sinait., 
zob.  Jakosiewicz:  TJeber  das  Eucliologium  Sinaiticiim  str. 
24  n.  Jeżeli  w  zabytkach  przytoczonych  przemiana  nosówek 
ą  ę  nie  jest  tak  częstą,  jak  w  zabytkach  z  XI  i  XII  wieku, 
to  przyczyna  tego  jest  naturalna,  gdyż  leży  ona  w  tem,  że 
zabytki  te  są  starsze,  aniżeli  wiek  XI,  w  którym  to  czasie 
proces  ten  począł  zapuszczać  dopiero  w  języku  korzenie. 
Jednakowoż,  fakt  ten,  że  w  zabytkach  proces  ten  już  się 
rozpoczął,  a  w  następnych  dalej  rozwinął,  dowodzi  ich  ści- 
słego poiirewieiistwa  z  późniejszemi  zabytkami  stbułg.,  a  tem 
samem  przedstawia  język  ich  jako  jeden  i  ten  sam. 

Nosowe  dźwięki  poczęły  już  w  XI  wieku  przechodzić 
w  języku  stbułg.  w  czyste  samogłoski  i  to  ^  w  a,  o,  w,  ę 
zaś  w  e,  o,  «,  zob.  §.  55  n.  i  63  n.,  a  na  podstawie  czystych 
samogłosek  zamiast  nosowych,  wywinęły  się  procesy  drugo- 
rzędne, jak  n.  p.  przejście  a  {o  u)  w  i,  lub  e  w  ^,  zob.  §. 
58,  64.  Ten  sam  proces  zachodzi  już,  naturalnie  rzadziej 
tylko,  w  zabytkach  „panońskich",  jak  w  Zograph.,  zob.  Ja- 
gić str.  XX,  Glag.  CIoz.,  zob.  Miklosich  Vrgl.  Gr.  I^  str. 
89  n.,  Asseman.,  zob.  Cernćić  LIV  i  Jagić  uvod  str.  XXI 
n. ;  w  Cod.  Marian.,  zob.  Jagić,  str.  423,  w  czem  nie  ujawnia 
się   wpływ   serbsko-chorwackiego  języka,   jak   sądzi   Jagić, 
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który  każe  wnosić  o  pochodzeniu  teg:oż  zabytkn  z  ojczyzny 
serbsko-chorwackiej,  zob.  str.  410,  lecz  to  są  właściwości, 
które  wiążą  jednym  węzłem  przynależności  wszystkie  zabytki 
począwszy  od  Zograph.  aż  do  najpóźniejszych,  które  mają 
w  dzisiejszym  języku  buł^'-.  żywe  zastosowanie.  Ta  prze- 
miana nosowych  dźwięków  w  czyste,  zachodzi  we  wszyst- 
kich zabytkach  „panońsk.",  przez  co  pokazuje  się  ich  zwią- 
zek ścisły  z  zabytkami  bułg.,  w  których  ten  proces  dalej 
się  rozwija,  aż  w  wieku  XIII  nie  został  całkowicie  zakoń- 
czony. Ze  w  tych  zabytkach  najstarszych  proces  zatraty 
nosowych  dźwięków  począł  już  się  rozwijać,  chociaż  z  dru- 
giej strony  nosowe  dźwięki  używają  się  prawidłowo  w  tychże, 
okoliczność  ta  ma  analogiczne  przykłady  w  polsk.  języku, 
w  którym  mimo  istnienia  nosowych  samogłosek  aż  do  dziś 
dnia,  przecie  już  w  najstarszych  zabytkach  występują  przy- 
kłady całkowitej  zatraty  tychże,  lub  oznaczenia  ich  przez 
znaki  dla  czystych  samogłosek,  zob.  Ueher  clie  Schreibung 
der  Nasahocale  w  Arcb.  IV,  str.  56  n.  Okoliczność  zaś  ta, 
że  na  miejsce  jednego  dźwięku  ą,  lub  g,  występuje  kilka 
czystych  samogłosek,  jest  dowodem,  że  w  czasie  tym  istniały 
w  języku  bułg.  narzeczowe  różnice,  które  mają  w  dzisiej- 
szych narzeczach  swoich  reprezentantów.  Zatem  i  ten  pro- 
ces, dotyczący  zatraty  nosowych  dźwięków,  który  pojawia 
się  w  najstarszych  zabytkach  „panousk.",  jest  tylko  jednem 
pasmem  procesu  językowego,  którego  początki  przypadają 
tem  samem  co  najmniej  na  wiek  X. 

h)  Drugiem  charakterystycznem  znamieniem  języka 
„panousk.",  jest  użycie  głuchych  dźwięków  i  b,  w  systemie 
jego  wokalizacyi.  Z  dźwiękami  temi  wiąże  się  druga  wła- 
ściwość językowa,  odnosząca  się  do  miękkich  i  twardych 
zgłosek  w  tymże  języku.  Co  się  tyczy  prawidłowego  użycia 
dźwięków  i,  b  w  najstarszych  zabytkach  „panońsk.",  to 
wiadomem  jest,  że  w  tej  mierze  odchylają  się  i  najstarsze 
z  nich  od  reguły,  jaką  podaje  gramatyka  w  połączeniu  z  ety- 
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mologiją,  kładąc  tam  i,  gdzie  staćby  powinno  b,  lub  naod- 
wrót,  niemniej  używając  pełnych  dźwięków  o,  e,  na  miejsce 
głuchych,  które  wresżcie  giną,  gdzieby  według  reguły  za- 
chodzić miały,  zob.  Leskien  :  Bie  Yocale  i  uncl  b  in  den 
sog.  altsloven.  Denkmaelern  des  Kirchenslavischen  w  Berichte 
d.  saechs.  Gesellsch.  d.  Wiss.  1876,  str.  43.  Właściwość  ta 
polega  na  zatracie  z  jednej  strony  głuchych  dźwięków  na 
końcu  wyrazów,  wskuteli  czego  poprzedzająca  zgłoska  przy- 
bierała pomiędzy  dwiema  spółgłoskami  pełną  samogłoskę, 
z  drugiej  strony  na  pomięszanie  głuchych  dźwięków  wpły- 
wała zatrata  miękkich  zgłoseli  w  językach  slow.  Że  w  ję- 
zykach slow.  istniały  miękkie  i  twarde  zgłoski  nie  tylko 
w  przedhistorycznej  dobie,  ale  jeszcze  w  historycznej  nawet 
w  XIII  wieku,  to  dowodzi  n.  p.  język  czeski,  który  po 
dziś  dzień  w  wielu  względach  zatracił  miękkie  dźwięki,  które 
posiadał  jeszcze  w  czasie  historycznym,  zob.  Gebauer: 
Ueher  die  weichen  e-  Silben  im  Althoehmischen  w  Sitzungs- 
her.  d.  Je.  Akad.  d.  Wiss.  phil.  hist.  Cl.  t.  89  i  Zur  Phone- 
tik  der  altboehm.  weichen  e-  Silben  w  Arch.  IV,  str.  128  u. 
Nawet  język  polski,  w  którym  zachowały  się  do  dziś  dnia 
w  całej  pełni  miękkie  zgłoski,  posiadał  dawniej  większe  bo- 
gactwo w  tej  mierze,  i  choć  nieznacznie,  postępuje  oo  także 
w  tym  ogółno-słowiańskim  kierunku  do  zatraty  tychże,  zob. 
rozprawę  moją:  „O  miękkich  zgłoskach  w  języku  stpolsk.", 
„Przegląd  powszechny",  Kraków  1884,  zesz.  maj  str.  210  n. 
i  czerwiec  str.  870  n.  Języlt  stbułg.  posiadał  także,  podo- 
bnie jak  po  dziś  dzień  w  niektórych  narzeczach,  miękkie 
zgłoski  i  to  nie  tylko  w  tych  razach,  gdzie  zachodziły  joto- 
wane  samogłoski,  ale  także  i  tam,  gdzie  język  polski  oka- 
zuje miękkie  e  i  e  w  połączeniu  z  dowolnemi  spółgłoskami, 
zob.  §.  123.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  w  za- 
bytkach „panońsk.",  w  których  z  jednej  strony  używa  się 
a,  6,  z  drugiej  -fe  lub  A,  albo  ,Ys  /!i,  obok  kr  h/ft,  ov  obok  lo 
i  to  nie  tylko  w  połączeniu   z  pewną  kategoryją   dźwięków 


581 


spółgłoskowych,  n.  p.  nosowyeli  lub  plynnycli,  ale  ze  wszyst- 
kieuii  bez  wyjątku,  n.  p.:  ouio,  CJitHLi^io,  c.itnbi^io;  ntH/aBio, 
4eci/ftTe,  r-fe  =  rocno4t,  rio  •-=  rocno4io  Zograph.,  zob.  Jagic 
str.  XXVI.  Ten  stosunek  zachodzi  we  wszystkich  zabytkach 
„panońskich",  w  których  również  zwyczajną  jest  ta  właści- 
wość,  że  po  podniebienuych  używają  się  jotuwane  samogło- 
ski :  mioMt,  M/t;>kh)  i  t.  p.  Zograph.  Otóż  w  tern  mamy  wy- 
rażoną naturę  miękkich  zgłosek,  które  w  tych  zabytkach 
nie  były  przywiązane  tylko  do  jotowanych  samogłosek,  ani 
też  ograniczone  na  połączenie  tylko  z  płynnemi  i  nosowemi 
spółgłoskami,  jak  sądzi  Miklosich,  ale  zachodziły  wszędy, 
gdzie  się  używały  miękkie  samogłoski  e  §  i  b,  lub  jotowane. 
Ze  miękkie  samogłoski  e  ę,  często  nie  oznaczały  się  wyra- 
źnie pizez  pismo,  to  leżało  w  systemie  ortografii  stsłow., 
w  której  jeden  i  ten  sam  znak  e  żh  oznaczał  tak  miękkie 
jako  też  twarde  e  §,  podobnie  jak  n.  p.  w  najstarszym  za- 
bytku polsk.,  t.  j.  w  Psłt.  Flor.  w  pierwszej  części,  miękkie 
samogłoski  tak  często  ozuaczoue  są  przez  znaki  twarde, 
zob.  Nehring,  Ifer  Florianense,  str.  44  n.  Ale  mimo  tego 
systemu  ortograficznego,  w  którym  nie  rozróżniały  się  mięk- 
kie e  g  od  twardych,  zaprowadzono  przecie  znaki  dyjakry- 
tyczne  dla  miękkich  samogłosek,  podobnie  jak  dla  ę,  dla 
którego  zaprowadzono  nawet  kombinowany  znak  ia,  tak 
samo  dla  i^.  Fakt  ten  w  połączeniu  z  wymianą  tak  częstą 
znaku  a  e  przez  t  A,  przedstawia  proces  języls^owy,  obej- 
mujący cały  organizm  języka,  t.  j.  istnienie  miękkich  zgło- 
sek w  tymże.  Te  były  w  pełnem  użyciu  w  języku  „pa- 
nońsk.",  podobnie  jak  w  stbułg.  od  najdawniejszych  czasów 
aż  do  dzisiaj ,  przez  co  zjawisko  to  językowe  uważać  się 
musi  jako  jedno,  które  zachodziło  w  najdawniejszym  czasie 
w  tym  języku  i  przetrwało  w  wysokim  stopniu  aż  do  naj- 
nowszych czasów. 

Jednakże  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  już  w  najdawniej- 
szych zabytkach  „panońsk.",  począł  proces  zatraty  miękkich 


582 


zgłosek  rozwijać  sic  na  szeroką  skalę.  Początek  wyszedł 
od  zakończeuia  wyrazu,  gdzie  dźwięk  b  przeszedł  w  twarde 
ii,  następnie  udzielił  on  się  także  zgłoskom  środkowym.  To 
zaszło  w  nieri^wny  sposób  w  języku ,  gdyż  proceseai  tym 
dotknięte  zostały  pewiie  tylko  kategoryje  gramatyczne.  Tak 
pozostał  dźwięk  b  w  narzędniku  1.  poj.  nietknięty  a  w  ce- 
lowniku 1.  mn.  występuje  w  postaci  ł,  tak  samo  w  1  osobie 
1.  poj.  u  słów  używa  się  b,  a  w  3  1.  poj.  i  ma.  i.  Ale  po- 
nieważ życie  języka  nie  polega  na  pojedyńczycli  wyrazach 
i  odróżnianiu  pojedynczych  w  nich  dźwięków,  ale  na  użyciu 
wyrazów  w  zdaniu,  w  którem  rozróżnianie  znaczenia  wyra- 
zów za  pomocą  pojedynczych  dźwięków  jest  zbyteczne,  dla 
tego  zrównał  język  także  te  formy  gramatyczne  i  już  w  naj- 
dawniejszych zabytkach  ..panońsk."  używa  się  tak  w  narzę- 
dniku, jako  też  miejscowniku  1.  poj.  dźwięk  i,  zob.  Leskien 
Handhnch  d.  altbulg.  Gram.,  2  wyd.,  §.  17,  podobnie  jak 
w  1  os.  I.  poj.  w  konjugacyi  przeważa  także  %,  zob.  Wie- 
demann:  Beitrdge  zur  altbidg.  Conjugation  Petersb.  1886, 
str.  6,  prwn.  Przyczynek,  str.  314.  Jeżeli  mimo  to  niektóre 
zabytki  używają  wyłącznie  albo  to  znaku  i. ,  albo  też  b,  to 
w  tern  mamy  system  ortograficzny,  w  którym  dźwięk  twardy 
głuchy  pisał  się  konsekwentnie  przez  jeden  z  obu  znaków, 
podobnie  jak  w  stserbsk.  zabytkach  używał  się  znak  b,  cho- 
ciaż odpowiedni  dźwięk  miał  już  znaczenie  pełnego  a.  Cały 
ten  proces  jednakże  przedstawia  się  w  swojej  ciągłości  jako 
jednolity,  którego  początki  przypadają  na  najstarsze  zabytki 
„panońsk.-'  i  przechodzą  w  równy  sposób  na  najstarsze  bułg., 
przez  co  mamy  w  nim  łączność,  która  spaja  zabytki  te  w  je- 
dno ogniwo  ścisłej  wzajemności. 

Te  samo  znaki  -ł  b,  używają  się  także  przy  płynnych 
spółgłoskach  r,  I,  tworząc  w  połączeniu  z  niemi  twarde 
i  miękkie  zgłoski.  Cały  historjczny  rozwój  języka  bułg. 
oraz  jego  stan  dzisiejszy,  świadczą  jak  najmocniej  za  tern, 
że    dźwięki  r  I  miały  w  tej    kombinacyi   znaczenie   spółgło- 
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skowe,  a  podstawę  zgłoski  tworzyły  dźwięki  głuche  -b  b. 
To  samo  trzeba  przyjąć  także  o  języku  zabytków  „panousk.", 
w  których  podobny  zachodzi  stosunek.  Za  tern  przemawia 
sam  alfabet  stsłow.,  który  swoją  dokładność  okazał  także 
i  w  tym  względzie,  używając  t}lko  kombioacyi  i  b  z  plyn- 
nemi  dźwiękami;  to  potwierdzają  prawa  głosowe  samego 
języka,  według  których  forma  c  r  ■£  t  o  -  jest  niemożebną, 
tylko  cbrto-  z  certo-.  Pomiędzy  ćbrto-  a  c-brto- 
jest  ścisła  łączność,  która  w  podobny  sposób  występuje  na 
javv  w  całym  języku,  —  w  jego  procesie  twardnienia  mięk- 
kich zgłosek.  Forma  zaś  ć  r  "b  t  o  -  jest  trzeciorzędną  forma- 
cyją,  która  w  równy  sposób  powtórzyła  się  w  języku  bulg. 
w  pewnych  t\  Iko  warunkach  i  w  niektórych  narzeczach  została 
konsekwentnie  przeprowadzona,  zob.  §.  120.  Ten  sam  stosunek 
przedstawiają  zabytki  „panońskie'',  w  którjch  fjrniula  trtt 
nie  jest  ściśle  zastosowaną ,  jakby  to  zdawać  się  mogło  n.  p. 
z  MiKLOSiCHA  Lex.,  ale  wśród  nich  powtarzają  się  różne 
waryjacyje  pierwotnego  typu  ćbrto  i  późniejszego  ćrtto-. 
l^ozycyja  c  r  "b  t  o  zasadza  się  na  prawidle  głosowem,  według 
którego  przed  spółgłoskami  używa  się  1  +  v  o  c,  która  re- 
prezentuje w  zabytkach  „panońsk."  tylko  narzeczową  wła- 
ściwość a  nie  jest  ogólną,  ani  też  konsekwentnie  przepro- 
wadzoną w  tych  zabytkach.  Tem  samem  i  ta  własność  za- 
bytków „panońsk."  przedstawia  rzeczywisty  stan  językowy, 
który  w  równy  sposób  powtarza  się  w  zabytkach  stbułg. 
i  w  dzisiejszym  języku  bu'g.  ma  odpowiednie  zastosowanie. 
c)  Inue  właściwości  języka  „panońskiego"  dotyczą  mor- 
fologicznej strony.  Tak  według  Miklosicha  str.  XXXII  na- 
rzęduik  1.  poj.  i  celownik  1.  mn.  tematów  -  o  r.  m.  i  u.,  koń- 
czą się  na  -  imb^  -  tmi  a  nie  -  onib,  -  om-b.  Jednakże  w  Vrgl. 
Gr.  III",  str.  9,  20,  wprowadził  do  paradigmatu  w  celo- 
wniku 1.  mn.  już  zakończenie  -  onvh,  które  także  na  podsta- 
wie tradycyi  zabytkó.v  „panońsk."  trzeba  wprowadzić  do  na- 
rzędnika  1.  poj.  w  formie  -  om\>,    zob.  Scholyin  w  Arch,  II, 
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str.  486  n. ;  Leskien,  Handh.  §.  63.  To  samo  zakończenie 
■  omh  stanowi  regułę  w  języku  stbułg.,  zob.  §.  172,  podobnie 
jak  w  całej  południowej  grupie  języków  slow.  i  należy  tern 
samem  jako  wspólna  własność  do  czasu,  w  którym  narody 
te  tworzyły  jedne  całość. 

Podobny  zachodzi  stosunek  przy  zakończeniu  -  ą  w  na- 
rzędniku  1.  poj.  tematów  -  u  r.  ż.,  które  uważa  Miklosich 
za  charakterystyczną  właściwość  języka  „panońsk."  Zakoń- 
czenie -  ą  tym  czasem  nie  zachodzi  w  najstarszych  zabytkach 
„panońsk."  albo  całkowicie,  jak  Cod.  Marian.,  Euchol.,  albo  w  na- 
der ograniczonej  mierze,  natomiast  w  późniejszych  poczyna 
częściej  wchodzić  w  użycie.  ,Na  podstawie  tego  faktu,  trzeba 
przyjąć  za  pierwotną  formę  zakończenie  -  oją,  z  którego  po- 
wstało ą  przez  zwykłą  kontrakcyją.  Podobnie  w  zabytkach 
stbulg.  używa  się  ą  obok  cya,  jednakże  z  użycia  ich  i  kie- 
runku, w  jakim  postępują,  jest  widocznem,  że  forma  ^  opiera 
się  na  starszej  o^q,.  W  tern  mamy  proces  językowy,  który  roz- 
ciąga się  nie  tylko  na  ten  przypadek ,  ale  wogóle  na  wszyst- 
kie jemu  podobne  zjawiska,  jak  n.  p.  użycie  form  pełnych 
w  deklinacyi  zaimkowej  przymiotników  i  w  imperfektum. 
Odpowiednio  do  powstania  tych  kategoryj  gramatycznych, 
formy  pełne  są  pierwotn''ejsze  i  dla  tego  używają  się  w  star- 
szych zabytkach.  Kiedy  nastąpił  proces  kontrakcyi  form 
pełnych,  rozciągnął  on  się  w  równej  mierze  na  wszystkie 
a  nie  na  poszczególne  tylko  przypadki.  Naturalną  jest  rze- 
czą, że  w  zabytkach  z  X  stulecia  będzie  on  mniej  rozwi. 
niętym,  jak  w  zabytkach  z  wieku  XI  i  późniejszych,  w  któ- 
rych musiał  postąpić  o  wiele  dalej.  Ale  z  istnienia  jego 
w  zabytkach  tak  „panońskich",  jako  też  bułg.  z  XI  wieku 
i  późniejszych,  pokazuje  się,  że  jest  to  jeden  i  ten  sam  pro- 
ces, który  czynnym  był  w  równy  sposób  w  jednym  i  tym 
sauiym  języku.  Dla  tego  też  użycie  zakończenia  ą  zam.  oją 
w  narzędniku  1.  poj.  tematów  a  r.  ż.,  stoi  na  równi  z  uży- 
ciem form  krótkich  zamiast  pełnych  w  deklinacyi  zaimkowej 
przymiotników  i  w  imperfektum.   Formy  pełne  są  podstawą, 
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na  której  wywinęły  się  krótsze  ściągnięte,  a  natura  form 
krótkich  powinna  wykazać,  czy  opierają  się  one  w  pro- 
stym kierunku  na  pełnych  jako  swym  żródie.  To  zachodzi 
przy  zakończeniu  ą  w  narzędoiku,  które  powstawszy  wsku- 
tek ściągnięcia  z  -oją,  zachowało  w  języku  czesk.  i  polsk. 
ślady  swego  powstania  jako  długi  dźwięk  (czesk.  ou,  polsk. 
ą)  w  przeciwieństwie  do  biernika  1.  poj.,  w  którym  w  tychże 
językach  występuje  dźwięk  krótki  (czesk.  m,  polsk.  ę).  Ró- 
wnież forma  dopełniacza  -  ago,  która  po  dziś  dzień  używa 
się  w  języku  bułg.,  a  która  zachodzi  już  w  najdawniejszych 
zabytkach  bułg.  i,  chociaż  rzadko,  także  w  „panońsk.", 
zob.  Leskien:  Handb.  §.  82,  jest  tylko  zastosowaniem  pra- 
widła o  kontrakcyi  do  dawniejszej  -  aago  z  -  ajego.  Użycie 
tej  formy  deklinacyjnej  przedstawia  język  bułg.  z  formą 
-ago  jako  jeden  nierozerwalny  węzeł,  łączący  go  za  pośre- 
dnictwem poszczególnych  stopni  rozwoju  tej  formacyi  z  pier- 
wotnemi  okazami  tejże  w  postaci  -  ajego  najdawniejszych 
zabytków  „panońsk.". 

Co  się  tyczy  zakończenia  -  ^■l  w  3  os.  1.  poj.  i  -  nt-h 
3  1.  mn.,  to  służy  o  niem  ta  sama  uw^aga,  jak  o  przemianie 
dźwięku  b  w  -ł.  W  tem  nie  jest  zawarta  żadna  odrębna 
forma  językowa,  przynależna  jakiemuś  językowi,  ani  też 
tkwi  w  tem  proces  morfologiczny,  jak  to  niektórzy  uczeni 
przyjmują  za  Brugmannem,  zob.  Przyczynek,  str.  19  n.,  314, 
ale  ten  sam  proces  twardnienia  miękkich  zgłosek ,  który  wy- 
stępuje nie  tylko  w  tych  osobach  i  w  1  os.  1.  poj.,  ale  także 
w  całym  języku. 

Co  się  tyczy  użycia  zakończenia  -  te  zam.  -  ^a  w  3  os. 
1.  pod  w.  w  zabytkach  „panońsk.",  to  jest  ono  także  własno- 
ścią języka  stbułg.  aż  do  XIV  stulecia,  zob.  §.  228. 

Forma  imperativu  bijate,  piśate  zamiast  i  obok 
b  i  j  t  e,  p  i  ś  i  t  e,  przedstawia  ten  stosunek,  jaki  zachodzi 
pomiędzy  dźwiękiem  e  :  ja  z  jednej  strony,  z  drugiej  po- 
między e  :  e.  Jestto  zatem  proces  czysto  fonetyczny,  który 
w  nierówny  sposób  rozwinął  się  w  pojedynczych  narzeczach 

Kozprawy  Wydziału  tilologicz.  T.  XV.  74 


586 

bulg.  i  który  znalazł  swój  wyraz  w  użyciu  jednej  z  tych 
dwóch  form  w  zabytkach  „panońsk," 

Formy  imperfektu  pleteaśeta,  pleteaśete  opie- 
rają się  również  na  sposobie  formacyi  tego  czasu,  który  jest 
aorystera  sygmatyczńym,  tylko  według  analogii  tematycznej 
przemienionym.  W  tych  osobach  nie  jest  więc  zawarta  inna 
formacyja,  jak  w  2  i  3  os.  1.  poj.  -  ase,  lub  w  1  os.  1.  mn. 
i  podw.  -  acho  -  mi,,  -  acho  ve,  i  3  1.  mn.  -  acha  z  -  a- 
cho-nt,  lecz  wszystkie  opierają  się  na  jednym  i  tym  sa- 
mym typie.  Natomiast  formy  typu  pleteasta,  plete- 
a  s  t  e,  są  zwrotem  do  pierwotnego  aorystu  sygmatycznego, 
który  wszczął  się  później  i  dlatego  w  późniejszych  przeważa 
zalytkach.  Jedna  i  druga  forma  nie  stoi  więc  w  żadnym 
bezpośrednim  gienetycznym  związku  i  dla  tego  różnica  ta 
odbija  się  także  w  zabytkach.  Język  stbulg,  ma  jedne  i  drugą 
fórmacyją,  ale  oprócz  tego  także  nowszy  zwrot  do  pierwo- 
tnego aorystu  sygmatycznego.  Pomiędzy  temi  formami  pier- 
wotnemi  typu  pleteaśete  a  póżniejszemi  typu  p  1  e  t  e- 
a  s  t  e.  jest  całe  pasmo  form  identycznych  jak  p  I  e  t  e  a  s  e, 
pleteachove,  pleteachy^^mi,  pleteachi,  które 
łączy  język  zabytków  „panońsk."  z  językiem  stbułg.,  uży- 
wającym obok  typu  starszego  także  nowszego  pleteaste. 

Wreszcie  imiesłów  czasu  teraźn.  zakończony  na  §  ob.  y, 
nie  jest  żadnym  „panonizmem",  ale  własnością  języka  stbułg., 
zob.  §.  237;  to  samo  powtarza  się  z  formą  imiesłowu  prze- 
szłego typu  c  h  V  a  1 '  b,  który  zachodzi  w  języku  bułg.  aż 
do  XVin  wieku,  zob.  §.  243.  Jeżeli  dodamy  jeszcze  opta- 
tiv  b  i  m  Ł,  który  zachodzi  również  w  zabytkach  stbułg., 
widzimy,  że  wszystkie  własności  tak  zwanego 
języka  „panońskiego"  zachodzą  w  języku 
bułg.  Właściwości  te  nabierają  tem  większego  prawa  do 
języka  bułg.  przez  to,  że  nie  tylko  stanowią  jego  własność 
jako  fakt,  przekazany  przez  tradycyją  pisanych  zabytków 
jego,  ale,  co  jest  ważniejszem,  one   są  związane   ści- 
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śle  z  jego  ustrojem  przez  prawa  głosowe. 
Przez  to,  że  one  przedstawiają  rezultat  zachodzących  proce- 
sów, podległych  pewnym  prawom,  postępującym  w  histo- 
rycznym rozwoju,  stają  się  nierozerwalną  cząsteczką,  two- 
rzącą razem  z  inuemi  objawami  językowemi  organiczną  ca- 
łość języka  bułg. 

Jeżeli  przytoczone  fakta  wystarczają  do  przyznania  za- 
bytkom „panońsk."  charakteru  bułg.,  to  przemiana  kombi- 
nacyi  głosowej  tj  i  dj  w  U,  zd ,  która  tylko  w  obydwu  za- 
chodzi językach,  fakt  ten  uzupełnia  w  sposób,  czyniący 
wszelkie  inne  przypuszczenia  wręcz  niemożłiwemi.  Żeby  zaś 
gwoli  pewnej  teoryi  proces  ten  sprowadzać  na  pole  nowych 
problematów,  szukając  dla  niego  źródła  w  języku  zaginio- 
nym, to  znaczy  dowodzić  prawdziwości  jednej  hypotezy 
przez  bypotezę  drugą. 

Dodać  można  jeszcze  do  tych  dowodów  i  tę  uwagę, 
że  w  obydwu  językach,  t.  j.  bułgarskim  i  tak  zwanym  „pa- 
nońskim", pomiędzy  językami  południowo-słow.  zachodzi  prze- 
miana dźwięku  g  przed  e  i  długiem  i  w  ds,  zob.  §.  106, 
zamiast  czego  w  innych  językach  używa  się  z.  Dla  uzu- 
pełnienia tego  obrazu  języka  stbułg.  w  szacie  „panońsk.", 
zasługują  także  na  uwzględnienie  te  przemiany,  które  poja- 
wiają się  już  w  najdawniejszych  zabytkach  „panońsk.''  w  spo- 
sób sporadyczny,  a  które  rozwinęły  się  dalej  w  języku  bułg. 
jako  jego  charakterystyczna  właściwość.  Do  tych  należą 
przemiany  dźwięku  o  w  m,  ^  w  e  i  naodwrót  e  w  ?',  które 
zachodzą  już  w  najstarszym  zabytku  „panońskim''  Zograph., 
zob.  Jagić,  str.  XX,  a  które  w  języku  bulg.  rozwinęły  się 
na  szeroką  skalę,  dzieląc  jego  organiczną  całość  na  dwie 
narzeczowe  części.  To  samo  powtarza  się  w  większej  lub 
mniejszej  mierze  we  wszystkich  zabytkach  „panońsk.",  przez 
co  zabytki  te  okazują  się  jako  przynależne  do  tego  języka, 
w  którym  proces  ten  w  owym  czasie  się  począł  a  następnie 
dalej  rozszerzył.    Kównież   wymiana   znaków   tira,   która 
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Da  każdej  stronie  powtarza  się  w  zabytkach  „panońsk.",  ma 
tylko  w  języku  bułg.  swoje  uzasadnienie,  w  którym  w  je- 
dnej c/ęści  przez  znak  t  może  wyrażać  się  dźwięk  ja, 
w  drugiej  zaś  dźwięk  je  (e).  Czy  jest  inny  jeszcze  język 
słów.,  któryby  zawierał  wszystkie  te  własności  języka  tak 
zwanego  „panońskiego"  oprócz  bułgarskiego? 

W  ten  sposób  znajomość  historyczna  języka  bułg.  po- 
stąpiła o  jeden  wiek  dalej  wstecz,  t.  j.  do  X  stulecia.  Na- 
suwa się  znowu  pytanie,  jaki  związek  zachodzi  pomiędzy 
tym  językiem  bułg.  z  X  wieku  a  tym  słowiańskim ,  który 
zachował  się  w  postaci  nazw  miejscowych  na  ziemi  greckiej  ? 
Z  rozbioru  nazw  tych  okazało  się,  że  język  ten  posiadał 
dwa  różne  dźwięki  nosowe,  z  których  każdy  był  twardy,  lub 
miękki,  zob.  Rozprawy,  T.  XIV,  str.  185  n.,  osobnej  od- 
bitki str.  23.  To  samo  powtarza  się  w  języku  stbułg. 
w  X  wieku,  w  którym  używają  się  nosowe  dźwięki  /Tv  as, 
obok  KR  bft.  Drugiem  znamieniem  były  dźwięki  ś^  zd,  które 
tak  w  tym  języku  jako  też  w  bułg.  wyłącznie  się  używają. 
Podobnie  własnością  języka  bułg.  jest  typ  trat  zam.  tort, 
który  dzieli  z  innemi  językami  południowo-słow.,  a  który 
zachodzi  także  w  tym  języku  slow.  najstarszej  doby.  Ozna- 
czenie zaś  typu  ttrt,  tbrt  przez  tart,  fert  w  tymże 
języku,  dowodzi,  że  podobnie  jak  w  bułg.  istniały  w  nim 
twarde  i  miękkie  zgłoski ,  które  w  historycznym  czasie  zna- 
lazły swój  wyraz  w  dźwiękach  -l  b.  Wreszcie  zamiana 
dźwięku  e  przez  ia  ie,  stanowi  własność  tylko  języka  bułg., 
która  już  w  X  wieku  występuje  na  jaw.  Z  tego  widocznem 
jest,  że  te  charakterystyczne  znamiona,  które  posiadał  język 
bułg.  w  X  wieku,  stanowiły  już  jego  własność  w  czasie, 
kiedy  Bułgarzy  po  przejściu  przez  Dunaj  zajęli  miejscowości 
dotychczas  przez  nich  posiadane  i  które  sięgały  nawet  do 
Peloponezu.  Czas  ten  można  przyjąć  za  VII  VIII  wiek, 
w  którym  kolouizacya  bułg.  na  prawym  brzegu  Dunaju  osią- 
gnęła ostateczny  koniec. 
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Również  pokazało  się  z  rozbioru  słowiańskich  elemen- 
tów, które  dostały  się  do  języka  rumuńskiego  i  węgierskiego, 
że  to  był  ten  sam  język  bułg.,  używany  przez  Słowian  na 
lewym  brzegu  dolnego  Dunaju,  który  W}łonił  się  z  szat  ję- 
zyka greek.,  zob.  Eozpr.,  T.  XIV,  str.  210  n.,  os.  odb.  str. 
48  n.;  Rozpr.,  T.  XIV,  str.  255  n.,  os.  odb.  str.  93  n.  To 
samo  potwierdziły  także  resztłci  językowe  Słowian,  zamie- 
szkujących Siedmiogród,  zob.  Rozpr.,  T.  XIV,  str.  221  n.,  os. 
odb.  str.  59  n.,  które  dzieliły  te  same  charakterystyczne 
właściwości,  jakie  stanowią  Organizm  języka  bnłg.  Na  pod- 
stawie tego  faktu  można  przypuszczać,  że  język  Słowian 
siedmiogrodzkich,  który  dochował  się  do  przeszłego  stulecia, 
był  potomkiem  owych  Słowian  dakijskich,  którzy  pozostali 
na  lewym  brzegu  Dunaju  a  z  Słowianami  w  Bułgaryi  sta- 
nowili jedno  plemię  narodowe.  Za  takich  uważał  ich  także 
początkowo  MiKLOSiCH,  wydając  jedyny  zabytek  ich  języka 
p.  t.  Die  Spraclie  der  Bulgaren  in  Sieheniurgen  w  Denk- 
schriften  d.  h.  Akad.  d.  Wiss.  phil.  hist.  Cl.  Wien  1856, 
t.  VII,  str.  105  n.;  później  zmienił  swoje  zdanie,  stawiając 
ich  na  równi  z  Bułgarami  i  Słowianami  w  Panonii  i  Karyn- 
tyi,  zob.  FormenJehre  in  Faradigm.  str.  X  n.,  XXV  i  Ge- 
schichte  der  Lautbeseiclmung  im  Bulgarischen  w  Denkschrift. 
d.  k.  Akad.  d.  Wiss.  Wien  1884,  t.  34,  str.  100.  Język  ich 
miał  się  różnić  w  wysokim  stopniu  od  języka  bułg.,  a  pod 
względem  pokrewieństwa  zajmuje  współrzędne  stanowisko 
z  językiem  Słowian  panońsk.,  koruntańskich  i  bułgarskich, 
zob.  Vrgl.  Gr.  III  ^,  str.  201.  Twierdzenie  to  sprzeciwia 
się  faktycznemu  stanowi  języka,  który  pod  względem  chara- 
kterystycznych znamion  łączy  jednym  węzłem  pokrewieństwa 
Słowian  dakijskich  z  bułgarskimi ,  zob.  Rozpr,,  T.  XIV,  str. 
221  n.,  osobnej  odb.  str.  59  n.  To  samo  trzeba  powiedzieć 
o  języku,  który  zachował  się  w  wydanym  przez  Miklosicha 
zabytku,  a  który  w  najdrobniejszych  szczegółach  równa  się 
językowi  bułg. 
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Tak  w  języku  dakijskim  występują  nosowe  dźwięki, 
które  oznaczone  są  przez  an,  rzadziej  przez  on,  na  miejsce 
stsł.  /Ti,  zob.  str.  129,  a  przez  en,  rzadziej  in,  na  miejsce 
stsł.  A,  zob.  str.  146.  Obydwa  dźwięki  stanowiły  również 
własność  bułg.  języka  od  samego  początku  pojawienia  się 
jego  w  nazwacłi  miejscowych  i  w  stbułg.  zabytkach  wystę- 
pują w  tej  samej  postaci ,  którą  zachowały  w  niektórych  na- 
rzeczach jego  aż  do  obecnej  chwili. 

Dźwięk  a  przechodzi  niekiedy  przed  j  w  języku  da- 
kijsk.  w  e,  zob.  Miklosich  d.  Spr.  d.  Bidg.,  str.  140,  co 
także  zachodzi  w  języku  bułg.,  zob.  §.  4,  5» 

Dźwięk  e  zastępuje  się  często  w  dak.  przez  i,  Miklo- 
sich str.  140,  co  również  w  tej  samej  mierze  powtarza  się 
w  języku  bułg.,  zob.  §.  14.  Również  i  ta  właściwość  dak. 
języka,  że  dźwięk  e  odpada  na  końcu  wyrazu,  należy  w  ję- 
zyku bułg.  do  zwykłych  zjawisk,  zob.  §.  141. 

Dźwięk  i  przechodzi  w  dak.  często  w  e,  podobnie  jak 
w  bułg.,  zob.  Miklosich,  str.  141  i  §.  25>  Oznaczenie  zaś 
dźwięku  i  w  dak.  przez  ie,  nie  przedstawia  procesu  języko- 
wego, ale  jest  w  tern  zawarty  wpływ  ortografii  niemieckiej. 
To  samo  trzeba  powtórzyć  o  wypadniętem  i  w  dak.,  które 
w  bułg.  ma  odpowiednie  zastosowanie,  zob.  §.  141. 

Dźwięk  o  przechodzi  w  zgłosce  nieakcentowauej  tak 
w  dak.  jako  też  w  bułg.  języku  w  n,  zob.  §.  8;  Miklosich 
str.  141. 

Dźwięk  u  przechodzi  w  miękkiej  zgłosce,  mianowicie 
po  I  w  dak.  w  i,  podobnie  jak  w  bułg.,  zob.  §.  36. 

Dźwięk  głuchy  %.  wyraża  się  w  dak.  przez  a,  podobnie 
jak  w  języku  bułg.  we  wschodniem  narzeczu,  a  b  przez  e, 
jak  w  języku  bułg.,  zob.  §.  39,  49.  To  samo  powtarza  się 
przy  połączeniu  z  dźwiękami  płynnemi  r  1. 

Dźwięk  e  wyraża  się  w  zgłoskach  akcentowanych 
w  dak.  przez  ea  [ia,  a),   a  w  nieakcentowanych  przez  e  (?), 
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podobnie  jak  we  wschodniem  narzeczu  języka  bułg.,  zob.  §. 
18,  19,  20. 

W  obrębie  dźwięków  spółgłoskowych  powtarza  się  ten 
sam  stosunek  pomiędzy  obydwoma  językami,  jak  samogło- 
skowych, który  świadczy  o  ich  zupełnej  równości. 

W  obydwóch  językach  zachodzą  miękkie  i  twarde  dźwię- 
ki płynne  i  nosowe,  w  obydwóch  wypada  dźwięk  I,  zob.  §. 
142,  w  obydwóch  używa  się  m  1  o  g  o  zam.  mnogo,  zob. 
§.  82. 

Przemianę  dźwięku  d  w  g'  dzieli  język  dak.  z  bułg., 
zob.  §.  98,  tak  samo  zamianę  dźwięku  eh  w  f,  zob.  §.  103, 
dźwięku  v  w  /,  zob.  §.  90.  Proces,  odnoszący  się  do  za- 
traty dźwięków  spółgłoskowych  w  pewnych  połączeniach, 
powtarza  się  w  równy  sposób  w  obydwu  językach,  zob.  §. 
142—149. 

W  zakresie  morfołogii  dzielą  obydwa  języki  formacyją 
słów  od  tematów  słownych  z  przyrostkiem  -jo  :  i,  które 
przyjmują  zakończenie  -  iva. 

Co  się  tyczy  deklinacyi,  to  zachowały  się  w  języku 
dak.  dla  tematów  r.  m.  osobowych  genit.  1.  poj.  na  a,  dat. 
na  ti  i  voc.  na  e;  w  liczbie  mn.  dat.  na  -em,  r.  ż.  -ien. 
Podług  deklinacyi  imiennej  odmieniają  się  także  tematy 
przymiotników  a  nawet  zaimków  rodzajowych,  które  oprócz 
tego  przyjmują  także  zakończenia  deklinacyi  złożonej  gen. 
ago,  dat.  ti7ni(.  To  samo  zachodzi  także  w  dzisiejszym 
języku  bułg.,  który  w  liczbie  poj.  zachował  te  same  przy- 
padki, podczas  gdy  w  liczbie  mn.  celownik  w  nim  zaginął. 
Z  tego  można  wnosić,  że  jeszcze  w  przeszłem  stuleciu  de- 
klinacyja  bułg.  była  zupelniejszą,  aniżeli  w  dzisiejszym  ję- 
zyku to  ma  miejsce,  co  także  stoi  w  zgodzie  z  zabytkami 
bułg.,  pocbodzącemi  z  XVIII  wieku.  W  konjugaoyi  dzielą 
obydwa  języki  zakończenie  -  me  dla  1  os.  1.  mn. 

Do  tych  wspólnych  własności ,  które  w  najdrobniejszych 
szczegółach  dzielą  obydwa  języki ,   przychodzi   jeszcze  arty- 
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kuł,  który  w  postaci  t  używa  się  w  języku  dak.  podobnie 
jak  w  bułg.  Właściwość  ta  ma  z  tego  względu  wielkie  zna- 
czenie dla  języka  bułg.,  ponieważ  pokazuje,  że  w  tem  mamy 
proces  jego  własny  a  nie  żaden  wpływ  obcy.  Również  z  tej 
zupełnej  zgody  pomiędzy  obydwoma  językami  możemy  je- 
szcze wysnuć  i  tę  naukę,  że  deklinacyja  bułg.  w  dzisiejszym 
stanie  jest  dziełem  języka  bułg.,  które  stopniowo  postępo- 
wało odpowiednio  do  procesów  językowycts,  wpływających 
na  jej  zatratę. 

Porównanie  obydwóch  języków  pokazuje,  że  mamy  w  nich 
jeden  język  t.  j.  bułgarski,  który  nie  tylko  na  prawym 
brzegu  Dunaju,  ale  także  na  lewym  w  przebiegu  czasu  uległ 
tym  samym  przemianom.  Jest  to  ważny  fakt,  który  rzuca 
odpowiednie  światło  na  dzisiejszy  język  bułg.  i  każe  nam 
upatrywać  we  wszelkich  przemianach  jego  strony  morfolo- 
gicznej jego  własny  proces  a  nie  wpływ  obcy.  Jęz}k  ten 
przedstawia  się  przez  cały  przeciąg  historyi  jako  jeden,  tak 
na  lewym  jako  też  prawym  brzegu  Dunaju,  niemniej  na 
ostatnich  krańcach  w  Peloponezie  zaraz  po  wystąpieniu  Buł- 
garów na  widownią  historyczną.  Język  ten  został  wprowa- 
dzony przez  ŚŚ.  Cyryla  i  Metodego  najprzód  z  pomiędzy 
wszystkich  języków  slow.  do  literatury  i  przechodząc  przez 
różne  koleje,  wywołane  procesami  jego  własnemi ,  przyjął 
taką  postać,  jaką  przedstawia  dzisiejszy  język  bułgarski. 


TREŚĆ. 


Liczby  umieszczone  w  nawiasie,  oznaczają  strony  osobnej  odbitki. 
Przez  liczby  rzymskie  I  lub  II,  rozumieć  należy  część  I  i  II  pracy, 
której  cześć  1  pomieszczona  jest  w  Rozprawach  i  Sprawozdaniach 
Wydziału '  filolog.   T.    XIV,    str.    163-547,    cześć   II    w   tomie   XV, 

str.  396-592. 
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I.  Spis  alfabetyczny  skróceń  źródeł,  i,  str.  163  —  170, 

(1-8). 

II.  Wstęp,  I,  str.   171—285,  (9—123). 

Pierwotna  ojczyzna  Słowian  w  Europie  171  (9^.  Wędrówki 
różnych  plemion  germańskich  sąsiadujących  z  Słowianami  171 
n.  (9  n.).  Biiłgarowie,  ich  napady  na  państwo  byzantyjskie 
172  n.  (lO  n.).  Pierwsze  wystąpienie  Słowian  w  historyi  za 
Justynijana  173  (11).  Przeprawy  Słowian  przez  Dunaj  i  osie- 
dlenie się  na  półwyspie  bałkańskim  174  (12).  Stosunek  Sło- 
wian do  Bułgarów  176  (14).  Wędrówki  dalsze  Słowian  w  kie- 
runku zachodnim  poza  Wisłę  177  (15),  i  ponad  Dunajem  na 
południe  ku  Konstantynopolowi,  a  na  zachód  ku  Italii  178  (16). 
Stosunek  polityczny  Słowian  do  Giepidów  i  Awarów  179  n. 
(17  n.).  Przybycie  Serbów  i  Chorwatów  po  za  Danaj  do  Dal- 
macyi  180  (18).  Państwo  Słowiańskie  Sama  180  n.  (18  n.). 
Trzy  oddzielne  działy  etnograficzne  Słowian  w  zawiązkach  ich 
historycznego  życia  181  (19).  Pierwotne  trojakie  nazwy  Sło- 
wian 182  (20).  Gałęż  południowo-słowiańska  i  stosunek  jej  pod 
względem  językowym  183  (21).  Główne  cechy  języka  połu- 
dniowych Słowian  w  czasie  ich  osiedlenia  się  na  południu  183 
n-  (21  n.).  Dwojakie  dźwięki  nosowe  a  g  w  języku  południowo- 
słow.  185 — 189  (23 — 27).  Przemiana  kombinacyi  tj  w  st.  na 
zakładzie  c  w  tymże  języku  189  — 192  (27 — 30).  Użycie  form 
językowych  typu  tort,  tolt  193  n.  (31  n ),  typu  t  "b  r  t, 
ttrt    194  n.    (32    n.).     Pozycyja    s  a  m  o  g  ł.    +    I    198    (36). 

Uozprawy  Wydziału  tilologicz.  T.  XV.  75 
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Dźwięk  B  w  języku  poludniowo-slow.  199  n.  (37  n.).  Dźwięk  e 
w  postaci  ia,  ie  w  tym  języku  200 — 204  (38 — 42).  Wpływ 
języka  słowiańskiego  na  albański  205 — 209  (43 — 47).  Pocho- 
dzenie Rumunów  209  n.  (47  n.^.  Wpływ  języka  słowiańsk.  na 
rumuński  210 — 215  ('48—53).  Pierwotne  granice  etnograficzne 
Bułgaryi  215 — 218  (53 — 56).  Słowianie  na  lewym  brzegu  dol- 
nego Dunaju  218  n.  (56  n.).  Icli  pokrewieństwo  z  Słowianami 
bułgarskimi  221—227  (59  —  65).  Serbowie  i  Cłiorwaci  228  n. 
(66  n.).  l^anonija  i  stosunek,  jej  do  państwa  Frankońskiego 
229  n.  (67  n.).  Pribina  230  (68).  Kocel  231  (69).^  Morawia 
i  stosunek  jej  do  państwa  niemieckiego  232  (70).  ŚŚ.  Cyryl 
i  Metody,  ich  misya  apostolska  w  Morawii  i  znaczenie  tejże 
233  n.  (71  n.).  Znamiona  charakterystyczne  języka  panońskiego 
pod  względem  użycia  samogłosek  nosowych  23t3 — 240  (74 — 78), 
przemiany  kombinacyi  głosowej  tj  w  S  (sc)  240  n.  (78  n.), 
użycia  kombinacyj  typu  trit,  trht  241  n.  (79  n.),  egzystencyi 
dźwięków  t  b  244  n.  (82  n),  użycia  dźwięku  e  245  n.  ^83  n.). 
Te  same  znamiona  powtarzają  się  w  dzisiejszycłi  nazwach  miej- 
scowych, przypadającycli  na  dawną  Panonią  246 — 251  (84 — 89). 
Język  panoński  równy  jest  dzisiejszemu  narzeczu  Kajkawskiemu 
252  (90).  Teoryja  o  pochodzeniu  panońskim  języka  ŚŚ.  Cyryla 
i  Metodego  nie  ma  żadnej  podstawy  253  n.  (91  n.).  Magjarzy 
i  wpływ  języków  słowiańskich  na  magjarski  255 — 263  (93 — 101). 
Wpływ  języka  greckiego  na  bułgarski  265  n.  (103  n.).  Zmiany 
granic  języka  bułgarskiego  od  wieku  XI  267  n.  (105  n.).  Dzi- 
siejsze granice  etnograficzne  Bułgaryi  269  n.  (l07  n.j.  Różne 
narodowości  w  Bułgaryi  272  n.  (llO  n.).  Statystyczne  liczby 
Bułgarów  274  n.  (112  n.).  Poraacy  276  n.  (114  n.).  Śopi 
278   n.  (116  n.).  Narzecza  języka  bułgarskiego  279  n.  (117  n.). 

A)  GŁOSOWNIA  I,  str.  286-547  (124-385). 

I.  Samogłoski,  I,  str.  286—430  (124—268). 

Sumoghska  a  I,  str.  286—303  (124—141).  Dźwięk  a 
286  (124).  Przemiana  dźwięku  a  vf  %  286  n.  (124  n.).  Prze- 
miana a  w  a  293  n.  (131  n.).  Przemiana  a  w  e  294  n.  ('132  n.). 
Przemiana  a  w  e  296  n.  (134  n.).  Oznaczenie  dźwięku  a  przez 
pismo  302  n.  (110  n.). 

Samoghska  o,  I,  str.  303—309  (141—147).  Dźwięk  o 
303  n.  (141  n.).  Przemiana  dźwięku  o  w  m  304  n.  (142  n^. 
Przemiana  owa  307  (145).  Przemiana  owi,  307  n.  (145  n.). 
Przemiana  owe  308  (146).  Oznaczenie  dźwięku  o  przez  pismo 
309  u.  (147  n.). 
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Samoghsha  e,  I,  str.  310—323  (148—161;.  Dźwięk  e 
310  n.  (148  n.}.  1'rzemiana  dźwięku  e  w  ^  316  n.  (154  n.). 
Przemiana  e  w  o  319  d.  (157  n.).  Przemiana  e  w  i  321  n. 
(159  n.).     Oznaczenie  dźwięku  e    przez  pismo  322  n.  (160  n.). 

Samogłoska  e,  I,  str.  323—330  (161  —  168).  Wymowa 
dźwięku  e  jak  ja  323  n.  (161  n.).  Wymowa  dźwięku  e  jak  ca 
324  n.  (162  n.).  Wymowa  dźwięku  e  jak  e  326  n.  (164  n.). 
Przemiana  dźwięku  e  w  ii  329  (167).  Przemiana  e  w  i  329  n. 
(167  n.).     Oznaczenie  dźwięku  e  przez  pismo  330  (168). 

SamoghsJca  i  I,  str.  330—340  (168—178).  Dźwięk  i 
330  n.  (168  n.).  Przemiana  dźwięku  i  w  i/  331  n.  (169  n.). 
Przemiana  i  w  e  332  n.  (170  n.).  Przemiana  i  w  %  335  n. 
(173  n.).  Przemiana  i  w  u  336  n.  (174  n.).  Przemiana  i  w  j 
337  n.  (175  n.).  Oznaczenie  dźwięku  i  przez  pismo  339  n. 
(177   n.). 

Samoghsha  y,  I,  str.  340—345  (178  —  183).  Przemiana 
dźwięku  y  w  i  341  n.  (179  n.).  Użycie  w  stbułg.  zabytkach 
znaku  ;h  zam.  li  343  n.  (181  n).  Oznaczenie  dźwięku  y  przez 
pismo  344  n.  (182   n.). 

Samoghsha  u,  I,  str.  346  —  350  (184-188).  Dźwięk  u 
346  (184).  Przemiana  dźwięku  u  w  o  347  n.  (185  n.).  Prze- 
miana w  w  -Ł  348  (186).  Przemiana  m  w  i  349  (187).  Ozna- 
czenie dźwięku  u  przez  pismo  349  (187). 

Samogloslca  i,  I,  str.  350  —  361  (188—199).  Dźwięk  t» 
350  n.  (188  n.).  Przemiana  dźwięku  iwa  353  (191).  Prze- 
miana dźwięku  iwo  353  n.  (191  n.).  Przemiana  dźwięku  i 
w  d  354  (192).  Przemiana  i.  w  e  355  (193).  Przemiana  "l 
w  u  355  n.  (193  n.).  Zastąpienie  dźwięku  i  przez  pełne  sa- 
mogłoski w  stbułg.  zabytkacl)  356  n.  (194  x\.).  Zanikanie 
dźwięku  i  w  stbułg,  zabytkach  358  n.  (196  n.)-  Oznaczenie 
dźwięku  i  przez  pismo  360  n.  (198  n.). 

Samoghsha  b,  I,  str.  361—371  (199—209).  Dźwięk  b 
361  n.  (199  n.)  Przemiana  dźwięku  b  w  t  362  n.  (200  n.). 
Przemiana  dźwięku  b  w  e  366  n.  (204  n.).  Przemiana  b  w  a 
368  n.  (206  n.)l  Przemiana  b  w  o  369  n.  (207  n.).  Przemiana 
b  w  i  370  (208).  Oznaczenie  dźwięku  b  przez  pismo  370  n. 
(208  n.). 

Samoghsha  ą,  I,  str.  371—405  (209—243).  Dźwięk  ą 
371  n.  (209  n.).  Przemiana  dźwięku  ą  w  a  380  n.  (218'  n.). 
Przemiana  ą  w  o  384  n.  (222  n.).  Przemiana  ą  w  u  385  n. 
(223  n.).  Przemiana  ą  w  !>  387  n,  (225  n.).  Przemiana  ą  w  d 
393  (231).  Przemiana  ą  w  e  393  n.  (231  n.).  Stosunek  za- 
stępczych dźwięków  czystych  na  miejsce  ą  w  pojedynczych  na- 
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rzeczach  bułe^.  396  n.  (234  n.),  w  dawniejszycli  zabytkach  hnlg. 
400  n.   (238  n.). 

Samogłoslia  ę,  I,  str.  405—427  (243—265).  Dźwięk  ę 
405  n.  (243  n.).  Przemiana  dźwięku  ^  w  e  406  n.  (246  n.). 
Przemiana  §  w  i  412  (250).  Przemiana  §  w  o  412  n.  (250  n.). 
Przemiana  §  w  a  413  n.  (251  n.).  Przemiana  g  w  "B  414  n. 
(252  n.).  Stosunek  zastępczych  dźwięków  czystych  na  miejsce 
ę  w  dzisiejszych  narzeczach  bułg.  415  n.  (253  n.),  w  dawniej- 
szych zabytkach  bułg.  416  n.  (254  n.).  Oznaczenie  dźwięków 
ą  §  przez  pismo  422  n.  (260  n.).  Tablica  oznaczenia  przez 
pismo  nosowych  dźwięków,  lub  zastępczych  czystych  w  stbułg. 
zabytkach  427  n.  (265  n.). 

II.    Spółgłoski,  I,  str.  430-470  (268—308). 

SpóighsJci  płynne  I,  r,  1,  430 — 437.  Dźwięk  ł  430  n. 
(268  n.).  Dźwięk  I'  4:i2  (270  n.).  Twardy  i  miękki  dźwięk  I 
w  stbułg.  zabytkach  433  n.   (271   n.).   Przemiana  dźwięku  I  w  ii 

434  (272).     Przemiana  I    w  o    435    ('?73).      Przemiana    I    w   i 

435  (273).  Przemiana  I  w  j  435  (273).  Dźwięk  r  435  n. 
(273  n.).  Dźwięk  r'  436  n.  (274  n.).  Przemiana  dźwięku  r  w  Z 
437   (275). 

Spółgłoski  nosoice  w,  m,  I,  438—442  (276—280).  Dźwięk 
n  438  (276).  Dźwięk  ń  439  n.  (277  n.).  Użycie  dźwięku' Z 
zam.  n  441  (279).  Użycie  dźwięku  m  zam.  n  441  (279). 
Dźwięk  m'  441  n.  (279  n.).  Użycie  dźwięku  n  zam.  m  442 
(280). 

Spółgłoski  wargowe  p,  b,  f,  v,  I,  str.  443 — 417  (281  — 
285).  Miękkie  i  twarde  dźwięki  wargowe  443  n.  (281  n.). 
Przemiana  dźwięku  p  w  h  i  b  vi  p  444  (282).  Przemiana 
dźwięków  p,  b  w  v  444  (282).  Użycie  dźwięku  m  zam.  p,  b 
444  n.  (282  n.).  Przemiana  dźwięku  V  w  f  445  (283).  Prze- 
miana dźwięku  /  w  v  445  n.  (283  n.).  Użycie  dźwięku  I  zam. 
V  446  (284).  Użycie  dźwięku  eh  zam.  v  446  (^284).  Przemiana 
dźwięku  V  w  u  446  n..  (284  n.). 

Spółgłoski  zębowe  t,  d,  I,  str.  447—454  (285—292). 
Przemiana  dźwięku  t  w  d  \  d  vf  t  447  n.  (285  n.).  Przemiana 
dźwięku  t'  w  k',  st  448  n.  (286  n.).  Użycie  dźwięku  f  zam.  ł 
452  n.  (290  n.).  Przemiana  dźwięku  d'  w  g\  zd  453  n. 
(291   n.). 

Spółgłoski  gardłoice  k,  g,  eh,  I,  str.  454 — 460  (292 — 
298).  Przemiana  dźwięku  k  w  g  i  g  v/  k  454  n.  (292  n.). 
Przemiana  dźwięku  k  w  t  i  g  w  d  455  n.  (293  n.).  Dźwięk 
eh  457    (295).     Przemiana  dźwięku    eh  w  k  i  k  w  eh    457   n. 
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(295  n.).  Przemiana  dźwięku  eh  "^  f,  v  458  n.  (296  n.).  Uży- 
cie dźwięku  j  zam.   eh  459  (297)   i  eh  zara.  j  4G0  (298). 

SpólgJosld  syczące  c,  dZy  s,  z,  I,  str.  460—466  (298 — 
304).  Przemiana  dźwięku  5  w  c  460  (298).  Użycie  dźwięku 
Z  zam.  eh  460  n.  (298  n.).  Przemiana  dźwięku  S  w  z  i  Z  w  s 
46H  n.  (301  n.),  Użycie  dźwięków  c  s  z  zam.  c  s  Z  464  n. 
(302   n.).   Użycie  dźwięku  eh,  lub  f  zam.  s  465   n.  (303  n.). 

SpółgłosTd  poclniehienne  c,  dz,  s,  z,  I,  str.  466  —  470 
(3J4— 308).  Miękkie  dźwięki  c,  dz,  s,  z  466  n.  (304  n.).  Prze- 
miana dżwięktjw  z,  c  w  s  467  (305).  Przemiana  dźwięku  swe 
467  n.  (305  n.).  Przemiana  dźwięku  c  w  d^  i  użycie  dźwięku 
dz  zam.  z  468  n.  (306  n,).'  Użycie  dźwięków  c  (dz),  s,  z 
zam.  c  (dz),  s,  z  469  n.  (307  n.).  Użycie  dźwięku  r  zam.  z 
470  (308). 

III.   Dźwięki  w  zgłoskach  i  wyrazach  i,  str.  471  —  547 

(309—385). 

1.  Skrócenie  dźwięków  samogłoskowych  471  n.  (309  n.). 

2.  Przedłużenie  dźiciękóio  samogłoskowych  472  (310). 

3.  Połączenie  samogłosek  ze  samogłoskami  \,  str.  473 — 
482''(31 1  —  320). 

a)  Dwugłoski  473-476  (311-314).  &)  Półsamogloski 
i,  u  476—482  (314—320). 

4.  Połączenie   samogłosek   z   dźtcickami   spółgłoskowemi 
I,  str.  482—504  (320  -342). 

a)  Samogłoski  ze  spółgłoskami  płynnemi  482 — 493 
(320 — 331).  h)  Samogłoski  ze  spółgłoskami  noso- 
wemi  493—495  (331—333).  c)  Samogłoski  ze  spół- 
głoskami zamkniętemi  (miękkie  zgłoski)  495 — 504 
(333—342). 

5.  Połączenie  spółgłosek  ze  spółgłoskami  I,  str.  504 — 509 
(342—347). 

6.  Przemiany  dźivi§ków  iv  zgłoskach  i  toyrazach    I,  str. 
509—547'  (347  —  385). 

a)  Asyrailacyja  509-511  (347—349).  &)  Przestawka 
512  n.  (.350  n.).  c)  Dodawanie  samogłosek  i  spół- 
głosek do  zgłosek  i  wyrazów  513 — 525  (351  —  363). 
d)  Wyrzucanie  samogłosek  felizyja)  525 — 530  (363 — 
368).  e)  Wyrzucanie  spółgłosek  530 — 545  (368  — 
383).  f)  Ściąganie  samogłosek  w  zgłoskacli  i  wy- 
razacli  (kontrakcyja)  545  —  547  (383—385). 
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B)  TWORZENIE  WTUASÓW  II,  str.  396-572  (1-177). 

I.  Deklinacyja.  ir,  str.  396-509  (i— ii4). 

1.  Dcldinacyja  imienna  II,  str.  396 — 475  (1 — 80). 

a)  Rzeczowniki  II,  396 — 453  (1 — 58).  Czy  moŹDa 
przyjąć  wpływy  obce  na  zatratę  deklinacyi  bułg.?  396  n.  (1  n.). 
Resztki  pierwotnej  deklinacyi  399 — 405  (4  — 10).  Narzędnik 
1.  poj.  399  n.  (4  n.).  Miejscownik  1.  poj.  400  n.  (5  n.).  Celo- 
wnik 1.  poj.  401  n.  (6  n,).  Wołacz  1.  poj.  402  n.  (7  n.).  Do- 
pełniacz 1.  poj.  404  n.  (9  n.).  Procesy  zewnętrzne  i  wewnętrzne 
(prawa  głosowe  i  analogija)  wpływające  na  zatratę  pierwotnej 
deklinacyi  bułg.  405  n,  (10  n.).  Przypadek  ogółny  (casus  ge- 
neralis)  w  formie  nieokreślonej  410—416  (15 — 21).  Przypadek 
ogólny  w  formie  określonej  416 — 418  (21 — 23).  Artykuł  418  n. 
(23  n.).  Tworzenie  deklinacyi  od  tematów  w  formie  określonej 
419-423  (24-28).  Liczba  mnoga  423  — 427  (28 -32).  Liczba 
podwójna  427—428  (32—33).  Artykuł  liczby  mnogiej  429  {M). 
Deklinacyja  starobułgarska  rzeczowników  429 — 453  (34 — 58). 
Mianownik  I.  poj,  430  n,  (35  n.).  Dopełniacz  1.  pój.  433  n. 
(38  n.).  Celownik  1.  poj.  436  n.  (41  n.).  Biernik  1.  poj. 
437  n.  (42  n.).  Miejscownik  I.  poj.  439  n.  (44  n.).  Narzęduik 
1.  poj.  441  n.  (46  n.).  Wołacz  1.  poj.  443  n.  (48  n.).  Mia- 
nownik 1.  mn.  444  n,  (49  n.).  Dopełniacz  1.  mn.  446  n.  (51  n.). 
Celownik  1.  mn.  449  (54).  Biernik  1.  mn.  449  n.  (54  n.). 
Miejscownik  1.  mn.  450  n.  (55  n.).  Narzęduik  1.  mn.  451  n. 
(56  n.).     Liczba  podwójna  453  (58). 

h)  Przymiotniki  II,  str.  453—475  (58—80).  Przymio- 
tniki w  formie  niezłożonej  453 — 457  (58 — 62).  Przymiotniki 
w  formie  złożonej  458—461  (63 — 66).  Deklinacyja  przymio- 
tników w  stbułg.  języku  461 — 471  (66 — 76).  Mianownik  1.  poj. 
461  n.  (66  n.).  Dopełniacz  1.  poj.  463  n.  (68  n.).  Celownik 
1.  poj.  466  n.  (71  n.).  Biernik  1.  poj.  467  n.  (72  n.).  Miejsco- 
wnik 1.  poj.  468  n.  (73  n.).  Narzędnik  1.  poj.  469  n.  (74  n.). 
Liczba  mnoga  470  n.  (75  n.).  Przymiotniki  złożone  z  artyku- 
łem 472  n.  (77  n.). 

2.  Beldinacyja  zaimkowa   II,   str,    475 — 498    (80 — 103). 

a)  Zaimki  rodzajowe  II,  str.  475  —  490  (80—95). 
Mianownik  1.  poj.  475  n.  (80  n.j.  Biernik  1.  poj.  478  n.  (83  n.); 
Celownik  1.  poj.  480  (85).  Mianownik  1.  mn.  480  n.  (85  n.). 
Biernik  1.  mn.  481  n.  (86  n.).  Celownik  1.  mn.  482  (87). 
Liczba  podwójna  482  (87).  Deklinacyja  zaimków  rodzajowych 
w  stbułg.  języku  482—490  (87—95).   Mianownik  1.   poj.  483  n. 
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(88  n.).  Dopełniacz  1.  poj.  484  n.  (89  n.).  Celownik  1.  poj. 
485  n.  (90  n.).  Biernik  1.  poj.  486  n.  (91  n.).  Miejscownik 
1.  poj.  487  (92).     Nar/ędnik  1.  poj.  487  n.  (92  n.).  Mianownik 

I.  mn.  488  n.  (93  u.).  Dopełniacz-Miejscownik  1.  mn.  4^9  (94). 
Celownik  1.  mn.  489  n.  (94  n.).  Biernik  1.  mn.  490  (95). 
Narzędiiik  1.  mn.  490  (95). 

'&)  Zaimki  osobiste  II,  str.  490—498  (95-103).  Mia- 
nownik I.  poj.  490  n.  (95  n.).  Dopełniacz  1.  poj.  491  (96). 
Celownik  1.  poj.  491  n.  (9f)  n.).  Biernik  1.  poj.  493  n.  (98  n.). 
Mianownik  I.  mn.  495  n.  (lOO  n.).  Dopełniacz  1.  mn.  496  (101). 
Celownik  1.  mn.  496  n.  (101  n.j.  Biernik  1.  mn.  497  n.  (102  n.). 
Liczba  podwójna  498  (103).. 

Uwagi  nad  deklinacyją  II,  str.  498 — 509  (103  -114) 
rzeczowników  498  n.  (103  n.),  przymiotników  507  n.  (112  n.), 
zaimków  rodzajowych  508   n.  (113  n.). 

II.  Konjugacyja,  il,  str.  510—572  (ii5— 177). 

1.  Zakońcsenia  osohoioe,    II,   str.   510—523    (115 — 128). 
.1   os.  1.  poj.    510  n.    (115  n.).    2   os.    1.  poj.    515    (120). 

3  os.  1.  poj.  515  n.  (120  n.).  1  os.  1.  mn.  516  n.  (121  n.). 
2  os.  1.  mn.  518  n.  (123  n.).  3  os.  1.  mn.  519  n.  (124  n.). 
Zakończenia  1.  podw.  522  n.  (127  n.). 

2.  System  form  słoivnych  teraźniejszości ,  II,  str,  523 — 
553  (128—158). 

a)  Formy  czasu  teraźniejszego,  II,  str.  523 — 543 
(128—148).  Klasa  I.  Słowa  pierwiastkowe  523—526  (128—131). 
Klasa  II.  Słowa  tematyczne  zakończone  na  przyrostek  -  O  :  -  e 
526 — 531  (131 — 136).  Kbisa  HI.  Słowa  z  przyrostkiem  -no  :  -ne 
531 — 532  (136  — 137).  Klasa  IV.  Słowa  z  przyrostkiem  -jo  :  -je 
532 — 541  (137 — 146).  Klasa  V.  Słowa' z  przyrostkiem  -jo: -i 
541  —  543  (146—149). 

b)  Formy  czasu  przeszłego,  II,  str.  544  —  546  (149 — 
151).  Aoryst  pierwiastkowy  544  (149).  Aoryst  tematyczny  544  n. 
(149  n.). 

O  Tryby,  II,  str.  546—551  (151—156).  Tryb  rozkazu- 
jący 546  n.  (151   n.). 

d)  Imiesłów,  U,  str.  551—553  (156  —  158).  Imiesłów 
czynny  551   n.  (156  n.).  Imiesłów  bierny  553   (158). 

3.  System  form  słotonych  przeszłości  {preterytalnych), 

II,  str.   554—572  (159—177). 

a)  Aoryst  sygmatyczny,  II,  str.  554 — 561  (159 — 166). 

b)  Imperfektum,  II,  str.  561  —  564  (166—169). 

c)  Imiona  słowne,  II,  str.  564—572  (169—177).  Bez- 
okolicznik 564  n.  (169  n.).   Imiesłów  przeszły  II  formy  czynnej 
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566  n.  (171  n.).  Imiesłów  czasu   przeszł.  czynny  569  n.  (l74n.). 
Imiesłów  przeszły  bierny  571  n.  (176  n.). 

Zakończenie,  il,  str.  573—592  (178—197). 

Język  „panoński"  i  stosunek  jego  do  bułgarskiego  pod 
względtm  głosowym  576.  n.  (181  n),  pod  względem  morfologi- 
cznym 583  n.  (188  n.).  Tożsamość  języka  „panońskiego"  i  staro- 
bułgarskiego  686  n.  (191  n.).  Tożsamość  języka  dakijskiego 
z  bułgarskim   589  n.  (194  U;). 


--^o^ 
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